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W  biografii  Krasickiego  zachodzą  dotychczas  wielkie  luki.  Spad- 
kobiercy znakomitego  poety,  w  których  ręku  znajdują  się  pozostałe  po 
nim  papiery,  niewiadomo  dla  czego  trzymają  pod  korcem  światło,  któ- 
reby  z  tych  papierów,  przedewszystkiem  z  korespondencyi  poety,  paśó 
mogło  na  tę  jedne  z  największych  postaci  w  historyi  naszej  literatury. 
Wprawdzie  pozwolili  oni  Józefowi  Kraszewskiemu  przejrzeć  korespon- 
dencya  poety,  porobić  z  niej  wypisy  i  ogłosić  je  w  książce  o  Krasic- 
kim, ale  łatwo  zrozumieć,  że  wypisy  takie^  gdyby  nawet  naj umiejętniej 
i  najstaranniej  były  robione,  nie  zastąpią  pełnego  wydania  korespon- 
dencyi. 

Dziś  są  one  głównem  źródłem  do  biografii  Krasickiego  ,  a  ponie- 
waż nic  nie  mówią  o  Krasickim ,  jako  o  prezydencie  trybunału ,  więc 
ten  okres  jego  życia  i  po  ukazaniu  się  książki  Kraszewskiego  pozostał  dla 
biografów  zupełnie  ciemnym.  Chmielowski  w  swojej  „Charakterystyce 
Ignacego  Krasickiego"  powiada:  „Czynności  Krasickiego,  jako  prezesa 
trybunału,  nie  są  dotąd  wyjaśnione;  mówi  się  tylko  ogólnikowo,  źe 
w  Lublinie  poznał  przyszły  autor  ,, Przypadków  Doświadczyńskiego" 
i  „Pieniacza"  wszystkie  ówczesne  praktyki  prawne,  które  tak  jaskrawo 
miał  później  odmalować.  I  ja  nie  mam  nic  do  dodania  w  przedmiocie 
zajęć  urzędowych  prezesa"  ^). 


^)  Stadya  i  szkice  z  dziejów  literatury  polskiej.  Serya  I.  Kraków  1890,  str.  242. 
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Otóż  ten  ciemny  okres  może  być,  jeśli  nic  w  całej  pełni,  to  przy- 
najmniej w  znacznej  czyści  rozjaśniony  dzięki  listom  Krasickiego  z  owych 
czasów,  które  się  przechowały  w  Muzeum  XX.  Czartoryskich  w  Kra- 
kowie 1).  Jest  tam  mianowicie  rękopis  oznaczony  liczba  katalogu  802, 
a  noszący  tytuł  Miscellanea  Juridica  de  A"  1765.  Tom.  II.  Part.  II. 
Jestto  zbiór  rozmaitych  dyaryuszów ,  przemów ,  ordynacyj  i  listów,  od- 
noszących się  do  czynności  trybunałów  koronnych  w  r.  1765.  W  sum- 
raaryuszu  papierów,  umieszczonym  na  czele,  są  tylko  dwa  listy  Kra- 
sickiego wymienione;  jest  ich  jednakże  ośm,  a  wszystkie  w  autografach. 
Obejmują  przeciąg  czasu  od  1  maja  do  13  sierpnia  1765,  ale  rzucają 
pewne  światło  na  cała  działalność  Krasickiego  ^  jako  prezydenta  try- 
bunału. 

Do  kogo  sa  pisane?  Na  listach  nigdzie  nie  ma  adresu,  w  listach 
również  nigdzie  nie  jest  wymienione  nazwisko  odbiorcy  i  byłoby  trudno, 
a  bodaj  nawet,  czy  podobna  dojść  tego  nazwiska,  gdyby  nie  dwie  wska- 
zówki, które  ułatwiają  znalezienie.  Z  listów  widzimy,  że  odbiorcą  jest  ktoś, 
kto  w  r.  1765  otrzymał  od  króla  order  św.  Stanisława ,  i  że  Krasickiego 
łączyły  z  nim  stosunki  tak  ścisłej  zażyłości,  iż  pozwalał  sobie  nazywać 
go  żartobliwie  i  pieszczotliwie  „tatuniem,  staruniem  i  dziadusiem  Lub- 
czańskim".  Miejscowości,  do  którychby  się  mógł  odnosić  przymiotnik 
„lubczański"  jest  kilka,  jeśli  nie  więcej,  na  obszarze  dawnej  Rzpltej, 
i  sam  ten  wyraz  nie  wieleby  nas  mógł  pouczyć,  ale  przychodzi  mu 
w  pomoc  wskazówka  pierwsza.  W  „Regestrze  kawalerów  orderu  św.  Sta- 
nisława" '^)  znajdujemy  pod  rokiem  1765  w  ogólnej  liczbie  28  kawale- 
rów w  tym  roku  mianowanych  i  Jacka  Ogrodzkiego.  pisarza  W.  koron- 
nego, który  był  zarazem  starostą  lubczańskim  ■^).  Owóż  Jacek  Ogrodzki 
był  niewątpliwie  tym  „staruniem  i  dziadusiem  lubczańskim".  Sama 
nazwa  ;,starunia  i  dziadusia"  bodaj  czy  nie  jest  żartobliwem  przerobie- 
niem wyrazu  „starosta",    Ogrodzki    bowiem  w  r.   1765  nie  był  jeszcze 


*)  Na  te  listy  zwrócił  uwagę  moje  p.  Adam  Chmiel,  za  co  mu  niniejszem  skła- 
dam publiczue  podziękowanie. 

')  „Regestr  kawalerów  orderu  św.  Stanisława,  oznaczający,  którzy  za  wiele  lat 
są  dłużnemi,  rachując  i  rok  bieżący,  poczęty  dnia  8  maja  r.  1779.  Rkp.  Bibl.  XX 
Czartoryskich  Nr.  775.  Ordery  et  sigillata  p.   13. 

■')  Jacek  Ogrodzki  był  sekretarzem  konfederacyi  sejmu  konwokacyjnego  pod  laską 
X.  Adama  Czartoryskiego  i  za  trudy  swoje  otrzymał  ze  skarbu  koronnego  16,000  złp. 
Wydane  przez  niego  akta  tego  sejmu  p.  t.  „ Konfederacya  geneialiŁa  omnium  ordinum 
Regni  et  Magni  Dueatus  Litt.  na  konwokacyi  gfównej  warszawskiej  uchwalona"  ,  pod- 
pisane są  w  następujący  sposób  przez  niego:  Jacek  Ogrodzki.  starosta  Lubczański,  se- 
kretarz konfederacyi  sejmu  konwokacyjnego  mpp. 
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starj ,  licząc  dopiero  lat  54  (urodził  się  1711).  Wiemy  też,  :^e  Kra- 
sickiego wiązały  z  Ogrodzkim  przyjacielskie  stosunki;  uwieczniły  się 
one  w  nagrobku,  który  zmarłemu  w  r.   1780  napisał  Krasicki: 

Wierny  królowi  swemu,  ojczyźnie  życzliwy. 
Uprzejmy  przyjaciołom,  pilny,  wstrzemięźliwy, 
Cichy  rzeczy  posiadacz ,   w  powszechnej  żałobie 
Króla,    przyjaciół,  ziomków,  złożony  w  tym  grobie  ^). 
Charakterystyka  zupełnie    przypada    do  wyobrażenia,    jakie  sobie 
'  z  listów    Krasickiego    możemy    wyrobić  o  tym ,    do  kogo    były    pisane. 
Ten   „cichy  rzeczy  posiadacz"   posiadał  zupełne  zaufanie  z  jednej  gtrony 
króla ,    z  drugiej    Krasickiego ,    który    dowiedziawszy  się  o  odznaczeniu 
Ogrodzkiego  orderem,   pisze  do  niego:   „Łasce  ranie  mego  Pana  polecam 
pewien,  że  mnie  będzie    kochał    dziaduś  lubczański ,   jak  pan  orderowy 
i  urzędnik  koronny.    Vous  etes   de  ce  nombre,  których  ani  honory,  ani 
bogactwa  odmienić  nie  mogą".  Ogrodzki  był  pośrednikiem  między  kró- 
lem a  Krasickim.  Przez  niego  król  przesyła  prezydentowi  małopolskiego 
trybunału  rozmaite  wskazówki ,  dotyczące  tak  spraw  trybunalskich,  jak 
sytuacyi  politycznej  w  ogóle,    na   jego  i-ęce  na  odwrót  Krasicki  posyła 
królowi  dyaryusze  trybunalskie,  rozmaite  wiadomości  urzędowe  i  potoczne 
lwowskie,  a  obok  tego  wyrazy  wdzięczności  i  czci  dla  króla ,    jako  też 
prośby  o  beneficya.    Tylko  ostatni,    ósmy  list  pisany  jest  widocznie  do 
kogo  innego,  w  nim  bowiem  jest  mowa  o  Pisarzu  W.    kor.    jako  o  oso- 
bie trzeciej. 

Do  wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta  jeden  b3'ł  tylko  try- 
bunał dla  korony,  który,  urzędując  część  roku  w  Piotrkowie,  a  część 
w  Lublinie,  sądził  naprzód  sprawy  Wielkopolan,  a  potein  Małopolan. 
Na  sejmie  konwokacyjnym  1764  Familia  w  widokach  dobra  publicznego 
a  zarazem  dla  osłabienia  tej  potęgi,  jaką  był  trybunał  w  owych  cza- 
sach, przeprowadziła  podział  jego  na  dwar  wielkopolski,  który  miał  za- 
czynać sady  w  Piotrkowie,  a  kończyć  w  Poznaniu  lub  Bydgoszczy, 
i  małopolski,  który  miał  urzędować  naprzód  w  Lublinie,  a  potem  prze- 
nosić się  do  Lwowa. 

Wiadomo  dobrze,  czem  były  trybunały  za  panowania  Augusta  III, 
że  stały  się  areną,  na  której  stronnictwa  a  raczej  koterye  możnowładcze 


^)  Ogrodzkiego  po  śmierci  uczciJ  także  i  Naruszewicz  w  wierszu  osobno  wyda- 
nym p.  t.  „Na  pogrzebie  Jacka  Ogrodzkiego  Sekr.  W.  kor.  wiersz  A.  N.  B.  K.  S." 
Wiersz  rozwlekły,  nie  daje  charakterystyki  nieboszczyka;  tylko  dewiza  z  Eklezyasty 
dobrze  dobrana:   -Tacitus  et  sensatus  honorabitur". 


toczyły  z  sol)a  zawziętą  walkę,  tern  zawziętszą,  że  nie  znajdowała  dla 
siebie  dość  pola  na  sejmach  ustawicznie  zrywanych.  Sprawiedliwość  no- 
siła barwę  zwycięskiej  koteryi;  przeciwnicy  jej  w  takim  trybunale, 
choćby  mieli  najlepszą  sprawę,  mogli  być  pewni  przegranej.  Oprócz  ko- 
teryjnosci,  nieuctwo,  próżniactwo  i  przedajność  deputatów,  t.  j.  sędziów, 
były  chronicznemi  chorobami  trybunałów. 

Czartoryscy,  odniósłszy  walne  zwycięstwo  nad  współzawodnikami, 
osadziwszy  członka  swej  rodziny  na  tronie,  chcieli  dowieść,  że  na  tern 
zwycięstwie  cały  naród  skorzysta,  i  jak  w  innych  sferach  publicznego 
życia  narodu,  tak  i  w  sądownictwie  dążyli  do  poprawy.  Nie  znaczyło  to 
zapewne,  żeby  się  zrzekali  wszelkiego  wpływu  stronniczego  na  bieg  spra- 
wiedliwości ,  ale  chcieli  ten  wpływ ,  o  ileby  się  dało ,  skojarzyć  z  wy- 
maganiami słuszności ,  chcieli  przytem  w  obrębie  neutralnego  biegu  spraw 
oczyścić  sądownictwo  z  zanieczyszczających  je  chwastów. 

W  r.  1765  po  raz  pierwszy  za  panowania  nowego  króla  miały  się 
otworzyć  trybunały  pod  ich  zwycięską  egidą ,  po  raz  pierwszy  też  miał 
funkcyonować  osobny  trybunał  małopolski.  Do  wprowadzenia  nowego 
ducha  w  stare  formy  trzeba  było  nowych  ludzi,  zdolnych,  światłych 
i  zjednanych  dla  Familii  i  jej   programu. 

Takim  był  Krasicki.  Młody,  rozumny,  wykształcony,  gładki,  po- 
siadający w  wysokim  stopniu  dar  towarzyskiego  ujmowania  ludzi ,  jeszcze 
przed  elekcyą  Stan.  Augusta  zwrócił  on  na  siebie  uwagę  króla  i  jego 
sędziwych  doradzców.  Wiedziała  przytem  Familia,  jakie  stosunki  wią- 
zały Krasickiego  z  domem  Potockich ,  a  w  szczególności  z  królikiem 
Kusi,  wojewodą  kijowskim,  Franciszkiem  Salezym  Potockim.  Wojewo- 
da, jako  powinowaty  Krasickiego,  był  jakiś  czas  opiekunem  jego,  dawał 
mu  zasiłki  pieniężne  na  pobyt  we  Włoszech,  poruczał  mu  niektóre  swoje 
sprawy.  Zjednawszy  sobie  Krasickiego,  Familia  mogła  go  była  użyć  do 
porozumienia  się  z  tym  groźnym  przeciwnikiem.  Zdaje  się  więc,  że  to 
za  poparciem  Czartoryskich  zajął  Krasicki  po  śmierci  Augusta  III  ważne 
w  chwili  bezkrólewia  stanowisko  sekretarza  przy  prymasie  Łubieńskim. 
I  oto  widzimy ,  jak  ha  tem  stanowisku  stara  się  trafić  do  przekonania 
Potockiego  i  nakłonić  do  porozumienia  się  z  Czartoryskimi.  Porozumie- 
nie nie  przyszło  do  skutku ,  naturalnie  nie  z  winy  Krasickiego,  on  zaś 
sam  występuje  odtąd  jako  otwarty  zwolennik  króla  i  programu  reformy. 
Jeszcze  przed  koronacyą  uważany  jest  za  faworyta  królewskiego  ^),  a  na 
uroczystości  koronacyjnej — z  polecenia  królewskiego — ma  kazanie  o  usza- 
nowaniu winnem  dla  króla. 


')  Matusiewicz.     Pamiętniki  IV,   "280. 
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Tę  młoda,  wielce  obiecująca  siłę  postanowiono  zaraz  zu^.ytkowaó 
w  gotującej  się  kadcncyi  trybunalskiej  i  przeznaczono  rałodego  księdza 
na  prezydenta  trybunału  małopolskiego.  Trybunał  ka^.dy  składał  się 
z  dwu  kolegiów:  duchownego  i  świeckiego.  Do  pierwszego  należeli 
deputaci  z  kapituł,  do  drugiego — z  sejmików  wojewódzkich  lub  ziem- 
skich. Każde  kollegium  miało  swego  przewodniczącego;  wyznaczony 
z  kollegium  duchownego  nazywał  się  prezydentem,  obrany  przez  kolle- 
gium świeckie  marszałkiem.  Trudno  dziś  określić,  jaki  był  stosunek 
wzajemny  tych  dwu  władz  naczelnych  w  praktyce;  zdaje  się,  że  wiele 
tu  zależało  od  osobistego  znaczenia  i  zdolności  tych  dygnitarzy.  W  teo- 
ryi  te  dwie  godności  były  sobie  równe  i  równe  im  oddawano  honory. 
Widomym  znakiem  pierwszej  był  krzyż  prezydencki ,  widomym  zna- 
kiem drugiej  laska  marszałkowska.  Kiedy  te  insignia  niesione  były  na 
ratusz,  gdzie  się  zwykle  sady  trybunalskie  odprawiały,  prezentowano 
broń  przed  niemi  i  bito  werbla.  To  samo  się  działo,  gdy  marszałek 
lub  prezydent  szli  na  ratusz.  Przed  mieszkaniem  jednego  i  drugiego 
stały  żołnierskie  szyldwachy. 

Wprawdzie  komendant  garnizonu,  asystującego  trybunałowi,  nie 
od  prezydenta,  ale  od  marszałka  odbierał  co  wieczór  hasło,  ale  winien 
był  zaraz  podać  je  do  ucha  prezydentowi.  I  marszałek  i  prozy^dent 
odbywali  wjazdy  uroczyste  do  miast  trybunalskich  ;  i  jeden  i  drugi  wy- 
dawali uroczyste  obiady  dla  deputatów  i  rejentów,  i  jeden  i  drugi  cho- 
dzili otoczeni  liczną  zgrają  nadwornych  asystentów  i  uboższych  pacyen- 
tów.  Podczas  nabożeństwa  przed  otwarciem  sądów,  prezydent  z  marszał- 
kiem, a  nikt  inny,  nieśli  obraz  Najświętszej  Panny,  a  po  nabożeństwie 
dzielili  się  patyną  w  ten  sposób,  że  prezydent  brał  ją  do  rąk  i  poda- 
wał marszałkowi  do  pocałowania.  W  tych  wszystkich  drobnych  szcze- 
gółach 1)  widać  zupełną  równorzędność  obu  stanowisk. 

Tylko  sposób  uzyskania  tych  dwóch  dostojeństw  był  zupełnie  inny. 
Kiedy  obiór  marszałka  trybunału  bywał  zwykle  bardzo  burzliwy,  po- 
przedzało go  zazwyczaj  gwałtowne  ścieranie  się  stronnictw ,  prezydent 
osiągał  godność  swoją  jak  najspokojniej.  Marszałka  bowiem  obierało 
kollegium  świeckie  po  swojem  zjechaniu  się  w  mieście  trybunalskiem, 
prezydent  zaś  podobnie,  jak  i  wiceprezydent,  był  z  góry  wyznaczony 
przez  kapitułę  archidyecezyi  z  pomiędzy  jej   kanoników. 

Ze  Krasickiego  przeznaczono  na  prezydenta  trybunału  małopol- 
skiego, a  nie  wielkopolskiego,  to  wypływało  z  przyczyn  bardzo  wyi-aź- 
nych:    pochodził  z  Małopolski,    tam    miał    stosunki,    tam    mógł    najko- 


^)  Kitowicz.     Opis  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania  Augusta  Ul.  T.  I. 
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rzystniej  działać  na  korzyśd  dworu  i  reformy.  Ale  zaeliodziła  ta  prze- 
szkoda, że  Krasicki,  który  miał  już  aż  trzy  kanonie:  |)Ozn;uiską,  ki- 
jowską i  przemyską,  nie  był  kanonikiem  lwowskim,  a  to  był  warunek 
konieczny,  aby  zostać  prezydentem  trybunału  niałopolskieg;o.  Wyrów- 
nano jednak  prędko  i  tę  trudność,  i  za  poparciem  dworu,  a  zapewne 
i  prymasa,  Krasicki  został  kanonikiem  (mianowicie  kustoszem)  archi- 
dyecezyi  lwovA'skiej.  Następnie  kapituła  lwowska  obrała  go  swoim  de- 
putatem na  trybunał  z  tytułem  prezydenta,  dodając  mu  za  wiceprezy- 
denta drugiego  kanonika  swego,  Jerzego  Bietkowskiego. 

Trybunał  małopolski ,  jak  wiemy,  miał  dwie  kadencye  doroczne, 
jedne  w  Lublinie,  druga  we  Lwowie.  Pierwsza,  znacznie  krótsza,  była 
przeznaczoną  dla  spraw  województwa  krakowskiego,  sandomirskiego, 
chełmskiego,  lubelskiego  i  podlaskiego  ;  druga,  dłuższa,  dla  województw 
ruskiego,  wołyńskiego,  podolskiego,  bełzkiego,  bracławskiego ,  kijow- 
skiego i  czernichowskiego. 

Listy  i  dyaryusze,  które  mamy  w  ręku,  wtajemniczają  nas  tylko 
w  tę  drugą  i)ołowę  prez3'^denckiej  działalności  Krasickiego.  Do  pierw- 
szej mamy  tyllto  niektóre  daty  i  niektóre  wskazówki.  I  tak  wiemy,  że 
otwarcie  czyli  tak  zwana  reassumpcya  trybunału  w  Lublinie  nastąpiła 
1 1  Lutego  1).  Przed  tym  dniem  zatem  musiał  się  odbyć  uroczysty 
wjazd  prezydenta  Krasickiego  do  Lublina.  Czy  obiór  marszałka  był 
burzliwy?  Z  dyarynsza,  który  się  przechował,  wolno,  zdaje  się,  przy- 
puszczać, że  odbył  się  bardzo  spokojnie;  trwał  bowiem  tylko  ćwierć 
godziny  ^). 

Obrany  marszałkiem  Ignacy  Cetner,  wojewoda  bełski ,  był  krew- 
nym wojewody  kijowskiego  i  liczył  się  do  jego  stronnictwa,  ale  był 
też  jeszcze  bliższym  krewnym  Krasickiego ,  jego  ciotecznym  bratem, 
i  od  dzieciństwa  związany  z  nim  stosunkami  przyjaźni.  Być  może ,  że 
wybór  Cetnera  na  marszałka  był  skutkiem  wcześniej  ułożonego  kom- 
promisu i  że  w  tym   kompromisie  Krasicki  niepoślednią  odegrał  rolę. 

Nazajutrz  po  ceassumpcyi  (12  lutego)  zajęto  się  tak  zwaną  ordy- 
nacyą.  to  jest  rozkładem  czasu  dla  spraw  wedle  województw  i  różnego 


')  Ordinatio  judiciorura  tribunalis  regni  Minoris  Poloniae  residuae  cadentiae 
Lublinensis.  Rkp.  Bibl.  XX.   Czart.  Nr.  802. 

^)  JWW.  sędziowie  duchowni  i  świeccy  sTucliali  wotywy  w  kościele  farrym. 
po  skończonej  wctywie  i  kazaniu  przez  JM.  X.  Brzyskiego  kanonika  lubelskiego  mia- 
nym,  po  godzinie  dziesiątej  prosto  po.szli  na  Ratusz.  W  jednym  kwadransie  obrali  z  mie- 
dzy siebie  marszałkiem  JW.  Cetnera  wojewodę  bełskiego.  Dyaryusz  Trybunafu  koron- 
nego prowincyi  Małopolskiej  w  Lublinie  1!  Februarii  1765  zaczętego.  Acta  Juridica 
p.   1.^8. 
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rodzaju  regestrów;  potem  zaś  rozpoczęty  się  sady  i  trwały  do  30  luarca. 
W  tym  dniu,  w  sobotę  przed  niedziela  kwietnia,  njistąpiła  liniita  try- 
bunału. 

W  Lublinie  poraź  pierwszy  zaczął  się  Krasicki  przypatrywać 
zblizka  życiu  trybunalskiemu,  stąd  niewątpliwie  najwięcej  zaczerpnął 
barw  i  rysów  do  swojej  satyry  praktyk  trybunalslcich  w  Doświadczyń- 
skim.  Mamy  na  to  jedne ,  ale  bardzo  wyraźna  wskazówkę  w  liftach 
już  ze  Lwowa  pisanych.  „Nie  mogę  prawdy  zataić,  pisze  Krasicki 
w  dniu  1  Maja  o  swoich  kolegach  -  deputatach  ,  iż  dotąd  wcale  od- 
mienionych i  innycli  jak  w  Lublinie  widzę;  daj  Boże  statku 
w  cnocie,  je  seroi  au  comble  de  mes  desirs".  I  ta  krytyka  sądownictwa 
polskiego,  która  się  w  pierwszych  numerach  „Monitora"  z  r.  1765  uka- 
zała, a  która  najpewniej  z  pod  pióra  Krasickiego  wypłynęła  '),  odnosi 
się  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  do  kadencyi  lubelskiej. 

Kadeneya  lwowska,  która  nam  jest  z  listów  i  dyaryuszów  dobrze 
znana,  rozpoczęła  się  po  Przewodach  15  Kwietnia.  Lwów  po  raz  pierwszy 
miał  być  siedziba  trybunału,  ale  do  tego  zaszczytu  niedostatecznie  był 
przygoto^^''any.  Mury  zamku ,  przeznaczonego  na  n^iejsce  posiedzeń  try- 
bunalskich, były  w  tak  złym  stanie,  że  trybunał  obawiał  się  wprowa- 
dzić do  nieb  i  dla  tego  ufundował  jurysdykcyą  swoje  w  konwencie 
00.  Dominikanów  Przeniósł  się  on  potem  na  zamek ,  ale  z  niemałym 
strachem  urzędował  „w  łatanym  i  pełnym  rozpadlin  domu"  ,  zwłaszcza, 
gdy  we  Lwowńe  powtórzyła  się  „scena  lizbońska",  to  jest,  gdy  kamie- 
nica p.  Łosia,  Kasztelana  lwowskiego,  zawaliła  się  i  pobiła  wielu  ludzi. 
Po  reassumpcyi  w  dniach  16  i  17  kwietnia  układano  ordynacyą,  t.  j. 
porządek  spraw,  przyczem  wujewództwu  kijowskiemu,  jak  zwykle,  do- 
stało się  pierwszeństwo.  Po  kijowskiem  następowało  w-ojewództwo  ru- 
skie, potem  wołyńskie,  podolskie,  bełskie,  bracławskie ,  w  końcu  czer- 
nichowskie. Obok  porządku  województw,  układał  się  porządek  regestrów 
według  licznych  kategoryj  procesów.  Tam ,  gdzie  pieniactwo  było  nie- 
zmiernie rozwinięte,  gdzie  przeciwne  strony  najczęściej  nawzajem  sobie 
wytaczały  procesy  różnych  kategoryj ,  porządek  ten  odgrywał  ważną 
rolę,  a  podstępne  naruszanie  te>;o  porządku  należało  do  zwyczajnych 
grzechów  trybunalskich.     Zwyczajnie  też  do  ordynacyi ,    jak    świadczy 


^)  W  ósmym  i  dziewiątym  numerze  Monitora.  Monitor  zaczął  wychodzić  w  ostat- 
nich dniach  Marca  1765;  80  Marca  skończyła  się  kadencya  lubelska;  Krasicki  na 
dwa  tygodnie  świąteczne  prawdopodobnie  pojechał  do  Warszawy  i  tu  zapewne  przygo- 
tował owe  dwie  pogadanki  o  sądownictwie.  Numera  VIII  i  IX  nie  mają  daty,  zwa- 
żywszy jednak,  że  XIX  numer  nosi  datę  5  Czerwca,  trzeba  przypuścić,  że  tamte  dwa 
numery  wyszły  jeszcze  w  Kwietniu. 
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Kitowicz,  należały  rozmaite  przepisy  dla  palcstry  wyższej  i  niższej,  jak 
n.  p.,  aby  zbyt  długiem  wprowadzaniem  spraw  nie  zabierano  wiele 
czasu ,  i  dla  magistratu ,  aby  się  starał  o  wygody  osób  trybunalskich 
i  tych,  co  przybywali  do  miasta  trybunalskiego  w  swoich  sprawach. 

To  była  zwyczajna,  jawna,  publiczna  ordynacya.  Trybunał  pod 
prezydencyą  Krasickiego  ułożył  prócz  tego  dla  siebie  tak  zwane  Monita 
eecreta ,  albo  ordinatio  legis  curiatae,  przepisy  tajne,  obowiązujące 
wszystkich  deputatów.  W  nich  to  dobitnie  się  wyraził  duch  reformy, 
dążenie  do  oczyszczenia  praktyki  trybunalskiej  z  niezliczonych  nadużyć; 
a  z  tego  zajęcia,  jakie  okazywano  dla  tych  przepisów  w  Warszawie 
(Krasicki  przesiał  je  Ogrodzkiemu  własną  ręką  przepisane ),  z  tej  roli, 
jaką  miał  odgrywać  Krasicki  w  trybunale,  łatwo  wywnioskować,  że  to 
on  był  głównym  ich  motorem,  jeśli  nie  redaktorem.  Były  one  zapewne 
owocem  doświadczeń  i  spostrzeżeń ,  poczynionych  w  praktyce  lubelskiej. 

Początkowe  paragrafy  odnoszą  się  do  zachowania  się  deputatów 
podczas  wydawania  wyroków ,  kiedy  palestra  i  pa.cyenci  wynijdą  na 
ustęp.  Widocznie  zaczynało  się  w  owej  ostatecznej  chwili  najsilniejsze 
kaptowanie  wotów,  skoro  ordynacya  nakazuje,  aby  „żaden  sędzia  try- 
bunalski z  tego  miejsca,  które  osiadł",  nie  wstawał  i  nie  wychodził  pod 
karą  utraty  głosu  ^).  Następnie  tajna  ordynacya  wymagała  od  deputa- 
tów, aby  przy  wypowiadaniu  opinii  jedni  drugim  nie  przerywali,  prze- 
gróżek  1  uszczy|iliwych  słów  nie  rzucali  pod  karą  utraty  czynnego  głosu 
przez  czas  jakiś,  gdyby  zaś  kto  „broń  Boże"  porwać  się  do  oręża  w  Izbie 
i  zranił  kolegę,  miał  być  karany  podług  praw  zwykłych,  jako  osoba 
prywatna.  Inne  nadużycie,  przeciw  któremii  występowała  ordynacya, 
polegało  na  tera;  że  zapadły  wyrok  starano  się  obalić,  a  przynajmniej 
osłabić  za  pomocą  powtórnego  głosowania;  dla  tego  jeden  z  jej  przepi- 
sów głosił,  że  „kreskować  drugi  raz  nie  będzie  się  godziło  po  ruszeniu 
się  z  miejsc  powszechnym." 

Na  przedajność  sędziów,  o  której  tyle  czytamy  w  Przygodach 
Doświadezyńskiego,  były  wymierzone  prawem  surowe  kary,  tylko  rzadko 
kiedy  je  stosowano.  Chodziło  więc  teraz  o  to ,  aby  obostrzyć  rygor 
prawa,  i  ordynacya  stanowiła,  że  „corruptus  i  corrumpens  rigorom  praWa 
bez  najmniejszego  względu  podlegać  maja  indelate,  pominąwszy  wszyst- 
kie inne  sprawy".  Przeciwko  pijaństwu,  które  tak  bujnie  krzewiło  się 
przy   trybunałach ,    przyrzekano    sobie ,    że  nikt  z  deputatów  pijany  na 


^)  Przepis  ten  zostaje  w  związku  ze  słowami  Monitora  (Nr.  IX,  str.  66): 
„Prospekt  z  okien  ratiisznych ,  osobliwie  podczas  ustępów,  nie  podobał 
mu  się". 
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ratusz,  t.  j.,  do  sali  sądowej  nie  przyjdzie,  „unikając  niespodziewanej 
częstokroć  a  w  takowym  jednak  stanie  dość  łatwej  inkonweniencyi". 
Zobowiązywano  się  dalej  wystrzegać  się  „zbytniej  lekkości  i  poufałości 
t.  j.  dotyliania  „słowy  nieprzystojnenii  lub  niniej  potrzebnemi"  pacyen- 
tów  i  palestry,  co  prowadziło  za  sobą  czasem  niemiłe  następstwa,  gdy 
oburzona  palestra,  o  honor  swój  dbała,  nie  chciała  stawać  w  sprawach, 
dopóki  nie  otrzymała  zadośćuczynienia  w  uroczystej  „deprekacyi".  Wresz- 
cie przeciwko  swawoli  sług ,  kupiących  się  koło  trybunału ,  tak  szcze- 
gółowo opisanej  u  Kitowicza,  swawoli,  która  była  zwyczajem  uświęconą 
i  powszechnie  tolerowaną,  ordynacya  stanowiła,  aby  sędziowie  trybunalscy 
swoich  służących  lub  asystujących  trzymali  w  jak  najściślejszym  rygorze. 

Te  wszystkie  i  niektóre  inne  przepisy  deputaci  obowiązywali  się 
„sub  fide,  honore  et  conscientia"  zachować,  „biorąc  Boga  sądzącego  spra- 
wiedliwość na  świadectwo"  i  własnoręcznymi  podpisami  stwierdzali  to 
zobowiązanie. 

Po  ułożeniu  ordynacyi ,  w  dniu  18  Kwietnia,  trybunał  odbierał 
uroczyste  powitania.  Naprzód  witali  go  00.  Dominikani  w  mowie  ła- 
cińskiej, z  naciskiem  przypominając,  że  w  miejscu,  które  sobie  trybu- 
nał obrał  za  siedzibę,  niegdyś  August  II  na  tronie  utwierdzony  został. 
Potem  witał  magistrat,  i  polecał  miasto  opiece  trybunału,  a  przypomi- 
nając, że  Lwów  był  dawniej  ulubioną  siedzibą  królów,  wyrażał  radość, 
że  stał  się  obecnie  siedzibą  trybunału.  W  końcu  imieniem  palestry  try- 
bunalskiej miał  powitalną  mowę  Jinp.  Kossecki  i  w  zakończeniu  swej 
mowy  upraszał  o  odroczenie  sądów  na  kilka  dni  dla  lepszego  przygo- 
towania spraw.  Był  to  już  zwyczaj  trybunalski,  że  leniwo  się  zabierano 
do  wymiaru  sprawiedliwości  i  że  pierwszy  tydzień  upływał  prawie  wy- 
łącznie na  ucztach  wyprawianych  przez  marszałka,  prezydenta  lub  moż- 
niejszych  deputatów  i  pacyentów.  Jmp.  Kossecki,  wnosząc  odroczenie 
w  myśl  tego  zwyczaju,  sądził  zapewne,  że  wniosek  jego  nie  trati  na 
opór  trybunału.  Stało  się  jednak  przeciwnie.  Trybunał  na  ustępie  od- 
rzucił wniosek  i  uchwalił  zaraz  nazajutrz  rozpocząć  sądy. 

Ze  w  tern  odrzuceniu  była  zasługa  prezydenta,  domyślać  się  wolno. 
Krasicki  przez  całe  życie  był  przyjacielem  dobrego  stołu  i  wina,  nie 
żałował  sobie  i  innym  i  teraz  donosił  Ogrodzkiemu  o  swoim  kucharzu, 
że  „dobrze  gotuje,  osobliwie  kapustę  sublimiter" ;  —  ale  zanadto  był 
przejęty  obowiązkiem,  do  którego  powołał  go  rząd  reformatorski,  aby 
nie  zdołał  nad  tem  zamiłowaniem  zapanować.  Wiedział  on ,  że  stoi  na 
stanowisku ,  na  którem  musi  dawać  dobry  przykład  innym ;  że  starał 
się  o  to  i  nie  bezskutecznie,  widać  to  z  jego  hstów. 

Pracowitość  rzadko  kiedy  była  zaletą  naszych  urzędników  w  owych 
czasach.  Odjeżdżać  zajęć  urzędowych    dla  odpoczynku,  rozrywek  i  za- 
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baw  było  rzeczą  dośó  awyczajną.  Marszałek  Octner  często  tei  pozwalał 
sobie  wycieczek  ze  Lwowa;  tem  więcej  czuł  Krasicki  na  sobie  obowią- 
zek dawania  przyliładu  pracowitości.   „Marszałek  nasz  —  pisze  22 

maja  —  dnia  wczorajszego  wyjechał  z  żona  do  Krakowca^),  zkad  na 
Zielone  Światki  pojedzie  do  Ilozdołu,  ztamtąd  do  Żydaczewa  słuchać 
przysięgi  nowego  starosty.  Ja  też  tam  będę,  ale  chyba  w  wigilia  świąt 
wyjadę,  bo  muszę  pilnować  Kollegów,  żeby  się  nie  rozproszyli,  z  szko- 
dą sprawiedliwości  i  zawodem  pacyentów".  A  w  liście  z  12  Czerwca, 
donosząc,  że  się  wybiera  na  kilka  dni  do  Przemyśla,  gdzie  jako  kano' 
nik  przemyski  miał  być  przytomnym  wjazdowi  biskupa,  tak  się  wpół- 
żarteni  chwali  swoja  pracowitością:  „A  propos  proszę  mnie  pochwalić, 
żem  dotąd  się  jeszcze  z  Lwowa  nie  ruszył,  tylko  na  wakacye  Zielonych 
Świąt  i  to  tylko  na  same  dni  nierobocze  byłem  w  Rozdole". 

Oprócz  pracowitości  starał  się  też  dawać  kolegom  przykład  bez- 
stronności. Grono  deputatów  składało  się  prawie  wyłącznie  ze  szlachty, 
która  nie  miała  tytułów  zagranicznycb  książąt  i  hrabiów  i  zazdrośnie 
przestrzegała,  aby  tych  tytułów  nie  używano  w  obiegu  prawnym. 
Kiedy  się  przed  trybunałem  pojawiła  sprawa  księcia  Stanisława  Lubo- 
mirskiego, wojewody  bracławskiego,  deputaci,  stosownie  do  dawnego 
prawa,  nie  chcieli  go  w  aktach  sądowych  tytułować  inaczej  jak  Jaśnie 
Wielmożnym  i  odmawiali  tytułu  księcia,  jako  egzotycznego.  Krasicki, 
choć  sam  miał  egzotyczny  tytuł  hrabiego,  uznał,  że  koledzy  jego  mają 
za  sobą  wyraźne  prawo  i  poszedł  za  ich  zdaniem.  Ze  strony  Lubomir- 
skich wielkie  powstało  oburzenie  na  prezydenta.  „Wielki  tu  był  na 
mnie  hałas,  —  pisze  w  liście  z  d.  I  Maja  —  ja  się  tego  wszystkiego 
nie  lękam,  jedynie  mi  idzie  o  Xiążęcia  Strażnika  '^),  jak  mam  dalej  po- 
stąpić. Żądam  zatem  informacyi,  czyli  persistere  in  denegando  legę  ve- 
tito  titulo,  czyli  też  rzecz  mimo  siebie  puścić.  In  particulari  zaś  oświad- 
czam się,  żem  to  bez  żadnej  prywaty,  ąni  ex  odio  ku  Xięciu  Woje- 
wodzie Bracławskiemu  uczynił,  alem  sirapliciter  poszedł  za  zdaniem 
kollegów,  i  żeby  tem  lepiej  pokazać  nieparcyalność ,  mojemu  domowi 
własnemu  w  wpisach  Chorążego  Nadw.  Lit.^)  kazałem  wymazać  Titulum 
Comitatii  Imperii,  jako  exoticum". 

Inny  przykład  bezstronności  Krasickiego,  którym  się  również  po- 
chwalił przed  przyjacielem,  widzimy  w  sprawie  ówczesnego  instygatora 


'■)  Krakowiec,    posiadłość  Cetnera  o  8  mil  od  Lwowa. 

*)  Także  jeden  z  Lubomirskieh.  Krasicki  w  przypisach  do  Niesieckiego  tytut 
ten  daje  Antoniemu  Lubomirkiemu.  W  kalendarzyku  Pijarów  na  r.  1766  występuje 
jako  Strażnik  W.  Kor.  Stanisław  Lubomirski. 

■'}  Jana  Krasickiego. 
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koronnego,  Krajewskiego.  Krasickiego  wiązały  z  Krajewskim  rjprcScz 
stosunków  służbowych  stosunki  wielkiej  zażyłości,  a  nawet,  jak  można 
z  listów  wnioskować,  Serdecznej  przyjaźni.  Nazywa  go  tam  bowiem 
swoim  „kochanym  przyjacielem",  u  niego  bywa  na  obiadach.  Nad  jego 
synem  Stnsiem.  który  się  pod  jego  okiem  w  palestrze  lwowskiej  prze- 
cierał, rozciąga  opiekę,  wydaje  mu  chlubne  w  hstach  świadectwa,  ro- 
kując, że  „będzie  miał  z  niego  swego  czasu  Nay.  Pan  sposobnego  do 
interesów  sługę",  a  chcąc  go  z  dobrej  strony  określić,  powiada*  „istny 
portret  ojca,  to  jest  żywa  kopia  dobrego  oryginału".  Krajewski  jest 
prżiy  tern  przyjacielem  Ogrodzkiego  i,  jak  widać  ze  wszystkiego,  per- 
sona grata  u  Stan.  Augusta.  Te  wszystkie  jednak  stosunki  nie 
uchroniły  go  od  prsiegrania  sprawy  w  trybunale  pod  prezydenCyą  Kra- 
sickiego. Oto  co  pisze  ten  ostatni  do  Ogrodzkiego:  „Que  direż  vous 
cher(s)  amis.  Wielką  nowinę  powiem.  Oto  nasz  Instygator  koronny,  je- 
den z  domowników    SzmitoWskich  ?    Mój  kochany  i  Wiel.  Pana  prz^ga- 

ciel?  ów  Instygator?  ów  Krajewski? przegrał  sprawę  pod  moją  pre- 

zydencyą.  Podpisałem  dekret  z  westchnieniem;  ale  miał  tak  złą  sprawę, 
ze  jej  żadnym  sposobem  wygrać  nie  mógł".  I  w  tym  samym  liście 
(ż  15  Maja)  jeszcze  raż  powraca  do  tego  przedmiotu:  „II  est  hien  mal- 
heureux,  mon  ami,  d'etre  destine  a  dósobliger  ses  amis;  Instygatora 
sprawa  boli  ranie ,  aleby  mnie  bardziej  bolał  zawód  sumnienia  mojego 
i  niepraWó  namiestnictwo  mojego  Pana". 

Czy  mógł  jednak  Krasicki  być  zupełnie  bezstronnym  na  swojem 
stanowisku  prezydenta?  szczególnie,  gdy  jakaś  spraWa  nie  zarysowywa- 
ła się  tak  wyraziście,  jak  oWa  instygatorska  („tak  zła,  że  jej  żadnym 
sposobem  wygrać  nie  mógł").  Są  pewfle  wskazówki  w  hstach,  ze  pre- 
zydenckie stanowisko  Krasickiego  trudne  było  wobec  potężnego  wpływu 
wujów  królewskich,  książąt  Adama  i  Michała  Czartoryskich,  i  że  pre- 
zydent z  tym  wpływem  musiał  się  liczyć.  Mieli  jakąś  sprawę  na  try- 
bunale Grocholscy  przeciwko  wspomnianemu  już  wojewodzie  bracław- 
skiemu;  chodziło  o  skasowanie  wyroku,  który  przeciwko  nim  zapadł 
ńa  kapturach  bracławskich.  Grocholskich  popierał  książę  wojewoda  rus- 
ki i  to  właśnie  wprawiało  Krasickiego  w  kłopotliwe  położeiiie.  „Żadnej 
informacyi  nie  mara,  jak  w  tej  sprawie  postąpić  sObie;  zaszczyca,ją  się 
protekcya  i  wsparciem  Xiążęcia  Imci  Wojewody  ruskiego,  ale  rai  ani 
listów  żadnych  od  niego  nie  pokazują;  gdy  zatem  zrozumieć  rzeczy 
dobrze  nie  mogę,  już  od  dwóch  niedziel  zawieszony  ich  interes  trzy- 
mam". We  dwa  tygodnie  potem  (15  Slaja)  donosi,  że  „jeszcze  nie  tiło- 
źył  Wszystkiego  do  sprawy  Grocholskich  ,  która  kiedykolwiek  przypad- 
nie, ostatniego  dołoży  starania,  aby  rzeczy  dobrze  poszły".  W  Sierpniu 
w  tej  sprawie  otrzymał  jakąś  sztafetę  z  Wal^szaWy,    a   choć  list  otrży- 
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many  koramunikował  tylko  w  sekrecie  Marszałkowi,  przecież  cały 
Lwów  zaraz  wiedział  o  jego  treści. 

Sprawa  Grocholskich  nie  weszła,  jak  się  zdaje,  na  sąd  trybu- 
nalski, zakończyła  się  zapewne  kompromisem;  przynajmniej  w  szcze- 
gółowych dyaryuszach  trybunału  lwowskiego  z  tego  roku  nigdzie  jej 
nie  znalazłem.  Ale  rzuca  ona  światło  na  trudne  nieraz  położenie  mło- 
dego prezydc^nta,  który  starał  się  krzewić  bezstronność  między  kolega- 
mi i  chciał  w  tym  względzie  własnem  postępowaniem  dawać  przykład, 
a  musiał  w  pewnych  razach  ulegać  wskazówkom  z  góry.  Nie  dość  na 
tem,  strony,  niezadowolone  z  jego  bezstronności,  rozpuszczały  o  nim  plot- 
k\  po  Warszawie,  które  mogły  jego  kredyt  u  Czartoryskich  nadwerę- 
żyć. Dla  tego  zapytywano  go  z  Warszawy,  czy  prawda,  jakoby  miał  od- 
powiedzieć Grocholskim ,  że  wygraliby  sprawę ,  gdyby  nie  było  listów 
Xcia  wojewody  ruskiego?  Krasicki  krótko  odpowiada  na  to:  „znasz 
mnie  dobrze  mój  Panie,  pour  me  eroire  coupable  d'une  telle  reponse. 
Choćbym  to  myślał,  miałbym  rostropność  niewydawania  się  z  zdaniem 
moim ,  a  tym  sposobem  zrzucenia  ze  mnie  winy  na  JO  Xiąźęcia  Wo- 
jewodę ruskiego". 

Innego  rodzaju  trudność  położenia  mógł  uczuwa^  Krasicki,  która 
mianowicie  polegała  na  tem ,  że  przewodniczył  trybunałowi ,  kierował 
sprawiedliwością .  nie  mając  ani  teoretycznego,  ani  praktycznego  przy- 
gotowania do  sprawowania  tego  urzędu.  W  listach  nie  objawia  się  to 
nigdzie  wyraźnie;  możnaby  tego  dostrzec  chyba  w  przytoczonych  wy- 
żej wyrazach  zakłopotania. 

Ale  sadzę,  że  to,  co  Pan  Podstoli  (Część  I.  s.  III)  mówi  o  swo- 
jej funkcyi  deputackiej ,  niewątpliwie  zaczerpnięte  było  z  własnych 
wspomnień  i  wrażeń  Krasickiego.  „Obowiązek  dobrego  obywatela  jest 
usługiwać  krajowi  ile  możności,  a  przez  to  przykładać  się  do  dobra 
publicznego.  Te  pobudki  przywiodły  mnie  były  przed  lat  dwudziestu 
kilku  do  podjęcia  się  funkcyi  deputackiej.  Dopierom  nierozmyślność 
moje  poznał,  gdym  w  izbie  sadowej  zasiadł;  czyniłem  prawda  z  siebie, 
com  tylko  mógł;  wiem,  żem  się  faworem,  ani  korrupcya  nie  uwodził, 
przecież  dotąd  uspokoić  się  nie  mogę,  czylim  niewiadomościa  nie  zgrze- 
szył. Uczyć  się  prawa,  sadzać,  jest  to  bezbożna  nauka;  lepiej  ujść  za 
nieuczonego,  niż  się  wdać  w  niebezpieczeństwo  złego  sadzenia".  J.  Pan 
Podstoli ,  skupiający  w  sobie  poglądy  i  wrażenia  autora,  poznawszy  raz 
fałszywość  położenia  sędziego,  nie  znającego  się  na  prawie,  nie  dał  się 
potem  nakłonić  do  przyjęcia  sęstwa  ziemskiego,  które  mu  przyjaźni 
i  łaskawi  współobywatele  ofiarowywali;  „podziękował  za  ich  braterską 
łaskę,  nie  dla  tego,  żeby  gardził  ich  szanownemi  względy",  tylko  dla 
tego,  że,  „nie  btuląc  w  prawie  biegłym ,  nie  czuł  się  być  sposobnym  do 


I.    KRASICKI    JAKO    PREZYDENT    TRYBUNAMT.  1  3 

piastowania  takowego  urzędu,  który  nie  tylko  delikatnego  sumienia, 
ale  i  gruntownej   nauki  potrzebuje". 

Ale  nie  tylko  swój  brak  przygotowania  naukowego  spostrzegał  Kra- 
sicki; widział  on  zupełny  brak  fachowego  wykształcenia  w  ówczesnej 
palestrze  i  zapragnął  temu  zaradzić  i  w  ten  sposób  zostawić  pamiątkę 
swojej  prezydencyi  w  trybunale.  Jak  potrzeba  zaradzenia  ignorancyi  pa- 
lestrantów,  „de  nomine  tylko  adwokatów",  jak  powiada  o  nich  Krasi- 
cki, wydawała  się  jemu  naglącą,  i  jak  była  nią  w  istocie,  najlepiej  to 
ilustruje  wyborny  obraz  edukacyi  palestranckiej  ,  umieszczony  w  przy- 
padkach Doświadczyńskiego.  „Po  szczęśliwie  zakończonej  sprawie  — 
opowiada  Doświadczyński ,  —  Pjtał  się  mnie  mój  plenipotent,  co  ro- 
zumiem o  dowcipie  i  wymowie  mecenasów?  Jam  go  wzajemnie  zagadł, 
skąd  tyle  wymowy,  nauki  i  wiadomości  czerpają?  gdzie  są  szkoły  for- 
mujące sukcessorów  Cycerona?  gdyż  słyszałem,  że  to  ma  być  nauka 
osobna,  pracowita  i  potrzebująca  wielkiej  aplikacyi....  Ro/śmiał  się 
i  rzekł :  szkół  żadnych  dla  patrona  nie  masz  u  nas ,  przez  te  stopnie 
każdy  przechodził,  co  i  ]a,  naprzykład:  ojciec  mój ,  po  odebraniu  mnie 
ze  szkół,  nie  mając  sposobności  dać  mię  do  dworu,  oddał  do  kancela- 
ryi  grodzkiej.  Tam  kazano  mi  wypisywać  z  ksiąg  tranzakcye  na  ex- 
trakty,  wypisywać  manifesta,  wizye ,  pozwy,  kontrakty  i  t.  d.  Prze?: 
trzy  lata  tam  się  bawiąc,  dla  zasycenia  pamięci  formularzami,  zadał 
mi  nakoniec  susceptant,  jako  okupacyę  szkolną,  ażebym  z  podanych 
materyałów  manifest  skoncypował.  Nie  jedne  pracę  zdarł,  nim  przyszło 
do  aprobaty.  Ach !  Mości  Panie ,  nie  lada  to  głowy  trzeba  na  napisanie 
manifestu  tak,  jak  się  należy,  cum  boris,  gais  et  graniciebus.  Dwa  lata 
strawiłem  ja  na  tej  próbie ,  a  ledwo  mi  do  tego  przyszło,  żem  pojął 
formalitate  m". 

Taki  był  początek  nauki  prawa  w  kancelaryi  grodzkiej ;  za  vvy7- 
szą  szkołę  służyła  palestra  trybunalska.  Na  czem  polegała  nauka  w  tej 
wyższej  szkole  ,  opowiada  dalej  ten  sam  plenipotent  Doświadczyńskiego. 
„Byłem  naprzód  dependentem,  a  potem  agentem  u  jednego  mecenasa. 
Funkcya  moja  była  spisywać  dokładne  summaryusze  dokumentów  w  spra- 
wach tych,  których  się  pryncypał  podjął;  czytać  je  w  izbie  do  expli- 
kacyi,  na  konferencye  z  pryncypałem  chodzić,  papiery  na  ratusz  no- 
sić, a  czasem  do  stancyi  flaszki.  Po  lat  sześciu  mój  mecenas,  podobno 
świadom  owej  doktorów  maxymy:  faciamus  experimentum  in  anima  viii, 
kazał  mi  stawać  w  sprawie  jednego  ubogiego  szlachcica.  —  Gotowałem 
się  dni  kilka,  ale  gdy  przyszło  do  indukty,  zacząłem  mówić  drżącym 
głosem;  pomyliłem  się  w  słowie,  sędziowie  w  śmiech,  szlachcic  w  płacz, 
ledwom  mógł  konkluzyą  zadyktować.  Łaska  Pana  Boga ,  nie  moją  elo- 
kwencyą  wsparty,  wygrał  ów  nieborak  sprawczynę  swoje.   Ja  zaś  coraz 
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bardziej  w  dalszych  czasach  ośmielony,  zacząłem  się  insynuować  młod- 
szym, osobliwie  Jaśnie  Wielmożnym,  wchodzić  ich  imieniem  w  zyskow- 
wne  t.*irg^i,  kartki  nosić,  a  czasem  i  nie  kartki.  Nakoniec  wsparty  pro- 
tekcyą  J.  W.  jednej  pani,  która  wiele  w  trybunałach  niOf^Ia,  zostałem 
mecenasem  ,  jej  plenipotentem ,  a  z  czasem  i  samego  Wrać  Pana  Dobro- 
dzieja". 

Takie  było  wykształcenie  „sukcessorów  Cycerona",  z  którymi  Kra- 
sicki miał  do  c/.ynienia  w  Lublinie  i  we  Lwowie.  Nieraz  go  mocno  musia- 
ły niecierpliwić  rozwlekłe  i  niedołężnie  sklecone  indukty,  to  jest  mowy 
mecenasów,  wprowadzające  sprawy  na  stół  trybunalski.  Znał  książkę 
francuska  p.  t.  Los  causew  celebres,  która  zawierała  znakomite  mowy 
sądowe  francuskich  adwokatów  i  chciał  te  wzory  zrobić  dostępnemi  dla 
polskich  palestrantów,  to  jest  zająć  się  przekładem  ich  na  język  polski. 
Ale  nic  miał  tej  książki  i  kilkakrotnie  z  nadzwyczajnym  naciskiem  do- 
praszał  się  o  jej  przysłanie.  „Proszę  Imci  Kochany  Dóbr.  instanter,  in- 
stantius ,  instantissime  —  pisze  8  maja  —  ażebyś  raczył  gdzie  dostać 
xiążkę  Les  causes  celebres,  ponieważ  już  kilka  takich  znalaz- 
łem,  którzy  te  indukty  tłumaczyć  będą.  a  essentialifer  są  potrzebne 
Palestrze  naszej  dobre  oryginały.  Okazya ,  jaka  najpierwsza  trafić  się 
będzie  mogła ,  przez  nią  przesyłać  wspomnione  xiażki  bardzo  obliguję, 
ile  że  chciałbym  być  zdatnym  i  uczynić  jakowąś  pamiątkę  mojej  Pre- 
zydencyi". 

Na  tę  prośbę  w  odpowiedzi  musiał  Krasicki  otrzymać  Uwagę,  że 
możeby  mowy  Cycerona  mogły  zastąpić  ową  książkę  francuską;  przy- 
pominano mu  zapewne  także  mowy  sądowe  umieszczone  w  kronice 
Górnickiego,  pisze  bowiem  w  liście  z  22  maja:  „Myślałem  i  ja  o  tym, 
żeby  Cycerona  dać  w  ręce  Palestry  naszej ,  ale  po  długich  rozmysłach 
pożyteczniejsze  zdały  mi  się  les  causes  celebres,  raz,  że  bliższe 
wieku  naszego,  powtóre,  że  sposób  traktowania  rzeczy  wcale  podobny 
do  naszego.  Górnickiego  Indukty  przedziwne,  ale  in  causa  facli  nou  ju- 
ris,  i  bardziej  rhetoryczne  niżeli  prawne".  I  dalej  w  tym  samym  liście 
ponawia  prośbę  o  przesłanie  francuskiej  książki  t  „O  przesłanie  causes 
celebres  bardzo  się  dopraszam  przez  najpierwsza  okazyą,  ile  żebym 
się  chciał  jak  najrychlej  zawinąć  koło  tej  pracy  i  przy  końcu  Trybu- 
nału zostawić  jakążkolwiek  Funkcyi  mojej  pamiątkę ,  a  bardziej  jesz- 
cze pierwszego  pod  Rządem  Pana  naszego  Trybunału". 

Niebawem  doniesiono  mu,  że  książkę  wkrótce  otrzyma,  czytamy 
bowiem  w  liście  z  5  czerwca :  „Causes  celebres  wyglądam  z  Zamościa 
od   Xiażęcia  Jmci  Łowczego^),  będzie  Cooperatorem  dobrego  dzieła,  gdyż 
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tę  pracę  koniecznie  potrzebna  widzę  dla  naszych  noinine  tylko  adwokatów". 
Wszakże,  zdaje  się,  że  książka,  któi'ej  tak  niecierpliwie  wyglądał  Kra- 
sicki, nie  została  przetłumaczona;  przynajmniej  w  Bibliogr.  Estreichera 
nie  znalazłem  śhulu,  żeby  została  wydana  w  przekładzie.  JSie  stało  się 
więc  zadość  życzeniu  Krasickiego,  aby  tym  sposobem  złożył  pamiątkę 
swej  prezydencyi  w  literaturze;  uczynił  to  później  daleko  świetniej 
w  Przypadkach  Doświadczyńskiego. 

W  stosunku  do  króla  Krasicki  przedstawia  się  w  listach,  jako 
gorący  jego  wielbiciel  i  stronnik,  który  stara  się  zjednywać  mu  coraz 
szersze  uznanie  wśród  szlachty  województw  małopolskich ,  niechętnie 
jeszcze  dla  króla  i  nowego  porządku  usposobionej.  „Imieniny  Pana,  — 
pisze  8  Maja  —  obchodzimy  tak,  jak  się  należy  dobrym  jego  sługom. 
Jam  dawał  obiad  dziś  całemu  Lwowowi ;  w  wieczór  ma  maisou  est  en  feu  od 
dachu  do  fundamentów.  Marszałek  daje  bal  i  kolncya  z  illuminacyami. 
Deputaci  co  żywo  domy  swoje  ozdabiają.  Arcybiskup  sam  zjechał  i  miał 
woty we ;  armaty  grzmiały ;  garnizon  cały  en  paradę  dawał  ognia  na  so- 
lennym ,  a  przysięgam  Panu  Bogu ,  że  szczerze  śpiewanym  od  nas  Te 
Deum".  lvról  pisuje  listy  do  Krasickiego,  przeznaczone,  jak  się  zdaje, 
na  to.  aby  były  czytane  deputatom  i  innym  znakomitszym  ludziom 
zgromadzonym  we  Lwowie  na  trybunale  i  aby  w  ten  sposób  torowały 
drogę  nowemu  porządkowi,  a  zarazem  kaptowały  stronników  królowi. 

„List  xsaj.  Pana,  pisze  Krasicki  1  Maja,  onegdajszego  dnia  z  wiel- 
kim plauzem  kollegów  czytałem ,  ale  go  dla  nowo  przybyłych  jeszcze 
z  nowymi  kommentaryuszami  czytać  i  powtarzać  będę".  Pod  datą  12 
Czerwca  wspon)ina  o  innym  liście  królewskim.  „I  ręki  Pańskiej  charak- 
ter i  pożądana  wiadomość  nieskończoną  mnie  radością  napełniła.  Właś- 
nie co  do  ogłoszenia  stało  się  zadosyć  woli  Pańskiej,  oddany  mi  był 
albowiem  list  na  Ratuszu  podczas  przysięgi  Ziemstwa  lwowskiego 
w  obecności  Kasztelana  i  pierwszych  urzędników.  Czytałem  go  i  koai- 
munikowałem  KoUegom  moim,  wszyscy  niezmiernie  ukontentowani  przy- 
znają, że  dextera  Domini  fecit  yirtutem  i  właśnie  Opatrzność  Najwyż- 
szego, która  sprawiła  w  początkach  panowania,  że  stały  się  prava  in 
directa  et  aspera  in  vias  planas,  ta  Najwyższa  Opatrzność  oczewiście 
Pana  naszego  krokom  błogosławi". 

Potrzeba  domyślać  się,  że  list,  o  którym  Krasicki  pisze,  miał  na 
celu  rozproszyć  najrozmaitsze  fałszywe  pogłoski  polityczne,  które  ujmę 
przynosiły  królewskiemu  stronnictwu,  a  których  pełno  było  wówczas  we 
Lwowie.  Już  pod  datą  22  Maja  ksiądz  prezydent  prosi ,  aby  mu  przy- 
słano memoryał  podany  Benoemu,  chce  go  mieć  w  ręku  „dla  zbicia 
niektórych,  a  złośliwie  rozsianych  po  tym  kraju  prewencyj";  a  nieco 
niżej  dodaje:    „tu  u  stracha   wielkie    oczy,    a  exageracye  nieskończone 
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najmniejszych  okoliczności".  W  liście  z  5  Czerwca,  mówiąc  o  jakichś 
dobrych  nowinach,  które  nadeszły,  dodaje:  „vous  ne  sauriez  croire 
combien  cela  me  fait  du  plaisir,  mnie,  siedzącemu  wpośród  kłamliwo- 
zlcjśliwych  bajek  lwowskich".  „Bajki  do  tego  stopnia  przyszły,  pisze  13 
Sierpnia,  iż  już  była^oncgdajszego  dnia  trwoga  w  mieście,  że  Kadziwiłł 
we  2000  koni  ma  Lwów  attakowaó.  J'ai  beau  preclier,  znajdują  się 
zawsze  tak  podłe  dusze,  które  nie  przestawają  tego  niegodziwego  rze- 
miosła". 

lirak  dzienników  politycznych  zapełniały  korespondencye  ])rywat- 
ne,  które,  jako  przed  nikim  nieodpowiedzialne,  bezpiecznie  puszczały 
cugle  fantazyi.  Krasicki  skarży  się  na  korrespondentów  warszawskich: 
„Korrespondenci  warszawscy,  gente  di  galera,  jak  mówią  Włosi,  nkrzep- 
czają  pravitatem  bajeczności  tutejszych;  trzebaby  na  nich  mied  oko,  bo 
ich  baśnie  takowa  tu  czynią  impresyą,  że  z  wielką  trudnością  prawda 
się  tu  gwałtownie  prawie  wciskać  musi". 

Pisząc  do  Ogrodzkiego  a  pośrednio  do  króla,  Krasicki  nie  zapomina 
i  o  sobie.  Funkcya  prezydenta  nie  tylko  dużo  czasu  pochłaniała,  ale 
i  narażała  na  znaczne  koszta,  Krasicki  zaś  nie  był  bogaty,  a  co  waż- 
niejsza, nigdy,  nawet  przy  znacznych  dochodach,  nie  umiał  pieniędzy 
utrzymać.  Wiedział  on,  że  jest  dobrze  zapisany  u  króla  i  że  król  czeka 
tylko  sposobności,  aby  mu  wynagrodzić  jego  trudy ;  to  też  ksiądz  prezy- 
dent wypatruje  pilnie  dobrej  sposobności,  aby  ją  podsunąć  królowi. 
„Jest  tu  wieść  —  pisze  1  Maja  —  że  ksiądz  suffragan  łucki  umarł. 
Probostwo  katedralne  łuckie  ma  uczynić  blizko  sześciu  tysięcy,  zdałoby 
się  ubogiemu  Prezydentowi  tymczasem  na  jakażkolwiek  podszewkę". 
I  w  drugim  liście,- pisanym  tego  samego  dnia  po  południu,  ciągnie  da- 
lej :  „Wspomniałem  o  probostwie  łuckiem,  jeślibym  w  tem  pozyskał 
łaskę  Pana,  trzebaby  napisać  do  Biskupa  łuckiego,  żeby  mi  dał  probo- 
stwo Aniołów  Stróżów,  które  jest  in  Ecclesia  Cathedrali  Luceor.  colla- 
tionis  loci  ordinarii,  a  zwyczajnie  z  probostwem  łuckim  chodzi,  tym  al- 
bowiem sposobem,  przyłączywszy  do  tego  aptekę  łucką  także  coUationis 
loci  ordinarii  mógłbym  mieć   12000  intraty". 

Zdaje  się,  że  Stanisław  August  na  tę  pośrednio  do  niego  skierowana 
prośbę  dał  przychylna  przez  Ogrodzkiego  odpowiedź,  ale  wieść  o  śmierci 
proboszcza  okazała  się  mylna.  „Ma  malheureuse  etoile  uzdrowiła  księdza 
proboszcza  łuckiego  i  tak  mi  się  zdaje,  że  dla  zdrowia  będą  mnie  chcieli 
mieć  sukcesorem  lub  koadyutorem  nasi  duchowni  panowie;  cokolwiek- 
bądź,  krzepię  ducha  mojego  skuteczną  w  potrzebie  filozofią  i  jeżeli  nie 
korzystać,  przynajmniej  godnie  się  pasować  z  losem  moim  jestem  gotów. 
Tej  refleksyi  mojej  przyczyna  jest  osobliwe  jakieś  okoliczności  skoja- 
rzenie, gdy  już    to  kilkanaście    razy    wtenczas,    kiedy  się  zdaję  najbliż- 
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szym  portu,  zawinąć  jednak  do  brzegu  nie  mogę.  Łaska  Najjaśniejsze- 
go Pana  ta  mnie  nad  wszystko  najdzielniej  wzmaga,  i  byłbym  osobnym 
listem  złożył  winne  podziękowanie  u  nóg  jego,  alem  się  bał  natrętnej 
importunii;  pewien  zaś  jestem,  że  słownie  to,  co  czuję,  wyrazisz". 

Niebawem  doniósł  mu  Ogrodzki,  że  biskup  płocki  gotów  mu  jest 
odstąpić  probostwa  mościskiego.  Biskupem  płockim  był  Szeptycki,  czło- 
wiek pobożny,  dobroczynny,  ale  oszczędny  i  choć  pieniężny,  nie  lubiący 
rozstawać  się  z  dochodami.  Ta  gotowość  była  widocznie  skutkiem  starań 
Króla,  który  chciał  Krasickiemu  świeży  zawód  wynagrodzić.  Zrozumiał 
to  Krasicki  i  pisze  5  Czerwca :  „W  skłonności  biskupa  płockiego  do  re- 
zygnacyi  in  favorem  mei  mościckiego  probostwa  poznaję  oczywiście  do- 
broć Pańska  dla  mnie ;  nadto  sa  wielkie  obowiązki  moje,  żebym  je  wy- 
raził; równie  ze  mna  obowiązany  i  równie  czujący  pojąć  lepiej,  niżeli  wy- 
czytać możesz,  jakie  sa  w  tej  mierze  sentymenta  moje.  Jeżeliby  zaś  ta 
rezygnacya  nastąpić  miała,  trzebaby  go  przypilnować,  ażeby  indilate 
uczynił,  już  albowiem  niejednego  zawiódł  podobnym  oświadczeniem,  i  ja 
sam  byłem  niegdyś  na  tym  regestrze,  gdym  na  fundamencie  takowej 
in  favorem  alterius  rezygnacyi  już  miał  dla  siebie  prezentę  nieboszczy- 
ka Króla.  Polecam  łasce  twojej  mój  kochany  Panie  ten  interes,  wspar- 
łoby mnie  to  cóżkolwiek  przy  koniecznych  a  niechybnych  znacznych 
rozchodach  moich.  Czekam  w  tej  mierze  łaskawych  odpowiedzi  i  pożą- 
danych nowin". 

W  dalszych  hstach  nie  znajdujemy  wcale  wzmianki  o  probostwie 
mościckiem.  Zdaje  się,  że  i  tym  razem  biskup  płocki  chciał  poprzestać 
tylko  na  okazaniu  gotowości  do  ustępstwa  probostwa,  Król  zaś  już  wtedy 
zapewne  rozmyślał  nad  innymi  nierównie  korzystniejszymi  sposobami 
wynagrodzenia  zasług  prezydenta. 

Zasługi  to  były  istotne  i  to  w  dwóch  kierunkach.  Widzieliśmy, 
jak  Krasicki  starał  się  zjednywać  Królowi  powagę  i  sympatye  wśród 
niechętnych  żywiołów,  jak  walczył  z  mnóstwem  baśni,  uwłaczających 
jemu  i  jego  stronnictwu.  Widzieliśmy  z  drugiej  strony,  jak  starał  się 
krzewić  wśród  grona  kolegów  deputatów  poczucie  obowiązku  i  spra- 
wiedliwości. Żeby  ich  utrzymać  na  tej  drodze,  żeby  powstrzymać  od 
zakorzeniałych  nałogów,  gotów  był  uciekać  się  do  kosztownych  spo- 
sobów. 

Jedną  z  najniebezpieczniejszych  osób  dla  bezstronności  sędziowskiej 
była  znana  dobrze  z  męskiego  animuszu  pani  Kossakowska,  Kasztela- 
nowa Kamieńska.  „Kasztelanowa  Kamieńska  —  pisze  o  niej  żartobliwie 
Krasicki  (1  Maja)  —  zdaleka  tylko  koło  Lwowa  wiesza  się  i  tanquam 
leo  rugiens  circuit  ąuerens  quem  devoret;  na  imieniny  swoje  dnia  wczo- 
rajszego chciała  mieć  u  siebie  po  dawnemu  Trybunał,   o  mil  dwie  ztąd 
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w  Siemianówce,  alem  od  dni  dwóch  do  siebie  na  obiad  kollegów  zaprosił 
i   tak  prawie  wszyscy  exkuzować  siy  jej   musieli". 

Że  starania  Krasickiego  nie  były  bezskuteczne,  widad  to  z  ostatnich 
listów  jego,  które  do  nas  doszły  z  tego  czasu.  „Z  kollegów  moich  je- 
stem kontent  —  pisze  12  Czerwca  —  i  przy  łasce  Pana  Boga,  u  nas  tu 
i  pilność  i  cichość  i  trzeźwość  jeszcze  in  florę,  chociaż  minęło  Wniebo- 
wstąpienie Pańskie.  Je  fais  sentir  a  mes  collegues  qu'il  ótoit  beau  de 
taire  mentir  le  proverbe,  które  dawniej  opiewało,  że  z  wstępującym 
w  Niebo  P.  Jezusem  sprawiedliwość  z  Ratusza  ustępy  wała".  A  w  dwa 
miesiące  potem  (18  Sierpnia):  „Tont  va  le  mieiix  du  monde,  harmonia 
między  koUegami,  jakiej  nigdy  nie  było,  pilność  przykładna,  i  co  naj- 
większa, sprawiedliwość  w  dekretach  same  strony  przegrane  przyznają. 
Jednym  słowem,  daj  Boże!  trwałość  do  końca,  nie  będzie  racyi  utyski- 
wania publice  na  teraźniejszy  Trybunał". 

Jeżeli  tedy  ci  sami  sędziowie,  którzy  w  Lublinie   nastręczali  Kra- 
sickiemu tyle  materyału  do  obrazów    satyrycznych    Doświadczyńskiego, 
we  Lwowie    wydali   mu  się  „inni    i   wcale   odmienieni"   i  zasłużyli  sobie 
na  takie  pochwały,  jak  tylko  co  wyżej  przytoczone,  to  pomiędzy  jedna 
a  dr.igą  kadencyą,  a  przynajmniej   w  początkach  drugiej,  musiało  zajść 
coś  takiego,  co  silnie  na  nich  oddziałało.  Sądzę,  że  przyczynę  tej  zmia- 
ny, jeśli  niewyłącznie,  to  przedewszystkiem,  potrzeba  odnieść  do  wpływu 
Krasickiego,  po  części  jako  prezydenta,  po   części    jako    współredaktora 
„Monitora".  Tajne  ordynacye,  owe   monita  sec  ret  a,  dały  sposobność 
Krasickiemu    położyć    palec    na    plamach    trybunalskiej    sprawiedliwości, 
i    dać    do    zrozumienia    kolegom,    że  jego   jasny    i  uśmiechnięty    wzrok 
przenika  ich  wszystkie  praktyki  i  wszystkie  ich  targi  z  prawem  i  włas- 
nem  sumieniem.     Własny  przykład  prezydenta,  jego  bezstronność   i  pil- 
nowanie obowiązku,  z  równą  zapewne  działały  siłą  na  deputatów.     Ale 
była  inna  jeszcze  siła,  nowa,  nieznana  dotąd,  która  bodaj  czy    nie    naj- 
skuteczniej podziałała  na  trybunalskie  narowy,    siła    opinii    drukowanej, 
w  poważnem  piśmie  wypowiadającej  się,  jednem  słowem  Monitor.     Mo- 
nitora już  od  pierwszych    prawie   numerów    można   było    prenumerować 
nie  tylko  w  Warszawie,  ale  i  po  wszystkich  większych  miastach,  szcze- 
gólnie trybunalskich ;  że  we  Lwowie  znajdował  się  zaraz  po  ukazaniu  się, 
rzecz    to    niewątpliwa.    Jak    zaś    silne    wrażenie    wywierał    ten    poważny 
a  ironią  zaprawny  głos  najrozumniejszych  wówczas  ludzi  w  Polsce,  naj- 
lepiej  świadczy  fakt,  że  siła  tego  wrażenia  posłużyła    za  temat    do    ko- 
medyi  Bohomolca  p.  t.  Monitor. 

Już  w  Kwietniu  prawdopodobnie,  a  więc  w  samych  początkach  ka- 
dencyi  lwowskiej,  w  ósmym  i  dziewiątym  numerze  Monitora  były  umie- 
szczone  pogadanki    o  sądownictwie.    Był    tam  nakreślony  idealny  wzór 
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sędziego,  a  co  ważniejsza,  było  kilka  krótkich,  ale  dobitnych  przytyków 
do  postępowania  deputatów  na  trybunałach,  wzmianka  o  tem,  co  się 
działo  pod  ratuszem  podczas  ustępów,  o  „zbyt  częstych  korresponden- 
cyach  JJ Wielmożnych  deputatów",  wreszcie  najdotkliwszy  zarzut:  „Gd\^ra 
mieszkał  w  sądowym  mieście,  nieraz  trafiło  mi  się  postrzedz,  powracając, 
ładowne  bryki  tych,  których  skarbniezkieni  cz^di  telegą  przyjeżdżają- 
cych widziałem".  Łatwo  zrozumieć,  jak  takie  publiczne  oskarżenie  mu- 
siało działać  i  na  winnych  i  na  niewinnych,  jak  zwracało  uwagę  ogółu 
na  pierwszych  i  wpływało  na  ich  przynajmniej  zewnętrzna  poprawę, 
zwłaszcza,  jeżeli  stosunek  prezydenta  trybunału  do  Monitora  nie  był  dla 
nich  tajemnicą. 

Na  jeden  tylko  narów  nie  mógł  Krasicki,  ani  za  pomocą  tajnych 
przepisów,  ani  za  pomocą  Monitora  oddziałać,  mianowicie  na  niezdolność 
utrzymania  tajemnicy  sadowej.  Ordynacya  opiewała:  „każdy  sędzia  do 
zachowania  sekretu  vinculo  juramenti  obligatur,  więc,  gdyby  tego  nie 
zachował,  tamąuam  perjurus  removeri  a  collegio  powinien  za  słusznerai 
a  jawnemi  w  tej  mierze  dowodami". 

W  Monitorze  (Nr.  IX)  Filander  (jeden  z  fikcyjnych  jego  redak- 
torów), „wielekroć  zapatrując  się  na  niewstrzymałość  obowiązanych  do 
sekretu  sędziów,  gniewał  się  nieskończenie  na  tych,  którzy  sprawiedli- 
wość z  zawiązanemi  malują  oczyma:  usta,  usta  koniecznie  wiązać  jej, 
często  powtarzał,  trzeba.  Inaczej  bojaźń  sadzącemi  władać  zacznie,  ob- 
zierać  się  będą  na  szczególne  względy,  a  tymczasem  przestaną  być  sę- 
dziami". 

Nie  pomogła  ani  tajna  ani  jawna  przestroga.  W  ostatnim  liście 
Krasickiego,  w  tym  samym,  w  którym  się  znajdują  tak  wielkie  pochwały 
sprawiedliwości  trybunału,  znajdujemy  takie  żale  na  niedyskrecyą : 
„Bardzo  rzecz  ciężka,  rzecz  jaką  u  nas  w  doskonałym  zachować  sekre- 
cie, nasz  trybunalski  rzadko  się  kiedy  dochowuje  i  nie  wiem,  quo  fato, 
ledwo  wyjdziem  z  Izby,  nie  tylko  wie  publicum,  jaki  dekret  wypadł, 
ale  o  tym  nawet  ma  wiadomość,  kto  in  partie  u  lar  i  jakową  dał  sen- 
tencyą.  Je  me  suis  donnę  raille  peines  pour  decouvrir  les  auteurs  de  ces 
caquets,  tout  a  ete  envain,  tak  dalece,  że,  jak  wielka  szczebietliwość 
w  wydawaniu  sekretu,  tak  nieskończony  sekret  w  dojściu  wydawacza". 

Bądź  co  bądź,  Krasicki,  jako  prezydent  trybunału,  odegrał  za- 
szczytną rolę.  a  przykład  bezstronności,  który  dawał,  znajdował  potem 
naśladowców  w  tej  samej  rodzinie,  która  go  na  tę  godność  wyniosła. 
W  piętnaście  lat  potem  na  trybunale  wileńskim,  pod  laską  księcia  ge- 
nerała ziem  podolskich,  sądziły  się  między  innemi  sprawy  jego  przyja- 
ciela kanclerza  litewskiego  Sapiehy  i  rodzonego  ojca,  księcia  wojewody 
ruskiego.  Przegrał  Sapieha  i  na  18  niedziel  wieży  został  skazany,  prze- 
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grał  i  książę  wojewoda  ruski  i  na  6  tygodni  wieży  cywilnej  dekreto- 
wany').  Jak  przyjął  wyrok  książę  kanclerz,  niewierny,  ale  książę  wo- 
jewoda, jak  świadczy  Karpiński,  napisał  do  syna  „list  najpiękniejszy, 
dziękując  za  tę  sprawiedliwość,  która  chwała  obydwóch  będzie". 


DODATKI. 
Deputaci  na  Trybunał  koronny  prowincyi  Mało- Polskiej. 

(Rkp.  Muz.  XX.  Czart.  Nr.  802). 

I. 

Collegium  duchowne. 
Z  kapituły    Lwowskiej. 

Prezydent.  Ignacy  hrabia  Krasicki ,  kustosz  Lwowski  ,    Proboszcz 
Przemyski, 

Vice-Prezydent.  Jerzy  Bietkowski,   kanonik  Lwowski. 

Z    kapituły    Krakowskiej. 

Jerzy  Dobrzański,  kanonik  Krakowski. 
Adam  Przerębski,  kanonik  Krakowski. 

Z  kapituły   Łuckiej. 
Adam  Wojna  Orański,  Archidiakon  Łucki ,  Sufr.   Kamieniecki. 

Z    kapituły    Przemyskiej. 
Tadeusz  Rey,  kanonik  Przemyski. 

Z  kapituły    Chełmskiej. 
Lęczewski,  kanonik  Chełmski. 

Zkapituły   Kijowskiej. 

Kajetan  Rosciszewski,  scholastyk  Kijowski. 

Collegium  świeckie. 

Ti  województwa   Krakowskiego. 

Tomasz  Łętowski,  burgrabia  Krakowski. 
Skorupka,  Regent  grodzki  Nowomiejski. 
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Z  województwa    Sandomierskiego. 

Michał  Leszczyński,  cześnik  Sandomirski. 
Michał  Jagniatkowski,  Woyski  Radomski. 

Z  województwa    Kijowskiego. 

Biliński,  cześnik  Kijowski. 
Buczyński,  Regent  Lubelski. 

Z  województwa   Ruskiego. 
Z  Ziemi  Lwowskiej. 
Szymon  Szeptycki,  Cześnik  Lwowski. 

Z  Ziemi  Przemyskiej. 
Jan  Drohojowski;  Kasztelanie  Przemyski. 

Z  Ziemi  Sanockiej. 
Józef  Malicki,  Chorąży  Sanocki. 

Z  powiatu  Żydaczowskiego. 
Krzysztof  Żurowski,  Chorąży  Żydaczowski. 

Z  Ziemi  Halickiej. 
Bakowski,  pisarz  grodzki  Halicki. 

Z  Ziemi  Chełmskiej. 
Tomasz  Stamierowski ,  Chorąży  Krasnostawski. 

Z  województwa    wołyńskiego. 
Antoni  Dzierzbicki,  podczaszy  Inowłodzki. 
Stecki. 
Małachowski,  Podstoli  Nowogrodzki. 

Z    województwa   podolskiego. 

Los,  starosta  Bereżański. 
Markowski ,  starosta  Krzemieńczucki. 

Z    województwa    lubelskiego. 

Jacek  Głuski,  Woyski  Lubelski. 

Józef  Suchodolski,  Miecznik  Urzędowski. 

Z    województwa    bełzkiego. 

Marszałek.  Ignacy  Cetner,  Wojewoda  Bełski. 
Michał  Wydżga,  sędzia  ziemski  Bełski. 
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Z    województwa    podlaskiego: 

Z  ziemi   Di-ohickiej. 

Franciszek  Kossowski ,  wojski  Mielnicki. 

Z  Ziemi  Mielnickiej. 

Andrzej  Borkowski,  Podstarosta  i  sędzia  grodzki  Mielnicki. 

Z  Ziemi  Bielskiej. 
Hryniewiecki,  Burgrabia  grodzki  Brański. 

Z  województwa    Bracławskiego. 
Bohdan  Ostrowski,  Clioraży  Bracławski. 
Andrzej  Wielogórski,  Miecznik  Bracławski. 

Z  województwa    Czernichowskiego. 
Antoni  Jełowicki,  Chorąży  Nowogrodzki. 
Kasper  Kozłowski ,  Podstarosci  grodzki  Włodzimirski. 

II. 

Monita  secreta.  ^) 

Sąd  główny  Trybunału  koronnego  Prowincyi  Mało-Polskiej,  chcąc 
iako  nay/Aipełniej  in  .observantia  legum  et  modestla  w  wszelkich  oko- 
licznościach zachować  się,  takowe  pod  szczęśliwym  Najiaśniejszego 
Stanisława  Augusta  panowaniem ,  prywatnej  ordynacyi  izby  swojej  czyni 
postanowienie. 

1-nio.  Jak  prędko  wynijdą  na  ustęp  czyli  w  sprawie  czyli  ad 
periraentem  illationem  pacyeńci,  żaden  sędzia  trybunalski  z  tego  miejsca, 
które  osiadł  wstawać,  wychodzić  nie  powinien  sub  Carentia  w  sprawie 
Wetowania  oprócz  necessitate  necessitante. 

2-do.  Jak  sentencye  na  ustępie  zaczną  się  od  Prezydenta,  aby 
jeden  drugiemu  nie  -przerywał,  reflexyami  swojemi  cudzego  zdania  nie 
wspierał,  lub  kiedy  turnus  sentcncyowania  przyjdzie,  cudzego  zdania 
nie  naganiał  lub  refu  to  wał ,  ale  każdy  simpliciter,  co  tendit,  enucleare 
będzie  powinien. 

3-tio.  Jak  na  ustęp  Palestra  y  Pacyeńci  wynijdą,  aby  w  żadne 
remonstracye  i  kontro wersye  sentencyj  nie  wdawali  się;  dopieroż  do 
uszczypliwych    słów    i    pogróżek  nie  przystępowali;    ale  miłością  cnoty 


^)  Pisownia  w  podanycli   tu  Monitach  i  listach  Krasickiego  jest  zmieniona  fylko 
pod  względem  użyci;i  y  i  i\  wspófczesne  używanie  tych  znak(^w  jest  dobrze  znane. 
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i  spramedliwości  ujęci,  los  fortun  współobywatelów  tak  delikatnie  pia- 
stowali, jak  wielkość  urzędu  i  obowiązków  wyciągać  powinne,  a  gdyby 
który  z  sędziów  trybunalskich  przeciwnie  sobie  miał  postąpić;  takowy 
ad  tempus  bene  visum  carebit  activa  voce  et  participatione  adjudica- 
ta;  insupcr  Broń  Boże  in  Casu  porwania  się  w  Izbie  do  oręża  lub  ra- 
nienia ma  być  karany  tanqnam  privata  persona  poenis  in  Icgibus 
sancitis. 

4-to.  Jak  w  sprawie  nastąpi  decyzya  i  w  sentencyonarz  zapisana 
i  już  podpisana  będzie;  przy  czytaniu  Dekretu  in  Conclavi  już  się  od- 
mienić nie  będzie  mogła,  w  czym  unius  oppositio  valebit,  i  żaden  z  sę- 
dziów o  poprawę  lub  umniejszenie  rei  decisae  kwestyi  nawet  czynić  nie 
powinien.  Ad  omissa  szczególnie  i  to  kiedy  zajdzie  illacya^  rezolucya 
rezerwuje  się. 

5-to.  Kreskować  drugi  raz  nie  będzie  się  godziło  po  ruszeniu  się 
z  miejsc  powszechnym  ,  za  poprzedzającym  Marszałka,  choćby  po  pierw- 
szych kreskach  pytaniem,  jeśli  maja  iść  drugie;  a  na  pierwsze  powszechna 
zajdzie  zgoda. 

6-to.  Jak  nastąpi  sentencya  sędziów ,  tak  dla  tego  ,  że  który  na 
wetowaniu  nie  był,  immutari  nie  powinno.  Zachować  się  to  ma,  że  ad 
Triduum  prawo  illacyi  pozwala  i  dekreta  in  triduo  post  latam  senten- 
tiam  wydawane  być  powinny. 

7-mo.  Sekretarze  stołu  jako  jest  jedna  z  najdelikatniejszych  ma- 
terya  i  każdy  sędzia  do  zachowania  sekretu  vinculo  Juramenti  obliga- 
tur,  więc  gdyby  któren  tego  nie  zachował,  tanąuam  perjui-us  removeri 
a  collegio  powinien  za  słusznemi  a  jawnemi  w  tej  mierze  dowodami. 

8-vo.  Tasz  Izba  ostrzega  sobie,  ażeby  in  rigore  zostawało  prawo 
de  corrupto  et  corrumpente,  a  zachoway  Boże,  ażeby  się  na  którego 
z  sędziów  trybunalskich  cokolwiek  w  tej  mierze  pokazać  miało,  takowi 
corruptus  i  corrumpens  rigorom  prawa  bez  najmniejszego  względu  pod- 
legać mają  indelate  pominowszy  (sic)  wszystkie  inne  sprawy. 

9-no.  Ludzi  swoich  służących  lub  assystujących  Sędziowie  trybu- 
nalscy in  rigore  quam  strictissimo  powinni  będą  zachować,  tak  ażeby 
i  żadna  między  kollegami  ztąd  diffidencya  nie  zachodziła  i  źle  uważony 
punkt  honoru,  służącym  śmiałości ,  sprawiedliwości  zwłoki  zawźdy  szko- 
dliwej nie  był  przyczyną. 

10-mo.  Jako  każdy  zasiadający  za  cel  honestatem  mieć  powinien, 
a  temu  nie  wstrzemięźliwość  w  napoju  zwykła  bywać  przeszkodą,  pod 
słowem  podściwym  przyrzekamy  sobie,  że  żaden  z  nas  pijany  (quod 
absit)    na    ratusz    nie    przyjdzie;    unikając    niespodziewanej    częstokroć 
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a  w  takowym  jednak  stanie  dość  łatwej  inkonweniencyi;  inaczej  czy- 
niący privabitur  activitate  do  czasu  od   kolegów  wyznaczonego. 

11-nio.  Żaden  in  Jus  Marszałka  lub  Prezydenta  wdawać  nie  ma, 
ani  Induktom  przeszkadzać,  inaczej  admonitus  a  niepoprawujący  się 
activitate  carere  powinien. 

12-mo.  Modestya  i  powaga  tak  wysokiemu  jaki  jest  sędziowski 
stopień  przyzwoita,  żeby  uszczerbku  nie  miała  i  ażeby  chcący  honorari 
honoremur,  letkości  i  poufałości  zbytniej  wystrzegać  się  mamy.  Osobliwie 
circa  inductionem  causae  tak  Palestrae  jak  pacyentów  słowy  nieprzy- 
stojnemi  lub  mniej  potrzebnemi  niedotykajac.  Odbywać  się  w  induktacli 
nieinaczpj,  tylko  de  consensu  Stubae  wolno  będzie. 

13-mo.  Żaden  z  nas  contra  legem  scriptam  et  ordinationem  tribu- 
nalitiam  nic  wnosić  nie  ma;  do  utrzymania  zaś  opisu  ordynacyi  yalebit 
unius  oppositio. 

1-1-to.  Od  zaczętej  sprawy  żaden  odchodzić  nie  ma,  a  ktoby  nie 
był  na  indukcie  i  replikach,  sentencyi  dawać  nie  będzie. 

15-to.  To  co  między  sobą  postanawiamy,  jako  intra  Cancellos  Stu- 
bae zachowane  być  powinno,  tak  w  sekrecie  trzymane  być  ma. 

Co,  że  wszyscy  zachowamy,  wziąwszy  Boga  sądzącego  sprawiedli- 
wość na  świadectwo  sub  łide,  lionore  et  conscientia  obowiązujemy  się; 
transgressiones  sądzić  methoda  supra  expressa  przyrzekamy;  i  dla 
większej  niniejszego  ułożenia  dzielności  i  wagi  rękami  go  własnemi 
podpisujemy. 


Listy  Ign.  Krasickiego. 
I. 

w  Warszawie  1  Maji  1765.  i) 
Dwa  pierwsze    listy    moje   av  pośród    wielkich,    ile    przy  zaczęciu, 
trybunału  ambarasów    mało  mi    się  pozwoliły    rozszerzyć.     Dziś    trochę 
oddycham  ile  przy  święcie,  ale  poczta  o  godzinie  dziesiątej   z  rana  gdy 
odchodzi,   bardzo  skraca  i  na  czas  dalszy  porę  do  responsów 

Z  przyłączonego  dyaryusza  poznasz  IMci  kochany  Dobrodzieju, 
jak  pieniackie  kijowskie  województwo,  Od  początku  dopierośmy  dwa- 
dzieścia spraw  osądzili,  ale  wszystkie  bardzo  zawikłane  i  wielkiej  wagi; 


')  Jest  to  dowód  niemałego  roztargnienia  prezydenta,  ż(^  kilka  swoich  listów 
lwowskich  datuje  ż  Warszawy;  tak  sjj  mianowicie  datowane  listy:  pierwszy,  trzeci 
i  ósmy. 
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Marszałek  Nadw.  osobliwym  szczęściem  uszedł  kondemnaty,  kiedy  go 
mając  nieprzygotowanego  do  sprawy  Metropolita  dobrowolnie  z  wpisu 
spuścił. 

List  Naj.  P.  onegdaj^izego  dnia  z  wielkim  plauzem  kollogów  czytałem 
ale  go  dla  nowo  przybyłych  jeszcze  z  nowymi  coraz  kommentaryuszami 
czytać  i  powtarzać  będę;  a  zaś  nie  mogę  prawdy  zataić,  iż  dotąd  wcale 
odmienionych  i  innych  jak  w  Lublinie  widzę;  daj  Boże  statku  w  cno- 
cie, je  seroi  au  comble  de  mes  desirs. 

Ordynacyą  per  extensum  posyłam,  gdyż  do  tego  czasu  nie  mia- 
łem sprsobności  (wyraz  nieczyt.  może:  przesłania)  i  dostania  onej. 

W  sprawie  Xiążęcia  Wojewody  Bracławskiego,  że  na  komparycyi 
ad  mentem  legis  przeciw  tytułom  exotycznym  tak  trybunał  kazał  pisać 
między  Jaśnie  Wielmożnym.  Wielki  tu  był  na  mnie  hałas,  ja  się  tego 
wszystkiego  nie  lękam,  jedynie  mi  idzie  o  Xiażęcia  Strażnika,  jak  mam 
dalej  postąpić.  Żądam  zatem  informacyi,  czyli  persistere  in  denegando 
legę  vetito  titulo,  czyli  też  rzecz  mimo  siebie  puścić.  In  particulari 
zaś  oświadczam  się,  żem  to  bez  żadnej  prywaty,  ani  ex  odio  ku  Xciu 
Wojewodzie  Bracławskiemu  uczynił,  alem  simpliciter  poszedł  za  zda- 
niem kollegów,  i  żeby  tem  lepiej  pokazać  nieparcyalnośó,  mojemu  do- 
mowi własnemu  w  wpisach  Chorążego  Nadw.  Lit.  kazałem  wymazać 
Titulum  Comitatii  Imperii,  jako  esoticura. 

Kasztelanowa  I^amińska  zdaleka  tylko  koło  Lwowa  wiesza  się 
i  tanquam  leo  rugiens  circuit  querens  quem  devoret,  na  imieniny  swoje 
dnia  wczorajszego  chciała  mieć  u  siebie  po  dawnemu  Trybunał,  o  mil 
dwie  stad  w  Siemianówce,  alem  od  dni  dwóch  do  siebie  na  obiad  kol- 
legów zaprosił  i  tak  pi-awie  wszyscy  exkuzować  się  jej  musieli. 

Co  się  stało  z  P.  Hryniewieckim,  jako  sprawiedliwie  wyrażasz 
Imci  Dóbr.,  nauczy  sędziów  powinności  i  da  dzielnie  do  zrozumienia 
tym,  którzy  niepewnemi  drogami  i  non  per  templum  virtutis  ad  arem 
honoris  cisną  się. 

O  Kwidzynie  (?)  supplikuję  obdarzać  mnie  wiadomościami,  żeby 
zabieżyć  amplitikowanym  zazwyczaj  lwowskim  pogłoskom,  które  prze- 
cież teraz  wraz  z  Czesnikiem  Kor.  ^)  ile  możności  rzetelnemi  wiadomo- 
ściami zbijamy.  Czas  który  coraz  więcej  uczy,  daj  Boże  żeby  nas  z  tam- 
tego kąta  dobremi  wiadomościami  pocieszył. 

Podczaszy  koronny  -)  ma  tu  wielkie  sprawy  i  mocno  około  siebie 
chodzi,    bardzo    ciekawy    eventus  onych.  Ma  też    być  z  wdztwa  wołyń- 


')  Tadeusz  Dzieduszycki. 

-)  Feliks  Czacki. 

Rozpr.  Wydz    filolog.  T.  XXIV. 
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skiego  sprawa  PP.  Dembickich  czy  Dembiuskicli  (bom  tylko  transeunte 
dosłyszał)  z  wojewodzicałni  poznańskierai  o  dziedzictwo  księstwa  Zba- 
raskiego, jeżeli  wpis  dojdzie,  będzie  jedna  z  największych,  które  się 
kiedy  w  trybunałach  sądziły. 

Imć  PP.  Schmidtów  serdecznie  ściskam  i  wraz  z  Instygatorem  ich 
zdrowie  spełniamy,  kucharz  dobrze  gotuje,  osobliwie  kapustę  subli- 
raiter. 

Jest  tu  wieść,  że  Xiądz  suffragan  łucki  umarł.  Probostwo  kate- 
dralne łuckie  raa  uczynić  blisko  sześciu  tysięcy,  zdałoby  się  ubogiemu 
Prezydentowi  tymczasem  na  jakoszkolwiek  podszewkę. 

Legem  curiatam  na  przyszłą  pocztę  przyszłe  a  teraz  mego  naj- 
ukochańszego Dobrodzieja  serdecznie  ściskam. 

X.  Krasicki. 

PS.  Grocholscy  o  skasowanie  procesu  na  kapturach  bracławskich 
otrzymanego  na  nich  mają  naj pierwsze  prawie  wpisy  w  Taktach.  Żad- 
nej informacyi  nie  mam,  jak  w  tej  sprawie  postąpić  sobie;  zaszczycają 
się  protekcyą  i  wsparciem  Xiążęcia  Jmci  Wojewody  Ruskiego,  ale  mi 
ani  listów  żadnych  od  niego  nie  pokazują,  gdy  zatem  zrozumieć  rzeczy 
dobrze  nie  mogę,  już  od  dwóch  niedziel  zawieszony  ich  interes  trzymam, 
ile  że  nie  widzę  żadnego  s  przeciwnej  im  strony  i  boję  się,  żeby  nie 
poszli  jakowym  podstępem,  przy  tak  zaś  słabym  onym  oprzeniu  się  nie 
byłbym  winien  może  jakowemu  mniej  pomyślnemu  sądowi,  gdy  uczynię 
z  siebie  ile  mogę,  ale  z  tamtej  strony  ani  informacyi,  ani  koramunika- 
cyi  żadnej  nie  mam.  Obligowałem  Instygatora  i  z  nim  naradzałem  (się) 
aleśmy  dotąd  obydwa  ślepi,  a  P.  Bracławskiego,  który  jest  principalis 
Actor,  lubo  nieprzypozwany,  dotąd  nie  widać. 


II. 

l-ma  Maji  1765  (list  pisany  popołudniu). 

Powiedziano  mi,  że  poczta  o  godzinie  dziesiątej  zrana  odchodzi, 
dlatego  z  listem  rano  pisanym  musiałem  się  spieszyć,  teraz  u  naszego 
Instygatora  obiad  zjadłszy  (cum  om  ni  moderatione  subintelligitur)  resztę, 
com  niedopisał,  donoszę:  Pan  Marszałek  dnia  wczorajszego  wyjechał  do 
siebie  do  Krakowca,  bo  trochę  słaby,  żona  dotąd  bardzo  grzeczna,  daj 
Boże  kontynuacyi,  jednem  słowem  dobrze  i  nader  pomyślnie  wszystko 
się  dzieje,  usta  Instygatora  wymowniejsze  nad  moje  pióro,  lepiej  rzecz 
wyłuszczą. 

Woronicz  Regimentarz  onegdajszego  dnia  po  wielu  korowodach 
wziął  ślub    z    Łuszczewska    z    domu  Rozwadowską,  wdową  po  staroście 
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źydaczewskim,  Xięstwo  województwo  byli  swatami  i  oboje  strony  clicieli 
się  od  ołtarza  wrócić.  Pani  młoda  małżonkowi  czterdziestoletniemu  za- 
pisała 180.000.  Z  tern  wszystkiem  już  obydwie  strony  żałują.  NB.  lecon 
aux  vieuxs  (sic)  garcons. 

Wspomniałem  o  probostwie  łuckiem,  jeślibym  w  tem  pozyskał  łas- 
kę Pana  ,  trzebaby  napisać  do  Biskupa  łuckiego,  żeby  mi  dał  probo- 
stwo Aniołów  Stróżów,  które  jest  in  Ecclesia  Cathedrali  Luceor.  coUa- 
tionis  loci  ordinarii,  a  zwyczajnie  z  probostwem  łuckim  chodzi,  tym 
albowiem  sposobem  przyłączywszy  do  tego  aptekę  łucka  także  collatio- 
nis  loci  ordinarii  mógłbym  mieć  12000  intraty. 

X.  kijowski')  dnia  onegdajszego  przyjechał  i  z  nami  tu  cały  try- 
bunał bawić  będzie.  Instygator  zrubaszył  się  z  nim  i  za  przybyciem  do 
Warszawy  da  jego  definicya. 

Sprawy  mamy  wielkie;  a  co  większa  Pacyentkę  Panią  Niemie- 
rzycowa,  Starościnę  Nowosielecka  wdowę  tak  piękną,  że  łubom  trochę 
słaby,  umyślnie  lekarstwa  dnia  jutrzejszego  brać  nie  będę,  żeby  Kupido 
Themidy  nie  zwyciężył. 

Adieu  kochany  Dziaduniu,  nie  potrzeba  ci  oświadczenia,  rozumiem 
żeś  mnie  poznał,  z  tym  samym  bez  wyrażenia  znasz,  z  jakim  jestem 
przywiązaniem. 

Serdecznie  kochający  przyjaciel 

(nieczyt.  słowo)  Krasicki. 


III. 

W  Warszawie  (sic)  w  dzień  pożądany  Stanisława. 
Po  dacie  poznasz  kochany  Dobrodzieju,  że  piszący  nie  ma  czasu. 
Imieniny  Pana  obchodziemy  tak,  jak  się  należy  dobrym  jego  sługom, 
lam  dawał  obiad  dziś  całemu  Lwowowi;  w  wieczór  ma  maison  est  en 
feu  od  dachu  do  fundamentów.  Marszałek  daje  bal  i  kolący  a  z  illumi- 
nacyami.  Deputaci  co  żywo  domy  swoje  ozdabiają.  Arcybiskup  sam 
zjechał  i  miał  wotywę;  armaty  grzmiały;  garnizon  cały  en  paradę 
dawał  ognia  na  solennym,  a  przysięgam  Panu  Bogu,  że  szczerze  śpie- 
wanym od  nas  Te  Deum.  Dzień  tak  szczęśHwy  tyle  mi  tylko  czasu  dał, 
żem  ci  mógł  ręka  moja  przepisać  nasze  też  trybunalskie  Monit  a  se- 
creta.  Adieu.  Jutro  sprawa  Instygatora  i  podobno  skończy  się  na  kon- 
demnacie;  Staś  bardzo  łepski  i  już  zaprzągłem  go  do  roboty.  Adieu. 
Aimez-moi  toujours. 

Krasicki, 


^)  Józef  Załuski, 
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Proszę  Imci  kochany  Dóbr.  instanter,  instantius,  instantissiine  aże- 
byś raczył  gdzie  dostać  xiążkę  les  causes  celebres,  ponieważ  Już 
kilku  takich  znalyzłciu,  którzy  te  Indukty  thiniaczyć  będą,  a  esaentia- 
liter  są  poti'zebne  Palestrze  naszej  dobre  oryginały.  Okazya  jaka  naj- 
pierwsza  traiić  się  będzie  mogła  przez  nią  przesyłać  wspomnione  xiąźki 
bardzo  obliguję,  ile  że  chciałbym  być  zdatnym  i  uczynić  jakowąś  pa- 
nnątkę  mojej   Prezydencyi. 

Wiem  i  dorozumiewam  się,  że  razem  z  Karasiem  ozdobieni  jesteś- 
cie Orderem  ISw.  Stanisława,  permettez  que  je  vous  marque  ma  joie 
i  z  serca  pochodzące  winszowanie. 


IV. 

P.   223.  W  Lwowie  15  Maji   1765. 

Odetchnąć  momentu  nie  mogę  i  w  takiera  jestem  jarzmie,  że  z  szyi 
na  najmniejszy  punkt  czasu  złożyć  nie  mam  sposobności.  W  ten  sam 
moment,  którym  sobie  po  obiedzie  ukradł,  wpada  do  mnie  szpieg  n)ój 
od  Izby  z  doniesieniem,  że  tego  momentu  takty  biorą. 

Chwała  Bogu  nie  wzięli  ich  —  ale  ja  znowu  na  Ratusz  powra- 
cać muszę ,  bo  jeszczem  nie  ułożył  wszystkiego  do  sprawy  Grocholskich, 
która  kiedykolwiek  przypadnie,  ostatniego  dołożę  starania,  aby  rzeczy 
dobrze  poszły.  Zaś  niech  kto  chce  o  niojej  wierności  źle  trzyma,  ten 
Bóg  który  na  mnie  patrzy,  wie,  żem  wierny  i  takim  umrę;  ii  faudroit 
etre  le  dernier  des  humains  pour  raanquer  de  foy  au  raelieur  (sic)  des 
maitres. 

Que  direz  vous  cher  (sic)  amis!  Wielka  nowinę  powiem.  Oto  nasz 
Instygator  Koronny,  jeden  z  domowników  Szmitowskich  ?  mój  kochany 
i  WM.  Pana  przyjaciel?  ów  Instygator?  ów  Krajewski?.  ..  przegrał 
sprawę,  pod  moją  prezydencyą.  Podpisałem  dekret  z  westchnieniem;  ale 
miał  tak  złą  sprawę,  że  jej  żadnym  sposobem  wygrać  nie  mógł. 

Dyaryusz  posyłam ,  ale  dwojaki  —  quo  ad  causam  Instygatora, 
ponieważ  j'ay  connu  la  subtilite  du  patient  kiedy  synowi  dyaryusz  od 
siebie  skoncypowany  podetknął;  natychmiast  mój  drugi  i  jeszcze  trzeci 
dyaryusz  przyłączam ,  a  łasce  mnie  mego  Pana  polecam  pewien ,  że 
mnie  równie  będzie  kochał  Dziaduś  Lubczański ,  jak  pan  Orderowy 
i  urzędnik  koronny.  —  Vous  etes  de  ce  nombre ,  których  ani  honory 
ani  bogactwa  odmienić  nie  mogą.  Pamiętaj  Kochany  Dóbr.,  że  sam 
nie  wiem  co  piszę,  bo  się  do  Ratusza  śpieszę.  Adieu,  aimez-moi  tou- 
jours.  Krasicki. 

Cest  au  milieu  du  bruit  de  Bareau,  que  je  joint  (sic)  cette  apo- 
stille;  Dyaryusz  Instygatora  podetknięty  przyłączam,  ale  też  i  mój,  któ- 
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rym  wyexaminował  i  uznał  szczery.  II  est  bien  raalljeureux,  mon  cłier 
ami ,  d'etre  destine  a  desobliger  ses  amis ;  Instygatora  sprawa  boli  mnie, 
aleby  mnie  bardziej  bolał  zawód  sumnienia  mojego  i  nieprawe  namie- 
stnictwo moiego  Pana. 

Milion  rzeczy  opuszczam;  i  jeżeli  kończyć  muszę,    uważ  qu('l  he- 
roisme  que  je  fais  i  do  czego  mnie  mój   obowiązek  przymusza. 


V. 

w  Lwowie  22  ilaja  1765. 

Uważałem  i  spróbowałem  na  sobie  nieraz,  że  mając  zbyt  wiele 
do  kommunikowania,  zatłumiony  mnogością  albo  nic  albo  mało  co  wy- 
razić mogłem.  To  mi  się  zawżdy  trafia  względem  JWWMPDobr.  a  do 
tego  odeyście  i  przyiście  poczty  w  dzień  dla  mnie  roboczy,  nie  daje  mi 
sposobnego  czasu. 

Dyaryusz  że  do  gustu  i  według  woli  naszego  Pana ,  nieskończenie 
mnie  to  cieszy,  ile  że  dokładam  ostatniego  starania  i  pracy,  żeby  był 
dobrze  pisany.  Stasia  jeszcze  z  początku  zupełnie  na  to  nie  narażam, 
ale  na  każdy  tydzień  będę  mu  dawał  po  jednej  sprawie. 

Instygator  pojechał  bardzo  zmartwiony  i  mnie  równie  zmartwio- 
nego zostawił,  żem  nie  mógł  pogodzić  przyjaźni  z  sprawiedliwością, 
a  co  chciał  Xiadz  Krasicki,    zepsuł   Prezydent    Trybunału    Koronnego. 

Myślałem  i  ja  o  tym,  żeby  Cycerona  dać  w  ręce  Palestry  naszej, 
ale  po  długich  rozmysłach  pożyteczniejsze  zdały  mi  się  les  causes  ce- 
lebres,  raz  że  bliższe  wieku  naszego,  powtóre  że  sposób  traktowania 
rzeczy  podobny  wcale  do  naszego.  Górnickiego  Indukty  przedziwne, 
ale  in  causa  facti  non  juris  i  bardziej  rhetoryczne  niżeli  prawne. 

Bardzo  się  dopraszam  przysłania  memoryału  podanego  Benoemu 
i  sądzę  za  rzecz  potrzebna  dla  zbicia  niektórych,  a  złośliwie  rozsianych 
po  tym  kraju  prewencyi. 

O  przesłanie  causes  celebres  bardzo  się  dopraszam  przez  najpierw- 
szą  okazya,  ile  żebym  się  chciał  jak  najrychlej  zawinąć  koło  tej  spra- 
wy i  przy  końcu  Trybunału  zostawić  jakażkolwiek  Funkcyi  mojej  pa- 
miątkę ,  a  bardziej  jeszcze  pierwszego  pod  Rządem  Pana  naszego  Try- 
bunału. 

Jakie  będą  pocieszne  z  Petersburga  i  Berlina  utinam  względem 
Pruskiego  cła  wiadomości  proszę  mi  kommunikować,  gdyż  tu  u  stra- 
cha wielkie  oczy,  a  Exagex-acye  nieskończone  najłiiniejszych  okolicz- 
ności. 

Orderu  S.  Stanisława  przedtym  Duchem  wieszczym,  teraz  za  po- 
żądanym dla  ranie  uwiadomieniem  nieskończenie  winszuję.     Sprawiedli- 
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•wie  się  stało,  ie  nosicie  povvierzcliOAvnie  tę  (sic)  Imię,  któreście 
w  sercu  tak  godnie  i  podściwio  piastować  potrafili. 

Ma  iDallieiireuse  Etoile  uzdrowiła  Xicdza  proboszcza  Łuckiego 
i  tak  mi  się  zdaje,  że  dla  zdrowia  będą  mnie  chcieli  mieć  sukcesso- 
rem  lub  koadyutorem  nasi  Duchowni  Panowie;  cokolwiek  bądź  krzepię 
ducha  mojego  skuteczną  w  potrzebie  lilozofią,  jeżeli  nic  korzystać  przy- 
najmniej g^odnie  się  pasować  z  losem  moim  jestem  gotów.  Tej  reflexyi 
mojej  przyczyna  jest,  osobliwe  jakieś  okoliczności  skojarzenie,  gdy  już 
to  kilkanaście  razy,  wtenczas  kiedy  się  zdaję  najbliższym  portu,  zawi- 
nąć jednak  do  brzegu  nie  mogę.  Łaska  Nayjaśniejszego  Pana  ta  mnie 
nad  wszystko  najdzielniej  wzmaga,  i  byłbym  osobnym  listem  złożył 
winne  podziękowanie  u  nó:^  jego,  alem  się  bał  natrętnej  importunii; 
pewien  zaś  jestem,  ze  słownie  to  co  czuję  wyrazisz. 

Interes  panów  Grocholskich  dostatecznie  już  wygotowany  jest 
i  za  najpierwsza  sposobnością  i    regestr  taktowy  i    ich    spraAva  pójdzie. 

Podczaszy  koronny  z  wielką  fantazyą  sprawę  swoją  z  Charzew- 
skiemi  małżonkami,  sukcessorami  Olszańskiego  i  współdziedzicami  Bru- 
siłowa,  rozpoczął.  I  lubo  przez  dawniejsze  trybunalskie  dekreta  musiał 
był  wydzielić  im  po  połowie  czterech  wsi;  teraz  in  vim  litis  expensa- 
rum  ,  których  na  regestrze  do  zaprzysiężenia  miał  150000  tysięcy,  ro- 
zumiał, że  i  te  sortiunculam  odbierze.  Dodawała  animuszu  Kasztelano- 
wa Kamińska  przez  całą  sprawę  przytomna  w  Izbie  sądowej  ,  tandem 
wypadło  judicatum,  aby  jeszcze  za  lezye  i  niedostateczne  praetium  daw- 
niejszych donacyi  do  tych  czterech  wiosek  150000  z  swojej  kieszeni 
dopłacił.  II  me  semble  de  voir  Aman  pendu  au  gibet  qu'il  avoit  pre- 
pare  pour  un  autre. 

Marszałek  nasz  dużo  się  był  zachwiał  i  było  wielkie  podobieństwo 
w  początkach  do  owej  warszawskiej  choroby,  ale  przecież  a  force  des 
remedes  wyszedł  z  choroby  i  dnia  wczorajszego  wyjechał  z  żoną  do 
Krakowca,  zkąd  na  Zielone  Świątki  pojedzie  do  Rozdołu ,  ztamtąd  do 
Żydaczewa  słuchać- przysięgi  nowego  starosty.  Ja  też  tam  będę,  ale 
chiba  w  wigilię  świąt  wyjadę,  bo  muszę  pilnować  kollegow,  żeby  się 
nie  rozproszyli,  z  szkodą  sprawiedliwości  i  zawodem  pacyentów. 

Kasztelan  lwowski  błyszczy  po  Lwowie,  był  dziś  u  nas  rano  na 
Ratuszu  z  orszakiem  przyszłych  kandydatów,  jutro  sejmik  elekcyjny, 
co  na  nim  się  stanie  na  przyszłą  pocztę  doniosę. 

Interes  zbaraski  sprowadził  tu  konsukcessorów,  którzy  się  zowią 
Dembińscy,  ale  nie  (wyraz  nieczyt.  krewni?)  Kasztelana  wojnickiego 
i  starosty  wolbromskiego.  Są  chudzi  pachołcy,  jakem  zaś  mógł  zasięg- 
nąć wiadomości  taką  w  tej  mierze  daję  JWWMP.  Dobrodzieju  re- 
zolucyą. 
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Dymili'  Xia,że  Zbaraski  z  Herburtuwną  spłudził  czterecli  s_)nów. 
Z  tych  Jerzy  starosta  piński  nie  mając  sul<cessora  płci  męskiej  z  Harbary 
Xieżniczki  Sangn«zkówny  Koszerskit-j  spłodził  córkę  Katarzynę  Bełzec- 
ka;  ta  córkę  swoja  a  dziedziczkę  sortiiun  Jerzego  wydała  za  Skotnic- 
kiego, od  którego  recta  linea  per  femella  capita  Panowie  Dembińscy 
pochodzą.  Sors  tego  Jerzego  quarta  w  Zbaraszczyźnie  per  praepoten- 
tiam  Xiąźąt  Zbaraskich  i  ich  sukcessorów  w  rękach  onychże  haerebat, 
dopiero  teraz  legitimi  sukcessores  odzywają  się,  i  o  dobra  i  o  przeszło 
stuletnia  kalkulacyą.  W  roku  1600  w  Grodzie  Krzemienieckim  ocl  nich 
proces  zaczęty  był  in  lucro  de  occupationis  bonorum  i  ten  z  innemi 
dokumentami  maja  ad  manus.  Miał  tu  zjechać  P.  Brzeski  Plenipotent 
wojewodziców  poznańskich  do  ugodzenia,  ale  to  z  ciężkością  przyjdzie, 
gdyż  na  dziesięć  milionów  pretensyi  kładą. 

Zaczynam  postrzegać ,  że  nad  zamiar  list  rozciągam ,  dokaż  ko- 
chany Dóbr.,  żebym  Cię  mniej  kochał,  a  doznasz  że  po  kilku  wier- 
szach, powszechna  formuła,  oświadczeniem  usług  i  wynurzeniem  usza- 
nowania będę  kończ}'!  listy,  jak  się  rzecz  zacznie  od  Monseigneur  ska- 
czy  się  (sic)  na  Votre  tres  humble  et  tres  obeissant  serviteur.  Styl  serca 
inszy;  kocham  cię  Dziaduniu  i  zawsze  będę  kochał.  Adieu,  idę  na 
Ratusz. 

VI. 

w   Lwowie  5  Juuii  1765. 

iSiech  będzie  pochwalone  Imię  Pańskie ,  że  przecież  dobrych  no- 
win od  Zaleszczyk  doczekciliśmy  się,  vous  ne  sauriez  croire  combien 
cela  me  fait  du  plaisir,  mnie  siedzącemu  wpośród  kłamliwo  złośliwych 
bajek  Lwowskich.  Spodziewam  się ,  że  pasmem  dobre  nowiny  snuć  się 
będą,  a  może  do  kolei  i  Prusy  przyjdą. 

Dyaryusz  teraźniejszy  oprócz  wygranej  cum  omni  solemnitate 
sprawy  JOWdy  Ruskiego  i  Kondemnaty,  która  JO  Strażnik  na  Sta- 
rościny (sic)  Bolemowskiej  otrzymał,  mniej  interesujące  przyniesie  wia- 
domości. 

Marszałka  tu  nie  mamy,  pojechał  do  Zydaczewa  na  wjazd  Wdy 
Podolskiego,  wczoraj  odprawić  się  mający  i  tam  słucha  przysięgi  nowo- 
osiadłego  starosty,  spodziewam  się  go  wraz  z  żona  dnia  dzisiejszego  na 
noc  lub  jutro  rano. 

W  skłonności  biskupa  płockiego  do  rezygnacyi  in  favorem  mei 
mościckiego  probostwa  poznaję  oczywiście  dobroć  Pańską  dla  mnie; 
nadto  sa  wielkie  obowiązki  moje,  żebym  je  wyraził,  równie  ze  mną 
obowiązany  i  równie  czujący  pojąć  lepiej  niżeli  wyczytać  możesz,  jakie 
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sa  w  tej  mierze  seiitymenta  moje.  Jeżeliby  zaś  ta  rezygnacja  nastąpić 
miała,  trzebaby  go  przypilnować,  ażeby  indilate  uezynił,  już  albowiem 
niejednego  zawiódł  podobnym  oświadczeniem ,  i  ja  sam  byłem  niegdyś 
na  tym  Regestrze,  gdym  na  fundamencie  takowej  in  favorem  alterius 
rezygnacyi ,  ju^  miał"  dla  siebie  prezentę  nieboszczyka  króla.  Polecam 
łasce  twojej  mój  kochany  Panie  ten  interes,  w.-<parłoby  mnie  to  cosz- 
kolwiek,  przy  koniecznych  a  nieuchybnych  znacznych  rozchodach  moich. 
Czekam   w  tej  mierze  łaskawych  odpowiedzi  i  pożądanych  nowin. 

Nieskończenie  obligowany  jestem  za  przysłane  raemoryały  avec 
les  pieces  justificatives,  jeszcze  nie  miałem  czasu  przy  moich  obrotach 
czytać  je ,  że  są  ad  rem ,  i  konwinkowaćby  powinny,  gdyby  był  con- 
yincibilis  pismem  ten,  do  kogo  pisane.  Użyć  tych  pism  w  zdarzających 
się  okolicznościach  nie  omieszkam,  ile  że  korrespondenci  warszawscy 
Gente  di  Galera,  jak  mówią  Włosi,  ukrzepczają  (wyr.  niecz.  —  pra- 
vitatem  ?)  bajeczności  tut'jszych,  trzebaby  mieć  na  nich  oko,  bo  ich 
baśnie  takowe  tu  czynią  impressyą  ,  że  z  wielką  trudnością  prawda  się 
tu  gwałtownie   prawie  wciskać  musi. 

Causes  celebres  wyglądam  z  Zamościa  od  Xiążęcia  Jmci  Łow- 
czego, będzie  Cooperatorem  dobrego  dzieła,  gdyż  tę  prace  koniecznie 
potrzebną  widzę  dla  naszych  nomine  tylko  adwokatów. 

Mieliśmy  tu  dnia  dzisiejszego  o  siódmej  godzinie  zrana  Lizbońską  scenę, 
kamienica  P.  Łosia,  kasztelana  lwowskiego,  obaliła  się  z  kretesem.  Ce 
spectacle  m'a  fait  horreur,  dwa  piętra  avec  le  rez  chaussó  wszystkie 
mieszkalne  razem  się  zapadły  i  dotąd  pobitych  ludzi  z  gruzów  doby- 
wają. P.  Leśniewicz  plenipotent  starosty  Leżajskiego  z  żoną  zginął, 
jeszcze  ich  ciał  nie  wydobyto.  Jadących  przez  ulice  podwodników  te 
ruiny  przywaliły.  Żydów  miało  wielu  poginąć.  Ze  zaś  tam  był  dom 
szynkowny,  powiadają,  że  wielu  gości  to  nieszczęście  zastało.  Enfin 
cały  Lwów  w  konsternacyi ,  a  trybunał  najbardziej  w  łatanym  i  peł- 
nym rozpadlin  domu.  Osób  zgoła  których  supponują,  że  poginęły,  nie- 
którzy do  sześciudziesiąt  rachują.  Dziecek  troje  cudownie  znaleziono 
żywych  przyczepionych  do  balków  rozwalonego  domu.  Adieu  ,  kochaj 
mnie  Mci  kochany  Dóbr. 


VIL 

Leopol  ce  .luin  12  1765. 

I  ręki  Pańskiej  charakter  i  pożądana  wiadomość  nieskończoną 
mnie  radością  napełniła.  Właśnie  co  do  ogłoszenia  stało  się  zadosyć 
woli  Pańskiej,  oddany  mi  był  albowiem  list  na  Ratuszu,  podczas  przy- 
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sięgi  Ziemstwa  Lwowskiego,  w  obecności  kasztelana  i  pierwszych  urzę- 
dników. Czytałem  go  i  kominunikowałem  koUegom  moim,  wszyscy  nie- 
zmiernie ukontentowani  przyznają,  że  dextera  Domini  iecit  Yirtutera 
i  właśnie  Opatrzność  Najwyższego,  która  sprawiła  w  początkach  pano- 
wania, że  stały  sie  prava  in  directa  et  aspera  in  vias  planas ,  ta  Naj- 
wyższa Opatrzność  oczewiście  Pana  naszego  krokom  błogosławi.  Mów- 
my wszyscy  Amen,  a  prośmy  Pana  Boga,  żeby  kraj  nasz  jak  naj- 
dłużej tym  instrumentem  dobroci  swojej  uszczęśliwiał.  Je  vous  ecris 
ceci  dans  Ja  joie  de  mon  coeur,  a  vous  qui  sentez  le  prix  de  notre 
bonheur. 

Regestr  Województwa  Ruskiego  równie  kłótliwy  jak  i  Kijowski, 
sprawy  bardzo  zawiłe  i  wiele  w  rozsądzaniu  czasu  zabierają.  Jam  był 
trochę  słaby  i  musiałem  lekarstwo  brać  i  teraz  zioła  bezecne  pić  mu- 
szę z  preskrypcyi  naszych  doktorowanych  zabójców, 

Z  kollegów  moich  jestem  kontent;  przy  łasce  Pana  Boga  u  nas 
tu  i  pilność  i  cichość  i  trzeźwość  jeszcze  in  florę ,  chociaż  minęło  w  Nie- 
bowstąpienie  (^sic)  Pańskie.  Je  fait  (sic)  sentir  a  mes  coUegues  qu'il 
etoit  beau  de  faire  mentir  le  proverbe,  które  dawniej  opiewało,  że  z  Wstę- 
pującym w  Niebo  P.  Jezusem  sprawiedliwość  z  Ratusza  ustępy  wała. 

Biskup  przemyski  1)  w  tych  dniach  ma  tu  bydź  w  Lwowie  i  (dla)  przy- 
sięgi secundum  praescriptum  kanonów  coram  Metropolitano.  Na  S.  Jan 
pojadę  do  Przemyśla  na  zaczęcie  kapituły  Przemy.skitj  i  wjazd  Biskupi, 
jeśli  na  ten  czas  nastąpić  ma,  ta  jednak  cała  podi-óż  więcej  nad  ty- 
dzień mnie  od  Lwowa  nie  oderwie.  A  propos  proszę  mnie  pochwalić, 
żem  dotąd  jeszcze  się  z  Lwowa  nie  ruszył,  tylko  na  Wakacye  Zielo- 
nych Świąt  i  to  tylko  na  same  dni  nierobocze  byłem  w  Rozdole. 

Jakem  dawniej  miał  honor  polecić  łaskawym  względem  Kollegów 
moich ^  tak  i  teraz  to  powtarzam,  żeby  "(jeżeli  to  tylko  bydź  może)  Ba- 
czyński Deputat  Kijowski  mógł  mieć  urząd  jaki  w  województwie  Ki- 
jowskim ;  Kozłowski  zaś  Deputat  Czerniechowski  w  województwie  wo- 
łyńskim, przywiązałoby  to  ich  umysł  i  serca  ku  nam  i  byłoby  lepiej  dla 
sprawiedliwości  i  naszego  pokoju. 

Instygatorowicz  dobrze  się  tu  sprawuje  i  jest  pilnym ,  będzie  miał 
z  niego  swego  czasu  Nay.  Pan  sposobnego  do  interesów  sługę,  jest 
czego  Ojcu  powinszować. 

Adieu  mon  cher  Tatuniu,  Dziaduniu  staruniu,  vous  aimer  plus 
que  moi  seroit  tenter  Tirapossible. 

Krasicki. 


^)  Walenty   Wężyk. 
Rocprawy  Wydi.  filolog.  T.  XXIV. 
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Dziaduniowi  kasztelanowi  nie  kłaniam  się,  bo  go  nie  kocham, 
najmniejszej  rzeczy  o  mnie  nie  pamięta,  dałby  mi  go  Pan  Bóg  złapać 
osadziłbym  go  in  fundo  u  siebie  w  piwnicy  redimendo  guttur. 

Korytowski  nasz  kommendant  prosił  mnie,  żebym  do  niego  na- 
pisał, o  to,  że  obiecali  mu  w  Samborszczyźnie  puścić  dobra,  a  komu 
innemu  puścili;  ma  bydź  jakiś  klucz  niepuszczony,  prosi  zatym  o  pre- 
ferencya  na  fundamencie  dawniejszej  deklaracyi. 

VIII. 

w  Warszawie  (sic)  13  Aug.   1766. 

Sztaflfete  przez  JWWMćPDobr.  ordynowana  9  Aug.  11  psentis 
zaraz  popołudniu  odebrałem,  nie  zdawało  mi  się  też  same  nazad  wypra- 
wiać, ile  że  i  przez  pocztę  rezolucya  dość  wczesna  bydź  może  Co  się 
tycze  Taktowego  wpisu  ten  tali  oddalony  jest,  iż  choćby  ten  Regestr 
był  brany  codziennie,  chybaby  za  niedziel  sześć  sprawa  doszła ,  jest 
albowiem  więcej  jak  sześćdziesiąt  pierwszych  wpisów,  a  niektóre  z  nich 
jakoto  wpis  Cześnika  kor.  przeciw  Pani  Krakowskiej  i  kilka  dni  za- 
bawić mogą.  Żeby  jednak  tym  dłuższy  czas  (dać)  stronom  i  jako  najspo- 
sobniejsza  porę  agitować  się  mającemu  kompromisowi,  Regestr  Taktowy 
z  oporem  iść  będzie,  ile  że  się  tym  sposobem  dogodzi  żądzom  Obywa- 
telow  o  kontynuacya  ordynaryjnego  usilnie  nalegającym. 

Jest  tu  przytomny  stolnik  winnicki  Szweykowski ,  jeszcze  się  z  bra- 
tem swoim  Generałem-Adjutantem  nie  widział,  ale  po  części  był  infor- 
mowanym od  niego  o  tym  wszystkim  co  się  w  Warszawie  dzieje;  po- 
kazuje się  bydź  bardzo  skłonny^m  do  zupełnego  pogodzenia,  i  oświadczył 
się  że  nieskończenie  kontent  z  tych  kroków,  które  się  dzieją  na  zu- 
pełne uspokojenie  zawichrzonego  od  dawnych  czasów  Bracławskiego 
województwa.  Dodał  zaś  to  tylko,  iż  wtenczas  wierzyć  zupełnie  będzie 
JMPP.  Grocholskim,  kiedy  odstąpią  od  popierania  interesu  niejakiego 
Pana  Wardyńskiego  następującego  na  honor  jego,  w  którym  ma  mieć 
sprawę  w  Trybunale ;  trzebaby  im  dać  to  do  wyrozumienia ,  żeby  nie 
została  żadna  przyczyna  do  nowego  rozróżnienia.  Pan  Ostrowski  Cho- 
rąży i  deputat  teraźniejszy  z  Województwa  Bracławskiego  wyjechał 
cum  consensu  Stubae  na  Sejmiki  Bracławskie  i  koUega  jego  Czarnecki 
syn  kasztelana  wyjeżdżać  tam  w  tych  dniach  ma,  ciekawe  tam  zapewne 
będą  sceny,  osobliwie  przy  Eduktach  szlachectwa,  na  co  się  wszyscy 
z  niezmiernym  staraniem  gotują  i  po  wszystkich  Grodach  dotąd  que 
rendy  nie  ustają  na  ten  koniec. 
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Nie  wiem  jakim  sposobem,  skoro  sztaffeta  do  mnie  przyszła,  pełny 
Lwów  zaraz  był  tego  źe  zapewne  w  interesie  Groctiolskich ;  nie  inaczej 
sądzę  tylko  źe  z  Warszawy  niektórzy  musieli  w  tej  mierze  pisać  do 
Lwowa;  ile  źe  z  mojej  strony  samemu  tylko  P.  Marszałkowi  kommuni- 
kowałera  listu  JWMPDobr. — jako  widzę  bardzo  rzecz  cięszka,  rzecz 
jaką  u  nas  w  doskonałym  zachować  sekrecie,  nasz  Trybunalski  rzadko 
się  kiedy  dochowuje  i  nie  wiem  quo  fato,  ledwo  wyjdziem  z  Izby,  nie 
tylko  wie  publicum  jaki  dekret  wypadł,  ale  o  tym  nawet  ma  wiado- 
mość, kto  in  particulari  jakową  dał  sentencyą.  Je  me  suis  donno  mille 
peines  pour  decouvrir  les  Autheurs  de  ces  caąuets ,  tout  a  ót6  envain, 
tak  dalece ,  że  jak  wielka  szczebietliwosć  w  wydawaniu  sekretu ,  tak 
nieskończony  sekret  w  dojściu  wydawacza.  Au  reste  tout  va  le  mieux 
du  Monde,  harmonia  między  kollegami,  jakiej  nigdy  nie  było,  pilność 
przykładna,  i  co  największa,  sprawiedliwość  w  dekretach  same  strony 
przegrane  przyznają.  Jednym  słowem  daj  Boże!  trwałość  do  końca,  nie 
będzie  racyi  utyskiwania  publice  na  teraźniejszy  Trybunał. 

Wesele  Jmć  Pana  Referendarza,  na  dzień  18  teraźniejszego  mie- 
siąca naznaczone,  zgromadza  gości.  Wojewodzina  Podolska  z  córką  one- 
gdaj  stanęły,  Miecznikowa  Kor.  dziś,  Wojewoda  dnia  jutrzejszego  sta- 
nąć ma.  Jmć  Pana  Pisarza  przybycie  dotąd  Rodziców  trzyma  inter 
spem  et  metum,  sama  od  dni  kilku  tu  się  znajduje.  Arcybiskup  szlub 
dawać  ma,  i  dnia  jutrzejszego  ma  przyjechać.  Z  strony  Pana  I\lłodego 
spodziewają  się  wielu  przyjaciół  i  gości,  zgoła  choć  raz  w  rok  w  liczbę 
Panów  nous  serons  en  Rivalite  z  samą  Warszawą,  ale  tego  nie  długo 
będzie,  ile  że  po  krótkim  bawieniu  się,  każdy  do  domu  powróci,  a  my 
nieboracy  będziem  bidę  klepać. 

Winszuję  Operetty  włoskiej  ,  zawźdym  ja  spodziewał  się  dobrego 
jej  sukcessu,  et  que  le  public  goutera  cette  espece  de  divertissement, 
mieliśmy  nawet  pewność  o  dobrych  Aktorach ,  ponieważ  Xże  Generał 
Brat  królewski  słyszał  ich  w  Wiedniu  śpiewających  i  dawał  im  dobre 
świadectwo.  Nad  wszystkie  jednak  wasze  dy wertymenta ,  przekładam 
i  czuje  wśród  siebie  radość ,  która  ogarnęła  wszystkie  podściwe  serca, 
z  pomyślności  naszego  Dziadusia  '),  c'est  dans  ces  sortes  d'occasions  qu'on 
sent  une  joie  pure  et  audela  de  ce  qui  se  peut  dire;  miarkuję  po  so- 
bie, bom  tak  kontent,  jakby  mnie  stnrostwo  dano.  niech  to  jednak  bę- 
dzie między  nami,  bo  ja  choć  go  kocham,  jednak  się  jeszcze  gniewam 


*)  Z  tego  ustępu ,  jakoteż  z  dwu  innych .  gdzie  jest  mowa  o  Pisarzu  W.  koron- 
nym, jako  o  osobie  trzeciej,  należy  wnioskować,  źe  ten  list  nie  był  pisany  do 
Ogrodzkiego. 
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na  niego,  a  popsułbym  go  i  wsadził  na  hardosć,  żeby  się  miał  o  tym 
dowiedzieć).  Encore  une  fois  Mci  Koch.  Dóbr.  niech  P.  Bóg  przedłu:^.a 
te  dni ,  które  się  tak  doskonałym  łask  szafunkiem  wsławiają.  Mówmy 
wszyscy  Amen. 

Widziałem  u  Pani  Wojewodziny  Podolskiej  kopersztych  Naj.  Pana 
d'apres  le  Portrait  de  la  Baceiarelii,  bardzo  jest  dobry,  nieskończoną 
uczynisz  mi  łaskę  Mci  Debr.  jeżeli  z  łaski  swojej  kilka  ich  przysłać 
mi  raczysz ,  bardzo  proszę ,  instanter  instantius ,  instantissime  pour  me 
servir  des  expressions  JW.  mojego  koadjuta. 

Bajki  do  tego  stopnia  przyszły  iż  już  była  onegdajszego  dnia 
trwoga  w  mieście,  że  Radziwiłł  we  2000  koni  ma  Lwów  attakowaó. 
J'ai  beau  precher,  znajdują  się  zawsze  tak  podłe  dusze,  które  nie  prze- 
stawaja  tego  niegodziwego  Rzemiosła. 

Zostaję  winnym  w  odpowiedzi  JWWMcPDobr.  na  list  z  5  Julii 
do  mnie  z  Warszawy  pisany.  Na  to  jeźelim  powiedział  PP.  Grochol- 
skim że  wygraliby  sprawę  gdyby  nie  było  listów  JOXcia  Wdy  Ru- 
skiego? Tym  odpowiadam,  że  znasz  mnie  dobrze  Mój  Panie  pour  me 
croire  coupable  d'une  telle  reponse?  Choćbym  to  myślał,  miałbym  ros- 
tropność  nie  wydawania  się  z  zdaniem  moim,  a  tym  sposobem  zrzucenia 
ze  mnie  winy  na  JOXiążęcia  Wdy  Ruskiego. 

W  sprawie  P.  Bogdanowicza  paritas  votorum  etoit  un  coup  du 
sort,  nie  tylkom  się  do  tego  nie  interessował ,  ale  rai  i  na  myśl  ta  rzecz 
nie  przyszła.  Dobrze  się  jednak  stało,  zanosiło  się  albowiem  na  roz- 
sterki  między  koUegami.  Voila  ma  confession  Mci  Kochany  Dóbr., 
a  tamci  Ichmość  źle  czynią  en  debitant  des  faussetćs ,  które  choćby 
i  prawdziwe  były,  nie  sądzę,  żeby  mnie  nadto  obwiniać  miały,  ile  że 
(osobliwie  quoad  paritatem  votorum)  lepsza  jest  niźli  złe  judicatum. 

Pani  Miecznikowa  Kor.  dziś  po  obiedzie  przyjechała,  widziałem 
się  już  z  nią,  zamyśla  w  naszym  kraju  bawić  się  aż  do  karnawału, 
który  ją  znowu  do  Warszawy  pociągnie.  Z  listów  Imci  P.  Pisarza  Kor. 
zaczynają  wątpić  o  jego  przybyciu  na  Akt  weselny,  z  czego  byliby 
mocno  umartwieni. 

P.  Stanisław  tandem  doczekawszy  się  pożądanej  do  Warszawy 
podróży,  plie  son  petit  bagage  i  jutro  nie  bawiąc  wyjeżdża,  prosił  mnie 
bardzo  żebym  dyaryusz  przez  jego  ręce  przysłał,  ile  że  zamyśla  stanąć 
jeszcze  przed  pocztą,  zadosyć  żądaniom  jego  czynię  i  dla  tego  w  ten 
list  nie  inkluduje.  Pour  sa  definition  nie  mogę  go  inaczej  opisać  tylko 
że  istny  portret  Ojca,  to  jest  żywa  kopia  dobrego  oryginału. 
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"Wiele  tu  kroków  czynią  w  sprawie  JMP.  Krakowskiej  z  Czerni- 
kiem Kor.  Marszałkowa  sama  pracuje  nieustannie  pour  faire  reussir  le 
proces.  Prawo  nie  każe  mi  się  informować  antę  allegata  et  probata  offi- 
cialiter.  Jeżeli  dobry  interess  ,  nadaremnie  się  fatygują,  jeżeli  zły,  tak 
trzymam  po  sprawiedliwości  sądu,  że  te  zabiegi  nie  pomogą. 

Adieu  Mości  Kochany  Dóbr.,  późnom  aię  spostrzegł ,  że  go  nazbyt 
zatrudniam ,  winuj  moje  przywiązanie ,  które  jedyną  jest  przyczyna ,  że 
nie  wiem  kiedy  skończyć. 


■*  ^*— ^o^-aK^^3C* — ^  ~ 


KAZANIA   ŚREDNIOWIECZNE. 

Przez 

Aleksandra  Briickiiera. 
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CZĘŚĆ  PIERWSZA. 

Między  rękopisami  średniowiecznymi  naszych  bibliotek  powtarzają 
się  najczęściej  Sermones  incerti  auctoris,  Sermones  varii,  lub  jak  je  po 
katalogach  nazywają,  mimo  to  o  bogatym  dziale  tym  w  naszych  dzie- 
łach o  Hteraturze  dotąd,  jeźli  pominiemy  ogólnikowe  lub  niedokładne 
wzmianki  i  wiadomości  u  Wiszniewskiego  i  Mecherzyń- 
s  k  i  e  g  o,  nic  jeszcze  nie  powiedziano. 

Zestawienie  takich  dwóch  faktów  wystarcza,  by  usprawiedliwić 
przedsięwziętą  przez  nas  pracę. 

Kaznodziejstwo  średniowieczne  otwiera  badaniu  kilka  widoków; 
pomijamy  ściśle  teologiczny,  nie  pytamy,  jaka  nauka  kaznodziei,  jak 
rozwija  i  uzasadnia  dogmat  lub  morał,  jak  objaśnia  i  rozumie  teksty, 
jak  je  cytuje  itd. ;  ale  prócz  teologicznego  zawarty  tu  obfity  materyał 
literacki,  językowy,  obyczajowy  i  ludoznawczy. 

Dla  dziejów  literatury  ciekawa  liczba,  następstwo,  wpływy  pisa- 
nych pomników  kaznodziejskich;  dowiadujemy  się  o  nieznanych  przed- 
tem osobistościach,  które  na  życie  duchowe  spółczesnych  wpływały, 
o  dziełach,  których  liczne  odpisy  popularność  ich  poświadczają,  o  zaku- 
sach literackich,  o  wyborze  i  naśladownictwie  źródeł,  o  szerokości  lek- 
tury, o  wzajemnej  zawisłości,  jakie  tych  autorów  i  ich  dzieła  odzna- 
czają;   ważna  gałęź   piśmiennictwa    średniowiecznego    odżywa   na   nowo 
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ze  wszystkiemi  cechami,  jakie  ją  charakteryzują,  a  mianowicie  z  umysl- 
nem  niemal  wymijaniem  wszelkiej  oryginalności. 

Pod  względem  językowym  plon  mniej  obfity.  Pomniki  kaznodziej- 
stwa polskiego  należą  głównie  do  wieku  XV,  uo  czasu  więc,  kiedy  du- 
chowieństwo łacinę  ogólnie  znało,  tak  że  każdy,  który  spisywał  kaza- 
nia, mimowoH  jedynym  literackim  językiem,  łacińskim  się  posługiwał. 
Jednolitość  katolickiej  kultury  średniowiecznej,  która  łaczac  wszystkie 
narody,  w  używaniu  języka  łacińskiego  zewnętrzny  wyraz  tej  łączności 
wytworzyła,  przykład  zbiorów  obcych,  które  się  po  Polsce  licznie  roz- 
chodziły, gotowe  formy  kaznodziejstwa  w  łacińskim  języku,  tak  wygod- 
nym do  piśmiennego  używania,  szczególniej  wobec  trudności,  jakie  ro- 
dzimy język  w  pisaniu  przedstawiał,  sprawiły,  że  jak  u  Czechów, 
w  Niemczech  i  indziej,  tak  i  u  nas,  mianowicie  w  XV.  wieku,  kazno- 
dzieja wyłącznie  po  łacinie  spisywał  swe  prace,  które  tem  samem  sta- 
wały się  nabytkiem  ogólnym ;  praca  Polaka  lub  Węgra  popłacała  we 
Francyi  lub  Włoszech  jak  i  na  odwrót.  Po  zerwaniu  tradycyj  średnio- 
wiecznych wytłumaczono  zwyczaj  ten  czysto  literacki  fałszywie;  twier- 
dzono, mianowicie  ze  strony  protestanckiej,  dowodzącej,  jak  upośledzo- 
nym było  słowo  boże  w  kościele  katolickim,  że  w  średnie  wieki  mó- 
wiono kazania,  jak  odprawiano  mszę,  t.  j.  po  łacinie,  w  języku  dla  ludu 
niezrozumiałym ;  niezliczone  druki  i  rękopisy  kazań  łacińskich,  nad- 
zwyczaj rzadkie  kazań  niemieckich,  czeskich  i  i.,  zdawało  się,  dowo- 
dziły tego  niezbicie.  Dziś  niepotrzeba  już  tłumaczyć,  że  było  całkiem 
inaczej,  że  w  XV,  wieku  każdy  kaznodzieja  pisał  kazania  wyłącznie 
po  łacinie,  prawił  je  zaś  wyłącznie  w  narodowym  języku;  wyjątki  po 
obu  stronach  tak  nieliczne,  że  potwierdzają  tylko  regułę.  Otóż  i  w  na- 
szych pisanych  Sermones  język  panuje  łaciński,  polszczyzna  występuje 
wyjątkowo. 

Najdawniejsze  zabytki  kaznodziejstwa  polskiego,  kazania  święto- 
krzyskie i  gnieźnieńskie,  pochodzące  jeszcze  z  połowy  XrV.  wieku, 
pisane  wprawdzie  po  polsku,  ale  w  XV.  wieku  kazań  takich  prawie 
już  niema.  Po  polsku  spisywano  wtedy  już  tylko  formułę  kaznodziej- 
ską, t.  j.  spowiedź  ogólną  i  modlitwy;  dalej  pieśni  duchowne,  jakie  ka- 
znodzieja przytaczał,  wielkanocne  i  i.,  samych  rymowanych  dekalogów 
zachowało  się  przecież  kilkadziesiąt  odpisów  po  kazaniach,  niektóre 
pieśni  duchowne  znamy  dotąd  tylko  z  kazań;  nakoniec  pojedyncze  zda- 
nia lub  słowa,  które  czy  sam  autor,  czy  kto  później,  nieraz  nawet 
jeszcze  w  XVI.  wieku,  z  jego  dzieła  korzystał,  w  łaciński  tekst  wpi- 
sywali, w  rządkach  lub  nad  rządkami  i  po  brzegach  rękopisu.  Takie 
glosy  polskie  najobfitsze  nad  tekstami  lekcyj  z  ewanielij  lub  listów; 
lekcye  bowiem  czytał  ksiądz    po  łacinie    całe   lub   pierwsze    ich    zdania 
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lub  słowa  i  powtarzał  je  w  dokładnym  brzmieniu  po  polsku;  dla  do- 
kładności tej,  by  nie  szukać  na  kazalnicy  dopiero  za  odpowiednim  wy- 
razem, należało  wpisywać  go  nad  lub  obok  łacińskiego  tekstu.  Wia- 
domo, że  nie  odszukano  dotąd  średniowiecznego  przekładu  polskiego 
Nowego  Testamentu)  choć  taki  w  XV.  wieku  z  wszelką  pewnością 
istniał,  z  końca  tego  wieku  posiadamy  nawet  początek  harmonii  ewan- 
gelicznej w  rękopisie  jednej  z  bibliotek  warszawskich;  otóż  głosowane 
lekcye  po  kazaniach  wypełniają  niemal  ten  brak.  Rzadziej  pojawiają  się 
glosy  polskie  w  samym  tekście  kazań,  chociaż  posiadamy  i  takie,  które 
niemal  przez  pół  po  polska  pisane ;  z  reguły  jednak  one  rychło  w  tekś- 
cie zanikają,  a  kazania  przeznaczone  dla  słuchaczy  albo  raczej  czytelni- 
ków wykształconych,  trzymane  w  tonie  uczonym,  nie  wygłaszane  z  ka- 
zalnicy, glos  polskich  nie  posiadają  nigdy:  tu  należy  największa  ilość 
odpisów  zbiorów  obcych  i  niejedno  dzieło  oryginalne,  mianowicie  z  2. 
połowy  XV.  wieku.  Wartość  tych  glos  mała;  glosowaniu  ulegają  niemal 
wyłącznie  pojęcia  oderwane;  wyraz  ukuty  lub  przejęty  z  czeskiego, 
powtarza  się  więc  ciągle;  nieraz  kazania  nawet  z  tysiącem  glos  polskich 
nie  zawierają  ani  dziesięciu  rzeczywiście  wartych  wyszczególnienia;  dru- 
kowanie więc  wszelkich  glos  wszystkich  zbiorów  byłoby  srogiem  marno- 
waniem czasu  i  pracy;  na  wyczerpanie  zasługują  chyba  tylko  najdaw- 
niejsze pomniki,  np.  z  pierwszego  ćwierćwiecza.  Z  ograniczonego  tego 
punktu  językowego  badano  dotąd  niemal  wyłącznie  kazania. 

Pod  względem  obyczajowym  ciekawe  wycieczki  przeciw  błędom 
i  nałogom  spółczesnym,  liczne  nieraz  po  kazaniach;  skreślone  w  nich 
obrazki  rzemieślnika,  kupca,  rolnika  i  ich  praktyk  niezawsze  godzi- 
wych, dalej  modńisiów ,  opojów,  koster,  rzadziej  panów  duchownych 
i  świeckich,  uciskających  chłopa,  a  przekażających  sprawiedliwość  i  sady, 
najczęściej  zaś  wzory  kobiet  i  ich  ułomności,  plotek,  tańców  i  strojów, 
zabarwiają  i  wypełniają  szare  dotąd  tło  życia  w  średniowiecznej  Polsce, 
Stanowisko  kaznodziei  zawsze  negatywne,  on  wytyka  tylko  i  karci,  wy- 
biera rysy  ujemne,  jakby  satyryk  jaki;  rysy  dodatnie  lub  obojętne  zja- 
wiają się  u  niego  raczej  przygodnie,  dla  przykładu  tylko,  mimochodem; 
nie  należy  o  tem  zapominać,  jeźli  się  z  kazań  dla  dziejów  społeczeń- 
stwa czerpie,  wystrzegać  się  tudzież,  by  się  cech  obcych,  jakie  kazno- 
dzieja polski  za  źródłem  swem  innych  wieków  lub  krajów  powtarza,  za 
swojskie  nie  przyjmowało.  Szczególniej  zaś  wypada  żałować,  że  kazno- 
dzieje nasi  w  wycieczkach  tych  stosunkowo  bardzo  wstrzemięźliwi,  że 
próżno  szukalibyśmy  w  dziełach  ich  takiej  kopalni  dla  obyczajowości,  jaką 
np.  Niemcy  posiadają  w  kazaniach  Geilera  z  Kaisersbergu. 

O  wiele  obfitszy  plon  czerpie  Indoznawstwo  z  naszych  kazań  śred- 
niowiecznych,   a    to   pod    względem    podwójnym.     Raz    bowiem    tworzą 
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właśnie  kazania  walny  trakt,  po  którym  masa  opowiadań,  bajek,  wie- 
rzeń, pojęć  dostała  się  do  umysłowośei  ludu  naszego;  powtóre  zaś  wska- 
zują kazania  na  przesady,  wierzenia,  pojęcia;  jakie  między  ludem  w  XV. 
wieku  już  istniały,  staja  się  więc  obfitera  źródłem  ludoznawczem,  o  pięć- 
set lat  starszym  niż  to,  co  się  po  naszych  wydawnictwach  etnograficz- 
nych pojawia.  Można  dowieść,  że  wszelkie  przesady  ludowe,  łączone  np. 
z  wilią  Bożego  Narodzenia,  o  kwitnięciu  drzew,  zamienianiu  się  płynów, 
mowie  zwierząt  domowych  itd.  dostały  się  w  wieku  XV.  do  ludu  od 
kaznodziei;  ci  sami  więc,  którzy  przeciw  jednym  przesądom  i  zabobo- 
nom występowali,  rozsiewali  inne  hojną  ręka,  bo  wyjątkowo  tylko  nie 
radził  który  z  nich  powtarzać  przed  ludem  legendy  np.  o  ś.  Wawrzyńcu 
w  całości,  by  nie  utwierdzać  wiary  w  odmieńców  i  inne  ułudy  szatań- 
skie; zwykłej  nie  dzielił  kaznodzieja  tych  skrupułów  i  powtarzał  wszy- 
stko, co  znachodził  w  Złotej  legendzie  lub  innych  źródłach.  A  ileż  to 
powieści  z  Gęsta  Romanorum,  z  Vitas  patrum,  z  różnych  zbiorów  legend 
i  przj^kładów  nie  dostało  się  do  ludu  przez  kazania:  w  XV.  w.  ustalił 
się  był  już  dawno  zwyczaj,  wypływający  w  końcu  z  przypowieści  ewa- 
nielicznych,  dodatkami  treści  świeckiej  najpierw  uprzystępniać,  a  potem 
i  urozmaicać  wykład  etyczny  lub  dogmatyczny ;  mania  alegoryczna  wy- 
bierała najchętniej  przykłady  z  życia  zwykle  bajecznego  zwierząt,  z  rów- 
nie bajecznych  właściwości  roślin  i  kamieni,  z  dziejów  starych  i  po- 
wieści nowych,  by  wyjawić  niby  ukryty  ich  sens,  by  odpowiedniem  tłu- 
maczeniem zbudować  i  rozciekawić  słuchacza.  Ten  sposób  kazań  prze- 
trwał do  następnego  wieku;  w  dyalogu  „ Pro.stych  ludzi  w  wierze  nauka" 
z  połowy  XVI.  wieku,  skarży  się  Colator  na  wikarego  i  jego  nietrefne 
kazania,  jak  „on  przykładami  też  nadstawia,  kiedy  wątku  mu  nie  staje, 
coby  ludzie  też  rozśmieszył,  a  czas  dobry  tylko  strawił.,  wszak  u  niego 
tam  Speculum  rychlej  najdziesz  Exemplorum  albo  Dzieje  Romanorum, 
nizli  Vetus  albo  Novum  w  jego  domu  Testainentum  itd."  Reformacya, 
zdawało  się,  usunęła  na  zawsze  „przykłady",  dykteryjki,  accidens  fa- 
ceciae  z  kazalnicy,  tymczasem  w  wieku  XVII.  odżyły  one  na  nowo 
i  zbiory  homiletyczne  z  lat  1650—1750  obfitują  w  nie  tak  samo,  jak 
średniowieczne;  gdy  ucichły  spory  religijne,  opustoszała  kazalnica  pro- 
testancka, a  zapanował  konceptyzm  baroku,  silono  się  z  kazalnicy  kato- 
lickiej przyciągać  i  budzić  słuchaczy,  nieraz  zasypiających  —  mówiono 
przecież  już  w  wieku  XV.,  kto  trwogi  nie  zna,  niech  idzie  na  morze, 
kto  spać  nie  może,  na  kazanie  itd.  —  najrozmaitszemi  ciekawostkami 
i  anegdotami ;  zbiór  podobnych  zaczął  ogłaszać  Br.  Grabowski 
w  Wiśle  IV.  1890  r.  (Podania  i  legendy  zapisane  u  autorów  staropol- 
skich, t.  j.  u  Ks.  jez.  Fr.  Kowalickiego  Post  stary  polski  dzie- 
więćniedzielny  z  r    1718). 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  6 
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ByDajiuniej  nie  twierdzimy,  jakoby  kazania  były  jedyna  drogą, 
po  której  owe  przesądy  i  powieści,  np.  o  djable,  jego  liglach  i  sztukach, 
jego  rodzajach  (Marauny,  Smółka  i  i ),  o  czarownicach  itd.  do  ludu  się 
przedostały;  rozchodziły  się  one  i  wprost,  od  ludu  do  ludu,  z  południa 
przez  Alpy  do  Francyi  i  Niemiec,  a  stąd  dalej  na  wschód;  ale  i  kaza- 
niom nie  należy  znacznego  wpływu  odmówić.  Jeszcze  ciekawszemi  dla 
nas  bezpośrednie  ich  świadectwa  o  przesądach  i  zabobonach,  jakie  mię- 
dzy ludem  wytykają;  i  tu  wprawdzie  należy  baczyć,  co  kaznodzieja  za 
obcem  źródłem,  np.  za  słynnym  kazaniem  ś.  Augustyna,  powtarza^  a  co 
z  otoczenia  własnego  wybiera;  mimo  to  odznacza  się  ta  rubryka  wiel- 
kiem  bogactwem  właśnie  u  nas,  znaleźliśmy  przynajmniej  kilka  kazań 
z  tak  obfitym  wyliczaniem  zabobonów,  jakiego  w  obcych  literaturach 
nie  znamy. 

W  dwóch  artykułach  o  Kazaniach  Średniowiecznych  (Bibl.  Warsz. 
1891,  I.  241—258  i  1892,  I.  445—471)  przedstawihśmy  już  szereg 
szczegółów  obyczajowych  i  ludoznawczych  z  kilku  zbiorów  kazań;  po- 
wtórzymy je  tu  (częściowo)  w  oryginalnym  brzmieniu  i  w  całości,  a  po- 
mnożymy o  nowe.  nieznane;  dalej  zajmie  nas  strona  językowa,  cho- 
ciaż glos  nie  wyczerpiemy,  pominiemy  przedewszystkiem  międzyrząd- 
kowe  jako  późniejsze  i  nie  ciekawe;  nie  zaniedbamy  i  strony  literackiej, 
pomówimy  o  dziełach  i  autorach  samych,  ich  wzorach  i  wpływach,  cho- 
ciaż nieraz,  gdy  brak  czasu  nie  dozwolił  nam  badania  ściślejszego,  mu- 
sieliśmy na  luźnych  wzmiankach  poprzestać. 


Ogólnych  dziejów  kaznodziejstwa  streszczać  tu  nie  myślimy:  po- 
mniki jego  polsko-łacińskie  pojawiają  się  bowiem  dopiero  wtedy,  kiedy 
po  wiekowym  rozwoju  kaznodziejstwo  stałych  form  i  wielkiego  znacze- 
nia dawno  już  się  dobiło,  kiedy  kazania  przestawszy  już  dawno  należeć 
do  przywilejów  i  obowiązków  biskupich,  w  ustach  kleru  świeckiego  i  za- 
konnego nietylko  po*  miastach  i  miasteczkach,  ale  nawet  już  i  po  wsiach, 
co  niedzielę  i  święto,  a  w  post  nawet  i  w  tygodniu,  się  rozgłaszały;  nie- 
ma więc  celu  sięgać  początków,  kiedy  z  kaznodziejstwem  w  Polsce  do- 
piero w  pełnym  jego  rozwoju  się  spotykamy.  Nie  myślimy  też  przyta- 
czać na  nowo  cytowanych  już  tyle  razy  ustępów  z  konstytucyj  Świnki 
(z  r.  1285),  Nankiera  (1320)  i  Wojciecha  Jastrzębca  (1423),  odnoszą- 
cych się  do  kazań  i  kaznodziejów;  natomiast  podamy  tu  najpierw  kilka 
dotąd  mniej  często  lub  wcale  nie  cytowanych  zapisek  historycznych 
w  brzmieniu  dosłownera ;  wymienimy  dalej  szereg  dzieł  kaznodziejskich 
z  końca  XIV.  i  początków  XV.  wieku;  nakoniec  wspomnimy  o  dotych- 
czasowych odnośnych  publikacyach  nowszych. 
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Powtórzyć  wypada  przedewszystkiem ,  co  kompetentny  znawca, 
Długosz,  o  kaznodziejstwie  polskiem  napisał.  W  Liber  beneficiorum 
(I.  261)  poprzedza  on  wiadomość  o  ufundowaniu  stałej  predykatury  polskiej 
w  kościele  katedralnym  przez  Zbigniewa  Olrśnickiego  (r.  1454)  następ- 
nemi  słowami:  Rara  et  plurimum  infre^uens  apud  universam  Polonici 
regni  ecclesiam  declamandi  in  vulgari  Polonico  ad  plebes  fiebat  predi- 
cacio,  rarus  erudicionis  et  pronunciacionis  legis  divine  senno,  ąuoniam 
qui  eum  scite  et  competenter  proferrent,  ob  defectum  et  penuriara  tam 
doctrinae  quam  librorum  pauci  extabant,  omnibus  Polon is,  prater  pau- 
cos  aut  studiosos  aut  monasticos  et  religiosos  et  hoc  pro  maxima  parte 
forenses  peregrinara  linguam  sonantes,  ad  vitam  mundanam  et  saecula- 
rera  conversis  et  abhorrentibus  a  studio  literarum  fastidientibusque  labo- 
rem  evangelicae  praedicacionis.  Universitatis  deinde....  Graco viensis.... 
plantacio  neglectum  illum  atque  deformitatem  tam  diuturno  tempore  vi- 
gentem  sustulit.  Coeperunt  enira  extunc  non  in  civitatibus  tantummodo, 
oppidis  atąue  castellis,  sed  in  vicis  atque  villagiis  regni  Poloniae  docto- 
rum  atque  discretorum  hominum  linguis,  crescente  studio  et  librorum 
numero,  fieri  predicaciones  et  simplicium...  hominum  pectora  ex  auditu 
frequenti  legis  divinae...  cultiora  sortiri.  Hunc  quoque  defectum  eccle- 
siam Cracoviensem  maiorem  longevo  spacio ,  eciam  studio  generali 
(Grac.)  florente,  pervagantem,  Sbigneus...  summovit  et  eccl.  Grac,  in 
qua  ordinarie  nonnisi  per  fratres  predicatores  et  minores  in  certis  dun- 
taxat  festivitatibus  qua8  stationes  appellabant,  extraordinarie  vero  non- 
nisi precario  et  sub  multiplici,  qni  interveniebat  frequencius,  defectu 
predicabatur,  singularem  predicatorem...  ad  predicandum  in  quadrage- 
sima  singulis  diebus,  sub  alio  vero  tempore  in  singulis  celebritatibus  et 
diebus  dominicis  verbi  Dei  ad  populum  instituit.  Rozróżnia  więc  Dłu- 
gosz ściśle  a  słusznie  między  stosunkami  XIV.  a  XV.  wieku. 

Jedna  z  najdawniejszych  wzmianek  historycznych  dotyczy  kaza- 
nia, które  właśnie  taki  „forensis",  biskup  z  Bryksyi  Jan  miał  w  ozdob- 
nym łacińskim  języku  przy  koronacyi  w  Gnieźnie  w  r.  1300  przed 
królem  Wacławem  i  arcybiskupem;  arcybiskup,  nienawidzący  Niemców, 
rzekł  potem  do  króla:  iste  optime  predicassset,  si  non  caninum  caput 
et  Teutonicus  esset ,  jak  w  kronice  konigsalskiej  (J.  L  o  s  e  r  t  h  Fontes 
rer.  austr.  Serr.  VIII,  1875,  164)  czytamy.  Liczniejsze  wzmianki  u  Dłu- 
gosza: czytamy  pod  r.  1410  (XIII,  16),  jak  przed  Grunwaldzką  bi- 
skup Płocki  Jakób  (Kurdwanowski)  w  klasztorze  Gzerwieńsku  in  festo 
Visitationis  s.  Mariae  missa  solenni  officio  celebrata  sermonem 
eciam  in  yulgari  Polonico  apud  universum  exercitum  ad  aedes 
sanctas  in  frequentissimo  numero  congregatum  habuit  multaque  de  bello 
iusto  et  iniusto,    cum    esset    vir  rare  literaturę  luibens  donum  sermonis, 
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disserens  belluin  regium  iustissimum  fore  deduxit  etc,  lub  r.  1434  (XIII, 
630)  Magister  Paulus  de  Zator  in  vulgari  sermonem 
habuit  in  quo  actiones  pias  et  optimas  Yladislai  regis  enumerans  omni- 
bus audientibus  suo  dulci  eloquio  lacrimas  excus3it;  w  Mon.  Pol.  II. 
939  pod  r.  14ti3 ,  kiedy  Paw^  Zatorski  umarł,  mo?na  również  znaleźć 
wzmiankę  o  jego  swadzie  kaznodziejskiej  (vir  in  vulgari  serraone 
ad  populum  aetate  sua  nuUi  secundus);  dzieła  jego  homiletyczne  prze- 
chowały się  po  dziś  dzień.  W  Liber  Beneficiorum  (II.  12)  czytamy 
w  opisie  kościoła  s.  Anny  w  Krakowie:  Johannes  de  Wyelun  s.  theol. 
baecal.  et  eiusdem  ecclesiae  tunc  plebanus ,  egregio  et  fam  oso 
praedicatori  idiomatis  polo  nici  mag.  Sigismundo 
de  Pyzdry  s.  theol.  baecal.  formatu  (1412  bace.  in  artt. ,   1417  mag., 

1426  deeanus)    succedens    anno    domini   1428  novum  chorum  fabri- 

cavit;  rzecz  o  dotacyi  kaznodzieji  polskiego  w  kościele  krakowskim  przy- 
toczyliśmy wyżej. 

Liczniejsze  zapiski  o  słynnych  kaznodziejach  w  Liber  promocio- 
num;  wybieramy  kilka,  np.  str.  8!  (r.  1477)  Stanislaus  de  Narty 
de  terra  Ravensi  predicator  teraporibus  illis  clarus  acceptus  gratusąue 
in  partibus  Masoviae;  lub  str.  76  (r.  1474)  Johannes  de  Trze- 
meszno Yitreatoris ,  magister,  egregius  predicator,  placidus  in  reli- 
gione  minister;  lub  str.  74  (r.  1473)  bace.  Stanislaus  de  Craco- 
via  (Stanislai  Skawiński),  ob.  3.  3.  1527,  prof.  s.  theol,  prepositus  s. 
Hedvigis  in  ponte  regaU .  professus  ord.  sep.  Dom.  hieros. ,  predicator 
in  ecclesia  cathedrali  Cracoviensi  gloriosissimus  et  singnlaris  gracie  itd.; 
nadmieniamy,  że  Publ.  Bibl.  w  Petersburgu  posiada  (Łać.  I.  Quarto  nr. 
224)  rękopis,  na  którego  pierwszej  karcie  ręka  XVI.  wieku  zanotowała: 
liber  iste  erat  dom.  St.  Skavynka  e.  theol.  doct.  et  libr.  artt.  magistro 
singulariter  charus,  fuit  autem  predictus  doctor  nacione  Polonus,  prop- 
terea  Cracoviensis ,  professione  cenobita  (wylicza  godności  jego  jak  za- 
piska uniwerzytecka)  deo  et  hominibus  dilectus;  ręka  właściciela  zapi- 
sała na  tylnej  okładce:  Iste  libellus  est  dom.  Stanislai  de  Cracovia;  rę- 
kopis, pisany  inna  ręka,  zawiera  Kazania  de  tempore  et  de  sanctis,  po 
kilka  nieraz  na  jedno  święto,  po  kazaniu  na  świętego  następuje  jego 
yita;  treść  uczona,  liczne  cytaty;  kilka  glos  polskich  dopisano  u  boku 
i  między  rządkami,  np.  29  cavernas  chorpączy.  ^erńwgii  przessąga ,  30 
non  cubat  nyeprzcssipyaszyfi.^  ineptus  nyevdolni  itd.  W  kronice  trzeme- 
szeńskiej  (Pozn.  Tow.  Przyj.  N. ,  XI.  303—414)  czytamy  pod  r.  150.'^, 
że  umarł  frater  Jacobus  Pacost  verbi  Dei  predicator  eximius  itd. 
Pomijamy  wzmianki  (Długosza)  o  łacińskich  kazaniach  Jana  Kapistrana 
na    rynku    krakowskim    w    r.    1453,    powtarzanych    w   języku    polskim 
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przez  tłumacza;  Ostroroga  w  „monumentum"   o  cisnących  się  Polakach 
wobec  kaznodzieji  swego  w  kapliczce  itd. 

Dzieła  homiletyczne  oryginalne  pojawiają  się  ])óżno;  przez  długi 
czas  popłacały  wyłącznie  dzieła  obce,  szczególniej  kazania  Jakóba 
de  Yoragine,  którym  Legenda  aui-ea  tegoż  autora  drogę  utorowała; 
odpisy  jego  sermones  dominicales  (rzadziej  i  ąuadragesimales) ,  poczy- 
nające się  od  słów  Humanae  labilis  vite  decursus  salubri  erudicione  nos 
amonet  etc. ,  częste  po  naszych  bibliotekach ,  w  jagieloń.skiej  Sermones 
Jacubini  (p.  Katalog  Dr.  W  i  s  ł  o  c  k  i  e  g  o),  w  osolińskiej  nr.  379,  k. 
1 — 250;  o  odpisie  Piotra  de  Pabianice  przed  r.  1444  z  kilku 
glosami  polskimi  por.  Prace  filologiczne  W,  588 — 591.  Obok  nich  cie- 
szył się  uznaniem  P  e  r  e  g  r  y  n  ,  którego  mylnie  za  Polaka  uważają, 
por.  R.  C  r  u  e  1 -Geschichte  der  deutschen  Predigt  im  Mittelalter  (Det- 
mold  1879)  str.  386 — 346;  autor  Niemiec  szlązki,  rodem  z  Legnicy, 
był  prowincyałem  dominikanów  polskich  i  reformatorem  klasztoru  wro- 
cławskiego, gdzie  może  i  kazał;  kazania  jego  de  tempore  et  de  san- 
ctis  —  w  tych  ostatnich  czerpie  wiele  z  Legenda  aurea  —  powstały 
około  r.  1300;  doczekały  się  w  XV  wieku  kilku  edycyj;  sa  to  zarysy 
i  szkice  kazań  popularnych,  lubujących  się  w  przykładach,  bajkach, 
moralitates.  zabarwionych  np.  w  kazaniu  o  godach  w  Kana  prawdzi- 
wym humorem ;  odpisy  np.  w  Publ.  Bibl.  Petersb.  Lać.  I.  Folio  nr. 
244  (ze  zbiorów  Chyliczkowskiego)  i  dwa  inne,  w  jagielońskiej  kilka 
i  indziej.  Dalej  spółczesny  Peregrynowi  t.  z.  Soccus  (Socci  sermo- 
nes w  bibl.  jagielońskiej  nrr.  1666 — 1669;  w  bibliotece  kapitulnej  krak. 
nr.  151  i  152);  autorem  tych  sermones  de  tempore  et  de  sanctis  Kon- 
rad von  Brundelsheim ,  opat  Cystersów  w  Heilbronn ,  zm.  r.  1321;  sa 
one  wcale  uczonej  treści ,  czerpanej  głównie  z  Augustyna  i  Bernarda, 
bez  wszelkich  opowiadań  i  facecyj ,  długie,  napełnione  autorytetami, 
raoralizujace  i  alegoryzujace  wszystko,  np.  ewanielji  ś.  Łuk.  rozdz.  10. 
(homo  quidam  deocendebat  ab  Hierosolyma  in  Jerieho  et  incidit  in  la- 
trones)  odniesiony  do  Maryi,  zstępującej  z  nieba  w  świat  między  grzesz- 
ników itd. ,  por.  C  r  u  e  1  1.  1.  346  -  355;  dalej  N  o  v  u  s  T  h  e  z  a  u- 
rus    (Petri  de  Palude,  zm.    1342)^)   i  wiele  innych. 


^)  Pet.  Publ.  Bibl. ,  Łać.  I.  Folio  nr.  M6 ,  z  Sieciechowa ,  niegdyś  bonorabilis 
Stanislai  de  Bodzaczyn,  zawiera  N.  Thez.  de  sanctis  (na  k.  1  i  :?  inne  kazania)  od  k. 
3 — 264,  gdzie  czytamy:  I47b  post  ignem  tercia  ebdomade  peractiam  hoc  opus,  tunc 
Cracis  ad  Omnes  Sanctos  ignis  fuit  ob  hanc  causam.  ąuia  duo  susceperunt  corpus  Chri- 
Bti  in  die  Pasce  et  ambo  sunt  adulterati  puta  die  pascatis,  et  quidam  doctores  sancte 
vite  dicebant,  quod  pro  maiore  parte  debuit  submergi  Cracovie.  et  existente  in  pre- 
Bencia  (?)  Cracis  ad  universitatem  continuis  niotibus  in  ,?)  platea  s.  Nicolay  Cracis  post 
b.  Yirginem  ad  orientem.  Na  pierwszej  karcie  czytamy  teź  :  Macze  tam  pyacz  ol,ra»kołu 
ktyaze  (?)  yanye  które,  viowy  pan  lypsky,  stoya  lypyey  (?  źle  czytelne)  wytrdunka. 
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z  obcych  dzieł  wieku  XV  warto  wymienić  Guillermi  postillae 
(drukowane  75  razy  przed  r.  1500.),  dominikana  i  profesora  paryskiego, 
z  r.  1437.,  przytaczane  nieraz  w  owej  kronice  trzemeszeńskiej  (p.  w.); 
kazania  p.  t.  Paratus  nieznanego  autora  (od  słowa  początkowego  pierw- 
szej i  drugiej  części  •  tak  nazwane  ,  wydań  17) ;  D  o  r  m  i  s  e  c  u  r  e  Jana 
de  Werdena ,  minoryty  kolońskiego  z  połowy  XV  wieku,  wedle  innych 
zaś  z  czasów  około  r.  1800  (wydań  25);  1)  i  s  c  i  p  u  I  u  s  albo  Sermones 
discipuli  Jana  Herolta  z  Bazylei  (36  wydań;  nadmieniamy,  że  np.  ane- 
gdota o  szewcu ,  który  z  rabinowa  córka  miał  Messyasza  spłodzić,  dru- 
kowana np.  w  zbiorze  St.  Ciszewskiego  Krakowiacy  I.  275,  po- 
chodzić może  w  końcu  z  Dyscypuła  (kazanie,  105),  źródłem  Herolta 
zaś  Dialogus  miraculorum  Cezaryusza  z  Heisterbach  z  r.  1224),  dalej 
Biga  salutis  (Michaelis  de  Ungaria) ,  Baraletus  (Gabryel,  do- 
minikan) i  i.;  ze  zbiorów  czeskich  t.  z.  Postilla  pragensium  studencium 
(dzieło  Konrada  Waldhausera)  jeszcze  z  XIV  wieku ;  Postilla 
zderaziensis  z  r.  1404,  sermones  de  tempore  w  trzech  częściach ,  i  i. 

Wszystkie  te  dzieła  znał  i  używał  jeszcze  wiek  XVI:  w  inwen- 
tarzach Szarfenberga  (1547)  i  Unglera  (1551)  znachodzimy  Sermones 
Donnisecure,  Thesaurus*  (noYus),  Biel  Gabriel  (profesor  teologii  w  Ty- 
bindze, zm.  r.  1495)  i  i.;  wspomina  je  nieraz  Orzechowski,  np.  w  Apo- 
logii  do  Andrzeja  z  Górki,  występując  przeciw  kaznodziejom,  którzy 
bajki  zamiast  wiary  prawią ,  quo  fit  ut  fabuła  Georgii  (legenda  o  Je- 
rzym i  smoku)  ac  tabella  Czestochoviensis    (o  obrazie  owym)    notior  sit 

nobis  omnibus  meritis    ac    beneficiis  Christi  hunc  —  ecclesiasticum 

esse  si  Christum  nescit  illuni  —  simplicem  si  evangelium  nunquam  le- 
git  et  si  librum  nullum  habet  in  suis  aedibus  praeter  Dormisecure;  albo 
na  innem  miejscu  (tamże):  sic  absque  uxore  dicent  fornicatum  fui-sse 
Bigam  impune ,  sic  Baraletum  atque  Bricottum  et  reliquos  insensatos 
Galatas  etc.  Niektóre  zażywały  szczególnej  sławy  i  później  ,  np.  Hortu- 
lus  reginae  MefFretha  z  Myszni  (pisane  1443 — 1447),  który  kwiatki 
rozliczne  w  ogród  królowej  —  kościoła  przeszczepia  z  dzieł  Jacubini, 
Miliciani  (Czech  znany)  i  i. ,  odznaczając  się  istnem  splądrowaniem 
wszystkich  bogactw  przyrody  i  medycyny,  które  w  swych  exordyacb 
i  porównaniach  zużywa;  podobał  się  tak,  że  jeszcze  r.  1652,  na  rozkaz 
cara  Aleksego,  przetłumaczono  go  na  słowiański  język.  Petersb.  Publ. 
Bibl.  i  Jagielońska  posiadają  jeszcze  wiele  innych  obcych  zbiorów,  np. 
Niderlandczyka  Joh.  Contractus,  Włochów  Leonarda  de  Utino  i  i., 
których  dalej  nie  wyliczamy. 

Przechodzimy  do  zbiorów  oryginalnych,  jeżeli  o  oryginalności  mó- 
wić wolno  u  dzieł,  których  autorowie  zazwyczaj  zapewniają,  że  wnieśli 
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w  nie  jak  najmniej  nowego  i  własnego.  N  a  k  i  e  1  s  k  i  w  Miediowii 
wymienia  Stanisława  Stoykona,  zmarłego  r.  1395,  jako  au- 
tora homiletycznego  i  rzeczywiście  posiada  Publ.  Bibl.  Petersb. ,  Łaó.  I. 
Folio  papier,  nr.  H8,  dzieło  jego,  gdzie  na  k.  H34  czytamy:  explicit 
opus  sermonum  dominicalium  collectum  per  venerabilem  dom.  Stani- 
slaum  decret.  doct.  prepositum  monasterii  mechoviensis  et  transsumptum 
per  me  Wenczeslauum  de  Sdzechouia  clericum  gneznensis 
diocesis  a.  d.  1H91  in  Mecbovia,  poczem  następują  inne  kazania  pisane 
tą  samą  ręką.  Nie  mogliśmy  niestety  należycie  się  w  nich  rozpatrzyć; 
ile  przypominamy,  były  bardzo  obszerne,  ale  wykład  zupełnie  abstrak- 
cyjny, nie  liczący  się  ze  społeczeństwem  i  jego  potrzebami  i  wadami, 
coś  jak  Soccus. 

Obok  starożytnego  klasztoru  występuje  Przemyśl  z  dziełami  bomi- 
letycznemi,  jakie  z  grona  niemieckich  kanoników  nowej  kapituły  wy- 
chodzą. Pierwszy  biskup  rezydujący  w  Przemyślu,  Eryk  z  Liine- 
burga  (Winsen),  otoczył  się  uczonymi  Niemcami;  jeden  z  nich,  Hen- 
ryk, syn  Honoryusza,  Kantor  przemyski,  uczeń  uniwersytetu  praskiego, 
zebrał  i  wydał  r.  1894  kazania  niedzielne.  Z  biblioteki  Augystynów 
Żegańskich  przeszedł  rękopis  do  biblioteki  uniwersyteckiej  wrocławskiej 
(I.  Folio  nr.  493) ,  zatytułowany  Sermones  dominicales  et  de  aliquibus 
sanctis  collecti  per  Hinricum  Honorii  magistrum  arcium  et  primum  can- 
torem  ecclesie  Premisliensis  —  exphciunt  sermones  dominicales  predi- 
cati  et  collecti  Premislie  per  dom.  Hinricum  mag.  arc.  studii  pragensis 
et  primum  canonicum  et  cantorem  eccl.  prem.  a.  d.  1394  in  yigilia  pal- 
marum ;  następują  dwa  kazania  maryjne  i  inne;  dalej  tablica  ewanielij ; 
od  k.  150  verso  zaczyna  się  Alphile  t.  j.  zbiór  materyj  homiletyczny  ; 
wiersze  z  treścią  biblijną  i  psalmy  pokutne  z  komentarzem.  W  tekście 
kazań  czasami  glosy  niemieckie;  kazania  ułożone  tak ,  że  objaśniają  naj- 
pierw cały  tekst  lekcji  ewanielicznej,  a  więc  na  sposób  postyli,  poczem 
idzie  zwykle  osobny  ustęp,  zatytułowany  moralitas  albo  moraliter,  w  któ- 
rym lekcya  lub  jeden  punkt  jej  wykłada  się  „moralnie",  np.  po  wyło- 
żeniu lekcji  De  circumcisione  Domini  rozwija  Henryk  myśl,  jak  obrze- 
zywano Pana  i  naśladowców  jego,  Pana  przez  ubóstwo,  przez  zakon, 
przez  Żydów  (podczas  męki  i  jak  to  się  odbywało)  itd. ,  naśladowców 
zaś,  gdy  odbiera  się  im  cześć,  dobytek,  zbawienie  przez  oszczerców, 
kacerzy  itd.  Scholastyczny  podział  na  punkta  zawsze  starannie  przepro- 
wadzony; wykład  ściśle  abstrakcyjny,  wycieczek  przeciw  otoczeniu, 
uwag  obyczajowych  itp.  nie  dostrzegliśmy;  kazania  te  więc  nie  nadają 
się  dla  naszych  celów,  tem  bardziej  ,  że  nie  rozeszły  się  w  liczniejszych 
odpisach.  Biblioteka  wrocławska  posiada  pod  nr.  530  inne  dzieło  tegoż 
Henryka,  pisane  w  Pradze,    o  Chrystusie.     (W   rękopisie  nr.  493  kilka 
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kart  pergaminowych,  ua  Jednej  z  nich  dokument  lwowski  z  30.  10. 
1387,  w  którym,  na  życzenie  arcybiskupa  Bernarda,  powtórzony  doku- 
ment kardynała  Deraetryusza). 

Większego  rozgłosu  niż  dzieło  Henryka  nabrał  zbiór  kazań  innego 
kanonika  przemyskiego,  mag.  i  doktora  decreforum  Mikołaja  syna 
W  i  g  a  n  d  a.  Biskup  Maciej,  następca  Eryka,  wzywał  kilkakrotnie  Mi- 
kołaja, natenczas  dziekana  przemyskiego  „sermones  per  modum  postille 
Yulgariter  ad  tidelem  Christi  populum  per  me  prolatos  in  unum 
Yolumen  redigere"  ;  wezwaniu  temu  uległ  w  końcu  Mikołaj  i  poświęcił 
postylę  kazań  niedzielnych  swemu  biskupowi,  zaręczając  w  przedmowie, 
że  zadanie  to  przechodzi  siły  jego,  że  wypełniliby  je  lepiej  inni  uczeńsi, 
którym  on  nie  godzien  i  rzemyka  rozwiązać;  zaznacza  dalej,  źe  on 
zbierał  głównie  zdania  starych  i  nowych  mistrzów,  własnych  dodawał 
jak  najnmiej  (rarissiinej;  zdaje  wreszcie  pracę  swą  całkowicie  na  sąd 
biskupa  i  innych.  Odpisy  tej  postyli,  która  również,  ile  dostrzegliśmy, 
bez  żadnych  rysów  charakterystycznych  lekcye  niedzielne  objaśnia,  liczne 
po  bibliotekach,  np.  w  Petersb.  Publ.  iŁaó.  I  Fol.  nr.  82  k.  1 — 227  ex- 
pliciunt  reportata  postille  rev.  mag.  Nicolai  Yigandi ;  od  k.  230 — 349 
inny  zbiór  kazań  niedzielnych,  krótszych,  zwany  Sub  cappa,  pisany 
per  manus  Alberti  de  Grotów  sub  a.  d.  1405),  w  jagielońskiej 
nr.  1488 — 1491  —  biblioteka  ta  posiada  kilka  rkpp. ,  logowanych  przez 
autora  —  w  peszteńskiej  uniwersyteckiej  Sec.  XV  nr.  93  (wedle  katalogu 
S  z  i  1  a  g  y  i' eg  o)  i  i.  Inne  jego  dzieło,  Postilla  super  evangelia  de 
Sanctis  mag.  Wigandi  pie  memorie  canonici  premisliensis,  zawiera  rę- 
kopis ossoliński  nr.  1629,  pochodzący  z  kościoła  parafialnego  w  Landis- 
huth  (Łańcucie),  pisany  w  dwie  kolumny:  po  Tractatus  mag.  Sanmelis 
Israhelite  o  Chrystusie,  znanym  liście,  tłumaczonym  w  XVI  wieku  i  na 
polskie,  idzie  od  k.  13 — 152  postyla  Mikołaja  świętalna,  począwszy  od 
uroczystości  ś.  Andrzeja;  ręką  rubrykatora  dodane  na  boku  minią  glosy 
polskie,  które  dla  ich  pisowni  po  części  przytaczamy:  idoneos  fecit  do- 
swathczony  (e  nad  y  wpisane) ,  rete  appetibile  pozandayvcza^  acceptabile 
przyyemna^  formidale  boynslyua. ,  aentencie  extreme  osandzenya  konyecz- 
neho^  napomynay(ycz ,  illudit  sdrzadcza  ^  mylug  pysmo  swanthego  zaconw^ 
Qyih.\\iQve.  wczinycz  daacz  alboo  wkazacz  ^  lucernę  swecze ,  pluraliter  i'os8- 
mnoznye^  singulariter  yegdnocze^  intencio  jnentis  vmtsleńe  (podobnie  z  cze- 
ska napisane  pylńe  i  i.) ,  generalis  —  particularis  pospoJyti  —  ossobny^ 
remuneratorem  obdarrza^  substancia  podstawa^  in  melociis  samoczin^  sin- 
gulariter loJosciwe,  tłumacz,  in  situ  wybyfhnosrhi^  in  illuminacionis  loprze- 
myenyanio^  applaudebat  pochlebuye^  datorum  proprietatem  dańczow  wloat- 
nooach,  anxietate  stroska^  offerenciuin  obyethoionylcow.  virtutem  confor- 
tutiyam  podporayi)czO^  obfuscatus  est  zaczmyal  ^  tabescit  j?roc/my«,  umbi- 
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gis  hutnyeyesch,  tolerabilius  lecczeyg  (w  rękopisie  następują  legendy  i  ka- 
zania tej  saraej  ręki  od  k.  152  — 174,  poczcm  inną  ręką  notatki  i  ka- 
zania, nieraz  z  glosami,  np.  deductus  alias  dowód,  w  kazaniu  wielka- 
nocnem  cytowane  początki  pieśni  Przes  twe  swąthe  etc.  Christus  zmarfwych 
etc,  poczem  „ergo  bene  dicimus  Christus  zmartwyh  wstał  yest  ludu, 
przyda  dal  yest,  confusi  zaraszeny^  impassibilitate  nyećyrpyelwosczą^ 
subtilitate  cyankosczą  itd.).  Henryk  i  Mikołaj  prawili  kazania  w  języku 
niemieckim ,  używanym  w  Przemyślu  jeszcze  i  później ;  z  kazań  Miko- 
łaja korzystali  inni  kompilatorów ie,  o  czem  niżej. 

Wcześniej  nieco  niż  Mikołaj  wydał  Johannes  SiWanus, 
późniejszy  kameduła  Hieronimus  (Pragends)  pierwsze  ze  swych 
dzieł  homiletycznych;  o  kaznodzieja  tym  i  jego  dziełach  mówiliśmy  ob- 
szerniej w  Bibl.  Warsz.  1892,  I.  461 — 471,  nie  będziemy  więc  powta- 
rzać szczegółów,  wymienimy  tylko  rękopisy  kazań.  Zbiór  ich  pierwszy, 
kazania  niedzielne,  p.  t.  Linea  salutis  eternC;  poczynający  się  od  słów 
Vae  mihi  quia  tacui.  Hec  verba  locutus  est  Isaias  propheta  etc,  wy- 
dany na  nalegania  biskupów  polskich  r.  1405 ,  posiadają  Bibl.  Publ. 
Petersb. ,  Łać.  I  Fol.  nr.  49  z  Sieciechowa  (pierwsza  karta  wydarta,  na 
k.  95  koniec  Linei,  poczem  kazania  inne,  wy  piski,  Seduliusza  carmen 
paschale ,  105 — 151,  auctoritates  philosophorum  secundum  alphabetum 
od  abstinencia  do  temptacio  itd. ;  na  okładce  tekst  pieśni  Maria  czista 
dzewicze ,  u  Wiszniewskiego  VI  417),  tamże  I  Folio  nr.  518,  przepis 
z  r.  1411  (k.  35  —  129);  ossolińska  nr.  1490,  str.  1 — 195,  przepis  z  r. 
1432,  z  lilasztoru  Karmelitów  bosych  w  Poznaniu ;  dwa  odpisy,  jeden 
bez  nazwy  pisarza  i  daty,  drugi  ręki  wikarego  wiślickiego  M  a  r  t  i  n  u  s 
de  Gbel  z  r.  1428  wymienia  Łopaciński  Prace  filol.  IV.  613 
i  przytacza  glosy  polskie  pierwszego.  I  tu  we  wstępie  zaznacza  autor: 
hunc  librum  dictare  proposui  non  a  memet  ipso  eo  quod  irapedicioris 
sensus  et  tardioris    lingue  sim ,    sed  ex    aliorum    coUegi  dictis^    tan- 

quam  rosas  de    spipis    nomenque    huic    libro    dedi    Linea    Salutis pro 

Matris  honore  primum  sermonem  scribo,  deinde  priraam  dominicam  post 
festum  s.  Trinitatis  incipiens  per  anni  circulum  auxiliante  me  Domino 
terminabor. 

Zbiór  drugi,  kazania  świąteczne,  p.  t.  Exemplar  salutis,  wydany 
w  cztery  lat  później  (ukończony  in  vigilia  czy  in  octava  Epiphanie 
quinta  feria  a.  d.  1409),  znachodzimy  w  ręk.  ossolińskim  1490,  str. 
215—504;  w  Pet.  Publ.  Bibl.,  Łać.  I.  Folio  nr.  111  ze  zbiorów  Zału- 
skiego, k.  1 — 97  „scriptum  per  manus  Jacobi  Wyrzchoslai 
de  S  q  u  a  r  i  canonici  Warschouiensis";  w  Berlińskiej  Theolog.  Fol.  nr. 
418  z  licznemi  glosami  polskiemi ,  dla  których  o  dziele  i  odpisie  pomó- 
wimy niżej  osobno;    Exemplar   salutis    wyliczony    też  w  inwentarzu  bi- 
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skupstwn  przemyskiego  z  XV  w.,  Analecta  collegii  historici  V.  p.  429; 
jest  też,  czego  Polkowski  nie  dostrzegł,  w  bibl.  kapitulnej  krak., 
nr.   158.  folio  1—110. 

Trzeci  zbiór,  kazania  postne,  p.  t.  Quadragena  salutis,  napisany 
znacznie  później,  r.  1436,  aby  stworzyć  całość  homiletyczną,  przecho- 
wały Pet.  Publ.  Bibl. ,  Łać.  I.  Folio  nr.  240  ze  zbiorów  Załuskiego 
(k.  223  —  281  scriptum  per  Benedietum  Jacobi  de  Laucis 
presbiterum  a.  d.  1451...  in  duabus  septimanis) ,  1.  Quarto  nr.  67  (k, 
1 — 130  z  rejestrem,  rkp.  pisany  per  manus  cuiusdam  clerici  L  a  u  r  e  n- 
cii  de  Zarnowyecz  1444)  i  I.  Folio  nr.  216  (k.  1 — 60,  pisany  r. 
1441);  dalej  krakowska  kapitulna  nr.  150  (z  kilkunastu  glosami  pol- 
skiemi,  pisana  przez  Macieja  de  K  r  ze  p  i  c  z  e  r.  1476);  por.  Kata- 
log tej  biblioteki  Polkowskiego  pod  tym  nr. ,  nakoniec  bibl.  uni- 
wers.  wrocławskiego  I.  Folio  nr.  754  k.  275 — 334  z  kilku  glosami  pol- 
skiemi;  opisując  ten  rękopis  dla  całej  jego  treści  wrócimy  i  do  Quadra- 
geny.  Spis  ten,  który  się  z  czasem  pomnożyć  da,  wykazuje,  że  dzieła 
Sylwana  cieszyły  się  istotnem  powodzeniem ;  nie  brak  teź  cytatów  z  jego 
kazań,  powoływań  się  na  niego  jako  na  źródło,  krótszych  lub  dłuż- 
szych wypisów  przez  cały  ciąg  XV  wieku;  kilka  takich  poznamy  ni- 
żej; kazania  jego  zalecały  się  krótkością  i  przystępnością ;  zbudowane 
na  jedne  modłę;  brak  cech  charakterystycznych,  obyczajowych. 

Obszerniejsze  dzieło  zostawił  Łukasz  z  Koźmina,  w  Pet. 
Bibl.  Publ.  Łać.  I.  Folio  nr.  127,  128  i  129  (oba  numery  stanowią 
dwa  tomy  jednego  rękopisu,  129  zaczyna  od  20  poszytu,  zatytułowany 
Secunda  pars  postille  mag.  Lucasy),  ossoliński  nr.  2008  (prima  pars 
sermonum  mag.  Luce)  i  kapitulny  praski  E.  XXII.  (Casopis  Cesk. 
Muzea  1880,  str.  536). 

Postyla  kazań  niedzielnych ,  zawierająca  po  dwa  do  cztery  kaza- 
nia na  każda  niedzielę,  poświęcona  poznańskiemu  biskupowi  Wojcie- 
chowi przez  autora ,  Nicolaus  Lucas  de  magna  Coszmin  rector  paro- 
chialis  ecclesie  in  Bansowa  militali  suus  clericus  et  capellanus;  zazna- 
cza on  we  wstępie,  iż  prośby  wielu  skłoniły  go,  że  sermones  per  mo- 
dum  postille  v  u  1  g  a  r  i  t  e  r  ad  fidelem  Christi  populum  per  me  prola- 
tos  ad  unum  volumen  redigerem  pro  ipsorum  et  communi  tidelium 
profectu;  wybrano  mnie  tak  przed  ceteris  magistris  meis  et  doctoribus 
qui  nunc  mecum  viventes  in  studio  almae  universitatis  Cracoviensis....; 
świadom  swej  niemocy  wahał  się  długo  podjąć  tej  pracy,  porzucał  ja 
nieraz  dla  innych  zatrudnień,  ale  biskup  nalegał:  nam  sermones  vul- 
g  a  r  e  s  quos  faciebam  dum  constituebamini  in  Lubnicze  (inny  rkp. 
Dlubnicza)  loco  nativitatis  vestre  nunąuam  neglexistis  et  hic  in  B;msowa 
que  a  prefata  villa  Lubnicze  (Dlubnicza)  distat  in  aliquali  distancia  (na 
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parafia  Bansowska  waszego  kolatorstwa  prezentowaliście  mię  wy  i  wasi 
bracia);  teraz  więc  składa  ten  zbiór  i  zdaje  go  na  sąd  biskupa  i  mi- 
strzów krakowskich  w  chwili ,  gdy  biskup  (w  Kaszowie)  tak  się  tru- 
dził około  utwierdzenia  pokoju  u  naszego  króla  i  Zygmunta  r.  1412; 
data  w  wigilją  Piotra  i  Pawła  tegoż  roku. 

Ustępy  tej  przedmowy  cytowano  nieraz,  a  Avszelkie  jej  szczegóły 
potwierdza  Długosz  w  Liber  Beneficiorum  III.  125:  Albertus  Ja- 
strzambyecz  de  Lubnicze  ex  pontificio  Poznaniensi  in  Cracoviensem  se- 
dem  translatus ,  ecclesiam  parochialem  in  Banschowa  Militari ,  cuius  et 
ipse  cum  nepotibus  ceterisąue  militibus  de  dom  o  et  familia  Accipitrum 
patronus  et  collator  erat ,  a.  d.  1421  in  conventualem  transferens  fra- 
tribus  b.  Pauli  priini  heremite  sub  reguła  b.  Augustini....  consignat  etc. ; 
dziś  Beszowa  w  gubernii  Radomskiej .  rękopisy  po  Paulinach  be- 
szowskich  znajdujta  się  w  dość  znacznej  liczbie  w  Pet.  Publ  Bibl. ; 
Wojciech  był  jeszcze  biskupem  poznańskim ,  gdy  mu  m.  Łukasz  ofia- 
rował postylę,  ale  po  15.  sierpnia  1412  przeniesiony  na  biskupstwo 
krakowskie ,  z  którego  król  Piotra  Wysza  jako  niedołężnego  na  umyśle 
(por.  sprawę  Sołtyka  w  trzystakilkadziesiąt  lat  później)  do  Poznania 
usunął. 

Kazania  Łukasza  również  rzadko  jak  i  wymienionych  poprzedni- 
ków zwracają  się  do  życia  potocznego ;  raz ,  gdy  przeciw  zwykłemu 
trybowi  nadmienia  o  rabunkach,  jakich  się  r.  1409  w  ziemi  kujawskiej 
Polacy  za  złym  przykładem  obcych  dopuszczali,  dodaje:  videant  Poloni 
nostri  si  bene  administratur  regnum  eorum  alienigenis  devorantibus,  ale 
zaraz  się  reflektuje:  sed  ista  non  curanda  fortasse  sunt ,  verum  ad  nos 
ipsos  reflectent.es  etc.  I  „przykłady"  nie  częste,  najobszerniej  wyłożony 
o  królu  Barlaamie  i  wyborze  szkatułek  kosztownych  z  trupiemi  kościami, 
a  prostych  z  perłami  i  cennymi  kamieniami.  Nie  zyskały  też  te  kaza- 
nia wielkiej  popularności,  rzadkie  z  nich  cytaty  i  wypisy  (np.  w  rkp. 
Publ.  Bibl.  Pet. ,  Łać.  I.  Folio  nr.  496  na  k.  16  czytamy  sermo  Nico- 
lai de  Magna  Cossmin ,  pisany  ręka  Petri  Nicolai  dicti  Strawcza  de 
Slupp  1414) ,  tylko  pomysł  jednego  kazania  podobał  się  nadzwyczaj, 
powtarzają  go  kaznodzieje  polscy  przez  cały  wiek  XV. 

Mianowicie  w  drugiem  kazaniu  na  ewanielią  ś.  Jana  2  rozdz.  (na 
pierwsza  niedzielę  po  oktawie  Trzech  Króli),  o  godach  w  Kanie,  obja- 
śniając szeroko  wyraz  nupcie  mówi  dalej  Łukasz:  sed  quia  Polonus 
Polonis  loquor,  adhuc  ad  huius  exposicionera  vocabuh  nupcie  revertor 
quemadmodum  sonat  in  eodem  linguagio  Polonorum.  Dicuntur  enim 
polonice  nupcie  swaczha ,  quod  sonat  uno  modo  quasi  swa  doba  quod 
yidelicet  significat  „simile,  conveniens  vel  congruum  sibi".  Nam  qui  vult 
contrahere    matrimoiiium ,    debet    eligere   uxorcm  sibi   similem ,    nobilem 
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si  nobilis  e.st  —  idzie  o  towarzyszkę,  stworzoną  ze  środku  ciała,  nie 
2  głowy  ani  z  nóg,  niech  równą  będzie  co  do  wieku  i  urody,  na  wzór 
pierścienia,  który  za  mały  gniecie,  za  wielki  spada.  Vel  dicitur  swndzba 
quasi  swocz  dba  i.  e..  „propria  curat"  sc.  uxor,  nie  konkubina,  okrada- 
jąca pana,  który  jak  ptak  bez  gniazda,  nie  wie,  komu  swe  mienie  po- 
wierzyć, tak  że  duchowny  z  300  grzywnami  dochodu  gorzej  się  ma 
w  swym  domu  niż  rycerz  lub  szlachcic,  który  nie  posiada  30  lub  40 
grzywien  czynszów,  ale  ma  rządną  żonę:  i  gościom  ich  lepiej  się  wie- 
dzie. Vel  dicitur  swadzba  quasi  swa  dwa  ita  quod  sonant  nupcie  qua8i 
„sui  duo":  którzy  się  nawzajem  posiadają,  jedno  należy  do  drugiego. 
Eciam  dicitur  swaczba  qnasi  swadz  wa  i.  e.  „connexio  et  coniunccio" 
que  est  dilficilis  ad  disiungendum  nisi  cum  rupturis.  Nam  consanguinei 
coniugum  propter  coniugium  eorum  mutuo  se  amant ,  unde  mirum  est 
cum  tot  propter  eos  ament  se  invicem,  si  ipsi  se  non  ament,  quandoque 
patria  vestra  matrimonio  ad  concordiam  reducitur  ut  patet  de  Litwanis 
et  nobis  Polonis  per  nmtrimonium  bonę  memorie  Heduys  filie  Ladislai 
regis  Ungarie  et  Wladislai  nunc  gracia  Dei  regis  Polonie  alias  Jagel- 
lonis  principis  supremi  IJtwanie:  i  przykłady  innych,  jedność  taka  po- 
doba się  Bogu.  Unde  et  adhuc  dicitur  swoczba  convertendo  sillabas  ... 
ha  swacz,  quod  sonat  „tua  est"  quod  debet  ammonicio  esse  viri:  obru- 
szony chce  żonę  bić,  ale  ona  jemu  należy,  a  co  więcej,  nim  jest,  więc 
niech  zachowa  miarę  w  karaniu,  które  samo  przez  się  potrzebne. 

Przytoczyliśmy  w  streszczeniu  cały  ten  ustęp,  nie  żeby  dać  próbkę 
etymologii  średniowiecznej,  która  każdy  wyraz  w  najrozmaitszy  sposób 
tłumaczyć  umie,  ale  ponieważ  w  całości  lub  skrócony  powtarza  się,  na- 
turalnie bez  wymienienia  pierwotnego  źródła,  we  wielu  kazaniach  XVgo 
wieku  na  tenże  temat.  W  wymienionych  wyżej  rękopisach  znachodzimy 
i  kilka  glos  polskich  ,  np.  w  Petersb.  nr.  129  naturalis  instinctus  vul- 
gar.  wniftrzne  ponckane  vel  poruszene,  gestatorium  nosze  vel  nosidla\ 
w  ossolińskim  appodiabat  podpiral^  portitores  tragarze  i  i.;  kilka  wy- 
mienia Patera  Ćasopis  1.  1.  z  praskiego  rękopisu.  Dodajemy  w  końcu, 
że  znaczną  ilość  rkpp.  legował  mistrz  Łukasz  uniwersytetowi,  p.  Ka- 
talog Wisłockiego. 

I  tak  skupia  się  w  dwadzieścia  lat  (1390—  1412)  cały  szereg  dzieł 
homiletycznych,  zapełniający  lukę,  jaka  dotąd  w  piśmiennictwie  pol- 
skiem  istniała;  różni  autorowie,  zakonnicy  i  (przewa?.nie)  świeccy  du- 
chowni, układają  na  nalegania  słuchaczy  kazania,  jakie  w  rodzinnym 
języku  miewali ,  na  piśmie  po  łacinie ,  przyczem  naturalnie  bez  znacz- 
nych modyfikacyj  obejść  się  nie  mogło.  Bo  albo  przedstawia  tekst  ła- 
ciński tylko    jakby    szkielet,    zarys,    który    usmie    rozszerzać  należało, 
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albo  odwrotnie  odznacza  się  tekst  łaciński  literackim  obrobieniem,  do- 
daniem cytatów,  argumentów  i  punktów,  mniej  odpowiednich  ustnemu 
wykładowi  dla  prostaczków.  Odtąd  duchowieństwo  polskie  kroczyło  sta- 
tecznie po  tej  drodze;  dzieła  homiletyczne  powstają  coraz  nowe,  mia- 
nowicie w  Krakowie  5  odznaczające  się  wielką  erudycyą,  jak  kazania 
Stanisława  ze  Szkal  mierzą,  doktora  decretorum ,  zachowane 
w  licznych  odpisach,  Andrzeja  z  Kokorzyna,  Pawła  z  Pysz- 
kowic,  Pawła  z  Zatora  (jego  Sermones  de  sanctis  posiada  i  bi- 
blioteka uniwers.  wrocławskiego,  I  Quarto  nr.  3b4; ,  z  biblioteki  Domi- 
nikanów wrocławskich,  od  kazania  in  die  Circumcisionis  do  kazania 
o  ś.  Katarzynie,  czasem  po  10  kazań  na  jedne  uroczystość — na  okładce 
zapisano  kilka  anegdot  o  sławnym  błaźnie  włoskim  G  o  n  e  1 1  u  s,  które 
później  u  nas  o  Stańczyku  opovviadano*,  o  innych  dziełach  homiletycz- 
nych Pawła  Zatorskiego  pomówimy  później)  i  i.  O  kazaniach  Miko- 
łaja Błońskiego,  drukowanych  kilka  razy  zagranicą,  zwanych 
też  Viridarius,  wspomniał  krótko  B.  U  1  a  n  o  w  s  k  i  w  monografii  o  tym 
kanoniście  (Rozprawy  wydziału  histor.  XXIII,  53  —  55);  wspomnieć 
można  i  o  zbiorze  kazań  Grzegorza  de  Mislowicze  alias  de 
Zawada  (bibl.  jagiellońska  nr.  2337),  iuris  canonici  doctor,  archidia- 
conus  leopoliensis,  zebranych  z  innych  (pauca  de  infinitis  collegi,  ex 
amplissimis  coUigens  pauxillum ) ,  scriptus  et  completus  in  aliena  pro- 
vincia  perturbata  consciencia  propter  fidei  eatholice  discidia ,  tempore 
a  sede  mei  expulsionis  durante  a.  d.  1444,  sacro  concilio  basiliensi  vi- 
gente ,  persecucionem  tamen  hereticorum  et  ecclesie  inimicorum  maxi- 
mam  paciente;  inny,  poprawny  odpis  tych  kazań  w  rękopisie  nr.  1357 
z  r.  1457;  był  ten  Grzegorz  we  Włoszech  przedtem  dla  nauk,  Pet. 
Bibl.  Publ.  posiada  rkp.,  Łać.  II  Folio  204,  pisany  per  G  r  e  g  o  r  i  u  m 
de  Myslowicze  alias  de  Z  a  v  a  d  a  continuantem  studium  Bononie 
a.  d.  1437  .  .  .  gravissimis  expensis  quia  pauperrimus  fuit  (non  preben- 
datus).  O  innych  pomówimy  niżej  osobno.  Wykluczaraj'^  natomiast  ka- 
zania Mateusza  z  Krakowa,  bo  jego  obszerna  Solemnis  postilla 
(przechowana  np.  w  bibl.  uniwers.  wrocł.  I  Folio  nr.  497)  wyłożona 
w  Pradze  (notabilia  z  praskich  kazań  jego  posiada  taż  bibl.  I  Folio 
nr.  485);  dalej  kazania  Jakuba  z  Jliterbock  ( urodzony  tamże 
r.  1383,  wstąpił  do  Cystersów  w  Paradyżu,  dla  tego  Jacobus  de  Para- 
diso  zwany ,  przeszedł  później  do  Kartuzów  erfurckieb ,  Jac.  Carthu- 
siensis  s.  de  Clusa,  i  u  nich  umarł  r.  1465),  ponieważ  w  przedmowie 
do  swych  Sermones  de  tempore  et  de  sanctis  (te  ostatnie  pisane  r.  1449) 
wyraźnie  zaznacza^  że  prawił  je  do  ludu  po  niemiecku;  ale  z  dawniej- 
szych jego  kazań  możnaby  tu  zaliczyć  te,  które  miewał  do  braci  za- 
konnej w  Paradyżu  i  Mogile  (po  łacinie)  i  spisał  na  życzenie  opata^  od- 
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pisy  częste,  np.  w  Pet.  Bibl.  Publ.  Łać.  I.  Folio  nr.  314,  świętokrzyski, 
k.  218 — 257  collaciones  s.  sermones  decem  ad  fratres  doct.  Jacobi  de 
Paradiso,  lub  tamże  Łaó.  I.  Folio  nr.  235,  Koprzywnicki,  pisany  r.  1449, 
k.  9i- — 351  collaciones  ad  religiosos  per  fratrem  Jacobimi  de  Clara- 
tumba  prof.  theolog-.,  wydane  na  prośbę  opata  mogilskiego  Pawła,  35 
kazań,  kilka  na  tę  sarnę  uroczystość. 


n. 

Wymieniamy  teraz  zbiory  kazań  łaeiusko-polskich,  ogłoszone  dru- 
kiem lub  omówione  dawniej  w  rozmaitych  publikacyach. 

1.  Kazania  świętokrzyskie,  sześć  krótkich  kazań  na  święta 
i  świętj^ch ,  resztka  niegdyś  zupełnego  zbiorku  ,  po  polsku ,  z  licznymi 
cytatami  łacińskimi,  przekładanymi  lub  nie,  z  połowy  XIV  wieku, 
w  przepisie  nieco  późniejszym  zachowane;  wydane  w  Pracach  tiiolog. 
III.  697—740. 

2.  Kazania  gnieźnieńskie,  z  końca  XIV  wieku ,  wydane 
w  Zabytku  dawnej  mowy  polskiej,  poprawki  w  rozprawie  Dr.  Erzep- 
kiego  der  text  der  Gnesener  Predigten,  Poznań  1885;  przypuszczamy, 
źe  wzmianka  o  tem,  jakoby  arcybiskup  Zbygniew  Oleśnicki  zostawił 
sermonum  ad  populum  patrio  idiomate  volumen  haud  parvum  w  biblio- 
tece kapitulnej  gnieźnieńskiej  ,  odnosi  się  właśnie  do  naszego  rękopisu. 
Ponieważ  w  dotychczasowych  pracach  treść  tych  kazań  mylnie  podana  — 
mówią  zawsze  o  dwuch  zupełnych  kazaniach  a  pięciu  fragmentach  — 
stwierdzamy  najpierw,  źe  karty  gnieźnieńskie  zawierają  następnych  dzie- 
sięć zupełnych  kazań:  pierwsze  kazanie  na  Boże  Narodzenie,  za  tema- 
tem (to  znaczy  motto!)  Puer  natus  est,  krótkie,  zupełne,  od  Dziatki 
miłe  do  frazy  końcowej  ...  Bóg  w  Trójcy  jedyny  ociec  syn  duch.  Dru- 
gie kazanie  na  Boże  Narodzenie ,  z  tem  samem  motto ,  obszerniejsze, 
bo  opowiada  i  objaśnia  zdarzenia  towarzyszące  Narodzeniu ;  zupełne,  od 
Dziatki  do  frazy  końcowej,  jegoż  królestwa  niebieskiego  doniieści  nas 
itd.  Trzecie  kazanie,  na  dzień  ś.  Jana  Chrzciciela,  krótkie,  zupełne,  od 
Dziatki  itd.  do  frazy  końcowej  z  wezAvaniem  Maryi.  Czwarte  na  dzień 
Maryi  Magdaleny ,  krótkie ,  zupełne.  Podobnie  piąte ,  na  dzień  ś.  Wa- 
wrzyńca, legendy  nie  przytacza,  kończy  wezwaniem  Maryi.  Szóste  dłuż- 
sze,  na  dzień  ś.  Bartłomieja  (wzmianka  o  ludowem  przezywaniu  świę- 
tego Bartodziejem),  kończy  znowu  wezwaniem  Maryi.  Siódme  ,  trzecie 
kazanie  na  Boże  Narodzenie,  z  innem  motto  exit  edictum  a  cesare 
Augusto  (które  pisarz  i  przed  pierwszem  kazaniem ,  czego  słowo  Xit 
dowodzi,  zamierzał  wypisać),    jest  to  właściwie  rozszerzone  tłumaczenie 
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ustępu  z  ewanielii ,  z  końcowym  frazesem :  tako  daj  nam  nasz  miły 
pau  Bóg,  abyć  ona  (ewanielia)  naszym  duszam  na  zbawienie  była.  Ósme, 
czwarte  kazanie  na  Boże  Narodzenie,  z  tem  samem  motto  co  poprzed- 
nie, nowym  wstępem  (o  osobliwszej  świętości  dnia  tego,  podczas  gdy 
w  poprzednim  mowa  była  o  grozie  boga  starego,  a  łaskawości  boga  no- 
wego zakonu)  i  dalszym  tekstem ,  doprowadzonym  aż  do  tych  słów,  od 
których  w  poprzodniem  kazaniu  opowiadanie  się  zaczyna  (iże  wyszło 
jest  przykazanie  od  cesarza...  tego  dla  itd.),  którego  pisarz  naturalnie 
już  nie  powtarza.  Dziewiąte  kazanie,  pierwsze  na  Jana  Ewanielistę, 
zupełne  a  krótkie,  kończy,  jak  inne  na  świętych,  wezwaniem  Maryi. 
Dziesiąte,  drugie  na  Jana  Ewanielistę,  z  nowem  motto,  zupełne,  nieco 
obszerniejsze,  kończy  nie  wezwaniem  Maryi,  jak  każde  inne  na  świę- 
tych ,  a  trójcy  św. ,  zamiast  całej  frazy  odnośnej  wystawiono  tylko 
pierwśze  jej  słowo,  jak  po  tekstach  łacińskich  bywa  (ad  quod  np.  za- 
miast całego  zdania j. 

Krótkość  niektórych  kazań  nie  zadziwia  —  „wykład"  Ewanielii 
i  formuła  kaznodziejska  zabierały  tyle  czasu,  'że  potrzeby  dłuższego  ka- 
zania nie  odczuwano.  Kazania  gnieźnieńskie  jak  i  świętokrzyskie  sa 
oryginalne,  w  średniowiecznem  znaczeniu  tego  słowa,  róźniącem  się 
zupełnie  od  dzisiejszego:  najwięcej  oryginalną  w  nich  ich  szata  ze- 
wnętrzna, sam  język;  materyał  zaś,  jaki  przerabiają,  znany  i  używany 
powszechnie,  od  ś.  Augustyna,  Grzegorza  i  Bedy  do  dzieł  homiletycz- 
nych XIII  i  XIV  wieku,  do  Marcina  z  Opawy,  Peregryna,  Socca  i  i. 
Zawisłość  ta  od  materyałów  obcych  stopniuje  się  w  niektórych  kazaniach 
gnieźnieńskich  do  wolnej  przeróbki,  miejscami  nawet  do  prostego  tłu- 
maczenia, całego  kazania  łacińskiego,  ale  i  w  takich  razach  nie  krępuje 
się  polski  kaznodzieja  łacińskim  tekstem ,  postępuje  nieraz  wcale  do- 
wolnie. 

Porównajmy  np  drugie  kazanie  na  Boże  Narodzenie  z  oryginałem 
łacińskim,  który  odnaleźliśmy  w  rkp.  Jagielou.  nr.  1299,  k.  89.  Sto- 
sując się  do  pojęć  kornej  gromadki,  autor  polski  opuszcza  szczegóły, 
porównania,  cytaty  oryginału  albo  przynajmniej  nie  wymienia  ich  źródła, 
autora  lub  miejsca,  nie  nazywa  np.  Historia  scholastica,  Ambrosius  i  i.; 
opuszcza  kwesty e,  wydające  się  mu  mniej  potrzebne,  np.  na  co  właści- 
wie to  diversorium  ,  do  którego  Józef  i  Marya  zawitali ,  służyło ,  skąd 
się  tam  wzięły  jasełka  itd. ;  opuszcza  wycieczki  przeciw  stanom  i  lu- 
dziom, np.  czytamy  w  oryginale  „(bos  et  asinus)  flectebant  genua  et 
homo  peccator ,  existens  racionalis ,  videt  quando  elevatur  creator  vel 
transit  sacerdos  cum  eo  ad  infirmum  adhuc  non  vult  flectere,  tamen 
sepissime  flectit  coram  tortore",  albo  „(virgo  filium)  in  presepio  coUoca- 
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vit  non  in  superbo  lecto  non  in  purpura  non  in  plurais  raollibus:  doc- 
trina  reginabus,  ducissibus^  nobilibus"  itd. ;  dodaje  zato  ustępy  z  legend 
lub  ze  znanego  mu  zUądinad  niateryału.  Tekst  łaciński  powtarza  nieraz 
z  myłkarai,  np.  „Cezar  Augustus  universo  orbi  presidens  yoluit  scire 
quot  proyjncie,  quot 'ciyitates ,  quot  castra,  quot  ville,  quot  homines  in 
toto  niundo  essent  iussitque  ut  omnes  homines  ad  nrbem  undo  trahe- 
rent  originem  pergerent  sicut  in  terra  Sandoiniriensi  vel  Cracoviensi  et 
sic  de  aliis  et  ut  quilibet  denarinm  argenteum  presidi  i.  e.  iudici  illiua 
provincie  traderent  et  se  subditum  romano  imperio  profiteretur"  brzmi 
w  polskim:  A  tako  więc  gdyż  tento  cesarz  Augustus  jestci  on  był 
w  tento  czas  nadewszytkim  światem  panał  był,  tedy  więc  chciałci  jest 
on  to  był  przewiedzieć,  wieleć  jest  on  ziem,  miast,  grodów,  wsi  i  teże 
ludzi  pod  sobą  miał  był,  a  tako  więc  jest  ci  on  to  był  przykazał,  abyć 
wszeliki  człowiek  do  tego  to  miasta,  Betlehem  (!),  przyszedł  był,  a  z  sobą 
tęto  dań  przyniósł,  jażci  jest  ona  rzymskiemu  cesarzowi  dać  była  miana. 
Wstawki  nieraz  niezręczne:  nie  powiedziawszy  nic  jeszcze  o  narodze- 
niu Chrystusa  każe  już  wołu  i  osła  chwałę  mu  dawać:  podczas  gdy 
w  oryginale  łacińskim  następstwo  słuszne  zachowane.  Dla  porównania 
przytaczamy  jeszcze  ustęp  z  końca  kazania:  (po  tortore,  p.  w.)  Dico 
ulterius.  Consuetudo  est  quando  alique  magne  reliquie  portantur  in  ali- 
quam  civitatem  sicut  b.  Petri  vel  alterius  sancti ,  tunc  solent  spirituales 
et  homines  exire  cum  vexillis  ,  cum  processionibus,  cum  magna  reve- 
rencia.  Sed  quando  b.  Virgo  intravit  Betlehem  portans  reliquias  qui 
omnes  reliquias  sanctificat,  et  nullus  ei  occurrit.  Hodie  Cciam  convenit 
antiquus  et  iuvenis,  et  certę  antiquus,  quia  antequam  formaret  mundum, 
ipse  fuit  SC.  ab  eterno  sine  principio.  Iste  enim  puer  fuit  antiquior 
matre  que  XIV  anno  ipsum  concepit  et  XV  peperit  et  ecce  ille,  qui 
ita  antiquus  fuit,  iste  hodie  factus  est  iuvenis  puer  et  puer  iacens  in 
presepio ,  flebat  corani  matre  in  presepio  et  ridebat  coram  angelis  in 
celo.  Hodie  eciam  convenit  magnus  et  parvus,  quia  ipse  dicit  Celum  et 
terram  ego  impleo,  .ita  magnus  est,  quod  in  terra,  sub  terra  eius  po- 
testas  et  totum  mundum  in  sua  manu  tenet  quem  eciam  totus  mundus 
capere  non  potuit,  unde  cantat  Ecclesia.  Ille  ita  parvus  factus  est  ho- 
die, ut  collocaretur  in  duobus  locis  parvis,  sc.  in  sinu  matris  et  in 
presepio,  quia  ei  non  erat  locus  in  diversorio.  O  quale  gaudium  habuit 
b.  Virgo  quando  ipsum  peperit,  tunc  enim  aliquociens  eum  alloąuebatur 
dulcissimis  verbis  dicens  secundum  Ambrosium:  Tu  deus  meus,  tu  crea- 
tor  meus,  tu  salvator  meus  et  ideo  quia  tu  es  deus  meus  te  adoro  tam- 
quam  verum  deum  et  ponens  eum  in  presepio  ipsum  quem  genuit  ado- 
ravit  procidens  super  terram.  Accipiens  eum  de  presepio  ponens  eum 
in  sinu  suo  eum  deosculabatur  dicens:    Tu  dilectus  meus,    tu    priuceps 


Kazania  ŚRKDNioWiicczKhi.  57 

mens,  sicut  matres  solent  alloąui  pueros  suos  dilcctos.  Ista  adoracio  bene 
patuit  m  rege  Octaviano,  ąuando  senatus  romanus  Romę  eum  voluit 
adorare,  quia  potentissimus  et  fortissimus  fuit  in  bellis.  Unde  quia  sa- 
pientissimus  fuit,  vocavit  Sibillam  cuiusdam  regis  filiam  que  multa  de 
passione(!)  Christi  predixerat  que  venit  ad  eura  sc.  cum  principibus  et 
intrans  thalamum  eius  ostendit  ei  in  celo  imaginem  pulcherrime  yirginis, 
que  tenebat  puerum  pulcherrimum  iii  ulnis  suis;  que  yocans  regem 
dixit  ei:  iste  puer  maior  te  est  et  erit  quem  virgo  pariet  et  post  partum 
virgo  permanebit.  Tunc  rex  amodo  adorari  se  non  permisit.  Przy  końcu 
różnice  nieco  znaczniejsze.  W  łac.  tekście  krakowskim  niema  epizodu 
o  babkach,  który,  zdaje  się,  jest  w  gnieźnieńskim  tekście  łacińskim : 
odstępstwa  między  polskim  a  łacińskim  tekstem  zmniejsza  się  może, 
jeżeli  zamiast  krakowskiego  porównywać  gnieźnieński  tekst  łaciński, 
nam  nie  dostępny. 

3.  Kazania  pełplińskie,  Postilla  pauperum  super  dominicalia 
evangelia  per  circulum  anni,  pisane  r.  1420  za  kaznodzieją  poznańskim 
Mikołajem,  z  glosami  polskiemi  spółczesnymi  i  liczniejszemi  później- 
szemi,  omówione  w  Archiv.  f.  slav.  Philol.  XII.  141  — 145,  co  do  treści 
nie  rozpatrzone  dokładniej. 

4.  Kazania  na  lekcye  apostolskie,  omówione  w  wydaniu  Dr.  W  i- 
słockiego  w  Glossa  super  epistolas  per  annum  domin icales  na  pod- 
stawie rękopisu  Ossolińskiego  nr.  413;  ponieważ  odnaleźliśmy  inny  od- 
pis tego  dzieła,  z  r.   1449,  pomówimy  o  nim  niżej  obszerniej. 

5.  Quadragesimale  praskie  z  czasu  około  roku  1448, 
z  paruset  glosami  polskiemi,  wydanymi  przez  prof.  Malinowskiego 
w  Sprawozdaniach  komisyi  językowej  I,  295  —  325. 

6.  Postyla  husyty  polskiego  z  licznemi  glosami  polskiemi, 
Pet.  Bibl.  Publ,  z  połowy  XV.  wieku,  omówiona  w  Pracach  filolog.  IV 
56 1  —  586,  ciekawa  dla  wycieczek  przeciw  zabobonom  i  przesądom,  za- 
bawom i  zwyczajom  ówczesnym,  wymienionym  tamże  str.    564. 

7.  Kazania  kraśnickie  z  glosami  polskiemi,  z  połowy  XV. 
wiekU;  wydanemi  przez  H.  Łopacińs  kiego  w  Sprawozdaniach 
Komisyi  językowej  V,  97  str.  osobnej  odbitki  (1893);  wzmianki  o  Pol- 
sce i  jej   stosunkach  nader  nieliczne,  wymienione   na  str.   5. 

8.  Quadragesimale  Michała  z  Janowca,  mnicha  trzemeszeń- 
skiego,  z  końca  XV.  wieku,  w  bibl.  Raczyńskich,  omówione  w  Archiv 
X,  376 — 386,  czerpane  z  obcych  źródeł,  z  glosami  polskiemi;  ciekawy 
w  nich  ustęp  tyczący  chodzenia  z  kobylica,  po  dyngusom  i  palenia  gro- 
madek dla  dusz  zmarłych. 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  g 


f)8  A.    BRUCKNKR. 

Pomijamy  kilka  tlrobiiiejszych  przyczynków,  w  których  zwykle 
tylko  glosy  polskie  z  tekstu  łacińskiego  wybrano,  ogłoszone  naprzykład 
w  Szczątkach  dawnej  polszczyzny  I.  (Roczniki  Tow.  P.  N.  Pozn.  XVII, 
1890)  przez  B.  Erzepkiego,  pi'zy  wydaniu  Modlitw  Wacława 
przez  Prof.  Malin  o'w  s  k  i  e  g  o  z  r.  1887  i  i.;  również  pomijamy  ka- 
zania, o  których  dotąd  tylko  niedostateczne  wzmianki  podano,  np.  ka- 
zania sandomierskie,  por.  Bibl.  Warsz.  1888,  I.  4-61  (postyla  na 
lekcye  apostolskie  przepisana  r.  1453  z  glosami  polskiemi  i  postyla  na  lek- 
cye  ewanieliczne  Pawła  Zatorskiego  r.  1454)  lub  toruńskie,  z  któ- 
rych Wierzbowski  kilka  wierszy  polskich  przytoczył  (Sprawozda- 
nia Komisyi  językowej  III.  59). 

Przechodzimy  teraz  do  właściwego  założenia  naszego,  do  rozbioru 
nowych,  nie  zużytkowanych  dotąd  rękopisów  homiletycznych  XV.  w. 


III. 

W  pierwszej  tej  części  naszej  pracy  omawiamy  treść  i  glosy 
trzech  rękopisów,  oznaczając  je  dla  krótkości  wedle  następstwa,  w  ja- 
kiem je  przytaczamy,  literami  a,  b  i  c.  Wspólna  im  cecha,  wiek  ich, 
pochodzą  bowiem  z  czasu  między  rokiem  1407  a  1420,  a  stąd  staro- 
żytna pisownia  i  gramatyka  słów  polskich,  jakie  zawierają.  Rękopis  a 
odznacza  się  prócz  tego  bogatym  materyałem  powieściowym,  którego 
jednakże  na  nowo  przytaczać  nie  będziemy,  wyłożywszy  go  już  w  Bibl. 
Warsz.  1892,  I.  454 — 458;  wzmianek  dotyczących  społeczeństwa  i  jego 
zwyczajów  i  wierzeń  prawie  w  nim  niema,  ręka  XVI.  wieku  Sybillę 
przetłumaczyła  przez  Bogini.  Więcej  ich  w  rękopisie  c:  są  tu  wycieczki 
przeciw  babom-czarownicom,  do  których  karczmarze,  gdy  się  im  szynk 
nie  darzy,  udają  się,  by  ich  nauczyły,  jak  zwabiać  konsumenta,  damy 
ci  za  to  napoju  i  kupimy  obuwie;  lub  przeciw  tym,  którym  baby  (dla 
uroku,  dla  bólu  głowy?)  mierzą  głowę  (nitką?)  i  prawią  przytem  za- 
klęcie: Panna  święta  przeszła  przez  złoty  most  itd.;  mówi  się  o  żegna- 
niu ziewających;  jak  opoje  w  karczmie  przepijają  się  na  zdrowie;  jak 
obchodzą  święto  Bożego  Narodzenia ;  co  za  ludzi  spraszają  na  gody  we- 
selne; o  szpilmanach,  żyjących  z  cudzej  kieszeni  itd.  Ton  tych  kazań 
nieraz  rubaszny,  np.  gdy  mowa  o  tem,  że  myszy  chyba  lepiej  się  spo- 
wiadają, niż  stare  baby,  nie  umiejące  i  dziesięciorga  przykazań;  jest 
kilka  ciekawszych  legend,  które  niżej  przytaczamy,  a  niebrak  i  silnych 
wycieczek  przeciw  szlachcie  i  wyższemu  duchowieństwu,  jedna  miano- 
wicie arcydrastyczna,  którą  w  całości  przytoczymy;  ponieważ  kazania 
te  powstały  w  Krakowie  lub  w  dyecezyi  Krakowskiej  po  r.  1415,    na- 
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suwa  się  przypuszczenie,  że  może  i  one  wywołały  uwagi  biskupa  kra- 
kowskiego z  roku  1423,  zwrócone  przeciw  nadużywaniu  słowa  na  ka- 
zalnicy. 

Przechodzimy  do  pierwszego  z  tych  zbiorów. 

Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej,  nr.  1619,  folio,  opisany  w  Ka- 
talogu, znany  z  najdawniejszego  tekstu  Bogurodzicy,  nalepionego  na  tyl- 
nej okładce,  zawiera  kazania,  pisane  głównie  ręką  ks.  Macieja 
z  Grochowa.  Kazania  te  zdają  się  pochodzenia  czeskiego,  na  coby 
nazwy  Praga,  Boemi  i  i.  wskazywały;  jest  ich  kilka  szeregów,  jeden 
idzie  od  k.  84  do  k.  218  Sermones  de  tempore,  od  pierwszej  niedzieli 
adwentu  do  Wszystkich  Świętych,  z  osobnem  liczeniem  seksternów  (VI 
na  k.  148,  VIIL  na  k.  173,  IX.  na  k.  185,  X.  na  k.  197,  X  (!)  na 
k.  208)  pisane  r.  1407  w  Kcyni,  gdzie  ks.  Maciej  był  wikarym.  Na- 
stępuje rzecz  de  penitencia  i  kilka  innych  kazań  (k.  219  na  I.  Korynt. 
12,  221  na  niedzielę  ludica,  224  de  dedicacione  temph  consecracione 
ecclesie),  potem  Quadragesimale,  po  dwa  kazania  na  każdy  dzień  postu 
od  k.  226;  dalej  ida  nowe  kazania  na  święta,  na  k.  311 — 313  legendy 
8.  Ambrożego  i  Maryi  egipskiej,  314  Sermo  de  s.  Stanislao  i  inne,  327 
liber  generacionis  b.  Virginis,  niedokończony. 

Odtąd  już  ręka  Macieja  nie  powraca  więcej]  od  k,  328 — 343  idą 
krótkie  kazania,  potem  różnych  rąk  zapiski  teologiczne,  ostatnia  ukoń- 
czona na  karcie  pergaminowej,  podpisana  Petrus  de  Gogolkowo,  niżej 
lohannes  Comorniczsky  canonicus  eccl.  cathedr.,  dalej  polskie  dziesię- 
cioro (przedrukowane  przez  p,  W  i  s  ł  o  c  k  i  e  g  o)  i  ponownie  łacińskie 
wypisy  teologiczne,  między  nimi  i  tekst  głównych  modlitw ;  dawna  glosa 
prevaricator  przewrothnik. 

Wyrazy  polskie  zamieszczał  ks.  Maciej  w  samym  tekście,  albo  do- 
dając je  do  łacińskich  po  punkcie,  albo  podstawiając  je  zamiast  łaciń- 
skich, tak,  że  powstaje  język  niby  mieszany,  np.  et  hoc  est  potkane 
cum  corpore,  ridens  propheta  frzes^prawie  quod  debuit  fieri  super  Chri- 
stum,  eum  Iwdarzem  nominare,  que  virgo  s.  lohaunem  pastowała^  ut 
homo  sit  ogrodzon  a  peccatis  itd.  Ale  wyrazy  te  rozsiane  bardzo  nie 
równomiernie,  od  k.  226  np.  tylko  wyjątkowo  się  je  spotyka;  za  to 
dopisano  nieraz,  ręką  ks.  Macieja  (lub  i  inną  spółczesną?),  glosy  polskie 
na  boku  lub  między  rządkami ;  dla  odróżnienia  wstawiamy  takie  glosy 
zawsze  w  nawiasy;  późniejsze  ręce,  jeszcze  i  w  XVI.  wieku,  dopisy- 
wały również  takie  glosy,  które  z  zasady  pomijamy,  a  jeśli  je  uwzglę- 
dniać wypada,  o  późniejszem  pochodzeniu  ostrzegamy.  Ksiądz  Maciej 
pisze  wyrazy  polskie  nieraz  ze  skróceniami  łacińskiemi,  a  więc  oznacza 
Yz  tyle  co  prze  ,  p'z  tyle  co  przy^  e  lub  o  nad  linią  re  lub  ro,  znak 
podobny  do  małego  u  ra^  linijka  nad  samogłoską  n  lub  m. 
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Kto  autorem  tych  kazań,  które  ksiądz  Macioj  przepisał,  nie  mo- 
gliśmy dojść;  obfitują  one  w  cytaty  z  literatury  średniowiecznej  i  wska- 
zują na  uczonego  autora  XIV.  wieku;  obok  tego  wzoru  posiadał  jednak 
ks.  Maciej  i  Peregryna  de  terapore  et  de  sanctis,  odsyła  też  nieraz  po 
całe  kazanie  (np.  na 'Wielki  czwartek)  lub  po  szczegóły  (np.  cuda  św. 
Stanisława)  do  obu  zbiorów.  Wartość  zbioru  ks.  Macieja,  jeżeli  pomi- 
niemy bogaty  materyał  powieściowy  (o  Fridolinie,  wiecznym  tułaczu, 
dyabłach,  cudach,  zwierzętach,  uczcie  Saturna  itd.  itd.),  zasadza  się  więc 
głównie  na  materyale  językowym,  który,  o  ile  ręka  ks.  Macieja  spisany, 
poniżej   wyczerpujemy. 

Na  okładce  wierzchniej  notatki  o  liczbie  sakramentów,  darów 
Ducha  ś.,  skutkach  mszy  ś.  itd.,  podobnie  na  pergaminowej  karcie  wy- 
piski  z  rewelaeyj  ś.  Brygidy  itd. ; 

k.  1 .  koniec  kazania,  rzecz  o  kanonie  mszy  ś.  i  o  znaczeniu  krzy- 
żów, skończona  na  k.  20  ; 

k.  2.  kazania  na  ewanielią  Jan.  2.  i  i.,  krótkie,  kończą  się  u  do- 
łu k.  3 ; 

k.  4.  nowe  kazanie  na  Jan.  2,  poczem  idą  od 

k.  5.  kazania  pisane  ręka  Macieja  z  Grochowa.  De  natiritate  Ma- 
rie (aniicta  odzaiia^     induere  odzacz^  salutationis  angelice  zva\tovana). 

6.  (Maria  interpretatur  amara  zaWczwa,  passie  czirzpene). 

7.  De  yisitaoione:  (abiit  zaS>la,  querunt  szuka...  \z()da...  \ezlego 
y()cz\iwa^  quibus  circumstanciis  'p'z\t(}'pi)  exultavit  pl()\alo  infans,  Eliza- 
beth dixit:  unde  venit  mihi  hoc  tam  magnum  bonum  yakozkoli  audivi, 
fecit  potenciam  in  brachio  suo  \thathecz\no\cz^  divites  dimisit  inanes 
wglod  oh7'ocztl,  in' tribus  devocio  Christiana  consistit  sed  in  nobis  po- 
th()cJili/  hec  {pohodle  transmigracio  ?  propter  prevaricationem  pz  nepo'\lu- 
Hłwo..,  parentum  rodini)  et  Elizabeth  na  \tara  colona  płodna  omnino  et 
tu  virgo...  concipies,  et  crevit  noveni  mensibus  zoHal  go\pod()  dominus, 
que  virgo  s.  lohannem  pa\towala  (pudicissima  \roine\Uwa.^  in  qua  domi- 
nus se  nidificavit  zloG>il). 

8.  (non  tenentur  povmnt,  conversentur  obchodzili,  beneficia  dei  re- 
volvendo  w[pominayocz,  ille  conformaret  se  in  bono  zgadzał  et  proximum 
et  perseveraret  \tal  in  inceptis,  colloquia...  faceret  rozmawacz  s6,  ex  col- 
loquiis  i'osmovi,  curas  mislid ,  proposito  vmulenun.  ad  continuandum 
propositum  rmtslena,  aborsum  martwe,  sensum  in()dro\cz,  pregnans  pełni, 
gignetur  porodzis())  bona  zaroda  ad  bonum  inducit. 

9.  recepistis  mercedem  vestrani  quia  potrzebizna  ex  intencione 
cordis  sed  laus  bona  ex  corde  procedit,  ille  est  ut  canis  cui  porrigitur 
comestio  et  poglądy  et  post  recedit  a  te,  exultat  pl^Gie,  yirilitas  statecz- 
no\cz,  hec  exultacio  dicitur  pl(^\ane ,  exultat  pU}ile  (eloquens  mowna). 
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10.  esurientes  qui  th(}?M}  post  regnum  celoruui  \  kazania  inną  ręka 
de  incarnacione. 

12.  de  concepcione  (propter  transgressionem  przenepo\tluRwo\)  re- 
medium i.  e.  opyori)  adhibere^  hospitari  othpoczywacz  in  hospicio  corpo- 
ris  sui  (aurum  liquescit  per  ardorem  ignis  ro\pUne)^  mediatrix  gednacz- 
ha^  habet  potestatem  super  tribulatis  stradnimi^  totaliter  owilehy. 

13.  (glorificata  vblogo'\lawona^  affinis  %^ov\?,o  przyrodzona^  nec  cetum 
thlvmv). 

14.  (inpacienciara  ne\crompno\cz)  paciencia  scrópno]cz  (thalamus 
przebitek,  salutavit  nawedzyla). 

15.  (discipuli  wybranczy). 

21.  Nowy  szereg'  kazań,  od   1  niedzieli  adwentowej. 

23.  Praga  jako  hasło  bojowe  wymienione,  fides  christiana  extin- 
guetur  in  malis  in  bonis  vero  non  poti)ćh...  (wypalone),  (intromittunt  se 
wrzvczay()  fc).  Isti  habent  alas  lunacowa.  lunak  habet  magnas  alas  ta- 
men  non  audet  eapere  magnas  aves  sed  capit  parvas. 

25.  (corpus  macerabat  morzil...  verberibus  biczovanym). 

27.  (morsus  poStiradlo,  in  tenebris  remgle,  odgroQ  ab  insidiis  dia- 
bolorum  protegunt). 

30.  (ordinate  posobe). 

32.  ijtrzeJczi  balistarii). 

33.  (graeia  repletus  wdz()czno\czi ,  nullus...  confidat  nedoioerzay, 
ąuerebant  Christum  inter  cognatos  medzi  p'zrodzenczi,  labitur  ipelsne). 

40.  (premiabitur  darovan  predestinatus  est  ^zrzeczeni;  manifeste 
zya\na). 

45.  zmiana  ręki  i  papieru  ;  rubrykator  ten  sam. 

63.  (piscina  inclusa  portibus  przistanamy). 

68.  idem  prodigus  wr.  nero\to{iini. 

76.  in  estuariis  chłodnicza  i.   e.  sub  tectis  ramorum. 

78.  inna  ręka,  ale  zaraz  wraca  dawniejsza. 

79.  przemowa  do  bogaczy,  ubogich,  rolników,  sług,  żołnierzy,  do 
k.  81.  Następuje  de  dedicatione  tenipli. 

82.  (domus  gracie  dobroczi),  Christum  placabiłem  {vkoyonego)  et 
mansuctum  la\kavego,  (disciplinare  karacz),  (Ornaverunt  faciem  templi 
op"vili  porobi),  candido  czistego,  ornatu  \dobenim^  cucenia  otuabane). 

84.  Nowy  szereg  kazań  de  tempore  od  pierwszej  niedzieli  adwentu. 

85.  primis  desperatis...  aliis  nedbaibczim  suadet. 

89.  Sed  ve  nobis.  Multi  enim  sunt,  qui  ubi  deberent  gaudere  de  hac 
nativitate  spirituali,  illi  gaudent  de  voluptate  carnis  et  ludo  taxillorum 
quem  heri  vespere  fecerunt...   Diabolus   est  nimis  astutus,  quia  quamvis 
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Iłodie  alius  corpus  Christi  reccpit,  tamen  statim  vespere  cum  latronibiis 
per  columbacionem  currit. 

90.  cum  lyma  pili)  eum  dividendo. 

92.  Luc.  3  fugite  etc.  non  in  yeme  i.  e.  in  morte  nec  in  sabbato 
p  prozno^czi  virtutum,  hodie  ecclesia  commemorat  wineGtene  nominis 
eius  in  mundum  (Cliristi),  quia  quando  virga  est  iuvenis  homo  potest 
eam  flectere  qualiter  vult  eciara  ohineyl)  circum  digitum. 

95.  Roiiiani...  in  pectore  tunice  figuram  cordis  exuebant  wiszwali^ 
non  consuetudine  neohyczayem^  in  festo  parietes  templi  melius  ornantur 
cum  lodicibus  koberczi  quam  aliis  diebus. 

96.  secunde  nupcie  sancte  poG\w()tne  (elephantum  obrzim  późne), 
fiunt  diyerse  incantationes  et  primo  ut  dextro  pede  domum  ingrediatur. 

97.  non  naturalis  fuit  tho  zaburzene  (tempestas). 

98  navis  wszpod  est  clausa  superius  aperta,  qui  semel  wGtdaly 
suam  yoluntatem,  fugiamus  zawad  que  navim  mergunt,  ut  homo  ex 
omnibus  partibus  sit  ogrodzon  a  peccatis,  navim  subniergeret  potopiła 
prelati  non  habuerunt  tantos  obroków  sicut  nunc,  quia  habent  in  se  ne- 
kaki  qtoas  cum  quo  multos  inficiunt  sicut  pistor  małym  qwasem  naqva- 
\zi  czali)  dzeGt()^  spiritualem  naqua\i^  sicut  doleum  magnum  continetur 
magnis  ligarainibus  ohr()czami^  cum  anchoris  kothkami,  tempus  zapowedni^ 
multi  currunt  tamen  zachith  (terminus?)  perdent,  pater  famiHas  est  deus 
pater  Szapharz^  ut  laboremus  et  non  ociemur  pro\n%libichom. 

99.  (convencio  cum  operariis)  Syednane  to  non  est  aliud  etc. 

100.  aperiam  os  meum  in  parabolis  podoben\twi^  masticatum  roG)- 
wani  panem,  sed  in  galia  recipit  radio  supra  se,  formam  servi  accipiens 
pythel^  quomodo  ergo  volumus  za\pacz  ut  aliquid  ab  ipso  non  informe- 
mur,  quia  campos  nostros  habemus  zaro\le^  predicator  ibi  debet  predi- 
care  ubi  auditores  eum  possunt  inteUigere^  Boemus  in  Boemia  etc,  se- 
pias  zaplecz  hanc  viam. 

101.  qui  temet  non  nimium  spaciatur  i.  e.  tulą  [()  per  plateas,  qui 
sunt  in  expedicione.  wa  woyne...  sic  est  de  lunako  qui  credens  carnibus 
saturari  illaqueatur,  homines  \wirzchowaney  sanctitatis  atho  [9  kthemu 
chily  quod  hodie  etc. 

102.  wsunięta  (nauka  o  poście);  canite  tri^bicze  Syon,  ieiunium 
est  parsymonia  czirzpene  a  cibis,  lex  naturę  precepit  ut  nunquani  tuum 
corpus  yGihi  twego  czala  ne  pzcarmal^  ut  necessitatem  potrzebie  nobis  et 
pueris  habeamus. 

103.  nil  faciamus  in  vanum  Nepoczynaymy  et  capias  tibi  simplex 
exemplum  quando  [()  lika  dri)  tunc  ea  drzi  sic  hoc  tempus  est  salutis 
et  non  post  inortem  vite  huius  ,  liabitum  humilem  rvclio  poczesthne^  re- 
cedendo  o\tay()cz  a  mundo,  et  hoc  est  potkane  cum  corpore. 
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104.  ergo  deberaus  ieiunare...  et  non  intercise  (sed  cottidie)  ne^ 
\t(}pay()cz,  in  silva  modicura  mellis  iidzeney  (alreario)  decurrentis  gusta- 
vit,  qui  non  potest  assequi  doy()cz  aliquam  sapientiam,  prosperitas  f/^ofie, 
(temptacio)  occultoram  thayemnicz  investigativa  wih{day()cza,  exhibeamus 
nos  po\tawmi   [(?  sicud  dei  servos. 

107.  propter  munda  corda  vel  nadobne^  Tj^rus  est  angustia  [zwę- 
czene  si  non  abseinduntur  radices  iterum   peccatuio   succrescet    zaroscze. 

108.  virtus  quam  ponere  debemus  in  acie  nao\trkv. 

109.  (consciencia)  quia  est  distracta  ro\tarS)ona. 

110.  quid  sunt  inaquosa  hlothne  toodi^  dyabolus  est  notarius  -py- 
leń ut  etc,  confessio  debet  esse  continua  cz(}G>tha^  ut  non  sit  detectum 
peecatum  przikrili. 

111.  sic  hodie  multi  transeunt  (so.  post  Jesum)  Bobemi,  polonia 
theutunici. 

112-  (erat  fenum  in  loco)  sicud  est  in  terra  gallica  nunc  temporis 
(4  niedziela  postu)  est  iam  fenum,  vita  contemplativorum  qui  otpadni) 
a  mundo,  consolationes  vczeB)ena,  mors  sua  notat  poth()chnene  vite  spi- 
ritualis,  (ludas)  bas  civitates  ohzadzil^  bis  congregatis  berze\i}  ad  Je- 
rusalem. 

113.  quia  facilius  est  quod  terra  '\i)p\'zepadla  quam  peecatum  cum 
gracia  dei  simul  staret,  Araaan  interpretatur  consolatus  ohczeOtoni^  gravi- 
tas  ohcz()&ene. 

114.  precise  sicut  canis  dum  babet  pinguem  costam  et  vis  eum 
repellere  ab  ea  statim  warczi^  blasffemaverunt  eum  przeiprawnoPocz  fy 
wczili!  gemu. 

1 1 5.  omnes  protervos   Crrnhbne. 

116.  velum  opona  templi,  Tota  summa  Slo&ene  istius  evangelii, 
propter  verbi  auctoritatem  twardo\czi ,  in  ore  duorum  vel  trium  stat 
omne  verbura  \wadecz\two,  discordia  ne'goda,  pabulum  pa\tw(;t  sibi  dare, 
quia  (puUus  asine)  lascivus  plackę  erat. 

117.  terciuro  (obsequiura  pertinet)  ad  activos  robotne,  bestia  fer- 
tur .  .  .  impetu  ońchlo\cz()  naturę  sue,  laboris  vdr()czena  solamen ,  ad 
proficientes  spe]()czim  (pertinet),  colorem  (aureum)  barwi},  alterius  pigri- 
ciani  increpat  karze,  in  operę  dei  continuare  konacz,  per  temperanciam 
Toymoscz. 

118.  {sdrovye,  pocarm^  bogaczthvo,  cze&cz,  pokoy,  ncSiczene  satietas, 
sine  esurie  lacznosczi]  super  fluidum  equum  czekaczego  konya).  Koniec 
tego  kazania  na  k.  121. 

119.  Jesus  fuit  agnus  oblaturus  obedni  ^  ordinem  septimane  resti- 
tuit  nawroczil. 
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120.  hec  et  alia  in  corde  nostro  rosmatJiaymi  raemorando  eius 
passionem. 

121.  sine  omni  taxa  czany  (tumultus  meGJca  ^  querebat  oportunita- 
tem  p^zgodt,  oportunitatein  nunquam  invenit  potrzebnego  cza\u). 

122.  contristati  zatro\kali  [9  (paschę   erant  veczerze). 

123.  Vult  ergo  (s.  Lucas)  inteUigere  ut  temptacioni  non  consencia- 
mus  yGthichom  nep'z\tayali,  quia  cum  piscis  intrat  gulgustrum  wirB>(f  ex 
eo  exire  non  potest  sic  qui  temptacioni  consentit  p'z\tane  per  se  surgere 
non  potest,  vohnitas  (Christi)  erat  quasi  rzecznik  corporis  sui,  precise  si- 
cud  puer  volens  aliquid  agere  in  iudicio  debet  habere  prolocutorem 
rzecznika^  angelus  apparuit  ei  confortans  eum  stanow(}cz  gi. 

124.  Videns  propheta  spiritu  pz\p"we  quod  debuit  fieri  super  Chri- 
stum,  eum  (Christum)  Iwdarzem  nominare. 

126.  clavi  erant  ebetes  t()pi. 

127.  fides  in  omnibus  erat  extincta  pothi^chla^  Adam  cum.,  audi- 
vit  vocem  Dei  multum  sl)  vU)kl  i.  e.  timuit,  querit  Augustinus  scio 
quod  (Christus)  nichil  fecisti  sed  ego  feci  tu  pro  me  ple  dzii^  narz(}dzil 
i.  e.  passus  es  pro  me ,  ex  amissione  decoris  cra\y  filii  sui,  quicunque 
irascebatur  si  in  eum  (Christum)  respexit  statira  wkoyl  [9  unde  timen- 
tes  iudei  ne  eum  turba  videns  wkogilahi  [^  ipsura  conspuit ,  defectum 
habuit  wpokarmenv^  ex  desertacione  zo  opioS>czena  (deus  meus  quia  me 
deliquisti),  et  hoc  roskladayi^dzi  Maria  in  corde  suo  doluit. 

131.  (modicum  ab  angelo  differebat  ginaczil  [9). 

132.  Zabulon  qui  interpretatur  \tan  cra\ni  i.  e.  regnum  celorum, 
hodierna  dominica  vocatur  conductus  paschę  pzwodna  nedzela^    in  mul- 

tis  libris  latinis  dicitur  alba  quia    adulti    wdomelni  babtizabantur  in 

certis  temporibus,  memoria  nostra  relicta  est  nepam()tliwa,  notat  procra- 
stinacionem  przedluG\ene  ^  in  simplicitate  wgJupoGiczi  ^  cuius  in  compara- 
cione  kvpodohnoilczi  nihil  est  preciosius ,   solitarius  Sczegelm. 

133.  levavit    supra    me  supplantacionem  poc^wos ,    stipendium  sold. 

134.  quicunque  ergo  vult  esse  bonus  pastor  debet  habere  neces- 
saria  pzp"wi  pastoris....  debet  habere  flagellum,  per  quod  notatur  ut  sit 
obydz  ad  ovem  bonam  quia  magis  sustinere  potest ,  non  donantur  (ho- 
nores  et  dignitates)  innatis  przirodzonim  in  regno,  (discrecionem  ro&no- 
Rczy  myene  medzy  lllim  a  dobrim) ,  in  magna  confusione  wganbe ,  ovis 
ita  audax  \mala. 

135  mors  bonorum  non  dicitur  mors  sed  •quidara  prze\th()pene 
(późniejsza  ręka  dodaje  y  między  p  i  e;  quidam  transitus)  de  mała  vita 
ad  bonam ,  mali  sunt  sicud  flagellum  vel  pila  quia  sicud  pila  delet  eru- 
ginem  rzdza. 
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136  Wolens  dominus  cum  discipulis  suis  separari  rozdaelicz\(;)  fecit 
sicut  pater  qui  yellet  a  filiis  recedere  consolatur  eos  tribus  modis...  ter- 
cio  dicit,  cum  rcveniam  portabo  vobis  iormark^  non  debet  ei  subticere 
zamilćzecz^    secundum    predestinacionem    i    e.  prescienciam  yrzewedzena. 

137  tolle  wigmy  iusticiam  de  regno. 

138  Judei  interpretantur  confitentes  hay()czi^  debemus  esse  Galy- 
lei  'p7-ze\t(>pniczi  de  mała  vita  ad  bonam ,  dixit  (Christus)  eis  (discipulis): 
ite  neproznicze  predicate  non  fabulate,  colonus  cum  plantat  arborem 
denoYO  circumfodit  ohopaye  et  aqua  perfudit. 

139.  galylei  prze\t()pay()czi  quia  iam  descenderant  de  mała  vita  ad 
bonam ,  ascensio  super  motus  et  desideria  carnis  nostre  ut  illa  potloczil 
in  nobis. 

143.  que  (caritas  łraterna)  operit  p^zcriua  multitudinem  peccato- 
rum ,  principale  poczinadlne  verbum  huius  evangelii. 

146.  ut  yidemus  multos  nequam  qui  volentes  conservare  sermones 
suos  zamaway(^\(^  et  hastiludunt  et  postea  ad  infernum  transeunt. 

149.  adeps  maal  i.  e.  albedo  frumenti?,  saciatus  hoc  ex  adipe 
hely  tritico. 

154.  rex  apum  non  habet  stimulum  oris  Po(}dla. 

15H.  qui  penes  se  locant  canes...  et  pauperem  per  postem  pztprog, 
ut  linguam  meam  refrigeret  ochłodziła  (simea  małpa),  quando  ergo  eam 
(simeam)  yenatores  insecuntur  gon^. 

159.  in  hac  cena  dedit  eis  panem  azimum  ^r3"jm...  ut  homo  pu- 
ram  conscienciam  habeat  et  non  infectam  nenaq"liloni\  pomum  paradisi 
ray\ke. 

160.  qui  sumus  fessi  ssłałt  et  esurientes. 

161.  (in  statera  pra^Pdy?)  locusta  krówka. 

165.  festuca  płewa,  impedimentum  zawada. 

166.  intromittit  se  wrzucza  [y  de  iudicio  alieno,  duo  sunt  princi- 
pales  effectus  wczlkt  misericordie,  ofiensam  gnew  (dimittere),  (mensura 
dyaboli  decipit)  mechanicos  rzemeiUniki  novas  adinvenciones  osten- 
dentes. 

168.  (multa  contingencia  vełke  p'ztcze). 

174.  arbor  ex8tirpata  wiwroczone  ^  per  arbores  que  stant  in  stan- 
gnis  et  in  łuto  faciunt  fructus  czirzwewi  intelliguntur  omnes  luxuriosi, 
per  arborem  fetidam  he\\  intelliguntur  omnes  ypocrite ,  qui  comedit 
fructum  amarum  non  potest  habere  appetitum  ad  alios  cibos  quia  ba- 
bent  o\kommt,  sed  quia  heretici  inter  nos  non  sint. 

176.  sed  diabolus  quandoque  ordinat  mentes  hominum  valde  dis- 
trahendo  ^pJecze,  aliqui  taliter  distracti  vel  perplexi  \płeczeny  vigiiiti  an- 
nos  in  peccatis  permanent. 

Rozprawy  Wydz.  filol.  T.  XXIV.  9 
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179.  civitMs  (Jerusaleui)  ab  ipso  (Cliristo)  recedebat  daltloli(f  usque 
ad  parte«  inferni...  huius  (sermoni)  fiiiis  deficit  etc. 

180.  obstinacio  opeklene. 

181.  precise  równe  (prout  multe  faciunt  se  ornantes  p'zp"wyG>i  )'{), 
alioa  accusavit  winoval^  raptor  liipeiimk),  aliquis  perfectus  doconaly^  non 
audeo  accedere  qnia  omnibus  donis  dei  newdz()czen  fui  (ingratus  dopi- 
sane) ,  {povo'^  aecusator  et  ille  quem  accusabat  crziwi). 

112.  sufficiencia  nostra  do' tatki  a  deo  est, 

183.  exi  de  Tyro  i.  e.  de  mortali  peccato  et  non  tantum  de  Tyro 
sed  eciam  de  finibus  (Tyri)  i.  e.  \prziczin  peccati,  servos  idoneos  \ta- 
teczne,  mistice  Tyrus  interpretatur  zdzimane  vel  sw()zane  (przedtem  Tyrus 
interpretatur  iugulacio). 

185.  ut  illi  compo.iitores  oracionum  in  vulgari  vel  in  latino  fa- 
ciunt rikraos  et  circa  hoc  sunt  attenti  mi\lwL 

186.  liec  est  iterum  optima  attencio  \naG>no\cz. 

188.  per  Galileam  interpretatur  superliabundancia  przeoczę. 

189.  longanimitas  czekane. 

191.  putrescere  prochnecz^  nam  sepius  disponunt  v'mt'\l()  se  ad  con- 
fessionem ,  depositis  omnibus  curis  opekana  et  diviciis,  et  sic  occupa- 
ti  op<)tani  (paleas  immolarent  plevi  opharovali,  grana  zarnaj,  debemus 
esse  solliciti  v\tawiczni^  impedimenta  nagahona^  (contempnitur  deus 
loStgarczon  biua) ,  si  alius  serviret  alicui  et  forte  mereretur  za\lud>ilbi 
puellam  suam  (fragilitas  crehko  cz). 

192.  qui  deberet  proraoveri  tcpravonhicz^  ego  te  truffabo  klamam, 
nolite  solliciti  esse  mi^li^czi ,    mała  artificia  rzemo\la. 

193.  {G)olth  stipendium  ,  in  nimi.s  dura  servicia  ^crw^^we  \luQbi). 

194.  est  commune  proverbium  inter  nos  cuius  panem  comedis  eius 
voluntatem  impleas,  qui  capit  columbos  qui  primo  dat  eis  pisum  cum 
melle  et  postea  cum  eos  capit  dat  eis  ohirki. 

195.  Naym  interpretatur  commocio  ^amOcsene , '  peccator  homo  sua 
mała  vita  p'zklami  fetet  per  quatuor  et  multos  annos ,  apis  recipit  mel 
in  floribus  sed  czmel  in  spinis. 

196.  (pixides  \loikj)  cibaria  non  sunt  saporosa  clu}tline^  Naym  in- 
terpretatur comocio  whurzene. 

197.  repagula  zawori. 

198.  quamvis  homo  creatus  est  infra  ni\ko  tamen  creatus  est  ad 
exaltacionem  kioy\oko\czi  celestem. 

200.  (phesica  pacMrz ,  idropicus  opuchły)  avarus  comparatur 
tesice  lacerate  przedarthey  (cibos  sapidos  facit  ch()thne). 

201.  Si  ergo  diligamus  vel  desideramus  ibi  (in  nupciis)  exaltari 
tunc  przrp"waymi\i,K 
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202.  Sed  thanrus  quando  debet  iugiira  in  eum  imponi  primo  la\- 
hag^go  postea  iugum  iiiponitur. 

203.  item  mittit  tunc  cofioi  in  marę  i.  e.  spem  in  penitenciam. 

204.  vnde  in  exemplo  vprzicladcze  ipse  (rusticus)  receptis  cepi  eam 
de  se  expelit. 

205.  Nazareth  (vocabatur  sua  i.  e.  Jesus,  civitas)  propter  alimenta 
przewchowane ,  (Capbarnaum  interpretatur)  villa  consolacionis  'UczeSiena^ 
peceatum  est  vraG)  anime,  invenio  triplex  vrail  anime,  turris  in  vinea 
i.  e.  \troG>nicza,  twórz  eorum  nigrior  carbonibus. 

206.  misit  ad  bivia  naTo\tani^  bivia  ro\tani  sunt. 

207.  via  cbristiana  est  multum  ilaro\la  ^  deus  differt  otdala  vin- 
dictam. 

209.  ut  homo  vitet  causas  illas  przicini. 

210-  lingua  detrahens  omowm,  eąuester  yezdzecz^  (spirituales  de- 
bent  frenum  habere)  ut  si  equiis  vellet  esse  clopotni  stringat  eum  cum 
freno.  Sed  multi  habent  equos  leprosos  \edniwe  i.  e.  remurmurantes. 

212.  Eufrates  qui  interpretatur  płodni. 

213.  pacienciam  ^c»/i:c»mofc^ ,  quamdiu  homo  est  in  infirmitate  ple- 
nus  est  malis  humoribus  pvchv  propter  quos  non  habet  appetitum  co- 
medundi. 

214.  Sapient.  3.  Abierunt  a  via  recta  i.  e.  a  Christo  ad  extermi- 
nium  ro\ceczene  i.  e.   viam  ducentem  ad  dampnacionem. 

217.  Isai  19.  Deus  dedit  eis  litargiam  zawroth  spiritus  quia  erro- 
nei  yertunt  a  bono  intellectu  in  malum. 

218.  Explicit  hic  liber  per  manus  Mathie  de  Grochowo  presbiteri 
tunc  temporis  vicarij  in  Kozina  in  die  s.  Thome  apostoli  sub  anno  do- 
mini 1407.  Oret  pro  eo  omnis  ad  quem  liber  ipse  deveniet;  alia  con- 
fessio  est  mentalis  w\ziteczna  ye\t,  per  quam  ex  contricione  cordis  de- 
fectus  nostros  et  peccata  deo  manifestamus ,  unde  s.  Thomas  in  4.  dis. 
17.  14.  quest.  querit  An  sufficiat  ve>iteczna  ye\t  mentalis  confessio...  est 
legitima  porz()dne  coram  sacerdote  peccati  declaracio  (rikazane)  confes- 
sio sacramentalis  per  hoc  differt  gyna]io\()  ma  a  mentali. 

219.  item  si  esset  alterius   idiomatis    et   alium    habere    non   posset 

thmacza  potest  habere  interpretem,  cibus  spiritualis magis  eum  per- 

dit  non  sua  natura  mocz()  sed  aceipientis  vicio  zlo\cz()...  ista  puritas  at- 
tenditur  p^zlucha....  ad  manus....  ad  os  ,  Oza  a  deo  percussus  pora&on 
est ,  audio  scissuras  rozdzelene  in  vobis  esse,  speculum  sine  macula  zą- 
wadi .^  inprovidita3  nepz]rzene  vite. 

220.  recidivantes  ot\tay()cd  sunt  similes  illis  etc,  utilitas  atten- 
ditur  p'z\lvcha  in  vita  et  in  morte,  est  medicina  roborativa  vczicirdzayo- 
cza.^    (amicabihter  comedere  voluit  i.  e.  thowarztUki ,    azimos  panes  cum 
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lactucis  przn\ne...  lodzigif,  quidani...  sumunt...  sucuni  eanirn  ocola,  renu- 
erunt  recipere  disciplinam  karana ,  sine  corrupcione  vane  glorie  pz\lo- 
mena). 

221.  (intencio  chczene). 

222.  (infamiam  inportant  wloczili  czczi^  fuerat  expertu8  czirzpal, 
lassitndinem  vchodz^ne  ^  veritas  pertinens  p' zleG>(}cza .  odiosa  za\ro\czu'a 
snavis  ch()thin,  execracio  mirzono\cz)  ad  nostram  instructionem  po- 
lepe>\ 

223.  qui...  scandalizant  pogorR  expedit  ei  do\toyn{  ye\t  ut  suspen- 
datur  etc.  qiu  disrumpit  w\lomi  pacem ,  In  hoc  autem  quod  Judei  vo- 
luerunt  in  Christiini  lapides  mittere  videntur  pilara  nadzirdzi}  pontis 
intrasse,  fluvius  rapidus  {zabiray^cza)  in  quo  omnes  perłelitabantur  tho- 
n^Ji,  sed  contra  istud  naufragium  pothopn...  navis  fracta  fuit  (zlomona), 
yirgines  que  eciam  erant  iePothobili),  fuit  avarus  łwardi. 

224.  pietatis  officia  czczt,  dividebat  persecncionera  pzczywno^cz  apo- 
stolis,  cerea  raolli  si  tangitur  statim  cedit  [^(>c/me,  cerea  liquescens  ro\to- 
poni,  multi  qui  reprehenduntur  non  obediunt  sed  in  sua  duricia  zapekli 
persistunt  f^oyt) ,  alii  sunt  sicut  spine  o^troiie,  et  imnao  oportet  quod  isti 
qui  Yolunt  reprehendere  tales  homines  spinosos  gneione  prius  se  arment 
vhracz  forti  paciencia,  prevarieatores    {pziorothniczi). 

225.  primo  an  liceat  {moQeli),  2"  an  deceat  (podobnoli),  3''  an  ex- 
pediat  {potz'bnoh)  ^  zaś  nad  mot^eli:  volno  li  ye\t  (dispensare  vwoltcz, 
consideracione  rmrlemm)  templum  materiale  czinoni. 

226.  (vexilla  znamona^  ictu  razem). 
231.  (inordinatus  neporz()dni). 

239.  {'zegnamm  per  confessionem). 

253.  (quidam  puteus  pzpa\cz). 

254.  (fantastice  obłudne). 

262.  (causatur  p'zGzini,  cum  stigmatibus  \bli\nami). 
264.  (nolunt...  habere  eontractum  scladu). 

268.  [woczuczenu  grzechów  remittuntur  tibi  peccata). 

269.  (causa  peccati  p'z\tava,  occasio  p^zitada.^  eirculus  kolko^  cir- 
culum  obrzęd,  sacietas  panis  nacarmene^  est  de  instrumento  \tatlcu,  in- 
strumentum  \tathek  quod  indebite  exercetur  chroni)^  affligit  pz\ila  ipsum 
corpus  per  immoderatos  labores,  op^^racz  wobiczaiech  \trzecz  wczinczech^ 
yentus  prorumpit  nebulas  rzo\drze  pamroki^  tranquillitas  czich,o\cz). 

287.  [plodno\cz  fecunditatera). 

291.  (proficio  poS>pevay()). 

297^  (debent  esse  in  umbraculum  ab  estu  etc.  nazaczmene ,  cilici- 
nus  ptlinani,  ramorum  et  palmarum  refleccio  wiązanki ,  ferramenta  że- 
lazne \troye^  refleccionem  plantarura  wiązanki). 
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298.  (sitio  połam  -picza ,  his  plagatus  sum  ranonem ,  cicatrices 
bli\ni). 

301.  (incircumspectabili  neohe\rzani ^  ad  frequenciam  cz()\to\czi^  se- 
cundo  feubiungit  in  psalmo  propheta  motive  racionis  congruenciani  cum 
addit  quia  mirabilia  fecit  pzclada  w  n(^trzoney  rzeczi ^  hec  mirabilia  fue- 
runt  figuris  congruis  premonstrata  jpodohno' czarni  prouimi ,  de  quibus 
figuris  podohno\cz{ ^  fecunditas  cz(}\co\cz,  affliccionem  vd()zenfi). 

302.  (fovit  chroniła ,  suggestionem  podio\czene ,  miserabiha  bole- 
\cziue  dzivi  ^  fiscella  in  qua  fuit  Moyses  otpoczivol  ^  de  servitute  znewol- 
\twa^  hodie  agitur  ye\t  dies). 

303.  (pro  sorte  pz  B>cze\cze ,  dies  deo  atribuitur  pzdan  ,  mirabile 
vczeG)Oni  opus,  flebile  zm()thni ,  omnes  posteri  sui  po\Jathhoue^  artifex 
rzeme\lnik,  querens  modum  poloQena ,  et  pre  ceteris  annd  gyne\  u  góry 
ręka  16  wieku:  Sibilla  fuit  nimiura  formosa  que  sperabat  geuuisse 
Christum   sed  fuit  superba,  vero  Maria  humilis,    u  boku:  Bogynye). 

306.  (nad :  glorificatio  wczePdene  hlogoflovenym .  coniugalem  statum 
malQe^ke .  desponsa  zdana,  compati  ohlutovacz).  , 

307.  rnunquam  inpaciens  przicrego  verbum  respondit,  ei  compati 
oblutovacz  et  ad  hoc  nos  inducunt  insensibilia  neczirpi^cze,  animantur 
rozdrzewni&i  [ó  et  vindicant  se). 

308.  (preparaciones  vipravi ^  prepotens  pzmoG>ni). 

309.  (locus  arboribus  consitus  o' a  dano.  arbitror  \()dz(),  ab  omni  in- 
quinamento  zakalu  ^  inquinamentum  neczi\toti^  amenissimus  ortus  nalu- 
beB>neyG>i,  graciosa  (Esther)  milo\cziva ,  decora  crza\na ,  ab  omni  statu 
\ew'zech,  clausura  pzcricze  zamek  ^  dihgentera  zmi\ln()  custodiam ,  non 
discurrebat  neprzebegala  fc  per  coreas  et  plateas,  virgines  debent  esse 
modeste  cziche^  zaraz  potem  lekke  ^  familiares  omnibus  \vodeczne,  fugere 
debent  occasiones  malas  p'zmow,  nimia  familiaritas  ]vadomo\cz ,  que  cor- 
rupta  fuit  ab  Amon  po\romil,  virgo.  ...  operi  manum  vacabat  \tala)  post 
modum  opu\cziw\zi  intermittens  opera  manuum,  (pincerna  graciarum 
&yncarca^  reconpensacionem  Rayem  facit,  domus  refugii  pokoya.  man- 
suetus  crothki  la\cavi ^  A\%q,vqq\o  roitropnoscz  ^  ro\mi\lona  ^  modestia  ver- 
borum  crotko'cz^  disciplina  morum  czudno\cz ^  sapiencia  maxime  perpen- 
ditur  in  modestia  verboruni  vbaczem  xvcrotkó\czi  ^  qui  digna  petunt  po- 
dolnego). 

310.  (hec  mulier  tegna  resonancia  interpretatur  ^/ofwa  vel  \lav()tna, 
principem  milieie  \tanu,  ad  inferna  preclpitavit  \trcczil,  contra  terram..., 
pugnabat  \turmoval^  beneficio  celesti  czczi  privando,  pugnavit  vilczil{\),  tur- 
ris  est  municio  vczvirdzene ,  oppressor  omnium  bonorum  vdawcza^  mater 
vult  ab  ablactacione  infantem  amouere  o\tavicz). 

314.  (precepit  neluthd\cziwo^  discernere  bonos  a  malis  olpravicz). 
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315.  (niovent  jirelia  plodz(}  boye^  dispensator  opehadlnik). 
816.   (amabilis    milo\czive    (nomen),    non    ex    presurapcione    ne\wi) 
dar\ho\cz{^  ^  Jobanni  innuit  radziła  familiarior  \vadomQ>i). 

317.  (testimoiiium  perhibuit  vidal  ^  nato  precursore  —  Jobanne 
Bapt.  —  nmlti  gaudebunt  rztSidzczi,  propter  conversacioiiis  in  mundo 
sanctitatem  vedzene,  propter  sanctitatem  conversacionis  in  mundo  Mdlena, 
vir  magnus  \lav()tl)ni^  virura  abbominabitur  dominus  Qada\()  iego,  propter 
naturę  pyetatem  la\k()^  tam  signanter  propbetavit  znamenicze). 

318.  (prevonisti  eiim  rprzedileSi  gy^  premium  acćidentale  p' zgodni)). 

3 1 9.  (orania  ornaraenta  potrzebie  cum  coUegio  gromad^).!  eins  fama 
do\toyno\cz  vbique  yolabat  \lin()la). 

320.  (ventus...  sufFocat  f^ga\{ ,  desponsata  \lubona). 

321.  (confederata  Cbristo  p  zrodzona). 

322.  (libri  iudicum  tractant  vip"way()^  sicut  tenebre  fugiunt  ot\ti)p()f 
adveniente  gracia  p'zSiCzym^  solempnitas  csrefcs,  conpunccionem  naho&en- 
itwo^  indurati  zopeczeni ,  spaciata  fuit  pzchadzala  [9,  bumore  mi^lcco^^czi^ 
in « liquore  o^kole  oliva  babet...  dulcedinera,  corda  florida  kwth^cza  et 
virtutibus  adornata  p^zodzana.^  ex  fuga  viciorum  otegnana^  inspirator  fi- 
dei  dawcza^  eoncors  zgodne  divinitas,  eąualis  yednake)^  ut  spiritus  san- 
ctus  igniret  zapalay  Rercza  (suavis  la\kave,  apparuit  in  speeie  witwa- 
rzil  19,  inspirat  narodzie  gustato  spiritu  desipit  omnis  caro  vsmirzy^ 
sitit  p^gne). 

323.  (vnde  psalmus:  flavit  spiritus  eius  van(}l ,  tercio  spiritus  san- 
ctus  datus  est  in  flatu  wdi^czu.^  flatus  dech  est  velox...  yelociter  inspirat 
ovene  mentes ,  factus  est  repente  varthko  de  celo  sonus  advenientis  spi- 
ritus yebementis  \ilnego  ^  flatus  vene ,  spiritus  dech^  fluida  restringit  [ta- 
nowi, excellit  in  speeie  wcra\e  lingua  format  verba  twarzi^  dat  scienciam 
vmene^  tria  causant  pericula  in  mari...  tempestatis  gravitas  vichrova^  na- 
vis  infirmitas  v<:)tla^  exiguum  lignum  mgle). 

324.  (salsus  terre  sapor  \macovane^  deficerem  śgin^l  bich). 
334.  (peccatum  originale  wzn()thrzni  grzech). 


IV. 

Rękopis  biblioteki  Jagielońskiej ,  nr.  1297,  znakomicie  zachowany 
dar  kanonika  płockiego  Jakuba,  który  pro  libraria  collcgii  artistarum 
i  kilka  innych  rkpp.  zapisał,  liczy  16  seksternów,  z  których  ledwie 
11  wypełniono,  od  k.  1  — 126,  próżne  karty  liczyła  spółczesna  ręka 
minią  dalej  do  162,  poczera  przestała.  Bez  daty,  z  początku  XV  wieku. 
Miało  to  być  tak  zwane  plenarium ,  t.  j.  zawierać  lekcye  z  listów  i  ewa- 
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nielij  na  niedziele  (od  drugiej  adwentu  przez  cały  rok  do  pierwszej  ad- 
wentu), poczem,  od  k.  78,  na  święta,  pisane  odstępami  obszernymi 
i  z  szerokimi  brzegami,  przeznaczonymi  dla  komentarzy  i  glos,  z  któ- 
rych jednakże  nader  rzadko  co  wpisano;  zato  nad  kilkunastu  lekcyami 
ewanielicznemi  (raz  tylko  nad  apostolską)  zanotowano  pareset  wyra- 
zów polskich ,    które  tu  dla    starożytnej    pisowni    zupełnie  powtarzamy. 

Zdaje  się  nam ,  że  glosator  wpisywał  glosy  z  jakiegoś  starożyt- 
nego tekstu  polskiego;  na  tę  myśl  naprowadza  nas  przedewszystkiera 
dziwna  niejednolitość  pisowni,  która  obok  rzeczy  późniejszych  (ozna- 
czanie zmiękczenia  przez  3/,  nosowych  samogłosek  przez  a.  ą  lub  an) 
zatrzymuje  archaizmy  pisowni  niekombinowanej .  a  więc  r  dla  rz.  d 
dla  dz  itp.  i  odznacza  się  osobliwościami ,  jak  końcowe  cy  dla  brzmie- 
nia c,  C2,  ć  (by  je  odróżnić  od  znaku  c  dla  końcowego  k)\  i  ten  pisarz 
zachowuje  nieraz  skrócenia  łacińskie,  pisze  więc  p  zamiast  pre  (prze), 
p'  zamiast  pn  itp.;  często  też  nie  wypisuje  całkowicie  glos,  daje  po- 
czątkowe sylaby  i  u  góry  ostatnią,  np.  yicho^'' =  w(/ćkodziia ,  doko"  = 
=  dokonali^  naga""*  =  nagabana .  kamyo"  =  kamionowali ^  ros  =  ros- 
kosznie.  wpoko""  =  w  pokoleniu  itd. ;  raz  daje  tylko  końcową  sylabę  czy 
literę:  cy  nad  serviens  znaczy  służąc  czy  służący^  cza  =  czarta,  wpri- 
po  =  ^^  przypowieściach  ,  nepro  =  nieprosili,  poue  =  powiedał;  niezu- 
pełna też  glosa:  crucior  velka   (mąką  cirpią'?);  głu   =  głuche  itd. 

K.  4  (Luc.  2}  mirantes  super  his  dzivoiali  są  tim  ^  positus  in  rui- 
nam  dan  na,  contradicetur  pci>'acy. 

5.  hec  precesserat  in  diebus  ryele  lat  mała,  descendebat  vicho'", 
serviens  cy,  superyeniens  przisedicsi^  perfecerunt  doko^\  puer  confortaba- 
tur  mocz  hralo. 

18.  assumpsit  odvoicd ^  ascendimus  ad  J.  weslismi  kv  et  consuma- 
buntur  omnia  abądą  doko"'  switky  reny,  tradetur  podań,  irridetur  abadze 
nasmeran^  nihil  horum  intellex('runt  temu  swenw,  turbam  pretereunteoi 
myaiąca,.  qui  preibant  increpabant  protkem  sli  bacali. 

19.  respice  vidz,  magniticans  velebyą^  omnis  plebs  sioitek  lud^  duc- 
tus  est  vedyon. 

20.  esuriit  lacen  bil^  qui  ien  ze  ^  non  in  solo  netilko  sed  in  omni 
verbo  vselkim^  assumpsit  poiąl^  statuit  super  pinaculum  postauil  gy  na 
navissa  cąscy,  rursum  preciio  temv  tesz,  procidens  padw  nu  oblicze^  vade 
ydzi  precy. 

21.  Egressus  Jesus  secessit  in  partes  Tyri  et  Sidonis  visedw  sedl 
kv  tirovi  sydo",  a  finibus  illis  odgranicy  niast  onich  clamabat  dicens  10- 
laiący  arekący,  vexatur  nago^",  cui  iey  ze  dimitte  eam  vislucho)j^  at  illa 
venit  et  adoravit  eum  dicens  ale  jpriszedimi  modliła  są  rekacy^  adiuva 
spomoz. 
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22.  eciam  domine  nam  et  praioda  mili  nJecem  y.  de  micis  odro- 
binky. 

2<*}.  Luc.  1 1  eiciens  demonium  viruczaiący  dya>°^  erat  mutum 
neme,  nmtus  nemi ^  iii  Belzebub  principe  mocą  cza  ^  querebant  zadali^ 
in  semet  ipsuni  samo  wsobe,  desolabitur  opuscege  ^  si  autem  takesz,  in 
belzebub  mocą,  in  quo  cyą  mocą,  iudices  vestn  erunt  sządic  vas  bądą, 
porro  pakly,  profecto  owsem,  fortis  armatus  mocarz  bronni^  possidet  yma^ 
aufert  odeme. 

24.  confidet  mai  nadzeią,  spolia  Iwp  dropesz,  loca  inaąuosa  sucha, 
non  inveniens  anennlaiosz ,  (domuin)  scopis  mundatam  mottami  rmeczo, 
vadit  ydze ,  nequiores  se  nisz  sam,  novissima  posledne  cąsi,  extollen8 
podnowssy,  qainimo  ale  ytesz. 

26.  Job.  6.  Abiłt  trans  marę  quod  est  sedl  byl  za  lesz  ręczono, 
multitudo  magna  rozmagitoscy  ludzi  velka,  ergo  apreto  ^  erat  proximum 
obylu  blisko,  oum  ogdi,  et  vidisset  avidal,  venisset  prisla,  unde  ememus 
yzacy,  manducent  gedli,  temptans  cvsą,  ducentorum  za. 

27.  non  sufficiunt  eis  ut  nedostatcy  gim  aby ,  inter  tantos  takim 
lvdem,  faeite  homines  discumbere  kasicze  sposobicy  są  kv  gedzenv,  quasi 
iakmerz ,  et  cum  gracias  egisset  distribuit  discumbentibus  ablogoslamw 
rosdelil  sposohonim  kv  gedzenv,  similiter  timze  obicagem.  qnantiim  tako 
rele  iako,  sunt  bili,  colligite  que  superaverunt  sbericze  ostatky,  qui  ven- 
turus  est  ienci  mol  pridzy. 

28.  Job.  8.  Dicebat  movil ,  arguat  me  caracy  mą  badze ,  ex  od, 
querat  bądze,  sermonera  kazanye. 

29.  quem  te  facis  y  cym  są,  me  ipsum  sam  sebe,  glorifieat  relebi^ 
cogn.ovistis  poznalisce,  exultavit  radovol!  są,  vidit  vidaw,  fieret  byl,  tule- 
runt  ergo  pofacili  apreto  ut  iacerent  in  eum  aby  gy  kamyo",  abseondit 
se  neokasal  są. 

30.  pullum  osslika  vel  osslą. 

31.  eraerunt  aromata  ut  venientes  ungerent  nokupili  maści  drogich 
przizediosi  poma'',  una  sabatorum  pirwego  dna  posobocze ,  ad  monumen- 
tum  grobc  orto  iam  sole  asluncze  ivsz  bilo,  adinvicem  pospoh,  revolvet 
odvali,  ab  bostio  monumenti  grobovich,  respicientes  wesrawsi,  erat  quippe 
bo  dze  bil,  coopertum  stola  candida  priodzanego  odzenim ,  obstupuerunt 
zesromv  vrzasli  są,  nolite  expave3cere  neląkayce  są,  non  est  liic  nędz  go 
tv,  ecce  otoc,  in  Galileam  dogali". 

32.  Job.  20.  Cara  esset  gdi  bilo,  die  una  sabbatorum  pirwego  dna 
po  soboce,  essent  biły,  venit  wsedl,  gavisi  sunt  ergo  discipuli  viso  domino 
teseli  bili  apreto  ridzaiosi ,  discit  a,  itorum  wto\  mitto  slą,  insufliavit 
duchnąl,  accipite  loesmice,  quorum  ktorimcole,  retiiiueritis  wdirzice. 
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83.  venit  rosedl  hil,  nisi  o,cz  we,  fixurain  precloca,  et  niittam  a  ne 
wlosą,  iterum  lepać^  intus  iodoinv^  venit  icsedL^  ianuis  clausis  a  driwi  hili 
zamlcnoni^  deinde  apotem^  infer  wlosz  (dwa  razyl,  łmc  sam.  et  affer  nday 
scągni^  qui  non  viderunt  gisz  nevidzeli^  signa  snamon.  in  conspectu  pred, 
hec  autem  sunt  ale  ta  ,  ut  credatis  ahisce  veri ,  et  ut  credentes  habeatis 
arerąc  abi  sce  meli,  in  nomine  iogimenv. 

34.  Joh.  X.  animam  dat  zivot  dagę,  qui  genze,  euius  gegosz.  ve- 
nientem  pr  i  chodzącego,  et  dimittit  aopusca ,  fugit  vceka,  rapit  3er,3^,  per- 
tinet  ad  eum  de  ovibus  prislusa.  gemv  nicsz  zovec. 

35.  pono  c?ai'q,  opportet  nie  adducere  m.vsą  p'vescy,  ouile  owcarna. 

36.  Joh.  XVI.  modicum  rnalucho,  iterum  lepak,  dixerunt  ergu  ad 
invicera  mouili  apreto  raedzi  sobą,  queritis  gadace.  plorabitis  likac  a  pła- 
kać, eontristabimini  bądzece  smątni.  iani  tedi^  pressure  vdrąceHa,  propter 
p7'ed. 

37.  tollet  odeme. 

39.  loh.  XVI.  peeieritis  in  nomine  bądzece  vemą,  usque  modo  non 
petistis  dotich  mast  nicsz  sce  nepro ,  sit  bilo  .^  hec  in  prorerbiis  ty  red 
■wpripo^  cum  esz.  non  ne,  palara  annunciabo  iaiono  bada  poue,  de  vobis 
owasz^  ipse  enim  pater  bo  ocecy  on  cy,  iterum  alepak,  ecce  oto^  pałam 
gaiono^  proverbium  podobestwa,  in  hoc  apreto. 

41.  sermonem  kazana  servabit  relpehiil,  et  niansionem  apud  eum 
faciemus  avnego  bądzemi  meskacy,  sermones  kazań ,  sermonem  kazane, 
est  eius  tego^  patris  odczovo ,  apud  vos  manens  swami  meskaią ,  para- 
clitus  tczesicel. 

42.  in  nomine  lofjimeni^  docebit  orania  ivsemv,  et  suggeret  awspo- 
mene,  quecunque  dixero  ktoekole  rekną.  reHnquo  ostawam,  quomodo  iako^ 
non  turbetur  smątno,  nec  forniidet  strachiogi,  utique  owsem^  si  by,  nunc 
nine,  priusquam  fiat  ut  cum  factum  fuerit  nisz  są  stanę  ato  tegodla^  iam 
multa  loquar  gusz  wele  bada  moioil,  enim  bo,  sicut  mandatum  dedit  raihi 
bo  iako  prikasal  iest  mne  (dwa  razy). 

45.  Luc.  XVI.  bisso  wnadrossem  plotne,  splendide  ros. 

46.  crucior  velka. 

47.  vocavit  avesval  gich.  dicere  ahi  reki,  ut  venirent  quia  iam  pa- 
rata  sunt  omnia  bi  prisli  bo  zvgotovano  iest  wsitko.  ceperunt  excusare 
gcdi  są  vymavac.  et  necesse  habeo  apotrebno  mi  gest,  iugera  boum  sprą- 
zaiow  volomck,  probare  illa  iibick  gich  scusil.  habe  me  excusatum  loimow 
mo^,  nunciavit  hec  odpovedal  to,  iratus  rosnewaw  są .  in  plateas  et  vicos 
syrohe  y  casne^  huc  sam,  et  adhuc  ale  gesce .  in  vias  et  sepes  et  com- 
pelle  intrare  na  drogi  y  y-oplotky  apripądz  kv  fescu,  nemo  virorum  ni- 
zadni  mązmo^  Yocati  vesvani^  gustabunt  vkvso^. 

Rozprawy  Wydz.  filol  .  T.  XXIV.  10 
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50.  Luc.  VI.  dahitur  vobis  dano  vom,  bona.m  et  confertam  et  co- 
agitatam  et  supereffluentera  protodzwą  pełną  strosnoną  virwchovntą ,  ea- 
dem  quippe  raensura  qua  niessi  fueritis  remecietur  vobi.s  a  gąsz  mara 
mericy  badzece  tasz  odmera,  vam,  nuraąuid  yzaly^  nonne  ne  bo^  diseipu- 
lu8  vcen^  magistruin  mistra,  perfectus  autem  omnis  erit  si  sit  bo  doko" 
toselky  bądzeti,  festucam  drzasgą,  trabem  que  birzwna  gesz,  aut  ąuomodo 
albo  Jctoa'co,  sine  eiciam  ppuscy  acy  virzvcą,  ipse  oty  sam^  ypocrita  po- 
Critcze^  primum  ptrioe,  perspicies  jpreszrtsz,  vt  abi. 

53.  nisi  liabundavorit  ne  bądze  opyńtowacz,  phariseorum  zaTconikoic 
zidowskich^  qui  autem  esze ,  autem  ale^  omnis  sioelky,  reus  orit  iudicio 
bądze  sądzon ,  raeha  nekthoe'  sloico  mirzone  nasmeioaią  są  snego  bądze 
osądzon,  dixerit  fatue  czini  brata  swego  salononym ! ,  reus  erit  gehennę 
bądze  potąpyo)i,  ergo  przeto,  munus  obatą,  reconciliari  dosicz  iczin. 

55.  Attendite  a  falsis  qui  wyarzucze  są  falsiwich  gisz^  rapaees  dra- 
peszni^  numquid  izali,  uvas  winne  iagodi^  facit  daica^  excidetur  wirą- 
bono  bądze^  mittetur  włożono,  igitur  aprzeto. 

56.  dicit  m,ovi,  homo  quidam  erat  bił  nektori,  villicum  szapharza^ 
et  hic  diffamatus  est  genze  oszocon. 

57.  quasi  dissipasset  bona  marne  zapJiował  gymene  dobra  ^  vinica- 
cionis  szophar'"^  villicare  szophowac^  ait  autem  apomisłił^  enim  bo^  intra 
se  sam  wsobo  (!),  aufert  odemrge^  fodere  kopar.^  non  valeo  nemogą.  ut  cum 
amotus  aby  gdi  oddałon  a  villicacione  odsza,  debitoribus  dłui^zniky^  quan- 
tnm  debes  veJesz  vinovat ,  caucionem  popiszane  długów^  deinde  apotem, 
villicura  iniquitatis  szapharza  iłespravedlivegOj  fecisset  vcinił,  prudencio- 
res  madrszi  są,  iu  generacione  wpoko'"',  de  mamona  zigymena,  ut  cum 
defeceritis  reeipiant  vos  in  eterna  tabernacula  aby  gdi....  aby  wasz picdi 
wekviste  prebitky. 

58.  appropinquasset  są  pribłisił.  videns  vsraio  ^  quia  si  bo  by  ty, 
et  quidem  a  owa ,  que  ad  pacem  tibi  gense  test  tobe  kvpo ,  nunc  nyne^ 
abscondita  sunt  scrito  iest.  in  te  tiooy,  circumdabimt  ogar,  angustiabunt 
te  undique  et  ad  terram  prosternent  te  rcisną  co,  szeicsech  stron  arowno 
połosą  cya,  non  cognoveris  neposznalosz. 

61.  Marc.  7  exiens  de  finibus  loisedto  sgranićy.  inter  medias  fines 
nagranicze.^  mutum  nemego.^  et  apprehendens  awiioodw.^  expuens  tetigit 
napłunąw  tyknął.^  ingemuit  westąchł.^  adaperire  otworcze  są,  aperte  otico- 
rziłi,  vinculum  swązane,  recte  prawe,  quanto  —  tanto  ałe  ywące  —  tym 
vącze,  predicabant  ppouedałi,  admirabantur  dziwo",  omnia  switko,  surdos 
glu  fecit  audire  vciniL  slisącze,  mutos  loqui  neme  movącze. 

62.  Luc.  10  qui  gisz,  multi  rosmac",  voluerunt  chcełi ,  ecce  owa, 
legisperitus  vconi  wszakone,  faciendo  cynac,  possidebo  otrziniam,  quomodo 
ktoaco,  diliges  bądzes,  nicnte  midi,  recte  poprawdzesz,  iioc  tnko,  illc  autem 
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volens  iustificare  se  ipsnm    aort  so  sprawedli""  rcinic  ^    descendebat  scedl 
hil^  et  plagis  impositis  abierunt  ashiwsi  gi  odesligo. 

63.  accidit  autem  ut  aprigodzilosą  esz^  descenderet  sedl^  preteriit 
minął  gi^  similiter  takesz^  autem  ale^  iter  faciens  gidą  drogą,  secus  eum 
knemv,  misericordia  miloserdztm,  approprians  alligavit  priblisiw  są  zarą, 
in  iumentum  na  elvsą,  curam  eius  egit  pyecą  mol  onem,  stabulario  qo- 
■psodarzoti.  supererogaveris  natto  vcinisz,  reddam   vrocą. 

64.  Luc.  17  iret  sedl,  ingrederetur  wchodził,  occurrerunt  ei  potkali 
gy^  alonge  zdaleca,  ut  gdi,  ut  iako,  magnifit-ans  fala. 

65.  nonne  yzaly  ne,  alienigena  czudozemecy,  te  salvum  fecit  sdrova^ 
qui  rediret  gen  hy  są\  Math.  6  odio  habebit  badze  nenazral. 

66.  ne  soUiciti  sitis  pecoluycesą,  corpori  ocyalv,  quis  y,  cogitans 
misia,  adieere  ad  staturam  auam  pridacy  wsdrostowy  swemv  ^  et  de  ve- 
stimento  quid  soUiciti  estis  a  odzenv  ycso  pecą  macze,  si  autem  gdisz  cy, 
quanto  magis  owsem ,  hec  enim  omnia  gentes  inquirunt  bo  otem  wsem 
pecą  yma,  indigetis  potrebugece,  adicientur  pzidani. 

67.  Luc.  7.  ibat  sedl  bil,  que  vocatur  gemvsz  dzeią,  copiosa  velmi 
velko,  porte  dowrot. 

68.  magnificabant  relebili,  plebem  lud. 

78.  Roman.  13.  scientes  wyadący ,  in  comessacionibus  et  ebrietati- 
bus  loopuitein  iedzenu  y  piczu ;  evangelium  require  in  Ramis  palmarum 
quod  yide  terminacione  30  (t.  z.  na  karcie  30,  gdzie  się  znajduje). 

80.  resistere  precivicsą. 

92.  Respondens  moviw ,  confiteor  talyą,  a  sapientibus  mądrich 
prudentibus  rosumnich,  revelasti  ea  ivisiavil  gesz  ge,  yenite  podcze,  one- 
rati  ocąszeni ,  reficiam  posilą,  discite  vcicze. 

95.  Joh.  3.  hic  gen,  magister  mistrz,  signa  cuda,  nisi  fuerit  binebil, 
nisi  natus  fuerit  nenarodi  są ,  regnum  crolewstwa ,  et  renasci  asnow  są 
narodicz ,  ex  aqua  presz  et  spiritu  a  duchem  ,  natum  est  narodziło  są, 
oportet  vos  naści  denuo  potrebno  vam  są  znów,  spirat  ydze,  veniat  p'cho- 
dzi,  sic  est  omnis  tako  loselki ,  potest  hoc  iieri  to  może  bicy  ,  in  israel 
medi  ludźmi  isdra""',  quia  quod  scimus  bo  to  cyso  vemi,  accipitur  primv, 
si  terrena  gdiszecz  zemske  recy,  non  creditis  nevericze,  ascendit  wstąpił, 
potrebno  iest  abi  oportet. 

96.  Elizabeth  elzbecin,  impletum  est  tempus  pariendi  porodzę,  audie- 
runt  vicini  et  cognati  vsliszeli  sąsyedzi  prirodzeni ,  magnificavit  miseri- 
cordiam  welka  wcinil  miloscy ,  congratulabantur  ei  paradowali  są  gey, 
factum  est  staJosą,  vocabant  eum  manovali  ge,  respondens  odpowe,  vo- 
cabitur  gimą  iego  bądze ,  quia  aswako ,  in  cognacione  wrodzagu,  innue- 
batur  wysnamili ,    quem  vellet    vocari    eum  ktoako   chiczal  by  gy  mano- 
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%uacy,  et  postulans  pugillarcm  a  on  posądaw  pisadla ^  dicens  rzeką,  nomen 
gymą,  benedicens  blor/oslawa^  factus  est  timor  stalasą. 

97.  super  omnes  vicinos  eorum  et  super  oinnia  inontana  Judee 
divulgebantur  nadesioemi  sąsadi  qich  po3wemv  pogoru  zidó^"  rosnasana^ 
posuerunt  in  corde  suo  dicentes  mislili  rzekacy,  quis  putas  ktodke  cyszo 
mnimas  ^  etenim  manus  domini  erat  owacy  mocy^  repletus  nnpelnon^ 
plebis  sue  luda  swego. 

98.  Mattb.  16.  venit  in  partes  Cesaree  Philippi  prisedw  blisko  ma- 
sła pliilipora  genwsz  dzano  cezaria^  dicens  reką^  quem  dicunt  żacy  ymnią 
vel  kogo  mena,  dixerunt  odpovedzeli  rekący^  aHi  drudzi  mena.  hy  hll^  aut 
unum  ex  prophetis  albo  ieden  spro^  quem  me  esse  dicitis  zac  mą  ymace^ 
petrus  tioardego  wysnana^  edificabo  hądą  budoval^  solveris  roswasesz. 

110.  verum  tamen  awsakosz. 

Późniejsze  nieco  ręki  dodały  inne  rzeczy ,  i  tak  na  wierzebniej 
okładce  wewnątrz  wymalowano  arbor  viciorum  i  wypisano  obok  różne 
łacińskie  wierszyki  pamięciowe  (o  grzechach,  przeszkodach  małżeńskich 
itp.);  na  tyhiej  okładce  wpisano  dekalog  rymowany,  który  Wisłocki 
w  katalogu  przedrukował  (nadmieniamy,  że  w  2  wierszu  należy  ezytaó 
wproznosczy .  nie  po  pr.-  w  14  siooego.  nie  swego:  w  15  nyeswyacz ^  nie 
nyeszwyacz\  w  20  przykaszn^  nie  przykaszy).  Na  karcie  przedtem  wypi- 
sano prócz  innych  rzeczy  łaciński  i  polski  tekst  pacierza,  Ave  i  Crędo, 
podzielonego  wedle  tradycyi  średniowiecznej  między  rozchodzących  się 
apostołów;  powtarzamy  je  tu  jak  i  tłumaczenie  albo  uzasadnienie  nie- 
których zwrotów  polskiego  pacierza,  dodane  do  łacińskiego  tekstu  tegoż : 

Pater  noster  qui  es  in  celis.  Nota  qui  quando  tenetur  relative 
tunc  tantum  signiticat  ienze  et  non  ktori.  Item  nota  potest  dici  ivne- 
byesech  sed  competencius  dicitur  nanyebyesech,  Item  Oswąc  są  vel  swąto 
bądź  sunt  iraperativa  et  non  optativa,  igitur  competencius  dicitur  oswąci 
są.  Item  nota  cum  dicitur  ymyą  twe ,  verbum  nomini  et  verba  transpo- 
sita  idem  significanf  quia  si  non  tunc  eciam  deberet  dici :  y  nye  nas 
wodzi  etc.  Item  nota:  competencius  exponitur  ista  preposicio  in  in  ora- 
cione  dominica  per  istam  preposicionem  polonicam  na  quam  per  istam 
wy  excepto  in  interpretacione.  Item  nota  quod  scriptura  non  debet  sem- 
per  in  propria  forma  exponi  nam  si  sic ,  tunc  deberet  dici :  chleba  na- 
sego  swednyego  etc.  et  eciam:  blogoslawyona  ty  wyneywyastach  et  eciara 
in  credo :  yen  są  pocąl  zducha  swątego  et  ceteris. 

Zasady,  któremi  się  autor  tej  zapiski  powoduje,  dosyć  ciekawe, 
chociaż  krytykę  nie  zawsze  wytrzymują.  Na  żądanie,  by  tłumaczyć  do- 
słownie, nie  stosować  się  do  ducha  języka  własnego,  nie  zgodzimy  się, 
powiemy  więc  chleba  naszego^  nie  cJdeb  nasz;  różnica  między  oświeci  sie 
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a  oświeć  sie  lub  święto  hodź  sztuczna;  słusznie  za  to  powiedziano,  że 
nie  każde  łacińskie  in  przez  w  tłumaczyć  należy  :  tylko  w  interpreta- 
cyi,  objaśnianiu  tekstu  (dla  początkujących)  in  przez  w  oddawać  na- 
leży; że  szyku  słów  niewolniczo  trzymać  się  niekoniecznie,  że  i  prze- 
stawione wyrazy  znaczenia  nie  zmieniają,  bo  inaczej  należałoby  mówić 
wedle  łac.  tekstu:  i  nie  nas  ivodzi\  różnica  xm^dizy  jenże  i  który^  w  nie- 
biesiech  i  na  n.  zaznaczona  dobrze;  ciekawe  też  zastrzeżenia  co  do 
w  niewiastach  i  z  ducha  ś.  Następują  teksty  trzech  modlitw,  pacierz 
wedle  właśnie  wyrażonych  zasad,  ave  bez  końcowej  prośby,  dodawanej 
później,  i  credo:  czas  zapisania  można  oznaczyć  około  r.    1440. 

O  czcze  nasz  ienze  ies  na  nyebyesech.  Osioącisyą  ymyą  twe  przidzi 
twe  crolewstwo.  Bądź  tioa  volya  iaho  na  nyebye  tako  y  na  zyemi.  Chleb 
nasz  wsedni  day  nam  dzisa  y  odpuscy  nam  nasze  vini  iako  y  mi  od- 
pusczami  naszim  vinowacGom  y  newodzi  nas  wpokuszenye  Alye  nas  sbaw 
odeslego. 

Sdrova  maria  miloscy  pełna  bog  stobą  Blogoslawyona''  ty  medzi 
newyastami  esz  blogoslaioyony  oioocz  ziuota  twego. 

Wyerzą  lobog  occa  wsemogącego  stworzicyelya  nyeba  y  zemye  (Petrus) 
y  wiezu  crista  sina  iego  iedinego  pana  naszego  (Andreas)  yen  sy a  począł 
duchem  swatim  narodził  sya  z  marie  dzeuice  ( Johannes )  vmączon  pod 
ponskim  piiatem  vcrziszoioan  umarł  y  pogrzebyon  (Jacobus  a""")  stąpił  do 
pyekła  trzecyego  dnya  zmartwieli  wstał  (Philippus)  wstąpił  na  nyebyosa 
sędzi  na  prauici  boga  occa  wsemogącego  (Jacobus  b"')  odiądze  przidze 
sądzie  sziwich  y  martwieli  (Thomas),  wyerza  wducha  swątego  ( Bartholo- 
meus)  sioątą  cirkew  crzescianską ,  swątich  obczowanye  (Matheus)  odpus- 
czenye  grzechom  (Simon)  cyała  zma7'twich  wstanye  (Thadeus)  y  wekui  zi- 
woł  (Mathias). 

Nadmieniamy,  że  tekst  tych  modlitw  znacznie  się  zgadza  z  tekstem, 
jaki  przedrukował  Lelewel  Ksiąg  bibliograficznych  I  39  i  40  z  nie- 
znanego nam  rękopisu;  on  go  nazywa  rękopisem  Jana  Sylwana  Polaka 
i  naznacza  mu  czas  około  r.  1400,  będzie  to  więc  może  odpis  jaki  ze 
znanych  nam  już  dzieł,  z  Linea  albo  z  Exemplar,  na  okładce  wpisany 
tekst  modlitw,  ortografią  na  lata  1430 —  1450  wskazujący;  czytamy 
w  nim  również:  osphączy,  chłeb  nasz  phszedny,  ^yad.  wyekny  (mylnie  od- 
czytane lub  napisane  zamiast  loyekuy)  i  i.  W  credo  a°''  i  5"'"  znaczą 
maior  i  minor. 

V. 

Co  w  rękopisie  Jagiellońskim  nr,  1297  zamierzano^  dokonano  w  rę- 
kopisie tejże  biblioteki  nr.   1299.  FoUant  źle  zachowany,  papier  wcześnie 
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nadbutwiał,  a  atrament  miejscami  wybladł  tak,  ie  już  rychło  w  XV 
wieku  starano  się  litery  i  słowa  nowym  atramentem  i  piórem  odświe- 
żyć; liczy  dziś  kart  109,  nie  brakuje  nic,  chyba  na  końcu  poszyt  zu- 
pełny; jedne  luźną  kartę,  którą  p.  Wisłocki  jako  11  policzył,  na- 
leży po  96  położyć.  Zużycie  rkp.  dowodzi ,  jak  pilnie  go  różne  ręce 
wertowały. 

Zawiera  lekcye  ewanieliczne  na  niedziele  (od  XV  post  trinitatis 
począwszy)  a  potem  na  święta.  Tekst  pisany  w  obszernych  odstępach 
i  z  szerokimi  brzegami;  w  odstępach  umieszczony  wykład  wedle  glosa 
ordinaria  lub  Nicolaus  Gorram ,  rzadziej  cytowani  inni;  po  brzegach 
nieraz  też  jaki  wykład,  lecz  najczęściej  kazania  krótkie,  rzadko  ho- 
milie, zwykle  omawiające  „thema",  wzięte  byleskąd;  kazań  takich  jedno 
lub  kilka  na  niedzielę  lub  święto ;  układ  ich  jednolity. 

Miejsca  i  czasu,  gdzie  te  kazania  powstały,  "nigdzie  nie  wyrażono; 
wedle  naszego  mniemania  powstały  one  w  Krakowie  w  czasie  między 
r.  1415  a  1420.  Autor  ich  czerpał  bowiem  z  rozmaitych  zbiorów,  które 
gdzieindziej  trudno  chyba  spotkać  było;  miał  przed  sobą  Exemplar 
Salutis  (Hieronima  z  Pragi)  Jana  Sylwana  i  kazania  Łukasza  z  Koź- 
mina; korzystał  i  z  innych,  jeden  sermo  de  nativitate  Domini  powtarza 
się  dosłownie  (?)  w  kodeksie  gnieźnieńskim,  a  ktoby  oba  zbiory  porównał, 
odnalazłby  może  i  inne  podobieństwa;  mówiąc  o  świętych  powtarza 
autor  ich  żywoty  z  Sylwana  lub  z  pasjonałów;  zresztą  cytuje  sam  hi- 
storia scolastica,  cytaty  zaś  z  ojców  kościoła  (Augustyna,  rzadko  z  in- 
nych) i  z  traktatów  mistrzów  czerpie  pewnie  tylko  z  drugiej  ręki.  Po- 
mimo krótkości  kazań  powoływa  nieraz  exempla ,  z  Vitaspatrum  lub 
cudów  maryjnych,  czasami  bajkę  jaka  lub  przykład  z  codziennego  ży- 
cia; liczne  też  wycieczki  przeciw  grzechom  i  błędom  ówczesnych,  za- 
stosowane do  miejsca  i  ludzi.  Jeżeli  więc  materyał,  z  którego  korzysta, 
obcy,  nie  można  mu  odmówić  oryginałnrści  w  zestawieniu  jego  i  zuży- 
ciu, pominąwszy  naturalnie  kazania,  wzięte  całkowicie  skądinąd.  W  glo- 
sach i  tekście  kazań  zachodzą  nieraz  wyrazy  polskie ,  z  których  waż- 
niejsze niżej  podamy. 

Gdyby  autor  nie  pominął  był  lekcyj  z  listów,  nazwalibyśmy  dzieło 
jego  najdawniejszym  plenaryuszem  łacińskopolskim,  jakie  w  XV  wieku 
w  językach  narodowych  często  i  w  druku  się  pojawiały.  Dogadzały 
one  w  krajach ,  gdzie  się  druk  rozpowszechnił  wcześnie,  np.  w  Niem- 
czech, potrzebom  laików;  u  nas  duchownych.  Nasz  rękopis  mieści  też 
inne  rzeczy,  ważne  dla  duchownego ,  zastępuje  mu  niemal  całą  biblio- 
teczkę. Znajdziemy  tu  więc  i  teksty  pieśni  (Salve  regina  i  Dekalog 
rymowany)  i  całą  formułę  kaznodziejska  i  rozmaite  wypiski ,  na  kartach 
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okładkowych  i  indziej.  Część  tych  rzeczy  przedrukował  W  i  s  ł  o  c  k  i 
w  katalogu,  Salve  regina,  Dekalog  i  spowiedź  powszechną  z  formułki 
kaznodziejskiej;  dwóch  pierwszych  nie  powtarzamy,  tylko  spowiedź,  po- 
nieważ cała  formułkę  tu  podajemy;  tekst  miejscami  zupełnie  starty  lub 
w  inny  sposób  uszkodzony. 

I  tak  na  wewnętrznej  stronie  zwierzchniej  okładki  czytamy  prócz 
łacińskich  wypisów  i  modlitw  polskie  Salve  regina  i  Credo,  dalej  lekcya 
z  listu  ś.  Piotra  do  Rzymu  z  kilku  polakiemi  glosami,  np.  compacientes 
fraternitatis  amatores  szluthoioane  amiloszcz  braczszką  ymag()cz  medzi 
szob()  ?  (nieczytelne) ,  si  boni  emulatores  fueritis  acz  dobrego  szthricha- 
rzoioe?  będzecze.  Pierwsza  karta  ,  obcięta  u  dołu  ,  u  góry  zniszczona, 
zawiera  u  góry  dekalog  rymowany,  poprzedzony  wierszami,  z  których 
tylko  ostatni  .^cliceszly  lonijdz  to  nebeszke  szbosze^  odgadnąć  się  dał.  Na 
boku  definicya  skruchy,  najpierw  może  łacińska,  potem  polska:  {Pirwa 
cz()szcz  pokuty—  domyślamy  się  tego)  szcruszene  abolene  za  (jrzechi.  wtóra 
cz()szcz  szpoioecz.  trzecza  cz()szćz  pokuty  sztroyene  adosyczvczmene  za 
grzecM.  Następuje  formuła  spowiednicza: 

Anteąuam  quam  accedes  ad  exortacionem ,  memento  pronunciare 
festa  que  occurrunt;  et  si  sunt  aliqui  excommunicati  pronuncia.  S.  spi- 
ritus assit  nobis  gracia  Amen.  Anteąuam  accedes  ad  sermonem  dicas 
devote  flexis  genibus:  Veni  s.  spiritus  repie  Versus  Emitte  spiritum 
tuum  et  creabuntur.  Et  re.  cum  caveatis  de  s.  spiritu  sc.  Deus  qui  com. 
Assit  nobis  uterque...  Mentes  nostras  spiritus.  Ule  nos  igne.  Quanto  de- 
Yocius  potes  silenter  invocando  divinum  auxilium.  Tuuc  stando  in  K(a- 
thedra)  respicias  erangelium  vel  epistolam,  dicas  tria  vel  quatuor  verba 
quid  placet  in  latino  et  postea  dicas  in  vulgari. 

Oczecz  szyn  duch  szwantJd  wsze  yeden  gospodzin  racz  bicz  szemni^ 
yszioami  szeioszemi  by  sz{f  tho  szthalo  czasz  (czegosz)  z()dami  lomilego  pana 
boga  rzeczicze  wszczi  Amen.  Et  cum  finies  textum,  dicas  excusando  te: 
Fratres  et  sorores  non  imputetis  mihi  quia  novellus  sum  et  primo  ac- 
cedo  et  incipio ,  si  in  .  . .  cespitavero  vel  deviabo ,  quia  gravis  et  pro- 
fundus  sensus  s.  Ewangelii,  per  se  ipsum  nihil  possum  perficere  sed 
(recur)ramus  ad  auxilium  Dei  et  ad  suifragium  Dei  genitricis  virginis 
Marie,  ut  ipsa  dignetur  nobis  impetrare  graciam.  Salutemus  eam  devote 
dicentes  sic  Ave  Maria.  Deinde  dicas  :  surgatis  et  modicum  sedeatis. 
(Volo?)  vobis  dicere  aliquid  de  via  salutis  iuxta  posse  meum.  et  tunc 
dicas  quid  intelligis,  quid  studuisti  sed  debes  dare  operam  studendi 
et  tunc  recipias  tria  vel  quatuor  raembra  sensus  raisticalis  et  videas 
quomodo  posses  venire  pulcre  ad  finem  conclusionis  et  dicere  quod  no- 
bis dignetur  prestare  qui  vivit  in  secula  seculorum  Amen. 
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Tunc  finitis  istis  reeurramus  fratres  et  sorores  ad  exorandum  Deura 
omnipotenteni  et  rogeimis  eum  prineipaliter  pro  ouini  bono:  primo  pro 
statu  spirituali,  papa,  patriarchis,  legatis ,  pro  archiepiscopis,  episcopis, 
prelatis  et  pro  onini  dero.  Deinde  pro  statu  seeulari , '  pro  rege  pro  bono 
consilio,  pro  principibus,  baronis,  militibus.  IJeinde  pro  benefactoribus 
huius  ecclesie  et  pro  cunctis  (?).  Orate  eciam  pro  benefactoribus  huius 
ecclesie  qui  sunt  mortui ,  pro  pregnantibus  mulieribus.  Rogo  eciam  vos 
(de  gracia  ?)  me  iuvare  orare  pro  nieis  amicis  et  benefactoribus  meis 
vivi8  et  defunctis ,  pro  benefactoribus  huius  ecclesie ,  (ąuorura  corpora) 
in  ista  ecclesia  et  circa  istam  ecclesiam  ubicunque  locorum  iacent  in 
Christi  nomine.  Rogate  pro  animabus  que  nullum  subsidium  habent  nisi 
spectant  communem  oracionem.  Rogate  quilibet  pro  patre  suo  et  pro 
matre  sua.  Rogate  pro  omnibus  animabus  que  sunt  in  purgatorio  et  fi- 
nitis. Tunc  dicas :  rogate  eciam  pro  omnibus  animabus,  rogemus  eciam 
pro  omnibus  vivis  et  defunctis;  nosmet  ipsos  non  obliviscamus ;  roget 
quilibet  pro  se  ipso  quia  scriptnm  est  sic  ames  ut  sis  tibi  tibi  carus  amicus 
et  tunc  dicas  Post  me  sic  (dodane  pater  noster,  credo,  ave  maria). 

My  grzeszni  ludze  szpowadamisz()  hogw  naszemw  milemw  szihworzi- 
czelowi  yothqu{piczelowi )  naszich  wszech  grzechów  czszoszmisz^  9y^^  ^<'" 
pioszcziU  odnaszego  porodzena  asz  do  dzisza  ddna ,  iszeszmi  szgrzesziU 
wp()czi  szmiHzloch  sziwotha  naszego,  widzenim  szliszenim  dothikanym  po- 
wonenim  wquszenim :  thego  nam  szal  ythegoszi)  kayem.  Szpowadamisz() 
hogw  naszemw  milemw,  yszeszmi  szgrzesziU  szedm()  szmerthnimi  grzechi^ 
pysznoszczi)^  lakomszthwem,  neczist(oszcz())  naszego  ziwotha,  gnewem,  szwa- 
rem^  szaszroszczę,  obloyszthwem  ^  leniwszthwem  guhozey  szluszhe:  thego  nam 
zal  ythegoszi)  kayem.  Szpowadami  szi)  hogw  naszemw  milemw  yszeszmi 
szgrzesziU  napel[nenim)  (na  boku:  yszeszmi  nepelnili)  szeszczora  milo- 
szerrda  (nad  r  z)  hożego,  yszeszmi  łącznego  nenakarmili  nenapoyli  kedismi 
(nad  tern  neprziodzal)  thego  dostatek  mely  ^  nemocznego  nenawedzili^ 
szm(fthnego  newczesziU^  yi)thego  szyi)czszthwa  newiq{upili)^  podrosznika  nor- 
nocz  nepolozili  any  yemio  drogy  newkazali.^  wmarlego  dogrobw  ne{odpro)- 
wadzili  zadayy)czsz',)  ihakim  szthwrzenim  yaconasz  mili  panhog  szthworzil 
na  szioe  szw()the  oblicze:  thego  nam  zal  y  thegoszi)  kayemi.  Szpowadamiszi) 
hogw  naszemw  milemio  yszeszmi  szgrzesziU  wedwnaczcze  czloncow  chrzesz- 
czianszkey  wary^  yszeszmi  negdy  loney   {wi)th)peli   (reszta  karty  odcięta). 

Na  boku  okładki  dodano  pismem  tem  samem,  ale  niemal  już  cał- 
kiem startem :  Szpowadamiszi}  hogw  naszemw  milemw  yszeszmi  szgrzesziU 

dzew()czorim  grzechem  opczim ,  yszeszmi  szadzili wdowi 

neprzestawali  (?)  wnaszich  grzeszech:  thego  nam  zal  ythegoszi)  kayem  .... 
proszimi  .... 
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Karta  verso :  proszimi  czehe  napirwe  (f )  by  nam  .  .  othpuszczene 
grzechom  wmilego  Jhesu  ?  Nakloncze  (?)  loasza  szercza  ąumilemw  bogw 
acwmne  wasze  głowi.  Misereatur  itd.  Absolucionem  et  remissionem  itd. 
Froszilczem  zawasz  miłego  panaboga  by  wam  raczil  bicz  miloszcziw  yoth- 
puszczicz  wasze  grzechi.  Pronuncia  indulgencias.  Doszluchawszi  bozey 
szluszbi  othpoczKftlika  dopozegnana  a  ąualibet  missa  itd.  aż  do  a  ligno 
8.  crucis  centuin  dies.  T]ty  oihpuszthy  racz  loam  dacz  miły  pan  bog  wa- 
szim  ditszam  naszbawene  agrzechom  napoth()pene.  Orate  pro  me  deum 
omnipotentem  etc.  pro  nobis,  comitto  vos  Deo.  Tunc  ora  pro  istis  qui 
orant  pro  tę  et  pro  omnibus  assistentibus. 

Na  tejże  karcie  recto  nad  owa  formułą  dodała  ta  sama  ręka: 
Fratres  dilectissimi  et  sorores  dilecte ,  aniequam  accedamus  ad  ewan- 
gelium.  principialiter  dicam  vobis  X  precepta  Domini  noatri  J.  Christi, 
quia  quilibet  homo  qui  vult  bene  conliteri  deme  (deiure  ?)  debet  scire 
et  super  omnia  vos  antiqui .  quia  hodie  ex  Dei  gracia  pro  certo  melius 
eonfitentur  nnires  quara  iste  vetule.  Idcirco  attendatis  diligenter,  quia 
sine  ipsis  nuilus  homo  salvabitur  si  non  implebit.  Et  ista  scribit  s.  Ma- 
thias  ( !  )  etc.  Obok  tej  notatki  stoi  też  rymowany  dekalog  polski.  Po 
formułce  na  karcie  verso  następuje  kazanie  na  XV  niedzielę  p.  trin., 
potem  na  inny  temat  (sequitur  therca  valde  bona!),  z  kilku  glosami: 
arepticius  wr.  natręt ,  ex:emplum  pono  podobenszthwo  pocładam ,  memorie 
commenda  wszczepy. 

K.  2  Math.  5  prziczinicz  kszwemio  loszdroszthw  łolcecz  yeden.  neque 
nent  ani  zn() ,  coopertus  est  ocrasiłszi)  yeszth. 

3.  cras  in  clibanum  mittitur  pothem  luhomin  ałbo  lopecz.^  soliciti 
pecznluy()czi^  discentes  moio()Cz  rzeh(^cz.  inquirunt  poz^dayi)  szuhayą  ałbo 
naszladwyo.^  portatores  nosziczełe. 

4.  per  vocem  przemołioa^  sabversi  przepadtyszi) ,  epulare  wszyway^ 
o  quam  plures  hodie  tales  inveniet  qui  dicunt  ....  gdy  ya  thu  praioi 
wsziwi)  dobrze  natem,  szioecze. 

5.  gloria  coram  simul  discumbentibus  czeszcz  przedewsziczTcimi  sze- 
dzoczimi. 

6.  Wsszetn  dobrim  zaóon  y  sszłussza  szwego  myssztrza  czczicz  acz 
sz{)  chcze  loyego  wczenw  nawczicz  Bo  zwczena  m()drego  dobywayi)  czczy 
y chleba  dobrego. 

7.  sicomorus  cłococzelc^  przesz  wmarthwene  postem  per  mortificacio- 
nem ,  ad  limbum  doothchłani  pphelney ,  propter  apostolorum  representa- 
cionem  nawkazane  anawszyaioene  apostolszke  ^  surge  oczucziszi} ,  publica- 
norum  yawnich  grzesznich. 

9.  Owasz{^  szłowa  wełmi  cras.szna  szwanthim  maczeqem  wszioanthey 
eicłi  napysszaaa    et    ut    ex  eis   sermoiieiu    retineati.s    ipsum    ewangelium 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV  J^J, 
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breviter  audiatis;  consciencias  hominum  szamnena  czloroeczo^  ne  fugiant 
ahycz  neioczekli  ^  contumeliis  affectos  wdrancziwsszy  ye  wbywszi. 

10.  (juinąue  genera  poczoro  pocolene  przrodzene^  glorificabo  eum 
welbi)  gy. 

12.  Mattli.  18. ••  Onego  cznszw  albo  won  czassz  thotho  podobenszthioo 
albo  th^Uho  gadki}:  podohaszi)  albo  przyrównano  yesztJi  crolewszthwo  nebe- 
szke  czlowecowi  crolowi  yensze  chczal  lyczb()  polozycz  szwimi  szlugami. 
Agdysz  poczi)l  Uczbi)  claszcz ,  prziszedl  yeszt  knemw  yeden ,  yensze  byl 
winen  yemu  dzeszi}cz  tyszi)czy  funtów  szlotha  albo  szrzebro.  Gdissz  yeszt 
thentlio  szluga  nemal  szkadbi  zaplaczil^  kazał  gy  pan  przedacz  yszoni)  gego 
yszini...  sztho  pen()dzi.  Y()io  gy  m()czil  yesz  gy  szadwszil  yest  gi  rz{)ki)cz : 
wroczi  albo  zaplaczi  czszo  masz  zaplaczicz.  Podto  albo  pocli,)kw  szluga 
yego...  myloszcz  gymey  nademni). 

18.  wczennicz)  wy()Czszthwo  aliszby  wroczil  dług...  czoszń  gest  dzalo 
sz()sz()  symOczili  barzo  yprziszhjszo  apowedzely  albo  wszwastowal  panu 
yego  wyszczko  czoszszi)  yeszth  dzalo.  Thedy  weszwalgesz  gy  pan  yego.... 
szlugo  szły  wyszczek  dług  othjpuszczile'^  thobe  yszesz  mi)  proszil.  Aszali 
thego  dla  nepodubno  thohe  szmilowaczszi)  nathwim  szluga  yakomszi)  yia  szmi- 
lowalem  szi)  nathtobi).  Hosznewawsszii  pan  yego  podoi  gy  kathom  abyszi)- 
gy  thrzimali  olyszby  wroczil  wszy  szczek  dług.  Thakesz  yoczecz  moy  ne- 
beszky  wczini  wam  aczneothpuszczicze  wszelky  (yeden  iaco  drugy)  brathw 
szwemu  gnew.  obstinati  zvfalcy. 

14.  erubescere  oszromaczszi)  .^    sangiiinis  fluxuin  czyrziooni)  nemocz. 

15.  blasfemis  wwloczczam  bozey  faU\  iucantatrices  aut  vetule  que 
alios  docent  incantacionibus  et  precipue  iste  propinatrices  que  dicunt: 
destruxerunt  mihi  tabernam,  non  bibunt  apud  me,  bona  matrona  in- 
struas  me  aliquando  et  ego  tibi  emam  calciamenta  et  potum.  Hic  eciam 
dic  de  illis ,  quibus  vetule  mensurant  caput  in  hunc  modum  beata  virgo 
transiit  per  pontem  aurę™  etc.  permiscunt  meszai(}  gy  szplaczem. 

16.  Luc.  21.  pressura  gencium  vcztsznene  luczszke  pre  confusione 
sonitus  maris  et  fluctuura  przedrzi^szem  szwanku  morszkego  yprzedwelnami, 
arescentibus  szchnoczim. 

17.  dulcorat  roszladza;  Brito  sic  deseribit  seandalum  in  maiori  vo- 
lumine  etc. 

18.  arundinem  trzeszcz.,  videre  obeszrzeez. 

19.  se  profundaverunt  in  peccatis  lopogilyszi)  wgh)bogoszcz .,  provi- 
sor  przesz7'ziczel,  succeptor  prziyemcza,  a  superfluo  cibo  othprewiszonego. 

22.  Dominica  I.  post  festum  Epiphanie.  Job.  2.  Dicuntur  nupcie 
Yulgariter  quasi  swaczba  vel  swadoba  quia  sirailes  similem  ducere  debet 
vel  dicitur  quasi  swadwa  quia  alter  aiterius  curam  debet  habere;  non 
histriones  non  c^tariste  vulg.  newily  neclamaczy  neszpyłłmany  nepotri)ba- 
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cze,  sicut  bodie  faciunt  in  oppositum;  gody  w  Kanie  były  ś.  Jana  Ew., 
który  jednak  swej  żony  nie  poznał  quia  statiui  post  prandium  secutus 
est  Ckristum  et  dixit  uxori:  inaneas  łiic  et  fac  et  coque  tibi  lactuam 
cum  oleo  et  sic  secutus  est  Cliristum. 

23.  incompreliensibilitas  neogarnene. 

24.  potest  expugnari  zwoiowano  (bicz  dodane),  ab  oriente  odwszchodu 
szluncza. 

26.  fauilla  pyrzina. 

26.  habetur  Mattłiei  XX  capitulo  wedwdzeszthw  polozemi:  onego 
czaszw  albo  v)on  czasz  podahaszl}  albo  przyrównano  yeszth  crolewszthwo 
oczczw  czeladnemu^  in  stadio  wszawod\  kędy  yusze  wczinil  szrobothniky 
yednane  (to  samo  na  boku,  tylko  sznymi  zamiast  szrob.)  zpen^da  yedna- 
kego^  szthoyi}Cze  nathargio^  czszo  szpraweUioo  bandze,  szlyszl)  abierunt, 
ywczynil  thakesz.  wyszethl,  ociosi  proszny,  nykth  nasz  neprzywodl,  procu- 
ratori  rzanczy^  voca  operarios  wszowy  dzalacze,  othplathi)  poczaw  othpo- 
szlednich. 

27.  wszaly  sza  yeden  yacodrugy  peni)cz^  roione  ony  wczynylesz,  na- 
przeczywko  oczczw  czeladnemw ^    brzemi)  dna^  szpeni)dza  nayalesi)^  węszmy. 

28.  wsze  yeden  bog  (zakończenie  kazania);  Luc.  XVIII;  wszi)l  albo 
kszobe  przyytfl  dwanacze  weznow. 

29.  owa  ydzem ,  bandzesz  popelnono  wszythko^  podań  bodze  pogan- 
szthw  nanaszmewane  nawcrzyszowane  awbyczoioan  bandze  yszeplwan  bandze 
gdysz  gy  wbiczwyi)  zahygęsąy  dna  trzeczego  wszthane .,  uczszę!  neroszmeli, 
nekthory...  zebrz(,:cz^  bi}dz  zdroto  crolw  zydowszhy.  respice  pathrsz. 

30.  Math.  V:  post  ^d^^^Ir&iimm poszioeczkacli  (o  Chrystusie) ,  arcius  per- 
stemus  iu  custodia  chitrzey  stoymi  wsztrozt .  potem  laczen  byl  ^  aby  tho 
camene  było  cMebe^^  pocuszczel^  przeprzyrodzonego  grzecha^  wmakczon  bywa 
bozi  gneWj  preparatur  przigoticaszi}  albo  szrz()dzasz(}^  panw  bogw  thwemu 
dasz  modl.(;>,  padw,  nawyrzch  coszczola. 

31.  sz(}mnene  czlowecze^  se  conformavit  przirownawala^zi),  szcrusze- 
nym  szpowedzi)  sztrogenym  pocuthy. 

32.  mocz  szina  bożego  szloba  albo  szloszcz  dyabla  złego  radoszcz  czlo- 
weka  wdranczonego. 

34.  inducias  odwleczene  albo  naprzedluzene,  przeszboszthoo  szyna 
bożego  madoszcz!  boga  loszemogi^czego. 

35.  przeszmerna  dobrota  szyna  bożego  aszloba  albo  szJoscz  luda 
grzessznego. 

39.  avete  szdrowi  banćzcze. 

42.  flebilitas  crachcoszcz,  nasszego  zywotha  crothcoszcz,  zbosznich  (fe- 
licium)  ludzi  crachcoszcz  a  przeszbosznich  ludzi  radoszcz. 

43.  usque  modo  doszychmaszth. 
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44.  h()dze  mnimal  (poprawione  inna  ręką  na  mnimacz)  szluszbi)  po- 
dacz  albo  dacz  bogw. 

45.  in  precium  redenipcionis  naodmith  othcupena^  in  privilegium. 
adopcionis  naprzyiciley  nawszwoloni  inde  filii  adoptivi  szynowe  wy-., 
szwoleny. 

52.  nieretrix  neioasztha  szobewolna ,  ypocrite  pocriczy  aut  po- 
cry  czczy. 

53.  Luc.  5.  gdyszsz()  tłuszcze  szrzwczily  irruerent,  descejiderant  wy- 
szedli  sz()^  odioeszcz  odbrzega  malo^  wezi,  (yedei)  naglt)b()  roszpuszczicze 
szathky  loasze  abyszcze  łowiły  lud^  przyhaziczełu  preceptor,  niczszmi  ne- 
y6ly,  roszpwszczi^^  y^ły  sz(^  welilc^)  opwithloszcz  ryb^  urvalyszi}'?  thargalaszi) , 
dalysz^}  znatnę^  prziplinifliszi,)  albo  prziweszUszb  szi^,  yałcoby  chczali  zatho- 
n()cz  lodze^  padł  przethcolana  ihuszoioa^  sztracli  gy  oganiał !  kthorziszi) 
byli  sznim  naloioe  ryb  yeszszi)  y()ly^  de  grue  ozoraw. 

54.  Matth.  5.  nisi  babundaverit  obvithlowacz  (iusticia  vestra  plus 
quam)  scribarum  et  phariseorum  mistrzszka  y  luczemerniczszka^  racha  sza- 
leńcze, concilio  sz^dowemu  osz^dzemo  (rada  albo  wszeinu  poszpolszthio)^ 
othproszy  bratka  tJnoego^  szmtlmoam  sz(;)  nath  tt)  tluszczl)  (ale  przedtem 
było  napisane  lutkosczyw  yesm  i  inne  zwroty:  myłoszerdze  ymam 
myloszerny  yeszm^  które  wywabiono,  jak  i  inne  polskie  zwroty  w  ko- 
deksie). 

55.  sicut  ioculatores  qui  bene  volunt  comedere  et  bibere  sed  de 
8U0  nichil  volunt  apponere ;  de  spinis  uvas  aut  de  tribulis  ficus  wynne 
yagodi...  zooszthw  flgy. 

56.  item  prophecia  mundi  est  honor  secularis  in  quo  sunt  episcopi 
canonici  prelati  clerici  et  multi  alii  qui  devorant  v.  pogłitay^  substan- 
ciam  pauperum  et  patrimonium  crucifixi,  facientes  sermonem  magnum 
et  delectabilem,  ut  diligantur  ab  hominibns  a  regibus  ducibus  baronibus. 
hec  enim  prophecia  plus  eis  vult  obesse  quam  prodesse.  Caveant  tales 
ne  eis  contingat  sicut  mustele  que  cum  purgasset  agrum  rustici  tandem 
capta  a  rustlco  qui  cum  vellet  eam  occidere,  que  dixit  cur  me  vis  oc- 
cidere  cum  bene  fecerim  tibi.  Respondit  rusticus  bonum  (est)  quod  fe- 
cisti  propter  yentrem  tuum  fecisti  et  occidit  ipsani.  Caveant  ergo  archi- 
episcopi,  episcopi,  prelati,  ne  eis  contingat  sicut  huic  mustele;  de  natu- 
rali  condicione  v.  szwlosczego  przirodzena.^  in  superfluis  vestibus  na  przesz- 
lisznem  odzenu,  sitivi  pragnolem  pieza^  bonum  consistit  in  prosperitatis 
successione  wprzichodzi)cze  szcz^szcza^  ysze  roszipal  yego  ymene^  gdi  odda- 
lon  blfdc}  od  wlodarzthwa  weszmi}  m{). 

bl .  wełeszthy  wynowath  panw  memw,  sztho  czbanow  ołeyw,  weszmi 
przepysz  tłnroy  albo  tliwc  torobi^   recl^  corczi]    in  bclli   acie   naszpiczi  wo- 
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yeney ;    circumdabunt    te  inimioi    tui  vallo  ost()p()cz(^  neprzeiaczele.  thooy. 
przecop...  wcztszn^cz^  zewszechech  stron  roszdr}vcz()cz(). 

58.  excepta  codicione  v.  vygancze^  pharizeus  duchovmi  zaconny. 

59.  vidit  rubura  ardentem  ncc  taraen  consumptum  ab  igne  w. 
nycz  yego  neio'mneyszalosz(). 

60.  periculosissimus  szcodliwi. 

61.  Samaria  significat  vitam  activam  wr.  robothni  {dzalayoczi})^  Ga- 
lilea yitani  contemplativara  v.  naboszny. 

62.  quasi  desperasset  v.  iorospo.cz  wst(;>pil,  fuit  privilegiatus  v.  po- 
czwirdzon. 

63.  contencio  vadzene  albo  pytane,  benefici  vocantur  weszwaniszi) 
czczy  trzymnioczi  (dohrodzeye  szQ  weszwani  albo  czczi  roszdawatęczi),  fiat 
sicut  iunior  b(;)dz  yaho  mlothszy^    przechodzi) czi  yest  czczi)  aczHzonatliamil 

64.  De  cuius  vita  breviter  vobis  dicani.  Bartholomeus  apostolus 
vide  in  Exemplari  salutis,  ale  na  odwrocie  karty  wypisana  Hystoria 
et  passio  s.  Bartholomei  całkowicie. 

Na  k.  65  i  66.  Exempla  z  Vitaspatrum  itd.  i  inne  wypiski,  z  ś. 
Augustyna,  o  czworakim  wykładzie  pisma  Św.,  o  zachowywaniu  przy 
interdykcie ,  nakoniec  znany  wiersz  łaciński  Super  horas  canonicas  (Pa- 
tris  sapiencia  veritas  divina  Cristus  homo  captus  est  hora  matntina  etc, 
ostatni  czterowiersz :  Has  horas  canonicas  cum  devocione  Tibi  Chrisie 
recolo  pia  racione  Ut  sicut  tu  passus  es  pe"a  in  agone  Sic  labori  con- 
sono  consors  sim  corone  Amen), 

Na  k.  67  —  69  ewanielia  i  kazanie  in  Exaltacione  s.  Crucis,  le- 
genda o  ś.  Agnieszce  (agna  qu«,si  mitis  szcromna)  i  kazanie  (homilia) 
na  8.  Jan.  6  (dispensator  szafarz) ,  poczem  zapiski  (o  pożytkach  mszy 
Św.  wedle  ś.  Bernarda  itd.).  Na  k.  69,  b  kazanie  de  s.  Trinitate  (szica- 
tho  boga  wtroiczi  yedzinego)  z  przykładami  zwykłymi,  np.  unus  sol.... 
tria  in  se  habet  vr.  troiaki)  rzecz  loszobe  yma^  in  substancia  vr.  loyed- 
noszczi^  in  operę  consors  vr.  tJiowarziszna ;  69  3  i  70  a  kazanie  de  Na- 
tivitate  b.  Virginis  Marie  (glosa  vr,  loiclad,  glosy  międzyrządkowe  opusz- 
czamy), dalej  inne  krótsze,  oraz  zapiski  (o  pożytkach  należytego  przyj- 
mowania sakramentu  ołtarza;  o  litaniach,  większej  i  mniejszej,  opisuje 
znane  ich  ustanowienie,  większej  w  czas  zarazy,  gdy  kichającym  mówiono 
deus  te  adiuvat ,  sed  bibuli  istam  consuetudinem  bonam  verterunt  in 
aliam  malam  et  hoc  fit  in  thabernis  quando  bibunt  tunc  dicunt  salve 
frater;  ziewających  żegnano  et  ista  eciam  consuetudo  abhinc  est  inter 
nos;  druga:  cum  enim  apud  vyehenna  vr.  więdnę  venti  et  tonitrua  fie- 
bant  etc.) 

Od  k.  73  do  końca  ewangelie  na  święta  z  wykładem  i  kazaniami, 
począwszy  od  lekeyi  w  święto  ś.  Stanisława;  75  qui  in  celis  est  yensze 
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%oeneleszech  yeszth  [nawyszocoszczi  neheszkey),  lampades  lampasze^  ale  gdy 
yeszth  meszhane  cziml  ohJuhenez  zeszn()lisz()  wszithki  yszpali. 
76.  extinguntur  yaszni). 

11.  qui  esuriunt  et  siciunt  laczni)  ypragn^,  przesz- adowa  czirzpf}, 
cum  maledixerint  gdtśsz  b^dę  szle  mowicz  a  przeszladowacz  vasz  bt)d()^  ne- 
prawdzme  mowicz  przetnie  mencientes  propter  me ,  weszelczeszC)  illcossz 
(ąuantum)  wduszi. 

78.  et  exultate  yraduyczesz  illcosz  loczele,  copiosa  est  in  celis  opl- 
witha  yeszth  wcrolewszthwe  neheszhem. 

79.  Matth.  1 3.  podobnszl)  albo  prziroionaioasz^  crolewszthwo  nebeszke 
szcarbowy  szchowanemu  szcrithemio  loroly^  abscondit  szchowa  albo  szcryge ; 
lepah  przyrównano  yeszth  czupczowi  szukayoczemu  dobrich  perl  drogego 
kamena ,  yedna  droga  perlla ,  neicodowi  pvszczonemw^  szeffszego  rodu  (po- 
colena  rodzaiw)  ryb  szgromadzagączemu  ,  gdisz  yusz  napelnon  bodze  ne- 
wod  wywlokwszi  podług  brzega  szedzlfcz. 

80.  naszconanio  szioatha  odli)cz()  albo  oddzelo,  wszelky  mysztrz  naw- 
ożony (doctor  albo  pyszarz)  locrolewszthioe  nebeszkem  roioni  yeszth  oczczw 
czeladnemro,  wonczasz  chodz()cz  Jesus  podług^  subplantator  podeymuy()czy 
vel  subplantans  albo  podymcza  (Jacobus  interpretatur). 

84.  oracio  est  exeellencioi'  powiszona,  celurn  reparatur  wr.  szgotho- 
wanobiwa,  instrumentum  iusticie  prziczina  szprawedltwoszczy,  innovavit 
odnowiła,  actenus  aszdoszichmaszt .  nupeiis  abilem  wr.  podobny  ąumale- 
szeniszw. 

88.  misterium  dicitur  pothagemna  mądroszcz\  ewangelizo  etc.  (Boże 
Narodzenie)  non  illis  qui  hodie  et  heri  superfluis  cibis  et  potibus  se  im- 
pleverunt  et  usque  ad  meridiem  dormiunt  et  qui  exercent  ludos  diver- 
sos  incipientes  ab  hesteruo  prandio  usque  ad  hodiernum. 

92.  astuciis  chitroszezamy ^  artifex  rzem^szlnik  (9  nieczytelne). 

95.  tristicias  wr.  troszky.^  per  accidens  wr.  szprzigodzena  {szneoba- 
czena)  et  dei  disposicione  boszhn  szrzodzenim. 

96.  stupebant  wr,  szumelyszi). 

97.  solidacio  wr.  vpewnene. 

98.  propter  instituentem  prze  vstawiczela ,  domino  cooperante  szbo- 
szk()  pomoczy  et  sermone  confirraante  amolw()  pocziordzay()cz  sequentibug 
signis  ysznamony  naszladuyc^czimi. 

100.  proh  dolor  wr.  przesz  grzechy  agilitas  wt.  r(}czoszcz,  subtilitas 
wr.  lekkoszcz^  pertransibit  wr.  przeszth()pi,  intolerancia  wr.  neczyrpene. 

101.  de  semine  giganteo  wr.  szpocoleną  obrzimszkego^  deiecit  eum 
wr.  pobilgi,  textor  wr.  knap^  perticani  fullonum  wr.  szthacziwc)  kupszki)^ 
eerebruin  excussit  wr.  vyplyn()l,  valde  admodum  neszlichane  yeszth. 
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102.  sex  gradus  szlopenoio^  gradus  szlopen^  sentenciam  wr.  cli^thwa 
albo  oszęt. 

Na  następnych  kartach  jeszcze  kilka  glos  bez  wartości,  innuebant 
per  signa  pythalisz(}przesznamona,  supernaturalis  nadprzirodzene  albo  mimo 
przirodzene  i  i.  Przy  kazaniu  na  Jana  Ewanielistę  poruszono  pytanie, 
kto  większy,  czy  Chrzciciel  czy  Ewanielista  —  istnieją  o  tem  osobne 
traktaty,  czytaliśmy  taki  np.  w  rękopisie  berlińskim  theolog.  Folio  nr. 
427  —  jakimi  argumentami  mistrzowie  walczyli  i  jak  ich  wizya  świę- 
tego pogodziła.  Z  legend  o  Narodzeniu  Pańskiem  warto  wymienić  owe 
o  bezrękiej  Anastazyi ,  która  pod  ziemią  miechy  w  kuźni  deptała,  a  wi- 
dząc światło  na  niebie  za  nim  do  żłobu  się  udała  i  za  dotknięciem  się 
przyrosły  jej  ramiona;  w  tę  same  noc  ukuł  Ruben  i  owe  gwoździe, 
którymi  Chrysta  przybito;  znaleziono  je  in  fonte  (z  którego  i  drzewo 
krzyżowe  wyjęto?):  Anastasia  calcabat  folles  in  fabrica  sub  terra  in  qua 
morabatur  Ruben  patruus  eius  antę  civitatem  Betlehem  qui  licet  pauper 
esset,  tamen  propter  iusticiam  suam  in  illo  anno  advocatus  electus  est, 
ideo  propter  honorem  illura  in  die  verebatur  fabricare  et  ideo  sub  terra 
fecerat  sibi  fabricam  in  qua  in  nocte  fabricavit  etc. 

Autor  naszych  kazań  lubi  wiersze,  notuje  versus  pro  latino  boni, 
gdzie  się  sposobność  nadarza,  o  ś.  Wojciechu  i  i.;  również  i  polskie,  np. 
na  k.  6,  które  może  czytać  należy :  wszem  dobrym  żakom  słusza  swego 
mistrza  czić  acz  się  chce  itd.;  jeżeli  to  nie  wierze,  bo  forma  dość  nie- 
regularna, to  jest  to  przynajmniej  proza  rymowana.  Bajka  o  kunie, 
którą  chłop  zabił ,  choć  mu  myszy  wygubiła ,  stosowana  do  wyższego 
duchowieństwa,  które  również  tylko  dla  własnej  korzyści,  nie  dla  Boga, 
Bogu  służy,  wzięta  ze  średniowiecznego  Ezopa  (bajka  38,  de  raustela  et 
rustico). 

VI. 

Pozostaje  nam  roztrząsnąć  materyał  językowy,  zdobyty  z  owych 
trzech  rękopisów. 

W  pisowni  każdy  z  nich  posiada  właściwe  cechy.  I  tak  od- 
znacza się  a  (z  r.  1407)  brakiem  wszelkich  znaków  miękczenia  i  zna- 
kiem 9  dla  samogłosek  nosowych  (ale  szczescze  sors !) ;  złożone  dz  (dź) 
wyrażono  jeszcze  kilka  razy  przez  c?,  rodini^  osadono,  poglądy  (pogła- 
dzi?), przez  dcz,  vprzicladcze\  brzmienie  c  oddane  przez  dz:  roshladayo- 
dzi,  czy  i  w  pledzisz  (plecyś?)?  o  skróceniach  na  wzór  łacińskich  mó- 
wiliśmy wyżej. 

Ciekawsza  pisownia  w  b\  uderzają  mianowicie  trzy  cechy:  r  za- 
miast ra,   preciw    apreto    (5    razy)    precloca    (przekłócia)    pred  prebitky 
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preaz  preszrisz  (przeźrzysż) ,  priblisil  priodznnegó  pruli  primo  (przyjmą), 
protkem,  rekący  (2  raz.y)  ręczono  red  (rzeczy,  2  razy)  rekną  rekl^  po- 
trehno  (trzy  razy)  potrehugece ,  mericy  odmerą ,  mistra ,  veril{  verąc  iieri- 
cze^  driwi^  viniczaiączy^  sbericze  ^  sprązaiow  ^  strasnoną,  otworcze  są, 
vsraw  (uźrzaw)  wearawsi  nenozral^  pogoru  (pogórzu).  Dalej  d  zamiast 
dz:  vedyon^  sządic  ^  mdal  (yidisset)  vidaw  (vidit),  rosdelil^  wdirzice,  od- 
poredal^  cudozeniecy  indigena,  dalej  nenarodi  są  narodicz  ,  medi 
(miedzy).  Nakoniec  cy  zamiast  c  lub  ć  a  nawet  cz  na  końcu,  wyjątkowo 
na  początku  w  cyszo  i  cyso  (eso),  chyba  dla  odróżnienia  od  c  =  A:,  ^ci- 
vacy  (inf. ,  nie  przeciwiaci !),  na  cąscy  (część),  od  granicy  (od  granic, 
a  finibus,  dwa  razy  tak,  naturalnie  nie  od  granicy,  formy  nowej),  ros- 
maitoscy  velka ,  ocecy  (ociec) ,  karacy^  sposobicy  są ,  p'vescy  (przywieść), 
meskacy^  mericy^  czudozemecy  alienigena ,  pridacy^  bicy  (być) ,  miloscy, 
monoioacy,  owacy  mocy  (ować  moc),  precy  (precz),  żacy  (unde,  zacz, 
dwa  razy),  aćy\  por.  pridzy  (z^m.  przyć);  wyjątkowo  spotykamy  o  tac, 
zovec  (z  owiec).  Odwrotnie,  rz  zam.  r,  znachodzimy  we  wyarzucze  są 
(wiarujcie  się,y  nie  wyrażono  w  pogłosie,  jak  częściej  odeme  =  odejmie 
itp.).  W  c  pisownia,  prócz  dość  licznych  błędów,  np.  wyszczko  i  wysz- 
czek  obok  icszyszczek,  yesz  zam.  yesth^  wszechech  zam.  wszech^  nie  przed- 
stawia nic  ciekawszego;  zmiękczenia  się  nie  oznacza,  a  dla  samogłosek 
nosowych  obok  częstego  9  i  rzadszego  an  znachodzimy  nieraz  o:  szchno- 
czim,  naszladwyo,  szedzoczimi  itd.  nathwim  zam.  nad  twym  do  błędów 
zaliczyć  trudno,  ponieważ  podobna  spółgłoska  podwójna  nieraz  pojedyn- 
czym znakiem  się  wyraża. 

Co  do  głosowni  wymieniamy  irz  i  ir  (yrz  yr)  z  a ,  cirzpienie 
cirzpiał.  zioirzchowany ,  czyrzioiew^  wirsza,  obirki ^  nad  żyrdzią^  uśmirzy^ 
ućwirdzająca  ućwirdzenie ;  z  b  birzwno^  pirwego^  mirzione,  virzchvatą  (!); 
2  c  czyrzwiona^^  wirzch^  cirzpią^  pyrzyna^  poćwirdzon ;  uderza  w  a  cana 
taxa  zam.  cena,  czekanie^  nie  czakanie;  krechkość  (w  c  krachkość)'^  w  b 
jakmierz  quasi  (zam,  ogólnego,  nie  prawidłowego  jakmiarz),  słwAce  (i  w  c), 
ima  itp.  nieraz  obok"  ma  itd.  w  &  i  c.  Co  do  spółgłosek  notujemy  z  a 
skrompność  —  wsuwka  znana  np.  ze  Swiętosława  z  Wojcieszyna;  roz- 
drzewniicszy  się^  ale  zazrościivy\  mgle  zsim.mdłe\  obinie  jo,  zam.  później- 
szego obwinie  ją  ;  od  z  reguły,  o^  rzadsze,  otegnanie  otwabienie  i  i.  W  J 
notujemy  pisownią  rz  zam.  ż  w  urzasli  sie^  często  w  XV  wieku,  w  biblii 
itd. ;  szczedi  był  tyle  co  zszedł  był ,  o  tym  zastępstwie  brzmień  mówi- 
liśmy obszerniej  w  Archiv  XV  477 ;  rozniewaw  się  (taksamo  w  c)  zam. 
rozgniewaw  się,  również  częste  w  XV  wieku;  pofacili  zam.  pochwacili, 
jak  falę  magnificans  zam.  chwalę.  W  c  wymieniamy  fała\  źioięk,  zarU. 
późnif^jszego  dźwięk;  mołwa  (dwa  razy,  w  b  itd.  tylko  mowa)\  jedziny, 
później  jedyny;  czban^  później  dzban  (starosłow.  ctbani ,    czeskie  ćban, 
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pierw,  kib,  por.  litewskie  kibiras  wiadr.);  trześć  arundo,  może  błędne 
zam.  treśó;  wszemogący  starsze  niż  wszechmogący;  uderzajji  formy  jak 
mer ozmtelt  zam.  nierozumieli .  pohtsciel  zam.  pokusiciel,  przygotim  się 
zam.  przygotowa  się,  podobne  skracania  czy  ściągania  zachodzą  spora- 
dycznie: rozmiał  zara.  rozumiał  i  i. 

Z  deklinacyi  zapisujemy  gen.  sing.  pokoja ,  luda,  od  brzega; 
dat.  iczdrostu  w  c,  ale  u-zdrosfoiai  b ;  instr.  plur.  miedzy  przyrodzeńcy , 
z  robotniki,  kobiercy  cum  lodieibus,  podobieństioy  in  parabolis,  od  tema- 
tów żeńskich  na  i  kończy  się  instr.  na  cnui,  chytrościami  podobnościami 
obręczami  przystaniami  (^ov.  nom.  plur.  rostani)-,  ioc.  w  obyczajech.  uczyn- 
cech.  Dualis  Ioc  :  ice  dwudziestu  położeniu  t.  j.  w  dwudziestym  rozdziale! 
Neutr.  plur.  adiect.  na  o,  habent  alas  (skrzydła)  luniahoioa,  loca  in- 
aąuosa  sucha,  oica  są  słoioa  krasna  napisana^  (sierdca)  hotąca ,  ta  iti.; 
por.  kolana  jezusowa ;  rzeczownikowej  deklinacyi  ślady :  nom.  masc. 
w  orzeczeniu,  pilen,  nietcdzieczen\  oćcowo;  miasta  Filipowa  (gen.  sing.), 
z  josna  manifeste  ;  zdrowa  salvum  fac ;  acc.  plur.  czyrzioieioy  (fructus). 
Z  zaimków  wymieniamy  charakteryscyczne  dla  b  formy:  szwytki^  szwe- 
mu,  szwelki  ^  szwytko,  szwoko,  nadeszwemi  sąsiady,  po  szwemu  pogórzu, 
chociaż  formy  nieprzestawione  (wszech  itd.)  również  zachodzą;  dosich- 
miast  G  {dotychmiast  b);  niekaki  niektói-y ;  którako  tyle  co  jako,  jak; 
ilkoź  —  ilkoż  quantum.  Z  liczebników,  pięcioro  pokolenie  ;  z  przysłów- 
ków, towarzyski  amicabiliter  (tak  zwany  instr.  na  —  ski,  u  nas  póź- 
niej na  —  skie) ,  blizku,  obok  blizko,  jak  nieraz  w  XV  wieku ;  ze  spój- 
ników, aleciem  nam ,  eż  cum.  Uwzględniamy  tu  i  składnią:  dat.  po  po, 
po  szwemu  pogórzu,  przy  docere  i  intelUgere:  wszemu  docebit,  nihil  bo- 
rum  intellexerant  temu  szioemu,  przy  mirari ,  mirantes  super  his  dziwo- 
wali się  tym:  gen.  przy  napełnić ^  lodzięcznosci  napełniony:  instr.  przy 
passiv.  ,  napisana  Maciejem  :  w  c  zastępuje  stale  adiect.  łaciński  gene- 
tiv,  np.  iusticia  scribarum  et  phariseorum  mistrzska  i  lucemiernicska. 

W  konjugacyi  wyróżnia  się  b  zachowaniem  nom.  sing.  masc. 
part.  praes.  act.  na  ę  (aj,  welebą  magnificans,  rzeką  '\  ręką  ^\c.Q,w^,  falą 
magniticans,  mislą  cogitans  ,  blogoslawą  benedicens,  cusą  temptans,  "me- 
skaią  manens,  nasmeioaią  są  (irridens),  gidą  iter  faciens;  dalej  tal^iż 
nom.  part.  praet.  act.  I.  na  w  po  spółgłoskach,  odvowd  (zam.  odwiódw), 
padtc,  visedio  (dwa  razy),  nenalawsz ,  (por.  tamże  podnowssy,  podobne 
formy  znane  jeszcze  w  XVII  wieku,  por.  Kalina  Historya  języka 
I.  371  i  Archiv  VIII.  295),  wiioodw^  prisedw,  w  c  czytamy  padw  i  po- 
clc^kw,  w  wywlokwszy  uderza  wokalizacya  (czy  nie  myłka  w  odczyta- 
niu?), w  loyszedli  są  zachowanie  formy  liczby  pojedynczej ;  czy  westąchl 
ingemuit  poprawnie  napisane?  rostarźony  distractus  przypomina  formę 
czeską;    rozżwany    mastieatus;   przykryły    detectum    przypomina    bierne 
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znaczenie  part.  praes.  act. ,  np.  niecirpiący  insensibile;  Marya  rosldada- 
jący  znana  forma  fem. ,  równie  jak  hwtaca  corda  fervida.  Z  innych  form 
czasownikowych  wymieniamy,  znowu  z  Z>,  nieć  go  tu  non  est  hic  (pisane 
nędz),  które  z  nie  (ne)  +  ci  powstało;  ho  dzie  był  quippe  erat ,  dzie 
znamy  z  kazań  gnieźnieńskich;  zresztą  1.  praes.  pośpiewają  proficio; 
zaroście  succrescet,  później  zarośnie;  wianąć  (loienie,  owienie)  później 
wionąć;  shłamain^  później  skłamię,  zawsze  tak  w  XV  wieku;  nieprzy- 
stająca por.  nieprzestajat  w  legendzie  s.  Błażeja,  przy  stajali  są  psałt. 
Flor.;  strachuj ,  ne  formidet  (pisane  strachwgi),  por.  nye  raczcze  syo 
strachowacz  biblia  131,  h\  imperat.  zachowują  jeszcze  często  e,  np.  ka- 
sićze^  sbericze,  wesmice  ale  otworcze  są\  niezwykła^  błędna  forma  smiłu- 
wam  się,  i  pierwsza  plur.   (?)  uboczem. 

Większy  plon  jak  zwykle  można  chyba  tylko  dla  słownika  ze- 
brać; głównie  z  a,  mniej  z  i  i  c;  lecz  co  do  copia  verboruin  w  a  na- 
leży z  góry  zastrzed/-  wpływ  czeski ,  który  na  każdym  kroku  niemal  się 
odzywa,  nieraz  tak  silnie,  że,  jak  nam  się  zdaje,  w  oryginale  już  mo- 
gły być  glosy  czeskie,  które  ksiądz  Maciej  Grochowski,  przepisując, 
przejmował  lub  naśladował.  Blizkie  pokrewieństwo,  łączące  oba  języki, 
i  niezaprzeczony  fakt,  że  zapożyczonemu  słowu  czeskiemu  nadawano 
nieraz  formę  zupełnie  polską,  utrudnia  pytanie,  jak  takie  czeskopolskie 
słowa  pojmować,  uznawać  je  za  samoistne,  czy  za  zależne. 

Biel  adeps  ;  bez  arbor  fetida ;  bronny  armatus. 

Czmiel  crabro ;  czyrzioiew  robaczywy ;  cepy. 

Dalić  się  lecedere,  czeskie  daliti  se  ceho;  darsho.śó  presumpcio  ; 
Jo^ona^y  perfectus;  drznsga  festuca ;  duchnąć  flarę  por.  czeskie  douch- 
nouti;  dzienia,  z  dzieniej  mellificium,  w  innych  źródłach,  np.  w  mało- 
polskim przekładzie  statutu,  rodzaju  nijakiego,  np.  pczoły  abo  dzenya 
jego,  temu  czyje  jest  dzenye,  sośnia  kromie  dzenya. 

Chłodnica  estuarium;  chętny  saporosus,  sapidus ,  tyle  co  smaczny, 
w  znaczeniu  tein  wydaje  się  nam  nie  polskiem ,  a  czeskiem ,  gdzie 
ehntny,  chutnati  smakować ,  pochutnavati  si  na  ćem  (por.  polskie  po- 
chutnywać  w  XVI  i  XVII  wieku)  itd.  bardzo  rozpowszechnione,  nasze 
chętny  ma  inne  znaczenie. 

Jednaczka  mediatrix;  jinaczyó  się  differre. 

Kłamacs  histrio,  jak  w  czeskim;  kłokoczek  sycomorus,  taksamo; 
kłopotny^  si  equus  vellet  esse  kłopotny  gdyby  koń  chciał  unosić ,  por. 
czeskie  kłopotny  gwałtowny  nagły;  kłusie  iumentum,  częste  w  przekła- 
dach statutów,  oth  clyvsząncza  (iumentum)  alybo  skocząncza  (pecus)  itd. ; 
kolano,  na  stara  kolana  tyle  co  na  starość,  czeskie  na  stara  kolena  to- 
samo  ;  A:o/łfi(f  continiiare,  jak  w  starszej  czeszczyźnie ;  kotka  anchora, 
obok  kotwi  (jak  czytać?  kotwy?)  acc.  plur.;  krasa  decus,  krasny  pięk- 
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ny  ;  hrnahny  (tak!  później  krnąbrny^  od  *krnaba,  por.  *gnaba  w  gnę- 
bić i  i.)  proteryus;  krotki  inansuetus,  krótkość  modestia;  krówka  locu- 
sta;  krzywy  winny,  podobnie  w  czeskim. 

Łaskać  kogo,  por.  czeskie  laskali  (nekoho)  głaskać,  pieścić  się 
z  kim,  łaskanie  placatio  psałt.  Flor.;  łykać  łkać,  czeskie  lykati  vzly- 
kati ;  iudarz  oszust. 

Miał  adeps,  starosłow.  ruskie  itd.  mel  kreda;  mieszka  zamieszka, 
tumultus;  mieszkanie  czynić  tardare,  por.  mieszkać  tardare,  zwykłe 
w  XV  wieku;  myśliwy  attentus. 

Narządzić  zarządzić,  czeskie  nafiditi;  nieposłuszstwo  prevaricatio 
i  transgressio ;  nieprzezrzenie  improviditas ,  czeskie  neprozfeni ;  nierosto- 
źny  (nerostoszni)  prodigus,  znamy  roztrnożny  prodigus,  ale  pominąwszy 
zbędną  negacyą  —  która  zresztą  Avytłumaczyó  można  —  forma  nadto 
się  oddala,  byśmy  oba  słowa  utożsamiać  śmieli. 

Obiedny  oblaturus,  czy  nie  raczej  obietny?  czeskie  obetny  i  obe- 
tni;  obydz^,  ut  sit  obydz  ad  ovem  bonara  quia  magis  sustinere  potest? 
od  ob  i  widz?  od  obideti  czy  też  od  rzeczownika,  odpowiadającego 
czeskiemu  obili  obfitość? ;  obirki  obierki;  oblutować  Q,omT^aX\\  obrząd  cir- 
culus  (zamiast  obręcz?),  nieco  dalej  przez  kółko  lepiej  tłumaczone;  ob- 
rzymski  giganteus;  opieklenie  obstinacio,  zwykłej  w  złożeniu  z  za-, 
w  grzesech  zapieklony,  zapieklają  się,  w  kazaniach  świętokrzyskich,  za- 
piekły induratus  i  zapiekłośó  w  gnieźnieńskich;  op^o^;^*' sepes;  opuścieć 
desolari,  opuścieje  desolabitur,  por.  opuścieli  desolandi  w  kazaniach  hu- 
syty;  opwitlość  abundantia,  opicittować  abundari,  charakterystyczne  dla 
c,  jakby  to  słowo  od  ob  +  vitB  (lucrum,  starosłow.  yŁzyitt  lucrura 
izvitije  fructus),  *obvitl'Ł  pochodziło,  ale  obok  tego  i  oplwita\  osacZ  sen- 
tencia,  czeskie  osud;  oset  tribuli;  oskoła  sucus;  oskominy,  habent  osko- 
miny  (plur.  tant.  jak  w  czeskim);  osromać  się  erubescere;  ostać  rece- 
dere;  ostrek,  na  ostrku  in  acie;  ostroże  spine,  por.  czeskie  ostrożi  Brom- 
beerstrauch;  owczarnia  ovile. 

Pamroki  nebulae,  por.  ruskie  naMopoK-E  i  naMopoKa;  pastwa  pa- 
bulum,  w  psałterzu  pascua  itd,;  pisadło  pugilares,  jak  w  czeskim; 
pkielny  piekielny;  pląsać  exultare;  poczestny  humilis,  czeskie  poeestny 
ztichtig;  poczynadlny  principalis;  podejmujący  vel  podimca  supplantator, 
podnoż  supplantacio ;  pogłytać  devorare,  czeskie  pohltiti  pohltnouti,  kto- 
resto  szekltano  bodze  devorabitur  biblia  94,  b,  małoruskie  hłytaty  sta- 
rosłow. glitati;  pogórze  mon  tana,  czeskie  pohofi;  połać,  polnm  picia  sitio, 
zamiast  pałam,  o  z  form  jak  starosłow.  poleti  polją  i  i.;  posoba  facies  ; 
potechnąć  extingui,  potechły  extinctus,  potechnienie ,  czeskie  potuchnouti, 
potuchly;  potrebacz  histrio;  potrzebizna  necessitas;  pozyradło  morsus; 
pokryty  i  pokryciec  hipokryta;  przestąpienie  transitus,  przestepnik  Gali- 
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leus;  przezhożny  impius;  przezliszny  superfluus;  prze^r^yc^eZ  proyisor; 
przyjemca  susceptor,  jak  w  psałt.  flor.;  przyhaziciel  preceptor;  przyro- 
dzeniec  cognatus;  przystań  portus;  przystaioa  occasio;  przystąp  circum- 
stancia;  przytcza  contingens;  puch  malus  humor,  czeskie  puch. 

Rączos-ć  agilitas;  robotny  activus;  rozcieczenie  exterminium;  roz- 
drzewnić  się  animari;  rozmatać  rozbierać,  rozkładać,  por.  matal  syy  col- 
labebatur  biblia  288;  rozżwany  masticatus ;  rucha  habitus;  rząs  confu- 
sio,  pre  confusione  przedrz^szem  (czy  to  nie  przed  trzęsem,  czeskie  tfas 
Zittern  Furcht,  spółgłoska  podwójna  wypisana  jednym  znakiem ,  jak 
nathwim  =  nad  thwim,  albo  może  porównać  też  glosę  strepitu  rantem^ 
u  Polkowskiego  ręk.  kapit.  nr.  150?);  rzyśóca  precursor,  o  św.  Janie 
Chrzcicielu,  od  starosłow.  ristati  currere. 

Sedniwy,  o  koniu;  skład  contractus;  skłamać  trufare,  złudzić;  sło- 
pień  gradus,  częste  w  XV.  wieku,  w  biblii,  w  kazaniach  husyty,  w  glo- 
sach Marcina  z  Łęczycy  itd.,  Archiv  XII.  295;  snaźnośó  attencio.  cze- 
skie snaźnost;  sohieioolny^  niewiasta  sobiewolna  meretrix,  jak  w  czeskim; 
śpieszący  proficiens;  stachoa  pertica,  czeskie  stativa;  statek  instrumen- 
tum,  stateczny  idoneus,  stateczność  potencia  i  yirilitas;  stanowić  confor- 
tari,  czeskie  stanoviti;  stęchnąć,  stuchnouti,  cedere  (o  wosku  roztopio- 
nym) ;  stradny  tribulatus ;  strofę  żelazne  ferramenta,  czeskie  strój  ma- 
szyna itp.;  stróża  custodia,  stróżnica,  dziś  z  czeską  wokalizacya  straż- 
nica, turris  in  vinea;  świadomy  i  świadeczny  familiaris,  świadomość  fa- 
miliaritas ;  świecki  albo  świeczki  Epiphaniae,  Trzech  Króli ,  Ta  cwtoc 
w  dawnym  kościele  nazywane;  szczegielny,  solitarius,   znane  z  psałterza. 

Tążyć  tęsknąć,  pragnąć;  tłum  cetas;  towarzyszny  consors;  troski 
tristicie;  tułać  się  spaciari,  jak  w  czeskim;  twarzyć  formare,  czeskie 
tYafiti;  tyknąć  tknąć. 

Ubrać  armare ;  udawca  oppressor ;  ukrutny  nimis  durus,  czeskie 
ukrutny,  u  nas  później  okrutny ;  urób  caucio  (przepis  albo  uroby  w  c, 
popisanie  długów  w  b)\  ustawiczny  sollicitus;  uwtoczca  blasphemus. 

Warczeć,  pies  warczy ;  wartko  repente ;  wdomelni  adulti,  może 
wdomielni,  por.  czeski  przymiotnik  meln;;^  miirbe  locker,  lub  udomielni 
z  przyimkami,  nie  z  rzeczownikiem  udo-  jako  pierwszą  częścią  złoże- 
nia; wielebić  magnificare,  charakterystyczne  dla  ^,  czeskie  velebiti,  nie 
wielbić;  wichrowy  tempestatis;  wiła  histrio;  włości  naturalis,  tyle  co 
włostny  biblii,  por.  dusche  wlosczey,  naschimy  albo  gich  wlosczimy  ly- 
sthi,  s  wlosczego  sczithu  u  Macieja  z  Roźan,  nie  włoszczy?  wybraniec 
discipulus;  wytwarzyć  się,  wytwarzył  się  apparuit  in  specie,  czeskie  vy- 
tvś.nti  se;  wznętrzny  originalis,  wznętrzoney  rzeczy  motive  racionis. 

Zachyt  zdaje  się  nagroda  u  celu,  na  końcu  biegu,  por.  czeskie 
z4cliyt;  zajem  recompeusacio;  zamawiać  się  wyzywać  się    na  spotkanie, 
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bój;  zapieczeni  indurati,  zapieldi  in  duricia,  por.  wyż.  opieklenie'^  zaroda 
natura;  zatroskać  się  contristari;  zawrót  litargia;  zbożny  felix;  zdobienie 
ornatus ;  ztoba  złość;  zpełznąć  labi;  zstały  fessus;  zadać  sie,  żąda  .się 
jego  abhominatur;  żałościwy  aniarus;  żdźymanie  iugulacio  (żdż-  ze  zż 
por.  Archiv  XI  476);  żyrdź  pila  pontis. 

Oto  ważniejsze  słowa  z  rękopisu  Macieja  Grochowskiego,  z  lekcyo- 
narza  i  z  plenaryusza  krakowskiego;  kilku  wyrazów^  prócz  wymienio- 
nych powyżej:  obidz,  wdomelni  i  rzęs  (jeźli  to  nie  trzęs),  nie  zrozumie- 
liśmy, np.  ple  dzisz  narządził,  przyldami^  opyoro  remedium  (czeskie 
opera?).  Na  wpływy  czeskie  u  Macieja  Grochowskiego  zwróciliśmy  wy- 
żej uwagę,  tu  dodamy  jeszcze  kilka  słów,  wziętych  żywcem  z  czeskie- 
go: lampasze  lanipades  (cz.  lampas),  jak  i  w  rkp.  kraśnickim;  luniak^ 
luniaków^  falco  milvus  (luńak);  pohodle  dopisane  na  boku  k.  7  (do  cze- 
go? cz.  pohodli  wygoda),  lub  naśladowanych:  poświetny  sanctus  (po- 
svatuy);  posobie  ordinate;  próżnic  ociari  i  fabulare  (pr4zdniti  próżnować); 
zapowiedny  (zapovedny)  zabroniony. 

Wyliczamy  w  końcu  słowa  pochodzenia  niemieckiego,  względnie 
łacińskiego,  nie  zważając  na  to,  czy  one  wprost  z  niemieckiego,  czy, 
jak  zwykłej,  za  pośrednictwem  czeszczyzny  przyjęte:  barwa  color;  bu- 
dować edificare;  fałszywym  figa\  jormark  gościniec  z  jarmarku  (co  do 
wokalizacyi  por.  fryjor  i  i.);  knap  textor,  knapski\  komin;  łodzyga 
Lattich,  lactuca  (cz.  locika);  małpa:^  musić\,  odmyt  precium,  rzadkie 
wcale  compositum;  olej\  pierła\  piła  lima;  prasszly  in  statera?  (prasa?); 
pytel\  smakowanie  sapor;  szafarz  pater  familias  (obok  ociec  czeladny)^ 
yillicus  i  dispensator,  szafarstwo  villicacio,  szafować \  szkodliwym  szpica 
acies,  na  szpicy  wojennej  in  belliacie;  szpilman  \ń^tr\0'^  szturmować  ^n- 
gnare;  szukać'^  szynkarka  pincerna;  wiarować  się  strzec  się;  żebrać: 
żołd  stipendium.  Co  do  wyrazu  łodzyga  nadmieniamy  jeszcze,  że  wedle 
starosłow.  lośtika  czesk.  locika  oczekiwalibyśmy  w  polskim  łocyka\  u  ks. 
Macieja  czytamy  zaś  cum  lactucis  lodzigi)^  a  więc  łodzyga^  por.  może 
odmianki  drzazga  obok  trzaska,  papraó  i  babrać,  kustrać  i  guzdrać  itp. 
Archiy  XI.   126  i  130. 


DODATEK. 

Wspomnieliśmy,  że  glosy  polskie  nad  lekcyami  ewanielicznemi 
nieraz  zastąpić  mogą  całkowite  tłumaczenie  lekcyi,  podajemy  tu  jeszcze 
jeden  przykład,  z  rękopisu  Pet.  Publ.  Bibl.,  Łac.  I.  Folio  nr.  518.  Na 
okładce  pergaminowej   czytamy  zwykły  wstęp :  Mocz  boga  oczcza  wszach- 
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mogaczego!  madroscz  szyna  yego  dar  ducha  swyethego  racz  bycz  snamy 
szyewsithhimy  Amen  (na  odwrocie  list  papieski  do  Rudolfa  Walsmolen); 
na  pierwszych  kartach  wypisane  lekcye  niedzielne  ewanieliczne,  a  w  pierw- 
szej między  rządkami  polskie  tłumaczenie. 

Cum  appropinć[uasset  Jhesus  Jherosolimis  et  venisset  Betphage 
(i.  e.  viculus  sacerdotum)  hu  vlyczcze  kaplanskey  ad  montem  01iveti 
olywney  tedi  posiał  dwil  zwolyenyhu  rzehącz  gym:  giczcze  w  myasteczho 
gesz  naprzecziw  wam^  naydzyeczye  oszlyczą  vwyązana,  y  oszlą  snya^  roz- 
wyąszcze  y  przeioyeczcze !  my  a  acz  nyektho  wam  rzecze^  rzeczczye  ysze 
pan  thych  potrzebą  ma  y  nathichmyast  wipuszczywam  a  tho  wszithko  szta- 
loszyą  yest  obi  napelnyono  ono  czo  rzeczona  yest  przes  proroka  rzekącze- 
go :  rzeczcze  ludu  (czorcze  to  yest  ludu  yerusalem)  owi  kroi  thwoy  przidze  tho- 
bye  szmyerni  y  szyedzącz  na  oszlyczi  y  oszlączu....  gidącz....  vdzalaly  yako 
przikazal  gym  Jezus  y  prziwyedli  oszlyczą  y  osżlą  y  wloszily  na  nye 
odzenye  swoye  a  gy  na  nyą  wsadzyly  a  wyelyka  thluschcza  stlaly  odzye- 
nye  swoye  na  drodze:  nyekthorzi  szekly  roszdze  z  drzewya  y  stlaly  na 
drodze  a  thluszcze  kthorisz  przeprzedzyli  y  które  naszły adoioali ^  wołali 
rzekq.cz...  szinowy  dawydowemu  gen  gydzye  wgymyą  bosze. 

Następują  kazania;  poczem  od  k.  35  rękopis  starszy,  zawierający 
najpierw  Linea  salutis  Jana  Sylwana,  r,  1411  przepisaną  (puUulat  i.  e. 
exit  vulgr.  pukasze).^  do  k.  129;  od  131 — 183  expliciunt  conposiciones 
evangeliorum  per  quadragesiraam  complete  a.  d.  1411;  dalej  wypiski 
innej  ręki,  między  innymi  wyliczenie  wykluczanych  od  sakramentu 
ołtarza  ze  skróconymi  wyrazami  polskirni  między  rządkami:  cacez  od- 
scepezj  carovicze  cugla,  drapez  sboyce,  participantibus  furibus  obcuyw 
slocez'^  na  k.  189  Dziesięciorgo  rymowane,  odmienne  od  znanych  tekstów: 

iYyeraz  boga  gyednego  anatego  nyemyey  gynego 

Nyebyerz  gymyenyą  poprosznyczy  yego  anyczyn  szwadeczstwa  faUzynego 
Szvacz  azioatho  y  nyedzelą  tho  gą  vzelkyemu  vyelą 
Nyezahyay  hlyBznyego  ihwego  prócz  azadu  apravyedlyvego 
Nyebyerz  rzeczy  anydaioay  lyoproalyczy  azwey 
Nyeczyn  grzechu  czeleaznego  j^rocz  vrzado  malazenazkyego 
Myluy  boga  thwego  azweszego  azyerczą  aziooyego 
I  blyaznyego  szwego  ządayacz  gyemv  vzelkyego  dobrego 
Chceszły  vnyebo  wnycz  mvszysz  tho  dzyeazączoro  przykaazanyt  pyelnycz. 

Od  k.  190 — 279  dwa  alfabetycznie  ułożone  zbiory  „exempla  na- 
turalia''  „bona  et  utilia  ad  predicacionem" ;  280  nad  łacińskim  tekstem 
Salveregina  wypisany  polski,  którego  nie  powtarzamy,  gdyż  kilku  słów 
brak  (Sdrownsz  itd.,  rydzycl/amy!,  wtemtho  szlesz  padoły e ;  przetho  thy 
ryecznyczko   naszą  ony  thwe  myloszyernye  knam  obroczl  a  Jezusza  błogo- 
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szlawyonego  nam  pohyto  vyijnanym!  vkasz  itd.).  Od  k.  2f^5  liber  peniten- 
ciarum  canonicarum  a  mag.  lohanne  de  Deo  editus.  Na  deszczułce 
okładki  wypisany  inny  tekst  rymowanego  dziesięciorga,  zgodny  z  teks- 
tem 9  u  Bobowskiego  (redakcyi  trzeciej),  Pyrzwa  kaszyn  i  t.  d. 
szóste  i  siódme  przestawione:  Nyecradyn  ymyenya  czudzego  alye  nędznym 
vhogym  vdzelay  ymyenya  swego  Nyestroy  itd.,  trzy  ostatnie  brzmią:  Nye- 
wyedzy  nahratha  twego  swyedestwa  nyespraunyegoC?)  Nyepozaday  zony 
yego  szadnym,  słowem  any  skuthkem  any  snamynyem  Dzeszatha  kaszyn 
hoża  ne  poząday  czudzego  sboza.  I  ten  tekst  poucza,  jak  glosy  psują 
układ  pierwotny  wiersza. 

Tłumaczenie  polskie  konkordancyi  ewanielicznej  z  końca  XV 
wieku  zachowało  się  w  rkp.  in  quarto  nr.  1119.  Biblioteki  Ordynacyi 
Zamoyskich  w  Warszawie.  Rękopis  zawiera  Sacramentale ,  nie  wiemy 
jakiego  autora ;  przed  niem  wsunięty  sekstern  innej  ręki,  z  którego  tylko 
7  kart  ocalało,  brak  bowiem  trzech  kart  przednich,  a  po  wydartych  dwu 
spodnich  zostały  tylko  ślady.  Czytamy  na  początku  tych  siedmiu  kart: 
J.  N,  R.  J.  Evangelium  Domini  nostri  Jesu  Christi  secundum  quatuor 
eyangelistarum  concordancias  ex  latino  in  linguam  polonicam  translatum 
foeliciter  incipit:  correctum  est.  Johannes  I.  Naprzothko  hylo  slovo  a  slovo 
było  V  boga  a  bog  był  słovo  Tho  było  noprzothkv  v  boga  vszystko  przes 
nye  szyą  stało  A  bes  nyego  stało  szyą  nycz  czo  szya  słało  mym  szyvoth 
był  szvyatłoszcz  łyvczka  A  szvyatłoszcz  wozy emnoszczy ach  szryeczy  A  czye- 
mnoszczy  yey  nyeogornaly  Był  człovyek  posłany  od  boga  chthoremy  gy- 
myą  (poprawione  inna  ręka  z  myono)  było  Jan  Ten  przyszedł  na  szvya- 
deczthvo  aby  szvyadeczthvo  vydał  o  szvyatłoszczy  aby  vszysczy  vyerzyły 
prze  zen  Nyebył  on  szvyatloszcz  alye  yszby  szvyadeczthvo  vydał  o  szvya- 
tloszczy  Była  szryatloszcz  praiodzyva  chtora  oszvyecza  kaszdego  człovyeka 
przychodzaczego  nathen  szvyath  Na  szvyeczye  był  a  szvyath  przezeń  stal 
szya  yest  a  szvyath  go  nye  vznał  vevłosne  przyszedł  a  svogy  go  nyeprzy- 
ycdy  A  yełyekołcek  przyąły  gy  dał  gym  mocz  szyny  boszymy  bycz  thym 
chtory  ryerza  vgymyą  (tak  jak  wyżej)  yego  chtorzy  nye  ze  krvye  any 
zvołyey  czyała  any  zuołey  mąsza  ałe  zboga  narodzyły  szyą  sza  A  słovo 
czyałem  szyą  stało  a  myąszkało  wnas  a  vydzyełysmy  chvałą  yego  clwałą 
yakoby  yedynego  od  oycza  pełnego  łasky  y  prawdy  (w,    1  — 14). 

Taksamo  następuje  teraz  Mattheus  I.  (w.  1  — 17)  Liber  generacio- 
nis  kszyagy  rodzayv  Ihii  crista  syna  Davydovego  itd.  {rodzagye...  sztJier- 
naszczye)-  Lucas  I.  od  w.  5.  Był  dnyov  Heroda...  kapłan  nyechtory  qymye- 
nyem  itd.,  przytaczamy  kilka  ustępów,  charakteryzujących  tłumaczenie: 
pochodzączy  vevszystkym  przykazanyv  y  vospravyedłyvosczyach  bożych  przes 
skargy  A  nebył  gym  szyn  themv  ysze  Ełszbyetha  była  nyepłodna  A  oba 
poszły  vednyach  svoych\    a   on  vprzeydzy   przed   nym    wduchv  y  wmoczy 
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Elynsza  aby  nawroczyl  szyercza  oyćzowszhye  na  szyny  a  nyevyerne  hv 
mądroszczy  spravyedlyrych;  A  hyl  lyvd  oczekavayaczy  Za.  I  dzyvovaly 
szya  yse  przedirszal  on  who^zczyele ;  Boczy em  otlio  gdy  stal  szya  yest  glos 
•pozdroinjenya  tJwego  wszv  moych  radovalo  szya  wesselyv  dyeczyathko  wszy- 
voczye  moym\  Wyelby  dusza  moya  pana  mego  a  vesse  (te  trzy  słowa 
wykreślone)  a  radoval  szyą  drch  moy  to  bodze  sbavyenyv  moym;  naszye- 
nyv  poprawione  na  plyemyenyevy;  I  vstavyly  vszysczy  chtory  szlyszely 
vazyercsv  svogym,  movyancz  Chtkore  mnymasz  dzyeczye  tho  bądzye  Abo- 
czyem  raka  bosza  była  sznym  itd. 

Dalej  Mateusz  I  od  w.  18  A  cristvsew  rodzay  thako  byl  itd.  Łu- 
kasz II ,  pyehszkamy  go  obvyla  poprawione  na  v^pyelyvszky  go  jpovyla; 
pastyrze  były  wkrolyestJwye  onym  czvyączy  a  strzegancz  stroszey  noczney 
nad  thrzodą  svogyą;  aby  go  jpostavyly  bogv ,  na  boku  inną  ręka  offyaro- 
waly;  isze  vszelka  mąszczysna  odvarzayączn  zywoth  szwyathe  panv  bądzye 
vezvano\  ysz  byl  naygran  od  krolyow  rosznyeval  szyą  yest',  rodzyczevye 
i  rodzyczovye;  wthlusczy  poprawione  na:  wpospolsthvye\  po  thrzech  dnyow! 
Łukasz  III  A  lyatha  pyacznasthego  rzadzenya  (poprawione  na  przyka- 
zowanya)  itd, ;  zwloszya  vyelbrądow^  skoczky;  rodzayv  yaszczerzyczy  chtho 
vkasze  vam  vczyecz  od  przyszłego  gnyew;  rzemyszka  bothow  yego  •  vye- 
yadlo\  stodoła,  szvoyą  poprawione  na  gwmo  szwogye;  przepuscz  nynye  bo 
thako  slvsza  nasz  napelnycz  wszełkna  spraryedłyvoscz\  I  stało  szyą  gest 
gdysz  był  krczon  ( poprawione :  zekrczon )  oszelkny  łyvd  A  Jesvszevy 
okrczonemv  y  modłaczemv  sza  otlworzylo  szya  nyebo ;  wczyełney  oszobyc, 
sztJierdzyessczy;  vydzyał  dio  brathv  ...  a  poszedvszy  zonąd  vyrzał  drvgą 
dw  brathr;  svadzba-  nyesczye  szyrczowi  I  wszyały  a  gdy  a  gdy  I  zakvszyl 
szyrzecz  vody',  tliąn  (por.  pisownią  ognyąm  i  podobne)  vdzyałał  początek 
znamyon;  rosżdyelczye  (por.  pisownią  ^ac^ye,  sądoti  sądzon  itp.)  koszczyol 
then  a  wtJirzecłi  dnyacli  wsbvdzą  gy;  potrzeb  vas  narodzycz  szya,;  przyka- 
szyczyełyv;  fragment  nasz  kończy  wierszami  23 — 27  IV  rozdziału  Łu- 
kasza :  /  rzek  gym  .  Vszdym  rzelcnyecze  my  tho  podobyensthvo  łyekarzv 
fsdrow  sani  szyebye  Jakye  słyszełysmy  vczynłcy  vkapłiarnavm  czyn  y  thv 
woyczysnye  tłwogyey.  I  rzelcl  zaprawda  zaprawda  movyą  ram  ysze  sządny 
prorok  przyyathy  yest  woyczysnye  svogyey. 

Tłumaczenie  sporządzone  wedle  tekstu  łacińskiego ,  którego  się 
nieraz  niewolniczo,  nawet  przeciw  duchowi  własnego  języka,  ti*zyma; 
charakter  języka  nowożytny,  możnaby  go  do  początku  XVI  wieku 
również  odnieść;  dla  tego  też  zadowoliliśmy  się  przytoczeniem  kilku 
prób,  nie  drukując  całości;  niektóre  powtarzające  się  stale  formy  mo- 
żemy nazwać  dyalektycznemi ,  np.  chto  i  chtóry.,  sztery  (szternaście  szter- 
dzieści),  wszełkny  ^    przyrostek  -ew,    cristusew,   Jesusewa,  moy3eszevego, 
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Zachary aszeveg O,  i  i.,  słowo  żyrzec^  podlyą  morza  i  i.  W  tekście  pozost  iły 
też  słowa  lub  zwroty  łacińskie,  zwyklepóźiiicj  wykreślone,  et  został  nye- 
my,  quid  faciemus  et  nos  (wykreślone)  cza  vczynyemy,  (!)  3/  my  itp. ;  czy 
pisownia  a  on  vprzeydzy  przed  nym  wduchv  y  wmoczy  Elyasza  jak 
i  ahoyem  (  / )  vprzeydzysz  przed  oblyczym  pana  gothovacz  drogy  yego  Jcv 
danyv  navky  zbavyenya  lyvdv  yego  polega  na  podstawieniu  wyrazu  przej- 
dzie, czy  należy  ja  pojąć  jak  pisownią  hoyn  itp.? 


Rozprawy   Wydi    filolog.  T.   XXIV.  13 


o  języku  komedyj 
Franciszka  Bohomolea 


napisał 

Lucyjan  Malinowski. 


(Przedstawiono  na  posiedzeniu  Wydziału  filologicznego  Akademii  Umiejętności 
dnia  13  Listopada  1893). 


Franciszek  Bolioraolec  urodził  się  r.  1720  w  wojew.  Witebskiem 
z  ojca  Pawła  Józefa  stolnika  i  pisarza  grodzkiego  Witebskiego.  Wstąpił 
w  18  r.  życia  do  Jezuitów  w  Wilnie,  gdzie  się  uczył;  dla  dokończenia 
nauk  przebywał  następnie  w  Rzynaie.  Po  powrocie  do  kraju  uczył  re^ 
toryki  w  Wilnie.  Od  r.  1752  mieszkał  stale  do  końca  życia  w  War- 
szawie, gdzie  rozwinął  działalność  literacką.  Umarł  w  r.   1784. 

Oprócz  innych "  utworów,  które  tu  pomijamy,  Bohomolec  napisał 
cały  szereg  utworów  scenicznych,  naprzód  dla  modzieży  szkolnej  (bez 
niewiast),  a  następnie  do  teatru.  Wychodziły  one  tomikami,  po  kilka  (5) 
komedyj,  w  Warszawie  i  w  Lublinie,  między  r.  1755  a  1772  (Warszawa 
1755;  1767;  1772;  Lublin  1757;  1758).  Niektóre  z  nich  sa  naślado- 
wane z  Moliera,  jak :  Pan  do  czasu  {Le  Bourgeois  gentilhomme) ;  Rada 
skuteczna  {Le  mariage  forcd). 

Oto  spis  (zapewne  niezupełny)  komedyj  Franciszka  Bohomolea: 

1)  Figlacki,  polityk  teraźniejszej  mody.  (Towarski,  Zarobski,  kupcy, 
oszukiwani  przez  Fighickiego.   Warszawa  MDCCLV). 
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2)  Figlacki,  polityk  teraźniejszej  mody  (Figlacki  guwernerem  u  Ła- 
komskiego,  Jan,  syn  Łakomskiego).  Warszawa  MDCCLV. 

3)  Nieroztropność  (o  śpiewaczku).  Warszawa  MDCCLV. 

4)  Urażający  się.  Warszawa  MDCCLV. 

5)  Ojciec  nieroztropny.   Warszawa  MDCCLV. 

6)  Statysta  mniemany.  Brak  głównego  tytułu;  toż  Warszawa  1772. 

7)  Mędrkowie.  Brak  głównego  tytułu;  toż  Warszawa  1772. 

8)  Junak.  Bez  głównego  tytułu;  toż  Warszawa  1772;  toż  kome- 
dya  III  bez  innego  tytułu. 

9)  Ubogi  hardy.  Brak  głównego  tytułu;  toż  Warszawa  1772. 

10)  Ubogi  pokorny.  Brak  głównego  tytułu;  toż  komedya  V;  brak 
innego  tytułu;  brak  końca. 

11)  Pan  dobry.  Warszawa  1767. 

12)  Monitor.  Warszawa  1767. 

13)  Cereraoniant.  Warszawa  1767  (Prostakiewicz). 

14)  Arlekin  na  świat  urażony.  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII. 

15)  Dziedzic  chytry  (o  ślązaku  Dreynarze)  (T.  II)  Lublin  MDCCLVII. 

16)  Natrętnicy.  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII. 

17)  Pan    do    czasu     (Le    Bourgeois   gentilhomme)    (T.    II)    Lublin 
MDCCLYII. 

18)  Filozof  panujący.  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII. 

19)  Dziwak.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

20)  Chełpliwiec.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

21)  Paryźanin  polski.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

22)  Figlacki  kawaler  z  księżyca.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

23)  Rada  skuteczna  {Le  mariage  force).  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

24)  Czary.  Komedya  w  III  aktach.   1775. 


Ślady  gwary  mazurskiej  w  komedyach  Bohoniolca. 

Kwestya  ta  z  kilku  względów  jest  interesująca:  1)  w  każdym 
razie  dostarcza,  pośredniego  prawda,  świadectwa  o  gwarze  mazurskiej 
z  połowy  w.  XYIII;  2)  wykazuje,  jak  ukształcony  człowiek,  pisarz, 
w  drugiej  połowie  w.  XYIII  obserwował  mowę  ludową,  jak  ją  sobie 
wyobrażał  i  jak  ją  przedstawiał. 

W  niektórych  komedyach,  jak  „Pan  Dobry",  „Monitor"  i  in. 
Bohomolec  wprowadza  osoby  z  ludu.  Te  przemawiają  językiem,  który 
ma  naśladować  mowę  mazurską.  Nie  jest  to  jednak  gwara  ludowa:  do- 
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bór  wyrazów,  styl,  sposób  wyrażania  się  jest  książkowy,  nie  różniący 
się  od  mowy  osób  wykształconych.  Wiadomo  np.,  że  lud  nie  używa 
wcale  w  mowie  potocznej  imiesłowów  na  ąc  i  szy\  tymczasem  u  Boho- 
molca  znajdujemy  w  ustach  chłopów  formy,  jak:  zlozywsy  p.  d.  115; 
przysiągsy  p.  d.  116,'  112  poprzysiągsy  p.  d.  118,  podniozsy  (sic)  p.  d. 
122,  loiachawsy  p,  d.  122.  Tu  tylko  autor  uważał  za  stosowne  wypu- 
ścić t  w  formach,  jak  przysiągsy^  podniozsy^  pomimo,  że  gdzieindziej 
pisze  przysiągłszy  i  t.  p.,  jak  już  za  jego  czasów  było  we  zwyczaju, 
pragnął  zapewne  przez  to  nadać  mowie  ludowej  odcień  archaistyczny. 
Zresztą  koloryt  ludowy  w  mowie  chłopów  i  chłopek  Bohomolca  polega: 
I.  na  wymawianiu  pewnych  głosek  na  sposób  mazurski; 
II.  na  użyciu  kilku  form  i  suffiksów,  mających  charakteryzować 
mowę  ludową; 

III.  na  wprowadzeniu  niektórych  wyrazów  gwarowych, 
ad  I.     1.  Samogłosce  a,  jasnej  i  ścieśnionej,    przed  spółgłoskami 
nosowymi  nadano  brzmienie  nosowe,  ścieśnione,    oznaczając  ją  przez  q: 
pan  p.  d.   114,   115,   120,   123;   pana  p.  d.  lU,  115;    panie  p.  d.   115; 
panu  p.  d.   120;  mamy  p.  d.   119;  składanką  p.  d.   115; 

2)  Samogłoskę  ą  w  wyrazie  sąsiada  w  przemówieniu  chłopa  ozna- 
czono przez  ąm:  sąmsiad  mon.  3; 

3)  Samogłoska  i  w  wyrazie  lilija  w  mowie  ludowej  przybiera 
brzmienie  e;  tak  też:  lełia  p.  d.  118  wyraz  ten  oznaczono. 

4)  W  mowie  ludu  warszawskiego,  nawet  wśród  klas  ukształconych, 
spółgłoski  k,  g  przed  samogłoska  §,  wymawiana  jak  e,  zmiękczają  się 
na  k,  g,  np. :  skrzyn^^e^  re"li:e,  na  sas^e  \empe^  g^"*'?  no^e  i  t.  p.  Ślad 
tego  wymawiania  znajduje  się  u  Bohomolca  w  wyrażeniu:  Maciek  ku- 
pił wstązeckie  mon.  3. 

Formę  skrócona  rzeczownika  człek  (człowiek)  Bohomolec  wkłada 
w  usta  nietylko  osób  z  ludu:  człeka  mon.  19,  człek  mon.  22;  przy- 
kłady w  mowie  ludowej  sa:  ciekowi  mon.  6,  o  takim  cłeku  mon.  9. 

5)  Najbardziej  charakterystycznym  znamieniem  fonetycznym  gwar 
mazurskich  jest  dzetacyzm,  t.  j.  wymawianie  spółgłosek  językowo-pod- 
niebiennych:  c,  c?l,  s,  z  zębowo:  c,  dz,  s,  z,  czyli  tak  zwane  mazurze- 
nie. W  ten  też  sposób  Bohomolec  oznacza  te  spółgłoski  w  mowie  osób 
z  ludu.  Przykłady:  ż — z\  iuz^  ze^  wstązeckie  mon.  3;  tez^  ześ^  niz,  otoz, 
coz,  mechze  mon.  4;  niechże  coz  mon.  5;  coz,  zęby,  nizy  skądże,  otoz,  ze 
mon.  6;  przebac-ze,  zartuię,  żarty,  żartował,  kupcież  mon.  7;  ze,  coz, 
gdybyz,  owoz  mon.  9;  coz  mon.  10;  toielmoznego  p.  d.  114,  ma  się  żenić, 
żeśmy,  każdy,  ztozywsy,  wielmożny,  otoz  p.  d.  115,  niz,  żebyś,  p.  d.  116; 
uzycamy,    zyć,    dzież,  (gdzież);    iakze,    Boae  p.  d.    118;    żebyś,   pomóżcie. 
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iestze  p.  d.  119;  za  Kozuchowem  p.  d.  120;  zs^  żywo  p.  d.  121;  leży, 
ze,  tymże.  Boże  p.  d.   122;  każdy  p.  d.   128. 

s  (szj — s\  przesłego,  tosystko,  pomiesat^  sukaja,  Starusktewic,  posep- 
nal,  posłyseli^  mon.  3;  lepsa,  mówis,  mon.  4;  lepsa^  nie  m/is,  ucynts, 
obacys,  poznas,  zies  mon.  5;  kochas  mon.  (3;  lepsa  mon.  7;  mastalerz^ 
slachcic^  slachta.  nasym,  wsytka  mon.  9;  slachty  mon.  10;  z  Warsawy 
p.  d.  114;  naymnieysego^  najstarsego,  Bartos,  nas,  nasego,  złazy ws y  p.d. 
115;  ohrusyła^  wsyscy^  słysat,  przysiągsy  p.  d.  116;  wsystkiego,  iesce, 
grosa,  nasemu,  hedzies,  nasa  p.  d.  117;  poprzysiągsy  p.  d.  118;  iesce, 
fraska,  mas^  wsystko,  z  przeproseniem  p.  d.  119;  gruske,  'podniozsy  (sic), 
przysiągsy,  wiachaiosy,  descułke,  rusyllśmy,  seląga  ^.  d.  122;  spera,  nasa^ 
wsyscy^  wsystkich,  naystarsego,  naymłodsego  p.  d.   128. 

dź — dz:  przyiezdzamy  p.  d.  121. 

c  fez)  —  c:  z  nicym,  Staruskteioic^  wstązeckie  mon.  3;  ohacemy^ 
ucynis,  ohacys,  mon.  3;  cłekowi^  zacne,  mon.  6;  przebaczę  (przebacz-źe) 
ślicna,  dziewcysko  mon.  7;  cłeku  całuje  mon.  9;  docekat  p.  d.  116;  iesce, 
uzycamy,  cyste^  nicego,  docekaó  p.  d.  117;  iesce,  zamaiacyć,  cewrone, 
p.  d.  119;  pocekaycie  p.  d.  120;  okrutecnie.  zobacyć  p.  d.  121;  Skrzy- 
necka, krobecka,  desecki^  descułke,  ćwieckiem  p.  d.  122;  cego,  Skrzyneckie 
ucyniłby.  deka  p.  d.   128. 

W  wyrazie  cewrone  p.  d.  119  zamiast  cerwone  uwydatniono  prze- 
stawienie 101 — rw,  właściwe  istotnie  gwarom  mazowieckim. 

Ludowe  jest  zniknięcie  spółgłoski  g  w  wyrazie  dzież  (gdzież). 

Zaimek  loszystek  ma  formy  nowsze ,  znajduje  się  jednak  raz  ar- 
chaizm wsytka  mon.  9,  używany  dotąd  rzeczywiście  w  mowie  ludu 
prostego. 

Forma  dat.  sg.  paniątkowi  nasemu  p.  d.  117  jest  ludowa. 

Forma  czasu  przeszłego  złożonego  z  analogiczna  forma  słowa  po- 
siłkowego z  charakterem  aorystu:  przesłego  roku,  kiedychma  tu  byli^ 
mon.  3.  Godna  uwagi  ludowa  forma  1.  os.  pi.  na  -ma  (kiedychma) ^ 
powstała  zezlania  się  form  1.  dual.  wa  i   1.  pi.   my. 

Formy  wyrazów  z  charakterystycznymi  sufiiksami:  paniątkowi  p. 
d.  117;  o  iest  ze  tu  pieniąstwa  p.  d.  119  (pieniędzy);  okrutecnie  p.. 
d.  121. 

Nazwy  ludowe  osób:  Bartek  mon.  8;  Jaga,  mota  Ja^o  mon.  6; 
Wawrek  mon.  3,  4;  wy    Wawrku  mon.  4;  ze  8tachem  ibid. 

Partykuły  i  przysłówki  właściwe  jazykowi  ludowemu :  dyó  to  juz 
wiemy  mon  8;    ależ  lecieli  okrutecnie,    kieby    ich  kto  gonił  p.  d.    121; 
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przysiągszy  ładna    kiedy    (/ani.  kiehy)  owo  lilia  p.  cl.   118,    zcś  ongi 
ze  Stachem  gadała  mon.  4;  ale  oic  tu  {hdio  tu)  idzie  Bartek  mon  8. 

Opuszczenie  słowa  posiłkowego  w  os.  1 .  sg.  i  przestawienie  przy- 
imka  z  po  przystawce  ni-  w  zdaniu:  zęby  ja  ni  z  kim  nie  gadała 
mon.  6.  jest  także  z  zamiarem  udawania  mowy  ludowej. 

Ślady  litewszczyzny  i  białoruszczyziiy  w  koinedyacli 

Bohomolca. 

Znana  jest  anegdota  o  pewnym  emigrancie  Litwinie,  który,  zna- 
lazłszy się  bez  utrzyinania  we  Włoszech,  wydał  się  za  Anglika  i  pod 
pozorem  lekcyj  angielszczyzny,  uczył  panienkę  włoską  po  litewsku, 
liohomolec  w  swych  koniedyach  ucieka  się  do  tego  samego  środka 
i  wkłada  w  usta  filutów,  udających  Holendrów  i  innych  cudzoziem- 
ców, zbiory  wyrazów  niezrozumiałych,  między  którymi  są  i  litewskie. 
Nasuwa  się  pytanie,  czy  Bohomolec  umiał  po  litewsku?  Okazuje  się, 
że  nie:  pamiętał,  zapewne  z  dzieciństwa,  niektóre  wyrazy  i  te  zesta- 
wiał bez  związku  i  sensu,  najczęściej   poprzekręcane. 

Wszystkie   te   niezrozumiałe   zbiory    wyrazów  podzielić  można  na: 

1)  Zcudzoziemszczone  wyrazy  polskie  za  pomocą  końcówek  {us, 
um^  en) :  Furboni :  tegus  tabakierus  scliowantus  do  kieszenius  pan  do  cz. 
406,  417;  poczem  następuje  nareszcie  objaśnienie  tego  frazesu:  kiesze- 
nius znaczy  po  holendersku  serce^  a  scJioioantus  znaczy  przyimuie  p.  d. 
cz.  406;  Furboni  siadantus  kareten  p.  d.  cz.  408,  415;  tegum  patentum 
p.  d.  cz.  405,  416; 

2)  Brzmienia  są  wymyślone,  a  przynajmniej  trudno  odnieść  się 
dające  do  jakiego  znanego  języka,  np.  Furboni  horeten^^  foreten  {siadan- 
tus kareten)  p.  d.  cz.  408,  415; 

Doreni.  mangora^  pagóra^  sztendera  sikora^  p.  d.  cz.  404,  417. 
Trudno  przypuścić,  aby  wyr.  inangora  miał  jaki  związek  z  przytoczo- 
nym przez  Kurszata  staro-lit.  manga  (meretrix),  lub  sztendera  z  lit.  sztan- 
daras  (żandarm);  czikora  przypomina  ^.ydowskie:  .ś/A;er  (pijany,  pijak)  ^). 

Doreni.  Hala  gala  kornusina  cyndala  ob.  cymbała  p.  d.  cz.  405, 
417,  gała  moźnaby  odnieść  do  \\t.  gałas^  (koniec,  kawałek,  n.  p.  drogi); 
cymbała  do  lit.  cimbolai^  pol.    cymbały;  jedno  jednak  i  drugie  wątpliwe. 

3)  Znane  dziś  i  dość  pospolite  zdanie  ruskie:  iwan  żore  repu  (Jan 
żre  rzepę),    naśladujące    dźwięki  języka    francuskiego,    znajdujemy  już 


^)  Por.  wiersze  żydowskie : 

Schon  thuHt  du  uh  ginfji^t  du  kapores, 
Ais  seist  du  mescliuge  oder  schikorea. 
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U  Bohomolca ,  skorabinowane  z  wyrazami  francuskim  i  litewskimi : 
^^Monsieur  i  van  źore  repu^  ar  moki  letuwiszhoy'^   dziw.   82. 

4)  Najobfitsze  są  zbiory  wyrazów  litewskich.  I  tak :  przytoczone 
już  wyżej  zdanie  :  ar  mohi  letuioiszlcay ^  znaczy:  czy  umiesz  po  litewsku? 

Furb.  koia  gałda  gieradeias  Graff  źmogus  Hernar.  p.  d.  cz.  4-03. 
koja  (noga),  geradejis  (dobrodziej);  gałda  może  zam.  gdłda  (niecki), 
żmogus  (człowiek). 

Furb.  arklis  kałakutis  (?)  duntis  pasiputis  p.  d.  cz.  404.  arklys 
(koń);  duntis  w  gwarach  żmudzkich  zam.  dantis,  ies  (ząb);  pasiputis 
por.  pasipucziu  (nadymam  się)  i  pasiputelis  (nadęty,  dumny). 

Dor.  donas  zmogus  peylis  alaus  p.  d.  cz.  404 ,  donas  jest  forma 
żmudzka  gen.  sg.  zam.  dunos  (chleba)  do  nom.  duna;  żmogus  (człowiek) ; 
peylis  (nóż);  alaus  gen.  do  aius,  ałaus  (piwo). 

Furb.  wisztielis  parszielts  szunis  harzda  wielis  p.  d.  cz.  404,  loisz- 
tiehs  por.  wiszta  (kurczę),  loisztjtis^  loisztWcas  (kurczątko);  parszielis 
[parszelts,  prosię),  szunis  =  ob.  szti,  forma,  używana  na  Żmudzi  (pies); 
barzda  (broda);  wielis^  por.  loeles  (duchy  umarłych).  Mam  jednak  w  po- 
dejrzeniu Bohomolca,  że,  wkładając  w  usta  Furboniego  wyrazy:  szu^ 
niś  barzda  wielis,  nie  miał  na  myśli  brody  i  duchów  zmarłych,  lecz, 
nadając  wyrazom  litewskim  znaczenie  polskie,  chciał  wyrazić  przez  nie 
psa  bardzo  wielkiego. 

Furb.  woykialis,  parkialis  (w  innem  miejscu:  parchalis)  łegum  pa- 
tentum  Graff  żmogus  Hernalis  p.  d.  cz.  405,  416,  woijkialis  =  loaikilis 
(chłopczyk);  parchalis,  parkialis  odnieść  należy  do  parszelts,  por.  wyżej. 
Hernalis  ob.  Hernar  jest  nazwą  osoby. 

Dor.  Gudanka  taranka  karpina  dryganka  p.  d.  cz.  408,  416;  gu- 
danka^  por.  lit.  gudas,  gudukas  (polski  chłop,  litwin  polski);  taranka,  lit. 
tarankis  (koszałka  na  ohrok);  karpina,  lit.  karpinas  (krajanie);  dryganka, 
por.  lit.  drigantas  (ogier).  Poseł:  pahuciok  szunis  p.  d.  cz  409,  415; 
pabhcziok  (pocałuj)  2  sg.  imper:   do  bucziuju  (całuję);    szunis  (pies). 

Koloryt  litewski  nadają  komedyi  „Czary"  nazwiska  osób  tam  wy- 
stępujących: Gioarzyło  i  Dragayło  i  nazwa  wsi:  Raugieliszki  por.  lit. 
raugiu  i  rdugeju  (odbijać  się),  raughnas,  rdugejimas  (odbijanie  się),  oraz 
przym.  piltyński  (cześnik),   por.  lit.  piłta  (czerpaczka). 

W  T.  I.  „Prac  filol."  str.  187  brak  form  skróconych  zaimków 
go^  mu  w  mowie  polskiej  litwinów  i  wyłączne  używanie  form  jego^ 
jemu  przypisałem  wpływowi  form  litewskich  jo  {nie  je!)  jam  i  t.  d. 
W  komedyach  Bohomolca  znajdujemy  prócz  tego  użycie  form  je';o, 
jemu,  jej,  ich  i  t.  d  z  przyimkami  bez  n:  do  jego,  do  ich,  z  imi,  w  ich 
i  t.  d.    zamiast:    do  niego,  do  nich,  z  nimi,  w  nich,    i  tę  właściwość  ję- 
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zyka  Bohomolca    przypisać    nale:^y   wpł3'wowi  litewszczyzny,    gdzie  na- 
turalnie mówi   się  ant  jo^  uź  ju,  isz  jós,  isz  Ju,  nu  jo^  pas  j[  i  t.  d. 

Przykłady  jego ^  jemu,  zani.  go,  mu:  sprowadziła  tu  tego  star.  73; 
żal  mi  iego  star.  122;  hto  bowiem  z  boinźni  tego  (złego)  nie  czyni  p.  d. 
65;  moia  rada  rozsiekać  iego  mon.  14;  w  tym  iego  przelconaó  cer.  11; 
tak  temu  hylo  potrzeba  czar.  94. 

Z  przyinikami:  dla  iego  dziw.  83  ;  chciał  się  za  iego  uymotoać 
dziw.  89;  miałbym  dobre  za  iego  pieniądze  nieroztrop.  195;  nie  przyśle 
panu  za  iego  pieniądze  nieroztr.  237;  aby  mię  uwolnili  od  iego  cer.  82; 
ta  cię  uwolnię  od  iego  cer.  82;  ma  serce  do  iego  st.  nił.  106;  nie  prze- 
stanie do  tego  biegać  nieroztr.  210;  do  iego  wzdycha  nieroztr.  210;  wkoło 
iey  są  kamienice  nat.  262;  któż  bardziey  nad  iego  paryż.  pol.  242;  ii 
grzecznieyszego  człeka  nie  ma  w  Polszczę  nad  iego  cer.  \2;  po  iego  przy- 
szedłem; prócz  iego  żaden  nad  nim  władzy  mieć  nie  może  czar.  6;  więk- 
szy wzgląd  na  iego  cer.  1 1 ;  pamiętaiąc  na  iego  czar  82  ;  na  iego  spusz- 
czać się  nie  zawsze  trzeba  nieroztr.  252 ;  kosztu,  którym  łożył  na  iego 
par.  pol.  301;  którzy  na  tego  czekaią  star.  121;  tuzem  podsadził  pod  ich 
ruiny  cer.  82. 

W  instr.  plur.  zaimka  ji.  ja^  je  w  języku  polskim  ustaliła  się 
forma  nimi,  niemi  nawet  bez  przyimka.  U  Bohomolca  i  tu  występuje 
forma  iemi:  łagodność  iemi  rządzi  p.  d.  6,  mało  mię  te  mi  teraz  nie 
umorzył  cer.  72;  dlatego  y  ia  się  iemi  (pieniędzmi)  mocno  brzydzę 
par.  pol.  325. 

Polacy  litewscy  i  białoruscy  przystawkę  z-  zamiast  s-  przed  spół- 
głoskami miękkimi  zmiękczają  na  ź:  zliczyć^  zniszczyć,  zbić^  zjeść  i  1. 1^.\ 
ślad  tej  właściwości  fonetycznej  znajdujemy  u  Bohomolca  w  pisowni 
słowa:  zliczyć  star.  70. 

Do  litwinizmów  należą  także  wyrazy  z  suffiksem  eńko  ('Bntko-): 
moja  rybeńko  czar.  54,  77;  nastuleńko  czar.  39;  braciszeńku  Cer.  38. 

Zamiast  suffiksów  -iko-  i  -jako-  używają  w  okolicach  zaniemeńskich 
suftiksów  -juko-:  pińczuk,  poleszuk,  toileńczuk,  mińczuk;  takąż  formę 
mamy  u  Bohomolca:  dzieciuk  czar.  31. 

W  komedyi  „Czary",  w  której  rzecz  dzieje  się  na  Litwie,  w  Rau- 
gieliszkach,  gdzie  właśnie  występują  Drąqajło  i  Gwarzyło,  autor  wkłada 
w  usta  osób  działających  partykułę  da,  wprowadzającą  zdania:  da  ie- 
dnakowoź  tam  nie  ma  co  chioalić  czar.  23;  da  fe,  fraszka  nasz  drabant 
czar.  2() ;  da  to  nie  żart  dobrodziko  czar.  27 ;  da  y  w  ięzyku  u  niey 
nie  dobrze  30;  da  taka  pofałość  nie  piękna  31;  da  czemużby  ona  W. 
M.  Pana  nie  miała  kochać;  da,  nie  boy  się  W.  M.  Pan  33;  da  fe  do 
kata  33,    da    co  tam  u  kata  miało  się  podobać  34,    da  iak  nie?  ibid.; 
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d  a  fe,  czy  można  36,  da  to  co  innego :  niedźwiedź  sobie^  a  ia  sohie  37- 
d  a  ia  wiem^  ze  W.  M.  panna  wiesz  38 ;  da  czyż  ia  nie  wiem  39'^  d  a 
fe,  mospanie  63 ;  da  porzuć  W.  M.  Pan  63,  d  a  tfu  mospanie  65,  d  a 
fe,  d a  porzuć  W.  M.  Pan  66 ;  g? a  nie  gaday  W.  M.  Pan  tego  QQ\  da 
zhądźe  W.  M.  Pan  wiesz  67.  Cząstkę  tę  zachęcającą  zestawić  należy 
z  jednej  strony  z  ros.  ^a,  o  którem  mówi  Dal.:  „napcMie  (sic)  ;i;  a  nepe- 
so^HTTb  Bt  coiost  no3Ke.z[aTejiBHŁiH,  o6pa3yK)n;iH  noseJiHT.  HaK;ioH.  rjiar. 
6yp,.  BpeM.  H  BI,  9T0Mi>  3Han.  ^a  Bcer;i;a  ctohti.  bo  rjiaB-fe  pe^n"  (sic); 
z  drugiej  strony  z  lit,  praefixeni  da- :  „eine  an  sich  bedeutungslose 
Praposition  in  russ.  Litt.,  welche,  mit  einem  Verbum  zusammengesetzt, 
demselben  resultative  Bedeutung  verleiht  und  entspricht  daher  dem 
pa-  im  pr.  Littauisch  wie  etwa:  dadaryti,  fiir  das  hiesige  padaryti  fer- 
tig  machen"  (Fr.  Kurschat.  Litt.-Deutsch.  Wtb.  75). 

Zamiast  wyłącznie  w  ogólnym  języku  używanego  przysłówka  za- 
raz, w  prowincyach  litewskich  mówią  wraz,  a  to  na  wzór  białoruskiego  ^). 
Linde  przytacza  ten  wyraz  w  tymże  znaczeniu  tylko  z  dzieł  Bohomolca 
i  z  „Teatru".  Przykłady  użycia  przysłówka  wraz  w  komedyach  Boho- 
molca są :  Ja  się  tylko  wina  napiie  y  wraz  do  pogardy  świata  po- 
wrócą arl  n.  św.  ur.  34;  abyś  mi  przyniósł  wraz  dzban  wina  ibid.  65; 
wraz  uczułem  w  mtjm  sercu  iakąś  osobliwszą  przychylność  do  osoby  W. 
M.  Pana  dziedz.  132;  wraz  zapisuie  sobie  ibid.  227;  wraz  idą  do 
kancellaryi  ibid.;  wraz  idą  dziw.  103;  wraz  ci  te  dobra  oddaie  ib. 
111;  wraz  iey  doznasz  fil.  panuj.  446;  niech  wraz  Sikulczykowie 
uzbroieni  uderzą  ib.  486 ;  ia  bym  tam  chętnie  wraz  pośpieszył  chełp. 
153;  wraz  ie  czytam,  natr.  253;  wraz  biege  ib.  266;  paryż.  p.  262 
wraz  ci  iuchą  wyleie  p.  d.  cz.  355 ;  wraz  cie  trupem  położą  ib. ; 
wraz  przyniosą  ib.  394;  to  wraz  unikam  paryż.  pol.  278 ;  tak  wraz 
iey  serce  mnie  iako  zwycięzcy  podda  się  ib.  290;  wraz  odszedł  ib.  316; 
pan  Bogacki  wraz  tu  będzie  ib.  292 ;  księżycowi  ludzie  byle  raz  iaki 
jeżyk  usłyszeli^  to  r  a  z  go  umieią  ib.  345. 

W  języku  litewskim  po  stop.  wyższ.  przedmiot  porównania  kła- 
dzie się  w  acc.  z  przyimkiem  uż  (za),  obok  kaip,  ne  kaip  z  nom.  np. : 
jis  hz  man%  prastćsnis,  wyresnis,  (on  jest  prostszy  (pośledniejszy),  do- 
stojniejszy,  aniżeli  ja);  sółas  dwi  pedi  żemesnis  uż  stałą  (ławka  dwie 
stopy  niższa  niż  stół);  asz  senesnis  uż  tawę  (_ja  jestem  starszy  od  cie- 
bie);  jis  yra  bagotćsnis  uż  manę  (on  jest  bogatszy  odemnie);  Jis  auk- 
szGzails,  żeniiaiis  icż  man%  sed  (on  siedzi  wyżej,  niżej  odemnie);  jis  manę 


'■)  H.  H.  HocoBHi-b   CaoB.  Btjiopycc.  Hap.  CU.  1870:    „Bpas ,   nap.  B/^pyrB: 
BpasŁ  npn/^y"  (70). 
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łabinńs  hż  vishs  kitiis  mffl  (on  mnie  kocha  więcej  aniżeli  wszystkich 
innych);  jis  iiż  visus  Idtus  garhingisnis  (on  jest  nad  wszystkich  innych 
szanowany);  tu  gerwus  móki  raszyti  iisz  tawo  bról\  (ty  le[)iej  umiesz 
pisać  od  twego  brata)  i  t.  d.  por.  Aug.  Schleicher  Litauische  Gram. 
Prag  1856  str.  290^-291.  Fr.  Kurschat  Gramn).  der  Litt.  Sprache 
Halle  1H76  str.  402  §.  1485.  Taka  sama  konstrukcya  istnieje  w  za- 
chodnich narzeczach  języka  rosyjskiego  niewątpliwie  pod  wpływem  li- 
tewszczyzny:  aa  „na  sana;!,'^,  ncK.  cmji.  cł  bhh.  na,zi,.  BtipajKaeTt  cpaBH. 
CTcn.  ^'feMt,  H-feace^H.  Mo«  my6a  Jiynnie  sa  tbom,  bm.  tboch  hjih  H'feMi> 
TBOJi".  J\siJih.  To^K.  Cjiob.  MCHsaro  Be^HKopyccK.  HSŁiKa.  Cn.  MOCKB. 
1880.  Por.  Miki.  Vergl.  Syntax  str.  405. 

W  języku  małoruskim  używa  się  tej  samej  konstrukcyi:  zemlja 
u  pat'deśat  raziv  Misa  za  miśać-  ne  najsiy  d'ivliny  krasc.oji  za  ću;  td^i 
hakaty,  sćo  bahatijśi  za  dadka;  Ijilsij  za  ńoho.  Dr.  Em.  Ogonowski 
Studien  auf  dera  Geb.  der  ruth.  Spr.  Lemberg.  1880  str.  179.  E.  Że- 
lechowski Małorusko-ńimeckij  Słovar.  L'viv    1886  str.  228  a. 

Pod  tym  samym  wpływem  też  konstrukcya  spotykamy  także 
u  autorów  polskich.  Linde  przytacza  następujące  przykłady  z  autorów 
przeważnie  XViri  w.:  Galateo,  slodszaś  mi  nad  ziółka  Hybloice^  za  ła- 
będzia piękniejsza  i  kwiaty  bluszczowe.  Nagurczowski  Bukolika 
Wirg.  512.  \11^\  Chociaż  wszyscy  ludzie  do  jednego  gatunku  naleią, 
przecież  jedni  za  drugich  są  szpetniejsi  Wyrwicz  Geogr.  175.  Wilno 
1 794 ;  Borandyanie  twar^  mają  daleko  czarniejszą  za  L  ap  oń- 
c zyków  ib.  O  smutku,  o  żalu !  Jctóż  za  mnie  nieszcześliwszy 
Teatr  42,  d.  4 ;  -4  któż  bieglejszym  jest  za  tego,  który  ze  szkoły 
podczas  najcięższej  wojny  do  ojcowskiego  obozu  się  udał  Siemiaszko.  Mo- 
wy Cycer.  222 ;  Abalmanzor  otrzymuje  godność  wyższą  za  tę,  którą 
mnie  ohdarzyteś.  Zabawy  przyj  i  pożyt.  II.  49  (1769—1777);  W  ostat- 
ni grzech.^  za  wszystkie  najstraszliwszy  i  najcięższy^ 
Bóg  upaść  mu  nie  dał.  Skarga  Żywoty  sw.    108  b. 

Bohoraolec   także    przeważnie    używa  tego  sposobu  wyrażania  się. 

Przykłady:  to  ty  za  mnie  rozu  mniejszy  dziw.  10;  mnie 
sie  zda.^  że  był  mędrszy  za  nas  ib.  23;  za  ciebie  przyia- 
cielu  pozwalam.^  ale  nie  za  mnie  ib.  Jakźe'^  y  W.  M.  Pan  dopu- 
ścisz, żeby  się  syn  W.  M.  Pana  pospolitował  w  szkołach  z  drugiemi  z  a 
siebie  p  o  dley  s  z  emi  Figi.  II.  1 18 ;  albo  to  Damy  warszawskie 
lepsze  za  nas  mon.  23;  jakoż  upewniam  W.  M.  Pana,  że  w  całej 
Polszczę  nie  ma  żadnego  kawalera,  ktÓ7^yby  gła  d  zi  ey  za  mnie  lub 
kichał  lub  poziewał  paryź.  pol.  265;  abo  to  duchowni  lepsi  są  za 
mnie  ib.  278;  a  kogóż  u  kata  w  Polszczę  znaydziesz  za  innie  gr  z  ecz- 
niejszego   ib.  289 ;  pan   Wilhelm  za   W.  M.  Pan  a  g  r  zeczniey- 
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szy  ib.  298;  pnn  Wilhelm  we  wszystkich  naukach  y  sztukach  kawaler- 
skich hiegleyszy  za  W.  M.  Pana  ib.  294;  ten  domator^  który 
prócz  Polski  nic  nie  widziała  ma  być  za  m  n  i  e  g  o  d  n  i  e  y  s  z  y  ib.  294. 
Figlacki  iako  wzrok  lepszy  za  mnie  mający  ib.  329;  nóżka  mało  co 
grubsza  za  moy  palec  natr.  282;  To  Leliusz  lepszy  za  mo- 
i  e  <i  o  L  eandr  a  nieroztr.  265;  albo  to  syn  W.  M.  Pana  lepszy  za 
mego  ib.  265;  a  syn  W.  M.  lepszy  za  mego  ib.  295;  czy  iest 
człek  który  na  świecie  lat  trzydzieści  m,aiący^  któryby  był  za  mnie 
czerstv>ieyszy  Rad.  skut.  377;  Jakto'^  albo  to  pieniądze  lep- 
sze za  mnie  ib.  417;  za  co  ia  nie  mogę  być  cale  tak  łepskie  albo 
lepszy  za  niego  T.   I.  Warsz.   1772. 

Prócz  tego  Bohomolec  używa  i  innych  konstrukcyj,  jak  nad 
z  acc.  i  niż: 

nad : 

nie  ma  gorszego  zwierzęcia  na  świecie  nad  człowieka  Ar. 
na  Św.  ur.  12;  iż  człeka  nade  mnie  szczerszego  nie  widziałeś 
dziedz.  1 34;  poczciwszego  nad  niego  Figlarza  dziw.  24 ;  a  że 
nad  woy  ną  iest  lepszy  pokoy  fil.  pan.  475 ;  nad  śmierć  nic  nie 
ma  gorszego  ib.  510;  szanowdni  bardziey  nad  innych  paryż. 
pol.  279 ;  a  może  być  co  lepszego  na  świecie  nad  rzetelność 
ibid.  338. 

niż : 

pan  Wilhelm  g  o  dni  ey  s  z  y  jest  panny  Bogackiey,  n  iż  W.  M. 
Pan  par.  pol.  294;  którzy  leszcze  ściśleyniżia  tą  politykę  zacho- 
wuią  ib.  315. 

W  użyciu  dat.  po  słowach  boli  i  kosztuje  także  uwydatnia  się 
wpływ  języka  litewskiego: 

boli  mi: 

wszak  to  m  i  żołądek  móy  kochany  strasznie  boli  Ar.  na  św.  ur. 
29;  iak  żyię,  tak  mi  zęby  nigdy  nie  bolały  dziedz.  166;  ia  czuie  co 
mi  boli  p.  d.  cz.  370 ;  żadnemu  na  to  tak  serce  nie  boli,  jako  mnie 
nieroztr.  209  ;  obok :  brzuszek  mi e  boli  Arl.  na  św.  ur.  32  ;  żołąde- 
czek  m,n  i  6  boli  ib. 

Tej  konstrukcyi  używają  także  Mickiewicz  i  Syrokomla.  Porówn. 
litewskie:  mdn  skaust,  mdn  danĄ  skausta^  gelia. 

kosztuje  mi: 

nie  wiesz^  iak  wiele  mi  lat  ona  kosztuje  fil.  pan.  462;  a  iak 
mi  to  wiele  kosztuje  ib.  500;  lit.:  tai  man  daug  piningu,  daug  darbo 
kasztawo\  tai  man  du  doleru  kasztawo;  ką  taw  kaszto  szita  kelione;  tai 
jam  dar  gywnst\  kaszto. 
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Litewskiem  jest  użycie  imiesłowu  na  -szy  w  wyrażeniu :  zgubił  by 
mię  na  sławie  y  honorze.  Ja  konia  kulbaczyćf  Ja  piąć  iat  w  Paryżu 
by  10  szy  paryż.  pol.  257;  por.:  on  przywykszy  długo  spad;  \ii.:jis 
pasipratines  ilgay  mięgoti ;  por.  także  wyrażenia  na  Litwie  pospolite : 
piąta  b  iw  s  zy\  to  przykro.^  jeżeli  kto  nie  przywykszy.  Porówn. 
prace  fil.  I.   188. 

Właściwości  pisowni  i  fonetyki. 

Z  zakresu  pisowni  stwierdzić  należy  fakta: 

1)  o  wyrażono  właściwie  przez  ó  w  słowie  kłóć  arl.  na  św.  ur. 
49;  przez  u:  pułtora  p.  d.  30. 

2)  inf.  słów  biegę^  mogę  przez  c :  biec  czar.  92 ;  wymóc  fil.  pan.  470. 
Inf.  byd  pisze  Bohomolec  przez  d  i  d£  np.:  być  fil.  pan  484;  bydź 

cer.  73. 

Fakta  pisowni  w  związku  z  wymawianiem. 

1)  Imiesłów  przeszły  czynny  II.  na  -szy  w  tematach  na  spółgłos- 
kę Bohomolec  pisze  z  ł  i  bez  ł:  wlazłszy  czar.  27  ;  usiadłszy  ib. ;  po- 
strzegłszy  czar.  92;  obok:  loszedszy  or.  48;  wnioższy  (sic!)  star.  24. 

2)  W  wyrazie  syra  arl.  na  św.  ur.  59,  94,  y  oznaczono  etymo- 
logicznie. 

3)  Wiadomo,  że  w  niektórycłi  dzielnicach,  jak  na  Podlasiu,  na 
Litwie  wyraz  but  wymawiają,  zgodnie  z  pochodzeniem  z  francuskiego 
botte:  bot,  boty,  tak'  też  pisze  Bohomolec  dziw.  41;  czar.  34. 

4)  Pisownia  wyrazu  miedzy,  między  jest  dwojaka:  przez  e  i  przez 
ę:  miedzy  ludźmi  mon.  35  (dwa  razy);  między  ludźmi  ib.  Z  tego 
jednak  nie  można  robić  wniosków  co  do  wymowy.  W  2-ej  połowie 
wieku  XVIII  wymawianie  między  było  powszechne. 

5)  W  wymawianiu  wyrazu  ziółko  na  Litwie  słychać  jasne  o: 
ziółko,  ziółka;  tak  też  znajdujemy  ten  wyraz  pisany  u  Mickiewicza, 
i  tak  samo  pisze  Bohomolec:  na  ziółkach  dziw.   11. 

Kilka  faktów  fonetycznych  z  zakresu  samogłosek. 

ę  w  wyrazie  skępstwo  mon.  41  w  nowszym  języku  wyraz  ten  wy- 
mawiają powszechnie  przez  ą:  skąpstwo. 

Przyimek  we  z  samogłoską  w  wyrażeniu  we  Gdańsku  chełp.  116. 

Zgłoska  er  ma  brzmienie  ar  w  wyrazie  fartyczny  —  fertig,  teraz 
f er  tyczny. 
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Bohoiiiolec  często  używa  rz(^czovvnika  człek  w  formie  ściągniętej 
np.:  człek  cer.  8,  moii.  22;  człeka  cer.  12.  p.  cl.  89;  mon.  22;  o  takim 
cieku  mon.  9;  cłekowi  mon.   6.  i  t.   p. 

Działanie  analogii  w  zakresie  Siimogłoskowych  zjawisk 

fonetycznych. 

Samogłoska  e  przed  spółgłoskami  zębowymi  twardymi  i  rozpo- 
czynającymi zgłoslvi  twarde  w  języliu  polskim  przybiera  brzmienie  o. 
a  więc  stad  sestra^  pol.  siostra\  jeżeli  następuje  sylaba  miękka  (pala- 
talna),  natenczas  w  dawniejszym  języku  występuje  e;  tak  też  prawie 
wyłącznie  u  Bohomolea:  siestrzyczko  star.  19;  cer,  41;  siestrzeniec  czar. 
97;  dziw.  3,  49,  62,  63;  dziedz.  162,  163;  siestrzeńca  czar.  85;  dziw. 
57;  siestrzeńcem  dziw.  3,  62;  siestrzenica  p.  d.  2  st.  mł.  2;  siestrzenic 
st.  mł.  4.  W  nowszym  języku  działała  tu  analogija  w  ten  sposób,  że  i  przed 
zgłoskami  niiękkimi,  jak  przed  twardymi  wymawiamy  o:  siostrzyczka., 
siostrzeniec.^  siostrzenica  i  t.  p.  na  wzór  siostra.  U  Bohomolea  znajduje- 
my dwa  razy  siostrzeniec  dziedz.   161,   169. 

Zamiast  zgodnego  z  prawidłem  fonetycznym  brzmienia  wyrazu 
rzemiosło.,  z  o  przed  twardym  s  u  Bohomolea  czytamy  rzemiesło  arl.  na 
Św.  ur.  49,  50,  a  to  pod  wpływem  analogii  rzeczownika  rzemieślnik., 
gdzie  e  fonetycznie  jest  uzasadnione. 

Obok  ogólnych  i  zgodnie  ze  znanym  prawidłem  fonetycznym 
brzmiących  form  słowa:  poioiadam,  poiviadać,  powiadał  i  t.  d.  'a  —  r 
przed  d,  i  w  starym  i  w  nowszym  języku  istnieją  formy  z  'e  =  c:  po- 
wiedam  it.  d.,  u  Boliomolca  znajdują  się  te  ostatnie:  powiedaią  mon.  9, 
natr.  248;  poioiedal  mon.  9.  Objaśnić  się  one  dadzą  działaniem  analo- 
gii form  powiedzą  ;  powiedzieć;  powiedział  i  t.  d. ,  fonetycznie  uzasad- 
nionych. 

W  staropolskim  i  późniejszym  języku  obok  form,  dziś  wyłącznie 
używanych:  jechać,  jechał  z  je  =  e^  używano  form  z  ja:  jachać,  jachal. 
Te  formy  u  Bohomolea  są  prawie  wyłączne: 

Przykłady:  przyiachaliśmy  cer.  3;  wyiachaó  cer.  6;  przyiachali 
cer.  14;  ziachała  mon.  9;  wyiachalem  mon.  2^  \  przyiachał  ih.:,  przyia- 
chałem  mon,  22 ;  wyiachaó  dziw.  57  ;  wyiachał  dziw.  6,  57 ;  przyiachała 
star.  16;  uiachał  s\&.v.  17;  wyiachał  ^Ibi.  24;  przyiachał  czs^r.  3;  ia- 
chad  czar.  4;  przyiaćhalem  czar.  42;  przyjachać  czar.  77;  wyiachaó  ib.; 
iachał  p.  d.  45;  iachali  p.  d.  121;  przyiachała  st.  mł.  7,  80;  poiachala 
st.  mł.   119,  120. 

Obok  tego:  iecha I  cer.  4;  poiechali  st.  mł.  110;  loyiechać  \hidi. 
Zdaje  się,    że  formy  jechać,   jechał  i  t.  d.    przeważają  w  gwarach  ludo- 
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wych ;  stad  by  wypadało,  że  sji  one  pierwotne ;  formy  zaś  jnchać,  ja- 
chal  powstały  na  wzór  /arfę,  jndo^. 

Do  słowa  Uźd  os.  1  1.  p.  i  3  1.  m.  czasu  ter.  brzmią  prawidłowo 
po  polslcu  lazę^  lazą  {ez  =  'az)\  tak  też  znajdujemy  u  Bohomolca:  lazą 
dziw.  26;  czar.  39;  star.  125.  Formy  Uzą^  Uzą  powstały  przez  wyrów- 
nanie z:  Idziesz^  Uzie^  Uźć^  gdzie  i  jest  uzasadnione. 

Miklosich  Forml.  451  o  inf.  słowa  siede^  powiada  „Der  inf.  lautet 
sieśd  und,  rainder  richtig,  siąść.  To  znaczy,  źe  temat  inf.  tego  słowa 
jest  s%d  {siadła  siedli^  usiadszy)  a  więc  inf.  sieśd.  Forma  siajć  powstała 
przez  przystosowanie  się  do  praes.  siądą  obok  siądą.  Bohomolec  ma  za- 
wsze sieść  np.  usieść  czar.  20;  cer.  21,  34,  76;  star.  62;  czar.  82; 
osieść  star.  25. 

Słowo  siedzą^  siedzisz  ma  temat  inf.  z  suf  e:  siedzieć^  stsł.  sedeti\ 
Bohomolec  ma  nieu^.ywaną  formę  z  i,  siedzić  arl.  na  św.  ur.  85;  podob- 
nież myślić  czar.  40;    tak   też  Mickiewicz. 

1  os.  1.  m.  czasu  ter.  słów  za  pomocą  suf.  -i-  utworzonych  ma 
formę  -imy:  chioalimy.,  loidzimy.  Pod  wpływem  analogii  słów  z  suf.  praes. 
■e-:  niesiemy^  giniemy,  pijemy^  piszemy  i  t.  p,  powstały  formy  ckwalemy^ 
widziemy  i  t.  p.  Używają  ich  już  niektórzy  autorowie  wieku  XVI,  jak 
np.  Kochanowski.  W  dzisiejszym  języku  charakteryzują  one  przede- 
wszystkiem  gwarę  warszawską;  w  Warszawie  wszystkie  warstwy  lud- 
ności tak  mówią.  Bohomolec  używa  tych  form  wyłącznie:  Przykłady: 
hrzydziemy  sie  arl.  na  św.  ur.  37;  zrobiemy  ib.  40;  powróciemy  ib.  47; 
jpoicróciemy  cer.  14;  cieszemy  sie  cer.  52,  89;  prosiemy  cer.  86;  czar. 
16,  20;  ustąpiemy  czar.  89;  wielce  sie  cieszemy  czar.  95;  lączemy  fil. 
pan  463;  ohaczemy  fil.  pan  471;  zniszczemy  ib.  480;  trawiemy  mon.  11; 
ohaczemy  ib.  22;  puściemy  ib.  15;  luhiemy  ib.  42;  prosiemy  ib.  52; 
bawiemy  natr.  283;  o  tym  sią  rozmówiemy  ib.  290;  shończemy  ib.  291, 
292;  ale  sie  hawiemy  nieroztr.  256;  przystąpiemy  p.  d.  64;  zrobiemy 
p.  d.  78;  zostawiemy  p.  d.  117;  zyczemy  p.  d.  cz.  381;  my  sie  bawiemy 
b.  400;  obaczemy  ib.  422;  pokłoniemy  star.  31;  odprawiemy  &i.  mlAlO'., 
widziemy  mon.  18,  22;  p.  d.  cz.  412;  paryź.  pol.  263;  pomyślemy  czar. 
69;  musiemy  nieroztr.  218. 


Spółgłoski. 

Z  właściwości  fonetycznych  w  zakresie  spółgłosek  zauważyć  się  da : 
Zmiękczenie  k  przed  -jei:  jakieś  go  wprowadziła  czar.  60. 
Z  grupy  kt  powstało  cht  w  wyrazie  nicht   czar.  39,  57;  cer.  84; 
nieroztr.  216. 
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sz  zachowało  się  w  wyrazie  szczkawka  czar.  54.  55,  60,  75,  76; 
szczkawke  60,  74,  76;  teraz  czkawka. 

z  zam.  z  w  wyrazach  szlązaka^  szlązakowi  dziedz.  123,  124,  jak 
w  wyrazach,   przyswojony  cli  z  niemieckiego  por.  Żemła,  żedlik. 

r  zginęło  w  wyrazie  kaczmarza  mon.  43  (dwa  razy)  obok  karcz- 
mach^ karczm,ie  ibid. 

Sposób  pisania  wyrazów  kanczuka  czar.  13,  palestranskiey  czar. 
5,  świadczy  o  twardym  wymawianiu  n  w  tych  wyrazach. 

Tu  zanotować  należy  sposób  pisania  Polszczę  dziw.  29;  cer.  12; 
mon.  16. 

Wyrazy  harzo  mon.   23,  harziey  mon.  4,   pisane  sa  przez  z. 

Zmiękczenie  w  w  wyrazie  pierwiey  st.  mł.  93,  115,  p.  d.  28,  arl. 
na  Św.  ur.  96;  naypierwiey  st.  rał.  4,  jest  prawidłowe,  pierwej  jest  no- 
wotworem. 

Grupa  głosek  nwe  powstała  z  nue  w  wyrazach  menwecik  natr.  246; 
7nenwetami,  menwecika  natr.  247. 

w  zniknęło  z  grupy  hw  w  wyrazach  ohiesić  arl.  na  św.  ur.  31, 
dziedz.  205;  obieszą  arl.  na  św.  ur.  107,  111,  119;  dziedz.  203,  204; 
ohieszony  dziedz.   204;  po  obieszeniu  dziedz.   205. 

Zniknięcie  w-  z  przystawki  wz-  jest  fonetyczne,  wskutek  tego  jed- 
nak poczuwa  się  tu  przystawka  z-:  zbraniać  cer.  21,  on  się  zbrania 
dziedz.  167;  fil.  pan.  460;  zbrania  sie  fil.  pan.  508;  czemuż  się  zhra- 
niasz  fil.   pan.  460;  zbraniasz  się  fil.   pan.  507. 


Niektóre  przykłady  działania  analogii  w  zakresie  pisowni 
i  wymawiania  spółgłosek. 

Sposób  pisania:  podczciwości  paryż.  pol.  279  polega  na  błędnym 
poczuciu,  że  na  czele  wyrazu  znajduje  się  przystawka  pod-. 

Forma  bez  sumnienia  mon.  22  jest  pierwotna,  star,  słów.  sąmhne- 
mje  (dubitatio);  forma  sumienie  powstało  pod  wpływem  wyrazów  jak: 
Tnienie,  tłumienie.,  rozumienie  i  t.  p. 

Forma  ociec  chełp.  115,  star.  19,  29  jest  pierwotna,  odpowiada- 
jąca stsł.  o^LCfc,  używa  jej  dotąd  lud;  forma  ojciec  powstała  droga  zna- 
nej analogii. 

Sposób  pisania  i  mówienia  wyrazu  podeyźrzenie  czer.  76  polega 
na  kontaminacyi  form :  podeźrzenie  i  podejrzenie.  Tak  mówią  dotąd 
w  Krakowie :  pojźrzat. 

Przykłady  zniknięcia  spółgłosek  i  ściągnięcia  samogłosek,  t.  j. 
skrócenia    wyrazów  o  całe  sylaby  (zgłoski)    oraz  zlania  się    dwu  wyra- 
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zów  W  joden,    są:    człeka  człekn,  człekoioi  passim  ;    aa  waci  pan  do  cz. 
441  {wasza  milotić). 

Niektóre  suffiksy. 

Suffilcs  zdrobniały  -'hho- :  paniątkowi  p.  d.    117. 

Sufliks  juko-:  dzieciuk  czar.  31;  forma  przyswojona  z  białorusk., 
por.  Miki.  Stbl.  253. 

Sutliks  -'bnhko- :  hraciszeńku  cer.   38. 

Suf.  -hnhka-:  ryheńko  czar.   54,   77;  nastuleńko  czar.   30. 

Suf.  -cho-\  Stachem  mon.   4. 

Saf.  -juchno-^  jitcho-'hno:    bieluchna  star.  38,  por.  Miki.  Stbl.  292. 

Suf.  -iikhno:  okrutecme  p.  d.    121. 

Ślady  suf.  -id/a-:  nastuldo  czar.  60;  nastuleńko  czar.  30.  cf.  Miki. 
Stbl.  112. 

Suf.  -cZa-:  nastuldo  czar.   60  por.  ros.  KyBajiB;i,a  (ciężki  młot). 

Suf.  -hstwo- :  pieniąstwo  p.   d.    119. 

Hy  pokory  styczny  suf.  późnego  pochodzenia  -sjo- :  Figlasia  dziw. 
24;  Leoposm  chełp.   142.  c'.  Miki.  Stbl.  319. 

Suf.  coinp.   od  part.  praet.  act.  II.  na  -ło-:  bywalsi  cer.   22. 

Z  francuskiego  przyswojony  suf.  -ery ja-  franc.  -erie  dodano  do 
tematu  hajdamako- :  haydamakierya  star.    115. 

Przykłady  przekręcali  wyrazów  i  fałszywej  etymologii. 

Jedna  z  osób  przekręca  wyraz  ambarasowane  na  borbarasoioane 
cer.  6. 

Wyraz  etyka  przekręcają  na  hetka:  chcesz  W.  M.  Pan  etyki  — 
cóż  to  jest  za  hetka'?  p.  d.  cz.  363;  y  kiedy  się  rozcjniewam^  żadna  mię 
hetka  nie  utrzyma  p.  d.  cz.   364. 

Lokaj  w  Chełp.  135,  usłyszawszy  tytuł  i  nazwisko:  Markwis  de 
Kurnie  przekręca  je  na:  Marek  de  Furaż. 

Nieznajacy  dobrze  języka  polskiego  przybysz  wyrazy  krew  i  ciało 
przekręca  na  krowa  i  cielę:  potym  chciał  krowa  z  mego  ciele  puścić 
dziedz.   173. 

Kompanka  zamiast  kampanka  na  wzór  kompan,  kompanka. 
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Formy  deklinacyjne. 

Z  zakresu  form  deklinacyjnych  zanotować  należy  następujące  fakta : 

Temata  na  -o-  raasc. 

Gen.  sg.  na  -a:  ledwie  pól  roka  miałem  p.  d,  cz.  333;  do  mego 
polcoika  par.  pol.  295. 

Temata  na  -jo-  masc. 

Rzeczownik  koń  ma  ac.  pi.  na  i:  a  do  tego  wziął  moią  karetą  y  koni 
p.  d.  cz.  432. 

Z  tematu  na  a-  fem.  zauważyć  należy  gen.  sg.  u  madamy  fran- 
cuzki  or.  5,  do  nom.  m,adama. 

Rzeczownik  Polska  ma  formy:  gen.  do  Polskiey  star.  68,  podług 
analogii  deklinacyi  przymiotników  złożonej;  dat.  i  loc.  sg.  polszczę 
mon.   16. 

W  rzeczownikach  z  tematem  na  -ja-  gen.  sg.  kończy  się  na  e: 
z  pół  mile  okrągłej  p.  d.  cz.   121. 

Voc.  sg.  rzeczowniki  f.  z  tematem  na  -ja-  mają  na  -o-  podług 
analogii  tematów  na -a- twardych:  Kostusio  czar.  3,  14,  16,  20,  47,  52; 
Nastusio  czar.  41,  42;  Magdusio  cer.  3,  star  72;  Olesio  czar.  79,  por. 
Zosio  Mick.  Pan  Tadeusz. 

Forma  n.  pi.  woźnicy  czar.  22  powstała  na  wzór  krawcy,  szewcy 
i  t.  d.,  por.  koni. 

Loc.  pi.  temat  nij.  na  -o-  (pierwotnie  na  -.«-);  w  kilku  stowiech 
natr.  307. 

Rzeczownik  twarz  ma  n.  pi.   twarzy  par.  pol.  329, 

Formy  liczebników: 

ac.  dual.  neutr.  dwa:  całe  lat  dwie  dziedz.   143; 

gen.  ma  formę  podług  analogii  deklinacyi  zaimków:  dwóch  loka- 
lów p.  d.  34. 

Gen,  do  nom.  dziewięć:  dziewiąciu  p.   d.  cz. 

instr.:  siedmią  pieczęciami  p.  d,  cz.  398;  co  to  ieden  kawaler  miał 
sprawą  z  dwunastą  chełp.    123;  tyla  prawami  zakazaną  mon.  36. 

Formy  zaimków: 

sg.  nom.  n.  ma  formy  podług  analogii  deklinacyi  złożonej  pray- 
miotników:  ach  to  te  (starostwo),  co  ztąd  leży  mil  ośm  czar.;  za  iedne 
oczko  czar.  23. 

Instr.  i  loc.  sg.  n.  zawsze  na  -ym,  im:  Instr.  tym  p.  d.  63,  tym 
lepiey  dziw.  2,  3,  tym  gorzcy  mon.  40,  co  z  tym  czynić  mon.  22 ;  czym 
p.  d.  63;  z  niczym  cer.  6;  słowem  moim  p.  d.  cz.  338. 

Loc.  o  tym  st.  mł.  Ul;  czar.  5;  mon.  28;  w  tym  cer.  4,  mon.  24; 
po  tym  mon.  23;  co  po  tym  prawie  mon.  31  ;  lo  czym  cer.  73;  mon.  26. 

Rozprawy  Wydz.  filol.  T.  XXIV.  i  5 


1  1  4  mOYJAN    MAIJNOWSKI. 

Forma  przymiotnika  podług  deklinacyi  rzeczowników  loc.  sg.  w  zna- 
czeniu przysłówka:  czy  rozumnie  czy  głupie  lii.  pan.  447. 

Z  form  deklinacyi  złożonej  przymiotników  zanotować  wypada: 

instr.  sg.  n.  całym  sercem  cer.  75;  słowem  mowi  marchionowskim 
p.  d.  cz.  338,  por.  powyżej  formy  zaimków. 

Ac.  sg.  f.  podług  analogii  deklinacyi  rzeczownikowej  :  ia  tu  Umi- 
zgalskę  zabawię  st.  mł.   115. 

Rzeczownik  spodnie  jest  właściwie  przymiotnikiem  o  formach  po- 
dług deklinacyi  złożonej,  stad  uzasadniona  forma  gen.  ze  spodnich  do- 
bywa tabakiery  cer.  75. 

Końcówka   1.  os.  1.  m.  obok  -my  jest  -m:  patrzy m  p.   d,    122. 

Imper.  2.  sg.  od  słowa  z  suffiksem  j;^  ma  i:  to  W.  M.  Pan  od  tego 
zaczni  mon.  35. 

Formy  koiijugacyjne. 

Słowo  wiem,  wiedzieć  ma  2.  sg.  impt.  na  dś:  wiedź  arl.  na  sw. 
ur.  71.  W  nowszym  języku  formy  tej  nie  używa  się.  Forma  prawidłowa 
byłaby  wiedz,  stsł.  oeśdh. 

Słowo  łgać  ma  1.  os.  sg.  praes.  z  suffiksem  -o  (ki.  I)  łge  rad.  sk. 
426;  teraźniejsza  forma  łże  odpowiada  stsł.  łi^zą. 

Słowo  kłaść  ma  formy  praes.  za  pomocą  suffiksu  ^  (ki.  II)  uro- 
bione: kładnę  fil  pan.  469;  ktadnie  ibid  466.  Form  tych  używają  na 
Litwie;  używał  ich  także  J.  I..  Kraszewski. 

Słowo  capać  ma  praes.  capam  i  t.  d.:  tak  go  zacapaią  mon.  4. 

Godne  uwagi  jest  słowo  częstotliwe  popasywać  (popasać)  mon.  11, 
z  pierwotnego  pas-a-wać.  Formy  praes.  sa  już  analogiczne  na  wzór 
słów  z  suffiksami  -u-je-  ow-a-ć  {kupuje  kupować):  popasuie  mon.  19,  po- 
pasuiącym  mon.   18. 

Inne  słowa  na  -ywa-,  -iwa,  z  pierwotnego  -awa-  maja  formy  jesz- 
cze na  -ywam,  nie  na  -uje-  jak  dzisiaj:  odwoływam  dziw.  81;  teraz:  od- 
wołuje' oczekiwam  st.  mł.  53;  oczekiwa  dziw.  79,  fil.  pan.  482,  486; 
oczekiwaiąc  chełp.   14;  dziś  już:  oczekują,  oczekując. 

Od  tematu  wątpi-  formy  słowa  częstotliwego  są  prawidłowo  utwo- 
rzone za  pomocą  suffiksu  -wa:  powatpiwasz  dziw.  30;  powątpiwał  dz  w.  1 ; 
teraźniejsze  formy:  powątpiewać  i  t.  d.  powstały  na  wzór  słów  z  suffi- 
ksem e:  wyśmiewać,  zagrzewać,  zasiewać  i  t.  p.  Godna  uwagi  jest  forma 
podcMehować  natr.  295. 

Słowo  psuje  jest  odimienne,  za  pomocą  suffiksu  -u-je-,  -ow-a,  jak: 
kupuję  kupować  utworzone;  formy  tematu  inf.  są  też  psować:  psowała 
czar.  78.  Forma  psuć  jest  nowa,  na  wzór  słów  czuć  i  t.  d. 

Słowo  żebrzę  ma  inf,  żebrzeć  st.  mł.  84,  zwykle  żebrać. 
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Właściwości  składni. 
Rodzaj. 

Zamiast  w  ogólnym  języku  używanego  fera.  w  wyrażeniu:  można 
(sprawa,  rzecz),  użyto  neutr. :  możno  się  modlić  paryz.   pol.  246. 

Przysłówek  kolejno  i  wyrażenie  przysłówkowe  za  swoje  położone 
sa  w  rodź.  żeń.:  mieliśmy  kol e y  n  ą  sobie  służyć  p.  d.  cz.  329;  hądą 
oni  oba  mieli  za  swoią  star.   125. 

Liczba. 

Przy  rzeczowniku  państwo  stoi  przymiotnik  i  słowo  w  sg. :  pa  ń- 
s  tw  o  stare  chce  wydać  cer.  7 ;  państwo  mówi  Ib. ;  kiedy  p  ań- 
stioo  każe  \h.  8 ;  gdyby  państwo  pozwoliło,  ale  nie  pozwoli 
cer.  10 ',  państwo  młode  wnet  wpadnie  do  karety  st.  mł.  113; 
jednak :  ażeby  państwo  nasze  młode  z  sobą  się  nagadali  st. 
mł.  115. 

Rzeczownik  ichność  powstał  przez  zestawienie  z  rzeczownikiem 
w  1.  p.  mość^  skróconym  z  miłość  i  z  gen.  pi.  ich  jako  possess.,  przy- 
miotnik jednak  i  słowo  stosują  się  tu  do  znaczenia  i  stoją  w  1.  m.:  są 
u  nas  tacy  i  chmo  ś  ć  mon.  43. 

Osoba. 

Zamiast  osoby  1-ej  użyto  3-ej  w  zdaniu:  i  a  nie  w  tym  iuż  wieku 
iest  p.  d.  cz.  395;  podobnież:   żeby  i  a  ni  z  kim  nie  gadała  mon.  6. 

Infinitivus. 

Przykład  t.  zw.  inf.  eksklamatorycznego  (der  exclamatorische  inf. 
Miki.  Synt.  852)  znajduje  się  w  zdaniu:  zgubił  by  mię  na  sławie  y  ho- 
norze. Ja  konia  kulb  ac  zy  ć'?  Ja  pięć  lat  w  Paryżu  hywszy !  paryż. 
pol.  257. 

Inf.  po  słowie  znam  używa  się  jako  orzeczenie  zdania  przedmio- 
towego, którego  podmiotem  jest  wyraz  w  acc. :  c  o  pożyfecznieyszpgo 
w  tych  okolicznościach  oyczyznie  nnszey  być  r  o  z  um  i e  c  ie  ń\.  pan.  487 ; 
znam  cię  b  y  d  £  godnym  pokuty  cer.  73. 

Transgressivum. 

W  zdaniu  względnym,  wprowadzonym  przez  zaimek  co,  zamiast 
słowa  okolicznego  użyto  transgressivum :  wolno  lego  Mci,  co  chcąc, 
czynić  dziedz.  122;  wolno  dla  mnie,  co  chcąc,  czynić  st.  mł.  101; 
por.  litewskie:  asz  dirbau,  kol'  galtdams  (pracowałem,  ile  mogąc). 
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Użycie  przypadków. 
Genetivus. 

Rzeczowniki  osobowe  męskie  w  języku  polskim  przyjęły  formę 
gen.  zamiast  acc;  u  Boboraolca  właściwość  ta  rozciąga  się  na  rzeczo- 
wniki żeńskie  i  nijakie :  tak  to  sług  pieścić  p.  d.  54  \  mam  dobrych 
dzieci  czar.   13. 

Zamiast  nom.  użyto  gen.  przy  liczebniku  dwie  (neutr.) :  całe  lat 
dwie  dziedz.   143,  zara,  całe  dwie  lata. 

W  zdaniach  przeczących  z  orzeczeniem,  oznaczającym  byt:  nie 
niema.^  nie  będzie,  kładzie  się  subjekt  w  gen. ;  od  tego  stanowi  wyjątek 
zdanie:  to  nie  będzie  u  nas  wesele?  cer.  82,  gdzie  subjekt  jest  w  nomi- 
natiwie. 

Słowo  loyciągać  w  znaczeniu  wymagać  ma  przy  sobie  gen.  objek- 
tu :  nazbyt  wyciągam  ex  p  en  su  mon.  23 ;  czegóż  W.  M.  Pan 
po  mnie  wyciągasz  cer.  42,  43;  tego  wyciąga  po  mnie  honor 
star.  41;  wyciąga  tego  po  mnie  st.  mł.  91. 

Gen.  loc.  po  słowie  domiescić:  pan  Gaszk.  chce  się  do  mieścić 
wpisu  do  serca    W.   M.  Pani  st.  mł.  61. 

Gen.  obj.  po  słowie  nabrać:  Iciedy  y  ten  prosty  wieśniak  takich 
duchów  tam  nabrał  paryż.  pol.  254. 

Bohomolec  używa  łacińskiej  konstrukcyi  gen.  ze  słowem  jest  przy 
inf.  subjektu :  nie  dotrzymać  zaś  słowa  nie  iest  człowieka  wiel- 
kiego arl.  na  św.  nr.  10 ;  fe!  to  nie  iest  człowieka  wielkiego 
ib.  67,  t.  j.  tak  czynić,  tak  postępować;  podłych  to  ludzi  świat 
kochać  ib.  30;  por.  łac.  cujusvis  hominis  est  errare,  nullius.^  nisi  insi- 
pientis.^  in  errore  perseverare  Cic.  Phil.  XII,  2;  nihil  est  tam  angusti  animi 
tamque  parvi^  quam  amare  divitias  Cic.   Off.  I,  20. 

Dativus. 

Tak  zwany  dativus  eticus  mamy  w  następujących  przykładach: 
a  iak  się  wybieli,  to  bieluchna,  kiedy  tobie  mleko  star.  38 ;  a  iakze 
piąkna^  kiedy  tobie  krew  z  mlćkiem  p.  d.   118. 

Dat.  mu  w  wyrażeniu  nic  mu  (nie  jest)  znaczy  tyle  co :  nic  mu 
nie  brakuje;  nic  mu  nieszpetny  meszczyzna  st.  mł.  85;  a  do  tego  nic 
mu^  ładny  i  przystoyny  dzieciuk  star.  31. 

W  dat.  stoi  przedmiot  ceny :  stanowi  i  m  (wierszom)  cenę  par. 
pol.  326. 

Po  słowie  ugodzić:  ugodził  mi  w  serce  cer.  34. 
O  użyciu  dat.  po  słowa<:h  boli,  kosztuje  patrz  wyżej. 
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Dat  oznacza  subjekt  w  zdaniu;  ialcoz  można  każdemu  to  pomiar- 
hować  p.  d.  9;  zam.  każdy  może  to  pomiarkować. 

Instrumentalis. 

Instr.  przy  słowie  oddawać  się  w  znaczeniu  trącić  wyraża  przed- 
miot: leszcze  się  oddają  trochę  sar  m  a  c  kim  grubiaństyjem 
star.  6H. 


Użycie  przyimków. 

W  użyciu  przyimków    da  się    zauważyć    następujące    właściwości: 

1)  przy  zaimku  nikt^  nic  przyimki  z,  o  stoją  po  przystawce  ni-: 
żeby  ia  ni  z  kim  nie  gadała  mon.  6;  ona  nie  loie  ni  o  czym  star.  123. 

2)  Przyimka  przeciwko  użyto  z  gen.  zamiast  z  dat. :  żem  pisał 
•przeciwko  lakom,  c  6  w  mon .  41 . 

3)  Niezwykłe  użycie  przyimków  po  pewnych  wyrazach.  Przyimek 
od  z  gen.  używa  się:  a)  po  wyrazie  wstręt:  od  którego  wstręt  czuiemy 
czar.  74;  W.  M.  Rm  masz  od  nich  wstręt  słuszny  paryż.  pol.  281.  Te- 
raz używają  tu  przyimka  do^  np.  loslręt  do  wody^  pragnienie  wina  A.  Fre- 
dro. Śluby  panieńskie. 

j3)  po  słowie  unikać:  uniknąć  od  tych  natrętnych  i  e  g  o 
ceremonii  cer.  22;  unika  od  C  e  r  em  o  ń  ski  e  g  o  cer.  38 ;  le  grandę 
fsic)  monde  od  kościoła  unika  paryż.  pol. ;  będę  unikał  lak 
mógł  o  d  n  i  ego  natr.  240;  od  nich  unikać  natr.  264 ;  unilc  a  ł 
od  wszelkiego  ze  mną  lo  i  d  z  e  n  i  a  się  star.  42 ;  aby  u  n  tkał 
o  dem  ni e  star.  89. 

4)  Przyimka  z  z  gen.  użyto  zamiast  od  w  wyrażeniu  :  że  ia  będę 
z  nóg  do  gtowy  inszy  p.  d.  cz.  242.  por.  ros.  cł  Hort  ^o  tojiobbi; 
zwykle :  od  stóp  do  głowy. 

5)  Przyimka  na  z  acc.  użyto  po  słowach :  ubolewać:  ub  oleio  a 
na  to  cert.  5  zam.  ubolewa  nad  tym;  zapomnieć:  zapomniał  na 
toszystkie  swoje  ur  a  zy  ^  ba  y  na  życie  swoie  zapomniał 
dziedz.  224. 

Zamiast  dativu  użyto  przyimka  na  z  loc.  po  wyrażeniu  dobrze  tok: 
dobrze  tak  na  nich  p.  d.  cz.  413;  dobrze  tak  na  Waci  p.  d.  cz.  441. 

6)  O  użyciu  przyimka  za  z  acc.  po  comparat.  mowa  była  wyżej. 
Tu  jeszcze  następujące  właściwości:  za  z  acc.  wyraża  przyczynę:  za  co 
ona  tak  ozięble  postępuie  ze  mną  czar.  32 ;  z  a  c  o  ś  kompanią  porzucił 
st.  mł.   115. 

Po  słowie  zaręczyć  używa  się  za  z  acc.  nie  iest  zaręczona  za 
W.  M.  Pana  p.  d.   12. 
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7)  Przyimka  w  z  acc.  używa  się  po  słowie  potrafić:  iuź  ta  w  to 
nie  "potrafią  czar.  11;  p  o  tr  a  fi  ę  ia  w  t  o  dziw.  42 ;  czi/  nie  można 
iak  10  to  potrafić  dziedz.  216;  potraf  w  to  nieroztr.  192;  mo- 
żesz W.  M.  Pan  w  to  potrafić^  ieśli  zechcesz  p.  d.  69;  ia  zaraz 
w  to  potraf  ie,  p.  d.  cz.  871;  ale  ia  w  to  potrafią^  że  on  tu  bę- 
dzie p.  d.  cz.  899. 

8)  Po  oddać  używa  się  przyimUa  lo  z  acc:  y  w  dzierżawę 
oddaię  dziedz.  227. 

9)  Bohomolec  używa  słowa  wyciągać  w  znaczeniu  wymagać  i  składa 
je    z  przyimkiem  po    z  loc.  osoby,    od  której    się    coś    wymaga:    czegóż 

W.   M.  Pan  po  mnie  wyciągasz  cer.  42,  48 ;  tego  wyciąga  po 
mnie  honor  star.  41;  wyciąga  tego  po  mnie  st.  mł.  91. 

Również  po  z  loc.  użyto  w  wyrażeniu :  mieć  po  sobie  co  zamiast 
za  sobą:   1  p.  Haydamakiewicz  ni  a  po  sobie   regulam  iuris    mon.  28. 

Słownik. 

afer:  abym  dociekał  iego  afieru;  co  to  iest  afferu?  afferu  iest  afferu 
star.  21. 

ambarasowany :  serce  ambarassowane  cer.  6    patrz :  barbarasowane. 

banitor:    cóż  to  ten  banitor  mon.  9 ;    przekręcenie  wyrazu  monitor. 

barbarassowane  cer.  6,   przekręcenie  wyrazu  amharasoioane. 

bawie^  bawić  =  zwlekać:  nie  bawmy  wesela  sikulczyków  fil.  pan.  463_ 

bak  =  moneta  złota:  to  iest  złotg,  ale  nową  monetą^  do  którego 
wchodzi  bąków  cztery.  A  bąk  każdy  przed  tym  szedł  po  złotemu:  wiec  t^n 
złoty,  który  ofiaruję  W.  M.  Pannie^  zawiera  w  sobie  cztery  złote  dawniey- 
sze.  Go  uczyni  pułtora  bitego  p.  d.  30.  Redukcya  tynfów  bąkami  zwa- 
nych nastąpiła  przez  Wessla,  podskarbiego  r.   1762.  Czack.  Pr.    162. 

bieluchny:  a  iak  się  wybieli,  to  bieluchna  star.   88. 

boćkowski  (kańczuk):  nie  żatuij  na  nich  kanczuka,  mam  ia  dobry 
boćkowski  czar.  13,  od  nazwy  miejsca  i?oc^<  na  Podlasiu  w  Ziemi  Biel- 
skie],  gdzie  niegdyś  wyrabiano  dyscypliny,  kańczuki  i  harapy. 

borus :  cum  boris,  lassis^  gais  et  graniciebus  mon  37. 

bywalszy :  bywalsi  cer.  22. 

cenzura :  można  się  modlić  bez  cenzury,  ale  prywatnie  par.  pol.  246. 

Geremoński :  od  Geremońskiego  cer.  38. 

cerwieniec  (czerwieniec):  ćma  cerwieńców  p.  d.   122. 

ciemny:  gospodarz  z  niego  ciemny.^  iurysta  tęgi  czar.   15. 

ćma  (mnóstwo)  p.  d.   122. 
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Ćwik  (Ćwiczenie,  subordynacya):  bi/ł  tam  ćwik  dohry  star.  70;  nie 
taki  przedtym  ćwik  bywał  p.  d,   63. 

człap^  u  Lindego  szłap  i  człap  (-spory  krok  koński) :  my  nie  mo- 
żemy tak  człapią  biegać  arl.  na  św.  ur.  5(). 

czerkies:  tego  pana  czerkiesa  młodego  czar.    100. 

dobra  (majątek):  chcąc  dłuźey  trzymać  dobra  swych  siestrzenic 
st.  mł.  4. 

dołożyć  się  kogo  w  czem  (zasięgnąć  u  kogo  informacji). 

dufam^  dufać  (ufać):  nie  dufajmy  wiekowi  st.   mł.    16. 

dystyngwować  się  (wyróżniać  się):  familia  Umizgalskich  od  wiekóio 
w  tym  się  od  innych  dystyngwowała  mon.  24. 

dzieciuk  (dzieciak)  czar.  31. 

etyka:  chcesz  W.  M.  Pan  etyki?  cóż  to  iest  za  hetka  p.  d.  cz. 
363;  y  kiedy  się  rozgniewam,  żadna  mię  hetka  nie  utrzyma  p.  d.  cz.  364. 

Figlaś :  Figlasia  dziw.   24. 

fortuna  (szczęście):  fortuny  macochującej  arl.   na  Św.  ur.  67. 

furaż  (przekręcenie  wyrazu  kuraż):  marek  de  furaż  chełp.  135. 

gaius :  cum  boris  lassis  g  a  i  s  et  graniciebus  mon,  37. 

galonterye:  (przedmioty  zbytku). 

grand  bruit  (de,  nazwisko),    Madame  de  O  rand  bruit  czar.  9. 

granicies:  granicies  facere^  sćupulos  sipare,  cum  boris  lassis  gais 
graniciebus  mon.  37. 

grzeczny  (dorzeczny) :  pani  Bywalska  była  cale  grzeczna  star.  70 ; 
a  kogóż  u  kata  w  Polszczę  znaydziesz  za  mnie  grzeczniejszego 
paryż.   pol.  289. 

haydamakierya  star.   115. 

ham  (głos,  naśladujący  szczekanie  psów):  psy  za  nim  h  am  ^  h  am  ^ 
ham  natr.  284. 

harap,  w  wyrażeniu:  dowiedzieli  się  o  tym  y  oni,  ale  iuż  po  h  a- 
rapie  chełp.    150. 

hetka  patrz  etyka. 

hrym  (głos  naśladowczy):  on  hrym  na  ziemię  p.  d.  cz. 

chłysne.  chłysnąć  (łyknę):  a  kiedy  Lipczyku  chłyśnie  czar.   14. 

chop :  chop  w  same  serce  p.  d.  cz.;  chop  go  w  łeb  kinalem 
natr.  269. 

kafenhauz  (kawiarnia):  zaraz  szedłem  do  kafenhauzów  star.  99. 

kartagineńczyk :  kartagineficzykom,  fil.  pan.  472. 

kartagineński :  posła  kartagineńskiego  fil.  pan.  47 1 . 

karwasz  (gatunek  niateryi):  karioasz  suty  czar.  34;  z  karwa- 
s  z  ami  szumnemi  ib. 
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kastratka  (śpiewaczka):  czar.  26. 

kazuś  (z  lac.  casus):  czar.   14. 

kinal  (niżnik  żołędny):  fr.-hiszp.  ąuinóla^  ecuyer  d'une  damę,  valet 
de  coeur;  chop  go  to  łeb  kipiałem  natr.  269. 

kłaniam^  kłaniać  (kłaniać  się) :  kłaniam^  kłaniam^  bądź  sta- 
tecznie zdrów  czar.  45 ;  kłaniam  czar.  59 ;  kłaniam  W.  M.  Panom 
uniżenie  chełp.  122;  kłaniam  W.  M.  Panu  chełp.  132,  183;  kła- 
niamy W.  M.  Panu  chełp.  179;  kłaniam  fil.  pan.  480;  będziemy 
kłaniali   W.  M.  Panu  p.   d.  cz.  350. 

kompanka:  po  galone^  kompanki  y  inne  do  stroiu  należące  rze- 
czy rad.  sk.  384;  zamiast  knmpanka  (dzwonkowaty  kutasik  (p.  Linde), 
z  łac.  campana.  Zamiana  kampanka  na  kompanka  stała  się  przez  wy- 
równanie z  wyrazem  kompanka  (towarzyszka). 

kornet:  tam  chciała  kornety  kupić  mon.  1 1  (czepiec)  z  fr.  cornette. 

kot:  zwąckali,  żem  przywiózł  z  sobą  dobrego  kota  czar.  22  (prze- 
noś, pieniądze.  Linde  domyśla  się,  że  znaczy  to  trzos,  zrobiony  z  kociej 
skóry;  por  niera.  Oeldkatze;  por.  jednak:  choć  kot  lo  worze,  daj  pie- 
niędzy Kochów.  Tu  kot  gra  tę  same  rolę,  co  wąż;  np.  węża  ma  w  ka- 
lecie Kys.  Ad.  71.  Węża  tam  w  nim  zawiera^  który  broni  pieniędzy. 
Biesiady  rozkoszne  Baltyzera,  wiersz,  bez  daty. 

kredens  (nakrycie)  chełp.    169. 

kreioniejszy  :  kr  e  w  ni  e  y  s  z  y  niż  synowiec  dziw.  74. 

króbecka  (pudełko)  p.  d.   122. 

krowa j  przekręcenie  wyrazu  krew:  potym  chciał  krowa  z  mego 
ciele  puścić  dziedz.   173. 

kuraż,  wymyślone  nazwisko:  jestem  markwis  de  kur  a  ż  chełp.  129 
(z  fr.   courage). 

lasus  (las),  cum  boris  lassis,  gais  et  graniciebus  mon.  37. 

leoposio:  raoy  Leoposiu  chełp.    142,  zdrobn.  do  Leopold. 

lipczyk:  a  kiedy  Lip  czy  k  u  chłyśnie  czar.  14  (zdrob.  do  lipiec, 
miód). 

macochuje,  macochować  (być  macocha) :  fortuny  macoch  uj ąc  ey 
arl.  na  św.  ur.  67. 

manierny  (dobrze  ułożony):  znaią  iednak  człowieka  manier- 
ne  g  o  star.   100. 

marchionowski  (odnoszący  się  do  margrabiego,  markiza):  słowem 
moim  marchionowski m  p.  d.  cz.  338.  • 

marek:  Marek  de  Furaż  chełp.  145,  przekręcono  z  Markwis. 
markiois  (margrabia,  markiz):  jestem  markwis  de  kuraż  chełp.  129. 
mizerak:  na  iednego  mi  z  er  ak  a  taka  ćma  mon.   10. 
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nabijam  sie  (naprzykrzam  sie,  narzucam  się):  nie  należy  nam  z  na- 
szym towarem  nahiiać  sie  czar.  78;  którzy  sie  o  nią  nabiiaią 
par.  pol.  303. 

nadgrodzą  fil.  pan.  486. 

nahaj:  -po  piądziesiąt  nahaiów  p.  d.  63  (zamiast  nahajka,  bicz 
nogajski,  znaczy  obok  tego:  tatar  nogajski). 

namkne^  namknąć  zamiast  napomknąć:  a  to  ia  'pierwszy  królowi 
francuskiemu  namknąiem  chełp.   197. 

Nastulda^  zdrobniałe  do  Anastazy  a:  uspokoy  sieNastuldo  m  o  i  a 
czar.  60. 

niepospoly  (niewłaściwy,  niedorzeczny):  iak  hy^  niepospołe  rze- 
czy mówiąc,  była  opanowana  czar.  55. 

norymberczyk  (handlarz  towarów  norymberskich):  norymber- 
czyk  przyszedł^  ma  piękne  galanterye  st.  mł.   51. 

obsess,  teraz  obces  i  obcas:  y  wpadam  obsess  chełp.  173  (nagle, 
znienacka  ;  pierwotnie  znaczył  ten  wyraz  tyle,  co  opanowany,  opętany, 
por.  obcasem,  obcasowy,  ohcasoico.  L.  Malinowski:  O  niektórych  wyra- 
zach ludowych  polskich,  Kraków  1892,  os.  odb.  z  T.  XVII  Rozpraw 
Wydz.  filol.  Ak.  Urn.). 

odeprawdy  (doprawdy,  na  prawdę) :  wino  odeprawdy  f  arl.  na  św. 
ur.  26;  wiec  odeprawdy  mie  kochasz  st.  mł.  9. 

odłożę  kurek  natr.  283  (zwykle:  odwiodę). 

officyjer :  officyerów  chełp.   1 53. 

odżartuje,  odżartowac  {odpłacić  żart  żartem,  odwetować,  odrymować) : 
o  d  ż  ar  t  ui  e  ia  Jegomości  mon.  22;  odżartowdlem  Ich  Mciom 
chełp.  125;  chcieli  żartować,  ale  odżartowałem  chełp.  133;  trzeba 
by  mu  odżartowac  chełp.   187,  patrz  Linde,  ST: 

omierzłość  (przykrość):  może  iednak  przez  to  drugiemu  omier złość 
uczynić  cer.    19. 

opanowany  (obses,  obsessus)  natr.  317;  iak  by,  niepospołe  rzeczy 
mówiąc,  była  opanowana  czar.  55. 

ośmigam,  ośmigać  (obiję):  otnę,  o  śmigam  p.  d.  cz.  345. 

otne,   ociąć  (wybić):    każe  cię   postronkiem    o  ciąć   par.    pol.   297; 
kupię  sobie  miotłę, 
grzbietek  sobie  o  fn  ę, 
otnę,  o  tn  ę  ośmigam, 
niech  go  darmo  nie  dźwigam   p.   d.   cz.  345. 

otworzy  Sty  {szczery,  otwarty):  lubię  tych,  którzy  są  otwór  zystego 
serca  st.  mł.   95. 

pospały  patrz  niepospoly. 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.   XXIV.  16 
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pamfil  (niżnik  j^ołędny) :  pamfila  natr.  269. 

pancerola  (szóstka  winna):  miałem  pancerole  natr.   269. 

płytki  (miecz,  ostry)  li),   pan.  argument. 

pokłonie^  pokłonić:  z  nim  sobie  po  łc  łonie  fil.   pan.  480. 

polityka  (dobre  ułożenie):  to  iest  wyraźnie  przeciwko  polityce 
du  grandę  {sic)  monde  paryż.  pol.  249. 

przełożę,  przełożyć  (przedstawić):  otóż  go  krótko  przełożę  p.  d. 
cz. ;  to  ia  pr  z  eło  żę  ten  proiflct  natr.  306 ;  ia  swoie  zamysły  prze- 
łożę natr.  318;  interes  krótld,  lecz  pilny  pr  zeł  o  ż  y  ć  paryż.  pol.  257, 
262;  krótki  mam  interesik  przełożyć  W.   M.  Panu  20. 

raczek  (uderzenie):  co  się  też  tam  nabrało  raczków,  co  plag 
p.  d.  63;  co  się  tam  człek  nabrał  plag^  raczków  star.   70. 

repetuję^  repetować  (zajadać):  drudzy  zaś  IcJimć  serdecznie  repe- 
to w  al  i  czar.  46. 

reza :  trzeba  ich  w  r  e  zi  e  trzymać  p.  d.  62  ;  (r  y  z  a^  r  e  z  a  ,  ro- 
wek u  szynwagi  abo  śrzódwagi^  kraska,  gdzie  sznurek  pada  z  bleiczy- 
kiem  Cn.  Th.,  przenośnie:  ryza^  ''"U 9^-,  klubn,  należyte  granice. 

rozmówię.^  rozmówić:  niech  ia  sam  z  nią  rozmówię  czar.  98; 
żeby  twóy  pan  mógł  z  panna  Agnieszką  rozmówić  st.   mł.  6. 

rum  (sława):    że  mu  rumu    nie    czynią   natr.  23    (z  niem.  ruhm). 

sam  (tutaj) :  day  że  s  a  m  natr.  244. 

skupny  (pokupny):  ta  księga  będzie  bardzo  skup  na  star.  68. 

służny  (służebny,  odnoszący  się  do  służących):  do  stancyi  służney 
dziw.   19. 

strawuję  się,  strawować  się  (stołować  się):  tak  dawno  się  stra- 
wni ą  w    Warszawie  z  Icosztem  niemałym  star.    1 08. 

sipare:  granicies  facere^  scupulos  (sic)  sipare  mon.  37. 

sypełełc  (węzełek) :  z  swych  syp  ełk  ó  w  dobywali  pieniędzy. 

szłapak  (koń):    s złap  aka  mi  okułbacz  paryż.  pol.   252. 

szostaczny :  piico  szostaczne  cer.   49. 

Szulec  (przedmieście  Warszawy  Solec.  Dotąd  lud  warszawski  na- 
zywa tę  część  miasta  Siulcem):  On  się  zrzucił  od  Pragi,  ia  tym  czasem 
od  Szulca  uraz.  361. 

szumie,  szumieć  (szastać,  wydawać  pieniądze) :  szumi  pieniążhimi 
p.  d.  cz.  330. 

szwedy  (skwarki):  łmszę  z  s  zw  e  da  mi  arl.   na  św.   ur.  94. 

trzeci',  a  łciedy  Lipczyku  chłyśnie.^  wtenczas  nie  trzeba  mu  mówić 
do  trzeciego  czar.    14. 

trzymam,  trzymać  (mniemać,  sądzić):  ia  trzymam  z  J.  P.  Pie- 
niackim,    żeby    mu  żadnego  gwałtu   nie  czynić    mon.    15;    ia  iako  dobry 
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katolik  trzymam,  że  y  we  dni  poiosżednie  możno  si(^  modlić  paryż. 
pol.  246 ;  ia  trzy  m  a  m ,  ze  pierwey  żyć  trzeba  "podług  wiary  paryż. 
pol.  247. 

ujade^,  ujechać'^  ujeżdżam,^  ujeżdżać  (odjechać):  u  i e  d ź m  y  ztąd  ci- 
cho czar.  69;  on  chciał  ztąd  uiecTia  ć  paryż.  pol.  353;  odemnie  uie- 
żdżać  ibid. 

wnpory  [„choroba  wyższej  kondycyi ,  która  się  nie  nabywa  tylko 
w  budoarach,  Teat.  20.  b.  127  (Linde  Słownik)]:  że  ia  często  cierpię 
migrenę,  spazmy  y  wapory  mon.  25,  tak  samo:  ^Leio,  król  zwierząt, 
leżał  chory  na  spazmy^  czy  na  wapory""  Jakubowski  Bajki  Ezopowe 
Warszawa  1774.  214. 

wejno  (oto) :  w  ey  no ,  do  czego  ta  miłość  młodych  przyprowadza 
czar.  91;  weyno,  co  wynalazek  czar.  92,  por.  Linde  Słownik:  wej, 
wejże. 

wetio  (wołanie  na  psy):  krzyknę  na  psy :  w  etio,  w  etio^  lo  et  i  o 
281;  wetio  wetio,  łapay,  łapay,  ahaha  natr.  284-. 

wiem.  wiedzieć  (znam):  wiem  ia  moie  powinność  mon.  35. 

wijolencyja  (gwałt):  nie  czyńmy  mu  żądny  wiolencyi  mon.  30. 

własny  (takiż  własny  =  taki  sam):  żeby  takiż  własny  y  dla 
mnie  kredens  zrobił  chełp.   169. 

wyciągam,  wyciągać  (wymagać  żądać):  nazbyt  toy  ciągam  ex- 
pensu  mon.  23;  wyciągam  tego,  co  mi  się  należy  mon.  25;  nie  wy- 
ciągam dla  niego  y  szeląga  posagu  p.  d.  11;  czeąoż  W.  M.  łan  po 
mnie  wyciągasz  cer.  42,  43;  tego  wyciąga  po  mnie  honor  star. 
41;  wyciąga  tego  po  mnie  st.  mł.  91. 

wyczerpnę,  wyczerpnof  (zasiągnaó  wiadomości) :  czy  nie  wy  c  z  er- 
pniem  czego  od  niego  par.  pol.  348;  ach,  żeby  co  wyczerp  nać  o  tym 
człeku  niedościgłym  par.  pol.  349. 

wygrzecznieję,  wygrzectnieć  (stać  się  przyzwoitym) :  ale  teraz  świeżo 
będąc  w   Warszawie^  może  wygrzeczniał  czar.  6. 

wykwinty  (przesada  w  przebieraniu  niby  wystawnym,  grymas  zrzę- 
dny,  wybiegi,  wykręty):  jak  on  piękne  umie  wykwinty  cer.  8. 

wykwintny  (wybredny,  grymasny):  ale  iaki  grymaśnik,iak  niezgrab- 
ny, iak  wykwintny,  drżę,  mówię  moia  Nastko,  kiedy  wspomnę,  że 
mam  iść  za  niego  czar.   6. 

zabawa  (zajęcie) :  mam  bardzo  pilną  zabawę  natr.  288 ;  teraz 
mam  zabawę  natr.  306. 

zabawny  (zajęty):   teraz  cale  zabawny  jestem  natr.   248. 

zadumienie  (zdumienie)  cer.  89. 

zahartuję,  zahartować  (stracić) :  musi  czasem  y  wioskę  z  aharto- 
w  a  ć.  żeby  próżności  swey  żony  zadość  uczjjnił  mon.  42. 
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zańoiecę;  zaśunecić  (wyswieoić,  o  kartach):  wyrzucę  lednę  hartę^ 
dzwonka  zaśioiecita  natr.  267. 

zgo7'ze/ę,  zgorzeć  (zapłonąć) :  nasze  polki  zgorzały  do  cudzoziem- 
cóio  star.  13. 

znam^  znać  (wiedzieć,  poznawać) :  ia  znam,  ze  się  on  na  mnie 
gniewa  za  to  dziw.  15;  znam,  ześ  wieśniaczka  cer.  360;  bo  ia  znam 
z  oczu^  ze  W.  M.  Pana  ząh  boli  dziedz.  166;  sam  to  znasz  W.  M.  Pan 
iak  mię  martioią  te  ich  postępki  cer.  13,  14;  zna  to  dobrze  cer.  38; 
gdyby. 4  znał^  co  to  za  człowiek  dziw.  2;  'pytasz  mię,  iak  byś  sam  tego 
nie  znał  cer.   16. 

znam  się ,  znać  się  (mieć  świadomość) :  znay  się,  kto  ty,  kto  ia 
czar.   14. 

żaden  (nikt) :  prócz  iego  żaden  nad  nim  władzy  mieó  nie  może 
czar.  6;  żadne  y  o  tam  nie  ma,  iak  to  u  nas  czar.  34;  żaden  mu 
tego  uiąć  nie  może  cer.  15,  tego  żaden  clnoalić  nie  może  mon.  45; 
nie  mów  tego  przed  żadnym  czar  56 ;  że  przed  żadnym  nic  nie 
powiem  czar.  57. 

życzę,  życzyć  zamiast  życzę  sobie :  życzę  kupić  mon.  12;  życzy, 
żeby  go  tu  zaprosić  mon.   11  ;    tego  też  y  panna  Eliza  ży  czy  p.  d.  34. 

Notujemy  tu  jeszcze  niektóre  wyrażenia,  godne  uwagi: 
Paryżanin  polski  odzywa  się  taką  makaroniczną  polszczyzną:  Mon- 
seigneur,   z  iaką  impacyencyą   s  uh  e  to  w  al  e  m   b  o  nh  e  r  u    widze- 
nia   de   V  o  tr  e    r  e  s  p  e  et  abl  e  personę    (sic)  par.  pol.  298  — 299. 
Zamiast  „nie  ma  co  móivić",    ,,ani  słowa'^,    Bohomolec  używa  wy- 
rażenia: co  to,  to  szkoda  mówić,  bardzo  rzecz  pięlcna- c,'l2lx .   23. 

Przysłowie :  sławny,  iak  mówią,  bęben  za  górami  czar.  2 1 ,  zestawić 
należy  z  rosyjskiego :  cjiaBHŁi,  sbohkh  6y6H&i  aa  ropaMH,  a  Kt  HaMt 
npH^yTt,  KaKt  jiyKomKO. 

Inne  przysłowie:  utopiła  by  raka  w  wodzie  st:  mł.  114  przypo- 
mina Mączyńskiego  74,  51 :  chcąc  skarać  raka,  w  wodę  go  wrzucił. 

Wyrażenie :  dziękuję  W.  M.  Pannie  za  chleb,  y  za  sol,  y  za  przy- 
iaźń  czar,  72,  jest  odmianą  ludowego :  Bóg  zapłać  za  chleb,  za  sól  i  za 
omastę. 

Siady  włoskiej  wymowy  łaciny,  słyszanej  przez  Bohomolca  w  Rzy- 
mie, uwydatnione  są  w  następującym  ustępie :  w  tym  kraiu  miasto  r  e- 
niar  e  mówią  r  e  g  n  a  r  e,  miasto  fu  dzi  eb  a  t  mówią  fugieb  at 
natr.  302. 

W  końcu  zanotować  wypada,  że  znane  zapewnienie  urlopnika 
w  Chłopach  Arystokratach  Anczyca,     że    y^cytać  to  nie  umić,    ale  za  to 
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śwarno   pise}^    znajduje  się    już    u  Bohomolca:    praiDcla^    ze    czytać   nie 
umiem^  ale  co  pisać^  to   doskonale  potrafi-  p.  cl.  cz.  362. 


Z  przedstawienia  języka  komedyj  Fr.  Bohomolca  (1755 — -1775) 
widoczna,  że  język  nasz  w  ciągu  ostatniego  stulecia  uległ  pewnym 
zmianom.  Zmiany  te  widoczne  saprzedewszystkim  w  zakresie  słownika. 
Nie  używamy  już  pospolitych  pod  ów  czas  zwrotów,  jak:  W.  M.  Pan; 
W.  M.  Fani;  W.  M.  Panna;  Jegomość-^  Jejmość;  Ichmość  i  t.  p.  Wiele 
też  innych  wyrazów  wyszło  z  użycia,  jak  np.  a/er;  hafenhauz;  kinał; 
kompanka;  kornet;  macochuję;  niepospoty\  pancerola;  skupny ;  sluźny ; 
loapory ;  loykiointy  i  t.  p.  Innych  używamy  w  zmienionej  formie,  jak: 
kłaniam;  pokłonię:  odzartuję;  officyer\  dufam.\  ohses;  odeprnicdy;  ujadę. 
Inne  znowu  zmieniły  znaczenie,  jak  :  wykicintny;  grzeczny;  polityka ; 
wyciągam ;  zahawa  ;  zabaiony ;  znam;  żaden ;  cenzura;  chłysnę ;  nahijam 
się;  płytki  (miecz);  raczek;  szumię;  trzymam  i  t.  d. 

Także  w  zakresie  fonetyki  i  form  zaszły  zmiany,  a  to  głównie 
przez  działanie  analogii,  np.  siestrzeniec;  jachać;  laze  i  t.  p. ;  i  znowu : 
poioiedam  i  t.  p.  W  zakresie  form  godne  są  uwagi  sg.  gen.  roka;  po- 
koika\  pół  mile;  do  Polskiej;  loc.  lo  Polszczę;  voe.  Kostusio-^  pi.  nom. 
woźnicy;  tioarzy;  loc.  słowiech.  Bohomolec  nie  wyróżnia  rodzajów  w  instr. 
i  loc.  sg.  zaimków  i  przymiotników,  np. :  tym  lepiej;  potym;  czym\ 
10  czym ;  sloioem  moim  marchionowskim ;  całym  sercem.  Godne  sa  uwagi 
formy  analogiczne  sg.  acc.  neutr.  deklinacyi  zaimkowej:  te  starostwo^ 
jedne  oczko. 

Z  form  słownych  zanotować  należy  praes.  na  -yioam^  -iicam:  od- 
iootywam\  oczekiicam.^  teraz:  odwołuję^  oczekuję.  Nie  ma  jeszcze  formy 
inf :  ps?/c',  tylko :  psować. 

W  składni  zasługują  na  uwagę  wyrażenia,  jak :  znam  się  hyć  god- 
nym i  t.  p. ;  także  charakterystyczne  są  konstrukcye :  lepszy  za  niego; 
czuć  icstręt  od  czego;  potrafić  w  co;  ubolewać  na  co;  zapomnieć  na  co, 
i  bardzo  wiele  innych. 

Wpływ  pobytu  Bohomolca  w  różnych  krajach  i  dzielnicach  uwy- 
datnił się  w  jego  utworach  i  tak : 

Ślady  litewszczyzny ,  a  po  części  białoruszczyzny,  znajdujące  się 
w  języku  Bohomolca,  usprawiedliwić  się  dadzą  pochodzeniem  autora 
i  pobytem  jego  w  Wilnie  do  roku  1752  (z  przerwą  studyów  rzymskich). 
Bohomolec  nie  umiał  jednak  po  litewsku ;    tylko  pochwytał  był  dory w- 
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ezo  lóźiie  wyrazy  litewskie  podczas  pobytu  w  Wilnie  i  tych  użył 
w  swych   komedyach. 

Wspomnienia  rzymskie  nastręczyły  autorowi  uwag  o  równicy  wy- 
mawiania łaciny  we  Włoszech  i  w  V o\qqq  (renidre—regnire;  fudziehat — 
fugiebat). 

Pobyt  w  Warszawie  dał  sposobność  Bohomolcowi  do  obserwowa- 
nia mowy  mazurskiej,  która  autor  starał  się  naśladować,  wprowadzając 
do  swych  komcdyj  cliłopów  i  chłopki. 

Godna  uwagi,  że  niektóre  zwroty  i  konstrukcye,  których  używa 
Bohomolec,  a  więc,  które  miały  prawo  obywatelstwa  w  języku  w  dru- 
giej połowie  XVIII  wieku,  słyszymy  dotąd  w  mowie  żydów  polskich, 
np. :  hhmiam  jegomości;  za  co  ni;  z  i  co  pan  me  chce  mi  ziplacić^  za- 
miast: dla  czegOj  i  t.   p. 

Podano  z  pewnej  strony  w  wątpliwość,  czy  komedya  „Czary"  jest 
utworem  Boliomolca.  Otóż,  wiele  wspólnych  właściwości  języka  tej  sztuki 
z  językiem  innych  komedyj  Bohomolca  służy  za  niezbity  dowód,  że 
i  ona  pocliodzi  z  pod  pióra  tegoż  autora.  Dowód  ten  językowy  znaj- 
duje poparcie  w  innych  okolicznościach,  których  wykazanie  należy  do 
kogo  innego. 
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Przez 

Dra  Piotra  Bieńkowskiego. 

^^^i^i^ 

Od  czasu  uwag  E.  Q.  V  i  s  c  o  n  t  i  e  g- o  (na  str.  21-szej  przed- 
mowy do  VI  tomu  Museo  Pio-Cleraentino)  i  bardzo  niewystarczającej 
próby  Gurlitta  (Versuch  iiber  die  Bii-tenkunde  najpierw  r.  1799, 
następnie  w  jego  Arc-hiiol.  Schriften  her.  v.  C.  Muller,  Altona  1881, 
str.  189  nst.),  który  idzie  w  ślady  Viscontiego,  była  kwestya  pocho- 
dzenia biustu  w  przeciwstawieniu  do  hermy  przedmiotem  tylko  okolicz- 
nościowych wzmianek ,  nigdy  zaś  nie  została  roztrzaśnięta  wyczerpu- 
jąco ^).  Pytania  zaś,  czy  kształt  biustu  ulegał  pewnym  zmianom,  czy 
miał  wogóle  rozwój  organiczny  i  jaki  był  ten  rozwój,  nikt  dotychczas 
w  literaturze  naukowej  sobie  nie  zadawał  ^).  B  e  n  n  d  o  r  f  i  S  c  h  o  n  e  , 
autorzy  Katalogu  musrcum  laterańskiego,  omawiając  dwa  biusty  rzym- 
skie, ustawione  w  kapliczkach,  oświadczyli  się  (na  str.  208  nst.)  za 
teoryą  Yiscontiego,  źe  imagines  maiorum,  to  jest  pomalowane  maski 
woskowe,  przechowywane  w  szafach  atryuin  rzymskiego,  były  pierwo- 
wzorem biustu  starożytnego.  Teoryą  te  starali  się  udowodnić  8chóne 


^)  Takie  wzmianki  spotykamy  uEichstadta;  De  imaginibus  Romanorum 
dissert.  duae,  Petropoli  1806,  4,  u  Quatremere  de  Quincy:  Le  Jupiter  Olym- 
pien,  Paris  1815  fol.  wydania  medyolańskiego  str.  14,  28,  37  i  w  R.  Rochette'a: 
Peintures  antiąues  inedite*  Paris  1836.  4  p.  344 — 344  i  t.  d. 

■)  Już  po  ukończeniu  niniejszej  rozprawy  wypowiedział  Furtwiingler  w  Jahrb. 
des  Vereins  von  Alterthumsfreunden  im  Rheinlande  1892,  str.  62.  parę  uwag  odnoszą- 
cych sie  do  liistoryi  biustu  w  rzymskiej  epoce,  które  zgadzają  sie  z  rezultatami  przeze- 
mnie  osiągniętymi. 
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i  II  e  n  z  e  n  w  Buli.  d.  Inst.  )  866,  str.  99  nst.  Natomiast  H  e  1  b  i  g 
(Camp.  Wandm.,  str.  49  nst.)  usiłował  dowieść,  że  biust  jest  raczej 
greckim  wynalazkiem  epoki  dyadocbów  i  to  wytworem  techniki  w  bron- 
zie  i  powołał  się  w  tym  względzie  głównie  na  monety  i  gemmy  tej 
epoki.  Zdanie  to  potwierdzili  i  nowymi  argumentami  poparli  F  u  r  t- 
wangler  (Athen.  Mittbeil.  III  (1878)  str.  155  i  Hubner  (Bddn. 
e.  R(3merin  sg.  Clytiabiiste,  Winckelmannsprogr.  83).  W  ostatnich  cza- 
sach zmienił  Benndorf  (Ant  Gresichtshelme  u.  Sepulcralmasken  1878, 
Denkschr.  d.  pbil.  bist.  Classe  d.  k.  Akad.  d.  Wiss.  in  Wien  XXVIII) 
swoje  pierwotne  zdanie  o  tyle,  iż  przyjmuje  wprawdzie  grecki  początek 
biustu,  atoli  niektóre  jego  właściwości,  mianowicie  wydrążenie  popiersia, 
przypisuje  wpływowi  techniki  w  wosku.  Na  zupełnie  nowe  tory  wstąpił 
M  i  1  a  n  i ,  ogłaszając  domysł  (Museo  italiano  I,  str.  215,  uw.  1),  że  biust 
powstał  z  etruskich  kanopów;  rozprawa  jednak,  która  miała  uzasadnić 
tę  hipotezę,  nie  pojawiła  się  dotychczas  i  zapewne  już  się  nie  pojawi. 
Podejmując  się  naukowego  zbadania  obydwu  problemów  wyżej 
nadmienionych,  genezy  i  historyi  formy  biustu  w  zakresie  monumentalnej 
plastyki  greckiej  i  rzymskiej,  uważam  za  potrzebne  dać  przedewszystkiem 
detinicyą  biustu,  a  tern  samem  określić  zakres  mego  zadania.  Trzy  są 
wedle  mnie  główne  znamiona,  które  odróżniają  biust  od  innych  pokrew- 
nych kształtów  artystycznych.  Przedewszystkiem  jest  dziełem  sztuki  sa- 
moistnem,  bywa  przeto  ustawiany  na  osobnym  postumencie ;  powtóre  plecy 
są  zawsze  odcięte;  po  trzecie  popiersie  (Bruststiick,  Brustausschnitt)  — 
tak  nazywam  w  przeciwieństwie  do  utartego  zwyczaju  część  biustu  po- 
niżej głowy  i  szyi  —  jest  od  wnętrza  wydrążone.  Zwykłem  ale  nie  ko- 
niecznem następstwem  tej  ostatniej  cechy  bywa  w  biustach  z  marmuru 
podpora  o  przekroju  poprzeczuytn  czworobocznym,  z  t\-łu  w  osi  głowy 
ustawiana,  najczęściej  z  popiersiem  jednolitą  masę  stanowiąca.  Z  tego 
wynika,  że  w  zakres  niniejszego  studyum  nie  wchodzą  t.  zw.  hermy, 
które  są  wprawdzie  dziełami  sztuki  samoistnemi  i  również  nie  mają 
pleców,  atoli  popiersia  ich  są  pełne  czyli  miąższe,  o  przekroju  poprze- 
cznym, który  zdradza  ich  pierwotną  przynależność  do  trzonu  hermo- 
wego ^).  Częste  są  także  ćwierć  lub  półfigury  z  terrakotty  w  stylu  ar- 
chaicznym, najczęściej  w  Beocyi  i  Lokris,  lecz  także  w  Sycylii  i  Pom- 
pei znajdywane  (n.  p.  w  Mon.  grecs  de  Tassoc.  des  etudes  gr.  1873 
tabl.  II),    które  dają  korpus  zazwyczaj    aż    po  brzuch,    ale    bez  ramion 


')  Histoiya  iieimy  starożytnej  nie  doczekała  się  dotychczas  monograficznego 
opracowania.  O  hermie  w  epoce  odrodzenia  rozpoczął  ogłaszać  A.  G.  Meyer:  Stiidien 
z.  Ge.scłi.  der  plastischen  Darstellungsfonnen  1.  Zur.  Ge.-;ch.  der  Kenaissiince-Hermc 
(Hermę  in  Holzschnitt.  u.  Kupferstich-Folgcn.  Mit  einer  Tafel.  Leijizig.  Engelmann  1894). 
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i  najczęściej  nie  maja  osobnej  podstawy  ').  Podobne  terrakotty,  sięga- 
jące tylko  do  barków,  były  w  wiekach  V  i  IV  prz.  Clir.  ulubione 
zwłaszcza  w  Wielkiej  Grecyi  i  Kyrene  (u.  p.  Kekule  Sicil.  Terracotten 
str.  62,  %.  124;  tabl.  9.  10.  11.  1.  2.  12.  2.  por.  Notiz.  degli  scavi 
1884^  tav.  5,441).  Znane  są  również  głowy,  ćwierć-  i  półfigury,  które 
jakoby  wykwitały  z  kielicha  liści  (por.  Hubner  na  cyt.  m.  tabl.  III). 
Atoli  ani  jedne  ani  drugie  nie  stoją  z  rozwojem  biustu  w  żadnym  związ- 
ku, gdyż  są  z  tyłu  traktowane  jak  krągłe  ligury,  nie  zasługują  zatem 
na  nazwę  biustów.  Także  takie  terrakoty  i  bronzy,  które  podają  tylko 
głowę  i  szyję  równo  uciętą,  albo  głowy  z  marmuru,  mające  być  osa- 
dzone w  torsach  z  innej  bryły  kamienia  wyrobionych,  są  bardzo  częste, 
ale  nie  należą  do  niniejszego  studyum,  gdyż  nie  są  dziełami  samo- 
istnemi.  Z  tego  samego  powodu  wykluczyć  należy  terrakoty,  które 
podają  korpus  aż  po  brzuch,  ale  bez  pleców  i  służyły  widocznie  jako 
afixy,  albo  były  wieszane  na  sznurkach  (n.  p.  Kekule  Sicil.  Terrac. 
sti'.  35  fig.  79  bis,  Heuzey  Fig.  ant.  pi.  19,  1  i  2,  Antiquites  du  Bosp. 
pi.  69,  4;  70  a.  4;  Furtwangler  Samml.  Saburoff  Einl.  zu  d.  Texte 
str.   14). 

Jak  wiadomo,  znalazły  biusty  z  bronzu  bardzo  obszerne  zastoso- 
wanie w  dekoratywnym  przemyśle  starożytnym.  W  Olimpii  znaleziono 
kilkanaście  biustów  z  blachy  bronzowej,  tudzież  formę,  która  widocznie 
służyła  do  ich  wytłaczania  (por.  Furtwangler  Bronzefunde  von  01.  1879, 
str.  71  nst.  —  Ausgrab.  von  Olympia  Bd.  IV,  tabl.  24,  8;  26  A).  Biu- 
stów tych  użj^wano  do  dekoracyi  sprzętów.  Zwłaszcza  męski  biust  lub 
głowa  męska  bez  brody  były  ulubionymi  motywami  w  bardzo  archaicz- 
nej epoce.  Z  techniki  metalowej  przeszły  tego  rodzaju  ozdoby  do  tych 
gatunków  naczyń,  które  naśladują  bronzowe  pierwowzory,  przedewszyst- 
kiem  do  etruskich  waz  t.  z.  bucchero,  tudzież  do  starokorynckich  na- 
czyń. Ztąd  na  jednem  z  nich  (w  Furtwanglera  Sami.  Saburoff  I  tabl. 
XLVII,  1)  widzimy  brzuch  naczynia  w  oryginalny  sposób  połączony 
z  brzegiem  pyszczka  zapomocą  trzech  plastycznych  biustów  kobiecych. 
W  przemyśle  rzymskiej  epoki  były  biusty  z  bronzu  bardzo  często  uży- 
wane jużto  jako  ozdoby  przytwierdzane  do  wszelkiego  rodzaju  sprzę- 
tów, już  jako  ciężarki  na  wagach  i  t.  d.  -).  Jakkolwiek  interesującą  by- 
łoby rzeczą  zbadać  dokładniej  i  tę  klasę  wytworów  sztuki  stosowanej, 
zwłaszcza  czy    i    o  ile  dadzą  się    i    w  tym    względzie    wykazać    pierwo- 


^)  Ten  kształt  artystyczny  pojawia  się  wyjątkowo  także  w  plastyce  monumen- 
talnej, n.  p.  w  Villa  Borghese,  w  2-giej  sali  na  prawo  nr.  14  ćwierćfigura  Izydy  (?) 
z  ramionami,  ustawiona  na  bazie  mającej  kształt  grubej  płyty,  na  której  w  płasko- 
rzeźbie wół. 

'^)  Por.  S.  Reinach,  Bronzes  figures  cle  la  Gaule  romaine,  str.  219 — 240. 
Rozpr.  Wydz.  filolog.   T.  XXIV  17 


180  l'l()TI{    IłirCŃKOWSKI. 

wzory  <^reckie  lub  oryentalnc,  z  niniejszej  pracy  należało  je  wyłączyć, 
g'dyż  rozmiary  i  kształt  tego  rodzaju  biustów  sa  zawisłe  od  icli  tekto- 
nicznego przeznaczenia,  od  dokoratywnego  lub  wprost  praktycznego 
celu,  sa  zatem  poniekąd  z  góry  dane  i  nie  podlegają  rozwojowi  samo- 
dzielnemu. 

Tok  badania,  które  zdąża  do  wyświecenia  genezy  i  dziejów  po- 
piersia, najsnadniej  bieży  tem  korytem,  jakie  mu  sama  natura  przed- 
miotu wskazuje.  Stąd  cała  rozprawa  rozpada  się  na  dwie  części,  z  któ- 
rych pierwsza  jednemu,  druga  drugiemu  problemowi  poświęcona.  Wy- 
padało je  poprzedzić  krytycznym  rozbiorem  materyału  i  ocena  poszcze- 
gólnych jego  działów.  Ponieważ  jednak  dotychczasowych  opinii  o  powsta- 
niu biustu  nie  można  było  pozostawić  bez  odpowiedzi,  ta  zaś  porusza 
wszystkie  kwestye  dotyczące  źródeł,  wiec  wydało  mi  się  odpowiednią 
rzeczą  wywody  krytyczne  z  polemicznymi  w  jedne  całość  połączyć  i  po- 
przedzić nimi  właściwy  traktat. 

Pod  względem  metody  kierowałem  się  następującemi  zasadami.  Na 
ryciny  nie  podobna  było  prawie  nigdy  się  spuścić,  gdyż  dotychczas 
uważano  popiersie  i  postument  za  rzeczy  bez  znaczenia  i  dowolnie  je 
dodawano  lub  pomijano,  bez  względu  na  to,  czy  są  pierwotne,  t  j.  sta- 
rożytne, czy  dopiero  w  nowszych  czasach  przyprawione  (n.  p.  w  Cla- 
rac'a  Musee  d'antiques,  tomie  VI).  Również  w  katalogach  wielkich  zbio- 
rów rzadko  znajdujemy  wzmiankę,  jak  biust  u  dołu  jest  zakończony; 
jeżeli  zaś  —  to  wzmianka  ta  bywa  tak  ogólnikowa,  iż  bez  ryciny  lub 
autopsyi  nie  można  z  niej  wysnuwać  wniosków.  Chlubny  wyjątek  pod  tym 
względem  stanowią  katalog  laterańskiego  muzeum  przez  Benndorfa  i  Scho- 
nego,  katalog  dawnej  willi  Ludovisi  przez  Schreibera,  katalog  glipto- 
teki  monachijskiej  przez  Brunna  i  niedawno  ogłoszony  katalog  berliń- 
skiego muzeum.  Atoli  i  z  tych  żaden  z  wyjątkiem  ostatniego  nie  dołą- 
cza rycin,  na  opisie  zaś,  choćby  najdokładniejszym,  poprzestać  nie  po- 
zwalała doniosłość  przedmiotu.  Tak  więc  studyum  niniejsze  potrzeba 
było  w  dziewięciu  dziesiątych  częściach  robić  na  oryginałach,  biusty 
ważne  ze  względu  na  formę  wyszukać,  dokładnie  zbadać  i  opisać,  te, 
których  ryciny  istnieją,  skontrolować,  które  zaś  nie  były  dotąd  wcale 
albo  niedość  dobrze  publikowane,  przynajmniej  w  głównych  zarysach 
przerysować.  Stąd  przeważna  część  materj^ału,  na  którym  niniejsza  praca 
się  opiera,  składa  się  z  szkiców  częstokroć  dorywczych  i  pobieżnych, 
ale  o  ile  możności  wiernych  i  zaopatrzonych  w  dokładne,  uzupełnia- 
jące notatki. 

Z  drugiej  strony  zależało  na  tem,  ażeby  uzyskać  chronologiczną 
podstawę  do  odtworzenia  historyi  formy  biustu.  Przedewszystkiem  stwier- 
dzić należy,    że   sam    styl   portretów,    sposób    pojęcia  i    oddania    twarzy 
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ludzkiej  nie  mógł,  bo  nie  powinien  był,  w  tyra  względzie  dostarczyć 
żadnych  wskazówek.  Rozprawa  niniejsza  ma  właśnie  na  celu  stworzyć 
pewna  i  od  iiidywidualnycli  zapatrywań  niezawisłą  podstawę  do  oceny 
stylu  portretów  w  rozmaitych  epokach.  Niepodobna  tedy  było  przyta- 
czać jako  dowód  tego,  co  miało  być  dopiero  udowodnione.  Z  tego  sa- 
mego powodu  zostały  wykluczone  wszelkie  popiersia  przedstawiające 
idealne  typy.  Biustów  zaś  takich,  któreby  czy  na  podstawie  napisów, 
czy  innych  danych,  dały  się  co  do  roku  oznaczyć,  niestety  brak  zu- 
pełnie. Jedynie  parę  pompejańskich  terrakott,  które  z  wszelkiem  prawdo- 
podobieństwem pochodzą  z  ostatniego  okresu  istnienia  Pompei,  t.  j.  z  lat 
63 — 79  po  Clir.,  stanowią  ważny  terminus  antę  quem.  Trzeba  więc  było 
uwzględniać  przedewszystkiem  portrety  osób  historycznych,  zwłaszcza 
cesarzy,  ich  małżonek  i  rodziny.  Przytem  nasunęło  się  pytanie,  kiedy 
te  portrety  zostały  wykonane ,  za  życia ,  czy  po  śmierci  monarchów. 
Owóż  już  ogólne  stosunki  życiowe  epoki  rzymskiej  składały  się  na 
to,  że  częściej  wznoszono  posagi  żywym ,  aniżeli  umarłym.  Zwyczaj 
ten  w  odniesieniu  do  panujących  książąt  jest  tem  prawdopodobniej szy, 
że  cześć  im  składana  polegała  w  gruncie  rzeczy  na  mniej  lub  Avięcej 
kłamliwym  konwenansie,  który  z  śmiercią  monarchy  ustawał.  Za- 
chowane posagi  potwierdzają  o  tyle  ten  wniosek ,  że  prawie  zawsze 
wyobrażają  księcia  w  tym  wieku,  w  jalśim  go  widzieli  spółcześnicy, 
w  postaci  wcale  nie  wyidealizowanej.  Byłoby  jednak  jednostronnością, 
gdybyśmy  utrzymywali,  że  wszystkie  portrety  starożytne  zostały  za  ży- 
cia Avykonane.  Apoteoza  cesarzy,  wprowadzona  przez  Nerona,  jak  z  je- 
dnej strony  wywołała  potrzebę  licznych  świątyń,  tak  z  drugiej  wpłynęła 
na  wzniesienie  licznych  posągów  i  biustów  cesarzom  po  śmierci.  Por- 
trety te  łatwo  odróżnić  po  tera,  iż  przedstawiają  cesarza  jako  boga  z  od- 
powiednimi attrybutami,  z  twarzą  idealna,  w  postaci  heroicznej.  Atoli 
różnica  czasu  jest  bardzo  nieznaczna,  wynosi  zaledwie  parę  lat,  tak,  iż 
nie  wydawało  się  odpowiednią  rzeczą  ściśle  odróżniać  biusty  za  życia 
od  biustów  zaraz  po  śmierci  wykonanych.  Ztąd  zasada,  której  się  trzy- 
małem w  ciągu  poszukiwań:  nazwisko  cesarza  określa  także  czas,  w  któ- 
rym portret  powstał.  Tera  samera  portrety  historyczne  oznaczają  prze- 
ciąg kilku,  nieraz  kilkunastu  a  nawet  kilkudziesięciu  lat,  czyli  granice, 
pomiędzy  któremi  umieszczać  należy  mnóstwo  portretów  pr3'^watnych 
pokrewnych  im  fryzurą,  typem  i  zewnętrznemi,  czyli  technicznemi  wła- 
ściwościami. 

Z  drugiej  strony  nie  da  się  zaprzeczyć,  że  portrety  niektórych 
osób  historycznych,  zwłaszcza  założycieli  dynastyj,  albo  bardziej  od  re- 
szty popularnych  monarchów,  wodzów,  mężów  stanu,  —  nie  mówiąc 
o  znakomitościach    z  zakresu  ducha,    które   do   wszystkich    czasów   na- 
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le^ą  —  iMOg^^y  powstać  w  znacznie  późniejszej  epoce,  badżto  jako  kopie, 
bądź  jako  mniej  lub  vvi(]cej  samoistne  repliki.  Tak  Scipio  Africanus, 
Caesar,  Augustus  cieszyli  się,  o  ile  z  liczby  zachowanych  kopij  wnosić 
możemy,  popularnością  w  wszystkich  okresach  cesarstwa  r/ymskiego, 
portret  Vespazyana  jako  założyciela  dynastyi  Flaviusów  był  miły  nie 
tylko  Tytusowi  i  Domicyanowi,  lecz,  jak  się  zdaje,  także  tym  cesarzom 
z  IV  wieku  po  Chr.,  którzy  również  pochodzili  z  gens  Flavia,  biusty 
zaś  cesarzów  z  rodu  Aureliusów  nadawały  się  bardzo  dobrze  do  ozdoby 
pałaców  Dyoklecyana,  Maxymiana  i  t.  d.,  którzy  także  się  doń  zali- 
czali. Zresztą  można  wyobrazić  sobie  wiele  innych  sposobności,  przy 
których  w  III  i  IV  wieku  po  Chr.  potrzebowano  kopij  portretów  z  po- 
przednich wieków.  Z  tem  wszystkiem  kopie  takie  w  porównaniu  z  ory- 
ginalnymi portretami  są  nieliczne  i  bai'dzo  rzadko  można  wykazać  z  abso- 
lutną pewnością,  że  są  niemi  istotnie^).  Owóż  o  ile  raateryał  dotychcza- 


^)  Biust  kapitoliński  Scypiona  st.  d.  filos.  nr.  49  (publ.  Bernoulli,  Rom.  Ikono- 
graphie  I  tabl.  1,  por.  Helbig  479)  ma  formę,  która  w  dalszym  toku  rozpra^vy  nazy- 
wamy julijsko-klaudyjską;  tak  samo  biust  w  monachijskiej  Glyptot.  s.  XII  nr.  266. 
Oba  są  dziełami  epoki  wczesnego  cesarstwa  (por.  jednak  Brunn  Beschr.  d.  Gl.  ^  s.  nr. 
266).  Natomiast  biust  berliński  nr.  .833  (=  Bernoulli,  I  str.  43,  nr.  33)  ma  formę  fla- 
wijską.  Drugi  biust  monachijski  Scypiona  w  s.  XII  nr.  228  (publ.  Maffei,  Verona  illustr. 
III  213)  jest  tak  zwaną  im:igo  trabeata  i  pochodzi  z  III-go  wieku  po  Chr.  Od  tego  ro- 
dzaju kopii  bacznie  odróżniać  należy  głowy,  które  zostały  osadzone  przez  nowożytnych 
restauratorów  w  popiersiach  nie  należących  do  nich  pierwotnie  albo  dorobionych.  Zwła- 
szcza popiersia  z  alabastru  różnokolorowego  są  podejrzane.  Za  taki  nowożytny  fabry- 
kat uważać  należy  popiersie  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  1,  w  którem  tkwi  sta- 
rożytna głowa  Cezara.  Biust  Cezara  %v  watykańskiej  st.  d.  busti  jest  kopią  z  II-go 
wieku,  jeżeli  popiersie  z  innego  marmuru  należy  do  głowy.  Z  pewnością  taka  kombi- 
nacya  zachodzi  w  portrecie  Augusta  w  kapitol.  st.  d.  imper.  nr.  2,  który  ma  formę 
górnoramienną  mniejszą,  a  zatem  pochodzi  z  epoki  Hadryana.  Za  kopię  z  epoki  tra- 
jańskiej  uznać  trzeba  biuścik  Augusta  publ.  przez  Froehnera  w  Cat.  d.  bronzes  de  la 
coli.  Greau  nr.  1030  (winietta),  notabene  jeżeli  portretowany  jest  Augustem.  Również 
portret  t.  z.  Germanicusa  w  kapit.  st.  d.  imp.  nr.  9  (publ.  Bottari  II  7.  por.  Bernoulli 
n  1  str.  240),  musielibyśmy  ogłosić  za  kopię  z  epoki  Trajana  lub  pierwszych  lat  Ha- 
dryana, gdyby  względy  ikonograficzne  nie  sprzeciwiały  się  temu  przezwisku.  Tymcza- 
sem wiele  względów  przemawia  za  tera,  iż  jest  to  raczej  jeden  z  dowódzców  Trajana 
W  portretach  Klaudyusa,  kapitolińskim  w  st.  d.  imp.  nr.  12  (publ.  Bernoulli  II  1  fig. 
8  s.  V.  nr.  1),  tudzież  florenckim  (=  Diitschke  III  nr.  75;  publ.  w  Duruy  Hist.  d. 
Rom.  IV  p.  405)  popiersia  z  innego  marmuru  nie  należą  do  głów.  Biust  Kaliguli 
w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  11  (publ.  Bottari  II  11)  jest  prawdopodobnie  nowożytny  (poi\ 
Bernoulli  II  1 ,  s.  v.  nr.  1) ;  tak  samo  biust  pancerzowy  w  mus.  archeol.  w  Wenecyi 
nr.  262  (=  Dutschke  V  326,  publ.  Zanetti  I  10)  jest  podejrzany  (por.  Bernoulli  na 
cyt.  m.  nr.  14) ;  w  biuście  zaś  pancerzowym  Kaliguli  w  berlińskiem  muz.  nr.  346  po- 
piersie z  siwego  marmuru  wraz  z  paludamentum  z  czerwonego  alabastru  jest  wprawdzie 
starożytne,  natomiast  głowa  cesarza  z  białego  czarnożyłkowanego  marmuru  jest  nowo- 
żytna.   Biusty  pancerzowe  Nerona  musielibyśmy  również  poczytać  za  kopie,    gdyby  się 
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sowy,  W  tym  względzie  więcej  pozostawiający  do  życzenia  niż  w  in- 
nych, pozwala  na  wnioski  konkretne  i  pewne,  biusty  osób  historycz- 
nych, to  jest  monarchów,  dowódzców,  mężów  stanu  i  t.  d.,  kopiowane 
Av  późniejszych  czasach,  przybierały  takji  formę,  jaka  była  w  tej 
późniejszej  epoce  modna,  należało  je  przeto  uważać  tak,  jak  gdyby 
były  , oryginalnymi  tworami  owej  epoki.  Natomiast  w  portretach  greckich 
filozofów,  poetów  i  t.  p.  niema  pod  tym  względem  konsekwencyi,  kopie 
ich  raz  sa,  lub  przynajmniej  usiłują  byó,  wiernemi  powtórzeniami  ory- 
ginałów i  zachowują  pierwotna  formę  biustu,  raz  znowu  są  tylko  swobo- 
dnemi  replikami,  czyli  przeróbkami  w  duchu  wieku,  który  ich  potrze- 
bował i  maja  kształt  biustu  jemu  właściwy.  W  pierwszym  wypadku 
przyczyniają  się  do  wyjaśnienia  epoki,  w  której  portretowany  żył,  w  dru- 
gim   do  poznania  czasu,    z  którego    kopia   pochodzi  i).    Tak    czy    owak, 


jakie  daJy  wykazać.  Tymczasem  biust  w  pancerzu  w  pal.  Buoncompagni  nr.  63  ( —  Schrei- 
ber  V.  Ludovisi  nr.  68)  nie  jest  to  Nero,  ale  najwidoczniej  jakaś  osoba  z  hadryańskiej 
epoki  (zob.  BernouUi  II  2,  s.  v.  nr.  8).  Również  t.  z.  Gallienus  tamże  nr.  22,  którego 
Bemoulli  na  cyt.  m.  nr.  9  radby  uważał  za  Nerona,  nie  jest  nim,  lecz  portretem  z  po- 
łowy III-go  wieku  po  Chr.  Za  późną  kopię  uznać  należy  nadnaturalnych  rozmiarów 
pancerzowy  biust  Wespazyana  w  villa  Albani  nr.  18  Tpor.  Helbig  718),  chociaż  i  tu 
rodzaj  zwietrzenia  i  doskonale  zachowanie  podsuwają  myśl,  że  jest  to  nowożytnie  do- 
robiony pendant  do  obok  ustawionej  starożytnej  głowy  Tytusa  (nr.  23).  Taką  samą  pó- 
źną kopią  jest  pancerzowy  biust  Wespazyana  w  mus.  Torlonia  comp.  XIjVI  nr.  293 
(publ.  Monum.  d.  mus.  torl.  tabl.  138,  nr.  536).  Dowodzi  tego  zarówno  technika,  jak 
kształt  i  rozmiary  piedestału  wraz  z  tabliczką.  Co  prawda  biust  ten  jest  dwa  razy  pęk- 
nięty, komisura  na  szyi  zasmarowana  tak,  że  przynależność  głowy  nie  jest  bezwzględ- 
nie pewna. 

*)  O  wiernych  kopiach  będzie  poniżej  mowa;  co  do  replik  w  duchu  rzymskim 
zmodyfikowanych  podaję  już  tu  parę  szczegółów.  Tak  biust  Karneadesa  w  kapitoliń- 
skiej  st.  d.  filos.  nr.  8  (publ.  Yisconti  iconographia  graeca  I  tabl.  19,  1 — 2,  por.  Helbig. 
nr.  46?)  ma  formę  trajaiiską  Tak  samo  biust  Diogenesa  tamże  ni.  21  (publ.  Jlonta- 
gnani  III  1,  tabl.  27,  por.  Helbig  nr.  466),  ale  nagość  i  motyw  płaszcza  zwieszonego 
z  lewego  ramienia  zachował  z  oryginału.  Biust  Homera  w  Xy-Karlsberg  nr.  1106  ma 
formę  flawijską;  inny  biust  Homera  w  villa  Albani,  w  t.  z.  kawiarni  nr.  721,  ma 
kształt  górnoramienny  większy,  gdyż  jest  kopią  wieku  III-go  po  Chr  Tą  samą  formą 
i  tym  samym  motywem  płaszcza  odznacza  się  portret  w  kapitel  st.  d.  filos.  nr.  50 
(t.  z.  Aristomaco  di  Soli).  Lysias  i  Posidonius  w  neapolitańskiem  mus.  nazion.  nr.  6130 
i  6142  mają  okrągłe  popiersie  julijsko-klaudyjskie,  całe  pokryte  szatą.  Na  modę  flawij- 
ską jest  zrobiony  biust  Sofoklesa  w  brytyjskiem  muzeum,  jeżeli  nie  jest  nowożytnym 
fabrykatem.  Podobnie  biust  udrapowany  Isokratesa  z  Luwru  (replika  w  Berlinie)  i  biust 
Demostenesa  w  mus.  Chiar;vmonti  nr.  422.  Biust  Tukidydesa  w  kapitel,  st.  d.  filos.  nr. 
74  jest  kopią  z  epoki  Hadryana  i  jako  taka  ma  formę  górnoramienną  mniejszą  (por. 
Michaelis,  d.  Bildnisse  des  Thukydides  (Stras.sbnrg  1887)  str.  5  nst.  i  Helbig  nr.  488). 

Od  kopij  portretów  greckich  odróżnić  należy  biusty  filozofów,  poetów,  retorów, 
którzy  żyli  w  epoce  cesarstwa  rzymskiego.  Stanowią  one  osobną  grupę  w  zakresie 
rzymskiej  sztuki  portretowania.    Jak  w  powieizchowności,  tak  w  kształcie  popiersia  są 
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kopie  portretów  historycznych  czy  literackich  znakomitości,  mają  tylko 
drugorzęilną  wartość  i  nie  od  nich,  ale  od  oryginalnych  dzieł  epoki  wy- 
padało zaczynać  i  to  od  biustów  takich  historycznych  postaci,  które 
prawdopodobnie  nigdy  w  późniejszych  czasach  nie  nęciły  dłuta  kopistów. 
Przekonany,  ie  tego  rodzaju  wnioski  chronologiczne  wtedy  dopiero 
mają  rzetelną  wartość,  jeżeli  są  oparte  na  jak  najobszerniejszym  raate- 
ryale,  rozszerzyłem  zakres  badania  po  za  granice  autopsyi.  Oto  z  po- 
mocą dokładnych  spisów,  znajdujących  się  w  znanem  dziele  Bernoulli'ego 
Rom.  Ikonographie  I  i  II  1  i  2  (1892)  przeszedłem  wszystkie  dostępne 
historyczne  portrety,  zbadałem  na  podstawie  ryCin,  katalogów  i  wogóle 
wszelkich  środków  pomocniczych,  jakich  tylko  mogła  dostarczyć  słynna 
biblioteka  niemieckiego  instytutu  archeologicznego  w  Rzymie,  ich  formę 
biustu,  względnie  czy  popiersie  jest  starożytne  i  czy  należy  istotnie  do 
głowy,  z  którą  dzisiaj  jest  połączone,  wyłączyłem  te,  co  do  których  nie 
było  żadnych  albo  nie  dość  pewnych  wiadomości,  przeznaczyłem  do  kon- 
troli na  przyszłość  takie,  które  mi  się  z  jakiegokolwiek  względu  wyda- 
Avały  podejrzane.  Że  jednak  Ikonografia  Bernoulli'ego  sięga,  jak  dotąd  i), 
tylko  do  Kommodusa,  przeto  mater5'-ał,  jakim  rozporządzałem  do  histo- 
ryi  biustu  w  Ill-cim  i  w  początkach  IV-go  wieku  (aż  do  Konstantyna 
W.),  jest  mniej  zupełny  od  materyału  w  pierwszych  dwóch  wiekach. 
Mnie  samemu  danem  było  przestudyować  tych  kilka  tysięcy  portretów, 
które  się  znajdują  w  muzeach  rzymskich,  neapolitauskiem,  florenckiem, 
ateńskiem,  monachijskiem,  wiedeńskiem,  oczywiście,  o  ile  ustawienie  nie- 
zbyt wysokie  i  oświetlenie  korzystne  —  dwa  warunki,  na  których  por- 


do  pewnego  stopnia  zacofańcami.  Nietylko  noszą  tradycyonaliia  brodę  i  trądy cyoualny 
stroi,  t.  j.  na  nagiej  piersi  zwisa  z  jednego  ramienia  płaszcz  w  grubych  fałdach,  ale 
i  w  rozmiarach  popiersia  starają  się  zbliżyć  do  starogreckich  pierwowzorów.  Stąd  zda- 
rza się,  że  filozofowie  w  U  i  III  wieku  po  Chr.  żyjący  mają  formę  biustu  mniejszą,  niż 
epoka  tego  wymagała.  N.  p.  tak  zwany  Sestius  Niger,  znany  także  pod  nazwą  Pyrrus 
w  mus.  Capit.  st.  d.  filos.  nr.  83  jest,  jak  to  na  innem  miejscu  wykażę,  greckim  pro- 
fesorem z  II  wieku  po  Chr.,  a  ma  mimo  to  popier.sie  julijsko-klaudyjskie  i  jest  usta- 
wiony na  niskiej  krążkowatej  podstawie.  Tylko  tabliczka  indexowa  okazuje,  że  mamy 
tu  do  czynienia  z  dziefem  późniejszej  epoki.  Tak  samo  biust  grecki  w  ateńskiem  Ken- 
trikon  nr.  427  pochodzi  z  hadryaiiskiej  epoki,  a  ma  formę  trajańską.  Portret  w  villa 
Albani  na  piętrze  w  V  sali  nr.  960,  t.  z.  Persio  ii  satirico,  jest  dziełem  epoki  anto- 
niuskiej,  a  w  kształcie  popiersia  hołduje  modzie  republikańskiej.  Nie  brak  jednak  przy- 
kładów, ze  i  filozofowie  dotrzymywali  kroku  spółczesnej  modzie.  Tak  biust  Platońskiego 
filozofa  Teona  z  Smyrny  w  kapitel,  st.  d.  filos  nr.  25  (publ.  Schuster  uber  d.  erbalte- 
nen  Portriits  d.  gr.  Philosophen  tab.  II  6.  por.  Helbig  nr.  469)  ma  popiersie  z  początku 
II-go  wieku  po  Chr.,  w  którym  żył  i  działał.  Apollonius  z  Tyany  w  neapolit  mus.  naz. 
nr.  6140  ma  biust  julijsko-klaudyjski  bez  charakterystycznych  wł.i.ściwości  popiersia 
greckiego. 

*)  Przed    kilku    niiosiącanii    wyszła    ostatnia    cześć    tego    dzieła;    nie    oniios/.lcani 
z  nioj   skorzystać  w  niemieckim  przekładzie  niniejszej  rozprawy. 
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tretom  zbyt  często  zbywa  —  })Ozwalały  na  zbadanie,  wzg-lędnie  odrysowa- 
nie  popiersia.  Główne  wyniki  były  mi  jasne  już  w  r.  1(S91  na  podstawie 
spostrzeżeń  zebranycli  w  muzeach  rzyinskicli ;  przed  każdym  z  biustów, 
które  następnie  widziałem,  zadawałem  sobie  pytanie,  czy  nie  sprzeciwia 
się  dotychczasowym  obserwacyom,  względnie  o  ile  je  modyfikuje.  W  ten 
sposób  odgrywałem  ustawicznie  względem  własnych  poglądów  rolę  oskar- 
życiela i  obrońcy,  a  to,  co  podaję,  jest  ostatecznem  resume  rozprawy. 
Z  tern  wszystldem  nie  taję,  iż  pewność  i  precyzya  wyników  zyskałaby 
niepomiernie,  gdyby  materyał  można  było  jeszcze  bardziej  rozszerzyć 
i  skontrolować,  zwłaszcza  przez  uwzględnienie  muzeów  brytyjskiego,  pa- 
ryskiego i  kopenhagskiego.  Jeżeli  nie  czekając,  aż  będę  miał  ku  temu 
sposobność,  usiłuję  już  dziś  skreślić  historyą  formy  biustu  bodaj  w  za- 
rysie, to  czynię  to  najpierw  w  imię  zasady,  że  le  mieux  est  Tennemi 
du  bien,  a  powtóre  dlatego,  iż  główne  wyniki  badania  wydaja  rai  się 
pewne  i  nie  ulęgana,  jak  sadzę,  zasadniczym  zmianom  nawet  za  pomno- 
żeniem materyału. 

I. 

Roztrząśnięcie  warunków,  wśród  których  powstała  charakterystyczna 
forma  biustu,  łączy  się  ściśle  z  oceną  hipotez,  które  dotychczas  wygło- 
szono o  powstaniu  biustu.  Wszystkie  są  niesłuszne,  gdyż  wszystkie  sa 
jednostronne,  ale  w  każdej   tkwi  szczypta  prawdy. 

Punktem  wyjścia  zarówno  dla  zwolenników  teoryi  o  rzymskiem 
jak  i  o  greckiem,  a  raczej  hellenistycznem  pochodzeniu  jest  jego  wy- 
drążenie z  tylnej  strony,  w  którem  tak  jedni  jak  i  drudzy  upatrują  do- 
wód, że  była  pierwotnie  obliczona  na  materyał  dęty  albo  lany.  Pierwsi 
myślą  o  wosku  rzymskich  imagines,  drudzy  o  odlewaniu  z  bronzu,  któ- 
rego od  dawien  dawna  używano,  zwłaszcza  w  epoce  alexandryjskiej  od 
czasów  Lizyppa,  z  sżczególnem  zamiłowaniem  do  portretów.  Po  odpra- 
wie danej  przez  Helbiga  i  Furtwanglera  (na  cyt.  m.)  byłoby  zbyteczną 
rzeczą  jeszcze  dziś  wdawać  się  w  polemikę  z  zwolennikami  teoryi  o  wo- 
skowych imagines,  gdyby  Benndorf  nie  był  podjął  w  osiatnich  czasach 
(na  cyt.  m.)  próby  pojednania  obu  przeciwnych  zapatrywań  w  sposób, 
który  na  wstępie  określiliśmy.  Próba  ta  jest  zręczna,  ale  nie  wytrzymuje 
krytyki.  Stoi  ona  w  związku  z  kwestyą,  czy  rzymska  imago  miała  formę 
biustu,  czy  maski  na  twarz.  Zwyczaj  ustawiania  prastarych  imagines 
w  małych  szafkach  albo  kapliczkach  (ć/A>.vy.  wJ.hy.  Pólyb.  VI  53,  6j 
i  ich  rzekome  Icopie  w  marmurze,  powołane  przez  Benndorfa  na  cyt.  m., 
przemawiają  za  formą  biustu,  natomiast  ich  równoczesne  używanie  jako 
masek  aktorskich  przemawia  za  formą  maski  twarzowej.  Aby  pierwszy 
cel  —  że  tak  powiem  —  sakralny  pogodzić  z  drugim  praktycznym,  już  Qua- 
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tremere  de  Quincy  (Le  Jupiter  Olympien,  Puris  1815,  str.  18,  28,  37 
wyd.  luedyol.)  wyraził  domysły  że  cały  wizerunek  z  wosku  miał  wpraw- 
dzie formę  biustu,  t.  j.  głowę,  szyję  i  część  piersi  wraz  z  rąbkiem 
odzieży,  że  jednak  z.  tego  biustu  a  raczej  z  tego  masywnego  manekinu 
można  było  maskę  twarzową  według  woli  zdjąć  lub  nań  włożyć.  Benn- 
dorf  usiłował  wykazać  nieprawdopodobieństwo  tego  zdania.  Wedle  niego 
jest  niemożliwą  rzeczą,  aby  te  same  rnaski,  które  ustawiano  w  arma- 
ryacli  atryów,  służyły  także  podczas  pogrzebów.  W  tym  celu  musiałyby 
one  mieć  otwory  w  ustach,  nosie,  oczach,  podobnie  jak  maski  sceniczne, 
wbrew  zamierzonej  illuzyi  ;  nadto  gdybyśmy  nawet  przyjęli  nawet  naj- 
większą spoistość  wosku ,  musiałyby  one  w  krótkim  czasie  paść  ofiarą 
gorącego  klimatu  południowego.  A  że  oryginalną  formę  do  odlewania 
przechowywano  niewątpliwie  z  równą  starannością,  jak  pierwszy  odlew, 
przeto  —  rozumuje  Benndorf  — ■  można  było  przedsiębrać  coraz  nowe 
odlewy  i  zastosować  je  do  scenicznych  wymagań  pogrzebu.  Co  do  formy 
przyjmuje  uczony  wiedeński,  że  imago,  która  stała  w  armaryum,  miała 
kształt  pełnego  biustu,  gdy  tymczasem  maska  używana  podczas  pogrzebu 
była  prostą  maską  na  twarz. 

Jakkolwiek  hipotezę  Benndorfa  co  do  powstania  i  znaczenia  rzym- 
skich imagines  maiorum  uważam  za  prawdziwą  zdobycz  nauki ,  tak 
znowu  powyższej  teoryi  jego  o  podwójnych  wizerunkach  woskowych 
nmszę  stanowczo  się  sprzeciwić.  Przedewszystkiem  stoi  ona  w  sprzecz- 
ności z  wszelkiemi  świadectwami  literackiemi.  Zarówno  słowa  Pliniusa 
nat.  hist.  35,  2^  6:  expressi  cera  voltus  singuUs  disponehantur  armariis^ 
ut  essent  imagines^  quae  cornitarentur  gentilićia  funera  seraperque  de- 
functo  aliąuo    totus    aderat    familiae  eius,    qui  umquam  fuerat   populus, 

jak    słowa    Polyb.     VI.    53,   4    sq.    (i^  Ss    ei/Łwy    ecti)  7rf)óc{07rov 

(6)  £7rav  T£  T(ov  oix.£i{j)v  i/£TaXXa;7j  Tic  £TO(pav/];  y^founw  się  Tr)v  £X(popav 
7r£ptTi'9'£VT£;  (óc  ó[7.oiOTaTOic  £ivy.i  hov.rt\iGVi  x,y.Ta  te  to  [;.£y£^oc  xai  t7]v  y-Wip 
7repao7n^v,  jak  wres2;cie  doniesienie  Val.  Max.  8,  15,  1 .  imaginem  (Afri- 
canus)  superior  in  cella  Joris  optimi  maximi  positam  liabet^  quae  quo- 
tiescumque  Junus  aliquod  Cornelme  genti  celebrandum  est^  inde  petitur 
unique  illi  instar  atrii  CapitoHum  est,  —  wszystkie  te  świadectwa 
stwierdzają  jednomyślnie,  że  te  same  maski,  które  zazwyczaj  figurowały 
jako  imagines  maiorum  w  szafach  atryum  rzymskiego,  służyły  w  razie 
pogrzebu  jako  maski  aktorów,  występujących  w  rolach  przodków  rodu 
(por.  Mommsen  Rom.  Staatsr.  ^  I  446,  uw.  5).  —  Powtóre  teorya  Benn- 
dorfa opiera  się  na  plastycznych  pomnikach,  co  do  których  żadnej  nie- 
ma pewności,  że  są  kopiami  rzym'^kich  imagines.  Nit;  ulega  wątpliwości, 
'/Q  zestawione  przez  Benndorfa  na  cyt.  m.  nagrobki  okazują  cechy 
właściwe  sakralnej  architekturze;  jest  rzeczą  możliwą,  choć  nieudowod- 
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nioną,  y-e  kapliczki,  w  których  na  wspomnianych  nagrobkach  stoją 
biusty  zmarłych ,  sa  kopiami  owych  yJXivx  vaióia,  w  których  wedle 
Polyb.  VI.  53  znajdowały  się  rzymskie  imagines,  ale  stąd  bynajmniej 
nie  wypływa ,  że  same  biusty  są  kopiami  woskowych  wizerunków  sta- 
rorzymskich. Raczej  wiele  względów  przemawia  za  tem,  że  mamy  tu 
do  czynienia  z  kontaminacyą  artystyczna,  tak  częstą  w  zakresie  pla- 
styki rzymskiej,  to  jest,  że  ramy  architektoniczne  zostały  przejęte 
z  armaryów  w  atryum  stojących,  natomiast  wewnątrz  nich  ustawiono 
zamiast  masek  biusty,  które  zazwyczaj  stały  w  niżach  ścian  domu 
rzymskiego  ^) ;  biustom  tym  nadano  taką  formę ,  jaka  była  modna 
w  epoce,  z  której  pochodzą  wspomniane  nagrobki. 

Natomiast  przyznać  trzeba,  że  artyści  dzieł,  na  które  Benndorf 
na  str.  208  katalogu  muzeum  laterańskiego  się  powołał,  nie  mogli  wy- 
obrażać sobie  biustów,  które  odtwarzali ,  jako  zrobionych  z  marmuru 
lub  z  bronzu  lecz  z  jakiegoś  lżejszego  materyału.  Wynika  to  prze- 
dewszystkiem  stad,  że  biustu  marmurowego  lub  bronzowego  naturalnej 
wielkości  nikt  nie  udźwignie  w  jednej  ręce,  jak  to  się  dzieje  na  kilku 
z  przytoczonych  przez  Benndorfa  pomnikach.  Atoli  tym  lżejszym  ma- 
teryałem  nie  musiał  być  koniecznie  wosk;  terrakotta  lub  porowaty 
pumex  wchodzą  z  równem  prawem  w  rachubę.  Zresztą  biusty  z  wosku 
nie  były  niczem  niezwyklem  w  sztuce  starożytnej.  Z  Anth.  Pal.  Xn 
183,  4  wiemy,  że  odlewanie  zwłaszcza  miniaturowych  portretów  z  wosku 
(Trla(j[xa  )t7]pó-/uT0v)  było  rozpowszechnionym  obyczajem  w  epoce  cesar- 
stwa rzymskiego  (Bliimmer,  Technol.  u.  Terminol.  II  (1879)  str.  154 
nst.).  Jeszcze  wyraźniej  dowodzą  tego  dwie  głowy  z  wosku,  które  zna- 
leziono w  jednym  z  grobów  starożytnych  w  Kumę  (reprod.  u  Benn- 
dorfa, Ant.  Gesichtshelme  u.  Sepulcralmasken  str.  70).  Nie  byłoby 
więc  dziwnem,  gdybyśmy  reprodukcye  tych  woskowych  portretów  zna- 
leźli na  spółczesnych"  płaskorzeźbach.  Jako  rzecz  z  wosku  można  sobie 
wyobrazić  biuścik  na  reliewie  Lolliusa  Alcamenesa  (Zoega,  Bassirilievi  1 23; 
Helbig,  Fiihrer  nr.  755)  albo  biust  cesarza  Augusta,  który  trzyma  Livia 
na  słynnej  gemmie  wiedeńskiej  (Bernoulli,  Rom.  Jkon.  II  1,  tabl.  XXVII 
2),  także  biusty  w  ręku  Rzymianina  wPalazzo  Berberini  (Beschr.  RomsIU2 
str.  431).  Z  drugiej  jednak  strony  —  powtórzyć  należy  —  nic  nie  stoi  na 
przeszkodzie,  by  te  biusty  uważać  za  przedmioty   z  terrakotty  ^). 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  łatwo  wykazać  bezzasadność  głów- 
nego argumentu,  jaki   przytaczają  Benndorf  i  Schone   (w  Buli.  d.  Inst. 

^)  Por.  Helbig  Fiihrer  668,  669;  Drygas,  de  iure  imaginura  apud  Romanos. 
Halle  1872;  Blummer  Terminol.  u.  Technol.  H.  156  nst. 

^)  Zupełnie  ten  sam  kształt  co  biuścik  na  wspomnianej  kamei  wiedeńskiej  ma 
biust    ■/.  terrakotty    przedstawiający    Junonę    „faliską"    (publ.  Garrucci  Diss.  arch.  tav. 

Rozpr.   Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  18 
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1866  str.  99  nst.)  na  poparcie  swej  teoryi.  Oto  na  płaskorzeźbie  znaj- 
dującej się  w  Watykanie  w  Gall.  lapid.  comp.  V  w  środku,  dziś  prze- 
niesionej do  Gall.  scoperta  (bez  numeru),  której  rycinę  podaje  Gori 
w  Doni'ego  Inscript.  ant.  (1729)  tabl.  IX.  1  (por.  Praef.  p.  LXXIII) 
tudzież  wraz  z  dokładnem  objaśnieniem  Hiilsen  w  Progr.  des  Progym- 
mnasiums  zu  Gross-Lichterfelde  II,  1887,  —  jest  przedstawiona  scena, 
która  wedle  Hillsena  wyobraża  wytapianie  wosku.  U  spodu  napis  T. 
Paconius  T.  f.  Col.  Caledus  Octavia  A.  1.  Salvia.  Po  bokach  środkowej 
sceny  w  osobnych  polach  znajdują  się  płasko  wyrzeźbione  dwa  biusty 
w  profilu  o  bardzo  małem  popiersiu,  utwierdzonem  na  krążkowatyni  po- 
stumencie zapomocą  podpory,  która  nie  stanowi  jak  zazwyczaj  jedno- 
litej masy  z  popiersiem,  lecz  jest  osobno  wyrobiona.  Ta  luźna  podpora 
stoi  w  zasadniczej  sprzeczności  z  techniką  w  marmurze,  która  unika 
wszelkiej  ażurowej  roboty,  natomiast  w  związku  z  sceną  środkowa  do- 
wodzi zdaniem  wymienionych  badaczów,  źe  biusty  boczne  należy  sobie 
wyobrażać  z  wosku,  który  jako  materyał  miękki  i  podatny  potrzebo- 
wał tego  rodzaju  oparcia.  Ponieważ  taką  sama  poduorę  spotykamy  także 
na  jednym  z  biustów  marmurowych  z  epoki  Trajana  w  muzeum  kapi- 
tolińskiem  w  górnym  kurytarzu  u  wejścia  do  stanza  degli  imperatori 
po  prawej  ręce  (Nr.  34),  przeto  szczegół  ten  należy  wedle  Schonego 
uważać  za  rzecz  uświęconą  tradycyą,  sakralnymi  względami.  Najlepiej  ta 
wspólność  się  tłumaczy  —  wnioskuje  dalej  —  jeżeli  przyjmiemy,  że 
iraagines  maiorum  miały  formę  biustów  i  taką  właśnie  podporę  jak  ta, 
o  której  mowa. 

Owóż  przedewszystkiem  nie  jest  rzeczą  pewną,  że  scena  na 
wspomnianej  płaskorzeźbie  przedstawia  wytapianie  wosku,  a  stąd  i  dal- 
sze wnioski  są  przedwczesne.  Lecz  przypuściwszy  nawet ,  że  interpre- 
tacya  Hiilsena  jest  słuszna,  to  w  myśl  tego,  cośmy  powyżej  zauważyli, 
nie    każdy    biust    z  wosku  uważać  można  za  kopię  rzymskiej   imago  ^). 


VII  c),  tudzież  biust  takiejże  Junony  wyrzeźbiony  na  tablicy  z  bronzu  z  napisem  F. 
Fourios  T.  f.  tamże  publikowany.  Zarówno  z  tego  napisu  jak  ze  stylu  wynika,  że 
przedmioty  te  pochodzą  z  epoki  republikańskiej  i  to  z  II  w.  a.  Chr.  W  formie  tej  na- 
leży, jak  się  niżej  okaże,  upatrywać  dalsze  stadyum  rozwoju  gtów  typu  prenestyuskiego, 
a  zatem  wytwór  sztuki  rzymskiej.  Bardzo  prawdopodobną  rzeczą  wydaje  mi  sie,  że 
zarówno  biuścik  trzymany  przez  Livią,  jak  i  wspomniana  Juno  faliska  należały  do 
larów  domu,  podobnie  jak  to  czytamy  u  Suet.  Aug.  7.  Pisarz  ten  darował  cesarzowi 
Hadryanowi  maleńki  biust  młodocianego  Augusta  „puerilem  imagunculam  eius  aeream 
veterem  ferreis  et  paene  iam  exolescentibus  litteris  hoc  uomine  inscriptam,  quae  dono 
a  me  principi  data  inter  cubiculi  Lares  colitur'  (por.  Bern.  II.  1,  p.  1(5).  W  Lararium 
na  Eskwilioie  znaleziono  biust  Serapisa  stojący  jeszcze  w  niszy  (Buli.  munic.  vol.  XIII). 
1)  Interpretacya  Hillsena  da  się  z  trudnością  pogodzić  z  opisem  Yergilego 
Georgie.  IV.  228— GB.  Jako  jeden  '/.  dowodów  przytacza  Hiilsen,   że  nad    ogniem   unosi 
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Zarówno  zacytowany  biust  marmurowy  jak  w  ogóle  analogia  z  zakresu 
plastyki  monumentalnej  byłaby  bardzo  cenna,  ewentualnie  mogłaby  być 
wystarczającym  dowodem,  gdyby  była  poparta  odpowiednią  liczbą  przy- 
kładów. Tymczasem  pomiędzy  kilku  tysiącami  biustów,  które  zbadałem, 
udało  mi  się  jeszcze  tylko  dwa  odnaleść  takie,  które  mają  taka  samą 
luźną  podporę.  Są  to  a)  biust  kobiecy  w  Mus.  Chiaramonti  nr.  389 
A  —  z  epoki  Trajana  lub  Hadryana ;  b)  biust  kobiecy  z  Mus.  Torlonia 
nr.  153,  compartimento  XXIII,  najprędzej  z  końca  II-go,  prawdopo- 
dobnie z  1-szej  połowy  III-go  wieku  prz.  Chr.  Głowa  wprawdzie  odła- 
mana,  ale  należy  do  popiersia;  podpora  jest  w  części  uzupełniona,  ale 
wedle  śladów  starożytnych.  Gdyby  te  wszystkie  biusty  pochodziły  z  jed- 
nej i  tej  samej  epoki  i  to  z  okresu  republikańskiego  lub  pierwszego 
cesarstwa,  kiedy  jeszcze  imagines  maiorum  były  żywą  instytucyą,  gdyby 
tych  okazów  było  przedewszystkiem  więcej,  bylibyśmy  obowiązani  nie 
zgadzając  się  z  Schonem  szukać  innego  wyjaśnienia  dla  tego  bądź  co 
bądź  osobliwego  zjawiska.  Tymczasem  biustów  tych  wszystkich  razem 
jest  cztery  względnie  pięć,  w  części  pochodzą  one  z  epoki,  kiedy  maski 
przodków  przestano  już  odlewać  i  przechowywać,  pomiędzy  nimi  znaj- 
dują się  trzy  biusty  kobiet  widocznie  gminnego  pochodzenia,  na  które 
nigdy  nie  rozciągało  się  ius  imaginum.  W  obec  tego  te  cztery  czy  pięć 
wypadków  wytłumaczyć  należy  dowolnością  artystów,  którzy  z  jakich- 
kolwiek powodów  zewnętrznych  —  być  może  zresztą  pod  wpływem 
biustów  woskowych  lub  bronzowych  —  dali  także  biustom  z  marmuru 
podporę  przeciwną  naturze  tego  materyału  ^). 


się,  a  raczej  ulatuje  pszczoła.  Że  jednak  owad  w  płaskorzeźbie  jest  jak  na  pszczołę 
stanowczo  za  wielki,  pociesza  się  Hiilseu  tem,  że  jest  to  „jedenfalis  eiu  Inseckt!"  Co 
za  szkoda,  źe  nie  każdy  owad  wyrabia  miód  i  wosk ! 

'■)  Wyrażenie  .,być  może"  podkreślam,  gdyż  nie  mamy  żadnej  pewności,  że  biusty 
z  wosku  i  bronzn  istotnie  miano  zwyczaj  opierać  na  luźnych  podporach;  za  tem  prze- 
mawi?,  tylko  wewnętrzne  prawdopodobieństwo.  Nie  tylko  bowiem  nie  zachował  się 
żaden  biust  starożytny  z  wosku,  ale  nie  posiadamy  nawet  ani  jednego  biustu  bronzo- 
wego  naturalnej  wielkości,  w  którymby  popiersie  wraz  z  baza  ocalały.  Miniaturowe  zaś 
biusty  bronzowe,  n.  p.  znalezione  w  Herculanum  biusty  Demostenesa  (baza  nowożytna), 
Epikura,  Hermarcha,  Zenona  (publ.  Comparetti  e  de  Petra,  Villa  dei  Pisoni,  Tabl.  XII, 
4,  7,  8,  9)  zachowały  wprawdzie  swoje  pierwotne  popiersia  i  postumenty  z  napisami,  ale 
sa  w  zupełnie  odrębny  sposób  utwierdzone.  Oto  popiersie  jest  u  dołu  opatrzone  zębem, 
który  jest  wpuszszony  w  bazę  i  tam  zalutowany.  W  ten  sposób  jest  zrównoważony 
nieznaczny  przeciwciężar  głowy,  która  tem  samem  nie  potrzebuje  osobnej  podpory. 
Natomiast  w  wielkich  biustach  herkulańskich ,  z  których  po  większej  części  ocalały 
tylko  głowy,  jest  nowożytne,  względnie  starożytne  popiersie  zawsze  podparte  nowożytna 
żelazną  sztabą,  pierwotna  baza  nigdzie  się  nie  zachowała  i  nigdzie  nie  została  uzupeł- 
niona; z  biustów  takich  naturalnie  nie  można  wysnuwać  żadnych  wniosków. 
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A  więc  hipoteza,  żo  rzymskie  imagines  woskowe  ustawiane  w  sza- 
fach atryum  miały  kształt  biustów,  żadna  miarą  nieda  się  utrzymać ; 
jak  więc  należy  je  sobie  wyobrażać?  Oto  z  przytoczonych  miejsc  wy- 
nika, że  były  one. zarazem  używane  jako  maski  sceniczne;  powtóre 
Plinius  nazywa  je  voltus,  Polibius  tt  p  ó  t  w  ti:  a.  Były  to  więc  tylko  wy- 
cinki na  twarz.  Wedle  mnie  należy  je  sobie  wyobrażać  na  wzór  bron- 
zowej  maski  z  Arolsen  (repr,  w  Benndorfa  cyt.  rozpr.  tabl.  I,  2  a  i  2  Z»). 
Ze  względu  na  cel  sceniczny  usta,  nos  i  oczy  były  przedziurawione; 
otwory  te  jednak  nie  potrzebowały  być  tak  wielkie  i  wydatne,  jak 
w  maskach  scenicznych;  tam  zależało  na  tern,  aby  aktor  i  sam  dobrze 
widział  i  dobrze  od  drugich  był  słyszany.  Tu  obydwa  te  względy  usta- 
wały; aktorzy  pogrzebowi  nie  potrzebowali  nic  mówić  a  niewiele  widzieć, 
gdyż  byli  najczęściej  na  wozach  wiezieni.  Aby  oddechu  zaczerpnąć, 
wystarczał  wazki  przestwór,  który  odpowiadał  zwykłemu  w  najstarszych 
portretach,  lekkiemu  rozchyleniu  ust.  Dziurki  w  nosie  nie  potrzebowały 
być  wcale  widoczne,  otwory  na  oczy.  dopóki  maski  spoczywały  w  arma- 
ryach,  mogły  być  wypełnione  sztucznemi  gałkami  z  podobnej  materyi 
zrobionemi  jak  oczy  bronzowych  posągów.  Tak  więc  zamierzone  podo- 
bieństwo portretu,  zamierzona  illuzya  nie  traciły  wcale  nic  albo  bardzo 
niewiele  skutkiem  zmian  i  przekształceń  koniecznych  ze  względu  na 
cel  sceniczny.  Ze  jedno  przeznaczenie  z  drugiem  da  się  pogodzić, 
poucza  nadmieniona  maska,  która  widocznie  jest  wiernym  portretem 
nieboszczyka ,  a  zarazem  ma  usta  i  oczy  lekko  rozchylone  i  przedziu- 
rawione, jak  gdyby  miała  służyć  żywemu  nie  zmarłemu. 

Również  nieuzasadniony  jest  skrupuł,  że  maski  służące  równo- 
cześnie do  obydwóch  celów  musiałyby  w  krótkim  czasie  paść  ofiarą 
gorącego  klimatu  południowego.  Przez  domieszkę  popiołu  lub  podobnych 
ingrediencyj  wosk  otrzymuje  znaczną  spoistość  i  mniej  daleko  jest  podle- 
gły wpływom  wysokiej  temperatury  aniżeli  wosk  czysty.  Z  takiego 
zmieszanego  z  popiołem  wosku  jest  zrobiona,  jeżeli  pozór  mnie  nie  zmylił, 
wspomniana  głowa  z  Kurne,  dziś  w  muzeum  neapolitańskiem.  Zresztą 
nie  zawadzi  przypomnieć,  że  pogrzeby  rzymskie  odbywały  się  o  świcie. 

O  sposobie,  w  jaki  maska  twarzowa  była  ustawiona  w  głębi  arina- 
ryum,  daje  nam  przybliżone  wyobrażenie  sceniczna  maska,  być  może 
maska  Protesilaosa ,  którą  widzimy  w  płaskorzeźbie  na  jednym  z  sarko- 
fagów watykańskich  stojącą  w  głębi  kapliczki  czy  szafki  o  dwóch  na 
zewnątrz    rozchylonych    skrzydłach  i).     Jak    ta  maska   jest  udrapowana 


1)  Sarkofag  ten  publikowany  w  Winckelmanna  Mon.  inediti.  12,S;  Yisconti,  Mu- 
seo  Pio  element.  V.  18.  Wiener  Yorlegebl.  Ser.  B.  XI,  .S ;  por.  Helbig  Fiilirer  nr.  397  a. 
Co  do  roli  jaka  odgrywa  maska  w  mycie  o  Protesilaosie  i  Laodamei,  przedstawionym 
na  sarkofagu  por.  M.  Meyer  w  Hermesie  XX  (1885)  str.   127  nst. 
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szatą,  tak  imagines  maiorum  bywały  wedle  Polyb.  VI  53,  6,  Cicer.  pr. 
Mur.  41,  88  ozdabiane  wieńcami  wawrzynowymi  i).  Ażeby  powziąć 
wyobrażenie  o  całości,  należy  sobie  w  myśli  uprzytomnić  kilkanaście 
podobnych  masek,  ustawionycłi  w  wąskich  przedziałach  nad  sobą  i  obok 
siebie,  połączonych  liniami  drzewa  genealogicznego,  opatrzonych  napi- 
sami i  elogiami  i  zamkniętych  w  głębi  jednej  wielkiej  szafy.  Czy  były 
one  do  ścian  swego  przedziału  czyli  kapliczki  przytwierdzone  sznurecz- 
kami czy  oparte  na  podpórkach  lub  manekinach  —  są  to  szczegóły,  co  do 
których  ani  wspomniana  płaskorzeźba,  ani  świadectwa  literackie  nie  dają 
wyjaśnienia  i  których  prawdopodobnie  nigdy  znać  nie  będziemy  ^). 

Jednem  słowem  wynika  z  poprzedzającego  wywodu ,  że  imagines 
maiorum  ograniczały  się  wyłącznie  do  twarzy,  że  więc  nie  mogły  ani 
dać  pochopu  do  stworzenia  biustu,  ani  na  rozwój  jego  wpływać. 

Podobnie  rzecz  się  ma  z  drugim  produktem  italskiej  sztuki, 
z  etruskiemi  kanoparai.  Milani  (Museo  italiano  di  antichita  classiche  I, 
1885  p.  322)  tłumaczy  dwie  właściwości  biustu  monumentalnego  jego 
pochodzeniem  od  etruskich  kanopów;  po  pierwsze  wydrążenie  popiersia, 
powtóre  postument  podobny  jak  w  naczyniach.  Chociaż  uczony  włoski 
swojej  idei  nie  uzasadnił,  zasługuje  ona,  jak  sądzę,  na  bliższe  rozpa- 
trzenie. Owóż  jak  wynika  z  badań  tegoż  Milaniego  i  Undseta  (Zeitschr. 
f.  Ethnologie  XXII  (1890)  str.  1.^5),  nie  ulega  wątpliwości  że  kanopy 
etruskie  miały  pewien  i  to  dość  systematyczny  rozwój.  Rozwój  ten  za- 
czyna się  od  tego,  że  do  grobu  kładziono  metalową  maskę  nieboszczyka, 
zapewne  w  myśl  powszechnego  obyczaju  indoeuropejskiego  i  semickiego^ 
który  nakazywał  pokrywać  twarz  zmarłego  maska  uwieczniającą  jego 
i'ysy  (por.  Benndorfa  cytow.  rozpr.;  Hornes  Urgeschichte  des  Menschen 
str.  245).  Że  jednak  w  Etruryi  od  niepamiętnych  czasów  panował  zwy- 
czaj palenia  ciał,  przeto  wspomniany  przepis  uległ  tu  o  tyle  modyfi- 
kacyi ,  że  bronzową  lub  glinianą  maskę  zmarłego  przytwierdzano  na 
przedniej  stronie  naczynia,  które  zawierało  spalone  kości  zmarłego.  Ta 
modyhkacya  obyczaju  odbyła  się  tem  łatwiej,  że  u  Etrusków  istniała 
idea,  że  urna  z  spalonemi  kośćmi  człowieka  jest  rodzajem  jego  perso- 
nifikacyi,  skutkiem  czego  zaczęto  tu  i  owdzie  urnie  tej  nadawać  kształt 


^)  Polyb.  VI,  53,  6:  Taii-cac  Sr)  tac  £t/.óvac  ev  te  zali  ^i][J.ozzXi<n  ^ua(atc 
avoi'YOVUE;  xoa[iouai  (atXo-t[jiwc;  Cic.  pr.  Mur.  41,  88:  quo  se  miser  vertet?  do- 
mumne?  ut  eam  imaginem  clarissimi  viri  parentis  sui,  quam  paucis  antę  diebus  laurea- 
tam  in  sua  gratulatione  cor)spexit,   eandem  deformatam  ignominia  lugentemąue  videat? 

-)  Przypomnieć  wypada,  że  na  grobowcu  Nevolei  Tyche  przed  bramą  herkulańską 
znajduje  się  płaskorzeźba,  która  przedstawia  rodzaj  popiersia  w  głębi  szafeczki,  której 
podwoje  rozchylone.  Czy  w  tym  obrazie  należy  uznać  podobną  kontaminacyą  jak  w  przy- 
kładach cytowanych  przez  JSenndorfa,  nie  poważam  się  rozstrzygać. 
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twarzy.  Gdy  obydwa  te  pojęcia  zespoliły  się,  wystąpiły  w  miejsce  maselc 
twarzowych,  które  przywiązywano  do  ossuaryów,  właściwe  kanopy, 
których  pokrywy  mają  kształt  zupełnej  głowy.  Do  tej  głowy  przyłą- 
czyły się  z  czasem  inne  części  ciała,  a  nawet  szczegóły  zbroi.  Rozwój 
ten  odbywa  się  całkiem  systematycznie.  Przedewszystlciem  i  najczęściej 
dołączają  się  ramiona ,  które  albo  na  samem  naczyniu  albo  do  imadeł 
naczynia  bywają  przytwierdzane  zapomocą  gwoździ  z  bronzu.  Następnie 
bywa  naczynie  modelowane  jako  górna  część  ciała  ludzkiego,  zwłaszcza 
na  -grzbiecie  naczynia  są  ludzkie  formy  dokładnie  oddane;  ramiona 
są  najczęściej  skrzyżowane  na  piersiach.  Częstokroć  bywa  także  odzież 
człowieka  zaznaczona.  Niekiedy  niebrak  nawet  ozdób  metalowych  na 
głowie  lub  nausznic  i  innych  biżuteryj,  uwydatnionych  plastycznie  lub 
farbami.  Bardzo  ciekawa  waza  w  muzeum  florenckiem  przedstawia  wo- 
jownika, który  stojąc  na  krześle  trzyma  miecz  w  prawicy  przytwierdzo- 
nej z  boku ,  gdy  tymczasem  po  drugiej  stronie  naczynia  u  dołu  jest 
wyobrażona  część  tarczy,  a  pod  nią  lewa  ręka,  na  której  spoczywała 
tarcza.  Kulminacyjnym  punktem  rozwoju  etruskich  kanopów  jest  nada- 
nie im  form  pełnej  postaci  ludzkiej.  Urna  otrzymuje  wygląd  zupełnego 
wizerunku  nieboszczyka,  staje  się  rodzajem  posągu  z  miękkiego  kamie- 
nia albo  terrakotty,  naturalnie  jest  on  wewnątrz  próżny,  tak  że  może 
służyć  równocześnie  jako  zbiornik  spalonjch  kości.  Głowy  tych  po- 
sążków są  tak  urządzone,  że  albo  się  je  osadza  w  szyi  i  zdejmuje,  ile 
razy  potrzeba  dostać  się  do  wnętrza,  albo  też  posążki  maja  w  plecach 
czworokątny  otwór,  który  bywa  zamykany  wieczkiem. 

Zobaczymy  niebawem,  że  rozwój  biustu  portretowego  u  Greków 
i  Rzymian  postępował  bardzo  podobnemi  drogami.  Rozpoczął  od  nie- 
znacznego wycinka  z  piersi,  a  z  czasem  rozpostarł  się  na  całą  górna 
część  ciała  i  zstąpił  aż  poniżej  pępka;  ramiona,  których  z  początku 
brakło  zupełnie,  z  biegiem  czasu  osiągnęły  pełne  wymiary,  realizm 
w  oddawaniu  oblicza  ludzkiego,  szczegółów  anatomicznych  korpusu 
i  charakteru  draperyi  wzmógł  się  również.  Powinowactwo  duchowe 
Etrusków  z  Rzymianami,  które  objawiło  się  w  tylu  rozmaitych  kierun- 
kach ,  wystąpiło  na  jaw  także  na  tera  polu  ściśle  artystycznem.  Atoli 
ogólne  podobieństwo,  analogiczny  rozwój,  względy  natury  filozoficznej 
nie  wystarczają,  ażeby  uzasadnić  teoryą  o  powstaniu  charakterystycznej 
formy  biustu  starożytnego  z  etruskich  kanopów.  Przedewszystkiem  nie 
rozumiemy,  jak  z  naczynia  zupełnego,  okrągłego,  mogła  pozostać  tylko 
jedna  jego  część,  tylko  przednia  strona  i  jak  ta  część  mogła  zostać 
samoistnym  kształtem  artystycznym.  Cechy  zewnętrzne  przemawiają 
raczej  przeciw,  aniżeli  za  tem  pocliodzeniem.  Nie  znam  ani  jednego 
biustu,  któryby  okazywał  w  piersiach  choćby  najlżejsze  ślady  pierwot- 
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nego  zaokrąglenia.  Postument,  któremu  Milani,  jak  się  zdaje,  przypisuje 
doniosłe  znaczenie,  ma  wyjaticowo  i  to  tylko  na  biustach  z  terrakoty 
podobna  formę,  jak  stopa  kanopów  etruskich,  a  i  w  tych  nielicznych  wy- 
padkach tłumaczy  się  to  podobieństwo  zwyczajem  formowania  wszelkiego 
rodzaju  wyrobów  glinianych,  a  więc  i  biustów,  na  tym  samym  warsztacie 
i  tej  samej  tarczy  obrotowej,  a  więc  powodem  czysto  technicznej  i  fabrycz- 
nej natury,  nie  zaś  tradycyami  artystycznemi.  Innemi  słowy  garncarz 
przyzwyczajony  do  wyrabiania  naczyń  nadawał  czasami  także  innym 
terrakottom,  a  więc  i  biustom  idealnym  czy  portretowym  tę  samą  formę 
stopy.  Jednym  z  najstarszych  przykładów  połączenia  okrągłej  naczy- 
niowej bazy  z  biustem  jest  berlińska  terrakotta  z  Kyrene  attyckiej 
fabryki,  z  III-go  wieku  prz.  Chr.,  która  przedstawia  Afrodytę  Anadyo- 
mene  (publ.  Arch.  Zeit.  3.S,  tabl.  6  i  7,  do  str.  39  (Treu).  Są  to  jed- 
nak w  każdym  razie  wypadki  wyjątkowe.  Przeważna  większość  ter- 
rakot  ma  postument  taki  sam  jak  biusty  z  marmuru,  a  więc  kształtu 
attyckiej  bazy,  której  na  ten  cel  używano  również  nie  z  jakichś  głęb- 
szych, tradycyą  uświęconych  powodów,  lecz  ponieważ  stanowiła  miłe 
dla  oka  architektoniczne  zakończenie. 

Jako  argument  stwierdzający  hipotezę  Milaniego  przytoczył  Undset 
(w  cyt.  m.)  tę  okoliczność,  że  nasz  nowożytny  wyraz  biust  pochodzi  od 
łacińskiego  bustum,  (b)urere,  spalić.  Bustum  znaczyło  pierwotnie  tyle 
co  rzecz  spalona  (kości  spalone),  albo  miejsce  spalenia  (pnr.  Forcellini- 
de  Vitt. :  Thesaur.  linguae  lat.  s.  v.  bustum).  Na  tę  nazwę  zasługują 
także  kano}>y,  które  są  zbiornikami  kości  spalonych.  Ponieważ  zaś  ka- 
nopy  były  równocześnie  portretami,  przeto  —  wnioskuje  Undset  —  nazwa 
bustum  pozostała  przy  portretach  nawet  wtedy,  gdy  biusty  już  straciły 
wszelki  związek  z  kanopami.  —  Nie  przeczę,  że  sama  etymologia  wy- 
razu wydaje  mi  się  najprawdopodobniejsza  z  wszystkich  dotąd  propo- 
nowanych. Atoli  jako  pewną  uważać  jej  nie  można.  Obrońcy  jej  nie 
zdołali  przytoczyć  ani  jednego  przykładu,  że  kanopę  etruską  Rzymianie 
nazywali  istotnie  mianem  bustum.  W  najlepszym  razie  był  to  wyraz 
ludowy,  który  nie  znalazł  wstępu  do  literatury.  Lecz  nawet  jeżeli  tak 
było  istotnie,  z  wspólności  nazw  nie  wynika  jeszcze,  że  i  przedmioty 
niemi  oznaczone  pochodzą  jeden  od  drugiego.  Czysto  zewnętrzne  podo- 
bieństwo sprawia  częstokroć,  że  nazwa  z  jednego  przedmiotu  zostaje 
przeniesiona  na  drugi  w  żadnym  bliższym  związku  z  nim  nie  zostający. 
Tak  i  gminny  wyraz  bustum,  służący  między  innemi  do  oznaczenia  ka- 
nopów portretowych,  mógł  z  czasem  w  ustach  ludu  przybrać  znaczenie 
popiersia  portretowego,  mimo  że  to  nie  stało  z  kanopami  w  żadnym 
bezpośrednim  związku.  W  literaturze  pojawia  się  on  dopiero  w  średnich 
wiekach.  Nie  ma  zaś  ani  jednego  przykładu,  że  Rzymianie  biust  nazy- 
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wali  bustum.  Złota  i  srebrna  łacina  ma  na  ten  cel  nieco  ogólnikowy 
wyraz  imago  w  przeciwstawieniu  do  statua  używany  '). 

Pomimo  że  się  stanowczo  sprzeciwiam  hipotezie  Milaniego  o  ge- 
nezie biustu,  nie  przeczę,  że  kanopy  etruskie  wywarły  pewien  wpływ 
na  rzymską  sztukę  portretowania.  Atoli  wpływu  tego  szukać  należy  nie 
w  biustach,  lecz  vv  innym  pokrewnym  rodzaju  pomników  rzymsko- 
etruskieh.  Sa  to  zabytki,  które  dopiero  przez  wykopaliska  w  Palestry- 
nie,  podjęte  w  latach  1855,  tudzież  1863,  1866  i  1870,  stanęły  w  jas- 
niejszem  świetle.  Oto  na  starożytnym  poziomie  cmentarza  znaleziono 
szereg  kamieni  czyli  cypfów  nagrobkowych,  ustawionych  w  tych  wła- 
śnie miejscach,  gdzie  pod  ziemią  kryły  się  sarkofagi.  Cyppy  te  miały 
nieznana  dotychczas  formę  jaja,  albo  szyszki  piniowej  i  tak  je  nieba- 
wem ochrzczono  w  języku  archeologicznym.  Pinie  spoczywały  na  po- 
stumentach, które  miały  albo  formę  kolumny  żłobkowanej,  albo  joń- 
skiego  lub  korynckiego  kapitelu.  Nazwisko  zmarłego,  pochowanego  pod 
pinią  w  sarkofagu,  znajdowało  się  albo  na  piedestale,  albo  na  samej 
pinii.  Nadto  znaleziono  kilkanaście  kwadratowych  bloków  kamiennych 
z  napisami ;  na  górnej  ich  powierzchni  znajdowało  się  w  samym  środku 
zagłębienie  półkoliste  lub  obłe,  w  którem  tkwiła  szyszka  pionowa  lub 
rodzaj  biustu  portretowego  (por.  Buli.  arch.  1866,  str.  184).  Zapewne 
nie  prostemu  przypadkowi  przypisać  należy,  że  wszystkie  9  czy  10  biu- 
stów, które  znaleziono,  były  kobiecymi  biustami  -).  Miano  znaleźć  także 
biusty  wraz  z  kwadratowemi  bazami,  wyrobione  z  jednej  i  tej  samej 
sztuki  kamienia. 

(Jo  się  tyczy  kształtu  wspomnianych  biustów,  musimy  niestety  za- 
dowolić się  opisem  Matza  w  Bullet.  1870  str.  104  nst.  i  w  znanym  ka- 
talogu antyków  rzymskich  Matza-Duhna  I  2018,  albowiem  oryginały, 
które    początkowo    znajdowały    się    po    części    w    zbiorze    Castellani'ego 


')  Por.  Schone,  Buli.  deli  inst.  1866,  str.  99  nst. ;  tamże  Henzen  :  imagines  et 
statuae  ma  Suet.  Tib.  4,  13 ;  Ner.  24 ;  Oth  7  (por.  Veget.  2,  7).  Imaginarii  vel  imagi- 
niferi  qui  imperatoris  imagines  ferunt  i  inne  miejsca  u  Jahna,  Berichte  der  sachs.  Ges. 
d.  Wiss.  1861,  str.  299,  u\v.  29.  Dokładnie,  lecz  niekrytycznie,  roztrząsnąl  kwestyą 
etymologii  wyrazu  „bustum"  Ernest  Rialan  w  Etudes  d'acrcheologie  (Vannes  1891) 
str.  5 — 36;  tam  także  jest  przytoczona  dawniejsza  literatura. 

^)  Z  formy  zagłębienia  wysnuł  Garrucci  (Dissert.  arch.  p.  156)  wniosek,  że 
w  zaklęsłościach  o  obwodzie  kolistym  tkwiły  pinie,  w  wydrążeniach  o  obwodzie  elip- 
tycznym biusty.  Zdaniein  jego  męskie  cyppy  dźwigały  zawsze  pinie,  gdy  tymczasem 
na  kobiecych  nagrobkach  spoczywały  biusty.  Na  podstawie  dotychczasowego  niateryalu 
kwestyi  tej  nie  podobna  rozstrzygnąć.  Gdyby  Garrucci  miał  słuszność,  należałoby  w  tem 
upatrywać  zjawisko  analogiczne  do  stel  mykeńskich,  pomiędzy  któremi  męskie  są  ozdo- 
bione płaskorzeźbami,  gdy  kobiece  nie  mają  żadnej  ozdoby  (zob.  Schuchhardt  f^chlie- 
manns  Ausgrabungen  (1890)  str.   196). 
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W  Rzymie,  przeszły  z  czasem  w  posiadanie  zagranicznych  amatorów 
tak,  że  dziś  nie  podobna  ich  odszukać.  Na  ostatniem  miejscu  Matz  w  ten 
sposób  opisuje  biust,  który  r.  1881  znajdował  się  jeszcze  w  posiadaniu 
Castellaniego:  „Wielkość  nieco  mniejsza  od  naturalnej.  Biust  kobiety 
w  stoli  z  naszyjnikiem  i  nausznicami  w  dość  wyrazistym,  ale  nie  wy- 
brednym stylu  prowincyonalnym.  Pod  biustem,  na  listwie  bazy,  szero- 
kiej na  0075  ra.,  napis:  Geminia  C.  F.  Cn.  Vatroni  uxor  (por.  Ephera. 
epigr.  I  n.  71  (Wilmans)  i  C.  I.  L.  XIV  3143).  Razem  z  tym  biustem 
znaleziono  trzy  inne  podobne,  również  z  wapniaka,  wszystkie  miały  na 
tylnej  części  głowy  osłonę ;  napisów  nie  było  żadnych"  ^). 

Sadzać  z  tego  opisu  możemy  przypuszczać,  że  biusty,  o  których 
mowa,  obejmowały  tylko  głowę  i  szyję;  dolnym  końcem  szyi,  który  za- 
pewne odpowiednio  był  zaokrąglony,  tkwiły  w  postumencie,  a  raczej 
w  wydrążeniu  owalnem,  zajmujacem  środek  kamienia.  Były  to  zatem  zwy- 
czajne głowy  przeznaczone  do  osadzenia,  jakie  niebawem  bliżej  pozna- 
my; cała  różnica  zasadzała  się  na  tern,  że  nie  w  torsach  je  osadzano, 
lecz  w  postumentach  mających  formę  grubych  płyt,  a  powtóre,  że  nie 
miały,  jak  się  zdaje,  popiersia,  lecz  poprzestawały  na  szyi. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  głowy  te  stanowiły  z  sarkofagami  w  głębi 
ziemi  ukrytymi  jedną  całość  i  miały  analogiczne  znaczenie  sepulkralne 
■  jak  kanopy,  które  być  może  także  pod  względem  kształtu  przypomi- 
nają. Mianowicie  niektóre  kanopy,  względnie  przykrywy  kanopów  wzięte 
osobno  ograniczają  się  także  do  głowy  i  szyi  nieco  u  dołu  rozszerzonej; 
naturalnie  jako  części  naczyń  są  one  wj^drążone  podczas  gdy  głowy 
palestryńskie  były  miąższe.  Te  ostatnie  są  starsze  niż  r.  90  prz.  Chr., 
w  części  zaś  pochodzą  z  III-go  i  II-go  wieku  prz.  Chr.,  jak  wynika 
z  pisma  archaicznego,  form  gramatycznych  i  nazwisk  wymienionych  (por. 
Mommsen  w  C.  I.  L.  I  str.  28  i  p.  554).  Wszystkie  pochodzą  z  tej  części 
Lacyum,  która  na  wpływy  etruskie  najbardziej  była  wystawiona.  Wobec 
tego  nie  będzie  za  śmiałem  przypuszczenie,  że  biusty  palestryńskie  są 
plastycznemi  reminiscencyami  tego  gatunku  kanopów,  który  poprzesta- 
wał na  wyobrażeniu  głowy  zmarłego.  W  domyśle  tym  utwierdza  mnie 
ta  okoliczność,  że  zupełnie  ten  sam  kształt  i  taką  samą  podstawę  jak 
domniemane  biusty  z  Palestryny  ma  parę  głów,  które  się  znajdują  w  dłu- 
gim korytarzu  parterowym  muzeum  etruskiego  w  Corneto  (Tarąuinii). 
Różnica  polega  na  tem,  że  podstawy  są  tu  wraz  z  głowami  z  jednej 
sztuki  kamienia  wyrobione,  lecz  i  do  tego  nie  brak  analogii  w  odkry- 
ciach palestryńskich.  Na  podstawie  napis  etruski :  ARNOPAIPNAS.  Je- 
żeli powyższy  domysł  jest  słuszny,  także  reliew  Achoniusa  (reprod.  w  G. 

^)  Por.  C.  1.  L.  XIV.  3096.  7;  3176  i  Ritschl  suppl.  III.  p.  VI.  cum  tab. 
fig.  E,  IV.  p.  XV.  (=   Opusc.  IV.  703  i  X.  109*). 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.    XXIV.  19 
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Conestabile,  Monument  i  di  Perugia  etrusca  LXIII  1),  który  przedsta- 
wia głowę  tego  lekarza  wraz  z  szyją  bez  popiersia  wpuszczona  w  dno 
edykuli,  uważać  można  za  wizerunek  typu  pak^stryńskiego,  nie  zaś  za 
reminiscencyę  rzymskich  imagines,  jak  chciał  Benndorf  (Ant.  Gesichts- 
helme  u.  Sepulcrahnasken  na  cyt.  m.)  ^). 


II. 

Z  powyższych  dociekań  wynika,  że  ani  sztuka  rzymska,  ani  etru- 
ska nie  zdołają  wyjaśnić  powstania  biustu  i  jego  charakterystycznych 
właściwości;  wypada  zatem  wraz  z  Helbigiem  i  Furtwanglerem  w  gre- 
ckiej sztuce  szukać  rozwiązania  pytania. 

Niemieccy  uczeni  przytoczyh  trzy  dowody  na  poparcie  swej  teoryi. 
Po  pierwsze  wskazali  na  to,  że  już  na  monetach  hellenistycznej  epoki 
pojawia  się  ważna  i  trwała  zmiana,  mocą  której  wizerunek  władzcy 
obejmuje  nie  tylko  głowę  i  szyję,  jak  dotychczas,  lecz  także  mniejsza 
lub  większa  część  popiersia;  ta  szyja  i  popiersie  są  do  końca  III-go  stu- 
lecia rzadko,  odtąd  zaś  prawie  zawsze  ubrane. 

Dowód  ten  ma  jednak  tylko  względną  wartość.  Punkt  wyjścia 
jest  trafny,  lecz  wnioski  są  w  tak  ogólnikową  szatę  ubrane,  że  tylko 
zaciemniają  pytanie.  Oto  nie  ulega  wątpliwości,  że  rytownicy  oryginal- 
nych stempli  monetarnych  częściej  niż  wedle  żyjących  modeli  odtwa- 
rzali wizerunki  władzców  wedle  posągów  lub  innych  portretów  monu- 
mentalnych, którymi  już  wówczas  zaczęto  schlebiać  mocarzom.  Jeżeli 
tedy  na  monetach  dadzą  się  wykazać  biusty,  będzie  to  dowodem,  że  ta 
forma  istniała  także  w  plastyce  ówczesnej.  Atoli  trzeba  o  wiele  ściślej 
niż  to  uczynili  niemieccy  uczeni  określić,  kiedy  wizerunek  monetarny 
jest  reprodukcyą  biustu.  Ta  okoliczność,  którą  przytoczył  Helbig,  że  do 
głowy  i  szyi  dołącza  się  część  popiersia  mniej  lub  więcej  udrapowanego, 
sama  przez  się  jeszcze  nie  dowodzi,  że  biust  już  istniał  w  okresie  dya- 
dochów.  Mojem  zdaniem  należy  bacznie  odróżniać  dwa  główne  rodzaje 
wizerunków  monetarnych,  które  mają  kształt  popiersia.  Do  pierwszego, 
bez  porównania  liczniejszego,  należą  takie,  na  których  popiersie  wypeł- 
nia całą  monetę  lub  gemmę  aż  po  jej  krańce,  albo  przynajmniej  aż  po 


^)  Zdaje  mi  się  niewątpliwem,  że  z  kanopami  etruskiemi  pozostaj.a  w  blizkiem 
pokrewieństwie  tak  częste  po  muzeach  naczynia  w  formie  gfowy  ludzkiej  lub  zwierzę- 
cej. Idea  sepulkralna  została  przeszczepiona  na  grunt  świecki  i  zastosowana  do  potrzeb 
praktycznych.  Niektóre  naczynia  maj.-j  kształt  dwu  głów  odwróconych  od  siebie  i  połą- 
czonych w  okolicy  ciemienia,  podobnie  jak  dwulicowe  hermy,  których  używano  już  to 
dla  odgraniczenia  terrytoryów,  już  to  po  bibliotekach  zamiast  napisów.  Należałoby  zba- 
dać, czy  ton  kształt  artystyczny  rozwinął  się  najpierw  w  plastyce,  czy  w  ceramice. 
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obrączkę  stempla  monetarnego  lub  napisu,  albo  na  których  wielkość 
popiersia  jest  zawisła  od  względu  na  symetryą  lub  kompozycyą.  Do 
drugiego  rodzaju  zaliczają  się  te  nieliczne,  można  powiedzieć  wyjątkowe 
monety,  na  których  biust  unosi  się  jakoby  w  przestworzu  bez  względu 
na  okrąg  monety  czy  stempla,  bez  względu  na  symetryą.  Pierwsze  nie 
dowodzą  niczego,  drugie  są  dowodem,  że  biust  już  istniał  wówczas.  Je- 
żeli te  ostatnie  przedstawiają  wizerunek  władzcy  z  profilu,  zwykło  po- 
piersie być  zamknięte  u  dołu  wygiętą,  esowatą  linią;  baza  jednak  nie 
bywa  prawie  nigdy  wyobrażana.  Tę  hnię,  polegającą  na  obserwacyi, 
odróżnić  należy  od  esowatej  linii,  która  jest  tylko  estetycznem  zakoń- 
czeniem wizerunków  należących  do  pierwszej  klasy  i  zdarza  się  nawet 
na  takich  monetach  czy  gemmach,  które  nic  więcej  prócz  głowy  i  szyi 
nie  podają. 

Kierując  się  powyższemi  zasadami,  odrzucam  wszystkie  monety, 
które  Helbig  i  Furtwangler  przytoczyli  na  poparcie  swej  tezy,  jak  n.  p. 
monety  Ptolemejczyków  (dobre  ryciny  Ptolemilosa  IV  w  wiedeńskiej 
Ztft.  f.  Numismatik  1869,  tabl.  I  5—7;  Ptolemilosa  V  tamże  1870, 
tabl.  VI),  tudzież  słynną  kameę  Ptolemaosa  Filadelfosa  i  Arsinoe  (Mtil- 
ler-Wieseler  Denkm  d.  a.  Kunst  I  51,  226'').  Obydwa  wizerunki  są 
traktowane  jako  popiersia,  król  z  egidą,  królowa  w  chitonie,  atoli  u  dołu 
są  zaokrąglone,  gdyż  wypełniają  całe  pole.  Natomiast  dla  przykładu 
przytaczam  następujące  monety,  publikowane  w  dziełku  Imhoofa-Blu- 
mera:  Portratkopfe  auf  antiken  Miinzen  hellenischer  uiid  hellenisirter 
Volker  (1885),  które  wedle  mnie  wyobrażają  biusty:  a)  tabl.  III  13, 
tetradrachmon :  Seleukos  II  Pogoń  (246-226).  b)  tabl.  IV  23,  tetra- 
drachmon:  Mithradates  IV  (240—190).  c)  tabl.  VI  30,  tetradrachmon: 
Antimachos  baktryjski,  ok.  210  a.  Chr.  d)  tabl.  VI  31,  tetradrachmon: 
Eukratides  ok.  210  a.  Chr.  e)  tabl.  II  15,  tetradrachmon:  Mostis  z  Trake 
ok.  100  prz.  Chr.  f)  tabl.  II  17  Rotys  IV  z  Trake  panował  do  19  po 
Chr. ;  hermowy  biust  po  barki,  bez  zaczątków  ramion,  g)  tabl.  V  7 
drachma  srebrna,  Polemon  II  37 — 63  biust  julijsko-klaudyjski.  h)  tabl. 
VI  21,  Aristobulos  70—92,  biust  formy  flawijskiej. 

Wszystkie  okazują  głowę  na  dość  długiej,  naturalistycznie  trakto- 
wanej szyi  wraz  z  kawałkiem  popiersia  i  wyciętemi  plecami.  Czasem, 
jak  na  monetach  Seleukosa  II  i  Mitradatesa  IV,  widać  także  szatę  okry- 
wającą popiersie.  Takaż  szata  jest  widoczna  na  biuście  kobiecym  z  bla- 
chy bronzowej,  który  był  przytwierdzony  do  zwierciadła  greckiego  z  epoki 
hellenistycznej  (Furtwangler,  Sammlung  SaburofF  II,  tabl.   149,  2)  ^). 


')  Tak  samo  jak  hellenistyczne  okazują  także  monety  rzymskie  największa  roz- 
maitość typów.  Wystarczy  przerzucić  dzieła  numizmatyczne  Babelon'a  Ftudes  des  mon- 


148  PIOTR    BIEŃKOWSKI. 

Jako  drugi  dowód  przytoczyli  wspomniani  uczeni  tę  okolicznośd, 
iż  faktycznie  posiadamy  dotychczas  biusty  z  epoki  dyadochów.  Zoba- 
czmy, o  ile  maja  słuszność.  Jako  biusty  tego  rodzaju  przytoczył  Helbig: 
1)  biust  kobiecy  z  terrakotty,  który  podobnie  jak  znana  „Klytia"  wy- 
rasta z  wieńca  liści  akantusa  (repr.  w  Hubnera  Bildn.  e.  Romerin  sg. 
Clytiabiiste,  Winckelmannsprogr.  33,  tabl.  III,  6).  Biust  ten  jednak  jest 
traktowany  jako  krągła  figura,  a  zatem  nie  jest  wcale  biustem.  2)  Biust 
z  marmuru  bardzo  starannej  roboty,  który  się  dziś  znajduje  w  zbiorze 
Jacobsena  pod  Kopenbaga  (por.  Beschr.  Roms  III  3  p.  250,  n.  13),  źle 
reprodukowany  w  Nibby'ego  Monum.  scelti  di  villa  Borghese,  tabl.  30. 
Na  biust  ten  jednak  nie  można  z  pewnością  się  powołać,  gdyż  —  jak 
Furtwangler  (Athen.  Mittheil.  III  (1878)  str.  155)  stwierdził  —  nie  jest 
rzeczą  pewną,  czy  popiersie  i  głowa  pierwotnie  do  siebie  należały.  Nadto 
przytoczył  Furtwangler  (na  cyt.  m.)  z  swej  strony  jako  utwory  epoki 
hellenistycznej:  3)  biust  marmurowy  Silena  w  Watykanie,  st.  d.  busti 
Nr.  321  (repr.  w  Visconti'ego  Mus.  Pio-Clem.  VI  9,    por.  Helbig  FUh- 


naies  romaines,  albo  Cohena  Description  histor.  des  monnaies  frappees  sous  Tempire 
romain  (1885),  aby  się  o  tein  przekonać.  Raz  znajdujemy  tu  na  aversie  tylko  głowę, 
drugi  raz  głowę  z  popiersiem,  a  na  większych  egzemplarzach  nawet  cala  górną  część 
ciała;  raz  głowa  nie  ma  żadnej  ozdoby,  raz  jest  w  promieniach,  hełmie,  lwiej  skórze. 
raz  jest  biust  ubrany  w  togę,  raz  w  paludamentum  lub  w  trabeę.  Nie  brak  oczywiście 
także  w  tej  epoce  biustów  monumentalnych,  reprodukowanych  na  monetach.  Co  do  ro- 
zeznania, które  wizerunki  uważać  należy  za  biusty,  które  nie,  obowiązują  te  same  za- 
sady, które  powyżej  wygłosiłem.  Stosunkowo  są  biusty  na  monetach  rzadkie  i  mogą 
uchodzić  zaledwie  za  drugorzędne  źródło  do  historyi  formy  biustu.  Stwierdzić  jednak 
należy,  że  ogółem,  to  jest  z  nieznacznemi  modyfikacyami,  biusty  na  monetach  dzielą 
losy  biustu  plastycznego;  mianowicie  da  się  zauważyć  ten  sam  wzrost  popiersia  i  ten 
sam  postęp  w  realistycznem  oddawaniu  draperyi. 

W  bardzo  podobnym  stosunku  do  biustu  monumentalnego  zostają  t.  z.  imaginea 
clupeatae.  I  tu  wielkość  popiersia  jest  najczęściej  dana  przez  okrąg  tarczy,  nie  może 
więc  służyć  za  miarę  spółczesnego  biustu,  n.  p.  reliew  w  Mus.  Capit.  w  galeryi  I-go 
piętra,  nad  nr.  3,  albo  reliew  w  Bartoli'ego  Gli  antichi  sepolcri  tav.  28.  Gdzie  jednak 
biust  unosi  się  w  przestworzu,  tam  można  zeń  wyciągać  podobne  wnioski  jak  z  biustu 
marmurowego.  N.  p.  biust  płasko  rzeźbiony  na  tarczy  otoczonej  laurem,  która  zdobiła 
fasadę  mauzoleum  Augusta  (publ.  Piranesi  Antichita  romane  II  tabl.  LXni  H)  n)a  formę 
julijsko-klaudyjską.  Por.  Eroehner,  CoUection  Grźau,  bronzes,  nr.  110  i  115. 

Biusty  w  krągłych  niszach  lub  konchach  ustawione  również  nie  dają  żadnej 
wskazówki  (n.  p.  Later.  X  708  (=  354  Bennd.),  albo  M.  Capit.  s.  d.  Fauno  Nr.  28, 
por.  C.  1.  L.  VI,  5327  (412)).  Czasami  jednak  i  tu  forma  biustu  jest  niezawisła  od 
otoczenia  architektonicznego,  n.  p.  M.  Capit.  pianterreno  II,  nr.  11,  albo  tamże  galerya 
piątrowa,  poniżej  nr.  7  (epoka  flawijska,  kobiecy  biust).  Natomiast  półfigury  kobiecej 
w  Gall.  lapidaria  VII  (w  środku)  z  napisem:  Quis  quis  hoc  sustulerit,  aut  iusserit,  ul- 
timus  suorum  moriatur  —  nie  można  uważać  za  biust,  mimo  że  stała  zapewne  także 
w  głębi  niszy. 
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rer  245).  Z  stylu  i  techniki  sądząc,  dzieło  to  istotnie  mogłoby  jeszcze 
należeć  do  epoki  dyadochów.  4)  Biust  Pana  z  terrakotty  (repr.  Athen. 
Mittłieil.  III  tabl.  8),  który  zdaniem  Furtwilnglera  jest  dziełem  II-go 
albo  I-go  wieku  przed  Chr.  Wedle  mnie  nic  nie  stoi  na  przeszkodzie, 
ażeby  typ  Pana  uważać  za  produkt  tej  epoki,  atoli  artysta,  z  pod  któ- 
rego ręki  wyszła  powyższa  terrakotta,  nie  stworzył  sam  tego  typu,  lecz 
skopiował  go.  Gruba  i  niedbała  technika,  tudzież  wyobrażenie  syryngi 
na  postumencie  i),  przemawiają  za  tem,  iż  terrakotta  powstała  dopiero 
w  epoce  rzymskiej,  prawdopodobnie  w  Il-gim  wieku  po  Chr.  Rzecz  na- 
turalna, że  popiersie  otrzymało  formę  modną  w  tym  wieku  i  jako  przy- 
kład biustu  hellenistycznego  służyć  nie  może  ^).  5)  Biust  z  terrakoty 
z  Sycylii  pochodzący  (repr.  w  Recueil  d'ant.  III,  tabl.  60,  2),  który  ma 


*)  W  tym  związku  niech  mi  wolno  będzie  zwrócić  uwagę  na  kilka  innych  biu- 
stów z  marmuru,  na  których  tabliczce  indexowej  lub  postumencie  zamiast  napisu  znaj- 
duje się  odpowiednia  płaskorzeźba.  Tak  na  biuście  chłopczyny  z  bulą  na  szyi,  który 
znajduje  się  w  Mus.  Kircher.  I  sala,  międsy  8  a  9-tą  szafą,  jest  na  postumencie  pła- 
skorzeźba, przedstawiająca  kobietę  leżącą  jakoby  uśpioną  lub  chorą,  jaką  widujemy 
często  na  sarkofagach;  widocznie  jest  to  portret  dziecięcia,  przy  którego  połogu  matka 
umarła.  W  antykwaryacie  A.  Capponiego  w  Rzymie  via  de  Fontanella  di  Borghese 
nr.  20—27  Avidziałem  r.  1892  biust  chłopca  (z  głową  nieprzynależną),  na  którego  ta- 
bliczce indexowej  był  wyrzeźbiony  wieniec  oliwny.  Tamże  biust  Zeusa,  na  którego  ob- 
cym piedestale  znajdowały  się  płasko  rzeźbione  emblematy  Apollina  (gryf,  kitara,  trój- 
nóg, łabędź).  Na  biuście  Plautilli  (?)  w  Ny-Karlsberg  nr.  1274  jest  wyrzeźbiona  na  ta- 
bliczce indexowej  rozetta.  Znany  jest  portret  L.  Liciniusa  Lucullusa  (?)  w  Ermitażu, 
s.  mixte  nr.  77  (publ.  Arch.  Zeit.  1875  tabl.  3  do  str.  9  nst.);  jego  tabliczka  okazuje 
reliew  wyobrażający  okrągłą  taiczę,  lancę  i  przód  okrętu  u  stóp  skały,  na  której 
znajduje  się  głowa  w  wschodnią  czapkę  ubrana.  W  tym  samym  sensie  znajdujemy  za- 
miast nazwiska  reliew  na  piedestale  męskiego  biustu  w  parku  Glinike  pod  Potsdamem, 
wyobrażający  lwicę  (por.  Arch.  Zeit.  1875  str  11).  W  berlińskiem  muzeum  nr.  457  na 
tabliczce  biustu  kobiecego,  której  przynależność  nie  jest  pewna,  widzimy  wyrzeźbionego 
Erosa  śpiącego  na  skale  z  pochodnią  w  lewej  ręce.  Symbol  ten  dowodzi,  że  biust  miał 
przeznaczenie  sepulkralne.  Da  się  z  nim  porównać  wąż,  który  się  wije  dokoła  męskiego 
biustu  z  marmuru  w  Lateranie  (publ.  Monum.  ined.  V  7).  Rrunn  w  Annali  1849,  407 
chciał  go  uważać  za  wskazówkę,  że  zmarły  był  lekarzem.  Większe  prawdopodobieństwo 
przemawia  za  tem,  że  mamy  tu  do  czynienia  z  znanym  symbolem  heroizowanego  zmar- 
łego. W  blizkim  związku  z  tego  rodzaju  pismem  obrazowem  zostaje  maska  tragiczna, 
wyrzeźbiona  na  prawym  barku  t.  z.  Terencyusa  w  Mus.  Cap.  st.  d.  filos.  76  (publ.  Ber- 
nouUi  Ikonogr.  I  fig.  5,  por.  Helbig,  Fuhrer  nr.  490). 

^)  Zresztą  Furtwangler  nie  podaje,  jak  biust  jest  traktowany  z  tyłu.  Być  więc 
może,  że  nie  jest  to  wcale  biust,  ale  ćwierćfigura,  jakie  często  spotykamy  między  ter- 
rakottami.  Bardzo  podobną  formę  ma  biust  kobiecy,  znaleziony  w  Columbariura  Stati- 
liusów  (publ.  Briaio,  Pitture  e  sepolcri  scoperti  suU'  Esąuilino  ta%'.  III  nr.  16).  Wpdle 
Mommsena  (C.  I.  L.  VI  p.  994)  kolumbaryiim  tego  przestano  używać  za  czasów  Klau- 
dyusa.  Biust  ten,  jak  wynika  z  niedokładnego  —  co  prawda  —  opisu,  był  z  tyłu  trakto- 
wany jak  pełna  figura. 
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jeszcze  posiadać  biała  polewę  i  szczątki  barw.  Jest  to  głowa  młodzieńca 
pełna  patosu;  bazy  brakuje.  Furtwangler  jednak  sam  tej  głowy  nie 
widział,  na  wrażeniu  zaś,  jakie  rycina  budzi  pod  względem  stylistycz- 
nym, niebezpiecznie  polegać  ^). 

Jak  widzimy,  tylko  jeden  z  przytoczonych  pięciu  biustów  da  się 
z  niejaką  pewnością  wykazać  jako  dzieło  epoki  hellenistycznej,  dwa 
inne  mają  do  tego  pewne  prawa,  dwa  zaś  stanowczo  należy  odrzucić. 
Wobec  tego  nie  można  na  tym  dowodzie  polegać  i  pozostaje  rozważyć 
trzeci  argument,  przytoczony  przez  Helbiga.  że  mianowicie  portrety  filo- 
zofów, którzy  żyli  w  epoce  hellenistycznej,  mają  formę  biustów,  gdy 
tymczasem  portrety  mędrców,  poetów  i  innych  znakomitości  z  epoki 
przed  Aleksandrem  Wielkim  mają  formę  herm  -).  Jest  to  spostrzeżenie 
trafne  i  można  je  spożytkować.  W^prawdzie  portrety  myślicieli  helleni- 
stycznych, o  ile  je  znam  z  autopsyi,  nie  są  oryginałami,  ale  kopiami 
sporzadzonemi  w  okresie  późnego  cesarstwa,  w  Il-gim  i  Ill-cim  wieku 
po  Chr.  Mimo  to  można  na  nich  polegać  jak  na  oryginałach.  Gdyby 
bowiem  nie  były  wiernemi,  przejęłyby  zgodnie  z  zwyczajem,  który  stwier- 
dziliśmy w  wstępie,  tę  formę  biustu,  jaka  była  w  epoce  cesarstwa  modna, 
a  zatem  o  wiele  większą  i  staranniej  wykonaną.  Jeżeli  zaś  przeważnie 
okazują  jeden  i  ten  sam  kształt,  i  to  kształt  osobliwy,  rzadki,  nie  może 
to  być  rzeczą  przypadku,  lecz  jest  dowodem,  że  forma  ta  była  właściwa 
także  oryginałom.  Ani  Helbig,  ani  Furtwangler  nie  przytoczyli  pozytyw- 
nych przykładów,  pozostaje  ich  wyręczyć.  Oto  lista  znanych  mi  bius- 
tów, które  mogą  uchodzić  za  mniej  lub  więcej  wierne  kopie  portretów 
hellenistycznych:   1)  Epikur  w  berlińskiera  muzeum  nr.  306  (publ.  Brum- 


*)  Inne  biusty  w  teraźe  wydawnictwie,  n.  p.  biust  kobiety  tom  V,  tabl.  38,  3 
z  Corneto,  dalej  tom  VII,  5,  4  z  Velei,  III  92,  1  z  Nismes  kobieta  z  kalatosem  na 
głowie,  biust  oparty  na  okrągłym  postumencie,  pochodzą,  jak  się  zdaje,  dopiero  z  epoki 
rzymskiej,  z  pierwszych  czasów  cesarstwa;  żaden  z  nich  nie  jest  portretem,  wszystkie 
mają  formę  właściwą  I  mu  wiekowi  po  Chr. 

2)  W  epoce  rzymskiej  przeważa  bezwzględnie  forma  biustu  w  portretach.  Nie 
brak  jednak  przykładów  hermy.  Tak  np.  Hortensius  w  villa  Albani  953  (publ.  Ber- 
noulli,  Rijm.  Ikonogr.  1,  tabl.  VI  str.  98,  por.  Helbig  Fiihrer  742)  lub  Seneca  w  muz. 
berlińskiem  (publ.  Arch.  Zeit.  1880,  tabl.  5)  mają  formę  herm.  Ten  sam  kształt  miały 
portrety  zaginione,  do  których  odnoszą  się  t.  z.  aretyuskie  elogia  w  Arezzo  i  w  Uffi- 
zyach  (C.  I.  L.  XI  nr.  1826—1832  i  I,  p.  284  nr.  XXIII).  Kształty  liter  dowodzą  ich 
pochodzenia  z  1-szej  połowy  I-go  wieku  po  Chr.  Hermy  te  służyły  prawdopodobnie  do 
ozdoby  biblioteki  albo  perystylu,  podobnie  jak  hermy  znalezione  w  t.  z.  willi  Pizonów 
w  Herculanum.  Napisy  są  reprodukowane  w  Gori'ego  Mus.  Etr.  II  p.  235,  244,  255; 
kilka  napisów  w  Kitschla  Pr.  Lat.  monura.  tabl.  XCVI  A  (M'  Valerius  Volusi  f.  Maxi- 
mus)  B  (L.  Aemilius  L.  f.  PauUus)  C  (L.  Licinius  L.  f.  Lucullus).  Głowy  były  z  osob- 
pej   sztuki  wyrobione  i  osadzone  w  trzonach  kamiennych  okoto  15  m.  wysokich. 
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Arndt,  Gr.  u.  rora.  Portraits.  Ill-te  Lfg.).  2)  Hermarchos,  tamże  nr  307 
(publ.  tamże).  3)  Epikur  w  Mus.  Capitol.  st.  d.  filos.  nr.  64  (publ.  w  Mus. 
Capit.  II  205,  2).  4)  Metrodoros,  tamże  nr.  62  (publ.  Righetti,  Mus.  Cap.  I 
127  (?),  por.  Helbig,  Filhrer  nr.  482).  5)  Diogenes,  tamże  (publ.  Ri- 
ghetti I  55,  1,  por.  Helbig  nr.  466).  6)  Isokrates,  biuścik  z  marmuru 
w  Villa  Albani  (publ.  Yisconti  Iconograpliia  graeca  I  tav.  28a,  3,  4, 
str.  324,  por.  Helbig  744).  7)  Sofokles,  biuścik  marmurowy  w  Watyka- 
nie 8.  d.  Muse  nr.  492  (repr.  Yisconti  Iconogr.  gr.  I,  tav.  4,  1 — 2,  Hel- 
big 289).  Te  dwa  biusty  mają  jedne  i  te  same  wymiary  i  tak  samo 
ukształtowane  popiersia,  prawdopodobnie  należały  do  jednej  grupy  por- 
tretów miniaturowych,  przeznaczonych  n.  p.  do  ozdoby  biblioteki.  8)  Her- 
march  w  Kentrikon  ateńskiem  nr.  390  —  forma  tego  biustu  stoi  w  po- 
środku między  hermą  a  właściwym  biustem.  9)  Demostenes  w  Luwrze 
nr.  201  (fotogr.  nr.  1227)  —  autentyczność  zakwestyonowana.  10)  Po- 
seidonios,  napisem  opatrzony  biust  w  Mus.  Napoi.  nr.  6142.  11)  Sokra- 
tes, tamże  nr.  6129.  12)  Lizyas,  napisem  oznaczony  biust  z  bardzo  ma- 
łem  popiersiem,  tamże  nr.  6130.  13)  Nieznany,  tamże  nr.  6134.  14)  Epi- 
kur, biuścik  bronzowy  z  napisem  z  Herculanum  w  Mus.  Napoi.  nr.  5465 
(publ.  Comparetti  de  Petra,    Villa  Ercolanese   tabl.  XII  7,    cat.  nr.  13). 

15)  Hermarch,    tamże  nr.  5466  (publ.  tamże  tabl.   XII,  8,  cat.  nr.    16). 

16)  Demostenes,  tamże  5467  (publ.  tamże  tabl.  XII  4,  cat.  nr.  11).  17)  Ze- 
non, tamże  nr.  5468  (publ.  tamże  tabl.  XII  9,  cat.  nr.  17).  18)  Zenon, 
biust  bronzowy  z  Pompei,  tamże  nr.  6266.  19)  Epikur  w  Ny-Karlsberg 
(publ.  Brum-Arndt  Gr.  u.  rom.  Portr.  III  Lfg.).  Nadto  wiele  biustów 
greckich  filozofów  i  poetów  z  oryginalnem  popiersiem  ma  się  znajdować 
w  brytyjskiem  muzeum;  kilka  z  nich  jest  reprodukowanych  w  Schu- 
stera:  Uber  die  erhaltenen  Portrats  griech.  Philosophen,  Taf.    I   u.  II. 

Jeżeli  porównamy  zarówno  te  biusty,  jak  te,  które  na  monetach 
się  znajdują,  jak  wreszcie  tych  parę  biustów  monumentalnych,  które 
z  pewnem  prawdopodobieństwem  do  epoki  dyadochów  odnieść  można, 
zauważymy,  że  popiersia  ich  obejmują  stale  prócz  głowy  i  szyi  górną 
część  klatki  piersiowej  i  czasem  zaczątek  barków,  nigdy  zaś  nie  podają 
ramion,  nawet  icii  osady.  Popiersie  to  bywa  nagie,  w  najlepszym  razie 
do  koła  szyi  jest  oprowadzony  płaszcz,  który  zazwyczaj  na  lewem  ra- 
mieniu zwisa  w  grubych,  bardzo  wypukło  traktowanych  fałdach.  Na  sa- 
mem popiersiu  są  szczegóły  anatomiczne  dokładnie,  czasem  —  jak  w  nie- 
których posagach  hellenistycznych  —  aż  nadto  wyraziście  uwydatnione, 
prawie  zawsze  można  rozpoznać  obojczyk,  dołek  szyjowy  i  nasadę  mus- 
kułów  kapturowych,  natomiast  poniżej  obojczyka  pierś  zwykła  opadać 
stromo,  nieartykułowana.  U  dołu  jest  ucięta  poziomo,  najczęściej  powy- 
żej linii  brodawek,  bardzo  rzadko  poniżej.   Boczne  granice  popiersia  pra- 
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wie  nigdy  nie  przebiegają  w  liniach  prostych  lub  łukowych,  lecz  są  jak 
gdyby  umyślnie  połamane  i  zaniedbane.  Brzegi  nie  są  obcięte  równo, 
lecz  ściosane  ku  przodowi  tak,  że  grubość  ściany  przedniej  jest  wi- 
doczna. Całość  robi  wrażenie  fragmentu  statuy,  niedbale  do  nowych 
celów  zastosowanego.  Podstawa  nie  zachowała  się  prawie  nigdy,  w  kilku 
wypadkach  jest  ona  nizka,  podłużna,  czasem  krągła  i  z  tej  samej  sztuki 
kamienia  wyrobiona,  tabliczki  indexowej  niema  nigdy;  napis,  jeżeli  wo- 
góle  jest,  zwykł  znajdować  się  na  dolnym  skrawku  popiersia.  Pod  wzglę- 
dem technicznym  ma  biust  grecki  tę  właściwość,  że  jakkolwiek  plecy  są 
odcięte  i  popiersie  nieco  wydrążone,  to  jednak  przednia  jego  ściana  jest 
bardzo  gruba  i  miąższa.  Skutkiem  tego  podpora  tylna,  o  której,  jako 
o  charakterystycznem  znamieniu  biustu,  na  czele  była  mowa,  nie  wydziela 
się  z  taką  precyzyą  jak  w  biuście  rzymskim,  lecz  gubi  się  częstokroć 
w  masie  popiersia.  Przekrój  popiersia  jest  zatem  albo  zaokrąglony  w  for- 
mie łuku,  albo  ma  kształt  ściętego  trójkąta,  albo  wreszcie  tworzy  niefo- 
remną  masę,  z  której  podpora  zaledwie  się  wydziela.  Szczególnie  poucza- 
jące są  następujące  dzieła:  1)  biust  Pytodorisa  w  M.  Capitol.  st.  d.  filos. 
65  (publ.  Righetti  I,  tav.  127);  2)  biust  nieznanego  Greka,  nieopubli- 
kowany  dotychczas  w  l^al.  d.  Conservatori,  pierwszy  na  lewo  od  zna- 
nej liermy  Anakreonta  z  podpisem;  3)  biust  Epikura  w  muzeum  bei*liń- 
skiem  nr.  306  (zob.  wyżej);  4)  biust  atlety  w  zbiorze  Baracco  (publ. 
w  Collect.  Baracco  tabl.  LVI). 

Dotychczas  utrzymywało  się  powszechne  niemal  zdanie,  że  biust 
jest  wytworem  techniki  w  bronzie.  Przytaczano  na  to  dwa  dowody,  po 
pierwsze  cienkość  przedniej  ściany  popiersia,  czyli  wydrążenie,  nienatu- 
ralne w  dziełach  z  marmuru,  a  nieuniknione  w  wyrobach  z  bronzu, 
powtóre  tę  okoliczność,  że  biustów  marmurowych  z  epoki  hellenistycz- 
nej prawie  nie  posiadamy;  ten  brak  miał  dowodzić,  że  biusty  wówczas 
robiono  z  bronzu  i  że  skutkiem  tego  podpadły  one  zupełnemu  zniszcze- 
niu, tak  jak  wszystkie  niemal  dzieła  bronzowe.  Do  opinii  tej  musiał 
dojść  każdy,  kto,  jak  Helbig  i  Furtwangler,  uwzględniał  tylko  biusty 
rzymskie  z  epoki  cesarstwa,  które  faktycznie  odznaczają  się  nader  cień- 
kiemi  ścianami.  Tymczasem  dziś  są  znane  także  biusty  marmurowe 
z  epoki  hellenistycznej ,  albo  wierne  ich  kopie  i  nie  ulega  wątpli- 
wości, że  dalsze  badania  coraz  więcej  ich  na  jaw  wydobędą.  Tem  samem 
argument  zaczerpnięty  z  nieegzystencyi  biustów  marmurowych  upada. 
Jóżeli  zaś  zastanowimy  się  nad  opisanemi  właściwościami  najdawniej- 
szego biustu  marmurowego,  przekonamy  się,  że  i  pierwszy  argument 
nie  da  się  utrzymać.  Przeciwnie  cechy,  któreśmy  stwierdzili,  stoją  w  za- 
sadniczej sprzeczności  z  techniką  w  bronzie,  która  dąży  do  jak  najcień- 
szych ścian,  a  natomiast  zgadzają  się  najzupełniej  z  normą,    która  nmsi 
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się  liczyć  z  wymaganiami  statycznemi.  iSkacl  jednak  ten  dziwny,  nie- 
pewny i  zmienny  sposób  traktowania  tylnej  ściany  popiersia  i  podpory 
w  osi  głowy  umieszczanej?  Ażeby  na  to  pytanie  odpowiedzieć,  musimy 
sobie  zadać  przedewszystkiem  inne  pytanie,  wstępne,  jak  mianowicie 
Grecy  przyszli  na  tę  myśl  oryginalną  wyobrazić  człowieka,  czy  boga, 
nie  w  całe]  postaci  i  nie  w  jego  najszlachetniejszej  części,  to  jest  gło- 
wie, ale  tylko  odtworzyć  górna  część  korpusu,  głowę  wraz  z  popiersiem 
i  barkami?  Pomysł  sam  przez  się  jest  nieco  dziwny,  biust  wygląda 
w  gruncie  rzeczy  jak  część  ciała  od  reszty  korpusu  odi-abana  i  bez 
szczególniejszego  gustu  przykrojona.  Pod  tym  względem  najstarsza,  na 
wskroś  oryginalna  forma  biustu  z  okresu  Odrodzenia  —  popiersie  ucięte 
poziomo,  wyżej  lub  niżej  i  ustawione  na  własnym  przekroju  bez  osobnej 
bazy  —  robi  o  wiele  estetyczniej sze  i  naturalniejsze  wrażenie  aniżeli 
biust  starożytny.  Jeżeli  mimo  to  Greków  nie  raził  i  myśmy  się  do  niego 
przyzwyczaili,  to  tłumaczy  się  tern,  iż  rzecz  cała  rozwinęła  się  histo- 
rycznie. 

W  greckiej  sztuce  spotyka  się  trzy  pokrewne  zjawiska,  które 
mogły  estetyczny  zmysł  Greków  oswoić  z  forma  biustu.  Przedewszyst- 
kiem zwyczaj  wyrabiania  głów  posągów  marmurowych  z  osobnej  sztuki 
kamienia  i  osadzania  ich  w  wydrążonych  na  ten  cel  torsach.  Zwyczaj 
ten  jest  tak  stary  jak  plastyka  —  wszak  już  głowy  lwic  z  reliewu  nad 
bramą  Lwią  w  Mykenach  były  z  osobnej  sztuki  dorobione  —  atoli  roz- 
powszechnił się  dopiero  w  IV  wieku  prz.  Chr.  Wystarczy  wymienić 
głowę  Demetery  z  Knidos,  głowę  Maussolosa,  główkę  Afrodyty  z  Tralles 
w  cesarskiem  muzeum  w  Wiedniu  (publ.  przez  Benndorfa  w  Arch.  epigr. 
Mitth.  a.  Osterreich  IV  (1880)  tabl.  II),  wreszcie  protonie  t.  z.  Eubu- 
leusa.  Do  wszystkich  tych  głów  jest  dodana  prócz  szyi  część  popiersia, 
sięgająca  zazwyczaj  aż  do  górnego  rąbka  szaty,  pod  którym  znika  linia 
spojenia.  Czasem  zdarza  się,  że  niewielki  rąbek  szaty  jest  już  wyrzeź- 
biony przynajmniej  z  jednej  strony  na  popiersiu  tak,  że  fuga  niknie 
w  fałdach  drapei'yi  (por.  Arch.  Anz.  1894  str.  28,  fig.  10).  W  każdym 
razie  głowa  do  osadzenia  przeznaczona  Avygląda  jak  biust,  od  którego 
się  różni  tylko  sposobem  wykonania  i  linią  proiilu.  Gdy  bowiem  biust 
jest  wydrążony  i  popiersie  jego  ma  prohl  linii  wygiętej  mniej  więcej 
w  formie  litery  S,  głowa  do  osadzenia  przeznaczona  jest  miaższa,  a  do- 
dana do  niej  część  piersi  zakreśla  w  profilu  linię  prostą.  Zewnętrzne 
rąbki  tejże  piersi  są  wygładzone,  reszta  zaś  popiersia  tylko  ostrym  mło- 
tem obrobiona.  Także  pod  względem  kształtu  różni  się  popiersie  głowy 
należącej  do  statuy  od  popiersia  biustu.  Pierwsze  bywa  bardzo  wązkie 
na  poprzek,  długie  zaś  i  ostro  zakończone  ku  dołowi,  drugie  ma  mniej 
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więcej  te  same  rozmiary  wszerz  jak  wzdłuż ').  Głowa  Kiibuleusa  ma 
nawet  całą  górna  część  piersi,  tudzież  nierówne  części  ramion  przydane. 
Utworzony  w  ten  sposób  rodzaj  biustu  należał  niegdyś  do  akrolitu -), 
albo  mo^.e  był  wpuszczony  w  ołtarz  lub  edy kulę  ■"').  Jakkolwiek  się  rzecz 
ma,  tyle  Avynika  na  pewne  z  jego  kształtu  i  kształtu  innych  głów  do 
osadzania,  że  zawierały  już  wszystkie  elcnnenta,  które  znajdujemy  póź- 
niej w  biustach.  Atoli  główna  różnica  polegała  na  tern,  że  głowy  prze- 
znaczone do  osadzenia  nigdy  nie  były  ustawiane  samoistnie  na  postu- 
mentach, jak  dzisiaj  je  w  muzeach  widujemy. 

Di-ugiem  pokrewnem  zjawiskiem  są  postaci,  które  niejako  wynu- 
rzają się  z  wieńca  liści.  Odnośne  zabytki  zestawił  Hubner  w  cyt.  rozpr. 
Bildn.  e.  Romerin  sg.  Clytiabiiste,  Winckelmannsprogr.  33,  tabl.  III, 
str.  13  —  24,  gdzie  usiłował  dowieść,  że  kielich  liści  jest  motywem  za- 
czerpniętym z  ornamentyki  kapitelu  korynckiego,  aby  ludzką  postać  po- 
łączyć z  tektonicznymi  członami.  Wedle  ranie  ten  gatunek  monumentów 
stoi  w  ścisłym  związku  z  całemi  lub  półpostaciami,  które  na  akroteryach 


^)  Por.  Furtwjingler,  Meisterwerke  der  griech.  Plastik  tabl.  XXX  i  str.  686,  uw.  2. 
Zdarza  się,  że  głowy  do  osadzenia  przeznaczone  bywają  z  innego  marmuru  i  lepiej  niż 
reszta  statuy  wykonane.  Z  odmienności  materyalu  i  techniki  nie  można  więc,  jak  do- 
tychczas częstokroć  się  działo,  wysnuwać  wniosków  co  do  przynależności  obu  części  do 
siebie,  jeżeli  za  nią  inne  powody  nie  przemawiają  l,por.  Furtwjingler  na  cyt.  m.  str.  640 
i  644).  Podczas  gdy  nierzadkie  są  gtowy  z  osobnej  sztuki  wyrobione,  które  tkwią 
w  hermach  lub  biustach,  nie  znam  wypadku,  w  którymby  głowa  posągu  lub  biustu  na- 
giego była  osobno  dorobiona. 

■•')  Tak  Benndorf  w  Anzeiger  der  Wiener  Akad.  d.  Wiss.  1887  str.  G7  i  Ant. 
Denkm.  B.  I  (1888)  tabl.  .S4.  Spód  popiersia,  które  niegdyś  było  skośnie  ku  widzowi 
pochylone,  jest  równy,  jednak  nie  wygładzony,  lecz  chropowaty,  podobnie  jak  ściany 
boczne,  które  również  są  nieco  skośnie  przyciosane;  niema  ani  śladu  dybla.  Z  tego 
wnosi  Benndorf,  że  popiersie  Eubuleusa  nie  było  osadzone  w  marmurowym  torsie  (por. 
Kern  w  Ath.  Mitth.  XVI"  2),  lecz  zakitowane  lub  wciśnięte  na  sposób  akrolitu,  farba 
zaś,  a  może  i  rzeczywiste  szaty  pokrywały  niedostatki  zewnętrznej  formy  i  dopełniały 
illuzyi.  Por.  M.  Meyer  Jahrb.  d    Inst.   1890,  209. 

•')  Tak  Furtwjingler  w  Arch.  Anz.  1889  str.  147  i  Meisterwerke  str.  5()6  uw.  8. 
Wedle  niego  głowa  eleuzyńska  nie  była  częścią  statuy  marmurowej  czy  akrolitowej, 
gdyż  temu  sprzeciwiają  się  przyciosane  brzegi,  lecz  tylko  protonią  osadzoną  na  stole 
lub  ołtarzu  w  głębi  edykuli.  Do  tej  edykuli  przypierała  protome  prawem  ramieniem, 
czego  dowodzi  pionowo  przyciosana  płaszc/.yzna.  Najbliższą  analogię  stanowią  biusty 
Dyoskurów  ustawione  na  ołtarzach,  jakie  widzimy  na  monetach  mantynejskich  IV  stu- 
lecia (por.  Catal.  of  Greek  Coins  in  the  British  Museum  (by  Percy  Gardner  1887)  Pe- 
loponnesos,  tabl.  XXXIV  2;i,  por.  str.  184).  Monety  te  są  z  lat  4.81  —  370.  Zob.  Ava- 
ypacprj  T(ov  yoiAiajj-aTtow  -% -/.upitoc  'EAXao«oo;  uźib  'lioawou  II  .  Aa[i7;po'j  (1891)  str.  12.3;  Im- 
hoof  Blumer,  Monnaies  gracques  (1883)  str.  199,  nr.  238.  W  późniejszych  czasach  spo- 
tykamy częściej   tego  rodzaju  biusty  w  edykulach. 
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greckich  stel  grobowycli  Jakby  wyłaniają  sig  z  kielicha  akaiitosu  ')  i  lam 
moze  powrót  Kory  z  podziemia  oznaczają,  stanowiąc  alluzyą  do  poza- 
grobowego życia  zmarłych.  W  bardzo  obs;ćernej  mierze  korzystali  ma- 
larze wfiz  z  tego  motywu.  Zwłaszcza  Afrodytę,  Eros  i  Helios  występują 
w  tej  formie  jażto  jako  całe  postacie,  juz  jako  półfigury,  najczęściej  zaś 
jako  głowy  -).  Także  w  porapejańśkich  dekoracyach  ściennych  nie  brak 
tego  motywu.  Jakie  znaczenie  maja  tutaj  te  postaci,  nie  jest  dotychczas 
wiadomem.  W  żadnym  razie  nie  można  ich  wraz  z  Hiibnerem  zaliczać 
do  owych  mieszanych  figur,  które,  począwszy  od  bioder,  przeobrażają 
się  w  ornament  akantusowy  i  w  tym  charakterze,  ściśle  ornamentalnym, 
znajdują  się  już  na  słynnym  fryzie  Dydymaionu  w  Milecie.  Pomijam 
wzgkid,  że  znaczenie  mieszanych  postaci  nie  może  być  to  samo  na  gro- 
bowcach i  w  ornamencie  architektonicznym,  ale  już  ta  czysto  zewnętrzna 
różnica,  że  liście  w  ornamentalnych  półHgurach  mają  końce  zwrócone 
ku  dołowi  lub  w  bok,  gdy  tymczasem  liście  na  wzmiakowanych  posta- 
ciach dążą  w  górę  i  spowijają  je  niejako  —  już  ta  okoliczność  czyni 
wykład  Hiibnera  niemożliwym.  Techniczna  różnicę,  jaka  zachodzi  po- 
między pół  lub  ćmerćfigurami,  wyłaniajacemi  się  z  kielicha  liści,  a  mo- 
numentalnymi biustami,  wykazałem  we  wstępie.  Dalsza  Avażniejsza  ró- 
żnica polega,  jak  się  zdaje,  na  Avręcz  przeciwnym  rozwoju.  Pierwsze  za- 
czyiuy*ą  od  całych  figur,  a  kończą  na  ćwierćfigurach  i  głowach  z  kie- 
licha liści  wyrastających,  biusty,  jak  niebawem  zobaczymy,  zaczynają 
od  głów,  a  kończą  na  półfigurach.  Z  tętn  Avszystkiem  pokrewieństwo 
obydwu  kształtów  artystycznych  jest  wielkie  i  wypadało  je  tu  z  nacis- 
kiem podnieść^). 

Trzeciem  zjawiskiem,  które  jeszcze  ściślej  się  łączy  z  biustem  niż 
dwa  pierwsze,  jest  herma.  Plenna  powstała  jako  skrócenie,  a  raczej  jako 
uproszczenie  ludzkiej  postaci  i  służyła  pierwotnie  może  tylko  do  wize- 
runków idealnych,  do  wyobrażania  bogów  (por.  Brunn  Griech.  Gotter- 
ideale,    str.   17).    Składała    się,   jak    wiadomo,    z  długiego   trzonu,    czyli 


^)  Zob.  n.  p.  Stackelberg,  Graber  der  Hellenen  str.  44.  To  samo  liib  bardzo  po- 
dobne akroteryon  znajduje  się  dziś  w  Gall.  lapidaria,  repr.  Pistoles  ii  Yaticano  descritto 
tom  III  tabl.  52;  por.  Helbig  Camp.   Wandgem.  str.  40  nr,  2. 

'^)  Tak  n.  p.  iia  amforze  przed.stawiającej  myt  Oreste.sa  w  mus.  Gregoriano 
nr.  117,  (por.  Helbig.  Flihrer  nr.  264).  Tamże  na  amforze  Triptolemosa  nr.  127  (Hel- 
big 267)  widzimy  głowę  w  frygijskiej   czapce,  wyłaniająca  się  z  kielicha. 

^)  Opi'ócz  Hubnera  por.  BernouUi  Rom.  Iconogr.  II  1,  fig.  43a  i  b  i  nr.  15  s.  v. 
Antonia.  Nadto  Buli.  d.  Inst.  1868  str.  88,  nr.  32  (Kekule),  Dilthey  w  Bonner  Jahrb. 
Heft  53.  54,  str.  3;  Arch.  Zeit.  33,  tabl.  6  i  7  do  str.  .39  nst.  (Treu);  tamże  1883  r., 
str.  179  (biust  ApoUina) ;  Campanara.  Antiche  operę  in  plastica  LI  i  LII  (Jacco  inco- 
ronato  d'allera  da  Satiri). 
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tramu  czworograniastego,  na  którym  siedziała  głowa  i  z  zaczątków  ra- 
mion w  ten  sposób  przyciosanyeh,  że  na  nich  zawieszano  wieńce,  jak 
to  okazują  reliewy  i  malowidła  wazowe.  Z  tych  ostatnicli  okazuje  się 
także,  że  najdawniejsze  hermy  były  z  drzewa.  W  wiekach  historycz- 
nych wykonywano  je  przeważnie  z  kamienia;  bronzowe  hermy  natural- 
nej wielkości  nie  są  znane.  Z  czasem,  mniej  więcej  z  końcem  VI-go, 
z  początkiem  V-go  wieku,  oddzielono  głowę  wraz  z  częścią  trzonu  od 
reszty  i  ustawiono  je  jako  samoistne  dzieła  sztuki.  Równocześnie  rozcią- 
gnięto tę  formę  artystyczną,  hermę  w  ściślejszem  tego  słowa  znaczeniu, 
czyli  biust  hermowy,  także  na  portrety.  Najstarszym  portretem  w  tej 
formie,  jaki  znam,  jest  t.  z.  Julian  Apostata  (zachowany  w  dwóch  egzem- 
plarzach w  muzeum  kapitolińskiem,  a  w  jednym  w  Neapolu),  który  uwa- 
żam za  dzieło  dojrzałego  archaizmu  z  początków  V-go  wieku  ^).  Herma 
podaje  w  gruncie  rzeczy  te  same  części  ciała  co  najstarszy  biust,  a  więc 
popiersie  nie  wychodzące  po  za  granice  barków  i  linię  łączącą  brodawki, 
stoi  jednak  na  własnym  przekroju,  to  jest  nie  ma  osobnej  podstawy. 
Z  przodu  jest  ucięta  prostopadle;  ta  przednia  ściana  jest  przeznaczona 
na  napis,  który  niestety  bywał  nie  ryty,  lecz  najczęściej  czernidłem  ma- 
lowany, skutkiem  tego  tylko  wyjątkowo  się  zachował.  Krzyże,  a  raczej 
plecy,  są  również  odcięte.  Z  szczegółów  anatomicznych  bywa  tylko  oboj- 
czyk i  dołek  szyjowy  oznaczony,  bardzo  rzadko  nasady  muskułów  bar- 
kowych, nigdy  tarcze  piersiowe. 

Jak  widzimy,  herma  ma  z  pomiędzy  wszystkich  form  artystycz- 
nych najwięcej  punktów  stycznych  z  biustem,  z  którym  dzieli  także  tę 
właściwość,  iż  jest  samoistnem  dziełem  sztuki,  czego  o  dwóch  poprzed- 
nich kształtach  nie  można  było  powiedzieć.  W  porównaniu  z  zupełnie 
rozwiniętą  formą  biustu  brakuje  hermie  dwóch  właściwości,  po  pierwsze 
wydrążenia  wewnętrznego,  powtóre  osobnego  postumentu.  Są  to  właśnie 
owe  dwie  części,  które,  jak  widzieliśmy,  w  najstarszych  biustach  są  albo 
zupełnie  jeszcze  zaniedbane,  albo  niedostatecznie  wykształcone.   Cóż  na- 


^)  Napis  IANVS-INPEATOR  —  jaki  znajduje  się  na  kapitolińskim  egzemplarzu 
(st.  d.  imper.  nr.  82).  uważam  za  autentyczny.  Atoli  portret  nie  przedstawia  cesarza 
Juliana,  jest  to  samowolne  przezwisko,  umieszczone  w  epoce,  kiedy  chcąc  uczcić  mo- 
narchę, konsula,  prefekta,  lub  jakiegokolwiek  dostojnika,  nie  robiono  jego  portretu,  lecz 
brano  pierwszy  lepszy,  mniej  więcej  podobny  portret  i  kładziono  na  nim  nowe  nazwi- 
sko. O  tej  manipulacyi  poucza  nas  Dio  Chrysost.  or.  Khodiaca  (ed.  Dindorf)  I  p.  370  = 
p.  608  R:  v2v  Sk  -olic  ■/.a-a::AEovTac  -tjjLa)[j.EV,  w;-'  £Ć;:£p  apa  Touc  uaTspoy  [ji.aXXov  ■/.oi  -olic 
Eyyta-a  v5v  avay.E[|i.evouc  [jić-«-ot/,x£ov,  a  jeszcze  wyraźniej  na  str.  375:  oTav  oxav  ^^ywat  xot; 
a«p68pa  apyatotę  xaTa/p^a^a[  -/at  Ttva;  mai  y.at  av£;i!Yp«cpouc.  Taki  sam  węzet  pod  broda  jak 
u  t.  z.  Juliana  Apostaty  znajduje  sie  na  portrecie  greckim  w  Mus.  Napoi.  6144  (t.  z. 
Periander;  —  jak  źrenice  dowodzą,  jest  to  kopia  rzymska). 
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tura  liii  <^jszeg-o  jak  wniosek,  że  biust  powstał  w  drodze  organicznego  roz- 
woju z  hermy?  Oba  kształty  artystyczne  słu^-yły  ku  jednemu  celowi, 
oba  obejmowały  te  same  części  ciała,  oba  były  z  kamienia  i  miały 
formę  do  materyału  zastosowaną. 

Pozostaje  określić  ten  organiczny  rozwój,  wytłumaczyć,  dlaczego 
zmieniono  dawna  cięższa  i  większa  formę  na  mniejszą  i  lżejszą.  Mógłby 
kto  powiedzieć,  że  stało  się  to  za  pośrednictwem  i  pod  wpływem  techniki 
w  bronzie,  że  robiąc  kopię  marmurowej  hermy  w  bronzie  opuszczono 
tylną  lub  boczne  ściany  i  w  ten  sposób  ułatwiono,  a  raczej  znaleziono 
przejście  od  hermy  do  biustu.  Tymczasem  fakta  przeczą  temu.  Posia- 
damy dotychczas  hermy  z  bronzu,  n.  p.  w  oddziale  bronzów  muzeum 
neapolitań?kiego  nr.  4885  głowę  Doryforosa,  dzieło  kopisty  Apolloniosa, 
nr.  4889  t.  z.  Liyią,  właściwie  głowę  Amazonki;  nr.  4896  t.  z.  Sapfo, 
jest  także  rodzajem  hermy  ^).  Na  wszystkich  tych  hermach  widoczne  są 
otwory,  w  których  niegdyś  tkwiły  gwoździe,  jakimi  hermy  te  były  przy- 
twierdzone do  drewnianych  trzonów.  Same  zaś  biusty  hermowe  są  we- 
wnątrz próżne  i  z  wyjątkiem  spodu  ze  wszech  stron  zamknięte  ścia- 
nami; kopiści  bowiem  nie  widzieli  powodu  odstępy wania  od  tradycyą 
uświęconych  form  hermy.  A  więc  przyczyny,  dla  której  zmieniono  hermę 
na  biust,  trzeba  szukać  gdzieindziej.  Tę  przyczynę  upatruję  w  okolicz- 
ności czysto  zewnętrznej,  we  względach  natury  praktycznej.  Oto  w  dru- 
giej połowie  wieku  IV-go,  czyli  w  epoce  Aleksdndra  W.,  szkoły  artystów 
greckich,  którzy  dotychczas  pracowali  niemal  wyłącznie  dla  najbliższego 
otoczenia,  tracą  swój  lokalny  charakter,  osiągają  rozgłos  światowy,  dostar- 
czają dzieł  sztuki  dla  nowych,  częstokroć  odległych  ognisk  życia,  jak 
Pergamon,  Aleksandrya,  Antiochia,  Rodos.  W  żywotach  Skopasa,  Praxy- 
telesa,  Lizyppa  i  innych  stanowią  dzieła  sztuki  wykonane  dla  małoazya- 
tj^ckich  miast  osobny  rozdział;  ich  pobyt  na  wybrzeżach  Azyi  Mniejszej 
lub  na  wyspach  archipelagu  egejskiego  trwa  kilka,  nieraz  kilkanaście  lat. 
Skutkiem  tego  dzieła  sztuki  muszą  częstolcroć  odbywać  daleką  drogę, 
zanim  dostaną  się  na  miejsce  właściwego  przeznaczenia.  Zależało  więc 
na  tera,  aby  ich  ciężar  o  ile  możności  zmniejszyć,  ich  transport  uczynić 
łatwiejszym.  Jeżeli  dzieło  było  posągiem,  grupą,  wogóle  miało  większe 
rozmiary,  radzono  sobie  w  ten  sposób,  że  rozkładano  je  na  kilka  części; 
było  to  możliwem,  gdyż  artyści  w  przewidywaniu  tej  ewentualności,  tu- 
dzież z  powodów  czysto  materyalnych,  wyrabiali  wszelkie  części,  które 
się  dały,  z  osobnych  br^^ł.  W  biuście  hermowym,  którego  rozmiary  są 
niewielkie,  ciężar  stosunkowo  znaczny,  tego   środka  nie  można  było  za- 


^)  Tak  zwany  „Speusippo"   tamże  nr.  5608,  lubo  ma  ogólny  kształt  hermy,   jest 
raczej  fragmentem  całego  posagu. 
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stosować.  Zinnie)sz(Miie  zaś  ciężaru  było  tern  poy.ąrlausze,  żo  licrmy  ta- 
kie ustawiono,  podobnie  jak  w  naszych  czasach,  av  niszach,  na  wyso- 
kich konsolach,  szafach  bibliotefznych  i  t.  d.  *,  portret  lekki  a  zręczny 
był  prawne  konieczny.  Otóż  zmniejszajjic  ciężar  hermy,  można  było 
w  trojaki  sposób  postąpić:  albo  rozmiary  popiersia  zmniejszyć  w  ten 
sposób,  że  boki  jego  nie  szły  równolegle,  lecz  konwergowały  ku  dołowi, 
popiersie  zaś  pozostawić  niewydrążone  ^),  albo  też  przeciwnie  ściąć  lub 
wydrążyć  hermę  z  tyłu,  kształty  zaś  ogólne  pozostawić  niezmienione  2), 
albo  Avreszcie  jedno  i  drugie  połączyć,  t  j.  rozmiary  i  masę  popiersia 
zmniejszyć,  wydrążając  mniej  lub  więcej  zredukowaną  pierś  ^).  Do  tych 
pośrednich  form  należy  także  i  ten  rodzaj  hermy,  w  którym  popiersie 
zachowało  w^prawdzie  kształt  małej  czworokątnej  tarczy,  natomiast  z  tyłu 
jest  ścięte  skośnie  tak,  że  nie  może  stać  na  własnym  przekroju,  lecz 
musi  być  podparte  0.  Naturalnie  stopień  Avydrążenia  był  w  biustach 
z  marmuru  zawisły  od  statycznych  względów ,  a  po  części  od  widzi- 
misię artysty  czy  wykonawcy.  Niepewność  i  dowolność  w  sposobie 
traktowania  ty^lnej  strony  trwała  czas  pewien,  dopóki  nie  wyrobiła  się 
praktyka  umieszczania  w  osi  głowy  miąższej  podpory,  która  najlepiej 
zape\vniała  równo\vagę  i  trwałość  biustu.  Na  ten  okres  przejściowy, 
który  trwał,  jak  się  zdaje,  przez  cały  okres  hellenistyczny  aż  do  pano- 
wania rzymskiego,  przypadają  owe  biusty,  w  których  ściana  popiersia 
jest  niezwykle  gruba,  natomiast  tylna  podpora  jeszcze  się  dokładnie  nie 


^)  Tak  n.  p.  napisem  oznaczona  herma  Anakreouta  (publ.  Buli.  munic.  XII  (1884) 
Tahl.  II  i  III,  por.  Helbig  594;  z.)b.  Jahrb.  1892.  str.  119,  Furtwang-ler.  Meisterwerke 
str.  92  nst.);  dalej  herma  nieznanego  Greka  na  lewo  od  Anakreonta  w  pal.  d.  conser- 
vatori  (bez  numeru),  wzmiankowany  biust  Pytodorisa  w  mus.  Cap.  st.  d.  lilos.  nr.  65 
(publ.  Righetti  I  tabl.   127),  t    z.  Zeno  w  mus.  Napoi.  6128  i  t.  d. 

-)  Taką  n.  p.  kapitol.  herma  t.  z.  Juliana  Apostaty,  st.  di  imp.  82  (publ.  Bot- 
tari  I  81,  por.  Helbig  str.  ;5fi9);  dalej  herma  Hortenzyusa  w  villa  Albani  nr.  953  (publ. 
BeruouUi,  Rom.  Iconogr.  I,  t;ibl  VI),  pewne  niepublikowane  dotąd  malowidło  pompejań- 
skie  w  mus.  Napolit.  comp.  XXXVIII  nr.  9077  i  t.  d.  Na  czarnem  tle  jaśnieje  żółtawy 
biust  kobiety,  włosy  jej  brunatne  przepasane  białą  wstążką.  Popiersie  nie  ma  ani  postu- 
mentu ani  podpory  z  tyłu,  lecz  jest  widocznie  wydrążone.  Trzy  inne  medaliony  na  tej 
samej  ścianie  pod  nr.  9092  przedstawiają  głowy  wraz  z  szyją,  ale  bez  popiersia,  a  za- 
tem kształt  arty.?tyczny,  częsty  w  terrakottach,  lecz  nie  mający  nic  wspólnego  z  bius- 
tami. Nic  nie  przeszkadza  przypuszczać,  że  orygiuał  kolosalnych  biustów  Serapisa  (n.  p. 
bazaltowy  av  Watykanie,  st.  d.  busti  nr.  298  (publ.  Visconti  Mus.  Pio-Clem.  VI,  14  por. 
Helbig  .^29),  tudzież  marmurowy  w  Rotundzie  (publ.  Conze  Heroen  u.  Gotergestalten 
tabl.  XI  1,  Helbig  304)  i  t.  d.  pochodzi  z  epoki  helleni.stycznej.  Forma  i  obrobienie  po- 
piersia przemawiają  za  tem. 

^)  Tak  większość  biustów  greckich. 

*)  Tak  n.  p,  biust  Eurypidesa,  oznaczony  napisem  w  Mus.  Napoi.  6135,  biust 
Sofoklesa  nr.  6133.  Por.  nr.  6134  i  6130  (t.  z.  Sofokle-s). 
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uwydatnia  i  częstokroć  gubi  w  masie  popiersia.  Tymczasem  podpora  ta 
ma  z  końcem  okresu  hellenistycznego  tudzież  w  rzymskiej  epoce  zarysy 
pewne  i  architektoniczne,  popiersie  otrzymuje  coraz  cieńsze  ściany,  ca- 
łość staje  się  pełną  umiaru  i  zwarta.  Na  to  wpływały  z  jednej  strony 
naturalna  dijźność  do  wydoskonalenia  kształtów,  z  drugiej  technika 
w  bronzie.  Gdy  portretowi  bronzowerau  postanowiono  nadać  formę  biu- 
stu, nie  można  było  tylnej  strony  traktować  tak  jak  w  marmurze,  nie 
można  było  zadawalać  się  doraźnymi  środkami,  sam  materyał  nakazy- 
wał dążyć  do  stałych  i  skonsolidowanych  form.  Ten  wpływ  techniki 
w  bronzię  nastąpił  jednak  dopiero  wtedy,  gdy  już  biust  w  istotnych 
swoich  częściach  i  kształtach  był  stworzony,  gdy  zależało  na  tem,  by  rzecz 
istniejąca  rozwinąć  i  udoskonalić.  Pierwotnie  nie  jest  biust  niczem  in- 
nem —  wedle  mnie  —  jak  łatwo  przenośną  herma,  kształtem  artystycz- 
nym obliczonym  na  marmur  i  stworzonym  w  epoce  hellenistycznej, 
a  może  już  za  Aleksandra  Wielkiego,  nie  t\lko  dla  portretu,  ale  i  dla 
wizerunków  idealnych. 

III. 

Jeżeli  powyższa  teorya  jest  słuszna,  to  i  cały  następny  rozwój 
formy  biustu  jest  jasny  i  naturalny.  Podczas  gdy  w  dotychczasowych 
hipotezach  napróżno  szukalibyśmy  wyjaśnienia,  dlaczego  Grecy  do  po- 
piersia nigdy  nie  dodawali  ramion,  czemu  przecież  technika  w  bronzie 
ani  w  AYOsku  nie  przeszkadzała^  to  geneza  powyżej  przedstawiona  od- 
powiada na  to,  iż  greccy  artyści  trzymali  się  w  granicach  zakreślonych 
hermie.  Jak  herma  podaje  co  najwięcej  barki,  a  w  dół  sięga  tylko  do 
linii  brodawkowej,  tak  i  biust  grecki,  który  jest  tylko  jej  modyfikacya, 
nie  wykracza  po  za  uświęcone  tradycya  granice. 

W  tych  samyclł  granicach  porusza  się  forma  biustu  w  pierwszym 
okresie,  t.  j.  w  epoce  przejścia  od  republikańskiej  do  raonarchicznej 
formy  rządu  i  pod  panowaniem  dynastyi  julijsko-klaudyjskiej.  Tę  formę 
biustu  nazywam  julijsko-klaudyjska,  a  ee  względu  na  rozmiary  biustem 
piersiowym  (Brustbiiste)  ^).  W  porównaniu  z  biustem  hellenistycznym  da 

1)  Rzym:  Mus.  C  a  p  i  t.  1)  1  st.  d.  pianterr.  nr.  3  (nieznajomy,  por.  Nuova  de- 
scriz.  -  p.  67j;  2)  galerya  górna  nr.  27  (Tiberius,  publ.  Bottari  II  5);  3)  s.  delie  co- 
lombe  nr.  21  (Antonia  Drusi);  4)  tamże  nr.  32  (nagrobek  chłopięcia);  5)  tamże  nr.  56, 
57,  58,  59,  fiO,  62,  63,  64,  65,  66,  (nagie  męskie  biusty,  prawdopodobnie  z  jednego 
wykopaliska) ;  6)  galerya  górna  nr.  33  (Caligula.  publ.  Bottari  II  12);  7)  st,  degli  imper 
nr.  8  (Antonia  Drusi,  publ.  Bottari  II  8),  8)  tamże  nr.  13  (Yaleria  Messalina,  publ 
Bottari  II  M);  9)  st.  d.  glad.  nr.  16  (M.  Junius  Brutus,  publ.  Bernoulli  1,  tabl.  19) 
10)  st.  d.  imp.  nr.  10  (Agrippraa  senior,  publ.  Bernoulli  II  1,  tabl.  15).  —  Pal.  d 
c  o  n  s  6  r  V.  11)  t.  z.  Macenas  (bez  numeni,  publ.  Bernoulli  I  fig.  36);  12)  Antonia  Drusi 
(bez  nninein,   publ.  Buli.  municip.  V  (1877)  tabl.  lO);    1.3)  w  rotundzie  nr.  17  (^Domitius 
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si(j!  zauważyć  pewne  nieznaczne  zmniejszenie  wielkości  popiersia.  Biust 
julijsko -klaudyjski    nie  [)o(laje   prawie  nigdy   barków,    jeżeli  zaś  one  sa, 

Ahenobailms,  publ.  Hull.  inimii-ip.  VI  (187H)  tabl.  18,  por.  Helbig  572)  —  Watykan, 
Mus.  Chi  ara  m.  14)  nr.  418  (t.  z.  Julia,  por.  Bernoulli  II  1,  p.  LSI);  15)  nr.  424: 
(t.  z.    Agrippa    Postumus) ;    16)    nr.  GU2    (nieznajomy,   może    przerobiony    z  większego); 

17)  nr.  619  (nieznajoma);   18)  nr.  672  A  (typ  Scypiona,  może  przerobiony  z  większeg^o); 

18)  nr.  701  (Antonia);  19)  nr  628  (Domitia,  por.  Bernoulli  II  str.  218  i  II  2  str.  05); 
20)  nr.  8G9  (Agrippina  .senior);  21)  Mus.  Pio-Clement.  st.  d.  busti  nr.  294  (Antonia 
Drnsi);  22)  Bib  1  lot.  Vat.  st.  I  na  prawo  od  wejścia,  bez  numeru,  biust  młodzieńca; 
28)  Mus.  L  a  t  e  r  a  n.  nr.  444-  (Caligula  ?  publ.  Bernoulli  II  1  fig.  46,  por.  Ilelbig 
649);  —  Mus.  Torlonia  24)  nr.  489  (nieznajomy  republikanin);  25)  nr.  516  (M. 
Agrippa,  por.  Bernoulli  I  s.  v.);  26)  comp.  IV,  n.  27  (nieznajoma);  27)  comp.  XXII 
nr.  84  (nieznajomy);  28)  tamże  nr.  119  (nieznajomy);  Vii  la  Albani  29)  casino 
nr.  165  w  parterze  na  prawo  (nieznajoma);  80)  Vii  la  Borghese,  1  st.  na  prawo 
nr.  28  (nieznajomy  młodzieniec):  81)  Mus.  d.  Termę  Dioclez.  bez  numeru  (t.  z. 
Minatia  Folia,  publ.  Eayet  Monum.  de  Tart,  2-gi  zesz.);  32)  grobowiec  wyzwoleńców 
rodziny  Bennii  (publ.  Buli.  munic.  (1880)  VIII);  38)  biuścik  bronzowy  Liwii  (publ. 
Kum.  Mitth.  II  (1887),  tabl.  2);  34)  biust  P.  Valeriusa  Creticus  (publ.  Campana,  due 
sepolcri,  tav.  X  T,  por.  C.  I.  L.  VI  2,  nr.  5088). 

Neapol:  Mus.  nazion.  35)  s.  d.  bronzi  nr.  5473  z  Herculanum  (August,  publ.  jako 
Caligula  w  Br.  d.  Ercol.  I  tabl.  57,  58) ;  36)  tamże  nr.  5472,  biuścik  prawdopodobnie 
z  Pompei  (Augustus  albo  Tiberius,  nie  publ.);  37)  tamże  nr.  4992  (t.  z.  Brutus); 
38)  tamże  nr.  5617  (Tiberius  ?);  38)  Cicero  (?)  publ.  Mus.  Borb.  XV  3,  1;  39)  kary- 
katura męska  w  kształcie  biustu  na  ścianie  jednego  z  grobowców  przed  porta  Nolana 
w  Pompei;  40)  Mus.  naz.  nr.  6178  (chłopiec  z  bulą);  41)  tamże  nr.  6175  (nieznajomy); 
42)  tamże  nr.  6202  (SuUa  albo  Caelius  Caldus);  42)  tamże  nr.  6190,  6191,  6192  (ko- 
biece biusty  doskonale  zachowane);  43)  tamże  nr.  6193  (chłopięcy);  44)  tamże,  bez  nu- 
meru, na  lewo  od  poprzedniego  stojący;  45)  tamże  nr.  5632  (Augustus  ?  z  Pompei); 
46)  tamże  nr.  5601  (nieznajomy);  47)  tamże  nr.  5474  (Agrippina  (?)  z  Herculanum, 
publ.  Bronzi  d'Ercol.  I  tabl.  55,  56). 

Florencya:  Uffizii  48)  nr.  40  (August,  publ.  Bernoulli  II  1.  fig.  6,  por.  Diitschke 
IV  nr.  135);  49)  biust  Agryppy  (fotogr.  Alinari  nr.  1251);  50)  nr.  49  (Julia,  por. 
Diitschke  III,  131,  por.  Bernoulli  III  1,  nr.  131);  51)  nr.  129  (Antonia,  fot.  Alinari 
1278,  por.  Bernoulli  II  1,  str.  220  nr.   10). 

Reszta  Włoch:  52)  w  Parmie  t.  z.  Lepidus  (publ.  Gazette  arch.  1879.  pi.  9,  2); 
53)  w  Turynie  bronzowy  biust  (Caligula,  publ.  Bernoulli  II  1  fig.  47,  por.  Diitschke  IV 
297);  54)  w  BdIouII  Mus.  civico  w  podwórzu  na  lewo  od  wejścia  płaskorzeźba  przed- 
stawiająca dwa  biusty  z  epoki  Augusta  z  napisem  L.  Caesius  An.  f.  Camerro  patr.  i  t.  d. 

Paryż:  Louvre  55)  biuściki  bronzowe  Augusta  i  Liwii  (publ  Bernoulli  II  1.  fig. 
7  i  10,  por.  Longperier  Not.  d.  brouzes  nr.  640  bis);  56)  nr.  196  (Agrippa,  publ.  Ber- 
noulli I,  fig.  38);  57)  nr.  34  (bronzowy  biust  Klaudyusa,  publ.  Bernoulli  II  1,  fig.  50, 
ale  por.  tamże  s.  v.  nr.  26);  58)  nr.  648  w  Longperiera  not.  d.  br.  (Nero  Drusus,  publ. 
Bernoulli  II  1,  fig.  89,  por.  tamże  s.  v.  nr.  2);  59)  nr.  27  (Drusus  maior,  publ.  Mongez 
pi.  21.  1);  60)  biust  Antonii  (publ.  D'Escamps  Marbr.  ant.  tabl.  68,  por.  Bernoulli  II  1. 
p.  221,  nr.  13);  61)  nr.  693  (Corbulo  z  Gabii,  publ.  Visconti  Monum.  Gab.  ed.  Lnbus, 
tav.  IV  6,  str.  27);  62)  biust  Tyberyusa  (publ.  tamże  tav.  XIII  nr.  35,  str.  70); 
62a)  biu.st  Drususa  (publ.   Bernoulli  II   1,  fig.  .88). 
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to  nigdy  w  całej  szerokości,  lecz  tak  zwężone,  iż  w  pierwszej  chwili 
robią  wrażenie  ułomności  fizycznej.  Z  pomiędzy  kilku,  a  raczej  kilku- 
nastu odmian  najczęstszą  i  najcharakterystyczniejsza  jest  ta  forma,  w  któ- 
rej wycinek  piersi  jest  zamknięty  trzema  prostemi  liniami,  z  których 
dwie  boczne  konwergują  ku  dołowi,  trzecia  zaś  dolna  ucina  popiersie 
poziomo.  Gdy  rogi  sa  nieco  zaokrąglone,  powstaje  stad  forma,  która 
zewnętrznymi  zarysami  przypomina  grot  lancy,  żołędź,  lub  naczynie 
greckie,  zwane  lekitos.  Obojczyk  jest  tylko  z  lekka  zaznaczony,  a  ku 
końcom  gubi  się  w  popiersiu.  Pierś  sama  nie  jest  poniżej  dołku  szyjo- 
wego tak  modelowana,  jak  natura  tego  wymaga,  lecz  nienaturalnie  płaska. 
Piersi  kobiece  nie  okazują  żadnych  zgoła  protuberancyj,  tak  że  nie  róż- 
nią się  od  męskich.  Nawet  przedziału  piersi  na  dwie  połowy  brakuje 
najczęściej.  Jak  ta  metoda  jest  słuszna  i  ile  taktu  artystycznego  dowo- 
dzi, okazuje  się  najlepiej,  jeżeli  poró\\namy  popiersie  naturalistycznie 
modelowane  z  późniejszej  epoki  z  tym  niepozornym,  niewiernym,  ale 
pełnym  wybrednego  smaku  wycinkiem  piersiowym  dynastyi  julijsko- 
klaudyjskiej.  Zazwyczaj  na  kobiecych,  wyjątkowo  na  męskich  biustach 
jest  podany  także  rąbek  tuniki  i  płaszcza.  Draperya  w  takim  razie  jest 
traktowana  zupełnie  płasko,  jak  na  reliewach  z  epoki  Peryklesa. 

Piedestał  bywa  albo  z  osobnego  kawałka  kamienia  wyrobiony, 
w  takim  razie  jest  połączony  z  popiersiem  zapomocą  czopu,  któremu 
odpowiada  gniazdo  wydrążone  w  piedestale,  albo  z  tej  samej  sztuki  co 
popiersie.  Z  przyczyn  łatwych  do  zrozumienia  zachował  się  piedestał 
w  pierwszym  wypadku  bardzo  rzadko,  prawie  nigdy.  Znane  mi  sa  tylko 
pięć  przykładów  i).  O  wiele  częściej  zachował  się  postument  tam,  gdzie 


Madryt:  63)  biust  Cycerona  (publ.  Bernoulli  I  tabl.  10,  por.  C.  I.  L.  I  str.  281,  XIX). 

Londyn:  64)  biust  Cycerona  (publ.  Yisconti  Icon.  rom.  tabl.  Xn  1 — 3);  65)  ba- 
zaltowy biust  Augusta  w  Kingston-Hall  (publ.  Specim.  of.  anc.  sc.  II  str.  46). 

Monachium:  Glyptotheca  66)  s.  XII  nr.  219  (Augustus,  publ.  Bernoulli  II  fig.  9, 
str.  42) ;  67)  tamże  nr.  22 1  (Junius  Brutus,  por.  Bernoulli  I  str.  274) ;  68)  tamże  nr.  236 
(Tiberius,  publ.  Yerona  illustr.  III  217,  3,  por.  Bernoulli  II  1,  str,  153);  69)  tamże 
nr.  260  (Galba  ?) ;  70)  tamże  nr.  266  (Scipio,  por.  Bernoulli  I  42) ;  71)  tamże  EHA 
(nieznajoma). 

Wiedeń:  72)  s.  XIII  nr.  1027  (t.  z.  Augustus);  73)  biusty  na  gemma  Claudia 
(publ.  Bernoulli  II  1,  tabl.  31,  str.  370  i  354);  74)  dwa  skrajne  biusty  na  apanejskim 
medalionie  bronzowym  (publ.  Bernoulli  II  1,  tabl.  34,  8). 

Erhach:  75)  biust  Antonii  na  zamku  (por.  Bern.  II  1,  s.  v.  nr.  21);  76)  biust 
Drususa  (por.  Generalkatalog  p.  37,  nr.  3);  77)  w  kolońskiem  Wallraf-Museum 
nr.  13  (Agrippina  sen.,  publ.  Bernoulli  II  1,  fig.  33);  78)  w  Ermitage'u  nr.  64  (Domitius 
Corbulo  ?) ;  79)  w  Ny-Karlsberg  nr.  221  (brat  Brutusa  ?) ;  80)  w  Berlinie  nr.  342  (Cae- 
sar  z  zielonego  bazaltu). 

^)  Pierwszy  w  muz.  lateranedskiem  nr.  536  i  537  (Benndorf-Schone,  str.  289); 
jest  to  biust  młodego,   niebrodatego   Rzymianina,    sądząc   po   fryzurze   z  epoki    republi- 
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był  od  razu  wyrobiony  z  tej  samej  sztuki  kamienia  co  biust.  W  tym 
wypadku  bywa  postument  szeroki  i  nizki,  najczęściej  okrągły  i  albo 
wcale  nie,  albo  bardzo  prosto  profilowany  i).  Tabliczki,  któni  pośredni- 
czy między  biustem  a  piedestałem,  a  jest  przeznaczona  na  napis,  nie 
spotykamy  jeszcze  w  tym  okresie.  Napis  jeżeli  jest,  znajduje  się  na 
frontowej  stronie  piedestału,  symetrycznie  rozdzielony  po  obu  stronach 
podłużnej  osi  głowy.  Wzgląd  na  symetryczność  posunięty  jest  tak  da- 
leko, że  gdy  głowa  jest  zwrócona  ku  jednej  stronie,  napis  znajduje  się 
również  z  boku  ^).  Lekkie  zwrócenie  głowy  —  bez  pochylenia  —  które 
dodaje  portretowi  ożywienia,  znajduje  się  już  w  biustach  tej  epoki,  atoli 
jest  ono  w  pierwszym  wieku  jeszcze  bardzo  nieznaczne,  nie  przekracza 
15  — 20*'/o  od  osi  wertykalnej.  Oś  oczu  le;^.y  jeszcze  w  osi  głowy. 

Moda  pod  tym  względem  szła  z  góry.  Jeden  z  najbardziej  zna- 
nych portretów  cesarza  Tyberyusza  przedstawia  go  jako  dojrzałego  męż- 
czyznę z  głową  ku  lewej  stronie  zwróconą,  podobnie  jak  Caracallę.  Tak 
przedstawiają  go  biusty  w  Paryżu  (Bernoulli,  Kom,  Iconogr.  nr.  37), 
w  Neapolu    (nr.  23)    i    w  Catajo    (nr,  31),    Z  tych    przynajmniej    dwa 


kańskiej,  najpóźniej  z  czasów  Augusta,  wpuszczony  w  bazę  niejakiego  C.  Yiliusa  Epha- 
phroditanus,  która  jednak  wedle  autorów  katalogu  nie  do  niego  pierwotnie  należała. 
Taki  sam  czop  jest  widoczny  pod  biustem  łysawego  Rzymianina  w  Mus.  Cbiaramonti 
XI,  nr.  259,  który  wedle  mnie  jest  identyczny  z  biustem  Salviusa  „Caesaris  servus  su- 
pra  argentarius"  jak  głosi  napis  C.  I.  L.  VI  (2)  4427  (por.  Matz-Dubn  I  1793).  Biust 
Salviusa  pochodzi  z  grobowca  Marcelli  w  dzisiejszej  Vigna  Codini  i  był  ustawiony 
w  niszy  (locus).  Napis  znajdował  się  nie  na  postumencie,  którego  w  tym  wypadku  nie 
było,  lecz  na  tablicy,  która  poniżej  niszy  była  przytwierdzona.  Sam  zaś  biust  był  wpusz- 
czony czopem  w  dno  niszy.  Jeżeli  nadmieniona  identyfikacya  jest  słuszna,  głowa  ta  po- 
chodzi z  ostatnich  czasów  Augusta  (mniej  więcej  z  10  r.  po  Chr.),  najpóźniej  zaś  z  cza- 
sów Tyberyusza  (por.  C.  I.  L.  VI  str,  910,  dopisek  Mommsena)  i  jest  współczesna  dru- 
giemu biustowi  niejakiego  Simnio  Caesaris  corpore  custos  Drusianus  (C.  I.  L,  VI  (2) 
nr.  -4437,  mon.  Marc.  cf.  Matz-Duhn  nr.  1794).  Tego  ostatniego  męża  upatruję  w  jed- 
nym z  portretów  M.  Cbiaramonti  XI  374,  który  pod  względom  materyału  i  formy  nie 
różni  się  od  portretu  Salviusa,  fizyognomię  zaś  ma  bardzo  podobna  do  tej,  jaką  widzimy 
na  fotografii  Tuminello,  zdjętej  bezpośrednio  po  odkryciu  Kolumbaryum.  Trzeci  biust, 
gdzie  połączenie  widocznie  było  takie  samo,  znajduje  się  w  muzeum  neapolitańskiem 
w  sala  dei  capolavori  w  hemicyklu  nr.  6028  (Bernoulli  I  str.  127)  naprzeciw  t.  z.  Bru- 
tusa nr.  6025  (Bern,  I  26),  pochodzi  z  Pompei  i  jest  znany  pod  nazwą  Pompeio  Magno. 
Czwartym  (niepewnym)  przykładem  jest  głowa  książęcia  dynastyi  julijskiej  z  Olympii 
(Ausgrab.  in  01.  V,  tabl.  24,  dolny  rząd  1).  Piątym  jest  głowa  Augusta,  dziś  w  mus. 
Capit.  s.  d.  imp.  (bez  numeru,  publ.  BuUet.  munic.  XVn,  tabl.  7). 

^)  Por.  biuściki  z  bronzu  Augusta  i  Livii  w  Luwrze  (repr.  w  Frohnera  Musee 
de  France  pi.  I,  II,  por.  w  spisie  wyżej  podanym  nr.  55)  i  biust  w  mus.  Cap.  st.  1 
piant.  nr.  3  (zob.  w  spisie  nr.   1). 

')  Tak  na  biuście  Titusa  Flaviusa  Eucarpusa  w  mus.  Cap.  s.  d.  colombe  nr.  5, 
który  mimo  że  pochodzi  z  epoki  flawijskicj,  okazuje  formy  julijsko-klaudyjskie. 
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pierwsze  pochodzą  od  \Yspólnego  oryginału.  Biusty  innych  cesarzów 
przedstawiają  ich  czasem  z  podobnym  zwrotem  głowy,  atoli  niepodobna 
na  podstawie  dotychczasowego  inateryału  wykazać  wspólnych  pierwo- 
wzorów. 

Gdyby  nasza  znajomość  mód  rzymskich  była  dokładniejsza,  niż 
jest  obecnie,  możeby  można  nawet  w  zakresie  tego  okresu  julijsko-klau- 
dyjskiego  stwierdzić  pewien  powolny  rozwój  rozmiarów  popiersia.  Dziś 
próba  byłaby  przedwczesna.  Zresztą  w  podziale  form  biustu  na  klasy 
nie  chciałem  iść  za  daleko,  aby  nie  popaść  w  systematykę,  której  życie 
i  sztuka  nie  zna.  Nie  zaw^adzi  jednak  już  teraz  podnieść,  że  biusty, 
które  na  podstawie  typów^,  czy  fryzur,  z  wszelkiem  prawdopodobień- 
stwem należy  odnieść  do  czasów  Cezara  lub  do  pierwszej  połowy  I-go 
wieku  przed  Chr.,  okazują  już  wprawdzie  charakterystyczny  kształt  po- 
piersia, atoli  to  popiersie  jest  albo  tak  małe,  że  biust  rcbi  z  przodu 
wrażenie  głowy  do  osadzenia  w  torsie  przeznaczonej  i),  albo  jest  miąższe 
i  tylko  czop  u  dołu,  lub  bardzo  nieznaczne  podkrojenie  ściany  tylnej 
cechuje  je  jako  biust-).  Tej  miąższości  nie  można  położyć  na  karb  epoki 


^)  Tak  oba  portrety  t.  z.  Maryusza  w  mus.  Chiaramonti  nr.  510  A  i  512  (publ. 
Bernoulli  I  fig.  10  i  11,  por.  Helbig  102,  lOS);  tamże  nr.  869  (nieznajoma,  styl  i  ma- 
teryał  dzieła  podobny  jak  w  nr.  259  i  37^  tamże,  zob.  wyżej);  dalej  mus.  Capit.  s.  d. 
col.  nr.  88;  tamże  st.  d.  filos.  nr.  48  (Corbulo,  publ.  Bernoulli  I,  tabl.  23,  por.  Helbig 
478);  w  monachijskiej  Glyptotece  s.  XII  nr.  187,  tamże  nr.  216  (Cicero?,  publ.  Ber- 
noulli I  fig.  9);  tamże  w  sali  rzymskiej  bez  numeru  (nieznajomy,  por.  Brunn  Beschr. 
d.  Glypt.  =  str.  192);  mus.  Torlonia  comp.  XVII  nr.  96  (nieznajoma);  por.  portret  ko- 
biecy tamże  w  sala  d.  Vesta,  na  prawo  od  figury  Westy.  Biust  mus.  Chiaram.  nr.  51 
jest  dlatego  mały  i  miąższy,   gdyż  został  przyciosany  z  większego. 

«)  Tak  pal.  d.  conserv.  nr.  47  (publ.  Buli.  munic.  1878,  tabl.  13,  por.  Helbig 
572,  t.  z.  Domitius  Ahenobarbusl ;  dalej  mus.  Capit.  s.  d.  col.  nr.  60  i  63;  mus.  Chiaram. 
nr.  653 A  (nieznajoma,  podobna  do  Agrippiny  Chigi,  na  brzegu  wyryte  litery:  1823. 
C.  O.  32). 

Od  takich  biustów  odróżnić  należy  biusty,  które  dlatego  sa  niewydrążone,  ponie- 
waż tkwiły  niegdyś  w  trzonach  czyli  słupkach  hermowych,  podobnie  jak  do  dziś  dnia 
biusty  woźniców  zwycięskich  w  mus.  d.  Termę  Dioclez.  Biusty  tego  rodzaju  poznać 
najłatwiej  po  tem,  iż  ich  popiersia  z  tyłu  są  skośnie  ścięte.  Tak  monach.  Glyptot. 
s.  Xn,  nr.  221  (Junius  Brutus,  por.  Bernoulli  1  str.  274),  neapolit.  mus.  naz.  nr.  6169 
(nieznajomy),  w  Ny-Karlsberg  nr.  12G4  (nieznajoma  z  H-go  w.  po  Chr.);  mus.  Capit. 
st.  d.  filos.  nr.  9i  ;  mus.  Chiaram.  nr.  701  (nieznajomy).  Takie  biusty  w  bronzie  były 
bardzo  częste,  jak  tego  dowodzą  zachowane  w  neapolit.  mus.  nazion.  s.  d.  bronzi  I 
nr.  4990  (Agrippina);  nr.  4989  (nieznajomy  ;  nr.  111063  (L.  Caecilius  lucundus) :  tamże 
s.  II  nr.  4991  (Norbanus  Sorex);  nr.  5598  (Ptolemaeus  Apion,  publ.  jako  Gabinius 
w  Yilla  dei  Pisoni,  tabl.  VI);  nr.  5616  (Pseudo-Seueca) ;  5610  (Sulla,  z  Pompei);  5594 
(Philadelphus.  publ.  Yilla  d.  Pis.  tabl.  X  2).  Jak  okazują  dziurki  na  niektórych  np. 
nr.  4490  (publ.  Yilla  d.   Pis.   tabl.  Xn,  .3)  i  na  nr.  4989,  biusty  te  były  po  części  przy- 
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przejściowej,  o  której  w  poprzednim  rozdziale  była  mowa,  gdyż  biusty 
myślicieli  hellenistycznych,  starsze  od  najstarszych  rzymskich,  okazują 
bardziej  wydrążoną  formę  biustu.  Natomiast  każdy  zauważy,  że  razem 
z  miąższością  pojawia  się  w  republikańskich  biustach  zmniejszenie  roz- 
miarów popiersia.  To  zjawisko  musi  mieć  swoje  przyczyny.  Jakkolwiek 
nie  mam  na  to  dowodów,  nie  mogę  zamilczeć  domysłu,  że  przyczyn 
tych  należy  szukać  w  miejscowych,  italskich  wpływach.  Rozwiodłem  się 
powyżej  o  głowach  w  Palestrynie  znalezionych,  które  od  biustów  różnią 
się  tylko  tem,  że  nie  podają  żadnego  popiersia  i  że  szyja,  która  są 
utkwione  w  postumencie,  rozszerza  się  ku  dołowi  i  jest  miąższa.  Można 
domyślać  się,  że  w  tej  formie  były  wyobrażone  najstarsze  portrety 
rzymskie.  Gdy  do  Rzymu  wtargnęła  w  Il-gim  wieku  przed  Chr.  grecka 
sztuka,  a  z  nią  grecki  biust,  nie  mógł  portret  rzymski  oprzeć  się  wpły- 
wowi tego  ostatniego.  Przejął  tedy  odeń  popiersie,  ale  o  ile  możności 
jak  najmniejszych  rozmiarów  i  pozostawił  je  miąższe,  aby  nie  robić  zbyt 
wielkich  ustępstw  na  rzecz  importowanej  formy  i  nie  stawać  w  sprzecz- 
ności z  italskiemi  tradycyami.  Z  czasem  jednak  wzięła  grecka  forma 
stanowczą  przewagę  nad  miejscowa;  w  epoce  julijsko-klaudyjskiej  biust 


twierdzono  do  drewnianych  słupków  hermowych  gwoździami,  w  części  zaś  ustawiano  je 
na  pilastrach  marmurowych  i  umacniano  rodzajem  cementu,  jak  tego  dowodzą  zacho- 
wane biusty  Caeciliusa  i  Sorexa. 

Zapewne  w  podobny  sposób  byZy  niegdyś  ustawione  biusty  z  grobu  Liciniusów, 
dziś  w  Ny-Karlsberg,  które  znam  z  fotografii.  Tak  nr.  1287  (Servilia,  publ.  Brunn- 
Arndt,  Gr.  u.  rom.  Portrats  VIII  Lief.),  nr.  1241  (Antonia  minor),  nr.  1228  (Junia  Se- 
cunda),  nr.  1239  (Junia  Tertia),  tudzież  inne,  tamże  znajdujące  się  biusty,  nr.  1248 
(Agrippina  minor),  nr.  1245  (Agrippina  maior),  nr.  1242  (chłopiec  z  dynastyi  julijskiej), 
nr.  1243  (typ  Cezara),  nr.  1269  (Manlia  Scantilla  ?  Plautilla  ?),  nr.  1232  (Rzymianin 
republik.),  nr.  1255  (Nerva). 

Reminiscenuyami  szczerze  italskiemi  należy  wytłumaczyć  dziwną  formę  biustu 
Scypiona  Afrykańskiego,  mus.  Capitol.  st.  d.  filos.  nr.  49  (publ.  Bernoulli  I,  tabl.  1, 
por.  Helbig  479).  Oryginalny  biust  tegoż  męża  miał  zapewne  takie  same  małe  i  miąż- 
sze popiersie  jak  wszystkie  inne  z  tego  czasu.  Biust  kapitoliński  jest  kopią  wykonaną 
w  epoce  julijsko-klaudyjskiej.  Wynika  to  z  formy  biustu,  która  podaje  barki  nie  w  peł- 
nej szerokości,  lecz  znacznie  zwężone.  Z  drugiej  strony  kopia  ta  zachowała  pierwotną 
miąższość  popiersia.  Przeciw  julijsko-klaudyjskiej  epoce  przemawiają  na  pozór  plastycz- 
nie wyobrażone  pupile,  atoli  tego  względu  nie  można  uważać  za  decydujący,  gdyż  j)u- 
pille  w  bronzowych  posągach,  tudzież  w  malowanych  maskach  woskowych,  wreszcie 
w  dziełach  z  marmuru  nadnaturalnej  wielkości  bywa/y  oddawnn  uwydatnione;  więc 
i  kopista  Scypiona  mógł  wpaść  na  ten  pomysł,  mimo  że  powszechna  moda  w  tym 
względzie  zapanowała  dopiero  w  2-giej  połowie  rządów  Hadryana.  Pupile  również 
w  sposób  plastyczny,  bardzo  delikatnemi  liniami  wyobrażone,  spotyka  się  na  innym 
biuście  Scypiona,  który  ma  formę  julijsko-klaudyjską,  w  monachijskiej  Glyptotece  s.  XII, 
nr.  266  (por.  Bernoulli  I  str.  42). 
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rzymski  otrzymuje  wydrążenie,  jego  rozmiary  sa  tylko  nieznacznie  mniej- 
sze od  greckiego  biustu. 

Za  panowania  Nerona  i  z  wstąpieniem  na  tron  dynastyi  Flaviusów 
znika  i  ta  różnica.  Biust  otrzymuje  zupełnie  taka  samą  wielkość  jak 
w  epoce  greckiej;  barki  są  uwydatnione  w  całej  szerokości,  widać  na- 
wet początek  deltoidu,  atoli  pachwina  nie  bywa  jeszcze  oznaczona  plas- 
tycznie. Pomimo  to  można  biust  tej  epoki  na  pierwszy  rzut  oka  odróż- 
nię od  greckiego.  Podczas  gdy  ten  ostatni  odznacza  się  pewną,  jakby 
umyślną  niedbałością  konturów  i  szerokiem,  artyscycznem  traktowaniem 
draperyi  i  szczegółów  anatomicznych,  biust  flawijski  ma  zarysy  bardzo 
pewne  i  jest  wykonany  z  widoczna  starannością.  Granice  boczne  popier- 
sia konwergują  i  teraz  ku  środkowi,  linia  dolna,  kędy  popiersie  styka 
się  z  postumentem,  jest  dłuższa  w  tym  okresie.  Skutkiem  tego,  że  kąty 
linij  bocznych  są  częstokroć  zaokrąglone,  obwód  popiersia  przypomina 
nieraz  swym  kształtem  żołądź,  serce,  koniec  grotu  i  t.  d.  W  porównaniu 
z  normą  poprzedzającej  epoki  klatka  piersiowa  staje  się  nieco  wypuklej- 
sza,  nie  przestaje  jednak  być  traktowana  w  stylu  płaskorzeźbowym. 
Sięga  często,  ale  nie  zawsze,  poniżej  linii  brodawek,  które  zazwyczaj 
nie  bywają  plastycznie  wyobrażane.  Do  szczegółów  anatomicznych  po- 
przedzającego okresu  dołącza  się  mostek,  a  raczej  prostopadłe  zagłębie- 
nie, dzielące  piersi  na  dwie  połowy.  Tem  samem  i  różnica  pomiędzy 
piersią  męską  a  kobiecą  zaczyna  się  objawiać  plastycznie,  atoli  protu- 
berancye  piersi  kobiecych  są  jeszcze  bardzo  dyskretnie  zaznaczone,  pra- 
wie niewidoczne.  Nagie  popiersia  męskie,  ubrane  kobiece  przeważają 
i  w  tej  epoce.  Oprócz  tuniki  spotyka  się  także  płaszcz  o  fałdach  płas- 
kich i  płytkich.  Nierzadkie  są  nagie  biusty  balteusem  przepasane,  cza- 
sem z  chlaraidą  na  lewym  barku. 

W  tej  epoce  występuje  po  raz  pierwszy  tabliczka  indexowa  jako 
człon  pośredniczący  pomiędzy  biustem  a  piedestałem.  Była  przeznaczona 
na  nazwę  i  tytulaturę  portretowanego,  odpowiadała  więc  ściance  prosto- 
padłej, jaka  znajduje  się  z  frontu  na  hermach  greckich,  tudzież  ta- 
bliczce, która  znajdowała  się  pod  woskowemi  maskami  rzymskiemi  (Valer. 

Max.  IV  4,   1 :  Valerius  Publicola plurimorum  ac  maximorum  ope- 

rum  praetexto  titulum  imaginum  suarum  amplilicavit).  Napis  jednak  Avi- 
dzimy  na  tabliczce  bardzo  rzadko,  być  może  dlatego,  ponieważ  atramen- 
tem pisany  zwietrzał.  Tabliczka  bywa  w  tym  okresie  podłużnie  czwo- 
roboczna, bez  wolut,  często  karbowana  w  kierunku  pionowym;  stanowi 
jużto  z  popiersiem,  już  postumentem  jedne  całość  materyalną.  Piedestał 
pozostaje  taki  sam  jak  był,  obok  okrągłego,  a  raczej  kręgowego,  spo- 
tykamy czasem  nizki,  kwadratowy  blok,  służący  za  podstawę. 
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Tę  formę  biustu  możnaby  nazwać  biustem  barkowym  (Schulter- 
biiste),  a  ze  względu  na  okres  biustem  flawijskira  ^).  Wprawdzie  forma 
ta  występuje  już  na  jednym  z  biustów  cesarza  Klaudyusa  w  Madrycie 
(por.  Hubner  nr.  201^  publ.  Bernoulli  II  I,  fig.  51a  i  b),  który  przed- 
stawia apoteozowanego  cesarza  na  skrzydłach  orła,  dzierżącego  w  szpo- 
nach kulę  i  błyskawicę.  Atoli  niema  pewnych  doniesień,  czy  popiersie 
nie  jest  w  całości,  lub  w  części  uzupełnione  (por.  Bartoli  Admiranda 
(1693)  i  Montaucon  Ant.  expl.  V  tabl.  129),  więc  i  wniosek  odpowiedni 
byłby  przedwczesny.  W  każdym  razie  biust  madrycki  został  dopiero 
po  śmierci  Klaudyusa  wykonany  (por.   Plin.  Paneg.   II)  -'). 

Słuszność  podziału  historyi  biustu  I-go  wieku  po  Chr.  na  dwa 
okresy    potwierdzają    biusty    z    terrakotty,    znalezione    w    Pompei,    tem 


')  1)  Mus.  Capit.  st.  d.  imp.  nr.  25  (Domitia,  publ.  Bernoulli  II  2,  tabl.  30a  1  b, 
por.  Helbig  p.  356,  nr.  25);  2)  Uffizi  bez  numeru  (Domitia  =  Dutschke  TH  nr.  114 
i  Bernoulli  II  2,  str.  66);  3)  tamże  bez  numeru  (Domitia  =  Diitschke  III  nr.  116.  por, 
Mommsen  Arch.  Zeit  1880  str.  36);  4)  Braccio  nuovo  nr.  97a  (t.  z.  Antonius  tryumwir, 
publ.  Bernoulli  I  fig.  30,  por.  Helbig  97a);  5)  pokrewny  poprzedniemu  biust  t,  z.  mło- 
dego Tyberyusa  (=  Diitschke  IV  nr.  654  i  Bernoulli  I  208a  1,  publ.  Labus  I  37); 
6)  Louvre  Deser.  43  (kolosalny  biust  bronzowy  Tytusa,  publ.  Bernoulli  II  2,  tabl.  lla 
i  b);  7)  Mus.  nazion.  (w  Neapolu)  nr.  6062  (t.  z.  Julia  Titi,  publ.  Bernoulli  II  2, 
tabl.  13);  8)  w  Madrycie  —  Hiibner  nr.  264  (Julia  Titi,  por.  Bernoulli  11  2.  str.  50); 
9)  V.  Albani  w  t.  z.  cafe  nr.  600  (Domitia,  napis  nowożytny) ;  10)  Mus.  Torlonia  comp. 
IV  23  (na  bazie  napis  Junia  M.  f.  Flavilla) ;  1 1)  mus.  Capit.  s.  d.  col.  5  (na  bazie  na- 
pis T.  Flavius  Eucarpus);  12)  tamże  nr.  108  (nieznajomy);  13)  tamże,  piant.  s.  II 
nr.  8  (nieznajomy,  balteusem  przepasany);  14)  tamże,  salon  nr.  56  (z  balteusem  i  chla- 
midą);  15)  tamże  s.  d.  col.  nr.  78  (nagrobek  Q.  Tabius  Q.  f.  Proculus);  16)  pal.  d. 
consery.  bez  numeru  (por.  nagrobek  Gaiusa  Juliu.sa  Helius,  publ.  Buli.  commun.  XV 
(1887)  tabl.  3,  por.  Helbig  582);  17)  V.  Borghese  salon.,  bez  numeru  (kobiecy  biu.st 
w  konsze) ;  18)  Gall.  lapidaria  nr.  115  (biusty  na  nagrobkn  Q.  Gaviusa  Musieus) ; 
19)  mus.  Lateran.  VIII  nr.  318  (nieznajoma  =  Benndorf  nr.  271);  20)  tamże  V  nr.  394 
(t.  z.  L.  Licinius  Lucullus  =  Benndorf  nr.  180,  publ.  Bernoulli  1  fig.  42);  21)  mus. 
Torlonia  nr.  418  A  (replika  poprzedniego  bez  balteusa) ;  22)  mus.  d.  termę  Dioclez.  za- 
chodni krużganek,  bez  numeru  (typ  t.  z.  Maryusa,  na  bardzo  niskim  piedestale); 
23)  mus.  nazion.  (w  Neapolu)  nr.  6177  (t.  z.  Ciceron) ;  24)  V.  Albani  nr.  167  (niezna- 
joma); 25)  mus.  Torlonia  XIV  nr.  80  (nieznajomy);  26)  w  Ny-Karlsberg  nr.  1523  (nie- 
znajomy); 27)  monach.  Glypt.  s.  rzymska,  bez  numeru  (nieznajomy  =  Brunn  Beschr. 
d.  Gl.  5  VIII  A);  28)  tamże  XII  nr.  244  (nieznajomy);  29)  mus.  Wiedeńskie  XI  nr.  186 
(nieznajoma);  30)  w  Wenecyi  biust  Vitelliusa  =  Diitschke  V  536  (publ.  Bernoulli  II  2, 
tabl    5);  31)  w  muz.  Wiedeuskiem  s  XI  nr.  175  (Vitellius,  z  porfiru,  może  nowożytny). 

")  W  Watykanie  w  s.  d.  biga  na  nagrobku  Pomponiusów,  który  służy  dziś  za 
bazę  posągu  Dyonizosa  nr.  610  (por.  Helbig  327),  widzimy  po  prawej  stronie  biust  Pom- 
poniusa  Helpiusa,  po  lewej  Pomponiusa  Eudemona,  siedzących  na  rozpostartych  skrzy- 
dłach orłów.  Tak  samo  ulatuje  biust  Heliosa  na  kapitol.  ołtarzu,  poświęconym  przez 
Ti.  Claudiusa  Felix  w.  pianterr.  s.  III  nr.  8  (publ.  Monum.  ined.  IV  tabl.  38,  11;  por. 
Annali  1847,  str.  33—104  Lajard). 
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szczególnie  ważne,  że  można  czas  ich  powstania  dokładnie  oznaczyć. 
Granica  dolna  dana  jest  przez  rok  katastrofy  r.  79  po  Chr.,  druga  pewną 
datę  stanowi  r.  63,  w  którym  silne  trzęsienie  ziemi  zniszczyło  znaczna 
część  domów  i  świątyń  pompejańskieh.  Owóż  biusty  z  tej  ostatniej  epoki, 
z  lat  63 — 79,  łatwo  poznać  po  grubej,  zaniedbanej  technice,  po  ciężkiej, 
gruboziarnistej,  czerwono  brunatnej  glinie,  o  powierzchni  chropowatej, 
nie  wy  gładzonej,  na  której  widać  czasem  szczątki  białej  farby  ^j.  Upadek 
ceramiki  stał  w  związku  z  upadkiem  miasta  po  r.  63.  Wszystkie  te 
terrakotty,  pochodzące  prawdopodobnie  z  jednej  i  tej  samej  fabryki, 
odznaczają  się  identyczną  formą  popiersia:  ubrane  podają  nietylko  zu- 
pełną pierś  (są  to  same  biusty  kobiece),  lecz  także  barki  i  zaczątek  del- 
toidu,  natomiast  nie  mają  ramion,  nawet  pacha  nie  zaznaczona,  ku  do- 
łowi się  zwężają  i  są  tu  ucięte  poniżej  Hnii  brodawkowej;  jednem  sło- 
wem mają  formę  flawijską.  Natomiast  nieliczne  terrakotty  z  przed  r.  63, 
kiedy  miasto  jeszcze  kwitło,  celują  staranną  techniką,  cienkiemi  ścianami 
i  są  zrobione  z  brudno-brunatnej  gliny,  bez  użycia  farb,  w  najlepszym 
razie  skąpane  w  ceglastej  tynkturze  -).  Otóż  te  lepsze  i  wcześniejsze 
produkty  mają  popiersia  bez  barków,  ucięte  powyżej  linii  brodawko- 
wej, zatem  mniejsze  i  tak  uformowane,  jak  biust  portretowy  julijsko- 
klaudyjski. 

Jeżeli  różnica  między  biustem  pierwszej  a  drugiej  połowy  I-go 
wieku  była  stosunkowo  nieznaczna  tak,  że  w  praktyce  częstokroć  trudno 
jeden  od  drugiego  odróżnić,  to  biust,  wytworzony  pi*zez  epokę  Trajana, 
do  której  zaliczyć  należy  pierwsze  lata  rządów  Hadryana,  ma  bardzo 
wybitna  formę.  Oto  do  barków  dołączają  się  zaczątki  ramion,  t.  j.  cały 
deltoid  i  początek  bicepsu,  które  jednak  o  tyle  tylko  są  wykonane,  o  ile 
przylegają  bezpośrednio  do  klatki  piersiowej  i  tworzą  pachę.  Ze  względu 
na  ten  ostatni  szczegół,  pociągający  za  sobą  zwiększenie  rozmiarów  ca- 
łego popiersia ,  proponowałbym  nazwać  tę  formę  biustu  biustem 
pachowym  (Achselbiiste),  a  ze  względu  na  czas  formą  trajań- 


')  Do  nich  należy  przedewszystkiem  biust  Minefwy  (neapol.  mus.  nazion  nr.  4184', 
publ.  V.  Rohden,  d.  Terrakotten  von  Pompei,  tabl.  29,  3  i  str.  42,  4.S),  znaleziony  na 
podyuni  t.  z.  świątyni  Eskulapa  między  posągami  Jowisza  i  Junony,  a  zatem  niewąt- 
pliwie pochodzący  z  dorywczej  restauracyi  tejże  świątyni  po  r.  6.^  (por.  Overbeck-Mau, 
Pompei,  str.  111).  Dalej  mały  biust  bogini  (mus.  naz.  nr.  7626,  publ.  v.  Rohden,  tabl. 
30,  2  do  str.  43)  i  znaleziony  w  atryum  casa  del  Citarista,  zapewne  w  sacellum  larów ; 
drugi  biust  Minerwy  (mus.  naz.  nr.  6011  i  6012,  publ.  v.  Rohden,  tabl.  43,  1  do  str. 
54,  1);  biust  Wenery  nr.  7557  (publ.  tamże  39,  2). 

*)  Są  to  dwa  biusty  kobiece,  niema',  identyczne,  przedstawiające  może  Cerere, 
mus.  naz.  nr.  2  i  3  i  1874  (publ.  v.  Rohden  28,  1  por.  26  p.  wstępu)  i  karykaturalny 
biust  bezbrodego  mężczyzny  (nr.  4576.  publ.  v.   Rohden  tabl.  41.  4  do  str.  53,  1). 
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ską.  Figura  geometryczną,  która  przebija  przez  wszelkie  kształty  po- 
piersia tej  epoki,  jest  sześciobok  o  mniej  wi(^cej  równycli  ramionach. 
Natumlnie  wszystkie  rogi  są  zaokrąglone,  z  górnego  boku  wyrasta  szyja 
wraz  z  głową.  Skutkiem  tego,  że  przybyły  zaczątki  ramion,  zwykł  się 
tworzyć  między  niemi  a  klatką  piersiową  bodaj  z  jednej,  najczęściej 
prawej  strony,  rodzaj  zatoki  czyli  wcię'iia,  który  w  pożądany  s})osób 
ożywia  jednostajne  kontury  zwłaszcza  kobiecych  popiersi.  W  kierunku 
pionowym  sięga  biust  tego  okresu  niżej  aż  do  wyrostka  mieczykowa- 
tego,  tak  że  obie  połowy  piersiowe  są  na  nagiem  popiersiu  zupełnie  wi- 
doczne, a  linia  dolna  przecina  jamę  sercową.  Oprócz  dotychczasowych 
szczegółów  anatomicznych  bywają  czasem  jedna  lub  dwie  pary  żeber 
delikatnie  oznaczone.  Popiersie  nie  jest  już  tak  płaskie  jak  w  płasko- 
rzeźbie, ale  nie  jest  jeszcze  takicm  jak  w  hautreUcwe,  czyli  wypukłość 
jego  stoi  na  pograniczu  między  jednym  a  drugim. 

Pierwowzorem  biustów  męskich  tego  okresu  jest  biust  cesarza  Tra- 
jana.  Szezęśliwem  zrządzeniem  losu  zachowało  się  właśnie  wiele  nie- 
uszkodzonych portretów  tego  cesarza.  Na  kilku  z  nich  znajdujemy  mo- 
tyw, znany  z  heroicznych  posągów  (n.  p.  z  posągu  t.  z.  Pompeiusa 
Spada):  Trąjan  z  cingulum  przepasanem  przez  prawe  ramię,  na  lewem 
ramieniu  paludamentum  wraz  z  fibulą,  głowa  nieco  ku  prawej  stronie 
zwrócona  ^).  W  paru  wypadkach  ruch  ten  uległ  nieznacznym  modyfika- 
cyom:  głowa  ku  lewej  stronie  zwrócona,  a  paludamentum  bez  fibuli  2). 
Nie  brak  zupełnie  nagich  popiersi,  bez  rzemienia  ^).  Tak  czy  owak,  mo- 
tyw Dyomedesa  broniącego  Palladyon  był  szczególnie  odpowiedni  dla 
cesarza,  który  jak  mityczny  bohater  rozniósł  sławę  oręża  rzymskiego  po 
najdalszych  zakątkach  świata.  Takie  pojęcie  było  widocznie  zgodne  z  ży- 
czeniem sfer  decydujących,  skoro  monety  rzymskie  z  lat  104 — 110 
przedstawiają  popiersie  Trajana  także  w  heroicznej  nagości. 


^)  Tak  przedstawia  go  biust  kapitoliński,  st.  d.  imper.  nr.  27  (publ.  Museo  Ca- 
pitol.  II  28,  29  por.  BernouUi  II  2,  s.  v.  nr.  15),  biust  w  Braccio  nuovo  nr.  48  (Ber- 
noulli  na  cyt.  m.  nr.  17,  por.  Helbig  24)  i  biust  w  watykańskiej  stanza  dei  busti 
nr.  274  (por.  Bernoulli  nr.  21). 

*)  Inny  biust  kapitoliński,  galerya  na  piętrze  nr.  30  (publ.  Mus.  Capit.  II  'J9, 
por.  Bernoulli  nr.  14)  i  biust  wineencki  (—  Bernoulli  nr.  H8).  Biust  monachijski  Glypt, 
s.  XII,  nr.  268  (publ.  Maffei  Verona  illustr.  III  218,  4),  ozdobiony  koroną  obywatelską, 
ma  zamiast  paludamentum  egidę  na  ramionach,  jak  nieraz  na  monetach  (por.  Cohen  II 
str.  19,  nr.   101,  103;  str.  22  nr.   119;  str.  51    nr.  319;  str.  75  nr.  382). 

^)  Tak  biusty  Trajana  w  brytyjskiera  muzeum  (publ.  Clarac  VI  pi.  1103,  nr. 
3288  B,  por.  Bernoulli  nr.  49),  w  Luwrze  (publ.  Yisconti,  Iconogr.  rom.  pł.  36,  4  i  5; 
por.  Bernoulli  nr.  40)  i  w  Wiedniu  s,  X  nr.  57  (publ.  v.  8acken.  D.  ant.  Sculpt.  d. 
.Ant    Cabinets  in   Wleu     tabi    24,  '_>,  por    Bernoulli  nr    61). 
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Te  sarae  formy  i  te  same  motywy  spotykali) y  także  mi  portretach 
prywatnych  osób.  Mnożą  siy  jednak  coraz  bardziej  biusty  ubrane  w  tu- 
nikę i  togę,  albo  w  chiton  i  chhimidę,  spięta  za  pomocą  fibuły  na  pra- 
wem ramieniu  ^). 

Kobiece  biusty  tego  okresu  nie  są  nam  tak  dobrze  znane,  jak 
męskie,  już  choćby  z  teg-o  powodu,  że  portrety  kobiet  domu  cesarskiego 
Plotiny,  Marcyany,  Matydyi,  częścią  uie  są  pewne,  częścią  nie  zacho- 
wały się  w  dość  dobrym  stanie.  Z iu ważyć  jednak  należy,  że  draperya 
składa  się  niemal  bez  wyjątku  z  tuniki  i  płaszcza,  który  jużto  na  gło- 
wie utwierdzony  stanowi  rodzaj  ślubnego  welonu,  jużto  oprowadzony 
dokoła  szyi  i  spięty  na  ramionach  fibulami,  spływa  na  popiersie  w  peł- 
nych wdzięku  fałdach-).  Postumenty  zachowują  po  większej  części 
kształt  nizkiego  krążka,  tabliczki  indexowe  formę  podłużnego  czworo- 
boku bez  wolut,  wyjątkowo  pojawia  się  zamiast  pierwszego  baza  attycka, 


')  Biusty  nagie:  1)  Braccio  Nuovo  nr.  106  (t.  z.  M.  Aemilius  Lepidus  tryumwłr 
z  pTaszczem  na  lewym  barku,  publ.  Bernoulli  I  fig.  32,  por.  Helbig  46) ;  2)  mus.  Chia- 
ramonti  nr.  561  (t.  z.  Domitius  Ahenobarbus,  publ.  Bernoulli  I  tabl.  8,  inaczej  Helbig 
109) ;  3)  mus.  Later.  nr.  675  (Haterius  =  Benndorf  nr.  343,  publ.  Mon.  ined.  V  7,  por. 
Helbig  668);  -i)  w  ateńskiem  Kentiikon.  sala  kosmetów  nr.  4i0  (młodzieniec  nieznajo- 
my) ;  5)  w  magazynie  v.  Borghese  biust  młodzieńca  z  pierwszych  lat  Hadryana,  jak  wy- 
kazują pupile  (na  tabliczce  napis  starożytny:  Myron  fecit,  por.  Deutsche  Lit.  Ztg. 
1885,  str.  6.3) ;  6)  v.  Albani  bez  numeru  (nieznajomy) ;  7)  w  Wiedeńskiem  muz.  s.  IX; 
szafa  8,  nr.  88  (chłopiec);  8)  w  mus.  nazion.  neapolit.  s.  VI  nr.  6130  (nieznajomy), 
ii)  mus.  Torlonia  comp.  XIII  nr.  79  (nieznajomy). 

Biusty  ubrane:  10)  mus.  Capit.  gali.  piątr.  nr.  34  (nieznajomy  z  luźną  podporą, 
z  tylu,  a  pękiem  liści  u  nasady  biustu);  llj  neapolit.  mus.  naz.  nr.  6182  (nieznajomy); 
12)  podobny  biust  z  Kappadocyi  (publ.  przez  Mordtmanna  w  Athen.  Mittheil.  na  krąż- 
kowatej  bazie  napis  grecki);  13)  Uffizi  bez  numeru  (nieznajomy,  fotogr.  Alinari  nr.  1214); 
14)  Glypot.  s.  X  A  (=  Brum  Besclir.  '"  str.  203);  15)  tamże  s.  X[I  nr.  203  (ApoUodor, 
jak  donosi  napis  na  piedestale,  publ.  Brunn-Arndt  (Jr.  u.  rom.  Portrats  5.  Lief.  tabl. 
120,  por.  Beschr.  Roms  Ula,  str.  317);  16)  Ermitage  nr.  207  yt.  z.  Sallustius,  publ. 
Bernoulli  I  fig.  29);  17)  mus.  Chiaram.  nr.  722  (z  napisem  D.  M.  L.  Manili  Primi  na 
bloku,  który  sJuży  za  postument  biustowi). 

^)  18)  mus.  nazion.  neapolit.  nr.  6074  (Plotina);  19)  tamże  s.  d.  capolavoi-i  nr. 
6032  (t.  z.  Faustina);  20)  pal.  d.  Conserv.  bez  mim.  w  rotundzie  (Plotina?  publ.  Buli. 
comun.  II);  21)  mus.  Chiaram.  nr.  516  E  (nagrobek  z  napisem:  D.  M.  Ulpiae  Denanthe 
fecit  Ulpius  Domesticus  coniugi  et  collib.  b.  m.,  por.  tamże  nr.  516);  22)  tamże  nr.  263 
(nieznajoma,  inaczej  Helbig  79);  23)  mus.  Capit.  gali.  na  piętrze  nagrobek  poniżej 
nr.  7  stojący;  24)  v.  Borghese,  przedsionek  nr.  3  (por.  tamże  nr.  30,  z  gJową,  jak  się 
zdaje,  obcą);  25)  mus.  Capit.  s.  d.  col.  nr.  16  (inaczej  autorowie  N.  Descriz.  -  str.  146); 
26)  mus  Later.  nr.  676  (Hateria  =  Benndorf  nr.  3i4,  publ.  Mon.  ined.  V  7,  por.  Helbig 
669) ;  27)  mus.  Cap.  s.  d.  col.  nr.  95  (tylko  tuniką  odziana) ;  '-^8)  v.  Albani  casino,  w  port. 
na  pr.  nr.  176  (nieznajoma);  29)  mus.  Chiaram.  i\i-.  721  na  piedestale  napis:  D.  M.  Ma- 
niliae  Helladis  (z  pierwszych  lat  Hadrj'ana). 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  22 
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zamiast  drugiego  pgk  liści,  któro  spotykamy  bardzo  często  w  następnym 
okresie. 

Pod  koniec  panowania  Trajana  i  przez  cały  ciąg  rządów  liadryana 
objawia  się  wyraźnie  wpływ  techniki  w  bronzio  na  popiersia  z  mar- 
muru. Rzeźbiarze  portretów  współzawodniczą  forraahiie  pod  względem 
precyzyi  wykonania  z  biustami  z  bronzu.  Popiersia  okazują  niesłychan,']; 
śmiałość  w  podrobieniu  ścian  i  pewność  zarysów,  niewłaściwą  w  utwo- 
rach z  kamienia.  Biust  Attisa  w  pal.  Buoncompagni  nr.  20  (niegdyś 
w  V.  Ludovisi  =  Schreiber  nr.  76,  Helbig  nr.  869)  zadziwia  podkrojo- 
nemi  głęboko,  zwisającemi  fałdami  odzieży,  cienkiemi  lol<:ami  na  szyi 
i  wstążkami  czapki  frygijskiej.  Popiersie  jest  z  tyłu  wzmocnione  sze- 
roką, dziś  po  części  obciętą  podporą.  Tę  samą  technikę  okazują  dwa 
biusty  portretowe,  podpisane  nazwiskiem  Zenasa  z  Afrodyzyi  w  mus. 
Capit.  st.  d.  imper.  nr.  49  (por.  Helbig  str.  357)  i  st.  d.  filos.  nr.  66 
(zob.  Łowy  Insclir.  gr.  Bildhauer  str.  268,  nr.  383  a  i  b)  ^),  dalej  por- 
tret męski  w  Glypt.  s.  Xn  nr.  195  (L.  Aelius  Caesar?),  wspomniany 
biust  młodzieńca  w  Kentrikon  nr.  420  i  t.  d.  Włosy  na  tych  portretach 
nie  stanowią  jednej  wielkiej  masy,  lecz  są  rozłożone  na  poszczególne 
kosmyki,  jakby  wycyzelowane  dłutem,  brodawki  piersiowe  są  wyobra- 
żone jako  płaskie  kółka,  obwiedzione  delikatnym  rowkiem.  Zapewne  na 
karb  tego  samego  wpływa  położyć  należy,  źc  głowa  Marcyany  w  Glypt. 
s.  XII  nr.  242  jest  wewnątrz  wydrążona  (por.  Brunn  Beschr.  ■■>  str.  257). 

Przez  to,  że  forma  trajańska  była  jeszcze  modna  w  pierwszych 
latach  rządów  Hadryana,  trudno  mówić  o  biuście  hadryańskim,  mimo 
że  on  się  różni  dość  znacznie  od  swego  poprzednika.  Charakterystyczna 
jego  cecha  polega  na  tem,  że  do  dotychczasowych  części  ciała  przyby- 
wają jeszcze  dalsze,  mianowicie  dwie  trzecie  części  górnego  rtimienia, 
a  więc  prawie  cały  biceps  i  szczytowa  partya  jamy  brzusznej,  uciętej 
na  wysokości  podstawy  klatki  piersiowej.  Biust  ten  możnaby  nazwać 
górnoramiennym.  (Oberarmbiiste),  albo  formą  hadryańską.  Popiersie  przy- 
biera ogółem  większe  rozmiary,  ale  kontury  pozostają  te  same.  Z  szcze- 
gółów anatomicznych  można    na  nim    rozpoznać    górną  część  łuków  że- 


')  Biusty  te  były  robione  widocznie  jako  pendanty.  Okazuje  to  nie  tylko  technika, 
ale  i  wymiary;  biust  nr.  49  jest  0.56  m.,  nr.  GB  jest  0-57  m.  wysoki,  wysokoAć  piede- 
stału wynosi  w  obu  011  m.  Przedstawiają  mężczyzn  bez  brody  i  wąsów,  pupile  nie  są 
jeszcze  plastycznie  uwydatnione.  Szczegóły  te  przemawiają  za  epoką  Trajana.  Z  dru- 
giej strony  ramiona  ich  są  niżej  ucięte  niż  w  biustach  Hadryana,  przeto  prawdopodobną 
jest  rzeczą,  źe  pochodzą  z  pierwszej  polowy  rządów  Hadryana,  kiedy  jeszcze  ani  broda, 
ani  plastyczne  pupile  nie  hyly  powszechne. 

Wpływ  techniki  w  bronzie  okazuje  także  biust  Demetery  w  pal.  Buoncompagni 
nr.  ;]1   (pubi.  Overbeck  llera,  Atlas  IX   12,  por.  Helbig  874),  dzieło  tej   samo    ei)oki. 
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browycli,  wyrostek  mieczykowaty,  tudzież  górny  płat  muskułu  brzusz- 
nego, zwanego  rectus.  Sposób  traktowania  odpowiada  teinu,  jakiśuiy 
zwykli  widzieć  na  wypukłych  reliewach.  Szaty,  jeżeli  sa,  składają  się 
najczęściej  z  tuniki  i  płaszcza,  który  w  konwencyonalny  sposób  bywa 
przytwierdzony  na  jednym  z  barków.  Fałdy  staja  się  ciężkie  i  grube, 
grzbiety  ich  szerokie,  kanały  oddzielające  głębokie. 

Oryginalnym  wytworem  hadryańskiej  epoki  jest  tak  zwany  biust 
pancerzowy  (Harnischbiiste).  Jest  to  także  biust  górnoramienny,  atoli 
ubrany  w  pancerz,  pod  którym  widać  u  góry  dokoła  szyi  chiton,  po 
wierzchu  zaś  jest  przewieszony  płaszcz ,  względnie  paludamentum. 
W  pierwszym  wieku  nie  znalazłem  ani  jednego  pewnego  przykładu  tej 
formy.  Tymczasem  dwie  trzecie  portretów  Hadryana  są  to  biusty  w  pan- 
cerzach, niema  zaś  ani  jednego  popiersia,  o  ile  mi  wiadomo,  w  todze. 
Nie  jest  to  rzecz  przypadku,  gdyż  posagi  okazują  tę  samą  przewagę 
pancerza,  a  natura  wojskowa  stoi  w  zgodzie  z  charakterem  Hadryana, 
który  całe  życie  wyznawał  zasadę:  Si  vis  pacem,  para  bellum.  Wizeru- 
nek jego  jako  naczelnego  wodza  pochlebiał,  jak  się  zdaje,  jego  ambicyi 
bardziej,  aniżeli  rozgłos  księcia  pokoju. 

Biusty  pancerzowe  Hadryana,  a  wraz  z  nimi  prywatne,  dadzą  się 
podzielić  na  kilka  grup  wedle  motywów,  które  im  są  właściwe.  I  tak 
szereg  biustów  okazuje  tę  właściwo.śó,  że  nie  są  udrapowane  żadnem 
paludamentum,  za  to  wszystkie  szczegóły  pancerza^  gorgoneion  z  skrzy- 
dłami, figury  fantastyczne  na  klapach,  frendzle  są  oddane  z  uznania 
godna  dokładnością^).  Drugi  schemat,  który  z  małęmi  odmianami  spo- 
tykamy dość  często,  polega  na  tem,  że  tylko  jedna  klapa  pancerza  i  to 
zaledwie  w  części  jest  widoczna,  przez  drugą  zaś  (lewa  najczęściej)  jest 
przerzucone  wielkie  paludamentum,  które  na  prawym  barku  utwierdza 
wielki  guzik  lub  agrafa'^).  Trzecia  odmiana  ma  tę  cechę,  że  paludamen- 


^)  Na  klapach  pancerza  Hadryana  powtarza  się  stale  ornament  dwóch  nagich 
męskich  figur,  których  nogi  przeobrażają  się  w  kunsztowne  arabeski  w  styki  archaistycz- 
nym.  Znamiona  te  znajdujemy  na:  1)  biuście  kapitolińskim  w  stanza  degli  imperat. 
nr.  32  (=  Bernoulli  s.  v.  Hadrian  nr.  24);  2)  na  biuście,  który  z  v.  Albani  został  prze- 
niesiony do  mus.  Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  5łó  (Bernoulli  nr.  49);  3)  na  biuście  w  Flo- 
rencyi  (=  Bernoulli  nr.  Sfi)  i  4)  biuście  zbioru  Despuig  na  Majorce  (=  Bernoulli  nr.  89). 
Czy  w  tym  pancerzu  należy  upatrywać  ulubioną  zbroję  cesarza,  jak  sądzi  E.  Braun, 
Museen  Roms  str.  705,  czy  też  biusty  te  należy  odnieść  do  jednego  znakomitego  ory- 
ginału, niepodobna  rozstrzygnąć.  Na  5)  biuście  berlińskim  nr.  'j59  jest  wyrzeźbiona  na 
prawej  klapie  lekko  archaistyczna  figura  Ateny  (Palladion). 

^)  Tak  w  Hadryana  biustach :  6)  w  pal.  Mattei  (=  Bernoulli  nr.  48) ;  7)  w  FIo- 
rencyi  (;=  Bernouli  nr.  .^)7);  8  i  9)  w  dwóch  biustach  w  Neapolu  nr.  6075  i  6069  (=  Ber- 
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tum  /wisa  tylko  z  lewee^o  ramienia,  prawie  cały  zaś  pancerz,  zwłaszcza 
prawa  klapa  z  frendzlami  jest  widoczna  \). 

Nie  brak  także  heroicznych  biustów  Hadryana  i  jejco  współcześni- 
kuw,  odznacza  je  ten  Barn  motyw  płaszcza  przerzuconego  przez  jedno 
ramię,  jak  popiersia  Trajana  ^).  Niektóre  maja  nadto  cingulura  przepa- 
sane przez  pierś  •').  Całkiem  nagie  biusty  sa  równie  częste  ^)  jak  biusty 
w  chlamidzie,  lub  w  tunice  i  płaszczu;  te  ostatnie  zdarzają  się  tylko 
w  prywatnych  portretach  ^). 

Zwrot  głowy  ku  prawej  czy  lewej  stronie,  którym  odznaczają  się 
zazwyczaj  portrety  Hadryana,  tak  że  głowa  jest  czasem  w  zupełnym 
profilu  zwrócona,  n.  p.  w  biuście  muzeum  brytyjskiego  (=:  Bernoulli 
s.  V.  nr.  91),  należy  przypisać  nie  tyle  osobistemu  upodobaniu  cesarza 
lub  Avpływowi  jakiego  znakomitego  pierwowzoru,  lecz  gastowi  epoki. 
Ten  sam  bowiem  zwrot  głowy  spotykamy  w  bardzo  wielu  spółczesnych 


noulli  nr.  52  i  53);  10)  u  jednego  w  Mantui  (~—  Bernoulli  nr.  65);  11)  w  Berlinie 
(=  nr.  104);  ten  ostatni  złożony  z  rozmaitych  rodzai  marmuru,  tak  że  nie  można 
z  wszelką  pewnością  oznaczyć,  co  jest  starożytne,  a  co  nowożytne ;  wreszcie  12)  w  biuś- 
cie z  zielonawego  alabastru  w  m.   Capit.  st.  d.  iinp.  nr.  31. 

Z  pośród  prywatnych  biustów  okazują  tę  właściwość  :  lo)  w  muzeum  wiedeń- 
skiem  s.  IX  nr.  16  (t.  z.  Antoninus  Pius,  publ.  v.  Sacken,  D.  ant.  Sculpt.  im  k.  k. 
Antiken-Cabinet  in  Wien  tabl.  27,  1)  —  R.  v.  Schneider  (w  Ubersicht  d.  Kunstliistor. 
Sammlung  d.  allerhochsten  Kaiserhauses  str.  73)  uważa  go  niesłusznie  za  współcześnika 
Antoninusa  Piusa.  Dalej  14)  v.  Borghese  s.  d.  Sileno  nr.  15  (głowa  przynależna?); 
15)  pal.  Buoncompagni  nr.  6.3  (=r  Sehreiber  v.  Ludovisi  nr.  68  t.  z.  Nero,  por.  Ber- 
noulli s.  V.  Nero  nr.  8);  16)  v.  Albani  bigliardo  nr.  331  ;  17)  mus.  nazion.  neapolit. 
nr.  6137  (t.  z.  Hannibal,  z  Kapuy,  oryginalna  baza). 

^)  Tak  Hadryan  18)  w  biuście  berlińskim  nr.  359;  dalej  19)  mus.  Capit.  nr.  34 
(Aelius  Caesar);  20)  Uffizi,  fot.  Alinari  nr.  9802  (Aelius  Caesar). 

^)  n.  p.  Hadryana  biusty  21)  w  Madrycie  (  =  Bernoulli  s.  v.  nr.  84);  22)  w  Tu- 
luzie (:=  Bernoulli  nr.  83)  ;  23)  w  Kentrikon  nr.  249  (zapewne  z  samego  początku  pa- 
nowania, gdyż  popiersie  jeszcze  trajauskie);  24)  mus.  Chiaram.  nr.  7:;^3  (na  bazie  na- 
pis :  L.  Manilius  Faustus  vib.  sib(i)  f.) ;  25)  mus.  nazion.  (Neapol)  nr.  6099  (t.  z.  Pu- 
pienus,  albo  Otton);   25 a)  Glyptot.    s.  XII   nr.  179  (nieznajomy);   25 b)  tamże   nr.  195. 

^)  n.  p.  26)  biust  Hadryana  w  pal.  Colonna  (=  Bernoulli  s.  v.  nr.  42).  Zadziwia 
w  nim  także  nader  nizka  krąźkowata  podstawa. 

*)  Tak  biu';ty  Hadryana  27)  w  brytyjskiem  muzeum  (  -  Bernoulli  s.  v.  nr.  91); 
28)  w  stanza  dei  busti  w  Watykanie  nr.  275  (^  Bernoulli  nr.  33)  i  29)  bronz  rzekomo 
kapitoliński,  reprodukowany  w  dziele  Mongeza  (Iconogr.  rom.  ^—-  Bernoulli  nr.  30).  Z  po- 
między prywatnych  portretów  30)  mus.  Capit.  gali.  piętr.  nr.  7;  31)  tamże  st.  d.  filos. 
nr.  59  (t.  z.  Arminius)  ;  32)  tamże  nr.  74  (t.  z.  Domitius  Abenoborbns);  33  i  34)  mus. 
Chiaram.  nr.  417  i  419  (t.  z.  Gaius  i  Lucius  Caesar);  35  i  36)  w  Berlinie  -  Bernoulli 
II.  1   str.  134  (Gaius  i  Lucius  Cae.'«ar) . 

^)  Tak  n.  p.  37)  v.  Albani  nr.  729  (autentyczność  podejrzana);  33)  tamże  nr.  7.38 
(nieznajomy);  39)  w  Berlinie  nr.  413  (młodzieniec);  40)  w  Atenach  Sybel  nr.  4219 
(duplikat  poprzedniego);  41)  w  Arles  (t.  z.  Marcellus,  publ.   Bernoulli   II,  1  fig.   18). 
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dzieŁacli  nawet  idealnego  pokroju,  naturalnie  w  najrozmaitszym  stopniu, 
częstokroć  z  równoczesnem  pochyleniem  głowy.  Do  tego  dołącza  się  ta 
okoliczność,  że  kierunek  osi  ocznej  różni  się  często  od  kierunku  osi 
głowy.  Zenitem  prób  dotyczących  w  zakresie  portretu  jest  biust  t.  z. 
Arminiusa  w  muzeum  kapitolińskiem  st.  d.  filos.  nr.  59  (publ.  Righetti 
II  233.  por.  Helbig  481);  owóź  oś  postumentu  jest  odmienna  od  osi  po- 
piersia, oś  popiersia  odmienna  od  osi  głowy,  oś  głowy  odmienna  od  osi 
oczu.  Dalej  nie  można  było  posunąć  się  w  dążności  do  ożywienia  biustu; 
jest  to  niejako  jeden  biegun  sztuki  portretowania,  podczas  gdy  drugi 
jest  nam  dany  przez  hermę  Aischylosa  w  mus.  Capit.  st.  d.  filos.  nr.  82 
(publ.  Mon.  deir  Inst.  V  4,  por.  Helbig  494),  gdzie  wszystkie  trzy  osi 
leża  w  jednej  linii.  Pomiędzy  temi  skrajnemi  granicami  zawiera  się  cały 
długi  rozwój   sztuki  ikonicznej  w  starożytności. 

Jako  dalszy  środek  do  ożywienia  biustu  uważać  należy,  że  jedno 
ramię  jest  nieco  wyżej  podniesione  niż  drugie,  lub  że  jedno  ramię  jest 
w  bok  wysunięte,  drugie  opuszczone  w  dół.  Rzecz  ta  się  tern  tłumaczy, 
że  wykonawca  biustu  albo  wprost  kopiował,  albo  miał  przynajmniej  na 
myśli  całkowity  posag,  ożywiony  akcyą.  Czasem  nierówność  ramion  na- 
leżała, jak  n.  p.  w  portrecie  t.  z.  Terentiusa  w  kapitolińskiej  st.  d.  filos. 
nr.  76  do  charakterystyki  osób.  W  każdym  razie  przyznać  należy,  że 
rys  ten,  pochwycony  z  natury,  bardzo  podnosi  illuzyę  portretu,  tak  n.  p. 
w  tym  samym  portrecie  Arminiusa,  av  portrecie  Saloninusa  (?)  w  mus. 
Torl.  st.  d    imp.  nr.   605. 

Biusty  kobiece  przybierają  w  drugiej  połowie  panowania  Hadryana 
formę,  którąby  można  nazwać  biustem  okrągłym  (Rundbuste),  a  ze 
względu  na  to,  że  draperya,  okrywająca  całe  popiersie,  widocznie  od- 
grywa wielką  rolę,  biustem  udrapowanym  x.7.t'  tioyji^  (Gewandbiiste)  ^). 
Kształt  ten,  raczej  podłużnie  owalny,  aniżeli  okrągły,  powstaje  w  ten 
sposób,  że  załomy,  które  w  poprzedniej  epoce  tworzyły  się  pomiędzy 
ramionami  a  piersiami,  w  tym  okresie,  skutkiem  przedłużenia  i^amion, 
wypełniają  się  i  tworzą  razem  z  dolną  linia  jeden  szeroki  łuk,  który 
ucina  popiersie  mniej   więcej  na  wysokości  podstawy  klatki  piersiowej  -). 

^)  Tak  n.  p.  42)  mus.  Capit.  st.  d.  imper.  nr.  17  (t.  z.  Poppaea);  4.S)  w  waty- 
kańskiej st.  d.  busti  bez  numeru  (Sabina) ;  44)  mus.  nnzion.  (Neapol)  nr.  6076  (t.  z. 
Sabina);  45)  Uffizi  bez  mimeni  (Faustina  ^^  fot.  Aiinari  9805);  4C)  nuis.  Toilonia 
comp.  XXII,  nr  128;  47)  mus.  naz.  neapolit.  nr.  3414  (biust  ustawiony  na  nagrobku 
Coelii  Verany,  głowa  nie  należy  do  popiersia) ;  48)  mus.  d.  termę  Dioclez.  bez  numeru 
(na  piedestale  ołówkiem  napisane:  Appia  722);  49)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  295. 

-)  W  niektórych  biustach  zachowały  się  jeszcze  załomy,  ale  są  one  nieznaczne 
n.  p.  50)  mus.  Capit.  s.  d.  colombe  nr.  44  (głowa  obca);  51)  tamże  saloue  nr.  51; 
52)  w  Ny-Karlsberg  nr.  1274  (Plautilla);  por.  pal.  Riioncompag^ni  nr.  .SI  {^=  Schreiber, 
V.  Ludovisi  nr.  78.  por.  Helbig  874). 
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Drapcrya.  o  której  mowa,  składa  się  i^wyczajnic  z  spodniej  szaty,  spię- 
tej kilku  guziczkami  na  obu  ramionach,  utwierdzonej  nadto  jednym 
większym  guzikiem  na  górnym  rąbku;  na  tę  szatę  jest  zarzucony  ro- 
dzaj płaszcza  o  grubych  i  ciężkich  fałdach,  które  układają  się  półko- 
lom wzdłuż  popiersia  i  służą  mu  niejako  za  ramy.  Czasem  płaszcz  bywa 
spięty  wielkiemi  fibulami  na  obu  barkaeh,  w  takim  razie  widać  dokład- 
nie ramiona,  a  raczej  okrywającą  je  tunikę.  Piersi  kobiece  sa  niewy- 
datne,  czasem  brakuje  ich  zgoła.  Ta  ostatnia  właściwość  stoi  może 
w  związku  z  przyrodzonymi  brakami  portretowanych  osób. 

Zjawiskiem,  które  w  tej  epoce  stale  się  powtarza,  gdy  tymczasem 
za  Trajana  znajdowaliśmy  je  tylko  wyjątkowo,  jest  tabliczka  czworo- 
boczna, ozdobiona  w  czterech  rogach  rodzajem  wolut.  Oprócz  praktycz- 
nego celu,  tabliczka  ta  miała  znaczenie  artystyczne,  miała  ułatwić  przej- 
ście od  piedestału  do  popiersia').  Zamiast  tabliczki,  spotykamy  nieraz 
pęk  liścia  często  akantusowych,  z  których  niejako  biust  wyrasta.  Liści 
te  maja  w  tej  formie,  w  jakiej  je  tu  spotykamy,  tylko  znaczenie  orna- 
mentu, sa  one  pozostałością  i  echem  owego  kształtu  artystycznego, 
o  którym  mówiliśmy  na  innem  miejscu,  owych  półpostaci  i  popiersi, 
wyłaniających  się  z  pośród  kielicha  2).  Stałą  forma  postumentu  bywa 
baza  attycka,  starannie  narysowana  i  pełna  wewnętrznej  artykulacyi. 

^)  Zamiast  wolut  spotykamy  czasem  inne  ozdoby.  Tak  53)  m.  Capit.  piant.  s.  I 
ur.  15;  54)  tamże  st.  d  imp.  nr.  40.  Tabliczkę  bez  wolut,  czasem  wazką  a  długą,  oka- 
zują biusty:  55  i  5fi)  mus.  Cap.  st.  d.  imp.  nr.  .SI  i  32;  57)  tamże  nr.  51;  58)  Glyptot. 
X  A  (por.  Brunn  str.  203). 

■•')  Zestawiam  tu  znane  mi  biusty  z  wszystkicb  epok :  mus.  Capit.  pianters. 
s.  I  nr.  1-ś  (por.  Descriz.  -  str.  69);  w  watykańskiej  Rotunda  nr.  545  (kolosalny  biust 
Antinousa.  publ.  Dietriclison  Antinoos  pi.  II  6,  por.  Helbig  300) ;  mus.  Kircher.  s.  I 
między  szafą  8  a  9  (bez  numeru,  nieznajoma  z  głową  obcą,  —  z  techniki  sądząc,  dzieło 
III-go  w.  po  Chr.) ;  mus.  naz.  neapolit.  w  gali.  lapid.  nr.  3031  (biust  na  nagrobku  ]M. 
Antoniusa  Januarius) ;  mus.  Torlonia  comp.  XVII  ur.  103  (dziewczynka  z  I-go  wieku 
po  Chr.);  tamże  w  kurytarzu  od  wejścia  bez  numeru  (nieznajoma  z  fryzurą  naksztalt 
dyadenm) ;  tamże  w  niży  bez  numeru  (nieznajoma  o  takiej  samej  fryzurze,  z  popiersiem 
julijsko-klaudyjskiem);  tamże  nagrobek  z  napisem  D.  M.  —  Cominiae  Tyche  Sanctissi- 
mae  Jannus  Festus  coniugi  (z  trajańskiej  epoki);  w  kapitolińskiej  st  d.  imper.  nr.  77 
(Salonina,  publ.  Mus.  Pio-Clement.  II  tabl.  80) ;  w  Luwrze  dwa  portrety  w  reliewie 
(publ.  Clarac  II  tabl.  158,  nr.  3-1-2);  w  wiedeńskiem  muzeum  s.  XIV,  pult  1,  nr.  31 
biuścik  złoty);  w  brytyjskiem  muzeum  (M.  Aurelius,  publ.  Smith  u.  Porcher,  antiąuities 
of  Cyrene  tabl.  70);  głowa  niegdy.ś  w  v.  Borghese,  st.  d.  ermafrod.  nr.  14  (publ.  Nibby, 
mon.  scelti  delia  v.  Broghese,  tabl.  30,  —  tu  obok  pęku  liści  rogi  obfitości) ;  mus.  Capit. 
gali.  piętrowa  nr.  34;  w  berlińskiem  muz.  nr.  400  (chłopiec  z  I-go  w.);  tamże  nr.  793, 
grobowiec  z  napisem  'i']X7:i8r)cDÓpoc  /.ot  '()v7jat[j.oc  'E)vmoixriv  yXuy.u-a-7rjV  jj.Vcia;  "/_aptv  (z  końca 
II-go,  początku  fll-go  w.  po  Chr.);  w  Luwrze  nagrobek  Julii  Secundy  i  Kornelii  Tyche 
(fot.  Giraudon  nr.  1077).  —  Por.  Hiibner  Bild.  o.  Komerin,  sg.  Clytiabiiste,  Wiuckel- 
manusprogr.  33;  Arcb.  Zeit.  1874,  str.  138,  A.  Z.  1877,  str.  1-14;  Hubner  Ant.  Bild- 
werke  in  Madrid  str.  114,  nr.  189. 
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Niektóre  biusty  tej  epoki  okazujfi  właściwość  techniczną,  obli- 
czoną, jak  sie  zdaje,  na  malarski  efekt.  Oto  części  ciała  nagie,  a  cza- 
sem i  szaty  bywają  polerowane,  gładzone,  natomiast  włosy  i  broda  po- 
zostają chropowate.  Zjawisko  to  staje  się  panująeem  w  następnym  okre- 
sie. W  epoce  Hadryana  pojawia  się  w  końcu  po  raz  pierwszy  zamiło- 
wanie do  wyrabiania  popiersi  z  różnokolorowych  gatunków  marmuru  '). 
Nie  brak  przykładów,  że  z  głowa  z  marmuru  bywa  osadzana  w  popier- 
siu alabastrowem  2).  Tak  jedno  jak  i  drugie  uważać  należy  za  próbę 
zastąpienia  polichromii,  której  sztuka  starożytna  nigdy  nie  zaniechała, 
zaporaocą  naturalnych  kolorów  kamienia. 

Jako  osobliwą  właściwość  biustów  Antinousa,  które  przeważnie 
powstały  po  jego  śmierci,  pod  koniec  rządów  Hadryana,  podnieść  należy, 
że  górne  części  ramion  nie  są,  jak  zazwyczaj,  płasko  modelowane  i  z  tyłu 
ucięte,  lecz  przeciwnie  są  niemal  okrągłe,  wewnątrz  jednak  wydrążone. 
Zjawisko  to  przypisać  należy  między  innemi  tej  okoliczności,  że  biusty 
Antinousa  były  po  większej  części  w  Grecyi  wykonane,  więc  dla  uła- 
twienia transportu  zmniejszano  o  ile  możności  ich  ciężar. 

Pod  Antoninusem  Piusem,  Markiem  Aureliusem  i  Kommodusem 
pozostają  ogółem  te  same  formy  biustu  i  te  same  motywy  w  modzie. 
Ramiona  nie  przybierają  nowych  części;  często  można  zauważyć  tę  właś- 
ciwość, że  ramię,  ku  któremu  głowa  się  pochyla,  lub  jest  zwrócona, 
bywa  nieco  niżej  ucięte  niż  ramię  przeciwne,  albo  przynajmniej  bardziej 
zaokrąglone.  Za  to  linia  dolna  popiersia,  przecinająca  korpus,  zstępuje 
jeszcze  niżej,  tak  że  teraz  przechodzi  zaledwie  pięć  lub  sześć  palców 
powyżej  pępka.  Wraz  z  nią  przybywają  dalsze  szczegóły  anatomiczne, 
które  na  nagich,  prawie  zupełnie  wypukło  traktowanych  torsach  można 
obserwować,  o  ile  miękki,  sumaryczny  styl  epoki  ich  nie  zaciei'a.  Formę 
tę  raożnaby  nazwać  w  przeciwstawieniu  do  hadryańskiej  biustem  an- 
tonińskira ,  albo  górnoramiennym  większym  (grossere  Oberarmbiiste). 
Piedestał  zachowuje  kształt  bazy  attyckiej  ,  ale  staje  się  wyższym 
i  większym. 

Biusty  okresu  Antoninów  przybierają  chętnie  rozmiary  nadprzyro- 
dzone. Upodobanie  w  tych  rozmiarach  da  się  już  stwierdzić  w  okresie 
dynasty  i  Flaviusów,  n.  p.  kolosalny  biust  Tytusa  w  Luwrze  Descript. 
43  (pnbl.  Bernoulli  II  1,  tabl.  11  a  i  b),  Wespazyana  w  mus.  Torlo- 
nia  nr.  451  (publ.  Mon.  d.  Mus.  TorL  tabl.  138  nr.  536).  Podczas 
gdy  jednak  wówczas  ta  dążność  ograniczyła  się,  jak  się  zdaje,  do  bius- 


^)  Tak  n.  p.  w  kapitolińskiej  stanza  d.  imper.  nr.  17  (t.  z,  Poppaea,  —  jest  to 
właściwie  dama  z  hadryańskiej  epoki,  publ.  Bottari  II  18). 

^)  Tak  biust  Hadryana  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  31 ;  tamże  nr.  ;]n  (Sa- 
bina); por.  nr.  42  tamże  (Lucilla). 


176  PIOTR    inKŃKOWSlCI. 

tów  cesarzy,  za  Hadryana,  a  jeszczo  bardziej  w  tym  okresie,  ogarnia 
także  biusty  prywatnych  osób,  n.  p.  biust  atlety  z  Glyptoth.  s.  XII 
nr.   182  (publ.  Piroli  Mus.  Nap.  IV  27). 

Poszczególne  motywy  ówczesnych  popiersi  znowu  najłatwiej  okre- 
ślić w  związku  z  biustami  cesarzów.  A  więc  biust  pancerzowy,  po- 
kryty paludamentum,  którego  brzegi  są  teraz  obramowane  frendzlami, 
nie  pr/ostaje  być  w  modzie;  noszą  go  wszyscy  trzej  cesarze  i  książęta^). 
Obok  niego  nie  sa  rzadkie  biusty  w  todze  lub  w  greckiej  szacie, 
zwłaszcza  pod  panowaniem  Antoninusa  Piusa  i  Marka  Aurelogo,  zami- 
łowanych w  pokoju  i  til(jzoHi  -).  Biusty  młodego  Marka  Aurelego  zga- 
dzają się  ze  sobą  nawet  pod  względem  drobnostek,  będąc  odziane  w  chla- 
midę  i  tunikę,  które  nie  wszędzie  są  od  siebie  dość  wyraźnie  odróżnio- 
ne-^). W  chlamidzie  bywają  jednak  także  inni  książęta  tej  epoki  por- 
tretowani, jak  młody  Komraodus,  Annius  Verus,  L.  Verus.  Konwencyo- 
nalny  sposób  udrapowania  zasadza  się  na  tem,  że  chlamida,  czy  płaszcz, 
utwierdzony  na  prawym  barku  fibułą,  osłania  tylko  lewe  ramię,  prawe 
zaś  ramię  jest  widoczne  '). 

Parę  biustów  cesarza  Kommodusa,  które  go  przedstawiają  już 
w  dojrzałym  wieku,  odznacza  się  motywem  płaszcza  przerzuconego 
przez  lewe  ramię,  podczas  gdy  reszta  popiersia  jest  zupełnie  naga.  Jest  to 
szemat    wyszukany    i    świadczy    o    znanej    pretensyonalności    tego   cesa- 


^)  Nieuszkodzone  biusty  Antoninusa  Piusa  w  pancerzu  znajdują  się: 
1)  w  Neapolu  (=  Bernoulli  s.  v.  nr.  36  i  37);  2)  bi-ytyjskiem  muzeum  (=  BernouUi, 
nr.  55);  3)  w  Erbacli  (=  Bernoulli  66);  4)  Monachium  s.  XII  nr.  198  (=  Bernoulli 
nr.  69);  5)  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper  nr.  56;  6)  w  v.  Albani  w  t.  z.  cafe  nr.  601. 
Także  M.  A  u  r  e  1  i  lubił  być  portretowany  w  pancerzu.  Tak  7  i  8)  dwa  biusty  w  kapitol. 
st.  d.  imper.  nr.  38  i  gali.  piątr.  63  (^  Bernoulli  s.  v.  nr.  17  i  19);  9)  w  mus.  Tor- 
lonia  w  s.  d.  imp.  nr.  533;  10  i  11)  w  Luwrze  (=  Bernoulli  nr.  52  i  53);  12)  w  Tu- 
luzie (=  Bern.  nr.  57);  13)  w  Dreźnie  {--  Bern.  nr.  78).  Portrety  L.  Yerusa  w  pan- 
cerzu: 14)  w  kapitolińskiej  st.  d.  imp.  nr.  41;  15)  w  wiedeńskiem  muzeum  s.  X  nr.  61; 
16)  w  mus.  Torlonia  nr.  556.  Biusty  pancerzowe  Kommodusa:  17)  w  Glypt.  s.  XII 
241 ;  18)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  290.  —  Z  prywatnych  są  w  pancerzu  n.  p. 
19)  w  kapitolińskiej  st.  d.  fauno  nr.  17;  20)  tamże  nr.  22. 

')  Tak  20 a)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  272  (Antoninus  Pius);  20 b)  v.  Al- 
bani nr.  722  (Antoninus  Pius?);  20  c)  w  Ermitażu,  s.  mixte  nr.  84  z  napisem  na  ta- 
bliczce :  M.  Aurelius  Aug.  libcrtus  Ireneus,  auctor  termarum  Traia(narum) ;  20  d)  tamże 
nr.  61  (Gudeonow  Catal.). 

=*)  Tak  21)  mus.  Capit.  st.  d.  imper.  nr.  37  (=-  Bernoulli  s.  v.  nr.  99);  22)  tamże 
galerya  piątrowa  nr.  28  (^  Bernoulli  nr.  100);  23)  w  mus.  nazion.  neapolit.  bez  nu- 
meru  (t.  z.  Britannicus,    ale  zob.  Bernoulli  II  1  str.  367,   publ.  Mus.  Borb.  III  52,  2). 

*)  Por.  24)  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  43  (młody  Komraodus,  publ.  Bernoulli  II  2, 
tabl,  63);  25)  tamże  nr.  40  (t.  z.  Annius  Yerus) ;  26)  w  watykańskiej  st.  d.  busti 
nr.  292  (L.  Yerus);  27)  w  kapitol.  gallerył  piątr.  nr.  57  (nieznajomy). 
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rza  1),  Jedynym  w  swoim  rodzaju  jest  biust  Antoninusa  Piusa  w  mus. 
Torl.  s.  d.  imp.  nr.  548,  nagi,  z  paludamentum  na  lewym  barku,  z  cin- 
c^ulum  przez  prawe  ramię  przepasancro,  zupołnie  tak  j;)k  znane  portrety 
Trajana.  Zupełnie  nagie  popiersia,  albo  popiersia  z  paludamentum  na 
lewym  barku,  nie  sa  rzadkie-). 

Kobiece  biusty  zachowują  formę  i  motywy  dotychczasowe,  tylko 
popiersie  przybiera  nieco  większe  rozmiary,  analogicznie  do  biustu  męs- 
kiego ^).  Pod  koniec  panowania  Kommodusa,  na  biuście  jego  żony  Lu- 
cilli  w  kapit.  gali.  piątr.  nr.  53,  pojawia  się  po  raz  pierwszy  nowy  mo- 
tyw, który,  jak  się  zdaje,  dopiero  w  następnej  epoce  się  upowszechnił, 
mimo  że  wynikał  konsekwetnie  z  tej  formy  biustu,  jaka  już  w  tym 
okresie  była  modna.  Przez  to,  że  biust  zstąpił  tak  nizko,  iż  zaledwie 
szerokość  dłoni  oddzielała  go  od  pępka,  ramiona  powinny  były  być  aż 
do  łokci  widoczne.  Tymczasem  zwyczaj  dotychczasowy  wolał  ramiona 
powyżej  łokci  ucinać.  Dopiero  artysta  tego  biustu  każe  portretowanej 
zgiąć  ramiona  w  łokciach  ku  górze,  przez  co  nietylko  właściwe  ramię, 
ale  i  przedramię  stało  się  widoczne.  Jedno,  lewe,  ginie  w  fałdach  szaty, 
drugie,  prawe,  wychyla  się  z  pachy.  Pacha  jest  utworzona  z  odpowied- 
nio ułożonej  stoli,  która  osłania  cała  półstatuę  tak  szczelnie,  że  ramiona 
ściśle  przylegając  do  klatki  piersiowej  tworzą  z  nią  jedne  całość. 

Decydująca  dla  rozwoju  biustu  miała  być  epoka  Septimiusa  Se- 
wera. Nie  przez  jego  własne  lub  synów  wizerunki.  Sam  bowiem  cesarz 
lubi  się  przedstawiać  w  zwyczajem  uświęconych  szematach,  a  więc 
w    pancerzu,    z    paludamentum    przerzuconem    przez  jedno   lub  obydwa 


^)  Tak  28)  biust  w  Watykanie  (=  Bernoulli  nr.  21)  i  29)  w  Lateranie  (=^  Ber- 
noulli  nr.  23).  Prywatne  portrety  HO)  w  kapitoliuskiej  st.  d.  filos.  nr.  23  (t.  z.  Tales); 
31)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  291;  32)  Uftizi  (fot.  Alinari  nr.  9814)  t.  z.  M. 
Aurelio. 

■-)  33)  Glypt.  s.  XII  180  (L.  Yerns,  publ.  Piroli,  Mus.  Nap.  III  54);  M)  tamże 
nr  217  (publ.  Matłei.  Verona  illustr.  III  221  5):  35)  mus.  Torl.  comp.  XXII  nr.  122; 
86)  w  berlińskiem  muz.  nr.  414  (biust  chłopca);    37)  tamże   nr.  429   (biust  Au.\anona). 

^)  Tak  38)  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  o9  (Faustina  iunior);  39)  tamże  nr.  42 
(Lucilla);  40)  tamże  nr.  44  (Brucia  Crispina);  41)  tamże,  salone  nr.  55  (nieznajoma); 
42)  tamże,  salone  nr.  56  (nieznajoma);  43)  w  mus.  naz.  neapolit.  gali.  lapid.  nr.  5522 
(nagrobek  Etrii  Sutera);  44)  w  wiedeńskiem  muz.  s.  XI  nr  187  (Lucilla  ?) ;  45'>  w  mus. 
Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  557  (Lucilla);  46)  tamże  comp.  XXII  nr.  125  (nieznajoma); 
47)  tamże  nr.  353  (nieznajoma);  48)  w  kapit.  s.  parter.  TT  nr.  14  (Crispina  Augusta); 
49)  w  V.  Borghese,  s.  d.  Dafne  nr.  18  (t.  z.  Lucilla,  kolosalne  rozmiary,  tabliczka  bez 
wolut);  50)  w  kapitol.  galler.  piętr.  nr.  55  (głowa  zapewne  obca);  51)  w  mus.  Chiarara. 
nr.  535  A  (Lucilla  ?) ;  52)  w  berlińskiem  muz.  nr.  444  (na  tabliczce  i  postumencie  napis : 

D.  M.  Aur.  Monninae vix.  an.  XVIII  i  t.  d.) ;  53)  w  Watykanie  Cfotogr.  nr.  1451  — 

nieznajoma);  54)  w  neapolit.  mus.  nazion  nr.  6108  (nieznajoma,  popiersie  ustawione  na 
wysokiej  krągłej  bazie  bez  pośrednictwa  tabliczki  indexowej). 

Rozprawy   Wydz.   filolog.   T    XXIV.  23 
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ramiona  1),  albo  w  todze  i  t.  z.  laenie  zwisającej  symetrycznie  z  obu  ra- 
mion na  piersi.  Linia  dolna  przechodzi  na  parę  palców  po  nad  pępkiem, 
ramiona  jednak  są  po  nad  łokciami  ucięte,  tak  że  całość  je.st  niemal 
okrągła.  Taką  samą  formę  i  wielkość  mają  biusty  jego  syna  Gety^), 
tudzież  jedyny  w  swoim  rodzaju  biust  młodego  Karakalli  w  mus.  d. 
termę  Dioclez.  w  wsciiodnim  kurytarzu  (bez  numeru),  nie  w  pancerzu 
i  z  głową  w  lewo,  jak  go  niebawem  zobaczymy,  lecz  w  bogatej  drape- 
ryi  z  głową  wprost  przed  siebie  zwróconą. 

Stanowczy  krok  naprzód  miał  być  zrobiony  przez  artystę,  któremu 
poruczuno  wykonanie  biustu  Kommodusa  do  przyczółka  światyńki  jego 
czci  poświęconej,  prawdopodobnie  po  śmierci  cesarza,  za  rządów  Septi- 
miusa  Sewera  lub  Karakalli.  Biust  ten  znajduje  się  dziś  w  pal.  d. 
consery.  w  ośmiobocznej  sali  (bez  numeru,  publ.  Buli.  munic.  III  (1875) 
tabl.  1,  2,  por.  Helbig  nr.  553 — 555);  przedstawia  cesarza  w  postaci 
Heraklesa  z  attrybutami  tegoż  herosa.  Głowę  pokrywa  lwia  skóra, 
w  prawicy  tkwi  maczuga,  oparta  o  ramię,  lewa  ręka  dzierży  jabłka 
Hesperyd.  Podobnie  jak  na  sarkofagach  rzymskich  częstokroć  spotykamy 
pary  kentaurów  morskich,  trzymających  portret  zmarłego  utkwiony 
w  głębi  muszli  lub  na  tarczy,  tak  i  biust  Kommodusa  był  podtrzymy- 
wany z  obu  stron  przez  trytonów  lub  kentaurów  morskich,  których  torsa 
się  zachowały  (por.  Petersen  w  Rom.  Mittheil.  r.  1888,  str.  803  — 11). 
Sam  biust  ma  formę  możliwie  wielką.  Linia  dolna  przechodzi  tuż  ponad 
pępek,  tak  że  z  tego  względu  możnaby  nazwać  takie  popiersia  pępko- 
wemi.  Na  korpusie,  wypolerowanym  aż  do  przesady,  widać  wszelkie 
szczegóły  anatomiczne  z  wielką  wirtuozyą,  ale  bez  głębszego  poczucia 
oddane.  Artysta  tak  daleko  posunął  się  w  chęci  naśladowania  techniki 
w  bronzie,  że  zadał  gwałt  materyałowi  i  wydrążył  skórę  lwią  dokoła 
głowy,  do  tego  stopnia,  że  przez  marmur  światło  przybłyskuje.  Również 
popiersie  jest  wydrążone  z  tyłu  i  odznacza  się  nader  cienkiemi  ścianami. 
Natomiast  ramiona,  idące  wzdłuż  korpusu  i  zgięte  w  łokciach,  są  trakto- 
wane okrągło,  jak  gdyby  były  częściami  zupełnej  statuy,  także  plecy  nie 
są  ucięte  jak  zazwyczaj,  lecz  dopiero  poniżej  mięśni  kapturowych.  Ca- 
łość robi  wrażenie  roboty  z  porcelany,  która  lada  chwilę  się  stłucze.  Do 


*)  Pancerzowe  biusty  Septimiusa  Sewera:  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  50  i  nr.  BI 
(kawałek  szyi  jest  wstawiony);  w  Glyptotece  s.  XII  nr.  200  (publ.  Piroli,  Mus.  Nap. 
III  64:);  w  wiedeńskiem  muz.  s.  IX,  szafa  VIII  nr.  94;  w  watykańskiej  s.  d.  busti 
nr.  286;  w  m.  d.  termę  Dioclez.  w  półn.  krużganku  (bez  numeru). 

^)  Biusty  Septimiusa  i  Gety.  znalezione  w  Gabii,  dziś  w  Luwrze  (publ.  Yisconti, 
monum.  Gab.  ed.  Labus  tav.  14,  nr.  37  i  tav.  4,  nr.  4,  —  tudzież  biust  Gety  w  kapitol. 
st.  d.  imper.  nr.  54  (por.  Helbig  str.  .358). 
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spotęgowania  tego  niemiłego  uczucia  przyczynia  się  brak  proporcyi  mię- 
dzy postumentem  a  biustem.  Postument  składa  się  z  profilowanej  płyty, 
na  której  klęczą  dwie  miniaturowe  Amazonki  z  rogami  obfitości,  pomię- 
dzy niemi,  tuż  pod  popiersiem,  globus  i  tarcza.  Ta  barokowa  grupa  jest 
tak  f.ligranowo  wykonana,  że  raimowoli  przychodzi  na  myśl,  iż  biust 
ją  SAvym  ciężarem  przywali  i  skruszy. 

Dalej  nie  można  było  się  posunąć  zarówno  w  brawurze  technicz- 
nej, jak  i  w  rozmiarach  popiersia.  Biust  Koramodusa  jest  zenitem  roz- 
woju powyżej  skreślonego,  rozwoju  —  przyznać  należy  —  bardzo  szyb- 
kiego, jeżeli  zważymy,  że  dopiero  pod  Trajanem  popiersie  przekroczyło 
granice  zakreślone  mu  przez  sztukę  grecką.  Wprawdzie  forma  taka  jest 
jeszcze  rzadkością,  jeżeli  nie  wyjątkiem  w  tej  epoce,  ale  niemniej  za- 
sługa inwencyi  należy  się  okresowi  Septimiusa  Sewera. 

Rządy  Karakalli  przyniosły  reakcya.  Ulubiona  formą  samego  cesa- 
rza jest  biust  pancerzowy,  ale  nie  górnoramienny,  większy,  jaki  był  do- 
tychczas niemal  prawidłem,  ale  jeszcze  od  hadryańskiego  mniejszy,  sze- 
roki w  ramionach,  za  to  w  dole  ucięty  ledwie  na  parę  palców  poniżej 
linii  brodawkowej;  paludamentum,  czasem  spięte  na  prawym  barku, 
okrywa  całe  prawie  popiersie,  czasem  zwisa  z  lewego  ozdobne  wielkim 
guzikiem;  w  tym  ostatnim  razie  od  prawego  ramienia  biegnie  przez 
pierś  cingulum.  Głowa  zawsze  silnie  ku  lewej  stronie  zwrócona  i  po- 
chylona groźnie  ^). 

Wiek  trzeci  po  Chr.,  a  raczej  okres  czasu  od  Aleksandra  Sewera 
aż  do  Konstantyna  Wielkiego,  nie  stworzył  ani  jednej  nowej  formy 
biustu.  Cały  jego  dorobek  artystyczny  zasadza  się  na  tem,  że  niektóre 
motywy,  wprowadzone  już  w  poprzedniej  epoce,  zostały  wówczas  roz- 
powszechnione, inne  zaś  zmodyfikowane  i  do  nowego  stroju  i  nowych 
potrzeb  zastosowane.  Tak  biust  pełnoramienny,  którego  istnienie  stwier- 
dziliśmy pod  rządami  Kommodusa  u  cesarzowej  Lucilli,  ogarnia  nie  tylko 
kobiece,  ale  i  męskie  portrety.  I  tu  prawa  ręka  wych3da  się  najczęściej 
z  pachy  płaszcza  zarzuconego  na  koszulę  i  ujmuje  czasem  odwinięty 
rąbek  jego,  który  ciągnie  się  dokoła  karku  nakształt  kołnierza,  lewa 
bywa  na  piersi  zgięta  i  najczęściej  ginie  pod  fałdami  zwierzchniej  szaty, 
niekiedy  zaś  trzyma  jakiś  przedmiot  nie  do  rozpoznania.  Jeżeli  kobiece 


*)  Tak:  w  kapitol.  st.  d.  imper.  nr.  5.3;  w  watykańskiej  st.  A.  busti  (--  Helbig 
nr.  224);  w  neapolit.  mus.  nazion.  s.  d.  capolav.  nr.  6033;  w  berlińskiem  muzeum 
nr.  SS^.  —  Z  tej  samej  epoki  pochodzi  biust  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  (Pescennius 
Niger,  wedle  Helbiga  str.  357  Macrinus;  przynależność  głowy  niepewna);  tamże 
nr.  55.  Produktami  tejże  epoki  są  biuściki  bronzowe  z  Gizeb  w  wiedeńskiem  muzeum 
s.  XUI  nr.  1208,  1210  i  1212. 
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biusty  są  okryte  tylko  koszula,  widad  przepasko,  którą  ujęta  jest  kibić, 
linia  dolna  biustu  przechodzi  w  takim  razie  o  kilka  palców  poni:^>cj 
paska  a  powyżej  pępka  ^). 

Także  biust  pępkowy  staje  się  częstszy,  doznaje  nawet  pewnego 
stopniowania.  W  Gabii,  którym  historya  popiersia  zawdzięcza  wiele 
ważnych  odkryć,  znaleziono  między  innymi  biust  cesarza  Gordyana 
Piusa  (dziś  w  Luwrze,  publ.  Yisconti  Monura.  Gab.  ed  Labus,  tav.  VI 
nr.  14").  Portret  ten  przedstawia  młodego  cesarza  w  pancerzu  aż  nieco 
poniżej  pępka,  tak  że  prawie  cala  metalowa  cześć  pancerza  jest  wi- 
doczna, na  zbroi  jest  przewieszone  paludamentum.  Torso  wydrążone 
z  tyłu,  z  przodu  robi  wrażenie  okrągłej  figury,  ramiona,  tak  jak  w  biuś- 
cie Kommoduaa,  sa  pełne;  lewa  oparta  na  rękojeści  miecza,  prawa,  dzi- 
siaj utrącona,  trzymała  Wiktoryą  lub  kulę  ziemską.  Całość  doskonale 
zachowana,  wykonanie  świetne.  Nie  mniej  ciekawy  jest  biust  kobiecy 
tego  rodzaju  w  muzeum  berlińskiem.  Niewiasta  w  chiton  i  płaszcz 
ubrana,  której  fryzura  i  strój  okazują  podobne  motywy  jak  t.  z.  Kli- 
tya,  podnosi  z  żywością  głowę  w  górę  ku  lewej  stronie.  Ramiona  jej 
nie  były  spokojnie  spuszczone_,  jak  w  dwóch  poprzednich  biustach^  lecz 
zapewne  illustrowały  gestami  wyraz  twarzy;  zachowała  się  tylko  górna 
ich  część,  z  gniazd  czopoAvych,  które  się  znajdują  na  brzegach,  wynika, 
że  dolna  część  była  wyrobiona  z  osobnego  kawałka  i  przyprawiona. 
Postument  się  nie  zachował.  Biust  berliński  zrywa  ostatnie  więzy  nało- 
żone portretoAvi  biustowemu.  Gdy  dotychczas  przedstawiano  dotyczące 
osoby  w  stanie  spoczynku  i  skupienia,  ewentualnie  w  akcyi  spokojnej 
i  trwałej,  ten  portret  wyobraża  osobę  w  nastroju  chwilowym,  w  czyn- 
ności gorączkowej,  podnieconej.  Kompozycya  portretu  traci  swą  zwar- 
tość,   staje    się    patetyczna    i    wkracza    tern    samem    w    dziedzinę    plas- 


^)  Jeden  egzemplarz  tej  formy  posiada  mazeum  drezdeńskie  (—=  Hettner  Augu- 
Bteum  ^  nr.  28.S),  dwa  inne  muzeum  Despuig  (=  Hubner,  Ant.  Bildw.  in  Madrid  nr.  371, 
publ.  w  Mus.  Pio  Ciem.  VI,.tabl.  A,  nr.  I  i  nr.  7.S3,  ten  ostatni  z  początku  III-go  wieku)- 
O  kilku  innych  w  prywatnem  posiadaniu  wspomina  Yisconti  tamże  na  str.  81  (por.  An- 
tichita  d'Ercolano  VI),  nazywając  je  Faustina  maggiore,  Faustlna  minore.  Bardzo  dobre 
egzemplarze  z  nieoddzielonym  piedestałem  posiada  muzeum  kapitol.  galler.  piątr.  nr.  1 
i  pal.  Buoncompagni  {^~  Schreiber  V.  Ludovisi  nr.  111,  mniej  więcej  z  okresu  Gallie- 
nusa).  Płaskorzeźba  na  grobie  C.  Septimiusa  Sabina  w  Vulci,  dziś  w  Ny-Karlsberg 
nr.  1227  (por.  Helbig  Buli.  1883  str.  47),  przedstawia  także  tego  rodzaju  biust. 

Kobiece  biusty:  Mus.  Torlon  nr.  576  (Glulia  Paola) ;  tamże  nr.  609  (Zeno- 
bia); V.  Borghese,  2-ga  sala  na  prawo  nr.  21  (wiele  uzupełnień);  w  berlińskiem  mu- 
zeum nr.  458;  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  300;  w  berlińskiem  muzeum  nr.  615 
(głowa  nieprzynależna). 
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tyki  posagowej.  Stud  odpowiedniejsza  jest  rzeczą  nazwać  ton  biust  pół- 
statuą '). 

Jako  modyfikacyą  biustu  pełnoramiennego,  względnie  pępkowego, 
uważać  należy  tak  zwane  imngines  trabeatae^  które  w  trzecim  wieku 
i  z  początkiem  czwartego  bardzo  się  rozpowszechniają,  lubo  inwencya 
tego  motywu  sięga  panowania  Marka  Aurelego.  Strój,  niesłusznie  trabea 
nazywany,  zasadza  sio  na  tem,  że  po  wierzchu  tuniki  i  togi  ciągnie  się 
od  prawej  pachy  ku  lewemu  barkowi  rodzaj  zakładki,  częstokroć  w  kil- 
koro złożonej  (latus  clavus,  lorum?).  Ta  zakładka  krzyżuje  się  na  lewej 
piersi  pod  kątem  prostym  z  zakładką  togi,  która  idzie  od  dołu  do  góry. 
Inny  motyw  polega  na  tem,  ie  zakładka  horyzontalna  zaczyna  się  do- 
piero na  środku  piersi  i  ciągnie  dokoła  lewego  ramienia.  Oba  te  sze- 
maty  sa  modne  z  końcem  II-go  i  w  pierwszej  połowie  III-go  wieku. 
Najwcześniejszym  przykładem  jest  biust  Luciusa  Verusa  w  berliuskiem 
muzeum  nr.  377.  Później,  w  drugiej  połowie  III-go  a  pierwszej  IV-go 
wieku,  strój  zmienia  się  o  tyle,  iż  zakładka  rozpoczyna  się  już  u  pra- 
wego biodra  i  ciągnie  ku  lewemu  barkowi ,  skutkiem  czego  dzieli 
biust  w  przekątni  na  dwie  połowy;  czasem  w  środku,  na  klatce  pier- 
siowej, jest  ona  skręcona  w  dziwny  sposób  ^). 

Wreszcie  pojawia  się  nowa  odmiana  biustu  górnoramiennego  więk- 
szego w  tym  okresie.  W  epoce  Antoninów  miał  biust  ten  formę  mniej 
lub  więcej  zbliżoną  do  koła  albo  elipsy,  teraz  obok  formy  okrągłej  wy- 
stępuje popiersie,  które  zarysami  swymi  przypomina  dzwon,  to  jest  dolna 
linia  staje  się  niemal  horyzontalna,  ledwie  na  końcach  ku  górze  lekko 
wygięta,  ramiona  sa  tuż  ponad  łokciami  ucięte,  popiersie  ważkie  sto- 
sunkowo w  ramionacli  rozszerza  się  ku  dołowi.  Draperya  nie  przestaje 
biustu  kobiecego  wieńczyć  od  dołu,  ale  ta  girlanda  jest  teraz  dwa  razy 
szersza   niż    w    poprzedniej    epoce  ^').    Nagie    męskie    biusty    zachowują 


^)  Biusty  pępkowe  spotykamy  także  w  IV  wieku.  Tak  na  sarkofagu  porfirowym 
Św.  Heleny  w  watykańskiej  sala  di  croce  greca  nr.  589  widzimy  w  płaskorzeźbie  biusty 
Konstantyna  (w  pancerzu)  i  jego  matki  św.  Heleny  (w  tunice  przepasanej  powyżej  bio- 
der), publ.  Pistolesi  II  Yaticano  descritto  V  tabl.   116,  por.  Helbig  nr.  318. 

^)  Tak:  w  kapitol.  salone  nr  40  (nieznajomy);  w  Rraccio  nuovo  nr.  .54  (Macri- 
nus  '?);  w  mus.  Kircher.  s.  I  między  1  a  2-ga  szafą  po  lewej  str.  (nieznajomy  z  lV-go 
wieku);  w  Glyptot.  s.  XH  nr.  239,  por.  tamże  nr.  228  (t.  z.  Scipio)  i  272  (t.  z.  Se- 
neca) ;  w  mus.  Torlonia  comp.  XXVII,  nr.  148;  w  neapolit.  mus.  nazion.  nr.  6181  (Bru- 
tus, głowa  obca);  w  berlińskiem  muzeum  nr.  421  i  nr.  331  (Scipio,  głowa  obca).  Por. 
Clarac  Musee  d.  sculpt.  I  pi.  124;  VI,  pi.  1107  i  1113,  tudzież  Mus.  Capit.  65,  71. 
O  trabeach  zob.  Wilhelm  Meyer,  Zwei  antike  Elfenbeintafeln  (Miinchen  1879)  str.  23  nst. 

^)  Tak  w  neapolit.  mus.  naz.  nr.  G08Ó  (Manlia  Scantilla,  głowa  z  marmuru  av  po- 
piersiu alabastrowem) ;  w  mus.  Torlonia  s.  d.  imper.  nr.  576  (Julia  Paula);  w  villa 
Borghese  s.  d.  fauno  nr.  19  (nieznajoma);  w  Glyptot.  s.  XH  nr.  240  (Otacilia  Severa) ; 
Av  muz.  wiedeńskiem  s.  X  nr.  47  (Julia  Mamaea). 
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tlawny  kształt,  tylko  na  jednym  z  nicli  sa  ramiona  ucięte  tuż  pod  łok- 
ciami, widaó  nie  tylko  łokieć,  lecz  nawet  kawałek  przedramienia  ^). 

Oprócz  tych  czterech  wybitnych  form  posługują  się  portreciści  trzc- 
ciei;o  wieku  wszelkimi  innymi  kształtami ,  biustem  górnoramiennym 
mniejszym,  okrągłym,  trajańskim,  flawijskim,  a  nawet  piersiowym,  czyli 
julijsko-klaudyjskim.  Od  oryginalnych  biustów  tego  rodzaju  można  na- 
śladownictwa wieku  trzecie-go  łatwo  odróżnić  po  niedbałej  technice,  su- 
marycznem  traktowaniu  nagich  części  popiersia,  po  ciężkich  i  konwen- 
cyonalnych  fałdach.  Także  forma  postumentu  staje  się  odmienna.  Gdy 
popiersia  pierwszych  dwóch  wieków  odznaczały  się  zgrabnie  utoczonymi 
i  pięknie  proiilowanynrii  piedestałami  i  tabliczkami,  biusty  trzeciego  wieku, 
zwłaszcza  większych  form,  wstępują  na  wysokie  bazy  attyckie  coraz 
cięższe  i  coraz  mniej  dbale  narysowane  -').  Czasem  nawet  brakuje  zupeł- 
nie tabliczki  pośredniczącej,  tak  że  popiersie  opiera  się  wprost  na  bloku 
czworobocznym,  na  którym  znajduje  się  napis  3).  Zwiększenie  rozmiarów 
było  wpraAvdzie  konieczne  jako  przeciwwaga  coraz  wzrastającego  po- 
piersia, atoli  brak  artykułowania  wewnętrznego  i  zaniedbanie  profilu  da 
się  tylko  wytłumaczyć  ogólnym  upadkiem  sztuki. 

Na  wybór  motywów  popiersia  wpływa  w  tym  okresie,  podobnie 
jak  w  poprzednich,  stanowisko  społeczne,  zawód  lub  upodobanie  portreto- 
wanego. Jak  nie  wolno  było  wszystkim,  lub  nie  wypadało,  używać  jed- 
nakowego stroju,  tak  i  popiersia  ich  nie  mogą  być  na  jedne  modłę  ro- 
bione, lecz  musza  się  zmieniać  według  okoliczności.  O  t.  ż.  trabea  wiemy 
pozytywnie,  że  strój  ten  nosić  miał  prawo  tylko  ten,  kto  należał  do 
jednej  z  wyższych  rang  senatorskich,  do  tak  zwanych  proceres,  a  więc 
w  hierarchii  urzędniczej  aż  do  viri  consulares  włącznie.  Tę  trabeę  na- 
leży sobie  wyobrażać  purpurową,  ale  bez  złotych  wyszywań.  Trabea 
purpurowa   z  złotemi  applikacyami    była  zastrzeżona    dla  tryumfatorów. 


')  Jest  to  portret  Homera  w  v.  Albani  w  t.  z.  cafe  nr.  721  (cały  biust  jest 
płaszczem  otoczony  tak,  źe  naga  pierś  i  prawe  ramie  tkwią  jakby  w  ramach).  Jako 
]łrz_y kłady  nagiego  biustu  zobacz  w  mus.  Torlonia  comp.  LXIII  nr.  390  (nieznajomy); 
tamże  s.  d.  imper.  nr.  614a  (Constantino  Giuniore?);  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  201  (Geta?); 
w  muz.  wiedeńskiem  s.  IX  szafa  8,  nr.  92  (nieznajomy). 

-)  N.  p.  Av  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  57,  63,  (i8,  69,  70,  71,  w  st.  d.  filos. 
nr.  51,  w  st.  d.  fauno  nr.  27;  av  Braccio  Nuovo  nr.  54;  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  239; 
w  mus.  Torlonia  s.  d.  imper.  nr.  574  (Diadumenianus) ;  tamże  nr.  580  (Jula  Maesa) ; 
w  berlińskiem  muz.  nr.  459. 

^)  Tak  w  neapolit.  mus.  nazion.  nr.  6198  (z  końca  II-go  wieku,  nieznajoma) ; 
w  wspomnianym  już  antykwaryacie  Capponiego  w  Rzymie  widziałem  r.  1892  biust  ko- 
biecy z  postumentem,  na  którym  napis:  Fulviae  Yictoriae  mul.  incomparabili,  quae  vi- 
xit  annis  LXII  Carrius  Faustus  maritns  fecit. 
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Odpowiednio  do  tego  i  t.  z.  imago  trabeata  przysługiwała  tylko  mata- 
dorom. Cesarze  przenoszą  i  w  tym  wieku  biusty  pancerzowe,  na  któ- 
rych zwisa  obramowane  frendzlami  wełnianymi  paludamentum  i).  Nie 
brak  jednak  popiersi  w  tunice  i  todze  hib  w  chlamidzie  2).  Stosunkowo 
częste  są  biusty  monarchów  w  trabeach  tryumfatorskich ').  Wojskowi 
dają  się  naturalnie  portretować  w  pancerzach  ^),  cywilni,  stosownie  do 
zajmowanego  urzędu  lub  stanowiska  społecznego,  w  mniej  lub  więcej 
obfitych  draperyach  °),  zwyczajni  śmiertelnicy  w  tunice  i  płaszczu  lub 
w  samej  tunice.  Filozofów,  poetów,  uczonych  przedstawiano  najchętniej 
w  myśl  greckiej  trądy cy i ,  albo  w  heroicznej  nagości ,  albo  półubra- 
nych^),  kobiety  bez  względu  na  różnicę  stanu  w  konwencyonalnych 
draperyach. 

Ta  prosta  i  naturalna  zasada  podziału  komplikuje  się  w  tym  wieku 
przez  to,  że  wszelakiej  wielkości  popiersia  są  w  użyciu.  Co  więcej,  wiel- 
kość popiersia  służy  teraz  do  odróżniania  stanów  i  stanowisk.  Jest  to 
zjawisko    bardzo    znaczące,    gdyż  dowodzi,    że  moda    nie  idzie,  jak   do- 


*)  Tak  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  48  (Macrinus);  tamże  nr.  57  (Elaga- 
bal;  biust  tem  szczególny,  że  nawet  rękojeść  miecza  jest  widoczna);  iamźe  nr.  65 
(Gordianus,  pośredni  kawałek  szyi  uzupełniony) ;  nr.  66  (Maximas  Pupienus) ;  nr.  68 
(Gordianus  Pius) ;  nr.  72  (Hostilianus) ;  nr.  76  (Gallienus).  W  watykańskiej  st.  d.  busti 
nr.  401  (porfirowy  biust  Filipa  iunior,  por.  Helbig  nr.  207);  w  pal.  Colonna  nr.  42 
(Geta,  raczej  Hostilianus) ;  w  watyk.  st.  d.  busti  nr.  283  (Gordianus  Pius) ;  w  neapolit. 
mus.  naz.  nr.  6100  (Probus);  w  wiedeńskiem  muzeum  s.  XIII  nr.  1211  (Gordianus). 

*)  11.  p.  w  kapitol.  st.  d.  imper.  nr.  60  (Alexander  Severus);  tamże  nr.  63  (Ma- 
ximus  Maximini  f.) ;  nr.  71  (^Herennius  Etruscus);  nr.  74  (Volusianus) ;  nr.  75  (gJowa 
z  innego  marmuru);  nr.  79  (t.  z.  Carinus ;  napisu  na  tabliczce  Mac  ar  i  nie  należy 
rozwiązywać,  jak  autorzy  Nuova  Deser.  d.  M.  Cap.  ^  p.  215,  na  M.  Aur.  Carinus,  lecz 
uważać  za  główny  przydomek  (Macarius)  portretowanego,  wysunięty  w  genet.  na  począ- 
tek) ;  w  mus.  Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  594  (Traianus  Decius) ;  w  watykańskiej  st.  d. 
busti  nr.  284. 

^)  Tak  w  kapit.  st.  d.  imp.  nr.  62  (.\Iaximinus  Trax) ;  nr.  69  (Philippus  iunior 
albo  Galerius  Antoninus);  w  Braccio  nuovo  nr.  124  (Philippus  Arabs,  publ.  Pistolesi 
IV  29,  por.  Helbig  57) ;  w  mus.  Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  572  (Macrinus) ;  tamże  nr.  574 
(Diadumenianus) ;  tamże  nr.  585  (Gordianus  Africanus) ;  w  muz.  berlińskiem  nr.  385 
(Gordianus  III). 

*)  N.  p.  w  mus.  Capitol.  salon.  nr.  38  (nieznajomy);  w  pal.  Buoncompagni 
(=  Schreiber,  v.  Ludovisi  nr.  22,  t.  z.  Gallienus,  por.  Bernoulli  II  2,  s.  v.  Nero  nr.  9). 

")  n.  p.  w  mus.  Capitol.  st.  d.  fauno  nr.  2  (na  tabliczce  napis:  Cethego  v.  c. 
patri  f.  Maecbius  Gracchus  v.  c). 

")  n.  p.  w  kapitolińskiej  st.  d.  filos.  nr.  76  (t.  z.  Pubius  Terentius,  Aristarchos, 
publ.  Bernoulli  I  fig.  5,  por.  Helbig  490);  w  mus.  Torlonia  comp.  XXXIII  nr.  179  (nie- 
znajomy o  typie  Jowisza  z  wieńcem  winnych  liści  na  głowie,  forma  górnoramienna, 
nizki  krążkowaty  postument  z  tabliczką);  v.  Albani  cafe  nr.  721  (Homer):  w  kapito- 
lińskiej  st.  d.  fil.   nr.  50  (Aristoraaco  di  Soli). 
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tycliczas,  z  góry  o<l  cesarza,  lecz  ie  dykLuje  ja,  liierarcliia  społeczna, 
iiiezawoilna  zapowiedź,  że  zbliżamy  się  do  okresu  bizaiityńskiej^^o. 

Wyrabia  się  praktyka  przedstawiania  niedorostków,  choćby  nale- 
żeli do  cesar.-kioj  rodziny,  w  małych  i  nagich  biustacii  formy  julijskiej, 
flawijskiej  lub  trajańśkiej  i),  dojrzałych  mężczyzn  w  biustach  górnora- 
miennych,  ubranych  lub  półubranych  ^),  starców  zaś  w  mo>liwie  wiel- 
kich i  bogato  udrapowanych  popiersiach''),  kobiece  biusty  mają  najczęś- 
ciej  wielką  okrągła  formę  antonińską  ^). 

Także  wzgląd  na  to,  czy  dotycząca  osoba  należała  do  wielkich 
tego  świata,  czy  też  była  zwyczajnym  śmiertelnikiem,  decyduje  o  roz- 
miarach popiersia.  W  pierwszym  razie  można  oczekiwać  rozmiarów  nad- 
przyrodzonych^), w  drugim  nieraz  mniej   niż  przyrodzonych''). 

Wielkość  biustu  zawisła  w  końcu  od  przeznaczenia  i  od  miejsca 
ustawienia.  Co  do  pierwszego  wiemy,  że  biusty  miały  znaczenie  albo 
sepulkralne,  albo  monumentalne.  W  pierwszym  razie  ustawiano  je  w  głębi 
grobowców,  w  małych  niżach  na  ten  cel  przeznaczonych,  albo  też  w  t.  z. 
loculi  kolumbaryów,  w  drugim  już  to  na  osobnych  kolumnach  i  pilas- 
trach  z  marmuru  lub  drzewa,  już  to  w  głębi  wielkich  niż  kwadrato- 
wych lub  owalnych,  które  zdobiły  ściany  domów  czy  pałaców''].   W  tym 


')  n.  p.  w  kapitol.  st.  d.  imper.  nr.  78  (Saloninus,  środkowy  kawałek  szyi  iizu- 
pełuiony);  w  coli.  Baracco  (bez  numeru,  Philippus  iunjor) ;  w  mus.  Torlonia  s.  d.  imp. 
nr.  597  (Hostilianus,  flawijska  forma);  tamże  nr.  605  (Saloninus,  trajauska  forma); 
w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  305  (Filip  młodszy). 

^)  w  kapitol.  salone  nr.  44;  tamże  st.  d.  fauno  nr.  7  (nieznajomy);  tamże  nr.  11 
(na  piedestale  napis  M.  Aurelius  Anatellon);  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  269;  w  mus.  Tor- 
lonia s.  d.  imper.  nr.  6l4a  (("onstantinus  iunior). 

»)  Tak  w  Glyptot.  s.  XB,  (=  Brunn  Beschr.  *  str.  -203);  tamże  s.  XII  nr.  273, 
(Trebonianus  Gallus);  w  Luwrze  (fot.  Giraudon  nr.  1231)  z  napisem:  Tt-to;  r£[j.ć'AXo; 
la'jTw  -r,v  -po~o;j.fjV  |J-vrjjjLr|;  y^apty  ir:ol.r^<ji  i  t.   d. 

*)  Tak  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  62  (Julia  Pia,  inaczej  Helbig  str.  358) ;  tamże 
salone  nr.  41,  46,  47,  59;  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  194  (Tranąuillina) ;  w  pal.  d.  conserv. 
(bez  numeru)  Manlia  Scantilla  i  Didia  Clara,  publ.  BuUet.  comun.  II  (1876);  av  waty- 
kańskiej st.  d.  busti  nr.  301  (nieznajoma);  w  mus.  Torlonia  st.  d.  imper.  nr.  580  (Julia 
Mesa);  w  berlińskiem  muz.  nr.  454  (nieznajoma);  tamże  nr.  -159  (głowa  obca);  w  Ny- 
Karlsberg  nr.   1271   (Julia  Domna  na  nizkiej   krążkowatej  podstawie). 

^)  Tak :  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  47  (Manlia  Scantilla,  inaczej  Helbig  str.  357) ; 
tamże  nr.  59  (Julia  Mesa). 

'')  n.  p.  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  77  (t.  z.  Salonina) ;  tamże  nr.  58  (t.  z.  Annia 
Faustina).  Właśnie  nikłość  rozmiarów  przemawia  za  tem,  że  mamy  przed  sobą  portrety 
nie  postaci  historycznych,  ale  osób  prywatnych. 

')  Wynika  to  z  nielicznych  wiadomości,  jakie  mamy  w  tym  względzie.  I  tak 
wykopaliska  w  Pompei  stwierdzają,  że  portyk  ogrodowy  w  pałacu  zwanym  casa  di 
Giulia  Felice  był  ozdobiony  18  niżami,  w  których  na  przemiany  stały  statuety,  terra- 
koty  i  hermy  z  marmuru.    Stamtąd  to  pochodzi  między  innymi  ów  mały  biust    z  terra- 
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ostatnim  wypadku  były  biusty  wielkie,  okazałe  i  miały  wysokie  postu- 
menty, częstokroć  rozmiary  nadprzyrodzone,  przeciwnie  biusty  o  prze- 
znaczeniu sepulkralnem    musiały  zadowalać  się    skromniejszymi   rozmia- 


koty,  który  przedstawia  karykaturę  mężczyzny  bezbrodego  (publ.  v.  Rohden,  D.  Terrac. 
V.  Pompei  tabl.  41.  4).  W  mafej  niźy  atryum  casa  di  Lucrezio  znaleziono  biust  bron- 
zowy  chłopca  z  bullą  na  szyi.  Podobną  relacyą  czytamy  na  dniu  20  marca  1873  r. 
o  ma?ym  domku  Reg.  I  is.  2,  nr.  jO,  21.  W  póf nocnej  ścianie  małego  podwórza  znaj- 
dowała się  niźa,  w  której  stały  oprócz  figury  bronzowej  jeźdźca  i  Dyany  biust  kobiecy 
z  terrakoty  (v.  Eohden,  tabl.  XXXIII,  1)  i  kobieta  siedząca  z  dzieckiem  (tamże  tabl. 
XLV,  H)  i  t.  d.  (por.  Finati  Mus.  Borb.  II  81).  Podobne  rzeczy  znaleziono  28  marca 
r.  1765  i  27  września  1766  (por.  Eohden,  Einl.  24,  2). 

W  pewnym  domu  pompejańskim  (Reg.  VI  is.  14a,  nr.  27)  znaleziono  w  paźdz. 
1875  w  małym  korytarzyku  cztery  głowy  do  herm,  z  których  dwie  przedstawiają  idealne 
typy,  dwie  są  portretami  Seneki  i  Metrodora.  W  innym  domu  (Reg.  IX  is.  5,  nr.  6) 
znaleziono  w  lipcu  1878  r.  również  w  krytym  chodniku  prowadzącym  do  viridarium 
cztery  biusty  marmurowe,  z  których  jeden  przedstawia  piękną  kobietę,  drugi  Pseudo- 
Senekę,  trzeci  Epikura,  czwarty  Demostenesa.  I  te  biusty  z  wyjątkiem  pierwszego,  który 
jest  znacznie  większy  i  lepszy,  stanowiły  całość.  Jak  zaświadcza  prof.  Mau  (w  Bullet. 
deir  Inst.  1876,  str.  212,  tabl.  III  5—8  i  1879,  str.  95  tabl.  III  1—4),  znaleziono  je  na 
ziemi,  gdzie  nie  było  ani  śladu  jakiejkolwiek  podpory  marmurowej.  Także  w  ścianach 
przyległych  nie  było  otworu,  z  któregoby  można  wnosić,  że  stały  one  niegdyś  na 
konsolach.  Wobec  tego  najprawdopodobniejszą  jest  rzeczą,  że  biusty  te  były  wpuszczone 
w  pilastry  lub  słupki  z  drzewa,  które  w  popiele  zgorzały  do  tego  stopnia,  że  nawet 
ślad  po  nich  nie  pozostał.  To  samo  należy  przypuścić  o  2  biustach  w  neapol.  mus. 
naz.  nr.  6028  (Pompeo  Magno)  i  nr.  6025  (Bruto).  Znaleziono  je  24  listopada  1869  r.  na 
piętrze  casa  del  Citarista,  t.  j.  4  do  5  m.  nad  powierzchnią  ziemi  bez  jakiegokolwiek 
postumentu  lub  słupka  (por.  Bernoulli  I  str.  127).  Zupełnie  takie  same  filarki  z  drzewa 
przyjąć  należy  w  t.  z.  willi  l'izonów  w  Herculanum.  Z  wyjątkiem  biuścików  bronzo- 
wych  Metrodora,  Epikura,  Demostenesa,  Zenona,  które  mają  lub  miały  swoje  własne 
bazy  i  służyły  prawdopodobnie  do  ozdoby  bibliotek,  wszystkie  inne  znaleziono  już  to 
z  popiersiem,  ale  bez  bazy,  już  to  bez  popiersia  i  bez  bazy.  Do  herm  marmurowych 
także  nie  znaleziono  odpowiednich  trzonów.  Tylko  w  portyku  perystylu  przylegającego 
do  atryum  znaleziono  biust  t.  z.  Demokryta  (Coniparetti  de  Petra,  Villa  Ercolan.  tabl. 
IX  1,  catal.  10)  na  pierwotnem  miejscu  obok  hermy  marmurowej,  dalej  biust  t.  z.  Ga. 
biniusa  (tabl.  VI  catal.  30)  na  steli  z  szczątkami  napisów  (cat.  109)  i  pilaster  marmu- 
rowy z  2  ramionami  (catal.  160).  Nadto  znaleziono  w  atryum  w  środkowej  niży  lewej 
ściany  un  busto  acefalo,  którego  dziś  jnż  niema  w  muzeum  (catal  32)  i  biust  Ptolo- 
meusa  Lathyrus  albo  Sotera  II  (catal.  21,  tabl.  IX  4).  Naprzeciw  w  prawej  ścianie 
także  w  niży  znajdował  się  biust  t.  z.  Ptolomeusa  Alesander  (cat.  22  tabl.  IX  3). 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  należy  przypuścić,  że  36  innych  biustów  z  bronzu, 
lub  herm  marmurowych,  były  ustawione  na  pilastrach  lub  konsolach  z  drzewa,  które 
znikły  bez  śladu.  Pozytywnym  dowodem,  że  hermy  z  bronzu  utwierdzano  na  trzonach 
z  drzewa,  są  dziurki  na  gwoździe,  jakie  się  zachowały  w  popiersiach  nr.  4896  (Sapfo, 
publ.  tabl.  X  4,  cat.  25),  nr.  4990  (Agrippina,  tabl.  XII  3,  cat.  31),  nr.  4989  (bez  nazwy) 
i  w  hermach  Doryforosa  i  Amazonki  (publ.  tabl.  VIII  3,  1,  cat.  6  i  7).  —  Dla  zupeł- 
ności wspomnieć  wypada,  że  także  biust  Corbulona,  dziś  w  lAiwrze,  znaleziono  in  statu 
w  owalnej  niży  świątyńki  ku  czci  rodziny  cesarzowej  Domicyi  w^  Gabii  wzniesionej  (Vi- 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  24 
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rami,  stały  na  nizkich  krążkowatych  podstawach,  częstokroć  bez  po- 
średnictwa tabliczek  indexowycli,  albo  tkwiły  czopami  wprost  w  dnie 
niźy.  Te  okoliczności  tłumaczą,  dlaczego  w  trzecim  wieku  obok  normal- 
nych form  spotykamy  popiersia,  których  kształt  nie  odpowiada  panują- 
cej modle,  lecz  jest  mniejszy  i  wcześniejszy  ^).  Zjawisko  lo  występuje 
wprawdzie  także  i  w  dwu  pierwszych  wiekach,  ale  tam  jest  ono  wy- 
jątkowe i  sporadyczne 2),  tu  ma  charakter  symptomu,  jeżeli  nie  reguły. 
Wobec  tylu  różnorodn^cli,  krzyżujących  się  z  sobą  wpływów  hi- 
storya  formy  biustu  w  Ill-cim  i  IV-tym  wieku  po  Chr.  nastręcza  trud- 
ności, których  dwa  poprzednie  wieki  nie  znały.  Nie  można,  jak  dotych- 
czas, postawić  pewnych"  stałych  prawideł,  określić  pewnych  norm.  Trzeba 
się  zawsze  liczyć  z  kilku  możliwościami.  To  utrudnia  zarówno  datowa- 
nie poszczególnych  portretów,  jak  obniża  wartość  wyłożonych  powyżej 
rezultatów.  Skutkiem  tego  bowiem,  że  formy  popiersia  dwu  pierwszych 
wieków  powtarzają  się  w  Ill-cim,  może  pewna  forma  biustu  określać 
tylko  dolną  granicę,  ale  nie  górną;  można  na  jej  podstawie  orzec,  że 
dotyczący  biust  nie  jest  możliwy  przed  tym  a  tym  czasem,  ale  nie  można, 
przynajmniej  nie  zawsze,  powiedzieć,  że  jest  niemożliwy  po  tym  czasie. 
Ażeby  ten  ostatni  wyrok  w  stanowczej  formie  wydać,  trzeba  uwzględnić 


sconti  Monum.  Gab.  ed.  Labus  str.  27).  Liczne  reliewy  stwierdzają  ten  zwyczaj  (por_ 
przedewszystkiem  reliew  z  grobu  Hateryusów  w  Lateranie  i  nagrobek  wyzwoleńców 
Bennii  publ.   w  Buli.   raunicip.  t.   VIII). 

^)  Tak  n.  p.  w  mus.  Torlonia  (bez  numeru)  biust  z  gfowa  obcą  na  bardzo  niz- 
kiej  bazie,  na  tabliczce  napis  D.  M.  S. ;  tamże  comp.  XXVIII  nr.  153  (forma  trajań- 
ska);  tamże  comp.  XXXIII  nr.  179;  w  m.  d.  Termę  Dioclez.  w  zach.  krużganku  (bez 
numeru,  (kobieta);  tamże  w  póln.  krużg.  (kobieta). 

^)  Biust  Hadryana  w  mus.  Capit.  pianterr.  s.  I  nr.  9  (=  N.  Descriz.  *  p.  67) 
ma  formę  julijsko-klaudyjska,  atoli  tabliczka  z  wolutami,  która  pośredniczy  miedzy  po- 
piersiem a  niekompletna  bazą,  dowodzi,  że  biust  ten  powstał  w  Jl-gim  wieku.  Przy- 
puszczam, że  biust  ten  pochodzi  z  grobu  jednego  z  członków  rodziny  lub  domowników 
Hadryana.  Było  bowiem  zwyczajem  ustawiać  w  grobach  nietylko  biusty  pogrzebanych, 
ale  i  wybitnych  członków  rodziny.  Podobnie  biust  konsula  Ursusa  Severianusa  w  Apsley- 
House  w  Londynie  (publ.  Bernoulli  fig.  42).  Z  napisu  na  bazie  wynika,  że  biust  ten 
został  dedykowany  dopiero  za  rządów  Hadryana,  naj])rędzej  r.  134  po  Chr.  (zob.  Momm- 
sen  w  Hermesie  III  str.  117  nr.  4),  tymczasem  forma  biustu  taka  jak  w  I  wieku.  Nie 
jest  wykluczona  możliwość,  że  oba  biusty  służyły  ku  ozdobie  skromnych  mieszkań  wy- 
zwoleńców lub  t.  p.  Tego  rodzaju  przeznaczenie  zbliżałoby  ich  bardziej  do  sejjulkral- 
nych  niż  do  monumentalnych  biustów.  Także  na  reliewach  spotykamy  ślady  zacofania., 
o  którem  mowa.  Tak  na  nagrobku  M.  Antouiu.sa  Trofimus  i  jego  małżonki  w  noapol. 
galleria  lapidaria  nr.  3459  biusty  zmarłych,  mimo  że  pochodzą  z  epoki  Antoninów,  oka- 
zują formę  trajańską.  Tamże  nr.  ;}031  biust  na  nagrobku  M.  Antoniusa  Januarius  z  tej 
samej  epoki  ma  formę  flawijską  i  t.  d.  Wpłynęły  na  to  niewątpliwie  względy  na  oto- 
czenie architektoniczne  i  brak  miejsca. 
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styl,  technikę,  ogółem  rzeczy,  poniekąd  od  dowolności  i  talentu  artysty 
zawisłe. 

Jeżeli  jeszcze  raz  rzucimy  okiem  po  za  siebie,  cała  rzecz  przed- 
stawi się  nam  w  sposób  następujący.  Biust  grecki,  zrodzony  z  hermy 
dzięki  potrzebie  ulżenia  ciężaru  w  epoce  Aleksandra  Wielkiego  i  jego 
następców,  zdradza  podobieństwem  kształtów  i  celu  swoje  pochodzenie. 
Przesadzony  na  grunt  rzymski,  zostaje  w  epoce  republikańskiej  pod 
wpływem  szczerze  italskiego  portretu,  - —  zmniejsza  rozmiary  popiersia, 
zmienia  nieco  formę,  ogranicza  się  prawie  wyłącznie  do  zakresu  sepiil- 
liralnego.  Wkrótce  jednak  z  nastaniem  cesarstwa  odzyskuje  swój  grecki 
kształt  i  przeznaczenie,  uwalnia  się  od  wyłącznego  związku  z  grobami, 
jednak  dopiero  w  epoce  flawijskiej  wracają  mu  dawne  rozmiary.  W  okre- 
sie Trajana  i  Hadryana  przekracza  po  raz  pierwszy  granice  uświęcone 
trądy cya,  prz^-biera  ramiona,  zwiększa  proporcye,  wstępuje  na  wysoki 
piedestał,  —  staje  się  monumentalnym.  Odtąd  zaczyna  się  wzro>t  szybki 
ale  prawidłowy.  Przez  przybieranie  coraz  to  nowych  części  korpusu  po- 
piersie traci  dawny  reliewowy  charakter,  zbliża  się  pod  względem  tech- 
niki do  krągłych  postacie  aż  wreszcie  w  trzecim  wieku  staje  się  wydrą- 
żona półfigura,  uciętą  niżej  pępka,  która  ma  nie  tylko  pełne  ramiona, 
ale  i  temi  ramionami  wykonuje  ożywioną  czynność.  Głowa  z  początku 
wprost  przed  siebie  zwrócona,  z  czasem  pochyla  się,  zwraca,  podnosi; 
oczy  pierwotnie  w  tej  samej  osi  co  głowa,  z  biegiem  stuleci  krążą  włas- 
nemi  drogami ;  korpus,  niegdyś  pełnym  frontem  zwrócony  i  sztywny, 
skręca  się  nieco  w  bok,  lub  przekrzywia  w  jedną  stronę.  Jednem  sło- 
wem postęp  od  martwoty  i  nieruchomości  ku  coraz  większemu  realiz- 
mowi i  życiu.  Rozwój  zatem,  jakiemu  popiersie  uległo,  jest  dyametralnie 
przeciwny  temu,  jaki  równocześnie  głowa,  to  jest  pojęcie  fizyognomii 
ludzkiej,  przebyło.  Tu  właśnie  hellenistyczne  i  starorzymskie  portrety 
odznaczają  się  największem  życiem,  które  w  epoce  cesarstwa  coraz  bar- 
dziej tężeje,  trętwieje,  aż  wreszcie  w  epoce  bizantyńskiej  zupełnie  za- 
miera. Bardzo  prawdopodobną  jest  rzeczą,  że  artyści  późnego  cesarstwa 
brak  głębszego  zrozumienia  twarzy  ludzkiej,  brak  intuicyi  artystycznej 
chcieh  pokryć  zewnętrznymi  środkami,  reaUstycznem  ożywieniem  po- 
piersia. Tymczasem  osiągnęli  cel  przeciwny.  Podczas  gdy  biusty  grec- 
kie i  rzymskie  z  pierwszych  epok  podobają  się,  gdyż  w  nich  twarz  do- 
minuje, a  popiersie  poprzestaje  na  dyskretnem  zaznaczeniu  tego  co 
istotne,  popiersia  późnorzymskie  szczegółami  swymi  i  realizmem  przy- 
tłumiają głowę  i  twarz. 

Jeżeli  powyższy  rozwój  sam  przez  się  jest  ciekawy,  niech  mi  wolno 
będzie  spodziewać  się,  że  wykazanie  go  nie  będzie  bez  dodatnich  na- 
stępstw  dla  nauki.    Punkt    ciężkości    powyższej    pracy    leży    av  tem_,    iż 
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udało  się  dla  pewnych,  w  niezbyt  szerokie  granice  ujętych  epok,  wy- 
kazać pewne  ściśle  określone  formy  biustu,  względnie  pewne  jego  mo- 
tywy, że  tam,  gdzie  dotąd  bezład  lub  samowolę  upatrywano,  objawiło 
się  prawo  i  porządek.  Nie  do  nas  należy  wykazywanie  szczegółowych 
następstw  tego  odkrycia.  Ale  już  pobieżne  zaznajomienie  się  z  ikono- 
grafia starożytną  wystarczy,  aby  zrozumieć,  że  dziesiątki  portretów, 
które  dotychczas  tak  lub  owak  nazywano,  nie  mogą  tak  się  nazywać 
już  z  powodu  formy  biustu.  Powtóre  za  pomocą  tego  znamienia  można 
rozklasyfikować  pod  względem  chronologicznym  całą  masę  portretów 
prywatnych,  które  nieznane,  nienazwane,  niebadane  stanowiły  dotych- 
czas martwy  kapitał  w.  nauce.  Dopiero  z  tak  pomnożonym  materyałem 
można  się  na  seryo  zabrać  do  zbadania  stylów  portretu.  Wreszcie  nie 
tylko  dla  sztuki  portretowania,  ale  i  dla  plastyki  idealnej  powyższe  stu- 
dyum  nie  powinno  być  obojętne.  Wiele  kopij  arcydzieł  greckich  ma 
formę  biustu.  Jeżeli  zapomocą  kształtu  jego  da  się  oznaczyć,  w  którym 
okresie  kopia  powstała,  jest  to  ważny  krok  naprzód,  pozwalający  spra- 
wiedliwiej, niż  dotąd,  odłączyć  to,  co  na  karb  kopii  położyć  należy,  od 
tego,  co  oryginałowi  przyznać  trzeba.  Zresztą,  gdyby  nawet  oczekiwa- 
nia w  tym  ostatnim  kierunku  miały  się  okazać  jako  zbyt  optymistyczne, 
nie  ulega  wątpliwości,  że  odtąd  nauka  będzie  musiała  uważnie  się  liczyć 
z  forma  biustu. 
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Wstęp.  Definicya  spółgłoski  ruchomej  w  językach  słowiańskich  —  porównanie  z  grec- 
kiem  v  sc.ćA-/.'j<r:txóv. 

Rozdział  I.  /ruchome  w  komparatywie  przysłówków  w  języku  polskim  i  w  niektó- 
rych innych  językach  słowiańskich. 

1.  Zestawienie   przykładów   bezj    końcowego   w  zabytkach  sta- 

ropolskich. 

a)  Psałterz  flor.,  puł.  i  Modlitwy  Wacława,  b)  Kazania  gnieźnieńskie,  c)  Biblia 
Zofii,  d,  e,  f,  g)  W  kilku  mniejszych  zabytkach,  h)  Módl.  Konst.  i)  Żywot 
Amand.  Ekskurs  o  języku  tego  zabytku. 

2.  Geneza  y  ruchomego  w  komp.  przysłówków. 

Poglądy  dawniejsze  —  bliższe  sformułowanie  zagadnienia:  w  niektórych  osno- 
wach przysłówkowych  j  stanowi  żywioł  etymologiczny,  w  przeważnej  liczbie  zaś 
jest  wytworem  pochodnym  —  rozstrzyga  o  tem  rodzaj  zmiękczenia  końcowej 
spółgłoski  osnowy,  nie  w  dzisiejszym  stanie  języka,  lecz  w  dawniej- 
szej dobie.  —  Przegląd  osnów  pod  względem  rodzaju  zmięk- 
czenia w  najdawniejszych  zabytkach  polszczyzny:  a)  osno- 
wy zakończone  na  ź,  d  i uwaga  o  formie:  pręcej  w  rymie  u  dawnych  poetów)  — 

b)  osnowy  zakończone  na  s,  z,  c  —  c)osnowy  zakończone  na  i,  g  (nowsze  formy 
dyalektyczne)  —  d)  osnowy  zakończone  na  dwie  spółgłoski,  z  których  ostatnia 
jest  zębowa  —  tutaj  j  jest  żywiołom  etymologicznym  i  stąd  droga 
analogii  przeszło  do  innych  osnów. 

3.  Rzut  oka  na  rezultaty  uzyskane. 

Objawy  analogiczne    w  języku  doloołużyckim  i  słowackim  —  przyczyna  odpad- 
nięcia samogłoski  końcowej   —  e  przybranki  komp.  —  eje. 
Zakończenie.   Niektóre  szczegóły,  wymagające  dalszych  poszukiwań. 
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WSTĘP. 


Nazwę  spółgłoski  ruchomej  przyswoiliśmy  z  gramatyki 
greckiej.  Tam  nazwano  w  ten  sposób  spółgłoskę  v,  zjawiająca  się  do- 
wolnie na  końcu  pewnej  liczby  wyrazów,  nie  zmieniając  jednak  w  ni- 
czem  ich  znaczenia.  Tylko  w  niektórych  wyrazach  owo  v  stanowi  ży- 
wioł etymologiczny:  w  końcówce  -<pt(v),  w  partykule  >^£(v),  w  formach 
zaimkowych  aaij-'.(v),  u[7,[j-i(v) ;  w  innych  zaś  kategoryach  gramatycznych, 
jak  Tid7]<it(v),  Tti>£«ct(v),  £(peoe(v),  (puXa^t(v)  jest  spółgłoska  v  etymologicz- 
nie i  semazyologicznie  nieuzasadniona,  por.  Gust.  Meyera  Gr.  Gram.- 
§§.  806,  H07.  Podobny  objaw  pod  pewnym  względem  widzieć  się  daje 
w  nowszych  językach  słowiańskich.  Tutaj  spółgłoska  j  (w  gwarach  pol- 
skich oprócz  tego  i  spółgłoska  h)  w  bardzo  wielu  wyrazach  występuje 
bez  uzasadnienia  etymologicznego  i  semazyologicznego,  przeniesiona  z  in- 
nych kategoryj  wyrazów,  w  których  stanowi  żywioł  etymologiczny.  Zaj- 
muje nas  tu  przedewszystkiem  geneza  tej  spółgłoski  w  języku  polskim, 
w  którym  (obok  dolnołużyckiego)  zjawisko  to  występuje  w  największych 
rozmiarach.  Obok  tego  uwzględnimy  również  podobne  objawy  av  języ- 
kach pokrewnych. 

«7  ruchome  występuje:  1)  w  komp.  (i  superlat.)  przysłówków: 
lepiej,  dolnołużyckie:  pjerwjej,  słowackie:  skorej;  2)  w  pewnej  liczbie 
przysłówków,  oznaczających  czas  lub  miejsce:  wczoraj,  tutaj;  3)  w  przed- 
rostku stopnia  najwyższego  przymiotników  i  przysłówków:  naj-.  Zacho- 
dzi jednak  pewna  różnica  między  tą  ruchomą  spółgłoską  słowiańską 
a  greckiem  v  ic^zk\jczi'/.óv.  Po  pierwsze,  w  greczyźnie  owa  spółgłoska 
występuje  już  w  najdawniejszych  zabytkach  piśmiennictwa,  podczas  gdy 
w  pomnikach  języka  starosłowieńskiego  _;'  ruchome  (wyjąwszy  przedro- 
stek superl.  naj-)  nieznane,  tak  samo  i  w  zabytkach  języka  starupol- 
skiogo  w  wymienionych  kategoryach  po  części  dopiero  powstaje  (w  pierw- 
szej i  trzeciej),  po  części  jeszcze  nieznane  (kategorya  druga);  okoliczność 
dla  badania  naukowego  pomyślna,  ułatwia  bowiem  śledzenie  początków 
i  dalszych  stadyów  owego  objawu  fonologic^iuego.  Po  wtóre  greckie 
V  ruchome  występuje  w  różnych  kategoryach  gramatycznych  wyra- 
zów, zarówno  w  formach  fleksyjuych  imienia  i  słowa,  jakoteż  w  częściach 
mowy  nieodmiennych,  natomiast  j  ruchome  w  p  o  1  s  k  i  e  m  ograniczone 
do  końcówki  przysłówków,  sporadycznie  tylko  napotyka  się  w  pewnej 
formie  fleksyjnej  (o  czem  niżej).  Charakterystykę  tę  uważamy  za  tym- 
czasową tylko;  w  ciągu  naszej  pracy  będziemy  mieli  sposobność  rzecz 
tę  dokładniej   wyłuszczyć. 
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ROZDZIAŁ  I. 
J  ruchome  w  stopniu  wyższym  przysłówków. 

1.   Zestavyienie  przykładów  bez  J  końcowego  w  zabytkach  staropolskich. 

Spółgłoska  j  ukazuje  się  już  w  najdawniejszych  zabytkach  pol- 
szczyzny, jako  żywioł  charakterystyczny  tej  kategoryi  językowej,  pod- 
czas gdy  przykłady  bez  owego  j  są  już  dość  rzadkie;  w  tej  kategoryi 
tedy  najwcześniej  ustahła  się  owa  spółgłoska  tak,  że  nazwę  jej  jako 
spółgłoski  ruchomej  usprawiedliwić  możemy  tylko  przez  wzgląd  na 
genezę  pierwotna  tej  formacyi  i  na  inne  języki  słowiańskie,  któ- 
rym przeważnie  jest  nieznana.  Przedewszystkiem  podajemy  w  sposób 
możliwie  wyczerpujący  wszystkie  przykłady  z  zabytków  staropolskich 
bez  j  końcowego,  następnie  postaramy  się  wytłumaczyć,  w  jaki  sposób 
powstały  formy  z  pochodnem  j  końcowem. 

a)  Psałterz  flor.,  puł.  i  Modlitwy  Wacława. 

wy  9  c  z  e  fl.  102,  15  („nye  pozna  wypcze  myesta  swego"j,  wyęcze 
puł.  17  V.;  górze  fl.  119,  5  („górze  mne,  isz  przebit  moy  przedlvszyl 
s()    gest"),    puł.    255   v.;    dobrze   fl.    117.   8,    9    („dobrze    gest  pfacz 

V  pana,  nysz  pfacz  we  czloweka",   „dobrze  gest  dbacz w  gospodnv, 

nysz  dbacz  we  ksęszota"),  puł.  234  r.  (2  razy),  fl.  118,  72  (dobrze  mne 
zakon  vst  twogych  nad  tyszycy  złota"),  puł.  243  v.,  tak  samo  Módl. 
Wacł.  28  V.  (Yulgata:  melior  est  mihi  lex  oris  tui).  Ostatni  przykład 
niepewny;  Nehring  w  słowniczku,  dołączonym  do  wydania  Ps.  flor. 
przytacza:  „bonum  mihi"  jako  varia  lectio,  której  odpowiada  forma  pol- 
ska: dobrze;  Miklosich  Verg.  St.  pag,  325  uważa  to  za  komp.  „dobrze 
fiir  melius  findet  sich  zweimal  (trzy  razy)  in  małg.,  es  scheint  fiir  asl. 
dobreje  zu  stehen" ;  to  ostatnie  twierdzenie  nie  da  się  naturalnie  utrzy- 
mać, w  tym  przypadku  bowiem  wyraz  ten  musiałby  brzmieć:  dobrzej, 
jak  w  toku  pracy  naszej  się  okaże.  Forma  dobrzej  w  języku  piśmien- 
nym nie  znana;  znajdujemy  jednak  w  gwarach  ludowych  stop.  wyż. 
przymiotnika  z  tej  osnowy  wytworzony:  dobrej sy,  gw.  Miejskiej 
Górki  przez  J.  Leciejewskiego,  Rozp.  wyd.  fil.  t.  IX  p.  178;  1  e  p  y  e, 
puł.  73  V.,  ale  flor.  36,  17  lepey.  Wyliczamy  przy  tej  sposobności  z  Ps. 
flor.  przykłady  nowszej  formacyi  z  końcowem /:  daley  38,  18;  50, 
3;  73,  10;  82,  4;  drzewey  38,  18;  57,9;  89,2;  118,  67;  128,  5; 
pyrzwey  cant.  Ann.  7,  Symb.  S.  Ath.  24  (pisane:  pyrzwy,  co  mo- 
gło tak  brzmieć,  jak  wiadomo  z  języka  pism  wieku  XVI  i  XVII 
i  z  gwar  ludowych,  por.  n.  p.  opól.  p.  20:  gofi,  dali);  posledzey 
Symb.  S.  Ath.  24;  wvcey  9,  41;  51,  3;  61,  2;  83,  U;  cant.  Ez.  U. 
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Widzimy  tedy  z  pr/.ytoczonych  przykładów,  że  liczba  form  pier- 
wotniejszych  b  e  z  y  jest  nader  szczupła  w  porównaniu  z  późniejszerai, 
na  j  zakończonemi.  Tutaj  jeszcze  podamy  jako  rzecz  charakterystyczna, 
że  w  najstarszym  zabytku  polskim,  w  Kazaniach  Świętokrzyskich,  ani 
j  e  d  n  e  g  o  przykładu  nie  znajdujemy  dawniejszej  formacyi,  natomiast 
trzy  wyraźnie  pisane  zj  (y):  p'uey,  w  transkrypcyi  Brucknera:  p  i- 
rzwiej  str.  14  (odbitki  z  III  t.  Prac  fil,),  15,  18,  w  transkrypcyi  str. 
21,  22,  26. 

b)  Kazania  gnieźnieńskie. 

dale  3  („aby  .thy  dale  nemOskal"),  17  („tutha  dale  naucza"), 
38  Glossarium  („tuta  dale  mou()"};  a  d  a  1  e  c  z  3  (rr  adaleć,  „adalecz  on 
iuz  neb()dze  moskal");  czudne  40  Gloss,  („gdyscy  miły  Ihu  xt  clo- 
uelca  czudne  stworzy,  tymcy  S9  richle  grechu  dopuscy"  rr  maiorem 
puk-hritudinem  dando);  drzeve  15  („cirpely  drzeve  były  nisliczszó  szy 
dostały"),  28  („drzeve  nislyszy  gest  narodził"),  35  (drzeve  masz  vm- 
rzecz") ;  napirfne   19  („napirfne  —  gest  byl  odazruczyl"),  n  a  p  i  r  f- 

necz  5  („napirfnecz  gest  ono...  difne  bilo"),    28  („anapirfnecz  gy 

chualy"),  29  („Anapirfnecz  tho  vy  macze  rosumecz"),  napirszue  16 
(„napirszue  mamy  dzerszecz  varó"),  18  („napirszue  yysz  thyto  mydroscz 
ma"),  Anapirswe  27  („Anapirswe  presto. .."),  Anapiruecz  4 
(„Anapiruecz  gestci  ono...  bilo  velike"),  10  („Anapiruecz...  gestcy  on 
byl  vbodzy"),  napirswecz  29  („napirswecz  thuta  movy",  „Anapir- 
suecz  gestcy  gy  on  myloual"),  43  Grloss.  („napirsuecz  byskup  oblecze 
na  szO"...);  cho  (=  co)  narichłe  35,  richłe  Gloss.  40  („tymcy 
sf)  richle  grechu  dopuscy",  „richłeby  kamen  ympczcył"  ib.  =:  „fa  ci- 
ii us  possent  saxa  molłiri");  v<)cze  11  („isbichom  my  v()cze  vbostwo 
miloualy"),  13  („abichom  sz() .. .  yccze  veszelyly"),  23  („bpdzelicz  knam 
v<)cze  mouił",  „abiscze  go . . .  v6cze  negneualy"),  27  („vćcze...  cirpal"), 
30  („Yccze  miloual"),  vóce  9  („Ycce  chualy...  czinicz"),  46  Gloss. 
(gimcij  v9ce  glosof",  „y^ce  só  sc  veszelily"),  vóczecz  z=  więceć  16 
(„ycczecz  gest  on  vdarouan"),  30  („vc)czecz. . .  milug()"),  nau()cze  18 
(„nan()cze...  gest  byl  czynił"),  37  Gloss.  („nauccze,  raaxime").  Godna 
uwagi,  że  w  tym  zabytku  ani  jednego  przykładu  niema  stop.  wyż. 
zakończonego  na  -ej  i  że  liczba  form  stop.  wyż.  z  dawniejszą  końcówką 
-e  przewyższa  wszystłcie  przykłady  tego  rodzaju,  zebrane  przez  nas  z  za- 
bytków staropolskich;  dalej,  że  najczęściej  występuje  tu  przysłówek: 
wiece  (13  razy),  który  do  dziśdnia  dlatego  zachował  pierwotną  spół- 
głoskę syczącą:  c,  powstałą  pod  wpływem  dawniejszego  przyrostka 
stop.  wyż.  -j  es  (-i  es-),  o  czem  jeszcze  będzie  mowa  niżej.  Pod  tym 
względem  więc  Kazania  Gnieźnieńskie  przewyższają  nawet  Kazania 
Świętokrzyskie. 
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c)  Biblia  królowej  Zofii. 

d  r  z  e  w  y  e  151  a.  („ostanyecze  w  maley  liczbye,  jakoszescze 
drzewye  bili  av  rosmnozenyu");  ranye  92  a.  („czim  mnye  czasu,  tira 
mnye  cupye"),  120  b.  („Gdze  b()dze  wyócey,  wyyczszf)  czast  das  gim, 
a  ^dze  mnye,  raneysy"),  128  b.  („od  tich,  ktoris  wy^czey  mayc),  wyc)- 
cey  wzycpto  bydze,  a  ktorisz  mnye"...).  Zresztą  znajdujemy  tylko  koń- 
cówkę -ej:  d  a  1  e  y  14  a.,  d  r  z  e  w  y  e  y  2  b.,  6  b.,  14  b.,  21  a.,  28  b., 
30  b.,  32  a.,  44  b. ;  lepyey  32  b. ;  naposzledzey  38  a.;  p  y  r- 
wey  13  b.,  14  b.,  28  b.,  30  b.  (2.  r.),  31  b.,  37  a.;  pyrzwey  2  b., 
22  b.,  41  b.,  43  b. ;  wyOcey  11  a.,  21  b.,  33  a.,  37  b.;  raz  w  formie: 
więc  (może  omyłka  tylko?):  węcz  nye  będę  potop^  11   a. 

d)  Nehring  w  Altp.  Sprach.  na  str.  153  przytacza  tekst  przysięgi 
(z  katalogu  rękopisów  biblioteki  Jagiell.  Dr.  Wisłockiego)  z  wieku  XV  (?), 
gdzie  znajdujemy  następujący  przykład :  „yako  n  a  s  p  r  a  w  y  d  1  y  w  y  e 
w  y  e  m". 

e)  Trzy  zabytki  z  wieku  XIV  i  XV  wyd.  Szujski, 
górze  str.  47. 

f)  Książeczka  Nawojki  (por.  Wykaz  form  przypadkowych  przez 
Hanusza  w  III  tomie  Sprawozdań  kom.  jęz.). 

nawyacze  pag.  36  (u  Hanusza). 

g)  Reguła  III  zakonu  (Prace  fil.  IV). 
p  y  r  z  w  e  przed  thym,  str.  711. 
h)"'Modl.  Konst. 

wyencze  111,  szyerzve  napyszane  113,  p  y  r  w  e  nyzly 
159,  naypyrwe  137,   154,  ynaczye  83. 

i)  Żywot  Ojca  Amandusa. 

Zabytek  ten  pod  względem  językowym  niemałe  przedstawia  trud- 
ności. Obok  form  językowych,  właściwych  wiekowi  XVI,  znajdujemy 
inne,  które  zwykliśmy  napotykać  tylko  w  najdawniejszych  pomnikach 
polszczyzny  (niektóre  przytaczamy  niżej  pod  tekstem  ^).  Uwaga  ta  tyczy 


')  Oto  kilka  przykładów  z  zakresu  gTosowni  i  fleksyi ;  życzyćby  jednak  należało, 
aby  kto  dokładniej  zbadał  te  rzecz,  na  co  zabytek  nasz  ze  wszechmiar  zasfuguje.  Z  gło- 
sowni  wymienić  trzeba  najpierw  samogłoskę  i  (y)  przed  r  między  spółgłoskami:  czer- 
wona 253,  (ale:  czerwony  252),  czyrplywym  czerpyenym  (sic)  240,  dziwnie  natomiast: 
dopyoro  246  (2.  r.);  —  pierwotne  e  między  spółgłoskami  miękkiemi,  najczęściej  w  koń- 
cówkach deklinacyjnych:  svyczayewy  266,  gospodarzewy  223,  plomyenyewy  227,  mayewy 
230,  mai  arze  wy  249,  —  mystrzewye  233.  meszewye  (=  mężewie)  266,  —  ludzem  (=  lu- 
dziem)  277,  —  prosta  omyłką  jest:  czlovyekewy  (sic!)  267;  —  e  =  starost,  e:  w  eze- 
szech  (czesiech)  239,  czechizmem  jednak  jest :  dzewyecz  let  250,  tak  samo;  mudroscz 
286,  takich  czecbizmów  wogóle  jest  znaczna  liczba.  Spółgłoska  $  zmiękczona  w  wyra- 
zie:   szyerce    323;    forma    nieściągnięta   w  słowie:    bo    sze    boyal   299;    biernik    zaimka 
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się  również  i  końcówki  komp.  e;  ogromna  liczba  przykładów  z  tą  sta- 
rożytną końcówką  dziwnie  odbija  od  języka  zabytku,  pod  innym  wzglę- 
dem noszącego  charakter  nowszy.  Niejedno  może  trzeba  będzie  policzyć 
na  karb  niedokładnego  wydania  (por.  o  tem  Nehringa  Altp.  Sprachd. 
str.  130  i  nast.),  niejedno  na  wpływ  czeszczyzny  (czy  może  jakiego 
oryginału  czeskiego?  —  por.  niektóre  przykłady  czechizmów  w  odsyła- 
czu), wogole  jednak  zdaje  nam  się,  że  mamy  tutaj  do  czynienia  z  ko- 
pią jakąś  rękopisu  o  wiele,  może  o  jakie  stolecie,  starszego  i  to  ręko- 
pisu, który  był  przekładem  z  języka  czeskiego.  Podajemy  to  tylko  jako 
przypuszczenie;  do  ściślejszych  rezultatów  doprowadzić  może  jedynie 
wszechstronne  zbadanife  tego  zabytku. 

Stop.  wyż.  przysłówków  z  końcówką  -e: 

pyerue  223  (2  r.),  255,  300,  310,  napyerwe  209,  210,  napyrwe 
226,  obok  tego:  pyervej  (sic:  /)  223;  yyecze  210,  vjeczej  (sic,  zaraz 
w  następnym  wierszu),  220,  224,  229,  235,  241,  243,  navyecze  267, 
268,  285;  pewnye  y  lyepye  210;  lepye  233,  247,  255,  288,  324;  na- 
lyepye  225,  271,  276,  283;  dalye  218,  222  (2  r.),  256,  264,  267,  307, 
308,  314;  namylye  220,  namyelye  (sic,  wyraz:  miły  bardzo  często  wy- 
stępuje w  formie:  mięły)  221 ;  nadowodnye  231  ;  bardze  262,  264,  na- 
bardze  240,  274,  313  i);  blysze  (=  bliże)  307,  nablysze  stal  253,  305; 
naposzytecznye  276;  napotrzebnye  281;  vysze  nysly . . .  275,  323;  dlu- 
sze  (dłużę)  nysly  przes  czaly  rok  240,  270;  czesze  (ciężę)  bolało  247, 
268,  ale:  naczeszey  (=.  naciężej)  254;  czudnye  291;  dostoynye...  a  ny- 
szly  291;  ym  wyeczey  y  szesrze  (sic)  291;  czo  rychle  254,  255,  260; 
mnye  nysly  288;  ynacze  248,  250,  251,  261,  300. 

A  zatem  następujące  przysłówki  mają  komp. 
zakończonny  na  -e: 

bardzie  (?)  Amand.,  bliże  ib.,  ciężę  Am.,  cudnie  Am. 
Kaz.  Gn.,  dale  Kaz.  Gn.  Ara.,  dłużę  Am.,  dobrze  flor.  puł.  Módl. 
Wacł.,  dostojnie  Am.,  dowodnie  ib.,  drzewie  Kaz.  Gn.,  BZ., 
górze  flor.  puł.  Trzy  zab.,  i  n  a  c  z  e  Am.,  Módl.  Konst.,  lepie  Am., 


osób.  rodzaju  m.:  gy  masz  mylowacz  229  (ale  często:  go);  bezokolicznik  zakończony 
na  i:  spewaczy  296;  dawniejsza  forma  słowa  jechać :  przyal  255,  przyeli  260,  tak  samo 
słowa  iść:  ucz  (t.  j.  uć  =  ujść)  261,  262,  przycz  (=•  przyć  =  przyjść)  262,  obok: 
yscz  22.3.  Niewiele  wagi  natomiast  przywiązujemy  do  takich  form  osobliwych,  jak:  ta- 
^em  (zam.  takiem)  w  zwrotach:  tagem  czy  czestokrocz  szadal  (=  żądał)  245,  tagem 
oswyeczyl  249,  tagem  yest  269  i  t.  d.  wobec  tego,  że  przepisywacz  w  niezliczonych 
miejscach  zamiast  spółgłoski  bezdźwięcznej  błędnie  napisał  dźwięczną  i  odwrot- 
nie. Właściwości  dyalektycznej  w  tem  upatrywać  niepodobna. 

^)  Forma  wielce  problematyczna;    obok  starożytnej   końcówki  e    występuje    eufo- 
niczne  d,  właściwe  językowi  nowoźytnoniii. 
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mile  Am.,  mnie  BZ.,  Am.,  pewnie  Am.,  pirzwie  Kaz.  Gn., 
Am.,  Reg.  3.  zak.,  pirwnie  Kaz.  Gn.,  potrzebnie  Am.,  poży- 
tecznie ib.,  rychle  Kaz.  Gn.,  Am  ,  sprawiedliwie  Rota 
przys.,  szerzę  Am.,  wiece  flor.  puł.  Kaz.  Gn.,  Książ.  Naw.,  Módl. 
Konst.,  Am.,  w  y  s  z  e  Am.  Z  tych  największa  liczba  miejsc 
przypada  na  komp.  wiece;  wogóle  najwięcej  przykładów  wy- 
kazuje Żywot  Am.,  wyłącznie  zaś  końcówkę  -e  (nigdy  -ej)  maja  Kaza- 
nia Gnieźnieńskie  ^). 


2.   Geneza  J  ruchomego  lo  komparatywie  przysłówków. 

Co  się  tyczy  pochodzenia  -/  końcowego  stop.  wyż.  przysłówków 
w  języku  polskim,  zdania  uczonych  sa  podzielone.  Ks.  Malinowski  Kryt. 
Gr.  str.  238  i  nast.  uważa  to  /  jako  tak  zwana  „zasówkę"  (czysty  ter- 
min naukowy,  który  naturalnie  nic  nie  wyjaśnia),  na  równi  ze  spół- 
głoska y  przystawki  trzeciego  stopnia:  naj-^  i  z  końcowem  y  takich  przy- 
słówków, jak  dzisiaj  i  t.  p.  Prof.  Małecki  Gram.  hist.  por.  t,  II. 
str.  92  przypuszcza  tu  dwie  możliwości:  „Stało  się  to  albo  tylko  dla 
analogii,  ażeby  takie  formy  jak  prędze  zrównać  z  takimi  jak  mniej(e), 
w  których  to  j  ze  samego  już  s  (suffiksu)  €j(as)  wynikło,  albo  też  są 
to  wyniki  z  forra  deklinacyjnych  złożonych  (w  sensie  §.  190),  t.  j. 
z  form  niegdyś  prędze-je,  króce-je,  niże-je,  wzmocnionych  artykułowym 
zaimkiem  nijakim  je"  etc,  w  tomie  I.  §.  332  znajdujemy  tylko  to  dru- 
gie przypuszczenie. 

W  końcu  przytoczymy  jeszcze  zdanie  Miklosicha,  który  w  Et. 
Wdrt.  str.  210  to  j  identyfikuje  ze  spółgłoską  y  przystawki  stop.  najwyż. 
naj-,  jak  ks.  Malinowski,  ale  wywodzi  od  pierwiastku  zaimkowego  i-'. 
^Das  «',  j  im.  asl.  najpace  ist  wahrscheinUch  das  verstdrkende  i,  das  ich 
audi  im  p.  więcej  erhlicke''^ .  Nam  się  zdaje,  że  między  temi  dwiema 
spółgłoskami  niema  związku  etymologicznego;  j  końcowe  stop.  wyż. 
przysłówków  uważać  należy  jako  wytwór  pochodny,  powstały  vv  do- 
bie historycznej  języka  polskiego  i  dolnołużyckiego  (i  to  niezależnie  od 
siebie  w  tych  dwu  językach)  tak,  że  chronologia  tego  procesu  przy  po- 
mocy zabytków  jesteśmy  w  stanie  zupełnie  dokładnie  oznaczyć.  Inaczej 
rzecz  się  ma  z  j  przystawki  naj-^  które  znajdujemy  już  w  najdawniej- 


')  Zanotować  należy  w  tem  miejscu,  że  w  gwarze  zakopańskiej  (Kryński  w  X  t. 
Rozpraw  Wydz.  filol.  Ak.  Um.  str.  198)  występuje  jeszcze  po  dziś  dzień  to  zakończenie 
komp.:  wyse  (=  wyżej),  powyse,  wiece,  naprędze  —  obok;  lekcej,  warcej,  świebod- 
niej  i  t.  p. 


198  G.    BLATT. 

szych  zabytl^ach  języka  starosłowieńskiego  i  czeskiego,  a  więc  tych  ję- 
zyków, którym  nieznane  jest  właśnie  /  komparatywów  przysłówków; 
ale  o  tem  pomówimy  w  III  rozdziali;,  por.  także  Gebauera  Hist.  mluv. 
1.  str.  581',  1;\.  A  więc  najprawdopodobniejszem  wydaje  nam  się  przy- 
puszczenie prof.  Małeckieg-o,  t.  j.  że  J  końcowe  stop.  wyż.  więcej 
przeniesione  zostało  z  form  stopnia  wyż.,  zakończonych  pierwotnie  na 
-f;V,  jak  starosłowieńskie  intneje  i  t.  p.  Zanim  jednak  tę  sprawę  roz- 
strzygniemy, wypadnie  nam  pierwej  zastanowić  się  nieco  dokładniej  nad 
genezą  stop.  wyż.  przysłówków  w  języku  polskim  i  nad  stanem  histo- 
rycznym tych  form  w  naszych  zabytkach  piśmiennych. 

Celem  dokładniejszego  przedstawienia  tej  kwestyi  musimy  uprzy- 
tomnić sobie  pierwotną  postać  tego  przyrostka  stopnia  wyższego  w  pra- 
języku  indoeuropejskim  i  stosunek  jej  do  formy  danej  w  dobie  histo- 
rycznej języków  słowiańskich.  Brugmann  w  II  tomie  gramatyki  por. 
(Grundriss  II  str.  399)  przyjmuje  jako  pierwotny  przyrostek  stopnia 
wyższego  w  językach  indoeuropejskich  zgłoskę  -ies-  -iies-.  Pomijając 
rozmaite  formy  owego  przyrostka  w  zakresie  deklinacyi,  zatrzymujemy 
się  przy  formie  mianownika  i  biernika  1.  p.  rodzaju  nijakiego,  z  którą, 
jak  wiadomo,  identyczny  jest  przyrostek  stopnia  wyższ.  przysłów- 
ków w  językach  słowiańskich.  Dla  tej  kategoryi  Brugmann  przyjmuje 
jako  formę  owego  przyrostka  zgłoskę  -ios-;  jest  to  odpowiednia  wy- 
miana formy  -ies- ,  iak  n.  p.  w  osnowach  sygmatycznych  greckich  mian. 
i  bier.  yevoc  do  osnowy  ysv£'7-,  albo  starosł.  mian.  i  bier.  nebo  do  osno- 
wy n  e  b  e  s-.  Owo  pierwotne  -ios-,  stosownie  do  praw  głosowni  słowiań- 
skiej, musiało  przejść  na  -ies-,  Brugmann  1.  c.  str.  402,  a  więc  staro- 
słowieńskie bolje  r=  prasł.  *bol-ios.  Drugą,  częściej  używaną  forma 
owego  przyrostka  w  językach  słowiańskich  jest  -e-jis-,  Brugmann  1.  c. 
str.  409,  która  w  mianowniku  i  bierniku  1.  p.  rodzaju  nijakiego  brzmi 
w  słowieńskim:  -eje,  nov-eje;  o  stosunku  wzajemnym  do  siebie  tych 
dwóch  form,  por.  Brugmanna  1.  c.  str.  410.  A  zatem  komp.  starosł. 
slazde  polega  na  pierwotnej  formie.  *slad-ie(s),  dokładniej,  na  prasło- 
wiańskiem:  *sold-ios,  natomiast  nitneje  =  *minejes,  dokładniej:  *mineios. 

W  kwestyi  pochodzenia  spółgłoski  końcowej  -j  form  polskich  sto- 
pnia wyższego  rozstrzygająca  jest  następująca  uwaga.  Przed  przybranką 
-ies-  końcowa  zębowa  spółgł.  ff,  d  zgłoski  osnownej  w  językach  słowiań- 
skich ulega  odpowiedniej  przemianie;  mianowicie  w  starosłowiańskiem 
na  śt,  zd:  kraśte,  slaźde,  w  polskim  zaś  na  c,  dz:  króce,  słodzę,  pod- 
czas gdy  przed  przyrostkiem  -ejis-  te  same  spółgłoski  w  starosł.  zostają 
niezmienione,  natomiast  w  polszczyźnie  historycznej  przechodzą  pocho- 
dnie na  J,  dź.  Otóż  rodzaj  przemiany  spółgłoski  zębowej  na  c,  dz,  lub 
ć,  d£,  rozstrzyga,  jakby  się  zdawało,  o  pochodzeniu  danej  formy  stopnia 
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wyższ. :  więcej  polega  na  dawniejszera  wiece -}-j,  t.  j.  spółgłoska 
końcowa  -j  jest  tutaj  żywiołem  pochodnym,  przyswojonym  z  takich  form 
stopnia  wyższego,  jak  starosł.  mLneje \  natomiast  w  st.  wyższ.  gła- 
dziej y  przedstawia  żywioł  etymologiczny,  część  przyrostka  -eje^  jak 
wskazuje  przemiana  spółgłoski  d  na  dź. 

Jednakowoż  kwestya  jest  o  wiele  zawilsza,  aniżeliby  się  zdawało 
z  powyższego  wywodu.  Przedewszystkiem  rodzaj  prze- 
miany spółgłoski  zębowej  nie  jest  stałym  w  pol- 
szczyźnie  historycznej,  albowiem  przeważna  liczba  przykła- 
dów^ które  w  nowopolskiem  przedstawiają  zmiękczenie  pochodne:  ć,  dź, 
w  dawniejszych  zabytkach  mają  zamiast  tego  c^  dz,  co  dowodzi,  że 
z  dzisiejszego  stanu  zmiękczenia  wnioskować  nie  wolno  o  pierwotnej; 
formie  stopnia  wyższego  pewnego  wyrazu.  Zwrócić  jeszcze  należy  uwagę 
na  to,  że  owo  starsze  zmiękczenie  c,  dz  najdłużej  stosunkowo  zacho- 
wało się  w  przysłówkach  z  osnową  zakończona  na  pojedyncza 
spółgłoskę  t,  c?,  podczas  gdy  osnowy,  zakończone  na  dwie  spółgłoski 
(na  t,  d,  z  poprzedzającą  inną  spółgłoską:  prosto,  gęsto)  od  najda- 
wniejszych czasów  przedstawiają  spółgłoskę  zębową  pochód- 
n  i  e  zmiękczoną.  Celem  rozświetlenia  tej  kwestyi  zawiłej  musimy  z  osobna 
zbadać  każdą  klasę  osnów  przysłówków  pod  względem  spółgłoski  koń- 
cowej i  na  podstawie  rodzaju  jej  zmiękczenia  oznaczyć,  czy  j  końcowe 
jest  pierwotne,  czy  też  pochodne,  paragogiczne.  Materyał  zebrany  z  za- 
bytków polskich  podzielić  możemy  na  następujące  grupy  ^}: 

a)  Osnowy  zakończone  na  pojedynczą  spółgłoskę  t,  d. 

Dwa  wyrazy  zachowały  do  dziśdnia  zmiękczenie  pierwotne  c,  dz', 
więcej,  prędzej,  trzeci  wyraz  tylko  w  języku  literackim:  kró- 
cej; w  moY/ic  codziennej  słyszy  się  już  przeważnie  ze  spółgłoską  po- 
chodnie zmiękczoną:  kroci  ej-);  formę  tę,  jako  upraAvnioną,  przyta- 
czają ks.  Malinowski  Kryt.  Gram.  str.  645  i  Łazowski  str.  187.  Co  się 
tyczy  przysłówka  prędzej,  to  zauważyć  należy,  że  u  poetów  XVI 
i  XVII  wieku,  począwszy  od  Kochanowskiego,  spotykamy  bardzo  czę- 
sto formę:  pręcej,  wyłącznie  jednak  tylko  w  rymie  ^).  Rzecz  oczywista, 


^)  Materyał,  który  mamy  pod  ręka,  nie  jest  wyczerpujący;  dokładniejszy  z  za- 
bytków XIV  i  XV  wieku,  niedostateczny  jednak  z  następujących  stuleci.  Tutaj  potrzeba 
koniecznie  dokładniejszych  poszukiwań.  Na  słowniku  Lindego  pod  tym  względem 
polegać  nie  można. 

^)  W  narzeczu  kaszubskiem  żyje  jeszcze  pierwotna  forma:  kroci,  nókróci,  Ra- 
mułt  Słownik,  str.  80;  w  gwarze  Miejskiej  Góiki:  krnódzy,  por.  rozpr.  Leciejewskiego 
w  IX  t.  Rozpraw  Wydziału  filol.  Ak.  str.   142. 

^)  Kohanowski,  Satyr,  w.  412:  A  jeśli  nieprzyjaciel  w  zamek  ufa  więcey, 
Więc  kosze  pleść,  a  k  nim  sie  szańcować  co  pręcey. 
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że  forma  ta  „nieorganicznie"  utworzona,  jak  gdyby  od  pierwszego  stop- 
nia p  r  ę  t  k  i  (tak  też  pisze  Kochanowski  konsekwentnie,  por.  wydanie 
t.  zw.  pomnikowe).  Dowodzi  tego  najpierw  okoliczność  ta,  że  w  środku 
wiersza  zawsze  pisze:  pręc^sej,  powtóre  etymologia  tego  wyrazu;  por. 
Miklosicha  Et.  Wort,  str.  262  pod:  prend  —  2:  nowosł.  prodek 
munter,  kr.  p  r  u  d  a  k  (pernix),  czeskie  p  r  u  d  k  y  (schnell)^  —  jedna- 
kowoż (mało)ruskie  pru#kośestvennyj  i  białoruskie  p  r  y  t  k  i  j 
obok  prudkij.  Dodać  jednak  musimy,  że  forma  (mało)ruska,  przyto- 
czona przez  Miklosicha  z  Chrestomatyi  staroruskiej  ks.  Ogonowskiego, 
w  języku  żyjącym  wcale  nieznana,  znajduje  się  raz  u  pisarza,  którego 
język  nie  jest  wolny  od  polonizmów  (Kurbski:  Obłoga  Kazani,  str.  307. 
Chrestomatyi;  por.  o  tem  uwagę  ks.  Ogonowskiego  na  sir.  306  i  w  słow- 


T  r  e  n  XV,  w.  20:  W  która  nadzieję  żywiesz?  czego  czekasz  wiecey  ? 

Czemu  śmiercią  żafości  nie  zbywasz  co  prec<5y  ? 
Tren  XIX,  w.  44:   Ze  w  nich  wiecey  frasunków  i  żałości  wiecey, 

Czego  ty  doznać  możesz  sam  z  siebie  napręcey. 
Broda,  w.   12:  Broda  to  nie  człowiecza:  coś  na  kozła  wiecey 

Poszła.  Ale  do  rzeczy  przystąpmy  co  pręcey. 
Fraszki,  księga  I,  Nr.  39:  Ztąd  walki,  ztąd  morderstwa:  a  co  jeszcze  wiecey, 

Nas  chude,  co  miłujem,  to  gubi  napręcey. 
ib.  księga  III,  Nr.  26:  O  zmarski,  o  starości,  bywaycie  co  pręcey, 

Owa  wasze  namowy  będą  ważyć  wiecey. 
ib.  Nr.  59 :  Ażeby  iednym  kosztem  odprawić  co  wiecey. 

Kazał  synowi  umrzeć  po  sobie  co  pręcey. 
Gosławski  (Szymonowicza)  Castus  Joseph.,  w.  1697 : 

Faetifer.  Drżę  od  jadu;  proszę  cię,  nie  ogradzaj  więcej. 

Jempsar.  To  masz  twą  zbytnią  dobroć,  a  powiem  ci  pręcej 

Twardowski.  Przeważna  legacya,  Punkt  I,  str.   1 7 : 

Na  Wołyń  się  pospieszył  ojczysty  co  pręcej  (błędnie  wydrukowano:  prędzej), 

Żeby  i  tam  ojczyźnie  zasłużył  się  więcej, 
ib.  str.  25 :  Zaczym  gdzieby  cesarza  mógł  ubłagać  pręcy  (sic), 

Postąpił  mu  Weweli  sześćdziesiąt  tysięcy. 
Punkt  II,  str.  35:  Ważyły  u  cesarza,  ale  i  to  więcej. 

Ze  wyszedłszy  wyprawisz  posła  tu  co  pręcej. 
ib.  str.  55 :  Tak  jako  rzekł,  czausz  on  wziąwszy  się  co  pręcy  (sic), 

Respons  cale  Dziurdziemu  odnosi  książęcy. 
Tenże.  Władysław  IV.  (Wypisy  pol.skie,  tom  II,  część  I,  str.  43): 

Chwały  tej  i  faworów  sprzyjaźliwych  więcy  (sic), 

Tym  one  nacierają,  tyra  gonią  go  pręcy. 
Bart.  Zimorowicz.  Sielanki.  Kozaczyzna : 

Bacząc  my  to  (a  było  nad  tysiąc  nas  więcej) 

W  cerkwi  drzwi  zamknęliśmy  drągami  co  pręcej. 
Na  ten  szczegół  zwracamy  uwagę  naszych  metryków ;  jest  to   jeden  dowód  więcej  za- 
leżności  pod  względem   formy   poetów  XVI  i  XVII  wieku   od  wieszcza   czarnolaskiego. 
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wniczku,  str.  482).  A  zatem  ta  forma  niczego  nie  dowodzi,  tak  samo, 
jak  sądzimy,  i  forma  białoruska  ze  spółgłoską  <,  wyżej  przytoczona ; 
a  więc  komp.  pręcej  trzeba  będzie  uważać  jako  produkt  nieorga- 
niczny, utworzony  pod  wpływem  stopnia  równego,  w  którym  poczu- 
wano nieświadomie  mocną  spółgł.  i,  nie  przypuszczamy  bowiem,  żeby 
poeta  dla  rymu  dowolnie  zmieniał  postać  wyrazu.  Jednakowoż  dodać 
musimy,  że  nie  zdarzyło  nam  się  gdzieindziej  w  zabytkach  dawnego 
języka  znaleść  stop.  wyższ.  pręcej. 

Starosłowieńskiemu  p  o  s  1  e  ź  d  e ,  czeskiemu  posleze,  poslez 
(Miki.  Et.  Wort.  pod :  sledii),  dolnołużyckiemu  naposleze  (u  Jaku- 
bicy:  naposlezej,  Mucke  str.  275)  w  staropolskim  odpowiada  prawidło- 
wo: pośledzej;  Ps.  fl.  Symb.  Ath.  24  posiedzę  y,  BZ.  38  a., 
99  b.,  1 36  a..,  n  a  p  o  s  z  I  e  d  z  e  y ,  Kochanowski  Wróżki  str.  276  n  a- 
poszledzey  (sic);  przysłówek  ten,  w  nowszym  języku  nieużywany, 
zachował  pierwotne  zmiękczenie  spółgłoski  d  na  dz  (w  kaszubskim 
znajduje  się  jeszcze  posit.  poeslóde,  z  tyłu,  Ramułt,  Słownik  str.  155, 
nie  podano  jednak  jak  brzmi  komp.). 

Zamiast  nowopolskiego  raczej,  starszego  radsze  i  radszej 
(jedyny  przykład  w  języku  piśmiennym  stopnia  wyższ.  przysłówka  ze 
spółgłoską  sz,  właściwa  stopniowi  wyższemu  przymiotników,  —  w  gwa- 
rach objaw  to  częsty,  Op.  §.  100),  n.  p.  u  Reja  Żyw.  str.  98:  radsze 
opraw,  100:  radszej  uważaj,  tak  samo  str.  163,  164,  386,  547,  —  mamy 
w  dawnym  języku  jeszcze  pierwotną  formę  radź  ej:  BZ.  242  a.  r  a- 
dzey  obyetowal,  jeszcze  w  16  w.  u  Siennika:  koło  której  narad  zćj 
roście  (Linde  pod  wyr.  oleśnik).  Mimochodem  zauważymy  jeszcze  do 
przytoczonego  wyżej:  radszej,  że  i  dolnołużycki  zna  podobny  stop. 
wyż.  obok  regularnego  (względnie)  r  a  ź  e  j  ,  por.  Mucke'go  na  str.  452, 
uczony  ten  odrzuca  owo  radśej  (i  rodśej)  jako  „nieregularnie"  utwo- 
rzone i);  Miki.  Stammb.  str.  326  cytuje  także  formę  raź  ej. 

Stopień  wyższy  przysłówka  rzadko  w  staropolskim  brzmiał: 
rzedzej,  jak  uczy  Stojeński,  por.  artykuł  prof.  Briicknera  w  Arch. 
t.  XIV,  pod  tytułem  „Miscellen  aus  der  alteren  grammatischen  Littera- 
tur  der  Polen",  str.  464.  Tak  brzmi  jeszcze  u  Wacława  Potockiego, 
Arg.  286  (Linde),  ale  już  na  początku  wieku  XVIII  spotykamy  po- 
chodne dź  u  Cbrościńskiego  w  dziele  „Job  cierpiący"  str.  154:  „tam 
tego  rzedziej  natura  odziała"  (Linde). 

Słodko  —  komp.  słodzej  znaleźliśmy  w  następujących  za- 
bytkach:  Módl.   Konst.  str.  98  slodzey,    str.   107  nasslodzey;   Bobow^ski 

*)  Tak  samo  i  w  narzeczu  słowackiem :  radśej  do  pos.  rado,  i  nawet :  1  e- 
psej  (Samo  Chałupka  w  wierszu  »Mor  ho«)  obok  zwykłego:  lepśie,  por.  Hattala 
Mluv.  str.   153. 
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PPK.  N.  LXVII,  wiersz  58:  slodzey  pociessycz;  Potocki  Wojna 
Chooini.  III  str.  1H9  (rym:  z  jednochodzy);  nawet  jeszcze  u  Jacka  Przy- 
bylskiego Luz.,  „uszu  naszych  żaden  głos  s  ł  o  d  z  6  j  nie  pieści"  (Linde); 
obecnie  tylko  słód  ziej  z  pochodnem  di. 

Inne  przykłady  osnów  przysłówkowych,  zakończonych  na  spółgł. 
zębową  znaleźliśmy  tylko  ze  spółgłoska  c,  di-,  obfyczyey  (rr:  obfi- 
ciej) Kaz.  Pat.  str.  267,  opwyczey  str.  115;  Módl.  Konst.  okwyczyey 
str.  99 ;  Kaz.  Pat.  naszwyączyey  (=  naświęciej)  str.  224;  b  o- 
o-  a  c  i  e  j  Rej  Żyw.  str.  H24 ;  gładziej  B.  Zimorowicz,  Kobeźnicy. 
Jednakowoż  w  rosyjskim  mamy  jeszc;:e  pierwotną  formę  :  g  ł  a  ź  e  (le- 
vius,  glatter)  Miki.  Sta  mm  b.  str.  324,  z  której  wnosić  można,  że  i  w  pol- 
skim analogiczna  forma  istnieć  mogła. 

Widzimy  tedy,  że  w  przysłówkach  z  osnowa  zakończoną  na  zę- 
bowe «,  d,  trzy  przykłady  do  dziśdnia  zachowały  pierwotne  zmiękczenie 
c,  dz^  z  innych  zaś,  które  obecnie  maja  spółgłoskę  pochodnie  zmiękczona 
na  cf,  dź^  pewna  liczba  w  dawniejszym  języku  miała  zamiast  tego  pier- 
wotne c,  dz.  Przy  dokładniejszem  zbadaniu  dawnego  piśmiennictwa  moż- 
naby  tę  liczbę  z  pewnością  powiększyć.  Z  tego  więc  wnosimy,  że  te 
osnowy  pierwotnie  bez  wyjątku  miękczyły  końcową  spółgłoskę  na  c,  dz. 
czyli  że  końcowe  /  jest  tutaj  żywiołem  pochodnym, 
paragogicznym. 

b)  Osnowy,  zakończone  na  spól'głoskę  syczącą:  s,  ^,  c.  Tutaj  pra- 
wie bez  wyjiitku  spółgłosl^a  końcowa  osnowy  przechodzi  na  podnie- 
bienne  ś,  2,  c  zaś  zostaje  niezmienione:  wyżej,  dawniej  prawidłowo  wy- 
szej,  n.  p.  Amand.  275,  323 1);  niżej,  wężej.  Ostatni  wyraz  w  żywej, 
codziennej  mowie  brzmi  także  węziej;  (przytacza  Łazowski  w  Gr.  na 
str.   188).    W  kaszubskim  vaźi,    n6vaźi,    Ramułt  str.  256  pod:  y^zkoe. 

Przysłówek  gorąco  ma  obok  regularnego  goręcej,  w  ży- 
wym zwłaszcza  języku  przeważnie  już  komp.  goręciej;  formę  tę 
jako  uprawniona  przytacza  Łazowski  na  str.  188,  odrzuca  Małecki 
w  Gram.  hist.  I,  str.  327,  powstała  ona  pod  wpływem  komp.  nowopol- 
skiego  gorętszy  podług  proporcyi:  bogatszy:  bogaciej  in  gorętszy: 
goręciej.  Natomiast  przysłówek  bardzo,  staropolskie  b  a  r  z  o,  od  naj- 
dawniejszych czasów  okazuje  w  komp.  zmiękczenie  pochodne,  staropol- 
skie barziej,  nowsze  bardziej,  n.  p.  Potocki,  Wojna  Oh.  III 
str.  134,  139,  148,  VI  234,  obok  tego  czytamy  tam  i  nowsze  bar- 
dziej w  rymie:    str.  65  (rym:  wzgardzi),    96    (rym:  wzgardzi),    często 


*)  W  gwarze  kaszubskiej  mamy  jeszcze  obok  v  ś  ź  i  prawidfowe  vesi  ;  por.  słow- 
nik Ramułta  str.  249  pod:  v^sok;  tak  samo  w  gwarze  zakopańskiej :  vy3e,  powyse, 
Kryński,  Rozp.  fil.  Ak.  t.  X,  str.  198;  —  vys^j   —  Kosiński  ib.  str.  246. 
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jednak  i  w  środku  wiersza,  co  zdaje  się  być  tylko  niedokładnością 
druku  ^),  gdyż  formę  starszą  znajdujemy  jeszcze  u  pisarzy  XVIII  w., 
n.  p.  u  Bohomolca  w  komedyi  Ubogi  pokorny  (Wypisy  polskie,  tom  II, 
część  I,  str.  267),  Monitor  z  r.  1765  naybarziey  str.  15,  34  i  t.  d.  obok 
tego  bardziey  str.  33,  49  i  t.  d. '-). 

Godna  uwagi  jest  foruia  ba  rej,  bary,  występująca  w  gwarach 
ludowych:  opól.  b  a  f  e  j  str.  36,  gw.  Miejskiej  Górki  bary,  no"bafy 
str.  142,  tak  samo  gw.  opocz.  str.  174,  w  kaszubskiem  barźi,  n  6- 
b  a  r  ź  i ,  Ramułt  str.  5  pod  wyr.  barzo  ^i.  Na  podstawie  właściwości 
tych  gwar,  w  których  r  -\-  sibilans  zlewa  się  w  r:  gw.  M.  G.  mafnunć 
str.  193,  opocz.  m  a  f  n  9  ń  ć  ,  n  a  p  a  f  t  e  k  str.  170  (tak  samo  w  gw. 
zebrzydowskiej  m  a  f  n  q  ć ,  z  m  a  f  e  m  str.  170,  jednak  w  opól.  dźer- 
zeó,  dr-^eć  str.  33),  można  to  f  uważać  za  powstałe  z  r  -\-  z:  bar-zej, 
bar-zy;  objaśnienie  to  uważamy  za  odpowiednie  dla  gwary  opoczyńskiej 
i  opolskiej,  jako  gwar  mazurskich,  inaczej  rzecz  się  ma  z  gwarą  Miej- 
skiej Górki  i  kaszubską,  którym  nieznany  dzetacyzm.  Z  tego  powodu 
wolimy  uważać  f  wyrazu  bary  w  gw.  M.  G.  jako  powstałe  wprost 
z  r  -|-  ź,  bar-źy,  czyli  jako  stop.  wyż.  urobiony  zapomocą  przyrostka 
-ies-,  por.  nowosłowieńskie  brźe  citius,  w  kaszubskim  zaś  barźi 
jako  urobione  z  pierwszego  stopnia  b  a  r  o ,  która  to  forma  używa  się 
obok  barzo,  por.  słownik  Ramułta  (por.  jednak  kaszubskie:  fezbjar- 
twoe,  gdzie  f  —  r  +  s). 

Na  szczegół  ten  zwracamy  uwagę  z  tego  powodu,  że  mamy  tutaj 
w  języku  polskim  jedyny  przykład  komp.  osnowy  zakończonej  na 
dwie  spółgłoski,  który  urabiano  zapomocą  przyrostka  -ies-,  nie  eJBs-, 
o  czem  patrz  niżej. 

c)  Osnowy  zakończone  na  spółgłoskę  gardłową  k,  g.  Odpowiednio 
do  starosłowiańskiego  przed  końcówką  -ę;',  bez  względu  na  jej  pocho- 
dzenie, powinny  by  miękczyć  ^  na  c,  por.  starosłow.  gląbocaj,  glą- 
boćaje,    czeskie:    krotćeji,    fidceji,    na  równi    z  takiemi  formami   jak 


^)  Nawiasem  dodamy,  że  u  Potockiego  i  stopień  pierwszy  tegoż  przysłówka  znaj- 
dujemy w  formie  starszej  i  późniejszej;  barzo  III  str.  136,  1.38,  1.39,  144  i  t.  d., 
bardzo  I  str.  89.  III  154,  157,  IV  179;  i  tutaj  trudno  rozstrzygnąć,  czy  mamy  do 
czynienia  z  właściwością  głosowni,  czy  tylko  z  niedokładnością  druku;  jednakowoż 
zauważyć  trzeba,  że  forma  bardzo  występuje  już  w  jednym  zabytku  z  w.  XV,  por. 
Bobowskiego  PPK.   p.  50. 

-')  Zachowane  w  gwarze  zakopiańskiej,  Kryński,  str.  198:  teraz  barźej  Cior- 
śtyn  widać. 

^)  Wyraz  ten  w  owej  formie  przyswojony  został  z  sąsiednich  gwar  polskich  do 
gwary  ('maJo)ruskiej  t.  zw.  Łemków:  barze,  por.  rozp.  Werchratskiego  w  Arch.  XVI, 
str.   11,  tak  samo  do  gwar  słowackich:  najbarże  —  barźej;  Pastrnek  Beitrage  str.  92. 
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lućij  (melior)  od  luki.,  Miki.  Stammb.  str.  322,  pace  od  *pak'Ł 
ib,  str.  825  W  polskim  osnowy  zakończone  na  g  miękcza  też  w  komp. 
owo  ^  na  i:  dłużej,  drożej,  srożej  i);  natomiast  zakończone  na  k  maja 
obok  starszego  ć  i  ć  w  późniejszych  zwłaszcza  pomnikach  języka  „nie- 
organiczne" (f.  Przykłady:  1  e  k  c  z  e  y  BZ.  64  b,  okok  1  e  k  c  e  y  183  a,  b, 
Historye  rzymskie  str.  24,  tak  samo  w  komp.  przymiotnika :  lekc2;ejszy, 
Twardowski,  Przew  leg.  str.  42,  58,  146,  176,  Książka  do  nab.  liek- 
C2;eisse  str.  116  (Hanusz  czyta  mylnie:  lekciejsze,  ib.),  obok  tego:.,lek- 
cejszy  Tward.  ib.  str.  64,  Słownik  gwary  podhal.  p.  34 ;  w  wieku  XVIII 
już  mamy  c:  lekciey,  Monitor  z  r.  1765,  str.  335;  miękcey  Kocha- 
nowski Tren  I,  Potocki  Wojna  Choć.  str.  44;  komp.  przymiotnika: 
slodc^eysza  Ps.  fl.  18,  11;  z  wieku  XVI.  Nabożna  rozmowa  św.  Ber- 
nata (Bobowski  str.  141):  slodcżeysse,  ib.  str.  145,  (obok  tego  nieorga- 
niczne: (na)slots2eyszą  ib.  str.  266,  tak  samo  w  Ps.  pał.  slots^eyssza 
35  V.)  2);  gorzczeyszą  Módl.  Konst.  str.  102,  gorzczeyschy  ib.  str. 
176.  Inne  przykłady  z  wieku  XVI  i  XVII  przytacza  jeszcze  Bobin 
O  stop.  str.  26:  lipczejszy  (Syren.  Zieln.),  cierpczejszy  (Cresc),  miękczej- 
szy  (tenże),  gibczejszy  (Otwin.  Ow.),  mylnie  jednak  sądzi,  że  formy  ze 
spółgłoską  ó  powstały  „przez  nieznajomość  powszechnie  obowiązujących 
praw  głosowni, wskutek  braku  styczności  z  ludem,  tą  wiecznie  świe- 
żą krynicą  nowych,  poprawnych,  a  stróżem  dawnych  form  języka",  bo 
właśnie  w  gwarach  ludowych  znajdujemy  prawie  wyłącznie  to  później- 
sze zmiękczenie:  gw.  Miejskiej  Górki  (str.  142)  no"raołkći,  no"- 
śybći,  no°mękci  (sic !  pewnie  omyłka  druku  zam.  no"mękći),  tak 
samo  komp.  przymiotników:  słotćejśy,  riiękćejśy,  kr^ótćejśy,  m„ołkćejśy, 
prenćejsy  (obok  prentśy)  gibćejśy,  śypćejśy;  gw.  zebrzyd.  (str.  178): 
lekćejsy;  gw.  opocz.  (str.  169):  gibćejsy,  męńkćejsy,  sybćejsy;  w  gw. 
zakop.  (str.  198)  natomiast  k  przechodzi  na  c,  o  którem  trudno  roz- 
strzygnąć, czy  odpowiada  w  tym  przypadku  ogólnopolskiemu  c,  czy  też 
wskutek  dzetacyzmu  tej  gwary  zastępuje  dawne  ć:  lekcej. 

Formy  z  nieregularnie  zmiękczonem  k  na  c  są  stosunkowo  późnego 
pochodzenia,  jeszcze  Muczkowski  każe  miękczyć  k  na  cz  lub  c  (str.  177 
w  odsyłaczu),  ale  już  ks.  Malinowski  przytacza  je  bez  zastrzeżenia,  na 
równi  z  formami  historycznemi  (str.  645): .  „miękko,  miękczej  lub  mięk- 
ci6j,  krzepko,  krzepczej  lub  krzepciej,. . .  n4jlekci6j";  a  nawet  Małecki 


*)  Przytoczone  przez  Miklosicha  Stammb.  str.  325  blodziej  wzięte  z  Lindego, 
który  te  torme  opatrzył  gwiazdką,  ale  nie  poparł  żadnym  przykładem;  nam  nie  zda- 
rzyło się  nigdzie  tej  formy  znaleźć. 

^)  Formy  te  znajdują  się  u  niektórych  nowszych  autorów  dolnołużyckich :  chud- 
bej§y,  lubsejsy,  lepśejsy,  wótsejsy,  zam.  chudsy,  lubśy,  Iśpsy,  wetśy;  Mucke  odrzuca  je 
jako   „nieprawidłowe"   str,  4-18- 
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(t.  II  str.  327)  wymienia  bez  wszelkiej  uwagi  takie  formy,  jak  mięk- 
ciej,  krzepciej,  jakkolwiek  stanowczo  potępia  łormę  goręciój,  ib.,  choó 
ostatnia  równie  „nieregularnie"  utworzona,  jak  powyższe.  Przypuszcza- 
my, źe  zmiękczenie  to  powstało  najprawdopodobniej  podług  analogii 
osnów  zakończonych  na  spółgłoskę  zębowa,  z  tego  zatem  wniosku  żad- 
nego uczynić  nie  można  o  pochodzeniu  następującego  e,  a  zatem  i  koń- 
cowego ,/,  a  że  historyczne  c  z  k  także  niczego  nie  dowodzi,  więc  w  tych 
osnowach  kwestya  pochodzenia  spółgłoski  j  zostaje  nierozstrzygnięta. 

Pozostaje  jeszcze  trzeci  rodzaj  zmiękczenia  na  c,  który  już  znaj- 
dujemy w  BZ.  (por.  wyżej),  a  częściej  jeszcze  u  pisarzy  wieku  XVI. 
Objawu  tego  identyfikować  nie  można  z  analogicznym  w  języku  dolno- 
łużyckim:  krotcej,  gładcej,  słodcej,  (obok:  mekćej,  redćej,  źydćej)  Mucke 
str.  452,  w  którym  c  przeszło  na  c  wskutek  częściowego  dzetacyzmu, 
właściwego  owemu  dyalektowi;  dlaczego  zaś  w  kilku  wymienionych 
przykładach  c  zachowało  się,  wyjaśnia  tenże  uczony  na  str.  163,  §.91. 
Wątpić  też  należy,  czy  na  powstanie  owego  c  z  k  vf  polskim  wpłynęła 
forma  przysłówków  w  stopniu  równym,  jak:  lekce  (miejscownik  obok 
zwykłej  formy  biernika:  lekko),  dalece,  wielce  i  t.  p.,  bo  właśnie  owe 
przysłówki,  które  w  stopniu  wyższym  miękczą  ^  na  c,  w  stopniu  rów- 
nym kończą  się  zazwyczaj  -o(-ko).  Cokolwiekbądź,  owo  c  uważać  na- 
leży za  wytwór  pochodny,  właściwy  pewnemu  okresowi  rozwoju  pol- 
szczyzny, z  którego  żadnego  wniosku  uczynić  nie  można  o  pochodzeniu 
następnego  e  końcówki  -ej. 

d)  Osnowy,  zakończone  na  spółgłoskę  zębową,  przed  którą  znaj- 
duje się  jeszcze  druga  spółgłoska.  Te  od  najdawniejszych  czasów  przed- 
stawiają spółgłoskę  #,  d,  pochodnie  zmiękczoną  na.:  ć,  d£:  c  z  ą  s  z  c  z  y  e  y 
(=  częściej)  Kaz.  Pat.  254,  266,  częsczij  ib.  56,  cząscziey  Reg.  Św. 
Frań.  722;  czysczey  (=  czyściej)  Módl.  Konst.  151,  nayczyszczyey 
Kaz.  Pat.  221,  223,  224,  226,  (zwracamy  uwagę  na  to,  że  stopień 
równy  brzmi  tam  czyście,  „czyszczye  począta"  221,  223.  224,  i  że 
wogóle  ta  kategorya  występuje  tam  z  końcówka  e,  odmiennie  od  now- 
szego języka:  „mocznye  (r=  mocnie)  uczynyly"  224),  gęściej  Potocki, 
Wojna  Choó.  III  str.  185;  naprościej  Rej  Żyw.  494,  624;  twar- 
dziej Potocki  ib.  str.  149.  Innego  sposobu  miękczenia  w  tej  kategoryi 
osnów  w  polskim  nie  znajdujemy  od  najdawniejszych  czasów  począwszy^); 
zdaje  się  więc ,  że  sposób  miękczenia,  właściwy  tym 
osnowom,    był  wzorem    dla    innych,    przedewszystkiem   dla 

^)  Podobnież  ma  się  rzecz  w  dolnoJużyckim:  cesćej  (saepius),  twarźej,  Mucke 
str.  452.  Ale  w  kaszubskim  mamy :  gąśći  (=  gęściej),  barźi,  nobarźi,  Kamułt,  Słown., 
w  gw.  łaskiej  (str.  45  odb.)  bardżi,  tak  samo  w  gw.  Miejskiej  Górki:  baiy ;  o  tern 
mówiliśmy  obszerniej   w  poprzednim  ustępie  pod  b). 
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osnów,  zakończonych  na  spółgłoskę  zębowa  t,  d,  a  stąd  przeszedł  do 
osnów,  zakończonych  na  gardłowe  k  z  poprzedzającą  inną  spółgłoską, 
(miękciej)  i  do  nielctórych  zakończonych  na  spółgłoskę  sycząca  (węziej). 
Jednakowoż  owo  wyłącznie  w  języl<u  naszym  panujące  raiękczenie  po- 
chodne wymienionych  osnów  nie  jest  wcale  objawem  pierwotnym,  ogól- 
nosłowiańskim,  jak  tego  dowodzą  następujące  przykłady:  starosł.  p  u- 
ś  t  e  (z  późnej  redakcyi),  por.  Miki.  lex. ;  nowosłow.  b  r  ż  e  citius,  c  e  8  c  e 
saepius;  rosyjskie  gusće  densius,  góra  ze  magis,  fortius  (dyal.)  od 
gorazdo,  puśće  magis ;  czeskie  tvrze  |  tvrz,  do  komp.  przym. 
t  V  r  d  ś  i ,  Miki.  Stammb.  str,  323,  4,  5,  —  oprócz  tego  i  ta  okolicz- 
ność, źe  odpowiednie  przymiotniki  tworzą  w  polskim  komp.  zapomoca 
przybranki  ies:  prostszy,  częstszy. 


3.  Rzut  oka  na  rezultaty  uzyskane. 

Z  powyższego  da  się  następujące  wnioski  wyprowadzić  o  pocho- 
dzeniu końcowego  j  komp.  przysłówków  polskich. 

1)  Jedynie  w  osnowach,  zakończonych  na  spółgłoskę  zębową,  sy- 
cząca i  na  dwie  spółgłoski,  z  których  ostatnia  jest  zębowa  (w  jednym 
przykładzie  sycząca:  bardzo):  krót-,  prąd-,  wys-,  niz-,  częst-,  rodzaj 
zmiękczenia  spółgłoski  końcowej  może  wskazać,  jakie  jest  pochodzenie 
końcowego  _/  stopnia  wyższego ;  podczas  gdy  osnowy,  zakończone  na 
gardłową,  jakkolwiek  w  rozwoju  języka  przedstawiają  ową  spółgłoskę 
rozmaicie  zmiękczoną,  żadnego  kryteryum  pod  tym  względem  nie  do- 
starczają (miękczej,  miękcej,  miękciej).  To  samo  odnosi  się  i  do  reszty 
osnów,  zakończonych  na  jakąkolwiek  inną  spółgłoskę. 

2)  W  osnowach  zakończonych  na  spółgłoskę  zębowa  dwa  wyrazy 
do  dziśdnia  zachowały  zmiękczenie  pierwotne  c,  dz\  więcej,  prędzej, 
trzeci  w  języku  książkowym  i  potocznym  większej  części  ludności 
polskiej :  krócej ;  inne  wprawdzie  obecnie  miękczą  się  tylko  pochodnie, 
na  J,  Ji,  ale  w  pewnej  liczbie  wykazaliśmy,  że  w  dawniejszym  peryo- 
dzie  języka  miały  jeszcze  c,  dz'.  pośledzej,  radzej,  słodzej  (liczba  ta 
przykładów  dałaby  się  może  powiększyć  przy  dalszych  poszukiwaniach), 
dla  innych  na  podstawie  porównania  z  językami  pobratymczymi  mo- 
żemy uczynić  to  samo  przypuszczenie;  z  tego  wynika,  że  niegdyś 
wszystkie  te  osnowy  miękczyły  końcowe  i!,  d^  wyłącznie  na  c,  dz.^ 
czyli  że  j  końcowe  jest  tutaj  żywiołem  etymologicznie  nie  uprawnionym, 
czyli  j  paragogicznem. 

3)  Osnowy,  zakończone  na  syczące  5,  z,  przeważnie  jeszcze  mięk- 
czą ową  spółgłoskę  na  podniebienne  sz,^  i,  (zmiękczenie  pochodne  na  .f : 
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węziej  jest  nowszego  pochodzenia),   więc  i  tutaj   końcowe  7  należy  uwa- 
żać jako  pochodne. 

4)  Osnowy,  zakończone  na  dwie  spółgłoski,  z  których  ostatnia  jest 
najczęściej  spółgłoska  zębową,  od  najdawniejszych  czasów  mają  w  y- 
łacznie  zmiękczenie  pochodne:  częściej,  czyściej,  czyli  że  w  tej  ka- 
tegoryi  końcowe  j  jest  cząstką  przyrostka  -ejts-  (-eies  )  i  żywiołem 
etymologicznym.  Dlatego  też  uważamy  te  osnowy 
za  źródło,  z  którego  zmiękczenie  pochodne  osnów 
wyżej  wymienionych  i  z  a  razem  y  ruchome  początek 
wzięło.  Zasługują  one  na  bliższą  uwagę  w  kwestyi  tutaj  rozbieranej. 
Najpierw  zaznaczamy  jako  rzecz  charakterystyczną,  że  i  w  dolnołużyc- 
kim,  w  którym  tak  samo  jak  w  polskim  spółgłoska  j  stanowi  cechę 
znamienną  stopnia  wyższego  przysłówków,  te  same  osnowy  również  wy- 
kazują zmiękczenie  pochodne:  cesćej  (saepius),  twarźej  (tak  samo 
i  zakończone  na  zębowa  uległy  analogii  tamtych :  r  a  ź  e  j  ,  k  ś  u  s  e  j  . 
8  rr  ć  w  dolnoł.  —  jak  wiadomo  —  wszystko  to  zmiany,  które  zaszły 
również  w  naszym  języku  i).  Zgodność  języka  dolnołużyckiego  z  pol- 
skim pod  względem  głosowni  skądinąd  wiadoma :  grupa  ło,  początki  dze- 
tacyzmu,  ;  epentheticum  (o  czem  por.  uwagi  nasze  w  rozprawie  o  gwa- 
rze pysznickiej,  str.  20  odb.).  Naturalnie  jednak  uważamy  objaw  ten 
jako  powstały  niezależnie  w  każdym  z  wymienionych  dwu  języków; 
wywołały  go  podobne  skądinąd  właściwości  fonetyczne  2).  Tem  bardziej 

^)  Analogia  z  polskim  jeszcze  dalej  widoczna,  n.  p.  w  tem,  że  bezy  występuje 
jedynie  przysłówek  wece,  wecy,  ten  sam,  który  najczęściej  h&7.  j  pojawia  się  w  daw- 
nych zabytkach  polskich  (patrz  wyżej)  i  który  pierwotne  c  do  dziśdnia  zachowaf. 

-j  Oprócz  dolnołużyckiego  spotykamy  jeszcze  końcówkę  -ej  w  języku  słowackim, 
ale  tylko  w  małej  liczbie  przykładów;  powszechnie  bowiem  forma  rodzaju  nijakiego 
komp.  przymiotnika  zastępuje  komp.  przysłówka,  tak  jak  w  górnołużyckim  i  w  języ- 
kach ruskich:  lepśie,  bliźśie.  horśie  i  t.  p.  Z  nielicznych  przykładów  starszej  formacyi: 
bliżej,  śirej,  liźej,  dra/ej,  d'alej,  skorej,  viacej,  menej,  prvej,  vysej  i  skrócone  z  daw- 
niejszego vyśe :  (nanaj)vys,  niżej  (ostatnie  dwie  formy  przytaczamy  z  dzieła  Dr.  S.  Czam- 
bela:  „Prispevky'  str.  5,  77),  por.  Hattala,  Mluv.  slov.  str.  154,  niewiele  da  się  po- 
wiedzieć o  genezie  j  ruchomego  w  słowackim.  Zaznaczamy  tylko,  że  pochodny  charakter 
tej  spółgłoski  najbardziej  widoczny  jest  w  tem,  że  przyrasta  nawet  do  owych  późnych 
formacyj  komp.  przysłówkowych;  lepśej,  pilnej ś ej ;  Pastrnek  Beitrage  §.  72,  c,  wywo- 
dzi to  z  *pilnej.?eje,  jak  gdyby  z  formy  deklinacyi  złożonej,  co  nie  wydaje  nam  się 
prawdopodobnem.  W  końcu  zwracamy  uwagę  na  to,  że  i  tutaj  dawna  formacya  prze- 
chowała się  W  przysłówku :  v  i  a  c  e  j  obok  v  i  a  c. 

I  w  czeskim  znajduje  się  końcówka  komp.  -ej  (w  niektórych  gwarach  moraw- 
skich, cf.  Bartos  Dial.  str.  88;  dalej,  vecej,  menej,  poniżej,  por.  także  str.  155);  Ge- 
bauer  Hlaskoslovi  str.  85  i  86  tłumaczy  ją  iako  powstałą  przez  skrócenie  z  pełniej- 
szej końcówki  -eji  (-eje):  hrdej,  litej,  peknej.  radej  zamiast  zwykłego  hrdeji,  p  e  k- 
n  eji  i  t.  p.  Już  sam  fakt.  że  obok  tego  w  regule  używa  się  pełnych  form  na  -eji 
dowodzi,    że    formy   te    nie  pozostają    ze    sobą    w  związku    genetycznym,    lecz    przedsta- 
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uderza  tedy  dyalektyczne  polskie  bafój  i  kaszubskie  g  ą  ś  ć  i  i),  które 
wskazywać  się  zdają,  źe  owo  zmiękczenie  pochodne,  jedynie  znane 
w  języku  piśmiennym,  nie  było  przecież  wyłączne  w  dziedzinie  mowy 
naszej. 

A  więc  w  dobie  przedhistorycznej  języka  polskiego  (starszej  od 
najdawniejszych  zabytków  piśmiennych)  kategorya  ta  przedstawiała  się 
mniej  więcej  w  sposób  następujący.  1)  *króce,  *  słodzę;  2)  *wysze, 
*niże;  3)  *miękcze  i  *niiękczeje  (dokładniej:  *miękczaje),  *dłu^e  i  *dłii- 
'>.e']e  (dokładniej:  *dłużaje);  4)  *gęścieje  it.  d.  Jako  drugi  sto- 
pień przemiany  w  kategoryi  wymienionej  przyjmujemy  zniknię- 
cie Icońcowego  -e  w  grupie  4.,  czyściej  zamiast  dawniejszego  *czyścieje; 
tak  samo  i  w  innych  rodzajach  osnów  przysłówkowych,  w  których 
z  obecnych  form  nie  jesteśmy  w  stanie  tak  dokładnie  oznaczyć,  jak 
wyglądały  w  owej  dawnej  dobie,  n.  p.  w  takich  osnowach  jak  lepiej, 
mniej,  które  mogły  dwojako  urabiać  stopień  wyższy :  lepie  i  *lepieje, 
mnie  i  *mnieje;  por.  odpowiednie  formy  w  starosłowiańskim.  Otóż  owe 
Av  ten  sposób  skrócone  formy:  czyściej,  piękniej  i  t.  d.  narzuciły  spół- 
głoskę końcową  -;'  innym  osnowom,  jak :  króce(j),  niże(j)  i  t.  d. ;  w  póź- 
niejszej dobie  zaś  i  zmiękczenie  pochodne,    jak  już  wyżej    powiedziano. 

Idzie  teraz  o  to,  jak  wyjaśnić  odpadnięcie  owego  końcowego  -e, 
czy  uważać  to  za  zjawisko  fonetyczne,  czy  też  za  rezultat  działania  ja- 
kiej  analogii  językowej? 

Przedewszystkiem  zasługuje  na  uwagę  ta  okoliczność,  ż  e 
-e  końcowe  zniknęło  najpierw  w  przyrostku  komp. 
-eje,  podczas  gdy  w  przyrostku  -je  (-ies-)  zachowało  się  jeszcze  w  do- 
bie historycznej,  por.  przykłady  wyżej  z  zabytków  polskich  zebrane. 
P  o  w  t  ó  r  e ,  nie  znamy  drugiego  przykładu  zniknięcia  końcowego  -e 
w  języku  polskim;  jeżeli  już  niema  mowy  o  tem  w  końcówkach  dekli- 
nacyjnych  i  konjugacyjnych,  gdzieby  zachowanie  tej  samogłoski  na 
końcu  wyrazu  można  wytłumaczyć  siłą  poczucia  systemu  fleksyjnego, 
to  przynajmniej  w  częściach  mowy  nieodmiennych,  partykułach,  w  któ- 
rych brak  tego  czynnika  zachowawczego.  Co  więcej,  podczas  gdy 
w  owych  partykułach  inne  samogłoski  końcowe  z  biegiem  czasu  zagi- 
nęły, n.  p.  -o  końcowe  w  takich  wyrazach  jak:  tam,  tak,  jak  —  koń- 


wiają  odmianę  dyalektyczną,  powstała  w  ten  sam  sposób,  jaki  przypuszczamy  wyżej 
w  odpowiednich  formach  polskich;  (dokładniejsze  wyjaśnienie  tej  formacyi  znajdujemy 
w  dziele  tegoż  autora  p.  t.  Historicka  mluvnice  1.  str.  553,  12:  „podle  naleźit^ch  kom- 
parativu  delsich  bohatej,  n.  bohateji,  stc.  bohatejie"). 

')  Innych  przykładów  nie  zdołaliśmy  odszukać  w  słowniku  Ramułta,  pracy  pod 
innymi  względami  tak  dokładnej ;  przypuszczamy  jednak,  że  i  inne  przysłówki  z  osnowa 
zakończon.a  na  dwie  spółgłoski  tak  samo  urabiają  stopień  wyższy. 
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cowe  -e  zazwyczaj  się  zachowuje.  Jedynie  w  partykule  że,  użytej  en- 
k  1  i  t  y  c  z  n  i  e ,  ginie  e  w  nowszym  języku  (nie  w  dawniejszym^ 
por.  jenże  i  t.  d.);  ale  i  tutaj  zachodzi  ważna  różnica,  gdyż  dzieje  się 
to  tylko  wtedy,  jeżeli  poprzedza  jedna  spółgłoska,  w  innym  wypadku 
e  pozostaje  nawet  w  najnowszej  dobie  języka,  por.  prawidło  Muczkow- 
skiego  str.  164^).  Po  trzecie  pouczającym  jest  w  tej  mierze  proces, 
który  zaszedł  jeszcze  w  dobie  przedhistorycznej  w  deklinacyi  złożonej 
przymiotników.  Jeżeli  weźmiemy  na  uwagę  formę  rodzaju  nijakiego 
1.  p.  od  osnów,  zakończonych  na  spółgłoskę  miękką,  to,  bez  względu 
na  odmienne  pochodzenie,  przedstawia  ona  zupełnie  to  samo  zakończe- 
nie, co  i  stopień  wyższy  rodź.  n.  przymiotników:  *tanie-je  m  *boga- 
cieje;  otóż  w  pierwszej  kategoryi  nastąpiło  ściągnięcie  końcówki  -eje 
w  -e,  a  nie  zniknięcie  końcowej  sam.  e  (ściągnięcie  może  pod  wpływem 
form  zaimka:  moje-me). 

Otóż  z  powodów  wymienionych  utrzymujemy,  że  zniknięcie  koń- 
cowego -e  przyrostka  komp.  -eje  uważać  należy  nie  jako  objaw  czysto 
fonetyczny,  lecz  jako  proces,  powstały  pod  wpływem  działania  analo- 
gii językowej.  Najbliżej  nasuwa  się  na  myśl  stopień  wyższy  przy- 
miotników, urobiony  zapomoca  tej  samej  przybranki  -eje  (-eJLs-): 
piękniejszy,  mniejszy  i  t.  p.^  a  popiera  nasze  przypuszczenie  fakt  po- 
dobny, który  zaszedł  już  w  dobie  historycznej  języka,  mianowicie  zja- 
wienie się  pochodnego  -j  na  końcu  przysłówków:  wczoraj,  dzisiaj,  tu- 
taj,  pod  wpływem  form  przymiotnikowych:    wczorajszy,    dzisiejszy,  tu- 


')  w  kilku  partykułach  zdaje  się  pozornie,  że  -e  końcowe  odpadło:  więc,  wzwyż, 
wzdłuż,  najpierw.  Co  się  tyczy  spójnika  więc,  ks.  Fr.  Malinowski  Kryt.  Gram.  str.  648 
przypuszcza,  że  jest  skróceniem  z  komp.  więcej  („spójnik  więc  zdaje  się  być  tego  sa- 
mego pierwiastku  co  przysłówek  stopnia  wyższego  więcej,  powstały  przez  odcięcie  po- 
głosu ej"),  tak  samo  i  Małecki  Hist.  Gram.  t.  I  str.  411,  który  w  ten  sam  sposób 
objaśnia  formy  partykuł  powyż,  wzwyż  i  t.  d.  Objaśnienie  to  byłoby  trafnem  w  tych 
językach  słowiańskich,  w  których  -e  końcowe  ginie  w  komp.  przysłówków;  n.  p.  n  o- 
wosłowieńskie  bolje-bolj,  brźe-brź,  veće-vec,  vise-viś  Miklosich  Vergl.  Stamm. 
str.  .32.3 ;  czeskie  dale-dal,  diive-diiv,  snaze-snaz,  vice-vic  i  t.  d.  ib.  str.  325,  Ge- 
bauer,  Hlaskoslovi  str.  85,  86 ;  albo  i  w  narzeczu  połabskiem:  vais  (wyżej,  starosl. 
vyse),  navac  (najwięcej),  pordz  starosl.  preźde,  Schleicher  Polab.  str.  193;  w  polskim 
jednak  wolelibyśmy  zestawić  tę  formę  z  nieodmienna  postacią  imiesłowu  ter.  czyn.  pie- 
kąc, niosąc  i  uważać  za  accusat.  1.  p.  rodzaju  męskiego,  starosł.  nesąstB.  Nie  przeczymy 
jednak,  że  pozostaje  pewna  trudność  pod  względem  składniowym.  Co  się  tyczy  party- 
kuł: wzwyż,  wzdłuż,  to  możnaby  je  uważać  i  za  accus.  r,  ż.,  por.  wdał,  opodal,  — 
a  zwłaszcza  czeskie:  vzvysi,  wzdęli  Miki.  Synt.  str.  161;  w  końcu  przysłówek  naj- 
pierw utracił  końcową  zgłoskę  -d)',  jak  się  zdaje  pod  wpływem  blizkoznacznego  n  a- 
przód,  jak  odwrotnie  ostatni  pod  wpływem  pierwszego  przybrał  w  mowie  codziennej 
formę  „nieprawidłową"  :  najprzód. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  27 
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tejszy;  por,  ks.  Malinowskiego  Kryt.  Gram.  §.  77,  8,  str.  238;  o  tern 
obszerniej  pomówimy  w  następnym  rozdziale. 

Objaśniając  formę :  pięknie]  jako  pa  wstała  z  *  p  i  ę  k  n  i  e  j  e 
w  dobie  przedhistorycznej  pod  wpJywem  stopnia  wyższego  : 
piękniejszy,  musimy  dla  konsekwencyi  odnieść  do  tego  sa- 
mego czasu  powstanie  mianownika  r.  m.  piękniejszy  zamiast 
dawniejszego  *piękniej,  por.  starosł.  mtnej,  genet.  rnsnejśa,  do- 
kładniej mówiąc,  musimy  przyjąć,  że  przedtem  jeszcze  nastąpiło  upo- 
dobnienie mianownika  1.  p.  rodzaju  m.  in.  pod  względem  formy 
przyrostka  do  przypadków  ubocznych,  czyh  że  zamiast  pierwot- 
nych form: 

m.  ź.  n. 

*  piękniej,  *  piękniejszy,  *  pięknieje, 

1 
(~  komp.  przysłówka) 

nastąpiły  formy  assymilowane  (w  deklinacyi  złóż.) : 

m.  ż.  n. 

piękniejszy,  piękniejsza,  piękniejsze, 

ocalała  zaś  forma  przysłówka  *  pięknieje  dzięki  odosobnieniu  swemu  wsku- 
tek odmiennej  funkcyi  składniowej,  później  dopiero  skróciła  się  na: 
piękniej  pod  wpływem  nowej  formy  komp.  przymiotnika :  piękniejszy  ^). 


ZAKOŃCZENIE. 


Wskutek  procesu  głosowego,  w  którym  analogia  językowa  ode- 
grała niepoślednią  rolę,  utworzyło  się  w  polszczyźnie  nowe  zakończenie 
stopnia  wyższego  przysłówków  -ę/;  spółgłoska  ^  tego  zakończenia  w  prze- 
ważnej liczbie  osnów  jest  etymologicznie  nieuzasadniona,  p  a  r  a  g  o- 
g  i  c  z  n  a.  Pojedyncze  fazy  tego  procesu  jesteśmy  w  stanie  zupełnie  do- 
kładnie oznaczyć   przy  pomocy  zabytków  języka  polskiego    i    przez  po- 


^)  Tym  wywodom  naszym  zdaje  się  sprzeciwiać  forma  m  n  e  y  Psałterza  flor.  8, 
G,  w  z  daniu :  „V  czynił  ies  gi  malem  mney  wszech  angelow",  któni 
Małecki  Gr.  hist.  I  str.  411  i  Miklosicli  Vergl.  Stammb.  str.  H26  uważają  za  aceus. 
sg.  m,  — -  starosł.  mŁnej,  a  to  na  podstawie  zwrotu  łacińskiego:  fecisti  eum  paullo 
minorem;  pytanie  jednak,  czy  to  nie  jest  raczej  zwykła  forma  stopnia  wyższego  przy- 
słówka: mniej;  tak  przynajmniej  wnosićby  można  z  przytoczonego  przez  Nehringa 
(Psalt.  fl.  —  lexicon)  dosłownego  brzmienia  Wulgaty:  „viinuisti  eum  paullo  mimia  ab 
angeliB^. 
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równanie  z  odpowiedniemi  formami  języka  dolnołużyckiego.  A  zatem 
tylko  w  tych  dwu  językach  słowiańskich  (jeżeli  połab- 
ski  będziemy  uważali  za  dyalekt  polski)  nowotwór  ten  językowy  zapa- 
nował powszechnie  po  wyrugowaniu  obu  starszych  przyrostków  -je  i  -eje^ 
dokładniej  po  zassymilowaniu  ich  w  jedne  całość  morfologiczną.  Z  in- 
nych języków  słowiańskich  jeszcze  w  czeskim  i  słowackim  —  ale  tylko 
sporadycznie,  to  znaczy  w  pewnej,  ograniczonej  liczbie  przykładów  — 
objaw  ten  zauważyć  możemy.  Dla  braku  prac  przygotowawczych,  a  choćby 
tylko  dokładnego  zbioru  materyałów  w  tyra  kierunku,  tymczasem  nie 
jesteśmy  w  możności  powiedzieć,  czy  te  nieliczne  przykłady  z  końcówka 
-ej  stanowią  resztę  dawniejszej  kategoryi  gramatycznej,  usuniętej  przez 
nowszą  formacya  (tak  przynajmniej  w  słowackim  możnaby  wyjaśnić  so- 
bie: viacej  obok  lepśej),  czy  też  mamy  tu  do  czynienia  po  prostu 
z  wpływem  języka  polskiego  na  sąsiednie  gwary  morawskie  i  słowackie 
(ostatnie  przypuszczenie  wydaje  nam  gię  prawdopodobniejsze,  zwłaszcza 
jeżeli  się  zważy,  że  wszędzie  tutaj  występuje  zakończenie  -ej  w  przy- 
słówku więcej).  Tera  więcej  zadziwia  fakt,  iż  nietylko  w  kaszub- 
skim, tak  blizko  spokrewnionym  z  polszczyzną,  ale  nawet  w  niektórych 
gwarach  polskich  (gw.  zakopiańska)  nowotwory  te  dotychczas  nieznane. 
Może  dalsze  badania  nad  gwarami  polskiemi  i  sąsiedniemi  pobratym- 
czemi  wyjaśnią  tę  zagadkę. 


-■^^fe^- 


ANHELLI  I  TRZY  POEMATY. 

Przyczynki  do  dziejów  twórczości  Juliusza  Słowackiego. 


Napisał 

Ferdynand  Hoesick. 


§  1- 
Czas  powstania  Anhellego  i  Trzech  poematów. 

Zdaniem  p.  Małeckiego  napisał  Słowacki  Anhellego  w  Gene- 
wie, w  roku  1835,  poemat  W  Szwajcaryi  w  Veytoux  tegoż  roku 
(na  kilka  miesięcy  przed  A  n  h  e  1 1  i  m),  Wacława  w  Sorrento  w  ro- 
ku 1836,  a  Ojca  zadżumionych  w  Syryi  w  i-oku  1837  ^).  Po- 
zwolę sobie  być  innego  w  tej  mierze  zdania,  aniżeli  czcigodny  Nestor 
naszych  historyków  literatury,  i  twierdzić,  że  A  n  h  e  1 1  i  zarówno,  jak 
i  pomienione  Trzy  poematy,  powstały  we  Florencyi,  w  ostatnich 
miesiącach  roku  1837  i  pierwszych  1838.  Dowieść,  ze  tak  jest,  będzie 
zadaniem  niniejszego  rozdziału. 

Zacznijmy  od  Anhellego  przedewszystkiem,  od  krytycznego 
rozpatrzenia  dowodów,  jakie  na  poparcie  swojej  tezy  przytacza  p.  Ma- 
łecki. „Co  do  Anhellego  —  czytamy  na  stronie  53  tomu  drugiego 
Życia  i  dzieł  Juliusza  Słowackiego  —  to  niema  wprawdzie  pozytywnej 
pewności,  ale  jest  za  to  wiele  wskazówek  ubocznie  prowadzących  do 
wniosku,  że  i  to  dzieło  pomyślane,  a  nawet  rozpoczęte  być  musiało  już 


1)  Juliusz  Słowacki,  jego  życie  i  dzieła  (Lwów  1881,  wyd.  drugie)  t.  II,  str.  53, 
69,  88. 
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W  Voytoux,  chociaż  ostatecznie  wykończonem  zostało  dopiero  w  Gene- 
wie, w  ostatnich  miesiącach  roku  1835.  Wskazówki  te  sa  następujące: 
W  liście  owym,  jeszcze  w  lecie  z  nad  jeziora  pisanym,  znajdujemy  ta- 
kie miejsce:  „To,  co  się  po  tych  (które  znasz)  dzieciach  narodzi,  będzie 
tysiąc  razy  godniejsze  ciebie,  moja  droga  Mamo.  Nawet  zamyślam  ci 
ofiarować  na  pierwszej  stronicy  nowe  zapewne  tej  zimy  (co  przyjdzie) 
wylęgłe  dzieciątko.  Dopiero  to,  zaręczam  ci,  matko,  będzie  twoim  wnu- 
kiem. Powiedz,  czy  ci  to  nie  zaszkodzi?"  (Nadmieniam  —  wtrąca  w  na- 
wiasie p.  Małecki  —  że  w  kopii  listu ,  która  mam  przed  sobą,  dopi- 
sała matka  Juliusza  do  tego  miejsca  na  dole  uwagę,  że  mowa  jest 
o  A  n  h  e  1 1  i  m.  Co  też  tern  bardziej  zdaje  się  zasługiwać  na  wszelka 
wiarę,  że  obawa,  aby  dedykacya  nowego  dzieła  matce  nie  zaszkodziła, 
szczególniej  do  tego  właśnie  utworu  daje  się  odnieść).  Nieco  później  — 
dnia  20  października  —  spotykamy  znowu  taką  o  tern  wzmiankę  w  ge- 
newskiej już  korespondenćyi  poety:  „Postąpiłem  w  moim  nowym  poema- 
cie i  ehciałbym  bardzo  tej  zimy  coś  wydać".  Na  październik  zatem(?), 
albo  listopad  przypada  dokończenie,  a  na  owe  miesiące,  spędzone  w  gó- 
rach, poczęcie  i  zaczęcie  utworu,  którym  —  mimo  to,  że  o  kilka  lat 
później  dopiero  został  oddany  do  druku  —  i  z  tego  jeszcze  powodu 
zdaje  się  być  Anhelli,  pisany  stylem  biblijnym,  że  przez  cały  ciąg 
owego  właśnie  roku  Pismo  Święte  było  jedną  z  ksiąg  rozczytywanych 
(sic)  codziennie  i  z  zamiłowaniem  przez  Słowackiego.  Pełno  o  tem 
wzmianek  w  owoczesnycli  jego  listach.  „Często  wieczorem  —  pisał  był 
naprzykład  w  liście  z  dnia  7  marca  1835  roku  —  przed  zaśnięciem 
czytam  głośno  rozdział  Biblii.  Mam  ją  po  polsku.  Przedwczoraj  tak 
mocno  wraziła  mi  się  w  imaginacyę  męka  Chrystusa,  że  we  śnie  umę- 
czenie całe  widziałem  i  obudziłem  się  okropnie  przerażony"...  Tak 
brzmią  argumenty  p.  Małeckiego.  Przyznaję,  że  na  pozór  (ale  na  pozór 
tylko)  robią  one  wrażenie  istotnie  przekonywających  zupełnie.  Wystar- 
cza jednak  przypatrzeć  im  się  krytycznie,  ażeby  wiarogodność  ich  ru- 
nęła odrazu,  jak  piramida  z  kart.  Bo  pomijając  już,  że  owa  uwaga 
pani  Becu,  dopisana  w  kopii  listów  Juliusza,  nie  dowodzi  niczego 
(albowiem  matka  poety  mogła  się  jedynie  domyślać  co  naj- 
wyżej, że  w  przytoczonym  przez  p.  Małeckiego  ustępie  jest  mowa 
o  A  n  h  e  1 1  i  m) ;  to  z  drugiej  strony  nie  sposób  prawie  nie  wątpić 
poważnie  o  jej  nieomylności,  jeżeli  weźmiemy  tylko  pod  uwagę,  że 
dopisek  ten  pani  Becu  możnaby  brać  w  rachubę  wtedy  jedynie,  gdyby 
się  był  znajdował  na  własnoręcznym  hście  Juliusza,  coby  świadczyło 
(poniekąd),  że  go  matka  Słowackiego  skreśliła  w  tym  samym  czasie 
mniej  więcej,  kiedy  się  z  innego  listu  dowiedziała  o  wyjściu  na  świat 
Anhellego;  dopisany  jednak  w  kopii  dowodzi,   że  skreślony   był 
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znacznie  już  po  śmierci  Słowackiego,  ile  ze  wtedy  dopiero,  jak  wiadomo, 
sporządzoną  była  (dla  Karola  Szajnochy)  ta  kopia  listów  poety,  która 
się  później  dostała  do  rąk  p.  Małeckiego.  Ż  powyższego  wynika,  że  od 
czasu  napisania  tego  listu  —  a  względnie  pisania  Anłiellego  — 
upłynęło  co  najmniej  jakich  lat  dwadzieścia!  Wiemy  zaś,  jak  niepewne 
są  takie  świadectwa,  opierające  się  wyłącznie  na  pamięci  osób  niemło- 
dych .  .  Do  sceptycznego  zapatrywania  się  na  pomieniony  dopisek  pani 
Becu  upoważnia  nas  nadto  —  i  przedewszystkiem  —  jeszcze  i  ta  ważna 
niezmiernie,  jak  w  danym  razie,  okoliczność,  że  w  autografie  oma- 
wianego listu  z  dnia  2  września  1835  roku  (jak  nas  o  tera  upewnia 
p.  Leopold  Móyet,  będący  dziś  w  posiadaniu  wszystkich  oryginałów 
listów  Juliusza  do  matki)  żadnej  nie  znajdujemy  adnotacyi,  że  o  A  n- 
h  e  1 1  e  g  o  tu  chodzi;  co,  mojem  zdaniem,  przemawia  na  niekorzyść  hy- 
potezy  p.  Małeckiego  tem  silniej,  że  wiemy  skądinąd  o  pani  Becu,  że 
na  oryginałach  listów  swego  jedynaka  miała  w  zwyczaju  wszel- 
kie dodawać  objaśnienia,  a  niekiedy  robiła  u  dołu  kilkuwierszowe  na- 
wet dopiski. 

Innych  argumentów  p.  Małeckiego  także  niezbitymi  nazwać  nie 
można;  zbijać  ich  jednak  wszystkich  po  kolei  nie  będę,  uważam  bo- 
wiem, iż  byłoby  to  co  najmniej  zbyteczne.  Powtóre,  istnieje  cały  sze- 
reg argumentów  innych,  wobec  których  argamentacya  p.  Małeckiego 
ostać  się  nie  może  żadna  miara. 

Pierwszym  argumentem  takim  (przez  p.  Małeckiego  nie  dostrzeżo- 
nym) jest  raptularz  poety,  pisany  podczas  podróży  po  Wschodzie,  rap- 
tularz 1),  z  którego  dowiadujemy  się  między  innemi,  że  poeta  nie  prę- 
dzej, aż  dopiero  w  czasie  swojej  podróży  po  Wscho- 
dzie w  r.  1837  nakreślił  plan  Anhellego.  (Nawiasem  mó- 
wiąc, poemat  ten  miał  według  pierwotnej  intencyi  poety  nosić  niepolski 
tytuł:  P  o  3  i  e  1  e  n  i  e).  Dowód  oczywisty,  że  poemat  nie  mógł  być  na- 
pisany w  r.  1835,  skoro  plan  jego,  pierwszy  szkic,  pochodzi  dopiero 
z  roku  1837,  z  czasu,  kiedy  poeta  bawił  w  Syryi. 

Za  prawdopodobieństwem  ostatniego  przypuszczenia  przemawia  rów- 
nież wzmianka  o  A  n  h  e  1 1  i  m  w  broszurze  Reitzenheima,  który,  kreśląc 
pierwszy  życiorys  poety,  jako  serdeczny  jego  od  roku  1839  przyjaciel, 
powiada  o  nim  między  innemi  (a  niezawodnie  na  podstawie  osobistych 
zeznań  Juliusza),  ze  w  roku  1837,  podróżując  po  Wschodzie,  „bawił 
czas  jakiś   w  klasztorze    Maronitów    koło  Bajrutu,    gdzie    rozpoczął 


')   Ogłoszony  następnie  w  Bibl.   W  ars  z.   przez  p.  Biegeleisena  p.   t.    „Wrażenia 
z  podróży  J.  Słowackiego  na  Wschód". 
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poemat  A  n  h  e  1 1  i.  Szczegół  ten,  mało  znany,  objaśnia  nam  bardzo  dob- 
rze tę  majestatyczna ,  ale  nieco  ciemną  i  mistyczną  barwę  poematu. 
Skupienie  myśli  wśród  pamiątek  religijnych  i  pełnej  powagi  samotności 
zwróciło  poetę  ku  cierpieniom  ludzkości  (nietyle  ludzkości,  ile  własnego 
narodu)".  Ze  wiadomość  powyższa  jest  prawdziwą,  tego  dowodzą  ogło- 
szone przez  pp.  Biegeleisena  i  Meyeta  fragmenty  z  pierwotnej  redakeyi 
poematu,  pisane  dantejską  tercyna,  a  rzucone  na  papier  (ołówkiem)  w  tym 
samym  raptularzu,  który  poeta  miał  ze  sobą  na  Wschodzie,  w  którym 
nakreślił  pierwszy  plan  „Posielenia",  w  którym  rysował  pejzaże,  w  któ- 
rym przepisał  na  czysto  pierwsze  pieśni  swojej  „Podróży  z  Neapolu  do 
Ziemi  Świętej"  i  w  którym  wreszcie  —  widocznie  pod  wpływem  czy- 
tanego niedawno  we  Włoszech  Dantego  „podług  nowych  kluczy"  — 
zaczął  pisać  pierwsze  tercyny  przyszłego  A  n  h  e  1 1  e  g  o.  Pisanie  to  jed- 
nak nie  szło  mu  jakoś:  tak  dalece,  źe  je  nawet  porzucił  wkrótce  i  za- 
brał się  do  przerabiania  i  ostatecznego  wykończania  swoich  dawniej- 
szych prac. 

Których  ?  Na  to  pytanie  trudno  dać  dziś  stanowcza  odpowiedz.  Co 
do  mnie,  to  zdaje  mi  się,  że  tem  dziełem,  nad  którem  poeta  „pracował 
trochę"  w  klasztorze  Maronitów,  musiał  być  albo  Wacław  (zaczęty 
według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  jeszcze  w  Genewie),  albo  Bal- 
ladyna, która  wielokrotnym  niezawodnie  ulegała  przeróbkom  i  po- 
prawkom, zanim  taka  w  końcu  przybrała  postać,  w  jakiej  ją  znamy 
obecnie. 

Cokolwiekbądź  A  n  h  e  1 1  i  nie  był  tym  „owocem  marzeń",  który 
Słowacki,  wracając  ze  Wschodu,  na  okręcie,  „myślał  nawet  zamknąć 
w  butelce,  aby  na  wypadek  rozbicia  można  go  rzucić  w  morze  i  tak 
^  coś  po  sobie  ocalić";  A  n  heli  i  bowiem  był  dopiero  zaczęty  i  do- 
kończyć go  obiecywał  sobie  poeta  we  Florencyi.  Jakoż,  przybywszy 
tam,  zabrał  się  eon  amore  do  dzieła.  Dziwna  rzecz  wszakże:  pomimo, 
że  mieszkał  w  najartystyczniejszem  ze  wszystkich  miast  na  świecie, 
„Muza  zostawała  mu  rymami  dłużną";  nie  pamiętał  poprostu,  ażeby  mu 
przyoblekanie  własnych  myśli  w  konkretną  formę  wiersza  z  takim  kiedy 
przychodziło  trudem,  jak  tym  razem.  Nie  wiedząc,  czemu  tę  wyjątkową 
trudność  porodu  poetyckiego  przypisać,  nabrał  w  końcu  przekonania, 
że  winno  temu  powietrze  włoskie.  „Zrobiłem  postrzeżenie ,  pisał  pod 
tem  wrażeniem  do  matki,  że  dla  nas,  ludzi  z  pod  zimnej  gwiazdy  niedź- 
wiedzia, Włochy  są  antiimaginacyjną  krainą.  Mój  starszy  i  wielki 
pierwszy  (Mickiewicz),  bawiący  tu  dawniej,  przez  lat  kilka  nic  nie  na- 
pisał i  dopiero  przybywszy  między  błędne  żórawie  (emigracya  w  Pa- 
ryżu) zaczął  śpiewać  i  rymy  lać  obficie;  z  tego  wnoszę,  że  imaginacyi 
potrzebne  jest  ojczyste,  a  przynajmniej  zbliżające  się  do  ojczystego  po- 
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wietrze,  potrzebna  jest  atmosfera  napełniona  westchnieniami  ludzi  czu- 
jących i  oświeconych,  potrzeba  nareszcie  trochę  poklasków,  trochę  cie- 
nia drzew  niepospolitych  i  smutnych,  jak  są  laury,  a  w  niedostatku 
tych  sosny  i  jodły  litewskie:  tego  wszystkiego  braknie  tu,  więc  dobra- 
noc marzeniom!"  Z  drugiej  strony  wszelako  gorące  pragnienie  tych  po- 
klasków nie  dawało  mu  spokoju,  tak,  iż  po  niejakim  czasie  porzucił 
ambitny  zamiar  pisania  swojej  epopei  sybirskiej  tercyna  i  zdecydował 
się  pisać  ostatecznie  prozą. 

Kiedym  chciał  zamknąć  Sybir  w  tryolety, 

Muza-  została  mi  rymami  dłużną. 

Z  tego  więc  poszło,   źe  pisałem  prozą . . . 

Zmiana  ta  formy,  jak  sie  okazało  niebawem,  wpłynęła  na  us[)Osobienie 
poety  bardzo  korzystnie,  pisanie  zaczęło  mu  iść  gładziej,  pomysł,  doj- 
rzewając, przeinaczał  się  równocześnie,  aż  w  końcu,  dnia  3  października 
1837  roku,  znalazł  się  w  liście  poety  do  matki  taki  ustęp:  „Przez  ciąg 
mojego  wojażu  papier  (t.  z.  rozsprzedaż  pierwszych  trzech  tomów  poezyi 
i  Kordyana)  uzbierał  mi  dotąd  około  600  zł. ;  za  to  i  za  to,  co  jeszcze 
przybyć  może,  spodziewam  się  z  małym  dodatkiem  zaspokoić  moje  głup- 
stwo i  miłość  własna  i  miłość  ojcowską  i  dać  dziecku  mojemu  wyprawę. 
Zdaje  mi  się,  że  go  ty,  droga,  sama  pokocłiasz,  bo  zu- 
pełnie inne,  jak  przeszłe,  i  już  mi  pięknie  rośnie 
i  płacze  i  ma  jakieś  rysy  bardziej  regularne  i  jak 
mi  się  zdaje,  piękne  i  szlachetne".  Że  tu  Słowacki  ma 
A  n  h  e  1 1  e  go  na  myśli,  o  tem,  znając  ten  poemat,  niepodobna  wątpić 
ani  na  chwilę . . . 

Z  powyższego  wynika,  źe  praca  nad  A  n  h  e  1 1  i  m  przypada  na 
pobyt  we  Plorencyi,  na  miesiąc  październik  1837  roku,  ąuod  erat  de- 
monstrandum. 

W  kilka  tygodni  potem  był  już  Anhelłi  gotów  zupełnie  do 
druku,  a  Słowackiego  coraz  większa  zbierała  ochota,  ażeby  pojechać 
z  nim  do  Paryża  i  robić  tam  samemu  korektę.  W  hśeie  do  matki  z  dnia 
24  listopada  1837  roku  pisze,  że  „gdyby  nie  interes,  który  go  wkrótce 
poprowadzi  do  wielkiego  miasta  (Paryża),  gdzie  są  dzieci  moje  (wydane 
dzieła),  zostałby  może  we  Florencyi  przez  całe  przyszłe  lato"  i  t.  d.  Na- 
myślił się  jednak  i  zamiast  zawozić  A  n  h  e  1 1  e  g  o  do  Paryża  osobiście, 
został  nad  Arnem,  poemat  zaś  wysłał  nad  Sekwanę  poczta.  Po  upływie 
siedmiu  miesięcy    A  n  h  e  1 1  i    ukazał    się   już    na   półkacli  księgarskich. 

Dnia  10  lipca  1838  donosił  Słowacki  matce,  co  następuje:  „Otóż 
adinirujcie  moje  moc  charakteru:  zamiast  ugrząźć  we  Florencyi  i  prze- 
mienić się    w  jaki  laur  zaczarowany,    wyjeżdżam    25    t.  m.    do  Paryża, 
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albowiem  wysłałem  tam  p  r  ji  e  cl  e  m  n  ą  Jedno  moje  ra  a- 
1  e  u  k  i  e  d  z  i  e  c  i  a  t  k  o  (A  n  h  e  1 1  i) ,  k  t  ó  r  e  j  u  ż  w  t  y  c  h  d  ii  i  a  c  h 
musiało  się  na  świecie  pokazać.  Nie  wiem,  jaki  będzie  los 
jego  i  bardzo  ciekawy  jestem,  czy  mu  się  powiedzie,  zwłaszcza,  że  mu 
zamierzam  wkrótce  za  przyjazdem  nowych  dać  braciszków  (Trzy 
poematy).  Pierwszy  z  tych  chłopczyków,  którego  już  puściłem  z  opieki, 
nazywa  się  A  n  h  e  1 1  i :  melancholijna  i  trochę  Chrystusową  ma  twarz, 
wielka  prostotę  w  ubiorze  i  niepodobny  jest  do  niczego  (?)".  Nareszcie, 
dnia  21  sierpnia  1838  roku,  donosi  Słowacki  matce,  że  mu  przysłano 
już  z  Paryża  egzemplarz  Anhellego  w  drukowanej  szacie:  „Przed- 
wczoraj (a  wiec  19  sierpnia)  miałem  dzień  miły  dla  mnie:  oto  przyszło 
mi  z  Paryża  moje  ostatnie  dziecko,  które  11  dni  dopiero  żyje  (t.  z.  że 
się  Anhelli  ukazał  w  handlu  księgarskim  12  sierpnia  1838)  władną 
sukienkę  ubrane^  potulne,  melancholiczne,  prosto  mówiące:  dziecko  sło- 
wem, które  ja  kocham  bardzo". 

Oprócz  powyższych,  aż  nadto  przekonywających,  jest  jeszcze  w  A  n- 
h  e  1 1  i  m  samym  mnóstwo  dowodów,  świadczących  wyraźnie,  że  poemat 
ten  napisany  został  dopiero  p  o  podróży  Słowackiego  na  Wschód ;  w  prze- 
ciwnym razie  bowiem,  pisząc  w  rozdziale  VII  o  owym  człowieku  bo- 
żym, który  się  otruł,  nie  napisałby  Słowacki,  że  „po  kilku  dniach  ru- 
mieniec ceglany  wyszedł  mu  na  twarz,  a  ciało  opadło  na  kościach,  jak 
zmoczone  płótno  namiotu",  ile  że  takie  wyobrażenie  zmoczo- 
nego płótna  namiotu  mogło  się  w  umyśle  Słowackiego  utworzyć  nie 
prędzej,  aż  dopiero  po  owej  burzy  w  El-Arish  w  nocy  z  dnia  pierw- 
szego na  drugi  stycznia  !837,  burzy,  którą  poeta  przebył  w  namiocie, 
a  którą  niezawodnie  uprzytomniał  sobie  w  pamięci,  kiedy  kreślił  w  A  n- 
h  e  1 1  i  m  to  porównanie.  To  samo  zdaje  się  mówić  i  dedykacya,  na 
czele  poematu  umieszczona,  która  brzmi:  Stefanowi  H(ołyuskiemu)  na 
pamiątkę  spotkania  się  w  Ziemi  Świętej  i  pod  górami  Libanu".  Przy- 
pominam, że  się  Słowacki  spotkał  ze  Stefanem  Hołyuskim  (w  Bajrucie) 
już  po  opuszczeniu  klasztoru  Maronitów.  Nakoniec  zwrócić  należy  uwagę 
także  i  na  podobieństwo  niektórych  scen  i  obrazów  w  Anhellim 
i  w  Dantyszku,  o  którym  wiemy  napewno,  że  powstał  we  Floren- 
cyi.  Taką  np.  jest  scena  w  rozdziale  VIII,  kiedy  Anhelli  i  Szaman  (jak 
Dante  i  Wergiliusz)  spotykają  w  kopalniach  sybirskicb  Szczęsnego  Po- 
tockiego i  pierwsza  jego  żonę,  Gertrudę  Komorowska:  „Chodźcie,  a  po- 
każemy wam  tę  wilgotna  jamę,  gdzie  żyje  ta  męczennica  z  małżonkiem 
swoim.  Wielką  panią  i  księżna  była,  a  dziś  jest  jako  służebnica  żebraka. 
A  niegodzien  jest  litości  ten,  którego  ona  ukochała;  albowiem,  klęknąwszy 
przed  cesarzem,  błagał  o  życie;  i  dano  mu  je,  pogardziwszy  nim.  Tak 
mówiąc,  przyszli  pod  ścianę  i  przez  kratę  ujrzeli  owych  dwoje  małżon- 
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ków:  niewiasta  klęczała  przed  mężem  i  w  misie  wody  obmywała  ]ep;o 
nogi;  powracał  bowiem  z  pracy,  Jak  wyrobnik.  A  woda  w  misie  za- 
czerwieniła się  krwią  jego  i  niewiasta  nie  brzydziła  się  mężom  i  krwią, 
a  była  młoda  i  piękna,  jak  Anieli  niebiescy.  Tycli  dwoje  ludzi  byli 
cesarscy"...  Tę  sama  scenę  znajdujemy  raz  jeszcze  w  Dantyszku, 
gdzie  widzimy  Szczęsnego  Potockiego,  jak  siedzi  (niby  drugi  Ugoliiio), 
„w  podziemnej  utajony  grocie 

Oddany  strasznej  jędzy  w  straż  —  zgryzocie", 

a  przy  nim  „biała  mara  jego  żony",  która,  „niegdyś  utopiona  w  sta- 
wie. Teraz  jak  mara,  jak  błędne  żórawie",  przelatuje  ciągle  „od  gwiazd 
do  męża,  od  męża  do  Boga".  Nadto  spotykamy  się  z  tymże  Szczęsnym 
Potockim  po  raz  trzeci  w  Wacławie...  Następnie,  w  rozdziale  XV 
Anliellego,  przychodzą  do  bohatera  poematu  Aniołowie,  „ci  sami,  któ- 
rzy przed  wiekami  przyszli  do  chaty  kołodzieja  i  usiedli  za  jego  stołem 
w  cieniu  lip  pachnących",  a  Anhelli,  skoro  mu  zwiastowali  śmierć  rychłą, 
odpowiada  im:  „Zaprawdę,  urągacie  mi,  mówiąc  o  Piaście  i  o  początku, 
kiedy  ja  czekam  śmierci" ;  Dantyszek  zaś,  choć  tak  niewiele  łączy  go 
cech  pokrewnych  z  Anhellim,  o  podobnem  opowiada  spotkaniu,  z  tą 
różnicą  jedynie,  że  kiedy  Anhelli  przed  wschodem  słońca  „siedział 
na  bryle  lodu,  na  miejscu  pustem",  to  Dantyszek  „siedział  spokojny 
przy  dzbanie",  zdaje  się  o  zachodzie  słońca: 

A  nad  sosnami  tenii  była  chmura, 
Rozrzucająca  okropna  ciemnotę, 
A  tam  wisiało  pod  nią  słońce  złote. 

O  takiej  chwili,  powiada  Dantyszek,  „dwaj  mię  Aniołowie  przyszli  przy- 
witać, mówiąc:  „Panie  Piaście!"  i  t.  d.  i  t.  d.  Anhelli  powiada  o  gwiaz- 
dach, że  są  „różowe  i  sine" ;  Dantyszkowi,  kiedy  go  Aniołowie  niosą 
do  piekła,  „gwiazdy  żółte,  różowe  i  sine,  sypały  się  deszczem  gęs- 
tym na  łysinę".  W  ostatnim  rozdziale  Anhellego  leci  przez  pusty- 
nię rycerz  na  koniu  „z  okropnym  tętentem" ;  w  Dantyszku  zaś  „przez 
blizkie  rżysko  leci  koń  śmierci  i  leci  i  tętni"  . . . 

Sądzę,  że  dla  każdego,  kto  jest  choć  trochę  obznajmiony  z  psy- 
chologicznemi  prawami  twórczości  poetyckiej  (a  historyk  literatury  znać 
je  powinien  dokładnie)  przytoczone  zestawienia  wystarczą  za  dowód  nie- 
zbity, że  wszystkie  pomienione  utwory,  Anhelli,  Dantyszek 
i  Wacław,  w  jednym  mniej  więcej  zostały  napisano  czasie,  a  więc 
w  epoce,  na  którą  przypada  napisanie  Dantyszka,  t.  j.  na  pobyt 
poety  we  Florencyi,  quod  erat  demonstrandum. 

Pozostaje  teraz  do  dowiedzenia,  że  i  Trzy  poematy,  podob- 
nie jak  Dantyszek,  powstały  w  stolicy  Toskanii.    Zdaniem  p.  Ma- 
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łeckieg-o  napisał  tu  Słowacki  D  a  n  t  y  s  z  k  a  tylko  i  Podróż  z  Nea- 
polu do  Ziemi  Świętej.  Co  się  tycze  ostatniego  poematu,  to  do- 
wiódł JMz  tego  w  swoim  czasie  Prof.  Tretiak  ^),  że  „Podróż  na  Wschód 
pisaną  była,  a  nawet  przepisana  na  czysto  jeszcze  przed 
przybyciem  poety  do  Aleksandry  i",  czyli,  że  według 
p.  Małeckiego  przypadałby  na  dwuletni  pobyt  Juliusza  we  Florencyi 
jeden  tylko  D  a  n  t  y  s  z  e  k'-).  Znając  płodność  Słowackiego,  jego  pil- 
ność, żądzę  sławy  i  gorączkę  druku,  pojąć  trudno,  jak  mógł  w  ciągu 
dwóch  lat  tak  próżnować,  żeby  nie  zdobyć  się  na  nic  więcej,  tylko 
na  takie  poronione  dzieło,  jak  niesmaczne  P  o  e  m  a  Piasta  D  a  n- 
tyszka  herbu  Leliwa  o  piekle;  a  wydaje  się  to  nam  tem  bar- 
dziej nieprawdopodobnem,  że  w  listach  poety  z  Florencyi  raz  po  raz 
spotykamy  się  ze  wzmiankami  o  pracy  literackiej.  A  więc  pracował! 
Wobec  tego  wydaje  się  wprost  niezrozuraiałem,  jak  mógł  Słowacki,  pra- 
cując w  ciągu  dwóch  lat,  napisać  ostatecznie  Dantyszka  i  nic 
nadto!  A  jednak  wniosek  taki  jest  nieunikniony,  jeżeli  mamy  się  trzy- 
mać wiernie  hypotez  p.   Małeckiego. 

Dowiedliśmy  przed  chwila,  że  jeszcze  i  A  n  h  e  1 1  e  g  o  napisał  Sło- 
wacki we  Florencyi.  Ale  i  to  mało,  jak  na  dwuletni  przeciąg  czasu. 
Bo  że  poeta,  pomimo,  ze  mu  z  początku  nie  szło,  nie  tracił  czasu,  o  tem 
przekonać  się  łatwo,  zajrzawszy  do  jego  korespondencyi,  litóra  go  z  za- 
rzutu leniwstwa  oczyszcza  bezwarunkowo.  W  liście  z  d.  3  października 
1837  roku  pisze  Słowacki  naprzykład,  co  następuje:  „Otóż  we  Florencyi 
przepędziwszy  zimę  i  popracowawszy  trochę,  chciałbym  na 
wiosnę  pojechać  do  wielkiego  miasta  (Paryża)  z  książka  pod  pacha,  jak 
student  z  suknią  splamiona  atramentem,  z  piórem  za  uchem  i  znów  od- 
dać wielki  ukłon  królowej  Sławie,  jako  wierny  jej  do  śmierci  błazen". 
W  tymże  liście,  o  kilkadziesiąt  wierszy  poniżej,  donosząc  matce  o  try- 
bie życia,  jakie  prowadzi,  pisze  między  innemi,  że  „muzyka  i  jego 
umysłowe  prace  zabierają  mu  dzień  i  wieczór  cały". 
W  następnym  liście,  z  dnia  24  listopada  1837  roku,  znowu  donosi  matce, 
że  nie  próżnuje:  „Napróżno  (powiada)  staram  się  myśli  moje  zająć 
pracą  imaginacyjna:  myśl  o  Tobie  wraca,  jak  jakiś  dzwon  ta- 
jemniczy i  wytrąca  mi  pióro  z  ręki  i  nie  śmiem  pisać 
o  urojonych  nieszczęściach  wtenczas,  kiedy  się  lękam 
rzeczywistego".  Z  nadejściem  roku  1838  widzimy  Juliusza  niemniej  za- 
absorbowanego pisaniem.  Świadczy  o  tera  list  z  dnia  2  kwietnia,  w  któ- 
rym zaraz  na  początku  czytamy,   co  następuje:    ;, Korzystałbym  natych- 
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miast  z  wolnych  skrzydełek,  aby  przelecieć  kawałek  błękitnego  morza, 
dotknąć  piórami  szczytu  Alp  snieżystycii  (pisząc  to,  miał  niezawodnie 
głowę  nabita  obrazami  swojego  poematu  W  Szwaj  car  y  i)  i  powę- 
drować jeszcze  dalej ,  gdyby  mię  nie  zatrzymywały  tu 
jeszcze  nieskończone  moje  prace;  przyrzekłem  bowiem 
sobie,  że  z  próżna  teka  nie  pojadę  do  wielkiego  miasta  piszących  wa- 
ryatów  (Paryża)".  W  tymże  liście,  odpisując  matce  na  jej  utyskiwania 
z  powodu  mrozów,  powiada  Słowacki:  „Nie  skarżcie  się  na  wasza  zimę, 
bo  i  tu  oto  już  kwiecień,  a  ja  jeszcze  na  kominku  muszę  ogień  zapalać 
wieczorem,  abym  nie  marzł  w  ręce,  grając  na  fortepianie  lub  pisząc". 
Następny  list,  z  dnia  1*9  maja,  zaczyna  się  w  następujący  sposób:  „Oto 
jeszcze  moje  marzenia  nie  ubrane  w  ciało  trzymają  mię 
tutaj  i  nie  wiem  prawdziwie,  kiedy  stąd  wyruszę,  dałem  bowiem  sobie 
słowo,  że  do  moich  kolegów  z  niczem  nie  powrócę".  Dlatego  (powiada) 
stara  się  o  ile  możności  jak  najwięcej  przesiadywać  w  domu,  stosunkom 
towarzyskim  tyle  tylko  poświęcając  czasu,  ile  tego  konieczna  zachodzi 
potrzeba.  Temu  też  należy  przypisać,  że  „o  życiu  swojem  wewnętrznem 
także  niewiele  więcej  mógłby  napisać :  poczernionych  atra- 
mentem kilka  kartek,  romans  oczyma  w  kościele  etc",  to 
wszystko,  co  ma  do  doniesienia  o  sobie.  Dnia  10  lipca,  pisząc  o  A  n- 
h  e  1 1  i  m  ,  który,  jak  przypuszczał,  musiał  już  wyjść  z  druku,  był  o  tyle 
niespokojniejszy  o  powodzenie  tego  „chłopczyka",  że  zamierzał  mu 
;,  wkrótce  za  przyjazdem  (do  Paryża)  nowych  dać  braciszków". 
Jakoż  istotnie,  ledwo  się  znalazł  nad  Sekwaną,  zajął  się  zaraz  wyda- 
niem Dantyszka  i  Trzech  poematów.  Na  wyjazd  zaś  ten  do 
Paryża  cieszył  się  już  zawczasu,  a  to  z  następującego  powodu:  „Nie 
żal  mi  tego  wszystkiego  (mieszkania  we  Florencyi),  choć  wiem,  że  w  Pa- 
ryżu będę  musiał  w  jednej  maleńkiej  stancyjce  pomieścić  siebie  i  ma- 
natki  nioje,  ale  za  to  więcej  będę  miał  towarzystwa,  więcej  zachce- 
nia do  pracy,  więcej  porady.  Teraz  nie  miałem  nawet  jednej 
osoby,  którejbym  się  mógł  zapytać,  czy  moje  dziecko  (dzieło)  głupie 
jest  czy  rozumne,  albowiem  sobie  nie  ufam  i  niespokojny  jestem"  . . . 
Widocznie,  że  napisał  we  Florencyi  kilka  nowych  rzeczy,  skoro  chciał 
o  nich  cudzego  zdania  zasięgnąć,  przeczytać  je  komuś,  tak  jak  w  Rzy- 
mie n.  p.  czytał  Krasińskiemu  Balladynę...  W  ostatnim  nareszcie 
liście  z  Florencyi,  datowanym  dnia  21  sierpnia,  pisze  Słowacki,  że  pro- 
jektowany wyjazd  do  Paryża  pozbawił  go  fortepianu:  ;,Ale  co  dziwnego 
spostrzegam  (dodaje),  oto,  że  od  czasu,  jak  nie  mam  fortepianu,  i  m  a- 
ginacya  moja  więcej  buja  i  więcej  tworzy:  niożnaby 
w  tem  widzieć  dowód,  że  pewna  część  tej  władzy  musiała  się  wylewać 
przez  końce  palców  na  klawisze". 


ANIIELLI    I    TRZY    POEMATY. 


221 


Po  przeczytaniu  wszystkich  przytoczonych  tu  wyjątków  z  kores- 
pondencyi  poety  można  —  sądz^  —  do  jednego  tylko  dojść  wniosku : 
że  Słowacki  nie  pracował  we  Florencyi  mniej,  niż  kiedykolwiek  i  że 
owocena  jego  pracy  nie  musiał  być  Dantyszok  jedynie;  wszędzie 
bowiem,  gdzie  poeta  mówi  o  swoich  pracach,  wyrai^a  się  nie  w  liczbie 
pojedynczej,  ale  mnogiej,  jak  n.  p. :  „Niedokończone  moje  prace",  lub 
„marzenia  moje  nie  ubrane  w  ciało"  etc.  Że  przez  te  niedokończone 
prace  i  te  marzenia  nie  ubrane  w  ciało  rozumiał  Słowacki  oprócz  D  a  n- 
tyszka  (iAnhellego  ukończonego  już  w  listopadzie  roku  1837) 
jeszcze  i  Trzy  poematy,  tego  dowieść  nietrudno,  nawet,  jeżeli  się 
posługiwać  zechcemy  ta  sama  argumentacya,  do  jakiej  ucieka  się  nie- 
kiedy p.  Małecki. 

Na  str.  211  tomu  drugiego  swojej  książki  o  Słowackim,  w  roz- 
biorze Mazepy,  kiedy,  usiłuje  przekonać  czytelnika,  że  w  dramacie 
tym  „znajdują  się  niewątpliwie  ustępy  z  pierwszej  jego  redakcyi 
z  roku  1834  całkowicie  zatrzymane  w  składzie  jego  obecnym",  przyta- 
cza szanowny  autor  Listu  żelaznego  na  poparcie  swojego  twier- 
dzenia następujący  dowód:  „Czy  przypomina  sobie  czytelnik  zakończe- 
nie drugiego  aktu  w  Mazepie?  Jest  to  owa  scena,  dość  niejasna 
w  obecnym  składzie  sztuki,  gdzie  do  zamyślonego  Zbigniewa  zbliża  się 
niewidziana  przez  niego  Amelia  i,  stajać  przed  nim,  uderza  go  lilia  po 
twarzy: 

Amelia. 
Cóź  tak  smutny  ? 

Zbigniew. 
Nic:  głowa  mi  cięży,  jak  ofów. 

Amelia  daje  Zbigniewowi  lilię,  lecz  ksiądz,  który  tizedl  za  ni;i  i  stoi  obecnie  przy 
niej,  wyrywa  kwiat  z  ręki  Amelii  i  mówi  srogo: 

Ksiądz. 
Daj   do  kościoła...   Lilia  jest  kwiatem  aniołów". 

Otóż  wcale  nie  wątpię  (słowa  sa  p.  Małeckiego),  że  to  całe  miej- 
sce wcielone  tu  zostało  z  pierwszej  redakcyi.  W  jednym  z  listów  Sło- 
wackiego, pisanym  w  temże  miejscu,  gdzie  powstał  pierwszy  Mazepa 
i  w  czasie  o  mało  co  (?)  późniejszym  (w  liście  z  dnia  30  czerwca  1835, 
czyli  w  r  o  k  po  napisaniu  Mazepy)  znajduje  się  wyrażenie,  które 
świadczy,  że  obraz  użyty  za  osnowę  w  powyższej  scenie  dramatu  był 
i  wtedy  jeszcze  obecny  w  pamięci  Słowackiego.  Pisze  on  tam  matce  pół 
żartobliwie,  pół  smętnie  o  osobie,  do  której  całą  sympaty;i  swego  serca 
w  tym  czasie  był  przywiązany,  o  pannie  Maryi  Wodzińskiej,  i  powiada, 
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Że  i  ona  także  „zapłynęła  trochę  w  kraj  ideału  i  że  o  niczem  nie  marzy, 
jak  o  pustelniczym  domku  nad  rzeczka,  o  czarnej  sukience,  o  k^karstwach 
dla  chłopów,  o  topolach  szumiących  nad  pustelnią  i  nareszcie  o  spowie- 
dzi, którą  ma  odbyć  kiedyś  przed  pewnym  mnichem.  Tym  mnichem- 
Kartuzem  mam  być  ja,  nie  kto  inny.  Dowodzę  jej  jednak  czasem,  że 
jaki  pan  podkomorzyo  w  krainie  Lachów,  dobrze  opatrzony  w  szlachecką 
układność,  talenta,  wąsy,  podkówki  i  ostrogi,  wybije  z  głowy  pustelni- 
czy domek,  a  ja  nie  będę  mógł  kartuzowem  wspomnie- 
niem zdobyć  liliowej  duszy  dla  aniołów"...  Trudno 
uwierzyć  (powiada  p.  Małecki),  żeby  naprzykład  scena  powyższa  była 
mogła  w  roku  jeszcze"  1840  być  wykonaną  na  tle  tego  samego  obrazu, 
który  przesunął  się  był  przelotnie  przez  wyobraźnię  poety  o  całych  pięć 
lat  wcześniej". 

Tej  samej  metody,  popartej  naukową  powagą  profesora  Małeckiego, 
można  się  trzymać  również,  jeśli  się  dowieść  pragnie,  że  Trzy  poe- 
maty napisane  zostały  we  Florencyi.  Wystarczy  porównać  tekst  listów 
Słowackiego  z  lat  1837 — 1838  z  tekstem  Trzech  poematów,  ażeby 
nabrać  przekonania,  że  w  czasie  tym  przesuwały  się  przez  wyobraźnię 
poety  te  same  obrazy  (pojęcia  i  wyrażenia),  które  charakteryzują  poe- 
mat  WSzwajcaryi,    Wacława   i    Ojca   zadżumionych. 

W  liście  z  dnia  21  sierpnia  1837  roku  znajdujemy  wspomnienie 
o  „dzwonieniach  wracającej  trzody";  w  poemacie  W  Szwajcar  yi 
powtarza  się  obraz  ten  aż  dwa  razy:  „Pójdziemy  razem,  gdzie  trzód  ję- 
czą dzwony"  i  „Ile  trzód  naszych  szło  na  łąkach  dzwonić".  W  liście 
z  d.  2  stycznia  czytamy  o  „jednej  z  nimf  Niagary,  podobnej  do  tych 
widm,  które  Manfred  wywoływał  z  tęcz  nad  wodospadami" ;  pierwsza 
scena  poematu  W  Szwajcaryi  ma  za  tło  „jasną  tęczy  różnofarbnej 
bramę",  pod  którą,  przy  kaskadzie  Aaru,  ukazuje  się  wyśniona  Marya 
swojemu  przyszłemu  kochankowi.  W  tymże  liście  (z  d.  2  stycznia  1838) 
wyraża  się  Słowacki  między  innemi:  „Zdawało  mi  się,  że  stróż  anioł"... 
etc;  w  poemacie  WSzwajcaryi  opisany  jest  parów,  „gdzie  stróż 
anioł  biały  rozwieszał  skrzydła  od  skały  do  skały"  etc.  W  tymże 
liście  mówi  Słowacki  o  domku  pani  Becu  (w  Krzemieńcu),  koło  którego  — 
pamięta  —  „rosły  dwie  topole"  i  słychać  było  w  noce  letnie  „echa 
śpiewania  słowików,  ukrytych  w  Czerczy  zaroślach";  w  poemacie 
W  Szwajcaryi  powiada  kochanek  Maryi,  że  nie  wie,  gdy  żył 
w  jednym  szalecie  ze  swoją  miłą,  „ile  tam  wiszeń  naokoło  rosło,  ile 
słowików  na  wiszniach  się  niosło".  W  tymże  liście  wspomina  Słowacki 
swój  pobyt  z  Filami  (Januszewskimi)  w  Neapolu,  kiedy  to,  siadując 
wieczorami  na  balkonie,  wyglądali  z  upragnieniem,  „aby  się  księżyc 
pokazał  nad  Wezuwiuszem" ;  w  poemacie  W  Szwajcaryi  jedna 
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Z  najpiękniejszycli  strof  zaczyna  się  od  słów:  „Jest  chwila,  gdy  się  ma 
księżyc  pokazać".  W  następnym  liście  (z  d.  22  lutego  1838  r.) 
używa  Słowacki  porównania  :  „podobne  różom  białym,  więdnącym 
powoli" ;  w  poemacie  W  Szwajcaryi  jedna  zę  strof  zaczyna  się  od 
porównania:  „Jak  biała  róża,  kiedy  się  rozwija"...  Gdzieindziej 
znowu,  w  liście  z  d.  2  kwietnia  1838  r.,  projektuje  sobie  Słowacki 
„głowę  włożyć  pod  slcrzydło,  jak  łabędź  senny;  dlatego  (powiada) 
przelecę  więc  tylko  przez  ciemną  aleję...  bo  najsmutniej  będzie 
usiąść  na  niej  (na  jednej  z  ławek  w  alei)  i  podumać  o  pięcioletnich 
wędrówkach";  te  same  .słowa  znajdujemy  w  poemacie  W  Szwajca- 
ryi, gdzie  różne  duchy  alpejskie,  „jak  łabędzie  zadumane 
siedzą"  i  gdzie  poeta,  patrząc  „na  lecące  po  niebie  łabędzie",  obie- 
cuje sobie  „tam  polecieć,  gdzie  one  polecą".  W  tymże  liście 
przychodzą  Słowackiemu  na  myśl  „przezroczyste  w  i  s  z  n  i  e  w  naszych 
rodzinnych  ogrodach",  które  mn  pewno  były  przytomne  w  pamięci,  kiedy, 
opowiadając  w  poemacie  W  Szwajcaryi  o  owym  rajskim  szalecie, 
zliczyć  nie  mógł,  „ile  tam  wiszeń  naokoło  rosło.  W  post  scriptum 
tegoż  listu  prosi  Słowacki  matkę,  ażeby  „pamiętała  o  nim  z  tęsknota, 
bo  (powiada)  ja  chciałbym  być  twoja  pociecha  jakimkolwiek  sposobem, 
choćbym  się  miał  o  nim  od  aniołów  dowiedzieć"  ;  czytając  to,  nie 
sposób  nie  pomyśleć  o  pierwszej  zwrotce  poematu  W  Szwajcaryi, 
gdzie  kochanek  Maryi  „omlewa  z  tęsknoty"  po  swojej  „niebieskiej" 
kochance  i  gdzie  dziwi  się,  że  dusza  jego  „nie  wylatuje  za  nią  d  o 
aniołów".  W  liście  wreszcie  z  d.  10  lipca  pisze  Słowacki,  że  uciec 
zamierza  (z  Florencyi)  „w  góry  Alpejskie",  ażeby  osiąść  w  nich  na 
zawsze  „jak  pustelnik".  Zachcenie  to  zrodziło  się  w  nim  niezawodnie 
pod  wpływ-m  pisania  poematu  w  Szwajcaryi,  gdzie  taki  osiadły 
na  zawsze  w  górach  alpejskich  pustelnik  wcale  nie  drugorzędną  od- 
grywa rolę .  . . 

Jeżeli  porównamy  tekst  poematu  W  Szwajcaryi  z  tekstem 
napisanego  we  Florencyi  Dantyszka,  uderzy  nas  również  zadziwia- 
jące podobieństwo  stylu,  obrazowania,  maniery  pisarskiej,  porównań,  ry- 
mów, języka,  nastroju  etc. 

W  poem.  W  S  z  w  a  j  c.  czytamy :  W  D  a  n  t  y  s  z  k  u  zaś : 

Perłami  okrył  wszystkie  polne  róże  Szukam,  znajduję  dwa  kamienie  duże, 

I  ze  sklepienia  Izy  leciały  duże...  Chwytam,     w    tem    jeden    zamienił:    się 

...Motyla  miała  czarnego  na  głowie  [w  różę, 

Drugi  w  motyla... 
...I  przez  cyprysy  kukają,  jak  róże, 
Ażem  się  cały  w  łzy  zapocił  duże 
...Módl  się.  anie  drwij,  że  łzy  lecą  duże. 
Bo  i  nam,  starcom,  niegdyś  pachly  róże. 
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Najpierwszy  uśmiech  jej  przyleciał  do  mnie, 
Przyleciał  szybko  i  wrócił  z  podróży, 
Do  swego  gniazdka,  do  pereł  i  róży... 

Ile  słowików  na  wiszniacli  sio  niosło 

Skąd  pierwsze  gwiazdj'   u  a  niebie 

[zaświeca 
...I  tam  polecę,  gdzie  one  (łabędzie)  poleca 

Jest  pod  mojemi  oknami  fontanna 
...jedna  szyba  szklanna 

Widzisz  te  tęcze  na  burzy  w  parowie? 
Na    mgłach    srebrzystych     cała    się    roz- 

[wiesza... 


Maryo!  czegoś  ty  chciała  odemnie? 
Oczka  jej  były,  jak  to  niebo  w  górze, 
Usta  —  perłami  wysadzane  róże. 

I   drzewa,  gdzie  sie  słowikowie  niosą. 

A    podstaw    tu    dzban,    jak    gwiazdy 

[zaświecą, 
Ujrzysz,  czy  z  mojej  łysiny  skry  lecą. 

...patrzę,  jakaś  szklanna 
Z   księżyca    w   niebo    wytryska  fontanna. 

A  tęcza,   co  wisi  na  chmurach. 


Nic  od  rzeczy  też  będzie  napomknąć,  że  owa  Florentynka,  która 
z  takiem  rozrzewnieniem  wspomina  Dantyszek,  ma  tak  samo,  jak  bo- 
haterka poematu  W  Szwajcaryi,  Marya  na  imię;  i  że  owo  me- 
kmcholijne  Ave  Maria ^  którem  się  W  Szwajcar yi  w  strofie  VII 
modli  do  swej  kochanki  młody  bohater  poematu,  spotykamy  również 
i  w  Dantyszku  powtórzone  kilkakrotnie ^). 

Na  zakończenie  tej  (zbyt  drobiazgowej  może)  argumentacyi  co  do 
czasu  powstania  poematu  W  Szwajcaryi,  jeszcze  jeden  dowód,  tym 
razem  psychologicznej  natury.  Zdaniem  p.  Małeckiego,  napisał  Słowacki 
swoja  sielankę  alpejską  „niewątpliwie"  wkrótce  po  rozstaniu  się 
z  Maryą  Wodzińska,  „pod  wpływem  świeżych  wrażeń",  ale  „już 
wrażeń  po  swojemu  przekształconych  przez  wyobraźnię".  Czy- 
tając powyższe  twierdzenie  Profesora  Małeckiego  raimowoli  chce  się  za- 
pytać: czy  owo  przekształcenie  Warheit  na  Diclitung  mogło  się  odbyć 
w  imaginacyi  poety  w  tak  krótkim  przeciągu  czasu,  jaki 
procesowi  temu  wyznacza  czcigodny  Autor?  Już  Klaczko  zauważył  w  swo- 
ich pięknych  Wieczorach  Florenckich,  że  „krytyka  często 
zapomina  poprostu  o  tem,  że  u  geniuszów  przerwa  bywa  długa  między 
światłem  błyskawicy  a  grzmotem  piorunu,  że  sztuka  nietylko  nic  na  tem 
nie  traci,  ale  zyskuje  owszem,  bo  „oko  duszy"  ma  także  swoje  optyczne 
wymagania  i  waninki  i  potrzebuje  pewnej  odległości,  żeby  całość  objąć 
mogło.  Schiller  niedarmo  zrobił  mądrą  uwagę,  że  ręka  jeszcze  drżąca 
od  wzruszenia  nie  może  dobrze  rysować;  a  kiedy  Horacy  wyrzekł  swoje 


')  <)b.  także  pr/.yi)isy  do   Dantyszka. 


ANHELLI  I  TRZY  POEMATY.  225 

sławne  si  vis  me  flere^  nie  rozumiał  przez  to  wcale,  że  kto  chce  łzy  wy- 
ciskać, ten  musi  koniecznie  sam  w  tej  cliwili  płakać,  tylko  że  raz  pła- 
kać musiał,  ze  musiał  sam  doznać  kiedyś  ty  cli  uczuć,  które  chce  oddać 
i  drugim  dać  odczuć".  Powyższa  uwaga  najświetniejszego  z  naszych 
prozaików  nigdzie  zdaje  się  tak  nie  być  na  miejscu,  jak  w  danym  wy- 
padku; albowiem,  jeżeli  uwierzyć  łatwo,  że  Słowacki  pod  świeźem  wra- 
żeniem rozstania  z  Maryą  mógł  napisać  takich  „kilka  lirycznych  k  a- 
w  a  ł  k  ó  w",  jak  Rozłączenie,  Stokrotki,  Przekleństwo 
i  wiersz  Do  Laury,  to  z  drugiej  strony  trudno  pogodzić  się  z  przy- 
puszczeniem, ażeby  Słowacki  ręką  drżącą  jeszcze  ze  wzruszenia  mógł 
tak  dobrze  rysować,  jak  mu  się  to  udaje  w  niektórych  strofach  jego 
szwajcarskiego  romansu. 

Ale  to  jest  dopiero  pierwsza  część  argumentu;  druga  wydaje  mi 
się  niemniej  przekonywająca. 

Znane  jest  spostrzeżenie  Słowackiego  w  jednym  z  listów  do  matki, 
że  „wojaż  bardzo  wiele  daje  wyobrażeń ;  szkoda  tylko,  że  wszystko  uka- 
zuje się  mniej  pięknem,  niż  było  w  imaginacyi.  I  potem  zostają  w  pa- 
mięci dwa  obrazy:  jeden  taki,  jaki  być  powinien,  oczami  wymalowany; 
drugi  piękniejszy,  dawniej  utworzony  przez  imaginacyę.  Kiedyś  utwo- 
rzy się  trzeci  —  najpiękniejszy  —  z  imaginacyi  i  sennego  przypom- 
nienia i  połączy  w  sobie  wszystko  najpiękniejsze  z  obu  obrazów".  Te- 
oryę  tę  można  zastosować  do  wszelkich  w  ogóle  wrażeń,  nie  wyłączając 
miłosnych.  Wiadomo  przecież,  iź  rzeczywistość  (każda)  zyskuje  we 
wspomnieniach;  ale  wiadomo  również,  że  na  utworzenie  się  takiego 
„sennego  przypomnienia",  o  jakiem  tu  mówi  Słowacki,  przeciąg  czasu 
trzymiesięczny  —  przy  najbujniejszej  nawet  imaginacyi  —  nie  jest  wy- 
starczającym. Co  innego,  jeżeli  jej  damy  trzy  lata.  Wtedy,  można  być 
pewnym,  niejedno,  co  było  w  gruncie  rzeczy  zwykła  proza  życiową,  go- 
towe się  przyoblec  —  dzięki  ułudnej  grze  wyobraźni  —  w  rozmarza- 
jące barwy  najczarowniejszej  poezyi. 

W  romansie  Słowackiego  z  panną  Wodzińską  (jeżeli  stosunek  ich 
do  siebie  romansem  nazwać  można)  było  takiej  prozy  więcej  nierównie, 
aniżeli  poezyi.  Wystarcza  przeczytać  ogłoszon}^  niedawno  temu  w  B  i- 
bliotece  Warszawskiej  artykuł  o  tej  epoce  życia  poety,  ażeby 
nabrać  przekonania,  że  w  rzeczywistości  wydawał  się  Słowacki  swojej 
genewskiej  Beatrice  „troszkę  śmiesznym",  „niesympatycznym",  że  (w  po- 
czątkach przynajmniej)  raziła  ja  niemile  jego  „nienaturalność",  jego  „za- 
rozumiałość", jego  „świadomość  geniuszu,  występująca  w  jaskrawych 
wyrazach"  i  że  wreszcie  wszystko  to  razem  wzięte  nie  zjednywało  mu 
w  oczach  panny  „ani  serca,  ani  nawet  należnego  uznania".  Podobny 
ton  panuje  i  w  listach  poety,  pisanych  współcześnie  z  Genewy.    Panna 
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Wodzińska  jest  tam  traktowana  jako  istota  „dość  miła"  wprawdzie,  ale 
„bardzo  brzydka";  o  stosunkach  z  Wodzińskimi  w  ogóle  nie  wyraża 
się  Słowacki  nigdy  inaczej,  jak  z  pewna  domieszka  sarkazmu;  kiedy 
sic  wprowadzili  do  domu  pani  Patteg,  donosi  matce,  że  „sercami  nie 
lgną  do  jego  serca",  że  nie  jest  to  towarzystwo,  „jakiegoby  duszą  żą- 
dał" etc.  Z  Veytoux,  juz  po  rozstaniu  z  Maryą,  pisał,  że  mu  „znudniało 
to,  co  porzucił",  a  cały  list  stamtąd  świadczy  wymownie,  że  niedaleka 
rzeczywistość  daleka  była  jeszcze  od  skrystalizowania  się  w  poetyczne 
„senne  przypomnienie". 

Na  to  zaś,  ażeby  się  z  tych  wspomnień  genewskich  zaczęło  krys- 
talizować tego  rodzaju  „senne  przypomnienie",  jak  to,  które  Słowackiego 
natchnęło  do  napisania  poematu  W  Szwajcaryi,  potrzeba  było 
dwóch  lat  przeszło;  albowiem  we  Florencyi  dopiero  zaczął  się  Juliusz 
na  pobyt  swój  w  Genewie  zapatrywać,  jako  na  „najpiękniejsza  epokę 
swojego  życia".  Dowodzą  tego  listy  poety,  pisane  z  Florencyi,  z  któ- 
rych okazuje  się  nadto,  jak  dużo  Słowacki  w  tych  czasach  myślał  o  pan- 
nie Wodzińskiej . . .  Czytając  je,  niepodobna  nie  zgodzić  się  na  to,  że 
tylko  z  takiego  usposobienia  mógł  się  wyłonić  —  jak  We- 
nus z  morskiej  piany  —  taki  poemat,  jak  W  Szwajcaryi.  Oto  n.  p., 
co  znajdujemy  w  liście  z  d.  3  października  1837  r.,  po  powrocie  Sło- 
wackiego z  wycieczki  do  Walambrozy,  która  odbył  w  towarzystwie  ro- 
dziny Hermana  i  Józefa  Potockich:  „Podróż  ta  melancholiczne  na  mnie 
zrobiła  wrażenie,  przypomniała  mi  bowiem  moje  wędrówkę  po  Szwaj- 
caryi, ile  że  było  coś  w  gwarze  tej  licznej  familii,  przypominającego 
mi  rodzinę  Wodzińskich;  ale  mojej  młodej  panienki  czar- 
nobrewej  brakowało...  Tak  w  tej  małej  wędrówce,  jak  w  zwier- 
ciadełku,  widziałem  różne  najpoetyczniejsze  godziny  ży- 
cia mego...  Bardzo  jestem  kontent  z  dnia  wczorajszego ;  piękne 
niebo  błękitne,  kryształowe  powietrze  jesienne,  przesłonięte  mgłą  góry 
w  odległości,  lasy  sosnowe  ogromne  koło  klasztoru,,  zachwycenie  odde- 
chem spokojności  mniszej:  wszystko  to  upoiło  mię  i  w  spokojne  po- 
grążyło dumania".  W  liście  z  d.  2  kwietnia  1838  r.  pisanym  pod  wra- 
żeniem wiadomości,  że  panna  Wodzińska  wyszła  za  mąż  za  Chopina, 
a  pełnym  złośliwych  uwag  o  tej  czarnobrewej  panience,  która  go,  jak 
powiada,  „pierwszą  miłością  kochała"  i  która,  jak  mniemał,  „trochę 
z  przyjaźni"  dla  swego  genewskiego  wielbiciela  zdecydowała  się  zostać 
panią  Chopin,  ponieważ  „mówią  ludzie,  że  Chopin  do  mnie  jak  dwie 
kropie  wody  podobny"  —  w  liście  tym,  obok  sarkastycznego  scherzo 
na  temat  Orfeusza  i  aniołów  o  skrzydłach  z  pedałów  fortepianowych, 
znajduje  się  melancholijna  wzmianka  o  owym  wierszu  w  Veytoux  na- 
pisanym,   a  zaczynającym  się  od  słów:    „Rozłączeni,    lecz  jedno    o  dru- 
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o^Iem  pamięta,  pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku  i  nosi  ciągłe 
wieści..."  W  następnym  liście,  pisanym  po  otrzymaniu  wiadomości  z  Ge- 
newy, od  Eglantyny  Patteg,  że  się  przeprowadziły  z  matką  z  Paquis 
do  środka  miasta,  spowiadał  się  Słowacki  przed  panią  Becu  temi  słowy: 
„Nie  wiem,  czy  ty  pojmiesz,  jaka  mię  od  tych  słów...  napadła  tęsk- 
nota (usycham  z  żalu,  .  omdlewam  z  tęsknoty);  więc  już,  wró- 
ciwszy do  Genewy,  zamiast  przywitać  się  z  drzewami  ogrodu,  gdziem 
sobie  przez  trzy  lata  marzył,  zamiast  odpocząć  w  pokoiku,  gdziem  przy- 
wykł był  leżeć  spokojnie,  zamiast  tej  melancholii,  jakąby 
m  i  e  przejął  widok  miejsc,  gdziem  latał  po  mura- 
wach z  młodziutką  Mary  a,  co  mię  kochała  krótko 
ale  mocno,  jak  zazwyczaj  młode  polskie  dziewczęta 
kochają:  zamiast  tego  wszystkiego  znajdę  dom  w  mieście  czarnem 
i  posępnem.  Ogród  mój  dawny  przez  sztachety  żelaznej  bramy  zobaczę 
napełniony  innemi  dziećmi  może,  co  będą,  jak  ja  dawniej,  odsyłały  so- 
bie wolanta  po  błękitnem  powietrzu.  To  smutnie.  O,  nie  wrócę  do  Ge- 
newy"... W  tymże  liście,  jakby  na  dowód,  że  myślą  wciąż  przebywał 
o  tym  czasie  w  Szwajcaryi,  wśród  błękitów  Leraanu  i  śniegów  Mont 
Blanc,  pisze  Słowacki  w  taki  sposób  o  autorce  Lei  i  i:  „Czy  też  ty, 
droga,  znasz  panią  Sand  i  jej  romanse  lubisz?  Spotkałem  ją  raz  ubraną 
po  męsku  na  statku  parowym,  na  genewskiem  jeziorze,  ale  tak  serce 
moje  miałem  wtenczas  innemi  rzeczami  zajęte  (mu- 
siał być  w  towarzystwie  Wodzińskich),  żem  się  do  niej  nie  zbliżył. 
A  kto  wie,  czy  w  tej  chwili  słowa  jej  nie  mogłyby  nadać  innego  kie- 
runku moim  uczuciom :  serce  moje  było  wtedy,  jak  glina, 
mięka  i  zdatna  do  przyjęcia  innego  kształtu"... 

Że  Ojciec  zadźumionych  powstał  we  Florencyi,  w  tym 
samym  czasie  mniej  więcej,  co  poemat  W  Szwajcaryi  i  Danty- 
szek,  tego  dowodzi  samo  porównanie  rzeczonych  poematów  ze  sobą: 
okaże  się  wówczas,  że  wszystkie  trzy  pisane  są  jednym  i  tym  samym 
stylem,  tym  samym  językiem,  że  są  w  Ojcu  zadźumionych  nie- 
które ustępy  uderzająco  podobne  do  niektórych  ustępów  z  Dantyszka 
albo  poematu  W  Szwaj  caryi  i  naodwrot.  Do  ustępów  takich  zali- 
czyłbym naprzykład  następujący  z  Dantyszka,  który  robi  wraże- 
nie, jakby  wyjęty  był  z  Ojca  zadźumionych: 

Więc  najstarszego  syna  głowa  chłodna 

1  główka  tego,  co  byi  w  rodzie  średni 

I  pięcioro  ich...  wszyscy  moi  biedni! 

Wszystko  pięcioro  głów  z  kotła  dobyłem 

I  nie  płakałem  już  po  nich,  lecz  wyłem, 

I  tak  mi  wyschły  źrenice  rozpacza. 

Ze  zawstydziły  mię  widma,  co  płaczą... 
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A  teraz,  porównawszy  niektóre  wyrażenia  (i  pojęcia)  tego  ustępu  z  wy- 
rażeniami, spotykanemi  w  O  j  c  u  ż  a  d  ż  u  m  i  o  n  y  c  h  ,  przekonamy  się, 
że  zachodzące  pomiędzy  niemi  podobieństwo  nie  może  być  rzeczą  przy- 
padku : 


Pantyszek  zaś : 

...Więc    najstarszego    syna     głowa 

[chłodna 
...I  główka  tego,  co  był  w  rodzie  średni 
...I    nie    płakałem  już    po    nich,    lecz 

[wyłem! 
...Szczękają,  trąc  się  o  siebie,  sustawy. 
...Patrz,  jam  go  niegdyś  piastował  na  ręku 
I  całowałem  go  w  oczka  ogniste. 


...Kiedy  pomyślę,  jak  mi  się  zdradziecko 
Ostatnie  moje  pohańbiło  dziecko. 


Ojciec  z  a  d  ż.  powiada : 

...Ze    choć    po    śmierci    najstarszego 

[syna. 
...I  pod  oczyma  mi  konał  mój  średni. 
...Dla  ciebie  szumi  morze,  dla  mnie  wyj  e, 
Dla  ciebie  szemrze  tylko,  dla  mnie  płacze! 
...Lekarz  nam  kazał  w  sustawy  uderzyć. 
...Patrz,  i  ten  pas  mój  błyszczący  jaskrawię 
Ona  robiła... 

...I  nagle!    Czemuż   ta  śmierć   tak  zdra- 

[  dziecko, 
Tak  cicho  weszła  pod  namiotu  żagle?! 
Grom  spadał  hucząc  po  gromie  —  i  nagle 
W  kołysce  z  cicha  zapłakało  dziecko. 

Podobne  wrażenie,  jakby  był  wyjęty  z  O  j  e  a  z  a  d  ź  u  m  i  o  n  y  c  li , 
robi  następujący  także  ustęp  z  Dantyszka: 

...A  dziś  ją  taki  wicher  płaczu  goni! 
Czekaj !  Chcę  jeszcze  raz  pomyśleć  o  niej. 
Jeszcze  raz  tylko,  aż  te  dwie  łzy  pękną... 
Ona  tak  była  urodziwą,  piękną! 
I  patrz,  pamiętam,  bogdaj  mię  pożarła 
Pamięć !  pamiętam  ten  dzień,  gdy  umarła ! 
Na  marach  białą  złożyli  dziewicę, 
i  t.  d.  i  t.  d. 

Należy  zaś,  sadzę,  i  to  także  uwzględnić,  że  wDantyszku 
występuje  między  innemi  „pani  Dżuma",  ta  sama,  która  się  tak  niemi- 
łosiernie na  pustyni  w  El-Arish  znęcała  nad  biednym  Arabem . . . 

W  poemacie  W  Szwaj  caryi,  jak  i  w  Dantyszku,  rów- 
nież znajduje  się  mnóstwo  ustępów,  świadczących  wyraźnie,  że  poemat 
ten  zaprzątał  wyobraźnię  Słowackiego  jednocześnie  z  Ojcem  żad  ż  u- 
mionych.  Już  sam  początek  obu  utworów  niemało  daje  pod  tym 
względem  do  myślenia;  albowiem  jest  pewna  analogia  pojęć  i  kolorytu 
pomiędzy  pierwszym  wierszem  W  Szwaj  ca  ryi:  ,;Odkąd  zniknęła, 
jak  sen  jaki  z  ł  o  t  y",  a  pierwszym  wierszem  Ojca  z  a  d  ż  u  m  i  o- 
nych:  „Trzy  razy  księżyc  odmienił  się  złoty";  podobnie,  jak  i  to 
wątpliwości   ulegać  nie  zdaje  się  żadnej,    że  oba  pomienione  utwory  są 
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w  jeden  i  ten  sam  sposób  skomponowane:  w  jednym  i  w  drufjim  bo- 
hater poematu  zaczyna  od  tego,  że  jest  oto  sam  po  stracie  najdroższych 
istot,  poczem  dopiero,  wprowadziwszy  tym  sposobem  czytelnika  odrazu 
in  medias  res,  zaczyna  szczegółowe  opowiadanie.  I  zakończenia  olm 
poematów  są  do  pewnego  stopnia  identyczne :  i  Ojciec  zadżumio- 
nych  i  W  Szwajcaryi  kończą  się  smutnem  przewidywaniem  przy- 
szłości. Nadto  obfitują  oba  utwory  w  takie  miejsca,  które  robią  wra:^e- 
nie,  jalcby  pisane  były  jedne  pod  wpływem  drugich.  Naprzykład: 


W  poem.  W  S  z  w  a  j  c.  czytamy : 

...Ach  ona  była,  jak  hiale  łabędzie! 
Była  jeziora  błękitnego  panią! 

Są   także    w  obu   poematach 
(te  same  zwroty  myśH).  N.  p. : 

W  poem.   W  Szwajcaryi: 

...Widzisz  te  tęczę  na  burzy  w  parowie? 
Na  mgłach  srebrzystych  cała  się  rozwiesza, 
Nic  jej  nie  zburzy  i  nic  jej  nie  zmiesza... 


...Jak  biała  róża,  kiedy  się  rozwija. 


W  Ojcu  zadż.  zaś : 

...Ach!  Ona  była  domu  mego  pan  i. a  ! 
Ona,  jak  jaśni  anieli  obrońcę  i  t.  d. 

niemałe  stylistyczne   podobieństwa 


W    Ojcu    zadżumionych: 

...Widzisz  tę  małą  rzecziiłkę  w  dolinie? 
Od  niej  wracała  najmłodsza  dziewczyna, 
Z  dzbankiem  na  głowie,  prościutka,  jak 

[trzcina. 

...Widzisz  to  słońce  w  niebie  lazurowem? 
Zawsze  tam   wschodzi    za  lasem   palmo- 

[wym  etc. 

...Jak  młoda  róża,  kiedy  się  rozchyla. 


Sądzę  nawet,  iż  możebnem  jest  na  podstawie  listów  Słowackiego 
z  Florencyi  oznaczyć  dokładnie  czas,  w  jakim  Ojciec  zadżumio- 
nych napisany  został.  Przypuszczam  mianowicie,  że  praca  nad  Ojcem 
zadżumionych  przypada  na  okres  czasu  pomiędzy  drugą  połową 
maja  a  końcem  sierpnia  1838.  W  liście  bowiem  z  d.  19  maja  znajduje 
się  ustęp,  pozwalający  wnosić,  że  w  tym  miesiącu  pisał  Słowacki  przed- 
mowę do  Ojca  zadżumionych.  W  liście  tym  pisze  poeta:  „Od- 
dawna  przywykłem  czerpać  przyjemności  z  błękitnego  tylko  nieba  i  od 
dwóch  miesięcy  nie  widzę  gwiazd,  chociaż  teraz  (świeci)  Orion, 
konstelacya  podobna  do  lutni,  którą  ja  ukochałem, 
widzącją  na  pustyni  (wEl-Arish)  nad  moim  namio- 
tem..." Ten  sam  obraz  napotykamy  powtórnie  —  tylko  że  poetyczniej 
wyrażony  —  w  przedmowie  do  (napisanego  już  prawdopodobnie)  Ojca 
zadżumionych.  „Lecz  dosyć  już  o  tym  śnie  tajemniczym  z  życia 
mojego    (pisze    tam  Słowacki    między    innemi) ,    o    tym    złotym    stepie 
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i  O  tym  n  a  111  i  o  c  i  ć ,  gdzie  miałem  c  h  w  i  1  (?  spokojne, 
gdzie,  budząc  się,  przez  roztworzone  płótno  oczy 
moje  napotykały  konstclacyę  Oriona,  tak  podobną 
do  g  w  i  a  z  d  z  i  s  t  e  j  1  u  t  n  i ,  zawieszonej  przez  Boga  nad  biednym 
namiotem  błędnego  Polaka"...  W  liście  znowu  z  d.  21  sierpnia  1838  r. 
znajduje  się  ustęp,  dowodzący  (w  mojeni  przekonaniu  przynajmniej),  że 
obok  innych  prac,  jak  Wacław, WSzwajcaryi  i  Dantyszek 
(bo  nad  wszystkimi  tymi  poematami  pracował  Słowacki  mojem  zdaniem 
równocześnie),  był  u  poety  na  warsztacie  i  Ojciec  zadżumionych 
także.  Ustęp  ten  brzmi,  jak  następuje:  „Zawołaj  tam  Julki,  łabędzie 
(tak  często  wspominane  w  poemacie  W  S  z  w  a  j  c  a  r  y  i)  niech  przy- 
płyną, niech  zdziwionemi  oczyma  pytają  ciebie  o  tę  zgrabną  dzieweczkę 
smagławą,  która  je  niegdyś  o  zachodzie  słońca  wywo- 
ływała z  a  j  e  r  ó  w  i,  k  a  r  m  i  ą  c  j  e ,  dumała  o  miłości  i  szczęściu". 
Otóż  ta  wzmianka  w  tem  miejscu  o  ajerach  zawdzięcza,  zdaje  się,  swoje 
istnienie  następującemu  obrazowi  z  Ojca  zadżumionych,  którego 
poeta  musiał  pisać  w  tych  czasach : 

Dziewięć  dromaderów 
Chodziło  co  dnia  na  piasku  pagórki 
Karmić  sie  chwastem  nadmorskich  ajerów. 

Obraz  zaś  „piasku  pagórków"  był  poecie  przytomny  w  pamięci 
i  wtedy  także,  kiedy  w  tymże  liście  z  d.  21  sierpnia  dziwi  się,  że  du- 
sza jego  bywa  dotychczas  jeszcze  „w  tym  maleńkim  kąciku  litewskim, 
gdzie  one  (lata  dziecinne)  mu  zbiegły,  choć  tyle  fal  przebiegło 
przez  ten  piasek,  na  którym  pisane  są  wszystkie  miłości, 
przysięgi  i  wrażenia".  Ten  sam  obraz  spotykamy  również  i  w  poemacie 
W  Szwajcaryi: 

1  staje  blady  i  kreślę  jej  rysy, 
Lub  imię  piszę  na  piasku  wilgotnym. 

Wszystko  to  razem  wzięte  wystarczającym  jest  chyba  argumentem  na 
poparcie  mojej  tezy ,  że  i  Ojciec  zadżumionych  i  poemat 
W  Szwajcaryi  napisane  zostały  we  Fiorencyi. 

Pozostaje  jeszcze  Wacław,  który  w  wyobraźni  Słowackiego 
jest  —  czego,  zdaje  się,  nikt  dotąd  nie  zauważył  —  rodzonym  synem  Piasta 
Dantyszka  herbu  Leliwa  (t.  j.  herbu,  którym  się  pieczętował  Szczęsny 
Potocki).  Dowodzi  tego  pierwsze  zaraz  przemówienie  pana  Piasta: 

I  rzekJ:  pięcioro  mam  dzieci  w  mogile, 
A  zaś  ostatni,  z  wężowego  płodu, 
Syn  mój   ostatni  jest  zdrajca  narodu. 
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Bo  czemże  jest  Słowackiego  Wacław,  jeżeli  nie  takim  właśnie  „zdrajcą 
narodu"  i  czemże  jest  jego  spowiedź,  jeżeli  nie  tragiczna  ekspijacya  czło- 
wieka, który  zdradził  swoich  (jak  Szczęsny  Potocki)? 

Ze  i  Wacława  napisał  Słowacki  we  Florencji,  t.  z.  w  tym  s-a- 
mym  okresie  czasu,  kiedy  napisał  W  S  z  w  a  j  c  a  r  y  i ,  Ojca  z  a  d  ż  u- 
mionych  i  Dantyszka,  tego  można  (sądzę)  dowieść,  zestawiwszy 
teksty  wszystkich  Trzech  poematów  obok  siebie  i  porównawszy 
ich  język,  styl,  obrazy,  sposób  pisania  etc.  Okaże  się  wówczas,  że  t  a  k 
napisane  poematy  mogły  tylko  powstawać  równocześnie  prawie. 


W  Wacławie  czytamy : 

...O  nie  mów  ty  tak  anioiora,  niebieska, 
Bo  każda  twoja  brylantowa  łezk  a  i  t.  d. 

...Widziałem  moje  sny  mJodości  złote, 
Zachwyty,  miJość,  niepokój,    tęsknotę. 

...Czy    dobrze?    zrób    to,    nim    promienie 

[świtu... 
Patrz,    uśmiechnęła  się   na  mnie    z  błę- 

[kitu. 


W   poem.   W   Szwaj  c.  zaś: 

...Ktoby  w  tej   chwili  nie  zalane  łezką, 
Ale  pięknością  jasne  nadniebieską. 

...Odkąd  zniknęła,  jak  sen  jaki  zloty, 
U-sycham  z  żalu,  omdlewam  z  tęsknoty. 

...Tak  pełne  w  sobie  niebieskiego  świtu. 
Tak  rozwidnione  źrenica  z  błękitu. 


Przykładów  podobnych,  wykazujących,  że  W*a  c  ł  a  w  pisany  jest 
tym  samym  językiem,  co  Ojciec  z  a  d  ż  u  m  i  o  n  y  c  h  i  W  Szwaj- 
c  a  r  y  i ,  przytoczyć  można  bez  liku.  Jeżeli  nie  czynię  tego,  to  jedynie 
przez  wzgląd  na  ekonomię  miejsca.  Dość  powiedzieć,  że  we  wszystkich 
Trzech  poematach  poeta  tych  samych  ciągle  używa  rymów,  ry- 
mując nieustannie  wszędzie  z  łabędzie,  szklanna  z  fon- 
tanna, blade  z  kaskadę,  anioły  z  popioły,  dumny 
z  trumny,  róże  z  duże  etc.  Szczególniej  pod  tyra  względem  po- 
dobny jest  Wacław  do  Dantyszka  i  poematu  W  S  z  w  a  j  c  a- 
ryi.  Nigdzie  nie  spotykamy  takiego  nadmiaru  łabędzi,  motyh,  snów 
złotych,  fontann,  jaskółek,  gołębi,  słowików,  grot,  harf,  tęcz,  wodospa- 
dów, kaskad  etc,  etc,  jak  w  tych  poematach  właśnie.  Nadto  obfituje 
W"  a  c  ł  a  w  w  niektóre  ustępy  tego  rodzaju,  że  czytając  je,  doznaje  się 
złudzenia,  że  się  czyta  jakiś  ustęp  z  Ojca  zadżumionych  albo 
też  z  poematu  W  Szwajcaryi.  Do  ustępów  takich  zaliczyłbym  n.  p. 
następujący,  w  którym  Wacław  opowiada  śmierć  syna  swego,  Eoh'ona: 

Była  jedna  chwila. 
Myślałem,  że  mu  skrzydełka  motyla 
Z  ramion  wyrosną,  że  główka  zaśmeci 
Ogniem  niebieskim  i  w  niebo  uleci. 
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Bo  na  paluszkach  stal,  rosnąc  w  człowieka! 
Myślałem,  że  już  odemnie  ucieka. 
Wrócił!  przy  nogach  mi  go  ból  pokonał, 
W  godzinie  jerlnej  kochał,  cierpiał,  skonał... 

Tym  samym  tonem  opowiada  nieszczęsny  Arab  o  śmierci  swoich  dzieci 
w  El-Arish,  o  niektórych  nawet  temi  samemi  słowy  :  o  Hafte  naprzy- 
kład,  kiedy  mówi : 

A  była  jedna  najstraszniejsza   chwila, 
Kiedy  ja  bóle  targały  zabójcze  etc. 

Gdzieindziej  znowu,  w  strofie  VII,  opisując  grotę,  w  której  Grafini  spo- 
tykała się  ze  swoim  kochankiem,  opisuje  Słowacki  taką  samą  grotę  jak 
ta,  która  w  poemacie  W  Szwajcaryi  tak  ważną  gra  i'olę;  z  tą 
różnicą,  że  tam  była  „grocie  z  kaskad  kryształu  zasłona",  tutaj  zaś 
grota  jest  „szkiannej  kaskady  zamknięta  obrusem". 

Szarfa  ta  wody  lecąca  z  wysoka 
Nie  puści  w  grotę  śledz.-icego  oka 
Ani  księżyca;  lecz  przez  nią  przeleci 
Czarna  jaskółka,  co  w  grocie  ma  dzieci : 
Ta  jedna  kryształ  skrzydłami  rozcina. 

W  poemacie  W  Szwajcaryi  przelatują  przez  kaskadę  nie  czarne 
jaskółki,  ale  gołębie...  Nadto,  w  strofie  XIII  Wacława,  powiada 
Słowacki  o  swoim  bohaterze,  iż  za  młodu  „wyglądał,  jak  rycerz  Soli- 
my", które  to  porównanie  wydaje  mi  się  reminiscencyą  z  przedmowy 
do  Ojca  żadżumionych  (albo  naodwrót),  gdzie  poeta  pisze  o  sobie 
między  innenii,  co  następuje :  „A  wtenczas  może  mię  anioł  znów  okry- 
wał płaszczem  rycerza  Solimy  i  naznaczał  krzyżem  czerwonym 
na  piersiach"  . . . 

A  teraz,  na  zakończenie,  jeszcze  jedna  uwaga:  oprócz  A  n  h  e  1- 
1  e  g  o  wszystkie  poematy,  o  których  w  rozdziale  tym  była  mowa,  pi- 
sane są  wierszem  jedenastozgłoskowym,  wszystkie  są  opowiadaniem  jed- 
nej osoby  (co  może  przypisać  należy  wpływowi  Dantego,  który,  jak 
wiadomo,  w  Boskiej  komedyi  wszędzie  mówi  od  siebie)  i  wszyst- 
kie ukazały  się  w  drukowanej  szacie  w  przeciągu  jednego  roku:  na- 
przód A  n  h  e  1 1  i ,  a  w  kilka  miesięcy  po  nim  —  jednocześnie  prawie  — 
Dantyszek  i  Trzy  poematy.  Czy  nie  możnaby  i  tego  faktu 
uważać  także  za  dowód  poniekąd,  że,  ogłaszając  utwory  te  w  ciągu 
jednego  roku,  chciał  Słowacki  dać  tem  czytelnikom  swoim  do  zrozu- 
mienia, iż  jest  to  plon  z  jego  ostatniego  żniwa?  ^). 


*)  Utwory  dramatyczne,    pochodzące   z  epoki   genewskiej    (Mazepę   i  Balladynę), 
ogłosił  Słowacki  później,  także  równocześnie  prawie. 
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§•  2. 
Słowacki  i  Chatcaubriaiid. 

Znaną  jest  „bluszczowośó"  natury  Słowackiego;  wiadomo,  że  po- 
mysły do  swoich  utworów  czerpał  nietyle  z  życia,  ile  z  przeczytanych 
książek;  że  zapożyczał  się  bez  skrupułu  u  Byrona,  Szekspira,  iJantego 
i  Kalderona;  że  czynił  to  niekiedy  w  sposób  rażący,  tak  dalece,  iż  — 
jak  w  Dantyszku  naprzykład  —  uważał  aż  za  stosowne  wytłuma- 
czyć się  z  tego  w  przypisach,  z  obawy,  ażeby,  jak  powiada,  „o  zupełną 
kradzież  literacką  nie  był  posądzony" ;  wiadomo  wreszcie,  iż  nie  on  jeden 
tylko  trzymał  się  tej  wygodnej  metody  Moliera:  je  prends  mon  hien  oh 
je  le  trouve\  nie  on  jeden  tylko,  bo,  jak  to  słusznie  zauważył  p.  Kaw- 
czyński  w  swojej  rozprawie  o  Trzeciej  części  Dziadów  Mickiewicza, 
darmo  szukalibyśmy  dziś  takiego  dzieła,  nietylko  w  poezyi,  ale  i  w  sztu- 
kach pięknych,  które  byłoby  całkowicie  samowłasnem:  „wszędzie 
znajdziemy  motywy,  nawet  pomysły  przejęte".  U  Słowackiego  jednak 
znajdujemy  motywów  takich  i  „pomysłów  przejętych"  więcej  nierównie, 
aniżeli  u  jakiegokolwiek  innego  poety,  tak,  iż  niektóre  z  dzieł  jego,  jak 
Balladyna  naprzykład  albo  Holsztyński,  robią  —  w  niektó- 
rych scenach  —  wrażenie  mistrzowskich  transkrypcyi  fortepianowych 
Liszta  z  pieśni  Szuberta;  o  ile  bowiem  pierwsza  jest  w  całej  swojej 
części  fantastycznej  przepyszna  waryacya  na  szekspirowskie  tematy  ze 
Snu  nocy  letniej  i  Burzy  (w  innych  scenach  z  Makbeta, 
Króla  Leara  i  Ryszarda  III),  o  tyle  drugi  może  być  do  pew- 
nego stopnia  nazwany  zlokalizowanym  Hamletem. 

Czy  Hamletem  tylko?  Co  do  mnie,  to  zdaje  mi  się,  że  nietylko 
Hamletem,  ale  i  Renem  także ;  bo,  jak  Balladynę,  według 
znanego  wyrażenia  Zygmunta  Ej^asińskiego,  „Szekspir  spłodził  w  gło- 
wie Juliusza",  w  podobny  sposób  Szczęsnego  Kossakowskiego,  takiego 
przynajmniej,  jakim  go  widzimy  w  tragedyi,  spłodził  w  głowie  Juliusza 
nietylko  Szekspir,  ale  i  Chateaubriand;  kto  wie  nawet,  czy  wpływ  tego 
ostatniego  nie  jest,  jak  w  danym  wypadku,  silniejszym,  aniżeli  „sta- 
rego Wiła". 

W  czasach,  kiedy  żył  Słowacki,  Chateaubrianda  czytał  świat  cały. 
Entuzyazmowano  się  dla  jego  pseudopoe tycznej  prozy;  płakano,  czyta- 
jąc M  ę  c  z  e  n  n  i  k  ó  Av ,  w  których  —  z  autorem  pospołu  —  widziano 
epopeję  chrześcijaństwa;  strojono  się  w  melancholię  Renego;  słowem, 
uważano,  że  tak  samo,  jak  Byron  był  Napoleonem  poezyi,  Chateau- 
briandowi  należał  się  słusznie  tytuł  Napoleona  prozy.  Słowacki  był  o  nim, 
zdaje  się,  tego  samego  zdania,    co  i  ogół;    w  dziełach  jego  rozczytywał 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  iJO 
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się  Z  upodobaniem  i  ]iowracał  do  nich  chętnie  przez  całe  życie.  W  lis- 
tach swoich  do  matki   wspomina  o  Ciiateaubriandzie  niejednokrotnie. 

W  jednym  z  hstów  z  Genewy  naprzykład  (z  d.  6  czerwca  1834  r.) 
znajduje  się  taka  uwaga  o  jednym  z  krewnych  poety:  „Podobny  on 
jest  do  Renógo  Chateaubrianda :  niech  się  tern  pociesza,  że  jest  człowie- 
kiem wieku;  nuda  i  zniechęcenie  są  dwoma  charakterami  ludzi  teraź- 
niejszych". Każdemu,  kto  czytał  Renego,  wyda  się  ostatnia  myśl  nie 
Słowackiego  oryginalna,  ale  zapożyczoną  z  pomienionego  „poematu"  Cha- 
teaubrianda; zwłaszcza,  gdy  w  jednym  z  następnych  listów  Juliusza, 
tym  i'azem  na  str.  182,  znowu  się  spotka  ze  wzmianka  o  Chateaubriaii- 
dzie  i  o  Renom.  „Często  (czytamy  tam)  przychodzi  mi  na  myśl  opis 
Renego  u  Chateaubrianda,  który  powiada,  że  musiał  się  zmniejszać  nie- 
zmiernie i  maleć,  ile  razy  chciał,  aby  ludzie  z  nim  obcowali".  Ze  zaś 
Chateaubriand  i  jego  dzieła  przychodziły  Słowackiemu  na  myśl  nietylko 
wówczas,  kiedy  na  wieczorze,  przez  panią  Patteg  wyprawionym,  poka- 
zywał zebranym  gościom  sztuki  z  kart,  ale  i  w  innych  okolicznościach 
życia  (naprzykład,  kiedy  chodził  sam  przy  świetle  księżyca  po  ogrodo- 
wej alei,  myśląc  o  swojem  wygnaniu),  o  tem  świadczy  następujący  cho- 
ciażby Avyjątek  z  listu  (Genewa,  5  lutego  1835):  „Ludzie,  którzy  mię 
teraz  zapominają,  może  będą  kiedyś  pamiętali  o  mnie;  a  kiedy  przyjdą 
tutaj  Avygrzebywać  popioły,  leżące  po  zielonych  cmentarzach  (obraz  ten 
zapożyczony  jest  z  A  t  a  1  i  Chateaubrianda),  może  także  i  mnie  wezmą 
i  zaniosą  do  mojej  ziemi.  O  takim  teraz  marzę  powrocie.  Chateaubriand 
chce  być  pochowany  nad  brzegiem  morza,  aby  słyszał  po  śmierci  szum 
bijącej  fali.  W  zachceniu  takiem  musi  być  coś  praAvdziwego".  Nadto 
w  ogłoszonym  przed  laty  w  Przeglądzie  polskim  (1 879,  lipiec, 
str.  47)  pamiętniku  Juliusza  Słowackiego  znajduje  się  między  innemi 
taki  fragment  rozmowy  poety  ze  Skibickim  :  „Czytaj  Natchezów  Chateau- 
brianda i  opowiadaj  o  sobie  awanturę  dwóch  wiernych  przyjaciół  z  dru- 
giego tomu,  którzy  się  palą  w  ogniu  i  topią  się  razem"  . . . 

Przytoczone  ustępy  pozwalają  się  domyślać,  że  dzieła  Chateau- 
brianda były  Słowackiemu  dokładnie  znane,  że  czytał  je  nietylko  w  Ge- 
newie, ale  i  w  Wilnie  jeszcze,  przed  przybyciem  do  Warszawy;  wobec 
tego  zaś,  znając  wrażliwość  Słowackiego  na  rozmaite  ćlioses  lues  (w  prze- 
ciwieństwie do  Wiktora  Hugo,  wrażliwego  szczególniej  na  najdrobniejsze 
częstokroć  choses  vues)  nie  wyda  się  dziwnem  nikomu,  że  pomiędzy  nie- 
któremi  dziełami  Chateaubrianda  —  mam  tu  na  myśli  wyłącznie  R  e- 
nógo,  Atalę  i  Natchezów  —  a  niektórymi  utworami  Słowackiego 
uderzające  zachodzi  podobieństwo,  Wahlcerwandschaft,  j^kby  powiedział 
Goethe,  oraz,  że  w  niektórych  dziełach  Juliusza  (a  nawet  i  w  niektó- 
rych jego  listach  do  matki)  znajdują  się  niejednokrotnie  ustępy,  robiące 
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po  prostu   wrażenie,   jakby  były    wolnym  przekładem    z  Chateaubrianda. 
Naprzykład: 

Opowiadając  o  swoich  latach  dziecinnycli  i  swojem  przywiązaniu 
do  siostry  AmoUi,  powiada  Renę  między  innemi,  co  następuje:  „Tośmy, 
bywało,  chadzali  milczący,  przysłuchując  się  tylko  głuchym  jękom  je- 
sieni lub  chrzęstowi  zeschłych  liści  pod  stopami  naszemi ;  to  znów  w  nie- 
winnych igraszkach  uganialiśmy  się  za  jaskółką  po  łące"  i  t.  d.  (przekład 
polski  W.  Zakrzewskiego).  W  podobny  sposób  opowiada  o  swojem  dzie- 
ciństwie również  i  siostra  Szczęsnego  w  Horsztyńskim:  „Pamię- 
tam te  chwile,  kiedy,  dziećmi  będąc,  razem  biegaliśmy  po  nadwilejskich 
łąkach  za  motylami  wiosny;  kiedy,  jesienią,  w  zasypanych  liściem  ale- 
jach, lubihśmy  chodzić  razem  i  dumać"...  ^)  (Akt  II,  scena  IV).  Nadto, 

')  Co  ciekawsze,  to,  że  rozczytywanie  się  w  dziełach  Chateaubrianda  odbija  się 
niekiedy  —  czasami  bardzo  wyraźnie  nawet  —  i  na  listach  poety,  w  których  Słowacki, 
opisując  matce  zwykle  wypadki  codziennego  życia,  mimowoli  robi  takie  na  czytelniku 
wrażenie,  jakby  pozował  przed  nią  na  smętne  dziecię  wieku  a  la  Renę.  W  liście  n.  p. 
z  dnia  22  września  18?)'^  roku  pisze,  co  następuje:  „U  nas  tu  jesień  zaczyna  się,  ale 
piękna.  Często  z  panną  Eg-lantyną  siadamy  na  ziemi  i,  słuchając  szmeru  spadających 
liści,  marzymy  o  wielu  rzeczach"...  Czytając  słowa  powyższe,  trudno  (przyzna  każdy) 
nie  pomyśleć  o  Renem,  który  z  siostrą  swą,  jak  widzieliśmy,  także  lubił  marzyć  a  la 
chute  des  feiiilles,  kiedy  nadeszła  jesień...  W  innem  miejscu  znowu  (tegoż  listu)  wyrywa 
się  Słowackiemu  z  piersi  takie  westchnienie:  „Szczęśliwy,  kto  nigdy  z  oczu  komina 
ojcowskiego  nie  straci,  kto  jak  liść  zwiędły,  padnie  u  stóp  drzewa,  na  którem  wyrósł!" 
Otóż  zdaje  mi  się,  że  melancholijne  westchnienie  to  Słowackiego  jest  reminiscencyą 
z  Renę  go,  któremu  także  zdarzyło  się  raz  wykrzyknąć:  „Szczęśliwi  ci,  co  ukończyli  wę- 
drówkę, nie  wychodząc  z  portu  i  co  nigdy,  jak  ja,  nie  wlekli  dni  marnych  po  ziemi!" 
Podobną  myśl  W3'powiada  u  tegoż  Chateaubrianda  kochanek  Atali,  kiedy  mówi:  „Heu- 
rćiix  ceux  qui  n'ont  point  vu  la  fuin4e  des  fetes  de  Vetranger  et  qui  ne  sont  assis  qu'aux 
festins  de  leurs  p^res!"  Na  usprawiedliwienie  jednak  Słowackiego,  że  w  listach  do  matki 
parafrazował  niekiedy  Chateaubrianda,  nadmienić  wypada,  że  i  autor  Ren  ego,  jak  w  da- 
nym wypadku,  parafrazował  tylko  Dantego,  który  już  na  400  lat  przed  nim  powiedział: 
„O  szczęsny,  szczęsny,  co  się  rodzi  I  nigdy  w  życiu  za  obręb  graniczny  Swoich  zega- 
rów miejskich  nie  wychodzi!"  Dodać  winienem,  że  słowa  te  nieśmiertelnego  twórcy 
Boskiej  komedyi  przytoczyłem  tu  w  przekładzie  Juliusza  Słowackiego  (Ob.  Be- 
niowski, Pieśń  X).  To  bicie  zegarów  nasuwa  mimowoli  na  myśl  inny  ustęp  z  Re- 
nego  o  biciu  dzwonów  kościelnych:  „W  niedziele  i  dni  świąteczne  (powiada  brat  Amelii) 
przysłuchiwałem  się  często  w  głębi  wielkiego  boru  dźwiękom  dalekiego  dzwonu,  zwołu- 
jącego wieśniaków  do  świątyni.  Wsparty  na  pniu  wiązu,  chwytałem  uchem  te  pobożne 
brzmienia.  Każde  drgnięcie  spiżu  wlewało  w  młodocianą  duszę  moją  spokój  samotności" 
i  t.  d.  Otóż  rodzi  się  pytanie,  czy  ustęp  ten  nie  jest  podobny  do  obrazu,  jaki  znajdu- 
jemy w  liście  Słowackiego  do  matki,  pod  datą  dnia  20  października  1835,  a  który 
brzmi,  jak  następuje:  „Raz  (poeta  opowiada  tu  matce  o  swoim  pobycie  w  Veytoux)  wy- 
szedłem na  wielką  górę;  pod  nogami  miałem  wielki  parów,  zarosły  sosnami.  Było  to 
w  niedzielę  rano:  dzwon  kościoła  miejskiego,  nadzwyczaj  głośny  i  ponury,  napełniał 
całe  powietrze,  i  cały  obraz  ożywiony  był  duszą  dzwonu,  jak  ciemny  poemat,  w  którym 
grzmi  imię  Boga". 
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jeżeli  porównamy  oba  utwory  ze  sobą,  Re  nogo  i  Horsztyńskiego, 
przekonamy  się,  że  Szczęsny  u  Słowackiego  tyleż  ma  przynajmniej  cech 
wspólnych  z  bohaterem  Chateaubrianda,  co  z  Szekspirowskim  Hamle- 
tem. (Nie  od  rzeczy  też  będzie  napomknąć,  że  H  o  r  s  z  t  y  ń  s  k  i  pisany 
był  w  Genewie,  w  tych  czasach  właśnie,  kiedy  w  listach  poety  do  matki 
tak  często  spotykamy  się  z  wzmiankami   o   Renem  i  Chateaubriandzie). 

Reno  kocha  się  w  swojej  siostrze,  której  na  imię  Amelia,  Szczęsny 
kocha  się  również  w  swojej   siostrze,  której  także  Amelia  na  imię. 

Reno  kryje  się  przed  siostrą  ze  swoją  nienaturalną  namiętnością. 
Szczęsny  czyni  to  samo:  i  on  nie  chce  przyznać  się  przed  Amelią,  że 
ją  kocha  nietylko  jak  brat... 

Reno  powiada:  „Wobec  ojca  czułem  się  zawsze  nieswój  i  bojaźnia 
przejęty;  swobodę  i  zadowolenie  moralne  odzyskiwałem  dopiero  przy 
siostrze  mojej,  Amelii".  To  samo  zupełnie  może  (i  musi)  powiedzieć 
o  sobie  Szczęsny  u  Słowackiego. 

Amelia  u  Chateaubrianda,  nie  zdając  sobie  sprawy  z  natury  uczu- 
cia, jakie  żywi  dla  brata,  zdradza  się  z  niem  mimowoli,  kiedy  mówi 
mu  o  szczęśliwości  życia  zakonnego,  kiedy  —  jak  powiada  Renę  — 
„mówiła  mi,  że  byłem  jedynem  ogniwem  wiążącem  ją  ze  światem;  i  oczy 
jej  smętnie  wpatrywały  się  we  mnie".  Amelia  u  Słowackiego,  podobnie 
zupełnie  jak  siostra  Renógo,  nie  wie  również,  że  kocha  brata  miłością 
gorętszą  znacznie,  aniżeli  zwykłe  przywiązanie  siostry,  i  zdradza  się 
z  tem  prawie  temi  samemi  słowy,  co  siostra  Renógo:  „Gdybym  nie 
była  siostrą  twoją,  to  musiałabym  zostać  twoją  narzeczoną  albo  mniszką". 
Przypominam,  że  siostra  Renego  zostaje  w  końcu  mniszką  i  że  Amelia 
(a  z  nią  Słowacki)  ma  ją  niezawodnie  na  myśli,  kiedy  mówi  o  wstą- 
pieniu do  klasztoru. 

Renę  powiada  o  sobie,  że  odkąd  serce  przestało  mu  dostarczać 
żywiołów  myśli,  „głębokie  jedynie  uczucie  znudzenia"  stało  się  jego 
udziałem.  Szczęsny  Kossakowski  w  pierwszej  zaraz  scenie  pierwszego 
aktu,  w  rozmowie  swojej  z  Amelią,  która  mu  wyrzuca,  że  smutny  jest, 
że  zdziwaczał,  za  całą  jej  daje  odpowiedź  jedno  tylko  słowo:  „Nudzę 
się"...  Wtedy  Amelia  napomyka  delikatnie  —  aż  dwa  razy  swoją 
drogą  —  o  „nieczynnern  życiu",  które  go  w  otchłań  nudy  spycha. 
„Ojciec  twój  (mówi)  nie  może  pojąć  nagłej  zmiany  twojego  charakteru 
i  dlatego  używa  wszelkich  sposobów,  aby  ciebie  z  nieczynnego 
życia  obudzić,  wyrwać  i  między  ludźmi  postawić  na  wysokim  stop- 
niu". Po  chwili  zaś,  zaklinając  brata,  ażeby  spojrzał  na  te  siwe  głowy 
starców,  które  się  przed  Hetmanem  schylają  kornie,  dodaje:  „Patrz  na 
oznaki  zasług,    błyszczące    na  jego  piersiach,    a  potem    rzuć   okiem    n  a 
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twoja  samotnośó,  na  Lezczynnośó  ^ycia"...  W  podobny 
sposób  odzywa  się  u  Chateaubrianda  Amelia,  kiedy  pisze  do  brata:  „Po- 
rzuć jak  najprędzej,  bracie  kocbany,  tę  samotność,  która  wcale  nie 
dla  ciebie ;  poszukaj  sobie  jakiego  zajęcia.  Porzuć  to  dzi- 
waczne życie,  trosk  ci  tylko  przysparzające". 

Ze  obok  tych  i  tym  podobnych  analogij  z  Renśm  da  się  w  Hor- 
sztyńskim  wykazać  niejedna  również  reminiscencya  z  Hamleta, 
temu,  jak  się  rozumie  samo  przez  się,  zaprzeczyć  niepodobna.  Trudno 
bo  nie  utrzymywać  naprzykład,  że  Szczęsny,  kiedy  radzi  siostrze,  ażeby 
poszła  do  klasztoru,  nie  idzie  w  tej  chwili  za  przykładem  królewicza 
duńskiego,  który  to  samo,  jak  wiadomo,  radzi  uczynić  Ofelii.  Przypu- 
ściłbym jednak,  że  zachodzi  pewna  różnica  między  słowami  Szczęsnego 
a  oświadczeniem  Hamleta:  albowiem  można  być  pewnym  niemal,  że 
Szczęsny  u  Słowackiego,  kiedy  radzi  Amelii,  ażeby  została  mniszka, 
myśli  w  tej  chwili  nietyle  o  szekspirowskiej  Ofelii,  ile  raczej  o  siostrze 
Renego,  która,  zakochana  w  bracie,  ażeby  raz  ostatecznie  „zbrodniczej 
tej  namiętności"  koniec  położyć,  wstąpiła  do  klasztoru,  co  wyszło  na  do- 
bre zarówno  jej  samej,  jak  i  Reneiuu . . .  Otóż  kto  wie,  czy  Szczęsny 
u  Słowackiego  nie  żywi  w  skrytości  dacha  przekonania,  iż  takie  zakoń- 
czenie sprawy  jest  jedynem  wyjściem  z  tego  błędnego  koła,  w  jakie  ich 
ta  nieszczęsna  miłość  wpędziła,  i  że  lepiej  by  było,  zarówno  dla  niego, 
jak  i  dla  Amelii,  ażeby  poszła  za  przykładem  bohaterki  Chateaubrianda. 

Tyle  o  Horsztyńskim,  na  którego  wpływ  Renego  (po 
tem,  cośmy  tu  powiedzieli)  żadnej  już  nie  ulega  chyba  wątpliwości  ^). 
Myliłby  się  jednak,  ktoby  sadził,  że  wpływ  ten  odbił  się  tylko  na 
Horsztyńskim;  albowiem  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  w  Mazepie^ 
poczętym  w  tym  samym  czasie  mniej  więcej,  co  Horsztyński  (r.  1835), 
nienaturalna    miłość    pasierba    do    macochy    ma    swoje    źródło    nietyle 


^)  Nietrudno  też  oprócz  wpływu  Hamleta  i  Renego  wykazać  w  H  o  r- 
sztyńskim  ślady  wpływu  Wacława  Stefana  Garczyńskiego,  u  którego  bohater 
poematu  także  się  kocha  we  własnej  siostrze  i  który  pierwszy  wprowadził  do  utworu 
swego  tajemniczą  postać  „Nieznajomego".  Nie  zapominajmy,  że  w  IV  i  V  akcie  H  o  r- 
sztyńskiego  występuje  również  (taki  sam  jak  u  Garczyńskiego)  „Nieznajomy"  i  źe 
rola,  jaką  gra  w  dramacie  Juliusza,  jest  identyczną  zupełnie  z  tą,  jaka  swojemu  „Nie- 
znajomemu" wyznaczył  w  Wacławie  Garczyński . . .  W  liście  z  Genewy,  datowa- 
nym dnia  3  stycznia  1834  roku  (t.  j.  w  czasie,  w  którym  mu  się  układał  w  głowie 
Horsztyński)  pisze  Słowacki  o  Garczyńskim,  co  następuje:  „Ukazał  się  byl  na 
chwilę  nowy  talent  poetyczny,  Garczyński;  wydał  dwa  tomiki  poezyi,  w  których  było 
wiele  pięknych  rzeczy  (dowód,  że  je  Słowacki  czytał),  a  więcej  jeszcze  nadziei,  ale  nie- 
szczęściem suchoty  zniszczyły  go  i  umarł.  Ciągle  wzdychał  do  Neapolu  i  miał  nadzieję, 
że  tam  dojechawszy,  uzdrowi  się,  ale  nieborak  w  drodze,  w  Awinionie,  życie  zakończył". 
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W  Don  K  a  r  1  o  s  i  e  Schillera  (którego  Słowacki  mógł  czytać  w  tłu- 
maczeniu francuzkiera),  ile  raczej  w  R  e  n  ć  m  Chateaubrianda.  Wpraw- 
dzie miłość  pasierba  do  macochy,  a  miłość  brata  do  siostry,  to  nie  jedno 
i  to  samo,  różnica  ta  wszakże,  jak  w  danym  wypadku,  bynajmniej  nie 
zmienia  postaci  rzeczy,  ponieważ  tu  chodzi  o  kwesty ę  nienaturalności 
uczucia  wogóle.  Tragizm  Zbigniewa,  jak  i  tragizm  Szczęsnego,  zasadza 
się  na  tem,  że  obaj  kochają  kobiety,  których  im  kochać  taką  miłością, 
jaka  je  kochają,  nie  wolno.  Ze  zaś  Słowacki,  pisząc  swojego  Mazepę, 
nie  zapominał  o  Renem,  tego  dowodzi  ostatecznie  Wojewodzina,  któ- 
rej tak  samo,  jak  siostrze  Renego  (i  Szczęsnego  Kossakowskiego)  na 
imię:  Amelia.  Wątpić  nie  można,  że  imię  to  ma  Wojewodzina  do  za- 
wdzięczenia Chateaubriandowi.  Wpływ  tego  ostatniego  odbił  się  także  na 
scenie  pożegnania  Amelii  ze  Zbigniewem  w  scenie  trzeciej  aktu  trze- 
ciego: Amelia  bowiem,  kiedy  prosi  swojego  pasierba,  ażeby  źle  nie  my- 
ślał o  niej. 

Bo  to,  co  teraz  mówię,  mówię  nieprzytomnie, 

używa  na  usprawiedliwienie  się  swoje  tego  samego  argumentu,  co  Ame- 
lia u  Chateaubrianda,  która  w  liście  swym  do  Renego  pisze  również: 
„Daruj    mi,    ale    boleść    rozstania    się    z  tobą  nieprzytomna    mię 

c  z  y  n  i  "  ^). 


')  Przy  sposobności,  skoro  o  Mazepie  już  mowa,  napomknę  tu,  chociażby 
w  kilku  sJowacli,  i  o  wpływie  innych  utworów,  którym  Słowacki,  pisząc  ten  dramat, 
ulegał;  zwłaszcza,  iż  wpływów  takich  da  się,  jak  w  danym  razie,  wykazać  więcej  nie- 
równie, aniżeli  przypuszczali  ci,  co  się  w  Mazepie  dosłuchiwali  tylko  dalekich  ech 
Schillerowskiego  Don  Karlosa;  albowiem  i  o  tym  utworze  powiedzieć  można  do 
pewnego  stopnia,  że  w  nim  „bluszczowa"  natura  Juliusza  „nie  tworzy  prawie  nic,  lecz 
przypomina".  Wskutek  tej  okoliczności  jest  cały  dramat  pełen  najrozmaitszego  rodzaju 
reminiscencyj.  I  tak  n.  p.,  kiedy  Mazepa  w  scenie  VI  aktu  I  od  pierwszego  wejrzenia 
zakochuje  się  (po  swojemu)  w  Wojewodzinie,  to  niepodobna  nie  pomyśleć  o  Romeu, 
który  również,  ledwo  ujrzał  Julię,  chciałby  natychmiast,  jak  Mazepa,  „albo  żyć  z  nią> 
aibo  umrzeć  dla  niej".  Później,  w  tym  samym  akcie,  w  scenie  IX,  kiedy  zostaje  z  nią 
sam  na  sam  i  kiedy  jej  po  chwili  rozmowy  czyni  wyznanie,  naśladuje  znowu  tego  sa- 
mego Eomea:  i  przez  to  nawet,  że  scena  ta,  podobnie  jak  u  Szekspira,  dzieje  się  na 
balu.  Zakończenie  tejże  sceny  IX,  kiedy  ^Mazepa  obiecuje  Amelii  przyjść  w  nocy  pod 
jej  „balkon  brzozą  płaczącą  okryty-',  budzi  podejrzenie,  że  młody  pazik  Jana  Kazimie- 
rza myśli  w  tej  chwili  o  słynnej  „scenie  balkonowej"  z  Romea  i  Julii;  o  tem 
bowiem,  że  Wojewoda  postępuje  sobie  z  żoną,  jak  Otello,  nie  wątpi  nikt,  kto  czytał  M  a- 
zepę  i  Otella.  I  Don  Karlosa  Schillera!.,  o  którym  Mazepa  zdaje  się  myśleć 
również,  kiedy  powiada,  że  przysiądzby  gotów,  iż  się  „z  okna  dziś  do  mnie  (do  niego) 
wychyli".  Postępowanie  Wojewody  z  żoną  niewinną,  a  niesłusznie  i)odejrzewauą  o  amory 
z  Mazepą,  jest  postępowaniem  Otella  z  Desdcmoną,  niewinną  a  podejrzewaną  o  amory 
z  Kassiem.    Wątpić    o  tem  nie  może  nikt,   kto    czytał   Mazepę   i    Otella   (i   Don 
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W  A  n  h  e  1 1  i  m  jest  jeden  ustęp,    który   zdaje  mi  się    być    remi- 
niscencya  z  Ren  ego,  ten  mianowicie,  w  którym  Anlielli,  zrozpaczony 


Kar  los  a!;.  Zbigniew,  przypominający  w  dalszych  aktach  przyjaźnią  swoją  dla  Ma- 
zepy przyjaźń  pomiędzy  Don  Karlosem  a  Markizem  Pozą,  kiedy  w  scenie  XI  aktu  II 
śledzi  każdy  ruch  Mazepy  i  Amelii,  przypomina  potroszę  Tybalta  z  K  o  m  e  a  i  Juli  i... 
Nieinaezej  też  ma  się  rzecz  z  postacią  Księdza,  który  jest  blizkim  krewnym  Ojca  Lau- 
rentego.  W  akcie  III,  którego  scena  I  pomiędzy  Wojewodą  a  Chmarą  przywodzi  na 
myśl  Wojewodę  i  Kozaka  z  C  z  a  t  ó  w  Mickiewicza  (oraz  scenę  Horsztyńskiego 
pomiędzy  starym  Horsztyńskim  a  Świętoszem),  kiedy  Zbigniew,  w  scenie  III,  żegna  się 
przed  odjazdem  z  Amelią,  przypomina  się  mimowoli  pożegnanie  Komea  z  Julią,  nie  mó- 
wiąc już  u  pożegnaniu  Renego  z  Amelią  u  Chateaubrianda.  Z  Piekła  Dantego  znaj- 
duje się  w  Mazepie  także  kilka  reminiscencyj .  W  scenie  IV  aktu  III.  cala  scena 
zamurowania  Mazepy  przypomina  raz  po  raz  Ugolina.  Wojewoda,  kiedy  mówi:  „Tara 
po  ciemnościach  z  glodpra  tłukąca  się  mara,  Tam  letargnik  żyjący  swego  ciała  strawą, 
Ze  szklanemi  oczyma,  z  gębą  wyschłą,  krwawą.  Gryzący  ręce"  i  t.  d.,  mimowoli  każe 
nam  myśleć  o  pieśni  XXX  III  Dantejskiego  Inferno.  To  samo  da  się  powiedzieć 
o  scenie  III  aktu  IV,  kiedy  Zbigniew,  mówiąc  o  zamurowanym  (jak  Ugolino)  Mazepie, 
powiada,  że  ., pierś  drze  i  przeklina,  ręce  w  piersiach  broczy,  ot,  i  chciałby  tę  swoją 
krew  ci  rzucić  w  oczy".  Na  Ugolina  też  pozuje  Mazepa,  kiedy  w  scenie  VI  aktu  HI 
opowiada:  ,, Przyszli,  ja  słucham,  włosy  mi  wstają  na  głowie.  Każe  mię  kamieniami 
zawalić  w  alkowie!  Walą  głazy,  ja  słucham,  stosują  do  węgła...  Lecz  jakże  drżało 
moje  łono.  Gdy  usłyszałem  (?)  już  mur  rosnący  przedemną.  Zamurowali!...  I  zdjął  mię 
strach:  o  głodzie  pierwsza  myśl  nadbiegła"...  (przypomniał  mu  się  Ugolino).  W  akcie 
IV  scenie  II,  kiedy  Amelia  zaczyna  swój  monolog  od  słów:  ,,0  gdyby  tym  nożem  Można 
się  przebić,  i  być  spokojną,  i  zasnąć",  przypomina  się  czytelnikowi  słynny 
monolog  Hamleta.  Gdzieindziej  znowu,  w  scenie  X  mianowicie  aktu  IV,  Wojewoda, 
niosący  w  ręku  chustę  zbroczoną  i  mówiący :  „Oto  me  Izy  i  syna  mego  krew  na  chuś- 
cie", przypomina  jedne  z  najtragiczniejszych  scen  Króla  Leara.  W  scenie  V  aktu  V, 
kiedy  Amelia,  otruta,  ,. chwiejąc  się,  idzie  i  klęka  przy  trumnie  Zbigniewa*',  przypomina 
się  Komeo,  który,  również  otruty,  szedł  położyć  się  i  skonać  na  trumnie  Julii.  Scena 
ostatnia  wreszcie,  kiedy  król  Jan  Kazimierz  ukazuje  się  we  drzwiach  ,,na  czele  zbroj- 
nych'', przypomina  ostatnią  scenę  z  Hamleta,  kiedy  się  zjawia  Fortynbras  na  czele 
zbrojnych... 

Oprócz  Szekspira,  Dantego,  Schillera  i  Chateaubrianda,  wywarła  jeszcze  swój 
wpływ  na  Mazepę  także  i  powieść  pani  George  Sand  Indiana,  o  której,  zarówno 
jak  i  dwóch  innych  powieściach  tejże  autorki  ( Yalentine  i  Lelia)  tak  często  wspo- 
mina Słowacki  w  swoich  listach  do  matki  (t.  I.  160,  18-i,  191).  Jest  w  Maze- 
pie —  a  i  w  Horsztyńskim  także  —  kilka  sytuacyj,  wyraźnie  poczerpniętych 
z  wymienionych  romansów  pani  Dudevant.  N.  p.  kiedy  Mazepa  w  scenie  II  aktu  III 
wchodzi  do  mieszkania  Wojewodziny,  aż  wreszcie,  po  dość  krótkim  monologu,  słysząc 
„kroki  dwóch  osób,  wchodzi  do  alkowy  i  zasłania  firanki".  Do  napisania  tej  sceny  po- 
budzi! Słowackiego  następujący  ustęp  z  pomienionego  romansu:  ,,1'our  n'etre  donc  pas 
surpris  sur  le-champ,  Raymond  fut  oblige  de  se  jeter  dans  l'alcóve  et  de  se  cacher  derriere 
lea  rideaux'-''.  Później  w  scenie  I  aktu  IV,  kiedy  Chmara  opowiada  Amelii :  ,.Ale,  pani, 
tam  człowiek  jest ..  Ja  w  tę  framugę  zajrzałem,  stał  tam  blady,  jak  trup"...  to  mimo- 
woli przypomina  się  nam  Indiana  pani  Sand,  o  której  w  rozdziale  VI U  części  I  czy- 
tamy, co  następuje:  ,, Madame  Delmare  etonnee,  mais  non  efrayee,  car  elle  pouvait  croire 
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po  stracie  „niewiasty,  która  kochał,  będąc  jeszcze  dzieckiem",  mówi  do 
Szamana:  „Dlaczegóż  nie  powstanie  wicher,  co  mię  z  ziemi  zwieje  i  za- 
niesie w  krainę  cichą?"  Reno  u  Chateaubrianda,  kiedy  opowiada  sta- 
remu Sachemowi  (który  go  tak  samo,  jak  Szaman  Anhellego,  ukochał 
jak  syna)  o  swojej  miłości  dhx  AmeHi,  tale  się  wyraża  między  innemi, 
bolejąc  nad  swą  strata:  „Człowieku,  czas  twojej  wędrówki  jeszcze  nie 
przyszedł;  zaczekaj,  aż  wiatr  śmierci  się  podniesie:  wtedy 
rozwiniesz  lot  swój  ku  ty  m  krainom  nieznanym.  Powstańcie, 
powstańcie  prędko,  burze  pożądane,  które  unieść  macie  Renego  w  prze- 
stworza innego  życia!.-.  ^).  Levez  vous  vite,  orages  dśsirós^  qui  devez  em- 
jyorter  Ren4  dans  les  espaces  d'une  aułre  vie! 

Tyle  miałem  do  powiedzenia  o  wpływie  Renego  na  twróczość 
autora  A  n  łi  e  1 1  e  g  o.  Przechodzę  teraz  do  A  t  a  1  i ,  która  jest,  jak 
o  niej  powiada  w  przedmowie  Chateaubriand,  „niby  poematem,  w  po- 
łowie opisowym,  w  połowie  dramatycznym",  a  w  którym  „wszystko  po- 
lega na  odmalowaniu  dwojga  kochanków,  chodzących 
i  rozmawiających  w  ustroniu,  tudzież  na  skreśleniu  niepokojów 
miłości  pośród  ciszy  pustyni".  Po  przeczytaniu  powyższego  ustępu 
mimowoli  nasuwa  się  na  myśl  poemat  Słowackiego  W  S  z  w  a  j  c  a  r  y  i  _, 
w  którym  także,  jak  wiadomo,  wszystko  polega  na  odmalowaniu  dwojga 
kochanków,  chodzących  i  rozmawiających  w  ustroniu,  i  na  skreśleniu 
różnych  niepokojów  miłości,  z  tą  różnicą,  że  Chateaubriand  obrał  sobie 
za  tło    dziewicze  lasy  i  pustynie  Ameryki,    Słowacki    zaś   —   lasy,    kas- 


(jak  Amelia  w  Mazepie)  que  le  lit  anait  4t4  potisse  par  elle  meme^  aranca  n^antnoins 
la  tełe,  ecarta  un  peu  le  rideaii^  et  decouwit  (jak  Chmara  w  Mazepie)  dans  la  demi- 
clartd  que  jetait  le  feu  de  la  cheminde,    la  tite    d^un  homme    qui  se  dtasinait  sur  la  mu- 


Na  zakończenie  tego  (i  tak  już  zbyt  obszernego  może)  przypisku  o  Mazepie 
dodać  winienem,  że  prof.  St.  Tarnowski  dopatruje  się  w  nim  niemałego  jeszczo  wpływu 
dramatów  Wiktora  Hugo  (inni  widza  w  nim  także  wpływ  Aleksandra  Dumasa  ojca 
oraz  Lekarza  własnego  honoru  Calderona)  i  że  cały  akt  I  tej  sztuki  pisany 
jest  (w  r.  1839)  pod  świeżem  wrażeniem  lektury  pamiętników  Paska,  który  nawet  wy- 
stępuje w  M  a  z  e  p  i  e  jako  ,,1'an  Fasek'^.. 

^)  To  samo  da  się  powiedzieć  i  przy  czytaniu  słów  Szamana,  który  powiada  gdzieś 
z  powodu  Anhellego,  że  „zaprawdę,  jak  dawniej  wielu  było  opętanych  przez  czarty,  tak 
dziś  wielu  jest  opętanych  przez  czyste  anioły".  Mówiąc  to,  ma,  zdaje  się,  Szaman  (a  ra- 
czej Słowacki)  nietylko  na  myśli  Anhellego,  ale  i  Renego,  o  którym  powiedziano  jest 
u  Chateaubrianda,  że  był  „opętany  przez  szatana  serca  swego". 

O  wpływie  Kenego  na  poemat  W  Szwajcaryi  nie  może  być  mowy.  Jest 
tylko  jedno  wyrażenie  w  Renem,  które,  zdaje  mi  sie,  że  Słowacki  spożytkował  w  s wo- 
jem szwajcarskiem  chant  d''amour,  mianowicie:  kiedy  się  wyraził  o  bohaterce  poematu, 
że  ,, płonęła  wonna,  jak  kadzidło  mirry".  Chateaubriand,  opisując  obłóczyny  Amelii,  po- 
wiada o  niej,  że  „wydawała  się  jak  wonne  kadzidło  w  ogniu  znikające". 


ANHELT.I    1    TRZY    POEMATY.  241 

kady  jeziora  i  lodowce  Szwajcaryi.  Nikt  nie  zaprzeczy,  że  pomysł  jest 
identyczny;  chodzi  tylko  o  to,  w  jaki  sposób  obaj  poeci  wywiązali  się 
każdy  ze  swego  zadania,  jakiem  i  posługiwali  się  środkami,  ażeby  ma- 
rzeniem swojem  podzielić  się  z  czytelnikiem.  Otóż  z  zestawienia  tycli 
poematów  i  porównania  jednego  z  drugim  okazuje  się,  że  W  Szwa  j- 
caryi  Słowackiego  jest  dziwnie  w  wielu  razach  podobnem  do  A  ta  li 
Chateaubrianda,  że  obaj  poeci  na  „odmalowanie  dwojga  kochanków", 
błądzących  po  ustroniu,  tych  samych  niejednokrotnie  używali  farb,  że 
ich  „niepokoje  miłości"  również  bardzo  mało  różnią  się  pomiędzy  sobą 
i  że  fabuła,  jaka  na  trzydzieści  lat  przed  Słowackim  wymyślił  Chateau- 
briand,  w  niejednem  miejscu  przypomina  fabułę,  około  której  akcyę 
swojego  poematu  osnuł  autor  W  Szwajcaryi.  Nie  znaczy  to,  ażeby 
historya  Atali  i  Chactasa  we  wszystkich  szczegółach  zgadzała  się  z  hi- 
storyą  kochanków  Juliusza;  ale  faktem  pozostanie,  że  w  niektórych  sce- 
nach, a  mianowicie  w  najgłówniejszej,  zapatrzył  się  nasz 
poeta  na  A  t  a  1  ę ;  czyH,  że  i  ten,  zdaniem  p.  Tretiaka  „najpiękniejszy 
i  najbardziej  może  oryginalny  ze  wszystkich  utworów  Słowackiego", 
zupełnie  oryginalnym  nie  jest,  albowiem  i  w  nim  —  jak  się  to  okaże 
z  porównania  go  z  A  t  a  1  a  —  zapożyczył  Słowacki  niejeden  motyw 
z  opowiadania  Chactasa,  nie  mówiąc  już  o  motywach  zapożyczonych 
z  drugiej  pieśni  Don  Juana  Byrona,  z  R  o  m  e  a  i  Julii  Szekspira 
i  z  Boskiej  Komedyi  Dantego . . . 

Nie  będę  tu  przypominał  treści  Atali;  wystarczy,  jeżeli  zazna- 
czę tylko,  że  jest  to  romans,  w  którym  dwoje  ludzi  (Indyan)  kocha  się 
od  pierwszej  chwili  spotkania;  że  znalazłszy  się  niczem  niestrwożeni, 
sami,  wśród  leśnych  bezmiarów,  wśród  rzek  i  gór,  błądzą  tak  razem, 
„jak  dwa  łabędzie  wędrowne",  comme  deux  cygnes  royageurs^)'^  i  że, 
jak  to  było  do  przewidzenia,  życie  takie,  ciągła  samotność,  nie  mogło 
pozostać  bez  wpływu  na  rozwój  w  nich  uczucia  miłości.  ,,W  miarę  jed- 
nak (słowa  są  Chactasa),  jakeśmy  się  posuwali  coraz  dalej,  Atala  sta- 
wała się  smutniejszą.  Nieraz,  bywało,  bez  przyczyny  żadnej  za- 
czynała drżeć  nagle,  spiesznie  odwracając  głowę  (jeżeli  na  nią  spojrzał 
przypadkiem) ;  nieraz  zdarzało  mi  się  podchwycić  jej  spojrzenie,  namięt- 
nie utkwione  we  mnie,  które  następnie  zwracała  melan- 
cholijnie ku  niebu  (do  nieba  jasnym  wzlatywała  wzrokiem,  po- 
wiedziałby autor  W  Szwajcaryi).  A  nic  nie  zatrważało  mię  w  tyra 
stopniu,  co  tajemnica  jakaś,  rzekłbyś  myśl  jakaś,  ukryta,  a  raczej  ukry- 
wana na  dnie  duszy,  tajemnica;  która  mimo  to  zdawała  się  oczyma  jej 


*)  U  Słowackiego:    „Ach!  ona.  byŁa,   jak  białe  łabędzie",  ,,I  jak  łabędzie  zada- 
iriane  siedzą". 
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wyglądać"...  Raz  wreszcie  przyznała  mu  się,  co  było  przyczyna  tego 
jej  zamyślenia  i  tej  zadumy  dziwnej;  oto,  pomimo  że  kochała  i  była 
koclian;],,   „ja  nigdy,  Cliactasie,  nie  będę  twoją  żona". 

Przez  podobną  fazę  przechodziła,  zdaje  się,  także  i  kochanka 
z  poematu  Juliusza,  kiedy  się  stała  „smutniejsza,  cichsza  i  biel- 
sza, i  bladsza",  i  rzadsza  w  uśmiechach  dla  swego  ukochanego;  kiedy 
w  głębszych  się  coraz  zanurzając  cieniach,  do  nieba  jasnym  wzlaty- 
wała okiem  {ąiCelle  raportait  vers  le  ciel  ai:ec  une  profonde  melnncholie, 
powiedziałby  Chateaubriand)  i  kiedy  „zadumała  ja  całą  niewinność". 

Po  piętnastu  dniach  takiej  podróży  znaleźli  się  kochankowie  Cha- 
teaubrianda  pośrodku  gór  Allegańskich,  nad  brzegami  rzeki  Tenas.  Tu 
zbudowah  sobie  łódkę  (łódka  w  poemacie  Słowackiego  także  niemałą 
gra  rolę)  i  powierzywszy  się  biegowi  wody,  postanowili  w  ten  sposób 
dalszą  odbywać  wędrówkę...  I  znowu  upłynęły  im  dwa  tygodnie  blizko, 
kiedy  nagle,  dwudziestego  siódmego  dnia,  nad  wieczorem,  niebo  sic  po- 
częło zachmurzać,  wszystkie  głosy  umilkły,  pokój  ogarnął  lasy,  złowroga 
cisza  zaległa  pustynię,  aż  w  końcu  dał  się  słyszeć  potoczysty  łoskot  da- 
lekiego grzmotu.  Z  obawy,  powiada  Chactas,  aby  nas  nie  zatopiły  wody, 
starahśmy  się  dobić  do  brzegu  i  schronić  się  do  lasu.  Jakoż  schronili 
się  tam  ostatecznie.  Tymczasem  burza  rozszalała  na  dobre . . .  Czarne, 
zniżone  ku  ziemi  chmury  wsuwały  się  pod  wierzchcłki  drzew,  silny 
wiatr  dął  od  zachodu,  ogniste  błyskawice  rozdzierały  raz  po  raz  ciem- 
ności tak  jakby  niebo  się  otwierało  co  chwila,  ze  wszystkich  stron  z  ry- 
kiem piorunów  mieszać  się  poczęło  wycie  dzikich  zwierząt,  a  wszystko 
to  —  opisane  przez  Chateaubrianda  z  wielką  plastyką  —  sprawiło 
w  końcu,  że  Atala,  dłużej  wytrwać  nie  mogąc,  oddała  się  co  krótkiej 
walce  Chactasowi...  En  vain  je  la  sentis  porter  une  main  a  son  sein... 
d4jh  je  Vavais  sąisie,  ddja  je  mUtais  dniwais  de  son  souffle^  dejh  j'ąvats 
hu  toute  la  magie  de  Vamour  sur  ses  levres.  Les  yeux  leves  ou  ciel^  a  la 
lueur  des  Mairs,  je  tenais  mon  4pouse  dans  mes  bras . .  . 

Wśród  podobnej  „burzy  gromami  czerwonej"  udało  się  także  i  ko- 
chankowi z  poematu  Juliusza  posiąść  przedmiot  swojej  gorącej  miłości: 

Czy  ty  gdzie  teraz,  o  miła,  z  rozpaczą 

Aniołom  boskim  mówisz,  rozżalona? 

Jak  ci,  co  mówią,  skarżąc  się,  i  płaczą : 

Że  była  burza  gromami  czerwona. 

Że  była  grota  posępna  i  ciemna 

I  grocie  z  kaskad  kryształu  zasłona; 

Że  była  trwoga  w  ciemności  tajemna. 

Razem  niepamięć  jakaś  boskiej  kary. 

Że  nas  tam  samych  dzień  odstąpił  szary 

I  zastał  z  twarzą  ognistą  przy  twarzy. 
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Z  powyższego  zestawienia  widzimy,  że  obie  sceny  (które  sa  do 
pewnego  stopnia  kulminacyjnerni  w  obu  poematach)  różnią  się  pomiędzy 
sobą  tylko  tłem,  którem  u  Słowackiego  jest  grota  (taka  sama  jak  ta, 
w  której  Don  Juan  Byrona  posiadł  urocza  llaidee),  u  Chateaubrianda 
zaś  —  prastara  puszcza:  swperbes  forets^  qui  agitiez  vos  Uanea  et  vo8 
dames  (sklepienia)  conmie  les  rideaux  et  le  ciel  de  notre  couche'^  pins 
erhbrdses  qui  formiez  les  ilarhheaux  de  notre  hymen;  fleuve  dihordi,  mon- 
td(Jnes  mugissantes^  afreuse  et  suhlime  naturę. 

Po  tej  scenie  hymenu  gra  w  poemacie  Słowackiego  najważniejsza 
rolę  pustelnik,  podobny  do  ojca  Laurentego  z  Romea  i  Julii.  Bo- 
haterka poematu,  kiedy  wyszła  z  groty  i  usłyszała  „pustelnika  dzwo- 
nek", którego  odgłos  dochodził  z  poblizkiej  góry  nakształt  śpiewu  sko- 
wronka, rzekła  do  swego  ukochanego: 

—  Chodźmy  do  staniszka  celi, 
Może  rozgrzeszy,  może  rozweseli, 
Dfonie  nam  zwiąże  i  kochać  ośmieli. 

Kochanek  godzi  się  i  następuje  scena  ślubu  w  celi  pustelnika,  wyraź- 
nie wzorowana  na  scenie  ślubu  z  tragedyi  Szekspira  o  kochankach 
z  Werony. 

Wprowadzając  atoli  postać  pustelnika  do  swego  poematU;  naślado- 
wał Słowacki  uietylko  Szekspira,  ale  i  Chateubrianda  jeszcze,  u  którego 
bezpośrednio  po  ow6j  scenie  podczas  burzy  usłyszeli  Atala  i  Chactas 
taki  sam  „pustelnika  dzwonek".  „Osłupiali  ż  podziwienia  (powiada  o  nich 
autor)  przysłuchujemy  się  temu  nieznanemu  w  lasach  dźwiękowi;  po 
chwili  zaczyna  się  rozlegać  szczekanie  psa,  aż  w  końcu  wbiega  pies, 
łasi  się  i  wyje  z  radości,  a  za  psem  występuje  z  ciemnego  lasu  pu- 
stelnik z  latarką  w  ręku".  Był  to  ojciec  Aubry,  który  gotów  jest  Chac- 
tasa  dać  Atali  za  męża...  Niestety  nie  mieli  żyć  z  sobą  długo,  Atala 
bowiem  umiera  i  Chactas  zostaje  sam  na  świecie,  skazany  przez  dłu- 
gie lata  jeszcze  „usychać  z  żalu,  omdlewać  z  tęsknoty"  po  stracie  swej 
błogosławionej  kochanki... 

Podobnie  dzieje  się  i  w  poemacie  Słowackiego. 

Cokolwiekbądź,  nie  wiedział  Chactas,  kiedy,  siedząc  nad  świeża 
mogiłą  Atali  „w  pełnera  goryczy  zadumaniu",  rozmyślał  o  znikomości 
szczęścia  na  tym  świecie,  że  z  czasem,  po  latach  wielu,  na  podstawie 
tej  dziwne]  metampsychozy,  która,  o  ile  nie  jest  dowiedzioną  w  rzeczy- 
wistości, o  tyle  istnieje  w  dziedzinie  literatury  i  sztuki,  że  z  czasem 
wypadnie  mu  w  innem  piśmiennictwie,  pod  innem  nazwiskiem,  wystąpić 
raz  jeszcze,  wśród  mroźnej  krainy  lodów  i  śniegów,  wśród  wygnańców 
innego  narodu,  w  postaci  Szamana. 
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W  prologu  do  A  t  a  1  i  i  na  początku  R  e  n  ó  g  o  opowiada  nam 
Chateaubriand  o  przyjściu  pierwszych  emigrantów  francuskich  do  No- 
wego Orleanu  w  Ameryce,  która,  jako  tysiącem  mil  oddzielona  od  ich 
ziemi  rodi^innej,  musiała  być  dla  nich,  jeżeli  nie  tem  samem,  to  czems 
podobnem  w  każdym  razie-  co  „ziemia  sybirska"  dla  towarzyszów  An- 
hellego:  pierwszych  zapędziła  do  Ameryki  bieda,  drugich  do  Azyi  — 
nieprzyjaciel  i  ciemięzca  Ojczyzny.  Stąd  niejakie  podobieństwo  sytuacyi, 
podobieństwo,  które  się  już  zaznacza  wyraźnie  na  samym  wstępie  An- 
hellego.  Na  samym  wstępie?  Tak  jest;  bo  odrazu  początkiem  swoim 
A  n  h  e  11  i  przypomina  początek  R  e  n  6  g  o.  Chateaubriand  powiada 
o  swoim  bohaterze^  że  „przybywszy  do  Natchezów  (pierwsze  słowa  poe- 
matu), musiał  Renę,  stosując  się  do  obyczajów  Indyan,  pojąć  sobie 
małżonkę"  ;  Słowacki  zaś,  rozpoczynając  opowieść  o  Anhellim  i  o  tych, 
z  którymi  miał  dzielić  wygnanie,  mówi,  że,  kiedy  stanęh  wreszcie  na 
miejscu  przeznaczenia^  „rząd  dostarczył  im  niewiast,  aby  się  żenili"... 
Otóż  zdaje  mi  się,  że  trudno  nie  poważyć  się  na  podobne  zestawienie, 
mając  przed  sobą  dwa  utwory,  w  których  —  w  jednym  i  w  drugim  — 
mowa  o  przyjściu  na  obcą  ziemię,  o  osiedleniu  się  tamże  i  o  przymuso- 
wem  poniekąd  żenieniu  się  wygnańców...  Nawiasem  mówiąc,  nie  istnieje 
na  Syberyi  zwyczaj,  ażeby  rząd  dostarczał  posieleńcom  niewiast, 
aby  się  żenili;  to  też  powiedzieć  można^  że  Słowacki,  o  ile  w  pierwszych 
wierszach  A  n  h  e  1 1  e  g  o  położył  nacisk  na  ten  szczegół  (który  zresztą 
najmniejszego  nie  wywiera  wpływu  na  tok  poematu),  o  tyle  uczynił  to, 
według  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  jedynie  pod  wpływem  Chateau- 
brianda  ^). 

Obszerniej  aniżeli  w  Renę  m  opisał  Chateaubriand  przybycie 
brata  Amehi  do  Ameryki  w  pierwszym  rozdziale  A  tal  i,  gdzie  powie- 
dziano jest  między  innemi,  iż  pierwszą  czynnością  emigrantów  francus- 
kich, kiedy  przywędrowali  do  Nowego  Orleanu  z  przeznaczeniem,  ażeby 
się  tu  osiedlić  na  stale,  było,  iż  zawarh  przymierze  z  miejscowem  j)le- 
mieniem  Natchezów:  firent  alliance  avec  les  Natchez.  Z  początku  —  po- 
wiada Chateaubriand  —  panowała  pomiędzy  wychodźcami  wzorowa  zgoda; 


^)  Niechaj  mi  tu  wolno  będzie  zwrócić  jeszcze  uwagę  i  na  to,  że  oba  pomienione 
utwory  —  Słowackiego  i  Chateaubrianda  —  zaczynają  się  nietylko  od  identycznej  sy- 
tuacyi, ale  i  od  tego  samego  wyrazu:  początek  Anhellego  brzmi,  jak  wiadomo:  „Przyszli 
wygnance  na  ziemię  sybirska"  i  t.  d.,  kiedy  Chateaubriand  zaczyna  swoje  opowiadanie 
od  słów:  ^,En  arrivant  chez  les  Natchez''  etc.  Zdaje  mi  się,  że  pomiędzy  tem  przyszli 
u  Słowackiego  a  owem  en  arrivant  u  Chateaubrianda  taka  sama  zachodzi  analogia,  jak 
pomiędzy  owem  mezza  del  camin  w  pierwszym  wierszu  Boskiej  Komedyi  Dantego, 
a  owem  mezza  d'etate  w  poemacie  jednego  z  poprzedników  Dantego,  na  co  zwraca  uwagę 
Klaczko  w  swoich  Wieczorach  florenckich. 
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z  czasem  jednak  „miały  kłótnie  i  zazdrości  zakrwawić  t(^  ziemię  goś- 
cinna" . . .  Des  querelles  et  des  jalousies  ensanglenthrent  dana  la  suitę  la 
terre  de  lliospitalitd.  To  samo  zupełnie  dzieje  się,  jak  wiadomo,  w  pierw- 
szym rozdziale  A  n  h  e  1 1  e  g  o.  Pierwszą  czynnością  wygnańców,  kiedy, 
„obrawszy  miejsce  szerokie,  zbudowali  dom  drewniany,  aby  zamieszkać 
w  nim  razem  w  zgodzie  i  w  miłości  braterskiej",  było:  iż  .,z  r  o  b  i  o  n  o 
przymierze  z  ludem  s  y  b  i  r  s  k  i  m  ,  który  się  rozszedł  i  zamiesz- 
kał w  swoich  śnieżnych  siołach"...  „Przez  jakiś  czas  panował  pomiędzy 
nimi  (wygnańcami)  wielki  porządek  i  wielki  smutek,  albowiem  nie  mogli 
zapomnieć,  że  są  wygnańcami"  ...  W  podobny  sposób  wszakże,  w  jaki 
poczęli  sobie  po  niejakim  czasie  postępować  emigranci  francuscy  z  ple- 
mieniem Natchezów,  poczęli  sobie  postępować  również  i  współtowarzysze 
Anhellego  z  Ostjakami:  pierwsi  dali  się  uwieść  zazdrości  i  kłótniom; 
drudzy  zasłużyli  sobie  na  takie  skarcenie  Szamana:  „Dlaczegożeście  nic 
słuchali  rad  moich  i  nie  żyli  spokojnie  w  zgodzie  i  w  miłości  brater- 
skiej . . .  Oto  obraziliście  ludy  tej  ziemi  i  z  oszczepami  stoją ,  czyhając 
na  was". 

Tak  mówił  Szaman,  król,  a  zarazem  najstarszy  kapłan  Ostjaków. 
Amerykańskie  plemię  Natchezów  miało  pomiędzy  sobą  takiego  samego 
starca.  U  y  avait  yarmi  ces  saiwages  un  viellard  nomrnd  Ghactas  gwi par 
son  dge ,  sa  sagesse  et  sa  science  dans  le  choses  de  la  me,  Stait  le  pa- 
triarchę et  Vamour  des  deserts.  Oto  jak  opisuje  Chateaubriand  —  w  N  a  t- 
chezach  —  jego  pierwsze  spotkanie  z  emigrantami  francuskimi:  Les 
voyageurs  arrivent  aux  premiers  cahanes  du  grand  mllage...  Le  patriarchę 
du  desert  se  promenait  au  milieu  de  la  foule  charmee;  les  saehems  menie 
paraissaient  saisis  de  respect^  et  faisaient  en  le  suivant,  un  cortege  de 
si^cles  au  venerahle  homme...  W  Anhellim  Słowackiego,  zaraz  w  pierw- 
szym rozdziale,  ukazuje  się  wygnańcom  „obóz  jakoby  i  tabor,  i  sanie 
zaprzężone  psami,  i  trzoda  renów  z  gałęzistemi  rogami,  i  ludzie  na  łyż- 
wach, niosący  oszczepy:  był  to  cały  lud  sybirski".  Na  czele  tej  gro- 
mady szedł  „król  ludu  a  zarazem  ksiądz,  ubrany  podług  zwyczaju 
w  futrach  i  w  koralach;  na  głowie  zaś  miał  wieniec  z  wężów  nieżywych 
zamiast  korony";  czem  się  różnił  o  tyle  od  wielkiego  kapłana  Natche- 
zów, o  ile  tamten  yortait  sur  la  tite  un  hibou  empnille,  a  przybrany  był 
Av  białe  szaty.  Więc  mocarz  ów  —  powiada  dalej  Słowacki  —  przy- 
bliżywszy się  do  gromady  wygnańców,  przemówił  językiem  ich 
ziemi:  Witajcie.  O  t  o  j  a  znałem  ojców  waszych"  —  i  dla- 
tego —  „chcę  być  przyjacielem  waszym  i  zrobić  przymierze  między 
wami  a  moim  ludem,  abyście  byli  w  ziemi  gościnnej  {la  terre  de  l'hos- 
pitalitd  u  Chateaubrianda)  i  w  kraju  dobrze  życzących".  Niemniejszą 
życzliwość  okazuje  emigrantom  francuskim  stary  Chactas,  który  w  prze- 
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mowie  swej  do  Renego  również  kładzie  duży  nacisk  na  to,  że  znał  oj- 
ców jego  i  żył  pomiędzy  nimi:  Que  sommes-nous  aupres  se  nos  aieuxf 
Moi-meme  qui  te  parle^  fai  habitó  jadis  pdrmi  tes  peres . . .  Nawiasem 
mówiąc,  jak  Szaman  do  towarzyszów  Anliellego  przemówił  „językiem 
ich  ziemi",  podobnie  i  Chactas  u  Cliateaubrianda,  na  widok  Renógo 
i  jego  towarzyszów  przemówił  do  nich,  en  prenatii  la  parole  dańs  leur 
langite  maternelle...  W  rozdziale  II,  patrząc  na  owa  zgraję  wygnańców, 
powiada  Szaman:  „Oto  wybiorę  jednego  z  nicli  i  ukocham  go  j  a  Ic 
syna"...  To  powiedziawszy,  przywołał  do  siebie  młodzieńca  imieniem 
Anhelli  i  położywszy  ha  nim  ręce,  wlał  w  niego  miłość  serdeczną  dla 
ludzi  i  litość.  U  Chateaubrianda,  zarówno  w  A  ta  1  i,  jak  i  w  N  a  t  c  h  e- 
z  a  c  h ,  czyni  to  samo  Chactas :  En  acheoant  de  prononcer  ces  mots^  le 
Nestor  des  Natchez  se  cou/orit  la  tete  de  son  manteau  et  parut  se  perdre 
dans  quelque  grand  soiwenir.  La  heaut^  de  ce  meillard...  le  titre  de  flis 
donnS  h  un  etranger^  cette  coutume  ndive  des  peuples  de  la  naturę  se  traiter 
de  parents  tous  les  hommes,  touchaient  profondement  Renś.  Skończyło  się 
na  tem,  że  Chactas,  Vayant  interrogd  et  le  trouvant  inibranlable  dans  sa 
resolufion,  Vadopta  pour  fils . . . 

Niemniejsze  podobieństwo  zachodzi  pomiędzy  śmiercią  EUenai  u  Sło- 
wackiego, a  śmiercią  Atali  u  Chateaubrianda.  EUenai  umiera  na  łożu 
liścianem,  wysłanem  mchem ;  Atala  zaś  —  na  posłaniu  z  mchu  cypryso- 
wego. EUenai  umiera  „w  jan)ie  pustej,  w  lodzie  wykutej";  Atala  zaś  — 
w  grocie,  w  skale  wykutej.  Kiedy  EUenai  umiera,  „był  zachód  słońca"; 
Atala  zaś,-  umierając,  powiada  do  Chactasa:  ^Le  soleil  doit  etre  prls  de 
se  coucher  maintenant'-'- ...  EUenai  powiada  do  Anliellego:  „A  oto  patrzaj, 
nad  łożem  mojem  ta  szyba  lodu  słońcem  czerwona  z  dwoma  skrzydłami 
promieni,  nie  jestże  to  Anioł  złoty,  stojący  nademna?"  Atala  zaś,  mó- 
wiąc do  Chactasa,  że  wszystkie  przedmioty  w  grocie  znikają  jej  kolejno 
z  oczu  i  pytając  nagle:  Ne  sont-ce  pas  les  oiseaux  qui  chantent'?  używa 
tej  same]  formy  poetycznego  zapytania  {Ne  sont-ce  pas'?  ■=.  nie  jestże 
to?).  EUenai  nakouiec,  konając,  odmawia  modlitwę  „do  Królowej  nie- 
bieskiej", zakończoną  „litanią  do  matki  Chrystusowej",  modlitwę,  której 
nie  dopowiedziała  nawet,  lecz  wymówiwszy  właśnie:  „Różo  złota"  sko- 
nała; Atala  zaś,  umierając,  słucha  tej  samej  modlitwy,  odmawianej  przez 
ojca  Aubry:  y,Deja  fentends  la  Reine  des  Anges,  qui  vous  crie:  Venez, 
rosę  mystique  vous  reposer  sur  le  sein  de  Jesus  Christ"". 

Nadto  ukazał  się  Chactas  Chateaubrianda  raz  jeszcze  w  poezyi 
Słowackiego  po  upływie  lat  kilku,  a  mianowicie  jako  Bieniowski; 
przynajmniej  w  jednej  sytuacyi:  na  Krymie,  kiedy  Beniowski  (w  pieśni 
IX),    uwolniony    z    więzów    przez   pannę    Gruszczyńską,    z  nią    ucieka. 
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Chateaiibriand  pisze: 

...Cependant  oii  iii'Hvait  ćteudii  sur  le 
(los.  Des  cordes,  partant  de  mon  coii,  de 
mes  pieds,  de  mes  bras.  allaicnt  s'atta- 
cher  a  des  piąuets  enfonces  en  tene. 

...Les  yeux  attaches  au  ciel,  ou  le 
croissant  de  la  nuit  errait  dans  les  nuages, 
je  reflechissais  sur  ma  destinee...  Dans 
les  grands  doulenrs,  je  ne  sais  quoi  de 
pesant  nous  endort.  Je  cedai  malgre  moi 
a  ce  lourd  sommeil  que  goutent  guelcpies 
fois  les  Tiiiserahles. 

...Je  revai  qu'on  ni'otait  mes  chaines. 
Cette  sensation  devint  si  vive  qu'elle  me 
fit  sonleyer  les  paupieres... 

...A  la  clarte  de  la  lunę...  j'entrevois 
une  grandę  figurę  blanche  penchee  sur 
moi  et  occupee  a  denouer  silencieusement 
mes  liens.  J'allai  pousser  un  crl,  lors- 
qu'une  main,  que  je  reronnun  a  rinstant, 
me  ferma  la  bouche. 


...Le  lien  est  brise.  Je  me  leve,  je  suis 
ma  liberatrice...  Tantot  nous  sommes  pres 
de  heurter  des  sauvages  endormis... 


Słowacki  zaś: 

...dwie  izdebki:    w  jednej  się  szamoc.-} 
Owe  Tatarki,  strzegące  dziewczyny, 
W  drugiej  Beniowski,  skrępowany,  siny. 
Sam  jeden  leży  na  glinie  i  wzdycha... 

...Chryste  Panie! 
Także  Cię  rycerz    mej   powieści    znudził, 
Ześ  mu  daf  rozpacz,  groI)Ovve  posianie, 
Więzy  na  rękach,  łzę,  co  się  nie  leje, 
I  odebrałe.ś  w  grobowcu  nadzieję. 
A  jeszcze  gorzej,   jakiś   gorączkowy 
Sen  przyszedł,    zamknął  gorące  źrc- 

[nice. 
...Nareszcie  usta,  ale,  o  dziwaczne 
Sny!  usta  były  świeże,  miłe,  młode... 

...Chciała  go  zbudzić,  więc  usta  płonące 
Na  czole  jemu  kładąc,  sama  legła 
I  jęia  więzy  rozwiązywać  duszkiem, 
Ustauii  mówiąc  mu  cyt  i  paluszkiem. 
On  też  obudził  się... 
Twarz   ta    i   postać    nie    była    mu 

[obca ; 
Leżał  więc  cicho,  a  ona  perełek 
Ząbków  bielutkich,  jak  szczurek,  używa 
I  przegryzione  na  pół  więzy  zrywa. 
...Już  wolny,  wstaje,  otrząsa  się  z  prochu, 
Ona  z  kagańcem  złotym  naprzód  leci, 
Oboje  wyszli  z  grobowego  lochu. 
Tatarki  chrapią,    księżyc  srebrny  świeci. 


Po  tej  scenie  obie  pary,  u  Słowackiego  zarówno,  jak  i  u  Cłia- 
teaubrianda,  uciekają  do  poblizkiej  puszczy . . . 

Nietylko  postaci  wszakże  (i  sytuacye),  ale  i  tło,  na  którem  się  — 
w  niektórych  rozdziałach  — •  rozgrywa  akcya  „epopei"  Chateaubrianda, 
tkwiły  Słowackiemu  żywo  w  pamięci,  kiedy  pisał  Anhellego.  Jest 
mianowicie  w  Natchezach  jedna  księga,  słusznie  nazwana  przez 
samego  Chateaubrianda  trop  longue  hisłoire  dii  vieux  Ghactas.  która  za- 
wiera w  sobie  między  innemi  obraz  śnieżnych  pustyń  Labradoru,  obraz, 
który  temi  samemi  zdaje  się  być  malowany  farbami,  co  śnieżne  pusty- 
nie Sybiru  w  AnheMim;  tak  dalece  nawet,  że  można  wykazać,  iż 
wszystko  to,  czem  się  tak  zachwycał  Krasiński  w  A  n  h  e  1 1  i  m  —  fan- 
tastyczne opisy  zórz  borealnych,  zachodów  słońca  nad  zimna  krainą  lo- 
dów i  śniegów,  owych  nocy  sybirskich,  przed  któremi  ptaki  niebieskie 
i  mewy  uciekają  tłumami  na  południe  —  że  wszystko  to  znaleźć  można 
u  Chateaubrianda.  Wystarczy  porównać  ostatnie  rozdziały  Anhellego 
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Z  księga  YIII  N  a  t  c  h  e  z  ó  w;  okaże  się  wówczas,  że  istnieje  wybitne 
podobieństwo  pomiędzy  Anhellira,  który  w  towarzystwie  Ellenai  i  z  re- 
nami Szamana  idzie  „na  daleka  pustynię  północna",  ażeby  tam,  zna- 
kizłszy  pustą  chatę,  w  lodzie  wykuta,  zamieszkać  w  niej,  a  Chactasem, 
który  pod  przewodem  pary  małżonków  Eskimosów  udaje  się  z  nimi 
aux  rioages  du  Labrador^  do  ziemi  lodów  i  śniegów,  oh  le  sohil  ne  cou- 
chait  plus.  Pale  et  dlnrgie  cette  astrę  tournait  tristement  autour  d'un  ciel 
glacd...  d'une  cotd  s'etendaient  des  cJiamps  de  glace.  .  de  l^autre  s^elevałt 
une  terre  hdve  et  nue...  J^dcoiitais  alors  le  brutt  des  venłs...  et  le  gemisse- 
ment  des  glaces...  W  An  h  e  1 1  i  m  zaś,  w  rozdziale  XIII,  czytamy:  „Przy- 
szedł więc  dzień  sybirski,  a  słońce  nie  zachodziło,  lecz  biegało  niebem. 
Straszliwe  światło  nie  kończyło  się  nigdy,  a  huk  lodów  {gSmissement  des 
glaces)  był  jakby  głos  boży,  odzywający  się  na  wysokościach".  Nie  od 
rzeczy  też  będzie  napomknąć,  że  Anhelli;  mieszkając  z  swą  niewiasta 
„w  jamie  pustej,  w  lodzie  wykutej",  mieszka  tak  samo  jak  Chactas, 
który  powiada,  że  podczas  pobytu  swojego  na  pustyniach  Labradoru 
szukał  schronienia  dans  des  trous  de  rockers  lub  też  dnns  des  cahanps 
de  neige,  aż  w  końcu  obrał  sobie  za  mieszltanie  une  grotte  dont  on  fer- 
mait  Vouverture  avec  une  pihrre.  Drzwi  chaty  Anhellego  „były  z  lodu". 
Et  cependant.^  mon  jeune  ami  (opowiada  Chactas  Renemu),  ii  eH  ąuelgue- 
fois  un  ckarme  a  ces  regions  desoldes.  Bień  ne  te  peut  donner  une  idee 
du  momenty  oh  le  soleil,  touchant  la  terre.  semblait  rester  immohile.^  et 
remontait  ensuite  dans  le  ciel,  au  lieu  de  descendre  sous  Thorizon.  Les 
monłs  revetus  de  neige,  les  valUes  tapiss^es  de  la  mousse  Manche  que  hrou- 
tent  les  rennes  (u  Słowackiego  „reny  wyciągają  mech  z  pod  pościeli 
Ellenai  i  skubią  łoże  śmierci),  les  mers  courertes  de  haleines  et  semees 
de  glaces  jlottentes:  toute  cette  scbne^  śclair^e  comme  h  la  fois  par  les 
feux  du  couchant  et  'par  la  lumiere  de  l'aurore^  hrillait  des  plus  tendres 
et  des  plus  riches  couleurs.  Pod  wpływem  tego  ustępu  pisał  Słowacki 
w  rozdziale  XVI  Anhellego,  co  następuje:  „A  gdy  rozmyślał  Anhelli 
o  tajemnicach  przyszłych,  zaczerwieniło  się  niebo  i  wybuchnęło  wspa- 
niałe słońce;  a  stanąwszy  na  kręgu  ziemskim  (u  Chateaubrianda, 
semblait  rester  immobile)  n  i  e  podniosło  się,  czerwone  jak  ogień".  Tem 
nie  różni  się  Słowacki  od  Chateaubrianda,  bo,  kiedy  w  Anhellira  słońce 
nie  podniosło  się,  w  Natc bezach  przeciwnie:  naprzód,  jak  w  An- 
hellira, semblait  rester  immobile.^  a  następnie  remontait  ensuite  dans  le  ciel 
etc.  Mais  bientot  h  une  clartd  perpetuelle  succeda  une  nuit  sansjin.  Un  soir 
le  soleil  se  coucha  et  ne  se  leva  plus.  Tę  sama  ciemność  przyszli  Anhel- 
lemu  zwiastować  Aniołowie  Pańscy,  kiedy  zapytani  przezeń,  czy  przy- 
chodzą pocieszyć  go,  odpowiedzieli:  „Oto  przyszliśmy  ci  zwiastować,  że 
dzisiejsze  słońce  wstanie  jeszcze,   lecz  jutrzejsze 
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nie  pokaże  się  nad  ziemia.  Przyszliśmy  ci  zwiastować  ciem- 
ność zimową  i  większą  okropność,  niż  Jacy  ludzie  doznali  kiedy: 
samotność  w  ciemnościach.''  Albowiem  „korzystały  z  dnia  krótkiego 
ptaki  niebieskie  i  białe  mewy,  którym  Bóg  uciekać  kazał  przed  ciem- 
nością, i  wielkimi  tłumami  lecićiły  jęcząc".  Podobna  „samotność  w  ciem- 
nościach" stała  się  w  swoim  czasie  także  i  udziałem  Chactasa,  który 
o  tej  epoce  swego  życia  opowiada,  że  zanim  przyszła  owa  nuit  sans  fin, 
stało  się  tak,  że  les  daims^  les  caribous ,  les  oiseaux  meme  disparurent: 
on  royait  tous  ces  animaux  passer  et  retourner  vers  le  midi  (i  u  Sło- 
wackiego „ptaki  niebieskie  i  mewy  uciekają  tłumami  na  południ  e"). 
Hien  n' (^tait  triste  comme  cette  migration  qui  laissait  Ihomme  seul.  Quel- 
ques  coups  de  foudre  qui  se  prolongeaient  dans  des  solitudes  oii 
aucun  Ure  anime  ne  les  pouvaif  entendre  semblerent  siparer  les  deu£ 
scenes  de  la  vie  et  de  la  mort.  La  mer  fixa  ses  jlots ;  iout  mouvement 
cessa  et  au  hruits  de  glaces  hrisees  succeda  un  silence  universel. 

Ciemność  ta  zarówno  w  A  n  h  e  1 1  i  m  ,  jak  w  Natchezach, 
trwała  przez  całą  zimę;  o  tern  zaś,  jak  wiernie  Słowacki  trzymał  się 
w  danym  razie  Chateaubrianda,  świadczy  wymownie  początek  ostatniego 
rozdziału  Anhellego,  który  brzmi,  jak  następuje:  „W  ciemności, 
która  była  potem,  rozwidniła  się  wielka  zorza  południowa  i  pożar 
chmur.  A  księżyc,  znużon3\  spuszczał  się  w  płomienie  niebios,  jako- 
by gołąb  biały,  spadający  wieczorem  na  chatę  czerwoną  od  słońca 
zachodu".  Początek  ten,  opisujący  nastanie  wiosny,  wzorowany  jest  na 
następującym  ustępie  z  N  a  t  c  h  e  z  ó  w,  gdzie  Chactas  opowiada  o  za- 
mierającej zimie:  U  Mv  er  finissait:  la  lunę  avait  regardś  trois  tnois^ 
du  haut  des  arts^  les  Jlots  jixes  et  muets  qui  ne  rćfiechissuient  point  son 
image.  Une  piile  aurore  se  glissa  dans  les  regions  du  rnidi 
et  s' eoanouit :  elle  refint,  s'agrandit  et  se  colora. 

Z  powyższego  zestawienia  okazuje  się,  że  cała  strona  kolorystyczna, 
że  tak  powiem,  i  krajobrazowa  Anhellego  jest  wzorowaną  na  opi- 
sach Chateaubrianda. 

Krasiński ,  pisząc  do  Gaszyńskiego  (z  Wenecyi ,  w  r.  1838),  po- 
wiada o  A  n  h  e  1 1  i  m ,  że  „trudno  było  w  elegią  smętną  ,  a  jednak 
pełna  barw  Moorowskich  przetworzyć  Sybir:  poeta  tego  do- 
kazał..."  Po  tern  jednak,  cośmy  tu  powiedzieli  o  wpływie  N  a  t  c  h  e- 
z  ó  w,  zdaje  się,  że  więcej,  aniżeli  „barw  Moorowskich",  znajduje  się 
w  Anhellim  farb,  z  palety  Chateaubrianda  zapożyczonych;  a  jeżeli 
Krasiński  podziwiał  kunszt  autora  Anhellego,  twierdząc,  że  „za- 
prawdę, trzeba  potęgi  uroczej,  genialnej,  nadzwykłej,  by  Sybiru  otchłań 
tak  wystroić  w  alabastry  śniegów  i  sine  oczy  gwiazd",  oraz,  jeżeli  mu  — 
jak  zapewnia  —  po   przeczytaniu    Anhellego    śnił    się    przez    kilka 
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nocy  Sybir,  „jakby  Eden  melancholijny^,  to,  oddając  cesarzowi,  co  ce- 
sarskiego, a  co  boskiego  Bogu,  przyznać  trzeba,  że  część  zasługi  (nie- 
mała) należy  się  w  tym  razie  także  i  Cliateaubriandowi.  Bo,  gdyby  nie 
dokładna  znajomość  Natcliezów,  możeby  owo  „piekło  Sybiru"  nie 
przybrało  w  A  n  h  e  1 1  i  m  „takiej  ułudy  dziwnej,  prześlicznej,  strasznej, 
okropnej  i  ponętnej  zarazem". 

Co  ciekawsze,  to  że  w  zakończeniu  tej  Księgi  VIII  N  a  t  c  h  e- 
z  ó  w,  która  taki  wywarła  na  Słowackiego  wpływ,  wypowiedziana  jest 
przez  Chactasa  myśl,  wiele  mająca  pokrewieństwa  z  idea  przewodnia 
Anhellego,  z  idea  „odkupienia"  win  całego  narodu  przez  dobro- 
wolną ofiarę  (z  duszy  i  osobistego  szczęścia)  jednego  wybranego 
człowieka.  „A  wiesz  li  —  powiadają  Anieli  pańscy  do  Anhellego  — 
czy  od  spokojności  twojej  nie  zależy  żywot  jaki,  a  może  żywot  i  los 
milionów.  Możeś  jest  wybrany  na  ofiarę  spokojna"  i  t.  d.  i  t.  d.  To 
samo  słowo  ofiara  spotykamy  i  w  końcowym  ustępie  opowieści  sta- 
rego Chactasa,  który  także  całe  życie  swoje  stracił  na  zachodach  około 
odbudowania  osady  Natchezów  {le  retahlissement  se  cette  cahane)  i  polep- 
szenia doli  swej  podupadłej  Ojczyzny  ii' amelioration  de  lois  de  la  patrie). 
Oto  zaś,  jak  się  zapatruje  Chactas  na  długi  szereg  cierpień  i  prób^  przez 
jakie  przeszedł  w  życiu:  ^J^avance  a  grands  pas  vers  le  termę  de  ma 
carriere :  je  pris  le  ciel  de  detourner  les  orages  dont  U  a  menach  les  Nat- 
chez  ou  de  me  r  e  c  e  v  o  ir  en  sacrifice.  A  cette  fin  je^  tache 
de  s  an  ctifier  mes  j  o  ur  s  pour  que  la  pur  et  d  de  la  vi  c- 
time  soit  agrdable  aut  genies:  c'est  la  seule  precaution  que  faie  prise 
contrę  Vavenir"-.  A  nie  należy  zapominać,  że  Chactas,  podobnie  jak 
i  Anhelli,  jest  synem  podbitego  narodu;  że  Chateaubriand,  pisząc  Nat- 
chezów, pragnął  szczerze ,  jak  się  wyraża ,  raconter  vos  malheurs, 
o  Natchez^  o  nation  de  la  Louisiane^  dont  ii  ne  reste  plus  que  les  sou- 
venirs\  że  wojownicze  plemiona  Maskogulgów  i  Seminolów  w  podobny 
sposób  podbiły  i  ciemiężyły  zwyciężonych  przez  siebie  Natchezów,  w  jak 
np.  Lechici  —  w  Lilii  Wenedzie  Słowackiego  —  podbili  i  cie-; 
miężyU  Wenedów,  albo  w  jaki  my  dziś  ciemiężeni  jesteśmy  „pod  chłostą 
trzech  mocarzy";  że  Chactas  jest  takim  samym  wybranym  synem  po- 
kolenia Natchezów,  jak  Anhelli  jest  synem  Polski  „wybranym  na 
ofiarę  spokojną";  i  że  obaj,  Chactas  zarówno,  jak  i  Anhelli,  są  prze- 
znaczeni na  to,  ażeby  bezintesowną  „ofiarą"  ze  swego  osobistego  szczę- 
ścia okupić  szczęście  i  odrodzenie  Ojczyzny. 
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§3. 
Anhelli. 

Psychologiczna  geneza  poematu. 

W  pierwszych  miesiącach  roku  1834  wyszedł  w  Paryżu  bezimien- 
nie wydany  poemat  p.  t.: 

K  o  r  d  y  a  n. 

Częśó  pierwsza  trylogii. 
Spisek  koronacyjny. 

I  na  t6m  się  skończyło:  dalszych  części  trylogii  nie  napisał  Sło- 
wacki nigdy;  a  że  nie  pozostawił  do  nich  żadnego  szkicu  ani  planu  (choć 
można  być  pewnym,  że  zabierając  się  do  pisania  pierwszej  części  Kor- 
dy a  n  a,  miał  plan  całości  ułożony),  więc  nie  wiemy  nawet ,  co  miało 
być  przedmiotem  dwóch  ostatnich  części  zamierzonej  trylogii.  Co  naj- 
wyżej wolno  się  nam  tego  jedynie  domyślać...  Niestety,  część  pierwsza 
Kordyana  dostarcza  krytykowi  bardzo  niewielu  pod  tym  względem 
wskazówek,  tak  dalece,  że  łatwiej  jeszcze  odgadnąć,  co  było  przedmio- 
tem trzeciej  i  ostatniej  części  Kordyana,  aniżeli  —  co  stanowiło  treść 
drugiej.  Co  do  mnie,  to  wydaje  mi  się,  że  po  spisku  koronacyjnym 
miał  poeta  zamiar  dać  czytelnikowi  obraz  powstania  narodowego  z  r. 
1831,  w  części  trzeciej  zaś  —  obraz  emigracyi ,  która  była  skutkiem 
tego  powstania.  Wiadomo,  czem  się  kończy  pierwsza  część  trylogii. 
Otóż  możebnera  jest,  że  ułaskawiony  w  ostatniej  chwili  Kordyan  za- 
miast być  odrazu  zesłanym  na  Sybir  (jak  chce  p.  Małecki),  był  na- 
przód więziony,  badany,  indagowany  etc,  aż  w  końcu  przyszła  noc 
29  listopada  i  pozwoliła  mu  (jakim  sposobem  ,  w  to  nie  wchodzę)  od- 
zyskać wolność  i  wstąpić  do  wojska...  To  dałoby  poecie  możność  ukaza- 
nia nam  całego  szeregu  scen  z  pola  bohaterskich  walk  o  niepodległość 
aż  do  chwili  wzięcia  Warszawy  (a  natchnąłby  go  tu  może  pod  nie- 
jednym względem  Stefan  Garczyński  swoimi  Sonetami  wojen- 
nymi, oraz  Mickiewicz  swoja  Redutę  Ordona),  poczem  nie  trudno 
sobie  wyobrazić  Kordyana  emigrującego  po  przegranej  sprawie  wraz 
z  innymi  towarzyszami  broni  i  niedoli  za  granicę,  do  gościnnej  Fran- 
cyi,  do  Paryża.  Tym  sposobem  byłby  Kordyan  dramatyczną  epopeją 
wypadków  pomiędzy  rokiem  1829  a  1832,  które  to  lata  były  bez  wąt- 
pienia w  dziejach  Polski  porozbiorowej  epoką  najważniejszą  i  najbar- 
dziej epicką. 
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Jaką  byłaby  rola  Kordyana  w  drugiej  części  trylogii?  Niezawodnie 
czynna;  tak  samo,  jak  w  części  trzeciej  nie  mogłaby  być  inną, 
tylko  bierną,  a  domyślać  się  wolno ,  że  byłaby  taką ,  jaka  przypa- 
dła w  udziale  Anhellenui. 

Te  ostatnie  przypuszczenie  nie  jest  zupełnie  dowolne  :  wypowie- 
działem je  na  pewnej  podstawie,  a  mianowicie:  na  podstawie  jednej 
sceny  z  Kordyana,  na  którą  mojem  zdaniem  nie  zwrócono  dotych- 
czas należytej  uwagi,  a  która  jest,  że  tak  powiem,  zarodkiem  idei,  jaką 
wyraża  A  n  hel  li,  idei,  którą  bardzo  być  może  —  miał  Słowacki  zamiar 
rozwinąć  w  ostatniej  części  Kordyana,  w  obrazie  emigracyi.  Oto  rze- 
czona scena: 

Kordyan 

Słuchaj,  powiedz  szczerze. 
Czy  nie  widziafeś  nigdy  człowieka  anioła. 
Co  swe  cierpieiiia  ludom  przynosi  w  ofierze? 
I  gromom  spadającym  wystawia  cel  czoła, 
I  śmierć  za  Zbawiciela  ponosi  przykładem, 
Za  iud  cierpiąc... 

Doktor 
Ten  człowiek  szedł  tu  moim  śladem. 
Zawołam  go. 

Woła  dtuóch  loaryatóio:  jeden  z  nich  trzyma  rozhrzyzowane  ręce,  drugi  jedną 
rclcf  podniesioną  do  góry. 

Dwóch  widzisz :  za  lud  cierpią  oba ; 
A  jak  cierpią,  powiedzą,  abyś  sam  ocenił... 

Do  loaryata  z  rozkrzyzoioanemi  rękoma: 
Bracie,  powiedz  mi,  coś  ty  za  wielka  osoba? 

Pierwszy  waryat. 
Jam  nie  osoba,  jam  się  dawno  w  krzyż  zamienił. 
Ja  byłem  krzyżem  w  Chrystusa  męce, 

Do  mnie  zmarłego  przybili ; 
A  jam  go  zamiast  ćwieków  unosił  na  ręce. 

Jak  małe  dziecię,  gdy  kwili. 
Jestem  krzyżem,  gdy  papież  daje  krzyża  drzewo. 
Nie  wierzcie!  ja  mam  nogi,  rękę  pilawą,  lewą. 
Nic  ze  mnie  nie  ubyło,  niech  kto  części  liczy. 

Smutnie  mówi,  odchodząc : 
Boże !  odwróć  odemnie  ten  kielich  goryczy. 

Doktoi",    do  Kordyana. 
Widzisz,  on  sic  poświecił    za  lud. 
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K  O  r  (I  y  a  n 
Zwaryowal ! 


Doktor 
A  cóż  to!  to  wielki  czfowiek!  za  lud  sio  poświęcił! 

K  o  r  d  y  a  u 
To  waiyat.... 

Doktor 
Bluźnierstwa  rzucasz  z  ustnej  procy ! 

Kordyan 
To  waryaty  oba  i  tyś  sam  mózg  skręcił. 

Doktor 
A  cóż  wiesz,  nie  że  jesteś,  jak  ci  obłąkani? 
Ty  chciałeś  zabić  widmo,  poświecić  się  za  nic. 
O  złota  rybko  w  kryształowej  bani, 
Tłucz  się  o  twarde  brzegi  niewidzianych  granic ; 
Mały  kryształ  powietrza,   w  którym  pluszczesz  skrzela, 
Jest  wszystkiem,  a  świat  cały  nicości  topielą  '). 


Myślę. 


Kordyan 

Doktor 
Więc  świat  jest  myślą  twoja? 

Kordyan 

Cierpię. 

Doktor 

Nie  myśl. 

Kordyan 
Nie  mogę. 

Możesz     sposób  niemyślenia  przemyśl, 
Oszalej,  będziesz  Świętym  w  Stambule. 

Kordyan 

Szatanie ! 
Przyszedłeś  tu  zabijać  duszy  mojej  duszę: 
Ostatni  skarb  wydzierasz,  własne  przekonanie, 
Ostatni  promień  gasisz... 


')  Ten  sam  obraz  powtórzony  jest  w  Anhellim .  w  rozdziale  V.    „A  Szaman  uj- 
rzawszy wyskakujące  rybki  ku  zorzy  wieczornej"   i  t.  d. 
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Ciekawą  byłoby  rzeczą,  jakji  dałby  odpowiedź  Kordyan ,  f!:dyby 
go  teraz  „Doktor"  zapytał  z  kolei:  jakie  właściwie  „przekonanie"  jest 
tym  jego  „ostatnim  skarbem"  ?  Co  do  mnie,  to  zdaje  rai  się,  że  odpo- 
wiedź na  to  pytanie  zawarta  jest  w  Anhellim,  w  owej  scenie,  gdzie 
Aniołowie  w  następujący  sposób  przemawiają  do  siedzącego  na  bryle 
lodu  Anhellego:  „A  wiesz-li,  czy  od  spokojności  twojej  nie  zależy  żywot 
jaki,  a  może  żywot  i  los  milionów?  Możes  jest  wybrany  na  ofiarę  spo- 
kojną...?" 

Cokolwiekbądź,  nie  sądzę,  ażebym  dalekim  był  od  właściwego  poglądu 
na  daną  kwestyą ,  jeżeli  poważę  się  twierdzić ,  źe  idea  Anhellego 
jest  w  przytoczonej  dopiero  co  scenie  pomiędzy  Kordyanem  a  Dokto- 
rem „nasiennie  zawarta"  (jakby  się  wyraził  Krasiński). 

Niemniej  jestem  skłonny  do  przypuszczenia,  że  główną  osią,  około 
której  obracała  się  ostatnia  część  trylogii,  była  ta  sama  idea,  którą 
wyraża  A  n  h  e  1  1  i,  idea  „odkupienia." 

Co  do  pomysłu  samego,  to  wyobrażam  sobie ,  że  w  głównych  za- 
rysach przypominał  on  Anhellego.  Tłem,  na  którem  rozgrywała  się 
akcya,  musiało  być  wychodźtwo,  Paryż,  atmosfera  emigracyjna  (symbo- 
licznie przedstawiona  w  A  n  h  e  1 1  i  m).  Jak  Anhelli  wraz  z  tysiącem  ludzi 
różnego  stanu  przybywa  na  Sybir,  podobnie  wyobrażam  sobie ,  musiał 
w  tej  części  poematu  i  Kordyan  także  po  opuszczeniu  kraju  szukać 
schronienia  u  obcych  ludów,  w  kosmopolitycznym  Paryżu,  dokąd  przy- 
bywszy w  towarzystwie  licznej  drużyny  niedawnych  towarzyszów  broni, 
a  teraz  emigrantów- wygnańców,  zamierzał  tu  osiąść  z  nimi  na  stałe 
i  „zamieszkać  razem  w  zgodzie  i  w  miłości  braterskiej".  I  tak  samo,  jak 
w  Anhellim,  miał  pośród  wychodźców  tych  wielki  z  początku  pa- 
nować porządek  i  wielki  smutek,  „albowiem  nie  mogli  zapomnieć,  że 
są  wygnańcami  i  że  już  nie  zobaczą  Ojczyzny,  chyba  Bóg  zechce..." 
Ale  tęsknota  za  utraconą  Ojczyzną  miała  być  tylko  jednym  z  licznych 
motywów  tej  emigracyjnej  symfonii,  pomiędzy  towarzyszami  bowiem 
Kordyana,  jak  i  pomiędzy  owymi  wygnańcami  z  Anhellego,  zaczęła 
się  szerzyć  z  czasem  niezgoda:  zamiast  żeby  się  każdy  zajął  swoją 
pracą,  najwięcej  było  takich,  którzy  chcieli,  „aby  je  nazywano  mądrymi 
i  zostawali  w  bezczynności,  mówiąc:  oto  myślimy  o  zbawieniu  Ojczy- 
zny." Słowacki,  który  mieszkając  w  Paryżu  do  końca  roku  1832,  w  tem 
pomieszaniu  nie  języków,  jak  pod  wieżą  Babel,  ale  opinii  politycznych, 
sam  osobiście  magna  pars  fuit^  ubolewał  nad  takim  stanem  rzeczy, 
a  że  schlebiać  narodowi  swemu  nie  lubił,  ale  przeciwnie,  wolał  mu 
nieraz  gorzką  mówić  prawdę,  więc  wpadł  na  pomysł,  ażeby  owe  „po- 
tępieńcze swary",  o  których  wspomina  Mickiewicz  we  wstępie  do  Pana 
Tadeusza,  odzwierciedlić  (i  zgromić)  w  swojem    „wielkiera    dziele", 


ANMELLt  f  TRZY  FORMATY.  255 

jak  to  później  uczynił  w  An  heli  im.  Anhelli,  patrząc  na  niezgodę  i  po- 
pienia  godne  zachowanie  się  owej  gromady  wygnańców,  powiada:  „Do- 
brzy byliby  z  nich  ludzie  w  szczęściu,  ale  je  nędza  przemieni  w  ludzi 
złych  i  szkodliwych.  Co  uczyniłeś.  Boże?  Azaż  każdemu  kwiatowi  nie 
dajesz  dokwitać  tam,  gdzie  mu  jest  ziemia  i  życie  właściwe?  Dlaczegóż 
ci  ludzie  mają  ginąć  ?~  Podobne  refleksye  miały  się  prawdopodobnie 
nasuwać  i  Kordyanowi  także  —  w  trzeciej  części  trylogii  dramatycznej 
Juliusza  —  wskutek  czego  musiałby  ostatecznie,  jak  Anhelli.  z  rozpaczą 
powiedzieć  o  sobie  nieraz,  że  „taki  ma  smutek  w  sercu,  że  mu  światła 
anielskie  w  przyszłości  natrętnemi  są  i  obojętny  się  stał  na  wieczność, 
a  nawet  znużony,  i  chciałby  zasnąć" ;  tak  dalece ,  że  gdyby  Pan  Bóg 
zechciał  ofiary  z  jego  duszy,  toby  ja  dał  bez  wahania.  Dzięki  cierpie- 
niom tym  miał  Kordyan  —  w  myśl  poety  —  stać  się  prawdopodobnie 
takim  właśnie  „człowiekiem-aniołem",  o  jakim  rozmawiał  po  nieudanym 
spisku  koronacyjnym  w  szpitalu  waryatów  z  Doktorem,  „człowiekiem- 
aniołem,  co  swe  cierpienia  ludom  przynosi  w  ofierze". 

Oto  jakiem  mogło  być  owo  „wielkie  dzieło",  którem  „sam  Bóg 
natchnął"  Słowackiego  w  Genewie  na  początku  roku  1833,  albo  w  Pa- 
ryżu jeszcze,  pod  koniec  roku  1832,  a  z  którego  znamy  tylko  część 
pierwszą,  nie  mając  zgoła  pojęcia  i  mogąc  się  najwyżej  domyślać  je- 
dynie, co  miało  stanowić  treść  dwóch  ostatnich.  W  każdym  razie,  jaki- 
kolwiek był  pomysł  Słowackiego,  jedna  rzecz  jest  pewną,  że  po  napi- 
saniu pierwszych  trzech  aktów  zamierzonej  trylogii,  poeta  się  do  swego 
„wielkiego  dzieła"  zniechęcił  i  poprzestał  na  części  dzieła  dokonanej, 
reszty  zaniechawszy...  Czemu?  Trudno  odpowiedzieć  stanowczo;  dość,  że 
historya  Kordyana  urwała  się  na  jego  udziale  w  spisku  koronacyjnym. 
Od  pisania  dalszego  ciągu  odstręczyły  Słowackiego  najniezawodniej 
1)  niesłychana  trudność  upoetyzowania  tak  niedalekiej  przeszłości,  prze- 
szłości, która  była  jeszcze  teraźniejszością  prawie,  2)  przedstawienie  jej 
w  formie  dramatycznej,  która  nie  nadawała  się  do  takiego  epickiego  te- 
matu, jak  rewolucya  roku  1831  (tak  samo,  jak  to  miało  miejsce  przy  Bal- 
ladynie, dla  której  forma  dramatu  była  najmniej  stosowną)  i  3)  wre- 
szcie, że  właściwy  cel ,  w  jakim  pisany  był  Kordyan  —  zaćmienie 
Mickiewicza  —  nie  został  osiągnięty,  bo  jakkolwiek  poemat  ten  nie  prze- 
szedł bez  wrażenia  w  emigracyi,  to  jednak  wyższości  nad  Trzecią  czę- 
ścią Dziadów  nie  przyznał  mu  nikt.  Nikt  też  nie  dał  się  uwieść 
bezimienności  utworu  i  nie  przypisywał  go  Mickiewiczowi.... 

Swoją  drogą  pomysł  został,  a  najlepszym  dowodem,  że  poeta  nie 
rozstał  się  z  myślą  o  nim  raz  na  zawsze,  jest  tragedya  o  Wallasie,  po- 
częta w  tych  czasach  właśnie ,  kiedy  wyszedł  w  Paryżu  K  o  r  d  y  a  n, 
a  której  bohater  miał  być  —  Kordyanem  z  trzeciej  części  trylogii,  prze- 
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niesionym  do  Szkocyi ,  gdzie  juź  niejako  polski  emigrant,  ale  jako 
„szkocki  rycerz"  miał  się  czytelnikowi  przedstawić.  Do  przypuszczenia 
tego  upoważnia  list  Słowackiego  z  (jienewy,  datowany  dnia  24  marca 
1834  roku,  w  którym  czytamy,  co  następuje:  „Ponieważ  o  wszystkich 
moich  czynnościach  donosić  ci  zamierzyłem,  więc  donoszę  ci,  mamo,  że 
teraz  zajęty  jestem  pisaniem  nowej  tragedyi  (kilka  wierszy  przedtem 
donosił  o  wyjściu  K  o  r  d  y  a  n  a)  o  Wallasie,  szkockim  rycerzu.  Wiesz 
co  mię  do  niej  przywiodło?  Długo  myślałem,  jaki  w  dziejach 
różnych  narodów  najczystszy  jest  bohater  i  z  naj- 
piękniejsza dusza..."  Aż  wreszcie  przypomniał  mu  się  Wallas, 
o  którym  mówiła  mu  matka  w  dzieciństwie,  i  już  samo  imię  Wallas 
uderzyło  magnetycznie  (zapewne  dzięki  swoim  dwom  1)  jego  imaginacyę. 

Otóż  można  być  pewnym  niemal,  że  w  tej  tragedyi  o  Wallasie 
chodziło  o  to  samo,  co  w  trzeciej  części  Kordyana,  mianowicie: 
że  ten  „najczystszy  bohater  z  najpiękniejsza  duszą"  był  przedstawio- 
ny jako  taki  właśnie  „człowiek- anioł,  co  swe  cierpienia  ludom  przynosi 
w   ofierze. " 

Ale  idea  sama  nie  musiała  być  jeszcze  w  poecie  dojrzała,  bo  i  tę 
tragedyę  o  Wallasie  zarzucił  wkrótce...  Z  drugiej  strony  wyobraźnia 
jego  innemi  zaczęła  się  zapładniać  marami:  przyszedł  pomysł  sześciu 
kronik  dramatycznych,  powstała  Balladyna,  potem  przyszła  kolej 
na  Mazepę,  na  Horsztyńskiego,  Wallas  zaś ,  o  ile  się 
częściowo  nie  przedzierzgnął  w  Kirkora  z  Balladyny,  poszedł  w  za- 
pomnienie. 

Nie  poszła  tylko  w  zapomnienie  idea,    której  miał  być  wyrazem. 

Tymczasem  nadeszła  zima,  wyjątkowo  ostra,  śnieżna.  „Zimę  mamy 
tęgą  tego  roku  w  porównaniu  z  innemi  latami,  pisze  Słowacki  dnia  18 
grudnia  1834;  przed  trzema  dniami  upadł  śnieg;  cieszyłem  się ,  jak 
dziecko,  widokiem  białej  ziemi  i  oproszonych  jodeł  przed  mojemi  oknami 
i  razem  doznałem  jakiegoś  smutnego  uczucia..."  W  następnym  liście 
z  dnia  5  lutego  1834  czytamy  również,  że  zima  ta  „była  nadzwyczaj 
ostra  w  porównaniu  z  innemi  zimami  i  mieliśmy  kilka  dni  śnieżnych 
i  niektóre  kanały  zamarzły.  ."  Wszystkie  góry  pokryły  się  białością. 
Mont  Blanc,  który  i  w  lecie  nawet  robił  wrażenie  śnieżnego  posągu 
jakiejś  sybirskiej  krainy,  jeszcze  bardziej  przywodził  na  myśl  Sybir; 
gdzie  spojrzeć,  wszędzie  śnieg;  na  dworze  panował  mróz;  szyby  okien 
pokryły  się  lodowymi  kwiatami;  w  pokoju,  pomimo  rozpalonego  na  ko- 
minku ognia,  było  zimno;  a  w  duszy  poety  —  smutno,  smutno  podwój- 
nie. Śnieg  ten,  pod  którego  białą  kiścią  uginały  się  gałęzie  jodeł  w  ogro- 
dzie, przypomniał  mu  dzieciństwo,  Ludkę.  „llóżnc  wspomnienia  cisnęły 
mi  się  do  głowy,  a  nadewszystko  wspomnienie    ostatnich    świąt  Bożego 
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narodzenia,  kiedy  byłem  w  uniwersytecie;  patrząc  na  śnieg,  zdawało 
mi  się,  że  zajeżdżam  z  dzwonkiem  przed  ganek  Jaszuński...  Potem  wy- 
szedłem do  ogrodu,  robiłem  śnieżki  i  rzucałem  je  na  wiatr  północny, 
j;ik  na  imaginacyjną  osobę  przeszłości:  cliciałem  ja  śnieżkami  zasypać". 
Z  kolei  nie  mógł  nie  pomyśleć  o  tej,  która  mu  przypominała  owa  „ima- 
ginacyjną osobę  przeszłości",  a  która  była  tak  blizko:  o  Maryi  Wo- 
dzińskiej. 

Podobnie  Anhelli,  kiedy  ujrzał  anioła  Eloe,  spuścił  przed  Szama- 
nem głowę,  jak  człowiek,  co  się  wstydzi,  i  rzekł:  y,(3tom  zobaczył 
Anioła,  podobnego  tej  niewieście ,  którą  kochałem  z  całej  duszy  mojej, 
będąc  jeszcze  dzieckiem...  Oto  mi  więc  smutno,  że  ujrzałem  tego  Anioła 
i  wolałbym  był  wczoraj  umrzeć" :  to  znaczy,  że  wolałby  go  wcale  na 
drodze  życia  swego  nie  spotykać,  tak,  jak  Słowacki,  który,  umiłowaw- 
szy Maryą  Wodzińską  głównie  dlatego,  że  mu  chwilami  przypominała 
Ludwikę  Sniadecką,  nieraz  wytrącony  tern  z  równowagi  żałował,  że 
dał  się  opętać  urokowi  tych  oczu  czarnych...  Cokolwiekbądź,  pomiędzy 
tym  ustępem  z  Anhellego,  a  owemi  smutnemi  tu  uczuciami ,  któ- 
rych poeta  doznawał  w  ciągu  zimy  z  roku  1834  na  1835,  można  się 
bardzo  blizkiego  dopatrywać  związku,  z  tą  różnicą,  że  Anhelli  chciałby 
umrzeć,  ażeby  się  od  tych  smutków  uwolnić,  kiedy  Słowacki,  wierny 
wyrażonej  przez  siebie  w  Horsztyńskim  zasadzie ,  że  wiek  nasz 
wynalazł  szczególne  na  chorobę  smutku  lekarstwo  —  poezyę,  pisał 
dużo  i  czytał. 

Z  poetów,  w  których  się  rozczytywał  temi  czasy,  wyróżnić  należy 
trzech :  Szekspira,  którego  Burza  i  Sen  nocy  letniej  tak  silnie 
odbiły  się  w  Balladynie;  Chateaubrianda ,  do  którego  zawsze  po- 
wracał chętnie;  i  Kochanowskiego,  którego  dzieła  przysłano  mu  nie- 
dawno z  domu,  a  w  które  wczytywał  się  ćon  amore. 

Wpływ  tej  lektury  miał  się  z  czasem  odbić  między  innemi  i  na 
A  n  h  e  1 1  i  m. 

Z  Szekspira,  z  Burzy  mianowicie,  znalazły  się  tu  niektóre  remi- 
niscencye  (bardzo  oddalone  wprawdzie)  w  scenach,  gdzie  występuje 
Szaman,  który  oprócz  innych  postaci  z  innych  poetów  przypomina  także 
i  szekspirowskiego  Prospera,  na  co  już  i  p.  Bełcikowski  zwrócił  w  swoim 
czasie  uwagę.  Bo  trudno  nie  dostrzedz  podobieństwa  pomiędzy  Prospe- 
rem, który  na  żądanie  Ferdynanda  i  Mirandy  raczy  ich  wzrok  „kun- 
sztownem  mamidłem  i  wywołując  z  ziemi  duchy  Cerery,  Junony  i  Irydy, 
powiada:  „przyrzekłem  im  tę  uciechę  i  oni  czekają  na  jej  ziszczenie"; 
a  Szamanem,  który  wobec  zgromadzonych  nad  jeziorem  tłumów  sprawia 
im  tę  uciechę,  że  wywołuje  z  Anhellego  jego  duszę,   która  podobna  do 
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skrzydlatego  anioła  idzie    po    smudze    światłości    księżowej  w  stronę    oj- 
czyzny swojej.... 

O  wpływie  Cbateaubrianda  na  A  n  h  e  1 1  e  g  o  była  mowa  obszer- 
nie i  wyczerpująco  w  poprzednim  rozdziale.  Co  zaś  do  Avpływu  Kocha- 
nowskiego, to  zdaje  mi  się,  że  w  niektórych  skargach  Anhellego  dźwię- 
czy niekiedy  jakby  echo  Psałterza  Dawidowego.  Czytając  na- 
stępujący  np.  psalm,  mimowoli  przypominamy  sobie  skargi  Anhellego: 

Jako  dym,  tak  lata  moje  uleciały 

Kości,  jako  gfownia,  moje  wygorzaly. 

Na  chleb  nie  pomyślę:  a  też  serce  moje 

Uschło,  jako  trawa  w  srogie  letnie  znoje; 

Prze  cieszkie  wzdychanie,  prze  mój  plącz  serdeczny 

Prze  nieznośn.ą  żalo.ść,  i  frasunek  wieczny, 

Krwie  w  sobie  nie  czuję,  nieniasz  na  mnie  ciała, 

Kości  tylko  biedne  a  skóra  została. 

Oprócz  Szekspira ,  Kochanowskiego  i  Cbateaubrianda  czytywał 
jeszcze  Słowacki  w  tych  czasach  Pismo  święte  w  tłomaczeniu  polskiem 
X.  Jakóba  Wójka,  co  niemało  wpłynęło  na  to,  że  A  n  h  e  1 1  i  jest  pi- 
sany proza  biblijną...  Nadto  znajdują  się  w  tym  poemacie  niektóre  sceny 
wyraźne  natchnione  lekturą  Nowego  Testamentu;  np.  cały  roz- 
dział V  nad  jeziorem,  który  sceneryą  swa  i  ugrupowaniem  ligur  przy- 
pomina owe  sielskie  sceny  z  Nowego  Testamentu,  gdzie  Chry- 
stus siedząc  w  łodzi  naucza  lud  zgromadzony  na  brzegu  Genezaretań- 
skiego  Jeziora;  podobnie,  jak  ów  duch  Anhellego,  idący  po  złotej  fali 
jeziora,  przywodzi  na  myśl  Chrystusa  Pana,  stąpającego  po  wodach  je- 
ziora Genezaretańskiego.  Nie  ulega  też  wątpliwości  żadnej,  że  cały  roz- 
dział X  Anhellego,  owa  scena  ukrzyżowania  trzech  męczenników  po 
jednemu  z  każdej  gromady  przypomina  clioćby  tylko  swemi  trzema 
krzyżami  inne  Ukrzyżowanie.  Z  drugiej  strony  cała  idea  „odkupienia", 
której  poetycznym  wyrazem  jest  Anhelli,  znajduje  się  w  następujących 
słowach  Ewangelii  Sw.  Marka:  „Albowiem  Syn  człowieczy  nie  przyszedł, 
aby  Mu  służono,  ale  aby  służył  i  dał  duszę  swą  okupem  za 
wielu"  ^). 


')  Por.  K  o  r  d  y  a  n,  gdzie  bohater  poematu  w  scenie  z  doktorem  powiada : 

...  powiedz  szczerze; 
Czy  nie  widziałeś  nigdy  człowieka -anioła, 
Co  swe  cierpienia  ludom  przynosi  w  ofierze... 
I  śmierć  za  Zbawiciela  ponosi  przykładem, 
Za  lud  cierpiąc... 
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Skoro  już  mowa  o  wpływach  literackich,  które  w  tych  czasach 
najbardziej  oddziaływały  na  poetów,  ile  że  byłato  epoka,  kiedy  natchnie- 
nie czerpano  nietyle  z  życia,  ile  z  książek;  to  i  o  wpływie  okoliczności 
życia  na  twórczość  poety  choć  kilka  słów  powiedzieć  się  godzi;  tembar- 
dziej,  iż  życie,  jakiem  żył  Słowacki  w  Genewie  mogło  mu  niejednego  do- 
starczyć do  Anhcllego  motywu.  Tak  np.  do  scen  pomiędzy  Szanianenn 
i  Anhellim  i  ich  rozmów  „o  rzeczach  duszy",  mogły  go  natchnąć  nie- 
tylko  sceny  z  Chateaubrianda  pomiędzy  Renem  a  ojcem  Souel,  ale  i  jego 
własne  rozmowy  z  pewnym  starym  ministrem  protestanckim,  który  rów- 
nież, jak  on,  mieszkał  u  pani  Patteg,  i  z  poeta  długie  nieraz  —  cho- 
dząc po  ogrodzie  albo  nad  brzegiem  jeziora  —  prowadził  dysputy  o  rze- 
czach wiary,  o  metodyzmie,  na  który  go  chciał  nawrócić,  etc.  Nie  inaczej 
mogła  się  mieć  rzecz  i  z  Eglantyną  Patteg,  która  w  życiu  Juliusza 
podczas  pobytu  jego  w  Genewie  podobną  odegrała  rolę,  jak  Ellenai 
w  życiu  Anhellego.  Albowiem  i  ona  mogła  dziś  śmiało  powiedzieć:  „Jara 
się  przywiązała  do  ciebie,  jak  siostra  i  jak  matka  twoja,  i  więcej  jesz- 
cze..."; bo  i  ja  przyzwyczaił  się  Słowacki  nazywać  siostry  imieniem,  jak 
Anhelli  Ellenai;  bo  i  on  wreszcie,  choć  kochany  przez  nia,  wywzajem- 
niał  się  jej  za  miłość  przyjaźnią  tylko ,  ponieważ  serce  swoje  oddał 
Maryi  Wodzińskiej  ,  która  go  zająć  sobą  potrafiła  dlatego  w  części,  że 
(jak  to  już  miałem  sposobność  napomknąć  na  tem  miejscu)  przypomi- 
nała mu  pod  wieloma  względami  „dziecka  kochankę".  W  tem  samem 
położeniu  jest  i  Anhelli,  o  którym  nie  powiedziano  nigdzie,  że  kochał 
Ellenai;  powiedziano  natomiast,  że  serce  jego  zabiło  silniej  dla  Eloi, 
albowiem  Anioł  ten  „podobny  był  tej  niewieście,  która  on  ukochał  był, 
będąc  jeszcze  dzieckiem..." 

Z  nadejściem  roku  1839  opuścił  Słowacki  Genewę  i  pojechał  do 
Włoch,  gdzie  spotkawszy  się  z  krewnymi  swoimi ,  Teofilem  i  Hersylią 
Januszewskimi,  zabawił  w  ich  towarzystwie  parę  miesięcy  w  Rzymie, 
a  potem  w  Neapolu,  zkad  następnie,  w  towarzystwie  Zenona  Brzozowskiego 
puścił  się  przez  Grecyę  i  Egipt  do  Ziemi  Świętej.  W  Neapolu  kupił 
sobie  nowe  wydanie  Dantego  z  komentarzami ,  o  czem  nas  informuje 
następująca  strofa  z  Podróży  na  Wschód,  strofa,  świadcząca,  że 
i  podczas  podróży  poeta  nie  rozstawał  się  ze  „świętym  poematem" 
Alighierego: 

...Wolę  piekło  Danta: 
Właśnie  je  czytam  podług  nowych  kluczy, 
Które  przyczyną  moźę  będą  schizmu, 
Mówiąc,  że  Dant  chciał  republikanizrau 
I  w  poemacie  używał  języka 
Sekretnych  związków.  A  gdy  tajemnicze 
Kładł  majuskule.  to  podług  krytyka 
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Na  końcu  rymu  położone  B.  I.  C.  E. 
Wcale  znaczyło  co  innego  w  pieśni, 
Niż  Beatiice. 

To  rozczytywanie  się  w  Dantem  nie  miało  pozostać  bez  wpływu 
na  poemat,  którego  pomysł  zrodził  się  w  wyobraźni  poety  w  Syryi, 
w  klasztorze  Maronitów  na  Libanie,  a  który  —  jak  się  okaże  —  był 
przedostatnią  metamorfoza  tego  samego  pomysłu;  ten  bowiem, 
który  w  pierwszej  fazie  i-wego  rozwoju  iiaz^-wał  się  Kordyanem 
(trzecia  częścią  trylogii),  w  drugiej  zwał  się  Wallasem,  w  trzeciej 
wreszcie  —  Posieleniem.  Dopiero  z  tej,  jak  motyl,  z  poczwarki  miał  się 
z  czasem  wyłonić  A  n  h  e  1  1  i. 

Pomysł  do  poematu  p.  t.  Posieleme  zawdzięcza  swą  genezę  nastę- 
pującym okolicznościom.  Po  rozstaniu  w  Bayrucie  z  Brzozowskim,  który 
pojechał  do  Konstantynopola,  Słowacki,  stęskniony  „za  spoczynkiem 
i  spokojnościa  domku  w  Paquis"  ,  przeniósł  się  na  kilkotygodniowy 
pobyt  do  klasztoru  Bet-chesz-ban  na  stoku  Libanu,  ażeby  się  tam  do- 
czekać stałej  pogody  i  później  dopiero  powędrować  morzem  do  Europy. 
Jakoż  znalazł  w  klasztorze  tym ,  czego  mu  tak  bardzo  było  potrzeba : 
spokój.  Po  niejakim  czasie  „skupienie  myśli  w  pośród  pamiątek  religij- 
nych i  pełnej  powagi  samotności  zwróciło  poetę  ku  cierpieniom  ludz- 
kości w  ogóle,  w  szczególności  zaś  (że  uzupełnimy  tu  wiadomość  po- 
daną przez  Reitzenheima)  ku  cierpieniom  własnego  narodu.  Stanęła  poe- 
cie przed  oczyma  niedola  jego  własna  i  jego  współbraci,  tych,  którzy 
pozostawali  w  kraju,  tych  którzy  wysłani  na  Sybir,  marnieli  w  tamtej- 
szych kopalniach,  i  tych  wreszcie,  którzy  po  powstaniu  wyemigrowawszy 
za  granicę,  x-ozproszeni  po  całej  Europie,  główne  siedlisko  swoje  mieli 
Ave  Francyi,  w  Paryżu.  A  obraz  to  był  smutny  nad  wszelki  wyraz... 

Nie  poznaliby  ojce  naszych  bolesnych  twarzy 

Gdyby  z  grobu  powstali, 
Tyleśmy  wycierpieli  pod  chłostą  trzech  mocarzy... 

Z  kolei,  kiedy  pomyślał  o  sobie,  o  swojem  życiu,  o  swojem  tuła- 
ctwie,  o  swojej  wiecznej  samotności,  o  swojej  tęsknocie,  o  swoich  smu- 
tkach i  troskach,  mimowoli  nasuwało  mu  się  pytanie:  „Dlaczego  ja 
żyję?  Dlaczego  nie  powstanie  wicher,  co  mię  z  ziemi  zwieje  i  zaniesie 
w  krainę  cicha?" 

Od  tak  postawionego  pytania  do  innego  pytania,  mianowicie:  czy 
od  spokojności  jego  nie  zależy  przypadkiem  żywot  i  los  milionów?  był 
już  tylko  jeden  krok  dla  człowieka,  który,  jak  Słowacki,  wierzył  w  mis- 
syę  ludzi  wybranych,  ludzi,  o  których  sam  parę  lat  temu  powiedział 
w  Kordyanie,  że  „swe  cierpienie  ludom  przynoszti  w  ofierze?"    Bo  kto 
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mu  zaręczy  —  mógł  sobie  pomyśleć  bardzo  łatwo  —  czy  nie  on  właś- 
nie jest  wybrany  na  ofiarę  spokojną?  Czy  przyczyny  jego  smutków 
i  cierpień  nie  głębiej  szukać  należy?...  Przypuszczenie  podobne  u  natur 
chorobliwych  —  a  taką  była  bezzawodnie  natura  Słowackiego  —  nie 
jest  wcale  niemoźliwem;  przeciwnie,  nie  należy  nawet  do  rzeczy  nie- 
zwykłych i  ))sycholodzy  wiedzą  o  nich  doskonale,  tak  dalece,  że  mają 
nawet  na  określenie  takiego  nastroju  a  raczej  rozstroju  psychicznego, 
specyalna  nazwę,  która  po  łacinie  brzmi:  Stadium  melancholicum^  po 
francuzku  zaś  la  douleur  du  sens  nffectif.  Jest  to  poprostu  lodzaj  cho- 
roby umysłowej,  podczas  której  inteligencya  jednak  nie  bywa  bynaj- 
mniej uszkodzoną.  Oto,  co  w  tej  materyi  pisze  w  swojej  Psycholo- 
gii uczuć  jeden  z  najzdolniejszych  psychologów  dzisiejszych  Dr.  Ha- 
rald HofFdingi) :  „Chory  szuka  mimowolnie  przyczyny  swoich 
cierpień.  Potrzeba  mu  dużego  panowania  nad  sobą,  aby  pozostać 
przy  mniemaniu,  że  przyczyna  leży  w  jego  własnym  stanie  chorobli- 
wym. Wkrótce  tworzy  sobie  objaśnienie,  oskarża  otocze- 
nie swoje  lub  inne  osoby  zupełnie  niewinne  (zwłaszcza  jeżeli  ma  coś 
mistycznego  w  sobie...);  zdaje  mu  się,  że  go  prześladują,  zapoznają, 
obrażają.  Jeżeli  te  wyobrażenia  są  jeszcze  podtrzymane  przez  iluzye, 
wiara  w  nie  (w  wyobrażenia  te)  utwierdza  się  w  świadomości  chorego 
tembardziej. 

„Te  wyobrażenia  złudne  wytwarzają  z  kolei  usiłowanie  do  obja- 
śnienia nowych,  zmienionych  i  nienoruialuych  uczuć.  Jednostka  wyr- 
waną jest  przez  swoje  namiętnie  chorobliwe  usposobienie  z  normalnej 
harmonii  ze  swojem  otoczeniem;  wskutek  tego  kieruje  teraz  uczuciem 
popęd  wewnętrzny,  tak,  iż  przestaje  ono  w  kuńcu  być  przedmiotowym 
przejawem  stanowiska  człowieka  do  otaczającego  świata. 

„I  w  stanie  zdrowia  (zdaje  się  że  u  Słowackiego  właśnie 
był  ten  wypadek)  mogą  powstawać  uczucia  nieuzasadnione  przedmio- 
towo, ale  te  odnajdują  prędzej  czy  później  swoje  korektywy...  Chorob- 
liwość  ich  polega  właśnie  na  tera,  że  nie  można  ich  poprawić,  ani  niemi 
zawładnąć.  Zmienione  uczucie  staje  się  podstawą  no- 
wego poglądu  na  świat,  w  którym  chory  zagłębia  się 
coraz  więcej,  znajdując  w  ten  sposób  pokarm  dla 
swojej  rozpaczy..  Przez  pewien  instynkt  samozachowawczy  od- 
najduje dusza  świat  ułudy,  w  zastępstwie  tego,  który  utraciła.  Taki 
stan  umysłu,  skoro  znów  umysł  uspokoić  się  może,  przybiera  dwojakie 


*)  Psychologia    doświadczalna    w    zarysie    (Warszawa,    1890)   tom    III, 
143—145. 
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rozwiązanie:  albo,  jeżeli  posiada  dostateczną  siłg  odporną  zmusza  się  do 
wiary  w  złudzenie,  obiecując  jej  spełnienie  najgorętszycli  życzeń;  albo  całe 
dążenie  umysłowe  chorych  skierowuje  się  od  tej  chwili  ku  wykształce- 
niu tej  myśli  coraz  więcej  podług  popędu  serca...  Starają  się  oni  usu- 
nąć sofis  t  y  czni  e  wszelkie  sprzeczności,  które  zetknięcie  się  ze  świa- 
tem rzeczywistym  wytwarza  w  ich   umyśle". 

Teui  się  tłomaczy  fakt  (przez  St.  Tarnowskiego  podawany  w  wąt- 
pliwość, a  podług  p.  Małeckiego  naj  u  niejsz«j  nie  ulegający  wątpliwości), 
że  Słowacki  doszedł  w  końcu  do  tego ,  iż  się  identyfikował  z  Anhel- 
lim,  czego  najlepszym  zresztą  dowodem  są  wszystkie  żale  i  skargi  An- 
hellego,  będące  osobistemi  skargami  i  żalami  poety.  Że  Słowacki  wie- 
rzył w  swoją  missyę ,  że  był  przekonany,  iż  cierpienia  jego  nie  pozo- 
staną bez  wpływu  na  sprawę  odrodzenia  Ojczyzny,  o  tem  świadczy  aż 
nadto  wymownie  i  przekonywająco  zakończenie  odpowiedzi  na  artykuł 
pana  Z.  K.  zakończenie,  które  brzmi:  „Cośkolwiekbądż,  sumienie  mi 
powiada,  że  przez  ośm  lat  pracowałem  bez  żadnej  zachęty  dla  tego  na- 
rodu, w  którym  epidemiczną  jest  chorobą  uwielbienie,  epidemiczną  cho- 
roba oziębłość,  i  pracowałem  jedynie  dlatego,  aby  literaturę  naszą,  ile 
jest  w  mojej  mocy,  silniejszą  i  trudniejszą  do  złamania  wichrom  pół- 
nocnym uczynić.  Kordyan  świadczy  (a  w  Kordyanie  jest  mowa  o  tych 
ludziach-aniołaeh,  co  swe  cierpienia  ludziom  przynoszą  w  ofierze 
i  co  się  za  lud  poświęcają")  żem  jest  rycerzem  tej  nadpowietrznej 
walki,  która  się  o  narodowość  naszą  toczy.  Przez  ośm  lat  każdą  chwilę 
życia  mojego  wyrywałem  roztargnieniem,  osobistemu  staraniu  o  szczę- 
ście, abym  ją  temu  .jedynie  poświęcił  celowi...  Jeżelim  go  nie  do- 
piął, to  d  1  a  t  e  g  o,  że  mi  Bóg  dał  więcej  w  o  1  i^  niż  zdolno- 
ści, że  chciał,  aby  poświęcenie  się  moje  bezskuteczne, 
przydane  było  do  liczby  tych  otiar,  które  Polacy  na 
grób  Ojczyzny  składają;  aż  wyniszczywszy  wszystkie  siły 
duszy  i  całą  moc  indywidualnej  woli  napróżno,  muszą  iść  na  spoczyncdc 
w  ziemi  strudzeni  i  smutni,  że  miecz  ich  nie  był  piorunem,  a  słowo 
hasłem  zmartwychwstania." 

Pod  wpływem  takich  i  tym  podobnych  illuzyi  zaczął  w  umyśle 
Słowackiego  dojrzewać  zwolna  pomysł  poematu,  w  którymby  idea  ta 
wyrażoną  była  poetycznie,  poematu,  którego  bohaterem  miał  być  poeta 
(a  niezawodnie  przez  poetę  tego  rozumiał  Słowacki  siebie).  Ten  —  jak 
Dante  przez  piekło  —  miał  pi-zejść  przez  Sybir  i  tam  przyjrzeć  się  po 
kolei  wszystkim  nieszczęściom,  na  jakie  skazany  był  naród  polski.  Po- 
mysł do  takiego  poematu  przyszedł  Juliuszowi  w  czasie,  kiedy  był  pod 
swieżem  wrażeniem  lektury  Boskiej  K  o m  e  d  y  i;  dla  tego  poecie  owe- 
niu,  kiedy  umierał,    miał    się    ukazać    Dante,    ażeby  go    jak    Yergiliusz 
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poprowadzić  przez  piekło  Sybirskiego  „Posielenia".  Poemat  cały,  jak 
B  o  s  k  a  K  o  m  e  d  y  a  Dantego ,  miał  być  pisany  dantejska  tercyna. 
Świadczy  o  tem  kilkadziesiąt  tercyn ,  ogłoszonych  niedawno  wraz 
z  planem    całego    poematu  w  Bibliotece   Warszawskiej  ^). 

Tercyny  te  świadczą  i  o  tem  jeszcze,  że  poeta  naszkicowawszy  plan 
przystąpił  niezwłocznie  do  jego  wykonania;  ale  mu  pisanie  tym  razem 
nie  szło  jakoś,  o  czem  znów  a  świadczą  wspomniane  tercyny,  które  sa  tak 
kreślone,  że  ich  prawie  odcyfrować  nie  można. 

Rozpoczęty  na  Libanie,  wśród  ciszy  klasztornej,  miał  ten  poemat 
jeszcze  niejedną  przejść  metamorfozę,  zanim  się  skrystahzował  ostatecz- 
nie w  te  kształty,  w  jakich  go  znamy  dzisiaj.  A  że  nic  nie  dzieje  się 
bez  przyczyny,  więc  i  te  różne  metamorfozy  obowiązkiem  l^rytyki  jest 
wytłómaczyć  i  wskazać  ich  przyczynę  albo  przyczyny,  jeżeli  przyczyn 
takich  było  więcej,  niż  jedna. 

Rzeczywiście  było  ich  więcej,  a  każda  innej  natury.  Wszystkie 
one  jednak  wystąpiły  dopiero  we  Florencyi,  dokąd  poeta  przybył  z  rze- 
telnym zamiarem  pracowania,  pragnąc  przedewszystkiem  ukończyć  swój 
dantejski  poemat. 

Jakoż  zabrał  się  do  pisania  go  zaraz  zdaje  się  po  przyl)yciu  nad 
Arno,  ale  mu  nie  szło  jakoś.  Jednocześnie  chodził  co  rano  do  biblioteki 
publicznej  czytać  po  hiszpańsku  Kalderona  i  upajać  się  jego  brylan- 
tową, jak  powiada,  i  świętości  pełną  imaginacyą  To  rozczytywanie  się 
w  Kalderonie  wpłynęło  mojem  zdaniem  (przy  którem  wszakże  nie  upie- 
ram się  zbytnio,  albowiem  na  poparcie  go  żadnego  nie  mogę  przyto- 
czyć dowodu)  na  zn\ianę  tytułu  poematu  z  „Posielenia"  na  ,,Anhelli". 
Wyraz  Po  sie  lenie,  jako  niepolski,  mógł  położony  w  tytule  nie  ka- 
żdemu się  podobać,  po  wtóre  nie  określał  dostatecznie  tematu,  obejmu- 
jącego coś  więcej  jeszcze,  aniżeli  niedolę  Polaków  na  Syberyi,  albowiem 
właściwie  obracać  się  miało  wszystko  w  tym  poemacie  nietyle  około 
więzień  i  kopalni  sybirskich,  ile  około  idei  „odkupienia"  win  i  nie- 
szczęść całi'go  narodu  przez  dobrowolne  poświęcenie  się  jednego  „czło- 
wieka-anioła",  który  cierpienia  swe  narodowi  temu  przynosi  w  otierze; 
czyli,  że  głównym  bohaterem  poematu  miał  być  ten  właśnie  „człowiek- 
anioł".  Czytając  Kalderona,  w  którego  tragedyach  wyraz  anioł  po- 
wtarza się  raz  po  raz,  kto  wie^  czy  nie  został  Słowacki  uderzony  pię- 
knem brzmieniem  tego  wyrazu,  który  po  hiszpańsku  brzmi  anjellos  (czy- 
taj anhellos) ;  że  zaś  autor  Kordyana  iBalladyny  lubił  bohaterom 


*)    W    artykule    p.     t.    Wrażenia    z    podróży    J.     Sfowackieg^o    na     Wschód     (na 
podstawie    nieogloszonego  pamiętnika    poety).    Ribl.    Wars/,.    1891,    III.   iJ.jfj  —  3a,3. 
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swych  utworów  nadawać  imiona  zmyślone,  fantastyczne,  więc  nie  wy- 
daje mi  się  nieprawdopodobnein  przy{)us7X'zenie,  że  od  tego  his/pań- 
skiego sfowa  anjellos  pochodzi  imię  Anhellego ,  do  którego,  jako  do 
„człowieka  -  anioła"  w  wyobrażeniu  poety  imię  takie  bardzo  dobrze 
przystaje. 

To  byłaby  pierwsza  przyczyna,  powodująca  pewną  zmianę  w  pier- 
wotnym pomyśle  poematu.  Ale  była  i  druga,  ważniejsza,  która  miała 
za  skutek,  że  poeta  w  miejscu  Dantego,  który  miał  oprowadzać  An- 
hellego  po  śnieżnych  pustyniach  Syberyi ,  wprowadził  postać  Szamana. 
Jestto  —  jak  sam  o  nim  Słowacki  —  król  ludu  sybirskiego,  a  zarazem 
ksiądz.  „Nazywano  go  zaś  Szamanem,  tak  albowiem  nazywa  lud  sy- 
birski  królów  i  księży  swoich,  którzy  są  czarownikami".  Czytając  słowa 
powyższe,  krytycznie  myślący  czytelnik  mimowoli  zadaje  sobie  pytanie: 
skąd  Słowacki  poczerpnał  tę  wiadomość?  zkąd  się  dowiedział,  że  lud 
sybirski  nazywa  królów  i  księży  swoich  Szamanami?  Otóż  co  do  mnie, 
to  sądziłbym,  ze  Szamana  w  A  n  hel  lim  zawdzięczamy  Dzienniko- 
wi z  podróży  Józefa  Kopcia  przez  całą  wzdłuż  Azyą, 
latem  od  portu  Ochocka  oceanem  przez  wyspy  Ku- 
rylskie  do  Niższej  Kamczatki,  ztamtąd  na  powrót 
do  tegoż  portu  na  psach  ijeleniac  h".  Książka  ta  wyszła 
po  raz  pierwszy  z  druku  we  Wrocławiu  u  M.  Frydlendera  w  r.  1836. 
Wprawdzie  wydrukowano  na  okładce  rok  1837,  ale  jest  to,  jak  wia- 
domo, zwyczaj  księgarski,  że  na  książkach  drukuje  się  zawsze  rok  na- 
stępny. To  dowodzi,  że  Słowacki  mógł  książkę  tę  przed  napisaniem  A  n- 
h  e  1 1  e  g  o  przeczytać.  A  że  ją  przeczytał,  o  tern  jestem  najmocniej  prze- 
świadczony, ślady  bowiem  tej  lektury  odbiły  się  w  A  n  h  e  1 1  i  m :  prawdo- 
podobnie przeczytał  Słowacki  pamiętniki  Kopcia  po  powrocie  ze  Wschodu 
we  Florencyi ,  gdzie  obracając  się  w  kole  polskiem  Hermana  i  Józefa 
Potockich,  Zdzisławowstwa  Zamoyskich,  Aleksandra  Potockiego  i  wicdu 
innych,  bardzo  łatwo  mógł  się  u  nich  z  książką  tą  spotkać,  ile,  że  czy- 
tano ją,  kiedy  wyszła,  wszędzie.  Napisana  po  prostu,  bez  emfazy,  da- 
wała czytelnikom  taki  obraz  Syberyi,  jakiemu  równego  nie  skreślił  do 
tego  czasu  nikt.  Nie  dziw  więc,  że  powszechne  budziła  zainteresowanie 
i  że  Słowacki,  noszący  się  z  myślą  napisania  poematu  na  tle  sybirskiem, 
dow  iedziawszy  się  od  ziomków  o  takiej  książce,  mógł  być  jej  ciekawy. 
Nic  naturalniejszego !  Zapoznawszy  się  z  nią  zaś,  postanowił  poematowi 
swemu  dać  bardziej  lokalne  tło ,  do  którego  w  pamiętnikach  Kopcia 
znalazł  materyału  aż  nadto.  W  tym  celu  wprowadził  postać  Szamana, 
zdecydował  się  wspomnieć  od  czasu  do  czasu  o  Ostyakach ,  „niosących 
oszczepy",  ukazać  ich  czytelnikowi  wpośród  otoczenia  „sani  zaprzężo- 
nych psami"   i  trzód  i-enów  z  gałęzistemi  rogami  etc.  etc.  O  wszystkiem 
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jest  mowa  we  wspomnianych  pamiętnikach  Kopcia  ^  który  się  w  nich 
rozpisuje  i  o  Ostyakach,  którzy  „płaca  podatki  pod  usznego " ;  i  o  „Sza- 
manach, którzy  sa  kapłanami  czyli  wieszczami  tych  narodów"  i  którzy 
lubią  różne  pokazywać  „swe  kugiarstwa  i  sztuki";  i  o  pewnych  zesła- 
nych tu  Polakach,  „którzy  jeszcze  od  Barskiej  konfederacyi  pozostawali 
i  już  z  nich  wielkie  kolonie  rozmnożyły  się" ;  i  o  chatach ,  w  jakich 
mieszkać  zwykli  posieleńcy,  a  w  których  zdarzało  się,  że  oprócz  okien 
ze  śludy  (miki)  było  ,,jeszcze  jedno  w  górze  z  bryły  lodu,  które 
się  oblepia  śniegiem  i  wodą  i  dość  długo  się  konserwuje".  Otóż  zdaje 
mi  się,  źe  gdyby  Słowacki  nie  czytał  pamiętników  Kopcia  nie  mieli- 
byśmy w  An  hel  lim  ani  Szamana,  ani  owej  sceny  płacenia  podatków 
w  rozdziale  VI  przed  chatą  „ostatniego  z  wygnańców  Barskich" ;  ani 
Anhelli  nie  usłyszałby  po  śmierci  Ellenai  stukania  do  drzwi  swojej 
chaty,  „które  były  z  lodu" ;  ani  Szaman  nie  karciłby  wygnańców,  mó- 
wiąc do  nich:  „Spotkałże  z  was  kto  kiedy  Ostyaka  i  obszedł  się  z  nim 
łagodnie  i  po  ludzku?  Zaprawdę,  koło  psa  nie  przeszedł  żaden,  nie 
uderzywszy  go  noga,  jak  węża.  O  ludzie  bez  pamięci  i  serca!" 

Dodać  winienem,  że  w  tych  pamiętnikach  Kopcia  cały  znajduje 
się  rozdział  (XI)  p.  t.  „Wzmianka  o  Benjowskim",  w  którym  opisane 
są  pokrótce  —  na  11  stronicach  —  awanturnicze  dzieje  tego  przyszłego 
bohatera  jednego  z  najpiękniejszych  poematów  Juliusza.  Kto  wie,  czy 
„wzmianka"  ta  nie  przyczyniła  się  w  pewnej  mierze  do  napisania  tego 
aryostycznego  arcydzieła.  Bo  pamiętników  Beniowskiego  samego,  zdaje 
się  nie  czytał  Słowacki.  Do  przypuszczenia  tego  upoważnia  przynajmniej 
Beniowski,  w  którym  historycznego  niema  nic. 

Przez  takie  tedy  koleje  przechodził  pomysł  Anhellego,  pomysł, 
którego  przelewanie  w  wyszukana  formę  dantejskiej  tercyny  szło  Sło- 
wackiemu tak  trudno,  że  w  końcu  postanowił  pójść  za  przykładem  nie 
autora  Boskiej  Komedyi,  ale  autora  Ksiąg  pielgrzym- 
stwa  polskiego,  wyszłych  na  początku  roku  1 833 ,  i  napisać 
Anhellego  wr,  1837  taką  sama  prozą  biblijną,  jak  to  w  wymienionem 
dziele  uczynił  Mickiewicz,  jak  to  przed  nim  jeszcze  uczynił  J.  U.  Niem- 
cewicz, jak  to  we  Francyi  czynił  niekiedy  Lamenais. 

Tym  sposobem  powstał  nareszcie  Anhelli,  o  którym,  kiedy  go 
wysłał  do  Paryża,  do  druku,  pisał  Słowacki  matce,  że  „melancholiczną 
i  trochę  Chrystusową  ma  twarz,  wielka  prostotę  w  ubiorze  i  niepodobny 
jest  do  niczego?" 

Pod  tym  ostatnim  względem  łudzi  się  Słowacki  cokolwiek,  jego 
Anhelli  bowiem,  lubo  oryginalny  niezaprzeczenie,  nie  jest  zupełnie  — jak 
widzieliśmy  —  wolny  od  różnego  rodzaju   reminiscencyi.    O  ile   w   nie- 

K07.pr.  Wyrlz.  filolog.  T.  XXIV.  34 
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których  ustępach  przypomina  Renćgo,  Atalę  i  Natchezów 
Obateaubrianda ,  wykazałem  to  w  §  2  niniejszej  pracy.  O  ile  się  na  nim 
odbił  wpływ  El  o  i  Alfreda  de  Vigny,  o  tern  pisano  już  kilkakrotnie, 
jakkolwiek  w  materyi  tej  nie  da  się  powiedzieć  nic  nadto,  co  w  liście  do 
K.  Gaszyńskiego  powiedział  pierwszy  Zygmunt  Krasiński. 

Odrazu  też  rzucającym  się  w  oczy  jest  w  A  n  h  e  1 1  i  m  wpływ 
Boskiej  k  o  m  e  d  y  i  Dantego ,  albowiem  zaprzeczyć  się  nie  da,  że 
Szaman  oprowadzający  Anhellego  po  pustych  drogach  Syberyi ,  gdzie 
stały  turmy,  i  po  kopalniach,  gdzie  mu  pokazuje  cały  szereg  najrozmait- 
szych katuszy  i  męczjirni ,  przypomina  jaskrawo  Wergiliusza ,  oprowa- 
dzającego Danta  po  kręgach  piekła  i  czyśca.  Dodać  wypada,  że  nie- 
małe również  zachodzi  częstokroć  podobieństwo  pomiędzy  tem,  co  Wer- 
giliusz  pokazuje  w  piekle  Dantemu ,  a  tem,  na  co  Auhellemu  każe  pa- 
trzeć Szaman. 

Stosuje  się  to  przede wszystkiem  do  sceny  w  rozdziale  VII.  Opi- 
suje tam  Słowacki  garstkę  nędzarzów,  wskazujących  Anhellemu  i  Sza- 
manowi na  jeden  z  korytarzów  kopalni,  w  którym  pracował  ojciec 
z  pięciu  synami,  a  który  pięć  dni  temu  zawaliła  skała.  Otóż  powiada 
Słowacki,  że  na  modlitwy  Szamana  „przyszedł  wiatr  podziemny  i  wy- 
wrócił skałę,  tak,  że  otworzyła  się  czeluść  ciemna  i  głęboka,  poczem 
Szaman,  wziąwszy  kaganiec,  wszedł  do  lochu  po  rozwalonych  kamie- 
niach, a  za  nim  Anhelli  i  więźniowie.  I  okropny  ujrzeli  widok!  Oto  na 
ciele  najmłodszego  syna  leżał  ojciec,  jak  pies,  co  położy  łapy  na 
kości  i  gniewny  jest.  A  oczy  tego  ojca  były,  otwarte,  błyszczały, 
jak  szkło,  a  czworo,  innych,  umarłych ,  leżało  w  blizkości,  le- 
żąc jedni  na  drugich".  O  całym  obrazie  tym  nie  można  powie- 
dzieć żadna  miarą,  iż  „niepodobny  jest  do  niczego",  albowiem,  skoro 
porównamy  go  z  pieśniami  XXXII  i  XXXIII  dantejskiego  Inferno, 
przekonamy  się  wówczas,  że  pisząc  scenę  powyższa,  wzorował  się  Sło- 
wacki —  mimowoli  niezawodnie  —  na  opowiadaniu  Ugolina;  i  Ugolino 
bowiem,  jak  ten  ojciec  u  Słowackiego,  pospołu  z  synami  swymi  zamu- 
rowany, widział  ich,  jak  „między  dniem  piątym  a  szóstym  jeden 
po  drugim  popadali  w  koło",  a  po  rozmowie  z  Dantem, 

Gdy  przestał  mówić,  wywróciwszy  oczy, 
Znów  porwaJ  czaszkę  nieszczęsna  zębami, 
Które  do  kości,  jak  u  psa,  stężały^). 

^)  Por.  nadto  powieść  Alfreda  de  Vigny  p.  t.  Stello,  drukowaną  w  Revue  dts 
deux  mondes  w  r.  1832,  t.  j.  w  tym  samym  czasie,  kiedy  Słowacki  bawił  w  Paryżu. 
W  powieści  tej  opisał  Yigny  losy  trzech  poetów,  Gilberta,  Chattertona  i  Andrzeja  Che- 
nier  bardzo  wiele  w  niej  poświęcając  miejsca  „religii  ludzkiego  cierpienia",  „majesta- 
towi cierpień  ludzkich"  etc.  Ze  wszystkich   cierpień    ludzkich   naj tragiczniej szemi,    zda- 
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§  4-. 
W  Szwaj  ca  ry  i. 

siady  obcych  wpływów  w  poemacie. 

Ciekawa  zdaje  rai  się  być  rzeczą  —  poAvia(la  p.  Małecki  w  swojej 
książce  o  Słowackim  —  dochodzić,  gdzie  tylko  na  to  pozwolą  okolicz- 
ności, niewiadomych  zazwyczaj  wpływów,  jakie  towarzyszyły 
poczęciu  dzieł  poetyckich.  O  tych  właśnie  niewiadomych  wpływach, 
towarzyszących  tworzeniu  się  w  umyśle  Słowackiego  poematu  W  Szwaj- 
caryi,  pragnę  pomówić  w  niniejszym  rozdziale,  albowiem  wpływów 
takich  —  istotnie  niewiadomych  a  przynajmniej  niedostrze- 
ż  o  n  y  c  h  dotychczas  —  wykazać  da  się  w  poemacie  tym  niemniej^ 
aniżeli  w  któremkolwiek  z  innych  dzieł  Juliusza. 

O  wpływie  A  t  a  1  i  Chateaubrianda  była  mowa  w  §  2.  Wpływ 
ten,  dość  znaczny,  nie  był  jedyny:  w  równym  stopniu  bowiem,  co  Cha- 
teaubriand,  wpływali  na  Słowackiego,  kiedy  pisał  swój  poemat  szwaj- 
carski, Byron,  Szekspir  i  Dante,  a  do  pewnego  stopnia  także  Malczew- 
ski, Kochanowski  i  George  Sand. 

O  wpływie  tej  ostatniej  na  twórczość  Słowackiego  nie  wspomniał 
dotąd  żaden  z  krytyków,  pomimo,  że  wpływ  ten  na  Mazepę  i  H  o  r- 
sztyńskiego  jest  nie  mniejszy,  aniżeli  np.  wykazany  niedawno 
przez  p.  Hahna  w  Ateneum  i)  wpływ  niektórych  romansów  histo- 
rycznych Walter  Scotta  na  M  a  r  y  ę  Stuart.  Wiadomo ,  że  Słowacki 
wyrażał  się  o  pierwszych  powieściach  pani  Sand  z  niekłaraanem  uwiel- 
bieniem. W  listach  do  matki  napotykamy  się  raz  po  raz  z  wzmiankami 
o  tej  autorce.  W  liście  z  Genewy,  datowanym  dnia  24  Marca  1834  roku, 
czytamy,  co  następuje:  „Wierz,  mamo,  że  we  Francyi  jest  teraz  nowa 
autorka,  która  wkrótce  panią  Stael  zaćmi:  jest  to  rodzaj  Byrona  w  spó- 
dnicy, to  jest  Byrona  w  prozie;  nie  wiadomo  dotychczas  z  pewnością, 
jak  się  nazywa,  bo  się  ukrywa  pod  męskiem    imieniem    Georges    Sand, 


niem  autora  Stella,  sa  cierpienia  poetów,  takich  zwłaszcza,  którzy,  jak  Chatterton, 
„szukają  w  gwiazdach  drogi,  której  ludzkość,  państwa,  narody,  plaskiem  życiem  zajęte, 
na  ziemi  nie  znajdą".  Nadmienić  wypada,  że  w  przekonaniu  Alfreda,  że  Yigny  „poe- 
ta zajmuje  pierwsze  miejsce  w  ludzkości",  tak,  iż  mu  słusznie,  jak  Mojżeszowi,  miano 
„kierownika  narodu"  przystoi. 

Zob.  nadto  Swedenborga  De  origine  angellorum,  z  którego  okazuje  się,  że  niektóre 
pomysły  w  Anhellim  mają  swe  źródło  w  mistycznej   doktrynie  Swedenborga. 

'')  1894,  I,  260—296. 
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ale  pewnie  jest  kobietą;  niektóre  dzienniki  pisały,  że  się  nazywa  pani 
Dudevant.  Napisała  trzy  romanse  prześliczne;  1)  Indiana, 
2)  Valentine  i  teraz  3)  Lelia.  Pierwsze  dwa  prześliczne, 
ostatni  dziwny  i  bardziej  do  poematu,  niż  do  romansu 
podobny".  Jakby  zapominając  o  tem  co  pisał  w  marcu,  w  pół  roku 
później ,  pod  koniec  września  tegoż  roku ,  pisał  Słowacki  ponownie  do 
matki  o  pani  Sand,  zachęcając  ją  do  przeczytania  jej  romansów,  w  któ- 
rych widocznie  bardzo  sobie  upodobał.  „Zjawiła  się  we  Francyi  —  czy- 
tamy w  liście  z  dnia  28  września  1834  roku  —  nowa  pani  Stael,  którą 
ja  przekładam  na-d  dawniejszą.  Nowa  ta  autorka  kryje  się  pod 
nazwiskiem  Georges  Sand  i  pod  tem  imieniem  wydała  cztery  romanse 
(snaó  pisał  to  Słowacki  pod  świeżem  wrażeniem  przeczytania  czwartego 
niedawno  wyszłego  romansu  pani  Sand,  którego  jednak  nie  wymienia 
tytułu),  z  których  dwa  pierwsze  są  prawdziwie  zachwy- 
cające. Staraj  się,  mamo,  dostać:  Indiana  i  drugi  romans  V  a- 
1  e  n  t  i  n  e  przez  George  Sand,  a  przepędzisz  kilka  godzin  r  o  z  k  o- 
s  z  n  i  e.  Ta  nowa  autorska  nazywa  się  prawdziwie  pani  Dudevant; 
o  ile  mogłem  dowiedzieć  się  o  niej,  nie  wiele  uważa  na  opinię  publiczną: 
rzuciła  męża  i  żyje  z  uczniem  uniwersytetu  paryskiego,  ze  studen- 
tem prawa.  Dotąd  jednak  jakaś  tajemnica  ją  okrywa:  nikt  jej  nie 
zna  osobiście,  nikt  nie  może  z  pewnością  wiedzieć,  kto  jest  autorem 
tych  zachwycających  romansów".  W  następnym  hście 
z  dnia  7  listopada  (ciągle  z  Genewy)  zaklina  matkę,  która  mu  napisała 
prawdopodobnie,  że  z  romansami  pani  Sand  nie  spotkała  się  dotychczas, 
ażeby  je  pi-zeczytała  czemprędzej  :  „Zmiłuj  się,  mamo,  staraj  się  czytać 
romans  Indiana  i  drugi  Yalentine,  a  zobaczysz,  co  to  za  ś  1  i- 
c  zne  romanse". 

Nie  będę    tu  przytaczał   wszystkich    wzmianek  o  pani  Sand  w  li 
Stach   Juliusza    do  matki;    wystarczy,   jeśli  zaznaczę,   że  jest  ich  kilka 
jeszcze  (nawet  w  listach  z  czasów  messy aniczny eh)  i  że  istnieje  list  Sło- 
wackiego do  pani  Sand,  niedawno  ogłoszony  przez  p.  Biegeleisena... 

Jak  o  tem  świadczą  przytoczone  powyżej  wyjątki,  powieści  pani 
Sand  podobały  się  Słowackiemu  bardzo;  najmniej  Lelia.  A  jednak, 
kto  wie,  czy  ten  właśnie  romans  nie  przyczynił  się  do  poczęcia  owego  naj- 
piękniejszego w  naszej  literaturze  ojczystej  poematu  erotycznego,  jakim 
jest  Słowackiego  W  Szwajcaryi?  Albowiem  av  Lei  ii  pani  Sand 
znajdujemy  także  romans  pomiędzy  dwojgiem  ludzi,  pomiędzy  Lelią 
a  poetą  Stenio,  romans,  któremu  za  tło  służy  również,  jak  u  Słowa- 
ckiego, Szwajcarya  i  jezioro  Genewskie.  W  romansie  tym  (pisanym 
pseudo-poetycznym  stylem  Chateaubrianda)  spotykamy  się  w  części  dru- 
giej z  mnóstwem,  wcale  ładnych  opisów  przyrody  Alpejskiej  w  okolicach 
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Monte-Rosa,  a  między  innemi  jest  tam  i  opis  pewnej  kaskady,  pod 
któni  zakochany  Stenie  lubił  marzyć  o  excentrycznej  Lelii,  kaskady, 
która  rzucała  nawet  mix  rayons  du  soleil  des  legeres  gouttes  jaillissantes 
qxd  se  colorent  de  toutes  les  nuances  du  iirisme.  W  pobliżu  kaskady  tej, 
a  przynajmniej  w  tym  samym  rozdziale,  zdarzało  się  kochankowi  Lelii 
nieraz,  że  w  czasie  swych  przechadzek  po  górach  spotkał  i  spłoszył 
sarnę Quand  le  hruit  de  ses  pas  ejfrayait  quelque  hiclie  tą- 
pie sur  les  genetSy  et  guHl  Ventendait  raser  en  fuyant  les  feuilles  shcJtes 
ćparses  dans  le  sentier^  U  s'imaginait  entendre  les  pas  Idgers  de  Lelia 
et  le  froleinent  de  sa  robe^  effeuillants  les  Jleurs  du  huisson.  Rozdział 
XXV  przenosi  nas  nad  jezioro  Grenewskie.  Lelia  mieszka  w  willi  Viola, 
położonej  nad  brzegiem  Lemanu,  z  której  tarasu  wspaniały  roztacza 
się  widok  na  taflę  jeziora,  na  okoliczne  doliny  i  góry.  Stenio  jest  przy 
Lelii...  O  zachodzie  słońca  lubili  wychodzić  na  taras,  i  wsparci  o  balu- 
stradę, zapatrzeni  przed  siebie,  tonąć  w  marzeniach.  Le  lac  conservait 
encore  un  ton  rouge  ardant...  Lelia  revait.  Elle  ecoutait  le  murmure  con- 
fus  de  la  vaUće.  les  cris  des  jeunes  agneaux  qui  venaient  sacjenouiller 
devant  leurs  meres,  le  hruit  de  Veau...  Elle  ćcoutait  aussi  la  clockette  au 
timbre  grele  qui  sonne  au  cou  des  longues  yaches  tigrees  et  l'aboiement 
sonore  de  ces  grands  chiens  de  race  primttice  qui  font  bondir  les  echos 
sur  le  flanc  des  ravins. 

O  takiej  chwili,  acli,  dwa  serca  płaczą: 
Jeśli  coś  mają  przebaczyć  —  przebaczą, 
Jeżeli  o  czeinś  zapomnieć  —  zapomną. 

O  takiej  chwili,  Stenio,  rozmawiając  z  Lelia  o  rzeczach  anielskich, 
pochylał  się  ku  niej :  lui  demanda  un  tnot  d'amour  ou  de  ptłie^  un  si- 
gne  de  vie  ou  de  tendresse.  O  takiej  chwili  zdarzało  się  Lelii,  że  brała 
Stenia  za  rękę ,  podnosiła  ja  sobie  do  oczu,  a  następnie  jjassa  ses  doils 
dans  les  cheueaux  parfumds  de  Stenio^  et^  attirant  sa  tete  sur  son  sein^ 
elle  la  couwit  de  haisers. 

W  taki.  sposób  i  na  takiem  tle  upływa  kochankom  czas  jakiś, 
poczem  udali  się  razem  w  góry,  doliny,  nad  sosnowe  bory,  na  śniegu 
korony,  gdzie  się  w  tęczowe  ubiera  kolory  Jungrau  i  słońce  ma  pod 
sobą. 

Gdzie  orJy  skrzydeł  rozwianych  żałobą 
Rzucają  cienie  na  lecące  chmury. 

Wycieczkę  tę  (która  pod  niejednym  względem  podobną  być  mu- 
siała do  owego  „wojażu",  jaki  Słowacki  w  towai'zystwie  Maryi  Wo- 
dzińskiej i  jej  rodziny  odbył  po  Alpach  Berneńskich)  wycieczkę  tę, 
podczas  jednej  z  rozmów  swych  z  Lelią,  wspomina  Stenio  w  następu- 
jący sposób: 
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fJe  rous  ai  amende  dans  cetłe  valUe  diserte  que  le  pied  des  trou- 
penux  ne  faule  jamais ,  ąue  la  sandale  du  chasseur  n'a  point  souillee. 
Je  vous  y  ai  conduite^  L&ia,  h  travers  les  precipices.  Voiis  avez  affron- 
łJ  sans  petir  tous  les  dangers  de  ce  voyage^  vous  avez  mesurd  d'un  tran- 
ąnille  regard  les  crevasses  qui  sillonnent  les  flancs  profonds  du  glacier^ 
vous  les  avez  franchies  sur  une  planche  jetdei  par  nos  guides  et  ąui  trem- 
hlait  sur  des  ahimes  sans  fond.  Vous  avez  traversd  les  cataractes^  Idgcre 
et  agile  cnmme  la  cigogne  blanche  ąui  se  pose  de  pierre  en  pierre,  et 
s'endort  le  cou  plid,  le  corps  en  dgidlihre^  sur  une  de  ses  jamhes  freles^ 
au  milieu  du  flot  qui  fume  et  tournoie,  au-dessus  des  goufres  ąui  vo- 
missent  Vrcume  a  pleins  bords.  Vous  navez  pas  trembJć  une  seule  fois^ 
Lćlia:  et  moi^  combien  fai  frdmi!  combien  de  fois  mon  sang  s'est  glacd 
et  mon  coeur  a  cesse  de  battre  en  vous  voyant  passer  ainsi  au-dessus  de 
Vabtme^  insouciante,  distraite^  regardant  le  ciel  et  dddaignant  de  savoir 
ou  vous  posiez  vos  pieds  dtroitslt 

Tymczasem  słońce  chowało  się  za  góry,  niebo  stawało  się  pasowe, 
Stenio  zaś,  zwracając  się  do  Lelii,  która  mu  się  wydawała  „od  Alp  na 
śniegach  różowych  —  różowa"  tak  mówił  do  niej:  Voyez  comme  le  ciel 
est  beau!  comme  ii  est  vermeil  et  gdndreuxl  comme  ii  sourit  aux  monta- 
gnes  ąui  ś empourprent  de  ses  caresses  et  rougissent  damour  comme  des 
fierges  timides ! 

W  rozdziale  XXX  widzimy  Lelię  sama,  mieszkająca  w  takim  sa- 
•mym  szalecie,  w  jakim  kochanek  Słowackiego  żył  przez  jakiś  czas  ze 
swoja  miła.    Uti  ckalet  abandonnś  me  sert  de  retraite... 

Następuje  romansu  część  trzecia,  w  której  między  innemi  opisana 
jest  pustelnia,  trochę  podobna  do  tej,  w  jakiej  brali  ślub  kochankowie 
W  S  z  w  a  j  c  a  r  y  i...  a  z  której  bohater  poematu,  po  śmierci  swej  mał- 
żonki, zapamiętał  tyle  tylko,  że  „promień  zachodu  cały  się  na  twai*z 
rzucał  Chrystusowi,  kiedy  na  palec  jej  zimny,  jak  z  lodu,  kładłem 
pierścionek..."  Otóż.  kto  wie,  czy  do  skreślenia  obrazu  tego  nie  natchnął 
Słowackiego  następujący  ustęp  z  Lelii? 

y>J'aimais  aussi  dans  cette  chapelle  souterraine  un  grand  Christ  de 
marbre  blanc  ąui^  placd  au  fond  d'une  niche^  avait  du  etre  autrefois 
inondć  de  lunii^re  par  une  ouverture  supćrieure.  Desormais  ce  soupirail 
ćtait  obstrud^  mais  ąueląues  faibles  rayons  se  glissaient  encore  dans  les 
interstices  des  pierres  en  dćsordre  accumulćes  a  l'exterieur.  Ce  Jour  terne 
et  rampant  versait  une  singulihre  tristesse  sur  le  beau  front  pale  du 
Christ. « 

Przypuszczenie  to  tembardziej  wydaje  mi  się  prawdopodobnem 
że  taka  „staruszka  cela"  niemałą  także  gra  rolę  w  życiu  kochanka 
Lelii  oraz,  że  pustelnik,    do  którego    przychodzi    Stenio   (jak    Kirkor 
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do  owej  „chaty  pustelnika  ustrojonej  kwiatami  i  bluszczem" 
w  pierwszej  scenie  pierwszego  aktu  Balladyny)  mieszka  w  górach, 
tak,  iż  z  pustelni  jego  obszerny  roztacza  się  widok  na  doliny,  je- 
ziora etc. 

Malgr4  les  rejus  et  la  rfstistance  du  proscrit  ^  St^nio  sohstina 
h  V accompagner  jusqu%  la  cellule  de  Vermite.  Gette  cellule^  creusee  dans 
le  granit  de  la  montagne^  loin  de  tout  sentier  tracę  par  les  hommes^  etait 
caclue  a  tous  les  regards  par  Vomhrage  rpais  des  cedres,  et  par  im  re- 
seau  de  nopals  aux  hras  rugueux,  etroitement  entrelncćs.  La  cellule^  situće 
sur  V escarpement  du  roc^  etait  dćserte.  Le  versant  de  ce  prćcipice  prć- 
sentait  un  raoin  nu  et  sablonneur,  au  fond  duquel  un  petit  lac  dormait 
dans  un  raorne  repos.  II  ne  semblait  pas  possible  de  descendre  sur  ses 
hords,  a  cause  de  la  mobilite  des  sahles  inclines  qui  V entouraient  et  de 
Vabsence  totale  de  point  d'appui.  Aucune  roche  n'avait  trouvć  moyen  de 
s'arreter  sur  cette  pente  rapide^  aucun  arbre  n'avait  pu  enfoncer  scs  ra- 
ctnes  dans  ce  sol  friable.  En  attendant  que  les  avalanches  qui  l'avaient 
creuse  rinssent  le  combler,  ce  prćcipice  nourrissait^  au  seln  de  ses  ondes 
immobiles^  une  riche  vegetation.  De  lotus  gigantesques^  des  polypiers  d'eau 
douce,  longs  de  vingt  brasses ,  apportaient  leurs  larges  feuilles  et  leurs 
jleurs  variees  d  la  sur  face  de  cette  eau  que  ne  sillonnait  jamais  la  ramę 
du  ptcheur.  Sur  leurs  tiges  entrelacees  ^  sous  Vabri  de  leurs  berceauz 
multiplies^  les  viperes  d  la  robę  d'ćmeraude,  les  salamandres  d  Coeil 
jaiine  et  doucereux  ^  dormaient  ^  beantes  au  soleil,  sures  de  n^etre  pas 
tourmentees  par  les  filets  et  les  pieges  de  Thomme.  La  surface  du  lac 
etait  si  touffue  et  si  verte^  qu'on  l'eut  prise  d'en  haut  poiir  une  prairie. 
Des  forets  de  roseaux  y  rejlćtaient  leurs  tiges  elancees  et  leurs  plumets 
de  velours  que  le  vent  courhait  comme  une  moisson  des  plaines.  StćniOj 
charme  de  Vaspect  sauyage  de  ce  ravin,  voulait  essayer  d'y  descendre  et 
de  poser  le  pied  sur  ce  perfide  rćseau  de  Jeuillage. 

Podobny  widok  roztaczać  się  musiał  z  celi  owego  postelnika,  który 
dawał  ślub  kochankom  z  poematu  Słowackiego;  w  przeciwnym  razie 
bowiem  nie  opowiadałby  ten  szwajcarski  Romeo  Juliusza,  że,  przybyw- 
szy do  ;, staruszka  celi", 

Gdym  z  góry  spojrzał  na  dolinę  naszą 
Szalet  się  oku  wydawał,  jak  trumna, 
Maleńki,  cichy; 

a  „ziemia  smutniejsza,  błękitniejsze  wody"  (jeziora)  etc.  etc. 

Tak  by  się  przedstawiała  kwestya  wpływu  L  e  1  i  i  pani  George 
Sand  na  poemat    Słowackiego  W    Szwajcaryi,    kwestya,  w  której 
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pewnego  i  niewątpliwego  jest  tyle  tylko,  że  Słowacki  ronicans  ten  czy- 
tał. Wszystko  inne  może  się  w  niej  wydawać  prawdopodobnem  lub  nie, 
zależnie  od  osobistego  zapatrywania. 

Nie  można  tego  powiedzieć  o  wpływie  R  o  m  e  a  i  Julii,  wpły- 
wie, który,  odnośnie  do  sceny  ślubu  w  poemacie,  zaprzeczyć  się  nie  da 
żadną  miara,  nazbyt  bowiem  widoczne  jest,  że  Słowacki  w  tej  scenie 
poszedł  wiernie  za  Szekspirem ,  za  którym  szedł  tyle  razy  przedtem 
i  potem.  Podobnie,  jak  Szekspirowska  Julia,  i  kochanka  u  Słowackiego 
pierwsza  proponuje  ukochanemu  swemu  ślub:  Julia  w  scenie  balkonowej 
powiada: 

Drogi  Komeo,  jeśli  twoja  skłonność 

Jest  prawa,  a  twym  zamiarem  —  małżeństwo : 

To  mie  uwiadom  jutro  przez  osobę, 

Która  do  ciebie  przyślę:  gdzie  i  kiedy 

Zechcesz  dopełnić  obrzędu ;  a  wtedy 

Cała  ma  przyszłość  u  nóg  twoich  złożę 

I  w  świat  za  Tobą  pójdę,  w  imię  Boże  ! 

To  samo  zupełnie  zdaje  się  mieć  na  myśli  bohaterka  poematu  Ju- 
liusza, kiedy  powiada  do  swego  kochanka: 

—  Chodźmy  do  staruszka  celi, 
Może  rozgrzeszy,  może  rozweseli, 
Dłonie  nam   zwiąże  i  kochać  ośmieli. 

a  mówiąc  to,  można  być  pewnym,  że  myślała  (w  każdym  razie  Sło- 
jp^acki  myślał  za  nia)  o  ślubie  Romea  i  Julii  w  celi  Ojca  Laurentego... 
Możebnem  jest  również ,  że  wpływ  tej  tragedyi  odbił  się  także 
i  na  pierwszej  scenie  poematu  Juliusza ,  która  się  tern  tylko  różni  od 
poznania  Romea  i  Julii ,  że  kochankowie  Szekspira  poznali  się  i  poko- 
chali od  razu  na  balu,  kiedy  kochankowie  Słowackiego  poznali  się  i  po- 
kochali od  razu  pod  kaskadą.  W  każdym  razie  psychologia  Romea 
i  psychologia  kochanka  Słowackiego  na  widok  przyszłej  pani  swych 
myśli  jest  identyczna:  obaj  kochają  od  razu,  od  pierwszego  wejrzenia; 
uroczy  powiew  miłości  owiewa  obu  w  jednej  chwih-,  u  jednego,  jak 
u  drugiego 

Gdy  oczy  przeszły  od  stóp  do  warkoczy, 
To  zakochały  się  w  niej  moje  oczy, 
A  za  tym  zmysłem,  co  kochać  przymusza, 
Poszło  i  serce,  a  za  sercem  dusza. 

Tyle  o  wpływie  Szekspira,  który,  bardzo  być  może,  natchnął  Słowac- 
kiego i  do  napisania  tego  wiersza,  gdzie  mowa ,  że  bohaterka  poematu 
„obi*ywała  róże  na  strumieniach";   albowiem,  czytając   te  słowa,  trudno 
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nie  pomyśleć  o  Ofelii,  która  zrywając  kwiaty  nad  strumieniem,  znalazła 
śmierć  w  jego  nurtach. 

Oprócz  romansów  pani  Sand  i  arcydzieł  Szekspirowskich  czytał 
Słowacki  w  czasie  pobytu  swojego  w  Genewie  także  i  dzieła  obu  Ko- 
chanowskich, które  mu  poczta  przysłano  z  domu.  „Prawdziwą  roskosza 
dla  mnie  —  czytamy  w  liście  z  d.  27  kwietnia  1884  roku  —  są  obaj 
Kochanowscy;  codzień  odczytuję  ich  dzieła."  A  że  czytał  je  głównie  dla 
języka,  więc  lektura  ta  — ■  jak  to  wykazał  p.  Bronisław  Chlebowski  — 
nie  pozostała  bez  wpływu  na  język  i  sposób  wyrażania  się  przyszłego 
autora  W  Szwaj  ca  ry  i,  tak,  że  np.  epitet  „złoty",  „złocisty",  raz 
po  raz  powtarzający  się  w  „Jerolimie"  Tassa  przekładania  Piotra  Ko- 
chanowskiego, znalazł  się  z  czasem  i  w  pierwszym  wierszu  jednego 
z  najpiękniejszych  poematów  Juliusza  ^). 

Nierównie  większy  wpływ  od  Piotra  Kochanowskiego,  wywarł  na 
Juliusza,  jako  autora  W  Szwajcaryi,  Jan  Kochanowski  swojerai 
Trenami  na  śmierć  Orszuli.  Bo  czemże  jest  całe  W  Szwajcaryi 
jeśli  nie  „trenami"  na  śmierć  kochanki  i  żony,  wyśpiewanemi  przez 
małżonka,  który,  nieutulony  w  żalu  po  stracie  swojej  najukochańszej 
istoty,  postanawia  ulżyć  sobie  pisaniem  o  niej.  Podobnie  postąpił  sobie 
i  wieszcz  czarnoleski,  z  tą  różnica,  że  kiedy  Słowacki  opisywał  w  poe- 
macie swym  „urojone  cierpienia",  autor  Trenów  daje  nam  obraz 
swych  rzeczywistych  cierpień. 

„Nie  masz  cię,  Orszulo  moja!"  Słowa  te,  które  Jan  z  Czarnolasu 
położył  na  czele  Trenów,  a  które  mieszczą  w  sobie  całe  poematu  tego 
streszczenie,  mogłyby  równie  dobrze  figurować  na  czele  Szwajcarskich 
Trenów  Juliusza,  gdyby  owa  opiewana  w  nich  „kochanka"  miała  O  r- 
s  z  u  1  a  nie  zaś  M  a  r  y  a  na  imię.  Podobnie  i  w  sposobie  mówienia 
o  poniesionej  stracie  zdaje  się  Słowacki  iść  nieraz  śladem  Kochanow- 
skiego. Ażeby  się  o  tern  przekonać,  dość  porównać  ze  sobą  strofę  pierw- 
sza poematu  Juliuszowego  z  trenem  dziesiątym  Kochanowskiego:  jest 
pewne  pomiędzy  niemi  podobieństwo. 

Orszulo  moja  wdzięczna!  Gdzieś  mi  się  podziała? 
W  którą  stronę,  w  którąś  się  krainę  udaZa? 
Czyś  ty  nad  wszytki  nieba  wysoko  wzniesiona  ? 
Y  tam  w  liczbę  Aniołków  małych  policzona? 

Czyż  nie  te  strofy,  pytam,  naśladuje  mimowoli  Słowacki,  kiedy 
powiada,  że  nie  wie,  czemu  dusza  jego 


^)  Ateneum,  1885,  III,  „Grażyna  i  jej  stosunek    do  Jerozolimy  Tassa  w  przekła- 
dzie Piotra  Kochanowskiego." 

Rozpr.   Wydz.  filolog.  T.   XXIV.  35 


^7i  FRUnYNANI)    TIORSICK. 

Nie  wylatuje  za  nia   do  aniołów 
Czemu  nie  leci  za  niebieskie  szranki, 
Do  tej   zbawionej  i  <lo  tej  kochanki. 

Czytając  i  zestawiając  obok  siebie  te  dwa  ustępy,  z  których 
w  jednych  poeta  widzi  swoją  zmarłą  Orszulę.  w  liczbie  „Aniołków 
111  a  ł  y  c  h  ,  nad  wszystkie  nieba  wysoko  wzniesiona  ",  w  drugim 
zaś  dusza  poety,  ażeby  sie  połączyć  ze  swoja  zmarłą  kochanką,  musi 
wylecieć  „za  nia  do  aniołów,  za  niebieskie  szranki":  przy- 
pomina sobie  czytelnik  inne  zestawienia  i  porównania  tekstów,  a  mia- 
nowicie pierwszego  wiersza  Boskiej  Komedyi  Alighierego  z  wier- 
szem Guistona  d'Arezzo:  poi  fu  dal  mio  principio  a  mezza  etate.... 
Zdaniem  Klaczki,  ^)  „niepodobna  w  tych  wierszach  chropawych  nie  doj- 
rzeć wyraźnych  zarodów  pierwszych  strof  „Świętego  poematu" :  mezza 
etate  tutaj  przypomina  bardzo  sławne  mezzo  del  camin  Dantego".  W  tym 
samym  stopniu,  zdaje  mi  sio,  przypominają  owe  „Aniołki  małe",  pośród 
których  przebywa  dusza  zmarłej  Orszuli  Kochanowskiego,  owych  „anio- 
łów", pośród  którycli  przebywa  dusza  zmarłej  Maryi  Słowackiego;  tak 
samo,  jak  niemałe  zachodzić  musi  podobieństwo  pomiędzy  owem  „nie- 
bem", do  którego  powołał  pan  Bóg  Orszulę  Jana  z  Czarnolasu,  a  owe- 
mi  „niebieskiemi  szrankami",  do  których  się  wyrywała  dusza  kochan- 
ka Maryi  u  Słowackiego.  Nadto  znajdujemy  w  poemacie  Juliusza  te 
same  rymy,  co  i  u  Kochanowskiego  w  Trenach.  Naprzykład : 

Erato  złotowłosa,  y  ty  wdzięczna  lutni, 
.  Zkad  pociechę  w    swych  troskach  biorą  ludzie    smutni. 

Słowacki  rymuje  w  tenże  sam  sposób,  kiedy  powiada,  że  Marya 

przy  kaskad  naciągniętej  lutni. 
Stawała  słuchać  tak,  jak  ludzie  smutni. 

A  jest  to  podobieństwo  nielada,  nietylko  rymów,  ale  obrazów  i  pojęć, 
zważywszy,  że  u  obu  poetów  widzimy  przeciwstawione  lutnie  —  lu- 
dziom smutnym. 

W  tymże  trenie  XV  znajduje  się  obraz ,  przypominający  trochę 
opis  kaskady  ze  strofy  drugiej  poematu  w  S  z  w  a  j  c  a  r  y  i. 

Dziatek  płacząc  Niobe  sama  skamieniała : 
Y  stoi  na  Sipylu  marmur  nie  przetrwany : 
Jednak  y  pod  kamieniem  żywią  skryte  rany: 
Jej  bowiem  Izy  serdeczne  skałę  przenikają 


')  Wieczory  Florenckie,   wydanie  drugie,  str.   164-.  (Warszawa  1884). 
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Y  przeźroczystym  z  góry  strumieniem  spadają 
Zkąd  zwierz  y  ptastwo  pije;  a  ta  w  wiecznym  pęcie, 
Tkwi  w  rogu  ska?y,  wiatrom  szalonym  na  wstręcie. 

Wszystko  to  świadczy  o  jednem:  że  Słowacki  z  wielkiem  upodo- 
baniem rozczytywał  się  w  T  r  e  n  a  c  h  Kochanowskiego  i  że,  wczytując 
się  w  nie,  przejmował  się  niemi  mimowoli.  Świadczy  o  tern  i  następu- 
jący jeszcze  ustęp  z  listu  do  matki  ^  pisany  wkrótce  po  otrzymaniu 
w  Genewie  dzieł  czarnoleskiego  poety:  „Ivsiążki  Kochanowskiego  ode- 
brałem z  taką  radością ,  jak  gdybym  przyjaciół  witał.  Będę  je  zawsze 
chował,  bo  notatki  ojca  i  twoich  kilka  wyrazów^  mamo,  uświęciły  je 
dla  mnie.  Czytam  ciągle  teraz  oba  dzieła  na  przemiany 
i  uważam,  że  Treny  są  niezrównanej  piękności" 
(Genewa,  dnia  13  listopada  1833). 

Z  niemniejszem  upodobaniem,  aniżeli  w  Trenach  Kochanow- 
skiego rozczytywał  się  Słowacki  w  Maryi  Malczewskiego.  W  listach 
do  matki  wspomina  o  nim  często;  w  przedmowie  do  Wacława 
zachwyca  się  „cudownemi  kolorami",  jakiemi  Malczewski  bohatera  tego 
„w  poemacie  M  a  r  y  a  wymalował" ;  w  Beniowskim  w  jednem 
miejscu  powiada:  „tu  Malczewskiego  trzeba  mieć  tęsknotę"  etc.  etc. 
słowem,  należy  autor  Maryi  do  ulubionych  jego  poetów;  co  zresztą 
jest  bardzo  naturalne,  zważywszy,  że  owa  „tęsknota"  była  obydwóm 
wspólną.  Nigdzie  zaś,  mojem  zdaniem,  w  żaden  poemat  nie  włożył  Sło- 
wacki tyle  tej  „Malczewskiego  tęsknoty",  ile  w  poemat  W  Szwaj- 
car y  i.  Uważam  nawet,  że,  gdyby  nie  tło  odmienne,  pod  wielu  strofami 
tej  elegii  mógłby  się  doskonale  podpisać  sam  Wacław  (Malczewskiego, 
nie  Słowackiego)  i  on  bowiem,  odkąd  został  sam  na  świecie  po  śmierci 
Maryi,  mógł  śmiało  powiedzieć  o  sobie: 

Odkąd  zniknęJa,  jak  sen  jaki  zloty, 
Usycham  z  żalu,  omdlewam  z  tęsknoty... 

Albowiem  i  w  jego  głowie  mogło  nieraz  zrodzić  się  pytanie:  czemu  ta 
dusza,  tak  spopielona  po  utracie  Maryi,   nie  ulatuje  za  nią  do  aniołów : 

Czemu  nie  leci  za  niebieskie  szranki, 
Do  tej  zbawionej  i  do  tej  kochanki. 

Zwłaszcza,  że  i  ta  szwajcarska  „kochanka",  ma  tak  samo,  jak 
jego  małżonka,  Mary  a  na  imię...  Czytając  ten  poemat,  doznawał  by 
chwilami  żałosnego  wrażenia,  że  są  to  jakby  przez  niego  samego  na- 
pisane „treny"  na  śmierć  Maryi,  przed  która,  kiedy  żyła,  i  jemu  nieraz 
przychodziła    ochota    uklęknąć    i    modlić    siu    do    niej:  Ave  Maria/... 
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W  każdym  razie,  dziś,  kiedy  umarła,  miał  i  on  prawo  zapłakać  łzami 
lleraklitowemi  i  zawołać: 

Gaje,,  doliny,  łąki  i  strumienie! 

O  nie  pytajcie  wy  mnie  smutne  o  nią, 

bo  i  on,  kiedy  się  myślą  w  przeszłości  zagłębiał,  nie  wiedział,  jak  sobie 
jej  postać  malować;  bo  i  on  wreszcie,  jak  ten  kochanek  u  Słowaclc:iego, 
niczego  się  już  dla  siebie  nie  mógł  spodziewać  na  tym  świecie. 

Że  Słowacki  pisząc  swój  poemat  W  Szwajcaryi,  potrącał 
nieraz  o  te  same  struny,  o  które  już  w  swojej  M  a  r  y  i  potrącił  Mal- 
czewski: tego  dowodzą  niektóre  podobieństwa  w  obu  pomienionych 
utworach,  podobieństwa,  które  wynikały  poprostu  z  talentu  Słowackiego, 
zbyt  wrażliwego  na  piękności  utworów  cudzych...  I  tak  np.  w  pierw- 
szej strolie  swego  poematu  da  się  (oprócz  wykazanego  już  wpływu 
Trenów  Kochanowskiego)  wykazać  jeszcze  i  wpływ  autora  Maryi, 
Ictóry  się  także  przyczynił  cokolwiek  do  tego,  że  Słowacki  strofę  tę 
napisał  tak,  a  nie  inaczej.  Chodzi  mi  tu  mianowicie  o  dwa  wiersze: 
o  wiersz:  „Nie  wylatuje  za  nią  do  aniołów";  i  o  wiersz:  „do  tej 
zbawionej  i  do  tej  k  o  c  h  a  n  k  i".  Wiersze  te,  że  tak  powiem ,  sa  na- 
pisane językiem  Malczewskiego:  pojęcie  i  obraz  owych  aniołów,  w  któ- 
rych otoczeniu  kochanek  Słowackiego  wyobraża  sobie  swoja  Maryę, 
zapożyczone  jest  bezwarunkowo  od  Malczewskiego,  który  aż  dwa  razy 
każe  swojemu  Wacławowi  wyobrażać  sobie  Maryą  w  takiem  otoczeniu 
aniołów:  raz  kiedy  powiada: 

Piękna,  szlachetna  postać  do  aniołów  grona 
Dążyła,  ich  czystości  czarem  otoczona; 

i  raz,    kiedy  W^acław,    w    słynnej    scenie  pożegnania,    zapytuje  Maryi: 

Maryo  !  czyś  ty  nie  chora,  bo  masz  taką  postać, 
Jakbyś  się  do  aniołów  myślała  już  dostać. 

Co  zaś  do  owego  drugiego  wiersza,  to  zdaje  mi  się,  że  Słowacki  dla- 
tego każe  bohaterowi  swemu  nazywać  zmarłą  Maryę,  (która  była  jego 
ukochana  żoną  przecież)  swoją  „kochanką'',  że  i  Malczewski  nazywa 
Maryę  n  a  j  n  i  e  właściwiej  „kochanką"  Wacława,  kiedy  właściwie 
należała  się  jej  nazwa  „ukochanej"  : 

.  .  .jak  posępna  żałość 
W  rozpaczy  swej  kochanki  hartować  swą  stałość. 

Nadto  jest  jedna  scena  u  Słowackiego,  która  wydaje  mi  się  wy- 
raźnie napisaną  pod  wpływem  Maryi  Malczewskiego,  a  mianowicie 
scena  przedślubna  w  rozdziale  XVri ,    gdzie  bohater  poematu ,    mający 
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za    chwilę    zostać    małżonkiem  Maryi,    tknięty    nagle  jakiemś 
przeczuciem  złowrogie  m,   powiaila  : 

I  któżby  wierzył  w  przeczucia,  co  straszą, 
Gdy  wyobraźnia  cala  szczęściem  dumna: 
Gdym  spojrzą!  z  góry  na  dolinę  naszą, 
Szalet  się  oku  wydawał,  jak  trumna  i  t.  d. 

Podobne  przeczucie,  co  straszy,  dręczy  również  i  żegnającego 
się  z  Maryą  Wacława,  który,  powróciwszy  z  wyprawy,  ma  zaraz  po- 
ślubić przedmiot  swojej  miłości,  a  o  którym  powiada  autor,   że  lubo 

Groźnym  pewności  wzrokiem  w  swój  oręż  spoziera, 

A  jednak  glos  straszliwy  (owego  przeczucia,  co  straszy), 

choć  spojrzenie  dumne, 
Brzmi  w  całem  jego  ciele:  „zdobędziesz  ty...  trumnę!" 

Ta  identyczność  rymów  i  to  przeciwstawienie  uczucia  dumy  — 
halucynacyjnemu  widzeniu  trumny,  mogą  służyć  za  jeden  argument 
więcej  na  poparcie  mej  liypotezy. 

O  wpływie  Byrona  na  twórczość  Słowackiego  mówiono  bardzo 
wiele.  Nie  podejrzywano  tylko,  ażeby  wpływ  ten  odbił  się  także  i  na 
poemacie:  W  Szwajcaryi.  A  jednak  tak  jest.  Zaraz  pierwsza 
scena,  pod  kaskadą,  przypomina  podobną  scenę  z  Manfreda,  który 
w  scenie  II  aktu  II  błądząc  samotnie  po  jednej  „dolinie  w  Alpach", 
zati-zymawszy  się  przed  „kaskadą"  i  wywoławszy  z  niej  „wróżkę  Alp", 
która  mu  się  ukazuje  „pod  tęcza  potoku",  oczarowany  jej  pięknością, 
tak  do  niej   przemawia  między  innemi : 

Duchu  piękny !  z  tym  wJosem  promiennym,  z  tem  okiem, 
Co  blaskiem  swym  ocienia,  Ty,  w  którym  się  piękność 
Najpiękniejszych  cór  ziemi  w  boską  kształci  postać... 

.  .  .  Ten  kwiat  twego  lica 
Podobny  jest  rumieńcom  uśpionej   dzieciny, 
Podobny  barwie  róży  .   .   . 
.  .  .  młodość  ojaśnia  twą  postać  niebiańską 
1   gasi  piękność  tęczy  wiszącej  nad  tobą  .  .  . 

Można  być  pewnym,  że  bohater  Słowackiego,  kiedy  po  raz  pierw- 
szy ujrzał  pod  kaskadą  Aaru  swoją  Maryę  „pod  jasną  tęczy  róż- 
nofarbnej  bramą",  gdyby  mu  do  niej  przemówić  przyszło,  nie  przemówił 
by  inaczej,  tylko  tak,  jak  to  uczynił  Manfred  Byrona...  Ze  zaś  Słowacki 
pisząc  swój  poemat  W  Szwajcaryi  myślał  o  Manfredzie,  o  tem 
świadczy  list  z  Florencyi,  datowany  dnia  2  stycznia  1838  roku  (a  na 
ten  czas  przypada  właśnie  praca  nad  tym  poematem)  list,  w  którym 
poeta,    pisząc    o    jakiejś    „ładnej,    jak    anioł,    Amerykance",    w  której 
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się  O  mało  co  nie  zakochał,  pisze  między  innemi,  co  następuje:  „Zda- 
wało mi  się  zrazu,  że  to  była  jedna  z  Nimf  Niagary  (zob.  A  ta  la 
Chateaubrianda)  podobna  do  tych  widm,  które  M  a  n  1"  r  e  d  w  y- 
woływał  z  tęcz  nad  wodospadami.,."^). 

Niemniejszy  wpływ,  aniżeli  M  a  n  t"r  e  d,  wywarł  na  niektóre  sceny 
poematu  W  S  z  w  a  j  c  a  r  y  i  Don  Juan  Byrona ,  mianowicie  pieśń 
druga,  w  której  opisany  jest  romans  z  Haideją  „ową  cudowna  byroń- 
ską  waryatką",  jak  się  o  niej  wyraża  Słowacki  w  swojej  krytyce 
Nocy  letniej  Zygmunta  Krasińskiego,  a  w  której  życiu  pewna 
grota  nadmorska  taką  samą  odegrała  rolę ,  jak  owa  „grota  posępna 
i  ciemna"  w  życiu  Maryi  z  poematu  Juliusza.  A  nadmienić  wypada, 
że  obie  te  groty  były  o  tyle  do  siebie  podobne,  że  i  w  jednej  i  w  dru- 
giej „ze  sklepienia  łzy  leciały  duże";  z  tą  różnicą,  że  Byron  powiada 
poprostu : 

Ściany  pieczary  miarowo  kroplami 
Ciekące.  serca  zbliżały  i  twarze ; 

kiedy  Słowacki  tę  samą  myśl  wyraża  trochę  sztuczniej,  mówiąc: 

A  we  łzach  (co  spadały  ,,duże"  ze  sklepienia)  sylfy  z  jasnością  ogromną 
Deszczem  spadały  na  białą  i  skromną. 


*)  Jadąc  z  Genewy  w  r.  1886  do  Rzymu,  oglądał  Słowacki  po  drodze  słynną 
kaskadę  w  Terni.  Ze  ją  widział  (a  nie  mógł  jej  widzieć  kiedyindziej,  tylko  wtedy) 
o  tem  świadc-zy  wiersz  do  pani  Bobrowej,  napisany  w  roku  1842,  a  którego  jedna 
strofa  brzmi : 

O  gdybym  ja  wiódł  panią  do  kaskady, 

To  tak,  jak  ludzie  przyjaciołom  wierni, 

Aż  tam  bym  zawiódł,  gdzie  pył  leci  blady. 

Srod  leszczyn  Giesbach,  a  śród  laurów  w  Terni. 

Opis  tej  kaskady  znajdujemy  w  Listach  z  podróży  A.  E.  Odyńca,  w  t.  IV 
na  str.  151,  152.  „Otoczenie  kaskady  (czytamy  tam)  piękniejsze  może  jeszcze  od  niej 
samej;  tworzą  je  malownicze  skały,  mchem  zielonym  i  drzewami  pokryte.  Sam  wodo- 
spad dzieli  się  na  trzy  piętra.  Z  pierwszego,  mającego  800  stóp  wysokości,  rzeka, 
w  całej  pełni  koryta,  spada  tak  stromo  i  z  takim  impetem,  że  uderzając  o  chropawe 
skały,  rozpryska  się  przez  połowę  w  mgłę  białą,  ta  zaś  wznosząc  się  jak  obłok  do  góry, 
dosięga  prawie  szczytu  wodospadu  i  całej  wodzie  jego  mleczny  kolor  nadaje.  Na  tle 
tej  mgły,  trzy  jasne  tęcze,  w  równej   od  siebie  odległości,  powiększają  urok  widoku". 

Oglądanie  tej  kaskady  musiało  przypomnieć  Słowackiemu  kaskadę  Giessbacli, 
którą  oglądał  podczas  owej  w  r.  1835  odbytej  wycieczki  z  Wodzińskimi  po  Alj)ach  Ber- 
neńskich; pisząc  pierwszą  scenę  poematu  W  Szwajcaryi,  mógł  sobie  między  innemi 
obrazami  „przypominać"  nietylko  szwajcarskie,  ale  i  włoskie. 

Podobnie  i  ostatnie  strofy  poematu  (sceny  na  cmentarzu)  odznaczają  się  cha- 
rakterem włoskim,  a  mianowicie  florenckim,  nie  zaś  szwajcarskim.  Por.  opis  cmentarza 
lldreuukicgo  w  przypiskach  do  Danlyszka. 
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Są  też  niektóre  zwroty  u  Słowackiego,  przypominające  niektóre 
zwroty  u  Byrona:  naprzykład ,  kiedy  Słowacki  opisuje  ową  chwile, 
gdy  się  ma  księżyc  pokazać,  i  kiedy  mówi ,  że  o  takiej  chwili,  ach ! 
dwa  serca  płaczą  i  t.  d.  Byron,  opisując  Don  Juana  i  Haideję,  jak 
siadywali  „zakochani,  bezbronni  i  sami"  (jak  owi  kochankowie  Sło- 
Avackiego,  co  czytywali  pod  kaskadą  „niczcm  niestrwożeni ,  sami") 
w  owej  skalnej   ustroni,   powiada: 

A  chwila  była  owa,  w  której  schodzi 

Na  serce  urok,  rozpala  ogniami 

Żądz  i  niestarty  wiecznością  czyn  rodzi  etc. 

Możebnem  jest  również,  że  pisząc  swoje  cudowne  Ave  Marta 
w  strofie  VII  poematu  W  Szwaj  caryi,  miał  Słowacki  w  pamięci 
owo  nieporównane  Ave  Maria,  z  trzeciej   pieśni  Don  Juana: 

Ave  Maria!  To  jest  czas  pacierzy; 
Ave  Maria!  To  jest  czas  kochania; 
Ave  Maria!  Ku  Tobie  duch  bierzy, 
Tobie  i  Twemu  synowi  sie  kłania, 
Ave  Maria!   .  .  . 


Z  chwilą  przybycia  Słowackiego  w  r.  1837  do  Florencyi  zaczął 
przeważny  na  wyobraźnię  jego  wywierać  wpływ  Dante.  Wpływ  ten, 
jak  widzieliśmy,  odbił  się  bardzo  wyraźnie  na  A  n  h  e  1  1  i  m  ;  wpływ 
ten,  jak  zobaczymy,  odbije  się  bardzo  wyraźnie  na  Ojcu  z  a  d  ż  u- 
mionych;  wpływ  ten  —  na  co  już  zwrócił  po  części  uwagę  p.  Tre- 
tiak  —  odbił  się  i  na  poemacie  W  Szwajcaryi.  Najjaskrawiej 
rzuca  to  się  w  oczy  w  strofie  X,  w  owej  scenie  czytania  „książki  peł- 
nej łez  ze  łzami",  scenie,  której  nietylko  ostatni  wiersz  zapożyczony 
jest  z  V  pieśni  Dantejslciego  Piekła.  Jeżeli  porównamy  ze  sobą  odno- 
śne ustępy,  to  przekonamy  się ,  że  to,  co  pisze  Alighieri ,  stanowczo 
służyć  musiało  za  pierwowzór  Słowackiemu.  W  przeciwnym  razie  nie 
czytywalibyśmy 


u  Dantego: 

Raz  dla  zabawy  czytaliśmy  razem... 
Byliśmy  sami  i  próżni  obawy. 

W  ciągu  czytania  nieraz  oczy  nasze 
Zbiegły  się  z  sobą  i  twarze  pobladły... 

I  pocałowa/ł  mię  w  usta,  drżąc  cafy... 

Juźeśmy  w  dniu  tym   dalej   nie  czytali 


i  U  Słowackiego : 

Byliśmy  niczem  nie  strwożeni,  sami, 
Czytając  książkę  .  .   . 

Wtem  duch  mi  jakiś  podszepnął  do  ucha, 
Ażebym  na  nią  z  książki  przeszedł  okiem... 

Alem  ją  w  usta  różane  całowat.. 

Odtąd  juże.śmy  nie  czytali  sami. 
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Podobnież,  kiedy  Marya  mówi  do  ukochanego  w  strofie  VII: 

Może  zji  niifoś(;  ja  pójdę  flo  piekła 

I  gdzieś  w  piekielne  wprowadzona  chłody 

Wszczepioną  będę  w  krysztafowe  lody ; 

to  ma  tu  niezawodnie  piekło  Dantego  na  myśli. 

Oprócz  Dantego  (a  może  i  Petrarki)  oddziaływali  na  Słowackiego 
we  Florencyi  jeszcze  i  trubadurowie  prowansalscy,  w  których  cansonach 
rozczytywał  się  temi  czasy.  Świadczy  o  tem  następujący  przypisek 
do  Dantyszka:  „Między  pięknemi  urojeniami  wieków  średnich  było 
mniemanie,  że  gdzieś'  na  ziemi  w  pustyni  wytryska  źródło,  z  którego 
pijąc,  można  odzyskać  młodość.  Marko- Polo  szukał  tego  źródła,  jadąc 
do  wielkiego  Ivlmna.  ]\Iinstrelowie  Prowancyi  często 
o  tej  wodzi  c  w  pieśni  a  c  h  s  w  o  i  c  h  w  s  p  o  m  i  n  a  j  ą"...  Dodać 
winienem ,  że  był  specyalny  rodzaj  pieśni  tych  minstrelów  t.  z.  planh, 
co  znaczyło:  skarga,  żal,  (tren)  odznaczający  się  charakterem  smętnym, 
ile  że  opiewał  śmierć  osoby  drogiej...  A  czeraże  jest  W  Szwajcaryi 
Słowackiego,  jeżeli  nie  takim  właśnie  planh'? 

W  końcu  należy  przypomnieć  i  to,  że  av  roku  1886  (a  więc  na  rok 
przed  tem,  zanim  Słowacki  przystąpił  do  pisania  poematu  W  Szwaj- 
caryi) wyszedł  słynny  Jocelyn  Lamartine'a,  poemat,  którego 
ukazanie  się  było  wielkim  ewenementem  literackim,  poemat,  który 
był  rozchwytywany  przez  cały  świat  czytający,  jak  wszystko  zresztą 
Lamartine'a  (słusznie  przez  starego  Dumasa  przezwanego  „aniołem  blagi") 
a  którego  akcya  toczy  się  także  w  Szwajcaryi. 

Tyle  o  wpływach  par  excellence  literackich  M,  wpływach,  które  na 
rozbieranym  tu  przez  nas  poemacie  Juliusza  —  jakem  się  to  wykazać 
starał  —  odbiły  się  bardzo  znacznie,  tak  dalece,  że  już  inne  wpływy  — 
czysto  psychologicznej  natury  —  gi'aja.  w  historyi  genezy  tego  poematu 
rolę  prawie  że  drugorzędną.  Tak  np.  utrzymuje  się  powszechnie  mnie- 
manie, że  W  Szwajcaryi  napisał  Słowacki  pod  wpływem  miłości 
dla  panny  Maryi  Wodzińskiej.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  osoba  jej  — 
a  nietyle  osoba  ile  wspomnienie  —  przyczyniła  się  w  pewnej  mierze 
do  powstania  tego  bądź  co  bądź  arcydzieła  poezyi  erotycznej  polskiej; 
choć,  z  drugiej  strony,  wydaje  mi  się,  że  wpływ  ten  był  stanowczo 
przeceniany,  i  że  należy  go  cokolwiek  ograniczyć;  albowiem,  jeżeli  cho- 
dzi o  wpływ    wydarzeń  rzeczy wistycli ,    przeżytych    przez   Słowackiego, 


^)  Dodać  tu  jeszcze  należy  wpływ  Pisma  świętego,  bo  nie  ulega  wątpliwości,  źe 
w  wyrażeniu  „chodzić  po  wodach  i  po  niebie  latać"'  jest  wspomnienie  Chrystusa, 
chodzącego  po  wodach  jeziora  Genezareth... 
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to  przekonamy  się,  ze  nie  wszystkie  nawet  sceny,"  pozornie  z  myślą 
o  Maryi  Wodzińskiej  pisane,  istotnie  jej,  a  nie  komu  innemu,  pocho- 
dzenie swe  zawdzięczają.  Bo  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  jedna  przynaj- 
mniej (coprawda,  najbardziej  nieudana)  a  mianowicie  ta,  w  której  ko- 
chanek podgląda,  jak  się  jego  Marya...  kapie,  pisana  jest  z  myślą  nie 
o  Maryi  Wodzińskiej ,  ale  o  Ludwice  Sniadeckiej ;  na  to  zaś,  ażeby 
przekonania  tego  nabrać,  wystarcza  przeczytać  następujący  ustęp  z  pie- 
śni IV  Podróży  do  Ziemi  Świętej: 

Sen  mi  pokazał  na  Litwie  niebieską 
NJezabudkarai  rzeczułkę  —  przy  zdroju 
Miejsce  kładkową  przeskoczone  deską 
Zawsze  błękitne  i  zawsze  w  pokoju. 
Dokoła  w  kalin  ustrojone  wianki, 
Było  kąpielą  gwiazd  i  mej  kochanki. 

Nie  wiem  dlaczego  —  lecz  nieraz  w  gorąco, 
Gdy  się  na  upał  zaczynają  skarżyć 
Świerszcze  piosenką  po  trawach  syczącą, 
Szedłem  na  kładkę  —  czytać  albo  marzyć 
I  tak  czytałem  niegdyś  walkę  Greka 
Jak  dziecko,  które  czegoś  chce  i  czeka. 

Chce  z  głębi  wody  ślad  srebrzysty  dostać 

(Rankiem  kąpała  się  Ludka  w  tej  wodzie) 

Czeka,  czy  biała  i  powiewna  postać 

(Widać  aleje  i  lipy  w  ogrodzie) 

Może  z  pod  wielkiej  jarzębiny  wstanie 

I  wyjdzie  (z  kąpieli)...  Dziwnie  uczące  czytanie! 


§  5. 
Ojciec  zadżumionych. , 

Psychologiczna  geneza  poematu. 

Na  powstanie  Ojca  zadżumionych  złożyły  się  następujące 
w  życiu  Słowackiego  okoliczności : 

W  roku  183 4",  kiedy  mieszkał  av  Genewie,  dostał  od  niejakiego 
p.  Wolffa,  misyonarza  angielskiego.  Stary  i   Nowy    Testament  —   oczy- 


^)  Rzecz  nie  do  pojęcia,  istotnie,  ale  przemilczeć  tu  o  niej  niepodobna;  w  pierw- 
szej scenie  (strofa  II)  popełnił  Słowacki  (ten  największy  mistrz  języka  polskiego)  ra- 
żący błąd  gramatyczny,  pisząc  (o  tęczy  nad  kaskadą) :  „Nic  ja  nie  zburzy  i  nic  ją 
nie  zmiesza..."  jakby  nie  wiedział,  że  po  przeczeniu  używa  się  zawsze  przypadku  dru- 
giego, nie  czwartego.  Nie  polskim  również,  lecz  francuskim,  jest  następujący  zwrot 
w  ostatniej  sti-ofie  poematu:  I  już  nie  myślę  teraz,  tylko  o  tern..." 

Rozprawy  wydz.  filolog.  T.  XX.1V.  «JW 
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wiście  po  angielsku  —  za  co  mu  był  bardzo  wdzięczny,  albowiem  ta 
księę^a  każdemu  człowiekowi  w  życiu  towarzyszyć  powinna.  W  kilka 
miesięcy  później,  w  lipcu,  donosił  matce,  że  mu  do  jego  polskiej  biblio- 
teki przybyła  Biblia  w  .naszym  języku,  która,  powiada,  często  z  roz- 
koszą czyta.  Nie  pisze  wprawdzie,  które  księgi  Pisma  Świętego  z  naj- 
większem  czyta  upodobaniem ,  ale  można  byó  pewnym,  że  do  tych,  do 
których  Avracał  najczęściej,  należała  obok  Jeremiasza,  pieśń  nad  pie- 
śniami i  księgi  Nowego  Testamentu,  a  także  księga  Hioba,  owego  nie- 
szczęśliwego ojca,  który  jednego  dnia  stracił  odrazu  wszystkie  dzieci 
swoje,  synów  i  córki...  ^). 

W  tym  samym  czasie  ulubiona  lekturą  Słowackiego  były  dzieła 
Jana  Kochanowskiego,  szczególniej  Treny,  które,  uważał,  że  sa 
niezrównanej  piękności.  Jak  wiadomo  ,  treścią  tego  poematu  jest  boleść 
ojca  po   stracie  córki... 

Na  początku  lipca  1835  roku  znalazł  się  Słowacki  niespodziewa- 
nie zupełnie  w  miasteczku  Veytoux,  niedaleko  Villeneuve,  i  miał  za- 
mieszkać tam  —  choć  mu  się  to  niebardzo  uśmiechało  —  kilka  mie- 
sięcy conajmniej :  tak  długo  w  każdym  razie,  dopóki  rodzina  państwa 
Wodzińskich  nie  opuści  Genewy.  Nie  tu  miejsce  rozwodzić  się  obszernie 
o  smutnym  stanie  serca,  w  jakim  tu  przyszły  autor  W  Szwajcaryi 
przyjechał;  albowiem  na  przyszłego  autora  Ojca  zadżumionych 
(a  tylko  jako  taki  interesuje  nas  tu  Słowacki)  Avywrzeć  tu  miał  jedynie 
Avpłvw  —  widok  z  okna  „ślicznego  pokoiku",  w  którym  poeta  zamiesz- 
kał, widok  na  jezioro,  „jak  pół  nieba  wywróconego  na  ziemi",  na  góry 
Meilleries  i  na  zamek  Chillon,  „oddalony  o  200  kroków  naj- 
więcej." W  e wolucyi  pomysłu  (3jca  zadżumionych  gra  widok 
ten  rolę  pierwszorzędną,  ile  że  w  ścisłym  pozostawał  związku  z  nie- 
śmierteluem  opowiadaniem  Byrona  o  Więźniu  Chillonu,  Boni- 
warze,  który,  więziony  w  lochach  tego  zamczyska  razem  z  dwoma 
braćmi  swoimi,  utracił  ich  tutaj...  Jak  wiadomo,  jest  poemat  Byrona 
opowiadaniem  Boniwara,  w  jaki  sposób  upływał  mu  czas  w  tych  lochach, 
przyczem  na  śmierć  obu  jego  braci  szczególny  położył  autor  nacisk.., 
Słowaclvi,  mieszkając  w  Veytoux,  nieraz  musiał  sobie  poemat  ten  odczy- 
tywać. Że  go  czytał,  o  tem  świadczy  następujący  wyjątek  z  listu,  da- 
towanego z  Veytoux,  dnia  2  września  1835  roku:  „Widziałem  wię- 
zienie pyszne  Chillonu,  widziałem  filary  i  pierścienie  żelazne,  do  któ- 
rych przykuwano  więźniów.  Czytałem  Byrona,  patrząc  z  bli- 
ska   na    mury    zamk  u". 


')  Księgi  Jobowe,  Rozdział  I. 
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W  pigć  miesięcy  później,  pod  koniec  lutego  183G  roku,  widzimy 
Słowackiego  w  Rzymie  razem  z  Januszewskimi,  z  którymi  oglądając 
osobliwości  wiecznego'  miasta,  nie  mógł  nie  oglądać  między  innemi 
i  słynnego  Loakoona,  będącego,  jak  wiadomo,  jedna  z  największych 
ozdób  watykańskiego  muzeum,  a  z  którym  p.  Małecki  trafnie  porównał 
Ojca  zadżuraionych,  mówiąc,  że  poemat  ten  Juliusza  jest  w  po- 
ezyi  tem,  czem  posąg  Laokoona,  czem  grupa  Nioby  w  rzeźbie.  Cókol- 
wiekbadź,  wątpić  niepodobna,  iż  rzeźba  ta,  przedstawiająca  nieszczęśli- 
wego kapłana,  zmuszonego  patrzeć  na  śmierć  swych  ukochanych  synów, 
i  tragiczny  wyraz  jego  boleści  ojcowskiej ,  nie  mogły  nie  uczynić  sil- 
nego na  Słowackim  wrażenia. 

Po  trzechmiesięcznym  pobycie  nad  Tybrem  przeniósł  się  Sło- 
wacki wraz  z  Teofilami  (jak  nazywał  Januszewskich)  do  Neapolu,  skąd, 
namówiony  przez  Brzozowskiego  i  Hołyńskiego,  puścił  się  z  nimi  na 
Wschód.  Podróż  ta,  o  ile  nie  mogła  mu  się  nie  uśmiechać  z  jednej 
strony,  o  tyle  z  drugiej  przejmowała  go  niejaką  obawą  na  myśl  o  pa- 
nującej w  Egipcie  dżumie.  „Sam  prawdziwie  (powiada  w  przeznaczo- 
nym dla  matki  dzienniku  z  tej  podróży)  nie  mogę  sobie  wytłomaczyć, 
czemu  z  takim  smutnym  zapałem  rzucani  się  w  świat  nieznany,  pełny 
niebezpieczeństw,  gdy  w  Grecyi  rozboje,  w  Egipcie  za- 
raza panuje".  Jakoż,  podróżując  po  Egipcie,  kiedy  po  obejrzeniu 
piramid  w  Ghizeh  wracali  Nilem  na  noc  do  pewnej  wsi  arabskiej, 
w  której  mieli  nocować,*  pokazywali  mu  przewoźnicy  chatę,  w  której 
umarła  właśnie  z  zarazy  stara  Arabka  ^).  Dodać  winienem,  że  obraz 
takiej  śmierci  z  dżumy  stał  już  Słowackiemu  nieraz  i  dawniej  przed 
oczyma.  W  przy  piskach  do  Lambra  czytamy  o  „zarazie,  która  w  ostat- 
nich czasach  mściła  się  na  Europie,  opuszczającej  naszą  sprawę"  i  która 
dlatego  —  jak  powiada  Słowacki  —  podała  mu  myśl  „połączenia 
anioła  zarazy  z  zemsty  aniołem".  Oprócz  tego,  w  napisanym  w  Veytoux 
Ostatniem  wspomnieniu  do  Laury,  znajduje  się  wiersz, 
w  którym  jakby  w  mikrokosmie  zawarty  jest  późniejszy  koloryt  Ojca 
zadżumio  nych: 

Ciemność  twej  duszy,  jak  dżumy  plama... 

Tak  usposobiony,  przyjechał  poeta  w  grudniu  1836  roku  do  El-Arisch, 
gdzie  mu  przebyć  wypadło  kilkanaście  dni  kwarantanny  pod  gołem 
niebem ,  w  namiocie^  i  gdzie  mu  miejscowy  doktor  Heble  opowiedział 
między  innemi,  „jak  w  kwarantannie  siedzący  starzec  przez  3  miesiące 
9  osób    utracił    na  zawsze    i  został  sam    z  bratem".     Po  tych  słowach, 


^)  Zob,  Pieśń  na  Nilu,  Pisma  pośm.    I,  47,  (wyd.   drugie). 
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własnorc^^cznie  przez  poet(^  w  dzienniku  swym  zapisanych ,  luistypujo 
uwaga:  „scena  Danta".  Na  zapytanie,  jaką  scenę  z  Dantego  mogło 
Słowackiemu  to  opowiadanie  doktora  Heble  na  myśl  podsunąć,  odpo- 
wiedź nietrudna,  jeżeli  się  czytało  opowieść  Ugolina  w  pieśni  XXX1[I 
Piekł  a...  Cokolwiekbadź,  musiało  to  opowiadanie  doktora  niemałe  na 
Słowackim  uczynić  wrażenie,  skoro  treść  jego  tak  dokładnie  zapisał 
w  swoim  raptularzu.  Nic  dziwnego!  opowiadanie  to  na  podatny  i  od- 
powiednio przygotowany  upadło  grunt,  tak,  iż  nie  mogło  się  na  nim 
poprostu  nie  przyjąć,  nie  zapuścić  korzeni  i  w  końcu  nie  zacząć  kieł- 
kować ... 

Ale  nastąpiło  to  dopiero  we  Florencyi,  a  przyczyniły  się  do  tego 
głównie:  rozczytywanie  się  w  Dantem  (bo  trudno  nie  czytać  i  nie 
przejmować  się  Dantem,  mieszkając  w  jego  mieście  rodzinnem)  i  oglą- 
danie w  galeryi  pałacu  UHzzi  posagu  Nioby,  opłakującej  stratę  swych 
dzieci.  Lektura  Boskiej  Komedyi  pobudzała  go  do  częstego  my- 
ślenia o  Ugolinie;  a  posag  Nioby  przypominał  tragiczną  historyę  tej 
nieszczęśliwej  królowej,  którą  znał  dobrze  z  VI  księgi  Przemian 
Owidiusza ,  z  pieśni  XXIV  Iliady  Homera  i  wreszcie  z  Trenów 
Kochanowskiego,  w  których,  w  trenie  XV  mianowicie,  zrozpaczony 
poeta  przyrównywa  siebie  do  Nioby. 

Erato  złotowłosa,  y  ty  wdzięczna  lutni 

Zkąd  pociechę  w  swych  troskach  biorą  lildzie  smutni ; 

Uspokójcie  na  chwilę  strapiona  myśl  moię 

Póki  jeszcze  kamienny  w  polu  slup  nie  stoję: 

Lejąc  ledwie  nie  krwawy  p?acz  przez  marmur  żywy, 

Żalu  ciężkiego  pamięć,  y  znak  nieszczęśliwy. 

Mylę  się?  czyli  patrząc  na  ludzkie  przygody, 

Skromniey  człowiek  uważa  y  swe  własne  szkody? 

Nieszczęsna  matko  (jeśli  przyczytać  możemy 

Nieszczęściu,  co  prze  głupi  swóy  rozum  cierpiemy) 

Gdzie  teraz  twych  siedm  synów,  y  dziewek  tak  wiele? 

Gdzie  pociecha?  gdzie  radość?  y  twoje  wesele? 

Widzę  czternaście  mogił:  a  ty  nieszczęśliwa, 

Y  podobno  tak  długo  nad  wolą  swą  żywa, 

Obłapiasz  zimne  groby,  w  których  (ach  niebogo) 

Składłaś  dziateczki  swoje  zagubione  srogo. 

Takie  więc  kwiaty  leżą  kosą  podsieczone 

Albo  deszczem  gwałtownym  na  ziemię  złożone. 

W  którą  nadzieję  ży wiesz  ?  czego  czekasz  więcej  ? 

Czemu  śmiercią  żałości  nie  zbywasz  co  pręcej  ?  i  t.  d.  i  t.  d. 

Ustęp  powyższy  ma  ten  sam  prawie  przedmiot  za  temat,  co 
Ojciec  zadżumionych  Słowackiego,    a  jest  do  pewnego  stopnia 
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streszczeniem   motywu,  około  którego  osnuł  Owidiusz  księgę  VI  swoich 
M  etamo  r  f  oz. 

A  propos  Metamorfoz  Owidyusza,  to  zdaje  mi  się,  że  poemat  ten 
stał  żywo  Słowackiemu  w  pamięci,  kiedy  się  pisał  Ojciec  z  a  d  ż  u- 
mionycłi^).  Ze  go  Słowacki  znał,  o  tem  niepodobna  wątpić.  Prze- 
dewszystkiem  czytał  Owidiusza  w  szkołach,  w  wydaniu  Józefa  Kowa- 
lewskiego, sporządzonem  specyalnie  „dla  użytku  młodzieży  szkolnej 
z  encyklopedyi  brunświckiej  klassyków  łacińskich",  a  wydanem  w  Wil- 
nie, w  r.  1823,  nakładem  Fryd.  Moritza.  Drugie  Wydanie  tej  książki 
obejmującej  pierwszych  sześć  ksiąg  Metamorfoz,  wyszło  tamże, 
w  rok  później,  co  świadczy,  że  książka  (przez  to  niezawodnie  że  uży- 
wana w  szkołach)  rozeszła  się  bardzo  prędko.  Możebnem  jest  również, 
że  Słowacki,  już  w  uniwersytecie  będąc,  czytał  świeżo  wyszły  przekład 
Metamorfoz,  dokonany  przez  Brunona  Kicińskiego,  a  wydany  w  War- 
szawie, w  roku  1826.  On,  który  tak  lubił  Homera,  mógł  niemałe  znaj- 
dować upodobanie  w  czytaniu  Owidyusza ,  zwłaszcza ,  gdy  go  mógł 
czytać  po  polsku,  w  bardzo  dobrem  tłomaczeniu.  Kto  wie  nawet,  czy 
go  nie  czytał  także  (może  w  jakiem  tłomaczeniu  francuskiem?)  podczas 
swojej  podróży  po  Wschodzie,  w  Bayrucie  np.  gdzie  od  tamtejszego 
konsula  francuskiego  pożyczał  książki  do  czytania.  Bo  faktem  jest,  iż 
w  listach  jego  z  tej  epoki,  znajdują  się  wyrażenia,  które  pozwalają  do- 
myślać się,  że  pojęcie  metamorfoz  gra  pewna  rolę  w  umyśle  poety.  Tak 
np.  w  liście  pisanym  z  Livorno,  donosi  Hersylce  (Januszewskiej),  że 
„panna  Malagamba  przez  pewną  metamorfozę  stała  się  panią 
doktorową..."  Gdzieindziej  znowu,  już  z  Floren cy i,  w  liście  z  dnia  14 
maja  1858  roku  (a  na  ten  czas  właśnie  przypada  praca  nad  Ojcem 
z  a  d  ż  u  m  i  o  n  y  c  h)  powiada  między  innemi,  że  „teraz  już  zapóźno  na 
wszelkie  metamorfozy  ,  .  ." 

Cokolwiek  bądź,  jedno  pozostanie  pewnem,  że  jest  niejaka  analo- 
gia pomiędzy  Ojcem  z  a  d  ż  u  m  i  o  n  y  c  h  a  Owidiusze wem  opowiada- 
niem o  dumnej  Niobe  ..  Wystarcza  przeczytać  księgę  VI  Przemian 
ażeby  być  mojego  zdania  w  tej  mierze:  oto  bowiem,  co  pisze  poeta 
rzymski  : 

...  przy  samych  wałach  miasta  było  równe  bZonie; 
Twardemi  je  kopyty  stratowały  konie 
I  ostrych  kół  tysiące  zagony  rozbiło. 


^)  Zwrócić  należy  także  uwagę  i  na  to,  źe  księga  VI  Metamorfoz  Owidiusza 
zaczyna  się  od  historyi  owej  „pracownej  Arachny",  o  której  Słowacki  wspomina 
w  swoim  Grobie  Agam  eui  nona. 
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Dwaj   synowie  Amfiona,  celujący  silą, 

Ujeżdżali  tam  wówczas  og-niste  rumaki: 

Złotem  lśnią  się  ich  lejce,  szkarłatem  czapraki. 

Wtem  jeden  z  braci,  Ismen,  pierwsze  matki  brzemię, 

Gdy  w  koło  koniem  skręca  na  tętniącą  ziemie, 

A  koń  wspina  się,  pieni:  „Ach,  biada  mi!"   krzyknął 

I  zaraz  środek  piersi  pocisk   mu  przeniknął; 

Z  konającego  dłoni,  wędzidła  wypadły 

I  legł  na  prawą  strono,  martwy  i  pobladły. 

Podobnie  i  u  Słowackiego  pierwszy  umiera  od  zarazy  najstarszy 
syn...i).  Nawiasem  raówiac,  wszystkie  dzieci  Nioby  umarły  także  od 
zarazy,  albowiem  owe  strzały  Apolla,  któremi  ten  bożek  poezyi  i  świa- 
tła raził  śmiertelnych,  oznaczały  w  pojęciu  Greków  —  zarazę  morową. 
Podobnemi  strzałami  raził  promienny  Febus  także  i  załogę  Agamem- 
nona  pod  Troja,  on  bowiem,  jak  powiada  Homer  na  początku  I  pieśni 
Iliady,  na  króla  zagniewan,  zesłał  ełioroby  zjadliwe  na  wojska,  czem 
starał  się  zadosyć  uczynić  prośbie  Chryza ,  kapłana ,  l^tóry  go  błagał, 
„aby  pociski  swojemi  łzy  jego  na  Acbajach  pomścił". 

Ale  powróćmy  do  dalszego  ciągu  opowiadania  Owidiusza: 

Słysząc  przez  czcze  powietrze  świszczące  pociski, 
Sypilus  puszcza  wodze...  Tak,  gdy  obłok  bliski, 
Ciężarny  piorunami,  żeglarz  ujrzy  nagle. 
Chcąc  lada  wietrzyk  schwytać,  rozpościera  żagle : 
Lecz  i  pierzchającego  dosiągł  cios  morderczy. 
Strzała,  przeszywszy  czaszkę,  w  środku  gardła  sterczy  ; 
On,  jak  biegł  pochylony,  po  grzywie  się  stoczył, 
Padł,  i  w  tem  miejscu  ziemię  gorącą  krwią  zbroczył. 

Kiedy  po  zwykłej  pracy,  nieszczęsny  Fedymie 

I  ty,  Tantalu!  dziada  dziedziczący  imię,' 

Na  młodzieńcze  zapasy  biegliście  z  zapałem; 

Gdy  pierś  z  piersią  się  zeszła,  ciało  starło  z  ciałem: 

Z  wyprężonego  łuku  wypuszczona  trzcina, 

Jak  byliście  spojeni,  was  obu  przecina; 

Razem  jękli,  polegli,  i  tej   samej  chwili 

Eazem  oczy  ich  zgasły,  i  zmysły  stracili. 

Podobnie,  jak  tu  u  Owidiusza  wkrótce  po  śmierci  najstarszego 
syna  Nioby    umierają  razem  dwaj  jego  bracia  młodsi,  Tantal  i  Fedym ; 


')  Najstarszy,  z  ogniem  zapalonem  w  oku. 

Wstał,  dzbanek  wody  chwycił  w  drżące  dłonie... 
(A)  wodę  wypiwszy  ze  dzbana, 
Powalił  się  tu,  jak  palma  złamana 
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u    Słowackiego    umierają    niebawem    po    śmierci    swojego    najstarszego 
brata  dwie  jogo  siostry,  Hatfe  i  Amina,  a  umierają  także  razem: 

Tej   samej   nocy  Hafte  i  Amina 
Umarły,  leżąc  na  łożu  przy  sobie... 

Tymczasem,  opowiada  w  dalszym   ciągu  Owidiusz, 

Przerażony  Alfenor,  widząc  zwłoki  bratnie, 
Chce  je  wziąć,  chce  im  oddać  usługi  ostatnie 

(podobnie,  jak  owe  córki  Ojca   zadżumionych ,    które,    widząc,  że  naj- 
starszy ich  brat  upadł  nieżywy,   „cliciały  go  martwego  całować"). 

I  gdy  do  tak  pobożnej  czynności  się  spieszył, 
Król  Delu  ostrym  grotem  śród  piersi  mu  przeszył... 
Wyrwał  go,  lecz  się  z  ostrzem  wyciągają  płuca 
A  z  krwią  płynącą  duch  ciało  porzuca. 

Ale  tobie  nie  jedna  zgon  zadaje  rana, 
Damazychtonie  młody ;  grot  środek  kolana 
W  samem  zgięciu  ci  przebił,  i  gdy  ręką  silną 
Usiłujesz  wydobyć  strzałę  nieomylną. 
Druga  tobie  natychmiast  przeszywa  śród  garła, 
Ale  ją  krew  ognista  na  ziemię  wyparła, 
I  silnym  z  ciężkiej  rany  potokiem  wypada... 

Ostatni  llijonej  ręce  darmo  składa 
I  tak  błaga:   „Przebaczcie,  o  przebaczcie.  Nieba!" 
Prosił  wszystkich  (bogów),  a  było  nie  wszystkich  potrzeba  : 
Chciał  Feb,  lecz  nie  mógł  cofnąć  strzały  wypuszczonej 
I  od  najlżejszej  rany  poległ  llijonej. 

Wie.ść  nieszczęścia,  żal  ludu,  i  krewnych  zmartwienie, 
Wkrótce  doniosły  matce  to  smutne  zdarzenie. 
Zadziwiona,  że  mogli,  i  gniewna,  że  śmieli 
To  uczynić,  na  co  prawa  bogowie  nie  mieli. 
Usłyszała,  że  Amfion  przebił  się  żelazem 
I  tak  smutku  i  życia  pozbawił  się  razem. 
O !  jak  teraz  Niobe  odmienna  od  owej 
Dumnie  przez  środek  miasta  idącej  królowej. 
Rozganiającej  tłumy  od  ofiar  Latony!... 
Litości  stał  się  godnym  jej  los  zazdroszczony ! 
Padła  na  zimne  zwłoki,  i  synów  swych  ciała 
Bez  różnicy,  raz  jeszcze  ostatni  ściskała, 
I  nakoniec  tak  rzekła,  własne  bijąc  łono : 

„Nakarm  się  mem  nieszczęściem,  okrutna  Latono  ! 
Nakarm,  nasyć  mym  smutkiem  srogie  serce  swoje ! 
Siedmiorakim  pogrzebem  kończę  życie  moje... 
Ciesz  się,  raduj,  odniosłaś  tryumf  nad  Niobą  ! 
Lecz  nie,  i  teraz  jeszcze  mam  wyższość  nad  tobą  : 
Biednej  więcej  zostało,  niż  szczęśliwej  tobie, 
Jeszczem  cię  zwyciężyła,  choć  synów  mara  w  grobie !" 
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lizekla;  w  tern  po  powietrzu  stiziiła  z  lului   orzekła, 

Wszyscy  zbledli;  Niobe  sama  sio   nie  zlękła, 

Nieszczęściom  była  śmiała !   Nail  bratniemi   stosy 

Stały  ich  siostry  w  czerni,  z  spuszczouenii  włosy. 

Jedna  z  nich,  gdy  w  rozpaczy,  nad  bratem  schylona, 

Chce  strzałę  z  ciała  wyrwać,  upada  i  kona. 

Druga,  gdy  w  żalu  matkę  pociesza  stroskaną. 

Już  na  wieki  umilkła,  tajną  tknięta  raną. 

Ta.  uciekając,  padła;  ta  na  siostrze  legła, 

To,  kryjącą  się,  dusza,   tę  drżącą  odbiegła. 

Już  dręczyła  się  matka  sześciu  córek  stratą... 

Ostatnia  pozostała.  Tę,  ciałem  i  szatą 

Otulając,  zawoła:   „Zostaw  mi  jedyną, 

Te  ostatnią,  zaklinam!  najmłodszą   dziecinę!" 
Gdy  błaga,  ta  upada,  za  którą  błagała. 
Śród  zwłok  męża  ')  i  dzieci,  już  osierociała 
Stanęła  słupem.  Z  bladej  jej  twarzy  krew  znikła, 
Włosy  rozpierzchłe  twardość  przejęła  niezwykłji, 
W  martwem  oku  źrenica  stoi  bez  wruszenia. 
Nie  może  władać  ręką,  ni  podnieść  ramienia, 
Ani  stopą  posunąć,  ani  ruszyć  szyją ; 
Niema  życia  w  posągu:  już  żyły  nie  biją. 
Już  całe  podniebienie  z  językiem  zdrętwiało. 
Już  nakoniec  i  same  wnętrzności  są  skałą. 
Płacze  jednak:  wiatr  silny  porywa  ją  w  chmury 
I  w  pędzie  ją  zanosi  na  ojczyste  góry : 
Tam  ślad  jej  łez  aż  dotąd  zostaje  na  głazie.  ') 

Jeżeli"  zważymy,  że  u  Owidiusza  żonie  zabiera  zaraza  (strzały 
Apolla)  męża  i  wszystkie  dzieci,  że  na  ostatku  zabiera  jej  jeszcze  i  naj- 
młodsza dziecinę;  u  Słowackiego  zaś  umierają  nieszczęśliwemu  Arabowi 
żona  i  wszystkie  dzieci,  nie  wyłączając  najmłodszego ,  które  tak  samo, 
jak  u  Owidiusza,  umiera  ostatnie:  to  zgodzić  się  musimy,  że  podobień- 
stwo tematów  jest  znaczne  i  że,  pisząc  Ojca  zadżumionych. 
Słowacki  naśladował  w  części  także  i  autora  Metamorfoz. 

Powiadam  „w  części"  albowiem  naśladownictwo  to  nie  na  samych 
ogranicza  się  Przemianach  Owidiusza.  Wpływ  Piekła  Dantego 
jest  nie  mniejszy,  na  co  już  —  za  życia  jeszcze  Słowackiego  —  zwrócił 


^)  Śmierci  męża  nie  opisał  jednak  Owidiusz.   Nie  wspomniał  nawet  ,  że  mąż  był 
tej  scenie  obecny. 

*)  U  Kochanowskiego  w  Trenach: 

Dziatek  płacząc  Niobe  sama  skamieniała: 
I  stoi  na  Sypilu  marmur  nie  przetrwany. 
Jednak  y  pod  kamieniem  żywią  skryte  rany 
Jej  bowiem  łzy  serdeczne  skało  przenikają... 
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mu  uwagę  Stanisław  Ropelewski  w  krytyce  Trzech  poematów, 
drukowanej  w  Młodej  Polsce  E.  Januszkiewicza,  a  w  której  wy- 
raził się  między  innemi,  że  Ojciec  z  a  d  ż  u  m  i  o  n  y  c  łi  „jest  ustę- 
pem żywym  i  zajmującym  wprawdzie,  ale  tylko  ustępem,  a  co  do  po- 
mysłu, jest  to  przerysowanie  owego  znowu  ustępu,  który  p.  Słowacki 
na  pamięć  umie: 

La  bocca  sollevó  dal  fiero  jiasto 
Et  peccator,  etc.  etc."' 

Ma  tu  Ropelewski  na  myśli  opowiadanie  Ugolina,  który  istotnie, 
opowiadając  o  śmierci  swoich  synów,  czyni  to  nieraz  w  sposób  bardzo 
podobny,  jak  Arab  Słowackiego:  Np.  kiedy  mu  się  syn  jego,  Gaddo, 
rzuca  do  nóg,  jak  długi,  mówiąc:  „Czemu  nie  ratujesz  mię,  mój  ojcze?'/' 
Z  podobnym  wykrzykiem  na  ustach  kona  najukochańsza  córka  Araba 
u  Słowackiego,  która, 

Kiedy  ją  bóle  targały  zabójcze. 
Wolała:  „ratuj  mię!  ratuj,  mój  ojcze!" 

Jeżeli  chodzi  o  ton ,  to  przypomina  nim  często  Ojciec  z  a- 
dźumionych  Byronowskiego  Więźnia  Czyllonu;  powiem 
nawet,  że  tonem,  stylem,  sposobem  opowiadania  przypomina  go  wię- 
cej, aniżeli  jakikolwiek  inny  utwór,  aniżeli  Metamorfozy  albo 
scenę  z  Dantego.  Są  w  Więźniu  Czyllonu  niektóre  ustępy,  które 
czytane  nawet  w  polskim  przekładzie  Fr.  Morawskiego,  (a  cóż  dopiero 
w  oryginale!)  robią  wrażenie,  jakby  wyjętych  z  Ojca  zadż  u  mio- 
ny c  b.  Np. 

Ostatni,  oczu  blękitnycŁi  młodzieniec 

I  ztąd  najdroższy  ojca  ulubieniec, 

Ze  wdziękiem  wzroku  podobny  był  matce. 

On  to  najbardziej   serce  mi  rozdzierał, 

Bo  któżby  nie  był  z  żałości  umierał, 

Taką  ptaszynę  w  takiej  widząc  klatce. 

Pięknym  był,  jak  dzień  w  całym  swym  uroku.... 

...Nigdy  wesołej  myśli  nie  zamraczał, 

Nad  cudzem  tylko  zwykł  płakać  cierpieniem  itd.  itd. 

Czytając  to,  mimowoli  przypomina  sobie  czytelnik  opowiadanie 
Ojca  zadżuraionych  o  najinłois/oej  i  najukochańszej  córce  , 
Hafte,  o  której  powiada: 

^  Ach,  ona  była  młoda,   taka  ładna! 

Taka  wesoła,  kiedy  moją  głowę 
Do  lilijowych  br;iła  chłodzić  rączek... 
...Ach!  ona  była  domn  mego  panią 
Ona,  jak  jaśni  anieli  obrońcę 
Rozpr.   Wydz     filolog.  T.  XXIV.  37 
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Najuiiiiejsae  dziecko  w  kolyseczce  strzegła 
[  gdzie  płacz  jaki  słyszała,  tam  biegła. 

Podobnego  doświadcza  się  ucioucia ,  czytając  następujący  ustęp  z  opo- 
wiadania Więźnia    CJzyllonu: 

Umarł!  I  przyszli,  i  zdjęli  okowy, 

I  wykopali  dół  ciemuy,  groboAvy, 

W  lochu  naszego  martwej,  zimnej  ziomi. 

Albowiem  w  ten  sam  sposób  zaczyna  się  jeden  ustęp  Ojca  z  a  d  z  u- 
m  i  o  n  y  c  h : 

Skonał!  Myślałem  wtenczas  o  rozpaczy  itd. 

Czytając  zaś  u  Byrona:  „I  przyszli  i  zdjęli  okowy"  etc,  trudno  nie 
pomyśleć  o  Ojcu  z  a  d  ż  u  m  i  o  n  y  c  h  ,  który  tak  mówi  między 
innerai : 

Przyszli  nademną  płakać  nieborakiem 
Strażnicy,  przyszli  mi  wydrzeć  to  ciało,  etc. 

Nadto  jest  w  Ojcu  z  a  d  ź  u  m  i  o  n  y  c  h  scena,  wyraźnie  pisana  pod 
wpływem  Trenów  Kochanowskiego  ,  a  mianowicie  trenu  ostatniego, 
XIX,  w  którym  poeta  opisuje  swój  sen: 

Żałość  moja  długo  w  noc  oczu  mi  nie  dała 
Zamknąć,  y  zemdlonego  upokoić  ciała: 
Ledwie  mię  na  godzinę  przed  świtaniem  swemi 
Sen  leniwy  obłapił  skrzydły  czarnawemi. 
Na  ten  czas  mi  się  matka  właśnie  ukazała, 
A  na  ręku  Orszulę  moją  wdzięczną  miała  itd. 

Podobny  sen  nawiedza  którejś  nocy  i  nieszczęśliwego  Ojca  zadżu- 
m  i  o  n  y  c  h: 

Nareszcie  zbywszy  pamięci  i  mocy 
Położyłem  sie  i  zasnąłem  w  nocy; 
I  we  śnie,  w  lekkie  owinięte  chmury, 
Ujrzałem  moje  dwie  umarłe  córy : 
Przyszły,  za  ręce  trzymając  się  obie,  itd. 

Taką  jest  psychologiczna  geneza  Ojca  za  dźu  miony  eh.  Na  za- 
kończenie tych  wywodów,  w  których  wykazać  usiłowałem:  jakie  wypadki 
życiowe  zapłodniły  wyobraźnię  Słowackiego  pomysłem  do  tego  poematu, 
oraz  jakie  były  wpływy  literackie,  które  się  na  tym  najdoskonalszym 
z  utworów  Juliusza  odbiły :  na  zakończenie  tych  wywodów,  pozornie 
obniżajacycli  wartość  omawianego  dzieła  i  podających  w  wątpliwość  jego 
oryginalność  —  co  bynajmniej  nie  leżało  w  moim  zamiarze  — jeszcze  jedna 
uwaga,  rehabilitująca  poetę.  Widzieliśm}^,  ile  Słowacki  w  Ojcu  z  a- 
d  ż  u  m  i  o  n  y  c  h    zapożyczył    motywów   z    Kochanowskiego  ,  z  Byrona, 
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Z  Dantego,  z  Owidiusza.  Wszystko  to  najmniejszej  nie  ulega  wątpli- 
wości. Ale  —  na  szczęście  poety  —  i  to  również  jest  pewnem,  że,  lubo 
miejscami  Ojciec  zadżumionych  przypomina  trochę  (o  ile, 
tośmy  wykazali  właśnie  na  tem  miejscu)  Treny,  Więźnia  Czyl- 
lonu,  VI  księgę  P  r  z  e  m  i  an  i  XXXIII  pieśń  Alighierowego  Piekła 
to  przecież^  z  drugiej  strony,  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  żaden  z  po- 
mienionych  utworów  porównania  z  Ojcem  zadżumionych  nie 
wytrzymuje,  albowiem  wystarcza  przeczytać  tę  tragiczna  historyę  Araba 
z  El  Arisch  i  porównać  ją  z  pomienioneini  utworami  Kochanowskiego, 
Byrona,  Dantego  i  Owidiusza,  ażeby  się  raz  na  zawsze  przekonać, 
że  pod  względem  artyzmu  wykonania,  przejrzystości  kompozycyi,  bo- 
gactwa i  rozmaitości  szczegółów,  przedziwnie  ugrupowanych,  plastyki 
stylu  i  wielkiej  jego  —  iście  biblijnej  —  prostoty,  przewyższył  Sło- 
wacki —  nieskończenie  —  nietylko  Owidiusza  i  Kochanowskiego,  ale 
i  takich  potentatów  poezyi ,  jakimi  sa:  genialny  Byron  i  nieśmiertelny 
Dante !  i). 


^)  Jest  w  Ojcu  zadżumionych,  który  się  przecież  wyrażać  powinien,  jak  Arab- 
Mahometanin,  kilka  wyrażeń  chrześciańskich ,  z  pojęciami  niechrześcianina  niezgod- 
nych. Np.  p Dziecko,  jak  mały  aniołek  w  obrazku,  karmiio  wróble,  a  ptaszęta 
jadły..,"  Powiada  też  Słowacki,  że  Hatfe  podczas  owej  fatalnej  kwarantanny  „najmniej- 
sze dziecko  w  kołyseczce  strzegła"..  Otóż  wydaje  mi  się,  że  ta  kolyseczka  jest  tu 
nieprawdopodobna,  trudno  bowiem  przypuścić,  ażeby  Arab  wędrowny  woził  z  sobą  ko- 
łyskę, rzecz  nieznaną  zresztą  na  Wschodzie...  Robi  tu  Słowacki  wrażenie  jednego 
z  owych  malarzów  XVI  i  XVII  wieku,  którzy  sceny  z  |iisma  Św.  malowali  tak,  jakby 
się  działy  za  ich  czasów. 


-^-<.^l^g^^ 


ISOKRATES 

wobec  Politei  ateńskiej  Arystotelesa. 

Napisał 
STAINISŁAW     SCHNEIOER. 

■ -o-^Kr-o 


Dostatecznie  wiadoma  jest  rzeczą,  że  jeden  ze  słynnych  dziesięciu 
raowców  ateńskich  Isokrates,  w  ciągu  swego  niemal  stuletniego  żywota 
(436  —  338)  spisywał  mowy,  nieprzeznaczone  do  wygłoszenia  na  zgro- 
madzeniu ludowem.  Zwykł  zaś  był  je  czytywać  przed  oświeconą  pu- 
blicznością lub  wydawał  jako  pisma  ulotne,  chcąc  w  ten  sposób  swemi 
zapatrywaniami  na  dzieje  miasta  i  kraju  rodzinnego  podzielić  się  z  in- 
nymi. Przeżywszy  polityczny  upadek  Aten  i  przewagę  Sparty  po  r.  404, 
chyląca  się  do  upadku  od  chwili  haniebnego  pokoju  Antalcydasa,  który 
stanowił  króla  perskiego  rozjemcą  w  sprawach  greckich,  musiał  Isokra- 
tes jako  prawy  Ateńczyk  tęsknem  okiem  i  sercem  zwracać  się  ku  nie- 
powrotnie  minionej  przeszłości.  Porównywając  tedy  dwa  wieki,  w  któ- 
rych mu  żyć  wypadło ,  ogłosił  70-letni  okres  symmachii  ateńskiej  od 
końca  wojen  perskich  do  obalenia  demokracyi  po  klęsce  sycyliskiej  za 
wzór  i  ideał  w  późniejszych  czasach  niedościgniony. 


To  przekonanie  patryotyczne  znalazło  przepiękny  wyraz  w  Pane- 
gi rylcu ,  mowie  pisanej  w  sile  męskości  i  w  r.  380.  wydanej.  Prócz  in- 
nych rzeczy  bierze  tam  Isokrates  dawne  rządy  ateńskie  w  obronę  przed 
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oskarżeniami  tych,  co  w  przewadze  Ateńczyków  na  morzu  wiele  klęsk 
upatrzyli  dla  Helenów,  jakkolwiek  wszyscy  snadnie  zgodzą  się  na  to, 
że  do  ukończenia  wojen  perskich  Ateny  bardzo  wiele  zdziaławszy  do- 
brego, słusznie  sobie  zdobyły  przodownictwo  (§  100).  Następnie  zbija 
zarzuty  tych  lakonistów,  którzy,  pomimo  że  uczestnicząc  w  dekadar- 
chiach  z  ramienia  Sparty,  dopuścili  się  niesłychanych  nadużyć  względem 
swych  własnych  krain  ojczystych ,  śmią  przecież  Ateńczykom  ciskać 
w  oczy  rzekome  klęski  zadane  mieszkańcom  Skione  i  Melos,  a  nadto 
prawić  o  sądach  ich,  tak  prywatnych  jak  publicznych  (§  110  i  nast.). 
Przeciwnie  nikt  nie  potrafi  wykazać  hegemonii  bardziej  rodzimej  i  po- 
żyteczniejszej dla  Greków,  a  dla  barbarzyńców  straszliwszej ,  od  ateń- 
skiej. Po  dokonaniu  bowiem  największych  czynów  reszty  nie  zaniedbaw- 
szy, dała  ona  początek  dobrodziejstwom,  starając  się  przedewszystkiem 
o  wyżywienie  potrzebujących.  Sądząc  jednak ,  że  życie  tylko  na  tern 
oparte  niegodnem  Jest  pożądania,  wzajemna  pracą  stworzyła  dobra, 
z  których  ludzie  bez  Aten  korzystaćby  nie  mogli,  w  największej  części 
przez  owo  miasto  ich  dostąpiwszy.  Gdyż  zastała  Greków  żyjących  bez 
praw  w  rozsypce,  to  ciemiężonych  przez  samodzierstwa,  to  marnowanych 
bezrządera,  a  oswobodziła  ich  od  tych  nieszczęść,  jednych  —  opano- 
wawszy, a  drugich  —  siebie  stawiając  im  za  przykład  (§§  37 — 39,  por. 
Tucyd.  II,  37 :  TrocpaSsiyi^a  Ss  [7.aXXov  auTOi  ovt£c  tivi  tj  [j-i[j.ouu.£voi  śtŚoou;). 
Wprawdzie  pochwałę  swoją  dla  przewodnictwa  Aten  w  byłym 
związku  państwowym  skierował  Isokrates  przeciw  jakimś  podwładnym 
laeedemońskich  harmostów,  jednak  są  dostateczne  powody  do  przypusz- 
czenia^  że  nieprzyjaciół  mocarstwowej  polityki  Ateńczyków  nie  brakło 
w  samym  demokratycznym  obozie.  W  znacznie  później  pisanym  (w  r. 
355.  lub  354.)  Areopagityku  sam  nawet  mówca  studzi  dawny  swój 
zapał  do  pełnej  70-letniej  epoki  hegemonii  ateńskiej  i  ogranicza  go 
tylko  do  czasu,  póki  rada  z  Areopagu  dzierżyła  w  państwie  władzę  na- 
czelną. Powtórzywszy  podobnie  jak  w  Panegiryku,  że  Ateńczycy  u  wszyst- 
kich ludzi  wsławieni ,  od  chętnych  Greków  przyjęli  hegemonią  (§  17), 
przygania  w  dalszym  toku  swej  mowy  tym  sterownikom  państwa,  któ- 
rzy spowodowali  upadek  owej  rady.  Dopóki  bowiem  ona  rządziła,  pań- 
stwo nie  było  przepełnione  skargami  ni  procesami ,  ni  podatkami  ani 
ubóstwem,  lecz  obywatele  żyli  z  sobą  w  zgodzie,  z  wszystkimi  zaś  in- 
nymi w  pokoju.  Wierni  Helenom,  groźnymi  byli  dla  barbarzyńców; 
gdyż  ocaliwszy  tamtych ,  na  tych  takową  zemstę  wywarli ,  iż  byli  oni 
radzi,  gdy  już  więcej  nie  odbierah  cięgów  (§§  51  i  52).  Dalej  oczysz- 
cza się  Isokrates  z  posądzenia,  jakoby  sprzyjał  oligarchicznym  zachcian- 
kom, bo  nie  przemawia  za  wyborem  komisyj,  za  pomocą  których  przed- 
tem lud  pozbawiono  władzy,  lecz  poleca  jawny  —  nie  ukryty  —  zarząd 
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ojczysty  z  czasów  Solona  i  Klejstenesa,  którym  nikt  nie  odmówi,  że 
byli  najprzychylniejsi  ludowi.  Nieprzyjacielem  mieni  się  wreszcie  oli<^ar- 
chij  i  przywilejów,  a  zwolennikiem  równości  i  demokracyj  lubo  nie 
wszystkich,  wszelako  dobrze  ustanowionych  (§§  58  —  60,  por.  §  16). 
Godzi  się  tedy  podnieść  z  naciskiem,  co  Isokrates  własną  osobą  w  Areo- 
pagityku  stwierdził,  że  istniały  wśród  demokratów  pewne  jednostki, 
które  w  zamachu  na  Areopag  upatrywały  szkodliwy  zwrot  ku  gorszemu 
i  w  ostatecznej  dążności  do  przywrócenia  urządzeń  za  Solona  i  Klejste- 
nesa  zbliżały  się  do  oligarchów,  różniąc  się  wszakże  od  nich  w  zasto- 
sowaniu środków. 

Charakterystycznym  jest  szczegół,  że  w  owem  zgoła  powszechnem 
uznaniu  Ateńczyków  za  powołanych  do  przewodzenia,  nie  wszyscy  prze- 
cież jednakowo  liczyli  się  z  towarzysząca  temu  faktowi  sytuacyą.  Tucy- 
dydes  bardzo  ważny  zaznacza  moment,  że  Sparta  „chcąc  się  uwolnić 
od  wojny  z  Medami,  uważała  Ateńczyków  za  zdolnych  do  dowództwa 
i  za  życzliwych  sobie  wówczas".  Zaraz  zaś  potem  powiada,  że  „Ateń- 
czycy  przyjęli  hegemonią  za  zgodą  sprzymierzeńców  z  powodu  niena- 
wiści tych  ostatnich  ku  Pauzaniasowi"  (I,  95  i  nast.).  Wszyscy  więc 
Helenowie  przystali  na  oddanie  pierwszeństwa  Ateńczykom:  atoli  sprzy- 
mierzeńcy z  ochotą,  Spartanie  bez  przymusu  Tucydydes  podkreśla,  że 
stało  się  to  £/.óvTtov  t(ov  au[^.[7-ayojv;  natomiast  Isokrates  mówi  ogólnie 
o  jednomyślnej  zgodzie  Helenów.  Ale  przeciw  nim  obu  protest  zakłada 
Arystoteles,  polemizując  z  drugim  wybitnie  w  słowach  a/tóvT(ov  Ttov  Aa- 
xs(^7.t[7,ovuov,  a  opuszczając  wyrazy  akcentowane  przez  pierwszego  (Tueyd. 
1 ,  96 :  TCapaXapóvT£:  oe  ol  'A^T^yaioi  t7]v  Y.'ei/.ovŁav. . .  ś  x,  ó  v  t  (o  v  t  o)  v  t  o  [y.  [/.  a- 
)^cov  —  Isokr.  Areopag.  §  17:  Trapa  7raTiv  av5'ptÓ7roi;  £uSo>ci[ji.T^'>avTec,  Tirap' 
E)cóvT to V  Tcov  'EXX-;^vtov  T'/]v  7]y£[xovŁav  zk7.P)0V  —  Aryst.  Politeja  23: 
CDYE^yj  yap  auToT;...  Tapa  rotę  "EXX7]'jiv  EuSo/ay/^rrat  xal  t7]v  t*^;  ■8'a.XaTT7]c 
■:^y£[y,ovt7.v  ^a^E^y  a/<.óvT(ov  twv  A  k-/.  £§  y.i  y.o v t  w v).  Są  to  już  dość  zna- 
czące wskazówki ,  że  Tucyd^^des  w  nowopowstałej  symmachii  widział 
pożytek  Aten  i  sprzymierzeńców,  przeciwnie  Arystoteles  szkodę  tak  ich 
jakoteż  Sparty;  tymczasem  Isokrates  dobro  całej  Helady  na  pierwszy 
plan  wysuwając,  według  tego  przeważnie  sądzi  związkową  politykę 
Ateńczyków. 

Nie  od  samego  jednak  Tucydydesa  wiadomo  na  pewne  o  dobro- 
wolnem  oddaniu  się  sprzymierzeńców  pod  hegemonią  ateńską.  I  Plutarch 
donosi  także,  że  nauarchowie  i  strategowie  Helenów,  zwłaszcza  Chijczj^cy, 
Samijczykowie  i  Lesbijanie,  skłonili  Arystydesa  do  wzięcia  przewództwa 
nad  sprzymierzeńcami,  już  dawno  pragnącymi  odłączyć  się  od  Sparty- 
atów,  a  zająć  miejsce  przy  Ateńczykach  (Arystyd.  23).  Nawet  słyszy 
się    dalej ,    że    Sparta    zasłużyła    na   podziw,    wyrzekłszy    się    hegemonii 
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Z  własnej  chęci  (a(p7jx,av  ś/wOucrŁco;  t/)v  ■/jY£[j-ovi7.v),  co  doskonale  licuje  z  ową 
zgodnościfi  wszystkich  Helenów  w  przyznaniu  Ateńczykom  przewagi, 
jak  Isokrates  głosi,  a  nie  przeczy  wcale  słowom  Tucydydesa.  Lecz  Ary- 
stoteles stanął  na  stanowisku  Herodota,  przeciwnem  Ateńczykom,  gdyż 
ów  dziejopis  twierdzi,  źe  nadużycia  Pauzaniasa  dogodnym  były  dla  nich 
pozorem  do  odebrania  Spartanom  władzy  naczelnej  (VIII,  B);  autor  zaś 
Politei  ateńskiej  powiada',  że  Arystydes  popchnął  (•/]v  ó  TrpoTrpśłj^ac ,  por. 
Tucyd.  I,  95:  cpoiTOiwic  te  T:póc  Toitę  'A'»)-/]vaŁOuc  •/]^ioijv  aOrou;  ■:^y£[;.óva.c 
«j9wv  Yeve«j^xi)  Jończyków  do  odstrychnięcia  się  od  lacedemońskiej  sym- 
machii,  skorzystawszy  ze  spotwarzenia  Lakończyków  z  powodu  Pauza- 
niasa (TTjprj-jy.;  tou;  Aaxcov7.;  Sty. !!i£pX'/]fJ!.evou?  Sta  n7.u'7av'!av.  Ai-yst. 
Politeja  23).  Widać  z  tego,  że  pogląd  Herodota  i  Arystotelesa,  prz)-- 
chylny  Sparcie,  jest  wręcz  odmienny  od  zapatrywania  ateńskich  pisarzy, 
Tucydydesa  i  Isokratesa  na  nowopowstały  związek,  który  jednak  trafnie 
i  słusznie  można  ocenić  tylko  z  punktu  właściwych  jemu  zadań  i  celów. 


II. 

Wypowiedzianym  powodem  istnienia  związku  po  bohaterskiem  od- 
parciu barbarzyńskiej  naAvały  była  walka  zaczepna  przeciw  królowi 
perskiemu  i  odwet  na  jego  posiadłościach.  Postęp  wojennych  zdarzeń 
na  zewnątrz,  a  rozwój  wywołany  buntami  wewnętrznymi  wśród  samych 
sprzymierzeńców  i  krzyżowaniem  szyków  przy  każdem  takiem  powsta- 
niu przez  Peloponezyjczyków,  sprawiły,  że  samoistne  zrazu  (to  7upcoTOv) 
państewka  jedno  po  drugiem  wbrew  układom  traciły  wolność.  Najważ- 
niejszemi  zaś  przyczynami  odszczepieństw  były  tak  zaległości  w  podat- 
kach, jak  w  dostawie  okrętów  i  wojska.  Ateńczycy  bowiem  umieli  su- 
rowo postępować,  byli  przykrymi  dla  nienawykłych  ani  chcących  się 
trudzić  i  używali  przymusu.  Zresztą  —  ciągnie  Tucydydes  dalej  swoje 
bezstronne  i  sprawiedliwe  opowiadanie  —  już  nie  rządzili  oni  tak  jak 
w  początkach  (oux£Tt  ófAoioję  =  w;  £v  ap/j^  p.£Ta  tÓv  na.u(7avt!xv  według  scho- 
hasty)  ku  zadowoleniu  sprzymierzeńców  i  nie  wyruszali  razem  z  nimi, 
jak  równi  z  równymi  (a-ó  ".ou  wou),  przyczem  łatwo  im  było  odpada- 
jących naginać  do  posłuszeństwa.  „Lecz  sprzymierzeńcy  sami 
temu  byli  winni;  albowiem  przez  to  uchylanie  się  od  wypraw  wo- 
jennych większa  część  sprzymierzonych ,  aby  nie  opuszczać  domów, 
zobowiązała  się  zamiast  okrętów  udział  na  nich  przypadający  składać 
w  pieniądzach.  W  ten  to  sposób  Ateńczycy  pomnożyli  swoją  flotę  za 
pieniądze,  które  tamci  składali;  sprzymierzeńcy  zaś  ile  razy  przeciw 
nim  powstawali,  rzucali  się  do  wojny  nieprzygotowani  i  niewyćwiczeni" 
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(Tucyd.  I,  9(i — 99.  Przekład  po  części  T.  Czuleńskiego  w  sprawozdaniu 
dyrekcyi  c.  k.  gimnazynm  w  Nowym  Sączu  za  r.   szk.    1886). 

Tak  wiec  podhig  Tucydydesa  dadzą  się  oznaczyć  trzy  stopnie 
w  stosunku  sprzyniierzeńców  do  Aten:  na  pierwszym  czuli  się  oni  za- 
dowoleni, bo  rządząc  się  własnenii  prawami  {xut6vo\koi)  poczytywani  byli 
przez  Ateńczyków  za  równych,  na  druf^im  stopniu  trzeba  już  było  prze- 
ciwko opieszałym  uciekać  się  do  przymusowych  środków,  na  trzecim 
wreszcie  sprzymierzeni  po  nieudanych  próbach  odstępstwa  popadali 
w  poddaństwo  i  niewolę.  Stopniowe  to  zanikanie  samodzielności  u  sprzy- 
mierzeńców, którego  głównej  przyczyny  szuliać  należy  w  braku  u  nich 
poczucia  do  wspólnego  spełniania  obowiązków,  niesłusznie  Arystoteles 
utożsamia  z  nieznacznem  rzekomo  osłabieniem  ustroju  państwowego, 
aczkolwiek  trwał  on  pod  przewodem  Areopagu  przez  lat  17  po  ukoń- 
czeniu wojen  perskich.  Podczas  gdy  dla  Tucydydesa  zaczyna  się  po 
odwrocie  Persów  stanowczy  wzrost  Ateńczyków  (I,  89:  yjX^ov  etcI  toc 
TTpayjy.y.Ta  ev  olc  rfj^yi^r^ny.^  por.  97:  togźSs  £-r^);^ov),  przeciwnie  Arysto- 
telesowi wydaje  się,  że  państwo  ateńskie  tylko  do  końca  wojen  perskich 
powoli  rosło  (7c:or^X^ćv  —  /caTa  [yx/cpóv  a'j^avo[X£V7]) ,  następnie  zatrzymało 
się  w  rozwoju  i  podupadać  zaczęło  (St£[j-£iv£v  —  y,7.i-zo  u-o^Epou-śyT]  -/.y.Toc 
[Ai/coóv.  'Ad-.  Twol.  23  i  25).  Z  tego  także  powodu  względna  pochwała  dla 
trzyletnich  rządów  Arystydesa  wespół  z  Temistoklesem  po  bitwie  pod 
Salaminą,  który  to  okres  czasu  Tucydydes  zawarł  w  roz.  89 — 97,  mu- 
siała w  Politei  wypaść  dość  blado  (roz.  28:  £7roXiT£ÓJ7j'7av  'A5i(]vy.Toi  /.y.- 
Xćoc  X7.l  xaTa  toótou;  to'j;  /.aicoó:).  Gdyby  się  Arystotelesowi  nie  było  zda- 
wało tylko,  że  Arystydes  dobrze  rozumiał  spraw-'  państwowe  i  od  współ- 
czesnych wyróżniał  się  sprawiedliwością  (ó  [^iv  t%  7tO>.£|xia  Soxa)v,  ó  Se 
Ta  7toXcTi/<.a  S£ivó:  £iva'.  •/.al  S'.x.aio(j'jv/j  tcov  /,a5"'  EauTwv  óiy-pEiE'/,/),  lecz  gdyby 
był  o  tych  jego  przymiotach  umysłu  i  charakteru  miał  takie  przeko- 
nanie, jakie  przewodnik  Plutarcha  w  żywocie  Arystydesa  (roz.  23),  to 
byłby  inaczej  a  lepiej  pojął  tak  konieczność  dziejową,  jakoteż  siłę  mo- 
ralną i  polityczną,  które  zrządziły,  że  Arystydes  łagodnie  obchodząc 
się  i  po  ludzku  ze  sprzymierzeńcami  (Trpawę  /.ai  (p'Aav5ptÓ7r(ij;  ó[y.t>.a)v),  nie 
flotą  ani  piechota  ni  jazdą ,  lecz  szlachetnością  i  politycznym  rozumem 
(£'jYv(o[j,'^'7Óv/]  §£  /.al  ~oXizziy.)  pozyskał  hegemonia. 

Ale  kto  nie  dowierzał  cnocie  Arystydesa ,  a  oraz  przenikliwości 
tego  męża  stanu,  mógł  mniemać,  że  on  się  z  czasem  i  z  tokiem  wypad- 
ków przeistoczył  duchowo.  Takie  wyobrażenie  widocznie  pokutować  mu- 
siało u  Arystotelesa  samego  i  w  szkole  perypatetyków,  kiedy  wybitny 
jego  liczeń  Teofrast  nie  zawahał  się  wydać  sądu  o  Arystydesie ,  że 
w  ogóle  ścisłą  powodując  się  sprawiedliwością  w  rzeczach  własnych 
i  ziomków,   w  sprawach    związkowych  wiele    zdziałał   dla    podtrzymania 
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swojej   ojczyzny,  jakby  ciągłego  wymagającej    bezprawia   (£v  toł;  •/Coivor; 

Plut.  Arystyd.  25).  Tu  już  wyraźnie  jest  przeciwstawiony  interes  sprzy- 
mierzeńców korzyści  Aten  (Ta  /.o-z/ź  nie  oznacza  bezwarunkowo  spraw 
publicznych,  lecz  jeno  rzeczy  związkowe,  jak  n.  p.  w  roz.  24.  Politei: 
a77Ó  T(ov  x.o'.v(ov  tłómaczyć  trzeba:  za  pieniądze  związkowe;  por.  Tucyd. 
I,  97 :  a-d  xotvtov  cuvóScov).  Jednakowoż  Teofrast  winiąc  Arystydesa 
o  krzywoprzysięskie  złamanie  układów,  nie  uwzględniał  tak  samo,  jak 
jego  mistrz  i  przyjaciel ,  że  nie  on  jeden  przysiągł  i  to  na  rzecz  Joń- 
czyków, iż  wspólnych  będą  mieli  przyjaciół  i  wrogów  (Politeja  23:  toO; 
op/.0'j;  (0[A0'7£v  ToT;  "Iw?'/;  w-jTo  tÓv  a'j-dv  £/9-j;óv  £iva'.  /.al  oiXov),  lecz  owszem 
wpierw  nim  złożył  przysięgę  imieniem  Ateńczyków,  odebrał  ją  od  He- 
lenów  (('óg-z.ws  |jiv  to'j;  "EXXv]va;  /.al  w;j!.o(j£v  u-so  tojv  'A^/3va'!cov.  Plutarch 
tamże).  Ci  sprzymierzeńcy  tedy  uczestniczyli  wprawdzie  w  potrzebacłi 
wojennych,  zwłaszcza  że  Cymon  z  natchnienia  Arystydesa,  jak  przed- 
tem tak  zapewne  i  po  zawiązaniu  syramachii  ateńskiej,  przystosowywał 
się  zręcznie  i  obchodził  się  z  nimi  na  równi  (tóv  Kiy.ojva  77ap£ycov 
£'japu.oc»Tov  auTot;  x,al  -/.0'.vóv  £v  t-jją  (jTpaTciai;.  Tamże).  Ale  zabrakło  im 
snąć  niebawem  ochoty  do  płacenia  umową  oznaczonych  podatków,  dla- 
tego stworzone  przez  wiarołomnych  sprzymierzeńców  stosunki  zmusiły 
Arystydesa  do  surowszego  rządzenia  (•jOT£pov  Vz  to)v  7rpay[xaTfov  LŻ'p/£tv 
EyxpaT£GT£pov,  có;  £0',x£v,  £/,[itaEoa£vwv)  i  do  przyjęcia  niby  na  siebie  krzy- 
woprzysięstwa. 

Przejście  od  pierwotnego  systemu  federacyjnej  równości  do  poli- 
tycznej koncentracyi  w  następnej  fazie  rozwoju  odbyło  się  niewątpliwie 
po  ostracyzmie  Temistoklesa  około  r.  476.  Przedtem  bowiem  odwracał 
Arystydes  zamachy  tego  przedsiębiorczego  polityka  na  byt  sprzymie- 
rzeńców, strzegąc  pilnie  wygórowanej  słuszności.  Wkrótce  jednak  prze- 
konał siebie  tudzież  demos  ateński ,  ze  sprawiedliwość  nie  jest  sama 
w  sobie  przystanią  i  celem,  lecz  tylko  ważnym  środkiem  i  dźwignią  do 
podnioślejszych  zamiarów.  Użył  więc  prawnych,  nie  gwałcicielskich  spo- 
sobów, ku  wydobyciu  od  sprzymierzeńców  dłużnej  daniny.  Kiedy  potem 
już  państwo  pyszniało  (Politeja  24:  [J.£Ta  §£  T7.'j-:a  O-aopoÓTY];  -/joT]  rr^; 
7vÓA£to;)  —  ujemnie  wyraża  się  Arystoteles  w  przeciwieństwie  do  chłod- 
nego uznania  dla  wspólnych  rządów  Arystydesa  z  Temistoklesem  — 
i  gromadziło  się  wiele  pieniędzy,  doradzał  chwycić  się  przewodnictwa 
i  sprowadziwszy^  się  ze  wsi,  osiąść  w  stolicy;  bo  tam  dla  wszystkich 
wyżywienie  się  znajdzie,  dla  służących  na  polu  walki  i  po  załogach, 
oraz  dla  zajmujących  się  zwiazkowemi  sprawami,  a  tak  utrwalą  później 
pierwszeństwo.  Ateńczycy  wszelako  nie  usłuchali  zaraz  tej  rady,  po- 
wstrzymani zapewne    przez  Areopag ,    który    nakoniec  z  władzy  wyzuli 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  OO 


298  STANISŁAW    SCIINRIDKU. 

w.szystkieiuu  złemu  w  przyszłości  winni  —  podług  Isokratesa  w  Areo- 
pngityku  na  przytoczonem  miejscu  (§§  50 — 5H)  —  ówcześni  polityczni 
zarządcy  i  podżegacze.  Oni  to  położyli  koniec  błogim  stosunkom  za  kie- 
rownictwa Areopagn,  gdy  piękniejsze  i  zbytkowniejsze  stawiano  domy 
i  gmachy  po  siołach  niż  w  mieście ,  a  wielu  obywateli  nawet  podczas 
uroczystości  nie  ściągało  do  miasta,  ponieważ  woleli  trzymać  się  wła- 
snych majątków,  aniżeli  korzystać  ze  związkowych  pieniędzy.  Słowa 
|)0wyŹ3ze^  które  Isokrates  z  następnemi  o  widowiskach,  pochodach  i  cho- 
regiach,  odnosi  niezawodnie  do  reform  poprzedzających  upadek  Areo- 
pagu,  dotyczą  owej  rady  podanej  przez  Arystydesa  (por.  Polit.  24:  xa.- 
TŚciTTjTay  Se  y.ca.  toT;  ttoD.oł;  £'j~opi3cv  Tpocp^; ,  (OGTrep  'ApiTTSi^T];  eiiryjyrjcry.To). 
Z  tego  już  poznać  można,  jak  urojoną  jest  wiadomość  Plutarcha  w  ży- 
wocie Peryklesa  roz.  9,  gdzie  wszystkie  te  reformy  z  dodatkiem  jeszcze 
późniejszych,  istotnie  Peryklesowych  urządzeń ,  jak  wysyłanie  kleruchij 
i  rozdawnictwo  żołdów,  są  przypisane  tetnuż  Peryklesowi  jako  głównemu 
pogromcy  Areopagn,  j)omimo,  że  w  życiorysie  Cymona  roz.  10.  i  15. 
mniemany  jego  współudział  w  akcyi  przewódcy  ludu  Efialtesa  przeciw 
najwyższej  radzie,  nie  jest  nawet  wyraźnie  zaznaczony.  Ale  podobne 
przypisywanie  jednej  czynności  dwu  różnym  osobom  w  oddzielnych  bio- 
grafiach powtarza  się  u  Plutarcha.  Wkrótce  znajdzie  się  drugi  na  to 
przykład  niezbity.  Aby  jednakże  skończyć  z  obecnym ,  zauważyć  po- 
trzeba, że  Isokrates  przez  tych  nie  długim  czasem  oddzielonych  od  sie- 
bie polityków,  według  urobionej  tradycyi  rozumiał  Peryklesa  wraz 
z  Efialtesem;  tymczasem  Arystoteles  w  miejsce  pierwszego  podstawia 
słusznie  Arystydesa ,  a  kto  wie ,  czy  nie  Efialtes  był  wykonawcą  jego 
projektu  o  żywieniu  ze  skarbnicy  związkowej  ludzi  pełniących  służbę 
w  związku  tak  wojskową,  jak  cywilną  (por.  Polit.  41:  'ApiaTói^Tj;  [jiv 
u— eSsi^ey,  'EcpialT^/jc  S'  k—eTikeiB^  ■/.y.xxkuij7.c  Ty]v  'Ap£07rayTTiv  [^ou^Y''). 

Jednak  między  pomysłem  inicyatora  a  wykonaniem  leżała  nie 
sama  przestrzeń  czasu ,  lecz  oraz  dalsze  i  to  stanowcze  przeobrażenie 
symmachii.  Arystydes  chciał  stworzyć  rodzaj  stałego  łącznika  dla  wszyst- 
kich sprzymierzeńców  w  milicyi  atyckiej  i  urzędnikach  związkowcach, 
płatnych  ze  wspólnych  zasobów  i  urzeczywistnić  w  ten  sposób  wpraw- 
dzie nie  równość  bezwzględną,  ale  zasadę  pierwszeństwa  wśród  równo- 
uprawnionych. Temu  atoli  nie  mógł  zapobiedz ,  chociażby  nawet  był 
i  przewidział,  żeby  ów  pożądany  stosunek  ni©  przekształcił  się  w  pano- 
wanie Aten  nad  zrównanymi  w  poddaństwie.  Było  to  już  odstępstwem 
od  autonomii  państwowej,  do  której  Arystydes  podążał,  iż  także  ciężar 
utrzymania  pospólstwa  ateńskiego  włożono  na  skarb  związkowy.  Wsze- 
lako sami  niebaczni  sprzymierzeńcy  przyczynili  się  do  tego  odstępstwa. 
Autor,    za    którym    idzie    Plutarch  w  roz.    11.   Cymona,  powiada  o  nich 
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Zgodnie  z  Tucydydesem ,  acz  więcej  szczegółowo ,  że  przyszło  do  tego, 
iź  płacili  podatki,  jediialc  nie  dostarczali  ani  ludzi  ani  okrętów  według 
umowy.  Już  wyprawami  znużeni  i  wojny  nie  pożądając,  pragnęli  upra- 
wiać role  i  żyć  spokojnie,  zwłaszcza  że  barbarzyńców  odparłszy,  zrobili 
ich  nieszkodliwymi.  Kiedy  więc  załóg  nie  osadzali  w  okrętach  i  nie 
wysyłali  żołnierza,  inni  wodzowie  zmuszali  ich  do  tych  posług,  a  pocią- 
gając uchylających  się  przed  sady  i  karzjic,  nienawistnymi  i  przykrymi 
czynili  ateńskie  rządy;  przeciwnie  Cymon  jako  dowódca  odmienną  kro- 
cząc droga,  nikogo  z  Helenów  nie  zniewalał,  lecz  przyjmując  opłatę  od 
ludzi  niechętnych  wyprawom  i  ogołocone  okręty,  pozwalał  im  rozko- 
szować się  wczasem  i  zaprzątać  się  domowemi  sprawami:  z  wojowników 
przez  zbytek  i  nierozwagę  (ó-ó  rpu^-^;  xal  avoiy.c)  zostawać  rolnikami  i  po- 
kojowymi spekulantami.  Wielu  zaś  Ateńczyków  częściami  pow-ołując  na 
statki  i  ćwicząc  po  wyprawach,  niebawem  za  żołd  i  pieniądze  od  sprzy- 
mierzeńców zrobił  ich  panami  samych  dawców  (£v  oliyo)  toTc  Trapa  twv 
(i'j[j.uAy(jiv  [xtcrt)-oTc  x.ai  yyr^fj.y.n'.  ós-r-OTa;  auT(ov  SŁŚóvTtov  i—oi-rft).  Przywykł- 
szy bowiem  bać  się  i  pochlebiać  tym,  którzy  ciągle  żeglowali  i  zawsze 
broń  mieli  w  ręku,  swoje  żywność  i  wprawę  wojenną  zawdzięczali  ich 
własnej  niebitności,  sprzymierzeńcy  niepostrzeżenie  zamienili  się  w  pod- 
danych i  niewolników  (Tp£OOi/.£vo'j;  zal  a'7>'.0'jvTa;  £/,  ttjc  auTwv  arrTpy.Tsiy.; 
£-9'i'7{>£VT£c  ©oSćfcj&y.t  x.7.t  x,o>.y.x,£Ó£',v  i\y.^r,v  avTi  Guu.y.y.y co'j  utzotzIzic  /.al  So'j- 
AG'.  y£yovóte;  ). 

Owóż  geneza  trzeciej  ery  w  stosunku  sprzymierzeńców  do  Aten. 
Brali  dotychczas  udział  w  wyprawach,  choć  do  składania  należnych 
danin  na  utrzymanie  zarządu  związkowego  potrzeba  było  ich  przynie- 
walać.  Teraz  odwrotnie  płacą  podwójnie  :  raz  to ,  co  przedtem  płacih ; 
powtóre  Avykupne  od  osobistej  służby  związkowej ,  byleby  tylko  się 
oswobodzić  od  mozołów  wojennych.  Jednak  pozbywszy  się  powinności 
wobec  związku,  utracili  równocześnie  i  prawa,  które  on  im  zapewniał. 
Odtąd  liczono  się  z  ich  pieniądzmi,  nie  z  nimi;  z  równych  spadli  na 
stanowisko  poddanych  ateńskiego  demosu ,  który  obracać  mógł  ich 
pieniądze,  właściwie  już  do  nich  nie  należące,  na  swoje  własne  czy 
państwowe  potrzeby  (por.  Plut.  Per.  12,  2).  Nastąpiło  zaś  to  po  świetnem 
zwycięstwie  Cymona  nad  Eurymedontem.  którego  skutek  był  taki,  że 
cała  Azya  od  Jonii  aż  do  Pamlilii  uwolnioną  została  od  oręża  perskiego 
czyli  innemi  słowy,  że  morze  z  tej  strony  wysp  Chelidońskich  wskutek 
niebezpieczeństw,  które  groziły  tam  ze  strony  Helenów,  stało  się  niedo- 
stępnem  dla  perskiej  żeglugi  (Plut.  Cym.  12).  Nie  potrzeba  uciekać  się 
do  jakiegoś  formalnego  pokoju  Cymona  (patrz  Plut.  Cym.  15),  aby  zro- 
zumieć ów  szczęśliwy  stan  rzeczy,  jaki  faktj^cznie  nastał  po  tym  po- 
gromie Persów,  a  który  Isokrates  wielbi  pod  koniec  Areopagityku  w  na- 


300  RTANIRI.AW    SOIINKIDRU. 

stępujących  Avyrazacli :  Helenowie  do  togo  stopnia  wierzyli  ówczesnym 
mężom  stanu  ateńskim,  iż  po  największej  części  sami  się  im  oddawali 
dobrowolnie  ;  tak  bardzo  zaś  barbarzyńcy  trzymali  się  zdała  od  miesza- 
nia się  w  spraw}'^  greckie,  iż  ani  na  okrętach  wojennych  nie  :^.eglo\vali 
z  tej  strony  Fazelidy ,  ni  z  wojskiem  nie  przechodzili  przez  rzekę 
Halys ,  lecz  zachowywali  się  najspokojniej  (§  80).  Szkoda  jednak, 
y.e  wkrótce  po  tej  podwójnej  bitwie  na  lądzie  i  na  morzu,  w  której 
i  sprzymierzeńcy  jeszcze  brali  udział  (Tucyd.  I,  100),  wodzom  ateń- 
skim trzeba  było  wybierać  w  środkach  przeciwko  nim ,  rozmiłowa- 
nym w  wygodzie  i  odpoczynku.  Cymon  w  przeistoczonych  z  gruntu 
warunkach,  po  zmianie  w  usposobieniu  sprzymierzeńców,  zatrzymać 
chciał  przynajmniej  pozory  dawnej  wobec  nich  uprzejmości,  której  mógł 
się  nauczyć  jako  dowódca  przy  boku  Arystydesa.  Ten  vvciągnął  go 
nawet  do  wewnętrznej  polityki  przeciw  zapędom  Temistoklesa  (Plut. 
Cym.  5),  któremu  zbyt  demokracyę  wynoszącemu ,  Cymon  opierał  się 
razem  z  Arystydesem  (tamże  10).  Oczywiście  nie  może  tu  być  mowa 
o  Temistoklesie  przed  jego  ostracyzmem,  gdyż  wówczas  zaczął  się 
Avpravvdzie  Cymon  zajmować  wojną,  ale  polityce  oddał  się  dopiero  znacz- 
nie później.  Wiadomo  o  tem  z  Politei,  jaki  o  tem,  że  powróciwszy  do 
Aten,  Temistokles  popart  Efialtesa  w  ataku  na  Areopag  (rozdz.  25. 
i  26.)-  Postępowanie  przeto  Cymona  ze  związkowymi  musiało  być  inne, 
jak  Temistoklesa  i  Efialtesa.  Ci  dążyli  otwarcie  do  panowania  demosu, 
a  ich  polityka  mocniejszego  poparta  prawami,  sądem  i  karą,  powinna 
była  obudzić  w  sprzymierzeńcach  świadomość  polityczna  z  odporem, 
zbawienniejszym  w  swych  skutkach  od  metody  Cymona,  usypiającej 
w  nich  podstępnie  energię,  lub  od  chwilowej  gorączki  wśród  ich  po- 
wstańczych porywów.  Jedna  z  wysp  związkowych  Naxos  została  ujarz- 
miona wbrew  układom  jeszcze  przed  bitwą  nad  Eurymedontem  w  roku 
465.,  wszystkie  inne  zaś  miasta  sprzymierzone  uległy  prędzej  lub  później 
po  tym  roku  pamiętnym  (patrz  Tucyd  I,  98  i  nast.). 

Plutarch  trzymając  się  mylnej  w  tym  wypadku  relacyi  Tucydy- 
desa  (I,  137),  nie  przypuszczał  widocznie,  iż  Temistokles  bawił  w  Ate- 
nach po  r.  465.,  i  że  natenczas,  a  nie  przed  jego  skazaniem  przez  sąd 
skorupkowy  (około  r.  476.),  Cymon  przeciwko  niemu  wystąpił  (por. 
nasze  Studya  nad  Politeją  ateńską  Arystotelesa.  Przewodnik  nauk.  i  liter. 
za  lipiec  1893.  str.  582  i  nast.).  Pociągnęła  zaś  ta  chronologiczna  za- 
miana takie  następstwo  za  sobą  ,  że  Cymon  musiał  przedwcześnie  obok 
Arystydesa  odegrać  na  arenie  państwowej  równie  fikcyjną  i  źle  określoną 
rolę,  jak  obok  Efialtesa  Perykles.  Dosyć  porównać  roz.  2'^.  Plutarcho- 
wego  Arystydesa,  gdzie  ten  zgodnie  z  prawdą  uchodzi  za  sprawcę  he- 
gemonii ateńskiej,  z  roz.  6.  Cymona,  gdzie  znów  tamtemu  to  samo  teini 
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sameini  nawet  słowami  jest  przypisane,  ażeby  się  przekona-,  że  zaszło 
tutaj  niezręczne  dosztukowanie  politycznej  karyery  Cymona,  którego 
Arystydes  aź  wtedy  zapewne  wmieszał  do  spraw  wewnętrznych ,  gdy 
sam  zamierzał  się  cofnąć.  Arystydes  był  harmonijna  i  prawa  naturą, 
odpychał  go  więc  od  siebie  bezwzględny  system  przemocy ,  którego 
przedstawicielem  stał  się  Temistokles.  Gdyby  atoli  sprzymierzeńcy  do- 
rośli byli  do  wysokości  zadania,  to  żywotna  i  zdrowa  jego  zasada  pierw- 
szeństwa Ateńczyków  pomiędzy  równymi  byłaby  się  ostała  i  nie  ustą- 
piła przed  nowym  dogmatem,  z  konieczności  opartym  na  panowaniu 
demosu  ateńskiego  nad  reszta.  W  tyra  kierunku  szedł  Cymon  zarówno 
jak  Efialtes,  acz  każdy  swojej  własnej  trzymał  się  drogi.  Arystoteles 
wszakże  nie  chciał  stanowczo  i  ściśle  uwydatnić  różnicy  między  dążno- 
ścią Arystydesa  a  młodej  partyi,  na  której  czoło  wysunął  się  Efialtes; 
dlatego  skrzywdził  go,  upatrując  w  spełnieniu  jego  pomysłu  o  politycz- 
nem  zogniskowaniu  życia  w  Atenach,  przyczynę  bardziej  samowładnego 
postępowania  ze  sprzymierzeńcami  (Trac^eWec  Ss  TaOra  /.al  X  x  [i  ó  v  t  s  ; 
TT  Y)  V  a  p  /  7]  V  [Arystydes  doradzał  tylko  y.vx0.y.[j.'i7MZr:\^y.i  tyj;  7jy£|7.ov'!5'.:] 
TOt;  T£  Guaaź/oi;  ócT-o-t/.WTćipco;  £/pćovTO..,   Politeja  24). 


III. 

Najlogiczniejsze  tedy,  choć  wprost  przeciwne,  poglądy  na  cały  roz- 
wój symmachii  ateńskiej  sa  dwa:  polityczny  Tucydydesa  i  filozoficzny 
autora  Politei.  Pierwszemu  związek  ateński  przedstawia  się  jako  wytwór 
dziejowy,  rosnący  i  potężniejący  ciągle  mimo.  a  może  właśnie  wskutek 
bierności  sprzymierzeńców  ;  a  zatem  podług  niego  przemiany  wewnętrzne 
bynajmniej  nie  wpłynęły  ujemnie,  owszem  oddziaływały  nawet  dodatnio, 
na  postęp  i  wyrobienie  się  państwa  ateńskiego.  Odwrotnie  Arystoteles 
Avidzi  w  powstaniu  nowego  związku  płód  nienaturalny,  zabójczy  dla 
udzielności  samoistnych  państewek,  tudzież  dla  normalnego  polityki  Ateń- 
czyków rozwoju,  którego  nie  mógł  utrzymać  Areopag,  a  Arystydes  nie 
chciał.  Pośrednia  droga,  którą  w  swym  sądzie  Isokrates  obrał,  naj umiej 
jest  konsekwentną,  lecz  sprawiedliwszą  o  wiele  od  skrajnego  kienmku, 
w  jakim  następnie  Arystoteles  kroczył.  W  Panegiryku  jeszcze  zdawało 
się  Isokrateso'<vi,  że  Ateńczycy  pomimo  osiągniętego  niebawem  panowa- 
nia na  morzu  (§  72:  oO  ttoI^w  ^%gtzz<jv  Ty]v  ap/-/]v  rr^;  ^7.>.aTT7];  s>.a,3ov), 
pragnęli  raczej  nazywać  się  przewodnikami,  aniżeli  władcami  Helenów 
(§  80:  [j.yX}sjv  £-'.i)"jy.O'jvT£;  •/jy£[j.Óv£c  ^  hin-o-^y.i  — po-jzropE-jŁ^^at)  i  obchodzili 
się  z  nimi  po  związkowemu,  nie  samowładnie  (§  104:  Tw-y-ay-zro:  yW 
oO  S£'j-oT'//,(o;  3o'jX£'jÓ[7.£vo'-  -£31  a'JTćov).   Polemizuje  tam  nawet  z  tymi,   któ- 
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r/>y  obwiniają  Atcńczyków,  że  odkąd  podbili  morze,  stali  sie  dla  Hele- 
nów  rozlicznych  nieszczęść  powodem  (§  100:  ETrsif^/]  t/]v  ap/7]v  rr^c  3aAŹT- 
TT];  ~apsXy.!iov.  Tro>.Aa)v  x,a/C(ov  aiTtoi  toi;  "l'^XX"/]'7i  /.aTiTT-zjasy).  T<3rnu  wszyst- 
kiemu Arystoteles  wręcz  się  sprzeciwia,  datując  właśnie  od  pozyskania 
władzy  na  morzu  butniejsze  wobec  związkoAvycli  zachowanie  się  Ateń- 
czyków.  Kiedy  przyszła  do  skutku  zamiana  hegemonii  na  panowanie, 
to  już  wiadomo  :  po  niebywałem  zwycięstwie  nad  Eurymedontem.  Przy- 
puszczenie zaś  owo  popierają  niezbicie  objaśniajiice  wyrazy  Isokratesa. 
Minio  że  nieprzyjaciL-le  mniemali,  iż  dla  mnogości  nie  mogą  być  poko- 
nani, a  sprzymierzeńcy  sądzili,  że  dzielność  ich  niezrównana,  przecież 
jednych  i  drugich,  jak  obojgu  przystało,  Ateńczycy  przemogli  (a[j,ipoTEp(ov 
/tpaTi^cravTe;  w;  £/caTŚp(ov  -poarf/s^^),  wkrótce  zaś  potem  morze  opanowali 
za  przyzwoleniem  innych  Helenów,  a  bez  oporu  tych,  co  im  teraz  pró- 
bują wydrzeć  tę  władzę.  Ze  słów  powyższych  wynika  też,  że  Sparta 
jak  hegemonii  Ateńczyków  poprzednio,  tak  później  ich  podbojowi  morza 
tamy  nie  kładła. 

W  Panegiryku  niema  zatem  unaocznionej  różnicy  a  oraz  przesi- 
lenia pomiędzy  okresem  przed  a  po  r.  4(i5.,  między  przewództwem 
w  związku  państwowym  a  panowaniem  Ateńczyków  na  morzu  i  nad 
sprzymierzeńcami,  ponieważ  Isokrates  w  nim  uwielbia  całą  i  niepodzielną 
.70-letnią  epokę  pierwszej  symmachii  ateńskiej  (§  106).  Jednak  już 
w  Areopagityku  byłby  on  czasy  po  obaleniu  rady  najwyższej  (r.  462/1) 
wyłączył  z  ))od  twierdzeń  wyrzeczonych  niegdyś,  przed  ćwiercią  wieku, 
ogólnie  w  Panegiryku  :  Dobrodziejstwami  skłaniano  miasta,  nie  nawra- 
cano przebojem,  wierniej  dotrzymywano  słowa,  niż  dzisiaj  przysięgi; 
święcie  jak  powinności  strzeżono  układów  ;  nie  tyle  pyszni  potęgą ,  ile 
zamiłowani  w  skromnem  życiu,  tak  byli  usposobieni  dla  słabszych, 
jak  chcieli,  ab}^  mocniejsi  byli  usposobionymi  dla  nich  samych;  za 
niezależne  grody  własne  poczytywali  miasta  ,  wspólną  zaś  mienili 
ojcz^^zną  Heladę  (§§  80  i  81).  Tam  przez  lat  70  przeżyli  bez  samo- 
władztwa,  wolni  od  barbarzyńców,  niepowaśnieni  między  sobą,  z  wszyst- 
kimi ludźmi  w  pokoju  ;  tutaj  dopóty  miru  zaznali  wzajemnego  wśród 
siebie  i  zgody  z  całym  światem,  dopóki  opiekowała  się  nimi  rada  z  Areo- 
pagu  (por.   Paneg.    §   106:    ś  !i  S  o  y-r^ /.  o  v  t  '    £  t  7]    c^ieT£Xer7zv  aTceioot   [^iv 

TUp7.VVlScOV,    £X£'Jl)-£0Ot    §£    TTOÓc    TO'j;    ^7.p^a30'j;,    y.GT y.ai7.GTQl    0£  " oó;    niiac   a'jTO'JC, 

£ip-/jV7]v  §'ayovT£c  ~po:  -yy^y.c  7.v9-;oj770'j:  —  Areop.  §61:  '/];  £7riaTy.  toÓg-t]; 
|t-^:  pO'jV7j:]...  -/.'A  tzzo^  zaAt^Iou;  r^n'jyi7.\  ziyo^j  /.xl  —poc  to'j;  'j.Xko^j;  7.:czvtz; 
£iprjV'/]v  y]Yov)!  Jest  to  jaskrawe  odwołanie,  bo  mówca  wziąwszy  moment 
kulturowy  za  probierz,  subjektywnie  narzuca  go  historyi :  ponieważ 
czasy  pierwszego  związku  wydały  mu  sic  z  początku  wymarzonym  wie- 
kiem   zgody  i  pokoju,    przeto  sławi  je  w  Panegiryku  ;    a    przekonawszy 
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się  Z  biegiem  lat,  że  idyla  krócej  trwała,  zacieśnia  jji  w  Areopagityku 
tlo  mniejszego  zakresu  orędownictwa  najwyższej  rady.  Ale  cóż  z  tego, 
kiedy  i  to  złudzenie  Arystoteles  niemiłosiernie  rozwiewa! 

Jednakowoż  Isokratis  w  zasadzie  nie  przegrał  wobec  Arystotelesa. 
Droga,  którą  obrały  Ateny  na  czele  związku,  nie  była  —  jak  autor 
Politei  snąć  podejrzywał  —  równia  pochyłą,  po  której  państwo  ateńskie, 
powstrzymywane  zrazu  przez  Arcopag,  zwolna  zsuwało  się  ku  przepaści. 
Owszem  droga  ta  wiodła  w  górę,  do  szczytu,  którego  znużeni  trudem 
i  znojem  sprzymierzeńcy  nie  mieli  ochoty  dosięgnąć;  lecz  uszedłszy  ka- 
wałek w  niewygodnym  pochodzie,  wypoAviedzieli  swym  przewodnikom 
posłuszeństAYo.  Isokrates  za  przykładem  Tucydydesa  uznaje  trafność  za- 
miaru i  przedsięwzięcia  Ateńczyków,  lecz  błędnie  i  nielogicznie  \Anosi, 
że  z  pobłażaniem  dla  sprzymierzeńców  powinni  się  oni  byli  zatrzymać 
i  nie  postępować  dalej  a  wyżej.  Natomiast  przeciw  niesprawiedliwej 
z  gruntu  postawie,  jaką  względem  symmachii  ateńskiej  Arystoteles  przy- 
brał, przemawia  znacząco  także  i  ta  okoliczność,  że  nic  nie  słychać  o  ża- 
dnej zasadniczej,  współczesnej  opozycyi  w  Atenach  wobec  demokratycz- 
nych rządów,  zanim  wystąpił  Tucydydes  z  Alopeki  w  ostatnich  dopiero 
latach  przed  śmiercią  Cymona  (r.  449).  Widać  stąd,  że  musiał  on  zło- 
żyć stronnictwo  z  ludzi,  dla  których  wypadki  rozwijały  się  całkiem  pra- 
widłowo do  r.  465.,  a  którzy  po  tym  roku  trzyma'i  się  polityki  Cy- 
mona. Kiedy  ów  jednak  po  odwołaniu  swojem  z  wygnania  i  w  przede- 
dniu formalnej  centralizacyi  związku  w  państwo  związkowe  przez  prze- 
niesienie skarbca  z  Delos  do  Aten  (r.  454),  połączył  się  z  Peryklesem, 
wyodrębnili  się  ci  mniemani  arystokraci  od  demosu  i  dali  początek  oli- 
garchii, z  pnia  demokracyi  wyrosłej  (por.  Plut.  Per.  1 1  i  Tucyd.  VIII, 
89:  oi.iTfy.oyj.y.  zy.  $-/][7.o/.:aTĆ7.;  Y£vo[7ivr^).  Jednem  słowem,  kto  ciekaw  po- 
znać rozdroże,  na  którem  się  znalazły  jednostki  umiarkowane  po  latach 
przełomu  (465 — 462/1),  niech  czyta  Isokratesa  Areopagityk.  Tam  znaj- 
dzie równość  demokratyczną  w  zespoleniu  z  porządkiem,  zajmującą  śro- 
dek między  oligarchiczną  reakcyą,  utartą  przez  męża  stanu  Tucydydesa 
starszego,  a  demokratycznym  postępem,  na  którego  stronę  przechylił  się 
historyk  Tucydydes,  równość,  którą  nasz  mówca  posuwa  wstecz  aż  do 
prawodawstw  Solona  i  Kiejstenesa.  (§  16:  7]v  t^z)crfio)\j.zv  łK,£iv/jv  Tyjv  c)'/]- 
^oy.^7.xiy.v  av7.),7.[i£tv,  7]v  2i^óX(ov  [7.£v — ,  KT^ZiGd-tT/^i;  ó'  —  7ir7.}.iv  ki  y-^'/T^i  y-y- 
TecrT7]cr£v.  §  60:  Tac  S'  iaÓTYjTac  x.7.l  ra;  S7][zox:7.Tiac  £— 7.ivo)v,  o'j  -y.ny.; 
o(Xky,  Ta;  X7.Xó);  /.7.5'£C7T7]x.'Jia;). 

W  mowie  pisanej  na  rok  lub  dwa  poprzednio,  której  następstwem 
było  zawarcie  pokoju  ze  sprzymierzeńcami  w  r.  355.,  maluje  Isokrates 
na  swój  sposób  raj  utracony,  który  tylko  pokojem  i  abdykacyą  da  się 
odzyskać.    Mówi   on  tam,  że  wywikławszy    się  z  wojen^    kłopotów   i  za- 
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iiiięszania,  w  jakie  wespół  popadli,  z  każdym  dniem  dobrobytu  piv,y- 
mnożą,  gdy  zaniechawsziy  danin ,  budowy  okrętów  ora/  innych  cięża- 
rów wojennych,  bezpiecznie  wezmą  się  do  uprawy  roli,  żeglugi  po  morzu 
i  innych  zajęć ,  leżących  dotąd  z  powodu  wojny  odłogiem  (jzzfi  sir^wj; 
§  20).  ])oszło  zatem  na  opak  do  tego,  że  Ateńczycy  mieli  wzorować 
sic  na  obraz  i  podobieństwo  sprzymierzeńców,  zagrzęzłych  wręcz  w  kwie- 
tyzmie!  Czegóż  bowiem  innego  potrzeba  b^ło  do  szczęścia  tych  egoistów 
i  separatystów,  jak  uwolnienia  od  wszelkich  raateryalnych  a  oraz  mo- 
ralnych obowiązków,  dla  osobistych  jedynie  widoków  i  wygód?  W  tejże 
mowie  trzykrotnie  użył  Isokrates  znamiennego  wysłowienia  o  zabiegli- 
wości  Ateńczyków  w  stosunku  do  sprzymierzeńców,  a  każdym  razem 
w  znaczeniu  nagannem.  Ucisk  i  żądza  zaborcza  sa  jednoznaczne  u  niego 
z  -o).u~pay[v.O'7Óvy]  (§§  30  i  lOS),  a  przeciwieństwem  do  7ro)^u7rpay[/ov£lv 
jest  crco^pov£iv  (§  5(S).  Aliści  termin  ten  użyty  jest  u  Plutarcha  w  żywocie 
Cyraona  roz.  16.  we  wręcz  odmiennem  znaczeniu.  Tam  powiedziano,  że 
na  rosnących  w  początkach  i  Itrzątających  się  koło  związkowych  spraw 
Ateńczyków,  Spartanie  krzy  wem  nie  spoglądali  okiem  przez  cześć  i  wzgląd 
dla  Cymona ,  bo  on  po  największej  części  porał  się  ze  stosunkami  he- 
leńskimi;  łagodnie  zachowując  się  względem  sprzymierzeńców,  a  w^obec 
Spartan  przyjaźnie  (a'j:7.vo|X£votc  yap  auTot;  -/taTr'  ap)ra;  -/.al  ra  <7U[x  [7-a^  t- 
x.a   7vo>.'j  — py.  Y  iJ. o  vo'j<7iv    oux.    •/j/3ovTO   Ti[X'?j  7.00.    yaptTt    toO  Kćaci)voc.  Ta 

yap    TiT^SlTTa    (^l     £X,£lVOU    T(OV    'E,XV/]VIX.WV    StSTrpaTTETO,    TT  pa  to  C    ^Av    TOTę    C>U[7-- 

{^-aj^oic,  x£)^api'7;j!.£vco:  §£  TOi;  A.y.y.z^7.i^.o^ioic  ój;-iXo'jvtoc). 

Ale  politykę  tę  oględną  podyktowali  sobie  tylko  do  czasu  Ateń- 
czycy, niemały  ciągnąc  pożytek  z  życzliwości  Spartyatów  dla  Cymona, 
którego  oni  wzmocnili  na  stanowisku,  albowiem  właśnie  Temistoklesa 
zwalczali  i  chcieh,  żeby  on  raczej,  jako  człek  nowy  w  Atenach,  nabrał 
sił  i  przeAvagi  (ji'''Ą'l]^'']  §'  ^'i^o  Aax£Sat[j.ovicov  tjS-/]  tw  Sąj-inTo^kzi  TrpociTco- 
X£p.ouvTU)v  x.al  TO'jTOv  ovTa  v£ov  £v  Ai^YZ-aic  {/.aXXov  lajjjs,iv  /,al  jtpaTstY  fiouXo- 
yivoiv).  Autor,  który  służył  za  źródło  Plutarchowi,  a  którym  był  nie- 
wątpliwie dwa  razy  w  tymże  rozdziale  przytoczony  Stezymbrot,  poczy- 
nające zwiększać  się  zaludnienie  Atrn  wziął  nie  bez  racyi  za  jedno 
z  przyrostem  sił  politycznych.  Arystoteles  niby  prostuje  to  w  Politei, 
dystynkcyę  zaprowadzając  między  ^tjjj.o;  a  tt^-^^oc  w  słowaeli:  a'j^avo[ji- 
vou  §£  Tou  ■K'kqd'Oi);  y£vó;j.£voc  tou  ()ri[xou  T^poGTaTTjc  'E<piaXTVj;  ó  liocpwvtoou 
(roz.  25).  Stamtąd  można  się  też  dowiedzieć  pośrednio,  że  Stezymbrot 
wzrost  potęgi  Ateńczyków  i  rozwój  ich  symmachii  datował  dopiero  od 
Efialtesowego  przewództwa,  więc  o  wiele  radykalniej,  niżeli  młodszy  od 
niego  Tucydydes,  a  wprost  przeciwnie  jak  potomni  pisarze :  Isokrates  i  Ary- 
stoteles. Cymon  więc  w  każdym  razie  po  r.  465.,  gdy  Arystydes  już  go 
wmieszał  do  spraw  wewnętrznych,  zawdzięczał   swe  wyniesienie  Sparta- 
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nom,  którym  była  na  rękę  jego  pozornie  uprzedzająca  i  miła,  a  w  rzeczy 
samej  wroga  i  zgubna  polityka  względem  związkowych.  Mężów  świa- 
domych celu  i  energicznych,  gwałtownych  jak  Teraistokles,  a  nieubła- 
ganych jak  Etialtes,  bano  się  w  Sparcie.  Oni  bowiem  umieli  kamo.ść 
utrzymać  w  państwie  i  posłuch,  a  niebezpiecznymi  być  i  strasznymi  na 
zewnątrz.  Łagodnego  Cymona  i  zniewieściałych  sprzymiei  żeńców  ateń- 
skich Spartanie  nie  potrzebowali  się  lękać,  mogli  z  nich  mieć  narzędzie 
przeciw  własnemu  ich  związkowi  i  władzy.  Lud  wszelako  za  sprawa 
Efialtesa  i  Temistoklesa  obalił  Areopag,  który  taił  zapewne  lakońskie  sym- 
patye;  przez  zemstę  zaś  przeciwnicy  zmusili  Temistoklesa  do  ucieczki, 
a  Efialtes  padł  skrytobójczo  zgładzony  (y.y.l  Oia-.TTo/Jiz — -puY-?  -io;  s"^-/)- 
p-«o'7av  Piat.  Gorg.  516  e.  W  tej  myśli  uzupełnić  należy  przerwę  w  ostat- 
niem  zdaniu  roz.  25.  Politei).  Cymon  wreszcie  skazany  na  wygnanie, 
powrócił  wy  przysiągłszy  się  lakonizmu  i  pojednał  się  z  Peryklesem. 
Tego  nie  mógł  mu  oczywiście  przeoaczyć  krewniak  Tucydydes ,  syn 
Melezyasa,  wytworzył  więc  na  przekór  stronnictwo  oligarchicznych 
malkontentów.  Arystoteles  mieni  go  jednym  z  najlepszych  mężów  stanu 
po  ludziach  starego  kroju  ([j.£Ta  to-j;  apyaiou;  Polit.  28),  nie  dla  pociągu 
wszakże  do  jego  dość  chwiejnych  zresztą  zasad,  umiarkowanie  demo- 
kratycznych przed  r.  465. ,  potem  arystokratycznych  na  wzór  Cymona, 
a  w  końcu  oligarchicznych;  jeno  przez  kontrast  z  Cymonem  ^  którego 
za  nawrócenie  się  od  lakonizmu  do  atycyzmu  nazwał  człowiekiem  młod- 
szym (vsa)T£pov  ovT7.^  dla  jakiej  takiej  różnicy  od  Peryklesa ,  który  już 
stanowczo ,  jako  zdeklarowany  patryota ,  był  młody  (v£oc  (ov  Polit.  26 
i  27;  por.  Plut.  Cym.  17  o  v£oj-sji'7tx'!  i  }//-/,covLi^ovTs; ,  a  Tucyd.  I,  102 
o  v£(OT£so-oii7.  i  v£o)T£pi^siv).  Podczas  gdy  u  ateńskich  pisarzy  wyrażenia: 
v£(.jT£po'.  u  Tucydydesa  (VI,  38  i  VIII,  65),  a  v£a)T£pa  TrpźyfAaTy.  u  Iso- 
kratesa  (Areop.  §  59),  stale  tycza  się  oligarchicznych  i  antipaństwowych 
odruchów;  całkiem  przeciwnie,  a  tem  samem  wysoce  znamiennie,  Ary- 
stoteles dwoma  słówkami  v£cÓt£so;  i  v£o;  godząc  w  Cymona  i  Peryklesa, 
wydrwiwa  młode  Ateny  i  młode  rzekomo  rewolucyjne  państwo,  niestety 
odsądzone  od  piersi  lakońskiej   mamki! 

Cymon  jaku  mąż  stanu  wyklęty  został  z  dziwną  jednomyślnością 
przez  filozofów  Platona  i  Arystotelesa,  zarówno  jak  i  przez  mówcę  Iso- 
kratesa.  Platon  zaliczył  go  z  Temistoklesem,  Milcyadesem  i  Peryklesem 
do  złych  obywateli  (Piat.  Gorg.  503  c  i  515  d).  Arystoteles  za  nic  go 
miał  na  czele  partyi,  za  głowę  bez  głowy,  bo  na  przewódcę  politycz- 
nego nie  był  przydatny  ('7'jv£-£'7£  (A7]S'  -;]Y£;xóva  £/£iv  to-j;  £7V',£'//-£7T£- 
po'jc,  xtX  a'jTojv  -po£'7Tav7. t  Kća(ova  TÓv  M'.>.Ti3ĆSo'j  roz.  26).  Isokrates 
zaś  pominął  go  w  rzędzie  dobrych  mężów,  jakimi  byli  stosownie  do 
jego  zapatrywania:  Arystydes,  Temistokles  i  Milcyades    (77£pl  £ip.  §  75). 

Rozpr.   Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  39 
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Za  to  przynajmniej  co  do  Arystydesa  zgadza  się  krasomówca  ateński 
z  ateńskim  myślicielem,  ^/.e.  był  on  jedna  w  troistym  świeczniku,  albo 
jodyną  światłością  Aten  w  obliczu  reszty  Helenów  (Piat.  Gorg.  526  b). 
Aliści  nawet  tego  człowieka  bez  skazy  i  zmazy  Arystoteles  nie  usza- 
nował! Sięgnął  zuchwale  po  jego  myśl  genialną  o  dośrodkowem 
skoncentrowaniu  związku  w  Atenach,  z  konieczności  zmienioną 
przez  wykonawców  późniejszych  na  odśrodkową  centralizacyę; 
atoli  nie  chciał  idealizmu  w  zamiarze  Arystydesa  oddzielić  od  realistycz- 
nych środków  u  jego  następców,  gdyż  obojętny  na  jedno  i  na  drugie, 
.strąca  go  z  podwyższenia  i  zdaje  się  urągać  pytaniem :  Coś  zrobił  z  fe- 
deracyi  Helenów,  wolnych,  róvvn3'ch,  zbratanych  ?  Jest  w  tym  postępku 
Arystotelesa  nie  tylko  zniewaga  wielkiej  osobistości  dziejowej,  co  więcej 
jost  świadoma  obraza  majestatu  historyi  oraz  policzek  wymierzony  Ate- 
nom, które  upodobały  sobie  w  Arystydesie  jako  w  szczególnym  pierwo- 
wzorze rozumu  i  cnót  obywatelskich.  Jakkolwiek  Platon  z  Isokratesem 
powstają  na  dolegliwe  dla  sprzymierzeńców  daniny,  a  nawet  ostatni 
chciałby  zupełnie  je  mieć  usuniętemi  (tcsoI  zh.  §  20,  por.  §§  29,  30,  4()), 
wszelako  obaj  musieli  podzielać  sad  związkowych,  sławiących  —  j^kby 
wiek  złoty  i  błogą  dolę  — -  podatki,  oszacowane  według  skali  Arysty- 
desa (Plut.  Arystyd.  24).  Platon  bowiem  za  winowajców,  którzy  nie- 
roztropnie i  niesprawiedliwie  napełnili  Ateny  takiemi,  jak  podatki, 
psotami  (tołoótcov  ^>.u3cpt(Sv) ,  poczytał  wyłącznie  Temistoklesa,  Cymo- 
na  i  Pery kiesa  (Gorg.  519  e).  Isokrates  zaś  w  Areopagityku  nie  mógł 
zaliczać  do  owych  inicyatorów  swawoli  (§51:  oł  ■;TpoTp2'|7.vTSc  hzl  Ty.urac 
Tac  óXiytopt7.;)  i  obalenia  Areopagu  ani  Arystydesa  ani  Temistoklesa,  któ- 
rych przed  rokiem  lub  dwoma  laty  wymienił  jako  przykładnych  mężów 
(TTspl  stp.  §  75).  Z  porównania  więc  miejsc  u  Platona  i  Isokratesa  wy- 
pada, że  pominąwszy  Efialtesa,  Cymon  a  z  nim  Perykles  obydwu  pisa- 
rzom przedstawiali  się  jako  odpoAviedzialni  za  wypaczenie  stosunków 
po  r.  462/1. 

Gzem  jednakowoż  usprawiedliwić  ten  jednomyślny  kult  dla  Ary- 
stydesa tak  arystokratów  w  rodzaju  Platona,  jak  demokratów  na  podo- 
bieństwo Isokratesa ,  i  różnoraką  niechęć  tak  jednych  jak  drugich  do 
Cymona  i  Peryklesa,  którą  podziela  radykalniejszy  od  nich  Arystoteles, 
nie  podzielając  wszakże  ich  uwielbienia  dla  twórcy  związku?  Oto  tem 
się  tłómaczy  wszystko ,  że  większość  arystokratów  zarówno  jak  demo- 
kratów widziała  dobro  Aten  w  powstaniu  związku  i  jego  organizacyi, 
przeprowadzonej  przez  Arystydesa  ,  natomiast  uważała  za  zgubny  roz- 
kład po  r.  465.  wspólnego  dotąd  prądu  na  dwa  kierunki,  z  których 
jeden  prowadził  mimo  Cymona  do  oligarchii,  a  drugi  wbrew  chęci  Pe- 
ryklesa do  demagogii.    Utworzyła  się  tedy  nowa  większość^    dla  której 
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dalsze  trwanie  przy  dotychczasowych ,  udaremnionych  przez  sprzymie- 
rzeńców warunkach  symmachii ,  równało  się  zastojowi ,  a  zbudowanie 
państwa  scentrahzowanego  stało  się  koniecznością.  Tej  konsekwencyi 
w  afirmacyi  postępu,  jaka  wyznawał  wielki  historyk  Peryklesowej  epoki, 
a  której  brak  Platonowi  i  Isokratesowi ,  sprzeciwia  się  zasadniczo  kon- 
sekwencya  w  negacyi ,  która  od  niepomyślnych  wyników  politycznej 
symmachii  Aten  zawiodła  Arystotelesa  do  odrzucenia  zbawiennej  idei 
wiekopomnego  jej  sprawcy  i  organizatora. 


IV. 

Podczas  gdy  Arystydes  nie  miał  zapewne  w  literaturze  nikogo 
przeciw  sobie  krom  szkoły  i  mistrza  perypatetyków,  którzy  wszelako 
zdania  narodu  i  sadu  historyi  o  nim  jako  polityku  nie  unieważnia ,  Pe- 
rykles  nie  znalazł  łaski  u  najwybitniejszych  pisarzy  prócz  Tiicydydesa, 
który  sam  jeden  snadnie  może  wystarczyć  za  wielu.  Oto  n.  p.  Isokra- 
tes  potępiając  stanowczo  panowanie  na  morzu,  mimo  polemikę  swoje 
uprzednia  w  Panegiryku  z  wyznawcami  tego  wstecznego  poglądu,  albo- 
wiem w  panowaniu  na  morzu  upatrzył  zarzewie  wszystkiego  złego  i  powód 
zaprzepaszczenia  dawniejszej  demokracyi  {■Kzfi  do.  §§  64  i  101),  tern  sa- 
mem wykluczył  Peryklesa  za  nawias,  obejmujący  stare  dzieje  a  lepsze 
wraz  z  owa  demokracyą  pod  patronatem  Solońskiej  rady  z  Areopagu.  I^^to, 
jak  Perykles  zwłaszcza,  skierował  państwo  ku  morskiej  potędze  (aa^wTa 
7r^vO'jT3£Ó£v  Ty)v  7rÓAiv  z~\  T7]v  v7.uTi/C7]v  fVjva(y.iv  Polit.  27);  ten  nie  mógł  zje- 
dnać sobie  względów  autora  tak  mowy  o  pokoju,  jak  Areopagityku.  Ode- 
zwało się  jednakowoż  poczucie  słuszności  w  Isokratesie.  Wprawdzie  bo- 
wiem podzielił  on  w  wymienionych  mowach  doraźnie  i  kategorycznie 
swych  przodków  na  cieszących  się  dobrą  sławą  przed  rozgromieniem 
Areopagu,  a  znienawidzonych  po  niem  (7:epl  sip.  §  47:  yzioouc  e'7u.sv  Taiv 
7:poyóvcov,  o-j  aóvov  Td)v  £'jf^ox,Ły.7]'7avT(ov  y.Xky.  x,y.i  T(ov  j/,w7]^£vt(i)v...  Areop. 
§  17:  Ol  piv  —  — y.pa  7:7.Giv  av5pcó-oic  z-j()rr/.vjĄ'7y.'^Tec...,  oi  Ss  —  u— ó  7rav- 
T(i)v  ij-i'7V]5evT£;...),  przyznaje  wszakże  zarazem,  że  otrzymawszy  państwo 
jeszcze  dość  znośnie  urządzone ,  aczkolwiek  z  gorszem  usposobieniem 
niż  przed  osiągnięciem  panowania,  Perykles  je  w  najuczciwszy  sposób 
wzbogacił  i  materyalnie  podniósł  (jzzfi  zlo.  §  126).  Analogicznie,  a  sto- 
sunkowo do  dziejów  później>:zych  nawet  korzystnie,  wyraża  się  Arysto- 
teles o  Peryklesie,  że  „pokąd  przewodniczył  ludowi,  sprawy  państwowe 
stały  lepiej;  gdy  umarł,  o  wiele  gorzej"  (roz.  28).  Co  się  tyczy  Pery- 
klesa, Isokrates  tudzież  Arystoteles  sądzą  go  wogóle  sprawiedliwiej  od 
Platona,    gdyż    tamci   zaznaczają    przynajmniej    jego    względną    zasługę 
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W  tom,  że  choć  państwo  gorszeni  się  stało  od  poprzednio  dobrego,  to 
przecież  nie  podupadło  całkowicie,  ni  zaraz  (por.  końcowe  słowa  w  Piat. 
Per.  roz.  39:  togjcjty)  c&opa  xal  -rr^-^d-o;  £-ś/t£iTo  /cax,i7.;  toic  7vpxY[y-a'7tv,  •/jv 

£X.£rV0;    a'7^£Vyi    X.al    T7.— £tvi]V    7vOttOV    a7C£/tpU7wT£    /Cai    /Ca.T£X,OjXu£V    aVY/t£'7T0V     £^0U- 

cią  Y^^ŚGO-ai).  Platon  tymczasem  przeoczywszy  granicę  nio/liwej  dla  po- 
jedynczego człowieka  działalności,  przypisał  winę  za  pogorszony  stan 
rzeczy  jedynie  i  wyłącznie  Peryklesowi  (Gorg.  516).  Dziwne  to,  a  nie- 
zwykle cłiarakterystyczne,  zjawisko!  Platon  i  Arystoteles,  obaj  geniusze 
filozofii,  wynosząc  indywiduum  ponad  społeczny  i  polityczny  tok  dzie- 
jów, obwiniają  stronniczo,  jeden  Arystydesa  a  drugi  Peryklesa,  dwóch 
świetnych  przedstawicieli  wschodzących  i  zachodzących  Aten,  o  to,  że  hi- 
storycznemu pochodowi  tego  państwa  nie  stanęli  na  wstręcie.  Mniej  ge- 
nialny natomiast  lecz  rozważniejszy,  Isokrates  obu  tym  mężom  stanu  (szcze- 
gólnie Peryklesowi  w  najbliższej  mowie)  oddaje  należna  sprawiedliwość. 
Trzeba  było  aż  25  lat  na  to,  aby  retor  ateński  w  dwóch  mowach 
odwołał  to,  co  pierwotnie  wyrzekł  w  Panegiryku;  aleć  parę  lat  wy- 
starczyło, by  z  ogłoszeniem  własnej  obrony:  TTćpl  i^T^hónuoc  w  r.  353. 
przekreślił  wszystko,  co  w  mowie  o  pokoju  i  Areopagityku  sprzeciwiało 
się  Panegirykowi.  Bo  czyżby  był  powtórzył,  że  panowanie  na  morzu 
jest  nieszczęściem,  że  słusznie  Ateńczycy  z  powodu  tego  panowania 
przez  wszystkich  są  'znienawidzeni,  że  przeto  należy  go  zaniechać,  czy 
byłby  wtedy  ponowił  ten  wyrok,  gdy  uzasadniał,  że  Perykles  był 
dobrym  przewódcą  ludu  oraz  najlepszym  doradca,  gdyż  przyozdobił 
miasto  w  świątynie,  posągi  i  wszelkie  inne  przedmioty  tak,  że  przyby- 
wający do  niego  sądzą,  iż  ono  godnem  jest  panować  nie  tylko  nad  He- 
lenami, lecz  w  ogóle  nad  wszystkimi  innymi  (tz.  avTŁS.  §  234:  u.t]  [;.óvov 
apX£iv  aci5cv  vyy.<.  t(ov  'EXXrjVcov  o(.Xky.  '/.cd  t(ov  y.lloiy  aT7.vTcov)?  Albo  czy 
byłby  nazwał  państwo  i  owe  czasy  gorszymi  od  poprzednich,  gdy 
właśnie  z  bardzo  wyraźnem  i  znaczacem  obejściem  Arystydesa  wska- 
zywał wielkich  przodków,  jako  to:  Klejstenesa,  założyciela  demo- 
kracyi  po  wypędzeniu  tyranów;  Milcyadesa,  pogromcę  Per.sów  w  bitwie 
pod  Maratonem ;  Temistoklesa,  oswobodziciela  Helenów  i  sprawcę  he- 
gemonii wraz  z  s  a  m  o  d  z  i  e  r  s  t  w  e  m  (tamże  §§  306  i  307 :  ettI  t7)v 
•/]Y£aoviav  -/.y.l  t7]v  §'jva'7T£i7.v,  7]v  £'7/ov,  7rpoaY7.Y(óv) ;  a  wreszcie  Peryklesa, 
który  zaopatrzywszy  zamek  w  srebro  i  złoto,  przepełnił  także  domy 
prywatne  niezmiernym  dobrobytem  i  bogactwami?  Oczywiście  po  latach 
z  góra  40  Isokrates  powrócił  do  zdania,  wypowiedzianego  za  młodu 
w  mowie  rczfi  '(^vjyo'j;,  pisanej  mniej  więcej  w  r.  397.,  że  według  po- 
wszechnej zgody  Perykles  okazał  się  najumiarkowańszym ,  najsprawie- 
dliwszym i  najmądrzejszym  obywatelem  (§  28:  8v  7ravT£;  av  rj[j.rjloyr^fjti- 
y.v  x.7.l    r7co'poov£'jT7.TOv   •/,7.i  f^'//<.7.iÓT7.Tov  x.7,l  c»09(Ót7.tov  yz^^i^^y.'.   TtOV  -o).',T(ov). 
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Gdy  zestawimy  wzmiankę  powy^.szą  o  czterech  przodujących  politykacli, 
wj^szezogóhiionych  imiennie  w  tt.  avTtS.  §§  232 — 234,  z  trzema  odróż- 
nionymi od  reszty  mężami  w  tu.  sip.  §  75 ,  stanie  się  rzeczą  widoczna, 
źe  dawne  miejsce  Arystydesa  zajął  już  bez  podziału  Perykles.  Nadto 
za  inicyatora  hegemonii  ateńskiej  uchodzi  Temistokles ,  nic  Arystydes, 
co  dałoby  się  wytłómaczyć  w  ten  sposób,  że  pierwszy  był  rzeczywiście 
intelektualnym  jej  twórcą,  a  drugi  wykonawcą.  Następnie  krom  całko- 
witego pominięcia  milczeniem  Arystydesa ,  uderza  w  tej  mowie  wyzwo- 
lenie się  Klejstenesa  z  pod  zależności  od  prawodawstwa  Solona.  Przed- 
tem bowiem  uważał  Isokrates  za  demokratów  w  najwyższym  stopniu  za- 
równo Solona  jak  Klejstenesa  z  tą  jedyną  pomiędzy  nimi  różnicą,  że 
tamten  był  pierwiastkowym  ustawodawcą  owej  ojczystej  demokracyi, 
a  ten  jej  założycielem  powtórnym  (Areop.  §§  17  i  58).  W  mowie  na- 
tomiast niniejszej  Solon  w  dal  usunięty  lub  całkiem  opuszczony,  a  Klej- 
stenes  wyobraża  ojca  tej  demokracyi,  która  największe  na  Helenów 
ściągnęła  błogosławieństwa  (-.  avTu^.  §§  231  i  306).  Snąć  Isokrates 
mając  82  lat  (patrz  tamże  §  9),  niebawem  po  wygłoszeniu  tak  mowy 
o  pokoju,  jak  Areopagityku,  doszedł  do  przekonania,  źe  rozwój  wypad- 
ków po  osłabieniu  rady  najwyższej  nie  odpowiadał  wprawdzie  intencyom 
Solona  i  Arystydesa,  lecz  był  wynikiem  Klejstenesowej,  o  wiele  bardziej 
demokratycznej  (por.  Polit.  22),  niż  dotąd  sądził,  reformy,  jakoteż  Te- 
mistoklesowych  pomysłów.  Szczytem  atoli  przeobrażenia ,  które  się  do- 
konało w  mówcy  w  ciągu  kilku  lat  na  starość,  jest  hołd  dla  Temistoklesa 
za  takie  pokierowanie  sprawami ,  iż  Ateńczycy  opuściwszy  swe  miasto 
na  dni  niewiele,  na  długi  czas  zostali    panami    Helenów  (tamże  §  233: 

-0X'JV    ypÓvOV    hin~0T7.<.    TtOV     'EX)/^VO)V    X,5'.T£'7Ty]«j7.v)  ! 

Najdokładniej ,  a  przytem  najwytrawniej ,  określił  Isokrates  swe 
stanowisko  wobec  potęgi  Ateńczyków  na  morzu  w  Panatenaiku,  jako 
starzec  stojący  nad  grobem  w  bardzo  sędziwym  już  wieku ,  liczył  bo- 
wiem podówczas  lat  94  (§  3).  Przestał  wreszcie  u  schyłku  życia  wahać 
się  i  po  dodatnich  tezach  o  panowaniu  Aten  nad  sprzymierzeńcami 
(w  Paneg.  i  t:.  ivT'.S.),  zamykających  ujenme  antitezy  av  pośrodku  (~. 
eip.  i  Areop.),  przyszła  kolej  na  wspaniałą  syntezę,  doświadczeniem  dłu- 
gowiecznego żywota  zdobytą.  Najpierw  tedy  wyłuszcza,  że  pokolenie 
ojców  (około  r.  462/1)  wcale  nie  lekceważąc  ustroju  politycznego  przod- 
ków, owszem  przyznawszy  mu  pod  innymi  względami  wyższość,  uwa- 
żało reformę  przez  się  zaprowadzoną  za  korzystniejszą  w  sprawie  pod- 
boju morza,  którego  sic  jąwszy  i  któremu  należycie  podoławszy,  zdol- 
nem  się  stało  do  odparcia  zasadzek  Spartyatów  (§  114). 
Dobrze  Aviedziano,  że  przewodnictwo  na  stałym  lądzie  wyrabia  się 
pośród  ładu,    skromności,    posłuszeństwa  i  t.  p.,    przeciwnie    władza  na 
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inorzu  urasta  wskutek  sztuki  ^eglart^kicj  i  biegłości  wioślarzy.  Zgoła 
nie  było  im  tajncui ,  że  marynarze  rozsprzęgną  dotychczasową  karność 
rzeczypospolitej  i  wnet  się  odwróci  przychylność  sprzymierzeńców,  zmu- 
szony cli  płacić  podatki  i  haracze  dla  dostarczania  żołdu  tym  ludziom. 
Mimo  to  wszystko  przecież  sądzili ,  że  tak  wielkiemu  i  tak  sławnemu 
miastu  jest  pożytecznie  oraz  przystoi  wszelkie  raczej  wytrzymać 
przykrości,  niż  jacedemońskie  rządy  Ck^jairzkźi-j  zai  7rp£77óiv 
aT^aorac  u7U0a£tvat  ra;  Suayspsia;  [j.xXkov  ^  t/)v  A  y.-/v£Sai[J.ovia)v  oi^yJl^  §  117). 
Dotąd  aż  nadto  jest  zrozumiały  głos  sędziwego  mówcy  i  patryoty  ateń- 
skiego,  dotąd  nawet  prześcignął  praktycznym  zmysłem  największych 
myślicieli  helcńskich:  Platona  i  Arystotelesa,  a  zrównał  się  z  najzna- 
mienitszym historykiem  Tucydydesera.  Jako  cel  ostateczny  zewnętrznej 
polityki  Aten,  zmiany  ich  konst3'^tucyi  tudzież  społecznych  stosunków, 
trafnie  tutaj  podana  fundamentalna  obrona  od  ciążącej  jak  zmora  nad  mło 
dym  związkiem  obawy  i  złowrogiej  zawiści  Sparty  (por.  Plut.  Cym.  17: 
£}.0'óvT(ov  f)£  T7jv  Tolu.yy  T.'/!  T-/]v  \7jj.7:zÓTri~7.  OiiTy. vT£c  'k—z-rziujhy.wo  [/.ó- 
vou;  Twv  r:'j[j.^A'/ ińv  w  c  ve(OT£pi'JTac  —  Per.  17:  apyoa£vojv  ós  Kyy.zoy.i- 
[7.ovicov  y.y^znby.i  t'^  y:Ąrf:zi  twv  'A5"rjV7.((uv).  Ale  sprężyny  wewnętrznej 
polityki  Ateńczyków  wobec  związkowych  nie  dostrzegł  Isokrates  zgodnie 
z  prawdą,  gdyż  tak  rozumuje,  że  z  dwojga  złego  lepiej  jest  krzywdy 
innym  wyrządzać,  niż  samym  cierpieć  i  lżej  pomimo  słuszności  nad 
drugimi  panować,  niż  unikając  tej  winy^  niesłusznie  Lacedemończykom 
ulegać.  Mówca  do  powyższego  paradoksu,  zbyt  pewny  swego,  dorzucił 
twierdzenie,  że  wszyscy  ludzie  rozumni  taki  sam  w^łaśnie  zrobiliby  wy- 
bór, garstka  zaś  tylko  rzekomych  mędrców,  gdyby  ją  o  to  pytano,  da- 
łaby wprost  przeciwną  odpowiedź  (§   118). 

Gdyby  atoli  jedynym  albo  głównym  motorem  w  postępowaniu 
Ateńczyków"  ze  sprzymierzeńcami  po  r.  462/1  było  proste  sobkostwo, 
zmiei-zające  do  własnej  obrony  przed  uroszczeniem  Sparty  kosztem  wol- 
ności tylu  związkowych ,  to  Arystoteles  mimo  śmiałych  zapewnień  Iso- 
kratesa  w  imieniu  „wszystkich  ludzi  rozumnych"  o  ich  aprobacie,  miałby 
przecież  wbrew  mówcy  jakoteż  wszystkim  rozsądnym  sam  jeden  naj- 
zupełniejszą  słuszność  po  swojej  stronie.  Ale  tak  nie  jest,  bo  głębsze 
i  szlachetniejsze  były  pobudki  rządów  ateńskich;  Arystoteles  zaś  prze- 
sadził, ograniczając  czasy  dobrego  zarządu  mniej  więcej  do  r.  476.,  to 
je^t  dopóki  Arystydes  wraz  z  Temistoklesem  wspólnie  zawiadywali  spra- 
wami państwa.  (Polit.  23:  hKo\'.TZu^'rfiy.v  'Ai>y]vaioi  x.5;X(oc  xai  /.  aTa  tou- 
Tou;  TO'j;  /.y.ipoóc"  'juv£[i7]  yap  aOroi;....  rcapa  Totę  "\\Xkrpi\'  £UfWt[7//j'7at 
•x.at  TYjv  TTj;  T^yAaTT'/];  ■/]y£iJ.oviav  \y.^żhi....  rfyy  Ss  TrpoTTaTai  toO  ł)r^[j.o\i 
/.y.  Tx  TouTO'j;  to  u;  x.atpo'j?  'ApiTTeiSyj;  ó  Auci^.jćy^ou  x.7.l  B£aiCTOx.X^c 
ó    N£ox.X£ou;).     Cały    więc    ruch    koncentracyjny    w    rozwoju    symmachii 
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ateńskiej  ,  t.  zn.  po  ostracyzmie  Temistoklesa  około  r.  476.,  Arystoteles 
ryczałtowo  potępił,  widocznie  na  podstawie  złudzenia  i  urojonej  prze- 
słanki o  saniolubnycli  podnietach  w  związkowej  polityce  Ateńczyków. 
Taż  sama  bezzasadna  przesłanka  spowodowała  Isokratesa,  naprzód  w  ćwierć 
wielcu  po  Panegiryku,  do  zelżenia  w  dw(')cli  mowach  :  o  pokoju  i  Areo- 
pagityku,  dziejów  ateńskich  mianowicie  od  r.  462/1,  a  potem  w  lat 
kilka  (-.  avTiS.)  i  kilkanaście  (Panatenaikj  do  ich  stanowczej,  acz  co  do 
środków  chybionej,  rehabilitacyi.  Według  Isokratesa  bardzo  wielu  wi- 
niło tak  Spartę,  jak  Ateny,  że  pod  pozorem  wypraw  na  barbarzyńców 
w  obronie  Helenów,  odjęły  miastom  samorząd  i  prawo  stanowienia  o  so- 
bie, jak  dla  każdego  było  korzystnem  (Panat.  §  97 :  oO/,  e^aTsiy  Ta;  ~ó- 
X£i;  a'jTOvóao'j;  zlvy.i  y.yX  ócoi/.r^Tzi  Ta  Goi~tf  a'jTwv,  o— co;  £x,źgt'/j  auyśfpspey), 
a  rozebrawszy  je  wszystkie  jakby  jeńców  pomiędzy  siebie,  strąciły  do 
niewoli.  Z  Panegiryku  (§.  100:  7:avTć;  av  óy.o/.oY"/^'7£iav)  oraz  Areopagi- 
tyku  (§.  17:  -raja  tzZci^  avi)-Jcó-oi;  S'jSo-/.'.x,rjr7avT£c)  dobrze  wiadomo,  że 
wszyscy  zgodnie  sławili  Ateńczyków  za  ich  zasługi  przed  pozyska- 
niem hegemonii,  a  na  ten  powszechny  sąd  epigonów  Arystoteles  przy- 
stał; niektórzy  tylko  ganili  wyłącznie,  jak  Isokrates  w  znanych 
dwóch  mowach,  przeistoczenie  konstytucyi  państwowej  i  panowanie  na 
morzu  (patrz  Paneg.  tamże :  asTa  ^t  TauT  r^ÓT]  tłv£;  r^[xcov  y.y,T'Cfoor/j(jiv  — 
Panat.  §  118:  [j.£T£Xa,Sov  t/]v  T:oAiT£iav  Ty]v  ó~ó  tiv(ov ']/£Yoa£'v/]v  avTl  tt^;  utuó 
7ravTwv  £-aivo'j[X£'vr|;).  Większość  atoli  potomnych ,  w  przeciwień- 
stwie do  owych  niektórych,  oskarżała  Ateny  nie  za  sam  okres  czasu 
po  r.  462/1,  lecz  oprócz  tego  i  za  poprzednie  lata  od  r.  476.  (Panat.  §  97: 
TiT^EiTTOt  yAv  ouv  xaT7]Yopo'jatv).  Arystoteles  zatem,  który  poprzednio  szedł 
za  poglądem  wszystkich,  co  się  tyczy  stosunków  po  r.  476.  trzymał  się 
zdania  większości.  Niepoślednią  zaś  chwałą  Isokratesa  jest  właśnie,  że 
lubo  chwiał  się  (z  w-yjątkiem  paru  ostatnich  lat  sędziwego  wieku)  w  za- 
patrywaniach, zwłaszcza  o  mocarstwowej  polityce  Ateńczyków  na  morzu, 
stale  przez  całe  życie  należał  do  tej  mniejszości 
w  4.  stuleciu,  która  powstanie  jakoteż  organizacyę 
związku  delijsko-atyckiego  za  wielka  poczytywała 
korzyść  dla  sprzymierzeńców  ateńskich. 

Jędrne  są  słowa  Isokratesa  twierdzące,  że  nikt  w  niezliczonym 
szeregu  lat  nie  wykaże  ani  jednego,  większego  czy  też  mniejszego 
miasta ,  o  którego  zagarnięcie  kusihby  się  przodkowie  Ateńczyków ; 
natomiast  wszyscy  wiedza,  że  odkąd  Lacedemończycy  przybyli  do  Pelo- 
ponezu, zmierzają  każdym  svvym  czynem  i  myślą  do  panowania  najchę- 
tniej nad  wszystkimi,  lub  jeśli  nie,  to  przynajmniej  nad  Pelopone- 
zy anami.  Ci  to  Spartanie  są  winni  wszelkich  oszczerstw  na  Ateńczyków 
rozsiewanych,  gdyż  mową  się  im  sprzeciwiają,  jak  przedtem  w  każdem 
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działaniu  (P.uiat.  §  98).  Arystoteles  tedy  poszedł  na  lep  tych  })rzeważnyelł 
głosów,  które  po  czf;śfi  w  dobrej  wierze  śpiewały  clióreni  o  niezawi- 
słości państw  heleńskich  —  na  nutę  Sparty!  Świetną  odprawę  tego  ro- 
dzaju fałszywym  piewcom  dał  Perykles  w  ostatniej  swej  mowie  u  Tu- 
cydydesa,  gdzie  mówi  do  Ateńczyków  (IF,  63),  żo  im  nie  wolno  wyzuć 
sie  z  panowania,  chociażby  nawet  ktoś  rozkochany  w  pokoju  (aTrpaYu.o- 
GÓYCi  w  przeciwstawieniu  do  zarzucanej  im  -oT.uTtpy.yaoauy/])  wpadł  ze 
strachu  w  obecnych  okoheznościach  na  taki  cnotliwy  pomysł.  Dzierżą 
już.  bowi(>ni  jako  swa  własność  (w;  Tupawć^y.)  tę  władzę,  której  ujęcie 
zdaje  się  być  niesłusznem,  lecz  niebezpioeznera  pozbycie.  Tacy  doradcy, 
jeśliby  drugich  przekonać  potrafili,  lub  gdyby  gdzie  zamieszkali  rzą- 
dząc się  sami  dla  siebie  (ei  ttoo  Ł-tzI  <j(ptov  a'jTeov  auTÓvo[xot  oix,ri'7£i7.v), 
w  rychle  zaprzepaściliby  państwo.  Gubi  bowiem  pragnienie  spokoju 
(x7rpa.y[;.ov),  niezespolone  z  pochopnością  do  czynu,  a  wygodne  służalstwo 
(y.nfy.lCó;  f^o'A2'j2iv)  płuży  nie  w  panującem  mieście,  ale  w  poddanem. 
Wielki  mąż  stanu  cechuje  powyższem  zakończeniem  poddanych  ateń- 
skich jako  stworzonych  do  niewoli  z  powodu  ich  bezczynności,  a  tych 
pokojowych  przyjaciół,  którzyby  radzi  im  samorząd  przywrócić  na  gru- 
zach państwa,  uw^aża  wprost  za  służalców  —  rozumie  się  Spartan.  Siła 
rzeczy  bowiem  zostali  zmuszeni  Ateńczycy,  jak  mówią  w  Sparcie  posło- 
wie ateńscy  (Tucyd.  I,  75),  do  wzniesienia  swych  rządów  na  takową 
wyżynę;  naprzód  parła  ich  do  tego  obawa,  potem  cześć,  a  nakoniec  po- 
żytek. „I  już  nie  wydało  nam  się  rzeczą  pewną,  skorośmy  u  większej 
części  Greków  popadli  w  nienawiść,  niektórzy,  co  już  odpadli,  napowrót 
byli  ujarzmieni,  a  wyście  już  nie  byli  dla  nas  przyjaźni,  lecz  podejrzliwi 
i  niechętni,  aby  zrzekłszy  się  (hegemonii  nad  sprzymierzeńcami)  narażać 
się  na  niebezpieczeństwo :  byliby  bowiem  do  was  odpadli" 
(w  przekładzie  T.  Czuleńskiego).  Wobec  tego,  że  sprzymierzeńcy  do  sa- 
morządu nie  byli  dorośli,  lecz  uwiedzeni  mamidłem  niezależności  byliby 
mogli  chyba  lepszego  pana  zamienić  na  gorszego ,  opacznie  wygląda 
w  porównaniu  z  życiową  prawdą,  jaka  przebija  z  historyi  Tucydydesa 
i  mów  Isokratesowych,  niewczesna  niechęć  autora  Politei  do  Ateńczy- 
ków, że  pochwyciwszy  rządy,  zbyt  samowładnie  obchodzili  się  ze  sprzy- 
mierzeńcami z  wyjątkiem  Chijczyków,  Lesbijan  i  Samijczyków  (roz.  24). 
Jednakże  i  co  do  tych  ostatnich,  aczkolwiek  zostawiono  im  z  początku 
jako  strażnikom  zwierzchności  (toótou;  Se  (puly.-z.y.^  eiyov  ttjc  apj^-^c)  wła- 
ściwe im  konstytucye  i  stan  posiadania  ówczesny,  Arystoteles  wypo- 
mina Ateńczykom  (w  Polityce  III,  1284  a),  że  wzmocniwszy  swe  pano- 
wanie, upokorzyli  ich  wbrew  umowie  (ettsi  yap  3"aTTov  iy/.^y.TOK  ir:/ov 
T7]v  oioyjqVj  ST7.-£ivti)Gy.v  yjJTOu;  'Ky.^on  Ta;  c»  u  v  ^  -j^  >4  z  ;). 
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Patryotyzm  ateński  miał  się  w  odwrotnym  stosunku   do  sympatyj 
dla  Sparty  i  sprzymierzeńców :  im  większe  było  jego  napięcie  i  sił  sku- 
pienie ,    tern    watlejszymi    stawały  się  owe  sentymenty  szerokiej  natury. 
W  pełni  męskiego  rozwoju  i  doświadczenia  stuletniej  niemal  starości  ma- 
lała ta  ezułostkowość   u    Isokratesa,  a  miłość   własnej    ojczyzny   wbrew 
Sparcie  w  Panegiryku,   tudzież  Panatenaiku,  docbodziła  zenitu.  W  Areo- 
pagitykuvStawia  tymczasem  mówca  za  wzór  do  naśladowania  demokracyę 
spartańska  (§  51),  w  mowie  zaś  o  pokoju  filantropijnie  zachwala  bierne 
umiarkowanie  względem  związkowych  (§  58:  to  cro)(ppov£Łv  w  przeciwień- 
stwie   do    TÓ  77o}t'j-p7.yij',ove'lv  =  to   3!'-p7.Yp,ov  u  Tucyd.  II,   63),    które    Pe- 
rykles  ongi  dzielnemi  słowy  druzgotał!    Tym    podmiotowym    nastrojom, 
owemu    przypływowi    i    odpływowi    patryotycznych    uczuć    w    wymowie 
Isokratesa,  odpowiadają  dobrze  dwie  historyczne  daty  :  powstania  i  upadku 
drugiego  związku  państw  morskich  pod  przewodnictwem  Aten  (378  —  355). 
Mając  duszę  wrażliwą  na  politykę  dnia  i  współczesne  dążenia,  Isokrates 
chciał    w   Panegiryku   przygotować   umysły    do    zawiązanej   wkrótce   na 
nowo    symmachii ,    przeto   wyświecił  tam  z  niepospolitym  zapałem,    „że 
i  dawniej  państwo  ateńskie  słusznie  panowało  na  morzu  i  obecnie  z  cała 
słusznością   spiera   się    o    władzę  naczelna"   (§  20).    Mowa    zaś  o  pokoju 
i  Areopagityk  pochodzą  z  czasu  tuż  po  rozbiciu  się    związku,    wskutek 
czego  stanowią  razem  objaw  reakcyi  w  Chwilach  smutnego  rozczarowa- 
nia. Ale  na  chlubę  Isokratesa  powiedzieć  trzeba,  że  wnet  się  otrząsł  ze 
wstecznych  myśli  i  uczuć,  dążących  do  odtworzenia  urządzeń  konstytu- 
cyjnych Solona  i  Klejstenesa,  a  zwłaszcza  rady  z  Areopagu,  która  była 
do  r.  462/1  ważnym  hamulcem  przeciw  zbytniemu  ześrodkowaniu  sym- 
machii w  Atenach    przy   ich  marynarskiej  polityce.    W  mowie  -.  avT'.S. 
z  r.  353.  już   się  Isokrates  znowu    przyznaje    do    młodszej  demokracyi, 
dla  której    Klejstenes    był   samoistnym    pierwowzorem    i    twórca  stosun- 
ków,   które   doprowadziły    do    poczęcia   się    związku   delijsko-atyckiego 
i  jego  kulminacyjnej    unii  za  Peryklesa.    Rozstał   się    tedy    mówca    sta- 
nowczo   i    nieodwołalnie  z    ta    stara  demokracya,    dla    której    Solon    był 
wszystkiem  a  Klejstenes  jego  sobowtórem  lub  dopełnieniem;  wyrzekł 
się   przywrócenia   do    życia    ojczystego    ustroju,    do 
którego  wzdychali  oligarchoAvie  w  zawody  z  zaco  f  a- 
nymi  demokratami  (por.   Polit-  29 :  w;  oO  S-/jaoTix,-/]v  i\ly.  ~7.zy~lr^- 
ciyy  ou'7a.v  ttv  Kaó'.'7\)-£vou;  — oX'.T£iav  t-^   SóX(ovo;  — •  34 :   T'/]v  7wŹTp'-ov  7:o'K'~dyy 
eI^i^touv.    Areop.    §    59:    ^izilzyay.t    Tcepl    ^iov/:r^mo);....,    y^v    -avT£;    h~t   y.yX 
Tzy.rpiy.^    ruXv  0'jgxv    y.yl  7rX£ĆcrTtov  dtyail-oiy....  y,iziy.v   y£Y£vy][;.ev/jv  —  toixut-/jv 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  40 


314  STANISŁAW    SCHNEIDER. 

7voXtT£iav  £i'7>3YOu[j-£voc)  i  w  Panatenaiku  jako  zgrzybiały  starzec  tyle  wy- 
dobył z  siebie  poczucia  posłannictwa  ateńskiego  obok  rod/.iniej  siły,  że 
jeśli  Panegiryk  uważać  można  za  pieśń  tryumfalną  patryotyzmu  i  sym- 
machii  atyckiej,  to  Panatenaik  jest  najpiękniejszym  ,  tak  Aten,  jako  też 
inowcy  samego  —  śpiewem  łabędzim. 

Nikt  z  pewnością  nie  nazwie  Isokratesa  człowiekiem  stałych  i  nie- 
wzruszonych przekonań.  Ale  zasady  polityczne,  to  miecz  obosieczny. 
Arystoteles  jedną  z  takich  naczelnych  zasad  teoretycznie  rozwinął  na 
licznych  miejscach  w  Polityce,  gdzie  powiada  między  innemi  (1325  b), 
że  niewątpliwie  każdy  pochwali  kraj  jak  najwięcej  wystarczający  sobie 
samemu  (t7]v  auTapx£C)TaTr^v) ,  bo  taki  wszystko  wydaje ,  a  posiadając 
wszystko  nic  nie  potrzebuje,  co  właśnie  znaczy  poprzestać  na  swojem 
(auTapx£c);  co  się  zaś  tyczy  obszaru  i  zaludnienia,  na  tyle  niech  będzie 
wielki,  iżby  jego  mieszkańcy  mogli  żyć  skromnie  w  wygodzie  i  swo- 
bodzie ((ocT£  S'jvacr5-at  touc  oi>tO'jvTy.c  ^•?^v  '7/o7.5Ć'(ovT7.c  ilzud-zpioic  x[j.7.  X2cl 
crto'fpóv{o;).  Jednak  ten  dogmat  Arystotelesowy  o  zasklepionej  w  sobie 
miernocie  wręcz  się  sprzeciwia  atyckiemu  pojęciu  cnoty  jako  dzielności 
w  czynie  i  zdobywaniu  sobie  przyjaciół  dobrodziejstwami  w  imię  wol- 
ności, nie  z  wyrachowania  (Tucyd.  II,  40:  x.ai  Ta  ic  ap£T/]v  •;]V7.vTicó[j-£'9-a 
Totę  7roXXot;'  ou  yap  'Kxay ovTt(;  eO,  oiXky.  Spa)VT£;  /CTtóaE^a  rouc  fCkouc  — 
x,ai  [)moi  ou  tou  Eu[A(p£povTOc  p,5:XXov  loytcr^aoO  y]  t^;  ł^Eu^fl-Epia;  T(o  iziaroi 
aSewc  Ttvy.  to<p£Xo'j[7.£v).  Niedołężne  zaś  samolubstwo  sprowadziło  wolnych 
i  niepodległych  sprzymierzeńców  do  tego  stanu,  w  którym  już  nie  zo- 
stało im  więcej  nic  do  robienia,  jak  tylko  to,  co  Perykles  cierpko  choć 
trafnie  określił  przez  aTCpyAtoc  Soul£'j£iv  (por.  Plut.  Cym.  11:  £-/C£ivou;  zix 
^&\ty.^ouAvouc  T'^  c/oX'^  TcEpl  Ta  otx£ta  StaTpi^Eiy  —  zlxd-OM  avTl  Tu^a- 
aayci)v  07voT£>.£Tc  xal  SouXot  y£yovÓT£;).  Kiedy  związek  ateński  po  raz 
drugi  się  rozpadł,  wtedy  był  czas  do  snucia  atomistycznej  teoryi  o  sa- 
mobycie  luźnych  państewek.  To  schlebiało  ich  czczości  i  tkwiło  w  prą- 
dzie przemożnym  wieku,  który  stargawszy  więzy  społeczne  tudzież  pań- 
stwowe, rozkiełznał  równocześnie  popędy  indywidualnej  i  kosmopolitycz- 
nej natury.  Arystoteles  temu  prądowi  uległ  stanowczo,  Isokrates  jeno 
przez  chwilę  wówczas ,  gdy  za  pokojem  przemawiał,  czyli  za  wyrzecze- 
niem się  panowania  na  morzu  w  zamian  za  to  Gtocppov£'rv  lub  Arystote- 
lesowe '(7jv  —  cr(0(ppóvtoc.  Wtedy  ustalić  się  mogła  także  doktryna  o  starej 
demokracyi  po  koniec  wojen  perskich  i  dalszym  toku  wy- 
padków nie  po  myśli  Solona,  tendencya  napomknięta  zaledwie  w  Poli- 
tyce (1274  a),  rozproAvadzoua  wszakże  dość  jasno  w  Politei,  tendencya, 
do  której  Isokrates  z  tą  granicą  i  z  tem  wykluczeniem  nigdy  się  nie 
przyznawał.  Takie  teorye  polityczne,  zarówno  radykalne  jak  reakcyjne, 
byle  nie  postępowe  ani  szczerze  zachowawcze,    obce  były  wiekowi  Pe- 
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ryklesa,  którego  pokoleniu  Sofokles  przez  usta  osób  tragicznych  wszcze- 
piał wzniosłe  nauki  o  niezbędności  mocnego  państwa  i  powinnościach 
związkowych  względem  niogo.  •)]§'  £'jtiv  •/]  Ttf/l^ooTy. ,  x'/l  tzut'/];  z-i  |  ttaś- 
ovTi:  óp^TJc  TO'jc  ©O.ou:  TrowWO-y.  (Antyg.  w.  189  nast.,  por.  Tucyd.  II, 
40  i  60).  Albo:  w;  0'jS£v  stt'/^  o'jt£  T^ijpyo;  0'jt£  v7.'j;  |  &p7]aoc  avSpo)v  t/.-/j 
Ęuvo'.y-ouvTcov  etw  (Król '  Edyp  w.  56  nast.,  por.  Plut  Cym.  1 1 :  ypr^u.y.r7. 
bk  Xa[7.pavo)v  Trapa  Ttóv  o'J  ^ouXoa£vcov  TTpaTEUET^-zt  x,7.l  va'j;  x£vx;,  Per. 
12:  o'j^  l7v7rov,  oO  V7.jv.  or/  Ó7jA'!t7]v,  aX>.a  ypr^^.y.zy.  [7.óvov  t£Xo'jvtcov).  Idea- 
łowi Arystotelesa  o  państwach  drobnej  kompleksyi ,  z  których  każde 
moralnie  i  materyalnie  na  sobie  tylko  miało  polegać,  dość  będzie  prze- 
ciwstawić słowa  Isokratesa  z  Panegiryku  (§  38) ,  źe  Ateńczycy  życia 
obróconego  li  na  zaspokojenie  potrzeb  fizycznych  (Tpo'p'/]v  toT;  Ssoa£vo'.; 
£'jp£Tv,  por.  Polit.  24:  '/.y.TiiTT^cy.^j  Ss  -/.y.l  toi;  77oX>,oic  £'j-op''av  TpofpTjc).  nie 
uważali  za  godne  pożądać,  owszem  stosunki  z  ludźmi  tak  ułożyli,  iż 
z  wytwarzanych  wzajemnie  dóbr  ludzie  nie  mogli  korzystać  bez  Aten,  a  po 
największej  części  przez  nie  dopiero  korzystali  (o-jtw;  £-£a£X-^0-/]  -/.y.l  tćI5v 
AO'.— (ov,  (Ó-TTE  T(ov  ■rrzpóvTcov  ToT;  av3'p(ó— o'.;  ay^-^^^^^  ^'^''-  y-"']  '^''-p^-  ^swv  lyo- 
;j.£v,  a).).a  ói'  zX').'^Xo'jc  •/]aiv  yiyo^JZ ,  [ji.7]0£v  [j,£v  7:v£'j  ty^c  7:ó),£ti);  ttj;  '^u-ete- 
pa;  £'!vat,  Ta  $£  -),£wt'/  Sia  t7.'jt"/]v  Y£Y£v^'79'a'.). 

Słusznie  zauważano  w  niektóiych  tragedyach  Eurypidesa,  a  ZAvłasz- 
cza  w  Hiketydach ,  wspólność  poglądów  politycznych  z  nauką  prawno- 
państwowa  twórcy  Polityki  i  Politei  ateńskiej.  Posunięto  się  nawet  do 
przypuszczenia,  że  istniał  jakiś  traktat  socyalno- polityczny,  sławiący 
państwo  prawne  i  jego  podwalinę:  stan  średni  {aiaoi  -oUtm),  który  za- 
lecał umiarkowana  (rolniczą)  demokracyę,  a  chłostał  w  każdym  razie 
tyr^mię  i  samowladzę  w  jakiejbądź  formie.  Tenże  traktat  miał  żywo 
zająć  Eurypidesa  i  odzwierciedlić  się  w  jego  sztukach  (Prolegemona  zu 
Platons  Staat  und  der  platonischen  und  aristotelischen  Staatslehre,  von 
Ferd.  Duemmler,  Basel  1891,  str.  20).  Nie  przesądzając,  czy  w  ogóle  mógł 
^y  ostatnich  dziesiątkach  w.  V.  powstać  płód  literacki  wspomnianej  treści, 
raczej  domyślać  się  można,  że  Eurypides  z  Aten  rodem,,  lecz  duchem 
kosmopolita,  jak  w  wielu  innych  kierunkach,  tak  i  w  tym,  wiek  swój 
przeczuciem  poetyckiem  wyprzedził.  Pod  pokrywką  wolności  republi- 
kańskiej i  średniej  miary  demokratycznej,  strzegącej  ładu  i  statku, 
poeta  Eurypides  (Hiket.  w.  244  nast.:  Tp'-wv  ^k  aoiptov  •/]  'v  '^.iaoi  Ttoi^Ei 
•AaTp7.v  I  /,ó'j[7.ov  ou^źiJTOua'  óvTtv'  7.v  Ta^-/]  7cóXic.  352  nast. :  xaT£(JTYj<7'  ySjTOC 
£/.  i/oyap/iy.;  |  iy.z^jd-zoóiny.c  t-:^vS'  i'jó'J/if]<pov  7tÓX'.v.  405  nast. :  oO  yap  XjyzTxi  j 
£vóc  77pó;  ocvSpóc,  aXX'  £A£'j9-£p7.  ■Tzokic.  I  Stjp-o;  S'  y.vź(7T£'....),  a  za  nim  myśli- 
ciel Arystoteles  (Polityka  1295  a  35 — 1296  b  2),  wypowiada  tendencye, 
które  w  Atenach  Peryklesa  uchodzić  mogły  za  objaw  rewolucyjny  lub 
AYsteczny,  za  bunt  czy  zamach  na  całość  państwa  i  nierozerwalność  unii. 
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Autor  Hiketyd  w  dwóch  apostrofach  do  próżnych  i  biednych  śmiertel- 
ników wygłasza  nasaniprzód  zdanie,  że  słusznie  wielu  doznają  cierpień, 
nie  usłuchawszy  przyjaciół  (za  Peryklesa  państwo  silne  stwarzało  szcze- 
rych przyjaciół,  a  przyjaciele  rzekomi  nie  osłabiali  państwa  swemi  ra- 
dami), atoli  idąc  za  wypadkami,  którym  miasta  nie  krwią  lecz  słowem 
mogły  podołać  (w.  747 — 749 :  ctloi;  [7iv  oO  TTSit^scrO-s,  toTc  Sś  7z^xy[xy.Gi-  (  ttó- 
Izt.^  T  śj^oiKJat  Sta  lóyou  x,a[;-'>|/ai  y.y.y.y.,  \  ipóv(;)  •/C.aO-scipsw^"'  ou  lóyco,  tx  Trpay- 
{xaTa),  radzi  im  potem  zaprzestać  sporów  i  strzedz  w  pokoju  swych 
grodÓAY,  bo  życie  krótkie;  trzeba  więc  jak  najłacniej  i  bez  mozołów  je 
przebyć  (w.  951 — 954:  >.ir^;xvT£c  7róv(ov  |  acTT]  (puXac?(je^'  ^'^'^X°'  l''^^'  ''1'"^" 
^a)V  I  (jatx.póv  TO  '/J-^J-^-  foO  ^lou"  toOtov  Se  )^p7]  ]  wc  pąćary.  -/tai  p,y]  'j'jv  ttÓ- 
voŁc  St£/C7T£pav),  Sentymentalny  pesymizm  pierwszej  odezwy  walczy  o  lepsze 
z  optymistycznym  nastrojem  i  kwietyzmem  drugiej.  Arystoteles  jednak, 
ów  zimny  badacz,  byłby  podpisał  obie  z  właściwa  sobie  lodowatą  re- 
fleksyą,  pomimo  że  Isokrates  jeno  podczas  słabości  ducha  i  z  bólem 
serca  chwilowo  zdobył  się  na  podobnie  zrezygnowane  wyrazy.  Ale  ta 
miękkość  tonu  u  Eurypidesa  i  litość  jego  nad  położeniem  poddanych 
ateńskich  (tamże  w.  491 — 493:  ot  xax,ol  |  Tro^spuc  avi7.ipo6[j.e(j^a  x,al  tóv 
rpaow,  1  Sou)^ou[xe^'  avSp£;  3l:vSpa  X7.l  7ró)vi;  7róXiv) ,  dziwnie  harmonizują 
z  bliskością  groźnej  oraz  przewrotnej  Sparty  (w.  187  nast:  STrapTT] 
a£v  toi;//]  y.ai  7U£7:oix.ilTai  Tpó-ou;  |  Ta  S'  yX\y.  [u/.'A  /.a'7J£V7]).  Przed  ukoń- 
czeniem wojny  peloponeskiej  wybaczyć  można  poecie  takową  nie- 
opatrzność,  wszelako  Arystoteles  ^  piszący  po  klęsce  w  r.  404.  zadanej 
Ateńczykom  przez  Spartan,  mógł  i  powinien  był  wiedzieć,  że  nie  zbyt 
chyba  musiała  być  mocną  obręcz  żelazna  spajająca  niesforne  miasta, 
kiedy  na  pośmiewisko  wrogów  lacedemońskich  one  same  zdołały  ją 
rozsadzić.  Gruntowniej  pojął  cel  i  dążenie  Aten  Isokrates  w  Panate- 
naiku  twierdząc,  że  wielkość  i  sława  kazały  im  raczej  narazić  się  na 
wszystkie  przykrości,  aniżeli  na  panowanie  Spartan  (§  117).  Lecz  nie 
dziwota,  toć  Arystoteles  Spartę  obdarzył  swoją  sympatyą!  Porównaw- 
szy niedawno  odkrytą  jego  rozprawę  o  rzeczypospolitej  ateńskiej  z  mo- 
wami Isokratesa,  dochodzi  się  do  lepszego  poznania,  jak  drogocennym 
skarbem  w  literaturze  świata  —  są:  Panegiryk  i  Panatenaik ,  dwa  ar- 
cydzieła godne  sławnego  mówcy  i  wiekopomnej  przeszłości  Aten,  którą 
Tucydydes,  mimo  autora  Politei,  w  prawdziwem  i  wierniejszem  od  niego 
przedstawił  świetle. 
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CZĘŚĆ    DRUGA  1). 

I. 

Przesądy  i  zabobony  u  ludu  polskiego  w  wieku  piętnastym. 

Jeżeli  w  pracach,  dziś  coraz  liczniejszych^  obszerniejszych  i  syste- 
matyczniej szych,  poświęcanych  ludoznawstwu,  badanie  i  zbieranie  zabo- 
bonów, przesadów  lub  guseł,  jakie  się  jeszcze  między  ludem  zachowały, 
niepoślednie  zajmują  miejsce,  to  pewnie  nie  będzie  zbytecznem  cofnąć 
się  raz  i  wstecz,  o  jakie  lat  pięćset  lub  najmniej  czterysta,  i  zbadać, 
jakie  wtedy  czary  i  wróżby  popłacały.  Z  góry  bowiem  możemy  na  to 
liczyć,  że  niejedno,  co  dziś  mniej  jasne,  ze  źródeł  piętnastego  wieku 
dokładniej  przejrzeć  się  da;  że  niejedno ,  o  czeni  dziś  lud  całkiem  już 
zapomniał,  w  dawnych  źródłach  odnajdziemy:  że  da  się  stwierdzić,  jak 
dalece  lud  i  na  tern  polu  konserwatywny,  jak  mało  zmieniają  się,  nawet 
w  przeciągu  pięciu  wieków,  pojęcia  i  zwyczaje  ludu  w  pewnem  stadyum 
rozwoju,  jak  próżne  nakoniec  usiłowania  kościoła,  walczącego  od  wie- 
ków a  nadarmo  z  gusłami. 

Wiadomo  powszechnie,  że  o  pojedynczych  zabobonach  lub  czarach 
kaznodzieje  średniowieczni  często  AVspominają  i  sami  mogliśmy  już  nie- 


1)  Por.  Eozprawy  XXIV,  str.  38—97, 
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raz,  w  pierwszej  części  naszej  pracy  i  w  Pracach  filologicznych  III  564, 
podobne  wzmianki,  rozrzucone  po  kilku  zbiorach  kazań,  notować;  tym 
razem  przedrukujemy  najobszerniejsze  tego  rodzaju  kazanie,  de  super- 
sticionibus ,  jakie  się  nam  w  kaznodziejstwie  polskiem  XV  wieku  od- 
szukać dało. 

Nieznany  z  imienia,  miejsca  i  czasu  kaznodzieja ,  który  w  pierw- 
szej połowie  piętnastego  wieku  w  jakiemś  miasteczku  polskiem  zbiór 
swój  ułożył,  traktuje  rzecz  o  przesadach  najobszerniej  w  kazaniu  na 
ś.  Trójcę,  gdyż  odstępstwem  właśnie  od  Boga  i  Trójcy  ś.  przedstawiają 
się  wszelkie  gusła  i  czary,  jakienii  ów  mille  artifex,  szatan ,  ludzie  kusi 
i  zwodzi.  Lecz  dbały  o  powierzono  mu  dusze  wraca  nasz  kaznodzieja 
jeszcze  nieraz  do  tego  tematu;  w  drugiem  kazaniu  na  ś.  Trójcę  odpiera 
zarzuty,  jakieby  mógł  mu  czynić  zabobonnik ,  broniący  się  tem ,  że 
przecież  tylko  słów  i  modlitw  świętych  lub  rzeczy  poświęconych  używa, 
że  więc  istotnie  nie  grzeszy;  dalej  powtarza  on  owo  pierwsze  kazanie 
na  ś.  Trójcę,  w  nieco  skróconej  formie ,  w  poniedziałek  wielkanocny 
a  jeszcze  bardziej  skraca  je  w  kazaniu  na  ostatnia  niedzielę  po  Trójcy. 
Ze  materyał  zebrał  na  miejscu,  z  tego.  co  sam  widział  i  słyszał,  a  nie 
wypisał  go  tylko  z  obcych   jakich    penitencyałów  lub    innych  ksiąg  — 

0  czem  przy  każdym  średniowiecznym  zabytku  najpierw  myśleć  wy- 
pada, dowodzi  już  ta  okoliczność,  że  z  licznych  szczegółów  nie  podał 
ani  jednego,  któryby  można  jako  obcy  ludowi  polskiemu  posądzić,  a  na 
takie  szczegóły  trafiamy  zawsze,  skoro  obcemi  źródłami  się  posługiwano. 

1  tak  właśnie  u  naszego  kaznodziei  wstęp  do  pierwszego  kazania ,  gdzie 
mowa  o  rozmaitych  czarownikach  i  guślarzach,  przypominający  homilia 
Pseudoaugustyna ,  zdradza  obcymi  Polsce  szczegółami  obce  też  pocho- 
dzenie; treść  jego  powtarza  się  nieraz  indziej,  szczególniej  przy  wyli- 
czaniu (w  wielki  czwartek)  osób,  którym  do  stołu  Pańskiego  przystępo- 
wać broniono. 

Tak  więc  kazania  naszego  anonima  zawierają  bogate  źródło  daw- 
nych wierzeń  i  przesadów  j)o!skich  —  dodajemy  jednak,  by  nas  mylnie 
nie  zrozumiano,  źe  wszystkie  te  polskie  wierzenia  i  przesady  sa  pocho- 
dzenia niepolskiego,  przybyły  dopiero  do  Polski  wraz  z  chrześciaństwem, 
puściły  tu  korzenie  i  rozrosły  się,  znalazłszy  glebę  urodzajną,  na  której 
podobne  pogańskie  wierzenia  od  czasów  najdawniejszych  bujały;  te  obce 
przesady  i  wierzenia  wyrugowały,  zmieniły  i  zasymilowały  sobie  starsze 
miejcowe,  pogańskie,  tak  źe  granicy  między  jednemi  a  drugiemi  ozna- 
czyć niepodobna,  że  więc  i  o  śladach  jakiegoś  pogaństwa  w  tych  gu- 
słach ściślej  mówić  nie  wolno;  zlały  się  one  zupełnie.  Ale  to  temat 
osobny,  o  którym  na  innem  miejscu  szerzej  pomówimy. 
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Najbliźszeni  naszem  zadaniem  byłoby  może,  do  każdego  przesądu 
o  jakim  anonim  wspomina,  określiwszy  go  bliżej  i  objaśniwszy,  przyta- 
czać odpowiednie  dzisiejsze,  o  ile  się  zachowały;  Lud  Kolberga  i  Zbiory 
materyałów  etnograficznych  Akademii  dostarczyłyby  masę  danych,  by 
innych  publikacyj  nie  wspominać.  Posługujemy  się  jednak  nimi  wy- 
jątkowo, nie  cheao  pracy  naszej  zbyt  rozszerzać,  woleliśmy  też  sięgnąć 
do  rzeczy  dawniejszych  i  ze  starych  książek  lub  broszur  polskich  tu- 
dzież z  kilku  rękopisów  niemieckiego  i  czeskiego  pochodzenia  XIV 
i  XV  wieku,  zbliżonych  więc  miejscem  i  czasem  do  naszego  anonima, 
podobne  szczegóły  przytaczać. 

Ze  źródeł  polskich  wymieniamy  Postylę  Reja  (egzemplarz 
z  Ossolineum)  k.  225  verso  (na  17.  niedzielę  po  Trójcy  ś.  i  14.  rozdział 
Łukasza)  i  276  verso:  na  obu  miejscach  mowa  o  tym,  jak  nasi  chrze- 
ścijanie dziś  święta  obchodzą  i  świętych  czcza.  Dalej  S  e  y  m  pie- 
kielny straszliwy  etc.  (mieliśmy  wydanie  z  r.  1622,  kurnickie, 
i  dwa  18  wieku,  jedno  z  r.  17n2,  drugie  bez  daty,  oba  w  Ossolineum); 
Peregrina»ya  dziadowska  etc.  (wydanie  z  r.  1612  w  biblio- 
tece Akademii  Umiejętności  petersburskiej ;  przedruk  wydania  z  r.  1614 
u  Kraszewskiego  pomniki  do  historyi  obyczajów  w  Polsce  z  16 
i  17  wieku)  i  inne. 

Z  rękopisów  wymieniamy  Tractatus  de  supersticioni- 
b  u  s  sive  Questio  edita  per  venerabilem  virum  mag.  N  i  c  o  1  a  u  m 
M  a  g  n  i  de  Jawor  (Jauer  na  niższym  Szlasku)  s.  theologie  proles- 
sorem  eximium,  z  początku  piętnastego  wieku  wedle  dwóch  rękopisów 
berlińskich  (sygn.  Theolog.  nr.  52.5  folio,  k.  148 — 174,  pisany  r.  1426, 
z  obszernym  rejestrem;  nr.  527  folio  pergaminowe,  k.  242 — ^273);  dalej 
Largum  Sero  ( szczodry  wieczór)  Czecha  Jana  Holeszow- 
skiego,  napisane  około  r.  1400,  wedle  odpisu  naszego  z  rękopisu 
Biblioteki  Jagiellońskiej  nr.  1700,  pochodzącego  z  czasu  około  r.  1410 
(obszerniej  o  autorze,  dziele  i  rękopisach  pomówimy  w  osobnem  stu- 
dyum) ;  kilka  zapisek  rękopiśmiennych  XV  wieku  wydanych  u  U  s  e- 
n  e  r'  a  Christlicher  Festbrauch  (Rehgionsgeschichtliche  Untersuchungen 
II,  Bonn  1889)  i  i.;  porównywaliśmy  też  C  z.  Z  i  r  b  t' a  Staroćeske 
Yjroćni  obyćeje,  povery,  slavnosti  a  zabavy  prostontirodni  Praga  1889 
i  tegoż  publikacyę  akademicką  p.  t.  Seznam  pover  a  zwyklosti  pohan- 
skych  z  VIII  veku,  Praga  1894,  176  str. 

Zaczynamy  od  przesądów,  łączących  się  z  pewnemi  uroczystościa- 
mi, najpierw  z  wilią  i  dniem  Bożego  Narodzenia.  Wszystko  co  się 
wtedy  podejmuje,  ma  cel  jeden,  zapewnić  na  czas  do  przyszłego  święta 
powodzenie  w  domu  i  w  oborze,  na  polu  i  w  sadzie;  nawet  gracz  i  zło- 
dziej   próbują   wtedy  rzemiosła,    by  się    im  nadal    szczęściło,   w  te  dwa 


320  AłiEKSANńRlR    BrOckNKU. 

dni  wszystko  przybiera  symptomatyczne  znaczenie  czyli ,  jak  Serb  mówi 
„boźić  poCetak  svako  coprije"  (czarowania).  Nie  wypożycza  się  więc 
ognia,  boby  się  ogniska  nie  trzymał  i  szczęścieby  dom  opuściło;  uwa- 
żają pilnie,  by  pierwszy  przestępujacy  próg  gość  był  ubrany  czysto, 
głównie  zaś  aby  była  to  osoba  znana  z  dobroci,  a  co  ważniejsze  ze  szczę- 
ścia, tylko  takich  więc  proszą  do  siebie  umyślnie,  przypomina  się  nam 
tn  serbski  polażajnik,  któremu  się  takie  nawiedzanie  domów  w  Gody 
z  urzędu  należy;  gospodarze  zakazują  wymieniać  nazwisko  wilka,  ale 
równocześnie  —  boć  nie  należy,  żeby  wtedy  ktokolwiek,  nawet  ptaszę 
i  zwierzę  głodne  było  —  zapraszają  go  na  śniadanie  lub  obiad  i  za- 
pewniają tak  na  oba  sposoby  przed  nim  trzodę;  o  graniu  dla  szczęścia 
w  grze  już  wspomnieliśmy.  Resztki  i  okruchy  z  wieczerzy  wigilnej  wy- 
siewa się:  obrodzi  z  tego  np.  pietruszka  w  ogrodzie.  Dla  porównania 
tych  danych  u  anonima  wystarczy  przytoczyć  Holeszowskiego, 
który  wyraźnie  zaznacza  że  „nullo  tempore  per  circulum  anni  tot  et 
tanta  sacrilegia  fiunt,  sicut  in  hoc  festo...  diabolus  ingerit  mentibus 
hanc  lidem ,  quod  propter  magnitudinem  festi  maiorem  sortilegia  virtu- 
tem  habeant" ;  opowiada  on ,  że  gdy  ksiądz  obchodzi  domy  kadząc, 
„mułieres  non  permittunt  carbones  in  turibuli  de  domo  sua  exportare, 
sed  excuciunt  eos  in  fornace,  ne  ornnis  fortuna  anni  sequentis  exeat  de 
domibus  suis".  O  graniu  w  kostki  przez  całą  tę  noc  dla  próbowania 
szczęścia  itp.  por.  Rozpr.  filolog.  XXIV,  61,  mówi  o  tem  i  Rey  w  po- 
styll; o  zakazie,  by  wilka  wtedy  nie  wspominać,  czytamy  w  Sejmie 
piekielnym,  i  dziś  jeszcze  proszą  wilka  na  obiad,  uważają,  kto  pierwszy 
w  Boże  Narodzenie  (i  Nowy  Rok)  w  dom  przyjdzie ,  czy  ubogi ,  czy 
zdrowy  itp.,  por.   np.  Zbiór  wiadomości  XV  str.  47,   18  i  24  nr. 

Postępując  za  biegiem  roku  kościelnego  wymieniamy  dalej  Nowy 
Rok.  Pasterz  gromadzki  obchodzi  wtedy  domostwa  i  rozdaje  pręty, 
których  nie  godzi  się  brać  gołą  ręką,  tylko  „kosmato";  tymi  prętami 
wypędzają  potem  bydło  po  raz  pierwszy  w  pole.  Na  Gromnice 
obchodzą  z  święoonemi  gromnicami  domy  i  krowy,  wypalają  im  sierść 
w  krzyż  lub  ostrzygają  ją  tak  i  palą,  pewnie  żeby  się  dobrze  wodziły 
i  by  ani  czarownica  ani  pies  wściekły  im  nie  szkodziły;  obchodzenie 
domu  zabroni  przystęp  czarom,  lub  raczej  ochroni  od  gromu  i  gradu. 
Zarazem  wróżą  z  wosku  gromnicznego:  dają  mu  okapywaó  na  rękę 
lub  rękawy,  jeźH  wcale  nie  kapie  lub  tylko  niewiele,  zła  to  wróżba; 
zapaloną  gromnicę  z  kościoła  niosą  do  domu,  jeźli  zgaśnie  po  drodze, 
również  zła  wróżba.  Inny  kaznodzieja,  por.  Prace  filol.  III  580,  ostrzega 
podobnie,  że  się  gromnic  nie  święci  dla  gradu  lub  dlatego  „ut  crines 
Yobis  cremaretis  propter  removendum  capitis  dolorem";  zresztą  wskazuje 
nazwa  sama,  przeciw    czemu    gromnic    głównie    używano;    kaznodzieje 
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wspominają  o  tem  nieraz,  tłumacząc  ją;  liczne  cytaty  z  Sztitnego  (XIV 
wiek)  i  innych  przetacza  np.  Zibrt  obyfieje  str.  148  i  inn.  co  do 
tego  przesądu. 

W  noc  na  Popielec  kładą  starcy  i  młodzieńcy  sól  tartą,  by 
się  dowiedzieć,  kto  rychlej  umrze;  szczyptami  soli  wróżą  dziś  zwykłej 
na  miesiące,  które  z  nich  będą  wilgotniejsze  lub  suchsze,  lecz  por.  za- 
piskę z  Makowa  (Zbiór  wiadomości  XVI,  261):  we  wilię  sypią  przed 
każdym  szczyptę  soli,  przed  kim  najpierw  stopnieje,  ten  umrze.  Świę- 
conego popiołu  używają  ogrodnicy,  wysiewając  go  lub  mieszając  z  na- 
sieniem, przeciw  robactwu,  jak  tylu  innych  święconych  rzeczy  przeciw 
temu  nasłaniu  szatańskiemu  używano.  Bez  wymienienia  czasu  —  z  inąd 
wiemy,  że  odbywało  się  to  w  niedzielę  wielkopostną,  Letare,  jak  u  Niem- 
ców lub  w  Polsce,  por.  Archiv  XIV  175,  lub  Judica,  jak  u  Czechów, 
por.  Zibrt  str.  55  do  62  —  wspomina  nasz  anonim  o  wynoszeniu 
z  granic  wsi  obrazu,  zwanego  śmiercią,  w  towarzystwie  śpiewów. 

We  Wielki  czwartek  nie  obmywają  po  wieczerzy  mis,  a  nie- 
którzy zostawiają  umyślnie  na  nich  resztki  potraw  —  karmią  się  niemi 
w  nocy  dusze  zmarłych  lub  demon,  zwany  ubożę,  którego  chowają 
po  domach  dla  szczęścia  i  mienia ;  na  drugiem  miejscu  jednak  nie  ogra- 
nicza anonim  tego  zwyczaju  do  wieczerzy  wielkoczwartkowej,  a  twier- 
dzi ogółem,  że  się  we  czwartki  zostawia  ostatki  wieczerzy  dla  demo- 
nów, zwanych  uboźami.  Obie  odmienne  wersye  mają  racyą  :  dusze  zmar- 
łych częstowano  rzadziej,  raz  lub  kilka  razy,  n.  p.  na  wiosnę  i  jesień, 
lecz  ubożę,  t.  j.  pionka  (skrzata  lub  latawca)  przebywającego  stale  przy 
domu,  należało  też  co  dzień  lub  co  tydzień  uraczać.  Holeszowski  wspo- 
mina wprawdzie,  że  w  wilią  i  Grody,  in  quibusdam  partibus  dimittunt 
panes  in  mensis  cum  cultellis,  ut  in  noctibus  veniant  dii  et  comedant, 
ale  to  obyczaj  ani  czeski  ani  polski ,  lecz  romański  i  germański ,  t.  z. 
preparacio  mensę  domine  Berhte,  o  czem  z  penitencyałów  słyszał  lub 
czytał.  Obyczaj  zostawiania  resztek  czwartkowej  wieczerzy  dla  „ubożą'' 
był  w  Polsce  ogólny,  i  tak  czytamy  w  Postępku  prawa  czartowskiego 
z  r.  1570  (str.  117  przedruku)  „gdy  się  (chłopce)  stanie  jako  wierzy, 
mówi  czartu  ku  czci  modlitwy  miece  swoje  włosy  (jest  to  rzeczywiście 
przeżytek  pogaństwa)  na  ogień,  ofiary  czyniąc,  we  czwartek  po  wieczerzy 
zostawia  potraw  i  zjada  to  w  nocy  nie  wiem  kto".  W  Seymie  piekiel- 
nym opowiada  nocny  Lelek  :  „We  czwartków  dzień  po  wieczerzy  broję 
troje  dziwy,  Ludzi  straszę...  Przeto  warzy  ubogiemu  loe  czwartki  nie 
dają  tak  z  naczyniem  nie  pomytym,  to  dla  nas  clioioaja^ ;  w  Czarownicy 
powołanej  (Poznań  1639)  czytamy,  że  nie  myją  mis  w  czwartek  po  wie- 
czerzy; tu  już  może  zapomniano,  co  za  cel  z  tym  niegdyś  łączono.  Cie- 
kawe przykłady  tegoż    zwyczaju  mamy  u  Czechów  :   Balbin    (miscel- 
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lanca  bistorica  1681  r.)  opowiada  o  sobie,  jak  rolo  Daniela  wobec  ka- 
])łanów  Bela  naśladował  „meniini  me  puerum,  cnni  aneillae  nostrae  post 
coenarn  diei  Iovis  nescio  quid  tale  reliąuissent  laribus  (przedtem  mówił 
o  „eavere  ne  in  pervigilio  diei  Yeneris  mensa  vacua  relinquatur,  lares 
scilicet  illis  reliquiis  pasci"),  farinam  tota  mensa  sparsisse  ac  mane  felis 
domesticae  vestigia  et  peduni  vaginnlas  demonstrasse,  hic  illis  lar  fuit". 
Ks.  Wacł.  Klugar  opowiada  w  Katechizmie  (r.  1741)  „kterńk  u  sou- 
seda  mych  rodićfiv  u  većer  ćtvrtećni  a  sobotni  na  misdch  nechavali... 
dcera  (jeho)  pravila :  tato,  jste  li  pak  vy  hospodarem  nebo  jinśiho  hospo- 
daficka  marne?  Ja  tosnim  a  nic  nenecham.  Taky  jest  to  stravila,  na- 
doby  urayla  a  spat  se  poloźila  za  pec"  —  jakie  ja  w  nocy  strachy 
opadły,  jak  się  tego  znieważenia  czart  pomścił,  por.  u  Zi^brta  seznam 
str.  105.  A  więc  w  każdy  czwartek  karmiono  ubożę,  w  wielkie  czwartki 
karmiono  może  i  dusze  zmarłych,  przynajmniej  Michał  z  Janowca  (Ar- 
chiv  X  385)  wyraźnie  przestrzega,  by  w  wielką  środę  parafianom  za- 
kazywano »ne  crement  focos,  grumathky,  ardentes  in  commemorationem 
animarum  saorum  cariorum..  item  dicunt...  quod  anime  ad  illum  ignem 
veniant  et  se  illic  calefaciant",  na  dowód,  że  we  wielki  tydzień  o  umar- 
łych pamiętano. 

Lecz  kiedyśmy  już  raz  z  naszym  anonimem  pomieszali  wielkie 
czwartki  z  zwykłymi,  wspomnimy  za  nim  jeszcze  inny  czwartkowy  zwy- 
czaj. Niektórzy  boja  się  i  uważają  to  za  grzech,  myć  głowę  w  czwartki 
po  wieczerzy;  niektórzy  nie  kąpią  się  w  czwartki  dla  uczczenia  pojma- 
nia Chrystusa  w  ogrojcu.  Oba  przesądy  wraz  z  uzasadnieniem  znane 
dobi'ze  na  zachodzie;  stały  one  w  związku  ze  święceniem,  wbrew  chrze- 
ścijańskiej niedzieli,  innego  dnia  tygodnia  in  commemoracionem  Jo- 
vis  lub  Yeneris  ;  dlatego  to  wstrzymywano  się  w  czwartki  lub  piątki 
od  pewnych  robót  lub  od  roboty  wogóle;  ciągłe  nakazy  kościoła  niczego 
tu  nie  sprawiły.  Rej  mówi  o  wielkim  piątku :  kto  w  ten  dzień  boso 
nie  chodził  albo  twarz  obmył,  nie  wspomniał  na  mękę  Chrysfusa  ;  w  Pe- 
regrynacyi  dziadowskiej  zakazują  baby  w  każdy  piątek  chleba  piec  lub 
chust  warzyć  (by  nawet  w  niedzielę  nie  miał  co  włożyć  na  rzyć,  dodał 
rubaszny  autor)  —  i  dziś  jeszcze  twierdzą  w^  poznańskiem  n.  p.,  że 
gromy  uderzają  najczęściej  w  domy  tych,  którzy  w  piątki  piekli  i  tern 
mękę  Chrystusa  rozraniali ;  zakaz  przędzenia  w  czwartkowy  wieczór  jest 
ogólnoeuropejski,  jak  i  odwoływanie  się  przytem  na  pojmanie  Chrystusa. 
N.  p.  ten  sam  ks.  Klugar  pyta  nieco  dalej :  Je-li  dobfe  v  patek 
chl6b  pecti,  v  louhu  prati ;  v  sobotu  po  slunci  zapadu  se  mejti,  ob- 
zvlaśtne  v  novou  nadoby  umyvati ;  ve  ćtvrtek  u  većer  pfisti?..  kdyź 
sl.tchavame,  ze  louh  v  krev  se  obraci,  kdyź  v  pdtek  perou  neb  pećou, 
a  hlava   boliva,    kteri  se  v  sobotu   myjou,  a  straśiva,    kdyź   ve  ćtvrtek 
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vecir  pfad4vaji/'  Wywody  jego  przeciw  temu  przesądowi  i  liczne  po- 
dobne miejsca  u  innych  kaznodziei  czeskich  XVIII  wieku  por.  u  Zibrta 
seznam  str,  104  — 109,  ale  jeszcze  za  naszycli  czasów  starzy  Morawia- 
nie twierdzili :  ve  ćtvrtek  nepfadej,  v  patek  nemotavej,  jestli  to  zacho- 
Yks  dobre  udel4s.  Wplatano  zaś  mękę  Zbawiciela ,  uchodząc  pod  płasz- 
czykiem naboźności  przed  wypominaniarai  kościelnemi,  gdy  o  właściwej 
przyczynie  dawno  już  zapomniano.  Jeszcze  ogólniej  wystrzegano  się 
przędzenia  i  robót  gospodarskich  w  dnie  od  Bożego  Narodzenia  do 
Trzech  Króli  ;  o  tern  czytamy  n.  p.  w  Seymie  piekielnym :  do  Nowego 
Lata  przędzy  nigdy  nie  motają,  Że  wilka  we  wsi  zamota,  taka  wiarę 
mają.,  do  Trzech  Króli  żadna  nie  przędzie,  chust  nie  warzy  ani  pierze, 
w  żarnach  mleć  nie  będzie  itd.  Ale  wracamy  do  anonima. 

Wielka  sobota  ważna  dla  poświęcania  ognia  i  wody;  ze 
święconego  ognia  nadpalają  pale,  które  wtykają  w  ziemię,  lub  kopia 
nimi,  poczem  robactwo  zginie;  głowienki  święcone  chowają,  by  leczyć 
konie  i  bydło  (kładą  je  pewnie  do  wody,  lub  zatykają  w  żłób  itp.) ; 
dla  czarów  używają  wody,  skroplonej  z  wosku  przy  święceniu  wody. 
Przesądy  takie  zachowywano  ogólnie,  czytamy  n.  p.  w  Seymie  piekiel- 
nym, w  relacyi  czarta  Rogalca,  jak  w  ten  dzień  biegają  czarownice  po 
izbach,  około  domu,  „brząkając  w  siekacze,  Druga  wlazszy  na  gniazdo 
z  kokoszami  gdacze",  okurzają  bydło  święconym  ogniem,  posyłają  po 
wodę  do  siedmiu  kościołów;  co  do  brząkania  w  siekacze  porównaj 
Ullman  n  Altmahren  (r.  1762)  II.  501  „am  Ostersamstag  kloppern 
sie  und  schlagen  die  Schliissel  iibereinander,  die  Attern,  Kroten  und 
ander  giftiges  Ungeziefer  mit  solchem  Klang  zu  vertreiben."  Z  innych 
przesądów  tygodnia  wielkiego  wymienia  nasz  anonim  tylko  jeszcze  ogól- 
nikowo, że  połykają  pączki  wierzby  palmowej,  (u  Reja:  bagniątka  w  nie- 
dzielę palmową),  o  czem  już  Tomasz  Hztitny  (XIV  stulecie)  mówi : 
mnozi  zobi  jehńed;  co  Sztitny  dodaje  „veziiiu  jakus'vieru  marnu  ćiniec 
kiieźky  kdyź  pasiji  ctu"  —  tego  Czesi  nie  umieją  dziś  wytłumaczyć, 
por.  Z  i  b  r  t  str.  68  ;  rozumiałbym  pod  tem  czynienie  krzyżyków  z  dre- 
wienek palmowych  (o  czem  Peregrynacya  dziadowska  wspomina  i  Mi- 
kołaj Jaworski:  crux  facta  de  lignis  palmarum)  ku  lekom,  przeciw  gra- 
dobiciu itp.,  może  jednak  mowa  i  o  pisaniu  krzyżyków  podczas  pasyi, 
o  czem  niżej. 

W  wielkanocną  niedzielę  obchodzą  po  mszy  rannej  pola 
z  krzyżem,  nie  dla  nabożeństwa,  a  z  przesądu  przeciw  gradom  pewnie 
itp.,  może  to  samo,  o  czem  Mikołaj  Jaworski  mówi:  supersticio  baiula- 
cionis  crucis  tempore  vernali  contra  tempestates.  Inny  przesąd,  zapewnia- 
jący obfitość  urodzaju  dla  zboża,  jarzyn  i  owoców,  by  śnieć,  zielska  i  ro- 
bactwo się  nie  mnożyły,  polegał  na  tem,    że  w  pewien  sposób   krajano 
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płody  i  owoce  (rzepę ,  marchew  itd.)  nożem ,  którym  wpierw  pewne 
mięsa  (może  święcone,  a  więc  baranka,  jarząbka  itp.)  krajano.  Co  się 
tyczy  mięs  święconych,  mówi  Rej,  że  za  złego  chrześcianina  uchodzi, 
kto  w  niedzielę  wielkanocną  „święconego  nie  ie  a  kiełbasy  dla 
wężi,  chrzanu  dla  plech,  Jarząka  dla  więzy enia".  W  Seymie  pie- 
kielnym gospodynie  —  czarownice  święcone  około  domu  noszą.  „Żeby 
wężów  niewidały,  kiełbas  oto  proszą"  —  łatwo  się  domyśleć, 
dlaczego  właśnie  kiełbasa  przeciw  wężom  pomagała,  dziś  ten  przesąd 
zapomniany,  przynajmniej  próżnosmy  go  szukali  w  znanym  zbiorze 
E.  Majewskiego  (Wisła  VI).  Świadectwa  czeskie  o  jedzeniu  jarząbka 
przytacza  Z  i  b  r  t  str.  72  i  73,  np.  z  Hofmanna  zrcadlo  r.  1642 :  chce 
kaźd^"  miti  jefabka  a  beranka  k  velkonoci..  źe  se  jefabek  na  velikou  noc 
pod  nebem  bud'  pfed  kostelem  neb  rathouzem  jidA..  na  pamatku  kter4k 
(Bfth)  lid  izrahelsk^  na  pousti  kfepelkami  (przepiórkami)   krmil. 

Ale  ciekawsze,  bo  ogólniejsze,  są  inne  zabawy  i  zwyczaje  wielka- 
nocne, które  w  Polsce  dyngowaniem  i  dyngusem  zwano.  Nasz  kazno- 
dzieja wyraża  się  tylko  ogólnikowo :  ci  co  wierzą  w  gusła  i  trwają 
w  swym  uporze,  ściągają  na  siebie  klątwę,  należy  ich  ekskomunikować 
i  nie  chować  na  cmentarzu,  wraz  z  tymi,  którzy  w  tę  uroczystość  (nie- 
dzieli wielkanocnej)  są  rozwieźli  w  wyszukanych  igrzyskach  zwyczajem 
pogańskim,  co  się  zwie  dyngusy  —  ale  w  samjan  rękopisie  do  tych 
słów  dodano  na  boku:  a  przecież  mistrz  w  Racionale  pozwala  to,  gdyż 
dyngusy  nie  są  bez  mistycznego  znaczenia.  Zobaczmy ż,  co  przez  obie 
uwagi  rozumieć  należy. 

Współczesny  kaznodzieja,  którego  dla  krótkości  Husytą  nazwałem, 
mówi  (p.  Prace  filolog.  III  573) :  ego  consulo  dimittere  i^tas  consuetu- 
dines  malas  que  nunc  fiunt  dyngowanye  quia  sunt  occasiones  peccati. 
U  późniejszego  kaznodziei,  Michała  z  Janowca  (Archiv  X,  385),  czy- 
tamy: Item  depactationem  po  dyngvszom  prohibemus  firmissime  ut  nullus 
audeat  ambulare  quia  ita  multi  submerguntur.  Również  zabraniają  sta- 
tuty biskupa  poznańskiego  Andrzeja  Łaskarza  (zm.  1426  r.,  wydane 
w  Starodawnych  prawa  polskiego  pomnikach  t.  V)  „ne  feria  secunda  et 
tertia  post  festura  Paschae  masculi  feminas  et  femine  masculos  presu- 
mant  pro  ovis  et  aliis  muneribus  depactare  dyngowacz  nec  ad  aquam 
trahere,  cum  tales  insolentie  et  strangulaciones  non  sunt  sine  gravi  pec- 
cato  et  sine  divini  nominis  offensa"  (artykuł  ten  w  jednym  rękopisie 
zatytułowany:  Dingus  prohibetur).  Inny  kaznodzieja  XV  wieku  wspo- 
mina tylko  o  wybieraniu  jaj  po  domach.  Obdarzano  się  więc  na  Wielka- 
noc jajami  i  innymi  rzeczami,  zlewano  się  wodą  lub  wtrącano  w  wodę, 
smagano  się  rózgami  palmowemi :  od  tego  wykupowano  się  nawzajem 
dyngusem,     dyngowaniem    się    (niem.    dingnus    okup,    dingen,    brand- 


KAZANIA    ŚREDNIOWIECZNE.  325 

scbatzen,  depactare).  Smaganie  rózgą  zwało  się  osobno,  również  z  nie- 
mieckiego, śinigustrem,  śmigurstem,  później  śmigusem ;  rózga  zwała  się 
kiczka  (porówn.  morawskie  kvcka  geflochtene  Osterruthe  Osterpalme, 
Sclimeckostern,  kyć'kovati  mit  Osterpalnien  schlagen).  Obrzędy  te  dzie- 
liły się  wedle  dni^  porówn.  u  Reja  w  postyli:  również  nie  uczynił  swej 
powinności  (chrześcijanin  na  Wielkanoc),  jeźli  w  poniedziałek  razem 
z  fona  aż  po  uszy  w  błoto  nie  wpadnie  „a  we  wthorek  kiczka  w  łeb 
az  oko  wylezye  nie  weźmie".  Dlatego  to  wymienia  się  w  Postępku  prawa 
czartowskiego  (1570  r.)  między  czartami  polskimi  „Dyngus  albo  Kiczka" 
(str.  97),  a  w  rękopisie  katolickiego  kaznodzieii  z  początku  XVII  wieku 
(Bibl.  publ.  petersburska,  sygn.  Polskie  I,  Folio  nr.  1,  Obiectionum 
Haereticorum  solutiones  promptuariae,  rękopis  przez  Załuskiego  mylnie 
Sokołowskiemu  prz^^pisany,  są  tam  tylko  cytaty  z  Sokołowskiego  cen- 
sura),  na  k.  40,  b  czytamy:  dziwna,  że  dyabeł  przy  każdej  wielkiej 
uroczystości  swoje  komóreczkę  ma...  przy  Wielkanocy  dingus  y  kiczky. 
Dyngus  ze  śmigusem  i  kiczka  nie  należą  do  mitologii,  gdzie  je  gwał- 
tem osadzono,  a  przybyły  z  Niemiec  do  Polski  w  XIV  wieku. 

W  rękopisie  sieciechowskim,  dziś  petersburskim  (sygn.  Łacińskie  I, 
Folio  nr.  232),  zawierającym  liczne  traktaty  teologiczne  i  ascetyczne, 
Elucidarius.  De  contemptu  mundi  itd.,  pisanym  r.  1456,  jest  i  kazanie 
na  niedzielę  wielkanocną,  gdzie  czytamy,  „że  jest  zwyczajem  w  pewnych 
krajach  ut  iuvenes  obdormientes  matutinum  de  mane  proiciuntur  in 
aquam  et  hoc  in  Erdfordia  sicut  ipse  vidi,  powinni  też  w  te  dnie  mał- 
żonkowie czystość  chować,  dlatego  bija  w  pewnvch  okolicach  żony 
mężów  w  poniedziałek ,  a  na  odwrót  we  wtorek  mężowie  żony  rano 
w  łóżku  rózgą  albo  ręka  lub  pięścią  bezkarnie,  żeby  od  siebie  tego  (po- 
winności małżeńskiej)  nie  wymagali  i  dlatego  bijąc  się  wzajem  mówią 
po  niemiecku  smeckeeosterii  attende  quod  est  tempus  pascale  et  sanctum 
i  nie  żądaj  powinności,  dlategoż  bijcie  żony  mężów  tęgo  rózga,  gdyby 
tego  od  was  żądali"  (k.  40).  Cały  ten  ustęp  wypisał  Polak  ze  znanej 
Postilla  studentium  s.  pragensis  universitatis  Konrada  Waldhausera 
(umarł  r.  1369),  w  której,  np.  w  odpisie  z  r.  13R6,  zamiast  wzmianki 
o  Erfurcie  przepisy wacz,  ksiądz  Wacław  z  Jemnic,  dodał:  ut  eciam  ali- 
quando  in  Jempnicz  et  alibi  fieri  vidi;  tłumaczenie  zaś  ascetyczne  zle- 
wania i  smagania  pochodzi  z  Racionale  Duranta ,  na  które  dopiska 
przy  tekście  anonima,  jakąśmy  wyżej  pjdali,  się  powołuje;  Z  i  b  r  t, 
str.  77 — 82.  przytacza  słowa  Waldhausera  i  nowsze  opisy,  (szczególniej 
z  Gruarinoni  grewel  der  yerwiistung  r.  1610  dla  Pragi)  też  czeskiej 
pomlazki  (albo  mrskacki,  ślehacki).  U  nas  tłumaczył  dyngus  asce- 
tycznie, w  celach  swej  sekty,  Marcin  Czechowic,  nurek;  we 
wstępie  do  Nowego  Testamentu  (Aleks.  Rodecki  1577  r.,  egzemplarz  ex 
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bibliotheca  Rosenbergiana  —  znanego  magnata  czeskiego  —  Uphagena, 
dziś  w  miejskiej  bibliotece  gdańskiej)  usprawiedliwia  się,  dla  czego  unika 
wyrazów  kościół,  chrzest,  gdyż  ponurzanie  greckiemu  terminu  odpo- 
wiada i  przedtyin  ogólnie  w  zwyczaju  było,  czego  jeszcze  dowodzi, 
choć  zabobonem  się  stał,  tingus  (tinctio)  albo  dingus.  O  istotnem  zna- 
czeniu tego  oblewania  pomówimy  na  innem  miejscu. 

Wracamy  znowu  do  naszego  anonima.  Po  wielkiejnocy  wspomina 
on  przesądy  w  dnie  krzyżowe,  ze  zbierają  dla  czarów  trawy  z  tego 
miejsca,  na  którem  procesya  stawała;  oczywiście  dlatego,  że  miejsce 
przez  to  nabrało  pewnego  znaczenia.  Podobnie  czytamy  w  Seyn)ie  pie- 
kielnym ,  że  zwykły  kobiety  z  przesądu  „gdy  księża  chodzą  po  kolę- 
dzie, do  poduszki  się  wyścigać  tam  kędy  ksiądz  siędzie",  jakby  go  tam 
jego  odpusty  opuściły. 

W  Zielone  światki,  mówi  anonim ,  czynią  zabawy  (igrzy- 
ska) pogaiiskie  z  wymienianiem  Demonów  (djabłów) ;  nie  chcą  spać  pod 
dachem  (spędzają  noc  na  dworze) ,  nie  rozmawiają  z  ludźmi ,  chodzą 
z  bosymi  nogami,  jakby  inaczej  zbawionymi  być  nie  mogli  —  u  Reja 
musi  dobry  chrześcijanin  w  wielki  piątek  boso  chodzić,  pomnąc  na  Chry- 
stusa. Co  anonim  zamilczą,  jakich  to  „Demonów"  przy  igrzyskach  wzy- 
wano, dopełnimy  z  innych  źródeł  spółczesnych.  Statut  dyecezyi  kra- 
kowskiej z  roku  1408  mówi  również  tylko  o  cantus  paganici  (tempore 
Pentecosten) ,  in  ąiiibus  ydola  invocantur  et  yenerantur;  ale  rękopis 
w  Ossolineum,  nr.  1627,  Qaarto,  zawierający  odpis  Nowego  Testamentu, 
Lucidarius,  De  arte  moriendi ,  Speculum  peccatorum ,  De  Confessione, 
Processus  contra  usurarios  promulgatus  in  Premislia  1416,  teologiczne 
kwestye,  Disputatio  contra  ąuattuor  articulos  Bobemorum  wobec  kon- 
cylium  (Bazylejskiego,  pióra  Hieronima  z  Pragi  t.  j.  Jana  Sylwana,  de- 
dykowana opatowi  Albertowi ,  za  okazaną  tamże  gościnność ,  napisana 
ostrzej,  niż  jak  byłaby  mówioną),  podaje  na  k.  262  i  263  wyciąg  z  sta- 
tutów prowincyonalnych  polskich  „Statuta  provincialia  breviter."  Otóż 
czytamy  tam  (u  dołu  k.  262  b):  Item  prohibeatis  plausus  et  cantalenas! 
in  quibus  invocantur  nomina  ydolorum  lado  yleli  yassa  tya 
que  consueverunt  fieri  tempore  festi  penthecosten,  cum  revera  Christi  fi- 
delis  tunc  debent  (k.  268)  deum  invocai'e  denocte!  ut  ad  instar  aposto- 
lorura  yaleant  accipere  spiritum  sanctum ,  quem  non  ex  actibus  demo- 
niorum  merebuntur  accipere  sed  ex  fideli!  catholice  fructuose!  W  po- 
styll Husyty  polskiego  (Prace  filolog.  III  572)  czytamy:  Et  sic  Poloni 
adhuc  circa  Penthecostes  Alado  gardzyna  yesse  colentes 
ydola  in  eorum  kalenda  et  proch  dolor  istis  ydolis  exhibetur  maior 
honor  tunc  temporis  a  malis  christianis  quam  deo  quia  puelle  que  per 
totura    annum  non   veniunt   ad   ecclesiara   adorare    deum,    illo   tempore 
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solent  venire  ad  colenda  ydola.  Trzecią  cytatę  zawdzięczam  uprzejmo- 
ści R.  Lubicza,  który  odnalazł  w  rękopisie  częstochowskim  z  r. 
1423,  Johannis  de  Michoczyn ,  Sermones  per  circulum  anni  Cunradi 
(skrócona  postyla  Konrada  Waldhausera  ?)  ,  z  licznerai  i  ciekawemi 
glosami  polskiemi,  w  zakończeniu  kazania  na  Zielone  Świątki,  ustęp 
tej  treści:  Sed  proli  dolor,  nostri  senes,  vetuie  et  puelle  non  dispo- 
nunt  se  ad  oracionem ,  ut  sint  digne  accipere  spiritum  sanctum,  sed 
proh  dolor  hys  tribus  diebus  qui  servandi  sant  in  contemplacione, 
coiiveniunt  vetule  et  mulieres  et  puelle  non  ad  templura ,  non  orare, 
sed  ad  coreas .  non  nominare  deum ,  sed  dyabolum  scilicet  y  s  a  y  a 
lado  ylely  ya  ya.  Quibus  dicit  Christus:  solempnitates  vestras 
odivit  anima  mea.  Tales  cum  dyabolo  venerunt ,  cum  eodem  (w  ory- 
ginale pomylone)  reddeant  et  nisi  peniteant,  transient  cum  y  a  s  s  a  1  a- 
d  o  ad  eternam  dampnacionera. 

Nazwy  i  formy  tego  ustępu  wskazują  jako  źródło  przytoczony 
wyżej  tekst  Statutów.  Otóż  stadto  dostały  się  J  e  s  s  a  i  Łada  i  do 
olimpu  Długoszowego  i  do  kodeksu  z  legendami  i  kazaniami  świętych 
z  połowy  XV  wieku,  opisanego  przez  R.  Lubicza  w  Pracach  filolog., 
V  60,  gdzie  przy  żywocie  ś.  Wojciecha  dodane  na  boku:  Idola  polo- 
norum  fuerunt  ista  Alado  agyessze.  Heli  wymienia  i  Postępek 
prawa  czartowskiego  (1570  r.),  str.  97,  między  Harabem  myśliwcem 
i  Kozyra,  str.  102  zaś  Koffel  czart  upiwszy  się  woła  drugich  czartów 
do  siebie,  które  zowia  Hejdaź ,  Hała ,Ilelu,  Polelu  —  o  dalszych 
wędrówkach  Helu  Polelu,  aż  na  polskich  Kastora  i  Poluksa  urosły,  mó- 
wiliśmy w  Archiv  X,  381.  W  Powieści  rzeczy  istey  o  założeniu  kla- 
sztora  na  Łysey  Górze  z  r.  1550  czytamy  (wedle  Semenowicza, 
Archiv  f.  slav.  Fhilol.  IX  528)  „na  tym  też  miescu  był  kościół  trzech 
bałwanów,  kthore  zwano  Łada,  Boda,  Leli.  Do  których  prości 
ludzie  schadzali  się  pierwszego  dnia  Maia  modłę  im  czynić  y  ofiaro- 
wać": pierwszy  maja,  dzień  ś.  Filipa  i  Jakuba,  kiedy,  wedle  Trajedyi 
żebraczej  (1551  r.,  w  przeróbce  czeskiej  nieco  późniejszej)  czarownice 
„swe  czary  rozlicznie  lepią",  na  rozdrożach  bydłu  szkodzą  itd.  Po  tym 
ekskursie  o  denominaciones  demonum,  które  jak  wykazaliśmy  i  jeszcze 
wykażemy,  zaczerpnięte  głównie  z  refrenów  pieśni  wiosennych,  wraca- 
my do  naszego  anonima. 

Noc  przed  ś  w.  J  a  n  e  m  Chrzcicielem  czuwają,  by  ich  przez  rok 
oczy  nie  bolały;  bylicą  opasują  głowę,  by  nie  bolała:  prezsąd  znany 
w  Niemczech  i  Polsce;  w  zbiorku  p.  t.  Consuetudines  que  fiunt  in  vi- 
gilia  Johannis  Baptiste  z  początku  XV  wieku  (zob.  U  s  e  n  e  r  a  1.  1.) 
czytamy  że  in  quibusdam  locis  iuvenes  extra  villas  et  civitates  in  cam- 
pis    dormiunt,  crinalia  (tak    czytam    zamiast    cervalia,    które  sensu  nie 


328  ALEKSANDER  BRUCKNER. 

daje)  portant;  wedle  Roja  należy  się  wtedy  opasać  by  lica  i  całą  noc 
około  ognia  skakać  itd.  Nasz  anonim  ogni  nie  wymienia,  mówi  tylko 
ogólnikowo,  że  niektórzy  w  wilją  (tę)  quedam  alia  dla  rozmaitych  guseł 
czynią;  dalej  zaś,  że  czuwać  w  wigilie  świętych  należy,  by  powstać 
z  grzechów,  ale  panny  i  mężatki  czuwają  w  wigilie  i  soboty  całą  noc, 
klaszczą,  igrają,  śpiewają,  tańczą,  jak  poganie  dla  Prozerpiny  lub  We- 
neiy;  ojcowie  i  matki,  którzy  domowych,  głównie  płci  żeńskiej,  tam 
posyłają  lub  chodzić  im  dozwalają  ,  zdadzą  oni  za  to  liczbę  przed  Bo- 
giem, tyle  tam  obrzydliwości  haniebnych  się  dzieje.  Ściślej  wyraża  sta- 
tut Łaskarza:  item  inhibeatis  nocturnas  choreas  in  diebus  sabbativis 
(ztąd  nazwa  sobótek)  et  in  vigiliis  ss.  Joannis  Baptistae,  Petri  et 
Pauli,  cum  plures  fornicaciones ,  adulteria  et  incestus  illis  temporibus 
eommittuntur.  Tu  wspominamy  i  przesąd,  złączony  nie  z  dniem,  a  ze 
świętym,  że  niektórzy  nie  jadają  głów  od  zwierząt,  niechcąc  tym  św. 
Janowi  uchybić;  Mikołaj  Jaworski  nadmienia  również  o  abstinencia 
a  capite  (capitibus)  w  cześć  innych  świętych,  Apolonii,   Błażeja. 

Ziół ,  świeconych  na  Wniebowstąpienie  Matki  Bo- 
skiej używają  do  leczenia  bydła  i  oddalania  dyabłów,  zatykając  je 
w  dom  i  oborę,  kadząc  niemi  w  burze  itp.,  obyczaj  po  dziś  dzień  zacho- 
wywany. Tyle  o  przesądach,  rzeklibyśmy,  świątecznych. 

Z  przesądów  łączonych  z  dniami  tygodnia  wymienia  anonim  na- 
stępne: w  poniedziałki  nie  ruszają  w  drogę,  bo  to  dzień  feralny  dla 
przedsięwzięć  większych.  W  piątki  nie  wydają  ognia  z  domu,  nie  chcąc 
go  widocznie  wtedy  niepokoić.  Sobotę  czczą  niektórzy  osobliwie  (porówn. 
też  obyczaj  sobótek)^  więcej  niż  niedzielę,  zbliżają  się  tem  do  żydów. 
O  karmieniu  ubożą  we  czwartki  mówihśmy  wyżej;  tamże  o  niekąpaniu 
i  niemyciu  się  w  ten  dzień. 

Niektóre  dnie  uchodzą  za  feralne,  tak  zwane  egipskie  (po  dwa 
w  miesiącu);  wtedy  się  nic  nie  przedsiębierze;  o  dniach  tych  poucza 
iudicium,  kalendarz.  Zważa  się  też  na  peAvne  godziny  dnia,  przy  kup- 
nach,  zawieraniu  ślubów,  zbieraniu  ziół.  Po  zachodzie  słońca  np.  mle- 
czy wa  nie  sprzedają,  by  bydłu  nie  zaszkodzić,  zwyczaj  i  dziś  obserwo- 
wany. Na  nowiu  klękają  prostaczkowie  i  modlą  się;  Witano  ws  ki 
podał  w  Zbiorze  wiadomości  XVII  48,  ze  Stradomia  pod  Częstochową, 
Powitanie  księżyca  na  nowiu:  Kto  modlitwę  te  odmawia,  nigdy  nie  bę- 
dzie chorować  na  ból  głowy.  Witajze  witaj  miesioncku  nowy,  Zachowaj 
ranie  Boże  od  bolenia  głowy  Tobie  scenście  i  fortuna  A  mnie  zdrowie 
i  koruna  Zdrowaś  Maryja  itd.,  gdzie  też  inne  cytaty  przytoczone.  Mi- 
kołaj Jaworski,  opowiedziawszy  o  babce,  która  słońce  (die  Sonne)  świętą 
panią  nazywała  i  błogosławiła  pewnemi  słowami  i  tak  wielu  przez 
czterdzieści  lat  z  górą  leczyła,  dodaje:  quam  clerici,  litterati  et  illiterati 
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et  quod  plus  dolendum,  viri  ąuidaui  magni  (magistri  w  drugim  odpisie), 
qui  cum  novilunium  primo  yiderint,  flexis  genibus  adorant  vel  deposito 
capucio  aut  pileo  (et)  eapite  inclinato  honorant  alloąuendo  et  suseipiendo 
(czy  nie  suspiciendo?).  Immo  plures  eciam  ieiunant  ipsa  eadem  die  no- 
yilunii,  sive  sit  dies  dominica  in  qua  secundum  ordinacionem  ecclesie 
non  est  ieiunandum  propter  resurrectionis  leticiara,  siye  quacumque  alia 
die  et  si  esset  dies  dominice  nativitatis,  que  omnia  speciem  habent  idolo- 
latrie  ab  idolatris  relicte.  Przeciw  chmurze  gradowej  niektórzy  coś  pra- 
wią t.  j.  zaklęcia;  czeskie  ich  formuły  z  XVI  wieku  przytacza  Zibrt 
(str.  154—156)-,  albo  wystawiają  przeciw  niej  wysokie  krzyże,  czego  się 
czynić  nie  godzi;  wolno  jednakże  dzwonić  na  nia  i  ogień  po  domach 
palić,  dla  rozcieńczenia  zbyt  zgęszczonego  powietrza:  przesad,  jak  dziś 
wiemy,  fatalny,  ale  co  do  dzwonów  prastary,  sięgający  dziewiątego  wieku 
i  wyżej,  literaturę  podaje  Zibrt  150—153.  Na  wiosnę,  gdy  maja  po 
raz  pierwszy  wychodzić  z  pługiem,  by  obfitość  urodzajów  przywróżyć, 
przywieszają  wołom  u  rogów  jakieś  rzeczy  i  obsypują  ich  chmielem 
(wróżba  obfitości,  jak  w  ruskich  obrzędach  weselnych,  już  w  XV  wieku, 
poi*.  V.  Hehn  Culturpflanzen  etc.  str.  4!5);  do  zboża,  które  wysiewają, 
mieszają  rzeczy  (poświęcone,  popiół  popielcowy  itp.)  przeciw  śnieci  i  sza- 
rańczy. Mocowanie  i  uderzanie  się  wzajemne  przy  piciu  pierwszego 
mleka,  siary,  przypomina  podobne  zwyczaje  przy  słyszeniu  pierwszego 
gromu  na  wiosnę  itp.,  jest  resztką  pogańskiego  zwyczaju. 

Przechodzimy  do  przesądów,  łączonych  czy  to  z  pewnemi  fazami 
życia,  czy  z  zajęciami  i  stanami,  więc  np.  z  weselem,  ze  śmiercią,  głów- 
wnie  zaś  z  chorobami,  które  gusłami  leczyć  należy.  Zacznijmy  od  rze- 
czy ostatecznych;  jeden  przesąd,  po  którym  o  śmierci  wróżą,  wymieni- 
liśmy wyżej,  pod  popielcem ;  znanym  jest  też  lanie  wosku  i  wróżenie 
ze  kształtów  odlanych  o  życiu  lub  śmierci,  jak  po  dziś  dzień.  Kona- 
jącym polecano  się ,  chcąc  uchylić  zasłony  zagrobowej  ,  z  prośbą ,  by 
oznajmili,  jaki  im  los  zgotowany.  Statut  poznański  wyraża  się  ogólni- 
kowo :  item  superstitiosas  consuetudines  quae  consueverunt  fieri  circa 
funera  prohibeatis;  jedne  taką  consuetudo  wymienia  nasz  anonim:  wra- 
cając od  pogrzebu,  zanim  próg  przestąpią,  kładą  podeń  popioły  „z  na- 
czynira'^  —  pewnie  środek,  by  umarły  nie  wracał;  w  Czarownicy  po- 
wołanej (1639)  wylewają  za  tymi,  którzy  trup  dziecka  wynoszą,  wodę, 
w  której  je  obmyto.  Co  do  wesel  wyraża  się  anonim  ogólnie,  że  pomi- 
nąwszy „turpiloquia",  około  młodej  pary  zachowują  wiele  przesądów; 
jeden  z  takich  (prawą  nogą  wstąpić  do  łoża,  z  prawej  ręki  pić)  wymie- 
nimy niżej  z  innego  polskiego  źródła  XV  wieku;  z  jeszcze  innych  wiemy, 
że  wróżono  wtedy,  jak  płodnem  będzie  małżeństwo,  jakiej  płci  dzieci 
będą   itp.;    turpiloquia   są   pieśni  weselne,    o    których    np.    inny   polski 

Rozpr.  Wydz.  filolog    T.  XXIV.  42 
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kaznodzi{>ja  ówczesny  mówi:  na  wesela  proszą  usilnie,  ba  niemal  gwał- 
tem sprowadzają  piszczków  i  kuglarzy,  którzy  umieją  klaskać,  tańczyć, 
nieuczciwe  żarty  stroić,  brzydkie  pieśni  „napiewać"..  bo  kiedyż  brzyd- 
sze „napiewają"  pieśni,  niż  wtedy.,  wprowadzają  baby  czarownice.  Ci, 
którzy  przenoszą  swe  siedziby  lub  rozpoczynają  budować,  starają  się 
rozmaicie  wywiedzieć,  czy  im  szczęście  na  nowein  miejscu  sprzyjać 
będzie  czyli  nie;  uważają  przytem  na  dnie  i  godziny,  kiedy  cos  po- 
dobnego najlepiej  podejmować  wypada.  Kupna  i  podobnych  rzeczy  nie 
należy  gołą  ręką,  ale  „kosmato"  dokonywać,  a  więc  przy  kupnie  konia 
nie  biorą  uzdy  do  gotej  ręki;  przy  umowach  itp.  dobijają  układu,  po- 
dając ręce  przez  sukmanę;  trzeci  przesąd  tego  rodzaju  przytoczyliśmy 
już  pod  nowj-m  rokiem.  Strzelcy  i  rybacy,  gdy  na  łowy  wychodzić 
maja,  okurzają  dla  obfitszego  połowu  sieci  też  święconemi  rzeczami. 
Szczególnioj  używają  karczmarze  guseł,  by  prędzej  wyszynkowali  napój, 
by  więcej  gości  do  siebie  zwabiali:  w  poprzednim  artykule  (Rozprawy 
XXIV,  82)  czytaliśmy  takąż  skargę  na  praktyki  tabernatorum ;  baby 
czarownice  kopią  (pierwszego  maja?  porówn.  wyżej)  „djablik,  toliku, 
yerbenu"  i  sprzedają  je  drogo  szynkarkom,  wedle  trajedyi  żebraczej 
r.  1551  (w  tłumaczeniu  czeskiem);  wedle  Czarownicy  powołanej  (1639  r.) 
należy  „kłokotkowe  drewno  przy  kadzi  zatykać",  by  piwu  czary  nie 
szkodziły.  Nie  zupełnie  nam  zrozumiałe,  co  ma  oznaczać  kładzenie  po- 
karmu na  drzewa  lub  rośliny  —  czy  to  jaka  ofiara  w  celu  pozyskania 
zdrowia,  czy  też  jakaś  resztka  znanych  na  zachodzie  i  u  Czechów 
i  gorliwie  tępionych  sacrificia  ad   arbores? 

Najwięcej  naturalnie  przesądów  i  guseł  leczniczych.  Choroby  naj- 
częściej nasyłają:  albo  czarownica  zakopała  coś  w  ziemi,  na  rozdrożu  itd. 
po  czem  się  przeszło,  albo  też  urzekli.  Gdy  głowa  boli  od  „urzeku" 
(uroku),  od  „urzeczenia",  liżą  czoło  i  wymawiają  przytem  pewne  słowa'); 
jeśli  dziecko  czegoś  się  przestraszyło  i  choruje,  leją  ołów,  by  z  niego 
przyczynę  strachu  (zwierzę,  człowieka  itp.)  poznać  i  wylaną  formę 
dziecku  na  szyi  zawiązać;  jeźli  człowiek  jakie  czary  przestąpił  i  wsku- 
tek tego  choruje,  odczyniają  czary  „miarą''  :  mierzą  nicią  człowieka 
całego  lub  tylko  głowę  itd.;  na  liczne  choroby  ludzi  i  bydląt  pomaga 
zażegnywanie,  szeptanie  marnych  jakichś  słów  przez  baby.  Szczególniej 
boją  się  febry:  nie  wolno  jej   wymieniać    (używają  więc  nazw  jak  ciota 


^)  Por.  Zbiór  wiadomości  do  antropologii  XIII,  70  (materyaly  etnograficzne  z  Żo- 
Jyiii):  uroki,  objawiające  się  zwykle  srogim  bólem  głowy  „zamawiają  w  ten  sposób: 
w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  ś.  Amen.  Jeden  cie  urzykJ,  trzech  cie  odrzyka :  Bóg 
Ojciec,  Syn  Boży,  Duch  ś."  Te  słowa  wymawia  trzy  razy  i  za  każdym  razem  spluwa; 
potem  trzy  razy  obliże  językiem  czoło  i   wytrze  obrąbkiem  od   koszuli." 
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i  innych  opisujących) ;  piszą  coś  na  jabłku  lub  opłatku  i  dają  to  sła- 
bemu,  też  na  papierze;  zachowują  pewne  słowa  i  ruchy,  gdy  o  niej 
po  raz  pierwszy  słyszą.  „Nogieć"  i  „uraz"  leczą  śmiesznem  zażegny- 
waniem;  by  bydło  przed  nogciem  uchronić,  nie  dają  rau  pić  wody, 
w  której  ręce  (nogcie)  umyto,  także  piszą  imię  ś.  Łukasza  (jego  sym- 
bolem —  wół)  i  kładą  je  bydłu  w  paszcze.  Przeciw  bólu  ócz  wypisują 
w  niedzielę  quadragesimę  słowa  z  ewanielii  o  uzdrowieniu  ślepego  (i  no- 
szą je  przy  sobie).  Przeciw  bólu  zębów  kreślą  jakieś  linie  i  piszą  jakieś 
słowa,  kredą ,  może  święconą  na  Trzy  króle ,  albo  wbijają  gwóźdź 
w  belkę.  Przy  niemocach  wychodzą  ze  wschodem  przeciw  słońcu,  aby 
niemoc  ustąpiła.  Strzegąc  się  przeciw  niemocy  nie  siadają  nigdy  na 
progu;  za  nic  w  świecie  nie  piliby,  trzymając  światło  w  ręce  —  ścią- 
gnęliby bowiem  na  się  chorobę  nieuleczalną.  Żują  w  zębach  wosk  wiel- 
kanocny, używają  ogółem  zeskrobanego  wosku ,  w  podobnych  celach ; 
służy  im  też  bez  przeciw  urokom  i  czarom:  przesądne  znaczenie  zacho- 
wał bez  po  dziś  dzień. 

Oto  szereg  leków  polskich ,  ale  te  same  znano  i  w  Niemczech. 
Czytamy  np.  u  Mikołaja  z  Jauer:  Quid  facit  ad  efFectum  contra  dola- 
rem denciuih  gumphus  aut  alius  clavus  {nfixus  parieti  aut  sub  pede 
equali  subferrati  contra  putredinem  vel  ad  excuciendura  oculum?  dalej 
balnea  quedam  certo  tern  porę  in  vigiliis  scilicet  Nativitatis  Christi  et 
carnisprivii  contra  febres  et  dolorem  dencium ;  supersticio  ponderacionis 
puerorum  aut  senum  ad  eąualitatem  siliginis  (odważanie  jak  odmierza- 
nie); quidam  hodie  susurrantes  equis  quedam  verba  per  aures  occulte 
aut  eciam  appendentes  ad  colla  equorum  dicunt  se  occidere  vermes  vir- 
tute  yerborum  —  inni  leczą  tak  samo  słabości  itd.  Wiele  z  tych  rzeczy 
znane  i  zachowują  się  po  dziś  dzień ,  np.  wychodzenie  i  wylewanie 
wody  przeciw  wschodowi  słońca  i  i. ;  o  wbijaniu  bólu  zębów  w  drzewo, 
w  pale,  por.  Mannhardt  Baumcultus  der  Germanen  1875,  str.  21 
i  n. ;  o  mierzeniu  nicią  człowieka  dla  odczyniania  uroków  i  czarów  — 
obwijają  ją  potem  trzy  razy  około  palców  prawej  reki,  rozcinają  i  palą 
prawiąc  przytem  zaklęcia  —  porównaj  F  r.  K  r  a  u  s  s  Yolksglaube 
der  Siidslayen  1890,  str.  51  i  52;  u  Czechów  n.  p.  Bilowsk}-  coelum 
vivum  z  r.  1724  karci  czary:  kouzedlnici...  osobu  nemocnu...  źehnaji... 
telo  nesoukan}'ma  niti  mefi,  ruce  a  ramena  syrovyma  provazy  vaźi  itd. 

Najważniejszym  momentem  takich  leków  bywają  zamawiania,  za- 
klinania, zażegny wania ;  anonim  nasz  mówi  ogólnikowo,  nazywa  je 
verba  vana  et  ludibrio  plena,  którym  miał  niby  Bóg  osobliwszą  moc 
przydać  —  można  chyba  pacierz,  zdrowaś  i  wierzę  przy  leczeniu  odma- 
wiać, ale  i  to  ostrożnie,  by  nie  dać  powodu  do  przesądów;  czemkol- 
wiek  trapieni  używają   błogosławieństw,    słów   bożych ,    imienia    Zbawi- 
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cielą:  wzywaiii  Boga,  lejąc  wosk  lub  ołów  dla  wróżenia  przyszłości, 
przystępują  do  słabego  mówiąc  verba  Dei,  chore  bydlę  żegnają,  zavvie- 
szają  dziecku  leki  w  imię  Jezusa;  co  czynią  dla  pozyskania  miłości, 
dla  wygranej  w  sądzie>  dla  ujścia  lub  zgody  z  nieprzyjacielem,  dla  po- 
żytku i  zdrowia,  wszystko  czynią  niby  w  imię  Pana;  wspomina  vane  ve- 
tularum  benedio.ciones,  ale  nie  przytacza  wyraźnie  żadnych.  Możemy  go 
w  tem  po  części  wyręczyć.  W  poprzedniej  części  (Rozpr.  XXIV,  82j  przy- 
toczyliśmy początek  takiego  zamawiania,  z  Matką  Boską  i  złotym  mostem; 
tu  wspomnimy,  że  już  Stitny  na  podobną  formułkę  sarka:  repce  baba  po- 
chukujic  a  praviec,  by  Buoh  chodil  po  zlatćm  moste  a  utkał  se  s  sv.  Pe- 
trem  neb  s  svatu  Mafi  aneb  s  kakiis  dobru  bratfi;  dalej  przytacza  Zibrt 
seznam  str.  61  z  rękopisu  lekarskiego  XV  wieku  formułkę:  Sli  tfie 
śt'astni  brati^-ie  jednu  śćastnu  cestu  i  potkał  jest  je  pan  Buoh  i  reki  jim: 
Kam  to  jdete  tfie  scastni  bratfie?  Pane,  jdeme  rozlicnóho  korenie  ryt 
na  rany  na  rozlifinó  na  secene  i  na  bodenó  itd. ,  insze  liczne  cytaty  i  li- 
tei*aturę  p.  tamże  str.  61 — 65.  Polskie  formułki  znaleźliśmy  w  rękopisie 
petersburskim,  sygn.  Ład.  I.  Octavo  nr.  73,  z  końca  XV  lub  początku 
XVI  wieku;  zavviera  on  f.  1 — 210  kazania,  211 — 218  legendę  o  ś.  Dorocie, 
poczem  na  k.  218  b.  czytamy,  po  łacińskiem  zaklęciu  irf  stellas  una 
non  una  etc.  Żarze  zarycze!  trzy  szyestrycze  Item:  Poszła  mathlca  hożą 
po  morzw  szhyrayacz  zlothe  pyanky  podkal  yą  szwanthy  yan  a  rjdze  gy- 
dześz  mathwchno.  ydą  szynaczka  swego  leczycz  Item  Pwszlcyego  (f)  masła 
yako  przesz  thego  Iwdzye  hycz  nyemoga  thako  aby  thy  nyehyl  przesz 
mnye:  ostatnia  formułka  odnosi  się  do  czarów  miłosnych. 

Obok  zaklinań  i  zażegnywań  odgrywają  ważną  rolę,  szczególniej 
jako  prezerwatywy  przeciw  wszelkim  urokom ,  czarom ,  chorobom ,  nie- 
szczęściom —  amulety.  Amulety  były  rozmaitego  rodzaju  :  caracteres 
pisane  i  ryte,  na  papierze,  metalu  itd.  lub  appendicula,  ligature,  plica- 
ture,  rzeczy  jakiekolwiek,  kostki  zwierzęce,  ziarna  i  korzonki  lub  liście 
i  kwiaty,  kamyki  i  t.  d. ,  wszywane  w  suknie  lub  noszone  na  nagiem 
ciele,  aż  nie  opadły,  poczem  je  nowymi  zastępywano,  lub  tylko  do  pew- 
nego czasu,  zwykle  tak,  że  sięgały  dołku  pod  piersiami.  Tych  amu- 
letów bliżej  anonim  nie  określa ,  chyba  że  mówi  o  ołowiu  lanym  i  za- 
wieszanym dzieciom  „przestraszonym",  peAvnie  tym,  które  miały 
„  nocnice ",  sen  niespokojny  i  płacz  spazmatyczny:  przeciw  nocnicom 
zabezpieczano  się  może  jak  dziś  jeszcze  u  Serbów,  otaczając  położnicę 
czuwającymi  i  rozmawiając  a  pytając ,  por.  F  r.  K  r  a  u  s  s  Sitte  und 
Brauch  der  Siidslaven  1885,  str.  549  —  tak  przynajmniej  rozumiemy 
ustęp  w  postyli  Husyty  polskiego.  Prace  filol.  IV  574;  w  ustępie  in- 
nego zbioru  kazań,  gdzie  baby  mówią:  temu  dziecięciu  są  krzywki, 
może  czytać  należy  krzykwy  i  rozumieć  pod  tem  ów  płacz  spazmatyczny, 


KAZANIA    ŚREDNIOWIECZNE.  333 

wisha  u  Serfców  (por.  K  r  a  n  s  s  547).  Dokładniej  za  to  mówi  nasz 
anonim  o  „charakterach"  ;  wedle  niego  wypisywano  pierwszy  rozdział 
ewangelii  ś.  Jana  lub  mękę  ś.  Jerzego  i  wszywano  to  w  koszulę  lub 
suknię  i  noszono  przeciw  wszelkiej  przygodzie;  inni  pisali  podczas  czy- 
tania ś.  ewanielii  w  quadragesiraę  Lutum  fecit  Dominus  ex  sputo  i  no- 
sili to  przeciw  boln  ócz.  Liczniejsze  szczegóły  podaje  co  do  tego  Mi- 
kołaj Jaworski  wierzą  niektórzy,  że  noszenie  przy  sobie  pewnych  świę- 
tych słów  z  ewanielij,  psalmów  lub  skąd  inad  uchroni  ich  od  Avszelkiej 
przygody  „nec  possint  capi  nec  submergi  nec  vulnerari",  nawet  gdyby 
szli  ad  rixas  et  ad  turpitudines;  przytem  zachowują  przesądy  co  do 
formy  naczynia,  w  jakiem  je  noszą,  jak  je  piszą,  jak  oprawiają,  że 
nie  należy  prócz  znaku  krzyża  innych  znaków  używać,  mianowicie  zaś 
nic  niezwykłego  i  nieznajomych  słów  niby  nomina  Dei  ineffabilia;  że 
skuteczność  tych  słów  mniejsza,  jeźli  się  je  pisze  w  inny  czas,  nie  pod- 
czas czytania  ewaniehi  w  kościele.  Z  i  b  r  t  seznam  str.  50  przytacza 
z  rękopisu  piętnastego  wieku  przepisy  przeciw  epilepsyi,  n.  p.  Pis  to 
ćteni  na  listku  „Veden  jest  Jeźiś  na  puśt'  od  ducha  ...  aź  do  końce  a 
tuto  modlitbu  (łacińską,  słowa  Icrzyźykami  oddzielane)  Pater  etc.  re- 
pellat  morbum...  ab  omni  qui  circa  se  literam  istam  portaverint  et  fa- 
ciat  hoc  in  nomine  Patris  et  Filii  et  Spiritus  s.  Amen.  Ale  pomni,  ze 
mas  vse  bez  tytlikuoy  (to  znaczy  hez  skróceń)  psati  itd.  Liczne  przy- 
kłady o  amuletach  u  Czechów  i  cała  odnośną  literaturę  przytacza 
Z  i  b  r  t  seznam  str.  45 — 52,  por.  też  rozprawę  jego  w  Pamatky  archeo- 
logicke  XIV  str.  86  i  nn. 

Wierzą  w  sny  pisane,  mylnie  imieniem  ś.  Daniela  zatytułowane, 
mówi  dalej  anonim.  Co  to  za  sny  ś.  Daniela?  Jest  to  po  prostu  sennik 
średniowieczny,  wspominany  już  w  XII  wieku:  Jan  ze  Salisbury  w  Po- 
licraticus  (około  r.  1180)  skarży  się",  cum  vagus  coniectorum  liber  qui 
nomine  Danielis  inscribitur  per  curiosorum  manns  impudenter  discurrat. 
Sennik  ten  przepisywano  często  (por.  np.  Prace  filol.  III,  285)  i  drukowano 
wcześnie,  biblioteka  berlińska  posiada  wydania  XV  wieku,  np.  Danielis 
somniorum  expositorius  libellus  incipit.  Ego  sum  Daniel  propheta  unus 
de  Israhelitis  qui  captivi  ducti  sunt  de  s.  civitate  Hierusalem  et  hec 
omnia  a  Deo  mihi  revelata  sunt,  nihil  tamen  per  memet  addidi  sed  sic 
omnia  a  Deo  inspirata  accepi.  Wykład  snów  ułożony  porządkiem  alfa- 
betycznym, zaczyna  od  A  bestiis  infestari  quando  se  viderit,  ab  inimi- 
cis  superabitur;  Acetiim  portai-e,  molestiam  significat;  Ad  sacrificia  ac- 
cedere,  leticiam  magnam  significat  i  t.  d.,  ostatnie:  Zizaniam  seminare, 
iram  seu  scandalum  significat.  Expliciunt  somnia  Danielis  prophete. 
Tłumaczenia  i  przeróbki  w  średniowiecznych  literaturach  nie  rzadkie; 
drukowane    niemieckie    tłumaczenia  z  r.   1488,  w  bibliotece   berlińskiej 
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sztrasburskie  z  r.  loOO  (Hye  valiet  an  das  buchlen  Danielis  des  vszle- 
gers  der  treiiin)  i  i.  Czesi  mieli  drukowane  Danielove  sny  w  XVI 
wieku;  u  nas  były  również,  choć  nasze  biblioteki  ich,  ile  wiem,  nic 
posiadają;  „Danielowe  s^iy"  wymienia  jednak  inwentarz  z  r.  1559  po 
lwowskim  księgarzu  Piotrze  Poznańczyku  (Kwartalnik  historyczny  IV 
str.  458).  Ks.  Stanisław  z  Gór  Poklatecki  w  książce  „Snów  do- 
brych obrona  a  szkodliwych  przestroga  z  potrzebnymi  naukami  rodza- 
iewi  ludzkiemu"  itd.  (Kraków,  Sybeiieicher  1594)  rozróżniając  sny  dobre 
i  dyabelskie,  oświadcza  wprawdzie,  że  godzi  się  ze  snów  zdarzenia  przy- 
szłe wj^kładać,  cytuje  wiele  miejsc  z  biblii  i  klasycznych  autorów,  lecz 
Snów  Danielowych,  ile  pomnę,  nie  przywodzi.  Ciekawy  ustęp  o  snach 
w  Gadkach  Andrzeja  Glabera  z  r.   1535  (str.   118 — 123  przedruku). 

Pozostaje  jeszcze  wielka  grupa  przesądów,  zwanych  u  Niemców 
Angang,  i  pokrewnych,  tyczących  się  spotkania ,  ruchu,  widoku,  znale- 
zienia pewnych  rzeczy  itp.  Nasz  anonim  charakteryzuje  tę  grupę  bądź 
ogólnikowo,  bądź  przytacza  kilka  szczegółów,  i  tak  mówi  o  tych,  którzy 
szczęścia  lub  nieszczęścia  od  widoku  lub  gwaru  ptaków  przy  wejściu 
lub  wyjściu  się  spodziewają;  inni  ruszając  w  drogę,  gdy  się  w  nogę  lub 
jaki  członek  urażą  albo  gdy  idą  razem,  a  rozdzieli  ich  kamień  czy  inna 
zawada,  wróżą  nieszczęście;  niektórzy,  gdy  w  drodze  po  prawej  lub  po 
lewej  stronie  wilka  lub  zająca  zobaczą,  oczekują  pomyślności  lub  zawodu, 
cóż  za  nieszczęście  w  zającu  może  być  (chyba  że  go  nie  złapał,  szydzi 
Mac.  Polićansky  pokuty  a  trestani  1618  r.),  a  cóż  za  szczęście  w  wilku 
(chyba  szczęście,  że  go  nie  zjadł,  Polica nsky  tamże,  por.  Z  i  b  r  t  seznam 
str.  71).  Liczniejsze,  szczegóły  znajdziemy  u  Mikołaja  Jaworskiego, 
który  wedle  Augustyna  doctrin.  christian.  XXVI  mówi  o  przesądach 
si  membrum  salierit  si  ambulantibus  amicis  lapis  aut  puer  aut  canis 
medius  intervenerit...  limen  calcare  cum  antę  domum  aliquis  transit, 
redire  ad  lectum  si  quis  se  dum  calciat  sternutaverit,  redire  ad  domum 
si  precedens  offenderit,  ycI  si  vestis  a  soricibus  i.  e.  muribus  roditur 
obawiają  się  więcej  przyszłego  nieszczęścia  niż  chwilowej  szkody...  ve- 
tule  credunt  raeliorem  esse  invencionem  modici  ferri  quam  multi  auri, 
obuli  quam  nummi ,  najszczęśliwszy  znak  znalezienie  szpilki ,  nieszczę- 
śliwy znalezienie  woła  lub  owcy,  bardzo  szczęśliwy  znalezienie  łupi  vel 
colubri  vel  draconis  vel  buffonis,  inne  „presagia"  przy  wstawaniu  itd. 
pomijamy  ;  porównać  można ,  co  w  XVII  wieku  czytamy  w  książce 
pt.  Fortuna  albo  szczęście  Seweryna  Bączalskiego  (W  którey  kto  co  ma 
rozumu  Obaczy  to  że  nikomu  Fortuna  nie  służy  wiernie.  Kto  ią  masz 
żyi  wniej  pomiernie,  Kraków.  Luk.  Kupisz,   102  str.): 

Różnie  fortuny  bogatey  szuk/iią, 

W  kartach  zwinionych,  w  kotle  iey  szpeihua ; 
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Gdy  człowiek  z  drugiem  dwa  lAzy  się  znidzie 
Mówiać  że  szczęście  samo  do  nas  przyidzie ; 
Jaszczurkę  kto  wiec  na  wiosno  obaczy 
Natychmiast  szczęścia  spodziewać  się  raczy  5 
Kukułka  gdy  tesz  iaka  w  ciemnym  lesie, 
Bog  iuż  fortunę  sam  do  domu   wniesie; 
Miesiąc  zaś  nowy  jak  kossą  zasiodzie  , 
I  tam  fortuny  szczęsne  oko  będzie. 

Liczne  przykłady  czeskie  i  i.  przytacza  Zibrt  seznam  65 — 71 
do  artykułu  „de  auguriis  vel  avium  vel  equorura"  w  Indiculus  super- 
sticionum. 

Omówiwszy  tak  wszelakie  rodzaje  guseł  i  przesadów,  wymienia 
nasz  anonim  i  ludzi,  bawiących  się  tem  rzemiosłem;  vetulae-phitonissae 
albo  incantatrices ,  z  ich  szeptaniami,  pacierzami  i  błogosławi  eiist  wam  i 
najczęściej  się  pojawiają.  Podobnież  w  exhQrtacio  yisitationis  synodalis 
wrocławskiej  dyecezyi  z  XIV  i  XV  wieku  (wydał  prof.  Abraham 
w  V  tomie  Archiwum  Komisyi  historycznej)  czytamy  tylko:  si  que  sunt 
incantatrices  ut  puta  herbas  fodientes ,  appendicula  ad  colla  facientes 
(videlicet  in  vulgari  nawanszy)  vel  manus  inspicientes,  ceram  plum- 
bura  liquefacta  fundentes,  ignem  aquam  aves  inspicientes  et  ex  eis  fu- 
tura predicentes ,  et  si  aliqui  pro  talibus  habeant  recursum  ad  eas  et 
qui  sunt  qui  currunt  ad  easdem.  Zeszły  więc  i  w  Polsce,  jak  w  Cze- 
chach i  Niemczech,  czary  na  przywilej  bab  wyłącznie,  ale  na  południu, 
w  klasycznej  starożytności  i  pierwszych  wiekach  chrześciaństwa  było 
inaczej ,  stali  na  pierwszym  planie  divinatores,  augures ,  aruspices ,  ich 
wpływ  i  czynność  zwalczał  pierwotny  kościół  w  pismach  ojców  i  po- 
stanowieniach synodów.  Literacka  tradycya  przetrwała  do  XV  wieku 
i  wbrew  zmienionym  stosunkom  prawią  zawsze  jeszcze  kaznodzieje 
przeciw  wróżbiarzom,  „gadaczom"  i  „zaklinaczom";  zatrzymując  termi- 
nologia klasyczną  zwracają  się  przeciw  „lekownikom ,  świętoguślnikom, 
czasoguślnikom,  nawęzaczom",  bez  względu  na  to,  czy  korna  czeladka 
słuchaczów  subtelne  definicye  pochwyci.  Jeszcze  w  późniejszej  literaturze 
znachodzimy  podobne  analizy  wróżbiarskiego  rzemiosła,  jedne,  z  dzieła 
Mae.  Konecznego  o  povinnostech  kfesfanskych  r.  1612,  przytacza 
Zibrt  seznam  str.  88  —  90,  gdzie  rozróżnieni  są  vestcove ,  planetafi 
lub  planetnici  (nasi  płanetnicy  u  ludu),  ćarodejnici,  kouzedlnici,  losnici, 
zaklinaci,  hadaći  i  ćernokneźnici.  Zamiast  tego  podamy  tu  ustęp  krót- 
szy a  o  dwieście  lat  starszy,  nie  wymieniony  u  Zibrt  a,  z  rękopisu 
swatowitskiego ,  który  wydał  A.  Patera  w  Pamatky  stare  literatury 
ceske  IX,  Praga  1886  r.,  str.  331  i  332: 

Tyemto  kazanym  swateho  Augustina  potupeny  gsu  hadaczy,  genz 
buduczye  wyeczy  skryte  y  mynule  y  przytomnye  bez  bozyeho  zposobu 
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prawyty  clitye,  yako  by  były  bobowe...  take  potupeny  gsu  zaklynaczy 
a  lekownyczy^  genz  zaklyna^y  a  nemoczy  lekugy....  take  potupeny  gsu 
nnioazaczii  neb  czaronosy,  genz  vwazugy  sobye  a  nosye  cztenye  z  krzy- 
zky  a  gtnena  bozye  a  gyne  wyeczy  proto,  ze  nebudu  vrazeny  od  ze- 
leza  neb  od  obnye,  neb  ze  gych  nemohlo  by  nycz  zleho  potkaty.  Take 
potupeny  gsu  czarodyeynyczy,  genz  vdyelagycz  czaru  meczem  w  ny 
dyably  wolagy  aneb  badagy  o  kradezy,  kto  by  vkradenu  wyecz  myel. 
Take  potupeny  gsu  kuzedlnyczy^  genz  obecznye  słowu  wssycbny,  kte- 
rzyz  tagerane  wyeczy  chtye  wyedyety  napyssy  neb  otazkamy  od  dya- 
bla,  neb  komu  vsskody.ty  skrzye  dyabla ,  neb  buducz3^e  wyeczy  gye- 
dnaty  ne  s  pomoczy  byehu  przyrozeneho  a  tyech  wyeczy  nemoz  czlo- 
wek  wssyech  menowaty,  neb  każde  wyeczy  muoz  czlowek  k  czaruom 
przymyenyty,  y  bolia  y  gyne  wyeczy,  a  tak  nyekterzy  przymyenugy 
swatu  trogyczy,  nyekterzy  pana  Gyezysse,  nyekterzy  andyely,  nyekte- 
rzy tyelo  boży 6;  nyekterzy  matku  boży,  nyekterzy  ohen,  powyetrzye, 
hwyezdy,  wodu,  zeray  y  gyna  stworzenye,  a  tak  magy  gmena  rozlyczna. 
Jest  to  dodatek  czeskiego  tłumacza  do  homilii  Pseudoaugustyna 
contra  sortilegia;  tem  bardziej  zasługiwał  on  tu  na  przedruk,  ponieważ 
wyjawia  czeskie  pochodzenie  nomenklatury  czarnoksięskiej  u  naszych 
kaznodzieii. 


SkończyhśmJ^  Rozprószone  w  czterech  kazaniach  anonima  wzmian- 
ki zebraHśmy,  uporządkowali,  objaśnili  i  przyt'^czyli  świadectwa  współ- 
czesne i  późniejsze.  Z  rozbioru  tego  można  było  zapoznać  się  z  główna 
masa  przesądów  ludu  polskiego  w  XV  wieku;  przekonać  się,  jak  mało 
zmieniona  trwa  ona  po  dziś  dzień  lub  przynajmniej  do  niedawna  jesz- 
cze istniała;  dowieść  wreszcie,  że  wyrosła  nie  rodzimie,  że  przeszcze- 
piona z  zachodu  i  południa  wraz  z  chrześciaństwem  na  gruncie  pogań- 
skim łatwo  się  przyjęła  i  głęboko  wkorzeniła. 

Podajemy  teraz  szczegóły  o  rękopisie  i  dziele  samym.  Rękopis 
biblioteki  petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Quarto  nr.  244,  pochodzący 
z  biblioteki  świętokrzyskiej,  dobrze  zachowany  w  oprawie  współczesnej, 
liczy  kart  301,  pisanych  starannie  głównie  jedną  ręka  w  połowie  XV 
wieku.  Jest  to  odpis  dzieła  nieznanego  nam  bliżej  kaznodziei  polskiego; 
zawiera  kazania  niedzielne  od  pierwszej  niedzieli  adwentu  do  24  po 
Trójcy  ś.,  czasem  dwa  na  jedne  niedzielę,  i  kilka  kazań  na  niektóre 
uroczystości.  Od  k.  232  idzie  kazanie  na  wtorek  świąteczny,  nowe  ka- 
zania na  20  —  25  niedzielę  po  Trójcy  ś.,  trzy  kazania  in  dedicacione, 
kazanie  na  ojca  zakonu,  ś.  Benedykta  itd.  do  k.  290,  wszystkie  tej 
samej  ręki;  od  k.  291   (przed  która  kartę  wydarto)  kazania    innej  ręki. 
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Układ  kazań  wcale  przystępny;  temat  (t.  j.  motto),  wybrany  nie- 
mal zawsze  z  lekcyi  ewanielicznej  ,  omawia  się  wedle  rozmaitycłi  pod- 
działów; wstępu  do  kazania  osobnego  z  reguły  niema,  dodawał  je  ka- 
znodzieja ustnie,  a  wypisał  wyjątkowo,  np.  przy  kazaniu  na  niedzielę 
świąteczna.  Cytaty  gęste  i  nieraz  wcale  obszerne;  cytuje  się  pismo  Św., 
z  ojców  kościoła  śs.  Augustyn  i  Grzegorz,  z  doktorów  ś.  Bernard  i  To- 
masz, dalej  Richardus  de  s.  Victore,  Bonaventure  vita  Christi,  Holcoti 
sermones  sapientiales,  Malogranatum,  Doctor  novus  in  sermone  de  fide 
Christiana,  novus  quidam  doctor  theologie  super  simbolo,  Parisiensis  in 
tractatu  de  universo  i  Doctor  parisiensis  in  tractatu  de  discrecione  spi- 
rituum,  Augustinus  de  Ancona,  Tarentinus,  Alexandrinus;  dalej  Ceza- 
rius  arelatensis,  Raymundus ,  Helinandus  in  seripturis  suis.  Z  autorów 
klasycznych  przytaczani  venerabilis  Boethius,  Seneca  de  breyitate  vite, 
gentilis  TuUius  de  senectute,  z  poetów  Alan  i  anonimowe  wiersze.  Przy- 
kładów t.  j.  opowiadań  mało,  czerpane  z  Jakuba  de  Yitriaco,  z  cronica 
Martiniana,  z  Piotra  Damiani  i  in.,  raz  czytamy:  Martham  dominus  J. 
Christus  manu  sua  propria  sepelivit  ut  patet  in  Exemplorum  Copia; 
zamiast   samego   przykładu   notowano   nieraz:  dic  exemplum. 

Kazania  nie  długie,  najdłuższy  jak  zawsze  Sermo  de  passione  Do- 
mini (k.  68 — 82),  ułożony  wedle  czterech  ewanielistów,  przeplatany  cią- 
głemi  wzywaniami  do  litości  i  skruchy.  Zwroty  ku  słuchaczom,  rozpa- 
trywanie czasów  dzisiejszych,  skargi  na  ludzi  i  stany,  na  strojenie  się 
kobiet,  na  pijactwo,  na  rozpasaność  zapustną,  na  brak  sprawiedliwości, 
na  rozmaite  uciemiężania  i  uciski  itp.  częste^  lecz  z  reguły  dosyć  ogól- 
nikowe i  powtarzają  się  nieraz  dosłownie,  tak  że  wystarczyło  dać  kilka 
przykładów.  Porównania  rzadkie. 

Glos  polskich  niewiele,  znajdujące  się  w  tekście  samym  podajemy 
wszystkie;  wypisane  nad  rządkami  starła  nieraz  dawna  jakaś  ręka,  inne 
pochodzą  może  od  ręki  odmiennej  —  z  nich  przytaczamy  tylko  nie- 
które. W  szesnastym  wieku  jeszcze  korzystano  w  klasztorze  z  tych 
kazań,  robiono  miejscami  dopiski  itd. 


K.  8.  Yenatores  videntes  ursum  mel  delingere  parant  foveam 
quam  tegunt,  viam  quoque  versus  foveam  respergunt  melle,  ut  ille  se- 
quens  mellitam  viam  cadat  in  foveam.  Sic  demon  delectacionibus  itd. 

10  małe  eam  (patriam  nostram)  recolimus  wspominami. 

8.  Nupcie  facte  sunt  in  Chana  Galilee  Joh.  3.  (Dominica  I  post 
octavam  Epiphanie):  wstęp,  każdy  ma  znać  regulam  sui  status....  sed 
quia  de  statu  matrimonii  evangelium  spectat  hodiernum  qui  status  habet 
in  se  multos  uncos  w''  slow  trudmch  (w  oryginale  było  prawdopodobnie 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  43 
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W(;złów),  idoo  proposui  aliquid  tractare  de  reguła  et  statu  matrinioiiii.... 
et  priusquam  incipiam ,  evangelium  exponitur  sic  etc.  Mówi  najpierw 
o  trzech  stanach  i  ich  zashigacli,  potem  o  matrimonium  triplex  (cek^ste 
in  baptismo,  spirituale  in  pcnitencia,  carnale);  ostatniego  broni  przeciw 
kacerzom,  ale  zarzuca  coningatis  ,  quod  vos  ita  inordinate  et  enormiter 
zadnye  in  vestro  statu  perraanetis  sicut  equus  et  mukis  in  cpiibus  non 
est  intcllectus;  objaśnia  znane  wiersze  o  tern,  kiedy  i  jak  zakazany 
actus  matrimoniaHs: 

Festa,  sąceiąue  locus,  ieiunia,  menstrua,  partus. 
Quinque  modis  peccat  uxorem  maritus  abiiteiis: 
Tempore  sive  loco,  condicione,  modo. 
Ut  faciet,  vitet,  fecundet,  ut  debituin  solvat : 
Priitium  mortale,  quod  seąuilur  est  veniale, 
Sed  duo  postrema  prorsus  sunt  sine  pena. 

Małżonkowie  mają  być  sobie  nawzajem  podporą;  jakżeż  wybierać. 
Kto  się  żenisz,  uważaj  na  genus,  mores,  famam:  genus,  an  huius  vir- 
ginis  uterque  parens  sit  bonus  hogóboyny\  si  ut6rque  makis,    fugę  fami- 

karn    illam    quia canit    proverbium    vulgare    Poraus    non    cadit  abs- 

que  arbore;  si  unus  (parens)  iustus  et  aker  impius ,  to  synowie  wdają 
się  w  ojca,  a  córki  w  matkę,  około  której  się  ciągle  kręcą:  si  mater 
fuerit  fornicaria,  kt  plerumque  klia  adultera,  si  mater  bibuła  et  liben- 
ter  bachum  adorat  vulgr.  corczyakouiszyą  clanya  postmodum  filia  mu- 
trale  adorabit.  Dalej  zważaj  na  bonos  mores,  nie  na  speciem;  nakoniec 
ckcesz  pacem  cum  uxore  kabere,  zważaj  na  sławę  o  niej...  nam  si  fue- 
rit zelotipa  vulgr.  friyowna  et  formosa ,    erit  dolor    cordis    et    Inctus 

refert  Seneca  de  quodam  pkilosopko  qui  kabuit  duas  uxores  pulcras  sed 
zelotipas,  que  postmodum  eum  vapulantes  aqua  sordida  perfuderunt  (So- 
crates  i  Xantypa!).  Nakoniec  zwraca  się  przeciw  tym  qui  prius  querunt 
quantum  de  pecuniis  sibi  post  eam  dederint  et  faciunt  forum  quasi 
emens  vel  vendens  vaccara.  Nadmieniam,  że  z  tego  kazania  wielu  polskick 
kaznodziei  czerpało,  naturalnie  nie  wymieniając  źródła. 

29.  Objaśniając  grzechy  śmiertelne  mówi  o  avaricia:  (dominum 
nobilem)  culpas  in  cmetonibus  componere  et  invenire  docet,  quibus 
false  inventis  iam  quasi  de  iure  recipere  audacter  constringit,  Si  est 
institor,  eum  in  festis  equitare  et  forisare  facit...  Agricolas  instigat  metas 
subarare ,  decimas  non  veraciter  dare ,  granicies  furtim  destruere .  in 
alienumque  successive  ultra  procedere  et  post  ex  illa  consuetudine  ab- 
inrare...  O  obżarstwie  i  pijaństwie:  simplices  hoc  vicio  festivis  diebus 
magis  quam  akis  laborant  et  sic  quicquid  per  totam  septimanam  in  la- 
buribus  suis  meriti  acquirunt,  totum  perdunt,  noctem  yertentes  in  diem^ 
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inebriati  ae  si  łupi  ululant  et  clamant;  quod  moderate  utendo  circa  la- 
borem  quodie!  haberet,  lioc  una  die  vel  nocte  consumit  et  infirmitatem 
inde  consequitur.  Declara  talium  mores  ut  scis. 

37.  In  Carnisprivio:  opisuje  odpust  jako  bożka  i  cześć,  jaką  mu 
wyrządzają;  w  orszaku  jego  jako  słudzy  i  księża  postępują  omnes  his- 
triones  vulgr.  gamraczi  fistulatores  ioculatores,  in  corea  cantatores  con- 
ductores,  sed  certi  sunt  confessores,  qui  secreta  morsellarura  scrutantur; 
co  za  cuda  on  działa,  takie  jak  Cłirystus  i  przeciwne,  ślepi  i  słabi  że- 
bracy sliaczą  itd.  i  w  następnym  lvazaniu  o  tein  rozprawia:  rzemieślnicy 
zawieszają  robotę,  wszyscy  się  stroją,  homo  stringit  manus  artis  mani- 
cis  formosis  et  iopulatis,  odbywają  się  hastiludia,  pocą  się  w  tańcu,  nic 
ich  od  służby  dyabelskiej  nie  oderwie,  ani  dolor  pedum  in  calceorura 
coartacione  ani  raucitas  in  cantacionnm  exclamacione  ani  acres  plagę 
in  hastiludii  exercitacione. 

48.  quamquam  humana  iudicia  subterfugiam  vchronyąszyą. 

51.  (ultra  sortem  gysczina). 

54.  de  luKuria  veniunt  precipitacio  nagloscz...  horror  przithhoscz  fu- 
turi  seculi. 

55.  mitis  est  qui  non  irritat  nyeporuscha  malum. 

61.  sub  ea  maxima  res  latitat  et  continetur  zachouana. 

62.  sui  proditoris  sdraczcze;  obszerne  zbijanie  błędnych  twierdzeń 
około  sakramentu  ciała  bożego;  wywód,  dlaczego  laikom  kielich  wzbro- 
niony. Z  częstych  skarg  na  kobiety  przytaczamy  jedne  (k.  158):  Multe 
sunt  mulieres  et  virgines,  que  ad  hoc  se  lavant  et  ornant,  ut  amabilio- 
res  fiant,  que  non  solum  in  plateis  et  coreis,  imnio  et  in  ecclesia  corda 
viroruin  obnubilant  et  vulnerant,  dum  eis  nunc  colore  albo  nunc  rubeo 
nunc  farailiari  colloquio  nunc  manum  inieccione  nunc  vultus  composi- 
cione  nunc  oculorum  lasciva  intuicione  laqaeum  et  occasionem  ruinę 
parant...  sciendum  tamen,  quod  talis  ornatus  ,  decens  et  competens  sta- 
tui et  solitus  bonis  mulieribus  interdici  non  debet,  dum  modo  fiat  de- 
centi  modo  et  recta  intencione  et  quehbet  maritata  potest  se  licite  or- 
nare  ad  complacenciam  viri  sui  non  autem  alicuius  alterius. 

87  b.  Sermo  feria  secunda  Pasce.  O  stulti  et  tardi  corde  ad  cre- 
dendum  Luc.  24.  (88).  Quantum  malum  est  incredulitas  quod  oculos 
apertos  cecat.  Quid  itaque  faciet  incantatricibus  et  sortilegis  et  commercia 
cum  demonibus  habentibus ,  que  et  si  nomine  sunt  fideles ,  re  tamen 
infideles  censentur  quoniam  honori  Dei  detrahunt  et  creataram  eis  pro 
Deo  constituunt.  Qualiter  Deus  iniuriam  suam  ulciscetur  in  talibus 
actus  paganicos  facientes  ex  quo  apud  dilectos  discipulos  incredulitas  re- 
surreccionis  tantum  demerebatur,  quod  Cliristuin  non  cognoscerent  quam- 
quam    presentem,   Sed  nimirum,   cum    rcx]  omnipotenter    resurrexit;  cur 
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Christiani  non  crediint  in  Deum  resurgentem  sed  credunt  et  parant 
sibi  falsos  deos,  qui  nec  eum  a  periculo  liberare  nec  de  fortunio  nec  a 
morte  possunt.  Numąuid  enim  falsum  Deum  sibi  constituit,  qui  dimisso 
vero  Deo  salutem  aut  prosperitatem  aliunde  querit,  sicut  sunt  nonnulli, 
(jui  per  ignem  consecratum  infirmitates  animaliura  videntur  (!)  vel  aqua 
recepta  in  vigilia  paschę  multas  supersticiones  faciunt.  Alii  sunt  sicut 
coloni,  preter  fimacionero  et  agri  debiti  (!)  preparacionem ,  ut  fruges 
seu  annone  fertiliter  provenient  et  ne  rubigine  destruantur,  ne  zizania 
crescat,  certo  modo  in  die  pasce  cultello,  quo  prius  qua3dam  carnes  in- 
cidunt,  aliquas  frugum  precidunt.  Quidam  cum  cruce  circuunt  cam- 
pos  post  matutinum  in  die  pasce  non  ex  devocione  sed  ex  fidei  er- 
rore.  Etiam  qui  in  diebus  pentecostes  ludos  faciunt  paganorum  cum 
denominacionibus  (b)  demonum  sive  qui  sub  tecto  dormire  nolunt  vel 
cum  hominibus  non  loquntur  aut  nudis  pedibus  quasi  aliter  salvari  non 
poterint  ambulant.  Alii  in  die  nativitatis  Domini  vel  nocte  ignem  adin- 
vicem  non  communicant,  certas  personas  primarie  domos  ipsorum,  qaos 
fortunatos  estimant,  ut  fortunati  reddantur,  ingredi  petunt.  Quidam  lupos 
quasi  ad  prandium,  ut  oves  sic  a  lupinis  morsibus  salventur.  Quidam 
derelicta  sive  micas  in  vigilia  Nativitatis  Domini  superseminant,  ut  inde 
petrosilinura  habeant  et  quam  plura  fidei  contraria  facere  non  verentur. 
Tales  derelicta  Dei  sapiencia  seąuntur  stulticiam  sine  rege  regum  et 
domino  dominancium ,  qui  dives  est  in  omnes  qui  invocant  illum ;  re- 
quirunt  diyicias  sine  illo,  qui  nisi  custoderit  civitatem ,  frustra  vigilant, 
qui  custodiunt  eam.  Volunt  animalia  per  verba  levitate  et  ridiculo  plena, 
illibata  servari.  Queso  dilectissimi,  an  lupus  devorabit  oves  tibi ,  si  bene 
clauseris  aut  custoditas  habueris?  Aliqui  sunt,  qui  ponunt  faustum  vel 
infaustum  in  ingressu  vel  egressu  hominum  a  spectu  avium  vel  garri- 
tum  vel  qui  per  caracteres  aut  incantaciones ,  quid  venturum  sit  homi- 
nibus quasi  dii  annunciant  vel  qui  phitonissas  ad  domos  proprias  indu- 
cunt  vel  eorum  figmentis  intendunt.  Sive  qui  attendunt  somnia  scripta, 
falso  nomine  sancti  Danielis  intitulata,  vel  qui  portant  evangelium  In 
principio  erat  verbum  vel  passionem  s.  Georgii  in  iopulis  vel  tunicis 
contra  infaustum.  Sive  qui  languentibus  hominibus  vel  animalibus  ca- 
racteres ignotos  alligant  vel  vanis  vetularum  benediccionibus  subiciunt 
aut  quibusdam  formis  suspectis  diversas  infirmitates  hominum,  ut  ipsi 
asserunt,  medentur.  Sive  qui  per  sacramentales  res  formam  verborum 
querunt  aut  qui  observati8  horis  et  temporibus  et  cetera  diversa  et  ex- 
cogitata  faciunt,  ut  amentur  vel  honorentur  aut  contra  dolorem  dencium 
quosdam  tractus  linearum  depingunt  vel  contra  dolorem  capitis  lingua, 
adiunctis  quibusdara  verbis,   frontes  lingunt  wr.  leczyą  ołh  wzeku.  Sive 
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ceram  fundendo  ex  figura  ipsius  mortem  vel  vitam  predieant  aut  plura- 
bum  contra  tiraorem  puerorum  fundunt  et  fusum  puero  circumligant. 
Sive  secundum  ritum  paganorura  (89)  quandam  ymaginera  quara 
Yocant  mortem  de  finibus  yillarum  cum  cantu  educunt.  Sive  qui  ad 
viam  euntes  si  in  pede  vel  in  alio  membro  leduntur,  vel  qui  iucti ! 
ambulant  et  lapis  vel  obstaculum  eos  dividat,  malum  nunciare  credunt. 
Aut  demonibus  sacrificia  offerunt  que  dicuntur  vhoschje^  remanentes 
seu  derelinquentes  eis  residuitates  ciborura  quinta  feria  post  cenam  et 
cetera.  Aut  qui  in  arboribus  vel  plantis  aliquid  nutriminis  ponunt  aut 
sanari  vel  prosperari  ab  alio  quam  a  Deo  petunt.  Interrogo  vos  ubi 
talia  didicistis,  ubi  scriptum  reperistis,  a  quo  catholico  audivistis,  quis 
professorum  orthodoxe  fidei  vos  docuit  nisi  pater  mendacii  et  magister 
erroris  sc.  Dyabolus....  Vnde  tales  si  accedunt  ad  corpus  Christi  et  per- 
durant  in  malicia,  malediccionem  eternam  incurrunt  et  debent  excom- 
municari  nec  in  eius  cimiterio  sepeliri  cum  illis  qui  isto  festo  sunt  dis- 
soluti  in  ludis  exquisifis  morę  paganorum  wr.  dingusszy.  (Na  boku  do- 
dane odmienną  nieco  ręką:  Et  tamen  magister  in  racionali  permittit, 
quia  non  est  sine  raisterio  videlicet  dingusszi). 

89.  propugnator  obrończa. 

94.  do  słów  Mat.  8  dic  verbo  et  sanabitur  puer  meus  dopisane  na 
boku:  dic  de  supersticionibus  hic. 

102.  anticipacionem  przpochvaczenye! 

107.  fuit  causa  savada;  przykład  o  ogrodzie  pańskim,  strzeżonym 
przez  ślepego  i  drugiego  sine  ossibus,  jak  się  obaj  do  owoców  dobrali, 
a  rozgniewany  pan  fecit  eos  rotari. 

112.  Skargi  na  brak  sprawiedliwości  częste,  np.  O  deus.  quomodo 
hodie  domini  et  iudices  ac  potentes  subvertunt  veritatem  et  iustitiam, 
divitibus  aut  consanguineis  aut  dantibus  dona  iudicant  ad  voluntatem, 
pauperes  vero  et  viduas  aut  orphanos  aut  quos  odiunt ,  condemnando 
aut  turpiter  dehonestando :  malus  iusticionarius ,  qui  pauperem  aut  mi- 
serum  punit  et  affligit...  pauperes  arguunt,  penas  ab  eis  exigunt  et  ipsis 
similes  aut  peiores  verbo  non  attingunt.  Sunt  ne  isti  iusti  iudices ,  qui 
pauperes  inclamant,  increpant  et  penis  affligunt  nec  loqui  permittunt 
yeritatem,  divites  vero  aut  dorainos  circa  se  locant  itd.,  o  szczekaniu 
adwokatów  przeciw  prawdzie;  ostra  wycieczka  przeciw  spowiednikom, 
którzy  nierównie  mierzą,  pro  adulterio  itd.  uni  septera  annorum  peni- 
tentiam  imponunt,  aliis  vero  septem  dies  ieiuaorum...  sibi  vero  pro  equali 
peccato  septem  psalmorum  peniteuciam  iinponi  exquirit.  Confitentur 
semel  in  anno....  de  coreis,  de  ludis...  de  fuco  faciei,  de  plicatura  ex 
aliunde  receptorum  crinium,  et  nuaquam  animum  a  talibus   deponunt. 

1 15.  (in  comparacione  wprzirownanyu). 
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1 1  fi.  (vapor  imjln). 

124.  Senno  ipso  dic  penthecostes.  Wstęp:  Dies  hodierna  est  dies 
inclitissima  \U\.  Recte  erg-o  hodierna  dies  in  nostro  yulgari  dies  sanetifi- 
cacionis  dioitnr  swynthlćy  qnia  si  salvari  cupimus  tunc  dono  spiritus 
s.  prius  sanctifieari  debemus  itd...-  ipse  salrabit  nos  itd.  prout  dicit  pre- 
sens  eyangeliuni.  Salutenius  igitur  etc. 

131.   (inveterat  zastarzava^  consolidat   crzepczi). 

187.  irritat  gaba  et  provooat. 

139.  donec  turgorem  fjarb  peccati  per  penitenciam  deponas. 

140.  (inyestigabiles  vie  eius  nyevibadane,  przedtem  nyesznamyenitlie? 
obie  wytarte). 

142.  do  qui  discessisti  longe  a  deo  appropinqua  dodane  na  boku: 
de  Rutenis  dic;  do  convertiniini  ad  Doininum  nostrum  dodane;  de  super- 
sticionibus  dic  appbcando. 

142.  De  s.  Trinitate.  Credo  in  unum  Deum  etc.  (b)  (u  góry,  nieco 
odmienną,  późniejszą  ręka:  Curando  nogecz  scribunt  nomen  Luce  s.  et 
imponunt  in  os  pecoris)...  Quam  ob  rem  Chiństianus  si  contendit  profiteri 
recte  unum  deum,  non  declinet  ad  pbitones;  ad  ariolos  doszenykow,  qui 
somnia  predicunt;  ad  aruspices  czyassoguszlnyczy^  qui  dies  et  horas  obser- 
vant;  ad  incantatores  lehownyczy  alho  zaclinayączy :  ad  divinatorcs  ha- 
daczye^  qui  futura  ac  eventus  fortuitos  et  preterita  occulta  et  presencia 
suis  supersticionibus  prenosticant ;  ad  sortilegos  wroschnyczi ;  ad  augui'es 
ptahoprawnyczi^  qui  dicunt  futura  ex  garritu  ayium;  ad  caragos  nawą- 
zinyczł)  qui  alligant  caracteres.  Omnes  enira  hi  et  ipsoruin  sequaces 
velut  infideles  et  apostatę  condemnantur.  Audiant  ergo  ilH,  qui  nocte 
Nativitatis  Christi  vel  die  ignem  adinyicera  non  comraunicant,  certas 
personas  primarie  donios  ipsorum  quo3  fortunatos  (143)  estimant,  ut  for- 
tunati  reddantur,  ingredi  petunt.  Qiiidam  lupos  quasi  ad  prandium,  ut 
oves  eorum  a  lupis  salventur,  invitant:  ista  sunt  ridiculo  plena;  queso 
an  lupus  devorabit  oves  si  tantum  clauseris  illas  aut  custodieris?  an 
homo  te  fortunatum  potest  reddere :  si  sic,  tunc  unus  homo  posset  totam 
civitatem  fortunatam  reddere  et  sic  nullus  pauper  esset  in  ea.  An  herba 
to  felicem  reddit,  qua  raelior  tu  es  et  que  non  est  aliud  nisi  fenuui  ? 
Audiant  itaque  qui  aures  habent,  ne  dicant:  nescimus,  non  fuit  qui  an- 
nunciaret  nobis,  quod  sit  error.  Audiant  thabernatores,  qui  multa  super- 
sticiosa  faciunt,  ut  potus  ab  eis  cicius  ebibatur  aut  quod  plures  ad  cos 
quam  ad  alios  ad  bibendum  convenirent,  et  ab  erroribus  suis  resipiscant. 
Audiant  coloni,  qui  preter  fimacionem  et  agri  debitam  preparacioncui. 
ut  frugcs  fertiliter  provenient  et  ne  rubigine  (u  góry  sznyecz)  destruan- 
tur,  ne  zizania  crescat,  certo  modo  in  dic  paschę  cultello,  quo  prius 
quasdam  carnes  incidunt,  aliquas  fruguni  precidunt.  Quidam  cum  cruce 
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circuunt  campos  post  luatutinuni  iu  dio  pasce  non  ex  devocione  sed  ex 
fidei  eiTore.  Audiant  ortulani  qui  supersticiones  faciunt  recipiendo  ci- 
neres  sacratos  in  capite  ieiunii,  aspergendo  vel  miscendo  ąuibusdani,  ne 
vermes  caules  comedercnt  (]nod  errant.  Audiant  onmes  communiter  <pii 
servant  ticiones  de  igne  consec-rato  in  vigilia  pasce  pro  equis  vel  aliis 
animalibus  certo  modo  curandis.  Audiant  agricole  qui  temperę  vernali 
volentes  incipere  arare  multas  faciunt  supersticiones  :  quidam  enim  ipso- 
rum  cornibus  boum  quedam  appendunt,  humulo  circumsipant;  alii  fun- 
dunt  se  in  vice  ni,  quando  lac  vacce  comedunt  que  noviter  fetum  produ- 
xit  wr.  szyara.  Aliqui  etiani  agricole  immiscent  quedam  ex  proposito 
seminibus  cum  seminant  pro  remedio  locustaruni  aut  rubiginis  (u  góry  : 
sznyeczi)  aut  alio  defectu.  Audiant  senes  et  iuvenes,  qui  sal  minutum 
per  noctem  ad  diem  cinerum  ponunt  ad  experienduin  illo  anno  de  fami- 
lia morituros,  quod  deo  detrahunt,  ad  quem  solum  spectat  de  noticia 
futurorum.  Audiant  virgines,  adolescentes  et  viri.  qui  contra  dolorem 
oculorum  per  noctem  totam  ad  diem  nativitatis  s.  Johannis  Baptiste  vi- 
gilant  et  capita  cum  artomasia  circumdant  contra  dolorem  capitis  illo 
anno.  Et  quidam  in  vigilia  quedam  alia  pro  variis  supersticiouibus  fa- 
ciunt quod  errant.  Yigilandum  (148,  b)  fateor  nobis  est  in  vigiliis  sanc- 
torum,  ut  resurgamus  a  peccatis.  Audiant  virgines  et  mulieres  que  in 
vigiliis  et  diebus  sabbatis  tota  nocte  vigilant,  plaudunt  et  ludunt,  can- 
tant;  saltant,  quem  modum  exercent  pagani  Pfoserpinam  colentes  vel 
Yenerem.  Audiant  patres  et  matres,  que  de  sua  familia,  maxime  de  sexu 
femineo,  ad  talia  dirigunt  vel  transire  scienter  permittunt,  quod  deo  ra- 
cioneni  districtam  de  familie  mało  regimine  reddent;  multa  enim  ibi  fia- 
gicia,  multa  nefandissima  comittuntur.  Audiant  qui  in  die  Purificacionis 
s.  Marie  domos  aut  vaccas  cum  candelis  benedictis  circuunt,  crines  ad 
modum  crucis  vacce  adurunt,  adimunt  et  exuruut.  Ceram  stillare  in 
manum  vel  ad  manicam  faciunt  et  si  stillaverit  vel  non,  aut  si  multum 
vel  modicum,  seu  si  extinguntur,  priusquam  domum  apportantur,  bonum 
vel  malum  annunciant  quod  errant.  Audiant  illi,  qui  herbis  consecratis 
in  die  Assumpcionis  ad  usum  animalium  et  repulsam  demoniorum  que- 
runt  faustum,  quod  eis  abutuntur  et  peccant.  Similiter  errant  qui  ger- 
men  frondium  supersticione  degluciunt  et  qui  contra  dolorem  oculorum 
scribunt  iu  Quadragesima:  Lutum  fecit  Domins  ex  sputo  infra  lectionem 
evangelicam.  Similiter  illi  qui  portant  scriptum  evangelium  In  principio 
erat  verbuni  in  tunicis  iopulis  contra  infaustum  vel  eciam  passionera 
s.  Georgii  scriptam,  similiter  tales  errant.  Audiant  viri  et  femine,  qui 
ponunt  cineres  cum  quodam  instrumento  {naczinym)  sub  limine  quando 
debent  intrare  domum  a  sepultura  alicuius  venientes,  quod  non  habent 
plenam  lidem.  Intelligant  illi  qui  se  committunt  morituris,  agonizautibusj 
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ut  ipsos  de  successu  suo  informarent,  quod  qui  moriuntur  aut  sunt  dam- 
Tiati  et  lii  alligati  redire  non  possunt,  nisi  Deus  permittat,  aut  sunt  sancti 
et  hi  semper  defixi  nihil  annunciabunt  nisi  a  Deo  dirigantur,  aut  sunt 
purgandi  et  hi  alligati  innotescere  sine  Dei  nutu  hominibus  non  possunt. 
Audiant  simplices  qui  ad  novilunium  genua  flcctunt  et  orant,  quod  in 
errorem  aut  incidunt  aut  de  facili  incidere  possunt,  illum  qui  suasit  ado- 
rare  niiliciam  celi,  non  enim  adorari  debet  luna,  sol  aut  celum,  cum 
sint  creature  sed  Deus  et  creator  solus  adorandus  est.  Audiant  et  illi 
qui  nolunt  bibere  tencndo  (144)  lumen  in  manu  ne  in  infirmitatera  łn- 
curabilem  ob  hoc  incurrerent,  quod  sunt  vani  et  ventose  fidei.  Audiant 
agricole  et  ceteri  qui  in  diebus  Nativitatis  Domini  prohibent  lupos,  non 
tamen  Diabolum  nominare,  ut  supra  fuit,  Alii  fortuniura  ludendo  que- 
ruiit,  quo  cicius  infernura  lucrabuntur.  Audiant  venatores  et  piscatores, 
qui  venatum  euntes  pro  feris  capiendis  vel  piscibus  prandendis  recia 
fumigant  cum  quibusdam  rebus  et  interdum  sacratis,  quod  sunt  małe  fidei 
ac  sacrilegi,  si  rebus  sacratis  sio  utuntur.  SimiUter  sacrilegi  sunt  qui 
cereum  pascale  dentibus  mordent  et  cera  rasa  perfide  utuntur:  tanto 
ergo  gravius  peccant,  quanto  raagis  rebus  sacratis  abutuntur.  Aliqui 
coUigunt  aquam  stillantem  de  cereo  quando  consecratur  fons  in  yigilia 
pasce  non  ad  expellendum  ad  quod  ordinatur  consecracio  eadera,  sed  ad 
iniroducendum,  Aliqui  propter  levitatem  animi  et  in  fide  non  fixi,  si  vł- 
derint  in  via  ex  adverso  aut  a  dextris  seu  a  sinistris  lupum  vel  leporera, 
successum  prosperum  vel  contrarium  annunciant,  raodice  aut  nuUius 
fidei.  Quid  enim  lepus  habet  infausti  aut  quid  prosperitatis  lupus  secum 
portat?  Non  est  enim  prosperitas  sine  creatore,  non  est  adversitas  nisi 
Deo  perraittente.  Audiant  viri  et  femine  nupcias  eelebrantes,  quod  pre- 
ter  turpiloquia,  circa  sponsum  et  sponsam  supersticiosa  multa  inibi  fiunt, 
de  quibus  si  facta  sunt,  peniteant,  si  fienda,  non  committant.  NonnuUi 
sunt  qui  locum  mutare  volentes  aut  edificare  incipientes  multa  cum  pec- 
cato  grandi  faciunt,  quibus  experiri  nituntur,  qualiter  succedere  ipsis 
debeat  in  futuro  novo  edificio  vel  pbst  loci  mutacionem  si  prospere  vel 
non.  Insensati  futura  cognoscere  querunt  qui  se  ipsos  non  cognoscunt  et 
hi  sciant  quod  qualitercunque  hec  cognoscere  preter  revelacionem  Dei 
querunt,  małe  querunt,  unde  Apostolus  quibusdam  dicebat:  Timeo  ne 
sine  causa  laboraverim  in  verbis  quia  observatis  annos  et  menses,  omnes 
quippe  dies  creavit  altissimus  de  quo  in  Gen.  dicitur  Vidit  Deus  omnia 
que  fecerat  et  erant  valde  bona.  Et  hinc  est  quod  iUi  qui  die  lunę  iter 
nolunt  (143,  b)  arripere  propter  infaustum  non  sunt  solide  fidei,  nam 
isto  die  iter  nolunt  arripere,  diem  autem  festum  non  curant,  sed  qua- 
drigant,  emunt,  vendunt,  fora  faciunt  in  eodem.  Insipientes  quod  ad 
quietem    provisum,    istud    ad  laborem,  quod    ad  laborem  institutum  esse 
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dinoscitur,  istud  retorquent  ad  quietein.  Nonnulli  sunt  qui  non  lavant 
scultellas  post  cenarn  feria  quinta  magna  et  feriali  ad  pascendum  ani- 
mas  vel  alias  que  dicuntur  vhosshe,  stulti  credentes,  spiritus  corporali- 
bus  indigere  cum  scriptum  est  Spiritus  carnem  et  ossa  non  habet.  Ali- 
qui  reraittunt  remanencias  ex  industria  in  scutellis  post  cenam  quasi  ad 
nutriendum  animas  vel  quoddam  demonium  quod  vocatur  wr  vhosche^ 
sed  hoc  ridiculo  plenum  est,  quia  putant  sepe  stulti  et  vani,  hoc  ipsura 
quod  remanserunt  (nad  tera  :  dimiserunt)  a  dieto  vhesche  comedi  quod 
fovent  propter  fortunium,  sed  tum  frcquenter  veniens  eatulus  ipsis  ne- 
scientibus  illas  reliquias  devorat.  Et  aliqui  credentes  esse  peccatum  la- 
vare  caput  feria  quinta,  post  cenam  non  lavant,  trepidant  timore  ubi 
non  est  timor,  ubi  vero  merito  esset  formidandum,  non  formidant.  Qui- 
dam  sunt  qui  morę  Judeorum  magis  celebrant  sabbatum  quam  diem 
dominicam,  cum  iuxta  decretum  magis  tunc  laboribus  insistendum  sit, 
ne  iudaisare  videantur.  Alii  non  comedunt  de  capite  animalis,  credentes 
per  hoc  s.  Johanni  irreverenciam  irrogare,  cum  tamen  scriptum  sit  Orania 
munda  mundis  actis.  Quidam  non  balneantur  quintis  feriis  ob  reveren- 
ciam  captivitatis  Christi,  sed  fornicantur,  adulterantur,  fatui  offerunt  holo- 
causta  que  non  placent  Deo.  Quidam  fundunt  plumbum  ad  aquam  et  ex 
illo  prenosticatur  et  ad  collum  pueri  (et)  infirmi  contra  terrores  ligant. 
Insensati  credunt  satlianam  posse  plumbo  expe]li,  non  gracia  aut  invo- 
cacione  Dei.  Alii  sunt  qui  ceram  super  aquam  fundunt  et  ex  figura- 
cione  de  vivis  aut  morituris  mira  annunciant  vane  fidei,  non  attento 
quod  ex  diver.sitate  materie  et  formę  qualitatibus  et  accidentibus  surgit 
figura  diversa,  quam  aut  ars  aut  natura  format  aut  naturalia  aparantur. 
Nonnulli  sunt  qui  curant  dolorem  denciura  quedara  verba  et  (145)  ca- 
racteres  inscribendo  cum  crida  vel  alio  modo  aut  clavum  ligno  infigendo 
credunt  sanare  ubi  infirmant,  se  credunt  medelam  posse  conferre,  ubi 
animas  mortificant.  Nonnulli  sunt  qui  contra  dolorem  quedam!  capitis 
qui  dicitur  nrzeczyene  adiunctis  quibusdam  verbis  lingua  frontem  pacien- 
tis  infirmitatem  lingunt.  Diversi  sunt  qui  varie  febres  curare  videntur, 
alii  inub'o,  (?,  czy  in  verbo?)  alii  quibusdam  verbis  vel  factis,  cum 
primo  audiunt  eas  pati.  Alii  scribunt  quedam  in  pomo  vel  in  oblatis  et 
dant  pacienti,  alii  in  papiro,  alii  non  sinunt  coram  se  norainare  febres, 
sed  alia  multa  mała  et  sordida  permittunt;  horura  omnium  fides  est 
vana,  querunt  enim  medicinam  ab  apostata,  non  a  sapiencia  Dei.  Non- 
nulli sunt,  qui  non  dant  loturas  digitorum  animalibus  bibere,  propter 
passionem,  que  dicitur  vulgariter  nogecz  ;  sed  et  istud  facere  proeedit 
a  demone.  Alii  ponunt  et  adurunt  palos  ad  ignem,  qui  consecratur  in 
vigilia  paschę,  et  cum  eis  quasdam  fossuras  faciunt  contra  vermes. 
Alii  cum  sambuco  quedam  faciunt,  credendo  ipsis  obesse  incantaciones, 
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sed  hi  sciant,  quod  nuUa  incantacio  potest  nocere  habentibus  lidem  re- 
ctam.  Quidam  ritus  eciani  viget  reprehensibilis,  quod  die  circumcisionis, 
qui  novus  annus  appellatur.  ambulat  pastor  per  domos  distribuendo  ra- 
mos,  qui  non  recipiuntur  manu  nuda;  et  illis  ramis  expellantur  pccudes 
et  pecora  ad  gregem:  quis  hoc  docuit  homines  nisi  pater  mendacii  et 
erroris.  Quidain  sunt,  qui  quandaui  infirmitatem  vocant  mijnra  qua;n 
curare  cum  filo  mensurando  honiinem  aut  eaput  eius,  quam  infirmitatem 
aut  aliam  sibi  similem  dicunt  evenire,  quando  per  quedam  calcant,  que 
ipsi  norunt :  ridiculo  plenus  error  bic,  non  enim  intirmitas  corporalis 
łilo.  sed  rebus  certis  et  remedii.s  propellitur.  Alii  equos  ementes  non  re- 
cipiunt  frena  manu  nuda,  quod  ex  iniperfeecione  fidei  procedit.  Simi- 
liter  alii  facientes  alIquos  contractus  in  slipulaeione  manum  non  faciunt 
nudis  manibus  sed  fimbriis  vestimentorum.  Qui«lam  non  dant  ignem  de 
domo  feriis  sextis;  alii  prohibent  sedere  in  limine  hostii;  alii,  si  duo 
vadunt  et  dividuntur,  nialum  evenire  credunt.  Alii  lacticinia  post  occa- 
sum  sohs  timent  vendere  propter  infaustum  etcetera.  Alii  infirmitates 
(145,  b)  dictas  nogecz  aut  wasz  verbis  vanis  et  ludibrio  plenis  curare 
Yolunt  asserentes  quod  dedisset  deus  virtutem  verbis,  sed  miseri  nesciunt 
quibus,  quis  enim  sanctorum  docuit  istud  nisi  mille  artifex  et  magister 
doli?  Fateor,  quod  potest  oracio  dominiea  aut  salutacio  virginis  et  sim- 
bolum  legi,  dum  medicina  alicui  imponitur  et  porrigitur;  id  tamen  caute 
agendum  est,  ne  supersticioni  detur  occasio  aliqualis.  AHi  tempore  pro- 
cessionum  in  rogacionibus,  ubi  in  campo  fit  stacio,  herbas  toUunt  ad 
supersticiones  faciendas.  Alii  in  grandinariis  impressionibus  quedam  di- 
cunt, alii  cruces  altas  contra  easdem  impressiones  erigunt,  quod  non  est 
faciendura;  pulsare  tamen  campanas  non  est  supersticiosum  et  ignem 
facere  in  domibus,  nam  racio  naturalis  reddi  potest,  quod  aer  spissus 
per  hoc  rarefit  et  non  est  fortis  ad  ledendum.  Diversi  quoque  errores 
superseminati  sunt  et  tot,  quod  non  unus  doctor  sed  nec  omnes  de 
raundo  possent  eos  describere  novique  quotidie  genei-antur.  Ideo  b.  Au- 
gustinus  contra  tales  dicit...  in  sermone  qui  incipit  Bene  nostis  etc.  Ideo 
carissimi  credite  plus  doctoribus  quam  vetulis  spiritum  phitonum  haben- 
tibus nec  credatis,  quod  ita  sit,  si  nobis!  iuxta  vota  succedit,  permittit 
enim  Deus  nos!  probare  utrum  ambuletis  in  via  sua  an  non...  resistitc 
diabolo  et  fugiet  a  vobis  dabitque  vobis  Deus...  pro  amore  suo  regnum 
eternum  ad  quod  nos  perdueat  etc. 

Credo  in  unum  deum....  (146)  Quatuor  genera  hominum  baptisa- 
torum  qm  menciuntur  se  credere  in  deum....  primum  genus  est  deci- 
piencium  sicut  heretici...  similiter  sortilegi  wr  wroschniczi  et  divinatores 
badaczye  que  futura  ac  eventus  fortuitos  et  preterita  (itd.  por.  wyżej) 
prenosticant ;    item    precantatores    zalcUnayączi  vel    lekownycze  (na  boku 
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czyarownycze)  de  quibns  dicit  apostolus  Roman.  ult.  per  dulces  sermones 
etc.  item  augures  wr.  ptahoproioniczi  qui  itd.  ot  volatu  avium,  item 
arioli  swyathoguszlnyczy ^  item  caragi  nawąsznyczy,  qui  alligant  caracteres 
vel  eyangelia  vel  passiones  sanctorum,  ne  oifendantur;  item  aruspices 
czijasszoguschlnyczy^  qui  dies  et  lioras  observant  exeundi  et  revertendi 
etc;  pacta  vklad  (całkiem  starte,  podpisane  yrnoM?/ v?05c/łe«?/e)...  (146,  b). 
Et  ad  hoc  genus  infidelitatis  reducitur  observacio  diei  egiptiace  et  cer- 
tarum  horarum  pro  mercationibus  faciendis  et  coniugiis  sociandis  et  her- 
bis  colligendis  et  huiusmodi,  ut  patet  in  sermone  prescripto  de  sortilegiis. 
quia  talia  facientes  mortaliter  peccant. 

Sed  dicit  aliquis:  Ego  credo  in  imum  Deum  et  non  utor  presagiis, 
non  anguriis,  non  divinacionibus,  sed  si  infirmitate  opprimor,  si  terrore 
concucior,  si  morbum  incido ,  si  sterilitatem  sencio  aut  aliis  quibusvis 
in  me  vel  meis  vel  rebus  possessis  torqueor,  benedicciones  facio,  pieta- 
tem  Ostendo,  verbis  Dei  utor,  omnia  que  facio  in  nomine  Domini  nostri 
Jesu  Cbristi,  et  si  in  nomine  Domini,  ergo  bene.  Unde  si  fundo  ce- 
ra m  vel  plumbum ,  ut  cognoscam  que  ventura  sunt  Deum  invoco;  si 
infirmum  accedo,  verba  Dei  dico ,  si  animal  irracionale  sanare  volo, 
signo  crucis  utor;  si  plicaturas  et  ligaturas  facio  super  puero  ut  non 
timeat,  id  quod  facio  in  nomine  Jesu.  Si  de  mane  contra  solem  vado, 
ut  infirmitas  ab  intirmo  recedat ,  si  aquam  fundo  versus  solem ,  utor 
laude  Dei.  Si  prosperitatem  querens  laudis  divine  verba  fundo  vel 
homines  mundos  primum  ad  domum  meam  induco  vel  quos  bonos 
esse  estimo,  id  bona  łide  facio.  SiGque  universa  que  ago  que  facio 
pro  me  pro  meis  pro  corpore  pro  decore,  pro  gracia  hominum,  pro 
triumpbo  causarum,  pro  evasione  vel  reconciliacione  iniraićorum,  quod 
mi  prosi m  quod  alteri  non  obsim ,  quod  alios  sanem ,  non  ago  nisi  in 
nomine  Domini  mei..  ergo  bene.  Responsio  itd. 

155.  ulcera  sua  (Lazari)  wr.  modzele. 

162.  (o  utri  sanies  fetida  pusczelaf  ropo). 

168.  docet  nos  castitatem  cznoscz. 

172.  Dyabel  nie  dotrzymuje  obietnic,  opowieść  o  złodzieju,  któ- 
remu obiecał,  że  go  nigdy  nie  obwiesza;  gdy  go  po  długoletnich  kra- 
dzieżach schwycono  i  osadzono,  uspokoił  go  dyabeł:  zrobiłem,  że  nie 
znajdzie  się  powrozu  w  mieście,  a  tu  masz  pieniądze,  które  dasz  sędzie- 
mu i  tak  ujdziesz  cały.  Uczynił  tak,  ale  gdy  sędzia  wyjął  te  pienią- 
dze, stał  się  z  nich  powróz  i  obwieszono  go. 

183.  opowiadając  o  zburzenia  Jerozolimy  wedle  histor.  scolast. 
III.  5  cytuje  z  Jeremiasz:  ParvuH  pecierunt  panem  cum  fletu  et  non 
erat  qui  fraugeret  eis  et  qui  nutriebantur  voluptuose  interierunt  et  qui 
ve3cebantur   in    croceis    amplexati    sunt    stereora  —  por.    w    Grwidrynie 


348  ALEKSANDER    BI{(U.'KNEU. 

(Rozpr.  XXIII,  271)  sempor  vivo  in  croceis,  czego  wydawcy  objaśnić 
nie  umieli. 

184.  circumdabiint  animam  inimici  i.  e.  deraoiies  vallo  yiilgr. 
haschthi  terroris  (por.  182  valhim  est  cathena  natura  facta  de  lignis 
quam  nos  dicimus  plantata  eo  quod  de  palis  fiat). 

187.  de  se  presuiuere  domnymiaczszyą. 

192.  factus  est  homo  exul  wignanyecz  et  profugus  shyegem  super 
terram;  in  quo  (peccato)  regule  rządoui  salutis  iniuriantur. 

203.  in  mundo  tumultuat  przemogła  iniquitas. 

285.  wycieczki  przeciw  strojom  itp.  czę.ste,  przytaczamy  jeszcze 
jedne:  quid  nempe  inanius  quam  crines  crispare,  iterum  crinium  men- 
dicata  suffragia  querere,  colorare  cesariem,  tingere  genas,  ungere  faciem, 
producere  supercilia....  fateor,  ubi  livor  ex  incisione  vel  alio  casu  seu 
defectu  fuerit,  ut  maritos  ab  adulterio  revocarent,  caute  defectum  hunc 
palliare  possunt;  sed  coloribus  se  tingere  eciam  ad  maritis  propriis  pla- 
.  cendum  non  invenitur  a  scriptura  s.  concessum. 

233.  confirmator  lospomozicel  potlipiracz. 

253.  Dominica  ultima:  Cum  fermento  comedunt  (sc.  panem  af- 
flictionłs)  mali  christiani,  qui  diversas  supersticiones  contra  fidem  obser- 
vant,  sicut  illi  qui  dimisso  verbo  Dei  salutem  aut  prosperitatem  aliunde 
querunt,  sicut  sunt  nonnulli,  qui  ponunt  faustum  vel  infaustum  in  con- 
gressu  vel  in  egressu  homini  aspectum  avium  vel  garritum.  Vel  qui 
per  caracteres  aut  incantaciones  quid  venturum  sit ,  hominibus  quasi 
dii  annuneiaut,  sive  qui  languentibus  hominibus  vel  animalibus  caracte- 
res ignotos  alligant  vel  vanis  vetularum  benediccionibus  subiciunt.  Aut 
qui  observatis  temporibus  et  horis  certis  diversa  et  excogitata  faciunt, 
ut  amentur  vel  bonorentur  aut  contra  inimicos  triumpho  pociantur. 
Sive  qiii  per  ignem  consecratum  infirmitates  animalium  curare  viden- 
tur  aut  contra  dolorem  deneium  quosdam  tractus  linearum  depingunt 
vel  contra  dolorem  capitis  linguis  adiunctia  quibusdam  verbis  frontes 
lingunt  sive  ceram  fundendo  ex  figura  ipsius  mortem  vel  vitam  predi- 
cant  aut  plumbum  contra  timorem  puerorum  fundunt  et  fusum  puero 
circumligant. 

261.  Sermo  de  dedicacione:  Sed  proch  dolor  venientes  ad  eccle- 
siam  aliqui  non  orant...  sed  cernunt  ecclesiam  fabulantes,  alii  loquuntur 
de  canibus  alii  de  leporibus ,  alii  de  rege ,  de  bellis ,  de  rumoribus  di- 
versis,  alii  de  frumentis,  alii  de  foro,  alii  de  campo ,  de  lino  de  tela  ut 
mulieres...  alii  vendunt  equos  alii  emunt  apud  alios ,  alii  dicunt  ubi  vel 
in  qua  platea  bibisti  bouum  potura...  (264)  ad  ecclesiam  vadunt...  ut 
causas  diffiniant..  ut  se  cum  amasiis  et  amatoribus  videant,  et  in  con- 
fabulacionibiis  amorosis  in  turpibus  colloquiis  et  amitlexibus  occupant  et 
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alii  ut  inebriando  se  turpia  verba  et  cantilenas  decantent,  coreas  du- 
cant  et  morę  diabolico  saltent...  eciam  alios  adiurant  et  compellunt  ut 
amplius  quam  expedit  bibant  et  coraedant. 

263.  ioci  cłami  (ne  attingas  termino.s  neprzeszągay  miedz). 

275.  (spira  dichoy  vethchnij)  linx  vitrzeschcz  (na  boku  młodsza  ręką 
ostrowsrok). 

298.  infirmitas  stimulat  strzeczye^  subtilitas  przepatrznoscz  (ale  nad 
tern  ochothnoscz) :  erit  ita  subtile  quod  cui  volucrit  apparebit. 

279.  (super  istos  XII  lapides  natldch,  —  wykropkowane  —  natem 
kamyenyv). 

II. 

Rękopisy  Mikołaja  Włoskiego. 

Oba  świętokrzyskie,  dziś  w  Publicznej  Bibliotece  Petersburskiej. 
Pierwszy,  sygn.  Łacińskie  I  Quarto  Nr.  51  —  był  i  w  rękach  Zału- 
skiego —  ma  na  pergaminowej  okładce ,  prócz  zapisek  o  komecie  r. 
1099,  o  śmierci  królowej  Jadwigi  „przed  dwoma  laty",  glosę:  species 
tua  viilg.  crassa  pąknoscz  wąnopscz!  nadohnoscz  czvdnosscz\  dalej  na 
pierwszych  kartach  rozmaite  notatki,  ascetyczne  i  historyczne,  najobszer- 
niejsze de  indulgenciis  Sandomiriensibus  z  bulą  Bonifacego  VIII;  od 
k.  ii  Tractatulus  mag.  Johannis  alias  Jeronimi  de  Praga  s.  theologie 
professoris,  Linea  salutis  heremitarum,  dziełko  Jana  Sylwana,  o  którem 
wspomnieHśmy  w  Bibl.  Warsz.  1892,  I  sti-.  469;  przepisane  w  środę 
przed  ś.  Marya  Magdalena  r.  1434  per  fratrem  Nicolaum  ordinis  s.  Be- 
nedicti  monasterii  s.   Crucis  Calvi  Montis;  rejestr    do  niego  na  okładce. 

Następują  kazania  z  glosami  polskiemi,  wpisanemi  w  sam  tekst 
lub  nad  liniami,   wybieramy  z  nieh  ważniejsze: 

49.  provinciarum  wlosczy. 

50.  ut  honorificemus  vczczili  bichom,  navigamus  pliicamy.^  penalitas 
crecJicoscz  stradza  disiungit  nos  łączy.,  alii  inter  spinas  tarlysszą  czysną- 
liszą  ut  salvarentur. 

51.  triumphaveriint  przei'iczaszily.^  stipendium  zold .  servimu3  za- 
slugvyeniy,  in  spe  podnadzeya.  in  euigmate  icemgle.^  nulli  iniuriando  nev- 
sszhadznyącz. 

52.  compaciendo  lutoscz  ymayącz^  in  pacifica  consciencia  wpokoy- 
nyem  szamneniji' . 

bl .  mercedem  msszdą.  certamen  hoyowane.  possidebunt  ossągną. 

Od  k.  59  —  95  Alphabethum  narracionura ,  jeśli  się  nie  mylimy; 
budujące  opowiadania  wedle  nagłówków,  nieelokończone,  przerwane  pod 
Paciens;  na   k.    76    pirata    vulg.  przewossznik ^  przekreślone,    nadpisane 
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zboycza^  90  dc  Beatrice  vulg.  Byeatha-^  dalej  wypiski  ascetyczne  i  list 
ś.  Ambrożego  De  moribus  et  honesta  vita,  99  iinpia  nyeshednn  ^  a  nc- 
gocio  hrogena^  lifniczi  drapyeszniczy^  nye  dla  chełpią  odioraczay  s(f.  Od 
k.  99  znowu  kazania:    •. 

100.  lasso  vdrączonemv,  wyszwol  yączczn^  rosszwąszy  othprzekow  a,  \m- 
culis,  reliquie  sancte  cosszthhy. 

109.  priniogenitum  pyrzwyenszm)  (czy  -e?) 

111.  preveniant  me  zastypa  {-<)-?) 

127.  aurora  zarza. 

142.  iacocolismy  tąpego  małego  zapeldego  roszoma  (nieczytelne),  ad 
rcąuisicionem  errantis  zishanyv  blądnego  ^  spastwgl  {pozarl)  moye  hydlą, 
comprehendere  stlumycz^  ohlwitego. 

155.  ergo  a  vyacz. 

161.  amorosius  naslothczey. 

164.  l\Jy  crzesczyanye  inussymyszą  falbicz  wcrzyszv  nasschego  pana 
Ihu  Grista  w  gemsze  gest  zbawyenye  nassche  zywoth  y  wscrzesszenye  na- 
ssze  przegegosz  gesszmy  zbawyeny  othcupyeny  y  vsdroioyeny. 

181.  throni  (angelorum  ordo)  stoleczmczy . 

188.  uberrime  naoplwiczey^  vale  iucundum  wyesszolee  slothhye  niy- 
lostnye  atessz  placzlywe. 

189.  calcavi  prassowal. 
196.  compelle  przynąkay. 

289.  rosvm  nassch  yest  nyedostateczny. 

290.  stirps  polcoUnye  plemą  pleecz  rodzay. 

291.  miro  modo  v[l?^TiBVieiw?>  loelmi  dzyiono  vtulny ^  h\\&QVwit  wsczaly^ 
nulli  denegata  nezapotoedna ^  oplioyte. 

295  aurora  pulcra  zarza  pąkna  nadobna. 

296  notuje  pisarz:  oba  kazania  o  niebowzięciu  i  narodzeniu  Najśw. 
Panny  wydał  mistrz  Holgoth  w  Krakowie  (!!),  napisał  w  świętokrzy- 
skim klasztorze  braciszek  M(ikołaJ);  na  k.  325  spis  opatów  świętokrzy- 
skich ręką  późniejszą,  począwszy  od  opata  Jakuba  ok.  1270  r.,  w  15. 
wieku  wymienieni:  Jan  Katbarzinka  około  r.  1406;  po  nim  Mik.  Droz- 
dek, um.  r.  1434,  który  kilka  razy  opactwo  składał  i  znowu  przyjmo- 
wał; dalej  Matthias,  złożył  opactwo  r.  1451,  Michał  z  Krakowa,  zmarły 
w  dzień  ś.  Jana  Ewanielisty  r.  1476;  mistrz  Jan  z  Krakowa,  złożony 
z  opactAva,  r.  1489  wybrany  Matthias  bakałarz  de  Pisdri  alias  de  villa 
Ploczyszko.  Dalej  ręką  pierwsza  traktat  (k.  329)  Quibus  prohibetur  s. 
coirimunio,  czytamy  na  k.  330  omnibus  qui  liabent  falsas  raensuras 
(u  góry  karty:)  lokecz  mary  niossy  przesmany  corcze  polucorcze  funti 
wyertelye. 
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332.  predonibus  sboyczam.  lusoribus  taxilloriim  pylecznikom  cught- 
rzom  (przekreślone)  costarzom  aleatoribns  scaeorum  pro  pecnnia  acrzyp- 
czom  fyssczczom  gączczom  ioculatoriljus  cuglarzom  in  arte  demon iorum. 

334.  item  naioązy  tacientes  et  facere  permittentes. 

341  coartanius  vthlvmamy. 

342  iactanciam  chelpą,  in  vestibulo  orti  wssadv. 

344.  (u  góry  karty:)  ryelyhe  waszne  costowne  tho  vhoga  gody  sszą, 
reprobata     wsspyzana^  privata  posshawona. 

345.  pro  illa  proterva  nehamą  nepolomną  ac  superba  Vasty  electa 
est  Esther  pauper  orphana  branycza  que  interpretatur  abscondita. 

347.  circuradederunt  angustie  ogarnęły  nyepokoyowye  nyesgody. 

349.  (koniec  kazania  o  ś.  Stanisławie)  thaho  day  bog  myły. 

352.  scrmo  ad  clerura  mag.  Cocorzinsky,  dalej  znane  wiersze  Re- 
cessit  lex  a  sacerdotibus  aż  do  populus  sine  legę;  373  ad  consola- 
ciones  dissolutas  crotofilamy  rospustimy^  z  innych  glos  wymieniamy 
jeszcze:  malarz^  barwamy,  snamonal  itd.  Często  więcej  kazań  na  jedne 
uroczystość,  mianowicie  na  Nawiedzenie  Najśw.  Panny;  wykład  pacie- 
rza Tomasza  z  Akwinu,  poczet  grzechów  itd. 

Drugi  rękopis,  sygn.  Łacińskie  I  Quarto  Nr.  76,  zawiera  również 
kazania,  z  glosami  w  tekście  samym  i  nad  liniami,  z  których  wybie- 
ramy następne: 

1.  Mi  domine  Ihii  Xpe  vita  zijioocze  zywączy  et  dulcedo  summa 
szwyrzchowany . 

2.  redde  me  tibi  wroczy  mą  tobye^  dilecti  mylostni^  baiulare  popya- 
stowacz,  adest  dies  oica  przysschedl  dzen,  nądznye,  pul  sabat  ^orMss^aZo  (-a?) 

3.  ad  puniendum  kvpomssczenv^  ne  ssznadzby  expectantes  tedio 
frangerentur  aby  tessldywossczą  nesseczssznąly ^  afficimur  trossczemyszą. 

4.  compungor  zahya  et  confundor  poganbene  ganbą  gymam .  con- 
funderis  ganbą  szobye  dawassz^  ego  torpeo  gnvsszą. 

7.  dolus  lysczywosscz. 

8.  inducias  przemyrze. 
10.  favet  nobis  bloszyl. 

27    a  eon  sorcie  hominum  naossobyv. 

28.  fomite  zacab,  nihil  in  partu  (virginis)  impurum  fuit  nihil  illi- 
citum  nyczssz  nyeczystego  nyepodobnego  nyepokalanego ,  (Christus)  wydal 
sza  yaco  grzesszny  y  yaco  vbogy  a  yako  sługa. 

29.  parentes  rodzyna^  vita  activa  proczvyączy\  wsunięta  karteczka 
pisana  ta  samą  ręka:  veniente  habitu  cedit  vmbra  kędy  przysscMa  pew- 
noscz  przesschła  figura  wyobraszenye  vel  sznamą^  providet  przegląda 
przepatrzą. 

30.  prospera  festiva  pospyessy  pokwapy. 
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31.  progenies  rodzay  ^  coiuiiiuuico  vcząstnoscz  ymam  ^  prcsens 
oczwystny. 

44.  miseria  humane  condicionis  strndza  czlowyecza  et  dei  niiseracio 
hosze  szhthowanye  ^  szmothkv  nądze ,  yerificabitur  napelnyszą^  frangcre 
carceres  sztrosscotacz,  domnymayąszą  credo  sszdamyszą  (u  dołu). 

45.  cespitat  de  saliite  sua  stysknye  szobye^  hoyowacz  przyssedl  ane- 
poddaczszą,  eis  altercantibus  czektayączsszą ,  obfirmate  zaczwerdaycze^ 
kroi  icyeczney  fały,  szląklysszą ,  ostia  impegit  pychnąl^  confregit  sztross- 
kotal,  de  hoc  carcere  szczemnycze. 

46.  szyąthwa..  newoley,  non  rapui  nyefytol,  yvszemczy  vass  szgednal 
szmogym  oczczem  bogem,  diluculo  nahraszgv^  glorificationem  oslaioene^  si- 
gillis  inviolatis  nyeporvsszywsszy^  plaudendo  pląsszącz,  aspectus  wsdrassz^ 
fulgur  hlysskaioycza. 

47.  decuit  slussalo  tho. 

51.  itinerantium  podrossnykoio  ^  posszpyessaymy  (56  ręka  XVI  w. 
przes  thwe  mila  panno  posdroiienie  racz  n  nn  vproszicz  v  szina  swego 
grzechom  ojprsczemel) 

58.  blande  lagodlywe^  sin  paJcną. 

60.  includunt  zazeknawayą. 

6 1 .  czssosszmy  nedostateczne  nedoconaJe  hyly  posszhszny ;  na  doda- 
nej karteczce:  Chrystus  cierpiał  we  wszystkich  członkach,  my  deicimur 
rosprądamysszą  vel  rosmeczeniysszą  in  uno  verbo. 

62.  gloriari  falhycz. 

64.  My  crzessczyany  y  mamy  sza  (nad  tern  musszymy)  welbycz  we- 
sszelycz  radoioacz^  pod  tera  gloriari  falhycz  magnificari   welbycz. 

65.  u  dołu  Szerczem  szcrusszonym  apokornym  negardzy  panye  ba- 
szę^ actuali  zewnątrzną,  laboremus  naloszmy  robothvymy  piluymy  (koń- 
cówki nieczytelne). 

66.  detestacionem  merszączka  zadlywocz^  facilius  laczwey. 

67.  preatavi  prawnuka  verba  examinanda  bada  szwazona. 

68.  sulcos  hrosszdy. 

74.  palmo  pądz^  venis  cum  armis  harnasschowany . 

75.  alienos  dzvdzoszemcze. 

76.  do  quid  vult  u  dołu  dodane  siciit  dicitur  vulg.  czego  dvssza 
raczy^  iocatur  clamyky  stroy^  malem  gyessz  gego  vmnyesschyl. 

11.  confovetur  kąblye. 

92.  calefacit  grzege  frigescet  ozymnewa. 

93.  inflamat  zapala. 

97.  indigeat  potrzebował. 
102.  substancia  bythnoscz. 

106.  Malye  sszgromadzene  wgednosczy  bywa  wyelykye  vboga  quos 
exaudit. 
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107.  cum  concubinis  szpopasszelamy . 

109.  solemnitates  naroczytha  szwąta. 

1 10.  pro  viii  re  tąne  za  małą  rzecz,  iii  enigmatibus  wgadkach. 

111.  ku  spokoynyemv. 

112.  fastidium  hrzyfhkoHczy^  othjprzewrothlywey  navky  lyczemerny- 
kow  pylne  aosztrosznye  sza  ymeycze. 

125.   diu  videri  in  publico  tułacz  sze  popodworzv. 
127.  anirao  exultante  wnątrznym  dusschnym   wyesselym. 

131.  nos  alloquitur  nąka,  yerebaris  sząmnalyessz  sza. 

1 32.  revolvebam  in  animo  szprzewraczalam  szhyegalam,  recipe  vitam 
laboriosam  podeymy  ohchod  proczvyączy,  vinceris  przepomoszessch. 

133.  do  tekstu  que  excellenciii3  in  domina  nostra  quam  in  istis 
duabus  sororibus  Magdalena  et  Marta  inveniri  possunt  ysze  przeioyssyla 
cze  dioe  szeszłrze  sziooym  obchodem,  hospitem  pąthnyka.^  frequentavit  vczą- 
ssczala,  satagebat  pylna  hyla,  exercebat  szrządzala. 

134.  regulam  szwyczay,  gustavit  zacussyla. 

135.  amore  langueo  plus  vulnerata  caritate  quam  gravata  inlirrai- 
tate,  u  dołu  karty  Wstesschnylam  sza  pomogem  mylym  (nad  drugiem  y  ee 
nadpisane!)  y  szemdlalam  wyelyką  mylosczą  Waczey  vranona  mylosczą 
nysszly  vczassona  nyemocza. 

136.  preiudicium  przesszprawye. 

137.  in  oflicio  w  wzandze^  aniołowie  przyjmują  Najśw.  Pannę 
w  niebie  eam  salutantes  et  dicentes  specie  tua  et  pulcritudine  tua  prze- 
thwoya  crassą  pąknoscz  vra.pnoscz  nadohnoscz  czvdnoscz  intende  pro- 
spere  posspyesay  scząssne  poydzy  akroh:y\  alium  namque  habet  Polonia 
archangelum,  alium  Lythwania)  alium  Slessia,  alium  Vngaria. 

140.  Hunc  sermonem  ad  honorem  b.  Yirginis  Marie  ex  diversis 
libris  autenticorum  doctorura  et  ss.  patrum  collegi  oum  diligencia  pro 
quo  b.  Yirgo  digneris  orare  pro  me  et  vos  hunc  sermonem  legentes  etc. 
et  supplico  unura  Ave  Maria  pro  fratre  Nicolao  sacerdote  alias  Wlossky 
(słowa  od  pro  fratre  do  Wlossky  wykreślone)  a.  d.  1446  ad  s.  Crucem 
Calvi  Montis;  inquietus  gomon  czynyl  gwar. 

141.  manum  meam  attraetare  crączycz. 

143.  decorat  vpąkrze.,  presignavit  eam  sznamonal,  micantibus  (co- 
loribus)  mekczączimy . 

144.  gente  7-odz'tya^  u  dołu  pokolenye  plemą  pleecz  rodzay. 

145.  fulserunt  wsczaly^^  mansuetus  vtulny.^  revera  zaverne. 

146.  misertus  htosscz  ymal,  virgo  Maria  est  optirai  consilii  prze- 
nakrassa^  u  dołu  htosczywy  radny  Rzecznyk  masny  ^  homines  fuissent 
concepti  zalągalibyssza^  summa  sszwyrzcJwwana,   vrąpna  pąkna. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  45 
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147.  confundens  pognnhywiiszij^  yitani  mestuosara  szmąthny^  male- 
(liccionem  szlorzeczene^  ordiiiaverant  szgednnly^  infocerat  zaknszyln.  repa- 
ravit  nnprairyla,  sexns  feniinens  fuit  despoctus  vulg'.  wszgardzona  (nad 
tern  wganhye  hyhj)  et  abiectus  j)yzano  nedbano  gych^  szkarga. 

14S.  quia  vos  reparavit  wasszą  czescz  oprawy^  clerici  zakowstwo. 

149.  traxit  wszdzągnąl .  prouisor  et  protector  opyekadlnyk  obroń- 
cza^ beiieficia  preoptima  przenakrassze^  e  eonverso  zasszą,  convenientissi- 
nius  napodobneysschy ^  stips  cloocz  pypn^  configi  przypoycz^  na  karteczce 
eraptores  przecupnoice. 

151.  in  confirmacione  hyrzionowanu  (czy  nie  -y?),  torqiiemus  tlv- 
my  my. 

152.  agitarent  chwegely^  acidia  gnvstwo^  gulam  obloystwo  zartostwo. 

153.  huraiditatem  wylkosczy^  saxeum  kamenne  zapekklye,  apte  go- 
dzącze. 

154.  tepefacta  ossthydly. 

158.  centrum  possrzodek. 

159.  perversos  przeiorotldiwy ^  adiiingo  przytvlam. 

161.  violencia  vsszylstivem,  podxthaltem  dobroczy. 

162.  illiber  newlny!^  vczysnenye. 

164.  laczneyą  apragną. 

165.  implicatus  icplothl  awpogyl. 

166.  honorificemus  vczczylybychom..  vepres  stroszyne^  inne  glosy  po- 
wtarzają się  z  poprzedniego  rękopisu 

167.  napoyly  sza  były  oney  mylossczy  bosszkeij,  nevszkadzayacz  ne- 
krzywdzącz. 

168.  wspokoynem  sząmnenv^  nessgodne  sswarlywe,  nedostathky  prze- 
czywnosczy^  lubowanye  wnebesszkych  rzeczach. 

169.  esuriens  iusticie  pranenye!  sprawedlywossczy ^  inducit  wsszcze- 
pya  wlewa  wwodzy. 

Od  k.  170 — 193  Miracula  b.  Virg.  Marie,  prawie  bez  glos;  194 
Sermo  de  novo  sacerdote,  glosy  targnę^  przerazy. 

196.  niczss  tako  negest  vziieczno^  dostoynosczi ^  tractas  pystuges!^ 
komu  holdugessz^  na  dole  wszystky  marne  rzeczy  yvssz  massz  opusczycz\ 
201    milites  rzyczerze.^  radvyąszą. 

Od  k.  203  Tractatulus  de  contemptu  mundi  s.  speculum  peccato- 
rum  ;  209  Sermo  de  vanitate  seculi ;  219  —  250  Liber  de  miseria  s.  vi- 
litate  condicionis  humane  edita  a  Lothario  actoris  nomine  vocato  a  do 
mino  papa  Innocencio  tercio  attestatus  etc,  na  końcu  Nic.  Wio.  Et 
est  finitus  post  Judica  a.  d.  1448;  251 — 254  Sermo  de  assumpcione 
Marie;  potem  karty  niezapisane,  inne  wycięte;  między  pojedyńczemi 
kazaniami    zostawiał    Mikołaj    nieraz    więcej    kart    niezapisanych ,  które 
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później  wydzierano;  umieścił  kilka  kazań  na  św.  Benedykta,  założyciela 
reguły,  i  wyliczył  cuda  jego  ;  on  był  zarazem  rubrykatorem  rękopisu 
i  podkreślał  minia  słowa  polskie  tekstu;  na  k.  129,  b  opuszcza  Mugni- 
ticat,  gdyż  wykład  tegoż  „znajduje  się  w  licznych  księgach  naszych, 
np.  masz  je  in  Vita  Christi  et  in  Vigando". 


III. 

Jana  Sylwana  Exemplar  Salutis. 

O  Janie  Syłwanie,  czyli  Hieronimie  z  Pragi,  spowiedniku  Wła- 
dysława Jagiełły,  opacie  sąndeckim,  misyonarzu  na  Żmudzi,  nakoniec 
kamedule,  zmarłym  w  Wenecyi  17  lipca  1440  r.,  autorze  trzech  zbio- 
rów kazań ,  traktatu  ascetycznego  Linea  salutis  heremitaruni  i  innych 
rzeczy,  pisaliśmy  obszerniej^  na  podstawie  świadectw  Długosza,  Eneasza 
Silviusza  i  i.,  w  Bibliotece  Warszawskiej,  1892,  I,  461 — 471.  Odsyłając 
tam  po  szczegóły  biograficzne  zajmiemy  się  tu  bliżej  dziełami  jego,  dla 
rozpowszechnienia,  jakiego  w  Polsce  doznały  i  dla  glos  polskich,  jakie 
w  niektórych  przepisach  pododawano. 

Zbiór  pierwszy,  napisany  r.  1405,  obejmujący  kazania  na  niedziele 
całego  roku,  zatytułowany  Linea  Salutis.  Dwa  rękopisy  tej  Linea  wy- 
mienia R.  Lubicz  w  Pracach  filolog.  IV,  671,  jeden  pisany  ręka  wi- 
karego wiślickiego  Marcina  Gbela  z  r.  1428,  drugi  starszy,  z  czasu 
około  r.  1410,  nie  wymienionego  pisarza.  Trzeci,  w  bibliotece  publ.  pe- 
tersburskiej, sygn.  Lac.  I,  Folio  nr.  49,  pochodzący  z  Sieciechowa, 
k.  1  —  95;  dodajemy  tu,  wedle  raz  przyjętego  zwyczaju,  opis  całego  rę- 
kopisu. Do  tekstu  Linei  dopisano  kilka  glos,  $tlvmyamy  coartamus  itd., 
młodszą  ręką  dowodnye  per  metaphoras  i  i. ;  po  Linei  ida,  inną  ręka, 
notatki,  kazania,  Angelorum  ordines  (wiersz  z  objaśnieniem)  i  Sermo  de 
dedicacione,  gdzie  na  k.  98  czytamy  w  tekście  thabernaculum  vulg.  sta- 
mowiskol^  ornamentorum  okras  przipraw^  cunctis  diebus  nawsselike  dny^ 
superfluentes  przeslycznocz ! ,  fertilitatem  zysnoscz  i  i.,  od  k.  105 — 151 
znany  Liber  Sedulii  (opus  pascale) ;  poczem  znowu  kazania  kilku  rak; 
od  k.  171  Auctoritates  Sanctorum  et  philosophorum  secundum  ordinem 
alphabeti,  od  Abstinencia  do  Temptacio ;  k.  201  —  215  Exposicio  misse 
solempnis...  anno  1400,  dalej  kazania  i  wypisy  różnych  rąk,  urywają 
na  k.  226  iiiedokouczonem  kazaniem  na  św.  Stanisława.  Ka  okładce 
przedniej  nalepiona  karta  z  pieśnią  Maria  czista  dzewicze,  którą  innym 
razem  ogłosimy;  na  okładce  tylnej  wypisane  trzy  główne  modlitwy, 
z  których  dla   próby  przytaczamy    słowa:    Oczcze,   osphączy    szyą^    chleb 
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nasz  phszedny,  jeco  my  vmouaczczom^  nye^ouodzy^  odezle.go,  phsechmogą- 
czego,  zyąd  przydze  sądzycz,  czyrkyew^  wyehuy  zywoth  itd.  Czwarty  odpis 
Linei  mieści  się  w  rękopisie  tejże  biblioteki,  sygn.  łjac.  I,  Folio  nr.  BLS, 
na  k.  35 — 129,  pisany  r.  1411;  treść  rękopisu  wymieniliśmy  w  pierw- 
szej części  naszej  pracy,  Rozprawy  XXIV,  94.  O  piątym  odpisie  zob.  niż., 
tamże  i  urywki  wstępu,  służące  dla  charakterystyki  całości,  podamy. 

W  cztery  lata  później  napisał  Sylwan  drugi  zbiór  kazań,  na  dni 
świętych  i  uroczystości,  i  nazwał  go  Exemplar  Salutis.  Zbiór  ten  wy- 
mieniony znachodzimy  \w  inwentarzu  biskupstwa  przemyskiego  z  XVgo 
wieku  (Analecta  coUegii  hi.storici  V,  429) ;  drugi  egzemplarz  jest  w  bi- 
bliotece kapitulnej  lcralvOwskiej,  jako  taki  przez  ks.  Polkowskiego  (ka- 
talog itd.  str.  111,  nr  1 58,  kart  252)  wprawdiiie  nie  oznaczony,  lecz 
wypływa  to  z  opisu  treści,  Exemplar  mieści  sie  tam  na  k.  1 — 110. 
Trzeci  odpis  w  bibliotece  publicznej  petersburskiej,  sygn.  Łac.  I,  Folio 
nr.  111,  ze  zbiorów  Załuskiego,  od  k.  1  —  97,  pisany  ręka  Jacobi  Wyrz- 
choslai  de  Squari  canonici  warschouiensis  (w  dalszym  ciągu  kazania 
i  traktaty,  Liber  trium  dierum,  tractatus  de  sepultura  Domini  nostri 
itd.).  Czwarty  odpis  w  bibliotece  berlińskiej,  sygn.  Tlieolog.  Folio  nr.  418. 
Piąty  odpis  w  rękopisie  Ossolineum  nr.   1490. 

Rękopis  ten,  ex  catalogo  librorum  Valent.  Prochorowsky  plebani 
•in  Boruszino,  z  biblioteki  P^ratrum  Cannelitarum  discalceatorum  conven- 
tus  Posnaniensis,  zawiera  odpis  obu  zbiorów,  Linea  i  Exemplar.  Linea 
idzie  od  str.  1  — 195  (et  sic  est  finis  sub  a.  d.  M^CCCC  tricesirao  se- 
cundo).  Zaczyna  się:  Vae  mihi  quia  tacui.  Hec  verba  locutus  est  Isaias 
propheta  etc.  hec  (t.  j.  o  potrzebie,  by  duchowni  prawili  kazania)  atten- 
dens  hnnc  librum  dictare  proposui,  non  a  memet  ipso,  eo  quod  irape- 
dicioris  sensus  et  tardioris  lingue  sim,  sed  ex  a  1  i  o  r  u  m  c  o  1 1  e  g  i 
d  i  c  t  i  s  tanąuam  rosas  de  spinis  nomenąuc  huic  libro  dedi  Linea 
Sa'lu:tis  etc.  pro  Matris  honore  primum  sermonem  scribo,  deinde  pri- 
mam  dominicam  post  festum  s.  Trinitatis  iucipiens  per  anni  circulum  au- 
xiliante  me  Domino  terminabor.  I  rzeczywiście,  po  dwuch  kazaniach 
maryjnych  następują  niedzielne  całego  roku ,  ze  wstępami  wziętymi  ze 
starego  testamentu;  po  bokach  dopisano  kilka  glos,  np.  gulose  vulg. 
ohloystw.  Następuje  kilka  kazań  i  legend,  jedna  kończy  się  późniejszą  do- 
piską  ymy  ihakye  pospolycze.  Od  str.  215 — 504  Exemplar  Salutis  (ze 
zwylcłem  datowaniem :  skończyłem  dzieło  in  octava  epiphanie  quinta 
feria  1409),  poczem  kazania  i  legendy  młodszej  ręki  do  końca  kodelcsu. 
Kilka  glos  starej  ręki  u  boku  :  calles  modzele  416,   perticam  staczy v{)  i  i. 

Podejmujemy  teraz  dokładny  opis  kodeksu  berlińskiego,  dla  licz- 
nych glos  polskich,  jakie  zawiera.  Na  kartach  okładkowych  znacho- 
dzimy zapiski  najrozmaitszej  treści,  glosy,  np.   paraniuiphus    drusba^   re- 
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cont-iliare  sgednacz ,  hno.  zohi  i  i,  wypisy  z  ojców  kościoła,  list  pole- 
cający do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Wojciecha  za  wikai'ym  Andreas 
Martini  w  Sobótce;  naiwne  porównanie  udziału  w  radości  niebieskiej 
z  kulą  szklanną  (globus)  w  kościele,  w  której  się  wprawdzie  wszyscy 
widzą,  ale  ci  lepiej,  co  bliżej  stoją  (tak  i  w  niebie  sławniejszy  udział 
tych,  co  tu  gorliwiej  Bogu  służyli)  i  t.  d.  Od  k.  1 — 166  Exemp]ar  sa- 
lutis;  167 — 274  nowy  szereg  kazań  na  uroczystości  i  świętych,  począw- 
szy od  ś.  Andrzeja,  kończący  się  ś.  Katarzyną  i  Dorotą.  Od  k.  274  do  końca 
(3 16)  inny  kodeks,  pisany  wcześniej,  może  rychło  po  r.  1400,  ręką 
Jana  z  Pakości,  zawiera  objaśnienie  do  Salve  regina,  modlitw  głównych, 
kanonu  mszy  itd.,  kazania,  naukę  spowiedzi  (opusculum  confessionis  ex 
dictis  peritorum  doctorum  studiose  collectum):  jest  w  niej  i  rozdział  de 
penitencia  sortilegiorum ,  ale ,  pomimo  polskiej  glosy  (kto  wiei-zy,  by 
boska  postać  człowiecza  mogła  być  zamienioną  w  wilka  quem  vulgaris 
stulticia  wilcolec  approbat) ,  zaczerpnięty  cały  ton  oddział  wyłącznie  ze 
źródeł  zachodnich  (np.  ille  tres  sorores  quas  antiąua  stulticia  parces  no- 
minavit  itd.)  i  niczego  dla  Polski  nie  dowodzi.  Po  nauce  o  spowiedzi 
następują  Colores  rhetorici  dla  użytku  kaznodziei,  nakoniec  tractatus  de 
septem  horis  canonicis  Pauli  Gyluar;  wykład  pacierza  i  pozdrowienia, 
i  łacińsko-polski  tekst  Salve  regina  {oradownyczko .  o  mylosczyioa  o  do- 
hrothliwa,  o  slothha). 

Pisarz  pierwszej ,  największej  części  rękopisu ,  pododawał  liczne 
nieraz  glosy  polskie  między  wierszami  i  po  bokach  rękopisu.  Glosy  te 
często  się  powtarzają  dosłownie;  inne  nie  są  wypisane  całkowicie,  lecz 
podane  tylko  pierwsze  ich  litery  lub  zgłoski :  takie  wszystkie  wypisywać 
byłoby  zbytecznem,  podajemy  tu  więc  tylko  wybór,  ważniejsze.  Zanim 
jednak  do  nich  przystąpimy,  Avypiszera,y,  dla  scharakteryzowania  autora 
Sylwana  i  jego  dzieła  jego  wstęp,  niby  przedmowę,  jak  następuje: 

Suspice  et  fac  secundum  exemplar  quod  tibi  in  monte  monstratum 
est  Exody  XXV. 

Johannes  SiluaJius  domini  nostri  Jesu  Christi  invtilis  ser- 
uulus  michi  multum  dilectis  in  Christo  opto  salutem.  Miror  vestram  ex- 
accionem ,  reverendi  in  Christo  patres  et  domini  mei.  Exigitis  namque 
a  me  ut  qui  antę  hoc  quadrigenio  parvulum  libellum  sermonum  domi- 
nicalium  contexerem,  quem  Lineam  salutis  vocitans  vestre  dede- 
ram  bonitati,  nunc  quoque  me  ipsum  compelHtis,  ut  laborem  adderem 
labori  et  iuxta  fastigia  hbelli  prioris  pari  studio  conderem  sermones  de 
sanctis.  Sed  novit  qui  omnia  scit,  me  ad  hoc  opus  esse  omnino  inabi- 
lem  ac  insufficientera.  Verum  taraeu  ille  qui  potest  micantes  stellas  pwa- 
liadis  coniungere  et  qui  gyrum  arcturi  valet  dissiparc ,  idem  dominus 
in  trinitate  perfecta  vnus    potest    me    (|Uoque    indignum    suum  servulum 
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in  Iloc  opusculo  labomntem  misericorditer  adiuvare,  tanto  facilius  tanto 
prorapciiis  restris  possini  par.Tc  mandatis. 

Rogatus  sum  deniąue  a  quam  pluribus,  ut  verbis  rudibus  et  piano 
stilo  hos  sennones  consGribam  ,  eo  quod  plures  dinoscantur  fore  simpli- 
ces  quam  doctores.  Pliirinni  ergo  vtilitati  videns  in  hoc  presenti  opus- 
culo istum  ordinem  i-etinebi).  Et  primo  pro  impetranda  Spiritus  s.  gra- 
tia  ad  matrem  que  sola  ad  omne  bonum  facilitat  recurrens,  ad  honorem 
sue  alme  nativitatis  primum  scribam  sermonem  et  hoc  super  illi.s  duo- 
bus  verbis  Liber  generacionis.  Post  hunc  et  secundum  ad  honorem  pa- 
trono  nostro  glorioso  videlicet  s.  martiri  Stanislao  et  hoc  super  illud 
evangelium  Ego  sum  pastor  bonus.  Et  tercium  ad  honorem  s.  Michae- 
lis  archangeli  et  sic  per  anni  cireulum  progrediens  et  auxilio  sufFuItus 
divino  prout  potero  humiliter  terminabo.  Sed  et  verbotenus  omnia  ck 
integro  scribam  evangelia,  que  in  (libris)  sanctorum  leguntur  festivitati- 
bus,  concludcns  historiace  de  euiuslibet  sancti  vita  seu  passione,  qua- 
tenus  cum  maiori  devocionc  laudare  possimus  dominura  deum  in  sanctis 
eius,  ad  quorum  landem  et  ad  nostram  edificacionem  in  prologo  istorum 
sermonum  illud  posui  verbum  quod  dominus  locutus  est  ad  Moysen  di- 
cens  Inspice  etc.  Następuje  obszerna  pochwała  świętych,  których  wzór 
naśladować  mamj  —  wstęp  ten  kończą  słowa:  Et  ob  hanc  causam 
libelhis  iste  vocatur  Exemplar  Salutis,  docens  nos  exempla  sanctorum 
bonis  operibus  insistere,  ut  possimus  salutis  portum  attingere  quod  njbis 
concedat  qui  sine  linę  etc. 

Zapowiedzianego  we  wstępie  porządku  trzyma  się  autor  ściśle;  po 
kazaniu  na  dzień  ś.  Stanisława  następuje  kazan"e  o  ś.  Wacławie,  dalej 
o  ś.  Michale,  potem  o  ś.  Hieronimie  (nacione  Sclavus),  o  ś.  Łukaszu, 
11  tysiącach  dziewic  itd.  wedle  porządku  roku  kościelnego.  Po  wymie- 
nieniu tematu  z  ewangelii  następuje  opowieść  ze  starego  testamentu, 
z  wykładem  alegorycznym,  przystosowana  do  tematu  lub  uroczystości 
w  jakikolwiek  sposób;  następuje  tekst  ewangelii  i  wykład  jej  kończy 
krótka  legenda.  Powieści  starego  testamentu  wybrane  w  porządku  chro- 
nologicznym, od  pierwszego  rozdziału  Genesis  do  śmierci  Antyocha. 
Ostatnie  kazanie  na  ś.  Mateusza  kończy  się  temi  słowami: 

Et  b  Matthei  publicani  historiam  scribens  ego  Siluanus  Johannes 
linem  faciam  istis  sermonibus,  solam  spem  in  Domino  Jesu  ponens,  ut 
(jui  de  latrone  confessorem,  de  persecutore  apostolum,  de  adultero  pro- 
phetam  et  de  publicano  evangelistam  et  de  lapidibus  potens  est  filios 
suscitare  Abralie;  me  tandem  ad  preces  legencium  suscipiat  ad  graciam. 
Quapropter  obsecro  te,  quicunque  hec  legeris,  ut  Johaanis  peccatoris 
memineris,    cui  si  Dominus  optacionem  daret,  multo  magis  eligeret  do- 


tCAZANIA    ŚRRDNlOWlECZNT?.  359 

ceri  quam  docere,  sed  timens  talento  pro  abscondito  dampnari.  In  vi- 
g-ilia  Epiphanic  feci    finem  huic  operi.   (Inne  odpisy  dodają  rok:   14^9). 

Dajemy  teraz  wybór  glos,  nie  przytaczając  liczb  kart;  glosy  po- 
chodzą, jak  sam  tekst,  z  połowy  piętnastego  wieku. 

Yngariam  profectus  dowąger  cz(}gnąl^  mnymayocz  ^  sromota  scan- 
dalo;  ut  tralieretur  whyczi^gli ,  percussi  (tiniore)  ognrnieny,  membratim 
wstuky^  proiciens  wszruczycz^  professus  lohyznal.  Fornicacio  psota,  ven(;- 
ficia  yadi  toyest  iTuczinhy\  na  boku  do  toUam  crucem:  czyrpy  shodi.... 
Idopothi  'przeczy  liwhostwo  przesta  wagane^  exanimis  stetit  zmarthioyal. 

Throni  stolecz  sz()dowy^  separabunt  rosczelacz,  mittent  wrzuczicz^ 
potestates  moczarze^  dominaciones  panuyączy.  a  scandalis  othpogorschenya^ 
(multa)  armenta  szlcotha  hydla^  propter  hoc  przetosczy,  imago-respondens 
przisluchaybczy,  despondi  odalem  slubilem^  copulata  znmi)z  othdana  ^  pa- 
tenter  snamyenicze  yaionye,  cum  superfluitate  zoplioytosczb ^  castitas  dzew- 
stwo  1.  czystota  ,  (vestiumi  asperitas  gruhaioe  a  proste,  sobrietas  trzeszwy- 
woscz.  pudicitia  sromyesliwoscz,  substantiam  agymyene  sweczhe,  non  prae- 
yalebunt  nyeprzemog()szye ,  sine  medicamentis  przeszmasczy ,  pictorem 
malarza^  ohlycze  whymalowal.  per  imaginem  przezwhymalowa..^  malerz, 
exitum  shonanye^  coinquinavit  nepokalal.  Attendite  hacze  a  pamyątacze 
o  hosze"?  et  in  desideria  awzi^dlywosczy ^  acerbitatem  ocruthne^  ąuamdiu 
doyod^  calor  gori^czoscz^  horror  hl^d^  sed  iam  non  est  locus  nierendi  Idza 
ho  yvz  nyema  pzsohe'?  alle  yvz  mvss()  znto  wczyssczv  wygorzecz,  restrin- 
guntur  zadzerya  ,  tribuni  czesznyhą,  decreuissent  whyszwolyly,  antę  acie 
(belli)  na  stpyczą^  cuneos  penetrabo  rzyse  przehyą^  in  13*'  wtrzeczemna- 
scze,  negociatori  kupczewy^  sgromadzonego^  nowa  nowe  rzeczy^  reficientes 
(recia)  rospra...  plocz()  (u  dołu:  rosprawyayl^cz).  adoptacio  viswolene^  sa- 
cramentum  swy(}thoscz^  Egee  egeasoioy^  negociamini  zyskuyczye  rohothuy- 
cze,  negociaret  wobyl  zyskała  austerus  przykri  groyzny^  abhorunt  zvmyal 
szye  y  zadzyl  szye,  vicinis  ząszady^  occurts  sedkasz  (viro),  zostawił  pustą^ 
sterilis  7iyeplodlywey  ? ^  comparantur  sprav)yonhy,  Et  subito  facta  est  cum 
angelo  multitudo  railicic  celestis  exercitus  laudancium  deum  et  dicen- 
cium  atako  nagle  stalosze  loyelge  poruszene  rzyschey  nyebyeszkey  chwal')- 
czego  pana  a  rzek()cz,  de  cognacione  rodzayv  vznanya^  excussit  (flam- 
mam)  whyparzil,  triumphavit  vyczyąstwo,  roszkosznosczy  roszkoschy^  dwoye 
synogarlycz^  ohyatlia^  offarya,  forcipe  klesczky.  Cud  o  ś.  Marcinie  (król 
ślubował  konia,  lecz  po  odniesionem  zwycięstwie  ślubu  nie  spełnił;  koń 
nie  dał  się  wyprowadzić  ze  stajni,  póki  I^ról  znacznego  nie  złożył  okupu) 
kończy:  O  s.  Martine  valde  pius  es  sed  es  valde  gravis  venditor  i.  e. 
drogi  cupecz.  Scorpio  multa  significata  habet  sed  in  hoc  loco  (scorpio- 
nibus  cesa)  scorpio  est  quasi  rubus  acculeatus  i.  e.  boguhicz.  Sicut  patet 
in  fabro  quando  ferrum    ignitum    de    igne   recipit    et    proicit  in   aquam 
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frigidiim  skwirk  \A  quaiulo  a(|ua  łrigida  funditur  ad  fornaceni  in  bal- 
neo  tunc  fit  (juidam  souus  kies  (może  kłos  t.  j.  głos?)  et  callor  gori^cz 
per  halneum  effunditur  rozydze ,  sic  erit  ąuando  pcccator  de  igne  reci- 
jńtur  wygmi)  in  inoduin  yako  ferri  ardentis  et  proicietur  in  aquain  nivis 
sznyez)i(). 

ąuadragesimo  die  czferdzeszyąthneio  dnya. 

Conlitebor  tibi  domine  whyznmoam  thohye  panye  yclaoalyą  ezyehye. 

obstinati  zapyeklczy. 

inducie  rokv  naroszmliyslenye,  apostasia  ohludnoscz. 

emergenciis  początky. 

dux  belli  ethman. 

zelaui  nyenaysr żalem. 

iteruni  ylepak.  facilius  laticyey  y  podohnyey.^  in  regeneracione  (reno- 
vacione)  tho  yest  wothnowyenyv  albo  ioothmyenyenyv  [zmartwhyioHany(}) 
pokohnya  albo  roczayv? 

non  eris  immunis  nyebcidzes  prosczen. 

nepos  icniik^  elegans  wr  slycżnliy  kstaitoionhy ^  disponebat  eum 
(Adalbertum)  applicari  milicie  secidari  przyprawyal  ku  swyeczkyemu 
dworu.^  brevi  statura  (corpusculum)  scurczone. 

per  abruta  viciorum  gradiens  zakamyal. 

puguis  pyasczamy^  furibunda  voce  okrutny^  indignantes  szrągnaly- 
sze,  lictor  przt/sthaio  powodcża,  (sanguine)  laureata  pomazana  polana. 

parvipendit  nyegany  any  sromoczy  any  leko  loazy.^  pestem  mohor^ 
comessacionibus  lozywowanye. 

(aer)  turbatur  zaburzyło. 

cornu  olei  szloyeh  zoleyem. 

iudiffirens  tiirbacio  i.  e.  media  szrednya  czusz  nec  bona  nec  mała, 
similiter  pospulythe. 

devorata  podeptana  azkazona. 

et  liorruit  spiritus  meus  otako  strach  padł  naduszą,  tribunus  sło- 
lecznyk  czesnyk^  de  statua  szlupa. 

calles  modzele,  cum  precipitassent  sepchnaly. 

domina  primaria  ciyitatis  starosczyna^  XX  passus  loket. 

presumpcio  butha  vel  picha. 

contine  wsztrzym.ay.^  \AsigSi  powyetrze^  educit  whypusćza  (nad  linia: 
whywodzy)^  laici  ludze  szwyeczy  —  laicis  prostemv  ludu,  est  debita  sus- 
cepcio  ordinum  vel  beneficiorum  ssz()  wzadne  amtawne...  vrz()du  ćaplan- 
skey  szwi(;)tosczy ,  declinant  odalayi). 

Udem  non  violatam  nyeszlomyona  nyeporuszona,. 

vocari  sczacz  (zdziać?),  pugillarem  pyssadla^  divulgabant  roszyrzy- 
ly  awzyawyly,  etenim  aboyem  zaprawda.,  annunciatus  wszwyastowan. 
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et  debita  etate  awpodobUwych  leczech,  cum  esset  extra  annos  (Sara) 
kdy  gey  hyly  wyszły  latha  i.  e.  mynaly,  secundarn  cursura  naturę  podług 
biegu  przyrodzonego^  partu  porodzenym  [albo  rodzny  na  innem  miejscu], 
antę  cuius  (nativitatera)  przetktoregoz. 

saduceorum  poganynow. 

neminem  concuciatis  nyedlaiocze...  any  sbyaycze ,  vdraczal^  locuste 
vel  mel  silvestre  myodunky  yginsche  lesznye  korzonky^  summus  na- 
wyądszy. 

decet  dostoyno  ypodohno ,  in  regionem  nagranicze^  Maria  cum  co- 
gnata  sua  czyotka,  contremuit  sląklsza  yąt  drzecz. 

piscator  rybythw^  sine  causa  przeszprzypadzenya. 

de  thalamo  palaczv. 

in  loco  horroris  et  vaste  solitudinis  ypustego  pyeczolowanya  ( ! ). 

vas  luteum  z  gliny. 

in  bracbio  suo  wzascziczenu  szwoyem  luda^  dispersit  roszpro  odalyl, 
deposuit  asepchnąlgest. 

utinam  sustineretis  modicum  quid  iusipiencie  mee  abhysczye  mya 
mało  podparły  aczyrpyeły  wmogey  prostosczy  (nieczytelne  od  wilgoci). 

provisum  rostropnego  mądrego  yobeyszralego  tho  yest  cristussza, 
desponsacio  odanye  obłubyenye  słubyenye ,  in  statu  whhydłenyv,  quando 
deus  misit  soporem  in  Adam  kedi  pan  bog  vszpył  yadama  et  tulit  co- 
stam  awyiął  yest.,  et  desponsavit  ahobłubył  yest. 

optima  nacrassze  i.  e.  barso  dobre. 

meretricem  mulierem  prozna  nyepoczesływa ,  supergredietur  condi- 
cionem  przechodzi  vrzand,   possessio  yest  gymyenye  aodzerzenye. 

dilacerari  sdrapacz^  in  eculeum  naoszaką,  ipsa  apprehendens  vchfa- 
czywschy.^  illa  coegit  przynączyła,  pędem  levat  ruszyła  et  demon  evanuit 
zły  duch  zemyą  przepadł. 

alabastrum  słoyek ,  unus  debebat  wynowat  denarios  quingentos 
pyączseth  et  alius  quinquaginta  pyandzeszant. 

prona  pochopna. 

hora  matutina  wsyvtrznyeysz(},  sarra  lignea  fecit  per  medium  sar- 
rari  (Manasses  Isaiam)  apothem  kazały  pylą  drewnyaną  napoły  rozetrzecz. 

bibiturus  in  futuro  kthory  mam    ałbo  banda  pył. 

asserciones  gadky. 

compeditos  spątane  szwyązane,  placeat  ergo  tibi  consilium  bąndz 
łuba  przetoz. 

a  tergo  opak,  maleficia  złosczy  czarnokxyanstwa,  paralisis  dna.,  pon- 
tifices   Jacobum  accusaverunt  byskupia  bałwanska  ossoczył  oskarziły. 

nec  quidquid  molestie  intulit  eis  any  zadney  przeczywnoty  gym 
nyecczynył.^  nihil  tamen  molestie    paciebatur    awsćhacozyemv   nycz    nyeza- 
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skodzylo^  tres  priini  troye,  sicut  graiium  frumenti  in  terrara  seminatur 
et  nioritur  czusz  roszklygy  et  crescens  wsrozwschi . 

nam  ignis  ille  non  ad  interitum  is.  Laurencii)  sed  ad  probacionera 
ipsius  fuit  aboyem  nyehylgemv  nazatraczene  nadoszwyaczene  shawyena  du- 
schy  yego^  rozczelenya^  et  pulso  otluka,  obstinati  zakamyalyck. 

egeno  nyedostatneinv. 

detractionis  vwlocziwa. 

non  adustus  nyehalsze  sparzenya,  quid  in  me  ergo  displicuit  pater- 
nitati  tue  expei'iri  i.  e.  yczocz  sze  domnye  %oydzy  nyepodobliuego  ut  quid 
me  de  genere  probasti.  i.  e.  yzasm  nyedohrze  lu-odzon^  prefecto  staroscze. 

misit  se  ad  pedes  (Laurencii)  padnol  yest^  festina  rychli^  tres  dies 
induciarum  na  rosmislena^  (diem)  expendam  hada  conacz^  obscurum  non 
babet  czemnothy^  facultates  ecclesie  skarhhy. 

satagebat  pylnoscz  myala. 

diffusior  roszmnozneyschy^  continere  valuit  raczył  zatrzymacz  ^  ca- 
stellum  grodek^  et  reputatum  est  ei  adomnymano  ^  decorat  okrasa. 

congrue  podohlywye^  fossati  przeko. 

imperatrix  ksząsna,  affluens  op^y^  innixa  super  dilectum  suum  pod- 
parlasszye  (u  góry,  u  dołu  karty:)  przystała  ysclonylaszye  kswemv  schynv. 

commendavit  poleczył. 

antę  pbaratris  przed   maramy^    lecto  ku  maram^  a  feratro  ot  mar. 

et  innixa  super  eum  y  scłonylaszye  knyerrm. 

in  medio  poszsrodkv^  super  thronos  natrze  napalaczech  iudicantes 
XII  tribus  Israel  dwa  rodzayv  łuda  Is. 

litigia  et  contenciones  szwadi  gady  klopothy. 

contendunt  gada  aszwa  asemrz^ ,  contendere  gadacz.^  hospes  cram 
gosczem  i.  e.  p(}tnykem. 

arta  via  et  augusta  dwarda  a  przycra  a  czyąszna ,  conquerebant 
inter  se  scarzyły  agadali  sz()  myedzy  szol>(). 

demoniacus  opąt^  obmutesce  zatulsye. 

foras  prócz. 

ad  complectandum  obłapicz.^  raalus  złoszczyioy^  raorbidi  wrzedlywy^ 
tbezaurus  oplwythy^  peregrini  pątlinyczy ^  patria  oczyszna^  od  gori)czosczy 
słoncza  pragnyecze  pycz. 

coniiteatur  wszyąwyl  awypowyadal  yze^  et  racio  est  ato  tegodła. 

danubium  donay  {ecz?) 

et  sic  conglutinati  filii  Israel  atako  siaczeny  sza  były  lozarlastwye, 
fugiens  bostes  gonącz  aposczygay(}cz. 

arma  charnasz  ybron^  ut  conteraplacione  aby  wnaboznosczy ^  degu- 
staverunt  zakussyłij^  gutturi  meo  vsztom  mogijm. 
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eunuchus  gospodarz^  colle  korzyczszyo,  tumultus  exortiis  est  hrzyh 
poruszył  szye  vy szedł ^  magi  czarnohssząsnyczy . 

compescuit  scaral  vhogyl^  etiopiam  murzyńską. 

W  następnym  zbiorze  kazań  glosy  rzadkie  i  dopisane  na  brzegach 
kart:  a  malis  atrahere  odalycz^  expedit  zależy  apotrzeh^  tardavit  zamya- 
skal,  singnlaritas  osobnoscz,  corrupcio  poruszene,  colles  pagorhy  vel  gort, 
seientiam  eminentem  gląboka  apowysckona,  discipnli  ergo  vczenyczy  czusz, 
inspiracio  natchnyenye,  unaniraiter  pospolyczye,  perseverantes  myasha,  ex- 
cellencia  doostoynoscz .  salubris  vsziteczna,  pungencia  przicra  vel  pchaii)- 
cza,  labruscas  kalinie  glorińcavit  se  in  deliciis  cochal  se,  cadaver  sczyr- 
wof  auctrix  rozmnozyczdka^  agilitas  prątkoscz,  preciosa  margaritha  i.  e. 
velehni  kamen  cristal.  summopere  siln()  zodzi^^  lascivus  yari  huynhy  ohyrz- 
nhy  whychopnhy,  nunąuam  paleseet  nye  sblednye,  eapiamus  zachowaymhy , 
vitam  regit  sradza ,  negociator  kupyccz ,  respectu  naprzecz  (dwa  razy 
tak),  de  occidente  ad  orientem  zachodu  kuwszchodu,  domini  gospodarze^ 
pedes  immundos  vtrudzo ,  et  lapillos  y  drzastioa,  mulieris  zenczysznhy, 
contra  mulieres  i.enczysznąm ,  mulier  est  mollis  et  vacabilis  prosnocho- 
duyacza,  fallax  sdradlywa ,  nam  conveniens  fuit  ahoyem  podob  ydost 
tho  bJiylo,  mulier  zenczysna.  submergitur  podeptana  ypograzona,  ut  vias 
tuas  dirigat  prosto  vczinil  czusz  abhy  ye  szradzyl  sprawyedlywye,  tribu- 
lacio  cirpene  vsmaczene  dzusne,  ventilabrum  i.  e.  szerdzanczka,  paeiencia 
i.  e.  s77iora  vel  czirpliwosez ,  in  beneficiis  wdobrodzyewstwach ,  documen- 
tis  wnavkach  exemplis  w  przykładach  miraculis  wznamyonach^  pluviam 
teraporaneam  czesszny  ahumyerny  a  powolny,  in  umbra  awczenyv,  solvens 
odalywschy^  confundens  poganbyl. 

naufragus  (mergens)  topayączy ,  (scriptura  est)  rubricata  whypy- 
szana,  (ut  liber  valeat  sanguine)  rubricari  imikczony. 

registrari  znamyonanhy,  restaurata  naprawyonhy,  corrupta  skazonhy 
y  złomy ^  nunc.  nunc  thełe,  verbosum  błeko,  thanyecznyky,  deprimens^o- 
deptano  (omne  malum),  cum  sollicitudine  pylnoscz^i  induxit  in  consilium 
radzi)ćzszye.  (sicut  sagena  est  foraminosa)  et  in  principio  constricta  ana- 
poczynanyv  whisky  czyasnhy,  publica  vectigalia  (tributa)  popłatky  dany 
szoschy,  detractor  i.  e.  omowcza^  detraccio  Imiołocztlnoo ^  perdicio  stracze- 
nye^  misteria  tayemnosczy,  propter  hereditatem  dła  dzedziczsioa,  condi- 
cionata  przygodna^  ostium  mansuetum  powolnye,  ad  nupcias  nagody,  tro- 
poloice  przicładne,  a  eoncupiscencia  pśothi,  ad  inducias  rosmisłene,  pro- 
trahis  otwłaczasz,  amena  styczna^  februarius  luthy. 

Dodajemy  co  do  kazań  Hieronima  z  Pragi,  że  odpis  Linei  Salu- 
tis  ręką  Martini  de  Gbel  z  r.  1428  opisał  dokładniej  R.  Lubicz  w  Pra- 
cach filologicznych  V,  67,  gdzie  też  wspomina,  że  spotkał  Lineę  również 
„w   kilku   rękopisach   z   w.    XV-go   w   bibliotece  Częstochowskiej;  nie 
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Z  jednego  źródła  widocznie  odpisy  pocliodza,  bo  sa  między  nimi  drobne 
różnice".  Linea  Salutis  wpłynęła  też  całkiem  lub  częściowo  w  rękopis, 
Liber  donius  Be.szoviensis  (o  tej  lilii  Paulinów  Częstochowskich  por. 
nasze  uwagi,  Rozprawy  XXIV;  dokumenty  dwa  odnoszące  się  do  erekcyi 
„domu"  podał  ks.  Polkowski  w  katalogu  rękopisów  kapitulnych  kra- 
kowskich, Archiwum  IIl^  30  i  31),  dziś  petersburski,  sygn.  Łacińskie  I, 
Folio  nr.  496,  zawiera  on  dwa  zbiory  kazań,  niedzielne  kończą  się 
k.  182  b:  Expliciunt  reportata  evangeliorum  et  eciam  epistolarum  mag. 
Sczekne  et  eciam  mag.  Procziwe  et  eciam  mag.  Benasy  et  Silvestri  (za- 
miast Sylvani)  de  Pralia  scripta  per  manus  Petri  Nicolai  dicti  Strawcza 
de  Slupp  1414.  W  kazaniu  na  gody  w  Kanie  wymienia  przesąd,  wedle 
którego  należy  przy  weselu  dextro  pede  lectum  ascendere  dextra  manu 
bibere;  w  kazaniu  wielkanocnem  (76,  b)  zanotowana  pieśń:  Christus 
szmnrthwych  wsthal  gest  ludu  przihlad  dal  yest  ysz  nam  szmartwychwsta- 
czy  szbogem  etc. ;  młodsza  ręka  zapisała  kilka  glos,  vituli  czelcza,  cycade 
svyrcze ,  allegare  poszwyaczacz ,  catena  lalcząchy  ?  (ą  zamiast  u).  Po- 
dobnie w  drugiej  części,  w  kazaniach  na  świętych,  od  k.  185  (ko- 
niec wydarty),  czytamy  fimbriain  podolku,  de  pinnaculo  ganku,  perticara 
fuUonis  strvną  knapska  bardv  (zam.  bardo)?  Nieraz  zachodzą  i  niemiec- 
kie glosy  między  rządkami.  Na  k.  184  czytamy  między  innemi  na- 
stępną zapiskę,  ciekawą  dla  kultury  ówczesnej : 

Queritur  que  causa  est,  quod  totus  mundus  non  habet  plures  ho- 
micidas  et  raaiores  ut  reguum  Polonie  habet.  Ad  hoc  respondetur  dupli- 
citer.  Primo  quia  Poloni  maleficis  ostendunt  misericordiara  indiscretam 
dicentes  quod  melius  est  quod  iste  peniteat  quam  occidatur  et  talis  mi- 
sericordia  est  occasio  maioris  homicidii.  Secundo  quod  Poloni  presides 
plus  pecunias  amant,  quibus  vitam  redimunt  horaicide,  quam  iusticiam 
veram  in  maleficis.  Et  ideo  in  spem  redempcionis  illius  plures  emergunt 
homicide  et  ceteri  malefici. 

Queritur  quare  regnum  Polonie  habundando  in  bonis  multos  habet 
homines  vel  cives  pauperes  de  quo  mirantur  alienigene.  Responditur. 
Quia  ista  Polonos  faciunt  pauperes:  primo  prodigalitas  equi  preciosi  et 
vestimenta  incongrua,  ebrietas,  pigricies,  homicidia,  inconstancia,  impa- 
ciencia,  rusticitas  raorum  et  gulositas. 

Mimowoli  nasuwa  się  porównanie  ze  znana  Długoszową  charakte- 
rystyką szlachty  i  ludu  polskiego  :  tu  i  tam  te  same  rysy  uchwycone ; 
warto  też  zaznaczyć,  że  już  w  XV  wieku  wojowano  argumentem  prze- 
ciw karze  śmierci,  który  w  XVI  wieku  napróżno  Frycz  i  inni  zbijali ; 
dalej  skargi  na  zbytek  w  stroju  i  koniu,  na  przekupstwo  urzędów. 
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IV. 

Tegoż  Jana  Sylwana  (Hieronima  z  Pragi)  Quadragena  Salutis. 

Rękopis  biblioteki  uniwersyteckiej  wrocławskiej,  sygn.  I,  Folio  754, 
kart  835,  w  dwie  kolumny,  głównie  jedną  ręką  pisany,  w  oprawie 
spółczesnej,  „ex  libris  monasterii  Raudensis"  (stare  opactwo  cyster^^kie, 
fundacja  XIII  wieku),  zawiera  na  k.  1 — 31  Gęsta  Romanorum  z  mora- 
lizacya  „Uorotbeus  imperator  statuens  pro  legę  etc."  —  kończy  jak 
polskie  redakcje  zwykłj,  legendą  o  Placjdzie ,  lecz  przerjwa  jej  tekst 
„cxempli  finem  et  melius  vide  in  Passionali  de  s.  Eustacbio",  poczem 
następuje  historja  o  Walerjuszu.  córce  jego  i  niewiernjm  marszałku, 
kończj  et  si  ista  fecerimus  vitam  eternam  possidebimus  ad  quam  nos 
perdueat  trinus  et  unus  Amen. 

K.  31 — 34-  (odmienna  ręką)  djalog  św.  Anzelma  i  Matki  Boskiej 
o  męce  pańskiej,  dla  szczegółów  wzruszających  bardzo  często  przepisj- 
wanj,  przerabianj  na  wiersze  czeskie  jeszcze  w  XIV  wieku,  na  nie- 
mieckie itd.  Tekst  łaciński  w  dziełach  św.  Anzelma  lub  wedle  rękopisu 
z  r.  1319,  w  dodatkach  (str,  358 — 369)  do  wjdania  A.  Pater j  (svato- 
yitsky  rukopis). 

K.  34 — 37,  odmienną  ręką,  dwa  kazania  wielkanocne;  glosa  w  tekście 
35  in  corpore  perspicuo  Iczączego. 

K.  38  rytm  o  kogucie  na  kościele,  cobj  oznaczał  „Multi  sunt 
presbiteri  qui  nesciunt  quare  //  Super  domura  domini  solet  gallus  stare 
etc."  —  „Cum  bonis  operibus  ad  gaudia  vite  Amen". 

K.  39—149  Expliciunt  Sermones  super  evangelia  dominicaha  ex- 
cerpti  ex  dictis  Gorre  et  Sczekne  sed  pro  maiori  parte  e  dictis  Jacobi 
de  Voragine.  Mimo  tego  zapewnienia  zbiór  za  orjginalną  pracę  uważać 
można ;  kaznodzieja  średniowiecznj  czerpie  zawsze  z  prac  poprzedni- 
ków, otóż  same  kompilacją  z  kilku  źródeł  odróżniać  już  należy  od  pro- 
stego przepisu;  prócz  wjmienionjch  źródeł  znachodzimj  i  inne,  miano- 
nowicie  postjlę  Wilhelma  z  Parjża.  Glosj  polskie  wpisane  w  tekst  lub, 
tą  samą  ręką,  nad  liniami,  takie  kładziemj  w  nawiasy.  Zaczjnają  się 
kazania  pierwszą  niedzielą  adwentową. 

K.  40  pre  confusione  sonitus  maris  (przedbrząkem). 

42.  opera  [dzyeye),  tu  es  qui  venturus  es  {ty  yesz  yen  masz  przycz), 
locuste  myodunky^  eciam  (y  owszem)^  de  quo  {ogym)'^ 

44.  medius..  stetit  postavylsyą. 

45.  Ideo  fratres  karissimi  si  aliquid  voluraus  audire  de  dignitate 
istius  diei  et  nativitate  filii  Dei  dicamus  hanc  oracionem  devotis  cordi- 
bu3  Bogarodzycza  etc. 
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40.  operimentum  (buda). 

47.  {otocz  postavyon  navpadnyenye). 

48.  non  eognoverunt  {nye  pohaczyly). 

50  i  51.  adorayit  eum  {korzylinvsyą)^  volo  nmndare  {czyst  bacz), 
małe  torquetur  [azle  tloczon  byva),  centurio  (siupan),  tectum  [sklepene  dach), 
sequentibus  se  {thim  czso  szły  zanym).,  stridor  denciiim  (sczekf.nnye),  (bada 
odpoczyvacz)  recumbont,  ydrie  {barily)^  metrete  (roszmynry) ,  matertera 
{czothka).  U  dołu:  breuiter  tempore  nimii  frigoris.  Karissimi  etc.  omissa 
exposicione  evangelii  mówi  tylko  o  dwu  rzeczach,  dlaczego  Chrystus  na 
gody  przybył  i  co  maja  zachowywać  zaślubiający  się...  o  b  m  i  s  s  i  s  aliis 
causis  etc.   mechatus  es  (sczudzoloszyl). 

52.  caldeis  (szmo/dzy),  ita  ut  navicula  operiretur  fluctibus  (zacrila 
szye  velnąmy  burze). 

b\.  tranąuillitas  {vczyszenye\  fluctuacio  {zalevanye\  prudentibus  {prze- 
patrznych). 

55.  summo  raane  ibarszo  reno),  ex  denario  diurno  (dzennego),  mer- 
cedem  [mytho),  arbitrati  [domnymalisyn).^  convenifiti  {vmovyl  vel  nayalsya). 

57.  hodierna  dominica  latino  ydiotnate  dicitur  sexagesima  sed  vestro 
polonico  interpretatur  quasi  60  dies. 

60.  iste  cecus  habuit  in  se  quadruplicem  miseriam  nyedostatek. 

61.  [bada  cza  noszicz  aby  sza  toUent  te  ne). 

63,  mulier  chananea  {czygankd),  eciara  {thakocz  yest  prawda)^  an- 
gustia  [nyedostatek  albo  szmzyenye\  allidit  (rrasza),  spumare  {pyenicz  syą). 

66.  nullam  convenienciam  (szgodlnosczy). 

67.  muscus  {pyszmo). 

68.  stercora  (blotko),  transitus  (vyszcze) ,  celum  fit  turbidum  (co- 
mvdne). 

71.  dominica  dicitur  palmarura  i.  e.  florum  (ąuethna),  cedebant 
rzazoLi. 

73.  fuit  balsamatum  okadzono,   Cristus  smarthpy  wstał. 

74.  tumultus  zastąp  arniatoruni,  (anima  tua)  in  eternum  redolebit 
vonyala  droga  ronya,  nepos  eius  erat  szestrzenyecz. 

75.  (angelus  earum  trepidacionem)  quasi  per  evidenciam  wi  pasz- 
roczenym  cognoscebat. 

79.  vna  sabbatorum  (gednego  sobothnego  dnyą),  sufflavit  (vestchnal). 

81.  cum  pastor  per  obruta  graditur  (poryvczynachf) 

82.  tam  laute  roszkosznye. 

83.  planctum   {Ikanye),  incolatus  (przebytek). 

81  falsi  prophetae  {ludarze).  82.  Odtąd  regularnie  wstęp  do  ka- 
zania wzięty  z  dziejów  przyrody,  mistycznie  wyłożonych:  Invenio  scrip- 
tnm  ffratres  karissimi  in  naturalibus  rerum  de  quodam   fonte  in  Idumea 
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który    cztery   razy    do    roka    kolor    mieni;    o    kamieniu   onyksie;    serce 
człowieka  otrutego  spłonąć  nie  może  itp. 
85.  sentencia  divina  oszadzenym. 

88.  raagnalia  dei  dobrotid ^  Yoluntas  movet  se  ad  alias  potencias 
inoczam^  cum.  a  nostris  voluptatibus  nos  coartamus  wsczągamyszą^  iubila 
ochay  iilia,  simulatis  verbis  oboyathnymi. 

89.  sonus  vehementis  venti  bnrczaczego  ^  magnalia  dohroczy  vye- 
lebnosczy  Dei,  vehemencia  nopornoscz  ventorum,  hodie  ecclesia  represen- 
tat  obchodzy  festum  s.  Trinitatis,  unus  iw  essencia  lobythnosczy ^  chori 
angelorum  sc.  Cherubin  et  Seraphiu  boga  snayączy  bogamyluyóczy  szche- 
rubyna  szseraphyna^  deus  sabbaoth  zastapow  ^  misterium  tagemnycza  ^ 
in  essencia  icbythnosczy . 

90.  unius  essencie  bythnośczy^  pharisei  lifniczi. 

91.  reprehensibilis  es  scarany  gesz,  eneum  (serpentem)  myedzant; 
poetyczna  wcale  legenda  o  pochodzeniu  pereł. 

93.  u  góry  venerator  (!)  {lovyecz),  dyaboli  caracter  Ideynoth,  rigabo 

OTYlOCZa. 

94.  oportet  nos  duellare  rosropnym  bogem  boyovacz. 

95.  suam  liberalitatem  szvyehodnoscz  ^  pauci  cum  eo  (diabolo)  tale 
coraraercium  targowąnye  inirent,  ille  pessiraus  creditor  borguyaczy^  duo 
instrumenta  naprawy  ad  quemlibet  sensum  [smysloci)  coniunguntur. 

96.  in  ulcione  wpomszczenyw^  in  vicos  [iiaoplothky)^  radices  maczycze. 

97.  si  ex  abrupto  przekrze  predicasset  publicanis  et  peccatoribus^ 
lirmando  propositum  suum  wmisl. 

98.  hominem  qui  per  nemora  popusczach  divagavit,  sue  liberalita- 
tis  swebadnosczy ^  in  armario  wszkarbye  s.  scripture,  mensuram..  confer- 
tam,  coagitatara,  et  superfluentem  (natrzaszoną,  natłoczoną,  obvythą  pełną)' 

99.  quando  quis  compatitur  luthosczyio,  (corpus  pauperis)  est..  se- 
cura  pertiea  grządka  ibi  est  vestimentum  tuum  repositura  etc. 

100.  dum  pastor  per  obrupta  graditur  porivoczynach. 

101.  unanimes  {szgodliui),  minią:  O  panno  maria  pomoszy,  u  góry 
inny  wstęp  do  kazania,  ad  (Christum)  irruamus  czysnymysya,  cum  turbe 
irruerent  [poczysnalysza)  in  Jesum. 

102.  complicarerunt  (retia)  [szwynali),  rectores  {sprawcze). 

104.  iustitia  erat  simulatoria,  mercenaria  {obłudną,  nagemna  odpła- 
tna? nieczytelne),  discuciebat  {roszadzała). 

107.  curiosos  {dzyvouidze). 

109.  simulata  conyersacio  {fałszyye  opczovanye). 

111.  accipe  caucionera  tuam  {carby  vel  zapisy). 

112.  reddere  racionem  de  progressu  obidlenyv..  de  congressu  wprzi- 
vodzenv. 
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113.  circumdabuut  te  iiiimici  tui  vallo  ohleszenym  ^  tres  aggeres 
przehopy. 

114.  (fluvius)  in  medio  liabet  labilera  splinyenye. 

115.  legitnr  in  fabulis  micha  rex  (Midas).  Od  k.  114  do  116  u  dołu 
wypisana  historya  o  Fridolinie ,  bardzo  obszerna ,  bez  wymienienia  na- 
zwisk. Et  habuit  idem  dominus  in  sua  tcnuita  miiratores  alias  Sztrt- 
charze. 

116.  obsequiura  (ucztlwoscz). 

117.  oculos  infectos  (zakażone). 

118.  inter  medios  fines  (myedzy  posrzothku  granycz) ,  Sydon  perti- 
net  ad  Tyrum  sicut  Lancicia  ad  Cracoviam. 

120.  in  enigmate  {^pothprzyhryczym).^  milites  {wlodiky). 

121.  ne  deficiamus  {nye  semgleli)^  ut  prevideamus  [opatronscz  myely)^ 
nyezemglely  j  (si  yident)  aliąue  sacha  (guszla)  vel  truphas ,  curiositates 
crothophile . 

122.  in  vanum  poprosznyczy. 

128.  paccio  mutua  (lubyenye  wzayemne). 
130.  observabant  {podstrzegaly). 

136.  ut  nullum  infirmum  abhorreamus  {ahychom  sza  gymy  nye- 
zadzyly). 

141.  secum  anuexam  [vlepiema)  sapienciara. 

142.  per  nmtuam  {zaiemną)  dileccionem,  in  tocius  debiti  repeticio- 
ne  szwroczenya. 

143.  forum  (szkup),  eramus  obnoxii  (nyevolnyczy). 

145.  fricatores  (glasczaczy) ,  quis  eum  fricet  {glaszcalhy)  blandis 
sermonibus,  pellem  brunam  (szmada),  na  końcu  o  kosmetykach  i  t.  p. 

Ostatnie  kazanie  na  niedzielę  Cum  sublevasset  J.  oculos  loh.  VI''. 
146  cum  altricaretur  {szwarzilszą). 

149  —  151.  Vita  et  expulsio  Ade  cum  Eva  de  paradiso ,  znany 
apokryf. 

152.  Kazania  na  poniedziałek  wielkanocny  i  wtorek;  153  anima- 
lia  quedam  hispida  sunt  {psczyste)  sicut  hericius ,  quedam  sunt  putre- 
facta  (sbothphyale)^  sc.  vulnera  {iiraszy). 

155.  De  concepcione  Marie. 

156.  predestinata  (szposobyona)^  dispensatrix  (saphyaza  nieczytelne). 

157.  Kazanie  w  niedzielę  quinquagesima  z  wycieczkami  przeciw 
obżarstwu,  pijaństwu,  pieśniom  i  tańcom,  eget  czyrpi  nyedostathek^  splen- 
dide  roszkosznye^  non  te  effundas  roszpusczaj  super  omnem  escam.  Ka- 
zanie na  Nowy  Rok  i  o  ś.  Trójcy:  158  picus  dzanczol.^  159  canapellus 
{pyank(i)\  quid  est  vita  nostra  nisi  vapor  apparens  et  non  existens 
[czma  wydoma    anyebadacza). 
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Od  k.  161  do  259  nowy  zbiór  kazań ,  wykład  lekcyi  listów  apo- 
stolskich, od  pierwszej  niedzieli  adwentu  począwszy;  Explicit  die  8a- 
turni  in  vigilia  s.  Nicolai  confessoris  atque  pontificis  gloriosi  sub  anno 
domini  M^CCCCLo. 

Kazania  różnią  się  tonem  i  treścią  mało  od  poprzednich;  ułożone 
w  jeden  sposób:  wypisana  najpierw  in  extenso  lekcya  z  Listów,  potem 
wstęp,  wzięty  najczęściej  z  jakiejś  consuetudo  secularis,  która  się  mys- 
tice  wykłada,  rzadziej  jakieś  opowiadanie  z  ksiąg  starego  testamentu, 
bardzo  często ,  szczególniej  w  dalszych  kazaniach,  z  fizyologa  itp. ;  wy- 
kład lekcyi  kończą  przykłady,  zaczerpnięte  najczęściej  z  Gęsta  Roma- 
norum,  z  Visio  Tundali  (legenda  o  zwiedzeniu  piekła  przez  rycerza 
iryjskiego  tego  nazwiska,  tłumaczona  i  rozpowszechniona  we  wszystkich 
językach  europejskich),  z  Vitas  patrum,  z  Metodiusza  gdy  mowa  o  An- 
tykryście,  który  się  urodzi  ze  złączenia  ojca  i  córki  z  pokolenia  Dan 
w  Babilonie  itp.  Między  wymienionemi  consuetudines  ciekawszych ,  cha- 
rakteryzujących czas  i  otoczenie,  niema,  chyba  takie:  sicut  solent  pueri 
yestibus  suis  spoliari  quando  furantur  fructus  alienos  cum  deprehendun- 
tur,  sic  primus  homo  vestem  Innocencie  perdidit  etc.  (183).  Dziwaczne 
baśni  fizyologa  wiernie  przywiedzione,  z  rzadszych  cytatów  znajdujemy 
„narrat  lacobus  Antiocenus  in  historiis  orientalibus"  (jest  to  Jakób  de 
Vitry)  o  ptakach  rodzących  się  z  drzew. 

K.  260 — 269  Sequitur  passio  Domini  nostri  secundum  concordan- 
ciam  Evangelistarum,  z  domieszkami  apokryficznemi,  np.  z  Evangelium 
Nicodemi  ;  bez  glos,  tylko  261  na  boku  cum  egenis  miseris  szebraky. 
K.  269  —  274  rozmaite  zapiski  ascetycznej  treści,  kazania,  przykłady, 
opis  siedmiu  camere  infernaies,  bez  glos,  tylko  274  Erodias  cum  adul- 
teris  szczr dzol osiny czamj '^  zapiski  te,  zdaje  się,  pochodzą  i  od  innych  rąk. 

K.  275  następuje  ręką  pierwszą  Quadragena  salutis  Hiero- 
nima z  Pragi,  bez  osobnego  nadpisu;  poprzedza  ja  rejestr,  wedle  któ- 
rego można  tych  kazań  postnych  używać  jako  niedzielne;  dalej  przed- 
mowa autora. 

Ze  Quadragena  salutis  była  w  Polsce  rozpowszechnioną,  dowodzą 
przechowane  dotąd  jej  rękopisy,  jak  kapitulny  krakowski  nr.  150,  per 
manus  Matthie  de  Crzepice  a.  1476 ,  z  kilkunastu  glosami  polskiemi, 
które  Polkowski  wypisał  (między  niemi  perscissorium  wssyadlo ^  jak 
w  Warwasie ,  septembris  Paszdzernya ,  licostratus  hruh ,  lactuca  locząga 
por.  czeskie  locika,  sti-epitu  rantem'?  i  i.).  W  obec  tego  nie  wahamy  się 
podać  tu  i  przedmowę  autora;  wynika  z  niej  ,  że  zbioru  tego  postnych 
kazań  nie  napisał  Hieronim  podczas  pobytu  tu  w  Polsce ,  ale  w  trzy- 
dzieści lat  później,  w  klastorze  pod  Kostnica,  może  dla  opata,  by  za  go- 
ścinność się  odwdzięczyć,  lub  w  Wenecyi;  poświęcony   jakiemuś   bratu 
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Kainedule  N.,  może  Mikohijowi ,  dopiero  stamtąd  rozszedł  się  w  odpi- 
sach i  stanął  obok  dwóch  dawniejszych  (Linea  salutis  i  Exeniplar  sa- 
lutis ,  te  dwa  tylko  wymienia  też  Długosz  w  Liber  beneficioruni). 
Hieronim  ułożył  nowy  ten  zbiór  zupełnie  wedle  modły  dawniejszych, 
nie  z  korzyścią  dla  rzeczy  samej;  chcąc  bowiem  i  tu  przeprowadzać 
we  wstępach  do  kazań  poszczególnych  porównanie  Starego  i  Nowego 
Testamentu,  a  wyczerpawszy  już  w  poprzednich  dwóch  częściach  wła- 
ściwa treść,  musiał  teraz  ksiąg  Machabeuszów  dla  tego  zużyć;  tak  więc 
każde  z  kazań  postnych,  z  wyjątkiem  pierwszego,  o  którem  zobacz  ni- 
żej, zaczyna  się  rozdziałem  z  Machabeuszów,  następuje  tegoż  wytłuma- 
czenie alegoryczne,  krótkie  przejście  do  lekcyi  dziennej  z  ewanielii ,  te- 
nor jej  i  wykład  ścisły  i  suchy;  przypowieści  itp.  nie  przytacza  ,  wspo- 
mina tylko  raz  o  Midaszu  in  fabulis  poetarum  ,  a  raz  o  Aleksandrze 
i  Neronie  w  piekle;  daje  prócz  tego  kilka  porównań  z  przyrody,  np. 
jak  ukrop  odpędza  psa  od  kuchni ,  tak  gorąca  modlitwa  dyabła  od 
duszy  itp. 

Dalszy  ciąg  przedmowy  autora  (początek  podał  ks.  J.  Polkowski, 
Archiwum  do  dziejów  oświaty  i  literatury  III ,  107)  brzmi  jak  na- 
stępuje: 

Aiebas  enim  fore  optimi  auspicii,  si  huiuscemodi  monitis  primitias 
studiorum  tuorum  spiritualium  consecrarem  facturumque  me  rem  con- 
yenientissimam  et  studio  et  voto  tuo,  si  non  minus  studii,  operę  et  di- 
ligencie  facerem,  quam  sanctissimi  doctores  Gregorius ,  Augustinus,  le- 
ronimus  et  Ambrosius  fecerunt ,  qui  plures  ac  nobiles  sermones  posteris 
in  scriptis  reHąuerunt.  Ego  itaque ,  etsi  viris  illis  sanctissimis  ingenio, 
doctrina  et  devocione  longe  inferior  sum  nulla  quoque  racione  his  con- 
ferendus,  nihil  tamen  minus  integrum  existimavi  quam  votis  tuis  tue- 
que  adeo  racionabili  deesse  postulacioni.  Ut  tam  fauste  et  feliciter  quam 
prompte  et  obteraperanter  egressus  sum  ,  igitur  eo  libencius  describere 
i.nstitui,  quo  tibi  ceterisque  fratribus  heremitis  atque  omnibus  katholice 
fidei  cultoribus  summo  solacio,  usui  ac  edilicacioni  fore  arbitratus  sum. 
Tu  itaque  frater  optime  atque  iocundissime,  hunc  libellum  ita  leges,  ut 
ab  ingenio  parum  exercitato  editum  et  compilatum  memineris,  in  quo 
si  quid  dictum  incongrue  offenderis ,  offendes  autem  plurima ,  imperitie 
mee  imputes  velim.  Neque  enim  mihi  tantum  erogo,  ut  doctrinam  spi- 
ritualem  vano  colore  rethorum  obtundi  et  obumbrare  non  ambigerem, 
si  eam  huiuscemodi  coloribus  subiungerem.  Ego  enim,  cum  tuam  istam 
peticionem  mihi  minime  spernendam  arbitrarer,  malui  in  me  eloquen- 
ciam  culpari  quam  fidem  ,  et  incultum  sermonem  detestari  quam  amo- 
rem.  Tibi  enim  inprimis  frater  optime  imputare  debetur,  qui  immemor 
yirium  mearum    easque  amore   pocius  quam  racione    meciens  rem  sanc- 
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tissimorum  atque  peritissimorum  virorum  ab  imperito  reąuisisti.  Verum- 
tamen  essem  profecto  parum  grati  et  minime  officiosi  animij  huiusmodi 
abs  te  iniunetum  laborem  recusare,  cum  mihi  satis  gratam  heremi  socie- 
tatem  dignatus  es  mihi  exhibere.  Sed  ut  hoc  vel  minimo  servicio  in- 
credibili  in  me  amori  tuo  satisfaciam ,  ita  tamen ,  ut  pro  qualicunque 
operę  mec  amplissimum  semper  oracionum  tuarum  munus  abste  reposci 
intelligas.  Nam  istos  sermones  ąuadragesimalcs  vestigia  sequens  prio- 
rum  sermonum  pari  forma  et  studio  condere  atque  dictare  intendo  ,  vi- 
delicet  historias  Biblie  ac  veteris  testaraenti  semper  ponens  pro  temate 
et  ad  novnm  testamentum ,  i.  e.  ad  evangelium  spiritualiter  reducens, 
textum  evangelii  de  verbo  ad  verbum  scribam  et  post  salutationera  b. 
Mariae  virginis  verba  evangełii  dividens  cum  autoritatibus  sanctorura  ut 
melius  potero,  cum  Cliristi  auxilio  fideliter  terminabo.  Itaque  in  his  tri- 
bus sermonum  libellis  fere  omnes  historias  Biblie  veterisque  testamenti 
in  principio  antę  evangelia  pro  temate  ponam  ut  iuxta  verba  Domini 
similis  sim  patrifamilias ,  homini ,  qui  profert  de  thezauro  suo  nova  et 
vetera.  Et  primo  in  capite  quadragesime  scribam  de  vera  et  falsa  pe- 
nitencia  modernum  et  copiosum  sermonem  ad  clerum  et  die  eodem  ser- 
monem  secundum  de  evangelio  „Cum  ieiunatis"  et  consequenter  cotti- 
die  unum  sermonem  per  totam  quadragesimara  describam. 

Następuje  (k.  276 — 280)  Sermo  ad  clerum  in  die  cinerum,  nauka 
o  spowiedzi,  napisana  dawniej  pod  tytułem:  De  vera  et  falsa  poeniten- 
tia  i  wsunięta  na  początek  zbioru;  tekst  kazania  patrz  w  Annales  Ca- 
maldulenses  ordinis  s.  Benedicti...  opera  et  studio  D.  J.  B.  Mittarelli 
et  D.  Ans.  Costadoni  abbatum  Camaldulensium  (Toraus  IX,  Yenetiis 
MDCCLXXVIII,  kolumna  919 — 940),  między  innemi  kazaniami  i  trak- 
tatami naszego  Hieronima,  wydanemi  z  własnoręcznych  rękopisów,  prze- 
chowanych w  eremie.  Tekst  ten  sam,  różnice  bardzo  nieliczne  i  drobne; 
przedruk  kończy  następną  zapiską:  „Explicit  sermo  de  vera  et  de  falsa 
poenitentia,  quem  compilavit  et  dictavit  domnus  Hieronymus  de  Praga, 
Eremita  reclusus,  ad  preces  domni  Stanislai  episcopi  Plocensis 
anno  ab  inc.  Dom.  MCCC  (!  zamiast  CCCC)XXX.  W  rękopisach  Qua- 
drageny  tej  zapiski  naturalnie  niema.  Następuje  in  die  Cinerum  ad  po- 
pulum  sermo  itd.;  ostatnie  kazania  w  Wielki  Piątek,  Sobotę  i  ki"ótkie 
na  Niedzielę  wielkanocną,  dzieło  kończy  się  f.  334  u  góry;  na  tej  i  na- 
stępnej karcie,  ostatniej  kodeksu,  i  na  karcie  nalepionej  na  okładkę, 
różne  zapiski,  do  kazań,  przykłady  pobożne  itd.  kilku  rąk. 

W  kazaniach  od  k.  161  do  końca  rękopisu  glos  polskich  w  tekś- 
cie samym  prawie  nie  znalazłem ,  a  i  między  rządkami  ich  bardzo  nie- 
wiele, ważniejsze  byłyby:  (161  ad  Roman.  XIII  non  in  comessacionibus 
nyewgodovanyv  vel  nyevobzarstwe^  impudiciciis  wszromocze^  in  contencione 
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wszpharze^  einnhicione  wnyenavisczy  ^  162  dirersitatem  roszdnoscz,  178 
tartuca  szolw^  207  perfecte  libertatis  przespyecznego  szvolenstwa,  208  com- 
patitur  luthovawszą  ^  210  dies  penthecostes  pyanczdzesatli  dny  ^  repente 
raczę  vel  pospyesnye^  nathkoszdym  sznych  ,  yariis  roszlyczistimy  ,  confusa 
omynyona  czy  omenyona ,  magnalia  dei  welbyenye  boże ,  nonne  wszako 
azalia  eloqui  vyinouicz ,  habitantes  viri  religiosi  'przebiuoyaczi...  naboszni, 
238  longanimitas  dlugoswathnoscz) ,  250  contractus  non  potest  ire  prze- 
skot/i,  (251  ductor  belli  eihman ,  animat  posyła^  in  libei-ali  reinuneratore 
sczodrobem)  ^  253  pisces  compelluntur  tlukem^  (280  in  cilicio  vostrem 
odzenyu ,  288  revocare  sentencienn  2)7-ze7nyemcz  ^  291  efficacia  vszyihek^ 
293  subiectuin  pothstathnoscz,  295  voluit  exaltari  in  cruce  Christus  tam- 
quam  in  specula  strosznycza .  .  .  tercio  tamąuam  in  spatula  vysep  (prze- 
kreślone) na  berle  —  sokołów  wabi  się  surowem  mięsem  na  berle,  ale 
nie  przylecą,  si  non  sunt  bene  domestice  vnoszone  —  quarto  tamąuam 
in  paxilIo  prangyerzv^  u  którego  zgubione  rzeczy  wystawiają. 

296  indignati  sunt  myely  gym  szo  zasle ,  (rainarum  mille  czima^ 
298  confringetur  rostraczy  szą^  299  gemtne  pakovye,  vinea  vindemiatur 
brakoiana  byva ,  300  Yultur  osoria ,  301  suadebant  eis  pothvsczaly^ 
303  supersticio  przewrothnoscz  ^  308  abborrere  brzudzycz  ^  313  infremuit 
spiritu  szmarczylsza  alias  zzvmal ,  315  abscondit  se  nyetydomyszą  vczy- 
nyl ,  321  praevaricacione  sztradanym  oddalenym  ^  324  loculos  vorky^ 
327  sacculus  szkarbnycza  i  i. 

Do  wymienionych  u  góry  dwóch  rękopisów  Quadrageny  Hieroni- 
ma (krakowskiego  kapitulnego  i  wrocławskiego) ,  dodajemy  krótki  opis 
trzech  petersburskich.  Jeden,  sygn.  Łac.  I  Q,uarto  nr.  67,  k.  1  —  130 
Quadragena  salutis  leronimi  de  Praga  s.  hererai  Camaduli  i.  e.  sermo- 
nes  quolibet  die  per  totam  quadragesimam  continens  usque  ad  Pasca, 
z  rejestrem;  k.  131 —  190  Romanorum  hystorie;  k.  191  —  333  Medice 
cura  te  ipsurn,  to  jest  Sacramentale  Mikołaja  z  Błonia,  dokończone  roku 
1444  (a  więc  odpis  jeden  z  wcześniejszych)  per  manus  cuiusdam  cleri 
nomine  Laurencii  de  Zarnowyecz  stirpe  exorti  genitor  Gregorius  extitit 
civis  que  (?)  eius ;  na  k.  80  zanotowano  Matthias  Wyerzbietha  emit  ses- 
quisecunde  marci  a.   1553. 

Diugi ,  sygn.  Łac.  I.  Folio  nr.  216,  k.  1  —  60  Liber  sermonum 
per  totam  quadragesimam  quottidie ,  qui  vocatur  Salutis  Quadrigena, 
quem  edidit  d.  leronymus  de  Praga  s.  heremi  Camalduli  heremita  re- 
clusus,  pisany  r.  1441,  ze  znanymi  wierszami  końcowymi  (En  ego  quem 
genuit  Pya  olim  urbs  Pragensis,  Quem  inclusum  tenuit?  heremus  sacra 
Camaldulensis,  Hunc  sermonem  edidi  satis  cum  labore  Sed  labor  est  fa- 
cilis  vestro  superatus  amore).  Następuje  tegoż  Tractatus  contra  Bohe- 
mos  hereticos ,  wydany    r.    1132    na    koncylium  Bazylejskiera  ,    porówn. 
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wyżej;  rejestr  następnych  kazań  i  kazania,  do  końca  (na  k.  185  b 
czytamy:  allegorice  duchowne^  tropolice  prycladne ^  anagoice  szwyrzy- 
cliouanye,  hystoriace  czyelesclmye).  Nadmieniamy  jeszcze,  że  traktat  Hie- 
ronima przeciw  Husytom  powtarza  się  w  rękopisie  petersburskim,  sygn. 
Łac.  I  Quarto  nr.  111,  który  zawiera  f.  1  —  107  Concordancie  biblie 
transcripte  Cracovie  in  castro  ac  finite  manu  Venceslai  de  Brodnya... 
a.  d,  1468;  110 — 178  Auctoritates  veteris  et  novi  testamenti  per  alpha- 
betum ,  ręką  tegoż;  179  Quatuor  articuli  contra  Hussitas  de  basiliensi 
concilio  ,  napisane  1433  r.,  ale  przepisane  w  Krakowie  in  castro  1479; 
191  pictura  tabule  hereticorum;  195  Daniel  i  historya  królów  perskich; 
215 — 269  wypisy  ze  Summa  Benedicti  Massiliensis  przeciw  heretykom: 
wszystko  ręką  „ubogiego  Wacława";  k.  269 — 273  Pastorale  b.  Ambrosii 
z  r.   1473  pisał,  zdaje  się,  ktoś  inny,  również  w  Krakowie. 

Trzeci  rękopis,  sygn.  Łac.  I.  Folio  nr.  240;  ze  zbiorów  Załuskie- 
go, zawiera  k.  11  —  195  kazania  (na  k.  187  glosy  między  wierszami, 
temerarii  cemyaszniczy ^  oppressores  vsilniczy ,  fluctus  maris  velnt ,  que- 
rulosi  zalowniczy  ^  questus  causa  poszythku)^  poczem  rozmaite  wypisy 
treści  teologicznej ,  między  innymi  notabilia  bona  de  armis  passione 
Christi ,  gdzie  się  które  znajdują  (nad  in  Aquisgran!s  glosa  polska  cza- 
cJn)  ^  traktaty  św.  Augustyna,  Miraculum  de  spiritu  Guidonis  Bononie 
contra  occulta  peccata  circa  matrimoniuin  itd.  ;  od  k.  223  —  281  Qua- 
dragena  salutis  cottidianos  sermones  quadragesime  continens  scriptum 
per  Benedictum  lacobi  de  Laucis  presbiterum  a.  d.  1451...  in  duabus 
septiuianis.  Eodem  terapore  Petrus  Stanislai  fuguli!  primam  missam 
ordinis  ff.  b.  Pauli  primi  heremite  celebravit  in  Brdow;  młodszą  ręką: 
liber  Nicolai  de  Rosprza  filii  Venceslay.  Młodszą  ręką  pisane  kazania 
na  pierwszych  dziesięciu  kartach  rękopisu;  na  przedniej  okładce  czyta- 
my zwykłą  formułę:  Mocz  othcza  boga  madroscz  syna  yego  yedinego  mi- 
loscz  ducha  {swa)nthego  racz  bicz  pospoUcze  snamy  sewswythhemy  Amen; 
na  tylnej:  m{llozercv  .  .  .  nevantpy^  morsus  zahazenye;  ręką  XVI  wieku: 
lusziczi  mylą  doszicz  othim  poprawiwa  thego  pothim  i  i. 


V. 

Uwzględnimy  jeszcze  szereg  rękopisów,  nie  zasługujących  wpraw- 
dzie na  wyczerpujące  opracowanie,  lecz  na  to,  aby  wydobyć  z  nich  kil- 
ka szczegółów,  mianowicie  nieco  okruchów  językowycli. 

1.  Rękopis  w  Ossolineum,  nr.  1945,  Folio,  bez  początku  i  końca, 
w  dwie  kolumny  pisany,  z  kazaniami  niedzielnymi  i  quadragesimale; 
glosy  polskie  nieliczne,  w  tekście,  po  bokach  i  między  rządkami,  szcze- 
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gólniej  w  lekcyach  z  ewanielii;  przepis  z  końca  XV  wieku.  Przytacza- 
my kilka  glos:  cum  Vespasianus  gravi  morbo  teneretur  szyrszenye  wno- 
sszye  myal  (szczegół  apokryficzny;  czy  nie  pochodzi  stad  wyrażenie: 
mieć  muchy  w  nosie?),  ■•paxilluni  na  zyrdzy^  domesticare  ocroczycz^  tolle 
oddali  othszyehie ,  allici  zludzycz ,  auctor  roszmnooszcza ,  inflexibilia  nye- 
sklonna  cuczlovyecovy ,  dotes  dary  aut  possak ,  subtilitatem  mistrzow- 
stwera,  compellasti  przymączyl.,  sumpcionera  oprawyenye^  nyewymwne  hoże 
inyloszyerdzye^  de  finibus  szhrayow^  apprehendens  eiini  de  turba  naossohyą 
(t.  j.  na  osobiu)  itd. 

2.  Ossolineum  n\\  821,  ąuarto,  liczne  karty  niezapisane,  z  drugiej 
połowy  XV.  wieku,  kazania  na  świętych  i  święta,  z  glosami  polskiemi 
w  tekście  i  między  liniami,  spółczesnerai ;  kazania  pochodzą  od  różnych 
autorów,  jedno,  na  ś.  Michała,  wzięte  z  Nico.  de  Plonye,  inne,  na  św. 
Szczepana,  z  Kotwickiego.  Glosy:  k.  182  surculus  virescit  in  frutice 
herba  crescit  in  segete  vinee  letantur  in  palmite  latoroszly  (?)  rosta  na- 
drzewye  zelenyą  szya  naszyenya  vynycze  szya  roszkwitayą^  135  connume- 
rem us  (?)  ^o?tc2:mysq ,  136  evanuit  szelsnahzą  (przed  a  dodane  v'.  szels- 
nvlszą^  jakby  je  zastąpić  miało),  150  perticam  fullonis  staczywa,  191 
quiesco  myaszkam'^  214  (powtarza  się  na  k.  253)  seraphim  mylostnyczy 
{myloszthnyczy  253) ,  cherubim  vczennyczy^  throni  stolecznyczy^  dominan- 
tes  panyczy  ^  principes  kzyaząta  (kzyazątha  253),  potestates  moczarze^ 
archangeli  et  angeli  sluzebnyczy;  235  Sermo  de  assumpcione  Marie  Vir- 
ginis  pro  summa:  commendare  vyfalicz^  in  ąuoddam  (singulare)  castel- 
luin  woschohny  grodyek^  soUicita  es  wpraczuyacza  yesz ;  237  festum  ho- 
diernum  nos  poloni  vocamus  pijrwa  swantha  marzya  (poprawione  na  ma- 
ria ^  a  nad  tym  pirzwsza  matka  boza)-^  239  innixa  przystała  abo  przy- 
udilaszą  kuszynowy,  historya  o  wniebowzięciu  wzięta  z  apokryfu  (Tran- 
situs  b.  Mariae) ,  niby  ś.  Jana  Ewanielisty  (wydanego  np.  w  dodatkach 
u  A.  Patery,  svatovitsky  rukopis,  Praha  1886,  str.  349 — 357);  322  gło- 
wę ś.  Barbary  przyniósł  princeps  Moraviae  ad  confinia  Polonie  ad  ca- 
strum  Starowyecz,  posiadał  ją  tu  rycerz  nazwiskiem  Swanthopelca,  z  zam- 
ku uprowadzili  ją  gwałtem  krzyżacy  w  castrum  veteris  almene  (?); 
336  dulcor  ochodnoscz;  342  ut  se  caveant  odesley  omowy ^  marcescit  y^e- 
dnye;  340  lilia  habet  radicem  profunde  fixam  pryątha^  łixa  covdiSi  pod- 
nyesyone-  341  pungitur  syepana ;  358  vera  radix  maczycza;  366  riga- 
vit  (łzami  łoże)  polewała^  rigabo  wmyakcza\  z  kazania  na  ś.  Annę  pro- 
tulit  vidala,  surculum  et  yirgulam  latoroszl  rosczką,  candidus  electus 
byaU  wybrany ,  egredietur  wynyknye ,  iudicem  austerum  ssrokyego  itd. 
W  tekście  znachodzimy  raz  początek  dokumentu  z  r.   1462. 

3.  Ossolineum  nr.  1946,  ąuarto,  z  połowy  piętnastego  wieku  (je- 
den odpis  ze  ś.  Augustyna  datowany  r.    1 143) ,    postyla    z  glosami  pol- 
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skiemi  w  tekście  samym  i  międz}'^  liniami  (tej  samej  ręki  co  tekst) .  np 
in  filios  (liffidencie  naszyny  nywcrnye ! ^  emerunt  aromata  vovyn{vczP(jo  ho- 
rzenya^  in  dikiculo  naszwythnnyv ^  obstnpuerimt  zdzyvy^yszą  aho  srzasli/- 
szą,  nolite  expavescere  nyeląkaycźeszą^  consparsio  zamesz,  immolatus  est 
smelt^  phariseus  quasi  liczę  myrzvczy  ^  nisi  abundaverit  yednonyebądze, 
centum  choros  sio  lastow  spvdow  albo  maldrow  ^  in  vicos  naknawy !  (za- 
miast na  nawsie?),  ob  famam  przed  obwmoioą  (pierwsze  w  skreślone), 
przerzecz  swąthv^  vicissitudinis  obumbracio  czassnye  zaczmyenye  itd. 

4.  Ossolineum  nr.  2209,  quarto,  kazania  na  świętych,  z  pierwszej 
połowy  XV.  wieku,  z  glosami  polskiemi  i  liczniejszemi  nieinieckiemi,  np. 
w  kazaniu  na  ś.  Stanisława  między  licznemi  niemieckienii  tylko  kilka 
polskicŁi  glos;  polskie  dopisane  na  boku  najczęściej  ręka  pierwszego  pi- 
sarza; np.  perticam  fullonis  nawoy  alias  staczy  we  tkaczski)  eyn  rembam^ 
in  oblivionem  zapamethjvoscz ,  frenum  tributi  poradlni) ,  negligencie  za- 
mesklywoyscz  ^  precursor  przodach oczcza  ^  innuebant  dały  znamye^  quis 
putas  jake  mnymasz  ^  speeialiter  wlosnye  itd.;  uderza  tu  pisownia  e  i  e 
t.  j.  e,  por.   wyżej  vyednye  t.  j.   więdnie,  zamiast  zwykłego  a,  an. 

5.  Ossolineum  nr.  814,  quarto,  pisany  kilku  rękami  roku  1472, 
1475  i  i.;  treść  wymieniona  w  Katalogu  rękopisów  III,  str.  267.  W  Pas- 
sio  domini  nostri  lesu  Christi  (k.  334 — 355,  pisana  jak  poprzedni  trak- 
tat, meditaciones  circa  canonem  missae ,  per  me  lohannem  Mazovitam 
de  Zacroczim),  czytamy  w  tekście  samym  glosy  polskie:  pavere  Jąkacz- 
szye  et  tedere  iesknacz,  trucidaverunt  mordovaly,  non  molliti  ny  nmyąk- 
czeny,  laceratis  targaczye  alias  sźyepaczye  ^  pavidas  sląkly  et  timidus  bo- 
yasny  ^  hostiarie  ancille  wrothney ,  attonitus  przestrasony  ^  livida  facies 
ssynyale  ^  saturabitur  opprobriis  brzythkosczy  przeczywnosczy  pothvarzy 
sromothy  przyganyanya  bodrzesnyanya  nnsmyeranya  naygravanya  ganby 
zakrzyvanya  vwlczstwa !  wąganya  blvsnyenye  soczenya  przymavynya ! 
et  alia  multa  (k.  347  a  i  b) ,  crines  laceratos  stargane  sszyepane ,  cau- 
sam  vyny^  vacillabat  leleyalszyą^  laceratum  starganego.  W  sermo  b.  Au- 
gustini  de  auguriis  czytamy  (por.  wyżej  tekst  peterburski  i  tekst 
u  Erzepkiego  szczątki  polszczyzny  str.  9  i  10):  ex  isto  sermone  con- 
dempnantur  diuini  seu  diuiniatores  i.  e.  gadacze,  percantatores  i.  e.  za- 
cUnacze  vel  lekowniczy  czszo  przemówmy  nyemoczy  lekugya^  augures  pta- 
koprawny^  arioli  szwyathoguszlczy  kthorzy  poszwyaczonimy  rzeczamy  albo 
nnszioyanthem  myeszczv  gvslą,  caragi  nawyazacze,  aruspices  czaszguszl- 
nyczy  (na  ostatniej  karcie ,  ręką  tą  sama ,  która  poprzedni  traktat,  de 
periculis  novissimorum  temporum  —  que  ecclesie  Christi  imminebunt  — 
coUectus  per  studentes  parisienses  anno  1255,  przepisała). 

6.  Ossolineum  nr.  609 ,  quarto,  treść  podana  w  Katalogu  rękopi- 
sów III,  str.  128  i  129.  Na  k.  53—55  znajduje  się  ustęp,  jak  w  ręko- 
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pisie  jagiellońskim  nr.  2030,  tej  treści  qualiter  se  homo  regero  debet 
in  ąuolibet  mensę  ,  przyczem  na  boku  dopisano  polskie  (i  niemieckie) 
nazwy  miesięcy,  które  tu  powtarzamy:  lununi-ius  i^csi/en  (jakby  od  tyk), 
februarius  tyczyen  (przekreślone)  lyiithy  ^  marzzecz  ^  aprilis  {Jysto  prze- 
kreślone) Izzyąwyeth  (por.  kaszubskie  łżekwiat),  may  ^  czyrwyecz^  ^ypy^'^-, 
szyrpyen^  wrszeszen  ^  passczerszen  ^  lystopad  ^  gwdzyen.  O  nazwach  mie- 
sięcy por.  Nehring  str.  31  i  32  i  dodatki  nasze,  Archiv  X,  str,  387 
i  388.  Na  k.  58 ,  tej  samej  ręki ,  wyliczone  pogańskie  i  inne  narody, 
z  dopisanemi  nazwami  niemieckiemi  nad  linią:  ruthenorum  rewszin,  ru- 
bianorum  weysze  reusxin,  zycorum  czekiln,  cinnanorum  czeganyn,  gre- 
corum   krychin,   bulgeryne. 

7.  Rękopis  w  Ossolineum  nr.  379,  Folio,  pochodzący  z  Przemyśla, 
zawiera  na  k.  1  —  250  lacubina  t.  j.  zbiór  kazań  niedzielnych  Jakuba 
de  Yoragine,  w  XIV  i  XV  wieku  u  nas  często  przepisywany  (por.  Ar- 
chiv  XIV,  507,  Prace  filolog.  IV,  653  ii.),  z  r.  1438;  dalej  wykład 
lekcyi  niedzielnych  z  listów  apostolskich ,  z  wpisy wanemi  nad  lekcyarai 
łacińskiemi  i  polskiemi  glosami;  o  innych  rzeczach,  między  niemi  tekst 
polski  do  Salve  regina  i  Credo,  a  w  oprawie  paski  z  ewangeliarza  ru- 
sko-słowiańskiego ,  por.  uwagi  Prot".  Malinowskiego  w  Rozpraw,  filolog. 
XIII,  310 — 323.  Pomijając  je,  przytaczamy  kilkadziesiąt  glos,  głównie 
dla  ich  mniej  zwykłej  pisowni,  np.  do  tekstu  I  Corinth.  5,  7  — 8  ex- 
purgate  (vetus  fermentum)  wmyczycze!  .  .  .  sicut  estis  azimi  yaho  yescze 
przeszny  (forma  pierwotna,  nie  przaśni!)  albo  czysczy  .  .  .  immolatus  est 
ohyethowan  yesth  .  .  .  itaque  epulemur  non  in  fermento  veteri  neque  in 
fermento  malicie  et  nequieie  sed  in  azimis  sanctitatis  et  veritatis  godw- 
my  nyewstharem  ąuaszye  any  w  ąuaszye  szlosczy  y  grzechw  ale  godwyw- 
czich!  woprzasch()  (na  boku  wopżranchi)  ^  oba  razy  pomylone,  czy  może 
czytać  w  oprzasef)  czystych  y  prawdy^  por.  tłumaczenie  tegoż  ustępu 
w  postyli  Husyty,  Prace  filolog.  IV,  572;  vincit  wydzwsza  (t.  j.  wycięźa), 
pomnzanyecz,  unitate  substancie  postathw  yednosczy^  dolus  hscz  ^  liber- 
tatem  volensthwo  ,  cogatis  przrypvczyUbysGzye  ,  scelerum  sloszynow  ,  la- 
cob.  I,  17  omne  datum  optimum  et  omne  donum  perfectum  desursum 
descendens  a  patre  luminum  wyelkye!  danye  nalepsze  albo  nagorsze  .  .  . 
stwpywcz...  wyssnosczy...  swnthlosdzy ,  18  ut  simus  inicium  aliquod  crea- 
ture  eius  abychmi  biły  poczwthpk  aa  głowa  sthwodzrenya  yego^  21  ab- 
icientes  omnem  immundiciam  et  abundanciarłi  malicie  oddzwczye  swy- 
sthky  nyeczysthoty  dzelnw  oplwythoscz  grzechw  slosczy  duchownye  ^  zapo- 
mnwczy  slwchacz  ,  vigilate  dzwćzye ,  estote  bwczczye ,  wyswolono  bydzye^ 
czyrpyrai,  debemus  wynowadzychmy^  przenyeseni  yesthmy  itd.  Prócz  w  za- 
miast ą,  an  uderza  też  pisownia  brzmień  cz  i  ć,  wydzwsza  swathlosdzy 
dzelnw    dzwczye    wynowadzychmy ;    cz  zamiast  dz,    bwczczye;    dzr  za- 
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miast  rz,  stliwodzrenya  i  oddzwczye;  j  niewypisane ,  jak  nieraz  w  XV 
wieku,  godwmy  dzwczye. 

8.  Rękopis  biblioteki  uniwersyteckiej  lwowskiej ,  sygn.  I.  H,  8, 
quarto,  pisany  dwoma  rękami  przy  końcu  XV.  wieku  ,  pozostałość  bo- 
gatej niegdyś  biblioteki  tynieckiej,  zawiera  Gęsta  Romanorum  „minora" 
pisane  per  me  M.  de  Ry.  sub  anno  d.  1478  (por.  Ptaszycki  cpe;i,He- 
B-feKOBŁiH  noB'tcTH  19  i  20);  resztę  pisał  mnich  tyniecki  Stanisław 
z  Krakowa  1483 — 1488  r.,  Tractatus  IV  virtutura  cardinalium  seu  con- 
cordancie  Senece  (por.  Rozpr.  XXII,  40),  legendy,  które  pomijamy, 
cronica  Martiniana,  Historiae  Prudencii  (por.  Rozpr.  XXIII,  297);  cie- 
kawsze dziełko  na  str.  37 — 57  Explicit  tractatulus  qui  intitulatur  Map- 
pa  mundi  translatus  de  teutunicałi  ydiomate  in  latinum  per  quendam 
canonicum  nomine  Dersłaum  de  Scarbymyrz,  qui  tractatulus  est  com- 
positus  per  quendam  presbiterum  lidei  katholice  lohannem  de  Montalino 
(anglik  John  z  Maundeville)  ,  qui  tractatulus  est  excerptus  per  eundem 
Dersłaum  sub  brevi  sentencia  de  summa  Mappe  mundi.  Et  id  quod  est 
inscriptum  in  hunc  librum ,  totum  est  verum  ,  quia  catholicus  presbiter 
conscripsit,  cui  non  licebat  mentiri  —  jest  to  istotnie  krótki  wyciąg  na- 
zwisk ,  cudów  i  historyi  ze  znanej  dla  swych  dziwactw  całości.  Otóż 
ten  sam  pisarz  zamieścił  na  str.  2!3 — 249,  r.  1488  Sermo  optimus  de 
Passione  Domini  Andree  Abbatis  Noszek  (był  opatem  tynieckim 
1482  —  1488)  qui  sine  fletu  nullatenus  dici  vel  audiri  potest,  na  temat 
Ecce  morior  etc.  Daniel  13,  z  polskiemi  glosami  w  tekście  samym,  np. 
deturpatus  oszharadzon ,  totus  depilatus  zerwań  deturpatus  oszkaradzon 
flagellatus  wbyczoioan  laceratus  wtargan  denudatus  szeioleczon  cruentatus 
szkrwawyon  vulneratus  szranyon  perforatus  przekloth  mortificatus  wmo- 
rzon^  contumeliarum  ganhyenya  opprobria  przeczywnoszczy^  in  promissura 
wobyeczanye ,  totus  pallidus  blady  frigidus  szymny  fatigatus  wtrwdzony 
sitibundus  pragnączy  ,  corda  scindi  padacz  debent.  W  legendach  napo- 
tykamy też  kilka  glos,  np.  nurus  szwyeszcz^  sanctuarii  szwy ątliny czy. 

9.  Rękopis  Muzeum  Kss.  Czartoryskich  nr.  2394,  w  malutkim  for- 
macie 1344  stronic  liczący,  ciekawy  miejscem,  na  którem  powstał,  jako 
najdawniejszy  pomnik  łacińsko  -  polskiego  kaznodziejstwa  Franciszkanów 
na  Litwic;  w  Wilnie.  Czytamy  mianowicie  na  str.  35:  Ista  sunt  rapta 
in  sermonibus  patris  Nicolai  eximij  predicatoris  alias  (?)  Szokonyszly 
(?  nie  czytelne)  in  wylna  per  fratrem  Calixtum  minimum  inter  minores 
et  istum  modum  seu  stylum  habuit  in  predicando  quod  semper  sermo- 
nem  in  tria  membra  divisit.  In  primo  predicavit  de  adventu  Christi  in 
carne  et  ad  mundum;  in  secundo  de  beata  Virgine  et  in  tercio  de  pec- 
catis.  Anno  incarnacionis  Christi  151  (zamiast  1501?)  in  vylua...  Ego 
tamen  nolo  procedere  per  modum  sermonis  sed  magis  mee  informacionis. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  ^g 
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Podobna  notatka  powtarza  się  na  pierwszej,  pergaminowej  karcie  okład- 
kowej ,  ale  tak  starta  albo  raczej  zeskrobana ,  ^.e  się  daje  tylko  z  tru- 
dem odczytać;  może  kto  inny,  mając  więcej  czasu,  rzecz  lepiej  wyro- 
zumie, ja  wyczytałem  tam  imię  zokolnyky...  scripta  post  patrem...  rem 
lohannem  tunc  yiearium  anno  Christi  1451  (albo  1457?-)...  vylna...  bello 
tunc  incipiente  (?)  rege  serenissimo  nostro ,  cum  Moscouita  inpijssimo ... 
Odnosi  się  więc  data  do  końca  r.  1501,  kiedy  król  Aleksander  na  Lit- 
wę dla  rozpoczęcia  kroków  wojennych  przeciw  W.  Ks.  Iwanowi  wy- 
jeżdżał; nie  wiem  tylko,  jak  datę  z  wyraźną  czwórką  rozumieć.  Punkta 
te  kazań  niedzielnych  i  świątecznych  zawierają  glosy  polskie  lub  za- 
miast łacińskich  słowa  polskie ,  np.  quia  est  marni/e  vyszele  huius 
mundi ,  item  przeclynanye  sohus  domini ,  Heli  ipsos  non  correxit  sed 
glaszkal^  de  fletu  myloscyvyeqo  naszego  pana  les.  Chr.;  na  str.  175  czy- 
tamy zwykłe  słowa  wstępu:  mocz  baga!  wszemogaczego  mudroszcz  duchv 
szwythego  alaszka  syna  yaga!  etc;  promtus  ochopny  ^  letanter  nyeszelye^ 
dulciter  slothko^  stipula  szloma,  publicanus  wzadnyk,  contumacia  wszpor- 
noscZj  distorta  szkaradni ,  pisownia  znana  i  w  XV  wieku  słów  jak  po- 
dopną,  nyeplotna^  9<^i^y;  domnymanye,  roszpamytanim ,  vydavayv  vel  vy- 
myslayv  kroge^  serviet  vskaca  ?,  in  dissolucionem  narospust,  hodie  dicitur 
tempus  carnisbrevium  i.  e.  zapust  quia  hodie  homines  fiunt  ropusty,  wyo- 
brażają carnisbrevium  (!)  tak:  kobieta  we  wieńcu  in  una  rota  nagegoko- 
lym!  in  amictu  vario  i.  e.  wyepszim  (zamiast  we  pstrym?)  odzenv^  stru- 
cionem  i.  e.  pava  (mylne  tłumaczenie  takie  powtarza  się  i  po  innych 
zabytkach),  vecordem  habuit  i.  e.  oszycze? ,  groszyl  itd.  Na  str.  471, 
przy  kazaniu  in  Cena  domini,  czytamy  o  jednej  relikwii  lubelskiej: 
unus!  patera  fuit  de  luto  de  quo  sumebant  szalszy  circa  mensam  que 
nunc  est  in  llublim.  Błędy  zdają  się  pochodzić  z  małej  wprawy  pisarza, 
łatwej  do  zrozumienia  w  takiem  oddaleniu  od  Krakowa.  Na  ostatniej 
karcie  czytamy  zapiskę  (innej  ręki?)  Honeste  domine  pako?  sorori  mee 
carissime  in  Christo...  in  vyszkyta.  Kękopis,  zdaje  się,  zasługiwałby  na 
dokładniejsze  zbadanie. 

10.  Rękopis  w  Ossolineum  nr.  1186,  w  małym  formacie  (małe  8^), 
dobrze  zachowany,  zawiera  na  k.  1  —  52  Roseura  memoriale  divinorum 
eloquiorum  Petri  de  Rosenhain  ,  znany  utwór  Benedyktyna  w  opactwie 
Melk,  przepisany...  per  Yincencium  1470  r.,  dalej  streszczenie  pojedyn- 
czych ksiąg  starego  testamentu.  Od  k.  59 — 97  vita  beati  Nicolai  (tłu- 
maczona z  greckiego  przez  Leonarda  Giustiniana  z  Wenecyi  i  dedyko- 
wana bratu,  biskupowi  Wawrzyńcowi)  pisana  per  inanus  cuiusdam  lo- 
hannis  presbiteri  de  Bodzanczyn...  r.  1471;  od  k.  99 — 113,  ręka  Jana, 
Abreyiata  memorie  celacione!  psalmorum  terminorum  illucidatio  davidi- 
corum —  Explicit  psalterium  breue  et  utile  omnibus:    podane  tu  słowa 
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początkowe  każdego  psalmu,  znaczenie  jego  i  wyjaśnienie  kilku  wyra- 
zów, nieraz  z  glosami  polskiemi  w  tekście  samym,  które  tu  powtarzamy 
dla  rzadkości  tłumaczonych  psałterzy:  ks.  Jan  przepisywał  z  gotowego 
wzoru  (stąd  myłka  już  w  tytule,  może  czytać  należy  Abbreviata  memo- 
riace  racione  itd.  ?),  który  pochodził  z  głosowanego  psałterza.  Glosy  pol- 
skie są:  nowalia  nowyna^  decursus  stokoio ^  iremuernnt  pirzchaJy  ^  sopo- 
ratus  chrapał .  mirificavit  dzywno  rczynyl ,  compungimini  scruschenye 
myeycze^  vibravit  strząsnul,  framee  schabie  myczowe.  provocavit  rosdrasz- 
nyl,  infixe  wmyesly^  procellarum  welnohyczya,  wprzehythku  (glosa  mylnie 
postawiona)  ,  framea  schabla  myczowa ,  testa  scorupa ,  in  chamo  i.  e.  in 
laqueo  vulgar.  woglowy  sive  wdzenyczy,  per  se  ossobnye^  lubricum  ślisko, 
frenduerunt  scrzytaly ,  euge  vox  irrisiva  błogo  nam  cha  cha ,  cicatrices 
bluszny !  ^  abhominabuntur  thampyliszą  ^  rampnus  vulg.  glog  vel  tharn^ 
literaturam  vczena  ludczkego ,  firraamentura  vtuerdzenye  vel  zaloschenye^ 
exercitabar  squssilem  szye ,  suffossa  pothkopana ,  interrupit  roszdrasznyl^ 
sanctimonia  osioanczenye ,  effabuntur  i.  e.  cogitaciones  prauas  efferent 
vulg.  chelbicz  szye  bandą,  cremium  przywara  (skwarczek  w  psałt.  flor.), 
nocticorax...  in  parietibus  sive  tecto  ubi  est  aliquod  forameu  alias  przy- 
strzechu,  erinacilis  yeschow  (e.  dodane)  ,  accola  i.  e.  advena  przychodzen 
sive  myaskal  (gość  vv  psałt.  flor.,  przebywca  puław.),  in  auram  wpowe- 
strzye  /,  dyplois  rucho  sowithe,  volet  bandze  chczecz^  rupem  scalą ,  in  ex- 
tasi  i.  e.  raptus  sive  elevacio  mentis  wyt]iargnyenyv ,  pruina  scrzon!^ 
proinptuarium  spyscharnya  sive  pywnycza  ,  tympanum  bamben.  Od  k. 
113  — 123  (koniec  rękopisu)  nauka  o  wykładzie  pisma  św.  wedle  znanej 
reguły  (Litera  gęsta  docet,  quod  credas  allegoria ,  Moralis  quod  agas^ 
quo  tendes  anagogia),  np.  dla  Jerusalem  jest  sensus  literalis  seu  histo- 
riacus  —  miasto ,  trzy  inne  wykłady  —  mystici  sive  spirituales ,  ozna- 
czające rzecz  właściwa!  w  przeciwstawieniu  do  litery  i  słowa! —  są:  ale- 
goryczny, Jeruzalem  tyle  co  kościół  wojujący,  co  tu  na  ziemi  wierzyć 
należy;  moralny  czyli  tropologiczny ,  Jeruzalem  mówi  się  o  wiernej  du- 
szy i  co  w  nowym  zakonie  czynić  należy;  anagogiczny  oznacza  Jeru- 
zalem —  kościół  tryumfujący  i  czego  w  przyszłem  zbawieniu  oczekiwać 
należy.  Przytoczyliśmy  ten  ustęp  dla  objaśnienia  ,  jak  właściwie  termi- 
ny pojmowano ,  które  tak  często  po  rękopisach  XV  wieku  tłumaczone 
na  polskie  znajdujemy. 


VI. 

Plon  językowy ,   jaki    z  rozpatrzonych  powyżej  rękopisów  zebrać 
się  da,    chyba  tylko  dla  słownika  będzie  obfitszym;    mimoto  wynotuje- 
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my,  co  i  dla  innych  działów  uwagi  godnem  się  przedstawia;  pewne 
rzadsze  szczegóły  znajdą  się  bowiem  i  tutaj. 

W  zakresie  pisowni  warto  przedewszystkiem  wyróżnić  raniej  zwykły 
pomysł,  na  jaki  wpadł' pisarz  kodeksu  berlińskiego,  by  y  od  i  od- 
różnić. Jednakowość  znaku  dla  obu  tak  odmiennych  brzmień  wadziła 
głównie  w  zgłosce  źródłowej,  nie  dozwalając  odróżniać  bić  i  hyć ,  lub 
w  lvońcówkach,  gdzie  hujny  i  hujni,  sharhy  i  skarbi  spadały,  więc  wpro- 
wadza nasz  pisarz  znak  aspiracyi,  h,  dla  odróżnienia  brzmienia  y,  pisze 
więc  truczinhy  sprawyonhy  roszmhyslenye  ^  slycznhy ,  hstaltownhy ,  abhy- 
sczye^  abhy^  bliylo^  w  bhydlenyv.  buynhy,  obyrznhy^  whychopnhy^  shazonhy^ 
napraicyonhy  ^  znnmyonanliy  ,  zenczyaznhy^  sharbhy  ^  zachowaymliy ,  szcze- 
gólniej często  prefiks  wy-,  ichycz(}gH,  whynialowal^  whyszwolyly^  whypa- 
rzil,  lohysznawam ,  whypuscza^  lohywodzy^  whypyszann.  Ten  sam  pisarz 
aspiruje  nieraz  początkowe  u  i  o,  pisze  hwbostwo^  liumyerny,  huwlocz- 
stioo,  hoblubyl  i  i.  Pisownia  brzmień  cz  i  dz  nieraz  chwiejna,  np.  w  ro- 
czayv,  rosczelocz,  rosczelenya,  sczącz  (zdziać),  por.  bąndcz,  odwrotnie  dzu- 
dzoszemcze.  Pojedyncza  spółgłoska  zamiast  podwójnej  napisana  w  oda- 
Iłlj  odalyroschy,  odalayi),  odalem  (oddałem).  U  Mikołaja  Włoskiego  ude- 
rza skomplikowana  pisownia  ssz  dla  s  lub  ś ,  ź ,  cosszthhy  rosszwąszy 
msszdą  tarlysszą  itp.  Błędy  ortograficzne  nie  rzadkie,  np.  przekrze  (zara. 
przykrze)  i  i.,  ale  reno  forma  narzeczowa. 

Głosownia  zabytków  nie  przedstawia  nic  ciekawszego:  d  wsunięte 
w  Aowie  wzdraz  aspectus;  f  obok  chw  av  słowach  fała  falbić  fytać  Tcro- 
tofila  lifnicy;  g  we  loyelge .  zamiast  d  w  zemgJeli ^  por.  zemglyalo  Biblia 
69,  b,  ragleyszy  debilior  Świętosław  22;  i  w  cirpieme  cirpliwość  czyrioiec 
jpirwszy  pirwieśnie  fodpiracz  pirzchaó  przemirze  sirszenie  śwircz  zwirz- 
chowany  źyrdź  obok  ie  w  mierziączha  zaćwierdzać  itd.  ;  t  zachowane 
w  milostny ;  dalej  e  w  hupcewi  (ale  niepokojowie  itd.);  i  w  imieć  itd. 
(zawsze  tak  u  Mik.  Włoskiego) ;  e  w  tele  —  wszystko  znane  dawno  z  in- 
nych pomników  i  nie  warto  się  nad  tym  zatrzymywać  ;  pochylenie  sa- 
mogłoski oznaczone  kilka  razy,  myleem  (poprawione  z  mylym  =  miłem), 
jpleecz  {l\  hloocz^  mohor  (z  moor  =  mór) ,  roszmnooszcza ;  piądziesiąt  napi- 
sane może  wedle  wymowy ;  ahoyem  powtórzone  dwa  razy ,  więc  może 
nie  sama  omyłka  pisowni ;  ważna  pierwotna  forma  Idza  por.  starosłow. 
poldza,  zamiast  (późniejszego)  Iza  innych  zabytków   XV  i   XVI  wieku. 

Z  form  najciekawsza  to  acc.  fem.  dual.  cie  dwie  siestrze  ^  zresztą 
gen.  sing.  na  a,  skota  słupa  luda  rozuma  rodzaja  ^  loc.  lo  sadu,  nom. 
plur.  niepokojowie,  gen.  łokiet  i  poganinóio  ^  instr.  pipciami ^  loc.  w  pa- 
łacech;  u  przymiotników:  czyst  bądź^  nie  będziesz  prościen  (raczej  prosz- 
czon ,  czy  nie  prozdzien  może ,  immunis  ?) ;  u  zaimków :  w  jemze ,  prze 
jegoź;  u  liczebników:    w  trzeciemnaście ^  czterdziesiątnego  dnia  ^  dwoje  si- 
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nogarliG  —  por.  wyżej  'piedziesiąt;  u  czasownika  I .  sing.  domnimają  sie^ 
imiesłów  wzroswszy^  w  pass.  smełt  inimolatus;  w  komparacyi ,  nakrasszy 
Optimus,  nasłodczej ^  naoplwiciej^  łacwiej ;  u  przysłówków:  dojąd  quam- 
diu,  palenie  sin,  czuz  ergo  i  id  est  (często  w  rękopisie  berlińskim),  ma- 
lem  (instr.  wedle  deklinacyi  zaimkowej),  tele^  abojem  (por.  wyżej)  —  oto 
niemal  wszystko,  co  na  pobieżna  wzmiankę  zasługuje.  Rzadkością  jest 
collectivum  fem.  zamiast  pluralis,  hishupia  hałwańsha  pontifices,  porów- 
naj loszystka  świecia  po  rotach,  hsieźa  bracia  itd.  Nakoniec  zwrot:  prze- 
paść ziemie  evanescere,  dziś  nie  używany,  dawniej  znany. 

Wymieniamy  teraz  słowa,  jakiejkolwiek  uwagi  godne,  najpierw 
polskie,  tudzież  czeskie,  które  się  z  niemi  często  tak  spadają,  że  je  tru- 
dno wydzielać,  potem  obce,  których  liczba  wcale  pokaźna.  Pomijamy 
kilka  mylnych  lub  dziwacznych  tłumaczeń ,  jak  solitudo  pieczołowanie 
(pomylone  z  solicitudo),  eunuchus  gospodarz  (raczej  hofmistrz) ,  por.  ni- 
żej miodunki  lacertae;  niezręczne  oddawanie  łacińskich  złożeń  polskiemi 
jak  aruspex  czasoguślnik  itd. 

Badacz  divinator;  barczeć^  barczący  yehemens  o  wietrze,  por.  cze- 
skie brćeti  brkati  powiewać,  chrzęścić,  szeleścić;  bardo  pertica  fuUonis; 
blekotliwy  verbosus  (w  rękopisie  tylko  początkowe  litery,  bleko) ;  btoźyó 
favere,  por.  Rozprawy  XXII,  30;  branica  orphana;  brzęk  strepitus; 
brazg  dilticulum .  pewnie  myłka  zam.  brzazg;  brojenie  negocium ,  jak 
w  czeskim,  por.  w  broyenyy  in  habitu  Glossa  ep.  62,  broy  obczvge  112, 
broyenye  obczowanye  83 ,  falsiuego  swadeczstva  nye  broy  Erzepki 
str.  11;  buta  presumpcio  ,  por.  bució  się  iactitare  Rozpr.  XXIII,  311; 
czy  nie  należy  tu  i  buczycz  sp ,  buczóó  se  z  psałterzów  (exaltari ,  ex- 
asperare)?;  bojazny  bojaźliwy,  por.  boyasznosczy  bozey  Glossa  119,  bo- 
jaźnym  zwierzętom  Gadki  1535  r. ,  str.  117,  człowieka  bojaźnego  121, 
123  i  częściej. 

Cektać  się  altercari ,  por.  u  Swiętosława  37  swarzenya  alybo  ce- 
tanya  altercationem  ;  ćma  mille,  zwykłej  myrias  ;  czasoguślnik  aruspex 
(qui  servat  dies  et  horas,  por.  czasownik  aruspex  u  Erzepkiego  Szczątki 
1890,  str.  10);  czasny  i  czesny  temporaneus,  por.  Rozpr.  XXII  31 
i  XXIII  311;  czesznik  tribunus;  cielec^  vitulus;  ciemieźnicy  temerarii. 

Długośioiatność  longaniraitas ;  dobrodziewstwo  beneficium ,  czy  nie 
mylne?;  dobroty  i  dobroci  magnalia;  drzastwo  lapilli,  po  innych  pomni- 
kach inaczej,  np.  dziarstioo^  Młotek  duchowny,  Gdańsk  1656,  por.  Prace 
filolog.  V,  24;  cfeieMo?  picus;  dzieiostwo  castitas,  jak  w  Biblii  174,  b 
i  w  słowniczku  Celichowsk'ego  10,  b  ;  dziioowidze  curiosos  ,  jak  w  glo- 
sach pełplińskich  Archiv  XII  143,  sakrament  dzywowidzą  czynion  Usta- 
wa albo  porząd...  itd.  r.   1560. 

Fytać  rapere,  por.  ffitaa  (fyta)  u  Parkosza. 
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Gady  contenciones,  gadać  contendere  i  conąuerere,  gadka  enigma, 
gadacz  divinator  ,  czeskie  badaC;  gańha  confusio',  głaskać  fricare,  por. 
Rozpr.  XVI  858  i  XXIII  312;  głóg  ramnus;  gnuazo  torpeo,  gnustwo 
acidia,  por.  gnuszący  tórpens  Rozpr.  XXII  31,  prze  gnvszstwo  propter 
segnitiem  Swiętosław  33;  godzący  aptus;  gomon  lub  gwar,  por.  dzwonie- 
nie abo  gomon  niejaki  Gadki  123;  grządka  pertica;  gusła,  guślić\  godo- 
wać  epiilari. 

Chelpa  iactantia,  ale  chełhić  si(^  effari ;  chwiejąc  agitare,  chwiejeli 
zamiast  starszego  chwiejali ,  które  w  psałterzu  flor.  czytamy  (cliweiali 
głowy,  w  puław,  ściągmone,  chwyaly) ;  chrapać  soporari. 

Jary  lascivus ,  por.  Rozpr.  XVI  358  i  XXIII  312;  jiścina  sors, 
jak  w  Prac.  filolog.  IV  569  de  sorte  sgyscziny;  jednokole  una  rota,  por. 
jednokole  biga  Rozpr.  XVI  358,  odmieniane  jak  kotczy,  t.  j.  przymiot- 
nikowo. 

Kąhłać  confoveri,  por.  Rozpr.  XXII  32  i  XXIII  317;  kalinalsi- 
brusca,  por.  RozjDr.  XXII  32 ;  kłam  iocus ,  kłamiki  stroić  iocari ,  por. 
Rozpr.  XXIII  312;  kleszczki  forcipes ;  ^^oV  stips  (ale  stips  ^  pień,  kloc), 
por.  u  Knapskiego  kłóć,  gardlina  eulinorum  aeąualium  fascis ,  kloczą 
cnlrao  cooperiuntur,  Słowniczek  Rozprawy  I  45;  komudny  turpidus,  por. 
Rozpr.  XXII,  34,  kojnudność  tenebrositas;  konać  expendere  (diem), 
czeskie  konati  w  tem  samem  znaczeniu;  korczak  kielich,  por.  czeskie 
korćak,  wiadro  itd.  ,  korczakowi  się  kłaniać  —  Bacchum  adorare,  kor- 
czak s  wodo  scyphus,  Biblia  189,  b,  korczakow  285;  kosiarz  aleator, 
kostera;  Z-os^/a  reliquiae;  krechkość  penalitas ,  por.  Rozpr.  XXII  32; 
krotofla  curiositas  i  consoiacio ,  por.  Rozpr.  XVI  358;  krzepczyć  con- 
solidare. 

Łączyć  disiungere,  por.  łacy  seperat,  Leopolita  proverb.  18,  łęk- 
sza  rozdzielenie  itp.;  łżykwiat  kwiecień;  lipień  lipiec;  łagodliwie  blande, 
por.  w  mowye  lagodlywey  Glossa  ep.  73 ;  lekownik  incantator,  jak  w  Cze- 
śkiem, por.  lecovnyczi  sortilegi,  raczej  incantatores,  Erzepki  Szczątki  9; 
lekownica  tyle  co  czarownica:  Idza  możność,  łatwość,  {nie)ldza  non  est 
Iocus,  w  innych  zabytkach  (późniejsze)  Iza  lub  (mylne)  Iźa;  lifnicy  pha- 
risaei;  lezący,  może  omyłką  zam.  Isczacy,  podobną  pisownię  patrz  Rozp. 
XXII  33;  łocyga  lactuca,  por.  Prace  Hloi.  II  149,  161;  łudarze  falsi 
prophete;  lelejać  sie  vacillare,  por.  Archi v  X  381  i  405;  lekować  le- 
czyć, czeskie  lekovati. 

Macice  radices ;  mary  feretra ,  chociaż  to  do  działu  słów  obcych, 
niem.  Bahre,  zapisać  należy ;  miektać  micari  ,  dziś  tylko  migotać ,  part. 
praes.  miekcący,  p.  Rozpr.  XXII  34;  miodunki  locuste,  zamiast  kobyłki, 
inylne  to  tłumaczenie  pochodzi  z  mylnego  objaśnienia  słów  ewanielii 
o  pożywieniu  ś.  Jana,  czytamy  np.:  locuste  dicuntur  sithowye  (t.j,  iunci) 
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in  quibus  sit  ąuedain  dulcedo  admodnm  mcllis  de  quo  lit  czukier  Lu- 
bicz, Prace  filol.  IV  616,  już  słowniki  czeskie  XIV  wieku  tłumacza 
locusta  medunka;  modzel  ulcus;  mzda  m(;rces,  jak  w  psałt.  puław.,  nisd(^> 
pretium  Biblia  93  b,  mzdó  mercedem  178  b;  w/^'53/caćf  quic'scere,  miesz- 
kał przycliodzień,  por.   czesliie  meskalec. 

iVapo?*wo/(f  yeheuiencia ,  por.  naporliwy  tcnierariu.s  Rozpr.  XXIII 
318;  naprawy  instrumenta;  naroczyta  świata  soleninitates,  por.  naroczi- 
thy  dzen  uroczystość  Słowniczek  Celichowskiego  2  b ;  nawozy  amulety, 
naweznik  caragus ,  por.  yako  nawpyz  nyekaky  et  quasi  appensum  quid 
Biblia  57  b,  nav()szacze  caragi  Erzepki  10  (nawąz,  ruskie  nays^Ł ,  nie 
nawiąż,  jak  w  słowniczku  do  Biblii  czytamy,  jednak  czeskie  navaz, 
navazac  przemawiają  za  nawięzy);  nękać  alloqui ,  por.  nękały  urgebant 
Biblia  55  b  156;  niejpocześUwa  meretnx;  nip/podohliwij  displicens  ;  niepo- 
łomny  protervus;  niezapoioiedna  non  denegata;  niezbędny  impius,  z  cze- 
skiego; nogieć  słabość  u  bydła;  nawój  perlica  fuUonis  (por.  czeskie  na- 
voj  Weberbaum). 

Obchód  vita;  obeźrały  proyisus;  ohirzny  lascivus,  z  czeskiego  obiź- 
ny  od  dbih  nadmiar,  obfitość;  oblężenie  vallum;  oblojstwo  gula^  od  obłoj 
poculans  Prace  filolog.  IV  591?;  obojętny  simulatus ,  por.  obojętność 
fraus  Rozpr.  XVI  359 ,  yersucia  Archiv  XIV  49 1 ;  oćczyzna  pa  tria ; 
oczwistny  praesens ,  por.  oczwysthnoszcz  presencia  u  Lubicza  glosy  pol- 
skie str.  54  (odb.);  ochać  iubilare;  oc/<o^/io6'c  dulcor  ,  subtilitas ,  mylnie 
tłumaczone;  okrócić  doinesticare ;  omówca  detractor ;  opatrność  provisio ; 
opcowanie  (z  obcowanie)  conversacio,  por  opcować  conversai'i  Rozpr. 
XXIII  313;  opłotki  vici;  ościsty  hispidus;  os^ka  aculeus;  osobie^  na  oso- 
biu  a  consorcio;  osaczyć  accusare  ;  osoryja  vultur ,  por.  Rozpr.  XXIII 
313  i  317;  ostrowzrok  linx,  por.  ostrowidz  Rozpr.  XXIII  313;  ostydły 
tepefactus;  ozimniewać  frige.scere;  ogtóic^  w  ogłowi  in  camo,  czeskie  ohlav, 
ohlavi  Halfter,  w  obu  psałterzach  tak  samo. 

Paknie  sin,  por.  Lubicz  glosy  str.  83 ;  pątnik  hospes  i  peregrinus ; 
pekoicie  gemmę ;  pianka  canapellus  ;  pichnać  impangere ,  czeskie  pich- 
nouti;  pilecznik  grający  w  piłę;  piłować  laborare;  ^^^^^cA^c  fremere,  por. 
pierzchliwośó  furor;  pirzwieśnię  primogenitum ,  w  psałt.  flor.  104,  35 
pirzwyecznóta  (zam.  pirzwyeszn()ta),  por.  pierwiasnki  i  pirwiasnki  u  Leo- 
polity,  Korczewskiego  i  i.,  o  ozem  patrz  Rozpr.  XXII  37;  pisadta  pugil- 
lares  ;  piszczek  lub  zaczej  piszczeć^  jak  w  rękopisie ^  jeżeli  to  nie  przez 
omyłkę,  ale  i  w  Biblii  325  s  pysczci  y  z  bybennyki,  czeskie  piśtec; 
płeć  stirps;  podobiiioe  lata  debita  aetas,  podobliwie  congrue;  podołekfiWL- 
bria;  podrzeźnianie  opprobrium;  podstatność  subiectum  ,  podstata  w  in- 
nych zabytkach,  oba  z  czeskiego;  pochioacenie  anticipacio;  połukorcze 
miara   zbożowa;  popaszela   coneubina;  popłatki  tributa,    częste    w  XV 
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wieku,  np.  w  Biblii  260  poddał  ge  w  poplatki,  306  aby  nyszadney  byer- 
nye  any  kloricli  poplatkow  od  nych  pozódaly,   poplatky  iuridica  Helci 
roty  II  nr.  547  i  i.;  'poradlny  tributi;  powodźca  lictor;    procujacy  acti- 
vus,  laboriosus  od  staropolskiego  proca,  praca,  por.  Archiv  XIV,  472; 
próźnochodująca  vacabilis,  od  próźnochodować  (próżnochód) ;  przeciwnota 
molestia,  przeczy  niolestia  w  rękopisie  berlińskim  wydaje  się  początkiem 
tep-oż  słowa  (lub  przeciwności),  nie:  przecz  przeczy  (czeskie  pfić);  pr^e- 
Icop  agger;  przekowy  vincula,  jak  w  psałt.  flor.  itd.  ;  przemirze  inducie, 
por.  przemyrzeny  abo  zawyeszini    oth  prawa  induciati    Swiętosław    52; 
przepatrzny    prudens ,  pr^ep^^rs/zo-stf  subtilitas  przejrzystość;    przepomódz 
vincere;  przewrotność  superstitio,  przewrotliwy  perversus ;  przezkost  con- 
tractus    por.  przezkosth  homuneio  vel  nanus  vel  contractus  Celicbowski 
słowniczek  5b;  przodochodźca  precursor;  pi^zynckać  comT^eWere,  ale  przy- 
nęczyła  coegit    może    wypada    czytać    przynęciła,    czeskie  prinutiti   (nie 
przynędziła  npHHy;i,HTB  od  nędzić,  częstego  w  XV  wieku,    np.  cy  cbos 
me  nędzę  affligunt  kaz.  gnież.  47  b,  vfunvdzenu  tamże,  n()dzena  tribu- 
lacionis    38  b,    znydzyl  afflixisti  Biblia  45  b,    sn()dzisz  opprimes  83  b, 
znędzicze  affligetis   123  b,   125  b,   141);  przywara  cremmm;  przezmiany 
waga;  przystaw  lictor;  przytulam  adiungo,  por.  Rozpr.  XXIII  313  i  XXII 
36;   psota  fornicacio   i  concupiscencia ;   ptakoprawnik  augur;   pusczeW^] 
pyzać  abicere  gardzić,  por.  ruskie  pyż ,  gwiżdż ,  pyżit ,   pędzić,  męczyć, 
w  naszycb  gwarach  por.  pyzać,    ryć,  jeść    od  niechcenia,  Świętek  lud 
nadrabski  713,  pyza,  pyzaty. 

Ri.azać  caedere;  robotowad  negociari  i  laborare,  częste  w  XV  wie- 
ku, np.  abiacze  nye  roboto  wali  gim  servire  Biblia  94  b,  robotowacz  17, 
psałt.  puław,  na  którem  ze  taky  poziczcza  roboto  wal,  Maciej  z  Róż.  14 
itd.;  rospust  dissolucio,  rospusty  rozpustny;  ropa  sanies;  rosropnym  (f) 
bojem  bojować  duellare  (powinno  być  raczej  wstępnym !);  rózdnośe  diver- 
sitas;  rozklijić  o  posianem  ziarnie  w  ziemi,  co  do  i  por.  klygem  Biblia  8, 
klyy  12  b,  16  ii.;  rozliczysty  varius,  por.  rozliczycie  multipliciter  psałt. 
flor.,  rosliczitim  szemyenyem  Biblia  84;  rozmnoźniejszy  diffusior;  rozdraż- 
nić provocare,  interrumpere;  rozpredać  sie^  rozprędamy  lub  rozmiecemy 
się  deicimur,  od  pierwiastka  pręd-  Miklosich  Etymolog.  Worterbuch  262, 
por.  u  tegoż  265  wrzodów  prędanie  =  palenie;  rybitw  piscator;  rychlić 
festinare;  rywociny  abrupta;  raczę  repente,  por.  r()cze  cito  Bibha  160b, 
171,  264  b,  268  a  i  b,  Glossa  epist.  89;  rucho  sowite  diplois,  w  psałt. 
flor.  płaszcz  sowity. 

Sąmnieć  się  vereri,  sąmniałeś  się,  starosłow.  samtneti  sę,  stad  sąm- 
nienie;  sennik  ariolus;  siara  mulctrum,  novum  lac,  szyara  Rozpr.  146; 
sierdzączka  ventilabrum,  por.  ventilabrum  et  vannus  szedlączka  u  Ma- 
cieja z  Dolska  r.   1426,  rozmiece  ie  sierlęczka  w  bronach  ziemskich  Leo- 
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polita  1561  Jeremiasz  15,  sierlęcżka-  ieg-o  tamże,  ewanielia...  miasto  sie- 
dlecżki  albo  wieiacżki  plewę  odwiewałś,  a  pszenicę  zost4widła  Grzegorz 
z  Żarnowca  obrona  postylle  r.  1597  k.  87,  b;  siestrzeniec  nepos;  siepać 
laeerare;  shrzypiec  skrzypek;  skurczony  brevi  statura;  skarb  armarium, 
skarbnica  sacculus;  skrzytać  frendere;  skup  forum;  śliczny  elegans  i  arae- 
nus;  ślizko  lubricum ;  śmiady  brunus;  śmiara  paciencia  (w  psałterzu  też 
tak  lub  hurailitas);  śnieć  rubigo  ;  soczenie  opprobrium;  spastwić  pożreć; 
staciwa  pertica;  starościna  domina  primaria  ciyitatis;  stolecznik  tribunus, 
thronus  (anioł);  stradanie  prevaricacio,  stradza  penalitas  i  miseria;  stros- 
kotać  confrangere,  por.  szelyazo  stroskoce  Biblia  336,  stroskotal  336  b; 
stróznica  specula;  strożynie  vepres,  od  stróży  na;  struna  knapska  pertica 
fullonis;  strzekać^  strzeczę,  stimulare;  świebodność  ^  obok  mylnego  świe- 
badność  liberalitas,  świeboda  liberalis  Złota  (ok.  r.  1410)  wiersz  8, 
Rozpr.  XXIII  314  i.  i.;  stupan  centurio!;  sużenie^  napisane  szvszyenye 
angustia,  z  czeskiego  soużeni;  świętoguślnik  ariolus,  por.  u  Erzepkiego 
9  svanthogulszyczi  i  10  swanthoguslnyczy ;  śwircz  cicada;  szczektanie 
stridor  dencium,  por.  czeskie  śtektati  zuby;  szczodroby  liberalis,  od  szczo- 
droba  liberalitas;  szemrać  contendere;  spud  (czeskie  spoud)  chorus; 
świeść  nurus;  Świątnik  sanctuarius;  stok  decursus,  por.  szthok  scaturigo 
Archiv  XIV  490. 

Targowanie  commercium;  tłuk  contus;  topający  naufragus,  por.  to- 
paly  in  raari  periclitari  kaz.  gnieźń.  37,  dalej  Rozpr.  XXII  36  i  XXIII 
314;  troskać  się,  troszczemy  się  afficimur,  por.  a  onacz  stroszcze  y  se- 
trze  conteret  Biblia  4  b ;  trzem ,  częste  w  psałt.  flor.,  na  trze  pałaćech, 
zamiast  na  trzemiech,  throni ;  trzeźwiwość  sobrietas;  tam  rampnus;  tę- 
pić abominari,  por.  czeskie  tupiti  koho  verschmahen. 

Ubożę  demonium ,  skrzat,  pionek  ;  uczęstność  communio ;  ućztliioość 
obsequium;  unikczony  rubricatus?;  upierać  decorare,  por.  Rozpr.  XXII 
34  i  XXIII  314;  uraz  morbus  quidam;  wręp/i^  speciosus,  wrepwosif  spe- 
cies,  jak  w  psałt.  flor.  i  w  ułamku  Glogera;  urzek  i  urzeczenie  dolor 
quidam  capitis;  uśpić  mittere  soporem;  utulny  mansuetus ,  jak  w  psałt. 
flor.;  uwłoctwo  detractio,  por.  podlvg  Ywlocztwa  secundum  ignobilitatem 
Glossa  epistoł.  65;  uzywowanie  comessacio;  ^«s^^^ew^ca  uzda  (wdzenyczy  ?). 

Wełna  burze  fluctus,  wełnobicie  procelle  ,  por.  Rozpr.  XXIII  314, 
wełm  (wełn)  Rozpr.  XXII  36 ;  wilkość  humiditas ;  włodyki  milites ;  loo- 
nieć^  woniała  (będzie)  redolebit,  por.  w  psałt.  flor.  ne  b()d()  wonecz  non 
odorabunt:  worki  loculi;  wróżnik  sortilegus;  wrzedliwy  morbidus;  wy- 
chopny  lascivus ;  wypazroczenie  evidencia ,  od  pazroczyć  i  pazdroczyć 
badać,  investigare,  zachodzące  nieraz  w  XV  wieku,  w  Legendzie  Trzech 
Króli  i  i.,  od  pa-zrok,  por.  czeskie  zraćiti  pokazywać;  wytrzeszcz  lynx; 

Rozpr.   Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  49 
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wzdraz  aspcctus;  lozjutrzniejszy  niatutinus;  wzmącenie  duszne  tribulacio, 
por.  rusk.  BOSMyTHTb;  lozpyzać  reprobare ;  wysznuśó  wysokość. 

Zctkamiały  obstinatus;  zakusuf  degustare  i  gustare;  zalągać  sie 
concipi ;  zamieszidiwość nid^W^awóa^  zapiekły  rozum  8axeus,  zapieklcy  ob- 
stinati,  por.  Rozpr.  XXII  84 ;  zapamietUwość  oblivio ;  zarza  aurora,  por. 
ode  wschodu  żarze  Biblia  293  b  i  Rozpr.  XVI  361;  zapust  carnispri- 
vium;  zastarzawać  inveterare;  zatulió  sie  obmutescere,  por.  Rozpr.  XXII 
36;  zawada  causa;  zawiernie  re  vera,  zawyernye  re  vera  Biblia  107 
i  Bogurodzica  zwrotka  5;  zhotwiały  putrefactus;  zdrapać  dilacerare; 
zgodlność  conveniencia;  zecsnąć  teskliwością  tcdio  f rangi;  zmarczył  sie 
alias  zumiał  infremuit  spiritu ,  por.  marczeć  będzie  tabescet  psałt.  pul. 
ale  smarsczil  se  iest  w  psałt.  flor.  i  puł. ;  zmartwiał  exanimis  stetit; 
znamionaó  presignare;  zrągnać  się,  zragnęli  się  indignantes,  por.  urągać 
ale  też  srzygal  syO  iest  Biblia  91;  zwoleństwo  libertas ,  zwykłej  woleń- 
stwo,  ale  zwoleństwo  Glossa  epistoł.  86;  zelsnąó  się  evanescere,  por.  oszl- 
ncł  Biblia  313  b  (bez  przestawki);  ^^osyw  scelus,  por.  czeskie  zlosyn  łotr. 

Zadliioość  detestatio,  zadnie  enormiter;  żarłostwo  i  źarłastwo  gula, 
por.  żarłactwo  Gadki  r.  1535,  str.  92;  żeńczyzna  mulier,  zwykle  źeńsz- 
czyzna  (np.  u  Macieja  z  Różan  lub  w  statucie  z  r.  1460),  żeńszczyna 
w  ułamku  Glogera  ;  żółw  tartuca. 

SłoAva  obce,  łacińskiego  lub  niemieckiego  pochodzenia —  czeskie 
wkluczaliśmy  do  poprzedniego  spisu —  dosyć  liczne,  i  tak: 

Baryły  idrie,  nieraz  już  w  XV  wieku  z  barile;  harwa;  baszta  val- 
lum;  berło  spatula;  Bieata  Beatrix;  birzwnowanie  confirmacio,  bierzwno- 
wać  confirmare,  częste  u  Reja,  przykłady  dałem  Archiv  XI  124,  tylko 
należy  w  obec  powyższego  przykładu ,  starszego  o  cały  wiek  ,  skreślić 
tamże  wyraz  „umyślnie",  zastosowany  do  Reja;  borgujący  creditor;  bra- 
kowana bywa  yindemiatur;  buda  operimentum,  por.  budowane  structura 
kaz.  gnieźń.  45,  a. 

Cyganka  mulier  Chananea;  Gachy  Aachen ,  z  czeskiego  (cachy 
z  z'Aachen). 

Bach  lub  sklepienie  tectum;  dyngusy  ludi. 

Etman  ductor  belli. 

Figura  \  funty ;  fryjowny  zelotipus,  czeskie  frejovny  bulilerisch. 

Gamraci  histriones,  z  gameratus  Rozpr.  XVI  311  i  364;  grubawy 
asper  (o  sukni),  por.  Rozpr.  XVI  357  i  XXII  37;  gank  pinnaculum. 

Gharnasz  arma,  harnaszowany  armatus,  częste  w  XV  wieku;  hoł- 
dować. 

Karby  vel  zapisy  caucio;  klejnot  earacter  diaboli;  kosztowny;  kształty 
ksztaltowny  elegans;  kugiarz;  knap  tuUo,  knapski. 
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Łalcuch^  mylnie  z  łańcuch   Lnnzug;  łaszt  cliorus. 

Malarz  i  malerz  pictor ,  por.  inolars  pictor  kazania  gnieźń.  46,  a; 
mistrzoiostwo  subtilitas;  mosy  miara,  por.  sto  funtów  abo  musów  oleia 
Rey  postyla  Łukasz  16,  masła  po  mussowi  rewizya  Zatorska  r.  1564; 
murzyński  ethiopicus;  musió  musieć;  małdr  cliorus ,  por.  12  ćwircień 
w  małdr  Kłos  algoritmus  (1538)  str.  39;  mordować  trucidare. 

Pałac;  -prasować  calcare;  pręgierz  paxillus;  paw  strucie  (!j;  piżmo 
muscus,  por.  Prace  filolog.  IV  572  muscum  pylszmo  (ten  sam  błąd !). 

Rycerze;  rzysze  cunei,  później  rzesze. 

Strycharz  murator  Streicher,  por.  Rozpr.  XXIII  315,  w  aktach 
miejskich  poznańskich  itd.;  szafarka  dispensatrix;  nie  uszkadzając  iniu- 
riando;  szos  tributum;  szpica^  na  stpicę  (!)  antę  acie;  w  sztuki  membra- 
tim  (lub  stuki),  por.  o  pyrwą  stvką  Świętosław  65  sztvkach  statut  z  r. 
1460,  20;  szałza  salsa;  szabla  framea  jak  w  psałt.  puław.;  spiżarnia 
promptuarium. 

Taniecznik  tancerz. 
Ważny;  wiertele  Yiertel. 

Zakoiostioo  clerici ,  w  psałt.  puław,  clerus ,  jak  w  czeskiem  ,  por. 
zresztą  panosstwo  milites  Statut  z  r.  1460,  66,  prziczinyw  wyOcey  pa- 
nostwa  żywot  Błażeja  1;  żebrak  egenus,  miser;  zażegnawać  includere; 
Zmodzi  Caldeis  (mylnie  szmoldzy  napisane),  por.  gens  samogitica  smocz 
i  smodz  Rozpr.  XVI  336,  t.  j.  źmojdź ,  mylnie  później  żmudź,  od  że- 
moite ,  przeniesieniu  Chaldeów  na  Żmudź  odpowiada  Chananea  —  cy- 
ganka; żołd  stipendiura;  zważyć  examinare. 


DODATEK. 

Dla  bliższego  określenia  kilku  przesądów  średniowiecznych  ,  ja- 
kieśmy  we  wstępie  zebrali,  przytaczamy  tu  jeszcze  nieco  charakterystycz- 
nych świadectw,  spółczesnych  i  nowszycli. 

Z  pytań  przy  spowiedzi,  wedle  niemiecko -łac.  rękopisu  biblioteki 
monachijskiej  z  drugiej  połowy  XV  wieku,  por.  Usener  1.  1.  str.  83 
do  86 ,  wymieniamy  dla  porównania  następne :  qui  stulta  vota  faciunt 
et  eis  fidem  adhibent,  sc.  qui  abstinent  a  capitibus  animaliuni...  qui  ob- 
servant  dies  egyptiacos  et  diem  Innocentum.  . .  qui  observant  somnia  et 
interpretaciones ;  qui  in  die  palraaium  degluciunt  palmam  benedictam 
vel  imponunt  eam  in   aures;  qui  novilunium  adorant. 
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Dla  obcliodu  sobótek  ważny  przyczynek  w  statutach  synodalnych 
biskupa  warmijskiego,  Henryka  trzeciego  (1373 — 1401):  ne  celebretur 
s  a  b  b  a  t  u  m  quod  vulgariter  heilfeier  dicitur. 

Do  przesadów  karczmarzy  należało  użycie  (zakopanie  pod  kocioł) 
opłatka,  dalej  (na  liusi)  użycie  ziemi  z  pod  ula  (aby  się  tak  ludzie  do 
karczmy  zbiegali ,  jak  do  kościoła  lub  jak  pszczoły  do  ula)  i  i.  ,  por. 
Wisła  VI  159  i  717. 

Nie  myć  się  we  czwartek  lub  piątek  po  wieczerzy  bardzo  zba- 
wienne, choć  mało  ludzi  to  wie,  dlatego  śpiewają  np.  „kreśnięta"  w  oko- 
licy Kartuz- „w  piątek  po  wieczerzy  nie  myj  się  ani  nie  czesz  się,  kie- 
dy idziesz  przez  wodę  nie  myj  nogę  o  nogę"  (przesąd  również  ogólny, 
u  Serbów  np.  uczy  vi  la:  ne  per  nogę  o  nogu,  lub:  ne  tari  nogę  o  no- 
gu)  Nadmorski  Kaszuby  i  Kociewie  str.    110. 

Z  zaniawiań  mazurskich  przytaczamy  kilka  zwrotów,  odpowie- 
dnich wyżej  podanym  średniowiecznym:  Szła  Matuchniczka  Boża  bez 
cisowy  lasek  (w  innych:  ścieżką  zieloną  lub  na  zieloną  łąkę)  i  spotkał 
ją  sam  pan  Jezus  i  spytał  się  jej:  Gdzie  idziesz  Matko  moja  najmilsza  itd. 
Szło  siedem  (lub  trzej)  wszyscy  bracia  pomiędzy  sobą;  dokąd  idziecie 
wy  siedmiu  apostołowie  wszyscy  sobie  bracia  itd.,  por.  też:  dąb  w  boru, 
kamień  w  morzu,  księżyc  na  niebie,  póki  te  trzy  bracia  mocni  się 
pospołu  nie  zejdą  itd.  Od  „kazu"  na  oku  zamawiają  wieczorem:  Zorze 
zorzecki,  Chrystusa  Pana  służeczki,  służycie  wy  P.  Chrystusowi  we 
dnie  i  w  nocy  i  temu  chrzczonemu  N.  coby  też  same  posłużyły  itd. 
(Wisła  VI  404—407). 

Grania  w  kostki  w  wilię  i  Boże  Narodzenie  zakazał  za  powodem 
Karola  IV  arcybiskup  Arnoszt  r.  1357,  w  zakazie  czytamy:  ludus  (sc. 
taxillorum  w  te  dnie)  in  quandam  generałem  consuetudinem  est  deduc- 
tus...  non  estimant  solempniter  posse  natalis  Domini  festa  peragere  nisi 
ludum  (taxillorum)  exerceant. .  .  mandamus  quatenus  in  vigilia  Nativita- 
tis  Christi  ac  illa  sacratissima  uocte  et  in  die  festivitatis  ipsius  a  ludo 
se  cohibeant  taxillorum. 

O  dniach  egipskich  por.  Toeppen'a  wierzenia  mazurskie,  tłum. 
Wisła  VI  658.  Przytoczone  są  one  w  jednej  starej  pisanej  książce 
w  Borkowie  pod  Wielbarkiem  pod  fantastycznym  nagłówkiem  „42  nie- 
szczęśliwe dni  w  całym  roku  ,  które  pewien  autor  grecki  ki-ólewskiej 
egipskiej  Mości  objawił  i  które  ten  także  jako  prawdę  uznał".  „Klucz 
do  nieba'"  przytacza  także  dni  nieszczęśliwe,  ale  poczet  ich  jest  już  tu 
nieco  liczniejszy...  Kto  się  w  te  dni  urodzi,  wcześnie  umiera  albo  będzie 
ubogi  itp. ;  w  te  dni  nie  należy  żenić  się  ani  się  udawać  w  podróż  ani 
odsądzać  młodych  zwierząt  ani  siać  ani  szczepić.    (Dodajemy,  że  w  dni 
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egipskie ,  których  liczba  z  czasem  coraz  rosła ,  należało  się  głównie 
strzec  puszczania  krwi). 

Tamże  777.  W  drugi  dzień  B.  Narodzenia  pastuch  obłamuje  pro- 
ste rózgi  brzozowe  i  wziąwszy  ]e  pod  pachę  idzie  od  domu  do  domu 
po  kolędzie.  Gospodyni  wyciąga  rózgę  pokrywszy  palce  fartuchem  i  kła- 
dzie je  na  stole,  zanosi  potem  na  strych,  wtyka  w  wymłócone  na  zapas 
zboże  gałązkami  do  góry  i  zostawia  tam  do  Matki  Bożej  (25  marca). 
Tego  dnia  wyciąga  rózgę  i  nie  zatrzymując  się  i  słowa  nie  mówiąc, 
idzie  do  obory  i  wypędza  bydło.  .  .  Zwyczaj  ten  zgadza  się  naj.ściślej 
z  opisanym  powyżej  średniowiecznym,  praktykowanym  w  dzień  Nowego 
Roku;  podobny  zapisał  Toeppen  po  raz  drugi  (str.  650):  od  śmigusu- 
jącego  dziecka  biorą  przez  ręcznik  rózgę,  aby  nią  potem  bydło  (po  raz 
pierwszy)  wygonić  na  pastwisko. 

Milczy  się  w  dzień  ś.  Jana,  zbierając  zioła  i  kwiaty  (tamże  653), 
podobnie  idzie  się  milcząc  (nie  dziękując  za  pozdrowienie  itd.)  po  wo- 
dę wielkanocną  przed  wschodem  słońca  (dla  zmywania  piegów  itd.). 

Wykład  Duranta  o  oblewaniu  ospałych  zachował  się  między  lu- 
dem; twierdzą,  że  „pokropiony  staje  się  pilnym".  Wzmiankę  o  dyngo- 
waniu  znachodzę  jeszcze  w  komedyi  o  Lizydzie  Ad.  Paxillusa  z  r.  1597, 
gdzie  przy  wychwalaniu  skutków  napoju  mowa  i  o  tem:  „nuż  też  do 
dyngowania  wnet  że  dasz  potuchę";  czytamy  też  w  Procesyi  wielka- 
nocnej Tomasza  Bielawskiego,  Kraków  1591  r.,  „na  złość  piekłu,  a  lu- 
dziom na  wieczne  zbawienie  Dyngus  ten  był";  w  Tragedyi  opolskim 
Scilurusie  Jana  Jurkowskiego,  Kraków  1604,  w  intermedium  o  Orczy- 
kowskim  skarży  się  student —  pedagog  na  zły  wikt:  „dobry  dyngus 
owsiany"  (dla  niego). 

Co  do  ścigania  się  kobiet  do  miejsca,  na  którem  kolędujący  ksiądz 
siedział  (wyżej  str.  352),  por.  Ullmann  Altmahren  r.  1762,  II  500 
(Zibrt  266):  wann  der  Pfarrer  an  den  Weihnachtsfeiertagen  seine  Pfarr- 
kinder  besuchet  und  ihre  Hauser  einweihet,  pflegen  die  Hauswirthinnen 
auf  seinem  Sitz  Polster  oder  Tuch  zu  legen;  sobald  sich  der  Pfarrer 
aufgerichtpt,  setzet  sich  allsogleich  entweder  die  Hauswirthin  (damit  ihr 
die  jungen  Gansel  gerathen)  oder  die  Magd  darauf  (damit  sie  in  dieser 
ankommenden  Fastnacht  einen  Mann  bekommt). 

Do  wyrazu  cektać  się  (str.  381)  należy  dodać  przykłady:  nie- 
raz sie  o  nie  miedzy  sobą  cetali  y  poswarki  miewali  Czechowic  roz- 
mowy christiańskie  1575  r.,  str.  250;  kiedy  się  z  sobą  o  przodek  cek- 
tali  P.  Behem  o  rzymskim  kościele,  Toruń  1613  r.  ,  por.  czeskie  cek, 
cektati  brząkać;  długo  się  cetali  o  męztwo  Błażewski  setnik  przypo- 
wieści i  i. 
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Popaszela  concubina  należy  ,  zdaje  się  ,  do  słów  od  pach-  urobio- 
nych, porównać  moźnaby  chorwackie  popaśan  lustern ,  czeskie  prosto- 
paśny  ausschweifend  (por.  nioze  teź  ruskie  noiiameK-Ł  rola  uprawiona 
i  name.ien-L  Piichtcr  eines  Brachfeldes) ;  co  do  tematu  por.  takie  jak 
raędrela  itd. 
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KAZANIA  GNIEZIENSKIE 

tekst  i  glosy 
z   rękopisu   wydał,   uwagami   i   słownikiem 

opatrzył 

Władysłav/    Nehring. 

:v-:gg>^ 

W  roku  1857  wyszło  pierwsze  wydanie  „Kazań  Gniezieóskich" 
p.  t.  „Zabytek  dawnej  mowy  polskiej"  in  Qu.  staraniem  Tytusa  hr. 
Działyńskiego  w  Poznaniu;  tekst  odczytywał,  sprawdzał  i  w  równo- 
ległych koluninach ,  oryginalnie  i  w  nowoczesnej  podał  formie  znany 
malarz  i  redaktor  L.  Jagielski,  gorliwy  miłośnik  języka  staropolskiego, 
jak  pomiędzy  innemi  dowodzi  jego  tłumaczenie  Fritjofa. 

Wydanie  to  w  nowszych  czasach  było  przedmiotem  dość  licznych 
studyów,  których  nie  ostatnim  owocem  było  przeświadczenie,  że  staranne 
w  ogóle  wydanie  z  r.  1857  jest  w  szczegółach  wielce  niedokładne; 
z  tego  powodu  i  przez  wzgląd  na  to,  że  dziś  stało  się  nader  rządkiem, 
podjąłem  się  ponownego  wydania.  Najprzewielebniejszemu  Księdzu  Bi- 
skupowi Andrzejewiczowi  i  Księdzu  Dziekanowi  Katedralnemu  Dorszew- 
skiemu,  którzy  byli  łaskawi  rękopis  tych  kazań  dwa  razy  przysłać  na 
dłuższy  czas  do  Wrocławia,  winienem  za  to  wielką  wdzięczność  i  po 
skorzystaniu  z  tej  uprzejmości  z  pewną  otuchą  oddaję  ponowne  wyda- 
nie, które  uważam  za  zupełnie  nowe,  do  publicznego  i  naukowego 
użytku. 

Prace  moich  poprzedników  ułatwiły  zadanie: 

J.  Hanusz,  Ślady  niektó?'ych  odcieni  dyjalektycznych  w  Kazaniach 
Gnieźnieńskich  w  Rozprawacli  i  Sprawozdaniach  Wydziału  filolog.  Akad. 
Um.    Krak.  1880,  VII; 

Rozprawy  Wydz.  filolof;.  T.   XXV.  1 
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J.  Hanusz,  Wykaz  lorm  przypadkowych  w  Kazaniach  Gnieźnień- 
skich, Materyjały  do  hist.  form  dekHnacyi  I,  Krak.   1880; 

Semenovic,  Kritische  Bemerkungen  zu  altpolniachen  Texten,  Archiv 
fur  slav.  Philologie  Yll,  4-19,  z  dodatkami  moimi; 

B.  Krzepki,  Der  Text  der  Gnesener  Predigten  kritisch  beleuchtet, 
Poznań  1885. 

Inne  pobieżne,  krytyczne  uwagi  o  Kg.  i)  pomijam,  przytaczam 
tylko  jeszcze  moje  obszerne  uwagi  o  nich  w  Altpolnische  Sprachdenk- 
miiler  76—89. 

Rękopis  zawierający  kazania  łacińskie  i  polskie  należy  do  ciekaw- 
szych zabytków  Biblioteki  kapitulnej  Gniezieńskiej,  tam  dano  mu  tytuł 
Conciones  polomcae  et  lałinae  z  sygn.  Ms.  24;  tytuł  „Kazań  Gniezień- 
skich",  2)  stosujący  się  zapewne  także  i  do  łacińskich  kazań,  od  dawna 
się  upowszechnił  i  pod  tym  też  tytułem  wydaję  kazania  polskie  i  glosy 
polskie,  znajdujące  się  w  wielu  kazaniach  łacińskich. 

Format  kodeksu  jest  wielki  ćwiartkowy:  wys.  28,6  cm.,  szer. 
20,4;  Hczba  kart  wynosi  właściwie  190,  w  nowoczesnej  paginacyi,  na 
kart  186,  zakradły  się  niedokładności  przez  to,  że  karty  110,  113 
i  ostatnia  (luźna,  niezapisana)  nie  otrzymały  liczb,  kartę  zaś  149  dwa 
razy  policzono:  149"  i  149*".  Papier  jednostajnego  przez  cały  rękopis 
charakteru  ma  znaki  wodne  przedstawiające  łeb  woli  z  gwiazda  nad 
rogami,  dzwony  i  znak  z  trzema  pagórkami,  które  podług  E.  Kirch- 
nera  ^)  i  Piekosińskiego  ^)  wskazują  epokę  z  końca  wieku  XIV.  Oprawa 
w  deski '  powleczone  pergaminem ,  na  wewnętrznych  stronach  desek 
przyklejone  sa  karty  pergaminowego  kalendarza  z  XIV  wieku,  z  mie- 
sięcy Stycznia  do  Kwietnia  i  Maja  do  Sierpnia,  w  którym  nie  ma  św. 
Wojciecha  i  św.  Władysława ,  a  w  którym  pod  8  Maja  dopiero  póź- 
niejsza ręka  dopisała:  Stanezlai. 

Rękopis  składa  się  z  następujących  oddziałów,  które  razem  w  je- 
den kodeks  oprawiono:  1)  pierwszy  oddział  obejmuje  14  pierwszych 
kart  zapisanych  kilku  (4)  kazaniami  polskiemi  i  łacińskiemi  jedna 
ręką  (A)  (zob.  niż.),  podług  wszelkiego  prawdopodobieństwa  jest  to  j  e- 
den   zeszyt   (fasciculus)  siedmioarkuszowy ;    2)   oddział  drugi  od  k.   15 


*)  W  lakiem  skróceniu  odtąd  Kazania  Gnieź.  będą  wymieniane. 

')  Brzymiotnik  „Gnieźnieński"  zdaje  się  być  utworzony  podług  łacińskiego 
OneBnensis. 

^)  E.  Kirchner.  Die  Papiere  des  XIV  Jahrb.  im  Stadtarchiv  in  Frankfurt  a.  M. 
und  dereń  Wasserzeichen,  Frft.  1893. 

*)  Dr.  Piekosiński.  Średniowieczne  znaki  wodne  w  rękopisach  głównie  krakow- 
skich, Kraków  1893. 
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aż  do  k.  171a  obejmuje  kazania  łacińskie  pisane  inną  ręką  (albo 
raczej  przez  innych  pisarzy);  w  tym  oddziale  trzy  zeszyty  o  12,  16 
i  14  kartach,  aż  do  k.  56  włącznie,  nie  mają  u  dołu  bieżących  nu- 
merów (kustoszów)  i  w  obec  dalszego  liczenia  współczesnego,  począw- 
szy od  k.  57,  gdzie  porządek  zeszytów  regularnie  u  dołu  liczbami  jest 
oznaczony,  stanowią  jakoby  fragment  osobnego  manuskryptu  (karta  56 
nie  jest  zapisana  wcale,  a  na  k.  55  zapisano  tylko  8  linii).  Od  k.  57 
poczyna  się  nowy  manuskrypt,  pisany  zawsze  (przeważnie)  tą  samą 
ręką  (a)  na  równym  zawsze  papierze:  tu  pierwszy  zeszyt,  zawierający 
kazanie  o  ofiarowaniu  Chrystusa,  bez  początku,  oznaczony  od  dołu 
jako  drugi  (2^  t.  j.  secundus),  obejmuje  12  kart  (do  k.  68);  podobnie 
trzeci  (do  80);  czwarty  (do  92);  piąty  (do  104);  szósty  do  k.  114,  ale 
tu  dwie  karty  są  bez  paginacyi;  również  siódmy  (do  k.  126);  ósmy  (do 
138) ;  dziewiąty  fdo  k.  149b) ,  tu  przy  uiedokładnem  obliczaniu  trzeba 
było  liczbę  149  dwa  razy  umieścić  (149a  i  149b);  dziesiąty  (do  161); 
jedenasty  (do  k.  173);  pierwszy  więc  zeszyt  w  tym  drugim,  nowym 
manuskrypcie  przy  oprawie  nie  znalazł  pomieszczenia,  co  widać  i  stąd, 
że  tekst  w  tym  „drugim"  zeszycie  (2°')  w  kazaniu  o  ofiarowaniu  Chry- 
stusa jest  bez  początku;  3)  trzeci  oddział  zaczyna  się  już  od  k.  171b 
i  obejmuje  głównie  kazania  polskie  pisane  tą  samą  ręką ,  co  w  pierw- 
szych 14  kartach,  i  to  na  trzech  ostatnich  kartach  zeszytu  jedenastego 
i  jedenastu  kartach  ostatniego  zeszytu  (k.  174  do  185),  który  nie  ma 
osobnego  kustosza  jako  dwunasty;  na  ostatniej  karcie  jego  (185)  i  na- 
stępnej 186,  należącej  do  nowego  zeszytu,  z  którego  tylko  jedna  pozo- 
stała karta,  zapisane  są  dwa  kazania  łacińskie;  jest  potem  jeszcze  luźna 
karta  bez  paginacyi.  W  końcu  wszyte  są  późnie],  po  oprawie,  4  kartki 
w  zwykłym  ćwiartkowym  formacie,  pisane  w  XV  wieku,  zawierające 
spowiedź  powszechną,  modlitwy  i  ogłoszenia  z  kazalnicy.  Obliniowanie 
kart  w  kazaniach  łacińskich  jest  w  dwie  kolumny,  kazania  polskie  pi- 
sane są  w  oddziale  I  przez  linią,  w  oddziale  III  również  przez  linią  na 
kartach  obliniowanych  jak  do  kazań  łacińskich  w  dwie  kolumny;  pole 
obliniowane  wynosi  20,5  wys.,   15  cm.  szerokości. 

Pismo  kazań  łacińskich  w  oddziale  II  nie  jest  jednej  ręki,  można 
tu  owszem,  odliczywszy  w  części  III  dwa  ostatnie  łacińskie  kazania  na 
k.  185  i  186,  odróżnić  trzy  charaktery:  pismo  pierwszego  pisarza  (a) 
widać  na  karcie  15  i  16,  potem  od  k.  57  aż  do  171;  pomiędzy  k. 
16  a  57  można  rozróżnić  dwie  inne  ręce:  (b)  i  (c) ;  w  kazaniu  o  św. 
Agnieszce  na  k.  30  zaczyna  się  pismo  (c).  Przez  cały  jednakże  rękopis 
widać  jedne  porządkującą  rękę,  i  to  w  poprawkach  tekstu  łacińskiego 
i  glosach :  pisarz  kazań  polskich  (A)  poprawiał  takie  błędy  w  łacińskim 
tekście,  jak  n.  p.   na  k.  42b,  gdzie  medicinam  et  ppocionem  poprawiono 
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nad  linia  per  purgacionem  i  w  wielu  innych  miejscach  (zob.  niż.);  ta 
sama  ręka  (A)  wpisywała  w  kazaniach  łacińskich  wiele  glos  polskich 
(zob.  niż.  o  glosach).  Prawdopodobna  jest  rzeczą ,  że  pisarz  kazań  pol- 
skich (A)  zebrał  w  jcdho  kazania  polskie  własnoręcznie  pisane  i  kaza- 
nia łacińskie,  które  w  różnych  czasach  opatrywał  poprawkami  i  glosami 
polskiemi;  równe  w  ogóle  pismo  za  tem  przemawia,  bo  choć  pismo  kazań 
polskich  jest  wielkie  i  energiczne  i  pozornie  wyróżnia  się  od  poprawek 
i  wpisów  w  kazaniach  łacińskich,  to  jednakże  charakter  pisma  jest  ten 
sam;  również  przemawia  za  tem  równa  w  tekście  i  w  glosach  ortogra- 
fia, przemawiają  także  za  takiera  przypuszczeniem  i  inne  właściwości. 
Kazania  łacińskie  są  następujące: 

1 .  Kazanie  na  Wielkanoc  k.  6a  do  8a. 

2.  kaz.  o  Św.  Janie  Chrzcicielu  8a  do  11  a. 

3.  kaz.  o  Św.  Maryi  12a  do  14a  (z  glosą  pol.). 

4.  koniec  kaz.  o  św.  Andrzeju  k.  15  do  16b  (z  glosami  pol.). 

5.  kaz.  o  Św.  Barbarze  l()b  do  19a. 

6.  kaz.  o  Św.  Mikołaju  19a  do  22b  (z  glosami  pol.). 

7.  kaz.  o  poczęciu  NPMaryi  22b  do  23a. 

8.  kaz.  o  Św.  Maryi  23a  do  24a. 

9.  kaz.  o  Św.  Maryi  24a  do  26b. 
10.  kaz.  na  Boże  Nar.  26b  do  28b. 

li.  kaz.  o  Św.  Stefanie  28b  do  30b  (z  glos.  pol). 

12.  kaz.  o  Św.  Janie  Ewangeliście  30a  do  32. 

13.  kaz.  o  Św.  Młodziankach  na  k.  32. 

14.  kaz.  o  Św.  Tomaszu  na  k.  33b. 

15.  kaz.  o  Św.  Sylwestrze  k.  35a. 

16.  kaz.  na  dzień  narodzenia  Chryst.  k.  36b. 

17.  kaz.  na  tenże  temat  (Parvulus  filius  etc.)  37a. 

18.  kaz.  w  dzień  obrzezania  Chr.  37b. 

19.  kaz.  o  Trzech  Królach  38a. 

20.  Kaz.  o  Św.  Męczennikach  k.  39a. 

21.  kaz.  o  Św.  Agnieszce  k.  39b. 

22.  kaz.  o  Św.  Pawle  k.  40b  (z  glos.  pol.). 

23.  kaz.  o  poczęciu  NPMaryi  k.  43a. 

24.  kaz.  na  poświęcenie  kościoła  k.  46b  (z  glos.  pol.). 

25.  inne  kaz.  na  tenże  temat  k.  48b  (z  glos.  pol.). 

26.  kaz.  o  Św.  Macieju  k.  5 Ib. 

27.  kaz.  na  Zwiastowanie  k.  52a  do  k.  55  (z  glos.  pol.),  tu  dwie 
białe  karty. 

28.  koniec  kaz.  o  ofiarowaniu  Chr.  k.  57a  (z  g\o<.  pol.). 

29.  kaz.  na  dzień  obrzezania  k.  58a. 
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80.  kaz.  na  epifanią  k.  60b. 

31.  kaz.  w  dzień  obrzezania  k.  63a  (z  glos.  pol.). 

32.  kaz.  na  epifania  k.  64b. 

33.  kaz.  o  sw.  Fabianie  i  Sebastyanie  k.  66a. 

34.  kaz.  o  Św.  Wincentym  k.  67b. 

35.  kaz.  o  Św.  Błażeju  k.  69a  (z  glos    pol.). 

36.  każ.  o  Św.  Agacie  k.  70a  (z  glos.  pol.). 

37.  kaz.  o  Św.  Tomaszu  k.  7 Ib. 

38.  kaz.  o  Św.  Sylwestrze  k.  72b. 

39.  kaz.  na  Boże  Nar.  k.  74a. 

40.  kaz.  o  Św.  Dorocie  k.  74a  (z  glos.  pol.). 

41.  kaz.  o  sw.  Walentym  k.  75b. 

42.  kaz.  in  cathedra  s.  Petri  k.  76a. 

43.  kaz.  o  Św.  Macieju  k.  77a  (z  glos.  pol.). 

44.  kaz.  o  Św.  Grzegorzu  k.   78b  (z  glos.   pol.). 

45.  kaz.  o  Św.  Longinie  k.  80a. 

46.  kaz.  o  Św.  Benedykcie  k.  80a. 

47.  kaz.  na  Zwiastowanie  k.  81a. 

48.  kaz.  in  coenam  Domini  k.  83a. 

49.  kaz.  o  męce  Pańskiej  k.  84b  (rozmowa  św.  Anzelma  z  NPM.) 

50.  kaz.  o  męce  Pańskiej  k.  90b. 

51.  kaz.  o  Zmartwychwstaniu  k.  90b. 

52.  kaz.  o  śv.  Ambrożym  k.  9 la. 

53.  kaz.  o  Św.  Jerzym  k.  92b. 

54.  kaz.  o  Św.  Wojciechu  k.  94b. 

55.  kaz.  o  Św.  Marku  Ewangeliście  k.  96a  (z  glos.  pol.). 

56.  kaz.  o  Św.  Piotrze  męczen.  k.  97a. 

57.  kaz    o  Św.  Filipie  i  Jakóbie  k.  99a.  (z  glos.  pol.). 

58.  kaz.  o  znalezieniu  św.   Krzyża  k.    lOOb.  (z  glos.  pol ). 

59.  kaz.  o  Św.  Janie  k.   103a. 

60.  kaz.  o  Św.  Stanisławie  k.   104b.  (z  glos.  pol.)- 

61.  kaz.  o  Św.  Dominiku  k.   106b. 

62.  kaz.  o  Św.  Barnabie  k.   108b. 

63.  kaz.  o  Św.   Wicie  i  Modeście  k.  109b. 

64.  kaz    o   Św.  Janie  Chrzcicielu  k.   llOa.  (z  glos.  pol.). 

65.  kaz.  o  Św.  Janie  i  Pawle  męcz.  k.  lllb. 

66.  kaz.  o  Św.  Piotrze  Apostole  k.   11 2a. 

67.  kaz    o  Św.  Pawle  Apostole  k.   114. 

68.  kaz.  o  Św.  Małgorzacie  k.   115.  (z  glos.  pol.). 

69.  kaz.  o  Św.  Alexym  k.  1  I6b. 

70.  kaz.  o  rozesłaniu  św.  Apostołów  k.   117b. 
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71.  kaz.  o  Św.  Marji  Magdalenie  k.  119b.  (z  glos.  pol.). 

72.  kaz.  o  Św.  Jakóbie  k.   122a.] 

73.  kaz.  o  Św.  Krzysztofie  k.   124a. 

74.  kaz.  o  Św.  Piotrze  w  okowach  k.   I25a. 

75.  kaz.  o  Św.  Stefanie  k.   126b. 

76.  kaz.  o  Św.   Dominiku  k.   127b. 

77.  kaz.  o  Św.  Wawrzyńcu  k.  ISOa. 

78.  kaz.  o  Wniebowzięciu  NPM.  k.   138b.  (z  glos.  pol.). 

79.  kaz.  o  Św.  Bartłomieju  k.   135b. 

80.  kaz.  o  Św.  Augustynie  k.  137b. 

81.  kaz.  o  ścięciu  św.  Jana  k.   138b. 

82.  kaz.  o  narodzeniu  NPM,  k.  140a. 

83.  kaz.  o  Św.  Krzyżu  k.    142b.  (z  glos.  pol.). 

84.  kaz.  o  Św.  Mateuszu  k.   144b.  (z  glos.  pol.). 

85.  kaz.  o  Św.  Wacławie  k.   146a. 

86.  kaz.  o  Św.  Michale  k.    147b.  (z  glos.  pol.). 

87.  kaz.  o  Św.  Franciszku  k.  149a. 

88.  kaz.  o  Św.  Jadwidze  k.   150b.  (z  glos.  pol.). 

89.  kaz.  o  Św.  Łukaszu  k.   152a. 

90.  kaz.  o  jedenastu  tys.  panien  k.   153b.  (z  glos.  pol.). 

91.  kaz.  o  Św.  Szymonie  k.    154b.  (z  glos.  pol.). 

92.  kaz.  na  dzień  Wszyst.  Świętych  k.  155b.  (z  glos.  pol.). 

93.  kaz.  na  dzień  zaduszny  k.   157b.  » 

94.  kaz.  na  tenże  temat  k.   159a. 

95.  kaz.  o  Św.  Elżbiecie  k.  16la.  (z  glos.  pol.).  " 

96.  kaz.  de  novo  sacerdote  k.   162a. 

97.  kaz.  na  tenże  temat  k.   163b. 

98.  kaz.  o  Św.  Marcinie  k.  164a.  (z  glos.  pol.). 

99.  kaz.  o  Św.  Cecylii  k.   165b.  (z  glos.  pol.). 

100.  kaz.  o  Św.  Klemensie  k.   167a. 

101.  kaz.  o  Św.  Katarzynie  k.  168b.  (z  glos.  pol.). 

102.  kaz.  o  Św.  Julianie  k.  185. 

103.  Legenda  sancti  Ignatij  epi  et  martyris  k.  186  (niedokoń- 
czone). 

Kazania  łacińskie  pochodzą  z  końca  XIV  wieku,  tego  dowodzi 
papier  z  tej  epoki  i  pismo,  szczególniej  w  skróceniach.  Kazania  polskie 
nie  wiele  sa  późniejsze;  przypisek  umieszczony  r.  1436  na  brzegu  w  ka- 
zaniu o  Św.  Wojciechu  (k.  95b)  ręką  odmienna  od  wszystkich  innych 
oznacza  termin  ad  quem,  kodeks  sam  wraz  z  kazaniami  polskiemi  mógł 
dawno  już  przedtem  byó  oprawiony,  stanowiąc  całość  złożoną  przez  pi- 
sarza (A);    że  się  to  stało  w  niedługie    lata    po  napisaniu    kazań   łacin- 
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skich  W  oddziale  11,  dowodzi  papier  przez  cały  rękopis  równy,  również 
pismo;  znak  wodny  dzwonu  wygiętego,  otwartego  od  dołu  z  widoeznem 
sercem  znajduje  się  w  oddziale  I  (n.  p.  k.  1)  i  II  (n.  p.  165),  znak 
dzwonu  podłużnego  z  trzema  ramionami  w  górze  i  końcem  serca  u  dołu 
powtarza  się  przez  cały  manuskrypt ,  znak  zaś  wodny  przedstawiający 
trzy  pagórki  z  wysoka  żerdzią  widoczny  jest  w  oddziale  drugim  i  trze- 
cim. Pismo  i  ortografia  przemawiają  też  za  epoka  około  r.  1400  lub 
nie  wiele  co  późniejszą. 

Tekst  kazań  łacińskich  jest  bezwatpienia  przepisywany,  tego  do- 
wodzą przedewszystkiem  błęd}',  n.  p.  maligo  (k.  44)  zam.  maligno ;  de- 
colatus  fuit  cum  heriodade  (k.  189)  poprawione  na  collocutus\  rex  hri- 
tannie  nomine  notus  (k.  153b)  z  poprawką  maurus\  gloria  dantis  (157a) 
poprawione  na  dignitas ^  in  platea  (16 Ib)  poprawione  na  in  palatio ; 
horrendum  et  depositum  (161b)  poprawione  na  despectum;  vultus  (k. 
162a)  popr.  na  vulnera  i  t.  d.  Przepisywania  zapewne  też  dowodzi  to 
miejsce  w  kazaniu  o  św.  Dominiku,  gdzie  pomiędzy  znakomitymi  i  za- 
służonymi mężami  zakonu  św.  Dominika  wymienieni  są  y,  Janca  in  Cra- 
covia^  i  „  Yislaus  in  Vratislavia^  zam.  Jaxo  i  Ceslaus  (k.  128a).  Do- 
wodem pi-zepisywania  są  także  glosy,  jak  n.  p.  w  kazaniu  o  NPMaryi 
(k.  12a):  prohacio  uel  exemplum\  w  kazaniu  o  św.  Agacie:  ego  sum 
crudeliter  cruciata  uel  lacerata  (k.  71). 

Kazania  Gniezieńskie  łacińskie  należą  przeważnie  do  rzędu  kazań 
uczonych:  temat  wzięty  z  pisma  Św.,  po  największej  części  z  ewangelii, 
daje  mówcy  assurapt  do  obmyślanej  dyspozycyi  ze  szczegółową  partycyą, 
z  częstera  odwoływaniem  się  do  miejsc  z  pisma  Św.,  do  legend,  jak 
n  p.  w  kazaniu  o  męce  Pańskiej,  gdzie  są  przytoczone  rozmowy  św. 
Anzelma  z  NPMaryą,  i  anektodycznych  powieści,  które  często  bardzo 
obszernie  są  przytaczane,  jak  n.  p.  w  kazaniu  o  św.  Krzyżu,  o  Żydzie, 
który,  zabłąkawszy  się  nocną'  porą  w  drodze,  w  chwili  trwogi  przeżeg- 
nał się  znakiem  Krzyża  św.  i  t.  d.  (k.  102b),  albo  o  pewnym  świętym 
kuszonym  od  dyabła  w  postaci  pięknej   kobiety. 

Autorem,  przynajmniej  znacznej  liczby  kazań,  o  ile  to  sądzić 
można  w  tak  obszernym  magazynie  kazań ,  był  prawdopodobnie  za- 
konnik z  zakonu  św.  Dominika ,  Polak,  który  głosił  zasady  i  mniema- 
nia swojego  zakonu,  n.  p.  o  niepokalanem  poczęciu  NPMaryi  i  objaś- 
niał je  powieściami ,  jak  o  Helsiniuszu,  który  wysłany  od  króla  angiel- 
skiego do  Danii,  na  morzu  w  chwili  niebezpieczeństwa  ślubował  święcić 
uroczystość  Poczęcia  w  Grudniu  (k.  46),  albo  o  kleryku  za  czasów  Karo- 
la, króla  Franccuskiego,  któremu  ukazała  się  NPMarya,  napominając,  aby 
uroczyście  święcił  święto  ubłogosławienia  [sanctificacionis)  w  Grudniu 
i  obiecując  Królestwo  Niebieskie  (k.  22)  i  t.  d.  Tenże   autor  wspomina 
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W  kazaniu  o  św.  Dominiku  świętych  polskich  swojego  zakonu.  Zresztą 
mało  jest  miejsc,  oprócz  w  kazaniach  o  św.  Wojciechu  i  św.  Stanisła- 
wie, które  do  Polski  się  odnoszą;  takiem  zastosowaniem  do  polskich  sto- 
sunków zdaje  się  być  \vzraianka  o  urzędach  wojewodów  i  kasztelanów, 
których  królowie  wynoszą  do  tych  godności  (k.   76b). 

Że  te  łacińskie  kazania  Gniezieńskie  wygłaszano  po  polsku  ,  nie 
ulega  wątpliwości;  tego  dowodzą  liczne  w  nich  glosy  polskie  i  takie 
przypuszczenie  potwierdzają  nasze  ogólne  o  sredniowiecznem  w  Polsce 
kaznodziejstwie  wiadomości  (zob.  niż.). 

Kazań  polskich  jest  dziesięć: 

1.  Kazanie  na  Boże  Narodzenie  k.   1. 

2.  inne  kazanie  na  Boże  Nar.  k.  2a  do  5b. 

3.  kaz.  o  Św.  Janie  Chrzcicielu  k.   lla  do  12a. 

4.  kaz.  o  Św.  Maryi  Magdalenie  k.   14a  i  b  (pomiędzy  kazaniem 
3  i  4  są  dwa  kazania  łacińskie,  zob.  wyżej), 

5.  kaz.  o  Św.  Wawrzyńcu  k.  17 Ib  i  172a. 

6.  kaz.  o  Św.  Bartłomieju  k.  172b  do  174a. 

7  i  8  dwa  kazania  na  Boże  Narodzenie  k.   174a  do  177a. 
9.  kaz.  o  Św.  Janie  Ewangeliście  k.   177b  do  178b. 

10.  inne  kazanie  o  św.  Janie  Ewangeliście  k.   178b  do   184b. 

Kazanie  7  i  8  w  manuskrypcie  przedstawia  się  jako  jedno,  jednakże, 
jak  pokazuje  tekst  na  str.  20,  na  dwa  je  rozłożyć  należy. 

Kazania  te  polskie,  podobnie  jak  łacińskie  (zob.  wyż.),  są  nierów- 
nej objętości:  dłuższe  i  krótsze;  te  krótkie  zawierają  tylko  szkic,  główną 
myśl  i  dyspozycyą  do  obranego  tematu.  Kaznodzieja  zresztą  już  w  XIV 
wieku  dodawał  spowiedź  powszechną,  modlitwy  i  ogłoszenia,  jak  wigać 
w  porządku  wszytym  na  końcu  kodeksu  na  kartkach  z  XV  wieku. 
Powyżej  wypowiedziałem  zdanie,  że  kazania  polskie  spisano  około  r. 
1400  lub  nieco  później,  początek  ich  jednakże  jest  znacznie  rychlejszy; 
są  one  bowiem  kopią  kazań  z  XIV  wieku,  jak  już  na  pierwszy  rzut 
oka  starożytna  ortografia  znać  daje  (zob.  niż.),  którą  pisarz  (A)  z  uzna- 
nia godną  sumiennością  przejął.  Widoczniejszym  zaś  dowodem  przepi- 
sywania są  błędy,  opuszczenia  w  tekście,  glosy  i  inne  wskazówki;  nie 
ostatnią  wskazówką  przepisywania  jest  ta  okoliczność,  że  kazanie  drugie 
(na  Boże  Narodzenie)  ułożone  jest  w  roku,  w  którym  święto  Bożego 
Narodzenia  przypadało  na  poniedziałek:  ^^AUecz  wczora  pefne  vejczy 
f^icz  ony)  nam  biły  pouedzany  rz'k()cz  tako-.  JJczy  iutrze  przdze  {sic)  do 
najz  miły  xpt...  Allecz  dzifza  g^Jcze  pefneysze  nouiniy  nam  biły...  przy- 
nefzony^  (2a,  20);  podobna  wskazówka  jest  w  kazaniu  o  św.  Wa- 
wrzyńcu:  „r^  fcz-oragfze  ewe  mowy  rzek()cz    tako:   Qui  facit    roluntatem 
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'patris'-'-  etc.  (171  b,  9).  Obie  cytaty  naprowadzają  na  domysł,  że  dwa 
te  kazania  były  dosłownie  przepisane,  bez  względu  na  dni  kalendarzowe. 

Błędów  i  opufszczeń,  któro  tylko  z  przepisywania  mogły  wyniknąć, 
jest  dużo.  Opuszczam  tu  takie  błędy,  ^sik.f  svgega  v8tha  zamiast /swo^a 
vstha  (7),  speueualy  (1).  bocjegely  (7),  zara.  speualy^  boijely  i),  przytaczam 
inne  więcej  przekonywające.  Imię  Zehel,  imię  jednej  babki  przy  naro- 
dzeniu Chrystusa  (4a,  10)  pisarz  przepisał  błędnie  Oehal\  w  kazaniu  1. 
w  miejscu  isczy  szó  nathszn  shauiczel...  nnrodzyl  (la,  18)  wyraz  nathsza 
niedbale  przepisany  zamiast  na  th{e)  sz(v)n(t)  1.  pod.;  nazwę  góry  5^- 
nay  pisarz  poprawił  (174b,  7),  napisawszy  naprzód  błędnie  syon-^  stoue- 
da  poprawił  na  spoueda  (174b,  16);  mu  poprawił  na  m,v  (184a);  przes 
daru  poprawił  na  przes  dara  (174a,  21),  ponieważ  tak  zapewne  było 
w  oryginale;  dwocz  moki)  napisał  błędnie  zamiast  dwog(}cz  mbk()  (178a, 
24);  w  ustępie  chosczy  ge  było  yma  (sic)  drusyana  svano  ostatni  wyraz 
przekreślił  i  poprawił  na  dzano  (I83a,  22);  zdaje  się  także,  że  ustęp 
kalsdy  prelath  malhi  szi)  o  crifd(}  kosczelw)  y  tesze  o  uari)....  fsz()cz 
(178a,  3)  fałszywie  jest  odpisany  zamiast  wg()cz  (ująć)  i  t.  d. 

Liczniejsze  sa  opuszczenia.  I  tak  wyrazy  tako  v(}cz  gescy  on  to 
bil  pricasal  (8a,  25)  dodane  są  później  na  brzegu;  w  kazaniu  7  stoi 
na  k.  174a  w  ostatnim  wierszu  o  Żydach,  że  z  Egiptu  wyszli  ,.a  cdisz 
v()cz"'...  a  na  odwrotnej  stronie  pisano  dalej  bez  związku  ^przyszły, 
tedy  morze'"''  i  t.  d.;  opuszczone  tu  słowa  ,;0w?/  sz()  były  do  morza"'  do- 
pisane sa  później  dołem  na  brzegu  na  końcu  174a;  w  temże  kazaniu 
przeoczone  były  dwa  wiersze  i  wpisane  na  dole  175b,  29;  w  kazaniu 
.0  Św.  Janie  cały  wiersz  ^^ga  mastha  ^  9't'ody  y  dzedzynny''^  opuszczony 
i  wpisany  między  liniami  i  na  brzegu  (I82a,  2.);  ustęp  w  kazaniu  2. 
dołem  na  brzegu  z  odsyłaczem  dopisany  ,.A  tako  vi)cz,  gdisci  gest  bilo" 
(4a,  1 1 )  nie  jest  dodatkiem  przez  przepisy wacza  próprio  marte  przypi- 
sanym ,  ale,  ponieważ  w  tekście  konieczny,  sądzić  należy,  że  był  przy 
przepisywaniu  opuszczony  i  później  dodana- ;  w  ustępie  kazania  5  r.ysze 
szi)...  narodzyl  a  trzeczegocz  dna.,  smarłhfyfstal'^  (171b,  21),  brakuje 
czegoś,  zresztą  całe  to  zdanie  jest  niewykończone;  dość  często  ten  lub 
ów  wyraz  opuszczono,  jak  roszneual  (178a,  1),  mouil  (175a,  3),  vcinila 
przy  wyrazach  (Maria)  dzysza  gest  szó  matuchna  śremu  szinkovy  [Ml a., 
20),  rzecl  (177b,  8),  prosił  (183b,  23)  i  t.  d. ,  natomiast  zdarza  się,  że 
pisarz  przez  nieuwagę  ,  zapewne  przy  przepisywaniu ,  te  same  wyrazy 
powtarza,   n.  p.   tako  rzecl   (182a,    14)  i  gdzieindziej. 


')  Liczby  tu  w  nawiasie   przytoczone   oznaczają    kazanie ,   inne    poniżej    przyto- 
czone oznaczają  stronę  kodeksu  i  wiersz. 

UoziJiMwy   Wy.iz.  lilol"-.  T.   XXV.  2 
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Obok  błędów  i  opns/.czeń  dowodzą  także  przepisywania  j^losy 
w  tekst  wciągnięte,  mianowicie  dobre  vestczy  y  dobre  nouiniy 
(2a,  2);  gospodi}  albo  komori}...  nag()la  (8b,  25);  svich  nok  (sic)  nanegsze 
(sic)  stopy...  ne  rosmoczyl^  (174a,  4-);  n^ck-nicy  n()czni  (182a,  24);  inne 
glosy  nad  tekstem  wpisane,  jak  ludu  (soathu)  (2a,  28);  veszunl  (nago- 
toual)  (4a,  9);  glosz  sz  nebosz  {nebesky)  (5a,  28)  i  t.  d.  niekoniecznie 
tego  dowodzą.  Inne  jeszcze  niedomagania  tekstu  wynikły  z  przepisy- 
wania, i  tak  w  kazaniu  10  (I84a,  28)  zdaje  się  być  następstwo  zdań 
błędne,  należyty  porządek  powinien  być  taki:  1)  ysze  thy  {dze)  nigedn() 
strono  ne  mosesz  tutka  bicz  sem?i<),  H)  AUe  thy  drzewe  masz  vmrzecz, 
2)  yszecz  tutha  sądny  clouek  vmrzecz  ne  mosze\  przy  tętn  domyślać  się 
wolno,  że  pod  1)  ma  być  nigedn()  spraui)  zamiast  stroni) ,  co  także  do- 
wodzi przepisywania.  Podobnie  w  kazaniu  4.  o  św.  Maryi  Magdalenie, 
w  tvm  ustępie:  ne  tego  dla  maria  niagdolana  gest  sz()...  g{e)cha  dopuściła., 
isbichom  sz()  my  gych  tesze  dopuściły.^  alle  bog  nasz  tego  szachouag.^  ise 
gdisby  sly  duch  nektorego. .  f  blęd  szauotl^  macz  gó...  f  pokucze  naslado- 
uacz  (14b,  12),  tu  alle  powinno  stać  przed  «.9e,  więc  widocznie  jest  nie- 
dbałe przepisywanie.  W  kazaniu  10  f  on  stoi  nie  na  swojem  miejscu 
(18 Ib,  1);  pomyłki  także  widoczne  (185b,  18),  gdzie  w  miejscu  "pres 
pomocy.^  daru  pisarz  zniszczył  pomocy ;  w  kazaniu  10,  gdzie  pisarz  w  sło- 
wach A  psto  gdis  bicz  ostatni  wyraz  bicz  przekreślił  i  pisał  dalej  czy 
by.,  przez  co  powstało  gdisczyby;  niedopatrzenie  widać  także  w  pisaniu 
gednocz  i  gednoroszecz  (179b,  28)  i  na  innem  miejscu  w  temże  kazaniu, 
(I84b,  11),  gdzie  napisał  gest  sz()...  barszo  stary  vydz^  ale  w  ciągu  pi- 
sania vydz  zniszczył. 

Chociaż  charakter  polszczyzny  w  kazaniach  jest  jednostajny,  zdaje 
się,  że  niektóre  z  nich  przepisywane  były  z  więcej  niż  jednego  orygi- 
nału, jeżeli  przypuszczenie  jest  słuszne,  że  przy  przepisywaniu  zacho- 
wano wiernie  wszystkie  właściwości  pierwowzoru;  niektóre  wyróżniają 
się  ortografią  lub  doborem  słów:  tak  w  kazaniu  2.  przemaga  forma 
pirwy.j  napirwe.1  gdy  w  innych  napotyka  się  pirzwy.^  napirzwe  (w  staro- 
żytnej pisowni  j?tVsMZ,  napirsue)'^  dalej  forma  stopnia  wyższego  wiecszy.^ 
nawiećszy^  gdy  w  innych  kazaniach  ivietszy  nawiętszi/',  słowo  czynić 
pisze  się  tu  czynycz^  gdzieindziej  zwykle  cinicz'.^  w  kazaniu  10.  spotyka- 
ją się  yma  zamiast  ymó,  wszyćki  zamiast  wszytek^  wszytki^  ^^g^y  zamiast 
kedy.^  dziedzinna  zamiast  spodziewanego  dziedzina ,  formy  starożytne  we 
zdrowi.,  weseli.,  i  formy  zaimka  si  [sień)  samodzielnie  użyte:  szego  dna 
i  sego  roku  (184b,  21);  spotyka  się  też  v  swe  miły  matuchny  zamiast 
mile  (ISOa,  4).  I  w  innych  kazaniach  można  dopatrzeć  się  odrębnych 
właściwości. 
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Czy  kazania  Grniezieńskie  polskie  są  oryginalne  czy  tłumaczone 
z  łacińskich?  na  to  pytanie  na  razie  co  do  wszystkich  stanowczo  odpo- 
wiedzieć nie  łatwo.  O  kazaniu  2.  na  Boże  Narodzi^nie  pisałem  w  Archiv 
filr  slavische  Phil.  XV,  529  n.,  że  jest  niewątpliwie  ułożone  wedle  ła- 
cińskiego kazania  10.  w  naszym  kodeksie  (k.  26  n.);  zależność  polskiego 
tekstu  od  łacińskiego  jest  uderzająca,  miejscami  tekst  polski  jest  do- 
słownem  tłumaczeniem ;  więcej  swobody  jest  w  zależności  kazania  10. 
od  kazania  łacińskiego  12.  o  św.  Janie  Ewangeliście  w  Gniez.  kodeksie 
na  k.  80,  ale  wzorem  jest  niewątpliwie  to  kazanie  łacińskie,  myśli  i  całe 
ustępy  są  z  niego  wzięte^).  Są  też  ślady  wyrażeń  wedle  łaciny  w  in- 
nych kazaniach,  n.  p.  on  ssc)  na  szkonczenv  svatha  vknszal  przycz  k  nam 
(Ib,  2);  xpt  gest  gy  [człowieka)  szeme  {z  ziemie)  byl  stworzil  psfo  isbicz 
on  byl  skromny  (174a,  10),  gdzie  wzorem  był  wyraz  łaciński  solidus 
nietrafnie  przetłumaczony  (zob.  tekst).  Wogóle  kazania  polskie  w  ukła- 
dzie, w  sposobie  wykładu  i  w  całym  charakterze  nie  różnią  się  od  ła- 
cińskich, należą  także  do  rzędu  uczonych  w  swojej  subtelnej  partycyi 
(„rozdzieleniu"  2a,  30) ,  przystroju  legendowym  i  symbolicznem  zasto- 
sowaniu; nawet  kazanie  o  św.  Bartłomieju  pomimo  skarcenia  za  „bar- 
todzieja" ma  ten  sam  stereotypowy  układ  i  to  samo  wyposażenie  treści; 
porównania  wzięte  z  życia  rycerskiego  wskazują  na  obce  pochodze- 
nie treści. 

Podobnie  jak  jednostajny  papier  i  jedna  porządkująca  ręka  widoczna 
w  charakterze  pisma  i  innych  szczegółach ,  tak  też  i  ortografia ,  prze- 
ważnie równa  w  tekście  i  glosach  jest  wskazówka  względnej  starożyt- 
ności tekstu  polskich  kazań  Gniezieńskich.  Znamieniem  starożytności 
jest  przedewszystkiem    znany    w   starszej    epoce    sposób  wyrażania    obu 


^)  Jeszcze  w  jednem  miejscu  widać  zgodę,  początek  bowiem  kazania  10.  o  św. 
Janie  Ewangeliście  (178b,  24  n.)  zgadza  się  z  początkiem  łacińskiego  kazania  o  św. 
Janie  Chrzcicielu  na  k.  8a,  które  pisała  ta  sama  ręka ,  co  kazania  polskie.  Początek 
ten  brzmi  tak:  Erit  magnus  eoram  domino,  luce.  Nota  quod  gabriel  angelus  commen- 
dat  beatum  iohannem  in  his  multis  (?)  uerbis,  et  tum  specialiter...  primo  a  magnis  mi- 
raculis  que  fecit  deus  cum  ipso,  anteąuam  nasceretur  in  hunc  mundum  et  quum  fuit 
in  hoc  mnndo  et  quum  decessit  ab  hoc  mundo,  quia  maiora  mirabilia,  que  deus  un- 
quam  fecit  cum  aliquo  sancto,  fecit  cum  Johanne  baptista  prius  quam  nasceretur  et 
quam  fuit  in  hoc  mundo...  post  mortem  suam.  Secundura  commendat  ipsum  propter 
magna  opera  que  sanctus  Johannes  fecit  propter  dileccionem ,  quam  habuit  ad 
deum,  quia  maiora  opera,  que  unquam  fecit  aliquis  homo  super  terram,  fecit  beatus 
Johannes  propter  deum...,  odtąd  i)odobieństwo  ustaje.  To  kazanie  łacińskie  ciągnie  się 
przez  trzy  karty  (8 —  10)  i  jest  bez  końca,  na  słowach  bowiem:  Ecce  quanti  meriti 
fuit  sanctus  urywa  się  tekst  łaciński,  na  karcie  zaś  U.  idzie  kazanie  polskie  o  św. 
Janie  Chrzcicielu;  w  manuskrypcie  niczego  nie  braknie- 
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nosowych  samogłosek  przez  y,  jak  w  ps.  Flor.,  rzadko  tylko  występuje 
()  z  przekreśleniem,  w  tyra  względzie  także  przypominając  psałterz  Flo- 
ryański ;  w  kilku  tylko  miejscach  są  wyjątki  uwagi  godne:  w  kazaniu 
5.  raz  zachodzi  {dzerszecz)  var()  kresczyganska  (obok  var()  kresczygansk% 
co  się  spotyka  kilka  linii  poniżej  17 Ib,  14);  iiaie  pisane  jest  raz  yma 
(183a,  22);  w  knzaniu  2.  zachodzi  raz  pincz  thyszi)cz  lath  (4u,  <o)\  w  ka- 
zaniu 10.  spotykamy  (183b,  15)  na  gego  modlihfe,  co  byłoby  bardzo  wy- 
jatkowem;  wreszcie  w  kazaniu  5.  zachodzi  na  -prongi)  szaueszycz  (173a, 
7).  Te  kilka  odstąpień  od  reguły  można  złożyć  na  karb  przepisywacza, 
który  też  w  glosach  pozwalał  sobie  pewnej  swobody,  w  oryginale  ka- 
zań zapewne  wszędzie  było  <). 

Samogłoska  u  wyraża  się  zwyczajnie  na  początku  wyrazów  przez 
w,  w  środku  przez  m,  na  końcu  bez  reguły  przez  u  lub  w,  n.  p.  królu 
neheszkemu  y  tesze  naszemv  xpoui  milemv\  końcówka  wu  zwykle  pisze 
się  przez  w^  jakoby  podwójne  y,  n.  p.  królestw^  na  dw  (4b,  25);  /,  sw 
(4b,  22)  obok  sfv  (5a,  23). 

Samogłoski  i  i  y  wyrażają  się  dowolnie  przez  obydwie  litery 
tak,  że  między  t  i  y  w  piśmie  niema  różnicy  {narodził  i  narodzyl  w  kaz. 
2),  widać  tylko  skłonność  pisania  litery  y  na  końcu  wyrazów;  w  nie- 
wielu razach  zamiast  i  lub  y  pojawia  się  n  lub  (na  końcu  wyrazów) 
iy  :  pastitrze^  uczyniily,  veliknm  nebeszkiim  veszeliim^  s  krole/niy,  panniy 
i  t.  d.  ;  bardzo  rzadko  pojawia  się  y:  przes  pomocz^  (172a,  35);  gresz- 
nj  ludze  (178b,  11);  małuchny  (179b,  13);  od  srotlmocy  (181  a,  27); 
ku  vyszokoszczy  (2a,  32);  mamy  (183b,  19);  snmy  prygaczoly  (182b, 
4);  być  może,  że  to  jest  swoboda,  której  sobie  pozwalał  przepisywacz, 
w  oryginale  snadź  tego  nie  było. 

Pochylone  samogłoski  w  pisowni  nie  różnią  się  od  prostych,  śla- 
dów t.  zvv.  długich  samogłosek  niema. 

Przechodząc  do  spółgłosek,  winniśmy  przypomnieć  znaną  zasadę 
ortograficzną  z  XIV  wieku,  że  niema  różnicy  pomiędzy  twardemi  i  mięk- 
kiemi  głoskami:  pene^  P()ki^!/,  mastho  i  t.  d.  wymawiano  pienie,  piękny^ 
miasto;  ta  praktyka  niewyraźania  miękkości  jest  w  KG.  tak  konse- 
kwentna, że  dusy{)  acc.  sg.  (181b,  U)  za  błąd  lub  właściwość  przepi- 
sywacza poczytać  należy. 

W  obrębie  spółgłosek  ortografia  niejednokrotnie  zastosowana  jest 
do  wymowy ;  ta  fonetyczna  ortografia  pojawia  się  przedewszystkiem  na 
końcu  wyrazów:  podluk  (4a,  8;  176b,  28);  hok  (deus)  (4b,  29;  175a, 
4);  okri^k  (5a,  20);  spouecz  (172a,  14);  nok  (174b,  4);  h(^cz  (bądź)  (la, 
13;  176b,  26);  zwykle  także  oth^  również  także  w  formach  jak  poszetl 
spad,  szauod,  gdzie  w^  wymowie  końcowe  i  słabą  miało  cgzystencyą; 
zresztą    wszędzie   na    końcu    wyrazów  f  zamiast  to:  dzif  (5a,  25);   mof 
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(I75a,  24);  ohyczagof,  grzecof  i  t.  d.;  niekiedy  tak?.e  w  środku  wyra- 
zów przed  spółgłoskami  stoi  tenuis :  bapcze  (babce,  dualis)  w  kazaniu 
2;  luczmi  (12a,  1;  ISlb,  3);  geczmy  (jedzmy)  (I72b,  21):  bi)czcze 
(I82a,  26);  b()czdze  (172b,  7);  n^^cznicy.  n()czny  (182b,  17);  nath,  jjoth 
i  t.  d.  także  w  środku  wyrazów  ^)  zatrzymują  t:  nathtob()cz  (5a,  32); 
przethsv()  mathki)  (4b,  12)  i  t.  d.  W  obec  tej  praktyki  słaba  spółgłoska 
na  końcu  wyrazów  stanowi  mniej  więcej  wyjątek:  blifd  (14b,  Ifi);  grób 
(I81a,  26);  bog^  najczęściej  pisane  przez  </  i  i. ;  częściej  spotyka  się 
słaba  spółgłosl<a  w  środku  wyrazów  przed  inną  spółgłoską:  podszobi) 
(3a,  35);  odtegotho  (^175b,  30);  odkupicz  (2a,  23);  odmaual  (177b,  9), 
odpoueda  (177b,  27)  i  i.  Wobec  wspomnianej  skłonności  wyrażania  sła- 
bej spółgłoski  na  końcu  i  w  środku  przed  spółgłoską  przez  mocną  ude- 
rza bogadstioo  w  trzech  miejscach:  5b,  28;  173a.  27;  183a,  3.  i  wie- 
lokrotnie w  glosach  2);  przeczedl  (184b,  7);  7iaduQdsze  mtloszerdze  {\8\8i, 
19)  i  wreszcie  ve  dcy  (I75a,  13);  ve  dczy  flSOb,  26)  t.  j.  we  czci ^  co 
z  dyssymilacyą  mogło  być  we  tezy.  strowie  (14b,  21)  zamiast  zdroioie 
stosuje  się  zapewne  do'  wymowy. 

Pomiędzy  n  i  ń.  I  i  ł  niema  różnicy;  ven.  przesen  znaczą  mjcw, 
przezeń\  byl^  ^yly  znaczą  byl,  hyli\  ale  pisane  jest  nieskończenie  wiele 
razy  oZ^e,  z  jednym  może  wyjątkiem:  (I78a,   6). 

Do  wyrażenia  spółgłosek  s,  s,  miękkich  /,  ź,  ć  i  złożonych  im 
pokrewnych  użyto  konibinacyi  z  spółgłoską  s,  Avięc  cz^  sz^  dz,  rz^  po- 
dobnie jak  w  psałterzu  Floryańskim,  jednakże  bardzo  często  c,  s^  d  i  r 
bez  z  jest  w  użyciu  jakoby  zabytek  z  dawnej  praktyki  ortograficznej, 
na  co  przykładów  jest  wielka  obfitość:  człowiek  zawsze  pisze  się  clouek- 
grzech,  grzeszny,  dziio,  dziwny  bardzo  często  grech.  greszny.^  dif^  difny ; 
uwagi  godną  jest  rzeczą,  że  litera  z  osobno,  sama  dla  siebie,  nie  zacho- 
dzi, chyba  w  Yezabel,  zacharias;  brzmienie  z  wyraża  się  przez  sz  albo 
przez  s,  n.   p.  s  puscy.  kaszal. 

Przechodząc  do  szczegółów,  możemy  zaznaczyć  w  dość  wielkiej 
rozmaitości  pewną  symetryą  i  pewne  ortograficzne  nawyknienia.  Głoska 
c?,  jeżeli  nie  przypada  na  koniec  wyrazu,  pisze  się  z  reguły  przez  d^ 
jednakże  osobliwszy  zachodzi  wyjątek  w  tern ,  że  także  przez  dz  i  to 
dość  często:  dzal  (zam.  doi)  (5a,  5);  sziin  baszy  gest  byl  dzan  (3a,  1); 
była  dzana  mocz  (177a,  6j;  dzaly  (zam.  doły)  (173a,  22);  o  gednem  dza- 
rze  (171b,  29);  spouedzal  (t.  j.  spowiedał)  (14a,  33);  s  rodzy  (174a,  8); 


')  Jednozgloskowe  przyimki  piszn   się  razem  z  swoim  wyrazem. 

^)  Ortografia  w  glosach  z  pewnymi  wyjątkami  jest  taka,  jak  w  tekście  (zob. 
wyż);  pisarz  w  ogóle  sumiennie  z  oryginafa  przepisywał;  w  tekście  n.  p.  nie  użył  li- 
tery z  samodzielnie,  ale  w  glosach, 
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vi/iii/dz(,)  [loi/tndą)  (4a,  28);  bedzo  (zaiii.  Beda^  Yeiierabills)  (llb,  30);  Ju- 
dzasz  (I4a,  2fi).  Jestto  jakaś  uboczna  ortogralia,  która  może  poszła  stąd, 
że  naodwrót  dz,  dź  wyrażają  si(;  także  przez  d.  Zwykle  piszą  się  one  przez 
dz:  narodzenu,  vydz()cz^  Judzem,  miloszerdza ,  w  słowie  dziać,  w  zdaniu 
tak  często  zachodzacem  óości  mu  {je)  imię  hyło  dziano  (n.  p.  Augustus, 
Sibilla),  lub  w  os.  3.  ez.  ter.  dzie  i  t.  d,  jednakże  nie  rzadkie  sa  przy- 
padki, gdzie  zapewne  wedle  starej  ortografii  dz,  dź  wyrażone  są  przez 
samo  d:  difny  (3a,  5)  etc.  kilka  razy;  gdeshicz  (3a,  20);  przeuedecz 
(3a,  24);  porodila  (zwykle  porodzyla)  (4a,  11);  narodicz  (175b,  -9);  po- 
rodifsy  (176a,  28);  f  dur()  (w  dziurę)  (172b,  18);  dysza  {dzisia)  (177a, 
12);  digseg  (sic)  (176b, '28);  dysegszy  (177a,  5  i  11);  sderszecz  (182,  3); 
gedzyniy  (12a,  14)  zapewne  czytać  należy  jedziny  (zwykle  gediny  (Ib, 
33  i  gdzieindziej). 

t  bardzo  często  pisze  się  przez  tli. 

Głoska  k  pisze  się  zawsze  we  wszystkich  pozycyach  przez  ^,  tem 
bardziej  uderza  użycie  litery  c  na  ten  cel,  jakoby  w  dalszym  ciągu 
dawniejszej  praktyki:  clifczal,  poclóknofszy,  (3b,  11);  rzecl,  rzecla  zwykle 
tak  się  pisza,  czasem  cdisz,  cdiszcy  (zapewne  kdy  u.  p.  173a,  9)  i  crisz 
(ale  krysz  177b,  9);  oprócz  te^o  przy  cni  a  (5b,  18),  ale  prykril  (174b, 
25);  przycladem  (14a,  23);  priclad  {1^3h^  18);  crifdi^  (178a,  4).  Z  daw- 
niejszej epoki  zostało  także  zapewne  użycie  c  na  wyrażenie  głoski  cz, 
tak  pisze  się  z-A\y&zQ  clouak  (zob.  w.);  dostathcicz  (I2a,  16);  cisto  (174b 
17);  cysty  (kilka  razy  179b,  3  i  t.  d.);  rospacy  ]4b,  10);  cuartecz  (2b 
26;  18 la,  7);  m()cylij  (178b,  2);  necystothy  obok  czystota  (179b,  10) 
racil^  (184b,  20);  vcinyl  (14a,  26);  vcinila  \ll-d^  22);  vc/m7// (183a,  8) 
vcinky  (178a,  II;  179a,  13);  clonky  (l74a,  14);  poszycil  I83b,  24) 
wedle  dawniejszej  także  rutyny  zapewne  zostaje  w  użyciu  eh  na  wy- 
rażenie głoski  cz  w  wyr.  chooraki,  chuarthem  (4b,  13),  zresztą  eh  wy- 
stępuje dość  rzadko  jako  dawny  znak  głoski  c  w  wyrazie  co,  cości  (pis. 
^^chosczy")  (la,  20;  2a,  28;  20,  14.  i  tak  zawsze);  ć  jeden  raz  pisze  się 
przez  eh:  strogich  (I78a,  11);  ć  zwykle  wyrażone  jest  przez  c  lub  cz: 
gaczesm  (t.  j.  jacieśm)  namnegszy  poszel  (la,  15);  gaceszm  vasz  hak  (sic) 
(175a,  3);  naprzecif,  dzeczy\  smerczi)  i  t.  d.,  również  c:  dzeuicza  etc; 
kroleuicz  czytać  należy  królewic\  końcówka  ść  pisze  się  przez  scz.  ści 
na  końcu  przez  sczy  albo  szczy ;  wyraz  wieści  pisze  się  raz  vestczy 
(2a,  2)  (o  ascy  i  t.  d.  zob.  niż.).  Niektóre  osobliwości  tyczące  się  gło- 
sek k,  cz  i  c  przedostały  się  zapewne  z  dawniejszej  epoki  do  KG. : 
slychake  (słychacie)  zachodzi  (la,  3);  ks  wyraża  się  przez  x\  xi}sz(}^ 
xi)dzy  (t.  j.  ksiedźi,  księgi)  ^  xobe  (2a,  5)  i  t.  d. ,  gdzie  więc  w  x 
mieści  się  k,  natomiast  w  wyrazie  nic  bardzo  często  powtarzającym  się 
w  postaci  nix   zapewne  także  starożytne  es  się  znajduje,   gdzie  c  ozna- 
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cza  C5,  tak  że  mojein  zdaniem  wy])ada  czytać,  jak  w  psałterzu  Flor., 
mczs.  Niezwykły  pojaw  jest  prawie  konsekwentne  zanikanie  głoski  ć 
lub  c  w  formach  słowa  chcieć:  chesz,  che,  chemy,  cheli,  chało,  chhc, 
tylko  kilka  razy  napotykamy  brzmienie  ć  lub  c  uwzględnione:  chczala  (4a, 
10);  nachczi^  (zamiast  nie  chcę)  (I72a,  8)  i  t.  d.,  zob.  słownik;  pewne 
podobieństwo  z  tern  maja  formy  cuarty  na  cze^  'p^ty  na  cze^  zam.  nn, 
czcie^  cćie  t.  j.  dziesięcie  (4b,  13);  czesi)  zam.  czcie  sie  legitur  gl.  (lóBb), 
wreszcie  także  ohzil,^  zam.  okrzcil  (172b,  28);  uwagi  godna  forma 
słowa  chcieć  z  niezwykłą  assymilacyą  jest  czcesz^  zamiast  chcesz  w  de- 
kalogu wierszowanym :  A  czczeszszly  myecz  łaszka  mogyą^  Porząd.  III. 

Głoski  s  \  z  \  im  pokrewne  miękkie  lub  złożone  piszą  się,  jak  już 
powiedziano,  przez  sz  albo  s  [sz  zwykle  na  końcu  wyrazów):  nalasl, 
harszo  (bar-zo)^  sznprafd\^'^  sin  albo  szin  {sziin)^  nasz  (nas)-^  fszythky^ 
2)risetl\  sly  [źli),  kaszny  {lcaźni)\  bosze^  przesegnag  \  i.  d.  Skutkiem  zrów- 
nania brzmień  .9  i  z  przyimki  s  i  z  nie  pokazują  różnicy,  tak  że  nie- 
wiadomo, czy  sz  nebosz  czytano  s  niebios^  czy  z  niebiosa  pomiędzy 
przes  daru,  a  przes  m()k()  niema  różnicy,  tak  wj^bitnej  w  psałt.  Flor.; 
w  obu  pomnikach  zresztą  niema  przyimka  hez^  który  mojem  zdaniem 
jest  nabytkiem  z  ruskiego  dopiero  w  wieku  XV.  Bardzo  często  powta- 
rzają się  wyrazy  yscy,  tesczy.^  chosczi/.^  gdisci  (pisane  także  cdisczy)^ 
takesczy,  ascy^  (asczy),  o  których  zbyt  jednostajna  pisownia  nie  daje 
wskazówki,  czy  pisarz  wymawiał  i^ci  czy  iści  i  t.  d, ;  być  może,  źe  tu 
rozróżniać  należy,  i  ozci  (obok  aszecz  aśed),  teźci  oddzielić  od  innych. 
Znana  właściwość  pisowni  staropolskiej,  że  w  wyrazach  złożonych  z  przy- 
imkami  z,  s,  roz  głoska  z  lub  s  (sz\  spływa  w  jedno  z  spółgłoską  s,  sz 
zaczynającą  drugą  część  złożenia,  lub  drugi  wyraz,  i  tu  w  KG.  się 
powtarza:  s%i7  (176b,  8;  18 Ib,  4);  r(}st()pyJo  (!74b,  2);  roslany  (180a, 
19);  roszyrzylo  (2b,  19);  tak  też  szob()  zamiast  s  szobą;  sv()  pani)  {z  swą 
panią)  (183b,  20)  i  przesvi)tego   angola  [przes  świętego  anjola)  (174b.  9). 

Głoska  rz  wyraża  się  z  reguły  przez  rz^  n.  p.  prżes  albo  rs,  n.  p. 
gorske  (172b,  17);  napyrsue  (I73a,  27),  ale  w  bardzo  wielu  razach, 
prawdopodobnie  wedle  starszej  pisowni  samo  r  starczy  na  to,  w  szcze- 
gólności zdarza  się  to  w  niektórych  wyrazach,  jak  krysz  (crisz),  krescy- 
gansky,  bardzo  często  w  pres^  pred  i  grech^  greszny^  choć  w  tych  dwu 
ostatnich  wyrazach  nie  bez  dość  licznych  wyjątków  {g{e)ch,  g{e)szny 
jest  także  tyle  co  grech^  greszny)\  obok  tego  występują  sporadycznie 
prycz  zam.  {przycz  t.  j.  przyjść)  (Ib,  25);  pridi)  (174b,  12);  prysły 
(I74b,  7);  prysetl  (175a,  1;  180a,  20)  i  gdz.;  priscza  (2a,  7);  prigi)cz 
(2a,  5);  naprothku  (2b,  33);  rymane  (5a,  3);  prycry  (175b,  11);  pri- 
kaszane  (175b,  30);  stregly  (I76b,  5);  crifdi)  (178a,  4);  pryrofnala  (178a, 
19)  i  t.  d. ;    bardzo   wiele   razy    w   kazaniu   10.    począwszy    od  k.    179: 
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udrucziiiy  (l72b,  20)  i  gdz.  inuże  do  tych  przykładów  nie  należy;  skró- 
cone psto^  któi*e  zaws/.e  tak  się  pisze,  raz  jeden  wypisane  jest  presto. 
Wyjątkowym  sposobem  rz  wyra'>a  się  przez  rsz\  n'ipyrszue  bardzo  często, 
czasem  czeszą srz,  opróca  tego  kostarsz  (12a,  6);  potrsznnj  (172a,  2); 
od{r)szuczy  (172b,  8);  berszcze  (175a,  8);  maćzersz  (I7r)a,  H);  tvarsz 
(3b,   17)  i  gdz. 

Spółgłoska  w  wyraża  się  rozmaicie,  ?',  ^^,  ?<,  /,  i  to  tak,  że  w  ogóle 
na  poczadku  przed  samogłoska  używa  się  v,  w  środku  pomiędzy  samo- 
głoskami bardzo  często  u,  na  końcu  i  przed  spółgłoska  zawsze  f:  vasz 
(was),  dzeuicza,  sloua,  dzlf  i  t.  d.  {neuerzila  w  kazaniu  2.  ma  m,  bo 
głoska  w  stoi  w  środku  pom.  samogł);  w  środku  po  spółgłoskach 
a  przed  samogłoska  panuje  znaczna  ro/jnaitość:  chwalą  i  chuala;  stvo- 
zrene,  stuorzene^  stwoszyl\  sue  maczerze  (ib,  25),  ale  v  swe  matuchny 
(12a,  3);  cuartecz  obok  chvorake)HU\  krolefstw^  dw  (dwu)  (4b,  5a),  dwcz 
i  t.  p.  już  wyżej  wspomniane;  rerze  zamiast  v  verze  (175b,  4);  veszelu 
zamiast  v  veszelu  (14a,  17)  i  t.  p.  tłumaczii  się,  jak  wyżej  s  sohi)^  za- 
miast s  si^hi).  Jak  już  powiedziano,  na  końcu  wyrazów  i  przed  spółgłoska 
w  wyraża  się  przez  f  stosownie  do  wymowy :  dzit,  mof  (zob.  wyż.) ;  fcho- 
du  (2b,  \2)\  fszysczek  (2b,  28);  frzyme  (w  Rzymie)  (2b,  21);  fczora, 
fthorecz  w  kaz.  10,  zwykle  ftliorecz\  difne  w  kazaniu  2.  kilka  razy; 
szajszecz  (Ha,  24)  i  w  wielu  razach,  czasami  także  po  spółgłosce^ 
n.  p.  sfv  (5a  ,  23);  różnica  między  svathloscz  a  osfecza  w  kazaniu  1. 
zapewne  jest    przypadkowa. 

Głoska  j  jest  stale  wyrażona  przez  g :  yego,  sgatam^  pokog,  -pefneg- 
sze  i  t.  d.  Jest  to  stara  pisownia,  której  się  trzymał  pisarz  KG.  wedle 
innego  systemu  ortograficznego,  aniżeli  ten,  który  w  psałterzu  Flor.  za- 
stosowany został,  zob.  Archw  f.  slav.  Phil.  II,  419  n. ;  tylko  wyrazy 
iusz^  tusze,  iufrze^  namuie  (3b,  20)  pisza  się  przez  iu  i  /e;  uwagi  godna 
rzecz,  że  imię  Jan  zawsze  jest  pisane  gan.  imię  zaś  Judasz  przez  Judasz 
{Judzasz)^  również  warto  zaznaczyć,  że  idzie  pisane  jest  przez  gydze 
(2a,  20),  imię  zaś  konsekwentnie  przez  ymi) ;  podobnie  jak  gydze  pisze 
się  gynoko^  ginszy^  Oy^^y^  i  ^^  środku  krescygansky,  strogyla,  rosmagity^ 
postogy  (183b,    18),  czytane  zapewne  y^*nfl'/{;o,  postoji  i  t.  d. 

Przez  starożytnji  ortograficzna  szatę  przezierają  właściwości  staro- 
żytnego języka,  n.  p.  w  sylabie  -ir-  pomiędzy  spółgłoskami,  w  formach 
z  assymilacyą:  królewi,  powiedal,  w  tematach  jak  krolewstwo,  loiekuji^ 
wszyciek  i  i.,  w  formach  jak  ludziem,  wiesielim^  miedzy  dwiema  domoma, 
słychacie,  dzie  i  t.  d.,  w  syntaktycznych  pojawach,  jak  n.  p.  swy7n  syn- 
kiem chodziła  i  t.  d.  Razem  z  każdą  z  tych  cech  starożytności  idą  po- 
krewne uwagi  godne  właściwości,  którym  się  bliższa  wzmianka   należy. 
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Głoska  ir  pomiędzy  spółgłoskami  pojawia  się  stale  bez  wyjątku 
w  słowie  cirpieć  i  w  wyrazach  pirzwy,  nap{rzweć\  pirue  (2a,  6).  napir- 
uecz  (2a,  38;  5b,  8)  zdają  się  być  starą  postacią;  raz  w  glosach  za- 
chodzi tak^e  vtwirdzil  (161a);  pojawia  się  także  i  przed  r  lub  rz  w  wy- 
razach pastirzom  (2b,  7);  szyrokosczy  (2b,  27);  roszyrzylo  (2b,  19); 
vm{rag()  (I2a,  4).  Natomiast  następujące  wyrazy,  stosownie  do  ustalo- 
nej już  dawno  wymowy  piszą  się  przez  e:  szmercz,  szercze  (sierce),  mi- 
loserdze  i  dzerszecz  (zawsze  tak),  również  hresth  i  krescygansky.  Warto 
uwagę  zwrócić  na  fonetyczna  stronę  wyrazu  słuńce  (sluncze)  w  ka- 
zaniu 2. 

Osobliwszem  znamieniem  fonetycznej  strony  języka  Kg.  jest  wy- 
rażenie bezpośrednio  miękkiego  g'  przez  d£  (pisane  dz),  tak  że  wyma- 
wiano dzinąć.  ubodzie  drodzie  kamienie  i  t.  d.  Wyliczył  wszystkie  te 
wyrazy  J.  Hanusz  w  rozprawie  Siady  niektórych  odcieni  dyjalek- 
tycznych  w  Kazaniach  Gnieźnieńskich  (Rozprawy  wydz.  filol. 
Akad.  Krak.  1880  t.  VIII.  str.  64  n.) :  dzyni}^  vbodzy.  drudzy,  rX)dzy^  słudzy^ 
dludze^  drodze^  bodzem  i  drudy  zamiast  drudzy,  i  upatrywał  w  tern  ślady  dya- 
lektycznego  wymawiania.  Ponieważ  w  KG.  niema  wcale  zgłoski  gi  i  gie^ 
więc  przypuszczenie  Hanusza  nie  jest  bez  podstawy,  sądziłbym  jednak 
przez  wzgląd  na  jednostajną  pisownię  przez  dz^  że  należy  czytać  dru- 
dzi,  bodziem,  ksiedzi.  nie  zaś,  jak  chciał  Hanusz,  drugzi^  bogziem^  księgzi 
i  t.  d.;  wyraz  ogień  wpisany  nad  tekstem,  w  formie  ogzen  (174b,  28) 
niezawodnie  przepisywacz  czytał  ogzień^  idąc  w  tem  za  własną  wy- 
mową; w  glosach  (70b)  stoi  także  ogzen,  może  też  zginęła  pisarz  czytał 
zgzinęła,   bo  napisał  sgdzyncla  (gl.   165b). 

W  słowach  tematu  id  i  im  złożonych  z  przyimkiem  kończącym 
się  na  samogłoskę  i  się  zatraca,  tak  więc  tworzy  się  przyć  [prycz  Ib, 
25;  172a,  21);  przydze^  przydzy  (imperativus),  ^mc2«  (2a,  7);  nadzesz 
(172a,  13);  nadze  (Hb,  6);  nadzecze  {M^a.^  20);  inna  formacya  jest  vy- 
nydzi)  (4a,  27);  podobnie  jak  przyć  przedstawia  się  namuie  (3b,  20) 
i  szeme  (zejmie)  (172b^   19);  por.  dontonoscz  dignitas  (gl.   161a). 

Sylaby  je,  cze^  sze  i  t.  d.  utrzymują  się  w  KG.  w  wyrazach  i  for- 
mach król.  królewa^  królewaó,  w  słowie  ofierować^  powiedać  i  jego  zło- 
żonych [spouedzal  14a,  33  stoi  zam.  spouedal)  i  w  następujących  miej- 
scach: ludzem^  czeszarzevy^  ognevy  (17 Aa,,  13)'^  f  sznam,env  ognevem  (17 Ah. 
29);  v()szeue  mbdrzy  (172b;  8);  v{>szeve  przyrodzene  (172b,  16);  moysze- 
szevy  (175a,  23);  o  sv.  petrze  (177b,  4).  Assymilacya  w  wyrazach  po- 
wszechnie używanych,  jak  obłok,  oboda  (zam.  obwoda)  i  t.  d.  rozciąga 
się  w  KG.  i  na  wyrazy  obinąć  [obynon,    zob.  słown.)  i  obiesić  (słown.). 

Regularne,  ale  niezwykłe  są  formy  stopnia  wyższego  i  najwyższego 
V()cz3zy  (5a,   14);  v(}czsze  (5a,  33);  nau(fczsz()  {Aa,  28);  w  kazaniu  10.  na- 
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potykają  się  formy  vi}thsza  {czuda  179a,   10);  nau()thsnm  [skarbem  180b, 
16),  podobnie  nadu()dse  {miloserdze   181  a,    19). 

Skutkiem  assyrailacyi  ukazuje  się  forma  czwarty  i  piąty  na  cie^ 
zamiast  na  ócie  t.  j.  dziesięcie:  f  chuartem  na  cze  lecze^  f  piHhem  na 
cze  leczę  (4b,  18)  i  w  wyrazie  czci:  czy  any  chualy  szobe  czynicz  (2b, 
25);  podobnie  cze  si)  zamiast  czcie  sie  (gl.  158b);  skutkiem  dyssymilacyi 
sa  takie  formy  jak  loe  dczy  w  dekalogu  (175a.  18)  obok  xie  czcy\  sznathcy 
zamiast  5na(fce',  snadźci  {\\h^  9)  \  v()thcyby  {wiec  ci  by)  {M^h,  12).  W  ka- 
zaniu 4.  zachodzi  wyraz  nabożeństwo  w  {ornńe  f  naboszegstwe,  (14a,  18), 
co  jest  dyalektycznym  pojawem  podobnym  do  tych,  o  których  mówi 
Blatt,  Kleinere  Beitrdge  zur  slavischen  Lautlehre^  Brody  1895,  20  n.: 
mauzejstwo,  plebajski,  ta'jcowac,  blogoslavyeysthwa  (Araandus ,  Spra- 
wozdanie kom.  jfzyh.  III,  221);  dwa  wiersze  niżej  stoi  f  naboszestve^ 
co  może  być  błędem  zamiast  naboszcstve^  jednakże  i  owa  forma  da  się 
wyrozumieć;  równoległą  parą  dwu  postaci  tego  samego  wyrazu  jest 
f  szukenne  pouogniky  (176b,    1)  i  sukegnimy  pouogmky  (176b,   22). 

W  słowie  sdrzucić.,  sdrucić  (172b,  20;  173a,  ]2  i  t.  d.)  c^  stale 
jest  wsunięte,  tak  że  srzucić  się  nie  napotyka,  natomias-t  w  słowie  o-oz- 
gniewać  natrafia  się  forma  roszneual  (173a,  1)  wpisana  nad  linią,  z  utrata 
tematowego  g. 

Dziwna  osobliwość  w  tekście  KG.  jest  użycie  negacyi  nie  w  po- 
staci na  (nia?)  w  połączeniu  ze  słowem  chcieć,  i  to  cztery  razy  w  taki 
sposób,  że  o  nięwyraźnem  piśmie  lub  o  pomyłce  nie  moie  być  mowy, 
litera  a  bowiem  jest  av  polskich  KG.  bardzo  charakterystyczna  i  z  żad- 
ną inną  literą  nie  może  być  porównana:  nachczc)  (172a,  8);  nachczal 
a  dwa  razy  (174  i  raz   180b,  6). 

Na  zakończenie  ustępu  o  poją  wach  głosowniowych  w  KG.,  na 
przejściu  do  tematów  nadmienić  warto,  że  słowa  jechać  i  czekać  zawsze 
występują  w  postaci  jachać  i  czakać  (zob  słown.).  W  zakresie  tematów 
słowo  króJewstwo  (pisane  krolefstwo)  zachowuje  pełną  osnowę,  ubóstioo 
występuje  już  w  nowożytnej  formie  zamiast  ubo£stwo^  podobnie  probostwo 
(llb,  14);  wyraz  bogactwo  przechowuje  ślad  starej  formacyi,  występując 
zawsze  w  postaci  bogadstwo:  (5b,  28;  173a,  27;  182a,  3);  starą  postać 
ma  temat  wyrazu  kaUdy  (raz  błędnie  kaszldy  3a,  8),  nowszą  już  mieć., 
nigdy  imieć\  zresztą  słownik  wykazuje  znaczną  liczbę  wyrazów  w  sta- 
rożytnej formie:  /a^o,  kako,  tako.^  tamo^  tuta,  juże.^  loszyćki^  swyciek  i  t.  d. ; 
słowa  zmarfwgchioskrzesić  i  zmartwychwstać  pojawiają  się  w  zepsutej  for- 
mie smarthioykrzesicz  i  smarthwyf stacz  (zob.   słown.). 

Stopień  najwyższy  przymiotników  i  przysłówków  urabia  się  przez 
przysunięcie  partykuły  na  do  stopnia  wyższego:  namnegszy  (la,  15); 
nauótszy  (180b,   16);  napirsuecz  (3a,,  9)  i  t.  d.;  obydwie  formy,  i  stopnia 
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wyższego  i  najwyższego,  w  przysłówkach  są  jeszcze  bez  przysuniętego  /: 
v(}cze^  dnie  (2a,  9),  cho  narichle  (184a,  12)  i  t.  d.  (zob.  w  słown.  pod 
wyr.  wiel'iki)\  bardzo  uwagi  godnem  jest  nadu()dse  {miloserdze)  (181  a, 
19);  na  w  stopniu  najwyższym  ina  to  samo  znaczenie,  co  nad  t.  j. 
supra  (por.  napis  i  nadpis). 

Formacya  imiesłowu  na, -sz^  w  słowacli  pierwotnych  klasy  I  z  te- 
matem spółgłoskowym  jest  przejściowa:  szetfszy  (5a,   10). 

W  obrębie  deklinacyi  i  l^onjugacyi  przechowują  KG.  dość  dużo 
właściwości  starszego  języka,  dając  jednakże  miejsce  i  nowym  utworom. 
Owe  starsze  przytaczam  tu,  o  ile  można,  w  zupełności;  1.  przyp.  1.  p. 
hracza  mila  (Ha,  16);  on  byl  star  (181  a,  25);  posluszen  bycz  (3a,  30); 
rozumie  się,  że  formy,  jak  vczynon  (3b,  32)  są  i  w  nowszym  języku 
Używane. 

W  przyp.  2.  1.  p.  rzeczowników  męslcich  niema  ustalonej  róż- 
nicy miedzy  końcówką  a  '\  w.  obol^  rszythka  (2b.  31)  pojawia  się 
przehithku  (3b,  14);  obok  do  szapadu  (sluncza)  (2b_,  13)  występuje  do 
szapada  (2b,  18);  obok  przes  daru  (Ib,  27)  przes  dara  (12a,  17);  raz 
jeden  pisarz  napisawszy  przes  daru  poprawił  na  przes  dara  (I74a,  21); 
zapisuję  także  obycznga  (4a,  8J  i  harloga  (3b,  17);  inne  formy,  jak 
płodu  (llb,  33)  odpowiadają  formom  dziś  ustalonym.  Rzeczowniki  żeń- 
skie z  miękkim  -ja  tematem  mają  w  dopełniaczu  prawie  stale  zakoń- 
czenie e:  od  szeme  (2b,  1);  s  szeme  (174a,  3);  do  losznicze  (5a,  19);  vole 
bosze  (172a,  9);  dobre  vole  (176b,  27);  s  dzeuicze  marie  (la,  20);  tak 
też  tegotho  sbogcze  (14a,  29);  raz  tylko  napotyka  się  zakończenie  i  (y): 
s  puszczy  (173a,  18);  szeny  (3a,  24)  zapewne  czytać  należy  ziem.  v  sue 
maczerze  zob.  str.  20. 

Przymiotniki  żeńskie  mają  w  dopełniaczu  (i  innych  przypadkach) 
wszędzie  końcówkę  e,  zapewne  wedle  normy  czeskiej :  namnegsze  perzinky 
(5b,  21);  V  swe  matuchny  sw^the  helsbeth  (12a,  13);  marne  chualy  (14a, 
20);  vole  bosze  (i72a,  9)  i  t.  d.;  uwagi  godny  jest  jeden  wyjątek  u  5z^je 
miły  matuchny  (180a,  4),  tak  pewnie  pisarz  wymawiał,  w  rękopisie  może 
było  mile. 

W  przyp.  3.  1.  p.  uwagi  godne  są  formy  {fszythkemu)  ludu  (2a, 
28;  176b,  17);  themuto  ludu  (174b,  12);  ku  svemu  domu  (184a,  18); 
królu  nebeszkemu  (la,  30);  oslouy  (4a,  1);  ognery  (174a;  13).  Przymiot- 
niki i  liczebniki  żeńskie  mają  końcówkę  e:  gedne  było  ymo  (sic)  gebal, 
drudze  salomee  (4a,   10). 

W  przyp.  5.  warto  zapisać  szynę  (184a,   12). 

W  przyp.  6.  1.  p.  rzeczowniki  nijakie  na  -ije  mają  stale  końcówkę 
im:  veszeliim  (la,  25,  26);  thvim  miloserdzym  (Ib,  19);  nad  stworzemm 
(18 Ib,  26);  nad  pouetrzim  (183b,  8);  natomiast 
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W  przyp.  7.  ustaliło  się  w  tych  tematach  zakończenie  u:  v  stio- 
rzenv  (3a,  9);  /  shauenu  (14a,  27);  /  miloserdzu  (179a,  16);  wreszcie 
na  pouetrzuicz)  (la,  10);  ^odi6hn\Q  f  szerćzu  (  4a,  33;  175a,  9  igdz.); 
jedyny  zabytek  starszego  zakończenia  i  spotyka  się  na  końcu  kaza- 
nia 10:  ve  sdrovi/,  veszely  (184b,  22).  Tematy  męskie  na  ^,  g  formują 
jeszcze  regularnie  miejscownik  na  e:  /  okrodze  {ńc)^  (ł77b,  27);  o  bodze 
(180b.  7;  181b,  2);  bardzo  ciekaweni  zjawiskiem  jest  miejscownik  svath- 
lem  oblocze  bez  przyimka  (174b,  12).  Żeńska  ^0Tma,f  pirue  nedzele ,{28^,  6) 
(prawdopodobnie  także  v  sue  maczerze  (4b,  25),  jeżeli  v  znaczy  w,  tak 
^ak  V  swe  miły  matuchny   180a,  4)  jest  błędna;  również  f  syrte  176a,  8. 

W  mianowniku  1.  mu.  żywotne  męskie  mają  końcówkę  owie 
{ewie):  ptaskoioe  (3b,  15);  osiowe  (3b,  32);  Ifwowe  (180b,  10);  v()szeue 
(172b,  8). 

W  dopełniaczu  pojawia  się  jeszcze  jeden  zabytek  starszej  epoki 
w  pincz  thysbcz  (4b,  6). 

W  celowniku  spotyka  się  zawsze  forma  ludzem  (n.  p.  1 1  b,  32) ; 
w  rzeczownikach  żeńskich  tematu  -a-  albo  -ja-  zawsze  końcówka  -am,'. 
duszam  (14b,  34;  172a,  27;  182b,  24)  i  slugam  (173b,   19). 

W  narzędniku  1.  mn.  pojawia  się  slodzegmy  (175a,  14),  a  w  przy- 
miotnikach i  zaimkach  zakończenie  -ymi:  polskimi  slouy  sz(}  vyklada 
(175b,  27),  w  ogóle  utrzymuje  się  stara  reguła,  że  przymiotniki  i  za- 
imki męskie  i  nijakie  w  narzędniku  mają  w  1.  p.  ym  (m),  w  1.  mn. 
we  wszystkich  rodzajach  ymi  {imi)^  w  miejscowniku  1.  p.  em  (tern) :  ne- 
beszkiim  veszelitm  (la,  25;  2b,  4);  svathlem  oblocze  (174b,   11). 

Miejscownik  1.  mn.  rzeczowników  tematu  -twardego  pokazuje  koń- 
cówkę -ech:  f  domech  (5b,  9);  f  nasich  grzechech  (sic)  (14a,  25). 

Liczba  podwójna  utrzymuje  się  jeszcze  dość  obticie,  przedewszyst- 
kiem  w  połączeniu  z  liczebnikiem:  dwa  bracencza  (182a,  1;  182b,  26; 
183a,  11);  onima  dwema  braczenczoma  (182b,  26);  o  dwcz  apostolu 
(177b,  3);  due  bapcze  (4a,  9);  na  obe  stronę  (174b,  2);  na  dw  malu 
masthku  (4b,  24);  również  w  rzeczowniku  ręka:  r()cze  ge  (jej)  uschłe 
(4a,  19);  /  sw  ręku  (4b,  22);  na  sfv  r()ku  (5a,  23);  sviima  r(}kama 
(4a,  18) ;  w  kazaniu  2.  formy  liczby  podwójnej  i  mnogiej  razem  obok 
siebie  stoją  w  tymże  okresie:  Joseph  s  marii)  gęsta  do  bethlehem  prisla^ 
a  tedy  ne  mogły...  sly  do  (jednego  damo  (sic),  gensze  dom  gest  bil  medzy 
dvema  domoma  rczinon^  a  ne  mogły  i  t.  d.  (4b,  26). 

W  zakresie  zaimków  zaimek  ^V,  ja,  je  i  względny  jen.^  jenze,  czę- 
sto z  formami  opatrzonemi  przyrostkiem  ci,  mają  znaną  w  starszej  epoce 
deklinacyą,  poświadczoną  licznymi  przykładami,  przyczem  warto  nad- 
mienić, że  jen^  ja.^  je  bez  przyrostku  n  się  używa :  naprzecif  gemu  (4b, 
1);  aby  sz()  thy  gi^  opekał  (180b,  25);  aby  szó  yymy  ne  stauiły  {slauily) 
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(12a,  1);  w  kazaniu  10.  spotyka  się  (l8Bb.  23)  gymn-^  sz  im  (oa,  19) 
jest  uwagi  godne  przez  to,  że  występuje  bez  jotacyi.  Dopełniacz,  ce- 
lownik i  miejscownik  rodzaju  żeńskieg  •  1.  p.  ma  zawsze,  podobnie  jak 
u  przymiotników,  końcówkę  e,  więc  formy  je^  nie:  dzeczi)thko  ge\  oth 
ne  (5a,  12);  dal  ge;  /  we  i  t.  d.  Forma  biernika  w  rodzaju  męskim, 
odliczywszy  u<?w,  przesen  i  t.  d.  zawsze  jest  gy  iji).  jeden  raz  tylko  go: 
xt  go  rysluchal  (183b,   15). 

Zaimek  ten^  ta^  to^  zwykle  występuje  wzmocniony  przyrostkiem  /o, 
stąd:  oth  tetho  svath.loszczy  (Ib,  11);  thato  sloua  (la,  14);  bardzo  upo- 
dobanym zaimkiem  jest  ten  jisty  (zob.  słown.);  zaimki  wszytek  i  wszy- 
ciek  {fszyczek)  mają  normalna  deklinacyą  rychlejszej  epoki,  n.  p.  w  bier- 
niku 1.  mn.  fszythkycz  syóthe  (2b,  9);  fszythky  ludze  (176a,  3). 

Kiedy  tak  w  deklinacyi  przechowało  się  jeszcze  dużo  form  staro- 
żytnych, to  w  obrębie  konjugacyi  jest  ich  niewiele.  Niema  śladu  ani 
aorystu  ani  czasu  przeszłego  niedokonanego  (im perfectum);  formy  na- 
muje^  nadzie.  przyć^  o  których  już  była  mowa,  świadczą  nie  tak  o  sta- 
rożytności, jak  raczej  o  dyalektycznych  odcieniach;  jedynie  w  trybie 
rozkazującym  zostały  niektóre  ślady  dawnej  formacyi:  prószysz  (prosi-ż) 
(Ib,  14);  przydzy  (2a.  8);  patrzymy  (14a,  16);  vykupicze  (182a,  23); 
proszycze  (183a,  5),  zresztą  napotykają  się  formy  nowsze ,  jak  veselcze 
sz(^  (2a,  19);  patrszmy  (172a,  2)  i  inne. 

Starożytne  zabytki  przechowuje  jeszcze  konjugacya  słowa  być: 
gaceszm  namnegszy  poszel  (la,  15);  gaczesm  vasz  hak  (sic)...  chos  gesmcy 
ga...  vasz  vyuotl  (175a,  3):  gakoczesm  (176b,  12);  thy  geszhok  (sic)  mog 
(4b,  29);  aby  thy  raczył  (Ib,  18);  abi  szi)  thy  opekal  (180b,  25);  meli 
bichom  (177a,  7)  i  gdz. 

Na  tych  pojawach  ogranicza  się  spuścizna  ze  starszej  języka  epoki, 
zresztą  w  użyciu  czasów,  trybów  i  imiesłowów  język  KG.  nie  różni  się 
od  języka  XV  w.  Co  jednakże  konjugacyi  K(x.  nadaje  osobliwy,  zupeł- 
nie odrębny  charakter,  to  idąca  przez  wszystkie  kazania  konsekwencya 
w  użyciu  form  czasu  zaprzeszłego  (plusquamperfectum)  w  zdaniach 
oznajmujących  na  wyrażenie  czynności  ubiegłej,  tak  dalece,  że  rzadkie 
są  zdania  ułożone  w  formie  perfectum.  Na  los  szczęścia  przytaczam 
cały  ustęp  z  kazania  7 :  A  cdisz(cy)  v()cz  tentho  gisty  licd  israheJsky 
gest{cy)  on  thi^to  mouc...  vslyszal  byl,  tedy  vi)cz  {pni)...  sz()cz  sz(}  biły  xpa 
barszo  bogegely  (sic),  A  ku  themutho...  szi^cz  ony  były  tako  rzecly  (175a, 
19);  rozumie  się,  że  się  to  rozciąga  także  na  zdania  poboczne  skutko- 
we lub  przyczynowe,  przytaczające  wypadki  z  przeszłości:  ascy  soich 
nok  (sic)  ne  socz  (sic)  ony  były  rosmoczyly  (174b,  4)  i  gdz.  Czasami 
jest  był,  byli  etc.  nad  linią  lub  na  brzegu  dopisane,  n.  p.  genszecz  sz(f 
gest  (bil)  gako  dzysza  narodzył  (Ib,    15);  gestcy  gy  ona  na  trochi}    szana 
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{hila)  polosztla  (4a,  13);  o.  cdis[cy)  sz()  gest  tJio  {bilo)  stało  (176a,  23); 
czasami  znowu  dopisano  Jest  lub  sa,  nawet  w  jednem  miejscu  jf^st  i  hyl: 
gensecz  (g^st)  tako  stary  hyl,  tenczy  sz(}  {gest  bil)  vczinil  tako  miody  (Ib, 
15);  (niezwykła  chwiejność  panuje  pod  tyui  względem  w  zdaniach 
oznajniujacycli,  że  Chrystus  nowonarodzony  uczynił  się  małym  lub  pod.: 
tenczy  szi}  gest  {on)  vczinil  niszky  (3a,  12)  (bez  hył}^  poczeni  znowu 
regularnie;  tesczy  sz()  gest...  vczlwl  stary  y  miody  (4b,  3)  (bez  byt)\  xt 
szi)  hyl  vczinil  mały  (4b,  23)  (bez  jest);  dzysza  szl}  on  nam.  wodzyl 
miody  (175b,  13),  dalej  znowu  w  tymże  okresie  zwyczajnym  sposobem: 
iscy  on  ne  telkocz  gest  sz()  on  nam  hyl  wodzyl  miody  i  t.  d.  Sadząc  wedle 
powszechnego  zwyczaju  użycia  czasu  zaprzeszłego  można  przypuścić,  że 
opuszczenie  lub  niedopisanie  słowa  posiłkowego  jest  skutkiem  nieuwagi 
i  niedokładności:  f  firue  nedzele  (sic)  posz^^daly  szl)  verny  (2a,  7);  Jsze 
dzecz^thko  gest{cy)  sz{)  ono  narodzylo  (2b,  34)  i  w  niewielu  innych  ra- 
zach. W  zdaniach  celowych  opuszcza  sie  jest  lub  są  i  stale  tylko  hyl.^ 
byli  etc.  się  napotyka,  jeżeli  w  zdaniu  oznajmujacera  głównem  lub  wo- 
góle  nadrzędnem  użyty  jest  czas  przeszły:  {oslo)  uedy  isbicz  ony  {biły) 
gy  przedaly...  straui)  na  nem  (biły)  naszyły...  tedyczby  ona  bila  nan  iszad- 
la  .^  abycz  bila  otkpoczyn{)la  (3b,  6);  isbicz  -przepouedal  hyl  (llb,  25); 
sdrzucyl  gest  hyl.,  isbicz  szi)  vkaszal  byl  (173b,  17);  isbicz  svath  popy- 
szacz  {bilo)  mano  (176a,  3)  —  ale  vkaszal  sz()  gest  byl.^  abicz  go  ne  gne- 
ualy  (175b,  12)  i  t.  d. 

Te  nieco  przydłuższe  cytaty  byłyby  niedokładne,  gdybym  nie 
wspomniał,  że  one  tycza  się  zawsze  trzeciej  osoby  1.  p.  lub  1.  mn. 
i  gdybym  nie  przytoczył  niewielu  przykładów  na  osobę  pierwszą  1.  p., 
gdzie  w  zdaniu  oznajmujacem  braknie  był:  gdisz  gesm  ga  straczyl  (172a, 
7);  i  chos  geszm  ga  vasz  vyuotl  (17óa,  4),  w  każdym  jednak  razie  nie 
braknie  tu  słowa  rzeczowego,  i  w  tym  względzie  pomnik  nasz  różni  się 
od  Kazań  Świętokrzyskich ,  gdzie  czas  przeszły  w  osobie  trzeciej  bez 
słowa  rzeczowego  się  obywa;  w  psałt.  Flor.  formy  ze  słowem  posiłko- 
wem  i  bez  niego  w  równej  mierze  obok  siebie  są  użyte,  por.  Nehring 
Ps.  FI.  ed.  1883,  XXII,  Lugebil  i  Jagić  w  Archiv  f.  slav.  Phil.  VII, 
37  i  68. 

W  syntaktycznym  względzie  przedstawiają  ivG.  dalej  bardzo  wiele 
ciekawych  szczegółów,  n.  p.  w  uwydatnieniu  treści  za  pomocą  zaimków 
i  przyrostków,  które  mają  w  popularnym  wykładzie  rzecz  zrozuniialszą 
uczynić ;  w  tym  względzie  pisarz  sam  nad  tekstem  i  na  brzegach  wiele 
wpisywał,  z  wyjątkiem  tylko  kazania  3.  i  5.  Nie  chcąc  uwag  niezbędnych 
w  wydaniu  zbyt  wielu  szczegółami  obciążać ,  ograniczam  się  do  nastę- 
pujących przytoczeń. 
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Predykat  stoi  zwykle  w  mianowniku:  gan  hyl  sto  lath  pres  gedne- 
go  star  (181a,  25);  Joseph  cli()cz  (sic)...  tetlio  haszny  posluszen  bicz  (3a, 
29),  w  obu  razach  stoi  przymiotnik  w  formie  imiennej;  w  kazaniu  5. 
8toi  Ysze  gacz  ne  mog()  bycz  sio(,)th  (172a,  19),  ale  w  dalszym  ciągu  ma 
bycz  ne  grzeszny  any  Idothy,  zresztą  predykat  przymiotny  zawsze  stoi 
w  mianowniku:  tI  vbodzy  hyl  (5b,  7);  byl  barszo  bogaty  (17Ha,  30); 
maria  gest  ona  brzemenna  była  (176a,  21)  i  t.  d. ;  również  przy  słowach 
stać  ste,  uczynić  stę,  urodzić  się:  vczinU  sz()  gest  niszky  etc.  (3a,  12)  ; 
vczynil  szi}  barszo  story  (184b,  13);  vkaszal  szh  g'>^^Jfyvy  y  prycry  (llhh^ 
12).  RzeczoAvnik  jako  predykat  zwykle  stoi  w  przyp.  6  :  aby  thy..  .  ne 
hyl  pothfarczi)^  lychefnykem  (sic)  i  t.  d.  (175a,  16);  malczy  gest  on  bycz 
pirsvim  prelathfin  tocz  gest  papeszem  fl77b,  28);  rkaszal  szci  byl  bosziim 
rycerzem  (173b,  17);  gest  szi)  byl  rodzonm  (sic)  szynem  (marie)  vcinil 
(181a,  6),  —  ale  w  kazaniu  3.  w  mianowniku:  ysczy....  ne  bity  szó  lu- 
czemerniczy.  W  dwu  miejscach  i  rzeczownik  (i  przymiotnik)  stoją  w  mia- 
nowniku, jak  się  zdaje,  z  tego  powodu,  że  predykat  wyraża  stały,  nie- 
zmienny przymiot:  nosze  czalo  gest  neczyste  odzene  (173b,  9);  ogon  gest 
pomi)cz  [obraz)  smerczy  (173b,  29);  (l)or.  cnota  skarb  wieczny  u  J.  Ko- 
chanowskiego; najwyższy  rozum  cnota  u  Z.  Krasińskiego).  Imiesłów  jako 
predykat  ma  formę  imienną:  ohynon  (5b,  14);  stworzon  (l74a,  3);  kro- 
lefstwo  nebeszke  gest...  bilo...  napelneno  (la,  25);  pefne  vesczy  sęcz...  biły 
pouedzany  (2a,  21),  —  jednakże  ne  grzesny  ani  tesze  kU)thy  (I72a,   23). 

W  zdaniu  maria....  sivym  szinkem  chodzyla  (175a,  22)  zgodnie 
z  Semenowiczem  [Arcldo  f.  slav.  Phil.  VII,  423)  nie  upatruję  opuszcze- 
nia przyiraka  s  wedle  starszej  wymowy  i  pisowni,  tylko  rzadkie  użycie 
narzędnika  na  wyrażenie  łączności;  Miklosich  Syntax  724  przytacza  z  ma- 
łoruskiego  chodys  ty  dvoma  synomy^  również  uwagi  godnem  jest  rzad- 
kie użycie  miejscownika  bez  przyimka:  ga  iutrze  do  czebe  svathlem  o- 
blocze  pridiy  {17 4:h,    11),  (por.   Miklosich,  Syntax  651   n.). 

Przyimek  po  łączy  się  wedle  zwyczaju  starszej  epoki  z  celowni- 
kiem i  to  w  dwu  miejscach:  po  fszythkemv  krolefstw  (la,  5)  i  po  sua- 
thu  (ISOa,  18). 

W  konjugacy.i  napotyka  się  miejscami  obok  rzek()cz  także  arze- 
kccz^  (np.  4b,  29:  5a,  28;  180b,  22).  Imiesłów  czasu  teraźniejszego  na 
qc  występuje  nietylko  w  funkcyi  mianownika :  Isczy  deczcfhko  lesz()cż 
f  gaslach  (zam.  lezące)  gestcy...  bilo  płakało  (4b,  15),  ale  i  także  4 
przyp.  w  połączeniu  ze  słowem  zmysłowego  wrażenia :  sz{^cz  ony  angoly 
speuag()cz  slyszely  (175b,  24);  swe  słudzy  f  drodzem  odzenv  chodzi^cz 
vsrzely  (182a,  8);  rydzal  angoły  placzi^cz  a  dyabłi  sz^  smegi^cz  (182b, 
19);    podobnie:  nadzecze  f  gaslach,  łesz()cz  dzecz<}thłco   (176b,  21);    (por. 
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W  Psałt.  Flor.  loidzecz  vm(>raii)cz  (48,  9)  i  sedzl)cz  we  czmoch  sedentes  acc. 
plur.  (106,   10)  i   przykłady  w  Iter  Florianense  34). 

Że  imiesłów  łączy  się  w  starej  polszczyźnie  z  verbum  Hnituni  rów- 
norzędnie 1),  dowodzą  przykłady  w  naszym  pomniku:  isecz  rospacifszy 
(Judasz)  f  svem  sbavenv  y  gest  sz()  on  szam  bil  obesyl  (14a,  27);  ona 
sHfszy  sz  im  do  loszmcze  y  vkaszalacz  mu  (5a,  19);  przybeszafszy  lofcy 
...y  vlov()cz  ony  gy  (179b,  26),  vslyszafszy  {on)  o  nem  thi){to)  mou()  y  gest 
gy  on  g()l  byl  (Domicianus)  (180a,  25). 

Słowo  naśladoioać ^  jak  jeszcze  u  J.  Kochanowskiego,  łączy  się 
w  KG.  z  przyp.  2:  nadadoual  go  (177b,  7  ;  182a,  5),  ale  macz  gb  na- 
sladouacz  (14b,  17);  również  słowo  domieścić  [bh^  31);  wiarować  si§, 
n.  p.  rnrouacz  sz()  grechof  (14b,  28);  necystothy  (179b,  10);  słowo  na- 
pełnić łączy  się  z  dopełniaczem :  byuagą  dobrich  obyczagof  napelneny 
(12a,  11),  —  ale  w  kazaniu  2.  stoi  velikim  veszeliim  napelneny  (2b,  4) 
Z  celownikiem  łączy  się  słowo  nauczać  i  wiesielić  sie:  xt  apostoli  the- 
muto  nauczał  (172b,  3);  themuto  sz()  veszelicz  (177a,   12). 

Warto  jeszcze  zapisać  charakterystyczne  przykłady  z  zakresu 
składni:  dan  (dnń)^  gąszczy  czeszarzevy  dacz  była  mana  (3a,  28);  abycz 
mu  sza  to  szmercz  podg(}cz  {a  by-ć  mu  za,  to  śmierć  podjąć)  (178a,  5);  ros- 
pacifszy f  svem  sbavenv  (14a,  27);  sneshtorego  (s  nie  s  którego^  z  po- 
wtórzeniem przyimka  s)  (14a,  5). 

Księga  kazań,  którą  nazywamy  Kazania  Gniezieńskie,  była  przez 
długie  lata  cennym  podręcznikiem  dla  kaznodziejów,  stąd  tak  wiele  ka- 
zań łacińskich  opatrzonych  glosami  pokkiemi  i  stąd  też  przyłączenie 
na  końcu  czterech  kartek ,  z  których  porząd'ek  kazania  wyrozumieć 
można;  przypisek  właśnie  do  kazania  o  św.  Wojciechu  z  r.  1436  (k. 
95)  zdaje  się  dowodzić,  że  kazania  te  od  dawna  w  Gnieźnie  były  w  uży- 
ciu -).  Ze  w  średnich  wiekach ,  dawno  przed  epoką  ułożenia  KG.,  ka- 
zano po  kościołach  w  narodowym  języku,  nie  ulega  wątpliwości;  co 
było  we  zwyczaju  w  Niemczech  ^)  i  we  Francyi ,  to  miało  także  miej- 
sce w  Polsce.  Zwracałem  w  Altpolnische  Sprachdenhmdler  uwagę  na  to 
(str.  39,  58,  70) ,  że  w  dawniejszych  czasach ,  przed  wiekiem  XIII 
i  jeszcze  w  wieku  XIII,  poprzestawali  kaznodzieje  polscy  na  krótkiem 
i  zwięzłem  objaśnianiu  słowa  Bożego  i  nauki  katechizmowej   z  wytłuma- 


^)  J.  Jireczek  w  ćas.  ć.  Mus.  1872,  311  i  w  Nakres  starocesk^  mluvnicy  356  n. 
mówi  o  tej  właściwości  jako  ogólno  słowiańskiej  w  starszej  epoce ;  przytoczenia  Jiiecz- 
ka  dałyby  się  pomnożyć. 

')  W  Porz.jd.  111,  1  a  wymieniony  jest  kościół  Św.  Jakóba. 

")  W  Niemczech  nawet  sekciarze  laicy  kazali  w  narodowym  języku,  zob.  Lin- 
genmeyer   Oesch.  der  Pred.  in  Dentschland   1886,   121. 
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czeniem  najważniejszych  rzeczy;  objaśnia  nas  pod  tym  względem  sy- 
nodalny nakaz  arcybiskupa  Świnki  z  r.  1 285 :  ut  omnes  presbyteri  sin- 
gulis  diebus  dominicis,  intra  missarum  solemnia ,  synibolura  et  oracio- 
neni  et  salutacionem  Virgiuis  gloriosae,  deeantato  symbole,  loco  sermo- 
nis  exponere  populo  debeant  in  polonico  et  festa  indicare.  Si  qui  adeo 
pertti  fuerint,  exponant  evangelium.  Z  konstytucyi  biskupa  krakowskie- 
go Nankera  z  r.  1320  widać,  że  właśniwe  kazania  jeszcze 
w  pierwszej  połowie  XIV  wieku  nie  były  w  powszeclinem  użyciu.  Ro- 
zumie się,  że  kazania  polskie  wygłaszane  przez  kaznodziejów  wędrują- 
cych należały  do  wyjątkowych  zjawisk :  Berthold  z  Regensburga  już 
około  1260  miewał  kazania  na  Śląsku,  do  których  jako  tłumacza  użv- 
wał  pewnego  Franciszkanina  ^).  W  późniejszych  czasach,  mianowicie 
w  XIV  i  XV.  wieku  przyb^J^wa  nam  nieco  świadectw  o  tern,  że  kaznodzieje 
polscy  wygłaszali  w  narodowym  języku  kazania  spisane  po  łacinie : 
tak  pisze  Mikołaj  Łukasz  z  Koźmina ,  kapelan  poznańskiego  biskupa 
Wojciecha,  że  pomiędzy  jego  kazaniami  łacińskiemi  znajdują  się  kaza- 
nia po  polsku  wypowiedziane  :  sermones  yulgariter  a  me  prołatos  ad 
unum  Yolumen  redigerem,  zob.  Patera  Casopis  ćesk.  Musea  1880, 
536  i  L.  Malinowski  Glosy  etc.  w  Rozprawach  Wydz.  filol.  XXII, 
343;  inne  podobne  świadectwo  Michała  z  Janowca  przytacza  prof. 
Bruckner  z  ręk.  bibl.  Raczyńskich  w  Archw  fur  slav.  Phil.  X,  str.  376 
i  391.  Przybywa  także  jeszcze  nieznane  świadectwo  z  XIV  wieku, 
że  kazania  spisywane  po  łacinie  były  wygłaszane  w  ojczystym  języku : 
przeglądając  mnóstwo  zbiorów  rękopiśmiennych  kazań  w  bibliotece  Wro-' 
cławskiej  ,  napotkałem  w  jednym  z  nich  z  roku  1342  :  S  p  e  c  u  1  u  m 
6  c  c  1  e  s  i  a  e  ,  S  ^rmones  de  tempore  et  de  sanctis ,  który  należał  do 
Dominikanów  Wrocławskich  (syg.  I,  fol.  467)  te  słowa  wpisane  na  k.  7a. 
„Ad  omnes  sermones  debes  primum  versum  latina  ligua  ( sic)  pronunciare, 
deinde  paterna  ligua  (sic)  explanare.  de  sto  sthefano  (sic)",  poczem  idzie 
kazanie  o  Św.  Szczepanie.  Prawdopodobnie  ta  „paterna  ligua''  była  polską 
mowa  kaznodziei,  który  na  końcu  manuskryptu  swoje  imię  i  pochodze- 
nie z  Górnego  Śląska  wypisał  w  słowach:  „per  manus  Johannis  de  zo- 
raw" ;  w  Wrocławiu  zresztą  utrzymywały  się  kazania  polskie,  w  szcze- 
gólności w  kościołach  klasztornych  bardzo  długo,  zob.  K.  Weinhold, 
Die  Verbreitung  und  die  Herkunft  der  Deutschen  in  Schlesien  w  dru- 
gim tomie  Forschungen  zur  deutschen  Landes-  und  Yolkskunde  11^ 
1898,  24  n. 


')  Linsenmeyer  3.'?ó. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.   XXV. 
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Warto  także  przytoczyć,  y.e  slowiuiiscy  licncHlyktyni,  których  Kon- 
rad II  w  XIV  w.  z  Pragi^)  sprowadził  do  Ok^auicy  i  którym  także  oddał 
liościół  parafialny  w  Przeszowio  (Frezów),  zapewne  także  dbali  o  kazania 
polskie  z  obowiązku,  jak  się  wolno  domyślać  z  wyrażenia  listu  funda- 
cyjnego, że  w  Przeszowie  verbuni  Dei  yaleant  [traedicare. 

Ale  te  i  inne  wiadomości  nie  dowodzą  poioszechnego  zwyczaju  ha- 
znń  polskich  ;  w  ustronnych  parafiach  poprzestawano  zapewne  na  krótkiera 
objaśnieniu  pacierza,  składu  apostolskiego,  na  spowiedzi  powszechnej 
i  t.  p.  krótkich  naukach.  Na  synodacli,  do  duchowieństwa  i  zapewne 
w  uroczystych  wypadkach  bywały  wygłaszane  kazania  łacińskie,  po- 
dobnie jak  w  Niemczech.  Długosz  wzmiankuje  o  polskiem  kazaniu  na 
pogrzebie  króla  Władysława  Jagiełły  jako  o  czemś  uwagi  godnem  i  nie- 
zwykłem;  kazanie  to  wypowicMlział  Paweł  z  Zatora  „in  vulgari  sermone... 
et  dulci  eloquio  lachrymas  excussit"  (I,  651-);  spodziewano  się  kazania 
po  łacinie,  tak  jak  jeszcze  po  śmierci  Zygmunta  I,  o  czem  opowiada 
Orzechowski  z  okazyi  polf^kiego  kazania  Maciejowskiego. 

W  wieku  XIV,  zapewne  począwszy  od  epoki  królowej  Jadwigi, 
której  gorliwość  w  polakiem  nabożeństwie  jest  znana  z  opowiadania  Dłu- 
gosza, i  króla  Władysława  Jagiełły,  który  r.  1389  sprowadził  słowiańskich 
Benedyktynów  do  Krakowa  i  osiedlił  na  Kleparzu  (Długosz  I,  127), 
spisywano  także,  jak  się  zdaje,  kazania  po  polsku  w  większej  liczbie, 
jak  w  zbiorze  Świętokrzyskim  i  w  zbiorze  Gniezieńskim,  które  obydwa 
sa  kopiami  i  dają  tem  znać  o  pewnem  ożywieniu  na  polu  literatury 
kaznodziejskiej  w  ojczystym  języku. 

Nastręcza  się  porównanie  zbioru  Gniezieńskiego  z  kazaniami  Święto- 
krzyskiemi,  które  v,'ydał  prof.  Brtickner  w  Pracach  filologicznych  III, 
708  n.  Tak  jak  Świętokrzyskie  są  krótkie,  jakoby  szkice  i  tylko  kon- 
cept, tak  też  niektóre  kazania  w  zbiorze  Gniezieńskim  są  tylko  zary- 
sem, n.  p.  1  i  4,  w  których  też  niema  wewnętrznego  związku.  W  obu 
zbiorach,  stosownie  do  ogólnego  charakteni  kazań  z  XIII  i  XIV  wieku, 
kazania  mają  cel  przeważnie  moralny,  nie  dogmatyczny,  i  zgodnie 
z  współczesnemi  utrzymane  są  w  charakterze  scholastycznym ,  tylko  że 
KG.  treść  rozłożoną  na  subtelną  dyspozycyę  urozmaicają  opowiadaniem 
z  pisma  Św.,  z  legend  i  wreszcie  inne  jeszcze  w  sobie  mieszczą  powieści, 
użyte  jako  argument. 

Ten  wogóle  równy  charakter  obudwu  zbiorów  rozciąga  się  i  do 
rymów,  które  i  w  Św.  i  w  Gn.  zachodzą.    Pierwszym  takim  śladom  rymów 


^)  Haeusler,    Oescfiichłe  v.   Oels    1883,  333;    Fuchs,    lieformatloiis-    nnd   Kirchen- 
geschichłe  des  Furstentlmms  Oels,   1779,  090. 
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W  KG.  jest  miejsce  la,  25):  yszecz  szi)  gest...  hilo  vydzalo.^  galcohi  sz() 
ono  (niebo)  na  ne  (ludzie)  ohalicz  hylo  chało \  (laiej  5a,  17:  tedycz  ona 
gest  hila  przygachala,  a  sto  rzyczerzof  ona  szoht)  mtila;  również  w  na- 
stępujących miejscach:  mamy  szl)  gich  [grechof)  varouacz  a  lesze...  mamy 
gich  szalouacz  (14b,  29);  tenczy  ma  hycz  svóthy^  alle  ne  grzeszny  am 
tesze  Icli^thy  (172a,  22);  ryczerze  thento  obyczag  mag()...  cny  swe  stare 
odzene...  slugam  dagi}  (173b,  \1)\  szasloniy — skloniy  (173b,  26),  gednocz 
ort  igednoroszecz)  oni}  gystl)...   dzeuiczi)  vsrzy  cysthi)  (179b,  22). 

Kazania  Świętokrzyskie,  pisane  na  pergaminie,  już  z  tego  powodu 
mają  w  sobie  świarlectwo  większej  starożytności,  nie  mniej  w  stałem 
użyciu  sylaby  zV,  w  formach  uhozstivo^  czlnwieczstwo  (czlowiecstwo  w  trans- 
skrypcyi  jest  zapewne  przez  nieuw;)gę  zostawione);  w  formach  czso,  na 
stoicy,  w  pisant\  na  morzy;  w  obfitem  użyciu  aorystu  i  imperfektu; 
w  imiesłowach  czasu  ter.  na  a\  w  niektórych  wyrazach  i  t.  d.;  w  nie- 
których względach  obydwa  pomniki  są  równorzędne,  jak  n.  p.  w  orto- 
grafii, która  nie  jest  równa,  ale  w  obu  zbiorach  starożytna;  w  innych 
względach  Św.  ustępują  starszeństwa  Gniezieńskim,  mianowicie  w  uży- 
ciu stopnia  wyższego  i  najwyższego  w  przysłówkach  bez  końcowego  j/', 
w  deklinacyi  przymiotników  żeńskich,  również  bez  /,  gdy  tymczasem 
w  Św.  formy,  jak  dohrey  przeważają;  dalej  w  formie  gen.  pi.  tysiąc^ 
gdy  w  Sw.  zachodzi  tysięcy.,  wreszcie  w  użyciu  czasu  przeszłego  w  3  osób. 
w  połączeniu  z  jest  i  5q,  gdy  tymczasem  w  Św.  użyte  sa  formy  nowsze, 
jeżeli  tu  wolno  mówić  o  nowszych  formach;  mógł  bowiem  imiesłów  bez 
jest  i  są  być  dawno  w  użyciu,  bo  w  zdaniach  z  subjektem  w  3  os- 
tenże  subjekt  jest  zawsze  Avyrażony ;  meszkaci  można  czytać  mieszhący 
z  nosowem  a,  nie  jest  to  wiec  infinitivus,  i  tym  sposobem  ^  nie  jest 
w  Kaz.  S.  jedynym  znakiem  na  wyrażenie  brzmień  nosowych,  jak  zresztą 
dowodzi  imiesłów    rzeka. 

Tel?:st  poniżej  idący  oddany  jest  wiernie  z  wszystkierai  właści- 
wościami, rządek  za  rządkiem,  z  powtórzeniem  zbytecznych  liter  i  sylab 
na  końcu  linii,  ze  wszystkiemi  skróceniami.  Karty  manuskryptu,  recto 
(a)  i  verso  (b)  wszędzie  sa  wpisane,  co  piąty  wiersz  rękopisu  znaczony 
jest  na  brzegu.  Wyrazy  pisane  razem,  jak  n.  p.  przyimek  jednozgło- 
skowy  —  z  swoim  wyrazem  lub  negacya  nie  ze  s wojem  słowem  są  roz- 
dzielone wedle  sensu ;  interpunkcya  jest  także  zastosowana  do  treści,  cza- 
sem tylko  do  wskazówki  pisarza.  To  co  pisane  jest  między  liniami  lub 
na  brzegu,  n.  p.  cą  czy^  {d,  ci),  gest.  ssę,  byl,  ^y^y-,  "^j  '^'^^y^  poszczególne 
wyrazy  między  wierszami  lub  na  marginesie  umieszczone  i  częstokroć 
całe  ustępy  dopisane  na  brzegu,  zamknięte  są  w  nawias  (  ).  Błędy 
w  tekście  są  w  uwagach  wytknięte,  jest  ich  spora  ilość.  Nosowe  głoski 
są    wyrażone    w    ręk,    zwykle    przez    0,    jednakże  zdarzają  się  odmiany, 
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n.  p.  O  Z  jerlną  pionową  kreską  przez  tę  literę,  dalej  o  z  jedna  kresksi 
idąca  z  góry  w  dół  po  prawej  stronie  tej  litery,  zdarza  się  też  znak  0 
przekreślony  jeszcze  raz  (bledszym  atramentem)  pionowo  przez  całą  li- 
terę o;  czasami  znachodzi  się  litera  o  z  kreską  tylko  pod  nią  (rzadko 
nad  nią),  zapewne  tylko  z  zaniedbania.  Umieszczaliśmy  o  z  kreską 
pionową  przez  całą  literę  tylko  wtedy,  kiedy  kreska  przekreślająca 
uskuteczniona  jest  jednym  zamachem  pióra,  albo  gdzie  przekreślenie  ta- 
kie nastąpiło  (czasami  później)  przez  literę  0;  zresztą  wszędzie  indziej, 
gdzie  kreski  dwoma  poruszeniami  pióra  były  dodane,  umieszczaliśmy 
także  w  tekście  0.  Nadmieniamy,  że  litera  s  pojawia  się  w  oryginale 
zawsze  w  postaci  litery  długiej  idącej  przez  linią  z  góry  w  dół.  Z  resztą 
właściwości  oryginału  wszędzie  są  w  tekście  uwzględnione,  nawet  gdzie 
w  uwagach  nie  ma  o  tem  wzmianki. 


I.  Tekst  kazań  polskich. 
Kazanie  1.  na  Boże  Narodzenie. 

la.  Xit  puer  natus  est.  Dzathky  mile,  Ysze  ^) 

gako  tho  (vy)  szamy  dobrze  vecze  y  tesze  vy 
o  temtho  (czysto)  slychake  ^),  gdisczy  sz0  kthorenw 
kroleyy  albo  x0sz9czu  szin  narodzy,  tedicz 
5   v()cz  po  fszythkemv  krolefstw  -)  posly  besz^ 
a  tho  orydze  (ony)  pouedag0cz,  ysci  sz0  gest  (bil)  kro 
leuicz  narodzyl,  (a)  takesczy  sv^czy  angeły 
s0(cz)  tho  ony  biły  vczyniily,  (isze)  gdis(cy)  sz0  xt  gest 
byl  narodzyl,  (tedicz  t0cz)  yszecz  ony  o  gego  narodzę 
1  o  nv  s()cz  nam  biły  pouedaly,  A  na  pouetrzu(cz)  ^) 
slothke  pene  s0cz  oni  biły  speueualy  ^) 

arzekccz  tako:  (Gloria  in  excelsis)  chuala  b9cz  bogu  na  uisz--) 
szokosczy,  a   mir  boszy  b^cz  na  szeray  ludzeg  ^) 


^)  poprawione  z  ysze. 

*)  tak  w  rękopisie;  w  wyr.  hsiązęciu  (w.  4)  pierwsze  o,  w  wyr.  się  (w.  8)  i  więc 
(w.  28)  litera  o  bladym  atram.  pionową  kres.  przekr.,  w  wyr.  uisohosczy  przy  rozdziel, 
stoi  sz  dwa  razy. 

•')  tu  w  rek.  przedziurawienie  od  mola.  ale  niezawodnie  stało  w  tekście  cz] 
pouetrzu  jest  wyraźne. 

*)  tak  w  rek.  zam.  speualy. 

°)  ludzem  przez  skrócenie. 
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dobre  voIe.  A  pstocz  ^)  8vóty  lucasz  tłiato  sloua 

(on)  movy  rzekccz  tako :  Ysze  -)  gaceszm  namneg  1 5 

szy  poszel  oth  miłego  xpa  a  pouedaracy 

ga  tho  vam  fszythkiim  xpianoin  v'nira  ^) 

i  tesze  slugam  bosziim,  isczy  sz()  nothsza  ^) 

nasz    sbauiczel  gest  (bil)  narodzyl  s  krolefniy 

nebeske  a  s  dzeuicze  paniy  marie,  chosczy  20 

on  teritho  svath  othkupicz  ma.   A  psto  ^), 

gdisci  sz{)  xt  gest  byl  na  thentho  svatli 

narodził,  tedy  v0cz  ")  krolefstwo  nebesz 

ke  takocz  gest  ono  bilo  barszo  (velikiim)  nebesz 

kiim  veszeliira  napelnono,  yszecz  szc)  gest  25 

ludzem  na  szemy  tako  bilo  vydzalo, 

gakobi  SZ0 ')  ono  na  ne  obalicz  bilo  chało  ^). 

A  tbo  f  tentho  czas,  gdisz(cy)  szy  k  nam  sz  ne 

bosz  sv0czy  angely  veszelocz  *)  sz0  biły  stc 

poualy,  A  tho  dag()cz  chualó  królu  nebesz  3  o 

kemu  y  tesze  naszemv  xpoui  milemv. 

Isczy  '•)  nasz  miły  ihu  xt  narodziłci  sz()  gesth 

on  był  f  thento  czasz ,  gdisczy  stare    łatho   scho  Ib. 

dzy  a  noue  przichodzy,  psto  ^'^),  isbicz  szp  na  sz 
konczeny  svatlia  vkaszal  przycz  k  nara.  A  tesz 
czy  nasz  xpt  miły  gest(cy)  szó  on  f  tentho  czasz 
był  narodził,  gdisczy  dna  przybiua  przybiua  ^i),  5 

a  noczy  vbiua,  (tego  dla)    ysze  ktoricz  clouek  ven  vcrzy, 
tenczy  b{)dze  veszuan  łcu  uekuge  svathlo 


^)  tak  w  rek.  przez  skrócenie  zam.  przestocz ;  wyraz  ten  przesta  albo  przestać 
powtarza  się  w  KG.  po  wiele  razy  w  tej  skróconej  formie  psto,  aj)sto,  co  tu  zaznaczam  ; 
2b,  3;  14a,  6  i  l73a  w.  33.  stoi  presłocz;    175b,  2  przestocz. 

-)  poprawione  z  ysze. 

^)  w  rek.  przez  skrócenie  v'nim,  czyt.  vernim. 

■*)  tak  w  kodeksie  z  niedokładnego  przepisy wania ;  czytać  może  należy  ?if7  c?3(0«sa 
albo  też  przez  wzgląd   na  powtarzające  sie   później    te  same  słowa:    na  the  sz{v)a[t)  (?) 

")  por.  poprzedzającą  uwagę  1. 

")  vocz.  o  z  kreską  u  dołu,  innym  bladym  atramentem  przekreślone  przez  śro- 
dek z  góry  na  dół. 

'j  lit.  0  w  wyr.  się  pionowo  przekreśl.,  równ.  w  wyr.  święci  (w.  29),  tutaj  bladym 
atramentem 

*)  tak  w  rek. 

^)  Isczy  bledszym  atramentem  poprawione  z  isczy. 

^°)  psto,  jak  zwykle  zam.  przesto. 

")  przybiua  dwa  razy  wypisano,  lecz  drugi  raz  skreślono. 
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sczy  krolefstva  nebeskeo^o;  tesczy  xt  gesthcy 

(on)  ^)  posnan  (bil)  svathloscz(),   psto  isczy  on  nebo  y  szem(,'> 

10   osfecza.  A  szapratdc^cz  by  tentho  clouek  byl  b 
barszo  greszny,  genszeby  (on)  oth  tctho  8vatlilosz 
czy  ne  bil  osfeczon  f  gcgo  duszii.  A  psto  ktury(c/.)  -) 
clouek   medzy  na  my  che  ^)  bycz  f  gego  duszy 
tliyto  s\vatloscz()  osveczon,  pszysz  ^)  (thy)  dzysza  xpa, 

1 5   gen^zecz  sz()  gest  (bil)  gako  dzysza  narodzyl 
arzek()cz  tako:  niog  uiily  pane  bossze'),    proszc) 
ga  dzysza  greszny  clouek  thuego  railoszer 
dza ,  aby  my  thy  raczył  mog0  greszny 
duszy  thvim  miloszerdzyni  osfeczycz  a  sf^) 

2  0  sYpthim  gę  duchem  napelniy,  (tako)  isbicb(cy)  ga  na 
themtho  svecze  tako  tobe  sluszyl,  gako 
bich(cy)  ga  svoge  duszy  nalasl  sbauene,  a  po- 
thcm  krolefstwo  nebeske.  A  psto  *')  chem-ly  (ny)  ^) 
thamo  my  greszny  (ludze)  do  tegotho  yeszela  k 

2  5  rolefstwa  nebeskego  prycz,  tego(cz)  my  sza 

my  szoby  ne  moszemiy  dost()picz,  a  tho  presz 
daru  ducha  syytego,  A  tesze  pres  pomocz 
paniy  ^)  marle,  A  psto  (my)  vczeczmi  szy  dzysza  k 
k  ne  szauitagóez  g(»  thyto  modlithfw0, 

3  0  gakocz  gest  gf)  bil  szauital  s  krolefstwa 

nebeskego  gabriel  angol  rzek()cz  tako : 
Sdroua  maria ,  miloscisz  pełna ,  bog  s  tobę, 
Bog  f  troczy  gediny  oczeczecz  ^),  sziin,  duch. 

Kazanie  2    o  Bożem  Narodzeniu. 

2a.  Puer  natus  est  nobis.   Dzathky  mile,  Isze  ^^) 

gako(cz)  dzysza  dobre  vestczy  y  dobre  noui 


^)  on  od  lewego  brzegu  dodano. 

^)  pierw,  ktori  zmienione  (inną  ręką?)  na  kłory  i  dodano  na  brzegu  cz. 
^)  tak  w  rek.  che  i  p«z^«z  ze  skróć.  zam.  chce  i  prószysz  t.  j.  prosiz.      Formy  słowa 
chcieć  tak  zwykle  bez  c  się  piszą,  co  się  tu  zaznacza. 
'')  bosze  z  wpisanem  *. 
*)  sf  na  końcu  linii. 
'')  czyt.  przesta,  jak  zwykle. 
')  tak  w  rek.,  ny  po  za  linią  na  brzegu. 
^)  tak  w  rek.  zam.  jwmoczy;  paniy  przez  skróć. 
")  tak  w  rek.  z.titi.  trogczy,  oczecz. 
i**}  w  rek.  poprawione  z  isze  bladym  atram. 
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nf  sz()cz  biły  ony  thinito  vernm  ')  xpianoni 

przyneszony,  chosczy  ony  te^otho  aduetu  '-) 

miłego  xpa  sz0  xobe  prigycz  biły  posz()daly.  5 

Ona  f  pirue  nedzele  tegotho  aduentu  po 

sz()daly  sz0  verny  xpiani  priszcza  gego  (a)  rzekócz 

tako ;  (isze)  przydzy  (tliy)  k  nam ,  nasz  niily  pane  bosze, 

aby  thy  dale  ne  męskal.  A  tedy  yycz  gest(ey)  giim  tho  •^) 

bilo  pres  svf)tego  angola  tako  othpouedz  10 

ano.  Isczy  '^)  vasz  pan,  tocz  gest  (nasz  milij  xt  s  dalekiclicy 

stron  (on)  prydze(cz)  (on)  k  vani ,  a  dalecz  on  (nix)  '')  ne  bvdze 

moskal;  (f  (allecz)  ve  fthore  nedzely  gescze  (vy)  biły  słyszeli,"') 

kakocz  on  f  dzen  szcdny  na  szf)d  przydze  a 

a  uełikacz  on  sznamona  czynicz  b0dze ;  allecz  15 

f  trzecze  nedzely  '')  sv0ly  paueł  vydz()o  (on)  miłego 

xpa,  isczy  szq  on  k  nam  przybłisza,  mouiłczy 

gest  (on)  nam   bil  [nam]  ^)  tha(to)  słoua  rzekycz  tako: 

(Isze)  "*)  veszełcze  szo  (vy),  tego  dla  isczy  on  insze  k  vain 

gydze.  Allecz  fczora  pefae  vesczy  só(cz  ony)  nam  20 

biły  pouedzany  rzekcpcz  tako:  Isczy  •')  iutrze 

przdze  ^^)  do  nasz  miły  xpt,  cliosczy  on  vasz  ma 

s\v0  smercz()  odkupicz.  Allecz  dzisza  gescze 

pefnegsze  nouiniy  szycz  (ony)  nam   biły  pres  posz 

posła  nebeskego  przyneszoniy,  (a  tho)  gdisczy  25 

gest  on  nam  bil   tako  pouedał :  Isze  ^^)  tocz 

ga  vam  dzysza  vełike  ye.szele  sgavam, 

cbosczy  ono  fszythkemu  ludu  (svathu)  bódze  na 

uczeszene,    tego  dla  ysczy  szc  dzysza  na:^  ^-) 

mili  xt  na  tentho  svath  (gest)  bil  narodził.  30 


^)  tak  w  rek.  zam.  vernim. 

'^  tu  w  rek.  aduetu,  dwa  wiersze  niżej  aduentu. 

^)  tho  i  siyszely  dodano  na  brzegu  po  za  linią. 

■*)  isczy  inną  ręką  poprawiono  na  Isczy. 

^)  nix  tu  i  w  dalszym   tekście  zawsze  tnk  pisane,  ezyt.   zapewne  7iiczs. 

^  pierwotnie  stało  nedzelo,  następnie  o  poprawiono  na  y. 

')   z  kreską  oznaczającą  przekreślenie. 

*)  dodano  na  brzegu  bladym  atram. 

")  isczy  poprawiono  na  Isczy. 
'")  tak  w  rek. 
")  isze  popr.  na  Isze. 
^')  tak  w  rek  ,  czyt.  nam. 
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A  pstocz  tho  giste  yeszele  bilocz  gest  ono 
velike,  a  tho  ku  cbvorakemu  rosdze 
Ienv.  A  napiruec/  gest(cy)  ono  ku  yyszokoszczy  *) 
2b.  bilo  velike,  pstho  Jsczy  2)  gest  ono  od  szome  asz 
do  neba  bilo  do8Z()glo  a  fszytliky(cz)  angoly 
gest(cy)  ono  bilo  weszelilo.  A  prestocz  sv0r;zy  ^)  angely 
takocz  ony  sz()  biły   velikiin  veszeljim  ■^)  napelne 
5   ny,  yszecz  ony  sz  nebosz  na  szem^  sz()  biły  k  na:^  ') 
st0pyly  a  sfve(cz)  yeszele  pastirzom  s()cz  (ge)   ony 
biły  pouedzely.  4  A  fFtorecz  tho  gistlie  vcszele 
gest(cy)  ono  bilo  ku  globokosczy  *)  velike,  psto 
Isczy  ^)  gest  ono  bilo  pkel  rosbilo  a  frjzytkycz 

1  o  sv()thc  gest(cy)  ono  bilo  vipusczylo.  4 

Trzeczecz  tho  giste  veszele  ku  dlugosczy  gest(cy)  '') 

ono  bilo  velike,  psto  is(cy)  szy  gest  ono  od  fcho 

du  sluncza  asz  do  szapadu  bilo  rosczńglo. 

A  pstocz  ^)  thy(to)  trzy  kroleue ,  chosz(cy)sz()  (oni)  na  fchod 

1 5  sluncza  swa  krolefstwa  (biły)  niely,  (cycz)  sz()(cz)  ge  ony 
biły  opusczyly  a  do  miłego  xa  sz0(cz)  ony  s  ve 
łikirai  dary  biły  przygachaly;  (J  tesczy  tho 
giste  yeszele  gest(cy)  szy  ono  bilo  dó  szapada 
sluncza  (tako)  roszyrzylo,  isczy  tentho  gi«ty  czeszarsz, 

20  gemusczy  gest  biło  tho  ym()  Augustus  *•)  cłza 
ano  '),  gest(cy)  on  bil  f  rzyme  mathlcy  bosze  o 
obrasz  naprzecif  slunczu  vydzal  a  s  tegocz(to)  ^) 
yydzena  gest(cy)  on  bil  barszo  veszol  y  gest(cy) ''') 
on  miłemu  xpoui  (mrry)-'),  kadzydlo  bil  oferoual, 

2  6  A^")  ottich(cy)masth  nigedne(cz)  czy  ^^)  any  cliualy 

szobe  czynicz  gest  (on)  bil  ne   dal.  (f  Cuartecz 
tho  giste  yeszele  bilocz  gest  ono  ku  szyro 


')  poprawiono  z  huniazohoszczy . 
'■')  popr.  I  isczy. 
")  7-ob.  la  nota  7. 
*)  tak  w  rek. 
^)  cy  na  brzegu  dod. 

^^)  tak  przez  skrócenie,  końcówka  us  w  wyr.  Augustus  również. 
")  tak  w  oryginale,  a  dwa  razy  przy  rozdzielaniu. 
^)  (to)  i  (cy)  w  końcu  linii  na  brzegu  dodano  bladym  atram. 
")  zapewne  zam.  mirn),  pis.  ta  sama  ręka,  co  tekst. 
")  a  popr.  na  A. 
^')  tak  w  rek.,  czyt    czcy. 
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kosczy  Yelike,  psto  isczy  gest  ono  fszysczek 

swath  bilo  ogarn0lo,  A  psto(cz)  i)  szaprafdo  ^)  na 

rodzene  tegotho  dzeczf)thka  naszego  ihu  3  o 

xpa  bilocz  gest  ono  velikego  vszythka 

i  tesze  velikego  yeszela.  A^)  pstocz  szc  dzisza 

msza  na  prothku  -)  tako  poczyna :  puer 

Isze^)  dzeczóthko  gest(cy)  sz6  (ono)  narodzylo  nam, 

A  tesze  sziin  boszy  gest(cy)  on  nam  byl  dzan  ^).  Alle  3a. 

kakecz  tho  dzecz9thko  gest  bilo  ?  Iszecz^)  sza 
prafdó  gest(cy)  ono  dzyfne  bilo,  tesczy  gest  ono 
yelebne,  slachetne  y  tesze  milosczyue  bilo. 

Tesczy  ^)  gest  ono  szamo  ^)  f  szobe  difne  bilo,  5 

tesczy  ono  na  szemy  gest  difne  bilo,  difnecz 
tesze  ono  gest  medzy  sverz()tby  bilo,  dif 
necz  tesze  (gest)  ono  na  nebe  y  f  slunczu  i  f  kaszl 
dem  ^)  stvorzenv  gest(cy)  ono  (difne)  bilo.  A  napirsuecz 
gest  ono  szamo  f  szobe  difne  bilo,  psto  iszecz  lo 

then(to  kroi),  genszecz  gest  bil  barszo  viszoky,  ten 
czy  szt)  gest  (on)  dzysza  vczinil  (barso)  niszky  i  tesze  stari 
y  miody,  velky  y  mały,  bogaty  y  vbodzy  *'); 
A  pstocz '')  tentho  kroi  neba  y  szeme,  genszecz 

gest  barszo  vyszoky,  gegosezy  (visokoscy)  nigeden  a  IB 

angol  ani  n(y)gedno  ^^)  stvorzene  dosz0cz  ^^)  (go  ono)  ne 
mosze,  tenczi  sz()  (gest  on)  dzysza  vczynil  tako  nisky 
y  tako  skromny,  ysczy  szc  gest  on  bil  na 
malem  mastku,  tocz  gest  f  gaslach  prze 
pusczycz  poloszyl  ^-)^  (iści  sz()  nam  o  te^  tako  pisze  Ise)  ^^):  A  tako     20 

yccz,  gdisz  tótho  ^^) 


^)  apsto{cz)  popr.  na  Apsio[cz),  a  na  A. 

*)  tak  w  rek. 

*)  popr.  z  isze. 

*)  popr.  z  iszecz. 

°)  poprawiono  z  tesczy. 

^)  fszamo  ze  zniszczonem  /. 

')  pierwotnie  kasz  \  dem  z  dopisanem  na  brzegu  1. 

^)  ubodzy,  tak  w  rek.,  czyt.  ubodzi  zam.  ubogi. 

®)  apstocz  popr.  na  Apsłocz. 

*")  y  wpisane  u  góry  nad  linią,  w  tekście  aningedno. 
^^)  0  popr.  blad.  atram.  na  0. 
^^)  zam.  przepusczyl  poloszycz. 

*^)  co    tu    w   nawiasie    umieszczono,    wpisał    nad    linią    pisarz    tym    samym    co 
w  tekście  atramentem;  othel  zam.  o   tern;  Ise  popraw,  zam.  ise. 

Rozprawy  "Wyyz.  filolog.  T.  XXV.  5 
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czeszarz  Augustus  ^)  gest(ci)  on  bil  f  teiitho 
czasz  nade  fszytkiiin   svatliem  panal  ł)il, 
tedy  v0cz  -)  chal(cy)  gest  on  tho  (bil)  przeuedecz, 
velecz  gest  on  szemj^),  masth,  grodof,  f 

2  5  fszy  y  tesze  ludzy  pod  szobó  mai  byl,  A'*)  (tako  v()cz  gescy  on  to 
bil  prikasal  ■^) 
Abycz  fszeliky  clonek  (do  tegotho  mastha)  do  betblehem  p 
przysetl  (bil)  a  szob()  tlió(to)  dan  przynosi  (bil),  gasz 
czy  gest  (ona)  rzimskemv  czeszarzevy  dacz 
była  mana.  (A)  tedy  v()cz  Joseph  cliycz  (on)  tetho 

8  0  kaszny  posluszen  bicz,  (y)  posetl(cy)  gest  (on)  bil 
do  tegotho  mastha  bethlehej^),  s  raari0. 
gasz(cy)  yesth  ona  f  tentho  czasz  bila  brze 
3b.    brzemenna,  A^)  tesczy  ony  sz0  szob0  volu  y  osia 
vedly  biły,  vola  tego  dla  sz0(cz)  ony  szob0  ve 
vedly  były,  isbycz  gy  ony  (biły)  przedaly,  A'')  ezinsz 
(czeszarzevi  giira  ony)/)  szaplaczyly  A")  ostathktek^)  szobe  na 
strau0  sza 
5  choualy;  Allecz  osła  pstocz  sz0^)  gy  ony  szob0 
były  pog0ly,  isbicz  (oni)  strau0  na  mem^j  szobe  (biły)  noszy 
ly  Albo  tesze,  gdisbi  sz0  biła  maria  vtrudz- 
yla,  tedyczby  v0cz  ona  bila  nan  fszadla, 
aby(cz)  (ona)  sfvim  nogani   biła  mało  otłipoczyn0ła. 

ic   A  (v0cz)  tedy  vol  y  oszel  sz0cz  ony  biły  miłego  xa 
posznały  a  pocl0knofszy  ^)  (oni)  na  sfa  kolana 
(pred  nim)  ^)  sz0(cz)  mu  ony  biły  chual0  dały.  Iszecz^j  kalsde 
stworzone,  gdisczy  ono  ma  porodzicz,  szuka(cz  ono) 
szobe  przebithku,  gdesbicz  ono  f  nem  othpo 

15   czynolo^)  y  tesze  (svog)  pokog  (ono)  mało  (thamo),  gakocz  ptasko 
we  szukag0cz  ony  gnaszda  szobe,  A  sverz0- 
tlia  barloga.  I  ^)  kałsdacz  (tesze)  neuescza  thvarsz 


1)  Augustus  na  końcu  przez  skróć. 

')  o  z  kreska  u  dołu,  tym  samym  atram.  przekreślone  z  góry  na  dóf;  3a,  24  lit.  m 
ma  cztory  kreski. 

^)  a  blad.  atram.  zamienione  na  A. 

*)  te  kilka  wyrazów  w  nawiasie  na  brzegu  sa  wpisane  bladym  atram.,  równ.  do 
(egołho  mastha. 

^)  tak  przez  skrócenie. 

'■)  a  zamień,  na  A,  i  na  I. 

')  to  co  w  nawiasie  stoi,  umieszczone  jest  na  lewo  na  marginesie. 

*)  tak  w  rek.  (.%,  6  w  wyr.  mem  lit.  m  ma  ostat.  kresko  dług.j). 

")  litera  0  bledszym  atram.  przekreślona  jeszcze  raz  pionowo,  i  tak  w  dalszym 
ciągu  jeszcze  kilka  razy. 
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ne  moszecz  bicz  ona  tako  vboga,  Isze  gdisz 

czy  ona  porodzicz  ma,  tedicz  v0cz  ona  przed 

thim(to)  szobe  (ona)  komorO  namuie,  gdesbicz  ona  20 

f  ne  leszala  y  thesze  svog  pokog  (ona  thamo)  mała.  AUeoz 

maria  gdisczy  (gest  ona)  ^)  svego  szinka  porodzicz  bila 

raala,  takocz  gest  ona  vboga  bila,  yszeez  ona 

szadnego  2)  penOdza  ne  gest(cy)  ona  bila  mała, 

chosbicz  (ona)  szobe  gospodo  albo  komorO  (szan)  bila  25 

nagOla.  A  cdisz(cy  v0cz)  loseph  s  mariO  gęsta  (ona)  bila 

do  tegotho  mastha  bethlehem  prisla  a 

A^)  tedy  v0cz  ony  ne  mogly(cz)  ^)  szO  mecz  nigedne 

gospody  thamo  były.  A   tako(cz)  v0cz  ony  slycz 

SZ0  do  gednego  domo  ^)  pospolnego  biły,  ge  30 

nsze(cz)  dom  gest(cy  on)  bil  medzy  dvema  domoma 

Yczynon,  potłi  gimsze(cz)  domem  skoth  y  osło 

we  sz0(cz  ony)  biły  (pod  nm)  "^)  stagaly.  A  tako  v0cz  tamo  loseph  '') 

8vemu  oslouiy  y  volkouy  gest(cy  on)  był  gasły  4a. 

Yczinil,  chosbicz  ge  on  bil  nakarmił;  A  cdisz(cy)  ^) 

v0cz  tentho  czasz  gesth(cy)  sz0  (on)  był  przybliszył, 

yszeez  maria  svego  szynł<.a  gest  (ona)  porodzicz 

biła  mała,  Alle  kakoczkoły  gest  on  (Josef ) ")  f  tho  5 

był  verzyl,  yszeez  maria  małacz  gest  ona  szy 

na  porodzycz  (bila)  a  dzeuicz0  szostacz,  (a)  fszegdiincy  ^) 

loseph  1°)  podluk  obyczaga  neuesczego  ku  ge 

porodzenu  gest(cy  on)  był  due  bapcze  yeszuał  (nagotouał  ^^), 

cbos(cy)  gest  gedne  było  tho  ymo  ^)  Gebal  ^-)  dzano  lo 

a  drudze  Salomee  ^^) 
(cł   tako  v0cz,  gdis(cy)  gest  biło  sroth  noczy  dna  nedzel  (34) 


gest  innym,  ona  tym  samym  atramentem  nad  linia  wpisane,  co  w  tekście, 
pierw,  n  popr.  na  sz. 
A  poprawione  z  a. 
nemoglfi  poprawione  nad  nemogly. 
tak  w  rek. 

■pod  nm  (sic)  dodane  pod  linią. 

tu  karta  odcięta  od  do?u;  z  tego,  co  inną  ręką  wpisano  byZo,  zostało  tylko  thamo- 
cy  dodane  na  brzegu. 

dodano  z  odsyłaczem  na  brzegu.  4a,  8  literę  k  zaczęto  pisać,  lecz  zniszczono, 
tu  zaczęto  pisać  lit.  h,  lecz  zniszczono. 

nagotouał  na  brzegu  dodała,  zdaje  się,  inna  ręka  c  początek  wyrazu  chos(cy). 
podług  legendy  Zebel. 

tu  znak  odsyłacza,  a  dołem  w  w.  34  do  .S6  dopisała  ta  sama,  co  w  tekście  ręka 
nawiasie  (  )  zamknięte;  przed  *  na  brzegu   stoi  A. 
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nego,  tedy  v0cz  maria  gest  bila  suego  sinka  porodi 
(36)  la  y  gestcy  gy  ona  f  gasły  na  trocb0  szana  (bila)  polosila). 
A  edisz(cy)  ^)  v0cz  maria  gest 
bila  svego  szynka  miłego  porodziła  -),  tedy 
v0cz  gebal  gest(cy)  tho  ona  bila  posznala,  yszecz 
dzeuicza  gest  bila  porodziła  a  po  porodzenv 
15  gest(cy)  tesze  ona  dzeuicz0  bila  szostala;  A  tako 
v0cz  ona  vełikiim  gloszem  gest  bila  bogu 
chual0  dala.  Alłeez  ^)  Salomee  gest(cy)  ona  temu(tho) '') 
bila  ne  uerzyla  y  chczala  sz0  gest  ona  sviiraa 
r0kama  dotbkn0cz  tego(to)  mastba  była, 
2  0   tedy  v0cz  naticbniasth  (ge)  r0cze  sz0  (ge)  byle  usch 
chle  *).  Allecz  ^)  sv0ty  angol  gest(cy)  sz0  ge  był  vka 
szał  a  rzeli0cz  ge^)  tako  (k  ne),  ysbi  sz0  ona  ge  dzecz0 
thka  biła  dotbkn0la,  a  gednocz  ona  gest 
tho  bila  YCzinila,  aszecz  natichmasth  gest 

2  6  ona  sdroua  była.  (f  Isczy  2)  tentho  obyczag 

gest  na  (teratho)  sveeze,  (isze)  gdisey  ktor0  sv0toscz  do  m 
astha  przynosz0,  tedycz  v0cz  ludze  s  kaplany, 
s  cbor0guannj,  s  rzeliąuiamy  '')  naprzecif  ge  vy 
nydz0  ^),  A  chocz  nau0czsz0  czescz  ony  mog0, 

3  0  tocz  ge  (oni)  czyn0.  Alle  gdisczy  maria  gest  (ona)  bila 

do  bethlehera  prisla,  (a  tho)  nosz0cz  tako  velik0  sv0 
tosez  tocz  gest  svego  sziul^a  miłego,  genszecz 
na  fsvera  *)  svecze  przed  nim  ne  gest(ci  on)  bił  sv0thszy, 
4b.  tedy  v0cz  naprzecif  gemu  (ny)szadny  clouek 

ne  gest(cy  on)  yyszetl  był,  abycz  mu  (on)  ktor0  czescz  był 
Yczynil.  (f   tesczy  sz0  gest  on  (xt)  dzisza  vczinił  sta 
stary  y  miody,  (tako)  Isczy  ^)  oth  stvorzena  Adamo 
5  uego  asze  do  narodzena  boszego  biłocz  gest 
pincz  thysz0cz  łath  dwe  scze  lath  y  dzeu0cz 
lath  y  gesczecz  on  gest  bił  starszy,  Iszecz  ^)  vele 


^)  cy  na  brzegu  dopisane. 

*)  tu  w  linii  i  na  brzegu  odsyłacz,  ale  bez  dodatku. 

^)  allecz  popr.  na  Allecz,  również  isczy  na  Isczy. 

*)  tho  na  brzegu  po  za  linią. 

*)  eh  dwa  razy  napisane  przy  rozdzielaniu  wyrazu. 

*)  ye  kreską  nadpisaną  zniszczono. 

')  tak  w  rek. 

")  prawdopodobnie  bJąd  zam.  fvsem  (  =  wszem)  albo  sfvem  (  =  8wem?). 
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lath  przeth  tiim(to),  nislicz  gest  on  bil  Adama 

stworzył,  asczy  gest  on  przeth  tim(to)  otli  pocz0 

thk0  1)  svatha  bil;  tescy  tlio  dzeczotliko  \^.  nasz  lo 

miły  xps,  nisly(cz)  gego  matuchna  gest(ey)  on 

byl  starszy,  psto  ^)  isczy  gest  gy  ona  f  chuar 

them  na  cze  i)  leczę  (bila)  pocz0la,  Allecz  f  p0them 

na  cze  leczę  gest(cy)  gy  ona  bila  porodziła.  O 

oua,  gesecz  -)  (gest)  tako  stary  byl,  tenczy  sz0  dzisza  1 5 

(gest  bil)  3)  Yczinil  tako  miody,  Isczy  4)  dzecz0tljko  lesz0cz 

f  gaslach  gest(cy)  ono  bilo  przeth  sv0  (mil0)  mathk0 

płakało,  Allecz  f  krolefstwe  nebeskem  p 

przed  sv0thmy  ^)  angoly  gest(cy)  sz0  ono  było  s 

smalo.  tesczy  gest  on  (xt)  bil  veliky  y  mały,  20 

Isz(e)-^)  szaprad0i)  takocz  gest  on  byl  veliky  y 

y  moczny,  (psto)  ysczy  on  ten(to)  fszyczek  svath  f  sw 

r0ku  gest(cy)  gy  on  byl  sgromadzil,  A^)  tak 

ocz  SZ0  (on)  dzysza  byl  vczinil  mały, 

Iszecz^)  SZ0  (on)  na  dw  malu  mastku  (gest)  bil  poraescił,  25 

tocz  gest  f  gaslach  A°)  v  sue  raaczerze  f  ge  s 

sv0them  szyuocze  (f.  A  tako  v0cz  gego  miła 

(matuchna)  ^),  gdisz(cy)  gest  gy  ona  bila  porodzyla,  tedycz 

v0cz  ona  gest  bila  k  nemu  barszo  laska 

ue  naouila  arzek0cz  (gemu)  tako:  (isze)  thy  gesz  bok  ^)  30 

mog,  tby  gesz  stworzicel  mog,  thy  gesz 

sbauicel  mog,  A^)  pstocz  ")  ga  dzysza  thobe  (tako)  chua 

l0  gako  bogu  dag0.  (f  Isczy  5)  tento  czesarsz 

rzymsky,  cboscz  ^)  mu  gest  bilo  tho  ym0  Octaui  5a. 

anus  dzano,  genszecz  gest  byl  barszo  m0dry 

a  f  bogu  moczny  (tako),  Isczy  ^)  rymane  ^)  sz0cz  gy  ony 

sza  boga  biły  mely,  Allecz  on  f  svem  szerczu  g 

gest(cy)  SZ0  (on)  byl  rosmyslil,  yszecz  on  mai  gesth  ó 

ymrzecz  bił,  I  ^)  ne  dzal(cy) '')  gest  on  bil  szobe  v0ce 

chualy  (tako)  gako  bogu  czinicz  bil  tedy(cz)  v0cz 


*)  tak  w  rek. 

^)  przez  ski-ócenie. 

^)  dopisane  na  brzegu. 

*)  isczy  i  t.  d.  popr.  na  laczy. 

°)  a  zamieniono  na  A,  i  na  /. 

'^)  na  brzegu. 

')  tak  w  rek.:  rjmane  popr.  z  ramane ;  dzal  zam.  dal. 
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poslal(cy)  gest  on  byl  po  gedn0  krolefn0,  eh 
osz(cy)  gest  ge  było  tho  ymo  ^  Sybilla  dzano, 

10  gasz(cy)  gest(cy)   ona  barszo  m0di-a  bila^  A^)  o  bosze/ ^)  (cy) 
vm0czenv  gest(ey)  ona  przedthim(to)  vele  lath 
była  przepouedala,  nisly(cz)  sz0  gest  byl  xt 
narodzyl,  A  cli0cz  (a  psto)  on  tho  oth  ne  przeuedecz, 
Isze  ^)  narodzy-li(cz)  sz0  ktury  ^)  clouek  na  suecze  (taky)  ^j, 

15   chosbicz  on  bil  nad  nm  ^)  moeznegszy,  v0cz- 

szy  y  ra0drszy;  tedycz  v0cz  ona  (kroleua)  barszo  mocz- 
n0^)  f  dzen  boszego  narodzena  gest(cy  ona)  bila 
k  nemv  przygachala,  A^)  sto  svich  rzyczerof^) 
gest(ey  gich)  ona  szob0  bila  mała,  A  tako(cz)  v0cz  ona 

2  0  setfszy  sz  im  do  gego  losznicze  y  vkaszala(cz)  ^) 
mu  gest  ona  naprzecif  slunczu  okr0k 
slothy  (była),  A-)  f  tem(cyto)  okrodze  ^)  gest  bila  dze 
uicza  barszo  p0kna  (szedzala)  a  dzecz0thko  (p0kne)  gest(cy) '') 
ona  na  sfv  roku^)  bila  noszyla.  A^)  cdiszcy 

2  5  v0cz  tentho  gisty  czeszarsz  tho  vydzene 

y  tetho  ^)  dzif  gest(cy  gy)  on  bil  vsrzal,  tedy(cz)  v0cz 
gest(cy)  SZ0  on  bil  themu  barszo  dzyuoual 
a  glosz  sz  nebosz  gest(cy)  on  then(to)  bil  vslysal 
(nebesky),   genszecz  teto-*)  sviczecz  sv(ath  othe)^), 
arzek0cz  rau  (k  nemu)  tako :  (isze)  tocz,  dze,  gest  oltarsz 

3  0  nebesky,  A^'')  tako  v0cz  tatho  gistha  kro 

lelna  Sibilla  gest(cy)  ona  temu(tho)  gistemu 
czeszarzevy  tako  bila  rzecla,  Isczy  ^^)  tho 

dzecz0  gest(cy  ono)  v0czsze,  nisly  thy  (kekdy  b0desz)  i  nath  to 
b0cz^^)  ono  b0dze  mocnegsze,  gesz(cy)  dzecz0 
5b.  dzeuicza  porodzy  a  po  porodzenucz  ona 


')  tak  w  rek. 

')  w  wyrazach  a,  i$ze  początkowa  litera  zainietiiona  na  wielka. 

^)  tak  przez  skrócenie,  cy  na  brzegu. 

*)  htori  poprawione  na  htory. 

^)  taky  na  brzegu. 

®)  y  poprawiono,  cz  wpisano  na  brzegu. 

')  cy  na  brzegu. 

*)  przez  skrócenie. 

**)  cały  ten  wiersz    dodany  jest  od  pisarza  na  ^brzegu    innym    atramentem;   otlie 
zapewne  przez  skróć.  zam.  ołheme  t.  j.  otejmie;  teto  przez  skróć. 
^"')  wielkie  litery  z  poprawki. 
")  na  brzegu  obok  ijJcz  dodano  bez  odsyłacza:  ypoatogl  (aic). 
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dzeuicz0  szostane.  A  takacz  ^)  v0cz  on  (czesarsz)  othsich 
masth  ne  dal(cy)  sz0  gest  (on)  bil  czeszarzeźj  2)  svacz, 
(allecz)  (on)  ■^)  miłemu  xpoui  gest(cy)  on  bil  sluszyl  a  m(r)r0  *) 
s  kadzydlem  gest(cy)  inv  on  offeroual  byl.  5 

$   A  psto,  greszni  clouecze,  ches-ly  (thy)  tho  uedzecz, 
kakocz  xt  gest(ey  on)  bil  vbodzy  (f  tento  czasz),  gdisczy  sz0  gest 
on  bil  narodził?  A  napiruecz  gest(cy)  on  byl 
f  domech  (tako)  vbodzy,  yszecz  on  szadnego  pen0sz 
ka  (f  tetho  czasz)  ne  mal(cy)  gest  (on)  bil,  gdisczi  sz0  gest  on  byl   i  o 
narodzyl,  (a  to)  cbosbiez  on  szobe  gospod0  (szaii)  na 
g0l  byl,  A^)  pstocz  SZ0  gest  on  bil  f  chuele '')  (f  pospolitem  domv)  na- 
rodził; fftorecz  on  (gest)  v  odzenu  vbodzy  byl, 
A^)  pstocz  gest  on  pstim^)  szuknem  obynon  byl  (tako), 
IsczyS)  gego  (mila)  matuebna  (maria)  takocz  gest  ona  (f  tetho  czasz)  vbo  1 5 
ga  była,  Isezy  ^)  (ecz)  ona  nigedne(go)  koszuska  ne 
mala(cz  go)  gest  (ona)  była,  (a  to)  choscibi  gy  ona  pred  szmnez-) 
bila  przycrila.  Trzececz  gest  on  (xt)  ue  straue  (tako)  vbo- 
dzy  byl,  Iszecz  on   (gedn0  dna)  troch0  mleka  vsziual  gest 
byl.  Cuartecz  gest  on  f  posczeły  (tako)  vbodzy  bil,  20 

Iszecz  on  namnegsze  perzinky  ne  mal(cy)  gest  (ge)  on 
był  (f  tento  czasz^  gdiscy  sz0  gest  on  bił  narodził^); 
Ałisczy  ^)  gego  (mila)  matuchna  (maria)  troch0  szana 
gest(cy  ona)  była  f  gasły  podeń  podloszyla.  A  psto, 
greszny  cłouecze,  rospam0tag  sz0  thy  na  to, 

kakocz  xpt  gest(cy  on)  na  tetho  2)  svecze  prze  cz0  veły  25 

ke  ybostwo  (i  8trad0)  cirpal  byl.  A  pstocz  gest  on  (gest)  ^) 
tho  byl  yczinil,  isbichom   my  v0cze  vbosŁwo 

miłoualy  nisli  (tegotho  svata)  bogadstwo^),  Abicz  i*')  on  tescze  nasz  svim 
vbostwem  vczinil  bogathe  f  krołefstwe  ne 

besltem,  gegosz  krołefstwa  nebeskego  30 

domesezy  (nasz)  bog  f  roczy  ^)  gediny  oczecz,  sziin. 


tak  zam.  takocz. 

przez  skróć. 

allecz  na  brzegu,   on  nad  wierszem. 

por.  wyż.  2,  7. 

A  i  I  z  małej  litery  poprawione. 

tak  w  rek.  zam.  chleue. 

to,  co  stoi  w  nawiasie,  wpisano  na  brzegu  innym  atram.,  ale  ta  samą  ręką. 

linią  u  góry  skreślone. 

tak  w  rek. 

abicz  zamień,  na  Abicz. 
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Kiizanie  3  o  Św.  Janie  Chrzcicielu. 

(bez  glos  i  wpisów). 

11  a.    lolianes  (sic)  baptista  vltra  omnes  sanctos.  vnde  bene 

dixerat,  Erit  enim  niagnus  coram  Domino,  Bogem  9.  s.  Jo. 
Nota  prohemium  de  sancto  lohanne.  Erit  magnus  coram 
Domino,  Luce  primo.  Dzathky  mile,  ysze  gako  vy  tho 
5   szamy  dobrze  vecze,  ysczy  fszythczy  ludze  na 
temtho  swecze  tako  dobrze  svetlisczy  gako 
duchofniy  cłi0cz  ony  tego,  abicz  gim  ludze  cze 
scz  y  ehualci  czyniły.  Allecz  tichto  ludzy  gest 
mało  na  snecze,  chosbicz  ony  svim  duszam 
1  o  szukały  sbauena,  A  pstocz  ony  tho,  cho  oth 
boga  posz0dag0,  legocz  ony  szobe  ne  otrz- 
ymagO.  A  pstocz  my  greszny  ludze  ne  szuk 
agmy  szobe  na  themto  svecze  cbualy,  alle 
dagny  ^)  chwal0  naszemy  panv  ihu  xpoui 

1  b  na  temtho  swecze,  prosz0cz  go,  abi  sz0  on 

nad  namy  smiloual  y  takesz  nasze  grechy 
othpusczyl  nam.  A  pstocz  tutha  raouy,  iscy 
V  tegotbo  króla  heroda  bylczy  gesth 
geden  kapłan,   gerausczy  gest  było  tho  y 

2  0  ym0  zacharias  dzano,  a  tenczy  gesth 

s  pokolenya  x0sz0czego  byl.  A  pstocz  tutha 
yypiszuge  ymona  krołetska  y  tesze  x0 
sz0cza,  psto  isczy  f  tentho  czasz  bylicz  8Z0  k 
kroleue  sly.  Ałłecz  nasz  xt  miły  szafszecz 

2  5   gest  gim  dobrego  cloueka  dal  byl, 

genszecz  ge  o  gich  sloscz  karał  byl. 
A  pstocz  gakocz  tentho  kroi  israhelsky, 
gemusczy  gest  bilo  tho  ym0  Achab  dza 
no,  na  prosb0  swe  kroleue,  choscy  gest 

3  0  ge  było  yezabel  dzano,  kaszalczy  gesth 

on  barszo  uele  prorokof  posczynacz  bil, 
A  pstocz  nasz  xt  raiły  posiał  gest  bil  do  nego 
llb.    tegotho  proka^)  hełyasza;  genszecz  gest  gy 
o  gego  słe  skuthky  karał  był.  A  takesczy 
sw0thy  gan  tegotho  króla  heroda  o  gego 


*)  tak  w  rek.  dagny. 
')  tak  przez  skrócenie. 
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sloscli  karał  gest  gy  byl,  allecz  on  gego  g 

grosz  ne  bal  sz0  gest  byl:  A  szaprafdocz  2)  na  5 

temtlio  svecze  mało  takich  kaplanof 

nadze  y  takesz  kasznodzegecz,  chosbycz 

ony  króle,  x0sz0tha  y  tesze  pany  bogathe 

o  gich  sloscz  karały  ge,  a  sznatbcy  '^)  sznamO 

tego  2)  gest,  ysczy  szO  dobrzy  kroleue,  x0  lo 

sz0ta  y  tesze  panoue,  Allecz  kasznodzege 

SZ0  sly,  psto  yszczy  ony  o  gich  sloscz  ne  szrae 

g0  karacz  ge;  A  pstocz  ony  tho  czyn0, 

isczy  gim  o  biskubstwo,  o  pbostwo  i)  y  o  ka 

ply  pochebug0^).  A  pstocz  sv0thy  lucasz  15 

tutha  yyclada  y  vypiszuge  rodzag 

othcza  y  maczerze  sv0tego  gana,  isczy  o 

oniy  przed  milim  xpem  bylycz  sz0  dostog 

ny  a  boga  sz0  bogoczy^),  ysczy  ony  ne  biły 

SZ0  luczemerniczy '-),  galiocz  dzysza  łudzę  20 

na  theratłio  suecze  czyn0,  iści  sz0  ony 

pred  luczmy  vkaszug0  dobrzy,  allecz 

ony  SZ0  pred  bodzem  -)  sly.  A  pstocz  sz0  gest 

sv0thy  gan  s  dostognich  ludzy  byl  na 

rodzył,  tego  dla  isbicz  on  prafd0  prze  25 

pouedal  byl.  Alle  gdisbi  sz0  on  gest  bił 

sze  słich  ludzy  narodzył,  tedyczby  niv  v0cz 

oniy  2)  ne  biły  verzyły,  isczy  sv0tha  helsbe- 

tha  bylacz  gest  ona  stara.  A  pstocz  o  thej  2) 

tentho  vełebny  doctor,  gemusczy  bedza  ^)  30 

dzeg0,  raouiy  -)  rzek0cz  tako,  yscy  miły  xt 

dostognra  2)  łudzeni  a  bugu  -)  słusz0czim  ne  ue 

le  dzeczy  y  płodu  dagę,  psto  isby  sz0  ony 

gymy  ne  stauily^)  any  vełbyly  przed  luczmy,  12a. 

yszecz  czytho  ludze,  chosczy  ony  vełe  dzecy 

mag0,  yelkokrocz  sz0  tho  gim  przygadza, 

ysczy  ony  nad  niy  ')  szałoscz  vydz0,  psto  iscy 

ony  richlo  vmirag0,  Ałbocz  tesze  ony  sl0  5 

smercz0  dzyn0  -),  (f  ysczy  sz  neslitorego ')  szy 

na  słodzeg  byua,  kostarsz  y  pyganicza, 


^)  tak  przez  skrócenie. 
^)  tak  w  rek.;  llb.  10  ne  gest? 
*)  tak  zam.  Beda  (yenerabilis). 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV. 
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A  s  dzefkicz  tesze  mnogdy  sla  szona  byiia  ^). 
Allecz  ga  naprzecif  thenui  nix  ne  inou0, 

10  ysze  ktoricz  clouek  ma  oii  vele  dzecy  a 

a  na  slusb0cz  ge  on  vyrz0dzy,   v0czcy  ony  by 
uag0  slachetny  a  dobrich  obyczagof 
napelneny-.  A  pstocz  sz0  sv0ty  gan  v  swe  ma- 
thuchny,  sw0the  belsbeth  gest  byl  gedz 

15  dzyniy  narodzyl,  A  pstocz  gest  gy  byl  xt 
f  krolefstwe  nebeszkem  pouiszyl.  A  psto 
ny  2)  greszny  chem-ly  takesz  bycz  thamo 
pouiszeniy,  tego  my  szamy  szobo  ^)  dostathcicz 
ne  moszemy,  a  tho  pres  dara  ducba  svote- 

2  o  go  a  tesze  pres  pomocy  paniy  i)  marie,  A  psto 
dzysza  vczeczmy  sz0  k  ne  szauitag0ez  g0  tb0 
to  modlithf0,  gakocz  gest  g0  gabriel 
angol  s  krolefstwa  nebeskego  szauital 
byl  rzek0cz  tako:  Sdrouasz  Maria  miloscy. 


Kaztiiiie  4.  o  Św.  Maryi  Magdalenie. 

(bez  glos,   z  jednym  dodatkiem). 

14a.  w.  8.  Missa  sunt  ei  peccata  multa.  Luce  VII  ca**.  Dzatky 
mile,  ysze  tentho  papesz  Innocencius,  nasz  o 

1  o  oczecz  sw0thy,  genszecz  gest  bil  po  sw0tliem 

petrze  trzeczy,  tenczytbo  nasz  dzysza  naucza, 
abichom  sz0  dzyszegszego  dna  v0cze   vesze 
lyly  nisly  ginszich  dny.  A  prestocz  tutha 
naprzothku  movy  rzek0c  tako:  fratres  karmi  3), 
15  diem  bodiernum  debemus  consumere  in  gaudio: 
bracza,  dze,  mila,  patrzymy  tego  dobrze,  isbi 
cliom  tentbo  dzen  dzyszegszy  veszelu  ^)  i  f 
naboszegstwe  ^)  gy  skroczyly.  Alle  czemucz 
tutha  movy  f  naboszestwe  -)  ?  gedno  psto,   isb 

2  0  icbora  ne  patrzyły  marne  chualy  tegoto 

swatha,  alle  bichom  szo  ^)  nauczyły  svich 
grzecof^)  spouedacz  a  pokutb0  sza  ne  stro 


^)  biua  popr.  na  byua. 
'^)  tak  w  rek. 
^)  czyt.  carissimi. 
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gicz.  A  tocz  my  maray  przycladem  (sv0te)  marie 
magdolaniy  Yczynicz,  isbichora  sz0  f  nasich 

grzecbech  ^)  oczuczyly,  abichom  tesze  f  rospacz  2  5 

ne  fst0pyly,  gakocz  gest  byl  Judzasz  i)  vcy 
nil,  iszecz  on  rospacifszy  f  svem  sbauenv 
y  gest  SZ0  on  bil  szam  obeszyl.  Alecz  my  przy- 
cladem tegotbo  sbogcze  mamy  vczinicz, 

genszecz  genszecz  -)  gest  v  mileo  ^)  xa  na  pravi  3  o 

czy  yyszal  byl,  A'^)  tenczy  gest  swe  fszythky 
dniy  drapescz0  byl,  a  gednocz  sz0  gest  on 
swich  g(e)chof  byl  spouedzal  ^)  a  f  swera  serczu 
gest  gich  on  byl  szaloual,  aszecz  sz0  xpt 

gest  byl  nad  nim  smiiloual.  ^  A  dnidzycz  ^)  35 

tesze  przykład  mamy  o  sfw0tłiem  maczegu  i  tesze  14b. 

o  sfwothem  ^)  paule,  chosczy  ony  var0  kresciask0  ^) 
cheli  SZ0  szagubicz  biły,  a  fszakocz  sz0  oniy  ku  milev  ^) 
xpoui  SZ0  biły  nafrocily  y  krolefstwo  nebeske 

SZ0CZ  ony  otrzymały.  A  takescy  marla  magda  ^)  b 

gest  była  vczynila  ^).  A  psto  przyclade^  magdolay  ^) 
mamy  to  yczinicz,  ysze  sz0  gest  ona  vele  gre 
cbof  bila  dopuscyla  a  potemczy  gest  ona  biła 
bosze  milosdze '')  szobe  nalasla.  A  takes  my  ge 

przycladem  f  milem  bodze  ne  mamy  rospacy  1  o 

mecz ,  alle  my  gego  milosdza  '')  maray  szobe  suk 
acz.     A  pstocz  ne  tego  dla  ma'ia  magdolana  g 
gest  SZ0  ona  bila  g(e)cha  ^)  dopuściła,  isbichom  sz0 
my  gych  tesze  dopuściły,   alle  bog  nasz  tego 

szachouag,  ise  gdisby  sly  ducli  nektorego  15 

cloueka  f  tentłio  bl0d  szauotl,  macz  g0  on 
takesz  f  pokucze  nasladouacz,  gakocz  gesth 
g0  ona  była  strogyla.   A  takes  sz0  thy,  g(e)szniy  ^) 
clouecze,  ne  oddalag  k  miley '')  xpoui  nafrocicz, 


*)  tak  w  rek. 

')  linia  u  góry  zniszczone. 

')  tak  przez  skrócenie. 

*)  z  a  popr.  A. 

*)  tak  w  rek.  ;gchof  etc.  z  nadpis.  e;  spouedzal  zam.  sjiouedal;  vczynily  z  nadpis.  a. 

^)  tak  w  rek.,  v  po  za  linia  na  brzegu. 

'')  tak,  ze  znakiem  skrócenia. 

*)  ostatnia  litera  po  za  linią  na  brzegu. 
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2  0  yscy  tho  ne  gest  f  stwe')  vo]y,  abicz  thobe  xpt 
dal  dludzc  stroue  '^),  bo  thy  albo  ga  moszesz  dzy 
sza  albo  iutrze  s  tego  svatha    szycz.    tesczy  ma 
rie  magdolany  pokutba  bilacz  gest  ona 
barszo  sromislyua.  A  pstocz  gest  ona  do  xpa 

2  5  bila  prysła  y  pred  gcgo  nogamy  gest  ona 

bila  padła  a  sfwe  grzechy  gest  ona  przeth 

nra^)  była  pouedala.   A  psto,  gdis  sz0  svieh  gre- 

chof  spouedaniy,   v0cz  othsichinasth  mamy 

SZ0  gich  varouacz,  a  tesze  f  naszem   szerczu  may  ^) 

3  0  gich  szalouacz,  ysczy  xpt  ny  szadnemu  clone 

koui  gego  grechof  ne  othpuscy,  aczcy  on  po  sz 
pouedzy  ma  th0  misi,  isbi  sz0  go  on  naftor 
ky  chał  dopuscicz.  A  psto,  mile  dzathky,  acz  my 
naszym  duszam  ehemi  otrzymacz  sbauene 
35  a  pothem  krolefstwo  nebeske,  ny  przes  kogo 
gynszego  ne  mamy  otrzymacz  tego,  gedno 
pres  dar  ducha  sv0tego  a  tesze  pres  pomocz 

Kazanie  5.  o  św.  Wawrzyńcu. 

(bez  glos,  wpisów  i  popr.) 
171b.    Nisi  granum  frumenti  mortuum  fuerit.  lohanis  (sic)  XIP. 
Dzathky  mile,  pysze  sz0  nam  f  svothe^  ^)  pysznie 
o  raszmagitich '-)  sv0tich,  kakocz  sz0  ony  velik0 
m0k0  cirpely  drzeve  były,  nislycz  sz0  ony 
5  do  krołefstwa  sz0  dostały.  O  gichsze  m0cze 
velebicłi  mai  vam  pouedacz,  allecz  th0to 
chwył0  ne  czasz  gest  tegotho  yysłouicz.    Ap  *) 
stocz  miły  xt  ve  fczoragsze  ewe  ^)  mowy  rze 
k0cz  tako:  Qui  facit  vołuntatem  patris,  ysze:  kto 
10  ry  cłouek  czyni  vol0  othcza  mego,  tenczy 
przydze  do  krołefstwa  nebeskego.  A  pstho 
chemi-ly  czynicz  vol0  naszego  othcza  nebesz 
kego,  tedy  v0cz  napyrszue  mamy  dzerszecz 
var0  kresczyganska  ^).  A  fftorecz  mamy  cho 


^)  tak  zam,  f  twe. 

')  tak  w  rek. 

')  przez  skrócenie. 

"•)  a  zamienione  na  A. 

^)  tak  przez  skrócenie,  czyt.  ewangelie. 

*)  tak  w  rek.  kresczyganska. 
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uacz  tliyto  dary,  cliosz  sz0  nam  darmo  da-  15 

ny,  vkaszug0cz  nam  gedn0  drogO,  g0sz  ma- 
my do  krolefstwa  nebeskego  przicz.  A  napir 
svecz  tutha  movy,  ysze  który  clouek  che 
czynicz  vol0  othcza  nebeskego ,  tenczy  ma 

mecz  var0  kresczygansk0,  a  ne  telko  skut-  20 

kem,  alle  tesze  y  szerczem    A  psto  verzis-ly  f  tho, 
ysze  SZ0  xt  gest  s  czystkę  dzeuicze  ma'ie^)  ma 
rodzyl  -)  a  trzeczegocz  dna  gest  on  s  martbfy 
fstal,  a  tho  chocz  gest  on  przykaszal  byl 

slovy,  aby  tho  skuthkem  napełnił.  A  fftorecz  25 

gego  dary  mamy  chouacz,   alle  isczy  gest 
gich  barszo  vele,  A  pstocz  trudno  gest  ge 
nam  oszobno  vyslouicz,  Allecz  ^)  ga  vam  o  ge- 
dnem  dzarze  -)  pouem,  chocz  gest  nam  dan, 

a  thocz  gest  sv0ty  kresth,  a  tenczy  tho  •  30 

dar  gest  kalsdemv  clouekoui  dan,  tako 
dobrze    gluchemv  gako  y  nememv,  A  pstocz 
kalsdy  krescygan  v0czecz  gest  on  vdaro 
uan,  nisly  który  kroi  pogansky.  Alle  kako 

my  tentho  boszy  dar  chouamy,  gdis  sz0  s  35 

smerthnego  grzecha  dopusczamy!  A  pstho  172a 

patrszmy  tego  dobrze,  abichom  tego  bosze 
go  daru  ne  straczyly.  Alle  sz0  ga  pogrzechu 
tego  barszo  bog0,  yszeszmy  iusz  tentho  dar 

fszythczy  straczyly,  a  tho  vyg0fszy  dzatky  5 

młode.  Aleczby  2)  nektory  clouek  medzy  nay -) 
mogl  tako  rzecz :  A^)  psto,  gdisz  geszm  ga  te 
tentho  dar  straczyl,  tedycz  ga  na  chcz0  2)   cy- 
nicz  vole  bosze!  a  szaprafd0,  ne  masz  thy 

tego  yczynicz,  tego  dla  ysze  ktoricz  clouek  1  o 

thyto  dary  gest  straczil;  szukagsze  gych 
mylosczyue  a  szerczem  skruszonm  ^)  y   k  themv 
nabosznm  ~),  a  tako  v0cz  ge  thy  nadzesz  presz 
sv0th0  spouecz  a  tesze  pres  dostogn0  pok- 

uth0.  4  Tesczy  nasz  tutha  dale  naucza,  1  5 

abichom  nasz  szyuoth  czystho  y  tesze  f  sv0tos 
cy  chwoualy  ^}.   Alleczby  nektory  clouek 


*)  przez  skróć. 

*)  tak  w  rek. 

')  a  zamień,  na  A. 
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medzy  namy  tako  rzecl:  ysze  gacz,  dze,  ne 
mogO  bycz  sw0th!  a  tocz  szaprafdo  gest 
2  0  słowo  szalone,  a  thocz  ga  tobe  poueday  i), 
ysze  ktoriez  clouek  che  do  boga  prycz, 
tenczy  ma  bycz  sw0thy,  alle  ne  grzeszny 
any  tesze   cl0thy.  A  pstho,  gdisz  my  fszythczy 
chemy  do  boga  przycz,  yarugniis  sz0  g(e)chai) 

2  5   tako,  gako  gako  ^)  boszy  v0sza,  a  strogmy 

skutłiky  dobre,  gakobichom  presz  ne  na 
sziim  duszam  otrzymały  sbauene   a  króle 
fstwo  nebeske.    A  pstocz  sv0thy  vawrzynecz, 
ch0cz  do  krolefstwa  nebeskego  przycz,  thy 

3  0  tho    dary  gest  on  thuardo  ehoual  a 

a  pstocz  SZ0  gest  on  do  krolefstwa  nebesz 
kego  byl  dostał.  A  psto,  mile  dzathky,  che 
mi-ly  thamesz  ^)  przycz,  tego  my  szamy  szob0 
ne  moszemy  dostathczycz,  a  tho  pres  daru  d 
3  5   ducha  sw0thego  a  tesze  przes  pomoczy  ma'iei). 

Kazanie  6.  o  św.  Bartłomieju. 

172b.  Ffacta  est  contencio  inter  (f  Nota  thema  Bart. 
Luc.   XXIP.     Dzathky  mile,  nasz  xt  miły 
gest  on  swe  sw0the  appli  ^)  temutho  nau 
czai  byl,  kakoczby  na  thetho  *)  svecze 
5  medzy  xpiany  bydłicz  meły.  Apstocz  on 
rzecł  gest  był  k  nm  3)  rzek0cz  tako:  Estote 
p'dentes:  B0czdcze,  (dze),  tako  m0drzy,  gakocz 
SZ0  v0szeue  m0drzy;  (f  ysczy  napirszue  v0sz 
th0to  m0droscz  ma,  ysze  gdis  gy  ch0  sza 

bicz,  tedicz  v0cz  on  (sv0  glov0)  ^)  krige  (y  szonge  ^),   a  o  czalocz 
10  on  nix  ^) 

ne  dba.  A  ^)  takesczy  sv0czy  appli  *)  sz0cz  oni  tho 
były  czyniły.  Ałłeez  ^)  nau0cze  sw0ty  barth 
lomeg  gest  on  tho  byl  czynił,  yszecz  on 
swe  głovy  tocz  gest  mile°'^)  xpa  gest  był 

')  przez  skrócenie. 

')  kreska  u  góry  zniszczone. 

')  tak  w  rek. 

M  tak  przez  skrócenie,  czyt.  apostoli,  temto,  miłego. 

*)  z  odsyłaczem  na  brzegu. 

^)  a  zamień,  na  A. 
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szonoual.  (f  Fftorecz  przyrodzene  gesth  tho  15 

v0szeve,  ysze  gdis  sz0  on  che  odmlodzycz, 
tedycz  v0cz  on  ge  go(r)ske  korzone,  a  pothejc  ^) 
v0cz  on  flesze  f  durO  ^j  czaszn0,  A  tako  v0cz 
on  thamo  szebe  star0  skor0  szeme.   A  take 

s  my  sdruczmy  szebe  star0  skor0  tocz  gest  20 

stare  grzechy;  a  geczmy  tesze  gorske  korze 
ne,  tocz  gest  isbichom  na  theto  ^)  svecze  nekto 
r0  m0k0  prze  miłego  xpa  cirpely  na  nasz 
em  czele.  A  tocz  sw0ty  barthlomeg  gest  on 

tho  byl  Yczynil,  ysczy  on  skor0  svego  czala  2b 

prze  miłego  xpa  dal  gest  byl  oblupicz,  ysze 
pysze  SZ0  nam  o  them  tako,  ysze:  (gdisz)   gest  on  kró- 
la theto  szeme  Indie  gest  byl  okrzyl  ^)  y 
na  uar0  kresczygansk0  gest  gy  on  byl 

nafroczyl,  tedy  v0ez  biskvpoue  3)  thetho  30 

gysthe  szeme  sz0  sz0  (oni)  były  sgachaly  a  sv0te 
go  barthlomega  szo  2)  ony  były  g0ly  a  do 
bratha  tego  gystego  króla  sz0  go  ony  biły 
przyuedly,  tedy  v0cz  tentho  gisty  kroi  g 

gest  SZ0  byl  nan  (roszneual j '^),  tego  dla  yszecz  bog  gego,  173a. 

chos  mv  gest  było  tho  ym0  Astarosth  ^)  dzano, 
gest  on  3  yysokosczy  na  szem0  spatl  był  a  f 
proch  gest  sz0  on  byl  obroczil.  A^)  tako  v0cz 

on  (kroi)  szyłnm  ^)  gnewem  gest  na  szobe  swe  odze  5 

ne  rzaszal  byl,  A  sw0tego  bartholomega  ^)  k 
kaszal  gest  byl  na  prong0  szaueszycz  a  mo 
tłamy  gy  bycz  y  s  gego  gy  skory  szywo 
oblupycz.  A  cdisz  v0cz  ony  szo  2)  my^)  tho  były 

yczynily,  tedy  v0cz  pothem  ony  sz0  gy  biły  10 

scz0ly.  A  pstocz  on  skor0  svego  czala  gest 
byl  sdrzuczyl,  isbicz  on  coron0  krolefstva 
nebeskego  byl  szasluszyl.  A  psto,  gdisezy 
(który)  clouek  svim  neprzygaczelera  che  sz0  valcicz, 
tedycz  v0cz  on  szebe  dludze  -)  odzene  sdru  1 5 


^)  tak  przez  skrócenie,   czyt.  potem,  temło,  silnym. 

')  tak  w  rek. 

*)  biskopoue  popr.  na  biskvpoue. 

*)  a  popr.  na  A. 

^)  mu  popr.  na  mv. 
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czy,  tego  dla  isbicz  mv  ono  ne  uadzylo.  A 
takesczy  sv0czy  sz0cz  tho  cny  były  vczinily, 
gdis  SZ0  ony  swymy  neprzygaczoly  bycz 
niely,  ysze  ne  tetkocz  oniy  swe  odzene  sz0 
2  0  były  szebe  sdrzuezyly,  alle  y  skor0  svego 
ezala  sz0cz  g0  oniy  prze  miłego  xpa  biły 
dzały  ^).  A  takesz  my  mamy  vczynicz,  gdis  sz0 
sz  naszim  neprzygaczełem  tocz  gest  se  słiim 
ducliem  cłiemy  yałczycz,  (tedy  v0cz)  mamy  szebe  odze 

2  5  ne  sdrzucicz  tocz  gest  grzechy.   A  taliesczy 

sw0thy  bartbołomeg  ^)  gest  on  tłio  był 
yczynil,  ysczy  on  napirsue  bogadstwo  gest 
był  oth  szebe  otsz(r)uczyl  ^),  abycz  go  sły  duch 
przes  ne  f  gego  duszy  ne  był  vlouił,  bocz  on 

3  0  gest  był  barszo  bogaty,  ysczy  on  gest  xosz0 

czego  ^)  rodu  był,  ałłe  vy  gy  barthodzegej  ^)  na 
szyuacze,  a  f  them  vy  barszo  miłego  xa  gne 
vacze.  fftorecz  presto  sv0thy  bartloraeg 
173b  gest  był  skor0  swego  czała  sdrzudzyli),  isbicz 
on  s  poliogem  łeszał  był,  ysze  gako  tho  szamy 
dobrze  vecze,  ysze  ktoricz  cłouecz  ^)  neczysthe 
odze  ^)  ma,  tenczy  s  pokogem  pred  robaky  f 
6   f  nem  ne  odpoczyua  (ne  łeszy).  A  takesczy  sv0thy  bartbo- 
łomeg gest   on  tho  był  vczinił,  ch0cz  s   miłim 
xpem  na  ueky  odpoczyuacz,  gest  on  był  szebe 
SW0  skor0  sdrzuczył;  ysczy  szaprafd0  na 
sze  czało  gest  neczysthe  odzene,  chosczy 
1  o  ono  nasz  barszo  czosto  ^)  ge,  mnogdy  naszego 
czała  necistotho  ^)  a   tesze  mnogdy  sł0  misł0. 
A  pstoczby  dobrze  tho  było,  isbichom  my  tho 
odzene  tocz  gest  nasze  grzechy  szebe   sdrucy 
ly,   isbichom  my  f  nich  ne  szamarły.    Trzeczecz 
15  psto  sw0thy  barthlomeg  gest  był  skor0 
s»vego  czała  sdrzucył,  isbicz  sz0  on  bosziim 
ryczerzem  vkaszał  był.  ysczy  ryczerze  ten- 
tho   obyczag  mag0,  gdisci  ge  pasz0,  tedycz 
v0cz  ony  swe  stare  odzene  svim  sługam 


*)  tak  w  rek. 

')  tak  przez  skrócenie:  czyt.  bartodziejem,  odzienie. 
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dag0    A  takescy  sw0ty  barthlomeg  gest  20 

byl  Yczinil:  iscy  on  skor0  svego  czala  gest 

byl  sdrzucyl,  isbi  sz0  (on)  s  milim  xpem  f  krolef 

stwe  nebeskem  na  ueky  veszelil.  4  V0cz 

trzeczecz  przyrodzone  v0sz  tho  ma,  ysze  g 

gdiszcy  gy  szegnag0,  v0czcy  on  gedno  25 

vcho  ogonem  szaslony  a  drudzecz  on 

ku  szemy  skloniy,  tego  dla  abycz  on  ne 

slyslal^)  szegnana.  A  chocz  gest  ogon  gedno 

pam0cz  smercy?  A  szaprafd0cz  by  tentho  c 

clouek  mało  sgrzesil,  ysze  gdiscibi  sz0  on  30 

na  tho  rosmislil,  isbicz  on  f  krothke  chvy- 

ly  vmrzecz  muszyl.  (f   V0cz  prze  fftore  vcho, 

cliosci  ge  v0sz  f  szem0  solony,  mas  sz0,  g(e)szny  ]74a. 

clouecze.  na  tho  rospam0tacz,  ysze  gesz  tliy  s 
szeme  stworzeń,  a  cdisz  v0cz  thy  vmrzesz,  te 
dy  SZ0  v0cz  thy  szasz0  f  szem0  obroczisz.   A  p 

stocz  xpt  na  chczal  ^)  gest  byl  cloueka  stvo  5 

rzycz  s   pouetrza,  tego  (dla)  abycz  on  ne  bil  pysz 
ny ;  tescy  go  on  na  ^)  chczal  sz  ogna  stvorzicz, 
abicz  on  ne  bil  gneflyyy;  Any  s  vodzy  i),  isbicz 
on  ne  bil   necisthy;  AUecz  gest  gy  on  szeme 

byl  stworzil,  psto  isbicz  on  byl  skromny,  10 

isczy  szema  naprzecif  vodze  gest  szucha, 
A  naprzecif  pouetrzu  gest  ona  moczna,  A 
a  tesze  naprzecif  ognevy  gest  ona  gest  2) 
ona  ^)  szymna.  A  ticz  fszythky  clonky  mai 

gest  byl  f  szobe  sfw0thy   bartlomeg  dzer  1  5 

SZ0CZ  nauk0  sfv0the  ewe  *).  A  psto  my  g(e)  szny''), 
chem-ly  do  krolefstwa  nebeskego  prycz 
strogmy  thyto  dobre  stkuthky  ^),  choscy 
gest  ge  byl  sv0thy  bartlomeg  na  tetho  ^) 

swecze  strogyl.  Alle  is  my  szamy  sob0  tego  (dostatczicz)  5)  20 

ne  moszemy,  a  tho  przes  darv  ^)  ducha  sv0 


^)  tak  w  rek. 

')  kreską  u  góry  zniszczone. 

^)  powtórzone. 

*)  przez  skrócenie. 

")  dopis.  na  brzegu. 

^)  dara  popr.  na  darv. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV. 
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tego  a  tbesze  pres  pomocz  ^)  marie,  A  pstho 
dzysza  vczeczmi  sz0  k  ne  szauitag0cz  (g0)  th0to 
modlithlO,  gakocz  gest  g0  byl  szauital 
25   s  krolefstwa  nebeskego  Gabriel  angol 
rzek0cz  tako:  sdroua  maria  miloscisz 


Kazanie  7  na  Boże  Narodzenie. 

Nota  tbema  de  natiuitate  domini.  Exit  edictum 
a  cesare  Augusto.  Luce    II  cap.  Dzathky  my 
le,  ysze  pyszecz  sz0  nam  o  them  tako  f  starej  ^) 
3  0  szakone,  esze  gdiscy  szynoue  israbelscy 

SZ0CZ  ony  s  egypta  były  visly,  A  cdisz  v0cz 
ony  SZ0  były  do  morza  ^) 

174b.  przysly,  tedy  v0cz  morze  gest(cy)  sz0  ono  bilo 

na  obe  stronę  rost0pylo,  tako  yszecz  ony 
SZ0  ge  były  tako  szucbo  przesly,  ascy  ony 
svich  nok  ^)  nanegsze  ^)  stopy  ne  szocz ')  ony 
5   były  rosmoczyły,  A  cdisz(cy)  v0cz  po  gicb  vis- 
czu  gest  trzeczego  mesz0cza  było,  tedy  v0cz 
ony  SZ0  były  do  tetho  góry  synay  *)  prysły, 
tedy  v0cz  nasz  xt  miły  gest(cy)  on  przesv0 
tego  ^)  angola  do  tegotho  proka  ^)  Moysze 
1  o  sza  tako  rzecł  był :  Moyszeszu,  tocz  ga  tobe 
pouedam,  iscy  ga  iutrze  do  czebe  svathłe;j  '^) 
obłocze  prid0,  Aby  tby  themutbo  ludu 
israhełskemu  tbo  przykaszał,  isbicz  ony 
tego  słuchały,  chocz  ga  k  nm  ^)  b0d0  mo- 
1 5  uił.  A  psto  nechacz  sz0  tetho  2)  lud  pred  tob0 
spoueda  ^),  a  thy  ge  przesegnag.  Abicz  ony 
tesze  svoge  odzene  vprały  y  cisto  ge  mely; 
abycz  ony  tesze  sy^^mi  szonamy  pospołu 


^)  tak  w  rek, 

')  przez  skrócenie. 

")  ostatnie  pięć  wyrazów  pis.  dołem  ze  znakiem  i. 

*)  Syon  bledszym  atramentem  popr.  na  aynay, 

'')  ttoueda  popr.  na  spoueda. 
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ne    leszely  aiiiy  tesze  s  nymy  nigednego 

skuthu  ^)  necystego  ne  niely,   Alle  bicz  m0  20 

ony  do  trzeczego  dna  (tamo)  czakaly  y  gothouy 

były.  A  cdisz(cy)  v0cz  trzecego  dna  gesth  bilo, 

tedy  v0cz  barszo  velike  gromy  sz0  (oni)  były 

(thamo)  2)  yderzyly,  A  obłok  barszo  suatly  gesth(cy)  ^) 

on  byl  th0to  gyst0  gor0  prykril.   A  s  tetho  25 

gisthe  góry  gest(cy)  barszo  veliky  diim  setl 

byl,  tako  gakoby  s  pecza  gor0czego  (ogzen),  tego 

dla  yszecz  nasz  xt  raiły  gest(cy)  on  był  f  szna 

menv  ognewera  na  th0to  gyst0  gor0 

(thamo)  2)  prysetl  byl  k  nm'*);  tedy  v0ez  nasz  xt  miły  175a. 

stog0cz  posrzoth(ku)  onego  ogna  gest(cy)  on 

k  nm  *)  był  (mouił)  arzekocz^)  tako  (gim):  gaczesm  vasz 

bok  ^),  chos  gesmcy  ga  vasz  s  tetłio  szeme 

egypta  vyuotl.  A  psto  ne  dagcze  vy  eh-  5 

ualy  ginsemu  bogu  nisly  mne.  A  tese 

vy  krzyvo  ne  przysz0gagcze.  Any  (vy)  tesze 

bosze  ym0  f  svgoga  ^)  vstha  darmo  (ne)  bersz- 

cze.  A  tesze  megcze  (vy)  tho  f  svera  serczu  na 

pam0czy,  abiscze  vy  nedzol0  ^)  y  sv0the  1  o 

dny  sv0cyly  i  tesze  ge  ve  ezcy  mely.  A 

abiscze  vy  tesze  svego  otheza  y    svog0 

maczersz  ve  dcy  mely  Abiscze  vy  tose 

ne  kradły  any  slodzegmy  były,  any 

którego  cłoueka  szabyly.  Aby  thy  te  15 

sze  ne  byl  pothfarcz0,  pochlebnikem,  ly 

chefnikem  ^),  omofcz0.  Aby  tesze  thy  ne 

posz0dal  f  swem  serczu  cudze  szony  (any  sbosa  gego  ^'). 

A  cdisz  (cy)  v0cz  tentho  gisty  lud  israhełsky 

gest(cy)  on  th0(to)  mou0  od  miłego  xpa  vsly  •  20 

szal  byl,  tedy  v0cz  (oni)  fszythczy  s0cz  sz0  biły 

xpa  barszo  bogegely  ^),  A  ku  themutho 


^)  tak  w  rek.,  czyt.  skutku. 

^)  dopisane  na  brzegu. 

^)  cy  na  brzegu  dopis.  ^ 

*)  w  rek.  knm. 

*)  tak  w  rek. 

^)  wyrazy  w  nawiasie  stojące  bledszym  atiam.   dopis.  na  brzegu. 
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prokouy  ^)  Moyszeszeyy  sz0cz  ony  były 
tako  rzecly:  mof  thy,  moysesżu,  k  najc^), 

2  5  a  micz  czebe  chemy  slyszecz  radży,  ysze, 
b0dze-licz  k  nam  v0cze  mouil  nasz  xpt 
miły,  tedy  v0cz  my  łszythcy  od  sylnego 
strachu  vmrzecz  muszeray.   A  tako  vOcz 
moyszesz  g-est(cy)  on  ku  onm  ^)  ludzem  tako 
175b.  byl  mouil,  ysze  ne  bogcze  8Z0  vy  niczego, 

ysze  przestocz  na  vasz  2)  nasz  xt  miły  tentho 
strach  gest(cy)  on  (gy)  (na  uasz)^)  bil  spuścił,  isbicz 
on  vasz  verze  vasze  byl  skusił,  abiszce  go 
5  vy  vaszimy  grzechy  vOcze  ne  gnouały  '*). 
A  psto,  miłe  dzathky,  ysze  biszce  vy  tho 
dobrze  vedzeły,  kakocz  nasz  xt  miły  gestcy 
on  nam  barszo  miłosciuy,  abicbom  go  mj 
naszymy  grzechy  ne  gneualy,  A  tenszecz 

10  nasz  xt  miły  gest  sz0  on  był  naszim  oth- 
czom  vkaszał  gneflyvy  i  tesze  prycry, 
tego  dla  abicz  go  ony  svymy  grzechy 
ne°)  gneualy.  A  pstocz  sz0  on  dzysza  nam 
urodzył  miody,  tego  dla  isbicz  on  nasz 

1 5  nasich  grzecof  posbauil,  iscy  on  ne  teł 
kocz  gest  SZ0  on  nam  był  vrodzył  miody, 
ałłe  tesze  skróny  i),  czychy  y  vbodzy,  iscy 
gego  matuchna  maria  takocz  gest 
ona  (f  then  czasz)  vboga  była,  yszecz  ona  f  tentłio 

20  czasz,  gdiscy  gest  gy  ona  była  poro- 
dzyła,  tedycz  v0cz  ona  namnegsego 
pen0ska  ne  gest  go  ona  była  mała, 
isbicz  ona  komor0  sobe  była  nag0la, 
ałiscy  ona  svego  szinli:a  miłego  f  gasły 

2  5  na  troch0  szana  byla(cz  gy  ona)  połoszyla.  gascy 
słova  f  tetho  dzysegsze  ewe  ^)  sz0cz  ona 
pyszana,  gascy  sz0  ona  polskimi  slouy 
tako  yyklada,  ysze  (v  on  czasz) 


^)  przez  skróć,  czyt.  prorokowi,  k  nam,  onyin.  skromny,   ewangelie. 

*)  nanasz  popr.  na  navasz. 

■')  nauasz  kreska  u  góry  zniszczone. 

*)  tak  w  rek. 

*)  przed  ne  stoi  na  marginesie  znak  4. 
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[(^   V  on  czasz,  gdisz(cy)  nasz  xt  raiły  raal(cy)  sz0  gest 
on  na  tentho  suatli  narodicz  i)  bil,  tedy  v0cz]  2) 
vyslo  gest  pryka 
szane  było  od  tegotho  czeszarza,  chosey 

mu  gest  było  tho  ym0  Augustus  dzano,  176a. 

tego  dla  isbicz  (tentho)  svyczek  svath  popyszacz 
(było)  3)  mano  tocz  gest  fsz^thky  łudzę,  claoscy 
ony  f  tetho  czasz  sz0  były  na  svecze.   A  tocz 

przykaszane  gest  biło  ono  vysło  od  5 

tegotho  x0sz0cza,  chosey  mu  gest  biło 
tho  ym0  Cyrinus  dzano,  gesecz  x0sz0 
gest  ono  f  tetho  szeme  syrie  było.  A  ta 
ko  v0cz  fszythszy  szemane  sz0cz  sz0  oni  ^) 

były  do  gednego  mastha  sgachały  y  10 

y  SZ0CZ  ony  na  tho  rad0  były  mely,  ka 
koczbich0  ony  s  timtho  vczinicz  (biły)  mely. 
A  cdisz(cy)  t0cz  Joseph,  genszecz  gest  był  ro 
dem  s  tetho  szeme  galiłee  a  s  tegotho 

mastha  naszareth,  gest(cy)  on  byl  s  pan0  ^)  15 

mari0  posetl  (bil)  do  tegotho  mastha  szy- 
dofskego,  gemuscy  masthu  gest  bilo 
tho  ym0  Bethhehem  dzano,  tego  d 
dla  yscy  on  gest  był  s  czeladzy  dauy- 

dowe.  A  f  tenczy  tho  czasz  marla  gest  20 

ona  brzemena  ^)  była  a  svira  szinkem 
miłim  gest(ey)  ona  biła  chodziła.   A  cdisz(cy) '') 
SZ0  v0cz  gest  tho  (bilo)  stało,  yszecz  sz0  iusz 
thyto  dny  sz0  ony  były  popełniły, 

yszecz  pana  ^)  gest  ona  svego  2  5 

sziuka  miłego  porodzycz  (biła)  mała,  A  cdisz(cy)  ^) 
v0cz  gest  posrzoth  noczy  było  (a  to)  dna  ne- 


^)  tak  w  rek. 

^)  dwa  te  wiersze,  które  tu  sa  w  nawiasie,  w  rękop.  dopisane  są  dołem  jako  w. 
30  i  31    ze  znakiem  «5. 

■*)  dopisano  na  brzegu. 

*)  i  w  wyr.  oni  długą  kreską  wyraź. 

^)  tak  przez  skróć,  czyt.  jianną,  brzemienna. 

^)  cy  dopisane  na  brzegu. 
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dzelnego,  tedy  y^cz  ona  (gest)  była  svego 
szinka  miłego  porodzyla  a  porodifsy 
176b.  gy  gest(cy)  gy  ona  f  szukcne  ^)  pouogniky 

była  obyn0la  a  f  gasły  na  szano  gest(cy)  gy 
ona  była  połoszyła.  A  tako  v0cz  tetłio  gy 
stlie  noczy  pastiirze  -)  sz0cz  ony  były  svog 
5   dobitek  pasły  y  sz0cz  go  ony  były  stregły. 
A  tesczy  ^)  ony  ne  sz0  były  spały,  ałłecz  ony 
SZ0  były  czuły.  A  tako  v0ez  sv0thy  angoł 
gest(cy)  on  sz  nebosz  do  nich  był  stopył  2)  a  ue- 
łik0  svatloscz0  gest(cy)  ge  on  był  osvecil. 

1  o  A  tedy  v0cz  ony,  gdisz  sz0  nad  szob0 

tako  vełilc0  svatłoscz  były  ony  vsrzeły, 
tedy  v0cz  ony  tego  sz0ez  sz0  były  barso 
bogely.  A  tako  v0cz  sv0thy  angoł  gest(cy)  ^) 
on  k  nm  i)  tałto  rzecl  był,  ysze  ne  bogce  sz0 

1 5  vy  niczego.  A  tocz  ga  vam  szaprafdo  ^)  ve 
like  veszele  pouedam,  choscy  ono  b0dze 
fszytłikemy  ludu  na  sbauene,  tego  dla 
iści  SZ0  (gest)  vam  dzisza  nasz  xt  raiły  f  tćtho 
mescze  dauidouem  naród zyl.   A  tocz  ga 

20  vam  sza  sznam0  dag0,  ysze  (vy)  nadzecze  f  ga- 
slach  lesz0cz  dzeczothko  -)  młode  a   sukey 
nimy  -)  pouogniki  obynone.  A  tako  v0cz 
ony  natichmasth  sz0cz  były  sv0tłie  angoły 
f  krołefstwe  nebeskem  speuag0cz 

2  5  słyszeły  a  tako  rzek0cz:  Chuala  b0cz 

bogu  na  uiszokoscy,  A^)  tesze  b0cz  mir  na 
szemy  ludzem  dobre  vole.  A  tocz  gestłi 
skonane  podluk  pstego  ^)  (pyszma)  tetho  digseg  2) 
177a.  sv0the  ewe.  A  tako  dag  nam  nasz  miły 

pane  bosze,  Abicz  ona  nasiim  duszam  na  sz 
bauene  była. 


^)  tak  przez  skróć,  czyt.  sukienne,  prostego  i  t.  d. 

*)  tak  w  rek. 

^)  cy  dopis.  na  brzegu. 

*)  w  rek.  Ateslycy  z  przekreśl,  ly. 

*)  o  popr.  na  A. 
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Kazanie  8  na  Boże  Narodzenie^). 

Exit  ędictum  a  cesare  augusto, 
(f  Dzathky  mile.  ysze  biscze  vy  tho  dobrze 

yedzely,  yscy  tetho  '•^)  dzen  dysegszy  gest(cy)  ^)  5 

gy  byl  sam  mili  xpt  vczinil,  A  psto  disa  ^) 
mielibichom  szO  veszelicz  i  tesze  miłego 
xpa  chualicz.  A  psto,  kakoczkoly  nasz 
xpus  miły  gest(cy)  on  byl  ginse  dni  stv 

worzyl,  allecz  oszobno  gest(cy)on  byl  ten  10 

tho  dzen  dysegszy  sv0ty  veynil.  A  psto 
melibichom  sz0  (my)  dysza  ^)  themuto  ve 
szelicz,  tego  dla  yszecz  gako  dzysza 
dyablu  gest  była  gego  mocz  othgO- 

tha,  allecz  gest  ona  themutho  svathu  1 5 

była  dzana  '^).  A  pstocz  sz0  disza  ^)  fsythcy 
sv0cy  angely  themutho  f  krolefstve 
nebeskem  veszel0  a  fszythkiim  kres- 
cyganom  vernim  ony  velike  vesele 

pouedag0;  tescy  dzysza  maria  gest(cy)  sz0  20 

ona  matuchna  svemu  szinkovy  milev^) 
była  (vcinila);  Tescy  disza  ^)  szyn  boszy  s  krolefstva 
nebeskego  a  tesze  od  svego  othcza  my- 
lego  gest(cy  on)  na  tetho  svath  prysetl  bil. 

A  pstocz  na  snam0  tego  gest  ^)  (tho)  f  dy  25 

segsze  *)  ewe  ^)  było  pyszano,  rzek0cz  tako : 
ysze  yyslo  gest  przykaszane  było  od 
tegotho  czeszarza  Augustha  tego  dla 

Kazanie  9  o  św.  Janie  Chrzcicielu. 

Nota  sermonem  de  sancto  Johanne.  Exit  ser  176b. 

mo  inter  fratres.  Dzathky  mile,  f  tetho  ewe-) 


^)  W  oryginale  nie  ma  tu  w  tekście  żadnego  przestanku. 

*)  tak  przez  skróć. 

')  cy  dopis.  na  brzegu. 

*)  tak  w  rek. 

®)  po  gest  stoi  ono,  ale  kreska  u  góry  zniszczone. 
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dzysegsze  nasz  xpt  miły  o  dwcz  on  aplu  ^) 
B  raovy,  tocz  gest  o  sv0them  petrze  a  o  sv0 
them  gane.  A  pstocz  nasz  xt  miły  sv0the 
mu  potru  gest  on  tako  rzecl  byl,  isbicz  go  2) 
on  nasladoual  byl,  gakoczby  on  tako 
rzeeP),  ysze  tliy  ges  my  nekegdy  byl  tho  od 

10  maual,  isbich(cy)  ga  na  kryszu  m0ky  ne  cir- 
pal,  AUecz  ga  tho  tliobe  szaprafdo  po- 
uedam,  ysze  thy  takesz  na  kryszu  musisz 
ymrzecz,  gakoczesm  ^)  ga  vm 
arl  byl.  Alle  gynakocz  gest  nasz  xpt 

15  miły  m0czon  byl,  a  gynako  sv0thy  po- 

thr,  psto  iscy  nasz  xpt  miły  ku  szemy  gestcy 

(on)  -)  byl  swe  sv0the  oblicze  (bil)  skłonił,  a  tlio  na  sz 

nam0  tego,  iszecz  gest  on  sza  nasz  g(e)szne 

m0k0  cirpal  byl.  Allecz  sv0tby  potr 

20  gest(cy)  on  f  nebosza  svoge  oblicze  podno 
sl  byl,  a  tho  na  sznam0  tego,  iszecz  gest 
on  pstho  m0k0  cirpal  byl,  isbicz  on 
krolefstwo  nebeske  byl  szasluszyl.  Al- 
le czemucz  nasz  xt  miły  gest(cy)  on  bil  tego 

2  5  chał  ^),  isbicz  sv0tby  potr  byl  m0k0  cir 
pal,  a  sv0thy  gan  ge  ne  cirpal?  A  na  tocz 
tutha  tobe  tako  odpoueda,  iscy  sv0ty 
potr  mał(cy)  gest  on  bycz  po  bodze  pirsvim 
plathem^)  tocz  gest  papeszem.  A  pstocz  gest 
178a.  on  tako  muszy  1  (mai)  m0k0  cirpecz,  gakocz 

gest  g0  nasz  xpt  miły  cirpal  byl.  A  psto 
na  snam0  tego  kalsdy  płath  ^)  małbi  sz0 
on  o  crild0  kosczełn0  y  tesze  o  uar0  k- 
5  rescygansk0  fsz0cz  *),  abycz  mu  sza  to  s 
smercz  podg0cz.  A  ftorecz  psto  sv0ty  po- 
tr gest(cy)  on  m0k0  cirpal  byl,  ysze  gakocz 
smercz  y  tesze  m0ka  sv0tego  potra  gest(cy) '') 


^)  tak  skróć,  czyt.  apottołu,  prałatem,  prałat. 

')  go  i  rzecl  i  on  dopis.  na  marginesie. 

')  gakoczesm  jeszcze  raz  napis.,  ale  kreską  u  góry  zniszczone. 

■')  tak  w  rek. 

^)  cy  na  marg. 
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SZ0  ona  była  m0cze  miłego  xpa  pryrof- 

nala,  takescyby  fsythcy  płacy  ^)  meliby-  i  o 

cti0  ony  strogicti  2)  tłiy(to)  dobre  vcinliy  sv0- 
tego  potra,  galiocz  gest  ge  on  był  stro 
gyl.  Ałle  czeraucz  sv0ty  gan  ne  gest(cy)  on 
byl  m0liy  cirpał?  A  na  tocz  tutha  nam 

dwogalco  odpoueda,  A  napirswe  psto,  i5 

iszecz  nasz  xt  miły  gest(cy)  on  tlio  byl  p 
prze  fszyttilły  verne  l^rescygany  vcy- 
nił,  tego  dła  isbicz  ony  f  rospacz  ne  f- 
szt0pyly,  (a)  isbicz  ony  tego  f  swem  sercu 

ne  misłyły,  iszecz  nigeden  sv0ty  presz  20 

smercy  i  tesze  pres  vra0czena  ne  gest(cy)  sz0 
on  do  lirołefstwa  nebesliego  był  do- 
stał. A  ftore  psto,  iscy  sv0ty  gan  bił(cy)  gest 
on  dwocz  2)  mol<0  *)   cirpał,  A  ^)  pstocz  nasz  xt 

miły  na  2)  chczał(cy)  gest  on  tego  był,  abycz  2  b 

sv0ty  gan  v0cze  ^)  m0l50  cirpał  był.  Ałłe 
by  tliy  tako  rzecl,  ysze  kegdycz  sv0ty 
gan  gest(cy)  on  był  m0k0  cirpał  ?  szapd0  i) 

f  tentlio  czasz,  ysze  gdisz(cy)  sz0  były  szy-  178b. 

dzy  miłego  xpa  na  kriszu  m0cyły,  te 
dy  v0cz  f  tetho  czasz  sv0ty  gan  stog0cz 
pod  kryszen  ^)  gest(cy)  on  był  barszo  vełik0 

m0k0  cirpał,  A  ftorecz  f  tetho  czasz  sv0  5 

tliy  gan  gest(cy)  on  bił  m0k0  cirpał,  a  tho 
gdisz(cy)  gest  gy  był  f  rzyme  tetłio  czesz 
arsz  Domicianus  g0ł  y  gest(cy)  gy  on  bił 
f  gor0czem  Ołegu  f  panvy  varzył  (cz  ł^asał),  tego 
dła  yszecz  gest  on  var0  krescygan8l<0  10 

przepouedał  był.  A  psto  my  greszny  łu 
dze  na  tetho  i)  suecze,  chem-łi  s  milim  xpe;^  ^) 
na  ueky  krołeuacz,  tedy  v0cz  mamy 
tesze  (my)  nektor0  m0k0  na  naszej  ^)  czele 

prze  miłego  xpa  na  tetho  ^)  suecze  pocir  15 

pecz  (a  tho  chem-ły  my  sz  nm  ^)   f  gego  nebeskem  krołefstwe  na 

ueky  kro), 


^)  tak.  skróć,  czyt.  prałaci,  zapraiudf,  Chrystem,  i  t.   d. 

')  tak  w  rek. 

^)  o  zamień,  na  A;  u(^cze  popr.  na  v(^cze. 

*)  to,  co  stoi  w  nawiasie,  napisane  jest  z  odsyłaczem  na  lewym  marginesie. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  8 
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Alle(cz)  my  tego  szamy  szob0  ne  mosze 
my  (dokonacz)  ycjmicz  a  tho  pres  pomocy  ')  daru 
ducha  sv0tego  A  tesze  pres  pomocy  pa 
ny  2)  marie.  A   psto  dzisza  vczeczmi  8z0 
•2  0  k  ne  szauitagOcz  g0  th0to  modlithfO, 
gak0cz  gest  g0  szauital  byl  s  krolef 
stwa  nebeskego  gabriel  angol  rze 
kocz^)  tako:  Sdrosz-')  maria  railosci  pełna 


Kazanie  10.  o  Św.  Janie  Ewangeliście. 

4  Dilectus  meus  mihi  et  ego  illi.  canticorum  IP. 

2  6   Dzathky  mile,  ysze  biscze  vi  tho  dobi*ze 
vedzely,  iscy  gabriel  angol  chvalicz 
on  sv0thego  gana  prze  gego  velike 
skuthky  dobre,  choscy  gest  ge  on  bil 
179a.  na  tetho  svecze  strogil,  AUecz  gy  on  osob- 

no ve  dvogake  rzeczy  chualy.  A  napir- 
suecz  gy  on  o  gego  velika  czuda  ch- 
ualy, choscy  gest  ge  (on)^)  przeszen  byl  nasz 
6  miły  xt  czynił  drzeue  nisly  sz0  gest  on 
na  tetho  3)  svath  (bil)  narodził,  i  takesz  gdisz(cy)^) 
gest  on  na  tetho  suecze  byl;  isze  thato 
fszyczka  snamona,  chosz(cy  ge)  gest  byl  keg- 
dy  nasz  xt  miły  pres  którego  su0the 

10   go  czynił,  gesczecz  v0thsza  czuda  pres 
sv0tego  gana  gest(cy)  ge  on  byl  na  tetho 
suecze  czinil  (strogyl).  fftorecz  gy  nasz  xt  miły 
prze  gego  vełike  vcynky  chualy,  chosz 
cy  gest  ge  (bil)  sv0thy  gan  ku  bogu  prze 

IB  gego  yelike  miloserdze  byl  mai.  A  p 
stho  o  themto  milosdzu  ^),  choscy  gest 
ge  xpt  ku  sv0themu  gan  u  mai  bil, 
dwog0cz  rzecz  (vy)  f  tetho  macze  rosuecz^), 


^)  pomocy  kreską  u  góry  zniszczone. 

')  tak  przez  skróć;   czyt.  panny ^  tento,  miłoserdziu,  i  t. 

")  tak  w  rek. 


*)  skreślone. 

'')  cy,  jak  czosLo,  po  za  linia 
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A  napirsuecz  tho  (vy)  macze  rosumecz,  yse 

ktoricz  gest  pocz0tek  gego  sv0tego  20 

milosdza  *)  bil,  choscy  gest  gy   nasz 
xt  mili  sv0therau  ganu  vkaszal 
byl;  A  ftorecz  tho  (vy)  macze  vedzecz,  ysze 
ktoracz  sz0  tha(to)  była  snamona  bose- 
go milosdza^),  choscy  gest  ge  xt  do  2  5 
sv0tego  gana  byl  mai.  V0cz  napir- 
swecz  tutha  movy,  iscy  xt  sv0tego 

gana  prze  trogak0  rzecz  gest(cy)  gy  on  ny  179b. 

loual  2)  byl,  A  napirsuecz  gest(cy)  gy  on  mi 
loual  byl,  a  tho  prze  gego  szyuoth  cy 
sthy,  A  pstocz  na  sznara0  tegotho  my 

losdza  1)  gest(cy)  gy  nasz  xt  niily  do  kro  5 

lefstwa  nebeskego  fsz0l  byl  y  gesth(cy)  mv 
on  thamo   sfvvog0  ^)  fszyczk0  tagenicz0 1) 
vkaszal  byl.  A  pstho,  greszny  clouecze, 
ches-ly  2)  (thy)  s  mili  im  xpem  kroleuacz,  tedy 

v0cz  mas  sz0  thy  necystothy  czelne  va-  10 

rouacz.  A  pstho,  gdisczy  by  ^)  miłemu 
xpouy  czystotha  ne  była  mila,  v0thcy- 
by  on  nigdy  szobe  raatuchny  dzeuicze 
ne  vybral  byl.  Abycz  tho  była  prafda, 

mamy(cz)  na  tho  (ny)  geden  pryclad  o  tetho  IB 

swer0czu  ^),  choscy  mu  tho  ym0  gedno- 
roszecz  dzeg0,  gescy  suerz0  gest(cy)  ono 
barszo  cysthe  (i  ktemu)  i  tesze  barszo  r0cze,  iscy  go 
lofcy  gynako  ylouicz  ne  mog0,  aliscy 

ony  do  nego  cysth0  dzeuicz0  pryuod0.  20 

A  tedy  v0cz  ono  gysthe  sverz0  gedno*) 
roszecz,  gednocz  on  on0  gyst0  dzeuicz0 
vsrzy  cysth0,  ascy  on  natichmasth 
do  ne  przybeszy  y  na  łone  sz0  on  v  ne 

poloszy.  A  tako  v0cz  przybeszafsy  lofcy  25 

se  psy  y  tesze  szeczamy  y  vlov0cz  ony  gy. 


*)  tak  przez  skróć  ;  czyt.  miłosierdzia,  tajemnicę  i  t.  d. 
-)  tak  w  rek. 

^)  w  rek.  gdisbicz  czy  by,  ale  bicz  kreska  u  góry  zniszczono. 
*)  na  końcu  linii  napisano  gednocz^  ale  cz  skreśl. 
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180a.  A  tekescy  nasz  xpt  raiły  gest(cy)  on  (tbo)  byl 

Yczinil,  ysze  gegoscy  nebo  y  szeraa  sder 
szecz  bila  ne  mogła,  tenci  sz0  gest  byl 
f  lone  V  swe  miły  matuchny,  pany  ^)  ma- 
5  rie  prze  ge  cystotho  polosyl.  fftorecz 
pstbo  nasz  xt  miły  sv0tego  gana  gest(cy)  2) 
gy  on  miłouał  bil,  yszecz  sz0  on  k  nemu 
f  swe  młodoscy  gest  bił  nafrocił,  ysze, 
gako  tbo  vy  szamy  cz0sto  yydzicze,  iscy 
10   oczecz  y  macz  .v0czecz  ony  młodsze  dzec0 
miług0  nisły  starsze,  tał^escy  xt  sv0- 
tego  gana  nad  ginsze  Appłi  ^)  sv0tbe  gest(cy)  2) 
gy  on  v0cze  miłouał  byl,  psto  yszecz  sz0 
gest  on  k  nemu  f  swe  młodoscy  byl 

1  5  nafrocyl.  A  pstocz  gego  nafroczene  my 

lemu  xpoui  gest(cy)  ono  było  barszo  milo. 
A  pstocz  SZ0  nam  o  tern  (o  nera)  talco  pysze^  ysze 
gdiscy  sv0cy  appłi  ^)  sz0cz  ony  były  po  sua 
thu  rosłany,  Tedy  v0cz  sv0ty  gan  gest(cy)2) 
20  on  do  tetbo  szeme  aszie  prysetłbyl,  A 
A  tako  v0cz  on  tamo  (gest)  vełe  kosczołof 
ymuroual  był  i  tesze  vele  pogastva  ^) 

gest(cy)  on  na  uar0  (krescigans)  bił  nafrocil,  (a)  tedy  v0cz 
tentbo  Czeszarsz,  choscy  mu  gest  bilo 

2  5   tbo  ym0  Domicianus  dzano,  yslyszaf 

szy  (on)  o  nera  tb0(to)  raou0  y  gest(cy)  gy  on  g0l 
byl  y  kaszał(cy)  gest  on  gor0czego  ołegu 
f  kacz  bił  nalacz  y  gest(cy)  gy  on  był  f  on  ^) 
180b.  sv0safszy  v  on  (gor0cy  oleg)  frzuczil.  Alłecz  on  s  bosz0 

pomocz0  gest  (cy  on)  sz  nego  pres  urasza  yisetl 
byl,  A  tho  psto'')  miłoserdze,  cboscy  gest 
ge  on  ku  mileu  xpoui  mai  byl,  tedy 
5  v0cz  Ysrafsy  tho  tentho  gysty  czesa 
isz  Domicianus  iscy  on  na^)  chczał  gest 
kaszana  o  bodze  pstacz  i)  byl.  A  tako 


^)  tak  przez  skróć;  czyt.  panny,  apostoły,  pogaństwa,  przestać  i  t.  d. 
')  ^i/.  j'i^  często,  stoi  po  za  linia  na  marg. 
*)  fon  t.  j.  w  on  kreską  u  góry  zniszczone. 
*)  tak  w  rek. 
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v0cz  (on)  kaszal(cy)  gest  gy  on  na  geden  osz 

strof  poslacz  byl,  tego  dla  isbicz  gy 

były  thamo  Ifwoue  sznedly.  A  tedy  lo 

v0cz  on  thamo(to)  b0d0cz  gest(ey   on)  bil  thy(to)^) 

x0dzy  -)  Apokalypsim  napyszal,  f  gich 

szecz  x0gach  gest  (bila)  tbagenicza  bosza 

(napiszana)  ^)  była.  Trzececz  psto  xpt  sv0tego  ga 

na  gest(cy)  gy  on  miloual  byl  y  gest(cy)  ^)  1 5 

gy  on  byl  svim  nau0thsiim  skarbe/  ^) 

daronal  (bil),  a  tbo  choscy  gest  gy  on 

byl  mai,  A  tocz  gest  gego  mila  matu 

chna  była.  A  tocz  sz0  gest  było  f  tetlio 

czasz  stało,  gdiscy  mu  gest  g0  on  byl  20 

vmirag0cz  na  sv0them  crzyszu  pole 

czyi  ar2ek0cz  li  nemu  tako:  Oua,  sv0 

thy  gane,  tocz  gest  matucbna  tbuo 

ga,  a  thy  b0cz  szyneni  ge,  abi  sz0  g0 

thy  opekal  y  tesze  g0  thy  ve  dczy  mai.  25 

O,  chocz  gest  tbo  barszo  velike  miłos 

erdze  bosze  było,  yszecz  nasz  xt  miły 

gest(cy)  on  byl  svich  ran  y  tesze  sve  m0-  18 la. 

ky  szapam0tal,  a  gest(cy)  sz0  on  na  sv0 
mił0  matuchn0  i  tesze  na  sYotego^)  ga- 
na  bił  rospamotał  2).  A  tako  v0cz  na- 

tłchmasth  mocz0  tichto  bosich  slof  5 

sv0ty  gan  gest(cy)  sz0  on  bił  rodzosnm  ^) 
szynem  pane  ^)  marie  vcinił.  Cuartecz 
nasz  xt  miły  gest(cy)  on  sv0tego  gana 
tako  barszo  miloual  byl,  (ys)cy  gest(cy)  ^) 

gy  on  bił  na  skonczenv   gego  szyuo-  10 

tha  nauedzył.  yszecz  saprafd0  vely 
keby  tho  miloserdze  (clouekouy)  od  boga  bilo, 
isze  gdisbicz  nasz  xpt  miły  ktoremv 
clouekovy  na  skóczenv  gego  sziuota 

poslal(cy)  by  mu  on  na  pomocz  gednego  1 6 

angola  sv0tego;  Alleczbi  tho  geszcze  v0 


^)  cy,  jak  często,  stoi  po  za  linią  na  marg.,  równ.  ło  w.   11. 

')  tak  w  rek. 

^)  dopisane  na  lewym  marginesie. 

*)  tak  w  rek.;  «  jest  osobną  kreską  oznaczone  jako  zbyteczne. 
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tlisze  milosdze  ^)  od  boga  było,  abycz  mv 
on  fszythky  sv0tlie  angoly  na  pomocz 
posiał;  AUeozbi  tlio  gescze  nadu0dse  ^) 

2  0  milosdze  bosze  bilo,(ise)  gdisbicz  on  sam 
86  fszyczko  nebesko  rysz0  k  nemu  na- 
uedzil.  A  pstocz  na  sznamci  tego  bose- 
go milosdza,  ise  gdiscy  sv0tliy  gan 
gest(cy  on  bil  sto  lath  pres  gednego 

2  5   latha  star,  tedy  v0cz  kasal(cy)  gest  on 
bil  ezobe  grób  podle  ołtarza  vyko- 
pacz.    A  tako  v0ez  on  od  srothnocy 
181b.  asze  do  balego  dna  gest(cy)  gim  on  bil 

kaszal  y  (tese)  o  bodze  przepouedal.  A  tako 
v0cz  on  pred  oniniy  fszytiikimy  (1  uczmy)  gest(cy)  ^) 
on  bil  f  grób  stopił  ^),  a  svatloscz  barszo 

5     yelika  gest(cy)  ona  była  sz  nebosz  nan  st0 
pylą.  A  tako  v0cz  ony  łudzę  po  one  3v- 
athloscy  80cz  (ony)  biły  f  grób  vesrzeły  a  nixecz^) 
ginsego  tharao  ne  s0cz  ony  biły  nałe 
sly,  gedno  pełen  grób  many  (bose)  tocz  gest 

10  chleba  nebeskego.  Alleez  gego  dusy0 -) 
sv0cy  angely  pospołu  s  czalem  sz0cz 
g0  ony  były  do  nebeskego  krołef 
stwa    donesly.  P0tecz  nasz  xt  miły  sv0 
tego  gana  gest(cy)  gy  on  tako  barszo 

16  miloual  był,  iscy  on  przesen  gest  bił 
barszo  uełika  czuda  strogyl,  iscy  sv0 
thy  gan  mal(cy)  gest  on  mocz  bil  nad  sły- 
my  duchy  i  tesze  nad  nerosunm  i)  stwo 
rzenm  ^),  iści  sz0  o  nem  tako  pysze,  yszecz 

2  0  on  nemoczne  łudzę  gest  bił  vsdraual, 

i  takesz  s  tichto  łudzy,  chosz(cy)  sz0  ony  by 
ly  słimy  duchy  op0thany,  ysze  gednocz 
gest  on  na  ne  sw0  r0k0  bil  flosył,  asz 
cy  natichmasth  sly  duch  gest(cy  on)  bil  s  tego 

2  5  tho  cloueka  vyst0pil.  Tescy  sv0thy 


')  tak  przez  skrócenie. 

')  tak  w  rek. 

'')  cy,  jak  często,  stoi  po  za  linia  na  marg. 

*)  ecz  poza  linia  na  marginesie. 
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gan  mal(cy)  gest  (on)  bil  mocz  nad  nerosunm  ^)  st 
worzenim,  iści  sz0  tesze  o  nem  tako  pisze 

ysze  bylastha  dwa  bracencza  barso  182a. 

bogatha,  a  thacz  sz0  była  swo(ga  mastha,  grody  y  dzedzynny)  2) 

fsyczko 
bogadstwo  sprzedała,  A  ^)  vbo8tw  i  tese 
na  kosczoly  sz0cz  ge  ony  biły  rosdaly 

a  sv0tego  gana  sz0cz  ony  biły  nasla  5 

douały;  (a)  tedy  v0cz  f  geden(to)  czasz  sz0cz 
ony  biły  swe  słudzy  i)  f  drodzem  ^)  odze- 
iiv  chodz0cz  Ysrzely  a  f  suez  ^)  serczu 
S0CZ  ony  tego  były  barszo  szalouały, 

yszecz  ony  swe  sbosze  sz0cz  ge  biły  10 

rosprzedały.  Tedy  v0cz  sv0thy  gan 
gest(cy)  on  tlio  był  duchem  sv0thim  prze 
uedzał,  yszecz  giim  tego  gest  było 
barszo  szał  y  gest(cy)  on  k  nm  tako  rzeel 

tako  rzeeł^)  był,  isbicz  mu  ony  rosczky  ib 

i  tesze  kamenę  od  morza  biły  pryne- 
sly.  A  tako  v0cz  sv0thy  gan  gest(cy)  ge 
on  natichmasth  bił  ve  słotho  i  tese 
f  drodze  ^)  kamenę  obrócił.  Tedy  v0cz 

8w0thy  gan  gest(cy)  giim  on  tako  rze-  20 

cł  bił :  Veszmiczesz  ^)  vy  tlio  słotho  y  tho  (tesze)  ^) 
drodze  kamenę  a  sprzedagcesz  vy  ge 
a  yykupicze  vy  svoga  mastha  y  sue 
dzedzTny,  pstho  iszescze  vy  szobe  kro 

lefstwo  nebeske  straciły.  A  ^)  psto  b0cz-  2  5 

cze  vy  na  theto  swecze  na  chfił0  boga- 
czy, Ałle  biscze  vy  pothem  na  ueky  szebrały.  (| 

A  3)  tedy  v0cz  f  tentho  czasz  do  su0tego  182b. 

gana  gest(cy)  bił  geden  młodzenecz  pry 
neszon  vmarły.  A  tako  v0cz  gego  macz 
svimy  prygaczoły  sz0cz  ony  były  sv0 


^)  tak  w  rek. 

')  to,  co  tu  stoi  w  nawiasie,  wpisane  jest  miedzy  wiersisami  i  na  marginesie. 

')  a  zamień,  na  A. 

*)  tako  rzecl  dwa  razy,  drugi  raz  kreską  u  góry  jako  zbyteczne  zniszczone. 

*)    Ve8zmczesz  popraw,  na   Yeszmiczesz. 

*)  tesze  dopisane  na  marginesie. 
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5   tego  gana  psily^},  isbicz  gy  on  bil  s  mar 
thfy  krzesil.  A  tako  v0cz  sv0ty  gan 
pokl0kncifsy  (on)  na  swa  kolana  gest(cy)  on 
byl   sza  nm ')  miłego  xpa  psyP);  tedy  v0cz 
po  małe  c'hvily  on  mlodzenecz  gest(cy)  2) 

10   on  smartlifyfstal  byl.   A  tako  v0cz 
sv0tliy  gan  gest(cy)  mu  on  tbo  pry 
kaszal,  abycz  on  onima  dwema  bra- 
czenczoraa  tbo  bil  pouedzal,  kakocz 
ony  SZ0  szobe  velike  veszele  f  krolef 

1 5  stwe  nebeskem  (biły)  stracyly.  tedy  v0cz  on 
mlodzenecz  vmarly  gest(cy  on)  k  nm  on  ta 
ko  rzecl  byl:  O  vy,  (dze),  n0cznicy  n0czny  (przecl0cy), 
ysze  choscze  vy  (tbo)  szobe  vele  slego  spa 
chały,  yszemcy  ga  bil  vydzał  vasze 

20  angoly  placz0cz  a  dyabli  sz0  smeg0cz, 
psto  iszescze  vy  szobe  stracyly  f  krolef 
stwo  ^)  nebeskem  vekuge  veszele,  A  do 
my  slothem  y  drodzim  ^)  kamenm  ^)  op 
vone^),  Alle*)  vy  svim  duszara  f  pekle  na- 

2  5  łesliseze  (vy)  vekuge  poth0pene.  (a)  tedy  v0cz 
ona  dwa  braczencza  sz0cz  ony  biły  na  sz 
swe  oblycze  pred  sv0tbim  ganej  ^)  padły 
183a.  proszocz  ')  go,  isbicz  gim  on  byl  milosz 

cyf.  (a)  tedy  v0cz  sv0thy  gan  gest(cy)  on 
k  nm  tako  rzecl  byl:  strogeze  vy  pok 
utb0  trzydescy  dny,  A  '^)  tesze  vy  miłego 

5     xpa  psycze  ^),  isbicz  tbyto  rosczl^y  y  tbo  (tese)  '^) 
kamenę  obroczylo  sz0  ono  (szasz0)  f  swe  pry 
rodzene.  A  cdisz(cy)  v0cz  ony  sz0  tbo  by 
ly  Ycynily,  tedy  v0cz  ono  slotbo  gest(cy) 
SZ0  ono  szasz0  f  rosczky  y  f  kamenę 

10  było  obroczylo,  tedy  v0cz  ona  dwa 


^)  przez  skróć,  czyt.  protili;  nm  z  dwiema  kresk.  u  góry,  czyt.  nim;  opvone  czyt. 
oprawione,  prosicie. 

*)  cy  po  za  linią  na  marginesie. 

')  tak  w  rek. 

')  a  popr.  na  A. 

'')  tese  po  za  linią  na  marginesie,  również  cy  w  w.  8. 
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braczenCza  sz0cz  ony  naftorky  ku  s- 
sv0theinu  ganu  biły  prystaly.  A  tbo 
railosdze  ^)  bosze,  cli03(cy)  sz0  ge  ony  sobe 
były  stracyly,  thocz  ony  szasz0  sz0cz 

ge  były  szobe  nalesly.  Tescy  sv0ty  gan  15 

mal(cy)  gest  on  bil  mocz   nad  umarlymy. 
A  t0cz  2)  SZ0  nam  o  them  tako  pybze,  ysze 
gdisz(cy)  gest  on  byl  s  puscy  do  gednego 
mastha  prysetl  byl,  tedy  v0cz  f  tetho 

czasz  gedna  dobra  szona  i  tesze  nabosz  20 

na  gest(cy)  ona  była  vinarła^  gescy  gest 
było  tho  ynia -)  Drusyana  svano  ^)  dzano; 
(A)  ^)  tedy  v0cz  ge  prygaczele  sz0cz  g0  ony 
były  do  sw0tego  gana  prynesły  ps0cz  ^) 

go,  abicz  g0  był  s  martlavy  krzesił.  25 

(A)  ^}  tedy  v0cz  sv0tłiy  gan  lvaszał(cy)  gest  on 
był  mary  fsł^rycz  y  rzecł(cy')  gest  on  bił 
k  ne  rzeł^0cz  tako:  gacz  tobe,  Drusiana, 

kasz0  bosz0  raocz0,  aby  thy  naticbma  183b. 

sth  fstała  y  do  suego  domu  sła,  aby  ny  ^j 
thy  thamo  snadane  nagotłioaała.  A  =^)  ta 
ko  v0cz  ona  (vmarła)  gest(cy  ona)  natichmastli  s  mar 
tłify  była  fstała  y  do    swego  domu  gest  5 

ona  była  sla  y  gest(cy)  mu  ona  sznadane 
była  nagotbouała.  Tescy  sv0thy  gan 
mal(cy)  gest  on  bil  mocz  nad   pouetrzini, 
A  ^)  tocz  SZ0  nam  tesze  o  them  tako  pysze, 

ysze  gdisz(cy)  on  tamo  na  puscy  bod0cz -)  10 

gest(cy)  on  sv0the  ewe  ^)  pyszal  byl,  tedy 
v0cz  gest(cy)  on  xpa  byl  psyl  ^),  abicz  tha- 
mo descz,  vatr  i  tesze  sle  pouetrze  ^)  ne 
postało.  A  tałio  v0cz  nasz  xt  miły  gest(cy)  '') 
go  on  na  gego  modłithfe  ^)  vysluchal  1 5 


^)  przez  skióc,  miłosierdzie,  prosząc,  ewangelie  \  t.  d. 

*)  tak  w  rek. 

*)  svano  kreską  od  góry  opatrzone  jako  zbyteczne. 

*)  A  dodano  na  brzegu  z  lewej  strony. 

°)  a  popr.  na  A. 

")  pouetrzo  popr.  na  pouetrze. 

')  cy,  jak  często,  dodano  na  brzegu. 

Kozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV. 
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byl,  iscy  thamo  dosichmasth  na  tlie 

tho  puscy  any  descz  any  vatr  any 

szadne  sle  pouetrze  thamocz  ono  ny 

gdy  ne  postogy.  Tescy  drudy  ^)  priclad 
'2  0  (my)-)  o  themtlio  mamy,  isze  bilcy  gest  (geden)  sla 

chcycz  barszo  bogathy,  a  tencytho  sv0 

pan0  szadnego  dzecz0thka  ne  mai  (gest)  bil. 

(A)  2)  tedy  v0cz  gest(cy)  on  sv0tego  gana  bil  psil  ■^), 

isbicz  xpt  pres  gego  psb0  ^)  gyraa  plo 
2B  du  (bil)  poszycil;  A  tako  v0cz,  gdis(cy)  8Z0  gest 

gim  bil  szin  narodził,  tedy  v0cz  ony 
184a.  sz0(cz)  gy  biły  do    skoly  dały.  A  tako  v0cz 

gego  oczeez  sv0tbeiim  ganu  na  czescz 

y  na  chfal0  gest(cy)  mu  on  kosczol  vmu 

roual  był,  (a)  tedy  v0cz  pothem  on  gego 
5  siin  gest(cy  on)  bil  f  klastor  fst0pyl  a  sv0th- 

erau  ganv  gest(cy)  on  bil  barszo  slusil 

y  gest(cy)  gy  on  tesze  nasilne  miloual  bil, 

A  cdisz(cy)  v0cz  on  gego  szin  f  geden(to)  czasz 

pred  oltharzem  bv0thego  gana  gest(cy)^) 
10   on  cl0czal  byl,   tedy  v0cz  sv0thy  gan 

gesth(cy)  mu  sz0  on  bil  ykaszal  y  gesth(cy)    mu, 

on  tako  rzecl  był:  ysze  nagotug  sz0  thy 

k  tbemu,  (mog  mili  szynę),  aby  tby  k  mne  (cbo  narichle) 
na  gody  pry 

setl  mogę.  A  tako  v0cz  sv0ty  gan  gest(cy)^) 
15  gy  on  natichmasth  do  ragu  fsz0l 

byl  y  gesth(cy)  mu  on  thamo  barszo  ve- 

lik0  roskosz  vkasal  byl.  (a)  tedy  v0cz 

sv0tłiy  gan  gest(cy)  on  k  nemu  tako  rzecl 

byl:  iusz,   (dze),  thy  czas  masz,  abi  sz0  thy  ku 
2  0   swemu  domu  szasz0  nafroczyi.  (a)  tedy 

v0cz  (on  ndodzenecz)  gest(cy)  go  on  bil  psyl  •''),  abicz  on   tha 

mo  f  ragu  s  nm  szostal  byl.  Tedy  v0cz 

sw0thy  gan  gest(cy)  mv  ^)  on  tako  byl 

odpouedzal,  ysze  thy,  (dze),  nigedn0  stron0 


^)  tak  w  lęk. 

■')  my  dodane  na  marginesie  po  lewej  stronie;  również   A  w  w.  2;ł. 

^)  przez  skróć,  czyt.  priail,  prośbę  i  t.  d. 

■•)  cy,  jak  często,  dodano  na  brzegu. 

")  mu  popr.  na  mv. 
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ne  moscsz  tutlia  bicz  semn0,   Alle  thy  ab 

drzewe  masz  vmrzecz,  yszecz  tutha  sa 
dny  cloiiek  ymrzecz  ne  mosze,  (a)  tedy 

v0cz  sv0thy  gan  gest  gy  (gy  ^)  on  byl  szas0  I8i-b. 

do  cnego  kosczola  (klastera)  dopuadzil  ^)  A  ■^)  do  ge 
go  Opatlia  dal(cy)  rau  gest  on  lysth  byl 
na  snam0  tego,  yszecz  gest  on  sv0tliim 

ganera  f  ragu  byl.  A  gednocz  tentlio  5 

gysthy  opatb  gest(cy)  on  tentlio^)  (gisty)  lysth 
przeczedl  byl,  ascy  gest  on  byl  them 
utho  werzyl,  yszecz  gest  on  sv0thim 
ganem  f  ragu  byl  ^)  polcrzecza  ^)  stha  latb 

f  ragu  byl,  Allecz  on  na  gego  obliczu  10 

gest(cy)  SZ0  (on)  barszo  miody  vydzal  byl.  A  go 
dnocz  gest  sz0  on  byl  boszim  czalein  op- 
uil  3),  asci  SZ0  gest  on  (bil)  barszo  stary  vydz  '^) 
Ycynil.  A  tako  v0cz  natichmasth  gest(cy)  ^) 

on  byl  bogu  dusz0  dal,  a  sw0cy  ange  1 5 

ly  SZ0CZ  g0  ony  były  do  krolefstwa 
nebeskego  donesly.  A  psto^  mile  dzat 
ky,  popszmy  -)  dzasza  ^)  sv0tego  gana 
naszim  serczem  nabosnm  ^),  abicz  on 

sza  namy  sza  g(e)szmy -)  xpa  psyl"^),  abycz  "  20 

on  racil  nasz  szego  dna  i  sego  roku 
ve  sdroyy,  veszely  dopuscicz,  abicho 
my  mileu  xpoui  na  tetho  svecze  presz 
grzecha  (tako)  slusz^dy,  gokobichó  my  gego 

milosdze  sobe  nalesly,  a  pothe?  ^)  kro  2  5 

lefstwo  nebeske  (gego)  otrzymały,  gegosz 


II.  Glosy  polskie  w  kazaniach  łacińskich. 

Glosy  polskie  wymienione  tu  są  w  porządku  tym  samym,  co  w  rę- 
kopisie, z  przytoczeniem    wyrazów  łacińskich,  do    których    się    odnoszą, 


^)  tak  w  rek. 

*)  przez  skróć,  czyt.  dojjroioadziŁ,  oprawiżt,  poprośmy,  grzesznymi  i  t.  d. 

^)  a  popr.  na  ^, 

*)  kreska  u  góry  oznacz,  jako  zbyteczne. 

^)  ^2/1  js^k  często,  po  za  linią  na  marginesie. 
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choć  nie  zawsze  są  icli  tłumaczeniem  i  tylko  sens  oddają;  glosafor,  wpi- 
sując jeden,  dwa  wyrazy  lub  całe  ustępy  polskie  nadawał  często  pol- 
skiemu wykładowi  inny  zwrot  lub  inne  zabarwienie,  jak  w  tekście  ła- 
cińskim, n.  p.  w  kaz.  ó  św.  Agnieszce  70  v.  i  71  r.,  wogóle  poczynał 
sobie  z  tekstem  dość  swobodnie;  tem  bardziej  uderza,  że  częstokroć  naj- 
pospolitsze wyrazy  łacińskie  są  głosowane,  n.  p.  lectionem  nauky^  pugna 
hog  (t.  j.  bój)  i  t.  d.,  nawet  formy  zaimka  względnego  ;Vie,  jaźe,  jeże\ 
albo  też  wyrazy  polskie  nie  są  wypisane,  tylko  zaczęte,  jakby  glosator 
nie  ufał  pamięci:  odze(ne),  leka(rzow.  70a),  rosu  (memy)  148  r. 

Jak  już  powied^ano,  glosy  polskie  wpisywała  przeważnie  ta  ręka 
(A),  która  pisała  kazania  polskie:  pismo,  ortografia,  nawet  pewne  upo- 
dobane wyrazy  i  nawyknienia  są  te  samo;  to  tylko  zastrzeżenie  wy- 
pada uczynić,  że  ten  pisarz  (A)  w  tekście  sumiennie  przepisując  rzadko 
pisał  po  swojemu  n,  p,  iutrze^  namuie^  dus7/0,  w  glosach  zaś  więcej  so- 
bie swobody  pozwalał:  iunosza,  vczyossycz^  vysepawszy^  70  v.,  nie 
wysepafszy. 

Materyał,  który  się  zyskuje  z  wpisów  tego  głównego  glosatora, 
jest  obfity  i  ciekawy,  mniej  wartości  mają  glosy  wpisane  przez  inne 
ręce.  Pisarz  (c)  wpisywał  glosy  w  tekst  łaciński  od  karty  43  do  52; 
inna  ręka  wpisała  dwie  glosy  av  kaz.  o  św.  Macieju  {rospaczcza  i  ?ną- 
sohnczcza  k.  78  r.);  inny  pisarz  wpisywał  drobnym  charakterem  w  kaz. 
o  Wniebowzięciu  glosy  polskie,  których  największa  część  jest  prawie 
zupełnie  zniszczona  lub  mocno  podskrobana  (k.  138  r.  n.);  glosy  w  ka- 
zaniu o  Św.  Wawrzyńcu  są  zupełnie  zniszczone;  glosy  w  kaz.  o  św. 
krzyżu  (k.  142a)  wpisywał,  zdaje  się,  pisarz  (A),  ale  innym  atramen- 
tem i  w  innym  czasie.  Niema  tu  mowy  o  takich  wpisach,  jak  w  kaz. 
o  Św.  Małgorzacie,  gdzie  późniejsza  ręka  na  brzegu  u  góry  umieściła 
n.  p.  similitudo  podobyenstwo  (k.  119).  Uwagi  godne  glosy  są,  jak  się 
samo  z  siebie  rozumie,  włączone  do  słownika,  z  dodaniem  liter  gl.  na 
znak,  że  to  glosa  z  kaz.  łacińskich,  co  zresztą  jest  widocznem  z  przy- 
toczenia stronicy  rękopisu. 

W  kaz.  o  N.  P.  Maryi,  (a) 

f,   12  r.   probacio  uel  exemplura  in        doliczene 
Abygayl 

w  kaz.  o  Św.  Andrzeju. 
f.    1,5  r.  similitudine  conversacionis        opczowanym 

maxima    et    inaudita  a  nevyslowona 

lectionem  nauky 

viri  illius  civitatis  ludze 
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YincLilatum  in  carccre  po-       skowafszy 
suerunt 
f.   15  V.  tua    pia   oracio    intercedat       konay 

corpora    ad    littus     delata        przyplin0la 
fuissent 


10  kazaniu  o  s'io.  Mikołaju. 


f.    19 


f.  19 


animo  continenti   vixerurt 

in  officio 

periclitarentur 

ecce 

festinata 
f.  20  r.  in  adulta  etate 

dignitas 

prosperitas 

maxime 
f.  20  V.  perseuerancia 

raagnifice 


f  czistoscy 

ve  czcy 

topaly  (?) 

tedy 

richla 

f  staroscy 

czescz 

sbosze 

nau0cze 

vstavicznoscz 

yelebne 


w  kazaniu  o  sio.  Szczepanie. 


f.  28  V. 

violencia 

gwałtem 

cum  forte  castrura 

yileson 

expugnaretnr 

pugna 

•  bog 

couatus  est 

ysiloual 
wsnawa  ^) 

w  kaz.  o  Św.   Faiole. 


f.  41  r.  Paulus  fuit  vas  decorum, 
vas  latum ,  vas  solidum, 
vas  mundum 

Deus  Yolens  hominibus  in  hoc  mun- 
do,  qui  sunt  hospites  et 
aduene,  propinare  potum 
celestem  infudit  in  vas, 
quod  ipse  solus    mundavit 


yscy  sv0tby  -)  p.  bil  gest  s0  (sic) 
ocrasony,  roskosniy,  syro  (sic), 
tvardy,  cysty. 

sincouacz  to  pice  (disacz)  ^)  on  to 
pice,  flal  byl  f  tento  s0d,  cbos 
gest  gy  on  sam  byl  ocyscil 


*)  na  brzegu. 

^)  nosówka  wyrażona  przez  o  z  kreska  tylko  u  dofu. 
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quod  autein  fuit  imuidum  Vłis  be- 
atus  Paulus,  niundiciu  vir- 
ginali,  hoc  potuit  (patuit) 
in  eius  morte;  cum  enim 
decolatus  fuit,  lac  et  unda 
de  suo  corpore  exivit 

Secundo  enim  fuit  vas  eleccionis 
decorum  liumilitate,que  de- 
corauit  omnes  uirtutes 

fuit  vas  solidum  et.  ita  solidum, 
quod  nullo  lapide  tribula- 
cionis  potuit  frangi 

f.  41  V.  scio  enim,  quod  per  vitam 
istam  ad  eternam  transibo 

ipse  enim  lucem  dedit  celis 

Ipse  enim  lucem  terrestris,  lucem 
infernis.  Lucem  dedit  ce- 
lis etc. 

Item  mirabilis  fuit  in  miraculorum 
operaeione,  multa  enim  fe- 
cit  miracula 

f.  42  r.  Tercio  videre  possumus, 
quomodo  nomen  x.  porta- 
vit.  Portavit  autem  nomen 
x'  in  corpore  per  fidem,  in 
manibus  per  bonam  ope- 
racionem,  in  ore  per  pre- 
dicacionem 

Cum  tantum  dilexit  hoc  nomen, 
quod  eciam  in  morte  in 
ore  babuit 


a  presto  iscy  on  gest  byl  s0d  ^) 
cysty  a  syvota  nepokalany,  tocz 
s0  2)  nam  vkasuge  f  tem ,  yse 
gdis  mu  gego  gloua  była  gest 
sc0ta  2),  tedy  v0cz  2)  s  gego  czala 
sio  gest  mleko  y  voda 

s0d  -)  uibrany    a  skronosc0  2) 

(sic)  ocrasony,  yscy  on  sv0^) 
skromnosc0  ^)  gest 

bil  gest  tako  tvardy,  yscy  on  ni- 
gednm  kameneni  ne  moson  gest 
slomicz  byl 

iscy  ga  to  vem  pefno ,  isecz  ^^t0to 
drogo  (sic)  do  krolefsta  nebe- 
skego  prid0  ^) 

yscy  on  dal  gest  svatloscz  nebosom 

tescy  on  slouem  bosim  gest  tento 
svath  byl  osfecyl  ^) 

tescy  on  gest  bil  difniy,  presto 
ysecz  on  na  teto  s0cz  (sic)  ^)  ve- 
lika  czuda  gest  strogil 

trzececz  tuta  mamy  rosumecz,  ka- 
kocz  on  to  ym0  -)  bose  xt  gest  f 
svich  yscecb  y  f  svera  sercv 
mai. . .  ym0  ^)  na  sfem  cele,  a  to 
pres  far0  (wiarę),  pres  skutky 
dobre,  a  to  bose  slouo  prepoue- 
dag0cz  -) 

yscy  on  to  ym0  bose  gest  tako 
barso  miloual,  yscy  on  na  skon- 
cenv  svego  syuota  gest  ge  on  f 
svicli  Yscech  mai 


w  kaz.  o  oczyszczeniu  Panny  Maryi. 


oblacio  (et  Symeonis    obuiacio) 
originali  peccato 


potkane 

oth  przirodzonego 


')  umieszczone  dołem  na  brzegu. 

*)  nosówka  wyrażona  przez  o  z  jedną   tylko  kreską   od  dołu. 
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f.  42  V.  respondet  przirofna  s0  ^) 

hec  medicina  conficitur  ex       tłuku  '^) 

herbis  arnarissirais 

confitens  kaz0czy  (zam.  kagOczy?) 

pudor  srom 

propositum  ymyslene 

per  tribulacionem  przes  nodz0  (sic) 

excnciebat  vibigal 

tribulacionis  ii0dzena 

iniąuitas  sloscz 

f.  43  r.  vitis.  paluies  sczep.  sczep. 

quod  superest  sbiua 

de  tua  substancia  s  twego  ymena 

ordinauit  vstauila 

w   kaz.    o  poczęciu    N.    P.    Maryi   znajdują   sie    glosy    w  tekście    laó.,  tu 

um{esi.czone  w  nawiasie: 

f.  43  V.  factum    est  in    die   festo    (vroczythy,    sic) 

Passus  (pody0l)  ergo  Joachim  verecundiam  in  conspectu  populi 
uxor  die  ac  nocte  in  oracione  proseuerabat  (moskola  ^)  dicens: 
domine  Deus  omnipotens,  qui  iumentis  (dobithkem)  et  ouibus 
gaudere  super  tilios  (płodem)  concessisti,  me  raiseram  solam 
a  gracia  doni  repuhsti  (odl0czyl) 

f,  44  r.   ut  filios  gignerent  sine  libidine  (neczystoty) 

sine    peccato     non    potest     esse    conceptus;    ubi    peccatam    est, 

ibi  paruulos  non  transmittit  propagacio  (rodzay),  sed  libido,  non 

fecunditas   łiumane   naturę    facit    (daye)    homines    cum    peccato 

naści  etc. 

festura  concepcionis  sancte    Marie  ecclesia   nullo  decreto   (przy- 

kaszanym)  apostohco  instituit  celebrandum 

talis  celebritas  non    est  totaliter  simphciter   reprobanda    (wdrzu- 

czona)  2) 

f.  44  V.  in  beata  Maria  triplex  fuit  perfeccio,  primo  dispositiua  (obrzydzona) 

w  kaz.  na  jpoświącenie  kościoła  (w  tekście): 

f.  47  V.  Secunda  domus  est  virginahs    Ista  est  domus  gracie  (dobroczj)  ^) 
fecit  nobis    leonem  i.  e.  xtum    placabilem    (ypokoynego,  sic)  et 

')  nosówka  wyrażona  przez  o  z  jedną  tylko  kreską  od  dołu. 

^)  końcowe  u  jakoby  później   dodane. 

^)  tak  w  rek. 

■*)  tak ,  poprawione  z  dobrocy. 
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mensuetum  (y  szkroninego)...  et  factus  est  agnus  mansuetus 
(laskauy) 

w  innym  hoz.  na  po.śio.  ko.4ctoła  (w  tekście) : 
f.  48  V.  Salomon  edificauit  templum  de  niarmore  candido  (czystego) 
f.  49  r.  facta  sunt  en  cenią  ^)  (odnawana)  in  Iherosolirais 

w  kaz.  o  zwiastowaniu  N.  P.  Maryi  (w  tekście) : 

f.  52  r.  Videns  enim  Deus  humanum  genus  perisse  per  peccatum  et 
dure  dyaboli'  oppressioni  subiacere,  motus  in  suo  consistorio 
(w  przibitku)  diutius  cunctando  (badag^cz)  deliberacione  humani 
generis,  habuit  duas  consiliaritrices  (sic),  ut  dicit  B':  iusticiam 
et  misericordiani,  que  disputacionem  inter  se  habuerunt;  iusticia 
hominem  dampnanduni  asseruit  (poszcidzyla)  dicens:  domine,  ut 
iustificeris  (ysz  bi  bil  prawy)  in  serrnonibus  tuis....  et  in  isla 
racione  (w  tey  rzeczy)  iusticia  Ueuni  tenuit  quinque  milibus 
annorura  et  dominus  ulcionem  misit... 
deuastans  (gladz0cz)  terram.... 

si  homines  perdes,  quos  habebis  amicos?  Pa*uUim  persecutorem 
(przedawnika).  vbi  ecclesia  (crzesczyianstwo)  habuisset  talem  pre- 
dicatorem?...  Nonne  hominem  adhuc  (sic)  creasti,  ut  participaret 
(vczostnik,  sic)  tuam  bonitatem....  si  condempnas  (zatracysz)... 
quia  raiserandum  est  (gyma  skitowane  bicz)...  pater  ait  ad 
filium  :  ecce  eo  (sic)  mitto  te  ad  gentem,...  Et  sic  diccata  (sic) 
est  (sprawono)  hec  legacio. 

f.  53  r.  surrexerunt    quidam  de  aliis  tribubus  (s  postaczy)  murmurantes 

w  kazaniu  de  circumcisione  Dom.  f.  51 . 

f.   57  r.  ut   mundum    illuminarrent  isbi  suecily 

propterrepetendam  hodier-  na  fsgauene 

nam  processionem 

yenerabilis    processio  pue  porządne  -)  scze 

rum  Jesu  in  templum  pre-  obatoualy 

sentaverunt 

f.  57  V.  obuiacio  potkane 

consistit  gest 

condiciones  poloszena 


')  tak  w  rek. 

"}  nosówka  wyrażona  przez  o  z  jedną  tylko  kresk.ą  od   ii'(')ry. 
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uolubiles  tocz0czi 

attendam  mili  s0 

w  Jcazaniu  in  epiphania  f.  60  v.  sq. 

f.  60  V.  strepitus  grom 

f.  61  r.   Item    nota    quod    de    hac  tescy    tuta    dale    mou0    rosmagicy 

Stella,    qiie    duxit    magos,  rnistrzeue  o  teto  guasdze,  choscy 

varie  sunt  opiniones  gest  była  ty  trzy  króle  do  miłego 

f.  61  V.  hoc    spacium,    quod  magi  yse  ta  daleka  droga 

perfecerunt 

fetorem  smort  (sic) 

quia  pereepit  ysecz  on  gest  to  byl  vslysal 

ne  magi  denastarent   ciui-  ne  osedly 

tatem 

f.  62  V.  nota  quod  sicut...  yse  gakocz 

Sermo  de  circumcisione  Dom  f.  63  r.  sq. 

f.  64  r.  est  autem    nobis   illud  no-  ysci  ym0  bose    gest  nam  vzitecno 
men  utile 

nos  in    aduersis    certiiicat  s  nase  tesnice  vybana 

ad  bonum  corporis  et  ani-  gest  nalosono  ku  polepsenu  nasego 
me  iuuet  czala 

w  kaz.  o  Św.  Błażeju  f.  69  r. 

f.  69  V.  cum  supplicium  invi-  przesz  (sc.  ch0czi  ?) 
te  ferrent 


w  kaz.  na  św.  Agatą  f.   70  r. 

f.  70  r.  agitur   de    nupciis  sponsa-        pyse  s0  nam  o  ueselu  svadzebnem, 

libus     que     fuerunt    inter  gese  było 

X.   et  s.  Agatham 

describitur  sponsus    huius       vypysuge  oblubencza,  ktori  gest 

yirginis,  qualis  sit 

tercio    commendatur    ipsa       a  trzece  tu  mamy  rosumecz,   ysey 

a  decenti  ornatu  cbualona    gest    pre    ge    velebne 

ocrasene  v  ode  ocra  (odzieniu 
okraszonem  ?)  ^) 


^)  pod  wyr.  a  decenti  ornatu  stoi:  pre  ge  velebne  ocrasene. 

llozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  lU 
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k.  70  r.  Soror    nostra   multum  est 

subliraata     et     imperatori 

celesti  copulata 

multum  gauderet  parentela 

tota,  si  aliqua  esset  puella 

de   progenię    sua  copulata 

domino  et  regi 

copulata 

sic    et    nos    gaudere    de- 

bemus 

quia   sponso    suo   multum 

supplicat 

qui  (angeli)  hodie  magnum 

habent    gaudium    de    eius 

societate 

.     .     .     .  ąualis  sit  spon- 

sus,  et  concluditur,    quod 

sit  potens 

maxime 

Et  ideo  quia  potens  est 
f.  70  V.  nobilis 

omnes  qui  ad  eius  nupcias 

intrarent,  omnes  faciet  re- 

ges 

quia  tam  nobilis 
Item  Ytilis  est,  quia  ipse  sponsam 

suam    et  omnes  nos  carne 

sua  cibat 

Yellere  suo  vestit 

letificabit    sponsa,  que  est 

tali  sponso    copulata 

yiridus 

errorem  infidelium  confun- 

deret 

Item  habuit  albam  uestem, 

per  quam  mundisssima  eius 

yirginitas   signatur 


gest  slubona  za  crola  nebeskego 

a  saprafdci  to  pokolene  barsoby  s0 
Yeselilo,  gdisby  svogo  (sic)  so- 
str0  yydaly 

slubona 

takescy  mi  s0  mamy 

yscy  svego  oblubencza  prosy 

yse  s0^)  go  przyg0ly 


ftore  tuta  movy,  yscy    oblubenecz 
sv0te  *)    Agaty    byl  gest    mocny 

silno 

a  presto  gdiscy  gest 

yelebny 

presto  yscy    kalsdego,    choscy    na 

gego    gody   przy  de,    tegocz  fse- 

likegocz 
a  presto  gdiscy  gest  tako  yelebny 
tescy    gest    ysiteczny,    yscy    nasz 

svim  sv0tim  ^)  czalem  karmy 

runem 

a  saprafd0^)  sczestna  gest  ta  devi- 

cza,    chos    gest    sdana    sa  tego 

oblubencza 

zelony 

bl0d    nedouarkof  i   kaczerzof  gest 

t0pyla 
tescy  ona   przyodzana   była  gest... 

snamo  (sic,  snam0?) 


')  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  tylko  od  dołu. 
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fuit  enim  mente  et  cor- 
pore  munda 

freąuenter  que  pulchriores 
sunt  corpore,  turpiores  sunt 
inuente  et  quas  Deus  pro 
ceteris  honorauit  maiorem 
pulchritudinem  dando,  ma- 
gis  excedunt  contra  Deum 
in  peceando 

Item  laudabilis  fuit  eius 
virginitas,  que  multum  sol- 
licita  fuit  et  tamen  pecca- 
tum  non  commisit 
cum  vellet  eam  sibi  in 
uxorem  ducere 

suaderent 

Mens  mea  super  petrara 
sollidata  (sic)  est...  verba 
vestra  venti  sunt  et  pro- 
raissiones  pluvie,  terrores 
vero  flamma,  que  quam- 
vis  impungnat  (sic)  fun- 
damenta doraus  mee,  ca- 
dere  tamen  non  potest; 
facilius  possent  saxa  mol- 
liri,  et  ferrum  in  plumbum 
conuerti  quara  ut  mens 
puelle  istius  ab  intencione 
Christiana  et  a  virginitate 
reuocetur.  Item  commenda- 
bilis  fuit  eius  virginitas, 
quia  ipsam  in  deliciis  et 
diuitiis,  in  omnibus  peri- 
clitationibus  castitas  (sic) 
conseruauit.  Tercio  ornata 
fuit  rubea  ueste 


teszcy  ona  była  gest  sercza  cystego 
a  oblicza  crasnego 

yscy  yelkocrocz  s0  to  przygadza, 
gymcy  clouek  gest  pOknegsy, 
timcy  gest  f  serczu  gorsy  ....  a 
presto  gdyscy  miły  ihu  xt  clo- 
ueka  czudne  stworzy,  tymcy  s0 
richle  grechu  dopuscy 

tescy  g0  ^)  presto  mamy  chualicz, 
yscy  na  obliczu  gest  bila  crasna, 
a  fszakocz  s0  ^)  celnego  grecha 
nigdy  ne  gest  dopuściła 

z0da 

namauali 

yscy  mogą  misi  tyartsa  gest  nisly 
opoka,  presto  yscy  oth  boga 
utfirdona  . .  allecz  moua  vasa  a 
dary  vase  s0  my  gako  proch, 
grosa  gako  ogzen  na  scenę  napy- 
saiii;  richleby  kamen  vm0czcyl  -) 

nisliby    misi  teto    defky  ot 

uari  kresciganske  a  ot  czsto  (sic) 
odfrocil.  tescy  velebna  cysto  ta 
teto  defky  bila  gest,  yscy  ona 
any  bogadstwem  any  groso  (sic) 

ne  dala  s0  gest    przemouicz 

ona    ocrasona    była odze 

(sic,  odzenym) 


*)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreską  tylko  od  dołu. 
^)  tak  w  rek. 
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f.   71  r.  nuncium 

(prohibens  ingressum) 
medicorum 
medicinara  carnalem 
Et  ynde  yerecundari  pos- 
sim ,  cum  sis  senex  et  ego 
crudeliter   cruciata  uel  la- 
cerata,  ut  nemo  possit   de 
me  Yoluptari 

f.  71  V.  arripientes    velum    contra 
ignem  statuerunt 


nouin0 

lęka  (sic) 

lekarstwo  czelney  (sic) 


a    ga   gesm    barso    vm0czona  y 
vranona,    yse    sob0    fsiczka    ne 
flodz0 
przez  popon0 


Jcas.  o  Św.  Dorocie. 


i.  74  r.  spernens 

f.  74  V.  relinquenscumpossessioni- 
bus  suis,  vineis,  agris,  etc. 
morę  christianorum 
qui  ei  nomen  imposuit  ex 
patre  et  matre  compositum 
Dorothea 

crescendo  autem  puella 
sibi  invidens  serpens,   an- 
tiquus  inimicus  castitatis 
pro  dote 
adiutorio 
raagicis  artibus 
ciir  nos  sic  infestas 
in     carcere    semimortua 
inclusa  est 

consenti  mi,  amoena  puella 
castigata  es 

f.  75  r.  leniter  alloąuens 
cecitatem  cordis 
delicie 
illusiue 


wsgar  (sic,  wsgardzil) 
sve  Ysiczko  ymene 

verze  kresciganske 
gensecz  sdzal  gest  ge 


rosła 

tedi  U0CZ  ^)  sasrzocz  -)  temu 

za  posak 

pomocz0 

czarnox0stvem 

mOcisz 

....  zaraarthwe  .... 

prziuol  my,  namilsa 
karana 

skromne 
bl0d 
roskosz 
nasmeuag0cz 


^)  nosówka  wyraź,  pruez  o  z  kresk.}  tylko  od  góry. 
*)  tak  w  rek. 
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rogavit   ut    a    yerecundia, 

paupertate    et  a  falso   cri- 

mlne  liberarentur 

discalciatus 

crispo  crine 

in  cuius   ueste  Stelle   fuse 

elucent 

amens 


sro  (sic)  . 


pot  (sic,  potst0p?) 

boso 

k0  (sic,  k^dzerzawy) 

. .  .   gna  (sic,  guazdy) 

suatle  ?) 
zumal 


suat  (sic, 


w  kaz.  o  Św.  Macieju. 

f.  78  r.  desperatus  traditor  Domini       rospaczcza 

homicida  mąsoboczcza  ^) 


f.  78  V.  Triplex    est    macula    que 
(macula)  priuat  et  separat 
hominera  celesti  regno 
hec  macula  (peccatum)  mul- 
to   nociuior  est 
O  ąuantus   erit  ille    dolor 
in   illa   seperacione 
quia     castitas    in    deliciis 
sanctitas    (sic)    periclitatur 
Iste     bene     dispensaverat 
de    suis    diuiciis,     in    quo 
eius  sapientia  demonstratur 

f.  79  r.  adhuc  in  presenti  vita  eum 
Deus  angelico  cantu  hono- 
rauit 


w  kaz.    o   Św.   Grzegorzu  k.   78  v. 

pokalane,  necistota  gensecz  l0cy, 


a  tency   gest    kalsdemu    clouekoui 

barso  skodliui  presto 
o  kakocz  to  rosl0czene  b^dze  barso 

salobne 
ysecz    cystota    cala    a    bogadstwo 

ma  na  s0 
ysecz  on  saprafd0  to  bogastwo  bil 

gest  dobrze  rosgodzil,  ysecz  on 

gest  ge  po  m0droscy  trauil 
ysecz  gest  gy  xt  na  temto  svecze 

angelskim  penim  weselił 


w  kaz.  o  Św.  Marku  k.  96  r. 
f.  96  V.  nante  tempestate  (quassati)       przewozniczy  (?)  naualnoszczv 

w  kaz.  o  Św.  Filipie  i  Jakóbie  k.  99  r. 
f.  99  V.  portarius  x'et  curie  sue  pro-       kalclerz  (sic)  y  safarsz 


curator 


rz0thca 


*)  Obie  glosy  odmiennem  pismem  są  wpisane. 
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f.  100  r.  dicunt  autem.... 

o  Deus,   si  seruus  etc. 
pro  mercede 

Quam  terribile  erit  belluni 
(sic)  tum  reperibis 


a  prestocz 
a  presto 
sa  slusbo 

a  kakocz  tento  s0d  ludzom  gresnm 
b0dze  barso  pricry 


to  haz.  o  znalezieniu  św.  Krzyża  k.  100  v. 
ot  silne  przicroscy 


f.  100  V.  preimmaamaritudineaquas 
bibere  non  possent 
aque  tribulacionis 
miraculosa 
per  multa  signa 
quorum 

f.  101  r.  artifices  vias  proicereut 

Appropinąuante  autem  pas- 
sione  domini  predictum 
lignum  super  enatare  per- 
hibetur 

item  ostensa  est  antę  in- 
vencionem  et  hoc  per  an- 
gelum  imperatori 
Secundum  fuerunt  que- 
dara  signa  ostensa  in  ipsa 
inyencione,  per  que  crux 
Christi  fuit  manifestata 

per  odorem  qui  de  terra 
exhalauit 

tradiderunt  Judam 
f.  101  V.  cum    XX  duos  passus  fo- 
deret 

ostensa  fuit  per  signa  post 
invencionem 
discernere 
tradidit 
regnauit 
eicior 


przicry 

difne 

przes  uelika 

gasz 

czesly 


fsplin0lo 

tescy  to  drzevo  sv0ty  crisz  bilo  s0 
gest  ono  temuto  ćzeszarzevy 

ftorecz  tuta  movy,  iscy  nektora 
snamona  była  s0  vkasala  f  na- 
lesenv  sv0tego  ^)  crisa,  przez  gasz 
snamo  (sic,  snamona)  sv0ty 
crisz  gest  s0  bil  fsgauil 

von0 

visla 

yidali  sz0 

stop 

mocz  svote  (sic)  przes  snamona^  a 

to  po  nale  (sic) 
ubaczicz 
sradil 
panoual 
oddalon 


^)  nosówka  wyraz,  przesi  o  z  kreska  u  dołu. 
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Helena  certificata  fuit 
quia  vera  fuit 
Secundo  uero  sancte  cru- 
cis  virtus  siue  vtilitas  cum 
dicitur.  Quam  cum  misis- 
set  in  aquas,  in  dulcedi- 
nem  uerse  sunt.  (J  Et  prima 
yirtus  siue  vtilitas  sancte 
crucis  est,  quod  raundum 
illuminat.  (fMundus  enim 
erat  in  tenebrisinfidelitatis, 
ąuia  aliqui  adorabant  so- 
lem 

quid  virtus  sit  et  quid 
vicium 

Et  hoc  totum  habemus 
in  sancta  cruce 

f.  102  r.  debilitavit 

fregit 

induratum  mollificat  et  ad 

contricionem  excitat 

yirgam 

silicem 

Quarta  virtus  est 

sancte  crucis,  que  data  est 

nobis 

ad  unum  nigromanticum 

Et    ideo    Isaias    crux    cla- 

uis  appellatur 
f.  102  V.  impositum  in  baptismo 

discernentur  lideles  ab  in- 

fidelibus 

O  quantas  virtutes  et  vti- 

litates  babet 

et  quis  plenitudinem  inda- 

gare  potest 

iuuat  oranes 


. . .  ypefnona 

. . .  praue 

ftoracz  mocz  8v0tego  ^)  crzisa  gest 

s0  ona  f  temto  była  ykasala 

yscy  tento  svath  preczvm0  (sic, 
prez  vm0czene?)  bosny  (sic)  bil- 
cy  gest  barso  .... 

velike  czemnoscy  .... 
a  f  neuerze  y  sapecloscy 


sbauene  . . . 
pot0pene 

a  tocz    s0    nam    fsyczko  f  sv0tem 
crisv  vk  (sic,  vkazuge) 

vmdlil 

rosbil 

cloueka     zapeclego    y    ku     nabo- 

szenstw  pobudzy 
pr0tek  („ptek"  ze  skróć.) 
opok0 

—  mocz  sv0tego  ^)  cris  (sic) 
gestcy,  gascy 

. . .  carnox0snika 

yscy  sv0ty  crisz  gest  clucz  do  ragv 

vlosono 

posnani  b0d0  dobrzy  medzy  slimy 

o  cbocz  barso  vele  mocy  ma 

yse  ktoricz    gego    mocz    mose  vi- 

pisacz 
zasczicza,  fporaaga  (sic) 


^)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  dołu. 


SO                                                                    VVŁ. 

NEltRlNO. 

in  hac  iiccessitate  volo  ex 

tesniczy  . 

periri 

somis  eura  concussit 

t0ten 

pro  inercede 

za  slusl)0 

euasit 

yichitrzil 

f.  103  r.  expertus 

werzil 

skusicz 


10  haz.  o  Św.  Stanisławie  h.  104  v. 


f.  104  V.  primo  eius    dignitas 

Sap.  (f  festum  istud  agimus 
in  honorem  sancti  Stanislai, 
qui  fuit  magnus  pontifex 
et  hoc  in  magna  dileccione 
Deo  seruiendo 

f.  105  r.  Debemus  ab  eo  petere  be- 
nediccionera  et  hoc  est  offi- 
cium  pontifcis,  ut  populum 
benedicat 

reverendum  senera 
in  habitu  episcopali 
dignitas  sancti  Stanislai  in 
eius  ornatu  apparet 
magna   enim    dignitas  est 
habet  chrisma    conseerare 
artam  induit  camisiam  que 
vestes  comprimit 
Per     hanc    autem    artam 
camisiam    beati    Stanislai 
significatur      vita,      quam 
ieiuniis,  vigiliis,  oracionibus 
duxit  nec  non  consumat  cet. 


yelebnoscy 

tento    dzen    disegsy    raa(my)  (gy) 

sv0cycz  ....  przesto  yscy  bil.... 

a  miłemu    i  hu.    xo.    gest   barso 

miloscyue  slusil 


czescz  clouek  i) 

poczestnego 
V  odzenu 
dostognoscz    ....  cynę 

odzenu  ykasuge  s0 
yscy  velika  czescz 

sv0cy 


(sic)    y 


.  przicrige 
przes  cin  byskupy,  choscy  msz0 
vf  nem  mema  (sic  ,  meua) ,  nix 
gynsego  ne  mamy  rosumecz 
gedno  gego  velebnoscz ,  a  na- 
pirsuecz  byskup  oblecze  na  sz0 
xlo,  choscy  na  nem  scisne  odze- 
ne,  a  przes  to  xlo  mamy  rosu- 
mecz cysto  (sic)  zyyoth,  choscy 
gy  n0dzil  (sic,  p0dzil?) 


pietas...  extendebatur 


slynolo  2)  gest 


')  czescz  i  clouek  obok  siebie. 
^)  tak  w  rek. 
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qui....  ąuibus  gensecz  gyrasecz 

in  yerbis  et  factis  yse  s0  strzegł  a  picza 

disciplinatus    et  temperate  gedena 

cibo  fuit 

casula  induitiu"  et  facit  ex  na  gese  magO  bicz  dva  scytha 

ea    duos    clypeos   pugnara  valk0 

qui  rex  Boleslaus  fuit  tan-  slostnik  kaczerni 

tus  tyrannus 

f.  105  V.  nullani    cicatricem    in     eo  blisna ,  rana 
iuYenientes 

ordinis  predicatorum  za(konu  ?)....  do(niinika?) 

f.  106  r.  ampliare  redditus  rosmnozicz  piat 

pacifice  s  pokogera 

ad  consolacionem  vczeszene 

cum  magister  Jacobus  Ro- 

mam    venisset    pro    cano-  ros- 

nisacione  b.  Stanislai  bor 


w 


kaz.  o  Św.  Janie  Chrzcicielu  k.  110  r, 


f.  100  V.  ab    istis    malis    puer    fuit 

liberatus  nevinny 

w  kaz.  o  Św.  Małgorzacie. 

f.  115v.  u    góry   nad    tekstem    si-  podobyenstwo 
railitudo 

yirginitas  cystot0 

perfecta  yirginitas  pefne 

inter  triplicem  statum  a  przesto  medzy 

w  kaz.  o  Św.  Maryi  Magdalenie  k.  119  v. 

f.  119  V.  luctus  sm0tek 

fuit   autem    perfecta    eius  yscy  ge  (eius)     .... 

conversio,  quia   secuta  est  

consilium  b.  Pauli  nauky 

quia  fuit  notoria  snamenita 

quanto     enim     diuiciis    et  a    presto     gakocz     cliochala    (sic) 

pulchritudine    splenduit  gest 

Rozprawy  Wydz,  filolog.  T.  XXV.  11 


82 
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eius  salubris  confessio  nabosn0  spo(uedz) 

f.  120  r.  notatur  lacrimosa  contricio  żałobne  skruse(ne?) 

unguentum  confectuni  erat  ....     vczynona 

corpus    custodit   a   foetore  smrot  ot  czala  precz  sap0da 

occidit  vmarza 

et   ideo   corpus  integritate  necistotci  ot  cala  za  (sic,  zap0da?) 
(sic)  sua  custodit  (vermes) 

balsamuin     in    integritate  

corpus  conseruat,    sic  pe- prziuody 

nitencia    animara   in    vita szivot 

eterna 

et   ideo    vite    pristine   est  ona  nalasla  sba  (sic,  sbauene) 

restituta 

sequitur  domini  consolacio  ....     miloserdze  bose 

ecce    illa,    que    fuit    filia  ....     gase  gest  bila 

diaboli 

leuabatur    ab    angelis    in na 

etliera  uisocoscz 

f.  120  V.  adiuro  te  szaclina  czci 

erat    autem    tunc    tempo-  f  tento  czasz  bil 
ris  cum 


w  kaz.  na  Niebowziecie  k.  132  v}) 


f.  134  r.  quod  porrigit  ad  infernum 
cetus 
obviam  processerunt 

Mariam  efferunt  ad  sepul- 
crum 

manumisit 
adheserunt 
f.  134  V.  exercitus 
in  castra 
yociferatus  est 
rapta  est 


prziebiya 

rzysze 

na  pothkanye    pame    (sic ,    panny 

Marie)  vyszly  szv 
.     .     .     .     sly  (sic) 

sczyągnąl 
przyschły 
szasztvpow 
V  narayothy 

szavo  (sic,  szayolal) 
zachyczona 


'_)  glosy   w  tein  kaz,  iuiia  rt-ką  jiisane ,  po  większej  części  są  zuiszczone. 
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t.  135  r.  cum  dnx  Romanorum  vr- 
bera  Carnotensem  (sic)  ob- 
sedisset,  episcopus  illius 
vrbis  tunicam  beate  Marie 
morę  vexilli  hastę  iraposuit 
et  in  subsequente  populo 
securus  exivit 


lyekl 


gdy  go  enz  (?) 


w  haz.  o  Narodzeniu  NPMaryi  k.  140  r.  (tą  sama  ręka). 


f.  140  r.  consecrata 

oblactacionis 

f.  141  r.  consonum 

f.  142  r.  ut  sanctificemur 
habitacio 


ofyaroua  (sic) 

vychovanya 

szlusznego 

possfFyączi  ny 

przy  (sic,  przybytek?) 


w  haz.  o  Św.  Krzyżu  Tc.  142  v. 
f.  142  V.  lignum  forte  et  imputrabile       ....a  neprochniste 


ut   in    ea    (cruce)    et    per 

eam  operaretur  salutem  no- 

stram 

expugnat  inimicum 

corroborat  infirmum 

quod  Deus  ostendit 

expugnat  inimicum 

f.  143  r.  rex  celorum  per  hanc 
portam  ad  passionem 
intrauit,  non  in  cultu 
regio,  sed  humili  asello 
imperator  ad  pi-opria 
remeavit 

lignum    roborat    infirmum 
cum  sibi  obicerent 

f.  143  V.  quo  marę  transeamus 
fatigatus 
cycatrices 

f.  144  r.  vir  pugnator 


presto,  ysby  na  nem  oprauil  nase 
sbauene 

szagana 

vsdrava  cloueka 
choscy 
sabiga 


nye  przybranym  krolewszkym  ^) 

...  do  svego  szo  (sic)  prebitku 

navrocil 

...  stanoui,  vsdraua 

yyslouily 

przevescz 

Ystaly 

blyszni 

valeczni 


^)  inna  ręka  na  brzegu. 


8.i. 


WŁ.    NEIIUING. 


arma  liabere 

fecit  castrummirabile(quod 
erat  Adam),  mirabile  quod 
erat  Ewa,  sed  oastruin  tra- 
ditum  per  dyabolum 
erexit  scalani 
bellum  invaluit 
f.  144  V.  innixus  scalę  Jacob 
fatigatus 


sbrog0 


przigrodek 
yyradon  (sic) 
podnosi 
mordoual  (sic) 
przyrzeson 
trudoni  (sic) 


w  Jcaz.  o  ,^w.  Mateuszu  k.  144  v. 


seuerum  dominum 
f.  145  r.  in  tantam  miseriam 
persequebatur 
ne  tardes 
tbeolonarium  (sic) 
f.  145v.  suis    artibus    demcntabant 
et  decipiebant 
maleficia 

filius  regis  areptus  a  de- 
mona patris  crimina  con- 
fitens  cet 


przicrego 

n0dz0 

przecziual 

ne  raoskay  (zam.  m0skay) 

czelnika 

srosumu 
yyuodzily 
zloscz 

o(p0)  tan  od  (dyabla)  narzekayocz 
(sic) 


w  kaz.  o  Św.  Michale  k.  147  v. 


f,  147  V.  ąnomodo 

unde  hoc  festum 

quomodo 

apparicio 
f.  148  r.  Et  de  istis  primo  videamus, 

vnde    Deus    volens    quod 

mimdus  milites  suos  hono- 

raret 

taliter  instituit 

in  Apulia 
f.  148  V.  in  quibus  verbis  commeu- 

datur    s.    Michael...    a   tri- 

buS;  primo  a  fortitudine, 

secundo  a  nobilitate. 


kako 

przecz 

czemu 

fsgauene 

a  napirsue  o  rosu  (sic)...  yse 


pyse  s0 
na  a 

czicz,  vszy 
uacz 

prze  gego  mocz 
a  ftore  pre  gego  uelebnoscz 


KAZANIA    GNIRZIKN.SKIK. 


85 


tercio  a  magna  bonitate 
factum  est  proelium 
iussu  domini 


in  voce  eius 

ne    aliąuid     inhonesti    co- 

ram  eis  (sanctis)  faciamus 

puniuit 

claves,  lanceam 

f.  149  r.  solacium  ,    quod    temperat 
turbacionem 
excitant 

quasi  iam  obdormiuit  tan- 
quam 

corapeditus  vinculis 
secundum  ordinacionem 
Dei 

vnde  sicut 
contingit 
disponit 

nullus  enim  antę  demones 
secundum   Senecam  posset 
subsistere 
subsidium 


pre  gego  velik0  ^)  dobrocz 

stal  s0  gest  bog 

casn0 

tescy  na  kasn  ^) 

glosz 

szare  dnego 

pomścił 
gosdze,  vloczn0 

przecasy 

obudzagO 
lesy... 

sw0san  przecowamy 

...oprauena,  obr0dzea  (sic) 
ysze  gakocz 
przida  sz0 
misly 

yse  nigeden  clouek  ne  moglby  sz0 
przeciuicz  slim 

pomocz 


w  kaz.  o  Św.  Jadwidze  k.  150  v. 


f.  150  V. 

secundum  intellectum 

rosumu 

extendit 

rosirzil 

f.  151  r. 

tributa 

mater    erat    viduarum    et 

dan 

orphanorum,  agens  eorura 

zyrotam 

causas  apud  ducem 

rzecz 

pia 

dobrotliua 

^)  nosówka   wyraź,  przes 
^)  dopis.  na  brzegu. 


o  z  kreska  od  dołu. 
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W  koz.  p  jedenastu 

f.  153  V.  expriraitui' 

inter    quas   precipua    fuit 

s.  Ursula 

primus  (ductor)  fuit  virgi- 

nitas 

incorriipcio 

ąuantum  (sic)  castior  homo 

in  hoc  inundo,    tanto  pro- 

pinquior  Deo 

tanto  remocior 

secundus  ductor 

iusticia 

yerumraptores,  calumpnia- 

tores 

sustinuerunt    passioneni 

pro   xo,    que    taliter    cele- 

brata  fuit 

que     (Ursula)     mirabiliter 

honestate  morum,sapiencie 

....pollebat.  Ita  quod  foma 

eius   ubique  volabat 

consentiri 
f.  154  r.  condicione 

hac  condicione 

princeps  romanc  milicie 

sponsus 

difficile   immo   impossibile 

est 


tys.  panieji  k.   153  v. 

snamonuge  sz0 

choscy  medzy  gimi  pirfsa 

bilacz  gest  cystota 

yse  nepokallie 

yscy    gimcy    clouek    na    tctho 
svecze  gest  syuota...  milsy 

a  dalsi 
....vocz 

y  dostoynoscz 

a  przesto    drapesznicy,     pochebni- 

czy  (sic) 
cirpeli 
ysze  cze  (sic)  ^)  s0  nam  o  them 

gase  była  napelnona  cznotli0  .  .  . 
one  moua  y  slav0thnoscz  slyn0la 
gest 

prziuolicz 

umov0 

umow0 

rziraskego  państwa 

iunosa 

trudno  y  nepodobno 


w  kaz.  o  Św.   Szymonie  k.  154  v. 


sicut    eligi  solent   artifices 
ad  operandum 
paciticatus 
restaurare  ruinam 
edificaverunt 


gakocz     vibirag0     m0drzy      ludze 

dobre  rzemeslniky  ku  robocze 
smerni 
napelnicz 
posedlily  2) 


^)  czcze  =   czcie. 
"■')  tak  w  rek. 
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(luDJ  periiceretur  opus 
in  structuram  celestem 
si  Yolumus  locari  in  illo 
celesti  templo,  debemus  la- 
pides  nostros  i.  e.  aniraas 
polire 

f.  155  r.  magis  audire    debes  ilkmi, 
cuius 

mendaces  esse  deos  tuos 
licenciam 
legati 
mortuos 

exceptis  paruulis 
elegit  eos  tanquam 
pugiles  ad  puguandum 
apostoli  pugnarunt 
concitaverunt 
interitus 

f.  155  V.  fulgura  exorta  sunt 
immaculati 

w  kaz.  o    Wszystkich 

debemus  raemorare  et  que- 
rere,  quare  hodie  agimus 
festum 

debemus  in  memoriahabere 
si  aliqua  terra  rebellizaret 
Romanis 

terrram  subgabant  (sic) 
quod  (pantheon)  Titus  filius 
Yespasiani  coiistruxerat 
f.  156  r.  institutum  est  ob  obraisso- 
rum  supplecionem 
ecclesia  rationabiliter  or- 
dinauit 

propter  negligenciam  ex- 
piacionis    (siue    renouacio- 


skonil 

w  budowane 


Yczyossycz 

yse    mi  tobe  to  radei    (sic) 

pomocz0 
neprawfdziwe 
othpusczene 
posly 
vmarle 
prócz 


bogarzini  ku  bogu 
valczyli 
porusily  sz0 
poth0pene 
traskayycze 
przeszakalu  (sic) 

Świętych  k.  l55  v. 

a  presto  mami  s0  rospamcitacz  i  to 
yedzecz,  czemu  to  sv0czimy 

mamy  na  pam0cy  ^)  mecz 
....  przeciuicz  sz0 

podbiły 

choscy  gest  gi  zalosil  y  Ycinil-) 

a  to  propter  (sic)  prze  sam0skane 

nase 
modrze  (sic)  obrz0dzyla 

prze  othnouene  nasego  zbauena 

isbicliom  disa  sukuly  gich  milo- 


')  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  góry. 

*)  łać.  słowa  i  pol.  glosa  pod  linia  dołem  na  końcu  karty. 
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nem)  et  ut  sanctorum  gra- 
ciani  inueniamus;  licet  eniin 
paucorum  sanctorum  festa 
agimus,  tum  adhuc  illa  pau- 
ca  negligenter    agimus  ... 
deriserimus  sabbata  eius 
quod  quem  negligenter  ob- 
misimus,  hunc   hodie  sup- 
plere  possumus 
qui  oSendit  aliquem 
de  familia 
offendit 

omnes    simul    (sancti)    of- 

fenduntur 

placare 

Certę    magna   vtilitas    est 

in  hoc  mundo 

si    aliquis    babet    causam 

agere  coram  rege 

festa  colimus 

quia  pro  nobis  orant 

impossibile 

quanto    enim    plures    pro 

aliquo  petunt 

f.  156  V.  cum  cantu 
vestitus 

reverendi  senes 
deinde 

deinde  quidam  iu  pontifi- 
cali  habitu 
in  pontificali  habitu 
et  inopes 
pictor 

oportet  ut  nostram 
vitam  dirigamus 


ser  (sic),  yse  acz  gesmi  którego 
sv0thego  samoskali  (sic) 


nasmeuali  s0  swanti  (sic)  dnom 
a  presto    ac  gesmy   którego  opus- 

cyly  y  nasemy  grechy  gy  rosnę 

(sic,  rosneualy) 
yse  saprafdo  ^)  ktoriby  przegneual 

rosgnewa 

rosgnewa  (sic),  przy  gnewago  (sic) 

szci 
ykogicz 
zaprafd0  velika  czescz 

rzecz 

sw0czemi 

yscy  oni  dysa  pros0 

nepodobno 

yse  gimcy  v0ce  glosof 

s  weselim 

odzany 

poczesthni 

Op0CZ  ^) 

drugy  przesetl  gest 

czyne 

a  vbodze  ; 

molars  ^) 

musemy  nasz  zyvot... 

...  polepsily 


')  tak  w  ręk. 

^)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  krcsk.i  od  dohi. 
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quia    difficile    est,    immo 
impossibile    est    eoruin    o- 
pera  enarrare,  ideo  eccle- 
sia  in  vigilia  et  in  die  de 
operibus  ipsorum  dicit 
quia  (duplex)  est  pauper- 
tas,  rerum  et  spiritus 
Rerum  paupertas    est  cet. 
non  caret  merito 
si  pacienter  toleratur 
illa  est  amplectenda 
religiosi 
f.  157  r.  omnia  possidentes 

attendentes     quod     dicit 

psalmus 

o  quam    preciosus  est  ty- 

tulus 

sancti,    quicunque  in  pre- 

senti    sunt    divites,     plus 

apud  dominum  gloriantur 

in    paupertate     quam    in 

diviciis 

tamen    pauperem  se  dice- 
bat 
inops 

paupertatera    in  paciencia 
sustineamus 
mites 

amaritudinem 
fuerunt    luentes    pro  pec- 
catis 

beati  qui  luent 
beati  qui  esuriunt 
qui    sitiunt    iusticiam    pa- 
eifici 

qui    tante    paciencie  fue- 
runt 


yscy  nelaczno...  y  nepodobno  gest 
gich  skut  (sic,  skutky)  yislouicz 
.  .  .  fcora  y  disz  fspomina  gich 
dobre  skutky 


w  ymenu 

...ymena 

otplati 

smerno  czyrpano 

mylowana 

zakony 

osz0gly 

bacz0cz  yly  (sic,  baczyły) 

o  cho  drogę  gest  snam0 

ysecz  svocy  (sic),  kedi  s0  biły  bo- 
gacy,  v0czcy  oni  v0ce  s0  ^)  s0  ^) 
veselily  wbostve  . .  .  yse  ktoriby 
clouek 

fsakocz  s0...  svat  (svatczyl?) 

n0dczny ') 

cyrpmy  milosciue  vbostvo 

skromny 
pricrosci 
cyrp0czy 

cyrp0  sm0tek 

laczni 

a  strog0cy  praufd0  smerni 

yse  s0  bili  tako  smerni 


1)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  dołu. 

'^)  tak.  w  rek. 

K^zprawy  Wydz.  filolog   Tom  XXV. 


12 


90 


Wł.    NRIlRiNtt. 


de  quibu8  debemus  esse 
luemores ,  ut  eadem  fa- 
cientes  magnam  gloriam  a- 
deo  recipiaraus,  quam  ipsi 
(martyres)  receperunt  in 
hereditatem 


f .  1 57  V.  gloria 


a  przesto  disa  gich  dobre  sckutky  ^) 
mamy  mecz  na  pam0cy  '^),  isbi- 
chom  takes  miłemu  ihu  x''. 
slus0cz ,  abichom  se  krolefstwa 
nebeskego 

czescz 


w  kaz.  o  Św.  Elżbiecie  Tc.   161  r. 


f.  161  r.  dignitatem 


notetureius  status  securus 
in  miseriis 

exprimitur  eius  status  se- 
curus 

roboravit  eam  septem 
columpnis 


dostonoscz  ') 
snamonuge  sz0  stadło 
w  n0dzy 
viclada  s0 


ytwirdzil  g0... 

podporami 

pascz  ....  ypascz 

czsnoti 

ne  odst0pila 


cadere 

yirtutes 

nnnąuam    a    viro   suo  ex 

cubitavit 

Salomon    in    hoc    videtur       Salomon  podersan 

esse  deceptus 

fidelitatem  coniugalem 

tenet  autem   vir  triplicem 

fidem  uxori 
f.  161  V.  dedisti  ei  privilegium 

horrendum  et  despectum 

in  preciosis  delectabatur 

ad     penitenciam     honora- 

batur 

liorrebat 

afflicciones 

humiliauit  se 
f.  162  r.  afflietis 

pregnantes 

sic  tradidit   Deo    spiritum 


malsonky  var0 
powynen 

twardoscz 

ocropnego  y  wsgardzonego 

coehala  sz0 

ta  przyuodzila 

zadzila 

mers0czky 

poniżała  sz0 

n0eznim 

brzemenne 

pusczyla 


')  tak  w  rek. 

*)  nosówka  wyrai^.  przez  o  z  kreska  od  elita. 
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W  kaz.  o  Św.  Marcinie  k.  164  r 


f.  164  r.  primo  quis  magnificat, 

secundo  quem    magnificat 

magnificavit    eum    sancti- 
tate  vite,  in  celo,  in  eter- 
na  coronacione 
in  quatuor  consistit,  vide- 
licet  in  humiiitate 
in  austeritate 
ista  est  qnadruplex  vestis, 
per     quara    anima    debet 
vestiri,    que    vult    intrare 
ad  regem 

sed  eciam  ad  regem  ce- 
lestem  ullus  poterit  in- 
trare, nisi  sit  vestitus  in 
anima  qiiadruplici  veste 

exemplum  habemus  in  fa- 

tuis  yirginibus 

qiii  eciam  non  affligunt 

f.  164  V.  ista  quadruplici    veste  or- 
natus 

in  quo    apparet   eius  san- 
ctitas    magna,    qua     eum 
Deus    in  hoc   mundo  ma- 
gnificavit 
in  nobilitate 

filius  potentissimi  et  no- 
bilis  viri 

fuit  magnificatus  in  ca- 
stitate 

legitur  eciam  de  eo,  quod 
multe  compassionis  (sic, 
passionis)  fuit 


kto  gest  gy... 

kogo 

blogoslauil  gest  gy  osueczenim 
gego  żywota  ...  gest  gy  błogo 
(sic)  Yekugem  przebitka 

vkasugc  s0  po  (sic,  popirsue?) 

vf  unOdzenu  gego  czala 

a  tocz    gest  tho  odzene,    gym  sze 

odzenym    kalsda    dusa  ma  .... 

cbosey  che  pricz 

alis  b0dze^)  gego  dusa  odzana  chv- 
rakim  (sic)  odzenym,  tocz  gest 
skromnoscO  1) ,  cystot0,  miloser- 
dzim  a  svego  czala  vn0  (sic, 
ynOdzenym  ?) 

nem0drich  a 

f  salonich 

toscy  cy,  chos  ne  n0dz0 

a  timto  chorakim  (sic)  odzenm 
przyo  (sic,  przyodzan) 

f  gemsze  s0  nam  vkasuge  gego 
velika  sv0toscz,  pres  g0sz  mili  xt 
gest    gy    na   teto    svece  welbil 

f  gego  slachet  (sic) 

yscy  gest    mocznego,    bogatego  a 

yelebnego  m0sa  ^)  (syn?)  xos0  (sic) 
bil  gest    blogoslauon   cystoto    (sic) 

gego  zyuota 
yse  bil  gest  velykego  miloserdza 


^)  nosówka   wyraź,   przez  o  z  kreską  od  dołu. 
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incantacione 
desistens 

f.  165  r.  quarto  niagnificatus  fuit  in 
austeritate,  quia  (?)  legi- 
tur  do  eo,  quod  corpus 
suuni  ieiuniis  et  vigiliis 
et  oracionibus  multum  af- 
fligebat 

Refert  etiam  serrus  disci- 
pulus  eius  (glossator  dodał: 
beatus  Seuerus) 
....  et  sic  patet  sanctitas 
vi  te  eius ,  per  quam  ma- 
gnificatus  est  a  Deo  tem- 
pore  vite  sue.  Quod  autem 
fuit  sanctus,  hoc  probat 
ipse  Deus 

primo     enim     sanctitatem 
eius  probat  ipse  Deus  sibi 
coram  angelis  regratiando 
reliqua  parte 
discipuli 

f.  165  V.  probant  mortui 

duo  socii,  unus  cecus,    a- 

lius  contractus 

sua  oracione  suscitat 

item 

nolebant  (ambo  infirmi)  sa- 

nitatem    consequi,    ne  pe- 

riret  conquestus  eorum 

Yoluntate 


zloszcy 

został 

chuartecz  (on)  presto  bil  gest  bla- 
goslouon,  yse  (ez  on)  sve  czal0 
(sic,  gest)  n0dzil  a  gegou  (sic) 
vole  1) 

(gest)  ne  prepuscil  i) 

tescy  nam  o^nem  seuerus  (?)  pysse 


a  przestocz  s0  nam  snamonuge 
SYotoscz  ")  gego  zyuota,  f  gese  mili 
ihil  gest  gy  vtvyrdil  do  sko- 
czena  gego,  a  prestocz  yscy  on 
gest  byl  sv0ty 

a  napirsuecz  mili  jhu.  xt.  mouiy 
o  gego  sv0toscy  ^),  dz0kug0  2) 
gemv  pręt  sv0timy 

ostatkem 

słudzy 

swathcz0 

preskost 

....  s  mortwi  (sic) 

tescy 

...  ysbi  gich    vyrza    (?)  ne  sgdzy- 

n0la 
8V0  dobr0  vol0 


kaz.  o  Św.  Cecylii  k.  165  v. 


f.  165  V.  primo  que  sit  persona  di- 

ligens 
f.  166  r.  armis  sumptis  harnas 

dilectum  vocat  Johannem       mylostnikem 


..  ktho  g0  (suppl.  kocha) 


*)  u  góry  na  brzegu. 

*)  nosówka  (w  wyrazie  dzi^k...  tylko  pierwsza)  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  d. 
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contempnens 

pugnat  cum  homine 

merito 

desponsata 

immaculatum  corpus 

ille  iurat 
f.  166  V.  ut  nunąuam  raarcescat 

odorem 

tuto  consilio 
f.  167  r.  semiviuam    carnifex    dere- 

liquit 


ne  dba 

przecziwa  sz0 

zaprawdę 

slubona 

nepokalane 

slubil 

staracz,  v0dn0cz 

won0 

dobre  (sic) 

zamarthwe 


w  kaz.  o  Św.  Katarzynie  k.  168  v. 


f.  168  V.  qualem  statum  habuit 

illaąueatur 
f.  169  r.  quod    virgo  tria  habuit  in 

statu    suo,    videlicet   pru- 

denciara  etc. 

sufficienter 

patet 

mugitus  pecorum 

iii    deorum    sacrificiis    oc- 

cupatus  te  intelligere  non 

potui  ....  nunc    autem    ab 

inicio  generacionem  tuara 

reąuiro 
f.  169  V.  contempsi 

puella,  que  omnes 

contufat    et    deos    nostros 

demones  affirmat 

cum  virgo  certamen,  quod 

imminebat  didicisset 

stupefacti 

quos  virgo  confortans 
f.  170  r.  famę  cruciari 

minas 


kake  stadło 
Ysidlona 

rosumecz,  iscy  f  8vem  stadle  mała 
gest  trogaky  clonek,  m0dro  (sic) 

pewno 

yawno  gest  ^) 

ryczene  dobitkow 

w  sluzbe  S0CZ....  czebe  słuchacz.... 
a  presto  c0  -)  disa  pytam,  pouecz 
my  ...  oth  pocz0tka  pokolene 
tvoge 

wsgardzała 


pot0pa.... 

do8vaczcza  (sic,  osvadcza?) 

gatli0 

swraeli  sz0 
wsmogszy 
głodem 
grosy 


*)  yawno  przez  y,  gest  przez  g  jest  pisane. 
')  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  d. 
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quod  fuit  fortis,  probat  ....  dolicza 

eius  pugua  mirabilis  boyg 

ovi8  pugnabat  cum  lupo  valczyla  sz0 

columba    celesti  eam  cibo 

retovebat  przecarmala 

pro  eius    noniine    laborio-  pres  gego  ym0  welyky  boyg  gesz 

sum  subisti  certamen ;  eon-  fst0pila  i),   ale  b0cz  f  nem  V8ta- 

stans  esto,  quia  ego  tecum  uiczna,    a  gacz  s  tob0  ^)  stanO^) 

sum  na  fsech  mesczech 

f.  170  V.  gloriosum  blogoslavonego 

dissiparet  roscrusil 

ewlsis  mamillis  wysepawszy 

f.  171  r.  confortata  wsmoszona 

manat  (oleum)  czecze 


III.  Cztery  karty  z  XV.  wieku  wszyte  do  księgi  kazań  na 
końcu.  Porządek  Kazań  Gniezieńskich. 

1  a.  In  nomine  Domini  Amen.  Mocz  boga  oycza  wschechmogan- 
czego  mandroszcz  sina  yego  }'edinego,  dar  y  laska  ducha  szwyanthego 
racz  bycz  sz  namy  ze  wszytkymy,  mówmy  wszycy  amen. 

Tu  powstawszy  wszyczy  poszluchayczy  (sic)  szwyanthy  Ewangyely, 
kthora  szya  tbak  vyklada  prostym  vy kładem. 

Thenczy  yest  prosty  vyklatli  Ewangely  szwyanthy.  poklenknąwszy 
na  kolana  posdrowmy  tha  namylowczywszą  (sic)  panna  thć^  modlythwa, 
kthorą  yą  posdrovyl  arehanyol  gabryel,  gdy  gy  szvyastoval  poczancze 
syna  bożego,   rzeknacz:    sdrowasz    marya   laszky  pełna  asz  do  koncza. 

Przesz  thwe ,  panno .  posdrowyenye  racz  nam  dacz  y  vproszycz 
V  szyna  szwego  dar  ducha  szwyanthego  otrzymanye,  na  czyele  y  na 
duszy  naszy  przeszegnanye ,  grzechom  odpusczenye,  a  po  szmyerczy 
yyeczny  szyvoth  otrzymane .  amen. 

Wszelkny  sz  wasz  vczyn  na  chczele  szvym  sznamye  krzysza 
szwyanthego,  aby  duszny  nyeprzyyaczyel  nye  przeskodzyl  vam  szlova 
bożego,  movyancz :  v  ymya  oycza  y  syna  y  ducha  szwyanthego,  amen. 

1  b.  Poklanknawszy  na  kolana  vassze,  prosczye  pana  ^)  bog  (sic) 
za  nadawscze  (sic)  thego  bożego  domu ,  kthorzy  szwych  czyanskych  ro- 
both  ydzyelayą  then  vbogy  dom. 


')  nosówka  wyraź,   przez  o  z  kreską  od  d. 
-)  paubog  zawsze  jako  jeden  wyraz  pisane. 
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Prosczye  thesz  pana  boga  za  one  lvdzye,  kthorzy  szą  w  nyewoly 
w  rankv  poganszkych,  abye  pan  bog  raczył  vybavycz  sz  nyevoly. 

Prosczye  thesz  pana  boga  za  wszythk3^e  lvdzye  nyemoczne,  abyera 
pan  bog  raczył  dacz  sdrowye  y  raczył  yem  dacz  cyrplywoscz  w  gych 
nyeraoczacb.  Prosczye  pana  boga  za  nyewyasthy  płodem  obczyązone 
vedług  stadła  małzenszkyego ,  abyera  pan  bog  raczył  dacz  porodzycz 
przesz  grzechy  y  przesz  nyemoczy. 

Prosczyłysczye  (sic)  za  szywe  ^),  ymarlych  thesz  nye  zapomynay- 
czye,  wszyęłky  dzysz  sporayn  -)  na  dussza  oycza  szwego,  mathky  szwey, 
przyaczyol  szwoych. 

Ossoblywye  vaszym  łaszkara  połeczam  w  modiythwą  the  dussze, 
kthorychtho  czyała  łesza  w  thym  domv  y  thesz  na  szmyntharzv. 

2  r.  Prossza  thesz  wasz  o  yedna  sdrova  maria  za  one  dussze, 
kthorych  czyała  pogynały  na  vałlcach,  na  vodach. 

Proszą  thesz  o  yedna  sdrova  maria  za  dussze  pvste,  kthore  sza 
w  makach  czysczowych,  kthoresz  nye  raaya  zandnego  wspomozen^^a, 
thełko  szya  na  nasz  ogłandaya  a  volaya:  szmyłuyczye  szya,  szlutuycze 
szya  nad  namy,  acz  nycz^)^  ałye  vy  krzesczyanyą -),  prz^J^aczełe  naszy. 

Szamy  thesz  szyebye  nye  sapomynayczye ,  kassdy  sz  wasz  prósz 
pana  boga  szam  za  szyc),,  ysby  nasz  pan  bog  raczył  zachowacz  od  nagły 
szmyerczy,  od  morovego  povyetrza,  od  ranky  nyeprzyaczełsłcy,  od 
grzechy  szmyerthelnego ,  aby  nasz  thesz  pan  bog  raczył  vysłvchacz 
V  prosszbach  naszych. 

Mowczye  za  mną  spovyecz  powszednya:  la  grzeszny  spovyadan 
(sic)  szyą  panv  bogv  m^^łemy,  pannye  mary,  szwyanthemy  pyotroyy, 
szwyanthemy  pawłoyy,  szwyanthemy  jacoboyy,  patronoyy  thego  bożego 
domy,  y  wszythkym  szwyanthym,  y  thobye  oycze  duchowny,  mogych 
wszythkych  grzechów,  kthorychem  szya  dopyscył  od  mego  rosymy 
wszyanczya,    od  mogy  poszlyedny. 

2  y.  spoyyedzy  asz  do  dzyszeyszy  godzyny,  Czom  sgresszyl  prze- 
stampyyancz  dzyeszyanczoro  boże  przykazanye,  yzem  pana  boga  ray- 
łego  nye  myłoyał  ze  wszythkyego  sercza  mego,  ze  wszythky  dussze 
moy  (sic),  a  szwego  błysznye*^,  yako  szam  szyebye;  Czom  sgresszyl 
8zyQdm3^'^  szmyerthełnymy  grzechi:  pycha,  łakomsthwe,  nyeczystotha, 
obszarsthwem ,  zadrosczy  ,  gnyeye,  łenysthwem  ky  boży  szłuszbye, 
thego  my  szal,  thego  szya  spowyada;  czom  sgresszyl  pyanczą  szmyszlow 
czyała  mego  grzesznego :    y^^-dzenyem,    słyszenyem ,  ykyszenyem,  poyo- 


^)  za  marthwe  zniszczono. 
'^j  t;ik  w  rek. 
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nyenys,  dothikaayo,  thego  my  szal  y  thogo  szyi\  spDwyadu;  coin  sgrze- 
szyl  cudze  grzechy  obmavyayancz,  poszandzayancz,  a  szwogycliem  szya 
spowyadacz  nye  vrayal  albo  nye  chczyal,  thego  my  szal  y  tego  szya 
spowyada ,  yacomkoWyek  sgrzeszyl  naprzeczy w  panv  bogv  mylemv 
szerczem ,  vsty,  Yczynkyem ,  szła  Yob^ ,  szlą  myszlą ,  thego  my  szal 
y  davam  szyą  yynyen  panv  bogv  mylemv  ze  wszythkych  grzechów 
mogych  szmyerthelnych,  powszednych,  yawnych,  thayemnych,  zapa- 
myantbalych,  kthoresz  na  myą  pan  bog  lyepy  szną,  nyszly  szya  gych 
ya    vmyem    spovyadacz  y  proszą  sobye 

3  r.  na  pomocz  dzyewycze  panny  mary  ze  wszythkymy  szwyan- 
tbymy,  Aby  szyą  raczyła  przyczynycz  za  mną  za  grzesznym  do 
szwego  mylego  syna,  aby  myą  nye  raczył  szandzycz  vedlug  czyansz- 
kosczy  grzechów  mogych ,  ale  vedlug  szwego  szwyanthego  a  nyevy- 
movnego  mylosyerdzą;  y  czyebye,  oyezye  duchowny,  proszą  prze 
myły  bog,  aby  myą  rosgreszyl  thą  moczą,  kthorą  masz  od  boga 
mylego  y  od  szwych  starszych  thobye  poleczoną,  mayancz  wsglądth  ^) 
na  mąką  Boga  ^)  mylego ,  y  nye  rospaczayancz  w  lasczeyego  na- 
sz wy  anthszy. 

Naklonczye  głowy  szwoge ,  byancz  pyerszy  szwoye ,  mowczye : 
beze,  bancz  mylosczyw  mnye  grzesznemv.  Super  quam  penitenciam  mi- 
sereatur  vestri  etc. 

Nys  szya  chwała  boga  mylego  dokona ,  spyeyeczye  pyancz  pa- 
czyerzy,  pyancz  sdrowych  mary  y  yedno  kredo. 

Zathym  vasz  panv  bogv  poruczam,  prosczye  pana  boga  za  nasz 
kaplany,  a  my  thesz  sza  vasz. 

Szwyantha,  abysczye  yyedzyely 

Zandnych  szwyanth  nye  maczye  w  thym  thegodny, 

kthoreby  przeszliadzaly  robotham  vaszym. 

3  V.    Pyerwsze  przykazanye  szthworzyczyela  naszego, 

Nye  masz  myecz  Boga  nadeń  gynszego. 
Poprosznosczy  nyestathkv  thwego 
Nye  byerz  nadaremno  gymyenyą  bożego. 

Pamyątay,  tho  szobye  (sic)  vyele,  ^ 

By  czczyl  szwyątho  y  nedzyelą. 
A  czczeszsz-ly  myecz  łaszka  mogyą. 
Czczy  oycza  y  mathką  szwogyą. 


')  tak  w  rek 
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Nye  zabyay  bratha  szwego 
Rąką,  kasznyą  any  radą. 
Nye  czyn  grzechy  nyeczystego, 
Krom  vrzandv  mąlszenszkyego. 

Nye   kradny  gymyęnya  Bożego  (sic), 
Nadznym  vdzyelay  szwego. 
Nye  szwyaczy  (sic)  na  blysznyego  szwego 
Szwyadeszthwa  (sic)  fałszywego. 

Nye  poszanday  szony  blysznyego  thwego, 
Any  szadny  rzeczy  yegc^) 
f.  4  r.  Mylvy    pana    boga     thwego    ze    wszythky    dussze  thwog}'- 
y  ze  wszythkyego  szercza  thwego  y  ze  wszythky  myszly  thwogy  y   ze 
wszythkych  szyi  thwogych ,  A  blysznyego  thwego  yaco  sząm    szyebye. 
Kthory    czlovyek    tho   yypelny,    zyvoth    vyeczny  then  odzyerszy, 
alye  przeszthempcza  przykazań ya  bożego,  thaky  sztrąda  (sic)  yydzenya 
bożego  y  thesz  chwały  kroleszthwa  nyebyeskyego,  amen. 

f.  4  V.  Ja  thesz  oszoblyyye  grzeszny  Capłąn  poleczam  laszkam 
yaszym  dobrodzye  szwoye ,  kthorychem  thesz  yalmvszny  poszyvąl 
yeszcze  sz  lath  mogyl  (tak  zam.  mogych)  młodych,  y  zęby  pan  bog 
raczył  szyyym  ^)  dacz  szy vym  sdrovye ,  sczesczye  y  tho,  czego  v  pana 
szadaya,  A  vedlug  szwy  sprawyedlywosczy  nye  raczył  gych  szandzycz, 
alye  vedlug  szwego  myloszyerdzya  szwyąthego  sz  mak  czysczoyych 
raczył  vybavycz  y  do  szwy    szwyąthy  chchualy  (sic)  raczył    przyancz. 


IV.    Słownik. 

W  słowniliu  tym  uwzgłędnione  sa  tylko  wyrazy  i  formy  niezwykłe 
w  obec  dzisiejszego  użycia,  świadcząze  więc  o  względnej  starożytności. 
Wykaz  miejsc  nie  jest  wprawdzie  wszędzie  zupełny,  jednakże  do  nau- 
kowego użytku,  jak  sadzę,  wystai'czajacy.  Materyał  głównie  jest  za- 
czerpnięty z  tekstu  kazań;  głosy  są  oznaczone  literami  gl.;  w  niewielu 
miejscach  cytaty  wzięte  z  Porządku  Kazań,  oznaczone  sa  Porz.  III. 
W  przytoczeniach  opuszczone  są  częstokroć  zbyteczne  wyrazy. 

acz  (jeżeli):  acz  my  chemy....  otrzymacz  sbauene  14b ,  33;  aczcy  on 
po  szpouedzy  ma  th0  misi  14b,  31;  ac  gesmy  którego  (świętego) 
opuscyli  (licet)  gl.  156a;  yse  acz  gesmy  którego  samoskaly  (sic) 
gl.   156a. 


*)  Dziewiąte  i  dziesiąte  przykazanie  zebrane  w  jedno. 

^)  zniszczone. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  13 


Oh  Wf..    NKHRtNrt. 

alić  iz  \vat[)iącem    pytaniem):    Aliczby  (Alcczby?)  ncktory    raogl    rzecz 

172a,  (i;  por.  oEsce. 
aliści  (aż  oto,  więc):    Alisczy  matnchna  trocli0  szana  podloszyla  5b,  23; 

iscy  go  lofcy  gynako  vlouicz  ne  inng0,    aliści  ony  do  nego  cysth0 

dzeuicz0    pryuod0    179b,    19;    (cf.  aliź  w  Ps.  Flor);    gdiscy    gest.. 

ona  porodzyla,    tedy  ona...  pen0ska  ne  ..  mała,    isbicz....  aliści  ona 

swego  szinka  f  gasły  była  poloszyla  175b,  24. 

arzeJcąc  zob.   pod  wyr.  rzec. 

nźe,  aźci ,  aści  (aż,  oto  że,  oto  w  zdaniu  skutkowem):  ona  sz0 
dothkn0la ,  aszecz  natichmasth  sdroua  była  4a ,  24 ;  gednocz  8Z0 
spouedzal  (sic),  •aszecz  s0  xpt  smiiłouał  14a,  34;  A  cdisz  v0cz  ony 
były  do  morza  przysły,  tedy  v0cz  morzę  gest  sz0  biło...  ro8t0pyło, 
tał<o  yszecz  ony...  szucho  przesly,  ascy  oni  svicłi  nok  (sic)  ....  ne 
były  rosmoczyly  174b,  1;  gednocz  sz0  opuauil...  asci  sz0  ucinil... 
184b,  13;  gedno  r0k0  flosył,  aszcy  naticlimasth  1816,  23;  gednocz 
vsrzy,  ascy  on  natichmasth  179b,  23;  (aż  nawet)  vele  łath  przoth 
tum(to),  nislicz  gest  on  bil  Adama  stworzył,  as.czy  gest  on  przeth 
tim  (to)  oth  pocz0tlik0  (sic)  svatha  bil  4b,  9. 

badać:  badag0cz  cunctando  gł.  52  r. 

barłóg:  sverz0tha  8zuliag0  barloga  3b,   17. 

bieżeć  (biegać):  posły  besz0   la,  5. 

hóg  (4b,  29  i  175a  pisane  bole):  f  milera  bodze  14b ,  10;  po  bodze 
177b,  28;  o  bodze  180b,  7;   181b,  2. 

bojarzyn:  bogarzini  ku  bogu  pugiles  ad  pugnandum  gł.  155  r, 

bojeć  się,  bać  się:  bogegely  sz0  (tak,  zam.  bogely  sz0  I75a,  22;  bogeły 
SZ0  176b,  13;  gego  grosz  ne  bal  sz0  gest  byl   llb,  5. 

bracia:  bracza  mila   14a,    Ib. 

bracieniec:  bjdastha  dwa  bracencza  barszo  bogata  i  t.  d.  182a,  1;  abycz 
on  oninia  dwema  braczenczoma  tho  bił  pouedzal  182b,  12;  tedy 
v0cz  ona  dwa  braczeucza....    pred  sv0thim  ganem    padły  182b,  26. 

być:  ijes)  gaceszm  namnegszy  poszel  la,  15;  gaczesm  vasz  bole  (sic) 
175  a,  3;  gdisz  geszm  ga...  straczyl  172a,  7;  gakoczesm  ga  vraarl 
177b,  13;  thy  gesz  bok  (sic)  mog  4b,  30;  gescy  (jestci)  prikasal 
3a,  25;  ac  gesmy  opuscyłi  gł.  155b;  yse  acz  gesrai  samoskałi  (sic) 
licet  paucorum  sanctorum  festa  agimus  etc.  gł.  I56a;  alle  szp  ga 
bog0,  yszeszmy  iusz  tentho  dar  straczyly  172a,  4  etc. — {by):  isbich  ga 
lobe...  sluszil  Ib,  20;  aby  thy  dale....  no  ni0skal  2a,  9;  asbichom... 
skroczyly...  bicliom  szo  (sic)  nauc/>yly  14a,  17,21;  gakobichoin  .... 
nasziim  du-szam  otrzymały  sbauenę   172a,  26. 

bydlić  ([)rzel)ywać)  kakuczby    na  theto    svecze.,..  bydlicz  mely  172b,  5. 
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chcieć  (czcieć):  chczala  sz0  dotliknOcz  4a,  17;  na  chcz0  (sic)  172a,  8: 
na  chczal  174a,  5  (bis);  ua  chczalcy  l7Sa,  25;  na  cliczal  180b,  6; 
che  bycz  Ib,  13;  chem-ly  prycz  Ib,  23;  cbalcy  on  przeuedzecz 
3a,  23;  ch0cz  on...  tlio  przeuedzecz,  5a  13;  ches-ly  uedzecz  5b,  0; 
cb0cz  ony  Ha,  7;  chem-Iy  bycz  12a,  17;  chely  sz0  szagubicz  biły 
14b,  3;  isbi  sz0  chał  dopuscicz  14b,  33;  chemi  14b,  3-i;  chemi-ly 
171b,  12;  checzynicz  I7lb,  19;  che  prycz  172a,  21;  cliemy  172a, 
33;  ch0cz  172a,  29;  ch0l72b,  8;  che  172b,  16;  173a,  14;  chemy 
173a,  24;  ch0cz  173b,  6;  chem-ly  174a,  17;  chemy  175a,  25;  chał 
177b,  25;  chera-łil78b,  12;  ches-ly  179b,  9;  A  czczeszsz  ły  (sic) 
myecz  łaszlcą  mogyą,  w  dełialogu  Porz.  III.  zob.  Przedmowę. 
XXXIV. 

chwila:  th0to  chfyl0  (obecnie)   17 Ib,  6. 

Ci,  ć  nieslsończenie  wiełe  razy  przyczepione,  niz  eć:  Isczy  (ecz)  ona  ni- 
gednego  ł^oszuska  ne  mala(cz)  go  gest  była  5b,   16. 

cielny:  necystotłiy  czelne  varouacz  sz0  179b,   10;  celnego  grecha  gl.  70b. 

cirpieć:  gest  cirpal  byl  5b,  26;  ne  cirpal  177b,  26,  178a  1  i  14 
i  t.  d. 

czakać:  czakaly  174b,  21. 

czarnokstęsłwo :  czarnax03t\vem  magicis  artibus  gl.   74b. 

czarnoksiężnik:  do  czarnox0.suika  ad  unum  nigromanticum  gl.    102,   r. 

czeladź  (ród,  pokolenie):  s  czeladzy  dawydowe   176a,   19. 

cześć:  nau0czsz0  czescz  4,  29;  nigednecz  czy  any  chualy  2b,  25;  ve 
dcy  175a  13;  ve  dczy  180b,  26;  ve  czcy  in  officio  gl.   19a. 

czuć  (czuwać):  czuły   176b,  7. 

czwarte  adv.  (quarto):  cuartecz  2b,  26;  5b,  20;  ISla,  7  i  t.  d. 

czworaki  (czwioraki?):  ku  chvorakemu  rosdzelenu  2a.  32. 

czyn:  cynę  (sic)  y  w  odzenu  in  ornatu,  przes  ćin  biskupy,  choscy  msz0 
vfnem  mema  (meua !)  per  hauc  camisiara  gł.  105a;  czyne  in  pon- 
tificali  habitu  gl.  156b. 

czyść  (czytać):  przeczedł  (sic)  184b,  8;  cze  (zam.  czeie)  s0  nam  o  them 
gl.   153a. 

dale  (dalej)  2a,  9;  172a,  15. 

dar:  presz  daru  Ib,  26;  pres  dara  12a,  19;  przes  darv,  poprawione 
z  dara  174a,  21. 

dłudzi  (długi):  dludze  stroue  (sic)   14b,  21. 

dobytek  (bydło):  svog  dobitek  pasły  176b,  5;  ryczene  dobytków  mugi- 
tus  pecorum  gł.    169a  ;  dobithkem  iumentis  gl.  43  r. 

dolicać:  dolicza  probat  gl.    170  r. 

dolicenie:  dołiczene  probacio  uel  exemplum  gł.  f.   12. 
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domiedcić  kogo  czego:    gegosz    krolefstwa  nebeskego    domescz}'   luibz  bog 

5b,  31 ;  por.  Bogarodz. 
dosithniasł  (dotychczas):  dosichmasth  183b,    17;  zob.  »/',  sien. 
dostatczyó  (sprawić,    dokonać):    tego  my  szaniy  dostathcicz  ne  nioszerny 

12a,   18;   172a,  34';    174a,  20;    w  podobnem    znaczeniu  stoi  otrzy- 

macz  14b,  36  i  dokonacz   178b,   18. 
drapieżca  (drapiesca?)  drapescz0  byl  14a,  32. 

drodzi  (Arogi):  drodze  kamenę   182a,   19;  f  drodzem  odzenv  182a,  7. 
drudzi  (drugi):  drudy  (zam.  drudzy)  priclad   183b,  20. 
drzewie  (rychlej):  drzeve  17 Ib,  4;   179a,  5;  (pierwćj)  184a,  26. 
^'dwoj^  rt,  e:  dwog0cz  rzecz  macze  rosumecz  179a,   19;  dwocz  mok0  (sic) 

zapewne  dwogOcz  m0k0   178a,  24. 
dziać  w  sposobie  mówienia  „cości  mu  to  imię  dziano  albo  jerauści  (jejźe) 

to  imię  było  dziano"   bardzo  się  często  powtarza:  2b,  20;    4a,   10, 

5a,  2;  5a,  9;   lla,  20;   Ua,  28;   llb,  31;   173a,  2;   176a,  1;   176a, 

18;   179b,   17;    183a,    22;  na  ostatnieiir  miejscu  pisarz  napisał  po 

swojemu  zwano  (svano),  ale  zniszczył  i  napisał  dzano;    por.   sdziać. 

Również    3    os.    cz.    ter.    tego    słowa    w    formie    dzie    (pisane  dze) 

powtarza    się  dość  często:    5a,  29;  14a,   16;    172a,   18;   172b,  7; 

182b,   17;    184a,  24.   por.    dzie  w  Kaz.    na  dzień    W.  ŚŚ.  ed.  L. 

Malinowski,  Rozpr.  wydziału  filol.  XXU  w  słowniku. 
dziesięć',    f.  chuarthem...  f.  p0them  na  cze  leczę  (t.  j.  na  czcie)  4b,   13; 

zob.  Przedm.  XXXIV. 
dziedzinna    (tak  zam.  zwykłego  dziedzina):    dzedzynny    182a,    2;    dze- 

dziny   182a,  24;    (może  na  wytłómaczenie  warto  przytoczyć  winno 

zam.  wino,  które  słyszałem  w  okolicy  Gniezna). 
dzierźeć:  dzierszecz  var0  kresczyganka  (sic)   1 7 Ib,    14;    dzersz0cz  nauk0 

174a,   15. 
dziewka  (dziewczyna,  córka):  s  dziefkicz  byua  sla  szona   12a,  8. 
dzinąć  (ginąć) :  sl0  smercz0  dzyn0   12a,  6. 

dzisia:  dzysza  Ib,   14;  Ib,  28;  3a,   12;  4b,  3;  14b,  21  i  t.  d. 
eże  (iż):  pysze  sz0...  esze...  tedy  v0cz   I74a,  30;  {por.  Kazania  na  dzień 

loszech  Świętych,  ed.  L.  Malinowski,  Rozpr.  wy dz.  filol.  XXII  1895, 

str.  298  w  słowniku,  zob.  eże  w  słown.  do  ps.  Flor.  i  do  Altpoln. 

Denhmdler. 
gadka:  gatk0  certamen  gl.   169  b. 
groza  (groźba) :  on  gego  grosz  ne  bal  sz0  llb,  5. 
gzto :  byskup  oblecze  na  sz0  xlo,  gl.  odnosząca  się  do  słów  per  haiic  cer- 

.tam  camisiam  105  r. 
kamasz:  harnas  armis  sumptis  gl.   166a. 
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imienie :  s  twego  ymena  de  tua  substancia  gl.  43  r. ;  sve  v.siczko  ymene 
relinquens  cum  possessionibus  suis  gl.   74  r. 

^2e,  tźed,  iżói  {iści^),    spójnik  wielorakiego  znaczenia,  używa  się,  poflo- 
bnie   jak    a    w    połączeniu    z    formami    aorystu    hych   w    zdaniach 
celowych,    tak    jak  i  w  dzisiejszym    języku;    również  w  zdaniach 
skutkowych:    takocz    veszeliira  (nebo)   było    napelnono,    yszecz  sz0 
ludzem    na    szemy....  vydzalo   la,    25;    cdiszcy    tentho    czasz...  sz0 
przybhszyl,    yszecz    raaria....  porodzicz    bila  mała  4a,    4;    (święci) 
SZ0CZ  tho  ony  były  vczinily..    ysze  odzene....  szebe  sdrzuczyly  173a, 
19  i  t.  d. ;  podobnie  w  zdaniach   przyczynowych:  xt...  gest  bil  star- 
szy,    iszecz    vełe    lath    przeth  tiimto  4b,    7;  alle    isczy    gest  gych 
barszo  vele,  tedy.  .   171b,  26  i  t.  d.,  niekiedy  w  połączeniu  z   wy- 
razem tegodla  lub  przesto:   Ib,  9;  2b,  1;  Ha,  23  i  t.  d.    W  tych 
przypadkach  zaznaczyć  można  zgudę  z  dzisiejszym  językiem,  rów- 
nież i  w  teni;  że  w  zdaniach  oznajmujacych  po  słowach  mówienia, 
twierdzenia,    idzie  iże,  izci  i  t.  d.,    n.  p.  (posły)  to   or0dze...  poue- 
dagOcz,  ysci  SZ0  gest  bil  kroleuicz  narodził  la,  6  i  t.  d.  w  ogóle,  gdzie 
jest  oratio  indirecta;   ale  szczególnem  znamieniem  Kg.  jest,    że  po 
słowach    mówienia    używa  się  iże,    iżeć  i  t.  d.    bezpośrednio   przed 
przytoczonemi    słowami  w  oratio    recta.    (św.  Łukasz)  movy  tako: 
Ysze  gaceszm    namnegszy    poszel   la,    15;    sv0ty  pauel...   mouilczy 
gest...  rzek0cz  tako:  (Isze)  veselcze  sz0  2a,  18;  rzek0cz  tako:  Isczy 
iutrze    przdze    (sic)    do  nasz  miły  xt  2a,    21;    iści  (o  tym  wyrazie 
zobacz  niż.)  sz0  nam  o  thej^  tako  pisze.  Ise   A  tako  v0cz...  czesarz 
augustus  etc.  3a,    20;    arzek0cz  mu  ...  tako:    isze,  dze,  gest  ołtarz 
nebesky  5a,  28;    bedza    (sic)...  rzek0cz  tako:    yscy  miły  xt ..  dagę 
Ub,  31;  Alleczby  nektory...  rzecl:  ysze  gacz  ,  dze,  ne  mog0  bycz 
sw0th  172a,  18;    moyszesz...  mouil,  ysze  ne  boycze    sz0    175b,    1; 
angol  rzecl:    ysze  ne  boyce    sz0    vy    176b ,    14;    podobnie    2a,  7; 
2a,   10;  2a,  21;    177a,  26;    177b,    9;    181b,    19  i  t    d.     Również 
po    słowach      oznaczających    wyrozumienie:    vy    tho    macze    rosu- 
raecz,    ysze  ktoricz  gest  pocz0tek....    miloserdza?    179a,  19    i   t.    d. 
w  podobnem    znaczeniu    zani.  mianowicie    użyte    jest    także  \że  na 
wytłómaczeuie    cytaty    łacińskiej:    d^isza...    tako...     puer    Ise  dze- 
cz0tko  (sic)  gest  sz0  narod/.ylo  2b,  34;  Qui  facit  yoluntatem  etc.  ysze 
który  clouek  czyni  vol0  othcza  mego   17 Ib,  9.  W  kilku  miejscach 
użyte  jest  iźe  i  t.  d.    bez   poprzedniego  słowa  mówienia  po  przyto- 
czeniu słów  łacińskich:    Dzathky  mile,    Ysze    gako   tho   vy  szamy 
dobrze  vecze  (na  początku  temat:  xt  puer  natus  est)   la,    1;  Dzath. 
mile,    ysze  gako  dzysza    dobre    yestczy...  (temat  również  puer  etc.) 
2a,   1 ;  Dzath.  mile,  ysze  gako  tho...  vecze,  ysczy  fszythczy  ludze... 
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(temat  po|)r/.edza:  erit  magnus,  poc-zątck  kaz.  3;  podobnie  w  kaz. 
4,  8  i  w  kaz.  10).  Nie  spotyka  sitj  zaś  spójnika  w  nast.  razach: 
rzck^cz  tako:  fratres  carissiini,  bracza,  dze,  mila  Ha,  16;  pisze 
SZ0...  kakocz  s^k'z  ony...  17 Ib  2;  w  dekalogu  175a,  3;  w  kaz. 
10,  184a,  17;  (św.  Jan)  rzecl:  iusz,  dzo,  tliy  czasz  masz  etc,  gdzie 
bezpośrednio  przed  tóm :  rzecl  byl,  ysze  uagotiig  sz0....  Spotyka 
się  niekiedy  /ie ,  iści  etc.  bez  poprzedniego  słowa  mówienia,  na 
przytoczenie,  zag.i jenie  nowego  ustępu,  argumentu  lub  zwrotu: 
Isczy  nasz  miły  xt.  narodzilci  sz0....  f  tentho  czasz...  la  ,  32 ;  iści 
SZ0  nam  o  tlie;j  tako  pisze,  Ise  etc.  3a,  20  (zob.  wyź.) ;  Isczy  ten- 
tho obyczag....  isze  gdisci...  4a,  25;  (fisczy  tento  czesarz  rzymsky 
i  t.  d.  4b,  33;  (fysczy  napirsue  v03z  th0to  m0droscz  ma  172b,  8; 
ysze  biscze...  vedzely,  kakocz  xt....  niilosciuy  etc.   175b,  6. 

ja:  possfFvy{^czi  ny  ut  sanctificemur  gl.    142  r. 

jako  ^  jalcoć:  gakocz  ptaskowe  3b,  15;  gakocz  tentho  kroi  11  a,  27;  ga- 
kocz  Judasz  vcynil   Ma,  26  i  t.  d. 

jasły:  Joseph...  gasły  vczinil  4a,   1;  lesz0e/.   f  gaslach  4b,    16. 

jedną  (seracl) :  gedn0  dna  5b,    19;  por   ps.   FI.   61,   11;  88,  35. 

jedno  (Jak  tylko,  skoro  tylko):  a  gednocz  ona  gest  tho  bila  vczynila, 
aszecz  natichmasth  etc.  4a,  23;   14a,  32  i  gdz. 

jedziny:  gedziniy   l2a,   14  zwykle  gedyny. 

'!/^5  J^t  j^'  naprzecif  gemu  4b,  I  ;  naprzecif  ge  vynydz0  (sic)  4a,  28; 
cinsz  czeszarzeui  giim  (pieniądzem)  sz^iplaczyly  3b,  3;  sz  im  5a, 
20  (zob.  Przedm.  XLVIII);  aby  sz0  thy  g0  opekal  180b,  24; 
przyp.  4  1,  p.  m.  zawsze  jest  //y,  ale  188b,  15  spotykamy  go:  xt. 
go  na  gego  modlitlife  vysluchal  (cf.  prosz0cz  go  lla,  15);  isby 
SZ0  gymy  ne  stauily  (slauily!)   12a,    1;    gyma  dat.  dual.   183b,  23. 

jinako:  ,i>-ynakocz   177b,   14;  gynako  slouicz  ne  mog0   179b,   19. 

jize  (jenze),  jaze^  jeze  używa  się  anatbrycznie  jako  zaimek  względny 
z  odniesieniem  do  poprzedzającego  rzeczownika:  Octavianus...  o^cw- 
secz...  byl  barszo  m0dry  5a,  2;  s  mari0,  gaszcy  bila  brzemenna  3a, 
32;dan,  gąszczy....  dacz  bila  mana  3a,  26;  dzecz0...  geszcy  dzecz0 
dzeuicza  porodzy  5a,  33;  dom....  poth  gimszecz  domem  3b,  32;  ale 
w  dwu  razach  z  odniesieniem  do  następnego  zaimka  ten :  gensecz 
tako  star  byl^  tenczy  sz0  dzysza  yozinil  miody  4b,  15;  gegoscy 
nebo  y  szema  sderszecz  bila  ne  mogła,  tenci  sz0  gest  był...  polo- 
szyl  (w  łonie  i  t.  d.)  I80a,  2.  Czasem  zamiast  jenźe  użyte  jest 
anaforycznie  co:  czesarsz ,  choscz  (sic)  mu  gest  bilo  tho  ym0  octa- 
vianus  dzano  5a,   1  ;  podobnie  180a,  24;  por.  który. 

jisty:  ono  gysthe  sverz0  I79b,  21;  on0  gyst0  dzewicz0  179b,  22; 
patrz  ten  jisty. 
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Junosza:  iunosa  sponsus  gl.   154-a. 

jwi,  yMże:  (mx)  2a,   12;  insze  2a,   19. 

h  przedimek,  zob.  ku. 

hacerny  :  slostnik  kaczerni  rex  Boleslaus  ftiit  tanquam  tyrannus  grl.  lOoa, 

kaki  (z  pytaniem):  alle  kakecz  tho  dzecz0thko...  było?  3a,  2.  kako 
(wykrzyknik):  Alle  kako  my  thentho  boszy  dar  chonamy,  gdis  sz0 
grzecha  dopusczam^'  171b,  34-;  o  kakocz  to  rosl0czene  b0dze  sa- 
lobne  gl.  78b;  (względnie):  kakocz  on  f  dzen  sz0dny...  przydze 
2a,   U. 

kakoćkoU:  kakoczkoly ...  verzyl,...  fszegdiincy....  4a,  5;  kakoczkoly 
xpus...  ginse  dni  stvworzyi,  allecz...   177a,  7. 

kdlżdy.  f  kaszldem  (sic)  stvorzenv  Ha,  8;  kalszdacz  neuescza  thvarsz 
Hb,  17;  kalsde  stworzene  3b,  12;  kalsdemy  clouekoni  17  Ib,  31; 
kalsdy  krescygau  17 Ib,  33;  kalsdemu  gl.  78b. 

kamienie  (collect.):  f  drodze  kamenę  182a,  19;  to  drodze  kamenę  182a, 
22;    drodzim  kamenm  opravone  I82b,  23;  tho  kamenę  183a,  6. 

kanclerz',  kalclerz  (sic)  portarius  gl.   99b. 

kajała:  o  kaply   nochebiig0  (sic)   llb,    14;  por.   ć  kapla. 

kazń  rozkaz:  kaszny  eh0cz....  posluszcn  bicz  3a,  30;  casn0  iussu 
gl.   148b. 

kdy:  A  cdiszcy  gest  byl  vsrzal  5a,  24;  A  cdisz....  ony  do  morza.... 
przyszły  174a,  31;  A  cdiszcy...  gest  trzeezego  me8z0cza  było 
174b,  5. 

kiegdtj  (z  pytaniem):  alleby  tako  rzecl:  ysze  kegdycz  sv0ty  gan...  m0k0 
cirpal?  178a,  27;  (indef.)  nysly  thy  kekdy  b0dzesz  5a,  33;  sna- 
mona,  choscy  ge  kegdy  xt czynił  179a,  8. 

konać:  konay  tua  oracio  intercedat  gl.   15  v. 

kosiarz:  kostarsz  y  py panicza  12a,  6. 

krześcijan  (kreścjan):  krescygan  17 Ib,  33. 

hrześcijański  ikreścijański'?):  var0  kresczyganska  (sic)  171b,  14;  var0 
kresczygansk0  17 Ib,  20  i  t.   d. 

króiewstwo  2,  "14  i  t.  d. 

który  (pyt.)  macze  rosumecz,  ysz3  ktoriez  gest  pocz0tek  miloserdza  ? 
179a,  20;  macze  yedzecz,  ysze  ktoracz  sz0 ...  była  snamona....? 
179a,  24;  (wykrzyli.  pyt.):  yse  ktoriez  mose  vipisacz....?!  quis  po- 
test...  gl.  102b;  (indef.  po  spójnikach  iźe,  gdyby.,  niżli,  po  pyt.  — 
li  w  zdaniu  pobocznem  i  t.  d.)  gdisczy  sz0  któremu  kroleuy  szin 
narodzy  la,  3;  ysze  ktoriez  clouek  ma  on  vele  dzecy,  ...ony  byuagó 
slachethny  12a,  10;  nysly  który  kroi  pogansky  171b,  34;  A  abiscze 
ne  kradły...  any  którego  cloueka  szabyly  175a,  13;  gdisbicz  l<.to- 
remv  clonekovy  (xt)....  posiał....   181a,  13;    (względ.  z  odniesieniem 
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do  zaimka  ten  —  czasem  domyślnego  —  w  następ.  zdaniu) :  ysze 
ktoricz  cloiick  verzy...-  tonczy  bodze  veszuan  Ih,  fi  (por,  jize^  jenze 
i  niektóry. 

hu,  k  z  celown. :  ku  vekuge  svathlosczy  Ib,  7;  ku  chvorakerau  ros- 
dzelenu  2a,  32;  ku.  vyszokoszczy,  ku  dlugoszczy  2b,  8  i  t.  d. ;  k  nara 
Ib,  H;  2a,  5;  k  vam  2a,  12;  xobc  2a,  5 ;  k  ne  (k'niej)  Ib,  29; 
5b,  k  nemu  5a,   18;  k  nim   174b,  14  i  t.  d. 

łacno:  yscy  ne  laczne  difficile  est  gl.   15(),  6. 

łączny:  laczni  qui  esuriunt  gl.   157a. 

łączyć:  gensecz  l0cy  que  (niacula)  priuat  et  separat  celesti  regao  gl.  78b. 

~U\  narodzy  —  licz  sz0  który  c-louek  5a,  IH ;  chesly  vedzecz  5b,  6 
i  t.   d. 

Uchfnik:  lycbefnikem  (sic)   175a,    16. 

łowiec:  lofcy   179b,  25. 

łożnica:  do  losznicze  5a,  20. 

lucemiernik  (pochlebca):  luczeuierniczy  1  Ib,  20  (w  innych  staropolskich 
pomnikach  licemiemik). 

mać:  oczecz  y  maez  180a,  10;  gego  macz  syimy  prygaczoly  182b,  3; 
yypiszuge  rodzag  otlicza  y  maczerze  llb,  17.  abiscze....  svog0  ma- 
czersz  ve  dcy  mely  175a,  13;  v  sue  maczerze  (w  swe  macierze) 
4b,  26. 

mały:  gaczesm  namnegszy  poszel   la,   15. 

matuchna:  nysly  gego  matuchna  4b,   11;  4b,  28;    dalej  w  kaz.  3,  7,  10 

Magdolana:  marie  magdolaniy   14a,  23  i  w  ogóle  w  kaz.  4. 

miastko  (zdrobn.  do  miasto.^  miesce):  na  malem  mastku  Sa,  19;  na  dw 
malu  mastku  4b,  25. 

miasto  (locus):  dothkn0cz  tego  mastha  4a,   19. 

miedzy:  medzy  namy  Ib,  13;  medzy  sverz0thy  3a,  7;  medzy  dvema 
domoma  3b,  31. 

mieszkać  (ociągać  się)  cunctari:  aby  thy  dale  ne  m0skal  2a,  9;  2a  12; 
moskala  uxor  perseverabat  (zam.  m0skala)  gl.  43b;  wymawianie 
mieszkać,  z  nosówką,  jest  m.  zd.  wielkopolskie,  por.  ogólnopolskie 
mieszkać  w  słowniku  Lindego  i  miaszkać  w  żyw.  ś.  Eufraksyi 
w  słowniku   Kryńskiego,    Prace  fiłol.  III,  254;  por.  zamieszkać. 

mierźiączka:  raersoczky  (sic)  afflicciones  gl.    161b. 

mir  (pokój):  a  mir  boszy  b0cz  la,  13;  176b,  26;  por.  mier  u  Balt. 
Opecia  7a  i  w  Ort.  Magdeb.  Arch.  f.  slav.  Phil.  VII,  562;  rów- 
nież zob.  Spraw.  Chędoga   1544,  Arch.  III,  50. 

mnogdy  (częstokroć)  I2a,  8;  173b,  10  (por.  wiclkokroć). 

móc  (posse):  nigednm  (sic)  kamenem  ne  inoson  gest  slomicz  byl  nullo 
lapide  potuit  frangi  gl.  41  r. 
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molarz:  molars  pictor  gl.   156  b. 

musić:  vmrzecz   muszyl  173b,    82;    muszyl  cirpecz  178a,   1;    rauszemy 

175a,  28. 
nać  (najć):  raalo  kaplanof  nadze   I  Ib,  7;  nadzesz  172a,  13. 
nagotować:  Joseph...  veszual  (nagotoual)  dwie  bapcze  4a,  9. 
nawtórhi  zob.  lotónj. 

namować,  nająć:  namuie  3b,  20;  nagOl  byl  5b,   11. 
napirzwy^  napiizwe  zob.  pirwy,  pirzwy. 
na^ladoioać  (iść  w  ślady,  z  gen.):  isbicz  go  nasladoual  177b,  8;  (ś.  Jana) 

S0CZ....  cny  biły  nasladoualy  182a,  5;    ale:  macz  gO....   nasladouacz 

I4b,   17. 
nawiedzić  (ku  komu):  gdisbicz  on...  k  nemu  nauedzil  181a,  21. 
namniejszy  zob.   mały. 
nawietszy^  nawiecszy^  nawiące  zob.  wieliki. 
nudzenie:  n0dzena  tribulacionis  gl.  42b. 

nędzić:  chos  ne  n0dz0  non  affligunt  gl.   164a,  u0dzil  affligebat  gl,  165a. 
ni:  ny  przes  kogo  14b,  3.ó. 
nia  (niezwykła    postać  negacyi    nie):    nachez0    172a,  8;    nachczal  I74a, 

5  dwa  razy;  nachczal   180b,  6  (zob.   chcieć), 
niecha  (utinani) :  nechacz  sz0  spoueda  174b,   15. 
niekiegdy:  ysze  thy  ges  my  nekegdy  byl  tho  odmaual   177b,  9. 
niektóry:    gdisby    sly    duch    nektorego    cloueka    f  thentho    bl0d    szauotl 

14b,   15;  sz  nesktorego  (sic)  szyna  slodzeg  byua   12a,  5  (zob.  który). 
nijeden  (żaden):    nigednecz  czy  (sic)  ani    chualy  2b,  25;    nigeden  angol 

ani  nygedno  stvorzene  dosz0cz  go  ono  ne  mosze  Sa,   15;  ne  mogły 

mecz  nigedue  gospody  3b,  28;  ysczy  ona  nigednego    koszuszka  ne 

mała....  5b ,   16;    abycz  nigednego    skuthu  (sic)  necystego  ne  mely 

174b,   19;    nigeden    sv0ty    178a,  20;  nigeden  clouek  ....  nullus  gl. 

149a    (por.  yszecz    on  szadnego    pen0szka    ne   mai....  5b,    9;    por. 

niźaden). 
niżadny  (nemo,  nullus) :  nyszadny  clouek  4b,    1  ;    nyszadnemu  clouekou 

14b.  30. 
niUi  (zanim):  przedthira  vele  lath,  nyslycz  sz0  gest  byl  narodzyl  5a,  12;i 

(aniżeli)  dzecz0  v0czsze  nisly  thy  kegdy  b0desz  5a,  33. 
obcowanie:  opczowanym  conversacionis  gl.   15a. 
obiatować:  obatowacz  presentare  gl.  57a" 
obiesić:  (Judasz)  gest  sz0  szam  obeszyl   14a,   28. 
obinąć;    f  szukeue  poungniky  obyu0la   176b,    1;   sukegnimy  pouogniky 

obynone   176b,  21  ; 
obrządzenie:  obr0dzena  (o  z  kr.  od  d.)  secundum  ordinacionein  gl.  149a. 
obrządzić:  obrz0dzyla  ordinauit  gl.    156a. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  ^^ 


tOf)  WŁ,    NEHIUNG. 

ociec:  oczecz  y  macz  180a,  10;  rodzag  othcza  y  maczerze  I  Ib,  17; 
171b,   10;  177a,  28. 

oddalać  sie  (ociągać  się):  ne  oddalag  ...  sz0  k  milOv  xpoiu  nafrocicz 
14b,  19. 

odmawiać  (przymawiać) :  thy  ges  my  nekegdy  był  tho  odmaual  177b,  9. 

ogzień:  ogzen  174b,  27;  grosa  gako  ogzen  na  sceno  napysani  terrores 
vero  flamina  gl.  70b. 

offierować:  offeroual  m(r)r0  (sic)  5b,  5. 

ohrąg:  okr0k  slothy,  a  f  temcy  okrodze  (sic)  5a,  21. 

omówca:  omofcz0   175a,   17. 

opiekać  sie:  abi  sz0  g0  thy  opekal  180b,  25. 

oprawienie:  oprauena  secundum  ordinacionem  gl.   149a. 

oprawić  (opatrzyć):  domy  slothem  ....  opvone  182b,  23;  gednocz  gest 
SZ0  on  byl  boszim  czalem  oprauil  184b,  13. 

opiąć:  op0cz  (o  z  kr.  od  d.)  deinde  gl.   156b. 

orędzie  (oznajmienie):  or0dze  la,  6. 

ostrów:  osztrof  180b,  8. 

ot:  otb  miłego  xta  la,  16;  oth  tetho  svathloszczy  Ib,  11;  oth  sthuo- 
rzena  Adamowego  4b,  4;  oth  pocz0thk0  (sic)  4b,  9;  oth  szebe 
ots(r)zuczyl  I73a,  28.  — od  szerae  asz  do  neba  2b ,  1;  od  fchodu 
sluncza  2b,  12;  od  sylnego  strachu  175a,  27;  od  tegotho  czeszarza 
177a,  28;  od  morza  182a,  16;  por.  otsichmiast;  w  słowach  złożo- 
nych zwykle  od:  odpowiedaó,  odmawiać^  odpoczynać  itd.^  zob. 
Baud.  de  Courtenay,  Beitr.  zur  vgl.,  Sprachforsch.  VI,  202. 

otpoczynąć:  aby  nogam  othpoczyn0la  3b,   9. 

otsichmiast:  othsichmasth  5b,  2;  14b,  28  i  t.  d.  (zob.  si,  sień). 

ottychmiast:  otticbcymasth  2b,  25. 

owa:  2a,  6;  4b,  14;  180b,  22. 

pania&J):  nade  fszytkiim  svathera  gest  panal  (panoual?)  byl  3a,  22. 

paneli)':  f  panvy   178b,  9. 

pastyrz :  pastirzom  2b,  6. 

pasać  (na  rycerza  pasować):  gdisci  ge  pasz0  173b,  18. 

patrzyć:  ne  patrzyły:  isbichom  ne  patrzyły  chualy  14a,  20. 

piąteć  (po  piąte):  p0tecz   18 Ib,   13. 

pieniądz:  szadnego  pen0dza  ne  mała  3b,   24. 

pierzynka:  namnegsze  perzinky  ne  mai  5b,  22. 

pirwy,  pirzwy:  i  pirue  nedzele  (sic)  2a,  6,  pirsvim  prelathem  tocz  gest 
papeszem  177b,  28;  (napirwe,  napirzwe  adv.):  napiruecz  2a,  33; 
5b,  8;  napirsuecz  3a,  9;   171b,  13;  172b,  8;  173a,  27;    179a,  26. 

pkiet  (pieliło):  Isczy  ono  (veszele)  pkel  gest  było  rosbilo  2b,  9;  f  pekle 
182b,  24  (pkieł  w  Ps.  Flor.  piekieł  w  Puł.,  por.  Archiv  Xl,  622). 
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płat:  rosmnoszicz  piat  reditus  gl.   106a. 

płód  (łiberi):  ne  uele...  płodu  dagę  llb,  33;  płodem  gauderis  super  fil ios 
gl.  43b. 

po:  po  fszythkemu  krolefstw  la,  5;  (zob.  Miki.  Synt.  625). 

pochehować  (?  pochlebiać)  o  biskupstwo  pochebug0  llb,  15;  cf,  pocheb- 
nik :  pochebniczy  calumpniatores  gl.   153b. 

poczestny:  poczestnego  reverendum  gl.   105a,   156b. 

podeźrzeć'.  podersan  (poderźian)  deceptus  gl.   161a. 

podpora',  podporami  columpnis  gl,   16 la. 

pogrzechu  (niestety)   172a,  3. 

pojąć  (wziąć  z  sobą):  osia  szob0  pog0ly  3b,  6. 

pokalanie'.  pokalane  macula  gl.  78a. 

półczrzecia:  I84b,  9. 

położenie:  poloszena  condiciones  gl.  57b. 

pominąć  (?  wspomnieć):  pomyn  w  Porz.  K.   Gn. 

popełnić  się:  dny  sz0  popełniły  176a,  24. 

popona:  przes  popon0  arripientes  velum  gl.  7 Ib. 

posłuszen:  tetho  kaszny  ch0cz.,.  posluszen  bicz  3a,  30. 

pospolity  dom  (stajnia):  f  pospolitem  domv  5b,   12. 

pospólny  dom:  słycz  sz0  do  gednego  domo  (sic)  pospolnego  biły,  gen- 
szecz...  medzy  dwema  domoma  3b,  30. 

postać:  s  postaczy  de  tribubus  gl.   53b. 

powiedać:  pouedaly  la,  10;  grzechy  pouedala  14b,  27;  pouedacz  171b,  6. 

pozedlić:  posedlily  edificaverunt  gl.  154'a  (por.  Nehring  Bemerkungen 
zu  den  z-Lauten  etc.  Indogerm.anische  Forschungen  IV,  403 ;  cf.  zkdati 
budować,  r.  zdanije,  p.  zdanie,  cz.  zed,  Zdzisław,  zdobić  i  t.  d.) 

pożyczyć  (pożytczyć,  wyjednać):  aby  poszicil  płodu  gyma  183b,  25.  • 

pręga  (słup):  na  proug0  szaueszycz  kaszał  173a,  7. 

próchnisty:  ne  prochniste  lignum...  imputrabile  gl.  142b. 

prze  (propter,  ze  względu):  prze  cz0  5b,  25;  prze  miłego  xpa  172b,  26; 
178b,  15;  prze  verne  krescygany  178a,  17;  prze  gego  vełike 
skuthky  178b.  27;  prze  gego  szyuoth  cysty  179b,  3  i  gdz. 

przeczyść  (perłegere)  zob.  czyść. 

przedawnik:  przedawnika  persecutorem  gl.  52b. 

przekarmiać:  przecarmala  refovebat  gl.   170a. 

przekażą:  przekąsy  temperat  turbacionem  gl.  149a. 

przeskost:  przeskost  eontractus  165a. 

przesta  .j  przestać  nieskończenie  razy  pisane  przez  skrócenie  psto,  wypi- 
sane presto  2b;  14a,  6;  175b,  2  wypisane  przesto,  wymawiane  za- 
pewne przesto. 

przewiedzieć:  (czeszarz  chał)  przeuedzecz  3a,  24. 
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przepoioiedać :  (ogłaszać,  kazać):  var0...  przepouedal   178b,   11;  przepo- 

uedal  181b,  2. 
przodek  (początek):  na  przothku  on  raovy   Ha,   14. 
przybytek',  w  przybitku  in  consiatorio  gl.  52a. 
przyć  (zam.  przyjść  v,enire):  isbicz  sz0  on...  ykaszal  przycz  k  nam  Ib,  3; 

cheni-ly    tamo...   pryoz    Ib,    25;    do    krolefstwa    nebeskego    przicz 

171b,  17;  przydze  la,  11;  171b,  18. 
przyjachać '.  przygachaly  2b,  17;  przygachala  5a,  17. 
przyrzeszyó \  przyrzeszon  innixus  scalę  Jacob  gl.   144b. 
przywolić:  prziuol  my  consenti  mi  gl.  74b;  prziuolicz  consentiri  gl.  153b. 
rozhór  (canonisatio) :  .rosbor  magister  Jacobus  cum  Romam   venisset  pro 

canonisacione  gl.  106  r. 
rozgodzić:     bogadstwo    bil    gest    dobrze    rosgodzil    bene     dispensaverat 

gl.  78b. 
rozniewać:    roszneval    I73a,    1;    rosne(ualy)    gl.   156a,  obok    rozgnewa, 

przegneual. 
rospaczyó:  rospacifszy  f  swem  sbauenv  14a,  27. 

rospamietać  na  kogo:  xt  na  svotego  (sic)  gana  rosparaotal  (sic)   ISla,  4. 
rosszyrzyć  ^  roszyrzyć:  tho  giste  veszele  szO  tako  roszyrzylo  2b,   19. 
rozdzielenie  (partitio):  ku  chvorakemu  rosdzelenu  2a,  32. 
runo'.  runem  vellere  suo  gl.  70b. 
rzazad:  odzene  rzaszal  173a,  6. 

rzec  (dicere):  arzekOcz  Ib,  16;  4a,  21;  4b,  29;  5a,  28;   175a  3  i  gdz. 
rycerz:  sto  rzycerof  5a,  17;  bosziim  rycerzem,  ysczy  rycerze...  obyczag 

magO  173b,  17. 
rzysza:  se  fszyczk0,..  rysz0  181a,  21;  rzysze  cetus  gl.   134a. 
sąd:    i  tento    s0d  in  vas    gl.  41a;    s0d  cysty    gl.   mundum  vas  gl. ;  s0d 

uibrany  vas....  decorum  gl.  41a ;  s0(d)  ocra...  (zob.  tekst),  (por.  w  ps. 

Flor.  ss0d ,  zob.  słown.  do  wyd.  z  r.   1883). 
ście\    porzodne    (sic)    scze  venerabilis  processio   gl.  57a    (por.    L.  Mali- 
nowski,   O    pochodzeniu    wyrazów    ście,    szcie    i    t.  d.     w    Rozpr. 

filolog.  IX  1882  str.  370  n.). 
sdziac^:  gensecz  sdzal  ge  nomen  imponit  ei...  Dorothea  gl.  74b  (por.  dziać). 
sdzierźeć:  gegosz  nebo  y  szema  sderszecz  ne  mosze   180a^  2. 
si,  sten:  abycz  on  racil  nasz  szego  dna  y  sego  roku  ve  sdrowy,  veszely 

dopuscicz  18lb,    26;    otsichraasth  (odtąd)  5b ,  2  (zob.  otsichmiast); 

dosichmasth  (dotąd)  183b,  16,  (por.  J.  Przyborowski  „Dosia",  [właśó. 

do  siego  roku]  w  obec  nauki,    o    szczątkach    zaimka,  si,    sia,    sie 

w  polszczyznie,  Bihl.   Warsz.  1889  II.  str.  206  n.). 
sjió:  s  tego  svatha  szycz   14b,  22. 
sjąć:  (zdjąć)...  skor0...  (wąż)  szeme  (żernie)   172b,   19. 
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sjachać  się:    biskupoue    sz0    sz0    sgacbaly   172b,  31.    szeinane  sz0cz  sz0 

sgachaly  176a,   10. 
skonanie  (koniec):  skonano  podluk  prostego  pyszma  176b,   28. 
skonić:  skonil  dum  (opus)  perficeretur  gl.   151b. 
skot  (bydło):  skotb  y  osiowe  3b,  83  (por.  wpoi.  skotarz). 
skowaó  :  skowafszy  vinculatum  gl.   15.  r. 

skrócić:  abicbom  dzen  dzysz  f  naboszegstwe  skroczyly    I4a,   18. 
skusić  (doświadczyć):    on  vasz    byl    skusił  (w  wierze)   175b,    4;  skusicz 

experiri  gl.   102b. 
skutek  (uczynek):    strogmy    skutbky    dobre    172a,    26;    174a,    18  (por. 

strogich...  dobre    vcinky    178a,    11);    skutbky...  strogyl    178b,  28 

i  gdz.;  pres  skutky  dobre  per  bonam  operacionem  gl.  42a;  skut(ky) 

vislouicz  opera  enarrare;  fsporaina  gich  skutky  de  operibus  gl.  156b. 
słuńce:  od  fcbodu  sluncza  2b,   13;  na  fcbod  sluncza  2b^  15;  do  szapada 

sluncza  2b;   18;  naprzecif  slunczu  2b,  22. 
sttjchać:  gako  tbo....  slychake  (sic)  la,  3. 
ślubić:  slubil  iurat  gl.  166a,  slubona  desponsata  gl.  166a. 
śmierno:  smerno  pacienter  gl.   156b. 
śmiemy,  tako  smerni  tante  pacieneie  gl.   157a. 
śmiertny:  sraertbnego  grzecba   172a,   1. 
snadź:  snatbczy  sznamO  tego  gest  llb,  9. 
snieśc:  isbicz  gy  Ifwowe  sznedly  180b,   10. 

spadlać  (uczynić,  wykonać):  choscze  vy   slego  spacbaly  182b,   18. 
6y?«e(fC?^:  spyeyecze  pyancz  paczerzy,  pancz  sdrowycb  mary  Porz.  III  3a. 
spowiadać  się:  svich  grzecof  (sic)  spouedacz  sz0   14a,  22;  spouedzal  sz0 

14a,  33;  necbacz  sz0  spoueda  174b5   16. 
śródnoc:  od  srotbnoczy  do  balego  dna   181a,  27 
sromizliwy.  pokutba  sromislyua  14b,  24,  w  innych  staropol.    pomnikach 

sromieźliwy). 
sstępować,  sstąpić:  angely...  biły  st0poualy   la,  30;  angely...  k  nam  st0- 

pyly  2b,  6. 
stadło:    kake  stadło  quałem    statum  gl.   168b,    f  swem    stadle    in  statu 

suo  gl.   168b. 
stajać:  skoth  y  osiowe  stagaly  3b,  33. 
starać:    staracz    (glosator    dodał    v0dn0cz)    marcescat    gl.    166b;  w  psał. 

Flor.  sstarzać  się  senescere  36^  26;  starać  się  101,  27. 
strada:    ybostwo  fi  strad0)  cirpal    5b,  31,  gdzie  strad0  między    liniami 

wpisane,    zdaje  się  być  glosą  do  vbóstwo ,    por.  stradza  (sic)  Neh- 

ring  Altpol.   Sprachd.  33,   180,  stradnyk  228,  255. 
strojić  (czynić):  poknth0  strogicz   I4a,    22;    14b,    18;    178a    12  i  gdz; 

strojió  dobre  skutki  zob.  pod  skutek;  strogyl  czuda  18 Ib,   16. 
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suki&jny,  stildenny :    szukcne  pouogniky   1761),   1;  sukegnimy   pouogniky 

'l76b,  22. 
swyciek'.  svyczek  svath  popyszacz  176a,  2. 

sioadziehny:  o  ueselu  svadzebnem  de  nupciis  sponsalibus  gl.  70a. 
szaredny:  sszarednego  aliquid  inhonesti  gl.  148a. 
szonoioaó:    sw0ty    bartlilomeg...  xpa  gest  byl   szonowal  172b,  15;  v0sz... 

sv0  glov0  krige  y  szonge  (sic)  172b,   10. 
szynhować:  siiicouacz  to  pice  propinare  potuni  gl.  4 la. 
taldez  {również):    takesz  my  ne  mamy  rospacy    mecz   14b,  9;  takes  my 

sdruczmy...  star0    skor0  172b,  29;    A  takes    sz0  thy...  ne  oddalag 

14b,    18;    takesczy    angely  ...  vczynily    la,    8;    a   takescy    maria 

magda....  vczynila  14b,  5;    takesczy    sv0czy    appli...  czynili    172b, 

12;  takesczy  sv0czy...  yczinily  173a,  17. 
tako  Ib,  20;  2b,  4;  4b,  4  i  t.  d.;  takocz  4b,  23;  5b,  15  i  gdz. 
tamiez  (?)  zob.  tamo. 
tamo:    tbamo...  prycz  Ib,  24;  thamo  3b,  21;   175a,  1;  181b,  8  i  gdz.; 

thamesz  przycz  172a,  33(thamosz?) 
tegodla  3b,  2;  5b,  25;  14b,  12;   172a,  10;  173a,   16  i  t.  d. 
telko:  ne  telko  17 Ib,  20;  ne  telkocz  17ob,    15. 
ten  jisty:  tho  giste  veszele  2a,  31;  2b,  8;  tentho  gisty  czeszarsz  2b,  19'; 

tatho  gistha  krolefna  temutho  gistemu  ćzeszarzevy  5a,  30;  do  tego 

gystego  króla  172b,  33;  th0to  gyst0  gor0  174b,  25;    tetlio  gysthe 

noczy  176b,  3;  tentho  gystliy  czeszarz   180b,  5;  on  jisty  zob.  jisty. 
teśnica:  s  nase  tesnice  vybaua  in  adversis  certificat  gl.  64a;  tesniczy  in 

hac  necessitate  gl.  102b. 
tezę  (etiam):  tesze  la,  2;  i  tesze  slugam  la,    18;    tesze  14a,  18;    14b, 

14;  17b,  33;  172a,  14;  173b,  11;    w  skróceniu  też,    teżci  1.  pod.: 

a  teszczy  Ib,  3;  tescy  174a,  7;  177a,  20. 
toze  {także):  tose  obok  tesze  w  dekalogu  175a,  23. 
topiać  (?):  topaly  pei-iclitarentur  gl.   19b. 
toczyć:  tocz0ci  uolubiles  gl.  57b. 
troca  (?  trójca):    bog  f  troczy    gediny    Ib,    33;    bog    f  roczy    (sic)  ge- 

diny  5b,  31. 
trzaskawica    (grzmot) :    traszkayycze    fulgura   gl.   155a  (por.  trzaskawica 

słown.  do  ps.  Flor.  wyd.  1883). 
trzecie    (po  trzecie):  trzeczecz  2b,    11;    5b,  18;    173b,  24;    180b,    14 

i  gdzieindziej. 
tuta  (tutaj):  tutha  mouy  1  la,   17;   14a,   13;   171b,  8;    172a,  15;  177b, 

26  i  t.  d.;  tuta  gl.   101  a. 
twarz  (istota) :  kalszdacz  neuescza  thvarsz  3b,  17. 
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tydzień:  zandnych  szwyantb  nye  maczye  w  thyra  thegodny  Porzad. 
III  3a. 

uhaczyć:  ubaczicz  discernere  gl.   lOlb. 

ubodzi  (zam.  ubogi):  3a,   13;  5b,.9. 

uciosió:  yczyossycz  ani  mam  polire  gl.   164a. 

umdlić:  vmdlil  debilitavit  gl.   102a. 

umieczcić  (?):  vra0czcyl  gl.  70  v. 

umyślenie:  vmyslene  propositum  gl.  42b. 

uranić:  vranona  lacerata  gl.  7 la. 

uraz  (skaza,  szkoda):  pres  urasza  180b,  2. 

ustały:  vstaly  fatigatus  gl.  143b. 

uźrzeć:  cdiszcy...  vsrzal  5a,  25;  vsrafsy  180b,  5. 

walczyć  Sie:  valcicz?sz0  svim  neprzygaczelem  173a,  14;  gdis  sz0  chemy 
valczycz  173a,  24. 

wchód:  na  fcliod  sluncza  2b,  14;  od  fchodu  sluncza  asz  do  szapadu 
2b,   12. 

wczora:  fczora  2a,  20. 

lodrzucić:  wdrzuczona  reprobanda  gl.  44a. 

wąźewy:  przyrodzene  v0szeve   172b,   16. 

weśrzeó:  vesrzely  18  Ib,  7. 

wiarowaó  się:  varouacz  sz0  grzechof  14b,  29;  varugmis  sz0  g(e)  cha 
172a,  24. 

wiekuji:  ku  vekuge  svathlosczy  Ib,  7;  vekuge  veszele  182b,  22;  vekuge 
poth0pene  182b,  25. 

wielebny  (czcigodny,  venerabilis) :  yelebny  doctor  11  b,  30. 

wieliki ,  wiece  (adv),  więcszy,  więtszy:  uelikacz  sznomona  2a,  15;  ve- 
like  yeszele  2a,  27;  velike  gromy  174b,  23;  velik0  svatloscz  176b, 
Hit.  d.,  jeden  raz  zachodzi  wielki:  stari  y  miody,  velky  y  mały 
etc.  3a,  13;  v0ce  chualy  ne  dzal  (sic)....  czinicz  5a,  6  v0cze...  nysly 
14a,  12;  v0cze  175a,  26;  I78a,  26;  v0czecz  17 Ib,  33;  nau0cze 
]72b,  12  i  t.  d. ;  do  tego  wiece,  które  odpowiada  stsł.  B;i\mT<, 
comparativus  przymiotny  wypadłby  wiecy^  na  podstawie  takiój 
urobiony  tu  jest  stopień  wyższy  z  zwykła  końcówką  szy  t.  j.  loiec- 
szy^  a  z  dyssymilacyą  wi^tszy:  v0czszy  y  m0drszy  5a,  15;  tho 
dzecz0  gest...  v0czsze,  nysly  thy  5a,  32;  nau0czsz0  czescz  4a,  29; 
geszcze  v0thsze  miloserdze  181a,  I65  nau0thsiim  skarbem  180b, 
16;  nadu0dse  miloserdze  181  a,  19. 

wielkokro!':  velkokrocz  12a,  3;  velkocrocz  freąuenter  gl.   70b. 

wlodać:  yse  sob0  fsiczka  ne  flodz0  ut  nemo  possit  de  me  yoluptari 
gl.  7ia  (zob.  tekst). 

wskryć  (odsłonić):  kaszalcy  gest...  mary  fskrycz  l83a,  27. 
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wszako:  fszakocz...  sz0  nafrocily   I4b,  3. 

toszegdyńci  (jednakowoż):  fszegdiincy  4a,  7. 

loszeliki:  fszeliky  clouek  3a,  26;  fselikego  omnes  gl.  70b. 

wszelkni:  wszelkny  sz  vasz  Porząd.   III,    1. 

wszyciek^  %oszyćki\  fszyczek  svath  4b ,  22;  fszyczka  snamona  179a,  8; 
fszyczkO  tageniczO  179b,  7;  se  fszyczko  rysz0  (rzesza)  181a,  21; 
fsyczko  bogadstwo  sprzedała  I82a,  3;  yse  sob0  fsziczka  ne  flodz0 
gl.  7 la;  Ysiczko  ymene  reliąuens    cum  possessionibus  suis  gl.  74b. 

loszyściek'.  isczy...  fszysczek  swath...  ogarncilo  2b,  28. 

wszytek:  po  fszythkemv  królestw  la,  5;  fszytbkycz  sv0tbe  2a,  9;  na- 
de fszytkiim  svathem  3a,  22;  fszytbky  dniy  (acc.)  14a,  31; 
fszytbczy...  sz0...  bogegely  (sic)  175a,  21;  fszythcy...  vmrzecz  rau- 
szemy  175a,  27;  fszytbky  clonky  174-a,  14;  fszytbky  angoly 
(acc.)  181a,   J8. 

wtóry:  ve  ftbore  nedzely  2a,  13;  prze  fftore  vcho  173b,  32;  (wtóre  adv,); 
fFtorecz  2b,  7;  17  Ib,  25;  173a,  '6^  \  {nawtórki  ady.  ponownie):  na- 
ftorky  14b,  32;  183a,  11. 

wychytrzyć:  vicbitrzil  euasit  gl.   102b. 

wylec:  yileson  cum  castrum  expugnaretur  gl.  28b. 

wynić  (wyjść) :  vynydz0  (sic)  4a,  28. 

wyradzić:  vyradou  (sic)  castrum  traditum  per  dyabolum  gl.    144a. 

wyrządzić  (wycbować):  na  *sluszb0  ge  vyrz0dzy   12a,    10. 

wysiejpać:   wysepawszy  ewlsis  mamillis  gl.    170b. 

wzjawienie:  fsgauene   apparicio  gl.   147b;  cf.  f.  57a. 

wzjawić  si§:  sv0ty  crisz  gest  s0  bil  fsgavil  fuit  manifestata  gl.    lOla. 

lozmóc:  wsmoszona  confortata  gl.    173a. 

zachycić:  zachyczona  rapta  est  gl.   134b. 

zadzić:  zadzila"  horrebat  gl.   16 Ib. 

zaganiać:  szagaua  expugnat  inimicum  gl.   142b. 

zakał:  przeszakalu  (sic)  imraaculati  gl.   155b. 

zamartwe:  zamarthwe  semivivam  carnifex  dereliquit  gl.   167b. 

zamieszkać:  (gdybyśmy)  którego  svotego  samoskali  (sic)  negligenter  agi- 
mus  erga...  gl.    156a  (por.  mieszkać). 

zamieszkanie:  prze    sam0kane  nase  ob  obmissorum  supplecionem  gl.  I56a. 

sa,ndny:  dussze,  ktbore  nye  maya  zandnego  wspomozenya  Porzad.  III, 
2a;  zandnych  szwyanth  n^^^e  maczye  w  th}>m  thegodny  Porz.  3a; 
any  sząday  ręczy  yego  Porz.  III  3b  (w  dekalogu  wierszowanym. 
Pisarz  wymawiał  ten  wyraz  snadź  z  nosowem  brzmieniem ;  ety- 
mologiczne tłumaczenia  zebrane  i  objaśnione  w  rozprawie  J.  Jirećka: 
O  toin^  jak  ve  stare  ćestine  latinskć  nnllus^  nemo  hyoalo  prondseno; 
Zasedani  ćeskć  spolecnosti  nauk  8  ledna  1883.    Miklosich    Von  der 
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Negation  in  den  slav.  Sprachen^  tłumaczył  jako  wyrób  z  niże  je- 
den, J.  Jireczek  inaczćj. 

zapad  (zachód):  od  fcliodu  sluneza  asz  do  szapadu  2b,  13;  do  szapada 
sluncza  2b,  18. 

zapamiętać  (zapomnieć):  xt  svich  ran  y  tesze  sve  m0ky  szapamOtal 
181a,  2. 

zapadać  (?):  zapOda  custodit  ab  eo ;  cf.  pada  u  Kochowskiego. 

zapieklość:  f  neuerze  y  sapecloscy  in  tenebris  infidelitatis  gl.   lOlb. 

zopieklij:  cloueka  zapeclego  induratum  gl.    102a. 

zasie  (zaś,  potem):  thy  sz0...  szasz0  f  szem0  obrócisz  174a,  3;  (znowu): 
szasz0  183a,  6;  sz0cz  ge  były  szobe  nalesly  183a,  14;  czas...  abi 
SZ0  thy  ku  swemu  domu  szasz0  nafrocyl  184a,  20. 

zaźrzeć:  tedi  u0cz  sasrz0cz  temu  invidens  gl.  74b. 

zboże  (dobytek,  majątek):  aby  thy  ne  posz0dal  czudze  szony  any  sbosa 
gego  175a,  18;  ony  swe  sbosze....  rosprzedaly  182a,  10;  sbosze 
prosperitas  gh  20a. 

zdać:  dzevicza  sdana  copulata  gl.  70a. 

zegnać  (incantare):  w0sz  przyrodzene  tho  ma,  ysze  gdisczy  gy  szegnag0, 
v0czcy  on  gedno  vcho  ogonem  szaslony  173b,  25;  por.  w  czeskiej 
Alex.  „Abpis  hadek  jeden...  kdyl"  kto  kusly  chtie  jej  jęty,  jedno 
ucho  k  zemi  stiili  a  druhe  chwostem  zatiili"  Alexandreis  ceska 
ed.  Hattala  i  Patera,  Svatovitsky  ruk.  v.  219. 

zegnanie  (incantatio) :  abycz  ne  slyslal  (sic)  szegnana   173b,  28. 

ziemianin  (mieszkaniec):  fszythczy  szemane   176a,  9. 

zmartwyhrzesić :  aby  smarthvykrzesil  182b,  5;   183a,  25. 

zmartwywstać:  smarthfyfstal  171b,  23;  ona  natichmasth  gest...  smarthfy 
była  fstala  183b,  4. 

znamię  (znak,  dowód):  sznam0  tego  gest  llb,  9;  na  snara0  tego,  yszecz 
etc.  184b,  4. 

znamienity:  snamenita  notoria  gl.    119b. 

zona  (niewiasta):  gedna  dobra  szona  183a,  20. 

zumieć    (z-umieć):    swmeli    sz0  stupefacti  gl.    169b;    gl.  75  v.    (porów. 

H3C>\'A\'kTH). 


Rozprawy  Wyflz.  filolog.  T.  XXV.  15 
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Dodatki  i  błędy. 


w  tekście  kazań  zostały  jeszcze  nieliczne  te  Wędy  drukarskie:  la,  8  czyt. 
czv>3to.  —  2a,  2  czyt.  nouyny,  poprawione  z  nouiny.  —  2a,  15  czyt.  Allecz.  —  2b,  9 
odsyłacz  jest  2  (nie  ii).  —  2b,  16  skre.śl.  od.s.  6.  —  na  końcu  4a,  9  należy  dopisać  c, 
a  w  nocie  1 1  przed  c  położyć  znak  przecinka.  —  ia,  22  czyt.  8Z0,  4:b,  83  dag0.  — 
5b,  28  zam.  te.scze  ma- być  (tesze).  —  llb,  4  zara^  slosch  ma  być  sloscz.  —  14b, 
.80  ma  być  nyszadnemu  jako  jeden  wyraz.  —  172,  .80  czyt.  byl  choual.  —  175a,  18 
po  mely  pofoź  kropkę,  17.ób,  18  ])rzed  A  ł.  —  175b,  19  czyt.  ten;  176b.  28  rozł. 
an  i  goły.  —  ITfia,  25  dod.  maria.  —  176b,  15  ma  być  odsyłacz  nie  .8), 
ale  2).  —  17()a,  9  czyt.  fszythczy.  —  176b,  21  mn  być  nie  sukeynimy,  lecz  su- 
kegnimy.  —  178a,  5  wyraz  abycz  zapewne  lepiej  rozdzielić  a  bycz  (  =  a  być).  —  Na 
str.  55  należy  liczbę  karty  176b  poprawić  na  177b.  —  177b,  12  ma  być  sw^thy  — 
178a,  18  czyt.  st^pyly.  —  180a,  7  po  byl  przecinek.  —  181a,  9  czyt.  ys(e)cy.  —  183, 
24  czyt.  svv0t,ego.  —  184b,  18  od.syłacz  ma  być  2).  —  Glosa  64  r.  brzmi  vybaua,  nie 
yybana.  —  y  napotyka  się  także:  2a,  25  (przyneszoniyj;  8a,  12(niszky);  3a,  1.8  (vbo- 
dzy);  4a  28  (r/.eliąuiamy) ;  180a,  16  (było);  188b,  20  (mariy).  —  Nosówka  wyrażona 
przez  0,  przekreśl,  jeszcze  raz  pionowo:  8b,  5  (zob.  not  9).  potem  8b,  29  i  4a,  11 
(v0cz) :  4a,  34  (sypthszy);  4b,  17  (sv^i);  5a,  88  (y^czsze).  —  Nosówka  wyrażona  przez 
o  z  kreska  od  d.  ma  również  jeszcze  przekreśl,  pionowe:  4a,  22  i  46,  21  (sz^i);  podo- 
bnie z  kreską  pierw,  od  góry;  5a,  15  (v0czszy);  14b,  28  i  178a,  26  (v(>cz).  —  Nosówka 
wyraź,  przez  o  z  kreską  tylko  od  g.:  3a,  3  (szaprafd0)  i  172b,  12  (sw0thy);  z  kreską 
tylko  od  d.:  3a,  20;  4a,  31;  174b,  6  (v0cz);  4b,  21  (szaprad0  (sic) ;  llb,  17  (sv0thego) 
I4a,  10  (sw0tby);  14a,  12  (v0cze);  14a,  23  (sv0te);  14b,  17  (bl0d);  171b,  10  (vol0) ; 
172b,  24  (sw0ty);  173,  27  (pam0ez);  174b,  23  (sz0);  179b,  21  (sverz0);  183b,  10  (bo- 
d0cz  (sic).  Niepewne,  czy  ma  być  0  czy  0  5a,  23  (p0kna)  i  176b,  6.  —  Przy  rozdzie- 
laniu wyrazów  rzadko  jest  w  oryginale  rozlącznik  umieszczony;  w  naszym  tekście 
zawsześmy  gó  powtórzyli,  dodać  tylko  należy;  Ib,  2  i  11;  4a,  28;  5a,  22;  12a,  6; 
171b,  33;  173a,  82;  176a,  8;  176b,  15;  177a,  9;  ISOa,  18;  ISla,  16;  183a,  7.  - 
Wyrazy  Chrystus  i  wyraz  przesta  bardzo  często  powtarzający  się,  wypisany  176b,  2  jako 
przesta,  czasami  presto,  piszą  się  zwykle  xpt,  xpta,  psto;  gdzie  tu  w  tekście  nad 
;)  niema  kreski,  uprasza  się  dopisać  ją. 
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Aleksandra  Briicknera. 

o_^gg>_o 

CZĘŚĆ  TRZECIA  i). 

I. 

Dzieła  liomiletyczne,  o  których  niżej  obszernie  mówimy,  nie  za- 
wierają szczegółów  ludoznaw^czych ,  jakie  w  poprzedniej  części  pracy 
naszej  z  kazań  de  superstie-ionibus  wydobyć  zdołaliśmy  (Rozprawy 
XXIV.  318 — 349);  nie  obfitują  też  w  materyał  powieściowy  i  anekdo- 
tyczny,  jakim  celował  rękopis  księdza  Macieja  z  Grochowa  (Rozprawy 
XXIV.  60  i  Biblioteka  Warszawska  1892,  I.  445  —  471);  znajdziemy 
jednak  w  nich  przyczynki  do  dziejów  kultury  w  Polsce  średniowiecz- 
nej, jakimi,  przy  ubóstwie  źródeł  naszych  w  dane  tego  rodzaju,  gar- 
dzić nie  należy.  Streścimy  tu  ustępy  odnośne,  przytoczone  niżej  w  brzmie- 
niu oryginalnem,  i  dodamy  kilka  szczegółów  ze  zbiorów,  poprzednio 
przez  nas  omówionych,  mianowicie  z  kodeksu  wrocławskiego,  opisanego 
w  Rozprawach,  XXIV.  365—373. 

Zwrócimy  się  z  kaznodzieja  najpierw  do  siedzącej  w  kościele  gro- 
madki: widzimy  z  żalem,  że  ubodzy,  choć  źle  przykryci  w  zimie 
marzną,  gorliwi  w  służbie  Bożej,  kazania  nie  opuszczą,  gdy  inni 
zaraz  za  Podniesieniem  odchodzą;  szczególniej  bogatsi,  w  szubach  pod- 
szytych   kunami    czy    lisami  marzną  na  kazaniu    i  uchodzą    dla  zimna, 

*)  Część  pierwsza  i  druga,  Rozprawy  tom  XXIV,  str.  38 — 97  i  317 — 390. 
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a  latem  dla  <;or;iea  i  godziny  w  kościele  nie  wytrwawszy:  tak  złemu 
woźnicy  leee  raz  za  krótkie,  drugi  raz  za  długie.  Matki  umieją  upstrzyć 
córki  do  tańcu  lub  na  spacer,  ale  do  kościoła  ani  ich  opostolić«(obuć) 
nie  potrafią;  uczą  je  fryjownie  (dwornie)  rozmawiać  z  mężczyznami, 
ale  modlić  i  spowiadać  się  nie  umieją.  Idą  zaś  panny  do  kościoła, 
jakżeż  się  wtedy  ustroją!  kroczą  przed  panią  matką  we  wieńcu  lub 
ubraniu  pod  puszem  lub  z  złotymi  strzępkami;  pacierze  koralowe  zwi- 
sają do  ziemi;  jedwabna  szata  wycięta  na  plecach;  na  szyi  łańcuszki; 
suknia  obcisła,  ze  szle[)ą  na  dwa  łokcie,  jaką  sługa  nosi  niby  pies  ogon 
za  psicą;  patrzy  w  górę,  jakby  na  niebo  wstąpić  miała,  nie  wstydząc 
się  wznosić  przeciw  JBogu  twarzy  pokoszczonej  i  pobarwionej ;  na  każ- 
dym palcu  złoty  pierścień;  trzewiczki  wycięte  ledwie  piętę  i  palce  po- 
krywają. Skargi  na  przepych  w  ubiorach  ogólne,  na  ciągłe  wymyślania 
nowych  krojów  w  każdej  części  ubrania,  na  to,  że  Polacy  wszystko,  co 
gdziekolwiek  wynajdą,  natychmiast  naśladują,  i  króciutkie  na  trzy  pię- 
dzi zarzutki  i  długie  hazuki  i  wszelkie  stroje,  stosowne  do  innych  stref 
lub  tracące  narodem  pogańskim,  tureckim,  ruskim,  litewskim  i  innym; 
ojcowie  nasi  tak  się  nie  nosili,  za  to  szczęścił  im  Bóg  —  skargi,  które 
wiek  XVI  z  Janicyuszem  i  Rejem  bez  .skutku  powtarzać  będzie.  Prze- 
ciw temu  zbytkowi  występują  kaznodzieje  statecznie;  już  nietylko  pa- 
nowie, ale  mieszczanie  i  chłopi  zarzucili  dawną  niewymyślność  i  pro- 
stotę; młodzież,  szczególniej  żeńska,  i  włosy  utrefia  żegadłem  i  żuje 
wonne  rzeczy,  by  oddech  przyjemnie  woniał;  na  rękach  pierścienie 
i  rękawiczki,  a  rękawy  białej  koszuli  tak  wystają,  jakby  nimi  twarz 
ucierać  miano;  stąpają  wyniosło  a  lekko,  że  ledwie  ślady  robią,  w  płasz- 
czach podszytych  jedwabiem  lub  drogim  futrem  —  a  na  wszystkim 
tym  przepychu  i  ozdobie  ciąży  krew  i  pot  ludzi  uciśnionych.  Nie  dziw 
więc,  że  wycieczki  przeciw  strojom  i  luźnie  po  rękopisach  się  trafiają, 
np.  ów  wypis  z  postyll  Milicza  w  kodeksie  kapitulnym  praskim,  który 
przedrukowali  Patera  i  Malinowski  (Rozprawy  XXII.  322). 
Inny  kaznodzieja  zwraca  się  specyalnie  przeciw  szlepom,  jakimi  kobiety 
ziemię  ubierają,  pchły  zamiatają  i  prochy  przechodniom  wzniecają. 

Lecz  nietylko  wymysły  w  stroju  gani  kaznodzieja;  nie  podobają 
mu  się  i  wymysły  w  duchownej  nauce;  bo  są  mężczyźni,  a  co  gorsza 
kobiety,  ojczenasz  ledwie  umieją  a  badają  się  o  rzeczach  nie  należących 
do  zbawienia:  nie  zadowala  ich  wykład  historyczny  i  moralny  pisma 
Św.,  cenią  tylko  takiego  kaznodzieję,  który  zapuszcza  się  w  głębie  mi- 
styczne, w  skryte  sądy  boże,  w  przeznaczenie  i  jego  nieodwrotność, 
albo  roztacza  bogatą  wiedzę  świecką ,  o  ruchu  ciał  niebieskich  i  t.  d. 
Inne  wymysły  spostrzega  u  duchownych  samych,  którym  nie  wystarcza 
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starodawny  śpiew  kościelny,  a  silą  się  na  sztuki  i  sposoby  śpiewaków 
z  zawodu,  łechcąc  uszy  słuchaczy. 

Już  w  kościele  zaczynają  nie  gorhwi  słuchacze  słowa  Bożego  roz- 
mowy poufałe,  wywiadnja  się  o  nowościach  ^  interesach,  o  szyneczka 
z  dobrem  piwem  i  miodem  lub  załatwiają  sprawy,  a  młodzież  myśli  lub 
mówi  o  schadzkach:  dawniej  panna  rumieniła  się  w  obecności  mężczyzn, 
dziś ,  udawając  pilne  potrzeby,  biega  sama  po  obcych  domach ,  po  uli- 
cach i  widowiskach,  by  rozmawiać  i  bawić  się,  i  prędzej  zarumieni  się 
młodzieniec  niż  ona;  każe  się  prowadzić  do  kościoła,  nie  waha  się 
przed  rozmowa  sam  na  sam.  Bawić  lubią  się  wszyscy  nadzwyczaj,  i  tak 
na  weselach,  gdzie  to  sprowadzają  lutnistów_,  tancerzy,  śpiewaków, 
umiejących  nieobyczajne  zwrotki  napiewać;  ich  czcza  i  sadzają  na 
pierwszych  miejscach:  na  takich  godach  Chrystus  z  matką  i  apostołami 
byliby  stali  za  drzwiami  albo  patrzyli  na  próżne  misy.  Dalej  obchodza 
połogi ,  ale  nie  odwiedzi  pani  ubogiej  położnicy,  mieszkającej  obok, 
zato  rusza  końmi  do  bogatej,  choć  daleko,  by  ucztować.  A  cóż  mówić 
o  zapustach!  Istny  to  bożek ^  a  kapłani  jego  kobiety  i  panny,  opiewa- 
wające  chórem  służbę  jego  w  piosnkach  nieuczciwych;  bożek  ten  wielki 
cudotwórca,  wszystkim  siły  dodaje,  nawet  ślepym  wzrok  przywraca; 
babka  stara  nie  widzi  już  tańczyć,  wzdycha  za  młodością,  zaczyna 
śpiewkę  do  tańcu,  wreszcie  o  lasce  przychramywa,  wywróciwszy  szubkę 
futrzaną  na  nice. 

Ze  wszystkich  tych  zbytków  potem  spowiadają  się,  ale  cóż? 
w  spowiedzi  okrywają  prawdę,  omawiając  brzydkość  grzechu  np.  sło- 
wami: straciłem  wieniec,  spałem  pod  kożuchem  i  t.  p.  Nakłada  się 
im  pokuty,  biorą  krótkie  i  lekkie,  np.  nie  pijać  piwa  w  piątki  lub  wy- 
mawiają się  brakiem  czasu  przed  modlitwami ,  brakiem  grosza  przed 
zakupieniem  mszy,  brakiem  sił  i  słabością  przed  postami;  miałby  pąt- 
nikować,  nogi  go  bolą,  botów  nie  ma,  nie  ma  na  kogo  domu  spuścić, 
ma  małe  dzieci  i  t.  d.  Gorszy  się  nawet  kaznodzieja,  widząc,  jak  przy- 
stępują do  przyjęcia  Ciała  Pańskiego:  cisną  się  do  ołtarza,  jakby  psy 
lub  świnie,  gdy  im  do  koryta  nasypią  młotu;  niewiedzą  za  co  i  na  co. 
Skarżą  się  i  na  inne  opieszałości,  że  np.  już  nietylko  panowie,  ale  i  niż- 
sze warstwy  ociągają  się  ze  chrztem  nowonarodzonych,  aż  w  tydzień 
lub  w  dwa,  chowają  tak  długo  poganina  w  domu,  nie  pomni,  że  śmierć 
za  piętą  czyha;  że  dzieciom  dają  osobliwsze  nazwiska,  nie  wpisane 
w  księgi  żywota,  zamiast  nazywać  je  Janem  lub  Piotrem.  O  dobywa- 
niu miecza,  a  składaniu  wierzchniego  ubioru,  jakby  gotując  się  do  za- 
pasu, przy  czytaniu  św.  ewanielii  wspomina  kaznodzieja  Polak,  ale,  co 
charakterystyczne,  zaznacza  wyraźnie,  że  było  to  consuetudo  antiąuo- 
rum  Saxonum,  o  zwyczaju  polskim  nic  nie  mówi. 
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Zwracają  się  dalej  kaznodzieje  do  pojedynczych  stanów;  nie  prze- 
puszczą i  duchownemu;  Maciej  z  Raciąża  zaznacza  z  doświadczenia 
i  ze  słów  poety,  jak  szczodra  ręka  duchowneg-o  dla  Wenery;  zresztą 
skąpi,  nigdy  nie  powie,  mam  dosyó,  chodzi  w  lichym  abo  wyszarzanym 
]daszC7Ai^  by  ludzi  do  obdarowania  go  pobudzić;  nabijając  kaletę,  żyje 
nie  według  stanu,    ale  jak  najpospolitszy  człowiek,    tłumacząc  się  tern, 

że    wszystko    jedno  jak  się przysposabia.     Tak  nagromadzają  się 

bogactwa  w  ręku  duchownych;  nie  dziw,  ia  budzi  się  zazdrość  i  że 
doradzają  królowi  (Kazimierzowi?),  by  odbierał  posiadłości  i  dochody, 
więcej  już  bowiem  trzymają  duchowni  w  Polsce  niż  świeccy:  wiemy 
jak  często  później  rachunek  taki  powtarzano.  O  panach  wzmianki 
krótkie  i  })obifżne,  najdosadniejsza  dotyczy  ciągłego  wydawania  nowych 
statutów  i  konstytucyi  rokrocznie  na  każdej  convencio  regalis.  Mowa 
raz  i  o  nazwiskach  szlacheckich  ,  od  wsi  lub  miast ,  które  noszącemu 
nie  pomogą;  gdy  dobrych  uczynków  nie  będzie,  zgoreje  on  na  wieki 
ze  swojem  rodowem  imieniem;  niechżeż  kogo  jak  nąjpodlej  nazywają, 
byle  nie  kacerzem ,  poganinem  lub  żydem  ,  nie  zawadzi  mu  nic  nazwa 
do  zbawienia. 

Mijając  stan  wyższy  i  duchowny,  wytykają  kaznodzieje  tym  gor- 
liwiej wady  niższych,  rzemieślników,  przekupniów  i  innych.  I  tak 
przypadły  zaklinania  się  i  krzywoprzysięstwa  kupcom  i  rzemieślnikom 
w  udział,  bez  nich  niczego  oni  nie  załatwią.  Przyjdzie  np.  kupujący 
do  sukiennika,  pokaże  mu  ten  sukno  starej  mody,  a  zaręczy  na  cześć 
i  wiarę,  że  je  dopiero  przed  dwoma  tygodniami  z  Poznania  lub  Wro- 
cławia sprowadził,  chociaż  leży  u  niego  od  roku  lub  od  trzech  lat; 
albo  zawoła:  niech  mi  tak  Bóg  dopomoże,  żem  łokieć  sprzedawał  za 
ćwierć  grzywny,  lecz  tobie,  boś  ksiądz,  sprzedam  po  dziesięć  groszy, 
abyś  się  za  mną  modlił  do  Boga.  Gdy  zaś  sukno  odmierza^  wiele  roz- 
prawia, by  kupujący  nań  patrzył,  a  on  go  tern  łacniej  w  mierze  oszu- 
kał; prawi  przy  tern,  masz  do  mnie  szczęście;  innym,  co  mi  już  po 
ćwierć  grzywny  tu  na  stół  pieniędzy  odliczali,  nie  dałem,  a  tobie  ustą- 
])iłem  tak  łatwo,  byś  innym  do  mnie  drogę  wskazywał  i  sam  rychło 
wrócił.  Szewc  łamiąc  skórę  pokazuje,  że  z  niej  tłustość  ciecze,  choć  tam 
soli  czy  mydła  domieszał,  a  mówi  przytem:  Bóg  mi  świadek,  żem 
nieraz  dziesięć  groszy  za  te  boty  miał  w  rękach  a  tobie  jako  przyja- 
cielowi dam  je  za  dziewięć.  Na  przekupki  i  szynkarzy  uskarżają  się, 
że  biorą  wielkie  zyski;  zasłużywszy  ledwie  na  goły  chleb,  chcą  codzień 
dobrze  jeść,  pić  i  ubierać  się;  nie  ruszając  się  z  domu,  przcdająe  groch 
i  owoce  wymagają  zysku ,    jaki    się  słusznie  należy  kupcowi ,    odbywa- 
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jacemu  dalekie  i  niebezpieczne  podróże  i  podejmującemu  wielkie  koszta 
i  trudy. 

Nie  zapominają  również  o  chłopach.  Wydają  się  oni  niewinni, 
ale  to  pozory,  przypatrzmy  się  im  tylko,  jak  oni  np.  przy  wytykaniu 
dziesięcin  księży  zwodzą;  powie  np.,  i  ja  człowiek,  mam  duszę,  sam 
ci  księże  pokażę,  gdzie  lepsze  zboże,  tu  nie,  tu  wypasł  mi  sąsiad,  za- 
tratowali mi  kołami  przejeżdżający,  nie  wytykajcie  więc  tu,  ale  tam; 
a  tam  wypasły  się  na  zbożu  świnie  i  bydło.  Na  innem  miejscu  oskar- 
żają gospodarzy  o  niewdzięczność  ku  Bugu:  przed  żniwami  w  niedzielę 
ani  przysięgali  przed  sądem  ani  robili,  ale  po  żniwach,  zamiast  dzięko- 
wać Bogu  za  obfite  zbiory,  szydzą  z  niego  pijaństwem  i  brzydkimi 
czynami. 

O  pożyciu  małżeiiskiem  brzmią  świadectwa  również  nie  najkorzyst- 
niej. Gorliwość,  z  jaką  niemal  każdy  kaznodzieja  wymaga,  by  równy 
równego,  swą  dobę  (stąd  nazwa  s  w  a  d  o  b  a  czyli  s  w  a  d  ź  b  a ,  jak 
naiwnie  etymologizują)  pojmował,  by  patrzono  nie  na  dobytek  ,  ile  za 
żoną  weźmie,  jak  za  jaką  krowę,  by  nie  dbano  tak  dalece  o  urodę,  przy 
której  zresztą  nieraz  i  głowa  co  oberwie,  bo  knżdy  lubi  co  piękne;  by 
baczono,  jaką  była  matka,  bo  za  panią  matką  przywierają  córkom  różne 
przywary  —  wszystko  to  dowodzi ,  jak  dalece  ściśle  praktyczne  obli- 
czania kierowały  wyborem  towarzyszki  dozgonnej.  Nie  dziw  więc,  że 
nie  obchodzono  się  z  nią  najlepiej;  bito  ją;  kaznodzieja  oburza  się  tylko 
przeciw  nadużyciom,  przeciw  nadmiernemu  biciu,  oszpeceniu  twarzy 
i  kaleczeniu  ciała;  zaznacza  wyraźnie,  że  tylko  bicie  bez  przyczyny 
słusznej  grzechem,  jak  ci  czynią,  co  to  od  innych,  w  karczmie  czy 
gdzie  indziej  urażeni  a  nie  mogąc  się  zemścić,  w  domu  gniew  wywie- 
rają, albo  upiwszy  się  wołają:  odstąp  Machno,  stój  z  daleka,  bom  sól 
zgubił  —  a  przychodzi  obłocony,  bo  spadł  z  ławy  albo  z  konia  w  błoto 
i  tratował  bies  po  nim,  żeby  miejsce  dobrze  pamiętał.  Widać  przecież 
z  tego  związku,  że  chodzi  tu  o  chłopstwo  lub  małomieszczaństwo,  gdzie 
kodeks  moralny  Domostroja  ruskiego  popłaca,  gdzie  kijem  dziesiątej 
skóry  sięgają.  O  kobietach  samych  mówią  pospolicie,  że  trojaki  ich 
rodzaj:  surga  (pewnie  rychła  do  roboty),  morda  (obżarta)  i  oset,  co  to 
by  zaraz  męża  otruła-,  jeżli  ją  obije,  co  łaje  i  kłóje  jak  oset.  Zdarzają 
się  i  pijaczki  i  złożyło  się  już  przekonanie,  że  jeżeli  pani  matka  kor- 
czakowi  się  kłania,  to  córeczka  skopca  się  potem  chwyci.  Stąd  owe 
przestrogi  żeniącemu  się  „junochowi"  we  formie  wierszów  podawane, 
by  się  nie  dał  zwieść  rumianemu  liczkowi  ani  drogiemu  kowaniu,  lecz 
by  słuchał  uszyma,  czy  dobra,  wywiadywał  się,  czy  domowa:  taka 
przysporzy  wszystkiego,  choćby  posagu  nie  wniosła  żadnego.  Rozumie 
się  samo  przez  się,    że  jakakolwiek  romantyczność  uczucia  wykluczona 
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zupełnie,  cho6  wiedza  o  sile  chuci  cielesnej,  jak  ona  ludzi  więzi ,  co 
widzimy  po  nowoczesnych  rozpustnikach,  niby  wolni  biegają  dzień  i  noc 
po  ulicach,  niimo  to  przykuci  do  miłości  kochanki,  i  noszą  nawet  na 
znak  tego  nieraz  łańcuchy  zamiast  pasów,  by  sie  niejako  zwyciężonym 
od  djabła  oznaczyć  (z  rękopisu  wrocławskiego). 

Z  tego  samego  rękopisu  })rzytaczamy  jeszcze  w  tłumaczeniu  pol- 
akiem, jak  poprzednio,  ustęp  o  tem,  jak  grzeszą  przekupnie  i  karczma- 
rze w  mierzeniu:  za  naszych  czasów  przez  grzech  wielu  takich,  co  to 
gdy  chcą  mierzyć  mąkę  lub  zboże  (triticum)  lub  cokolwiek  i  mają  co 
dostać  od  ludzi ,  mają  miarę  większa  niż  należy,  ale  gdy  innym  mają 
odmierzać  od  siebie,  .mają  nmiejszą.  I  tak  ubogiemu  dają  za  dobre 
pieniądze  fałszywą  miarę,  czyniąc  tem  wielkie  złodziejstwo  i  lichwę. 
Podobnie  czynią  Icarczmarze  lub  karczmarki  lub  ci,  co  piwo  szynkują: 
gdy  widzą,  że  je  ludzie  radzi  biorą  lub  piją  w  domu  lub  biorą  w  na- 
czynia, natychmiast  mienią  je  w  gorsze,  mieszając  cienkuszem  lub 
zmieniając  miarę  lub  zmniejszając  ją,  a  biorą  te  same  pieniądze,  a  przyj- 
dzie gość,  dają  mu  drożej.  Są  też,  Co  to  kładą  na  ołtarze  lub  dają 
ubogim  złe  grosze,  mniemając,  że  takim  sposobem  łaskę  bożą  pozyszezą. 

Nakouiec  tłumaczymy  z  tegoż  rękopisu  całe  noworoczne  kazanie, 
zwracające  się  ku  wszystkim  stanom:  Jest  zwyczaj  w  niektórych  stro- 
nach, że  sobie  ludzie  Nowy  rok  posyłają;  jeśliż  to  tak  w  życiu  świec- 
kiem, przystosuję  to  do  duchowego;  otóż  i  ja  daję  lub  szlę  jako  Nowy 
rok  królom  lwa,  bo  opowiadają  o  nim,  że  gdy  widzi  przed  sobą 
zwierzę  u  nóg  swych  ,  mimo  swej  okrutnej  natury  łaskawym  się  staje, 
pouczając  tem  królów,  by  przeciw  poddanym  byli  miłosierni;  powtóre 
czyta  się  o  nim,  że  gdy  nań  polują,  ogonem  zaciera  swe  ślady,  ucząc 
królów,  by  byli  roztropni  i  umieli  każdemu  sprawiedliwość  czynić. 
Powtóre  posyłani  duchownym  pelikana,  który,  jak  pisze  Alan, 
z  własnego  serca  karmi  młode;  tak  powinniby  duchowni,  gdy  potrzeba, 
życie  łożyć  za  swe  owieczki,  ale  niestety,  starają  się  o  nie  jak  naj- 
mniej. Po  trzecie  daję  panom  ziemskim  i  szlachcie  kwokę, 
gdyż  ta,  jak  pisze  Alan,  tuli  młode  pod  skrzydła  swoje  przeciw  jastrzę- 
biom i  sama  się  za  nie  naraża;  tak  powinni  też  panowie  strzec  swych 
poddanych  i  im  miłosierdzie  okazywać  i  drobne  winy  przepuszczać; 
łupią,  których  by  bronić  mieli,  a  którzy  tak  czynią,  obawiam  się,  by 
się  z  nimi  nie  stało,  co  z  owym  rycerzem ,  o  którym  czytamy,  że, 
kiedykolwiek  z  innymi  na  wyprawę  ciągnął,  o  pół  mili  innych  wy- 
przedzał; przyjechał  tak  do  wsi,  w  chałupie  u  wdowy  znalazł  krowę 
i  chciał  ją  zabrać;  gdy  wdowa  i  dzieci  błagały,  by  im  ją  zostawił, 
odpowiedział:  jadą  za  mną  inni ,  nie  wezmę  ja,  wezmą  inni.  Ale  gdy 
przyszedł  czas  śmierci  jego,  zjawił  się  mu  djabeł,    by  duszę  zabrać  — • 
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błagał  go  rycerz,  by  go  puścił,  ale  przypomniał  mu  djabeł  krowę  i  po- 
wiedział :  nie  wezmę  ja  ciebie,  chwycą  cię  inni  i  natychmiast  go  porwał. 
Otóż  bądźcie  jak  kwoki  na  opiekę  sierotom  i  wdowom. 

Poczwarte  posyłam  rajcom  i  mieszczanom  żórawia, 
bo  mówi  Alan,  że  ptak  ten  w  locie  zawsze  kupy  się  trzyma  —  niechżeż 
tak  i  mieszczanie  czynią,  by  się  im  źle  nie  wiodło,  bo  wedle  słów  ewa- 
nielisty  każde  rozdzielone  w  sobie  państwo  itd.  Popiąte  posyłam  mał- 
żonkom parę  gołębią,  niech  się  nawzajem  tak  samo  kochają 
i  uważają.  Poszóste  posyłam  wdowom  synogarlicę,  co  to  zawsze 
na  suchej  gałęzi  przesiadywa  i  po  zgonie  towarzysza  innego  więcej 
nie  szuka  —  tak  powinnę  czynić  wdowy,  żyjąc  w  czystości.  Siódme 
pannom  posyłam  pszczółkę,  która  nie  ze  złączenia,  ale  z  dro- 
bnego robaczka  się  rodzi  i  kwiaty  lubiąc  na  nich  siadywa,  dając  do 
zrozumienia,  by  panny  czystość  zachowywały  i  w  kwiecie,  to  jest 
w  Chrystusie  i  w  cnotach  się  lubowały,  jak  kwiat,  biały  dla  swej  czy- 
stości lub  czerwony  dla  swej  słodyczy.  Ósme  posyłam  rzemieślni- 
kom dzięcioła,  który  gniazdo  budując  nie  dba  o  krasę,  ale  aby 
było  trwałe,  żeby  więc  wyroby  naszych  rzemieślników  mocne  były. 
Lecz  nowocześni  rzemieślnicy  podobni  jaskółkom,  których  gniazda  na- 
der piękne,  a  nie  trwałe,  tak  i  wyroby  nowoczesne;  niechaj  więc  nie 
wyszukują  marnostek  dla  popisywania  się,  lecz  niech  kunszt  swój  po 
prostu  wykonują.  Dziewiąte  posyłam  duchownym  osobom  strusia, 
który  trawi  rzeczy  miękkie  i  żelazo  i  puszczę  lubi;  tak  powinni  du- 
chowni wytrwać  przeciw  nieszczęściu  jak  przeciw  szczęściu,  a  żywot 
samotny  prowadzić.  Dziesiąte  posyłam  wszystkim  starcom  łabę- 
dzia, który  w  godzinę  śmierci  słodko  śpiewa  —  niechżeż  każdy  sta- 
rzec życie  swe  tak  rozrządzi,  by  mógł  w  chwili  zgonu  słodka  pieśń 
Panu  śpiewać:  Panie  w  ręce  twoje  polecam  duszę  moje.  Jedenaste  po- 
syłam młodzieńcom  mrówkę,  która  w  lecie  co  potrzeba  zbiera, 
by  w  zimie  pokój  miała,  niech  i  młodzieńcy  czasu  swego  nie  marnują. 
Dwunaste  posyłam  wszystkim  szynkarzom  miarę,  w  którą  ży- 
dzi mannę  na  puszczy  zbierali,  a  nie  odważył  się  żaden  wziaść  więcej 
niż  drugi,  jeden  miał  tyle  co  drugi  —  tak  powinni  wszyscy  szynkarze 
mieć  równe  miary,  lecz  obawiam  się,  że  rzecz  się  ma  przeciwnie. 

Trzynaste  posyłam  bogaczom  piankę,  która  wykarmia 
młode  innych  ptasząt,  ponieważ  kukułka,  gdy  znajdzie  jej  jajka,  wy- 
pija je  i  podsuwa  własne  —  wywodzi  więc  pianka  obce  jak  własne 
i  gdy  karmi  młode,  wsuwa  całe  gardło  w  ich  dziób,  gdyż  są  większe 
niż  ona  sama.  A  rozumie  się  przez  to,  że  maja  być  bogacze  miłosierni 
dla  ubogich.  Czternaste  daję  wszystkim,  na  Nowy  Rok,  co  sam  miłuję 
i  życzę,    Chrystusa    syna  Marji,    który  niech    raczy  tu  nas  łaska  odno- 
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wić,  dając  odpuszczenie  grzechów,  a  w  przyszłości  żywot  wieczny 
w  niebie,  do  którego  niech  nas  przywiedzie  Jezus  Chrystus  Amen. 

Przytoczyliśmy  całe  kazanie,  jako  nader  charakterystyczne:  w  po- 
dobny sposób  prawiono  zwykle  w  ten  dzień ,  kaznodzieja  obdzielał 
wszystkich  kolendą  noworoczną;  niżej  przytoczymy  z  innego  zbioru 
polskiego  podobne,  acz  nieco  krótsze  kazanie;  znane  sa  anegdoty  łą- 
czone z  takiom  dzieleniem  kolędy,  np.  o  księdzu  który  mężatkom  Bu- 
cetala  w  darze  składał  (bo  ten  się  tylko  od  swego  pana  dosiadać  dawał); 
jeden  z  bardzo  ciekawych  okazów  tego  rodzaju  jest  owa  Kokosz  na 
kolędę  dana  księdza  Mij  akowskiego  (kazanie  noworoczne  z  r. 
16H7),  niesłusznie  osławiona  jako  próbka  zepsutego  smaku  od  czasów 
Maciejowskiego,  w  istocie  trafne  i  dowcipne  wystawienie  błędów  wszel- 
kich stanów,  pełne  anegdot,  np.  o  sołtysie,  który  w  Kredo  słowa  o  zstą- 
pieniu do  piekieł  statecznie  opuszczał,  bo  gdzieżby  miał  Pan  tam  zstę- 
pywać,  dokąd  by  i  prosty  sołtys  o  ścięta  szyję  nie  polazł  —  lirzywdać 
Mu  w  niebie?  albo  owe  przylcłady  barbarzyńskiej  łaciny  u  nowicyu- 
szów,  co  to  dzwono  ryb  przez  campana  piscis,  a  metalik  przez  bindallum 
cum  iudulgentiis  tłumaczą  itp. 

Inne,  drobniejsze  rysy,  pomijamy;  wspominamy  jeszcze  o  dra- 
stycznym sposobie  wyrażania  się  owych  kaznodzieji,  o  naiwnych  i  do- 
sadnych porównaniach  (ze  świnia,  jaz  dalej  pysku  nie  widzi;  o  pieczo- 
nej gąsce  tłustej  itp.),  z  których  kilka  umyślnie  niżej  wypisahśray; 
o  przysłowiach  wreszcie  jakie  w  kazania  wplatają.  Ponieważ  zbioru 
przysłów  z  XV-go  wieku  nie  posiadamy,  zastępują  nam  poniekąd  dzieła 
homiletyczne  tę  lukę,  chociaż  przytaczają  przysłowia  polskie  we  formie 
mieszanej  (np.  u  księdza  Macieja  z  Grochowa:  quando  się  łyka  drą 
tunc  ea  drży)  lub  całkiem  po  łacinie:  trudno  też  odgadnąć,  jakie  com- 
mune  proverbium  polskie,  a  jakie  obcego  pochodzenia.  Przysłowia  takie 
byłyby  (w  tłumaczeniu):  Kruk  krukowi  oka  nie  wydzióbie  ani  pies  psu 
zębów  nie  urazi;  żelazo  często  nie  ruszane  rdza  żre,  a  długo  zczerniona 
szata  nie  da  się  łatwo  ubielić;  bojącemu  się  Boga  dobrze  będzie  przy 
skonaniu,  ale  Niebojana  psy  gryzą;  pokornej  głowy  miecz  nie  siecze; 
woła  nietylko  do  roboty,  ale  i  do  karmi  biją  i  popędzają;  kto  w  mły- 
nie służy,  trudno  by  się  nie  omączył  i  kilka  innych;  nie  godzien  rze- 
myka rozwiązać  lub  mu  wody  podać;  gdyśmy  trzeźwi,  ledwie  palcem 
gębę  znajdziemy,  po  pijanemu  tośmy  wymowniejsi  itp. 

O  zabobonach  i  gusłach  mówią  nasi  kaznodzieje  całkiem  przy- 
godnie i  urywkowo;  wspominają  o  nadużyciach,  jakich  się  dopuszczają 
baby  z  gromnicami,  święconemi  przecież  na  inny  użytek;  w  wilią 
Św.  Jana  Chrzciciela  niecą  ogień,  tańczą  w  około  niego,  wystawiają 
bylicę,  co  przy  tym  krzyku,    śmiechu  i  nieprzystojności!  w  noc  ślubną 
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sprowadzają  baby  i  wróżki,  by  się  wywiedzieć,  ile  dzieci  i  jakiej  płci 
spłodzą.  Tem  więcej  zabobonów  i  guseł  wylicza  źródło,  przytoczone 
niżej  przez  nas,  choć  obce,  dla  ścisłego  powtarzania  się  wymienionych 
tam  praktyk  i  przesądów  po  dziś  dzień  u  ludu  naszego;  dla  przepro- 
wadzenia dowodu,  że  te  praktyki  i  przesądy  późne  i  obce  naleciałości. 
Mowa  więc  tam  o  obserwowaniu  dnia  Młodzianków  i  dwudziestu  czterech 
dni  egipskich  (porównaj  Rozprawy  XXIV,  328  i  888);  o  wierzeniach 
co  do  śmierci:  umierający  poci  się,  bo  wydziela  przy  zgonie  wodę  chrztu, 
przyjętą  przy  wejściu  do  życia;  dusza  jego  nie  spocznie,  póki  po  nitn 
nie  zadzwonią,  podczas  dzwonienia  dusza  się  spowiada,  pierwszą  noc 
nocuje  ze  św.  Gertrudą,  drugą  zaś  ze  św.  Michałem,  a  w  trzecią  do- 
piero odprawia  się  na  wskazane  miejsce;  w  sobotę  wieczór  dusze  opu- 
szczają czyściec  i  spoczywają  do  poniedziałku,  póki  ktoś  nie  zacznie 
pracować,  dlatego  to  pobożni  poniedziałkują!  Mówi  dalej  o  wróżeniu 
z  otwierania  ksiąg,  psałterza,  ewangielii  i  innych,  z  rzucania  kostek, 
z  kładzenia  kupek  soli  i  zapisanych  lub  białych  karteczek  po  ciemku, 
kto  co  wyciągnie.  Kobiety  ^v  połogu  opasują  pasem  męża,  lub  błogo- 
sławią je,  dobywszy  miecza  i  gaszą  im  zapaloną  świecę  w  twarz,  by  je 
łatwiej  rozwiązać.  Czarują  ludzi  i  bydło  przeciw  i  od  chorób  i  napaści: 
rozłożonych  na  krzyż  przemierzają  nicią,  palą  ją  i  popiół  dają  wypić 
w  wodzie  milczkiem  przyniesionej;  innych  prowadzą  do  wody  ciekącej, 
do  drzew,  które  im  trząść  każą,  stawiają  przeciw  wschodu  słońca;  (na 
bole  głowy?)  opasują  głowę  własnym  pasem,  poczem  następują  nań 
nogami  mówiąc:  lepiej  że  cię  deptam,  niźbyś  mię  trapił;  oczy  błogo- 
sławią, dotykają  ręką  ziemi,  potem  oczu,  inni  zaś  przemywają  je  dziar- 
stwera  z  nóg,  co  tylko  szkodzić  może.  Poszczą  w  lunacye  dla  księżyca, 
choć  udają,  że  czynią  to  dla  świętych,  których  uroczystości  w  owe  lu- 
nacye przypadają.  Inni  czynią  niedorzeczne  śluby:  nie  jedzą  raków  dla 
oczu,  by  je  utrzymać  w  dobrym  stanie;  nie  jedzą  głów  ryb,  ptaków 
itd.,  by  ich  głowa  nie  bolała;  nie  jedzą  mięsa  w  czwartki  przeciw  mo- 
rowi; nie  kąpią  się  we  wtorki  przeciw  febrom;  połykają  bagnięda,  od- 
mierzają się  stułą  poświęconą  i  używają  w  ten  niegodny  sposób  innych 
rzeczy  poświęconych,  szczególniej  ofiar  składanych  nad  krucyfiksem 
w  wielki  piątek,  np.  groszy,  z  których  każą  kuć  pierścień  przeciw  pa- 
daczce. W  soboty  niektórzy  nie  strzygą  włosów,  nie  myją  twarzy  ani 
się  kąpią,  a  kobiety  nie  przędą  ani  wynoszą  gnoju  z  obory.  Inni  nie 
jedzą  mięs  w  Boże  Narodzenie,  na  Wielkanoc  i  Świątki.  Inni  wierzą 
w  zmory  nocne;  wierzą,  gdy  im  w  lewem  uchu  dzwoni,  że  ich  obnia- 
wiają,  gdy  w  prawem,  że  chwalą,  gdy  mają  pryszczyk  na  języku,  że 
ich  kłamliwie  spotwarzano  (porównaj  w  Dodatkach  wyliczanie  podobnych 
wróżek  we  wierszu  Wacł.  Potockiego).     Inni  używają  do   czarów  świę- 
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tosci  sakramentalnych,  liostyi,  wody  z  chrzcielnicy  itd.;  wierzą,  że  pod- 
czas podniesienia  w  kielichu  grób  Chrystusa,  nie  sakrament  (figuralny 
sposób  mówienia  pojęty  dosłownie).  Inni  wróżą  z  linii  rąk  o  rychłym 
zgonie,  z  paznogci  o  nowinach.  Kto  z  małżonków  w  noc  ślubną  prędzej 
zaśnie,  prędzej  umrze;  jak  sobie  panna  młoda  zapewniać  myśli  powo- 
dzenie i  przewagę  i  t.  d. 

Jak  kazalnica  sama  służyła  nieraz  rozpowszechnianiu  baśni,  widzi- 
my z  ustępu  przytoczonego  niżej  kazania  na  Boże  Narodzenie,  w  którem 
kaznodzieja,  mąż  zresztą  baczny,  nie  opowiadający  n.  p.  przed  ludem 
całej  legiendy  o  św.  Wawrzyńcu,  by  w  nich  wiary  w  odmieńców  nie 
ustalać,  cały  szereg  cudów,  jakie  się  w  ową  noc  wydarzyły,  ze  źródeł 
apokryficznych  przytacza:  o  zakwitnięciu  i  wydaniu  owoców  po  winni- 
cach, odmiany  ciemności  w  jasność  dzienną,  zatrzymaniu  się  w  biegu 
rzek  na  trzy  godziny,  deszczu  miodowym,  woni,  jaką  ziemia  wydawała, 
jak  bydło  Pana  pozdrawiało,  woły  rozmawiały  itp.  Tylko,  co  kaznodzieja 
o  pewnych,  dalekich  miejscowościach  opowiadał  i  o  jednorazowym  wy- 
padku, rozszerzył  słuchacz  naiwny  na  wszystkie  lata  i  miejsca,  szukał 
i  znachodził  te  cuda  we  własnem  otoczeniu  ^). 


Skupiwszy  rozrzucone  rysy  i  szczegóły  obyczajowe  w  pewną  całość, 
przystępujemy  do  omówienia  pojedynczych  zbiorów  homiletycznych^ 
z  których  je  zaczerpnęliśmy  i  do  wydobycia  z  nich  materyału  języko- 
wego, jaki  ich  glosy  i  kilka  tekstów  polskich,  modlitw  i  wierszy,  przed- 
stawiają. 

II. 

Kazania  mistrza  Macieja  z  Raciąża. 

Rękopis  dziś  Ces.  Publ.  Biblioteki  petersburskiej,  sygn.  Łacińskie 
I  Quarto  nr.  125,  dawniej  uniwersyteckiej  warszawskiej,  a  pochodzący 
z  jakiejś  klasztornej,  zawiera  od  karty  2  do  213  kazania  niedzielne 
z  dopiskiem  tej  treści:  ista  dicta  sermonum  sunt  magistri  Matthie 
de  Raczyąsz,  comparata  seu  scripta  per  J  o  h  a  n  n  e  m  de  R  u  s- 
cza  a,  d.  1475.  Od  karty  218  do  315  Preceptorium  egregii  professoris 


^)  To  samo  odnosi  sie  do  przesądu  o  osobliwszym  wschodzie  słońca,  które  po 
zaćmieniu  wielkopiątkowem  w  niedziele  wielkanocną  tym  jaśniej  świeci;  i  o  tein  do- 
wiedział sie  lud  dopiero  z  kazań  wielkanocnych. 
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s.  theologie  ordinis  b.  Augustiiii  maystri  H  e  n  r  i  c  i  dc  V  r  i  (t.  j  Hen- 
ricus  de  Yrimaria,  eremita,  rodem  z  Turyngji,  w  pierwszej  połowie 
XIV  wieku,  autor  traktatów  i  kazań;  preceptoriura  częste  po  rękopi- 
sach, trzy  razy  wyszło  w  druku;  od  karty  316 — 323  Traetatus  de  ope- 
i'ibus  misericordie  (najpierw  de  corporalibus,  następnie,  od  karty  319, 
de  spiritualibus);  końcowe  Explicit  brzmi:  a.  d.  1481  per  S  t  a  n  i- 
slaum  de  Bosczyn  vicecustodem  ecclesie  collegiate  Scarbimir. 
illuminatus  iste  libellus,  quem  scolaribus  regrossare  dederat;  pro  labore 
ipsis  a  quolibet  sexterno  grossum  dedit. 

Mistrz  Maciej  z  Raciąża  ułożył  wszystkie  kazania  niedzielne 
wedle  jednej  normy:  zacytowawszy  bowiem  motto  z  lekcyi  ewanielicznej 
przytacza  we  wstępie  jakaś  alegoryą,  wybierając  ją  najzwyklej  z  przy- 
rody, poczem  przechodzi  do  ewanielii  i  odczytawszy  jej  tekst  omawia 
owe  motto  z  dwuch  punktów,  „moraliter";  wreszcie,  w  osobnych  do- 
datkach po  każdem  kazaniu,  z  Queritur  i  t.  d.,  rozstrząsa  pewne  wątpli- 
wości, subtelności  i  kwestyiki  dla  czytelnika  —  teologa. 

Przytaczamy  dla  przykładu  jeden  taki  szemat  tutaj,  a  drugi  nieco 
dalej :  Homo  quidam  erat  dives  Luce  XVP.  Hermes  dicit,  terra  est 
mater  omnium  elementorum,  quia  ab  ipsa  omnia  procedunt  et  ad  ipsam 
omnia  revertuntur;  sic  Christi  misericordia  assimilatur  terre  ....  et  quia 
deus  bonorum  nostrorum  non  eget  ideo  pauperibns  debent  dari,  quod 
qui  non  facit  ....  dampnatur  ut  iste  epulo  de  quo  hodiernum  evange- 
lium  legitur  etc.  Duo  noto  in  hoc  evangelio,  quantum  spectat  ad  doc- 
trinam  nostram  morałem  etc.  Na  końcu  kazania:  Queritur  quod  nomen 
fuit  huius  divitis?  Dicitur  quod  Nabal  ....  civis  de  Jerusalem  qui  mor- 
tuus  est  centum  annis  a.  Chr.  N. 

Główna  waga  położona  na  wykład  moralny,  przystosowany  do 
życia  i  trybu  modernorum,  lecz  w  zbytnie  szczegóły  mistrz  Maciej  się 
nie  wdawał,  chyba  wyjątkowo;  zazwyczaj  ograniczał  się  do  całkiem 
ogólnikowych  upominań  i  napomknień,  stosownych  dla  każdego  kraju 
i  czasu,  których  więc  nie  przytaczamy.  Wypisaliśmy  tylko  jeden  ob- 
szerniejszy ustęp  przeciw  zbytkom  w  odzieniu  i  kilka  drastycznych 
porównań,  z  których  ostatnie,  o  kruku  i  świni,  jedno  z  najudatniej- 
szych,  z  jakiemi  się  po  kazaniach  średniowiecznych  spotykaliśmy. 
Mistrz  Maciej  dodaje  nieraz  do  słów  łacińskich  polskie  objaśnienia 
w  tekcie  samym,  któreśmy  za  kopistą  jego  dzieła  wszystkie  przyto- 
czyli, ręka  rubrykatora  je  podkreślała,  inna  późniejsza  ręka  dodawała 
po  bokach  glosy  polskie,  które  pominęliśmy,  tylko  kilka  ciekawych 
daliśmy  w  nawiasach. 

Oczytaność  mistrza  Macieja  bardzo  wielka;  cytat  mnóstwo,  prze- 
dewszystkiem  z  ojców    kościoła,    mianowicie    z  Grzegorza    św.  i  Augu- 


12(3  AI.TCK.SANm^K    BKICKN-RR. 

styna,  ze  Summy  Tomasza  z  Akwino,  z  Petri  (Berchorii)  reductorium 
morale,  z  dzieł  rzadszych  jak  Petrus  de  Cipria  in  libro  de  oculo  morali 
i  Ciprianus  in  libello  de  habitu  virgiiiuin  i  i.  Przykłady  liczne  czerpane 
z  Vitaspatrum,  z  kronik  (np.  Sigilbertus  in  siia  cronica,  Titus  Livius), 
z  dzieł  przyrodniczych  i  lekarskich,  np.  Philaretus  de  crisi,  Ffontinus  in 
descriptione  universi,  Darbinus  de  oraeulis,  Plinius  in  speculo  miturali, 
Commentator  de  impressione  aeris,  Averruis,  Theojihilus  in  breviloquio 
diversarum  arcium ,  Johannicius  de  regimine  sanitatis;  przytaczamy 
jeszcze  jeden  przykład  alegoryzowania  mistrza  Macieja:  Alexandcr  super 
tercium  metheurorum  dicit,  rosa  rubens  super  fumum  sulphuris  ardentis 
si  fuerit  deteuta,  mox  albescit;  cuius  racio  est  nam  sulphur,  cum  sit 
spiritus  consumptibilis,  dum  per  ignem  evaporatur,  tunc  adheret  ipsi 
rosę;  sic  anima  que  rubet  igne  purgatorii,  que  tunc  albescit  a  fumo 
sulphuris,  quando  oracionibus  liberatur  devutis;  sic  orationibus  patris 
filia  ista  a  inorte  fuit  suscitata  ut  dicit  hodiernum  evangeliam  (Math.  IX). 
Duo  noto  ex  presenti  evangelio,  primo,  quod  per  tribulacionera  sepe 
recognoscitur  deus  (ibi:  accessit  et  adorabat  eum);  secundo,  quod  adiu- 
torio  Dei  surgit  homo  a  morte  peccati  (ibi:  veni  et  impone  manum  su- 
per eam  et  vivet).  Dixi  primo  quod  i  t.  d. 

Z  klasycznych  autorów  cytowani  częściej  Ovidius  Metamorphoseos 
i  Tullius  in  libro  de  amicicia.  Przykład  o  przyjaźni  Ameliusza  i  Ame- 
tusa,  których  ciała  w  trumnach  się  połączyły,  prz}*  toczony  z  Vitas  pa- 
trum  philosophorura.  Inne  cytaty,  Philaretus  de  naturis  liquidarum; 
z  cronica  Yincenciana  (Kadłubka)  przykład  o  philosophus  et  scurra  in 
uua  navi  super  mari  etc.  Archita  Tarencius  de  eventibus  in  natura 
dicit:  Aqua  rursum  buliens  extra  ollam  defluit  in  ignem;  sic  anima 
liumana  in  altum  buUiens  per  cupiditatem  terrene  glorie  defluit  extra 
statum  seu  ordinera  vite  sue  in  ignem  miserie  eterne.  Bajka  o  lwie, 
ośle,  wilku  i  lisie  przytoczona  „licet  fabulose";  raz  cytowana  bajka 
z  Quadripartitus  (por.  Rozprawy  XXIII,  271).  Kopista  popełnia  w  cy- 
tatach liczne  błędy,  pisze  np.  Sanctonius  (!)  in  libro  dc  XII  Cesaribus^ 
Pliyius,  Petrus  de  Paule  itp. 

Co  się  wreszcie  samej  osobistości  autora  tyczy,  jest  to  ów  kanonik 
kapituły  włocławskiej  i  doctor  decretorum,  Matthias  de  Raczyansch, 
z  którym  się  w  wydanych  przez  prof.  Ulano wskiego  zapiskach  kapi- 
tulnych włocławskich  (Pomniki  wieków  średnich  XIII.  1894)  spo- 
tykamy. Nie  myślimy  tu  wyliczać  prokuracyi  lub  wszelkich  komisyi, 
na  synody,  na  Pomorze,  na  sejmy  i  t.  d.,  jakich  się  doktor  Maciej 
z  polecenia  kapituły  podejmywał;  zaznaczamy  tylko,  że  po  raz  pierwszy 
wymieniony  on  między  kanonikami  w  zapisce  z  15  sierpnia  1441  r., 
bez  jakiegokolwiek  stopnia  naukowego;   10  stycznia  1443  r.  spotykamy 
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niagistrum  Mathiam  de  Raczans  Hcenciaturn  in  decretis,  niżej  nieco  do- 
ktorem nazwanego,  i  od  r.  1451  stale  tak  przytaczanego  (doctorem  de 
Raczansz  i  t.  d.).  Gdy  w  zapisce  z  30  sierpnia  1483  mowa  jeszcze 
o  nim  jako  o  prałacie  konipromissaryuszu,  podczas  opróżnienia  biskup- 
stwa do  boku  administratora  przydanym,  czytamy  w  zapisce  z  7  sty- 
cznia 1484  r.:  omnia  pecora,  pecudes  et  iuraenta  derelicta  post  m  o  r- 
tem  olim  domini  doctor  is  de  Raczansz  et  fenuni  in 
Svyanthnyky  etc.  Może  Maciej  z  Raciąża  kazania  spisał  w  młodszym 
wieku,  gdy  nie  był  jeszcze  doktorem. 


k.  3  si  quis  voluit  discernere  rosgednacz. 

12.  (cancellabunt  manus  splothą). 

31.  w  kazaniu  o  małżeństwie  przestrzega  przed  kobieta  obcująca 
z  duchownymi  osobami,  cum  ad  nutriendura  Veneris  larga  sit  manus 
sacerdotis,  unde  metrista  refert  quendam  sacerdotem  hec  dixisse:  Ego 
forsan  habui  eoncubinas  centum  Sed  quam  modo  teneo  ad  carnis  fo- 
mentum,  Illam  magis  diligo  quam  auri  talentum.  Nec  cessare  proponunt, 
donec  moriantur  aut  natura  omnino  recusante;  unde  idem  refert  alium 
sic  dixisse :  Dixit  quidam  presbiter  amore  illectus  Artibus  Venereis  ple- 
nus  et  perfectus:  Nunquam  sine  feria  erit  meus  lectus,  Donec  me  de- 
crepitum  faciet  senectus  (Wiersze  te  pochodzą  z  Capitulum  presbitero- 
rura,  o  którem  patrz  Rozprawy  XVI,  320).  I  tu  naturalnie  późniejsza 
ręka  dopisała  na  boku  do  matrimonium  :  et  ideo  dicitur  swadzba^  swa 
dwa  swa  doba. 

55.  sicut  marę  non  potest  esse  sine  lluctibus  zaburzenya. 

66.  aceti  et  salis  acredine  ostrosczyą. 

70.  argumentum  evidens  est  jawne  doszwathczenye  gest. 

11.  peccatrice  vivens  wgrzesech  szywącz. 

78.  fantastice  obludnye  et  non  vere  surrexerat. 

83.  talee  susurrones  sunt  pokąthnyczy. 

84.  si  pastor  noster  est,  eius  pascuis  karmyamy  pasci  debemus. 
91.  secundum  magistrum  Petrum  in  libro  de  avibus  quatuor  sunt 

genera  avium  que  de  sole  non  letantur  ....  prima  est  bubo  bąk,  secunda 
noctua  soua,  tercia  nocticorax  lelek^  quarta  vespertiIio  nyetojpyrz^  sic  sunt 
quatuor  genera  hominum  qui  dominum  in  hoc  mundo  quasi  nunquam 
vident  nec  volunt  videre,  bubo  to  poganie,  Turcy,  Tatarzy,  bogaci  i  po- 
tężni, dzierżący  dla  grzechów  naszych  grób  Chry.stusa,  nie  pozwalający 
chrześcianom  dzwonów,  kazań,  chrztu;  sowa  —  żydzi,  ślepi  i  wzgar- 
dzeni; lelek  —  heretycy;    nietoperz  —  fałszywi  chrześcijanie,  zdziercę, 
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opoje  i  t.  p.,  którzy  sicut  animalia  bruta  nyema  concipiunt  In  corde 
dolura  etc. 

94.  Modo  owaczyem. 

98.  non  obstante  hoc  nyedbayącz  tego  quod  dous  scit  oninia  de 
quibus  indigemus. 

101.  cum  yenerit  paracHtus  vczyeszenye  ducha  swąthego,  apostoli 
debebant  sine  timore  mundum  pcrlustrare  ohyezecz. 

106.  sed  pleriimque  spiritus  sanctus  mansionem  apud  nos  non  facit, 
quia  venienti  adituin  reserare  contendimus  zabaramy  (późniejsza  nieco 
ręka  wyski"obała  a  i  dodała  wya,  zahranyamy\  amor  animam  penetrat 
przerasza. 

110.  salubriter  credimus  zhawyenym. 

113.  hoc  nomen  est  degustabile  szmaczne. 

117.  (Christus  dorsum  vertit)  meridionalibus  i.  e.  in  mundi  pro- 
speritatibus  et  carnis  voluptatibus  delibutis  vszmazonym. 

118.  Do  słów  ewanielii  (induebatur  purpura  et  bysso)  wycieczka 
przeciw  strojom ,  przysługującym  wyłącznie  królom ,  książętom  i  t.  p. 
dla  odznaki  stanu,  dalej:  tacetur  hic  de  calceis,  de  caligis,  de  tunicis 
curtis  in  tribus  palrais  que  sunt  vestimenta  non  huius  regionis  sed  pa- 
ganorum  adinvenciones  et  latronum.  Tacetur  de  crinalibus,  peplis  et 
crinibus  tortis  huius  diritis,  cum  taraen  proch  dolor  per  omnia  predicta 
in  audito  (!)  superbe  commiserat,  solum  s.  Lucas  nominat  bissum  et 
purpurara.  Et  quid  ergo  dicemus  de  multis  qui  hunc  divitem  in  super- 
bia  excedunt,  qui  a  vertice  capitis  usque  ad  plantas  et  in  manibus  et  in 
lateribus,  in  vestimentis,  in  caligis,  in  tunicis,  in  mitris  excogitant  novas 
sarturas  nowe  crogye^  quia  quidquid  yiderunt  ab  ahis  naeionibus  nostri 
Poloni ,  omni  regno  volunt  conformari  et  non  tantum  nobiles,  sed  iam 
cives  et  kmethones,  de  quibus  omnibus  dicit  b.  Jeronimus  ad  Eusta- 
chium  istis  verbis:  Quid  dicam  de  eis  quibus  cura  est  ut  vestes  bene 
redoleant,  ut  posteriora  eius  et  caligie  videantur,  gruum  morę  et  cico- 
niarum  ambulantes.  Student  ad  hoc  ut  pes  laxa  pelle  ornetur,  quibus 
cura  est  ut  crines  calamistro  zegadlem  retortentur  et  ut  digiti  anulis  et 
nianus  cirotecis  radient,  nianicas  albę  camisie  extendunt,  quasi  faciem  et 
ora  tergant,  in  quo  superbiam  suam  ostendunt.  Species  odoriferas  co- 
medunt,  ut  de  ore  eis  odór  exeat  ut  laudentur  et  si  via  humilior  fuerit, 
vix  in  eam  vestigia  pedum  suorum  imprimunt.  Et  licet  de  vanitate 
superborum  sit  multum  mirandum,  tamen  superbiam  illorum,  qui  pedes 
suos  vel  colla  astringunt ,  est  magis  mirandum....  Jer.  II  in  alis  tuis 
inventus  est  sanguis  sc.  pauperum.  Quid  sunt  ale,  nisi  longa,  lata  et 
preciosa    pallia    serico    vel    pellibus  preciosis  subducta.     Sed  unde  hoc? 
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Certę    nisi    de    sanguine    i.  e.    de   sudore  et  labore  pauperum  et  eorurri 
cruore  quos  spoliantes  se  vestiunt  preciose. 

123.  pena  darapni  wyna  pomsty. 

124.  ponere  pignus  zastawą  suum. 

125.  de  sua  tam  dulci  epulacione  godowanya. 

130.   (liberalitatis  intuitu  wsglądnyenyem  szczodrohy). 

132.  crudeles  quanto  magis  petuntur,  tanto  magis  yant  zyewayą 
igne  iudfgnacionis. 

136.  tales  sunt  qui  supererogant  sibi  aliąuas  penas  parvas  et  solum 
ad  breve  tempus  sicut  abstinere  a  cereyisia  leria  sexta. 

138.  ideraptitas  gednoscz. 

145.  iste  sessor  gesdzyecz  cum  suo  equo;  obszerna  wycieczka  prze- 
ciw Bohemi  heretici  et  sequaces  huius  secte. 

163.  Tyrus  interpretatur  ingulacio  zadawenye^  Sydon  yenacio 
lowysho. 

169.  strucio  solo  aspectu  fovet  wylyąga  owa. 

188.  ad  quani  (sc.  naviculara  penitencie)  secundum  mag.  Petrura 
de  Palude....  alii  intrant  a  parte  posteriori  posczenya  ut  sónes  et  debiles, 
qui  iam  onera  penitencie  portare  non  possunt  et  isti  sunt  similes  equis 
destructis  przerwanym  in  equitando,  qui  postea  ponuntur  ad  trahendos 
eurrus,  quos  diabolus  in  iuventute  valde  equitavit  et  replevit  eos  quasi 
currus  omni  malicia ,  de  talibus  dicitur:  penitencia  sera  (i.  e.  antiquo- 
rum)  raro  fit  vera;  secundum  malum  przehaza\  aque  stantes  putrescunt, 
sic  negligentes  corpore  marcescunt  scirpayą. 

193.  quasi  obicem  zawora. 

195.  queritur  quare  passim  pospolycze  nyewibyerayącz  quoscunque 
fecit  vocare  ad  nupcias,  non  fecerat  aliquam  vim  gwalth,u\  Calcidius  in 
Timeo  dicit:  stelle  celestes  trabunt  aquas  sursum  paludes  hagna  et  ne- 
bulas  mgły  et  vapores  dymy  et  ideo  recitat  Avicenna  quod  sepe  aque 
que  antę  raptim  nagle  fluebant  interdum  stabant  etc. 

197.  cinomiis  jpszymy  mvc]iamy.j  turpibus  affectibus  luhosczyam 
resistere,  sicut  ranę  coaxant  crzeczczą.^  cinominiam  pszye  mvcM. 

198.  ad  sanacionem  bominis  requiritur  potrzebna  gest  ipsius  co- 
operacio  gego  przypravaj  queramus  spytaymyszye,  sollicitat  vpomyna. 

146.  tedio  afFecti  vdrączeny. 

201.  cum  deberet  querere  ut  sibi  a  peccato  caveret  exeraplo  corvi 
de  quo  in  naturalibus  legitur  quod  dum  laqueum  evadit,  amplius  ad 
silvam  illara  aut  ad  campum  non  venit  quamdiu  vivit;  non  ita  scropba 
facit ,  cui  dum  pes  apud  acervuni  absciditur  unus ,  adhuc  eadem  die 
claudicando  venit  ut  ibidem  comedat;  antę  subversionem  pentbapolis 
przed  zapadnyenym  pyacz  myast. 

Rozijrawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  17 
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204.  gracia....  magis  ac  magis  capax  hyerzączn  cterne  beatitiuli- 
nis;  in  hac  iniagine  racio  arcem  przodek  tenet,  que  racio  semper  de- 
precatur  podnoszyszye  ad  optima. 

20().  regulariter  sprawnye^  inscriptio  napysz. 


Po  kazaniach  mistrza  Macieja  następuje  jak  wspomnieliśmy,  na 
k.  218  —  315  Preceptorium  niby  Henryka  z  Yrimaru  t.  j.  obszerny  wy- 
kład Dziesięciorga;  lecz,  ponieważ  w  tekście  często  Henryk  z  Yrimaru 
sam  i  późniejsi  autorowie  cytowani ,  będzie  to  przeróbka  XV  wieku 
jakiegoś  Niemca,  z  owego  bardzo  cenionego  traktatu  (przypisywanego 
zresztą  nieraz  innym  i  drukowanego  jako  dzieło  Mikołaja  Lyrana 
r.   1496  i  częściej). 

Traktat  ten  zawiera  niemal  całą  naukę  moralności  chrześciańskiej, 
popartą  licznymi  przykładami  z  Cezaryusza  i  innych  autorów,  często 
bez  wymienienia  źródła  przytaczanymi;  obszerniej  traktowane  pierwsze 
przykazania ;  trzy  ostatnie  zato  na  kilku  kartach  (309  —  315)  tylko 
omówione. 

Chociaż  dziełko  to  pochodzenia  obcego,  nie  wahamy  się  przyto- 
czyć z  wykładu  pierwszego  przykazania  (o  tych,  którzy  obcych  bogów 
chwalą)  ustępów,  charakterystycznych  dla  średniowiecznych  praktyk 
i  wierzeń  zabobonnych ,  nieraz  i  dziś  jeszcze  między  naszym  ludem 
uprawianych;  pomijamy  tylko  ustępy,  w  których  anonim  powtarza 
i  cytuje  wyraźnie  traktat  Mikołaja  Jaworskiego  de  supersticionibus  (por. 
Rozprawy  filolog.  XXIV,  str,  319). 

Pueri  qui  sine  baptismo  decedunt,  ad  lymbum  patrum  seu  puero- 
rum  descendunt  et  ibi  babebunt  penam  dampni  i.  e.  privacionem  visio- 
nis  dominice  et  non  penam  sensibilem....  Septimi  (qui  transgrediuntur  I 
preceptum)  sunt  qui....  observant  diem  innocencium  et  XXIV  egipciacos..., 
Duodecimi  sunt  qui  augurium  observant....  verbi  gracia  cum  gallina 
cantat,  canis  latrat,  et  corvi  supra  domura  se  ponunt  et  kuchruet  cla- 
mat  (exeraplum  o  chorej  niewieście,  która  twierdziła,  ■/o,  wyzdrowieje, 
ponieważ  w  maju  kukułka  —  na  boku  cuculus  gzegzolka  —  jej  jeszcze 
dwa  lata  życia  wykukała).  Tredecimi  sunt  qui  nigromanciam  exercent, 
que  fit  per  mortuos  suscitatos ,  sed  ista  non  est  apud  vulgares  usitata; 
ergo  de  ea  pro  presenti  non  loquimur.  Sciendum  tamen,  quod  plures 
homines  plures  vanitates  circa  morientes  attendunt,  primo  cum  dicunt 
quod  agonisans  sudorem  emittit,  quod  sit  baptismus,  quod  sicut  in 
ingressu  baptisatus  est,  sic  in  egressu  exsudat  eundem  baptismum.... 
quod  anima  reCedens  a  corpore  non  habebit  requiem  donec  pulsatum 
fuerit  ei....    quod  interim  quod  pulsus  fit  tunc  aninia  confitetur....    quod 
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egressa  prima  nocte  pernoctabit  cum  b.  Gertrudę,  secunda  nocte  cum 
archangelo  Michaele,  lercia  nocte  vadit  sicut  diffinitum  est  de  ea.... 
quod  sabbato  de  sero  anime  exeant  de  purgatorio  et  sic  requiem 
liabeant  usąue  ad  secundam  feriara .  tunc  reintrabunt  cum  primo  quis 
aliquid  ceperit  laborare  et  ex  hoc  volunt  inferre,  quod  secunda  feria 
nimis  mane  surgere  et  laborare  sit  peccatum. 

Quartidecimi  sunt  qui  circa  sortes  et  yarias  inspeeciones  psalmu-* 
rum,  evangeliorum  aliarumque  scripturarum  futura  prenosticare  volunt; 
item  qui  ponunt  turaulum  salis  et  cedulas  scriptas  vel  non  scriptas  et 
in  oeculto  repositis  dum  consideratur  quod  quisnam  accipiat  vel  ex 
taxillorum  proieccione  in  libris  qui  nominantur  liber  sorcium,  nec  eciam 
considerando  in  taxillis  quis  plura  puncta  proiciat  vel  eciam  dum  con- 
sideratur quid  apparente  libro  occurrat  etc. 

Quintidecimi  sunt  qui  in  puerperio  mulieribus....  supersticiones 
gerunt....  qui  mulierem  cireumcingunt  cum  cingulo  viri  nt  eo  levius 
pariat....  raulieres  que  in  partu  vel  in  puerperio  moriuntur  non  possunt 
videre  claram  faciem  Dei  sed  per  velamen  et  dicunt  quod  mulieribus 
nocet  quod  in  partu  periclitantur....  item  qui  gladio  evaginato  benedicunt 
mulieribus  in  puerperio  et  ex8ufflant  candelam  accensam  in  faciem 
eius  .... 

Sextidecimi  sunt  qui  carminant  homines  et  pecora,  senes  et  iuve- 
nes....  caput  cingunt  et  mensurant  cum  cingulo  proprio  et  tunc  ponunt 
cingulum  sub  pedibus  eius  et  ipse  dicit  Melius  te  calco  quam  te  premor. 
Item  oculos  benedicunt  et  sic  cum  manu  terram  tangunt  et  cum  tali 
manu  oculos  sibi  coutingunt.  Item  aliqui  lauant  oculos  gloreone  pedum 
quod  est  oculis  magis  nocivum.  Item  aliquos  ponunt  ad  terram  ad  mo- 
dum  crucis  et  sic  cum  iilo  eorum  mensurant  et  tunc  tale  filum  combu- 
runt  et  sibi  cineres  dant  ad  potandum  cum  aqua  que  tacendo  allata 
est.  Item  quandoque  aliquos  ducunt  ad  aquam  fluidam.  Item  vertunt 
se  contra  ortum  solis.  Item  ducunt  eos  quandoque  ad  arborem  et  faciunt 
eos  quassare.  Item  quidam  carminant  equos  et  cetera  animalia ,  cum 
vermes  habent.  Item  cum  de  mane  pecora  expellunt  vel  cum  alias  per- 
dita  sunt,  ea  benedicunt,  ne  łupi  ea  rapiunt...  Item  quidam  serpentes.... 
gladios  ne  ledere  possint,  vulnera....  sanguinem,..,  contra  inimicos.... 
contra  canes  et  lupos  cum  vulneribus  Christi  se  carminant.  Item  aliqui 
dicunt,  quod  virgo  Maria  lohannem  Baptistam  carniinavit  cum  semel 
caput  doluit.... 

Decimi  septimi  sunt  qui  lunam  adorant....  et  volentes  hoc  palli- 
are  dicunt ,  quod  non  honorant  lunam  ieiunando  sed  omnes  sanctos, 
quorum  festa  et  ieiunia  incidunt  in  mensę  lunacionis  lunę....  item  si 
sequens  dies  esset  dies  ieinnii,   tunc    pocius    ieiunium    lunę  solverent.... 
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item  qui  stulta  vota  promittunt  et  eis  fidem  adhibent  ut  illi  qui  cancros 
non  coniedunt  propter  oculos  et  credunt  quod  oculi  manent  in  tali 
sanitate  sicut  tunc  faciunt  quando  hoc  votum  emiserunt.  Item  abstinen- 
tes  a  capitibus  animalium  et  volucrum  et  piscium  ne  capite  infirmentur. 
Item  qui  quinta  feria  .non  comedunt  carnes  et  credunt  quod  pestilentia 
eos  non  possit  invadere.  Item  qui  tercia  feria  non  intrant  balneura 
habentes  fidem  quod  valeat  contra  febres.  Item  mensuracio  laminis 
blasii  consecrati  vel  eciam  cum  stola  consecrata  vel  qui  comedunt  pal- 
mani  consecratam  gluciendo  ....  sicut  nec  ecclesias  consecratas  vel  vestes 
sacras  licet  convertere  ad  usus  hominum  ita  et  in  proposito  oblatorum 
immissio,  cerei,  panis  vel  alterius  rei  obiatę  supra  crucifixum  in  magna 
sexta  feria.  Similiter  aliqui  recipiunt  denarios  qui  sunt  oblati  supra 
crucifixum  eadem  sexta  feria  et  inde  faciunt  fieri  anulum  qui  debet 
valere  contra  caducum  morbum.  Item  qui  sabbato  die  crines  non  pre- 
scidunt  nec  caput  lavant  nec  balneum    intrant  et  etiam    alique  mulieres 

illo  die  non  filant  vel  fimum  de  stallo  non  exportant  etc Item  qui 

in  Nativitate  Christi  et  Pasce  vel  Pentecostes  abstinent  a  carnibus. 

Decimi  octavi  sunt  qui  dicunt  quod  aliqui  homines  in  nocte  appa- 
rent  eis  et  ponunt  se  super  eos  et  premunt  eos  ....  Item  aHqui  dicunt 
quod  sonitum  senciunt  in  sinistra  aurę  quod  sit  oblocucionis,  sed  si 
sentiunt  in  dextra  aurę,  tunc  credunt  aliqui  quod  bene  loquatur  de  eis. 
Item  quod  quandoque  senciunt  postulam  super  linguam,  similiter  dicunt, 
quod  aliqui  menciendo  detraxerunt. 

Decimi  noni  sunt  qui  sortilegia  sua  cum  sacramentis  exercent,  ut 
quandoque  cum  baptismo,  quandoque  cum  sacramento  eucaristie.  (Exem- 
plum  o  kobiecie,  która  aby  ją  mąż  innej  kochał,  hostyę  cztery  tygodnie 
przy  sobie  nosiła,  a  gdy  to  nie  skutkowało,  ze  złości  ją  spalić  chciała, 
jak  się  jej  Chrystus  zjawił).  Item  ahqui  simphces  ex  simplicitate  ado- 
rant  calicem  in  elevacione  in  missa,  tanquam  ibi  sit  sepulcrum  Christi 
et  non  sacramentum  in  calice..,. 

Yicesimi  sunt  qui  sciunt  yromanciam  et  sunt  qui  manum  hominis 
ab  intra  respiciunt  et  ibi  per  qu8ndam  crucera  in  manu  existentem 
cognoscere  volunt  utrum  cito  mori  debeat.  Item  inspiciunt  ungues  homi- 
nis et  sic  cognoscere  volunt,  utrum  sibi  aliquid  novitatis  contingat. 

Yicesimi  primi  sunt  qui  cum  simul  in  matrimonio  conveniunt  et 
qui  primitus  obdormit,  eum  cicius  mori  contingit.  Item  cum  sponsa 
primitus  domum  ingreditur  sponsi,  tunc  palpat  cum  raanu  super  limi- 
nare  domus:  Ich  griff  vher  dam  vher  tuyr  dam  mir  hrenge  gaeaJl  weghe 
vm  et  sic  credit  se  semper  in  omnibus  victonam  obtinere. 

Yicesimi  secundi  sunt  qui  de  inventiciis  sicut  est  nidus  avis,  cum 
matre   incubante    ovis  vel  puUis,    cuius  stulta  credulitas  apud    quosdam 
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in  tantum  invaluit,  quod  sicut  causam  sue  fecunditatis  ac  prosperitatis 
teniporalis  habundancie  qui  eum  inveniret  custodiret  i  t.  d.,  ustęp  wzięty 
z  Mikołaja  Jaworskiego  bez  wymienienia  źródła,  (k.  221 — 230). 

Na  k.  234  Item  aliqui,  licet  non  pertinaciter  blasphemant,  tamen 
sanguinem  et  mortem  Christ!  freąuenter  et  sine  causa  nominant  ut  di- 
cendo  iu  vulgari  (na  boku  dopisane:  theutonice)  Heylge  hloit  id  fjeytyn 
also  ouel  vel  sic  Heylge  martylye  voye  is  dyr  geschit  etc. 


III. 

Kazania  dla  ludu  Piotra  z  Miłosławia. 

Zbiory  kazań,  jakieśmy  dotąd  omawiali,  wychodziły  przeważnie 
z  pod  pióra  księży  świeckich  i  zwracały  się  często  ku  wykształconej 
publiczności,  ku  kapłanom  i  żakom ;  bywały  obszerne  a  suche,  nieraz 
pełne  cytat  lub  wyszukanych  alegoryi.  Korzystnie  wyróżnia  się  od  nich 
zbiór  kazań  Piotra  z  Miłosławia,  zakonnika,  może  Franciszkana, 
krótkością,  przystępnością,  urozmaiceniem  treści,  posługiwaniem  się  zwro- 
tami przysłowiowymi  polskimi,  przytaczaniem  ustępów  wierszowanych, 
dosadnem^  jędrnem  wysłowieniem,  omijaniem  kwestyjek  teologicznych, 
a  wdrażaniem  przepisów  moralności.  Znalazły  też  kazania  brata  Piotra 
nietylko  licznych  a  pilnych  słuchaczy,  lecz  i  przepisywaezy,  takich,  co 
dosłownie  wzór  powtarzali,  i  takich,  którzy  go  rozszerzyli  i  przekształ- 
cili wedle  maniery  średniowiecznej,  nie  uznającej  żadnych  praw  autor- 
skich, a  wydającej  dowolne  przeróbki  dawniejszej  pracy  obcej  za  nowe, 
własne  dzieła. 

W  przepisach  tych  kazań,  z  jakiemi  się  dotąd  spotykaliśmy,  nie 
znaleźliśmy  nazwy  autora,  lub  znaleźliśmy  taką,  jaka  nas  w  błąd  wpro- 
wadzała, np.  Jana  ze  Słupcy,  któremu  też  kazania  przypisywaliśmy, 
chociaż  on  nie  autor  całego  zbioru,  a  tylko  kopista,  przerabiacz  śre- 
dniowiecznego autoramentu,  albo  autor  pojedynczych,  wtrącanych  kazań. 
SzczęśHwszym  był  p.  H.  Łopaciński,  który  między  rękopisami  często- 
chowskimi natrafił  na  odpis  tego  samego  zbioru;  wedle  łaskawie  prze- 
słanej nam  notatki  „pod  koniec  rękopisu,  k.  255  recto,  inną  zdaje  się 
ręką  dodano:  Expliciunt  sermones  satis  faciles  et  pro  omni  plebe  multum 
utiles  cuiusdara  f  r  a  t  r  i  s  P  e  t  r  i  de  M  y  1  o  s  1  a  w  et  sunt  finiti  feria 
secunda  post  dominicam  ramispalmarum  Anno  Domini  MCCCCLXIIIIo". 
Tenor  tej  zapiski  zdaje  się  wskazywać  nie  na  kopistę  lub  właściciela 
rękopisu,  ale  na  samego  autora;    lecz  data  odnosi    się  tylko  do  sporzą- 
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(lżenia  tej  kopii;  niżej  zobaczymy,  że  brat  Piotr  zbiór  swój  przed  ro- 
kiem   1459  wykończył. 

Kazania  te  niedzielne  i  świętalne  obfitują  w  glosy  polskie,  przy- 
taczają wiersze,  przysłowia  (nieraz  tylko  w  szacie  łacińskiej,  z  pod  któ- 
rej pierwotna  polszczyzna  dokładnie  przebijać  się  zdaje),  cytują  dekalog 
rymowany  i  t.  d.;  wszystko  to  staraliśmy  się  wydobyć  na  podstawie 
dwuch  rękopisów  petersburskich,  które  poniżej  opisujemy;  nie  powtarzali- 
śmy, co  w  nich  jednobrzmiące,  by  tekstu  zbytnim  balastem  nie  przeciążać, 
lecz  uzupełniliśmy  wypiski  jednej  kopii  drugą.  Prócz  tych  dwuch 
kopii,  jednej  wcześniejszej  z  r.  1466,  drugiej,  z  końca  XV-go  wieku, 
z  imieniem  doktora  krakowskiego  Jana  ze  Słupcy,  niby  jako  autora, 
posiada  biblioteka  petersburska  jeszcze  cztery  inne  kopie  owego  zbioru, 
które  w  Dodatku  krótko  omawiamy. 

Że  Piotr  z  Miłosławia  Franciszkan,  na  to  mamy  jakąś  wska- 
zówkę w  pierwszem  kazaniu  na  Gody  w  Kanie  galilejskiej,  gdzie  czy- 
tamy: statum  matrimonii  dignatus  est  (sc.  Deus)  honorare,  quando  in 
paradiso  ipsum  instituerit  per  se  et  non  per  aliąuem  sanctorum,  sicut 
ordinem  monach  orum  mino  rum  vel  beatum  Fran- 
ci s  c  u  m  aut  beatum  Augustinum  (w  drugim  przepisie,  późniejszym, 
czytamy  poprawniej:  sicut  ordinem  monachorum  per  sanctum  Francis- 
cum  aut  per  beatum  Augustinum  aut  Benedictum).  Wysunięcie  tu  św. 
Franciszka  wskazywałoby  na  to,  do  jakiego  zakonu  autor  należał:  jeśli 
przypuszczenie  nasze  słuszne,  mielibyśmy  w  kazaniach  brata  Piotra 
drugi  pomnik  kaznodziejstwa  franciszkańskiego,  o  innym,  wileńskim, 
wspomnieliśmy  w  Rozprawach  XXIV  str.  377  i  378.  Przystępujemy  do 
opisu  i  wyciągów  z  obu  kopii,  najpierw  ze  starszej  z  r.  1466,  dodając 
już  tu  odmianki  i  poprawki  późniejszej   w  nawiasach. 

Rękopis  Ces.  Publicznej  Biblioteki  w  Petersburgu,  sygn.  Łaciń- 
skie I  Folio  nr.  298,  pisany  różnemi  rękami,  w  dwie  kolumny,  z  ja- 
kiejś biblioteki  klasztornej,  zawiera  na  k.  1 — 41  (niedokończone)  Ser- 
mones  de  sapiencia  Dei  synodales  (Stanisława  ze  S  k  a  1  m  i  e  r  z  a) 
od  słów  Prologus  sermonum  Sap.  D.  In  Nomine  D.  I.  Chr.  in  quo  vi- 
vimus  movemur  sumus  O  sapiencia  que  ex  ore  altissimi  prodisti  attin- 
gens  a  fine  usque  ad  finem  fortiter  et  disponens  omnia  suaviter  etc.  Na 
k.  43  i  44  Sermo  de  die  iudicii  tej  samej  ręki,  która  wypisała  kazanie 
na  k.  346—349. 

Od  k.  45 — 225  v.  Sermones  de  temperę,  końcowa  zapiska  brzmi: 
Ffinitus  est  iste  liber  horum  sermonum  in  vigilia  s.  Margarethe  sub 
a.  d.  1466  ffinitus  est  iste  liber  per  me  Nicolaum  rectorem  scole 
in  Antiqua  Radom  etc.  (pro  magistro  P  e  t  r  o  de  Dobra  in  Blothnicza 
plebano:  dopisane  inną  ręką). 
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Po  kilku  krótszych  kazaniach  innych  rąk  następują  od  k.  232 — 
346,  z  nowem  liczeniem  seksternów,  innej  ręki  Sermones  de  sunctis, 
od  kazania  o  św.  Andrzeju  do  kazania  o  św.  Elżbiecie,  z  których  osta- 
tnie, od  k.  326,  pisane  znowu  inna,  starszą  ręką 

K.  45.  Pullus  (azini)  est  lascivus  plochee. 

46.  Dorainus  mecum  taraquam  bellator  fortis  moczny  hoyarzyn^ 
cuius  autem  diabolus  cor  obsidet  osodla. 

48.  communiter  dicimus  ignoro  ad  quid  in  futuro  deveniam  kczemv 
przyda,  abstinere  ab  illicitis  comessacionibus  friuoltow. 

50.  non  current  iam  ad  subsidium  frater  fratri  naratunk. 

51.  O  regina  celi  etc.  tu  esto  spes  nostra  post  deum  nawyanczey 
wcza  pwamy  pobocze  mey  onaszs  pyecza  curam  nostri  habe. 

52.  nomen  Maria  continet  in  se  quinque  literas  ...  secunda  litera 
dicitur  a  i.  e.  auxiliatrix  vel  gubernatrix  zaszcziczelka  albo  sczyth^  de 
scriptura  doctorum  peritorum  pewnych^  preterea  na  tho. 

53.  experigencia  est  magistra  quod  unus  pauper  vetulus  vel  mi- 
sera  vetula  carens  preciosis  pellibus  solum  unica  tunicella  contentus 
tempore  dure  hiemis  sedet  diligenter  audiens  que  in  sermone  recitantur 
sed  divites  non  audent  sedere  infra  tempus  unius  horę  in  hyeme  dicen- 
tes  transeamus  hinc,  friget  pellibus  mardurinis  aut  vulpinis;  ac  iterum 
tedet  eos  in  sermonibus  sedere  in  estate  allegantes  niraium  ardoris 
squalorera  colloquentes  mutuo  eamus  hinc  foris  ecclesiam  et  ita  raalo 
servo  numquam  fiunt  strepe  in  tempore  (in  mensura):  in  hyeme  frigus 
in  estate  squalor. 

55.  humano  modo  ludzszky  operantes. 

56.  nos  hic  habemus  in  usu  loquendi,  quando  volumus  se  alicui 
humiliare,  dicimus  non  sum  dignus  sibi  porrigere  aquam. 

57.  in  utero  ^ovi\\mQ,e\\Q  panyenszkem ,  (quod  excellit  wybyega  in- 
tellectus  angelorum). 

58.  quot  sunt  nostrum  nyebosząthek  stradnich  qui  sumus  tardiores 
ad  laborem  salutis  nostre..  .  quam  bos  quem  stimulus  ad  aquam  dirigit 
przyszka ^  dirigunt  sczkayą  eos  ad  communionem;  considerate  bibulum, 
percutitur  hodie  in  taberna  et  cras  mane  ibidem  ipsum  invenies,  videte 
lures  et  bursicidas  quomodo  plagantur  circa  mediastinum  et  aures  eis 
absciduntur  et  tamen  semper  furantur. 

59.  Błogo  bene  vobis,   Ganba  pudor  vester. 

67.  vir  iustus  et  timoratus  bogoboyny^  sciunt  hodie  matres  optime 
ornare  filias  ad  coreas  et  ad  hominum  aspectus  sed  ad  laudem  Dei  in 
templum  nesciunt  calceos  induere  {ppostolicz  dodaje  kopia  późniejsza), 
infurmant  eas  ornatc    fryoicnye  [fryetonye  tamże)  cum  hominibus    loqui 
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sed    in  templo    orare    vel    confiteri   raro    vel    nunquara,    multi    stant  in 
principio  misse  et  post  elevacionem  discedunt. 

68  znane  opowiadanie  o  synu  który  pod  szubienicą  ojca  w  nos 
ukąsił,  z  „Boecyusza"  de  disciplina  scolastica  (scolarium)  capitulo  luxu- 
rie:  filius  nomine  sanguineus....  fuit  progeniei  clarissime  szslachetnego 
quantitatis  wsdrostu  (wzrostw)  honorabilis  speciei  vrodi  tocius  optime, 
virgultum  lyatorosl. 

69.  nubere  ac  despondi  poymowacz  yodawacz  sza;  secundum  ex- 
posicionem  polonicam  nupcie  szwaczba  exponitur  quasi  swa  doba  nam 
qui  vult  uxorem  ducere,  debet  eligere  sibi  similem  swoya  doba  (szwa 
dobę)....  quia  si  aliter  erit,  non  erit  swa  doba  sed  erit  swa  nyeszgoda.... 
vel  eciam  dicitur  sioaczba  quasi  szwa  dioa  sui  duo  quia  illas  facultates 
quas  habet  vir  Labet  et  uxor  et  e  contrario....  dicitur  eciam  swa  dwa 
quantum  ad  actus  carnales  quia  nemo  vult  habere  aliquera  participem 
in  amore  sue  uxoris  nisi  soli  duo  swa  dwa  vel  eciam  szwadzba  dicitur 
quasi  diceres  ba  swadz  [bez  szwad)....  rememorando  quia  sua  est....  qui- 
dam  percuciunt  uxore8  sine  causa,  quod  efficiuntur  cece  surde  gibose 
et  in  facie  enormiter  ulcęrose. 

70.  si  supervenerit  non  vocatus  nyeweszwany.^  eicietur  foras  et 
pudorose  perfutidetar  vel  deridetur  aut  sub  gradu  collocatur,  sed  invi- 
tantur  hodie,  yramo  magnis  precibus  rogantur  et  invite  trahuntur  ad 
nupcias,  citariste,  palponiste,  hystriones,  ovyzatores,  qui  sciunt  plaudere, 
corizare  et  iocos  inhonestos  facere,  turpes  cantilenas  formare  nafyewacz'^ 
istos  altis  locis  collocant  et  venerantur  et  Jesus  cum  Maria  et  apostolis 
foris  stant  vel  scutellas  vacuas  aspiciunt. 

71.  qui  status  (matrimonii)  habet  in  se  multos  uncos  wąszlow 
trudnych. 

72.  bonus  et  iustus  bogoboyny,  canit  idem  proverbium  vulgare 
pomus  non  cadit  absque  arbore,  si  virgo  habet  matrem  inhonestam 
irapudicam  nyhazana  {nyekarną}  consulo  non  ducere  filiam  ipsius..., 
quia  puelle  sepe  solent  esse  circa  matres....  si  mater  bibuła  et  libenter 
Bachum  adorat,  post  modum  filia  multrale  adorabit  Bo  ta  przywara 
hcćzorJcam  przyioyra  que  fit  apud  matres  ipsarum. 

73.  Consulitur  igitur  viris,  non  propter  pulcritudinem  ducere  uxo- 
res,  sed  propter  bonos  mores,  quia  species  ad  tempus  stat,  sed  mores 
perpetue  durant  et  hoc  idem  vulgaris  cantilena  nobis  consulit  dicens 
Nyewybyeray  iunochu  oczima  ale  szluchay  czycMma  vszy'ma\  si  fuerit 
zelotipa  fryowna.^  nolite  considerare....  divicias  prius,  prout  faciunt  avari, 
qui  prius  querunt,  quantum  de  pecuniis  sibi  post  eam  dederint,  et 
faciunt  forum,  quasi  vendens  vel  emens  vaccam ,  cum  tamen  divicie 
cremantur    et    furantur    et    unus    pauper    cum    uxore    bona    hec  omnia 
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acąuiret....  unde  canitur  vulgariter  'przeradzyczą  iunochu  kowanye  ayeno 
łyczko  loy chowany e  haszdacz  panna  polyczku  wmydna  ale  patrzay  bycz 
hyla  domowa. 

78.  compassus  est  nobis  ymąyącz  luthoszcz ,  dignata  est  purgari 
wodzycz  coequando  se  porownayącz  sza  peccatoribus;  apud  Polonos  dici- 
tur  festum  luminariuui  gromnycze. 

79.  graviter  peccant  hee  mulieres,  que  sic  liodie  ceris  consecratis 
sortilegia  et  incantaciones  committunt ,  cum  non  propter  hoc  bene- 
dicuntur. 

80.  iustus  et  timoratus  bogoboyny. 

81.  persuadet  namawya  vel  radży. 

84 niercator   vel   emptor  eąuitans   multa  spacia  terrarum  ma- 

gnas  facit  expensas....  talis  gaudere  potest  de  lucro  pinguiori....  et  liic 
falluntur  plurimi  domestici ,  sicut  sunt  penestiee,  que  vendentes  pisum 
pira  poma  etc.  recipiunt  lucrum  de  una  marca  tantum ,  ąuantum  ille 
institor  vel  emptor  qui  equitat  per  raundum  in  partes  longinquas.... 
similiter  intellige  de  tabernatoribus,  sed  quia  penestica  aut  tabernaria 
de  modico  precio  et  labore  vult  cutidie  bonis  cibis  repleri  et  potibus, 
bene  yestiri ,  que  vix  nudum  panem  de3ervit  quiescens  in  demo,  et 
institor  intense  laborans  et  perićulis  maris  se  exponens  et  predonum 
tantum  lucratur^  ideo  małe  stant  communitates. 

86.  semiuans  curam  habet  de  semine  bono  et  recenti  et  non  arido 
nyeszamUklem,. 

87.  semen  cito  nascitur  wszchodzy. 

88.  ex  induccione  szwnączenya  [zzwyedzenya]  diabolica,  festa  inu- 
sitata  nyeobiczina  [nyeobyczayna). 

90.  Presbiteri  eius  (sc.  deus  carnisprivium)  sunt  omnes  puelle  et 
femine,  que  morę  presbiteri  cantilenas  lasciva8  et  inhonestas  prius  in 
corea  incipiunt,  deinde  omnes  corigantes  subsecuntur  opyewaya\  iste 
deus  carnisprivium  facit  hodie  in  suis  magna  miracula....  cecos  eciam 
illuminat,  nam  et  si  vetula  corizare  non  videt,  nihilominus  tamen  adhuc 
sedens  suggerit  videntibus,  dicens:  ubi  est  iuventus  vestra?  ubi  est  flos 
vestre  teneritatis?  o  si  ego  viderem,  num  quid  ego  ita  putrescerem;  et 
demum  eis  cantilenam  in  corea  incipit,  sedens,  vel  eciam  accepto  baculo 
palpat  viam  coram  se,  corizans  ver30  pellicin  ad  sensum  contrarium; 
habemus  deductum  dowód. 

91.  arbitrati  fueramus  szgednali^  cum  sermone  lamentabili  szna- 
rzekaniin,  gemebunde  rzewnye. 

97.  quem  alter  sapiencior  superveniens  corripuit,  dicens:  O  stulte 
petis  deum  począgayą. 

98.  vicit  et  obtinuit  euin  poraszyl. 

Ri.zprawy  Wydz.  filolog;.  Tom  XXV.  18 
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99.  Sed  qualis  debet  esse  confessio?  Sit  siinplex  prosta  pocorna 
Spowedz  ma  bycz  czysta  ytoerna  Cąsta  yodcrita  rostropna  ydohtowolno, 
Szromyeszlyioa  cznla  thoyemna  anasą  zaluyącza  placzlyioa  rychła  moczna 
aharszo  poslmna\  yulgare  dicit  proverbium :  si  ferruni  sepe  non  niove- 
tur,  a  rubigine  consumitiir  aut  peplum  lon^o  teuipore  deiiigratum  dif- 
ficile  Ijcne  dealbatur.  Sit  nuda  sine  palliaeione  verborum,  sicut  multi 
faciunt  per  generałem  confessionem  palliant  circuinlocutive  peecati  tur- 
pitudinem  et  dicunt:  dormiyi  sub  pellioio  vel  perdidi  sertum  i.  e. 
crinile. 

101.  non  deficiannis  nec  diffidaraus  nyeczhnimi  in  labore  isto  sa- 
lutari;  dominica  (hec  .voeatur)  panis  chlebna;  102.  si  dat  eam  (elerao- 
sitiara)  pugno,  recipict  pro  ea  duplo  przujarsznym. 

103.  Consuetudiuis  est  istorum  qui  in  fliimine  aliquo  pontem 
faciunt,  primo  de  lapidibus  cumulum  faciunt  gyszbycze^  secundo  pile 
fundantur  stanowa/^  item  Xpistus  posuit  super  hos  lapides  pilas  et  ligna 
szlezey  aut  moszozmy ;  dominica  hodierna  carissimi  aliter  vocata  est  lin- 
gua latina  aliter  lingua  polonica  et  vtrumque  optime..  .  in  lingua  latina 
dominica  de  passione....  polonica  dominica  candida. 

107.  qui(i  in  hoc  notat  mye7iy,  apud  dominum  rgoszpodzyna. 

110.  epulabatur  godowal^   112.  epulari  godowacz. 

115.  pre  amore  generis  humani  roszmilowalsza  plczy  czlowyeczey. 

116.  compassio  magna  luthoszcz  ioyelga\  (k.  117 —  121  dialogus 
Anselmi  de  passione  Domini). 

118.  stupefacta  fui  wrzasla. 

119.  languens  omdlaioszy. 

120.  yidensme  dolorosam  wzlosthnem  zainąćzeny . 

121.  barba  sanguine  perfusa  zekwłlaszą,  lamentari  narzehacz;  de- 
cantemus  canticum  leticie  voce  pascbali  diceńtes  Christus  sżmartwych 
wstał  yest  etc. ;  ecclesia  ordinat  decantare  cantica  leticie  omni  linguaio 
sicut  Poloni  iubilant  Frzestwe  szwąnthe  etc.  vel  Chrisius  szmartwich 
wstał  yest]  123.  ćantemus  lete  voce  unanirai  Christus  szmartwich  wsthal 
yest  ludv  etc. 

124.  Nos  eius  exeraplo  resurgemus  et  sibi  conregnabimus  ut  pie 
canimus  diceńtes  Cristus  szmartwich  wstał  yest  ludu  przykład  dal  yest 
esz  nam  szmariliwich  wstaczy  szbogem  krolewaczy  kyrileyson\  execratur 
zadzaszą. 

125.  commune  proyerbiuin  corvus  corvo  non  eruet  oculum  et 
canis  cani  dentes  non  oflPendet. 

126.  De  Sampsone  et  leone....  per  hunc  Sampsonem  Christus 
significatur  cui  leo....  dyabolus  occurit  querens  eum  devorare  sicut  ce- 
teris    ss.   patiibus    fcc-it    sed    (piiu    ori    cius    non  congruebat  gustus  iste 
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nyege<joyszhij  tho  kąnsz  byl^    ideo    oportebat    eum    eyomore    muszylo   mv 
go  przeszeszcz. 

127.  linxit  se  longius  ire  loszylszn^  ab  oculis  enrum  evaniiit 
zelsnalsza. 

128.  niliilominus  tłunen  mimotho  wszythho. 

129.  (post  resurreccioneni)....  non  erit  aliquis  blesiis  roszoky  aut 
hlaszhooky^  confusi  zamszem. 

130.  Yuigare  canit  proverbium  tinicnti  deum  bene  erit  in  consu- 
maeione  ale  nyehoynna  canes  iiiordent. 

131.  iterat  powtarza. 

132.  ova  aliena  cum  propriis  fovet  wyląze. 

134.  moderni  heretici  persuadent...  unica  tunicella  grisea  yestiri, 
capucio  sine  velipendio  ineedere,  sab  duplici  specie  communicare,  pre- 
latis  discolis  non  obedire;  tyranum  vszylnyha  .^  vitani  Mdło  lautam 
habere. 

135.  psallebat  przypyeioal  clamore  valido,  argumentum  superbie 
szJcaranye. 

J38.  ex  livore  inyidie  nyesznawyszczi. 

140.  nostra  rusticitas  ganha. 

144.  eris  expers  sząndna^  non   consumet  nos  nyesztrawy. 

157.  ortum  pochop^  occasionem  przyczyna. 

162.  aiTOganciam  chelpą.^  yulgare  proverbium  humile  caput  gla- 
dius  non  cruentat. 

163.  ipse  (Deus)  perficere  fąpiet  wszpomoze  dohona.cz  .^  consolidabit 
poszyły. 

164.  corrigendę  sunt  modernę  matres,  que  filiis  et  filiabus  exqui- 
sita  imponunt  nomina,  que  non  sunt  scripta  in  libro  vite;  vocetur  enim 
Johannes  vel  Petrus,  qui  gracia  Dei  interpretatur. 

168.  Secunduin  dictum  illius  philosopbi  gentilis  Tullii  libro  II 
Rhetorice  etc.  (pictor)  coUegit  septem  yirgines  formosas  in  exemplar 
naioszglądi....  decenter  porządnej  compacientes  estote  vobis  luthosczywy^ 
modesti  vmerny  (nad  tem  vmyerny). 

170.  similis  favo  mellis  plastoioy.^  ut  turbe  irruerent  nawelny 
hyezeli  in  eum. 

171.  laxare  recia  roszmothacz  {y  dopisane  u  góry). 

173.  (Modernę  virgines)  ficta  eis  necessitate  querunt  per  alienas 
edes  Yolentes  videri  et  querentes  viris  confabulari.  Olim  enim  fuit, 
quand.o  mundus  dicebatur  aureus,  yirgines  yehementer  virorum  collo- 
quia  erubescebant....  modo  autem,  mundus  dicitur  luteus,  cicius  eru- 
bescunt  adolescentes  quam  yirgines  que  in  publicis  spectacnlis  priores 
oculo    impudico    et    coUo    erecto    effrenea  lingua ,    crinibus  ad  bracchia 
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(lispcrsis.  curnint  per  platcas  et  virorum  amant  collo(i[iiia,  ad  occlesiam 
duci  se  precipiunt  ad  instar  regine....  non  reputant  ipsis  pro  pudoro 
soluiu  cura  sola  et  sine  arbitris  confabulari  et  contractare  immo  que 
decencius  dworney  et  ornacius  friownyey  scit  adolescentibus  coUoąui  et 
cicius  sermonibus  impedire  lioc  rst  decus  liodie;  (arrogancia)  feminarum 
niultarum  que  pauperos  niulierciilas  in  puerperio  de  prope  positas  visi- 
tare  negligunt  sed  ad  divites  festine  transeunt  et  ad  remotas  equitant 
ut  epulentur  in  conviviis,  item  quod  eam  prior  salutavit  existens  surame 
dignitatis. 

176,  maledicit  przelclyna. 

187.  doloribus  tristicie  zalostnym  ząmączenim^  na  dole  karty  wy- 
piska  ex  sermone  Joh.  doctoris  Elgoth;  in  anxietate  władze'^  ad  cuius 
(b.  Virginis)  exeellenciam  eloquendain  intellectus  meus  habet  se  sieut 
azinus  ad  liram  et  sicut  sus  ad  radium  solis  que  iuxta  coramune  pro- 
verbium  remocius  non  videt  nisi  quantum  rostrum  eius  se  protendit 
yasz  daley  pisku  newijdzy. 

188.  curiose  })vyno  incedentem. 

189.  commota  losrussila  sunt  membra,  non  reprehendit  nyeganye^ 
multas  superfluitates  przyioarj  nocivas  viciorum ;  unde  festum  hodiernum 
(sc.  Assumpcionis)  nos  Poloni  vocamus  pyrioa  szioątha  Marzą  i.  e.  pri- 
mum  festum  virg.  s.  jMarie,  licet  in  ordine  festorum  eius  origine  festum 
Concepcionis  sit  primum,  Nativitatis  seeundum  et  sic  deinceps,  nibilo- 
minus  tamen  raoione  dignitatis  bene  dieitur  primum. 

193.  sine  omni  convicio  przygani. 

197.  quamvis  eum  (vinum  in  yulneribus)  raordebat  lopothalo. 

200.  aurora  valde  rutilans  mekczącza. 

201.  qui  producit  in  montibus  wywodzy  fenum. 

217.  data  est  christiano  corona  regalis  in  baptismo,  quam  signi- 
fieat  vestis  candida  cepek. 

218.  in  cronicis  antiquorum  legimus  (są  to  Gęsta  Romanorum). 
229.  domus  dei  materialis  czelesczny. 

21:50.  Legitur  de  quodam  episcopo  januensi  qui  quodam  tempore 
vidit  diabolum  conscribentem  in  ecclesia  murmurantes  deridentes  adri- 
dentes;  cum  autem  carta  sibi  deficeret,  dentibus  traxit;  qua  corrupta 
caput  suum  per  parietem  tam  nimis  collisit  ita  quod  sonum  eius  audi- 
vit;  ex  boc  autem  episcopus  in  risum  raaximnm  est  excitatu3  et  causam 
8ui  risus  omnibus,  audientibus  declaravit. 

232.  ceperunt  ogarnaly  animam  meam. 

238.  sanguis  effusus  mthoczona  ^  quomodo  nobiles  in  venacione 
Yolentes  revocare  nisum  ad  manum  ostendunt  i-ubricatas  carnes. 
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241.  tales  enim  non  in  deliciis  nec  in  diviciis  gloriantur  nychocliayn . 
273.  propter  repellendam  pestem  inguinariam  dla  powyetrzą  moro- 
wego, CKundacio  influebat  wylewa^  domorum  stramina  gardlina'  quando 
aliquis  stertebat  westhnal\  uiide  inolevit  nastał  (o  dodane)  tunc  eonsue- 
tudo  ut  quis  aliąuem  stertentem  hychayaczego  audłebat,  statim  occurrens 
dixit:  deus  te  adiiivet ,  qiie  consuetudo  hodie  servatur,  et  quando  ali- 
quis  oscitabat  posyeval  munivit  se  signo  s.  crucis  et  sic  idem  modus 
apud  nos  adhue  tenetur,  imago  similis  podohni\  omnes  coniugate  ma- 
zaihhy^  in  signum  meroris  zalosczy. 

286.  ludei  composuerant  vloszylibili^  exponens  vypra.vyancz. 
289.  MuHeres  longas  caudas  trahunt  quibus  terram  vestiunt...- 
caudis  suis  pellices  coUigunt  et  pulveres  hominibus  raovent;  consuetudo 
est  apud  homines  aliquos  quod  in  vigilia  huius  sancti  (lobannis  Bapt.) 
faciunt  ignem  et  corisant  circa  eum  et  aliqui  exponunt  illam  ber- 
bam  authomasiam....  ubi  fiunt  elamores ,  visus,  impudica  verba  et 
multa  mała. 

298.  Dominus  facit  ut  pater  familias  qni  dum  habet  aliquam  rem 
venalem  exponit  signum  ut  si  propinat  vinum  exponit  circuknu ,  si 
medonem  exponit  crucera ,  si  cerevisiam  ponit  signum  ligni ,  ut  cognos- 
catur  quod  ibi  talis  res  est  venalis:  o  tych  oznakach  i  godłach  kar- 
czemnych porównaj  niżej  w  Dodatkach. 

Przytaczamy  jeszcze  na  próbę  clironologii  średniowiecznej  wiersze 
z  k.  265:    in  hac  die    fsc.   Annunciacionis)   per  multa  curricula  tempo- 
rum  deus  multa  operatus    est    que  egregiis  versibus  declarantur: 
Salve  festa  dies  que  vulnera  nostra  coarces ! 
Angelus  est  missus,  est  passus  in  cruce  Christus 
Est  Adam  factus,  in  eodem  tempore  lapsus 
Ob  meritum  decime  cadit  Abel  fratris  ab  ense 
Offert  Melchisedech,  Isaac  supponitur  are 
Est  decoUatus  Baptista,  Petrus  de  carcere  ereptus 
lacobus  sub  Herode  peremptus  Corpora  Ss.  resurgunt 
Dulce  latro  tamen  per  Christum  suscepit  amen. 


Druga  kopia  kazań  Piotra  z  Miłosławia ,  któraśmy  dokładniej 
przejrzeć  mogli^  zawarta  w  rękopisie  Ces.  Publicznej  Biblioteki  peters- 
burskiej, sygn.  Łac.  I.  folio  nr.  222,  dawniej  uniwersyteckiej  warszaw- 
skiej, ze  świętokrzyskiej  klasztornej,  dobrze  zachowanym;  zawiera  on 
od  k.  2  do  324  Sermones  de  tempore  (niedzielne  na  bieg  roku  kościel- 
nego, od  1.  niedzieli  adwentowej),  pisane  jak  cały  rękopis,  w  dwie 
kolumny.     Następują  Inhibiciones  a  communione  i  t.  p.;    k.  325  verso, 
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Paciorz,  Ave  i  Credo  po  polsku,  których  nio  przytaczamy  (pisze  sic  ę, 
lecz  jeszcze  nie  stale,  np.  szirynjh  szije  gymya,.,  wy  erze  ^  duchem  szinyą- 
tym ,  lomąrzon ,  od  yąd  ze  przydze  szedzycz ,  wyerzę  w  szwyątego  ducha 
w  sziLUjątą  czyrhycwy\  wynownyczum^  yrzechmn  odpuszczenye ;  chleb 
wszedny\  bogoslawyonn,  hogodmoyon;  z  martroy  wstała  z  martwy  wsta nye). 
Od  k.   82() — 339  znowu  kilka  kazań  niedzielnych. 

Od  k.  810 — 8()0  Textu.>j  ewangeliorum  por  aiini  circulum  incipit, 
IckcYc  pisane  ealowcnii  literami  z  polskiemi  glosami  między  liniami  lub 
po  bokach  idą  od  dominica  I.  adventud  do  dom.  infra  oct.  Ascens.  D. ; 
reszta  lekcyi  mieści  się  na  osobnych  kartkach. 

Na  k.  I  i  ostatniej  i  na  okładkach  wpisane  wiersze,  ascetica  i  t.  p. ; 
dniej  mieszczą  się  dodatki  do  kazMii  (lekcye  z  ewanielii  osobnych  i  i.) 
na  osobnych  kartkach,  później  wlepianych,  a  liczonych  powyżej  z  wła- 
ściwemi  kartami  rękopisu,  których  tjdko  314.  Wszystko  pisane  może 
jedna  ręką  na  końcu  XV  wieku;  rękopisu  używano  jeszcze  i  w  na- 
stępnym, jak  niektóre  przypiski  dowodzą. 

Z  owych  zapisek  na  kartach  okładkowych  przytaczamy:  terre 
motus  anno  d.  1443  (rok  ten  nie  może  więc  być  datą  rękopisu,  jak 
ktoś  przed  Gołębiowskim  mylnie  zanotował);  charakterystyczne  wiersze 
żakowskie  jak  Civilem  verbis  agrestem  munere  vincis  ast  solam  nobi- 
lem  securitate  loci;  duodeeim  spt^cies  ebrietatis;  non  mireris  bipes  quan- 
do  tibi  labitur  unus  pes,  quadrupes  in  piano  cadit  quandoque  sano  i  t.  p. 
Przytaczamy  też  kilka  glos  polskich  z  lekcyi  ewanielicznych:  Luce  2. 
ut  profiterentur  'poddanye  wlcazaly^  in  deversorio  wszopye  i^ospólytey^ 
post  buccellam  po  shybye  chlyeba;  I.  Corinth.  11.  unus  quisque  enim 
suam  cenau)  presumit  ad  manducandum  vulgr.  expone  sic  loszelhy 
z  wasz  pyrioey  szwa  wyeezerzą  pyrwey  gye\  expurgate  vetus  fermcntnm 
loylcorzenycze  zwyhly  nnlog ;  tibicinas  trąhacze-  numisma  census  kwzny 
pyenyezną;  contumelia  afFectos  zlayawszy  gye\  ad  exitas  na  rozdzal  albo 
na  Tcrzyzoioe  drogy  viarum :  Luce  XIV  ipsi  observabant  eum  przy 
sobye  go  folgowały;  intra  medios  fines  decapoleos  poszrothyem  granycz 
dzeszaczymyast  głównych;  cum  turbe  irruerent  z  ątoapyenym  czysnąly 
szye ;  duc  in  altum  odwyedz  na  gląbyą,  eris  homines  capiens  loioczem 
lyvczkym^  subductis  ad  terram  navibus  przywyodwszy  do  brzegio  lodzę; 
mensuram  confertam  odmyerną  et  coagitatam  potrząszyoną  et  super- 
fluentem  wyrzchoioatą. 

Przechodzimy  do  glos  właściwycli  kodeksu ,  nie  powtarzając  po- 
nownie owych,  które  w  poprzednim  odpisie  dzieła  Piotra  z  Miłosławia 
przytoczyliśmy;  jak  już  nadmieniliśmy,  nie  jest  to  zwykły  odpis,  a  roz- 
szerzony znacznie  w.stawkami  prawdopodobnie  pióra  doktora  Jana  ze 
Słupcy,  z  których  ważniejsze  przytaczamy: 
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K.  2.  llis  Maria.  Seniiones  perutilos  et  populares  egregii  viri 
laudabilis  meiuorie  lolianiiis  de  Slupcza  doctoris  exiinii  per  anni  circu- 
lum  incipiuiit  foeliciter. 

6.  u  dołu  dodane:  somnus  diuturnus  est  malus  quia  est  debilita- 
tivus  vmdlywy  corruptiyiis  zkazJywy  segnitivus  lyenywy. 

10.  na  boku  do  recedente  genere  Kumano  gdy  knnyecz  wezmye 
wszifko  plemye  czlowyecze  na  koynczw  szwyata. 

11.  na  boku  do  stupebit  unus  ad  alterura  bądze  szye  yeden  drv- 
gyego  lekal. 

13.  procurator  powoycza  rzeczy,  iudex  ordinarius  pan  dzedziczny 
woyt  lantwoyt  'przyrodzony,  cum  assidencia  zpomoczą,  (trojaki  sędzia) 
wrządzony  wstawyony  przyrodzony. 

14.  quidam  erit  deiectus  odrzuczony  infectus  narażony  neglectus 
omyeskaly  acceptus  przyyemny. 

17.  racemos  plonky. 

21.  primatum  in  terra  myeszcza  pywego  na  szwyecze. 

27.  (Serrao)  De  nativitate  Domini  in  prima  missa,  quod  excellit 
wyhyega  intellectus. 

28,  diabijli  qui  antę  nobis  fuit  fortis  icszylny  sed  hodie  est  debi- 
litatus  etc.  Pro  tanto  ergo  suo  beneficio,  quod  nobis  hodie  fecit  et  nobis 
ostendit ,  ostendamus  ei  gratitudinem  nostram  ipsum  salutantes  hac 
oracione : 

{Z)drow  bądź  kroJyv  angelsky.  knam  w  czyelye  naszym  przyszły. 
Thysz  za  gyste  bog  skryty,  w  szwyathe  czyste  czyalo  wlyty.  Zdrów  hądz 
stworzy  czy  ely  w  wszego  stworzenya  ,  kthorysz  szye  narodzyl  na  czirpyenye 
prze  swego  lyvda  zaszczyczenye.  Zdrów  bądź  panye  od  panny  na  then 
szwyat  nam  dany.^  od  oyczow  szwyątJiich,  z  dawnych  czaszow  pożądany. 
Zdrów  bądź  ihu  criste  krolyw  myly.^  a  potwyerdz  dzyszya  thako  ive  mnye 
wszytky  szyły ^  yako  bich  dzysza  thobye  mogl  wdzącznye  szluzicz,  a  stobą 
potkym  mogl  na  wyek  wyekwm  krolyoioacz  Amen. 

34.  dimensitatLiB  rozmyerzenye. 

35.  contemplari  obeyzrzecz. 

30.  Bos  ut  yidemus  est  animal  multum  tardum  ad  laborem  ymmo 
non  tantum  ad  laborem  sed  eciam  ad  pabulum  nisi  vapuletm  et  stimu- 
letur  ut  dicit  commune  proverbium. 

36.  tercius  status  est  coutinencium  et  contemplativorum  nabożnych 
....velut  lapides  preciosi  auro  superadditi  przyrównany . 

39.  (parens  legi  wstawye.^  teneritudinis  mdloszczy)  ne  ob  niuiiani 
teneritatem  czankoszczy  albo  mdloszczy  albo  subtiJnoszczy\  Circumcisio 
non  debuit  [>rolongari  apud  ludeos  quemadmodum  baptismus  apud 
nosj    sicut    bodie    facere    solcnt  communiter  nobiles  et  terrigene,    ymmo 
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iam  ab  ipsis  exumplum  rocoperunt  et  alii  de  statu  inferiori,  qui  non 
solent  suos  infantes  dare  baptisare  nisi  in  septimana  aut  duabus,  servan- 
tes  domi  paganuin  aut  paganara,  nescientes  quia  mors  insequitur  quem- 
libet  post  pedicam. 

40.  Olim  etenim  quando  raundus  aureus  dicebatur,  peccatum  ho- 
mines  vitabant  sicut  igneni,  sed  hodie,  quando  computruit  et  factiis  est 
luteus,.  homines  bibunt  peccata  tanquam  aquam  ....  Accedamus  ad  quem- 
libet  statum  huius  niundi,  videbin)us,  quod  quilibet  in  suo  speciali  saltim 
uno  notabiliter  laborant  peccato.  DyaboKis  etenim  contraxit  matrimonium 
cum  iniquitate,  quibus  Lucipor  dedit  copulam  in  inferno  ....  genuerunt 
ex  se  novem  filias,  quibus  post  ea  singillatim  post  status  huius  mundi 
tradiderunt.  Sunt  autem  hec:  simonia,  ipocrisis,  rapina,  usura,  periurium, 
sacrilegiuni;  avaricia,  superbia,  luxuria;  prima  est  copulata  prelatis, 
2  religiosis,  8  terrigenis,  4  magnatibus,  5  mercatoribus,  6  agricolis, 
7  sacerdotibus,  8  virginibus,  nona  autem  quemlibet  statum  diligit.  (Ka- 
znodzieja omawia  teraz  każdy  punkt  szczegółowo;  pomijamy  te,  w  któ- 
rych brak  ściśle  charakterystycznych  rysów,  mimo  najostrzejszych  skarg 
i  wyrzutów;  przytaczamy  zaś  5:). 

41.  Quintam  filiam  sc.  periurium  cum  anathematizacione,  demon 
tradidit  post  mercatores  et  alios  mechanicos  artiiices.  qui  suas  mercan- 
cias  et  artificia  vix  aliter  peragere  possunt  nisi  per  periuria. 

Puta  pannicida  dum  pannum  vendit,  tuac  taliter  vendit,  quomodo 
suum  proximum  deciperet.  Ostendit  etenim  pannum  antiqui  laboris  di- 
cens:  ad  meam  fidem  et  honorem  dico  quia  non  sunt  due  ebdomade  sicut 
adduxi  de  Poznania  aut  Wratislauia,  cum  in  suo  reservaculo  servabat 
id  ab  anno  aut  tribus.  Aut  iuraraenta  solet  exercere  dicens:  sic  me 
deus  adiuvet  quia  prius  vlnam  dabam  per  fertonem,  sed  tibi  sacerdoti, 
ut  deum  exores  pro  me,  dabo  per  decem  grossos  ....  Dum  autem  pan- 
num mensurat,  verba  multa  multiphcat,  ut  emptor  vultum  suum  inspi- 
ciat  et  sic  in  meusura  ipsum  fallat.  Nam  pannum  mensura  protrahit 
dicens:  habes  cai-e  fortunium  in  me  maius  quam  alter,  ecce  noviter 
alii  discesserunt,  qui  iam  per  fertonem  pecunias  ad  hanc  tabulam  pro 
mensura  locaverunt  sed  ipsis  uolui  dare.  Sed  causa  huius  tibi  tam  levi- 
ter  dedi,  ut  aliis  ad  me  pro  emptura  ostendas  et  solus  eo  cicius  ad  me 
venias....  Similiter  sutores,  qui  corrigium  in  calceis  confrigentes,  osten- 
dunt  proximis,  de  corrigio  arvinam  manare,  cum  sepe  sal  aut  aliqaa 
smix  (mydło)  refunditur,  et  sic  homines  simplices  decipiunt,  dicunt  enim 
vendentes :  testis  noster  est  deus,  quia  decem  grossos  aliquociens  habui 
in  manibus  pro  his  ocreis,  tibi  autem  sibi  amico  dabo  pro  novem. 

O  wieśniakach,  tylko  na  pozór  niewinnych  mówi:  quando  deci- 
mare  debent,    tunc  ostendunt  frumenta  depasta  per  porcos,    scrophas  et 
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iumenta  dicentes:  Generose  domine,  tamen  sum  homo  unam  habens 
animam  ....  solus  vobis  ostendam  ubi  pociora  frumenta  locavi.  Ecce  hic 
ab  hoc  fine  depavit  mihi  vicinus  meus  (k.  42)  aut  vectores  curribus 
destruxerunt  et  ideo  hic  non  capiatis  ned  in  illo  et  illo  loco,  sic  quoque 
ostendit  ubi  viliora  frumenta  esse  cognoscit  ....  et  hoc  idem  est  de  quin- 
tuphci  offertorio  per  annum  ....  Oskarża  dalej  księży  o  skąpstwo:  non 
dicit  habeo  .satis  sed  semper  egeo,  in  tunicis  vilis  panni  aut  dilaniatis 
incedere  solent  ut  se  pauperes  hominibus  ostendant  et  sic  communem 
populum  ad  ipsis  dandura  attrahant  ....  sua  marsubia  replentes.  Nec 
fruuntur  secundum  quod  ipsorum  status  exigit  sed  similiter  rudibus 
atque  rusticanis,  allegantes  id  proyerbium  comraune  et  dicentes :  non 
curatur  qualiter  stercus  conficiatur.  Quocunque  enim  modo  servus  Dei 
strictus  consumitur(?),  laudabile  est.  8.  Aspiciamus  raodernis  temporibus 
ipsas  virgines  que  cum  antę  matres  ecclesias  vadunt,  in  calopediis  de- 
auratis,  margaritis  moniha  ornatis,  in  crinali  fallireo  alias  pod  puszeni 
vel  z  zlotymy  sztrząphamy^  pater  noster  de  corallo  usque  ad  terram 
protendentes,  in  camisia  sericea  excisa  in  medio  dorsi,  in  eius  coUo  zona 
pendent  cathenata,  in  tunica  stricta,  in  pallio  protenso  in  terram  ad 
duas  ulnas,  post  quam  famulus  fimbriam  portat  uti  canis  caudam  post 
caniculam,  collum  protendit  sursum,  ae  si  mox  celum  ascendere  vellet, 
portando  faciem  contra  deum  coloribus  fucatam  et  ungentis  pollitam. 
In  cuius  digito  unoquoque  invenitur  anulus  aureus  et  in  pedibus  sotu- 
laria  vix  digitos  in  pedibus  atque  pedicam  cooperientes.... 

46.  (camelus  wyelbląd  wrz). 

52.  (Secundum  vulgares  3  sunt  uxores  in  raundo  et  quelibet  ea- 
rum  habet  speciale  cognomen  vi.  surga^  morda  (mordet),  oszeth  (hec  est 
que  semper  vult  virum  intoxicare  si  percutitur,  increpat  viro  et  pungit 
sicut  tribulus). 

54.  (Architriclinus  erat  annosus  docebat  sponsum  cum  sponsa 
etc).  Hodie  autem  oppositum  faciunt,  cum  inducunt  yetulas  et  incanta- 
trices  in  prima  nocte  ut  cognoscant  quot  pueros  habebunt,  quot  masculi 
et  quot  femelle  erunt  (czy  to  jednak  nie  należy  jeszcze  do  cytaty  z  Ni- 
colaus  de  Lira?)  quod  tamen  false  et  secundum  diabolum  iudicant,  nam 
hoc  nullus,  nisi  deus,  cuius  est  hic  thezaurus,  scit. 

Wiersze  o  małżeństwie  brzmią :  59.  Nyewyhyeray  yvnochv  ywnochy 
z  czwdnyma  oczyma^  alye  szlwchay  yestly  dobra  yesth  czychyma  wchoma ; 
60  vnde  canitis  Poradzay  szye  yvnochv  bysz  na  lyatho  nye  został  bez 
grochy.  Nye  patrz  yzecz  po  lyczkio  rwmyona^  alye  patrzay  bycz  była  do- 
mowa,. 

39.  In  circumcisione  Domini.  Consuetudo  est,  carissimi,  hominum 
hodie,   ut  amicus    amicum,    vicinus  vicinum,    impulsare    solet  pro  novo 
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anno  et  sic  unus  alteri  tribuit  donum  aliquod  pro  novo  anno  in  signum 
(lilcccionis  et  carltatis. 

54.  Sed  diceres  utrum  vir  peccat  percuciens  uxorera?  Responde- 
tur :  si  causa  correccionis  et  iuste,  non  peccat  mortaliter.  Si  autera  ma- 
ritus  ex  vindicta  et  ira  sine  causa  percutit,  graviter  peccat,  sicut  illi, 
qui  offensi  sunt  ab  aliis  in  taberna  sive  alias;  qui  cum  non  possunt  se 
vindicare,  yenientes  domum  yindicantur  in  uxoribus,  aut  inebriati  dicunt 
uxori:  Recede  machno  et  sta  a  longe  quia  perdidi  sal.  Venit  autem  do- 
mum in  luto  maculatus,  quia  forte  cecidit  de  scabello  aut  equo  in  lutum, 
per  quem  demon  calcabat  tratoioal,  ut  eo  diucius  cogitaret  locum  ubi 
cecidit. 

60.  Sed  dićeret  aliquis:  pulchram  uxorem  viro  ducere  est  pericu- 
lum,  quia  iuxta  eam  quandoque  caput  concutitur,  nam  omnes  cupiunt 
pulchra  amare. 

82.  isto  modo  perfrui  zazywacz. 

83.  arbitrari  yednacz  szye. 

86.  ibi  (in  chorea)  est  expressa  visio  facierum  quia  nuUus  depres- 
sus  zgarhyioszy  szye  corizat  sed  erectus. 

89.  super  aspidem  zmygy. 

91.  dissolve  colligaciones  wązly  [wąszli  A]. 

96.  (Diabolus  naturę  sue  dona  non  amisit  darów  urodzonych  nye 
posłradzal). 

99.  wiersz  o  spowiedzi  kończy  się  tayemna  placzlyya  nyeodlozlyva 
moczna  na  sza  sharzącza  gotova. 

101.  hospitatur  gospodarzy-  non  deficiamus  nec  diffidamus  teszhnosz- 
czy  nye  myeymy^  conventum  szgyem  facite,  plenam  musco  pyzma. 

105.  nam  si  dat  eam  garba  przygarsznyą  recipiet  pro  ea  in  duplo, 
cumulum  yzdbycze^  pali  fundantur  palye  hyijyo^. 

106.  ligna  szlyezeye  aut  moszczyny^  dorainica  etc.  candida  byala 
albo  yasna. 

125 — 128.  Magna  feria  quinta.  Poeior  sermo  et  predicabilis.  Et  ob 
hoc  ruditas  apparet  illorum  qui  premunt  se  ad  altare  pro  sumendo  cor- 
pore  Christi  velut  scrophe  aut  canes,  cum  illis  in  linter  silique  infun- 
duntur  nescientes  ad  quod  accedunt  aut  pro  quo.  Dalej  mówi  o  tem, 
jak  się  z  kaźd«j  nadawanej  pokuty  wymawiają:  modlitwy,  czasu  niema; 
posty,  ma  głowę  słaba  i  chory ;  pielgrzymki :  pedes  doleo,  calceis  careo, 
pueros  iuvenes  babeo,  cui  illos  relinquam;  mszy:  niemam  tyle  pienię- 
dzy. Et  sicut  malus  auriga  et  protervus  cum  veliit  dominum  semper 
sibi  invenit  excusacionem,  dicens,  aut  latum  aut  breve  strepe  habeo  aut 
trąbili  premor  aut  małe  et  curve  currus  vadit,  somper  sibi  excusacio- 
nem  invenit;  sicut  leo  propter  hominem  febrescit  drży. 
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W  kazaniu  wielkanocnem  129 :  sol  qui  in  die  pa«sionis  Christi 
obscuratus  fuit  ....  jam  sicut  dicit  Petrus  Ravenensis  hodie  maturius  et 
clarius  toti  orbi  illuxit  pre  gaudio. 

137.  nullus  erit  blesus  hlaszkookij  albo  rozoky  albo  szarlooTcy. 

138.  infirmitas  stimulat  sztrzecze. 

144.  arbores  concidere  czyoszacz  (u  góry:  in  vita  Cristi  fuerunt 
quiftque  yirtutes  summa  misericordia  profunda  humilitas  precipua  absti- 
nencia  diligens  famulacio  inenarrabilis  passibilitas  niewymowne  miloszer- 
dze  glembokye  wkorzenye  przednye  czyala  wdrączenye  pylne  wszluzenye 
nyeioymowne  wczyrpyenye). 

146.  episcopum  opyekadlnyha  animarum. 

150.  (melota  laszycza). 

151.  fugiunt  vias  stratas  loslanych  wyelykich^  aqua  decrescente 
pisces  remanent  oszyąkagyą^  sed  tarde  elamavit  (dives)  alye  pozdze  ku- 
kał, pertractabant  gadały  de  vobis. 

152.  Item  quidam  dicunt  et  regem  ad  hoc  inducunt,  ut  spiritua- 
Irbus  villas  et  proventus  ecciesie  recipiat,  dieentes:  Plus  spirituales  te- 
nent  de  regno  Polonie  quam  domini  seculares,  hoc  dieentes  in  igno- 
miniam  crucifixi.  Versus:  Quas  struxere  edes  clarum  nomen  avorum 
Has  modo  heredes  invadunt  morę  luporum  Defunctis  patribus  sur- 
rexit  prava  iuventus  Quorum  consilia  cuncta  bona  ruunt;  propter  eorum 
vite  deformitatem  nyeyednacznoszczy,  qui  sunt  vita  apud  deum  et  hone- 
stos  homines  excellenciores  slawąthnyeyszy.  subditi  podtulny  estote. 

153.  tirannos  wszylnyky,  (animalis  homo  non  percipit  ea  que  sunt 
spiritus  Dei  czlowyek  kihory  podług  szmyszłnoszczy  zywye  nye  podług 
rozvmv  nygdy  nyemoze  pogyąez  dobrze  iod.vchoionych  rzeczach).^ 

(154.  Karta  wsunięta,  temerariura  sobyeioolne). 

156.  ex  livore  invidie  nye  znyenawyszczy. 

157.  livorem  szynoszcz. 

158.  dicit  apostolus:  apud  Deum  non  est  ....  nec  vicissitudinis 
obumbracio  any  czasmy  szwyatłoszczy  zaczntyenya. 

159.  hoc  patet  manifeste  in  nobis:  cum  sobrii  sumus,  vix  rostra 
digito  invenim.us,  cum  autem  ebrii,  tunc  sumus  magis  facundi. 

162.  Yulgare  canit  prorerbium  qui  molendini  officia  peragit  diffi- 
cile  potest  a  farina  coiiservari  quin  non  polluatur. 

173.  exprobravit  karał  (174  na  boku:  zbacał). 

(175.  domino  cooperante  zbozego  zrzadzenya). 

187.  cignus  łabencz. 

(192.  quam  incomprehensibilia  nyeogarnyone  sunt  iudicia  eius  et 
investigabiles  nyeprzeszczygnyone  albo  nyeprzebadane  vie  eius). 
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193.  (invcsti^abilos  nyeprzehadany,  de  immonsa  nye  przemy erney ^ 
sigillum  toązel  albo  zamek)  pergit  przechodzy. 

195.  (candelabrum  lichtarzowy). 

197.  (sub  arbore  iuniperi  yalowczowym^  panem  subcinericium  pod- 
płomyk). 

203.  (magister  scolasticus  morab^sta  to  jest  Cato);  (deus  non  tradi- 
dit  Adam  et  Eva  tunicas  purpureas  vel  sericeas)  sed  pelliceas  (na  boku: 
hpyezowe  odzyenye)  seu  laneas;  wyrzuty  przeciw  wystawnemu  odzieniu, 
przeciw  tym  ^kthorzy  wynaydioyą  nowe  kroye'"''  (u  boku;  na  górze  czy- 
tamy: de  hazuky  quas  receperunt  a  paganis  Rutenis  Litwanis  nondum 
baptizatis  Rutenis  Turcis  etc.  Quando  Polonia  non  novit  tales  yestes, 
victoriosiores  erant  Poloni  etc ). 

219.  duos  adoptivos  przywłaszczone  (filios),  misericordia  habet  tres 
species  wzroye  (pod  tym  latorosły)'  u  góry:  nyewmyątnego  nawczycz 
nyedofczypnemv  poradzicz  złego  sharacz  pysznego  kw  pokorze  przy  wy  eszcz 
do  słów  tekstu  insipientera  docere  nescientem  consulare  negligentem 
corrigere  superbum  ad  humilitatem  reducere  (porównaj  wyliczenie  uczyn- 
ków miłosierdzia  „cielnego"  i  „dusznego"  w  Kazaniu  na  WW.  Świętych, 
Rozprawy  XXII,  240). 

231.  cervus  querit  sibi  herbam  nomine  cervinam  wr.  zwyłdowyk. 

232.  u  góry:  w  pomnozenyw  darów  hoszkych  w  czlowyecze  mnożą 
szye  theze  wyątsze  lydzhy  człoioyekowy  z  onych  darów  \  na  boku  do  simu- 
latoria:  obłudną  ałbo  przykrytą:,  u  góry  karty  odwrotnej:  Bog  nye  yest 
oddawcza  gymyon  alye  oddaiocza  przydawkwm  kw  gymyonwm  (do  tekstu 
Deus  non  est  remunerator  nominum  sed  adverbiorum).  Exemplum.  Vo- 
cetur  quis  yocabulo  nobilium  post  ville  aut  civitatis  vocabulum.  si  au- 
tem bona  opera  non  fecerit,  cum  suo  tali  yocabulo  eternaliter  in  inferno 
ardebit;  vocetur  quis  yocabulo  eciam  ignominiosissimo,  tantummodo  quod 
non  Yocetur  beretieus  aut  paganus  aut  iudeus,  si  bene  fecerit,  cognr^- 
men  suum  sibi  nunquam  nocebit  ad  salutem. 

236.  (oculos  gilyos  yaszkrzawe). 

255.  (tamquam  pannus  menstruate  yako  szwkno  ałbo  coszvłya  nye- 
wyasty  przyrodzoną  nyemocz  czyrpyączey). 

256.  do  theolonarii  na  boku  dodani:  Deciblarii,  Capitarii,  Czai- 
czarii,  Cornarii,  Pontarii^  Pannicidarii,  Reyenditarii. 

290.  u  dołu:  Mutabile  quid  est?  quia  quolibet  fere  anno  in  qua- 
libet  conyencione  regali  faciunt  nova  statuta  et  novas  constituciones,  pre- 
cipientes,  ut  illa  firmiter  teneantur;  (par  równe  simile  podobne). 

294.  (detestatur   nyenayzrzy  w  myerdzyonoszczy  ma). 

315.  cum  Herodianis  z  zołnyerzrny  herodowymy. 
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337.  Falsi  prophete  sunt  heretici  seu  mali  christiani  non  bene 
docti  przezahoiołje  przeheszytitlowye  nye  do  wczeny  any  dobrze  pysma 
nyerozwmyeyaczy ^  exterius  blandiunt  szmyerny  szye  lokazwyą. 

335.  (accusatores  foldrownyczy  albo  rzeczny  czy). 

241.  dicitur  in  libro  de  animalibus  quod  lupus  aliquando  emittit 
voces  humanas  non  ut  lupus  sed  ut  liomo  videatur  et  hoc  dicitur  in 
Yulgari  wylkolek. 

222.  si  corde  ad  se  invicem  discordant  ita  quod  una  discrepat  rzi 
extra  alteram  raucitando  chrapyącz  ibi  nullam  melodiam  faciunt  audienti 
(w  drugim  rkp.  si  corde  ad  se  invicem  discordant  ita  quod  una  stat 
extra  rzaszy  altera  est  rauca  chrapy  ibi  etc). 

176.  et  hoc  quod  dicit,    dicit  de  adultis  o  rozwm  mayączich. 

61.  infirmitate  crechkoszczą  Petrus  ter  Cbristum  nosse  negavit. 

27.  habitaculum  lucidum  czyste. 


IV. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  Łac.  I  Folio  nr,  475, 
kart  305,  w  spółczesnej  oprawie,  dobrze  zachowany,  z  połowy  XV  wieku, 
pisany  mianowicie  od  k.  71,  b.  jedną  ręka  w  dwie  kolumny,  zawiera 
Sermones  de  tempore  et  de  sanctis,  począwszy  od  św.  Andrzeja  biegiem 
roku  kościelnego,  przy  końcu  powtarzają  się  kazania  na  Boże  Narodze- 
nie, Gromnice  i  t.  d.;  bywa  po  kilka  kazań  na  każde  święto;  po  ka- 
zaniu następuje  obszerna  vita  świętego;  dat,  nazwisk  pisarza  lub  kla- 
sztoru nigdzie  nie  wyrażono ;  po  k.  249  kilka  wycięto,  na  których  mie- 
ścił się  koniec  kazania  de  s.  Stanislai  translacione  i  de  s.  Ursula;  i  przy 
końcu  brak  kilku  kart,  może  pierwotnie  niezapisanych.  Glosy  polskie 
tylko  w  tekście  niektórych  kazań  wcale  liczne,  zresztą  rozsiane  bardzo 
sporadycznie,  przepisane  ze  wzoru;  prócz  tego  dodano  (ręką  późniejszą?) 
kilkadziesiąt  glos  nowych,  które  ujęliśmy  w  nawiasy:  na  glosę  polską 
tekstu  wskazuje  często,  mianowicie  od  k.  155,  dopisane  u  boku  ręką 
pierwszego  pisarza  wr.  (vulgariter). 

Autor  kazań,  Polak,  pracuje  całkiem  niesamoistnie;  wybiera  jedno 
kazanie,  np.  Chryzostoma,  lub  kilka  i  łączy  liczne,  nieraz  bardzo  obszerne 
wypiski  krótką  własną  uwagą ;  np,  w  kazaniu  in  die  innocentum  (k.  32 — 
34)  po  przytoczeniu  tematu  i  krótkiej  uwadze  w  czterech  wierszach  na- 
stępuje wypis  z  Chryzostoma  na  półtora  kolumny:  hec  Crisostomus. 
Cui  alludit  inyehens  Augustinus  contra  Herodem  in  sermone  IV :  znowu 
wypis    na   całą    kolumnę;    cztery  wiersze  własnych  uwag,    nowy  wypis 
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Z  te^oż  Auij;ust.yna  na  całej  niemal  kolumnie,  kilka  wypisów  z  Liry, 
Grzegorza  i  innych  krótsze,  dalej  dłuższe  ze  Seweryna  i  t.  d.  Dla  ta- 
kiego, ezysto  kompilaeyjnego  charakteru  tych  kazań  nie  zawierają  one 
prócz  najogólniejszych  zwrotów  żadnych  alluzyi  do  zwyczajów  i  t.  p. 
ówczesnych  polskich.  Z  cytat  notujemy  powoływanie  się  na  słowniki 
Hugwiciona  i  Britona,  na  Petrarkę  (Franciscus  de  remediis  utriusque 
fortunę)  i  i. 

Na  k.  273  zanotowano  nazwisko  „Pauli  mag."  t.  j.  mistrza  Pa- 
wła Zatorskiego ;  wątpimy  jednak,  czy  nazwa  ta  należy  do  całego  d/.ieła, 
bezpieczniej  łączyć  ją  tylko  z  odnośnem  kazaniem.  Autor  w  każdy  spo- 
sób człowiek  uczony  i  lubiący  się  popisywać  uczonością,  np.  gdy  mówi 
o  „lata  culpa"  i  cytuje  „digestum  de  deposicionibus  legę  I";  cytuje  też 
wielu  innnych  autorów,  do  których,  gdyby  cytaty  były  z  pierwszej 
ręki,  mógł  chyba  tylko  w  Krakowie  zaglądać;  wedle  średniowiecznego 
zwyczaju,  spuszczając  się  na  pamięć,  cytuje  nieraz  niedokładnie,  np. 
Bernardus  in  quibusdam  suis  sentenciis,  in  quodam  sermone;  wszyst- 
kich źródeł  jego,  wcale  licznych,  nie  myślimy  tu  wyliczać. 

Lubuje  się  w  mistycznych  tłumaczeniach,  np.  arki  przymierza 
jako  Maryi,  dwunastu  gwiazd  apokalipsy  itd.;  powtarza,  na  k.  203 
i  następnych,  dialogum  ....  inter  (Mariam)  ascendentem  (do  najwyższego 
nieba)  et  ipsos  sanctos  et  angciorum  ordines  eam  totis  affectibus  retinere 
cupientes.  Opowiadań  mało;  przytoczono  kilka  z  Waleryusza  i  z  Histo- 
rie Romanorum;  na  k.  183  czytamy  o  sułtanie,  który  uczcił  księdza, 
odprawiającego  mszę,  sadzając  go  najwyżej  u  stołu  (o  opowiadaniu  tern 
szeroko  rozgałęzionem  traktował  A.  Wesełowskij).  Kilka  razy  cytuje 
wiersze  z  Metristy  (Katona?).  Za  szczególna  zasługę  policzyć  mu  wy- 
pada, że  odradza  wyraźnie  opowiadać  prostemu  ludowi  całość  legiendy 
o  Św.  Wawrzyńcu,  o  odmianie  dziecięcia  przez  dyabła  i  t.  d.,  aby 
wiary  w  odmieńców  (zresztą  przeszczepioną  zupełnie  z  obczyzny,  nie- 
słowiańską, i  dlatego  zgodna  w  najdrobniejszych  szczegółach  z  wierze- 
niami niemieckiemi  i  t.  d.)  w  ludzie  nie  potwierdzać:  rzadki  przykład 
przezorności  w  czasach,  gdzie  i  kazalnica  łatwowierność  tłumów  podsy- 
cała. Niektóre  z  kazań  maja  łormę  postyli.  Przytaczamy  teraz  glosy. 

K.   1.   (elegit  quod  carni  molestius  est  -przyhrszego  zalostnyeyschego). 

2.  (in  cruce  naprzeky^  festum  sollempne  prevenimus  szioyatha  do- 
sthoyna  nprzedzamy.  in  exiguo  pocrothhym  czassze,  inclinavit  nalomyl^ 
admovet  poduszcza  exemplo  eas  redarguit  nasztaioyl). 

3.  (contremuit  zedrgnalsza,  stupuerunt  szmarthioaiy ^  sine  pompis 
huynosczy  dtoornosczy). 

6.  (habent  ambe  se  ad  invicem  matha  sze  xobye). 

7.  (cum  adhesione  sprzilepo^. 
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8.  (sanguine  vespertilionis  nyethopirzową :  jaja  krucze  nia  pomazane 
wydają  białych  kruków;  cytat  in  alkorano  Machineti,  in  libro  Albolzai; 
r.  1432  w  listopadzie  objawienie  się  Matki  B.  kobiecie  w  Bononii, 
która  dala  się  zarnurovacz  recludere:  nostris  temporibus;  historya  nye- 
sgodnosczy  co  do  niepokalanego  poczęcia  między  Anzelmem  i  Bosonem^ 
który  uwiódł  wielu  św.  doktorów  vt  Bernardum  et  s.  Augustinum  titu- 
bare  fecit;  dodane  na  boku,  sed  postea  arnbo  revoeaverunt). 

9.  (ut  amore  flagraremus  zagyaly  byszmysza  kumyloszczy). 

14.  (iuvenilis  etas  magis  est  lasciva  mlodoscz  scomroszneysza). 

19.  (w  wstępie  do  kazania:  quod  ut  melius  intelliganms  recurra- 
mus  ad  b.  Yirginem,  voce  humili  et  corde  devoto  dicentes  Bogarodzy- 
cza;  artorium  lom). 

23.  (non  a  litera  neodsrzekow^  diaconos  szafarzów). 

25.  ad  declarandum  naohyawynye^  suppleret  napelnyl. 

27.  protulit  sprawyl^  intervenit  orąndowal^  (prerogativam  przewy- 
szenye)  pondus  vyelkoscz,  precipius  przeszagayaczy  fieret. 

28.  (occupari  occupacione  quiete  contemplacionis  ohwyaszacz  oh- 
wyasznym  myszlenyim  hoszkym).,  ut  liberes  przyioyodl  (de  coccione  ruffa 
czarney.^  zoczevicza^  na  boku  o  Ezawie). 

32.  (super  sceptrum  magnificum  weczczy,    innocentes  mlodzonkove). 

33.  quidam  s.  doctor  Naban  in  sermone  de  Innocentibus  penara 
(Herodis)  exprimit. 

34.  De  Circumcisione:  respectus  wszrok^  preiudicavit  sue  magnitu- 
dini  czynyl  przeszprawye.^  mensuratus  est  zamyerzylsza  zamyarem,  est 
reputatus  domnyman  hyl^  contricta  szywyazania.^  breviatus  est  vćToczyl^ 
efficaćiter  dopelna^  successio  nastaloscz^  successio  nastaloscz  nyehyeszkych 
hyegow ^  non  habebit  ....  nec  inamatum  nyeprzyemnosczy^  precipitabit 
szrzvczy^  opprobrium  hrzythkoscz.^  excludit  vyrasza.^  includentibus  zamy- 
kayaczych,  vetustatem  starocz. 

35.  non  distulit  nyezanyechal,  elacionis  chelpy.^  lenit  lagodzy,  re- 
stringit  laxitudinem  wsiarga  roszpuszthnoścz^  effectum  vzythek^  angustiavit 
sczysznalszą. 

36.  prepucia  shythky^  est  considerandum  rosczytacz^  et  in  misera- 
cionibus  ywmyloszerdzenstwach. 

38.  nutritor  opyekadlnyk^  levis  rospuszthna,  extulit  ropuszczyla  (!). 

39.  pie  mylownye. 

40.  primicie  meruistis  pyrzvoszczamy. 

41.  non  gloriosus  nyeslawatkny,  reprobat  ganyhy. 

45.  ne  maiestas  in  infirmitate  lateret  crechcoszcza  źatayon,  primicie 
fidelium  poczathek  vya/ry^  ut  non  sibi  imitatur  nyekladlasza.^   ofFenduntur 
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obruszyły^   facti  sunt  insipientes    yszglupyely^    discrimina    nyepr&eszpyecz- 
nosczy. 

46.  significabat  vyobraszalo^  de  sensu  carnis  szrosmyslnnya  {\). 

48.  hodie  natalis  szwaniho  est  s.  Agnetis,  deteatabilior  ganyebnyeszą^ 
terror ibus  strachmy. 

49.  ut  distingueret  roszgodzylby. 

50.  propter  assistenciam  omnis  boni  dla  gymyeną  cznothi,  super- 
effluenteni  przepelnyayaczą^  discussit  odrazyl. 

51.  ad  reddendam  possibilem  vicem  podobnego  wszaymy^  nil  grave 
iudicat  nymą  zatrud. 

55.  a  mundi  strepitibus  od  gyelkow  (u  dołu  znowu  strepitus  gelTc). 

60.  (Sermo  in  die  annunciacionis).  Po  temacie  obszerny  wypis 
z  gromnicznego  kazania  Augustyna;  lekcya  z  ewanielii;  dalej  obficie 
głosowany  ustęp :  Res  multum  necessarie  in  Christiana  fide  solent  a  scri- 
ptura  s.  describi  multipliciter  et  seriose.  Sicut  patet  de  mundi  creacione, 
corporalium  creaturarum  de  materia  prima  que  sub  noraine  terre  expri- 
mitur,  formacione  et  formatoris  diffinicione,  hominis  quo  ad  corpus  de 
limo  terre  produecione,  et  anime  a  Deo  infusione,  de  hominis  lapsu  et 
multiplici  punicione,  sicut  patet  ex  processu  scripture,  ita  a  simili  opus 
nostre  recreacionis  i  t.  d.  cum  magna  debuit  describi  maturitate  et  mera 
veritate  i  t.  d.  glosy:  porta  {forthkd)  hec  ....  homo  non  transibit  przey- 
dze  per  eam  ....  exivit  de  utero  meo  giganteo  cursu  {pbrzymcwym  bye- 
gem)  ....  nec  in  ćoncepcione  inventa  sura  sine  pudore  beszdzewyczey  sro- 
myeszlyvosczy  ....  adulta  facta  sum  et  desponsata  sum  coniugi  {gdym  do- 
rosła mażowym  sza  poslubyla)  et  placui  swolyla  alteri  non  interveniente 
nyeszrzandna  myloszcza  ....  venit  ad  me  gabriel  facie  rutilans  obły  cza 
yasznego  veste  coruscans  wodzy env  balym  aspectu  terribili  grosznego\  de- 
scribi seriose  pelnye :  corporalium  creaturarum  brzemyennych  stworzonych 
de  materia  rzeczy  prima  que  sub  nomine  terre  exprimitur  yasszą  przesz 
szyema  et  formacione  vczynyena  et  formatoris  vczynyonych  diffinicione 
roszgodyenym^  hominis  wczlovyeczem  quoad  corpus  podług  czala^  maturi- 
tate vasznosczą  et  mera  czysta  veritate  ....  ordinate  rzandnye  ....  descri- 
bit  devote  salutacionis  oraculum  naboszne  poszdrowyenye  ....  colloquium 
rossmowa. 

61.  qui  est  vita  et  obiectum  blogoslawyenysthwo  beatorum,  huma- 
nitas  laszkawoscZj  ex  parte  qui  dedit  stroni  tego  gendal^  o  ineffabilis  di- 
leccio  caritatis  lascawe  m,ylowanye  ex  parte  hominis  suscipientis  dar 
byerzaczego^  ad  vitam  naturę  przy  rodzony  emv^  obscuritas  qua  est  hic 
mundus  involutus  valalszą^  factum  ex  muliere  szenczyszny,  missionis  po- 
selsthwa^  nunciaret  powyadal^  quia  idem  esset  redemptor  gdyby  on  qui 
et  creator,   deo  attribueret    przycladal^    facientis    czynączćgo,    sacramenti 
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absconditi  thayemnycze  skrytkę  a  seculis  szwyathu  iii  deo,  secundo  pre- 
finicionem  seculorm  narzandzenym  vyekow  quam  fecit  gesz  rzodzon  yspel- 
nyl  in  Christo,  ut  Maria  maiori  devocione  afficeretur  przychylna  bilą  ad 
dei  concepcioneii),   excellens  nobilitas  vyszoka  dachethnoscz. 

B2.  de  miserabilitate  onadzy^  ex  defectu  sznyedosthkv ^  Galilea 
transmigraeio  vel  vulubibs  ruszanye  interpretatur,  in  animo  vrozvmye^ 
quia  transmigraverat  przenyoszszą  hyl  odszedł^  quasi  aqua  dilabimur 
rosplywamy,  cecidit  ab  excellenti  szioyszokyey  potestate  ad  ignobilitatem 
wnyeszlachethnoscz,  ut  presit  pnnoyal,  non  pariens  anyerodna^  Galilea 
Yolubilis  ocroglą  interpretatur,  dilabimur  vpadamy^  ad  ignoranciam  wnye- 
vinyenye^  quia  Adam  ex  naturę  cuius  libet  proprietate  sposznąnyą  wlost- 
nosczy  fszelkyey  natury  sibi  notę  iniposuit  nomina,  devoluti  vyszly,  secu- 
tus  est  przijszedlth ,  łioino  flori  comparatur  przypodohan  qui  quasi  flo.s 
egreditur  vijnyka  et  conteritur  astnrth  hyioa  et  fugit  pomyą  velud  umbra 
czemnoscz^  inanitas  prosnoscz. 

63.  variabilitas  othnyennoscz^  flos  pretendit  decorem  apparencie 
{yydzyscha  czudny  na  losrok)  modice  tamen  est  existencie  ale  wnym  mały 
yest  pozythek,  stabilis  sta^y^  exiccatum  est  fenum  loyszchnąlo^  senescit 
tyetrzeye,  non  potest  retineri  zadzyerszana,  umbre  transitus  jako  czyen 
szchodzenye  est  tempus  nostrum  homo  est  sirailis  gy^dnaky  vivens  et 
moriens  quia  morti  accidens  kuszmyerczy  gydze  et  a  vita  descendens 
othchodzy.  Iste  sunt  volubilitates  odmyany  et  defectus  ad  eas  consequen- 
tes  sznych  przyszłe  significati  vysznamyonany  in  quos  homo  decidit 
vpadl^  et  ex  modo  (peccati)  yzobyczayv  szgrzeszenya,  prior  naprzód,  ut 
experiretur  spatrzyl  askvszyl^  nisi  suplex  fiat  handze  prószył,  ad  comen- 
dandum  napoić falenye^  parvuli  quamdia  sunt  infra  legitimam  etatem 
wdzeczynnych  leczech^  sub  pedagogo  podvodzem,  excludens  konczacz. 

64.  aprobavit  poćzwyrdzyla ,  multiplicem  efficaciam  vyelyka  dosz- 
thathecznoscz ^  pudica  czysta,  ex  cognacione  szrodv  generosa  vrodzona 
famosa  slawąthna  ^  competere  przygodzycz  szą^  excellencius  vasznyey. 
canticura  pyenye  edidit  rtdalą,  prebuit  zostavilq,  dicta  yeszpaną,  propter 
exeellente8  virtutes  dla  wyelchych  cznoth^  ad  quam  oracnla  pysma  con- 
currerunt  sbyegli,  forma  loszor,  luctum  plącz,  planctum  amarum  zaloscz 
gorzką,  interioris  pectoris  naszerczu  et  exterioris  operis  vczynkv,  religiosa 
naboszna,  sublimior  przyevłsszona ,  professicne  poszlubyenym ^  ex  quo 
habetur  astanth  (przekreślone,  na  boku  astand)  veszmymy^  a  cuiuscun- 
que  procurate  zewdntrz  radzą  (65)  vel  voluntarie  admisse  lascivie  libi- 
dinis  luboszczy  ez^lne,  in  convietu  iobidlenv,  sic  eum  gestavit  wzywocze 
nosszylą  sine  uteri  divisione  naknszenya ,  sine  interfraccione  besz  rosdze- 
lenya.^  emissiones  tue  dary  poszlane  paradisus  malorum  punicorum  czyr- 
vonych    mała    punica    othey    zemye    rzeczona    habent  grana  subrubea  ru- 
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myona.  Cui  assiniilabo  te  przypodobam^  quia  virginitatis  integrltatem 
habuit  pannensha  cznloscz  my  a  la ,  mandatoruni  observanciam  pelnijenye^ 
(Cant.  5")  rnessui  nazalemczij  nuram  cum  aroniatibus  sdrogytny  tnias- 
czamy,  induta  erat  talari  tunica  ioszvknya  długą  asz  do  glosznow,  virgo 
abscondita  zachovana  .et  dedicata  poszwączona. 

66.  ad  coniugia  namaUzenstwo^  ideo  congrue  podobnye  illius  mari- 
tus  ohluhyenyecz  esse  debuit,  virtutes  cardinales  szczeseyne^  futurum  erat 
myalosza,  stacz. 

67.  ut  eam  curialiter  czvdnye  aczastho  sahitet,  famam  suam  reci- 
taraus  oyey  fale  powyadaymy.^  absque  ve  malcdiccionis  slorzeczenya ,  ve 
temporalis  miserie  VQzyrpyenya  nathyni  szwyecze.  in  calciamentis  woboni, 
mer  i  to  a  dobrze. 

69.  Sermo  II.  de  eodcm :  forma  resplendeat  bandze  sza  szwye- 
thlycz^  quod  decidit  vpadlo  in  Adam  primo  erigitur  podnyeszyono,  com- 
pellimur  povynnyszmy,  verbi  eterni  in  eius  utero  pro  nostra  redempcione 
mira  incarnacio  slo/oa  vyecznego  wgyey  zyvocze  przeothkupyenye  nasze 
dzywnye  loczelenye,  nuncium  poselszthwo,  verbum  non  prolatnm  nyerze- 
czone  ut  transeat  ysby  pomynąlo. 

70.  causa  przyczyna  efficiens  sprawyayacza. 

71.  limitata  vgranyczoną,   dividit  roszdnoczyny . 

72.  formacio  wtworzenye^  insitum  losczepyonye. 

78.  plena  omni  racione  vivenciura  wszech,  wzorów  rzeczy  zyvicb^ 
ars  dzalo.^  cum  patre  producente  rodzaczy,  actu  intelligendi  wroszv- 
mnenij  est  expressivum  vymenya^  intelleccio  producta  vczynyenye. 

85,  Intellectus  scripture  historiacus  gysthny  zmdomy^  ailegori- 
cus  podobny  albo  przykładny ,  tropoloicus  czsny  albo  obyczayny .^  anago- 
gicus  zwyczayny  albo  pasroczny. 

94.  Alius  serrao  in  Resurrectione  Domini :  Cristus  pro  nobis  immo- 
latus  est  pridie  dzysz  trzeczyn  dzeny  et  hodie  fit  pascha  nostrum  s. 
refeccio  pocarm...,  animas  nostras  reficit  sacramentaliter  szwym  czalem, 
sicut  fieri  solet  bonis  lecatoribus  yako  dzyscha  thym  czo  maya  gydz 
nagody^  per  domos  suas  wdomy  szwe,  agnus  absque  raacula  czysti.^  immo- 
labit  eum  vniversa  multitudo  wszyczy  szynowe  filiorum  Israel  ad  vespe- 
rem  ku  weczorio.^  et  super  liminaribus  ynadedrzvi. 

95.  ut....  et  afficiamur  agi  mylodali  in  tabernaculo  wkosczol  et 
vncto  digito  asperget  a  wszioawszy  nyapalecz  pokropy  sepcies  contra 
velum  przed  zaszlonya  ołtarza,  quod  figuratur  nomine  septenarij  przesz 
szedmcrocz.^  corpus  sanguine  rubricaverunt  sczyrwyenyly ,  super  altare 
per  circuitura  ocolo  ołtarza.^  immolacio  sacramentalis  loszwyathosczy,  ad 
mensam  naturalem  hrzeniyennyemv ,  et  levite  {yszaczy  myskego  szioacze- 
nyn)^    cibus  carinyą^    secunde    (epule)  dispersantur  roszdavani  byvay  in 
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thalamo  wdomv^  Sap.  19^  abducti  wyanczy  concupiscencia  pożądanym 
czelestnym  postuIaverunt  epulaciones  et  vexationes  pectoribus  superve- 
nerunt  nstego  przyslo  gym  loyelke  nagabanye  his  enini  epulis  tota  dam- 
niticatur  homini.s  substaiitia  zrosiwszy  celesthnych  sczodą  vyelka  hyerze 
czlowyeh  temporalis  ynagymyenyv  corporalis  ynaczele  et  spiritualis  yna- 
duschy  harum  autem  abusus  zle  pozyionnye  corpus  debilitat  poioantlą, 
bibentes  yvpylisza^  carnalis  concupiscencia  annihilat  temporalem  sub- 
stanciam  psvge  arostrnasza  gymyenye^  in  multis  eseis  non  deerit  iufir- 
mitas  nyehadze  przesz  nyemoczy^  sicut  apis  que  post  colleccionem  floris 
suffocatur  in  fecibus  raellis  {^poshyranyv  myodu  sguecza  tonye  lomodu). 

96.  consciencie  discussio  roschadzenye,  Eccl.  30^  splendidum  cor 
bonum  in  epulis  godne  yest  kuthym  godom,  iura  parochialia  prava  kos- 
czelnya,  dimittas  (deeinias)  pokuszysz,  et  delectentur  in  leticia  abadąszą 
cochacz  toyeszelu,  preter  sensum  historie  nadtho  czo  ewd  (ewangelia)  po- 
kłada^ ablatus  est  oddalilscJia  ab  eis,  primogenita  sua  pyrłooroczstwo  et 
cupiens  postea  bereditare  (Esau)  bicz  dzedzyczem  benediccione  przesze- 
gnyanya  reprobatus  est  odrzuczon  yest. 

97.  instanter  rstamcznye,  mabim  habentes  in  pedibus  chramacz 
nanogy,  egrotatur  vehementissime  czaszko^  requiem  per  circuitum  ab  ini- 
micis  odocolicznych  nyeprzyaczeloio. 

108.  familiariter  {czeladne)  comederet  {czanstovacz),  nec  usurpare 
{nyecorzisczicz),  perturbant  [clopocza)^  corpora  erunt  agilia  {mystroionya). 

106.  dolor  zalosczj  lupus  dispergit  rosganya  targa,  ex  dispHcencia 
sznyechaczy ,  forraam  servi  obrasz. 

107.  militaribus  insigniis  arraatus  {wczyn  ywsbroya  ssa  vbral)^  ra- 
pientes  chioathayaczy  predam. 

111.  doloris  bolesczy. 

112.  carmen  spevanye  et  ve  górze  bąda^  vita  media  {poloviczathy) ^ 
displicibile  brzythkye. 

113.  molestius  zaloszney.  secundum  ecclesie  reputacionem  wyóbra- 
szanyv,  absąue  enigmate  szaslony^  huius  levipensionis  lekkoyasznosczy . 
predicavit  przikaszal^  (pannos  plącze). 

114.  hierarchia  (rzyssa)^  infirmare  veiitris  nimia  inflacione  opuchli. 

115.  gloriatur  kochascha  ^  salutare  duschnc^  palmitem  galaska.^  in 
vecte  naszyrdzy^  frondet  krzewissa ,  fructus  huius  vitis  non  marcescet 
nyeszwadnye  non  putrescet  nyesgnyye. 

116.  indomabiles  nyesgodny.^  steriles  p?owe,  in  virtutum  perfeccione 
wposczyv. 

117.  benedixit  błogosławił,  gracia  subtrahitur  odyantha  bywa  red- 
ditur  przyioroczona .^  modestiu  dobrothłivoscz. 

121.   turbacionis  zamączenya,  reddit  distractum  rostargnonyego. 
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124.   pertica  zyrdz\  refugiuin   {vchyh'ska)  non  habet. 

128.  zagynyenye. 

129.  eniollit  ad  zaoodzy,  (jue  nisi  gracia  restrinxerit  wslargnye  ut 
represserit  ysczysznye,  vicia  puUulant  rostą^  re8trinxerit  sczysznye^  defen- 
aoris  obrończe  in  periculis  przygodach 

130.  ea  imagine  nawszdrasz. 

131.  non  habuit  speciem  hawy  neque  decorem  krassy^  candidus 
byah\  comitatus  ogarn0n,  disposuit  przypravil^  odientis  nyenavydzaczeyo, 
iniunxit  eis  poleczył  gym ,  (argumentis  dolihow^  consumacionem  dosko- 
nanya). 

132.  in  palacio  natrzemye^  (_comedentibus  gdy  obyedualy  od  pła- 
czu scka  szadzerszecz  nyemogly). 

133.  apprehendent  limbriam  {gymascha  podolka),  assuniit  przymvge, 
veterascunt  (wyothszeye),  ad  vehiculum  kupotrzehye^  ed  eius  obsequium 
kuyego  posludzye  akuczczy^  et  contenciosus  {yskrzathny),  anibidexter 
{wohu  praviczv). 

134.  propter  cicatrices  hliszny. 

135.  similitudinarie  podlugpodobyenstwa. 

138.  dono  ścieńcie  wymową^  aggredi  przistampfcz ^  contradicerc 
prziganycz,  (perfla  przedmuchny). 

140.  habitum  zwiczay\  145.   (per  hostium  przezedrzwy). 

147.  excludit  vylamvye. 

149.  rectorera  opyekunya  et  provisorem. 

155.  sacramentaliter  poszwathnye^  transsubstanciando  obraczayacz, 
horrorem  zadlyvoscz^  velare  zaszlonycz^  tenet  dzersy. 

156.  in  determinatione  iostawyenyv  s.  ecclesie. 

157.  horrorem  ocropnoscz. 

158.  canes  erant  magis  aclinati  przycMlneyschy  ei,  disposicio  vklad 
rosprava. 

163.  inexorabilis  nyepolomny^  loca  meroribus  apta  possobyonya 
trosce  płaczu  zamathku^  Christo  supervenienti  nadchodzaczenw . 

165.  cuius  nativitatis  nos  nuUatenus  expertes  estimemus  loyla- 
mvyemysche. 

166.  ne  a  celeati  gloria  elabatur  odpalby^  stimulat  (sczka),  ludifi- 
cati  (skłamany),  ab  illa  cena  repelluntur  nyedopusczeny. 

175.  moram  (oszydanye). 

187.  nauseant  zadłwoscz  maya. 

194.  incitamentum  (pobudka  albo  vpomynek). 

200.  Legenda  de  s.  Laurencio,  przerwana  następną  uwagą:  vide- 
tur  enim  quod  ista  de  abstraccione  pueri,  perdicione  et  transformacione 
denionis  in  puerum  simplici    populo  non  sunt  dicenda,    quia  multuciens 
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))ueros  iiifiniiitates  videlicet  vertigo  et  iactancia  impetliunt  et  alic  et 
sic  ne  eis  simile  fieri  videretur  me  vidente  sunt  postponenda.  Sed  pro 
commuiii  populo  sic  incipe  legendarn. 

204.  Sermo  de  assumpcione  b.  Marie:  ad  cuius  evidenoiam  Nau- 
hazanye  cjey  szDathosczy  loyelikey^  sparsim  pokropcze;  Petrus  Paulus 
Romę  sufFragatur,  Hedwigis  in  Slesia,  Stanislaus  vero  in  Polonia;  s. 
Nicolao  in  periculis  aąuarum,  Anthonio  in  periculis  ignis,  Leonardo  iu 
carceribus;  przedtem  wymienieni  Wiklef  i  Hus. 

205.  promocio  przypomoszenye. 
220.  contendite  {proczvy czesze). 
224.  infamatus  naganyony. 

230.  quem  fiamma  celestis  gracie  occupavit  opantJiala  naioyedzyla, 
parentele  rodzay. 

283.  debitricem  dlusznyczho]  240.  (oculis  caligautibus  zaczczy- 
myonyma). 

241.  disoiplinabiles  (polomne),  temerarie  [ziifalnye). 

244.  militantes  imlecznyhy,  cooperacionem  przypomoszenye. 

245.  perambulenms  statum  huius  vite  non  pedibus  sed  cogita- 
cionibus  rosczytaymy  roszmyszlaymy.^  bis  prepeditus  przegaban.^  et  dzala- 
nije  (consumacio)  in  bona  intencione,  movet  enim  liberum  hudzy  wolą, 
non  necessitas  coaccionis  sed  necessitas  nyezonylnosczy  (prawdopodobnie: 
infallibilitatis)  et  immutabilitatis  pevnosczy. 

247.  mortis  metuende  straszlyvey .^  dignitarius  czestnih,  tenuit  yar- 
nalscha  se  ad   deum,  hostes  invalescunt  gromadzą. 

250.  imperatur  {povolono),  obicit  podaioa. 

251.  nos  proclivos  pochyle  et  frigidos  lyenyve. 

252.  limitat  zamyerza. 

255.  materies  examinantur  doszwathczeny ^  aridus  (mons)  szucha. 

256.  populis  rodzayom,  perpetue  tencionis  dzerszenya,  passi  sunt 
czyrpely. 

257.  perficiuntur  doskonany  hyvaya,  non  percipit  nyehaczy.,  refovet 
zagrzeva,  essencie  bitknosczy,  nequit  hostis  accedere  nagabacz,  multitudo 
sgromadnoscz,   multitudo  gromada. 

258.  multitudinum  rzysse,  confusio  et  dissensio  szmyessanye  albo 
rostirknyenye,  sine  fluctuacione  ląnkanya.^  importuni  wsporny  homines, 
qui  excutit  otluka  manus  suas  ab  omni  munere. 

259.  multitudinis  vyelosczy.^  regnum  beatitudinis  eterne  ubi  decor 
nunąuam  pallescit  dranchne  jimor  nunąuam  tepescit  nyeranchne.^  via  in 
periculo  lonyeprzespecznosczy,  ad   muniraentum  pomocz. 

260.  non  sunt  adminiculo  pomoczą  sed  dispendio  przecazą ,  de 
tribus  qae  sunt  memorialiter  tenenda   wleponya,  de  expectiicione  o  ocze- 
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cnivli/voscz>/^  inc(!rtura  est  nyppevno^  lafjiiet)  szi/dlem^  vigilantcr  czuyancz^ 
certitudo  cogit  przypadzn  quemlibet  esse  para  tum  przypravony ego ^  expec- 
tacio  oczelcnvanye^  lumbi  bodra ,  lucernę  ardentes  szioecze,  ut  simus  ex- 
])editi  (jothoioy^  preciiiccio  luraborura  [sczągnonii)  est  ad....  nnprzeczyvo^ 
])recincti  j^rze/paschany-,  cnim  sunt  apciorc.s,  tribulacio  tua  trnd  rohotha^ 
(ipera  acceiisa  rossznne  igne,  defectuose  iiyedostatecznye,  deum  ad  ira- 
cundiara  provocat  przygana,  sciencia  wedzenye.  ultiniuin  tempus  konyecz 
vite,  ex  quo  ignorancia  a  niundi  ainenitate  luhosczy  non  eximit  odvo- 
dzy  certum  est  quod  sciencia  non  exiraeret  sed  pocius  faceret  temporis 
partitores  roszdelczye  si  haberctur  tempus  zamąr  in  mensura.  cum  mundo 
abusiyo  ysrzondliyym. 

261.  partem  minorem  ineptam  nadzną,  admovet  nos  przyvodzy^ 
sustinenciam  longissimam  oczehnvanye^  recole  policz  annos,  vita  que  sic 
evolasset  szssedl^  aura  est  matiitina  {powetrze  yvtrzenne  y  szaranne)^ 
equanime  dohroholnye!^  sclavus  [szloioyanyn)^  carnem  ad  obsequium  de- 
łloctondo  nachilayancz^  eius  stratum  postlanye. 

262.  Sermo  Martini  II :  ortus  est  norodzyl^  territorii  sszemycze,  ad 
miliciam  huvalcze,  pro  patre  yeterano  militare  zastapowacz ,  eifectus 
oczynek. 

263.  planum  diruit  rostargnal,  ut  expedieior  esset  gothoio^  mandi- 
bula  asini  czeluscza ,  qui  cum  renunciabat  poloszyl  milicie,  ad  itinera 
exire  vygechacz. 

264.  Deus  torquibus  ohraczamy  aureis  brachiorum  nuditatem  con- 
texit  przyodzal^  eum  retinere  losdzerszecz. 

265.  Sermo  Elizabeth:  tenella  etate  infancie  {iodzeczynnosczy\ 
antę  altare  volvebatur  padała,  prout  etas  permittebat  dopusczala^  cum 
esset  in  coniugium  data  oddana  lodwico  lantgravio  margrahy. 

266.  virum  suum  optimis  moribus  edocuerat  nalomyla,  absque 
subterfugio  vwyerovanya  (drugie  y  dodane),  oculuni  consideracionis 
opatrznosczy^  considerat  baczyła^  post  exercicium  porobocze^  promerendo 
zaslugamy^  ad  premium  huodplacze^  premiura  mytho^  ncgociatrix  cra- 
marka^  in  habitu  glorie  seculorum  szweczhego  byegu. 

267.  Sermo  Katherine:  honor  bonore  impenditur  oddan^  decus 
crassa^  species  czudnoscz^  peccata  oriuntur  corzenyascha^  habuit  certamen 
valka  et  in  omnibus  vicit  przeviczaszyla....  omnes  suos  adversarios 
szampyerze^  ut  idolis  suis  solem ne  sacrificium  sznyamyenytha  offyara 
modlą  exhiberent,  dignitas  (ordinis)  czescz. 

268.  excrescere  {vynyknacz),  quantum  prodesse  slussy  videretur, 
militat  valczy,  ut  argumentis  virginem  superarent  przegadały. 

269.  De  Concepcione:  ab  eterno  odwyeku^  ex  antiquis  (sdawna 
starzecztwa)    egu  iam  concepta  eram  {przevsznana  yle  ku  poczaczv)    tan- 
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quam  doruina  udversario.s  nostre  salutis  repriuiat  wstargnalahy  et  com- 
pescat  vszmyerzylaby,  ex  naturali  propagacione  porodzenya^  cxpers  nye- 
loynna  omnis  culpe. 

270.  displicons  hrzythka^  terribilis  ocropnya^  s.  Basiliensis  concilii 
decretum  vklad^  in  perniciem  weszmercz  sibi ,  ad  milicie  walky  constan- 
ciam ,  previdit  przevsznal  eam  deus  quam  admissurus  erat  ad  filii  sui 
tantara  communicacionem  v(ząnstnosczy  ut  esset  natnralis  wodzony^  ser- 
vavit  zachoval^  protexit  eam  zasczyczyl,  peccato  sive  actuali  vczynkovim^ 
rea  culpe  vynna  grzechu ,  previ?a  przevsznanya  concipi ,  preservare  za- 
chovacz^  vehementer  pranthko^  virginitas  dzewstwo^  perfecta  iunocencia 
nyeporusszenye  mentis,  lex  decreta  vyrzeczona,  acceperat  pro  sua  poste- 
ritate  -pokolyenu. 

271.  declarare  ohyasznycz,  pro  signo  elemencie  szmylosczy,  condi- 
tor  vstaviczel^  celestis  aule  [palaczv),  ex  magna  prerogativa  poczechy^ 
delectat  lagodzy  donis  ita  quod  delectabile  vczeszno  est,  in  die  indigna- 
cionis  roszgnyeranya  et  tribulacionis  smathku  et  angustie  nadze. 

272.  gladius  divine  sentencie  durissimus  inflexibilis  nyepolomony 
nunquam  retractabitur  odniyeny  nec  procedet  ex  presumpcione  sdomny- 
manya  nec  ex  decepcione  zomylena  nec  ex  testium  delusione  szwadkow 
podmyczenya^  virga  rosga^  inicium  essendi  rodzaya^  fuit  recta  sine  obli- 
quitate  nyecurczenya ^  in  originali  peccato  przyrodzonym^  radice  rodu 
viciata.  Sermo  Thome:  abissus  othchlan. 

273.  dolavit  dolabro  affliccionis  vdraczyl ,  ut  digitum  inferanius 
wprzythnaly,  clavos  propter  nos  non  horruit  nyesSdrygal. 

274.  Dicit  Crisostomus  super  Matheum:  Postquam  Maria  rediit 
a  peregre  {spąnczy),  comessatrix  [obszarcza,  szarloczka). 

275.  non  est  levis  (rospusłna),  non  cantatrix  {nyepesnotworka), 
oculos  extulit  (rospuscza)^    documenta  (dorody),    nutricius  (opyekadinyk). 

278.  artorium  lom. 

279.  in  hac  nocte  (Nativit.  Dom.)  vinee  Engadi  floruerunt  et 
fructum  protulerunt  et  Iiquorem  dederunt....  aer  nebulosus  in  lucem  diei 
conversus  est,  Romę  fons  olei  erupit  et  tota  usque  ad  Tiberim  fluxit.... 
eadem  die  omnia  flumina  mundi  tribus  horis  steterunt  et  a  fluxu  quie- 
verimt  in  signum  etc.  nocte  mel  pluit  super  universam  terram....  tunc 
in  ludea  et  in  regionibus  circumiacentibus  terra  floruit  et  odoribus  fuit 
respersa  quasi  mirra,  animalia  bruta  genibus  et  cornibus  terram  percu- 
ciebant  salutando  Dominum  etc. 

280.  gaudii  quantitatem  icyelikoscz,  non  fallet  nyeoszlepy,  a  par- 
ticipacione  [odvczanstku). 

281.  in  circumvencionibus  ipbwyntlinosczach\  contra  duplicitatem 
{ohyathnosczij);  in   Judea  in  die  Nat.  Chr.  brutum  locutum  fuit  et  locun- 
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tur  tiinc  temporis  dno  boves  locuti  fuisse....  30000  i)aganoruni  Impe- 
rator! rebelliuni  subito  interierunt. 

282.   exiguitate  {maluthhosczy). 

284.  explieatur  {pbynsznyewa),  (cznry  yussla  zabobony  adolatria  sor- 
tilegium  supersticio). 

287.  munimen  (sbrogya),  plenus  plenitudine  (oplynyenya)^  inipor- 
tancie  [domnymanyn)^  norma  {wzór),  impetus  {naval}^  observator  legis 
(yczyncza),  igiiivit  [rosznyeczyl). 

294.  ut  arceret  {vkarczyl). 

295.  innominahilis  nominacioncm  nyepomyenyoneiio  vewazanye  {!), 
auctor  {yczyniczel)^  solt  (?)  tributum  (przewosz),  verecundiim  sromof/mye, 
demencie  [wilstwo),  substanciam  temporalem  dobroczesane  a  liicris  doby- 
ranya,  prepucia  {shytky). 

298.  pro  exteris  {po  obczye). 

299.  De  purificacione  Marie,  infancia  {maluthcoscz). 

300.  sine  incubitu  concepisse  {prócz  begu  pospolneyo)^  sine  cor- 
rupcione  virginali  edidisse  {crome  naronyena)^  lactitabat  {kamblala), 
feminarum  {maczor),  rectorem  (gospodarza),  an)plectamini  (oblapcze)^  re- 
dempcione  {mythem),  subsannacioni  {poraganv). 

301.  impuritate  {obrudzenym) ,  matrum  {maczor). 

302.  inną  nieco  ręką:  De  Concepcione,  ex  antiąuis  {szdauma  sta- 
rzecztwa),  et  cardines  {y  przodky),  ad  fores  meas  (y  vliczek). 

303.  De  b.  Floriano  et  de  quolibet  martire:  zowie  go  buius  regni 
patroni  adiutoris  et  defensoris  (incliti)  in  turbulacionibus  et  periculis, 
którego  raniej  czcimy,  niżesmy  winni,  choć  jego  relikwie  posiadamy; 
przecież  in  partibus  Austrie,  choć  relikwii  nie  maja ,  więcej  go  tam 
czcza  tanąuam  singularem  ab  igne  protectorem  et  in  angustiis  ad  denm 
intercessorem ;  representacione  vkazoioanym  ^  ea  imagine  thym  riobrasze- 
nym\  następuje  legienda  o  ś.  Floryanie,  jak  go  do  Krakowa  przenie- 
siono: gdzie  dziś  jego  kościół,  tam  była  magna  strata  alias  gosczynecz, 
tu  przystały  wiozące  go  woły;  tak  obdarzył  Bóg  Kraków  dwoma  świę- 
tymi ,  jeden  (ś.  Stanisław)  protegit  et  custodit  unam  partem  Cracovie 
ab  oriente  et  alius  (ś.  Floryan)  ab  occidente.  Pierwsza  część  kazania 
przed  legienda ,  powtórzona  dosłownie  z  drugiego  kazania  o  ś.  Florya- 
nie na  k.  129  i  130;  wstęp  u  obu  ten  sam  co  i  w  pierwszem  kazaniu 
na  tegoż,  k.   128. 
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Wykład  listów  apostolskich. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn.  Łac.  I  Folio 
nr.  236,  składa  się  z  dwucli  rozmaitych  rękopisów;  pochodzi  z  Siecie- 
chowa, dawna  ręka  policzbowała  karty ;  zachowany  bardzo  dobrze.  Na 
k.  1,  pierwotnie  niezapisanej,  rozmaite  wypiski  z  św.  Bernarda,  Boe- 
cyuBza,  Augustyna  i  t.  d.;  Sodoma  wulgariter  nyemy,  Gomora  vckrutny 
przykry^  oratio  eius  erit  prophana  maligna  zloschcziwa  przecląta.  Rękopis 
pierwszy,  od  k.  2 — 157,  obejmuje  lekcye  z  ewanielii  na  niedziele  ca- 
łego roku  z  obszernym  wykładem,  postyla,  obcego  jakiegoś  autora; 
glos  polskich  w  komentarzu  i  nad  tekstem  lekcyi  bardzo  mało;  tekst 
lekcyi  ostatniej  nie  dopisany  kończy  pisarz  następną  uwagą:  myli 
thatha  szckay  szobye  concza  bocz  nyespelna  napyszano.  Kilka  kart  pewnie 
niezapisanych,  wydarto. 

Glosy  wpisane  ręką  tą  sama,  przytaczamy  niektóre,  np.  k.  44 
obstupuerunt  zdzywylyszą  abo  szrzaslyszą,  56  in  proverbiis  dorosimyeyą- 
czy^  59  absque  sinagogis  przespospolstwa  abo  sboru,  arbitretur  bądzesą 
domy ny mai  {\),  61  w  tekście  samym  dilecti  vulg.  mylosznyczy,  83  in  re- 
fugium  wr.  navczeszenye  (!),  84  supersticiosi  marni  zaconnyczy^  133  co- 
gitans  vel  nominans  baczvcz  albo  myszlącz  albo  mowyącz  quomodo  prima 
loca  kako  pyrwy  myescze^  154  in  corde  tuo  (ira)  tamdiu  radicavi  i.  e. 
rozmnażała^   155  cum  Herodianis  i.  e.  zpacholky  herodowymy. 

Z  dziełem  tern  obcego  pochodzenia  połączył  właściciel  rękopisu 
dalszy  ciąg  jego,  podobny  wykład  lekcyi  niedzielnych  z  listów  apostolskich, 
autora  Polaka,  które  prawdopodobnie  już  pierwej  posiadał,  i  stworzył 
takim  sposobem  całość;  przynajmniej  zdaje  się  wygląd  tej  drugiej  części 
(od  k.  158 — 357)  na  nieco  wcześniejsza  datę  powstania  wskazywać.  Ta 
część  datowana  wyraźnie:  hoc  opus  est  finitum  sabbatho  die  in  vigilia 
sancte  trinitat's  per  me  Johannem  de  Nowa  przedanieza 
Rzechowie  tunc  morantis  sub  anno  d.  MCCCC  ąuadragesirao  nono;  pi- 
sana jak  poprzednia  w  dwie  kolumny. 

Drugi  odpis  tegoż  dzieła  z  innego  rękopisu  posiada  biblioteka 
Ossolińskich  pod  nr.  413;  w  końcu  XV-go  wieku  znajdował  on  się 
u  lwowskich  Dominikanów,  nie  wiadomo  jednak,  czy  i  tamże  odpisa- 
nym został.  Rękopis  ten  i  zawarte  w  nim  glosy  polskie  opracował  sta- 
rannie Dr.  Wł.  Wisło  c  ki,  Glossa  super  epistolas  per  annum  domi- 
nicales.  Kodeks  łacińskopolski  z  połowy  XV-go  wieku  i  t.  d.    (Sprawo- 

Uozprawy  Wyilz.  filolog.  Tom.  XXV.  21 
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zdania  Komisyi  językowej  Akademii  Urn.,  1,  i  odbitka,  141  str.,  Kra- 
ków 1876).  Kodeks  niedatowany  —  wedle  fiiligranu  naznaczono  mu 
czas  około  r.  1465  —  liczy  kart  311;  tekst  i  glosy  te  same,  co  w  od- 
pisie petersburskim,  chociaż  dwudziestoleni  niemal  odstęp  czasu  dosta- 
tecznie nieznaczne  różnice  w  tekście  i  glosach,  opuszczenia,  dodatki, 
rayłki  wyjaśnia;  we  lwowskim  odpisie  młodsza  ręka,  z  końca  XV-go 
wieku,  korygowała  miejscami  tekst,  głównie  zaś  modernizowała  pierwo- 
tna pisownię  glos  polskich,  mianowicie  nosówek  ich,  więc  wpi'owadzała  g, 
poprawiała  zi  na.  ą  i  t.  d.;  domniemania  szanownego  wydawcy  o  ruskiej 
narodowości  pierwszego  kopisty  (około  r.  1465)  nie  trafne,  przepis  jego 
nie  zdradza  Jćadnych  form  małoruskich  —  mniemane  małorusyzmy  na- 
leżą bez  wyjątku  do  cech  ówczesnej  polszczyzny,  mówionej  czy  pisanej 
(np.  u  zamiast  a  w  końcowej  zgłosce,  pisownia  w  zamiast  u  na  po- 
czątku słów;  słowo  niewobłudny  nie  istnieje,  we  ^wlascze  nyewohludney^'' 
przyimek  powtórzony  jak  wniwczem  i  t.  p.). 

Wobec  faktu,  że  dr.  Wisłocki  tekst  wykładu  ocenił,  a  glosy  pol- 
skie wydał;  nie  myślimy  powtarzać  jednego  i  drugiego,  zadowolimy  się 
zestawieniem  samych  odmianek  i  dodatków,  przybywających  z  odpisu 
petersburskiego. 

Autor  wykładu  nieznany  nam  z  nazwiska  Polak,  rodu  miejskiego 
(lub  chłopskiego),  nie  Dominikan  ani  zakonnik,  jak  przypuszcza  Dr.  Wi- 
słocki, lecz  ksiądz  świecki,  jak  przeważna  część  autorów  homiletycznych 
polskich ,  należący  prawdopodobnie  do  dyecezyi  krakowskiej,  ułożył 
swoje  dzieło  w  r.  1447,  jak  w  obszernej  wzmiance  o  klęsce  warneń- 
skiej  zaznaczył :  cały  ustęp,  przytoczony  przez  dr.  Wisłockiego  (str.  12 
i  18)  powtarza  się  dosłownie  w  odpisie  petersburskim,  który  poprawniej 
czyta  we  wierszu  2.  tekstu:  qui  se  scit,  w  wierszu  14.  dodaje  Tur  cos 
(contra  Turcos  profecti);  wiersz  6.  i  7.  str.  13.  brzmią  w  nim:  Ecce  nobiles 
et  barones  quia  evaserunt  de  prelio  et  qui  manifestati  sunt,  ecce  nunc  pro 
nihilo  honore  perdito  ab  omnibus  censentur.  W  odpisie  petersburskim,  zdję- 
tym może  wprost  z  oryginału,  uderzają  liczne  błędy  w  pisowni  glos  pol- 
skich; glosy  miejscami  liczniejsze  niż  w  odpisie  lwowskim,  miejscami  brak 
ich;  oba  odpisy  dopełniają  i  poprawiają  się  nawzajem.  W  następnem  zesta- 
wieniu nie  wyczerpaliśmy  wszelkich  drobnych  różnic  w  pisowni,  dodat- 
ków jakiego  a  lub  alho\  dla  korzystania  z  niego  należy  mieć  przed 
sobą  tekst  Dr.  Wisłockiego,  nie  powtarzamy  bowiem  łaciny  i  wskazu- 
jemy tylko  podaniem  rozdziału  i  wiersza  na  odnośny  ustęp  u  Wisło- 
ckiego; glosy  jednobrzmiące  pomijamy  również  wszystkie,  nie  chcąc 
rzeczy  bez  potrzeby  rozszerzać.  Przestrzegamy,  że  glosy  nie  wypisują 
nieraz  całego  słowa,  dają  np.  vo  zamiast  wola^  bogu  przuye  petersbur- 
skiego   odpisu    wobec    bogu    luby    lwowskiego    należy  czytać    -przyjemni 
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i  t.  d.;  drobne  i  pobieżne  pismo  glos  daje  też  powód  do  tak  licznych, 
ciągłych  mylek.  Jak  koniecznem  porównywanie  obu  odpisów,  okazuje 
się  na  pierwszym  lepszym  przykładzie:  we  lwowskim  zacz  bravium  — 
w  petersburskim  trafnie  czacz^  we  lwowskim  nyczszen  nihil  —  zamiast 
niczey\  wolanye  szmyechu  lwowskiego  odpisu  zaciera  charakterystyczny 
staroczeski  (i  staropolski?)  zwrot  walać  śmiech  lub  śmiechem  risum  mo- 
vere,  dla  którego  przytacza  Kott  w  słowniku  przykłady:  jedni  dru- 
hymi  smich  valeji  ze  Stitnego,  smich  valechu  nami  z  psałterza  witen- 
berskiego,  kdo  smich  jin;ym  vali  śpatne  se  cbvali  z  Katona^  inne  przy- 
kłady czeskie  i  polskie,  niezrozumiane  przez  wydawców^,  podajemy  niżej 
i  porównujemy  zwrot  z  staroczeskiego  Daniela  14:  śmiech  jest  pobijal 
Baalem  (Casopis  Ćesk.  Muz.  1864,  str.  374),  z  wiersza  O  bozyem  vmu- 
czeny  (Ćasopis  Ć.  M.  1886,  582  —  603,  poprawione  wedle  1887,  str.  84) 
silny  gym  smyech  pobigiechu,  podobnie  w  Dalemilu  i  indziej;  otóż  va- 
lanya  petersburskiego  odpisu  daje  trafną  lekcyę.  Sine  murmuracione, 
nyeszapyacz  sze,  czyta  Wisłocki  „niezapiąć  się",  naszego  tekstu  nyeszam- 
nyvczsze  dowodzi,  że  należy  czytać  niesapniąc  się  (jak  tajempnie,  kram- 
pne,  pompnożonej  i  t.  p.  u  Swiętosława) ;  tamże  wzelorzonych  należy 
czytać  wieleroznych  (albo  wieloroznych).  Nie  potrzebujemy  osobno  wska- 
zywać, ile  błędów  odpisu  petersburskiego  kopia  lwowska  prostuje;  cza- 
sem można  jednak  powątpiewać,  co  w  pierwotekście  przypuszczać  na- 
leży; w  obu  odpisach  wahają  się  naprzemian  starsze  i  nowsze  formy, 
np.  zgoWycze  we  lwowskim,  ale  zgotowicze  w  petersburskim  odpisie,  tam 
hogo$lawyeny  hoyezlyiooscz  —  tu  hlogoszlawyeny  hoyazliwoscz\  yacz  pe- 
tersburskiego odpisu  będzie  tylko  i  acz  (nie  jac,  jacy  ^  jaste,  aśte  i  aśti 
starosłowieńskie  i  t.  d.). 

Rom.  13,  12  induamur  budźmy  ohleczeny  13  vohlaystvach  wmyakem 
a  wdlugem  lezeni)  wnyeczystych  myślach  zopv{tego  jjycza  y  gedzenya 
wszaszrosczy  \   14  wszdrzaz. 

Rom  15,  5  Bog  oprawda  yenze  datoa  ....  a  yen  czyny,  7  dla  nye- 
hyeszhych  zeczy  przymrycze,  8  povyadam  ....  oyczom^  9  ale  my  zaprawdą 
pogany  ....  chvalcze  boga  vsty  (ore),  9  szyn  boży  kubogo  oyczv  ....  myedzy 
bogaczsWem  ....  a  łemv  gymyenyovy^  10  szwym  lud  zydmy,  13  vyem  ma- 
my ....   oraczy  nam. 

I  Cor.  4,  1  Kakocz  vas  nyetaynyyma^  2  maby  szukano  a  pylnye 
pytano^  4  nyczesz  nyeyeszm  wadom  ossobye  abo  nycczem  mya  moye  scham- 
nyenye  nyegrize  ....  grzech  yegoz  nyewem^  5  oszwyeczy. 

Gal.  4,  2  do  rrzeczonego^  6  oycze  boze.^  7  pakyą  ydzedzycz  ba- 
dvczy. 

Rom.  12,  1  poprzyszagam  v^s  przezmyloszerdze  ahyscze  vydaU  offya- 
roraly  ...    ofara^  2  anyechczeycze  przyrocnacz  szwyeczkym  ludzom  oschna- 
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dzymj  hądzecze  vasze  dnfize  aho  szmyslo\:ye  zeimatrzny  ahyscze  doswadczily 
....  que  sit  voluntas  dei  Ictora  bihyla  vo  luhyeslyca^  3  roszvmem  hadayszą.... 
ale  roszumeycze  ....  rzosdzeUl  vari  ^  4  czaszy  (membra  oinnia  autem) 
avszytky  nyeyadnahego^  5  kaszdy  zoszohna  drugy  drugenw  czanscz  wspo- 
mozenv. 

W  komentarzu  porównania  świata  z  szachami,  statarius  vulg.  Sach, 
quaudo  cessabit  ludus,  tunc  reges  ac  familia  et  milites  communiter  po- 
nuntur  in  sacco;  item  mundus  se  habet  sicut  figella  ąuando  tota  die 
cantavit  et  denarios  recepit  in  sero  vero  auferentur  ei  denarii;  gani 
mężczyzn  niektórych,  a  co  gorsza  kobiety,  que  adhuc  dominicam  ora- 
cionem  ignorant  et  yolunt  alciora  querere  et  scire,  quibus  non  sapit 
textu3  evangeHi  aut  monicio  apostolica,  quibus  yilescit  sensus  hteralis 
aut  moralis  s.  scripture,  neo  eis  sufficiunt  predicaciones  divini  verbi, 
nisi  in  suo  particulari  proposito  predicator  tractat  de  divina  presciencia 
aut  incommutabilitate  aut  de  ocultis  iudiciis  vel  de  motibus  celestium 
sideruni,  que  scire  vel  tiescire  minirae  spectat  ad  earura  salutem. 

Roni.     12,    7  albo    wrzand    sluzhy    kosczelny    wrozdavanyv    szwa- 

thosczy,     8    yalmvzny  ....    przebóg^     9    nyenasrzacz    slosczy 

\trzłjmoyodzsze\    j  ,  ■n--4.i  i.  i         j 

maczno  ^      "^      '  ;  dobremu,   11  smntw.  iervemes  ogiiyem  myloszerdza 

yprzystaiayac    j  '  r  a  ij  a 

wrayvcz  dobrey  vohy^   13  gospodarska  ....  noszaczy,  15  zaplaczlycymi  zezley 

przydczey,   17  bogu  przuye  ....abyscze  nyekogo  pogorszyły^  18  yakez  zwas. 

Rom.  13:  dzeszoczoro  yest  przykazane  boże:  nye  masz  gimece  boga 
ginnego^  nyebyerzy  ganehna  bożego^  tocz  tobye  vela^  chczesz  ymecz  łaszka 
moya,  bratka  thvego^  nye  gradny^  nyemovy  ....  swadaczthca^  tabo  vyesczy^ 
brathnya  volv^  zaslusba  gimena. 

Col.  3,  12  rmyernoscz  vewszythyćh  rzeczach^  13  $polv  obapolnye  .... 
odpuszczyl  darmo ;  w  komentarzu :  sicut  pueri  solent  vestibus  suis  spoliari 
quando  furantur  fructus  alienos  et  deprimuntur  ibi. 

Cor.  9,  24  brayium  zaclad  czacz  ....  byezycze  abyscze,  25  wzderza  .... 
wdzerzawaya  sza.  27  ne  forte  cum  aliis  predicaverim  ipse  reprobus  effi- 
ciar  znadz  gdyż  ginszym  kasalbysem  ya  szam  zarzuczony  bilbism,  podza- 
kriczyin  obloca. 

Cor.  II,  11,  19  rosumyale  nyeyesczye,  20  si  quis  aczktory,  oczyvy- 
szne,  21  chvalio0  vyelbycz.  23  rrobotach  vanczych  ....  vyantstawch  opwy- 
czey  ....  nysU,  25  kamyonatan  yesm  zlomyenye  lodzey  namorzu  czyrpyal 
yesm,  in  itineribus  wdrogacli  ....  wylany  a  a  rzyek,  28  mymo,  29  owzeyą, 
^0  przy  vach  ....  prześlą  do  rany  e  badze  sze  i-yelbyl,  32  luda  thakego  króla.... 
aby  mye  yąl.^  83  spuszonem  ....  atakom;  12,  1  aczczy  ....  poryadayucz, 
2  wczele  przezczala,  5  nyczszey.^  6  nam  bo  ....  povyadam  ....  maloczsze 
chwały  ....  my  a  ....  otemnye. 
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Cor.  1,  IH,  1  gashje^  2  caritatem  non  Iiabeani  lasky  mylosczy^ 
2  acz  roszdzelą  ....  loszytkyego  gyemyenya,  4  benigna  est  luto8czyvi  yest 
nyezayrzy,    f)  non    querit    que    sua    sunt    nyeszuka    telko    szvego    csitka^ 

7  nadzeyn  gima  ....    rszytko  podeymrye  vnadzegy. 

Cor.  11,  6,  1  in  vacuum  lo  prosznoscz^  2  in  die  wyednyv,  5  wyant- 
stwach    iczhestwenyv    luda^    7   przez    brony  a    spracedlirosczy    iiyesczesczu., 

8  szvodzyde. 

Col.  I,  4,  1  prze  pjana  yeszvsza  ahy  yahoscze  wszaly  —  kaho  ma- 
cze  —  vczynkoch.^  2  vyecze,  3  vtrzyinaly^  4  vstrzymacz  luszalohnosczy^ 
5  nyevezley  żądzy  zazenyv  ktore^  poganystvo.^  6  lopotrzehye^  7  nyeczystocz. 

Eph.  V.  2  zyvcze  mnozsf  ze^  3  wszytky  przyczyni  knyeczystosczy., 
4  vczalovanyv,  szła  mova  valanya  smyecliy  ^  8  zaslepyeny  —  vaszv 
slosczą. 

Petr.  1 ,  2 ,  23  nyeodlayaval  —  nyegroszylsze ,  24  cmarszy  — 
grzechów. 

Petr.  I,  2,  11  przychodne  aho  goscze  abo  rygnanycze,  12  vhaczywszy 
abo  iznawszy^  14  napomsta  zleczynączim  nachwala  dobrich,  15  yzto  yest 
wola  bożą  —  aby  owasz  nyemowyli  zle  zanylczecz,  16  wolny  odgrzechu^ 
18  nyerostropnym\  w  komentarzu  przy  XXIV  lekcji  novale  nocini. 

lac.  I,  25  zakona  —  przemaska  wnyem.^  26  nyeochelsnayccz^  27  ocz- 
czą;  chybkoscz,  velocitas  richloscz. 

Petr.  I,  4,  8  wzayemnyv  wnatrzne  pospolna  medzy  soba^  laska  po- 
kriwa  wyloscz  abo  wyelycoscz  abo  2)rzeszly.<^noscz  grzechów,  9  przymryvczy 
puthnyky  pospolnye  abo  yeden  drugego  - —  przez  szemranyą  nyeszamnyycz- 
sze^  10  yeden  yako  drugy  —  sczedrzy  —  wyele  rożnych  roszmagythych 
abo  wyelowyobrazone  lasky  boze^  11  przepowyada  yako  sloioa  rzecz  boża 
yaczkto  —  nyeczocziny. 

Act.  II,  1  icuny  diny  —  pyądzeszvth  dny  odwykynoczy  —  natemze 
myesczyii^  2  arącza  trzaskawyczą  napelnyl  wyszyczhy  —  wyszyczek  — 
•myąskayączey  3  szadl,  4  anapelnyeni  są  lozyczczy  ducha  szwy(itego.^  elo- 
qui  rządnye  wyniowicz.^  5  mazoioye  zakonny  —  rodzayą.^  6  ten  swąk 
a  glosz  —  wyele  ludzy  zumyelyssze  zdzyioylissze  —  swym  yazykem.^ 
7  zvnyelysze  wzyczczy  azdzywyli  rzekvcz. 

loh.  I,  4,  12  nyegdy ;  3,  14  grzechv  —  braczu  wgrzesznem  szmer- 
thnem,   16  wy  dacz,  17  awyeszrzv  naszwego. 

Petr.  I,  5,  6  aby  wasz  podwyszyl,  8  rzioczy  kryzy  obchodzy  suka- 
yacz  kogo  pozarl;  w  komentarzu  wycieczka  przeciw  bibulos  niodernos; 
którzy  omnes  sensus  suos  saturare  volvint. 

Rom.  VIII,  18  obynwyona  —  oczekawa,  20  prosznosczy  nyenyeny 
przyrodzenye  stworzenye  czlovyecze  poddana.^  21  bocz  czJowyek  loyswolon 
{wysbawyoń)  badze  odslusby   —  podnyv  szidnem^  22  zwnątrz  robotny e  — • 
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ochwale  wyecznyey  wznałrz  wsdycha  Ika  —  dosmerczy^  23  wyathsze  — 
ooszlawyenyą  cząla ;    w  komentarzu  misterium  swąfoscz  albo  tayemniczą. 

l*etr.  I,  3,  8  broshye  yednosczy  hrastioa  mylosnyczy^  9  odlnwayącz, 
10  vsmyerz  losczągni ,  11  sclonsze  ^  12  super  iustos  nasprawyedUue^ 
14  hlogoszJawyeny  hoyaaUiooscz  —  nehoyąh\  15  sion  czcze  ticerdcze  wszy  eh  ser- 
czoch;  w  komentarzu  adoratores  modlitiomczy ^  non  intigar  nyevgJnal,  przy- 
kład o  dyable  qui  portaret  responsum  de  oriente  (cesarzowi  Julianowi 
Apostacie),  qui  transiens  super  locum,  gdzie  się  modlił  Publiusz,  non 
poterat  ultra,  sed  stetit  ibi  immobilis  przez  dziesięć  dni ;  molendinum 
sine  clusa  stawy  dla. 

Rom.  VI,  3  kthprzy  coley  —  ckristowa,  4  oddobryck  vczinJcow  cho- 
dzimi^  5  mocznye  przystaya^cze  wsćzfipyeny  wsponynayrcz  naoczynyeny , 
O  wyerz  tho  —  czozatiasz^  8  pacnyv  —  nakrzyzo,  9  wyadącz  niema, 
10  zyw  zyw  (zamiast  wyeczne);  19  celesznim  —  zgotowicze  sżrzadzcze  — 
szluzycz,  21  przeczyioayczesze  (!),  22  a  peccto  odgrzechv  servi  autem  facti 
deo  szludzy  vczynyeny  szwdzeny  bogu  —  in  sanctiłicationera  woszwyą- 
czenye,  23  dnn  biwa ;  przykład  o  śnie  studenta  w  Lyonie,  który  go  do 
obrania  klasztoru  pobudził. 

Rom.  VIII,  13  badzecze  —  cmrzeny.^  14  przywyedzeny  przyparczy 
kvdobreinv  hyioamy,  15  ducha  zwyzioolonich  sposszobyonich  synów  wy- 
brany ą. 

Cor.  I,  10,  6  yako,  10  odgranicznika  angola,  11  naskaranye  — 
czoszmi  nakonyecz  swatha^  13  ne  mapa  (?)  kuprzyszwolenyv  nyesklanyą^ 
przktorich  !  czlowyek.^  gedno  czloczal  (nisi  humana);  \2^2%vyedzcze  —  po- 
gany^  3  zadni  zporussenyą  ducha  swątego  mowyacz,  7  ko  czythkv  pospól- 
stwa; w  komentarzu:  pogany  ize  ge  gdze  chcze  dyabol  poganyą;  man- 
suetudo  laskowoscz.^  stabilitas  stadliwoscz^  pietas  lutoscz  (wszystko  na  boku 
ta  sama  ręka  dopisane). 

Gal.  V,  10  podług  rozvmv  nadchnyena  ducha  swątego  chodcze  pel- 
nicze,  17  spiritum  dcszy  rozomnoscz,  invicem  adversantur  spolo  przeezy- 
wyayassze^  18  wyedzeniscze,  20  venelicia  (i.  e.  veneni  confeccio  et  pro- 
pinacio)  lozprawa  [truczina)  aczarow^  inimicicie  (i.  e.  odia  inveterata) 
zastarzałe  oszerdze^  nyerostargnyenyel\  w  komentarzu  saginatur  vtvczoni; 
25  zywyemy.^  20  nyebvdznii  prozney  chwali  zndąyaczy,  VI,  1  z  przyczcze, 
wlekkyem  —  lotakwz  wpokvsza,  2  zamiast  grzechu :  krechkosczy,  3  yacz 
ńekto  fosząncz  mnima  —  niczsz  —  grzecho  sam  szehye  odsprawyedliwos- 
czy  roszdzela  szwodzy.,  4  y edeny akodrugy  atako  szam  wszobye  tetko  tego 
chwalą^  O  nacczą  ....  wvkazanv,  7  nye  blandzcze  {xoymawyayvczsze^ 
8  swąthem,   10  vczinmt  czymmi  —  cuioszythkim. 

Ephes.  III,  13  ezinucz  —  szamy  osszą^  14  oyczi\  15  oyczwostioo^ 
10  aby  loam  dal  podług  bogastwa  chwały  cznotha  cyrpedliwosczy  abyscze 
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bili  stwerdzeny  —  wnatrznem  czele ^  \1  założeni,  \>^  wczekawąnyv ^  W  wseUce 
pelnosczy  boake,  20  wszythho  —  rozumemy^  2  I  wszhorze  hrzesczynnshyem  — 
rodznyow\  w  komentarzu  nutare  nie  micare,  rvszacz  se;  1  in  przez- 
przezme  hazanye  kvbogv. 

Ephes  V,  18  impleamini  spiritu  sancto  napelnyeny  badzcze  ducha 
swąłegOj  19  in  psalmis  (viitaosis  operibus  insistere)  wyecznich  (t.  j.  we 
cnych!)  —  aioząhv  —  vpamyątayvcz  szercze  amilsy ;  w  komentarzu: 
zoltarz,  psalmus  wr.  gąsU. 

Phil.  III.  17  nasladcze^  pilnye  baczcze  nasladvycze^  vrzad  zycza  na- 
szego ^  21  nawzdraz  pyrwy  —  przyrowananei}.)  —  szwathlosczy  gego  — 
gdzisz  sioatlilosGzy  sze  —  trzom  —  yody  wzmarthwychwstal  —  moglby 
ygest  moczen. 

Colon  I,  9  zandayvczy  —  vznanyą  role  bozey  —  rzeczy  swelhych, 
11  osszweczą^  weioszythlcyey  —  wdlugem  oczoko.wanyv ^  13  zmoczy  dyabel- 
skye,  14  odpusczenye  grzechom. 

Dodajemy  jeszcze  kilka  wypisek  z  komentarza,  nie  przytoczonych 
u  Wisłockiego.  Cytowani  w  nim  nieraz  poeci,  szczególniej  elegia  Hen- 
ryka ze  Settimello  (Rozpr.  XVI,  352)  i  inni.  Ciekawe  opowiadanie, 
ostrzegające  przed  fornicacio,  in  ąuodam  iuvene  Parisius  pulcro,  którego 
gdy  się  jej  zbytnie  oddawał,  raz  nieżywego  obok  kochanki  znaleziono; 
gdy  jej  spaleniem  grożono,  zeznała  quod  tota  illa  nocte  fornicacione  im- 
butus  tuisset  quod  eciam  in  unam  parvam  horara  non  quiesceret  usque 
ad  diem  et  dum  se  a  me  revertisset,  ego  eum  credebam  obdormisse  et 
dum  excitare  vellem,  apparuit  raortuus.  Wtedy  jeden  z  mistrzów  afierre 
malleum  fecit  et  repercussit  caput  eius  et  aperto  capite  et  cellula  cere- 
bri  aperta  vix  ad  quantitatem  nucis  avellane  cerebro  ibi  invenerunt. 
Przerażeni  wszyscy  a  fornicacione  cessaverunt  et  studiis  intenderunt; 
ale  mag.  Valentinus  iuris  doctor  wydał  nań  wyrok  potępiający  go  jak 
Judasza  i  pochowano  go  in  campiflorum  i  dal  się  później  głos  straszny 
z  grobu  jego  słyszeć  (198 — 199). 

O  dobywaniu  miecza  przy  czytaniu  św.  ewanielii  brzmi  ciekawa 
zapiska  (299):  Apostolica  consuetudo  antiquorum  Saxonum  fuit,  quod 
non  solum  evangęHum  audiebant  (sc.  stantes)  sed  capucio  et  clamide 
depositis  manura  ad  cutellum  posuerunt,  in  signum,  quod  pro  defensione 
evangelice  veritatis  parati  se  erant  periculo  mortis  exponere  quia  firrai- 
ter  credebant  salvari  per  illam  fidem,  quam  ex  evangeIio  didicerunt. 
Zęby  Polacy  wtedy  już  to  samo  czynili,  o  tem  wzmianki  niema. 

305.  Valde  eciam  ingrati  sunt  illi,  quos  pascit  Deus  pauca  grana 
multiplicando  in  terra  ....  qui  antę  messem  abstinuerunt  a  iuramentis  in 
iudicio  et  aliis    laboribus    sabbatis    diebus    nunc  yero.    congregatis  eius 
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dono  frugibus,  malis  iactis,  iiiebriacionibus  etc.  ipsuin  derident,  ubi  de- 
berent  de  his  regraciari. 

Porównania  czerpie  kaznodzieja  z  przyrody,  mówi  o  skowronku 
i  jego  wesołem  podnoszeniu  się  do  nieba,  o  wdzięczności  psa  ku  kar- 
raicielowi  i  t.  p.,  najn^Tiwniejsze  czytamy  na  k.  H30:  Graciarum  actio 
semper  placet  deo,  maxime  tamen  in  adversis.  Sicut  aves  pingues  gra- 
cioi'is  saporis  sunt  assate  quam  elize?;  homo  enim,  qui  in  igne  tribula- 
cionis  murmurat,  est  quasi  avis  macilenta  que  dum  assatur  comburitur; 
ille  vero  qui  in  igne  tribulacionis  gracias  agit,  est  sicut  avis  pinguis, 
que  propria  pinguedine  sufFunditur,  in  qua  suavissiraus  odór  Deo  datur. 

H36.  Contra  lio.c  faciunt  ....  clerici  tam  religiosi  quam  seculares 
in  ecclesiis  et  monasteriis  suis  cantantes  pocius  cantilenas  theatrales 
quam  chorales  ut  popuhis  inde  delectetur  ....  nec  in  tragediarum  mo- 
duni  guttur  medicamine  kniende  sunt  et  fauces,  ut  in  ecclesia  theatra- 
les modi  audiantur;  wyjaśnia  teraz  słowo  tragedia;  illi  qui  habent  valde 
nimis  latam  conscienciam  sicut  ocream  italicam. 

337.  Multa  sunt  in  quibu8  consistit  prudencia  yiatoris  ....  quinto 
ut  de  die  hospitetur  ....  de  nocte  enim  hospitantem  omnia  bona  deficiunt 
ut  dicitur  vulgariter. 

347.  sincerissimus  mundauorum  abdicator  alias  otrzeczczą^  passionis 
Christi  emulator  alias  naśladowczą. 

Ostatnie  pięć  kart,  pierwotnie  niezapisane,  wydarto;  dla  ochrony 
służyła  karta  pergaminowa,  z  traktatu  prozą  o  gramatyce,  która  kiedyś 
inny  rękopis  pokrywała,  bo  napisano  na  niej :  hic  continetur  psalterium 
scriptum  post  magistrum  Orienth  (mistrz  krakowski). 


VI. 
Przeróbk.1  kazań  Jana  Sylwana. 

Rękopis  Ossolińskich,  nr.  414,  folio,  w  nowej  oprawie,  bez  pierw- 
szej karty,  zresztą  niemal  zupełny,  (brak  tu  i  owdzie  karty,  np.  przed 
275)  uisany  w  dwie  kolumny,  zawiera  głównie  dwa  dzieła  homiletyczne, 
kazania  niedzielne  i  kazania  świąteczne. 

Kazania  niedzielne  ida  od  k.  I — 185,  od  kazania  na  pierwsza 
niedzielę  po  Trójcy  św.  do  kazań  na  Trójcę,  dodane  sa  sermo  Ascen- 
sionis,  de  Corpore  Christi,  de  Dedicacione  ecelesie  i  inne;  kazania  świą- 
teczne ida  od  k.  239 — 341,  począwszy  od  kazania  na  św.  Filipa  i  Ja- 
kóba.    Oba  zbiory    opierają    się    o    L  i  n  e  a    i    E  x  e  m  p  1  a  r     Jana 
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S  y  1  W  a  n  a  (Hieronima  z  Pragi),  lecz  nic  w  równej  mierze.  W  nie- 
dzielnych, których  iiiei-az  po  dwa  lub  więcej  na  niedzielę,  jedno  wzięte 
z  Linea  Salutis,  drugie  lub  trzecie  skąd  inad;  w  kazaniach  świątecz- 
nych powtórzono  niemal  Exemplar,  rozłożywszy  pojedyncze  kazania 
w  innym  porządku,  inne  całkiem  opuściwszy.  I  w  jednym  i  drugim 
zbiorze  tekst  Sylwana  powtórzony  dosłownie  chyba  tylko  we  wstępach, 
zresztą  ciągle  i  znacznie  skracany  i  zmieniany,  jak  na  bylejakim  przy- 
kładzie wykazać  można;  dla  porównywania  korzystaliśmy  z  rękopisu 
Ossolińskiego  nr.   1490  (por.  Rozprawy  lilologiczne  XXIV,  str.  49). 

Dla  dowolności,  z  jaką  we  wieku  piętnastym  z  obcych  dzieł  ko- 
rzystano, jest  to  przykład  nader  charakterystyczny.  Ze  Sylwana  zostaje 
nieraz  tylko  ów  wstęp,  ze  Starego  Testamentu  zaczerpnięty,  a  mistycz- 
nie o  Chrystusie,  dziele  odkupienia,  duszy  grzesznej  i  t.  d.  wyłożony; 
do  wstępu  ze  Sylwana  dorobiony  nieraz  tekst  zupełnie  samoistny,  do- 
dane przedewszystkiera  exempla,  których  Sylwan  nie  ma,  historya  (np. 
o  oblężeniu  i  zburzeniu  Jerozolimy,  niby  wedle  Józefa  Flawiusza,  w  rze- 
czywistości wedle  źródeł  apokryficznych,  Tytus  np.  burząc  mury,  znaj- 
duje w  jednym  zamurowanego  żywcem  Józefa  z  Arymatei  —  za  to  że 
pogrzebał  Chrystusa  —  qui  ab  illo  tempore  usque  nunc  celesti  cibo 
pastus  est  et  divino  lumine  confortatus  i  t.  d.),  historya  Ascensionis 
i  inne.  Niedzielny  zbiór  obejmuje  i  kazania  na  wielki  piątek  (obszerny 
sermo  historialis^  k.  135 — 146);  na  świątki,  których  u  Sylwana  w  Linea 
niema;  inne  niedzielne  kazania  wzięte  głównie  z  dzieła,  którego  chwi. 
Iowo  nazwać  nie  umiemy;  one  charakterystyczne  tym^  że  zawsze  na- 
wiązują do  kazania  poprzedniej  niedzieli  (np.  hodie  ebdomada  audivis- 
tis  quomodo  Dns.  noster  I.  Chr.  vicit  diabolum  qui  diabolus  tentavit 
eum  etc.  de  isto  audivistis  hodie  ebdomada,  sed  iterum  hodie  est  evan- 
gelium  quomodo  una  mulier  vicit  Christum  peticionibus  etc);  że,  wypi- 
sawszy lekcyę,  zaczyna  jej  wykład  pospolicie  słowami :  sic  ergo  nobis 
incipiebatur  evangelium  etc,  poczem  ją  w  sposób  posty  li  omawia. 

W  kazaniach  o  świętych  kompilator  nieco  mniej  od  Sylwana 
ustępuje,  chociaż  ciągle  go  zmienia  i  skraca.  Naprzykład  weźmy  kaza- 
nie na  dzień  ś.  Piotra.  U  Sylwana  wstęp  z  niebowzięcia  Eliasza,  przy- 
stosowany do  ś.  Piotra,  bardzo  skrócony  w  naszej  przeróbce,  która 
zato  nazwę  Bariona  etymologizuje;  tylko  jedno  i  drugie  zdanie  dosłow- 
nie powtórzone,  np.  similiter  sicut  Helias  cum  Elizeo  transierunt  Jor- 
danem sicco  pede,  sic  s.  Petrus  et  Paulus  quorum  hodie  diem  celebra- 
muSj  transierunt  in  Jordanem  huius  mundi  sicco  pede  hoc  est  absque 
appetitu  temporalium  bonorum ,  eo  quod  orania  relinquerunt  propter 
Christum  et  secuti  sunt  eum  et  ideo  Dominus  constituit  s.  Petrum  prin- 
cipem   apostolorum  et  dedit    ei  elaues  regni  celorum;    u  Sylwana   wypi- 

It^zprawy  Wydz.   tilol.)^'    Tom  X.VV.  22 
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sane  dalej  tekst  lekc}i  z  ewan.  s.  Mateusza  XV  Venit  lesus  in  partes 
Cesjirie  etc  ,  cytat  ze  ś.  Augustyna  i  omówienie  lekcyi  poczynające  się: 
circa  liunc  textuni  triplex  questio  potest  moveri ,  prima  unde  venit, 
secunda  qualiter  venit,  tercia  pro  quo  venit  etc;  w  przeróbce  ewa- 
nielia  tym  razem  nie  wypisana  i  przecliodzi  się  zaraz  do  tej  trojakiej 
kwestyi.  Każda  częsc  kwestyi  omówiona  w  osobnych  poddziałacli ,  np. 
u  Sylwana:  dixi  tercio  et  breviter,  quod  circa  hunc  textum  potest  ter- 
cia queslio  moveri,  pro  quo  vel  quare  lesus  venit.  Ad  quid  dici  potest, 
quod  propter  tria.  Primo  yenit,  ut  nos  de  potestate  diaboli  liberaret, 
unde  ipse  ait  Luce  XXI  etc. ;  w  przeróbce:  Tercio  dixi  et  breviter, 
quare  lesus  venit;  potest  dici,  quod  venit  propter  tria;  primo  venit  etc, 
poczem  objaśnia  dalsze  słowa  lekcyi ,  wtacza  różne  nota  o  s.  Piotrze, 
czego  wszystkiego  w  Sylwanie  już  niema,  i  dopiero  w  końcu  przytacza 
dosłownie  legendę  o  świętym  wedle  tekstu  u  Sylwana.  Ze  przy  tym 
skracaniu  przerabiacz  popełnia  liczne  błędy,  słowa  Grzegorza  ś.  przypi- 
suje Augustynowi  i  t.  d.,  nie  może  nas  dziwić;  błędy  te  pomnaża  nasz 
kopista,  który  z  I  o  n  e  robi  I  o  s  u  e  i  t.  p.  I  byłaby  kopia  jego  bez 
wszelkiej  wartości,  gdyby  nie  liczne  glosy  polskie^  jakie  on  przejmował 
ze  swego  wzoru^  glosy  które  tam  i  w  tekście  i  może  między  rządkami 
umieszczone  były,  przynajmniej  kopista  nasz  kładzie  je  nieraz  na  myl- 
nem  miejscu;  myłki  w  samem  brzmieniu  glos  dowodzą  również  prze- 
pisu ,  np.  Yocatis  ergo  Simone  mago  czarnokszasnykna  et  Petro  i  t.  p. 
Glosy  nierównie  liczne,  czasem  gęste,  szczególniej  w  tekście  legiend, 
np.  Romani  vero  eius  (sc.  Neronis)  vesaniam  non  advertentes  szaleństwa 
nyedhayacz  in  pallacium  ipsius  irruerunt  Yolentes  ipsum  interficere;  ipse 
vero  fugit  antę  eos  et  videns  quod  non  posset  effugere  manus  eorum 
et  non  habens  cultellum  invenit  fustam  ligneam  vulg.  palycza,  quam 
cum  dentibus  acuens  zaostrzywszy  se  ipsum  per  medium  transfodit 
przeklol  etc. 

Oba  działy,  Linea  i  Exemplar,  jeżeli  dziełu  tak  odrębnemu  pier- 
wotny tytuł  pozostawić  mamy,  pisane  ręką  jednego  pi.sarza,  na  papierze 
tego  samego  znaku  wodnego,  przedzielono,  gdy  je  w  całość  składano, 
innym  rękopisem,  ręki  innego  pisarza,  papieru  o  innym  znaku  wodnym, 
sięgającym  od  k.  192  do  238,  zawierającym  poszczególne  kazania ,  De 
nativitate  i  t.  d.;  legiendy,  ś.  Grzegorza,  Floryana,  Jadwigi  i  t.  d. ; 
kilka  traktacików  i  wyliczań,  octo  beatitudines ,  de  contricione  i  t.  d. ; 
ta  sama  ręka  dopisała  k.  34-3  od  kolumny  drugiej  i  całą  344.  I  w  tekście 
kazań  i  legiend  wpisane  liczne  nieraz  glosy  polskie,  przytaczamy  tu 
dla  przykładu  dłuższy  ustęp  z  legiendy  o  ś.  Jadwidze  (k.  222,  kolumna 
3  i  4): 

Clerici  autem  pauperes  et  peregrini  ad  eam  confluebant,  quos 
ipsa  reficiebat  karmylą  et  vestiebat  frequenter.    Congregacionem  religio- 


KAZANTA    ŚREDNI. ") W IROZNE.  171 

sorum  leprosorum  singulis  annis  vite  necessaria  providebat.  Item  iiifir- 
mos  soUicite  vi.sitabat  ot  per  viam  transiens  nullum  quem  percipere 
poterat  vhaczycz  iiifirmum  nullum  pretermittens  przemynala  quin  presen- 
cia  sua,  verbis  et  inuneribus  consolaretnr  nec  aliquis  ab  ea  petens  ele- 
raosynain  vacuus  recedebat.  Omnes  autem  redditus  suos  qui  magni 
erant  iii  claustralibus  et  aliis  personis  miserabilibus  expendebat,  excepto 
victu  et  amictu  karmyena  et  przyodzyeimnya.  Item  cibos  delicate  facie- 
bat  preparare,  quos  non  gustans  pauperibus  tribuebat  et  nullus  ex 
fanmlis  audebat  contradicere.  Item  quanto  quis  miserabilior  erat ,  tanto 
amplioribus  beneficiis  enm  consolabatur  thym  wyaczszymy  drohrodrzey- 
stwy  gy  'poczeszala.  Dominum  Pertoldum  notariura  sunm  cum  lacrimis 
rogabat,  ut  pauperibus  suis  pius  esset.  Tern  porę  farais  magnas  eleomo- 
sinas  faciebat,  habebat  enim  in  quadam  villa  quatuor  aratra  plugy^  per 
que  pliirima  annona  ozymyna  habebatur;  illam  totam  pauperibus  distri- 
buebat.  Unde  proclamatum  fuerat  per  fora  pothardzech^  ut  omnes  indi- 
gentes  nyemnyoczy  illuc  accenderent  et  acciperent  singuli  secundum 
suam  indigeneiam  podluk  swe  •potrzeby.  Cum  vero  annona  defecisset  gdy 
nyedosfolo  ozymyny^  fecit  omnes  earnes ,  que  ibi  erant ,  distribui.  Defi- 
cientibus  autem  carnibus  gdy  nyestalo  mynssa ,  fecit  omnes  caseos  et 
his  defieientibus  aryinas  sadła  ad  condienda  olera  kvomasczenyv  kapusthy 
frustratim  eis  diyidebat....  Arciorem  vitam  czassnyeysy  zywotli  omnibus 
religiosis  ducens  primo  in  hoc,  quod  omnibus  diebus  ieiunabat  exceptis 
precipuis  solemnitatibus,  in  quibus  per  episcopum  et  per  suos  confesso- 
res  cogebatur  przypadzona  bis  refici  gesczy.  Et  licet  quotidie  ad  men- 
sam  suam  earnes  ministrarentur,  nunquam  tamen  (k.  223)  ipsa  eas 
comedebat  sed  pisculis  parvulis  contenta  erat  dossycz  maiacz.  Cibis  quo- 
que  durioribus  utebatur  pozyralą^  videlicet  pultibus  kruppy  cum  cerevi- 
sia  factis;  potus  eius  erat  aqiia  cocta  etc. 

Na  k.  227  przeprowadzone  porównanie  gry  w  kostki,  mszy  dja- 
belskiej,  z  msza  prawdziwą,  z  wyjaśnieniem  każdego  oka  lub  rzutu 
jako  grzechu  i  t.  d. :  Tasseratorum  deus  est  Astaroth  quem  sepe  in 
ludo  invocant  et  nominant,  cuius  ecclesia  est  thaberna^  altare  mensa, 
liber  evangeliorum  et  epistolarum  sunt  tasseres ,  scriptura  puncta  vel 
oculi  in  tasseribus ,  ubi  lumina  plura  cremantur  quam  in  ecclesia,  sa- 
cerdotes  demonum  sunt  lusores,  loco  clerici  ministrantis  ibi  illi  sunt  qui 
illuminant,  missam  audientes  sunt  circa  lusores  astantes  etc. 

Kazanie  de  circumcisione  (k.  201 — 202):  Hodie  reges  principes 
suis  caris  amicis  consueverunt  nova  dare  munera  quam  bonam  consue- 
tudinem  hodie  rex  celorum  puer  lesus  reservat....  nam  ipse  hoc  die 
dicit  munuscula  suis  caris  videlicet  proprium  sanguinem....  do  ergo 
sororibus    angelorum    hoc    est    ipsis    yirginibus    paYonem  pawa ,    yiduis 
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merentibus  turtnreni.  coniugatis  agnum,  columbam  adolescentibus,  upu- 
pam  duthka  ])ueris,  pullum  perditis  religiosis,  sacerdotibus  galluni,  iuve- 
nibus  philonienam  slovyk^  senibus  strucionem ,  peccatoribus  alaudani 
skowronka,  bibiilis  cucidum,  lusoribus  corvum.  Objaśnia  teraz  każdy 
poszczególny  dar,  lefez  obszerniej  tylko  pierwsze,  więc  np.  dicit  enim 
philozophus  quod  pavo  est  avis  timida....  sic  vos  sitis  pauide  boyaslyve 
ad  verba  dissoluta  rospusthnych,  sitis  eciam  pudice  smyerne....  pavo 
yidens  pedum  suarum  difformitatem  sprosnoscz....  (pennas)  triste  sub- 
mittit  sptiscza-^  turtur  postquain  perdit  parem  suum,  pes  eius  nunquara 
in  yiridi  ramo  ąuiescit  sed  arido  nasuchey,  wzywa  wdowy  do  continen- 
oia ,  która  celum  aperit  inferni  vectes  claudit  vlyczky\  agni  coniunccio 
semper  lit  amore  prolis  gcnerande  dla  plodu\  vos  senes  liabete  regiam 
avem  strucionem  strussa....  sicut  ventilat  aris  quamvis  volare  nesciat, 
tamen  ostendit  semper  affectura  rzadza  velle  adimplere  etc.  Adolescen- 
tes  babete  aquilam....  jak  młode  karmią  starego  sic  vos  debetis  paren- 
tibiis  subvenire.  Pueris  pullum  perdicis  które  za  matka  biega;  religiosi 
habete  galandrura,  ptaszka  jak  skowronka,  który  ciągle  śpiewa,  złapany 
eculeo  sydlem....  sic  et  religiosi  debent  in  contemptacione  wroszmyslanyv 
divinorum  delectari;  sacerdotes  gallum  qui  antequam  comedit  parat 
cantus,  sic  et  vos  antę  cibum....  benedicite  devote  dicatis.  Item  bibulis 
do  nocticoracem  vel  cueulum  gzegzolka  nam  sicut  cuculus  nil  plus  dis- 
cit  nisi  kukuć,  sic  bibuli  nil  plus  didicerunt  nisi  verba  contenciosa.  Lu- 
soribus do  corvum  quia  est  infidelis  immundus  et  rapax;  regibus  et 
principibus  do  leonem ,  scolaribus  do  apem  pczolą^  item  artificibus  do 
picam ,  nobilibus  do  galinam  ad  protegendum ,  episcopis  archiepiscopis 
prelatis  laoan?  generaliter  omnibus  Christi  fidelibus  pro  novo  anno  datur 
I.  Christus  eic. 

Trzecia  ręka  dopisała  k.  185,  8  —  191  i  345  —  346  legiendami 
i  kazaniami ,  bez  glos ,  koniec  kazania  de  divisione  apostolorum  każe 
szukać  „verte  octo  folia  ad  tale  signum",  lecz  temi  octo  folia  (347 — 
354)  kończy  się  już  dziś  rękopis;  sa  one  znowu  innej  ręki,  zawierają 
znany  apokryf  de  Ade  et  Ewa,  decem  virtutes  misse,  kilka  cudów 
i  wy  piski  treści  ascetycznej. 

Przytaczamy  teraz  plosy  polskie,  lecz  nie  wszystkie,  opuszczamy 
powtarzające  się  częściej  lub  obojętne. 

K.  1.  magnum  chaos  (inter  nos  et  vos.  z  przykładu  o  bogaczu 
i  Łazarzu)  vyelke  (wydarte)  przeozaszenye^  clericos  symoniacos  svyatho- 
cupcze. 

4.  famelicus  głodny^  assimilacio  deo  rownoscz. 

6.  deus....  exinanivit  se  ipsum  vpokorzyl  vel  vniszyl  formam  servi 
accipiens. 
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7.  explorarent  vylązączyli,  in  quadam  planicie  hlonarye^  mensu- 
ram  confertam  nasyponyą  coagulatam  natMoczoną  supereffluentein  oply- 
nyoną. 

8.  festucara  trzaską  vel  pasdzoro,  feneratur  cupczy,  in  proverbiis 
wgnthchaćh,   compassio  zaloscz,  emulaciones  zazdrosczy  [d  nadpisane). 

9.  plaga  caranym^  procelle  hurze  vel  welny^  mundus  tumet  pobu- 
dza albo  poduszGza  albo  podnoszyszą^  inundancia  opfytoscz  ^  infestacio 
wynalezenye. 

10.  successores  namyasthkovye. 

11.  concluserunt  ogarnąly^  si  nczkoly^  capiat  osyągnyp^  annuerunt 
wszkazaly. 

12.  racha  naszmyewstwo^  contumeliam  podchwaczśthwo^  libertas 
animi  wlosznoscz  albo  lolnoscz  roszvmv. 

13.  nec  (des)  anyday^  consumit  cnszy,  alienare  odlączycz^  specula- 
torem  myslyczela,  ne  apprehendat  (nos  mors)  zachyczyla. 

14.  holocausta  obyathy. 

15.  Nusze  karissimi,  rumores  povyesczy^  sudavit  poczylszą,  non 
despexit  nyeopusczyl^  vagis  darmochodom  histrionibus  blasznom. 

17.  ovis  balat  myeka. 

18.  evomet  vyrzygnye^  in  legę  nieditabitur  obyerassą^  acida  kwassne, 
ad  humorem  kuvylkosczy. 

19.  concludendo  dokonavayącz^  caucionem  zapysz. 

20.  cum  deteceritis  pothonyegecze^  condense  gąsthe,  sustinui  obpro- 
briura  sromothą  ganyebnoscz. 

21.  a  vermibus  consuraitur  byva  grizyon. 

22.  siti  pragnyenyrn ,  negociatores  pyeczohyaczy^  prudenciores 
ćhydrszy. 

23.  abhominabilia  myerssone^  violator  vszylćza,  violencia  vsylsthwo, 
liberum  arbitrium  dobrorolensthwo^  ex  compassione  zalovanya. 

26.  commissum  dopusczony  vczynek^  in  specie  panis  et  vini  podo- 
szobą  chleba  i  vina^  nullum  excipiendo  nyeodcladayącz,  non  rapui  nye- 
bylem  vynovath. 

27.  in  limbo  wodchlany^  in  fedus  wrosplodzenye  ut  educes  de  con- 
clave  sprzekow  vinctum  sioyązanego  et  de  domo  carceris  sczyemnosczy, 
sąmnyenye  (non  indieavit  nyevkazovala!)^  recognicionem  V3snanye,  ex- 
terminavit  pogubyl). 

29,  de  i'edempcione  o  opravyenyv,  sceptrum  lathorosczy ^  germina- 
vit  plodzylsyą. 

30.  seorsim  wossobnosczy ^  ad  resistendura  hvprzeczywyenyv^  unio- 
nem  gednoscz  szlączenya,  de  ingenti  errore  odmocznego  bladu. 
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31.  non  artnliuiitnr  (f^rcssus)  rii/ezavadzą,  curlnYi  Hovmox\e  pokorni/fi^ 
proposuit  posiawyl. 

82.  nulluni  erat  spaciuin  żadnego  pola  czystego^  relicto  8emivivo 
napohj  zyvego^  interioi*es  lonatzne  et  exteriores  ywyrzchnye. 

33.  iocunda  vyesśola,  amonissimus  (locus)  roszlcoszne. 

34.  conyeiiit  przyleszy. 

35.  lepra  tumoscit  nadyma. 

'61.  radii  solares  promyenye  dissoIvuiit  (glacies)  rosplavyayą.^   lique- 
scit  vmyahcza.^  wathpyly  hesitabant,   toszgardzy^  coloribus  hawamy. 
38.  duxerunt  predam  wyeszly  luph. 

40.  interniinabilis  nyeszkonala. 

41.  pinguedinis  tlustosczy  vel  ohphytosczy,  forroam  vyohraszenye. 

42.  deviavit  shladzyla. 

44.  interiit  zagynal.^  peragunt  konayą,  cum  fessus  fuisset  vkonalszą 
quievit  odpoczral  sub  arbore  iunipero  podyalowczovym  drzevem,  in  tedio 
veczczyezy.^  civitas  interior  vnathrze  extcrior  vyrzchnye  superior  vysze 
deterior  podleysze  interior  nyskye. 

45.  heretici  kaczerze^  confusio  szromotha  vel  pohanhyenye^  expal- 
pavit  rymaczal. 

47.  animalia  pigra  ynyestathecznego  chodzenyą. 

49.  sine  contradiccione  przesz  othmawyanyą. 

50.  in  coUacione  wpodavanyv. 

51.  presencia  ohlycznosczy^  fetori  fulguris  sarczanemv  ^  querendo 
diversas  empciones  cipezącz. 

53.  rigavit  omylą. 

54.  sermo  madroscz,  a  regalibus  oth  kroleioszkych  ^  plus  diligunt 
tenebras  trahendo  domicellas  per  niamillas  pupillando  posteriora,  aptum 
podobne,  tuentes  odhranyayacz. 

55.  cimbalum  tingens  hrzmyacze. 

56.  provincia  zyemya^  tepere  Czycz. 
bl.  Mi  annotescat  yawnahyhyla. 

58.  militans  boyryacza.,  movere  posluhycz. 

59.  incurate  rospusthnye. 

60.  depredatis  lupycze. 

62.  dissensio  rostyrk^  nieco  dalej  rostargnyenye. 

63.  arescunt  szchną,  sponte  dohroiolnye. 

65.  condicione  wlosnosczy^  (imago  est)  transformata  napraioyony. 
68.  propter    periculum    strachów.^  periculosus  skodlydy.^    multa  siint 
reptilia  zyvyolow  roszmagythych^    trans  vehe    te  przewyeszy  remo  wy  osiem. 
71.   putrescunt  prochnyaya.,   confluxuum  sgromadzenya. 
72    pre  confusione  dla,  zasmączenya. 
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73.    in    enigmate    wprzykladzech ,    distancia    dalelcoscz ,  vicinitate 
blyszkosczą. 

76.  de  pilis  serszly. 

80.  vapor  'poth  albo  para. 

85.  multitudinem  roszmagythnoacz^  solitudinem  ossobnoscz. 

86.  per  oppositum  gynaczey. 

88.  per    indefHnitam    continuacioneni    przesz    vstavyczne  konanye^ 
super  ramo  nagaląszy. 

91.  othopfyłhosczy. 

95.  periclitabatur  pogrązalasya. 

99.  tolerat  drzyerszy^  cultores  przyglaczcze. 
101.  convenimus  złączyliśmy  sza. 
103.  excolamus  vyplevaymy^  excolere  vyprawyacz. 
107.  deputatus  przyliczon. 

110.  discolum    roszpusthnego,   fertilitatem  zyssnoscz.  hvpoganbyenyv^ 
pomyloval  yest  zelatus. 

114.   ultra  nadvyssze. 

117.  sub  lingua  mea  podcytnorą. 

119.  intellectum  ebetat  zamyka. 

120.  longitate   przedluzenym^    flccione  vymąwyanym^    per   austerita- 
tem  przeszokruihnoscz. 

122.  loca  inaąuosa  pustka,  fatigacio  rdraczenye,  secundum  vis  na- 
turę podług  moczy  przyrodzyeni/a,  modesto  gaudio  ymyernego  vessela. 

123.  muscus   pijzmo,    ad    refociandum    kv   ochlodzenyVj    (piscis  est) 
hilaris  sczodra. 

124.  artum    trudny,    arta    sczysla    et    augusta    czyasna.^    angustias 
vczysnyenya. 

127.  proiecisti  oddalyesz.^  exsuflavi  spalylem,. 

128.  racione  artificii  dla  yego  rzemyosla  stworzenya. 

129.  aspera    evellit   przycre    rzeczy    vykorzenya,    execrabilis  prze- 
ćląthą. 

130.  uncos  twyerdze.,  co^\gY^l\t•AB  podobnoscz.^  s^MitioriiSiB  poczescznoscz^ 
conformitas  zgodne  doskonanye. 

131.  perfecisti  doskonalesz,  auctoritatem  mocznoscz. 
134.  viridis  szyelona. 

136.  nidos  gnyaszda. 

138.  cum  mandibula  asini  czelusczyą.^  penam  maky. 

139.  contaminari  timent  pomazacz  syą  boyą^  vicarios  namyesthnyky , 
ordinarius  namyasthek. 

142.  nervos  zyly.^  obtusi  tkąpe. 

144.  crux  crudelissima  nyemylosczyvy. 
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147.  gaudeamus  cantando  sic  xpus  zmartvych  wstał  yesth. 

150.  insifi^nia  znamyona. 

151.  ad  denotandum  naznanye^  quies  mentis  pokoy  duszny. 

152.  tepidus  homo  thczyioy  in  operibus,  ad  supportacionem  napoth- 
pomoczy. 

156.  circuit  oviculas  oioczarnye. 

159.  yendiderunt  (loseph)  hysmaelitis  żeglarzom,  remeatus  est 
odsetki. 

161.  in  proverbiis  wnyedoroszvmyenv. 

162.  superfluitas  nadwysznoscz. 
165.  extranei  obczy. 

167.  propiciator  oradownyh.^  contreraescant  drżą. 

168.  verba  sunt  evangelii  liodierni  quod  sic  exponitur  wigariter, 
lecz  następuje  naturalnie  tel\st  łaciński. 

169.  substancia  hythnoscz. 

170.  familiaritas  czeladnoscz,  in  venis  (aquarura)  werzodlach  (.'), 
investigare  vymyslycz.^  investigabiles  nyevymysJne  vie,  incomprehensibilia 
nyeogarnyone^  splendidum  (fluvium)  czystka.^  evacuendo  vyprosznywszi^ 
pignus  zaclad  albo  cząscz  (!  zamiast  ciąża). 

175.  inspirator  tidei  nathchnyczel,  in  flatu  vetchnyenyv. 

111 .  investigabilis    nyeogarnyona^  nomen  filiacionis  synowskye^  ex- 

hereditavit  vydzyedzyczyl,  interius  wnątrz^  exterius  navyrzchv. 

178.  rigore  ohruthnosczą. 

179.  sentenciati  skazany. 

180.  refecciones  nasyczenye  albo  spravyane. 
198.  rem  publicam  pospolythe  dobre. 

196.  facundiam  vymowa,  in  magna  reverencia  wyelkyey  vczly- 
wosczy. 

197.  exploratores  llazaky,  exploraverunt  vylazaczyli.,  de  semine 
gigancium  spokolenya  obrzymovego^  (terra  habet)  cultores  ludzy  wsobye 
myaskayacze^  rebelles  krnąbrny.^  quasi  locuste  Jako  kobilky. 

198.  in  exilium  relegavit  vygnal  gy  napuscza.^  degens  myasz- 
kayacz. 

199.  famosos  slavathne,  acerrimus  perorator  czysthy  vymowczaj 
disceptabat  rospravya/^  territa  laknalasya. 

200.  inyaserunt  vyraszyU  sya.^  filium  contractum  przeskosthego, 
tonsor  golycz.^  de  eius  complicibus  szgego  slug^  adeo  thako  barszo. 

201.  prurigine  skrobem  albo  swyrbem,  est  elatus  vyyath^  se  peremit 
przeklol;  De  circumcisione  Domini:  viperam  szmyyą\  virginibus  pavo- 
nem  pawa.^  adolescentibus  upupam  duthka^  invenibus  philomenam  slovyk.^ 
peccatoribus  alaudam  skowronka,  dissoluta  rospusthnych. 
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202.  pavide  hoyaslyve^  pudice  smyerne,  difformitatem  sprosnoszcz, 
dimittit  spuscza^  tum  nyegdy^  vectes  vlyczky ;  strucionem  (senibus)  stru- 
ssa^  taciturnitas  czychoscz^  cuculum  (bibulis)  gzegzolka,  apem  pczolą. 

203.  inducias  odpust  trienii  przes  trzy  rohy  czassv,  explorantes  vy- 
lazaczacz,  se  socium  fecit  przyłączył sy a  knym. 

204.  nubens  cuidam  przysvolyiochy  kvmalzeystw. 

205.  fluvius  excrevit  vylal^  latitabat  thagylsya^  cavernarum  yasky- 
nye^  adiunxit  przyloszyl  albo  przydała  simeam  aut  leonam  małpa  albo 
lwy  cza. 

206.  preditus  osswyeczony. 

208.  iu  epitapbio  naobraszye^  letaliter  (percussit)  sznamynycze. 

210.  lassarentur  vkonalysya  (animalia),  fons  erupuit  vytrysnalasya. 

211.  numismata  (80)  pyenyadzy. 

213.  sinite  nyechaycze  nyechyacze^  madetacte  sunt  smaczalysyą. 

218.  fantasticum  obłudne. 

219.  la  u  te  roszkosznye. 

222  —  224.  legenda  o  św.  Jadwidze,  blande  lagodlyvye.^  alimenta 
potrzeby,  dalej  pokarmy.^  se  sustentare  wspyeracz.^  reficiebat  karmyla.^ 
percipere  vbaczycz^  pretennittens  przemynala^  victu  et  amictu  karmyena 
et  przyodzyeuanya,  tanto  amplioribus  beneficiis  eum  consolabatur  thym 
wyaczszymy  drobrodrzeystwyil)  gy  poczeszala,  aratra  pługy^  annona  ozy- 
myna^  per  fora  pothardzech^  indigentes  nyeniayączy^  secundum  suaiu  in- 
digenciam  podłuk  swe  potrzeby .^  cum  annona  defecisset  gdy  nyedostało  ozij- 
myny.^  delicientibus  carnibus  gdy  nyestało  myasza^  arvinas  sadła  ad 
condienda  olera  kvomasczenyv  kapuśthy,  arciorem  vitam  czassnyeysy  zy- 
wothj  cogebatur  przypadzona  bis  refici  gesczy. 

223.  contenta  erat  dossycz  maiacz^  vtebatur  pozywała  pultibus 
kruppy,  simulam  zemly^  zonani  eontortani  rpłeczona,  exulceraverat  zgya- 
dła,  ex  compassione  dła  załosczy,  asperam  gi-osną,  incedebat  chodzyla, 
arguebant  kazały,  in  vestigiis  kady  szła,  revoIuto  anno  gdy  mynał  rok 
argueretur  była  karaną,  cirpecz,  thako  barszo.,  que  despeccior  erat  pod- 
derzanszą^  wzgardzona^  cruentatos  vki'vavyone^  deputaverat  dała,  przy- 
szyvał  iuvitabat. 

224.  calles  modzełe,  contraxerat  myała,  erubuit  zastromałasyą.^  san- 
ctimoniales  mnyszky,  talis  fundatoris  takyego  nadeiocze^  contrarie  prze- 
czy wnycze,  fixum  cor  wpoyone,  fąmiliarior  szłuzebnyeyszą;  nasclie  myaska- 
nye  nostrum  esse^  ivczynkv  in  accione^  maturus  sstały,  in  intencione 
wmysłenyVj  successit  nagego  myesczcze  wstąpył. 

226.  legenda  o  św.  Klemensie,  adiacebat  przysłuchało,  exilium 
vypadzenye,  firmatum  vczvyrdzono.^  conabatur  vsyłovał,    diuturua    delega- 

Hozprawy  Wyflz.  filolog.  Tom  XXV.  23 
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ciono  (laninati  dawno  vygnany^  intiraasset  'povyedal^  confessoribus  vyszna- 
vaczom,  per  ^iruin  wokradze,  ancoram  kotJwyczą. 

239.  diein  agimus  czczymy  albo  ohckodzymy. 

24-0.  sufficit  nobis  dosycz  mamy  nathym,  pro  beneficio  dohro- 
dzyeystwo. 

241.  obteniperare  godzycz,  errat  błodzy,  })recipitaverunt  szwczyly, 
pertica  fulonis  wr.  staczywa  knapską  ictu  raszem,  similis  factus  przy- 
rownan. 

242.  indigenciara  potrzebysznoscz,  sine  commodo  suo  przeszwszythkv 
svego. 

243.  fonnidaates  boyączsya,  indicare  vkazacz,  triginta  passus  sąsze- 
nye,  defFerebatur  nyesyona^,  trans versalis  poprzeczne. 

244.  attulit  przynyosl^  imputribilis  nyegnyaczy. 

245.  menćio  pamyąthka,  sYadentes  doradzayącz^  per  peccatum  po- 
grzechv,  inherebat  przystaval,  inor-dinatos  nyerządlyve,  redditus  dochody, 
inducias  odpvsczenya. 

246.  protestacio  swyadecztwo,  arbitrantes  mnymayącz,  depredando 
szlupyącz. 

247.  querite  incantatricem  vyesczycze. 

248.  philozophi  mątrczy,  contremescunt  boyąszyą  albo  drżą,  salu- 
taciones  posdrovyenya. 

249.  baiulis  noszaczymy,  ealumpniam  pothwarzenya^  inhereri  przy- 
stavacz,  operarios  robotknyky. 

250.  escam  non  temporaneam  nyeczesny,  reficit  nasycza,  difFerencia 
rosznoscz. 

251.  cum  vita  irreprehensibili  dobrym  zywothem,  szvyelką  pylnos- 
czą,  substancie  gysnosczy,  presentatur  bywa  vydzyan,  nec  coinquinatur 
nyebyioa  pohanbyono,  sensus  smysl  deficit  vel  roszim. 

252.  pretendit  vprzedza. 

253.  in  heremum  napusczą,  retrahit  odvodzy,  cibum  confortativum 
moczny,  locuste  i.  herbe  modvnky,  ad  sustenlacionem  natura  kvposyle- 
nyv,  traheret  począgnala,  redigitur  in  nihilum  obraczasą  wnycz,  lintea- 
mina  przesczeradla  vel  pulvinaria  vyeszglovya. 

254.  chwalą  bożą  roszmnoszycz,  extremuit  szvmyalsyą. 

255.  balsyą,  condictavit  szmovil. 

256.  lassi  vdrąC2ony,  pokoy,  dubitaret  vathpyl,  adusta  vzzone,  lique- 
facit  myakczy. 

2bl.  preguantes  brzemyenne,  elephas  slon,  se  appodiat  wspyerasyą, 
venatores  łowczy,  ruunt  vpadaya. 

258.  tnisit  sepchnal  vel  straczyl,  detegebat  vkazovnl,  mago  czarno- 
kszasnykna,  corruit  vpathl  et  expiravit  vmarl,  sententia  skazanye. 
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259.  vesaniam  non  advertentes  szaleństwa  nyedhayącz,  fustani 
ligneam  palycza,  acuens  zaostrzywszy^  transfodit  przeklol^  metropolim 
gloionego,  porusza,  gravida  czyaszka,  agilior  lekka,  propter  fervens  desi- 
derium  dla  yorącze  ządzey. 

260.  ex  abundancia  zobphytosczy,  propter  novitatem  ministerii  (!) 
dla  novey  thagemnycze,  in  tantum  tako  harzo^  intuebatur  pathrzal,  cum 
(tentacioni)  succumberet  'przyszvolylnhybyla,  impugnans  nagabayacz,  vćx- 
stabo  sgwalczą,  lec  rugiet  bandzye  rzwal. 

261.  sevus  okruthny,  raansuetus  pokorny,  przynosla. 

261.  respectu  illarum  naprzeczywko,  venia  odpusczenye,  badacz  exi- 
stens,  percepto  vbaczyioszy,  patefecit  wszyanyla,  podnyosl,  explicare  vy- 
slovycz. 

262.  facilius  'podobny ey,  continencia  wstrzymanye^  frequencia  viro- 
rum  czasthe  roszmaioyanye  szmąsczysznamy ,  corrupit  sgvalczyl. 

263.  pudicitia  sromy eszlyvoscz,  botrus  grono,  profitebatur  mjszna- 
vala,  (petra  est)  frigida  zymna  dura  tioarda  et  infructuosa  nyedavaya- 
cza  owoczv,  mollificare  wiyąkczycz^  preparabat  se  ad  nupcias  cum  appa- 
ratu  (yestibus)  wchvsczyech,  a  lascivo  (visu)  od  nyerządlyvego,  austeritas 
przykroscz,  periclitatur  gynye,  obtulit  dalą,  in  aculeo  naszybyenyczy, 
ungulis  ossąkamy,  calibe  stalą,  constantissima  vstavyczna  albo  stąla. 

264.  exosa  fuit  (patri)  nyenavydzel  (!)  gey,  Si^ńrmahsit  poczioyrdzala, 
vovi  poslubylam,  o  impudens  canis  nyesromyeslyry  psye,  (signo)  muniens 
poznamy onovavsy ,  apprehendens  yawszy,  coegit  przynyetoUla,  evanuit 
znyknal,  exuitur  bywa  seioleczona,  facibus  pochodnamy,  in  dolio  lokadzy, 
periclitans  robotuyacz  (mulier  in  partu). 

265.  thagemną,  pomnoszyl,  revolvebat  roszmzala,  ociosa  proszna, 
zasluguyą  merentur,  lintheum  przesczeradlo. 

266.  ossyagnącz,  asperrimum  (erenium)  naprzykra,  demum  potliem, 
nutu  divino  boża  rolą,  in  heremo  napusczy,  racionalis  rosumne. 

267.  transliguratus  przemyenyl  szye,  nisi  legitime  dostatheczne  cer- 
taverit  boyovalby,  in  sessione  iosedzenyv,  pociores  lepsy,  racione  propin- 
quitatis  blyszkosczy  commutacione  przemyenyemjm  erapcione  kvpyenym. 

268.  racione  belli  dla  valczenya,  austeritas  vite  czasny  zywoih, 
(venit)  ministrari  aby  yemv  służono  sed  ministrare  aby  shizyl,  mercedem 
antę  meritum  zaplathy  przeth  zasluzenim,  domare  vssmyerzycz,  contraxit 
przyąl,  asserciones  povyedanya,  commemorasset  myenyl,  per  magicam 
artem  przesz  czarnoksąska,. 

269.  excussit  vypadzyl,  perseverabat  przcmyąskaval,  rufum  zolthe 
uel  czyrwone,  acorbitatcm  czajskosczy,  igni  materiali  czasnym. 

270.  mpomyna,  torąuebat  drączyl,  stlwego  gymyemjn^  orpbanorum 
syroth. 
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271.  nasyczylhy^  cst  reconditum  postavyo'no^  in  liorreo  wgvmnye, 
strenuus  in  Lello  valeczny^  imperium  ceszarthoo  (J)^  cum  (Gallia)  rebcl- 
lasset  sprzeczijvylaszą  ^  elatus  podnyowszysą  ^  properas  gothugessya ,  połha- 
gemnye  tacite,  posyągnąl. 

272.  wszgordzyl  ^  odpiisczenya ,  expendam  stravyą,  prunis  vąglą 
subtus  podnyo  (positis),  ochłodą  darayą^  super  prunas  navaglu^  mączycz. 
hylhy  czczon^  dohrodzysthv)a{l\  mroczyłby^  szlona  de  sinu,  napomynal, 
erectis  podnyo3wszy(!j. 

273.  bada  doJconany^  turris  vyeza  que  decorat  okrasza^  nec  pro- 
pono  cognoscere  (virum)  any  chczą  vznacz,  fossati  profunditas  gląbolcy 
'przekop^  accessus  przystąp^  sublimat  powyuzszyl,  karmyla^  pavet  celum 
zvmyaloszya  terra  stupet  drz  sdrygasya^  aeu  et  colo  gyO^^l  6t  przasz- 
lycza  kadzelą  victum  porzyvyenya. 

274.  szvyklyszmy^  infimi  nanyszszy,  illuminosior  swyathleysza^  po- 
fyedala,  semiviva  napolyvinarla ^  anta  pheretrum  przedmaramy . 

275.  contencio  sioadzene^  byvayą  popelnyony ^  elacio  podnyesyenye^ 
excoriari    odrzecz   non    recusabat  nyeodmawyal^    indifferenter  roszdnye(l). 

276.  alias  gynszym  obycznyem,  przeszczaszna  drogą,  cum  exercitu 
zszastąpeni  infinito  vyelykyin^  detrusus  zepchnyon^  acidiosi  llenyvy^  exten- 
sus  rosczągnyon,  wćzasnosczy^  stora  skora. 

277.  ab  illo  idolo  odonego  bahana.^  crispi  kadrzerzawe {!). 

279.  cuius  rei  gracia  dla  ktkorey  rzeczy,  smyal  przystąpycz. 

280.  vzyvala  boszkyego  vydzyenyą,  gdy  sze  modlyl,  in  eius  (virge) 
cacumine  navyrzchu  roszgy,  zak^ythnalahi^  owszeky^  nykth  nyebyl  godny^ 
qui  mordebantur  kthory  kassaly. 

281.  kvpoczalovany')i,  ab  implexu  odoblapyanya.^  iu  idolis  losliir 
pyech,  amputata  vczatha^  przykrayemv.,  przestrasycz. 

282.  infectam  nakazono^  byva  ogarnyon,  nyegniyacze  nygdi.^  po- 
czvyrdza.^  odpądza,  baculus  pothpora,  dlathego^  (faber)  ad  operandum  kv- 
kovanyv. 

283.  in  tali  conflictu  nathakym  boyv^  aquisivit  zyszkal,  podle  du- 
naya,  podbyl,  przeszokrutlmoscz^  szlaknawszysya,  turrim  vyerza.^  in  flumen 
ingereretur  pograzon,  snalasioszy^  kvbudovanyv,  stąpylysya  descenderunt 
et  SC  clauserunt  stąpylysya,  sewloklh.,  laknawszysya. 

284.  sanativa  vsdramjayącze^  theloneura  repetitur  biva  vybyerano. 
285    dla  nyepewnosci,    mors  pingitur  bywa  malovana,    fugiunt  vya- 

ruyasya.^  przespolepszenye  zyiootha,    affectus  zadzn.  inordinati   nyerządlyve. 
286.    nyemassya    sklanyacz^    zemszka.^    publica    lucra  jawne  zys/cy, 
infames  losigardzeny  albo  omovyony,   kv  wlathnenw  vysznavyv  ad  propriain 
recognicionem,  privabant  odelmovaly{l). 
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288.  libertas  arbitrii  dobrovolen!ithwo,  odrzeczemje  wszego  szlego. 

289.  vydomye^  othpoczywalo^  alloquonteai  namavyayącz^  vexilliim 
choragyew. 

290.  napoly  zyvego^  przeszpoltora  rokv^  invadebat  eum  nathchodzyl^ 
vexillifer  chorąszy^  mola  azinaria  znrnow. 

291.  ognyore  nyeho^  congruum  est  slvszno.  inhonesti  nyevczlyvego. 

292.  ne  iugulemur  zadaryenyhiszmyhili^  lesus  obrażony  non  nicrni- 
nit  nyepainyątha,  ad  vindictam  hvpomscze^  ad  ima  kvnyshosczy,  iufimum 
nasznysszego  ii). 

293.  lapides  molares  zarnovy. 

294.  znmwoczonego  milosyerdza. 

295.  shodIyve  periculosa  ftempora),  quia  de  venacione  sua  uteba- 
tur  szgeko  loio  pozyval^   murmurant  szemrzą. 

296.  incantatrices  czarownycze,  sztkacz^  badalsya  requisivit,  condi- 
cionem  stadia,  spravy6dlyve  vel  nyerynne,  pythaly,  pomovyla  diffamavit, 
confusi  posromoczeny. 

297.  ethiopes  ni^ri  murzy riovye^  simulacris  slupy,  tripharie  natroyą^ 
retro  zaasyą^  vituperał)at  hanhyl.  affluencia  opphythoscz.  (paupertas)  im- 
paciens  nyeszkronną^  eontendunt  vadząsya,  predcnum  roszboyecz. 

298.  sub  specie  podvyobrazenym,  in  protervo  sermone  lokrnabrna 
prorumpunt  tochodzą,  derisum  nnsmyevanye. 

299.  pozwyenyv  victui,  vermiculus  chrohaczek,  esuriunt  łączną,  ze- 
lator  mylvyączy,  construxerat  szbudoval. 

300.  ąuando..  .  rebellare  volebat  roinano  gdg  syą  sprze.czijvyla 
imperio  panysthwv^  posteriora  thyl,  dinuraerare  roszlyczycz^  adiutoriiim 
wspomozenye,  horrea  gvmna. 

301.  per  continenciam  przewstrzymanye  cohartamus  vsmyerza- 
my^  aliidet  przyłączy,  restringuntur  szkazony  btjvayą,  accinge  prze- 
passy^  continencie  imtrzymavanyą^  cum  revereneia  szvczlyioosczą^  promtus 
rychły. 

302.  per  asperitatem  przesprzykroscz^  dossycz  my  al,  distulit  prze- 
dluszyl. 

303.  in  Italia  veivloszech,  invitis  parentibus  gdy  nyeradzy  były., 
mętu  poyassnyą[!],  ignominie  nyedarszkosczy.  clipeo  sczythem  aut  galea 
łapką  protectus  cuneos  vfy  penetrabo  przebyeza^,  in  habitu  ioodzenijv^ 
snyknal^  in  abstinencia   wsdzyerzenyo. 

304.  recuperari  napravyon  potest. 

305.  venale  przedayacze^  successit  wstąpyla  in  regnuin.  in  repre- 
hensione  wodalenyv  pecatorum  vel  lozgardzenyo  vel  wkaranyv. 
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30().  zvyczazyly.  p)-zevyszsnh/^  mocznye  vysznnvai)iy,  f|U0(lsi  proba- 
biliorem  sentenciani  de  liis  qu(is  usque  modo  asz  dothich  myasth  llep- 
szeyo  doftwathezenyn  colimus  protulcris,  desine  przestań. 

3()7.  ne  difforas  nyeprzedluszny  .^  de  tan  ta  8evicria  stakyey  okriith- 
nosczy^  oKtractis  niamellis  pyerszy  vyrwawszy. 

308.  podle  Jęzora^  vesteni  purpureain  pawloczyitihe,  oracioni  vaca- 
bat  przystavala^  exinanivit  vnyszylsya  senietipsum. 

309.  propter  perseveranciam  dla  stalosczy,  renuistis  wsgardzyliscze 
me,   rychło,  masznye^  fugiunt  eum  vyaruyasya  geyo. 

310.  ad  ripam  dohrzega.^  prothoconsulis  (!)  hurmy str za ^  grozyl ^  po- 
ssicyaczon  yesz  dedicata  es  (crux). 

311.  propone  zaday  questionem  ^a^^Aja,  rosznoscz^  solucionem  odpo- 
i^yedzenye^  slaklsya,  llnivit  szklygil  cum  bitumine  sklygem. 

312.  massa m  bryla. 

313  erectus  prostko,  abstinencia  lostrzymanye.  abliorruit  i^rzeczy- 
ionomvhylo. 

314.  tempestas  navalnoscz,  rubus  kyerz. 

315.  d  i  ff  u  s  i  o  r  syrszy. 

3 IB.  de  sua  essencia  sioe  gystnosczy.  opprubrium  szhanbyenye^ 
corruisti  wpadlesz,  premiuin  otliplatlią^  de  ruinę  zi'p<tdu ,  cum  suis  insi- 
diis  spodusczenym. 

317.   cicatrices  blysny. 

319.  pincerna  podczasze,  oculos  Hxos  inceluin  podnyessone  albo 
wpoyone^  aniplecteretur  oblapyl.^  in  architectoria  arte  eruditum  yczessel- 
stwe  navczonego.^  peritum  doszkonalego,  cum  Indos  aequisieris  naioroczysz 
ad  me. 

320.  suscitare  loskresijcz.  conimune  pospolythi.^  ardentes  laminas 
goradze  blachy,  fons  erumpit  vytryszna.lsya^  inistico  spiraminc  ducha 
swyathego  nathchnentm. 

321.  interiera  wnatrznosczi,  obprobrium  myerszączky,  in  corea 
wtanczv,  cum  facibus  spochodnyamy. 

322.  cereorum  swyecz,  reconciliavit  odnoryla. 

324.  arenam  pyasek  in  littore  nabrzegu ,  rzvczylysya ,  de  preda 
zlupu^  sorte  loszy^  de  siiigulis  skaszdego  ossobnye  tribubus  pokolenya  viris 
peritis  (assumtis)  znamyenythych  Idostoynich^  egere  lacznacz. 

325.  privari  honore  stradacz.  saerilege  sioyathocraczcze^  predones 
sboGzcze{!)  torquent  vdrączayą.^  numerus  lyćzba. 

326.  sortem  alias  llosz,  cor  concutitur  byioa  skruszono^  obstinati 
z(rpyck'czy  i  nii'co  dalej  zapyekleny,  cogor  byram  przypadzon,  cK-mentcr 
llngodlyvye. 
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827.  subveiiire  wspomocz^  incomprehensibilis  nyeogarnyony.  prcsen- 
oia  gysthnoscz^  exordium  poczatheh. 

829.  cogor  hyioam  jjrzynnlcan  invitus  nyerad^  predones  zhoczcz, 
iugularem  zadavylhych ,  spe  inani  proszną  nadzyeyą,  exul  vy<jnanyecz, 
flagellis  plagami. 

330.  pro  certo  zopevnye^  odium  nyenavystnoscz. 

331.  ten  tarę  swahycz^  si  phas  est  yesdy  słuszno. 

332.  discrecionem  rostropnosćz,  genu  decurvatur  sklanya  sya  ^  in 
sanguinem  tincta  wpusczona. 

333.  per  nigrornanciam  przesczarnoksyastioo. 

334.  desideratus  ządayaczy  (cunctis),  naglą^^  in  subsidium  kvwspo- 
szenyv{I),  ingemuerit  vesthclinye,  profugus  vygnanyecz^  abhorret  brzy- 
dzysya. 

335.  quoadusque  alysze,  reconcilientur  bada  odnoryeny  v dobre. 
886.   ianua  patet  lawnagesth,  restaurat  napravya.^  a  viii  od  szarad- 

nego.j    indifFerenter    roszdnye,    onerati    vcząszeny^    propter    suam  inopiam 
dla  nyedostathku. 

387.  tempus  nunc  nynyeyszy,  calamitates  nądze. 

338.  amenum  roszkoszny,  aquam  miscuisti  namyeszalsesz(J). 

339.  ut  faveres  życzyłby sz. 

340.  inferius  nysko^  chaos  vp<xd.^  iutolerabile  nyesczyrplyrye.^  pri- 
vastis  me  stradaliscze,  procellarum  navalnosczy ,  pars  calicis  maky. 

341.  de  merore  splaczv. 

Następuje  osobny  traktat  de  modo  ducendi  coream:  pociores  go- 
dnyeyszy^  (tempus)  imminere  nastavacz,  ovizare  ffryovacz,  contumelia 
myerzaezka,  sulphureas  syarczane. 

342.  per  casum  przesvpod,  sunt  casuri  mayą  vpascz,  detestanda 
est  corea  mabycz  vszgardzona,  lascivos  nyeczysthe.^  in  gallico  oorea  dici- 
tur  quasi  carens  omni  legę....  et  theutuniue  dicitur  Eyn  dayczadan  (tri- 
bus dan  etc). 

848.  Explicit  collectun)  de  chorea  contra  corizantes  et  ovizantes 
prage  per  quendam  pustillatorem  nomine  Curod  predicatorem  ibidem 
sub  anno  domini  Mi^lXXX^IX^.  (Początek  traktatu:  Corea  est  circu- 
lus^  cuius  centrum  est  diabolus  huius  prece  ad  corizancium  terrorem  et 
pudoręm.  En  surgam  locuturus  ut  omnis  homo  fidehs  sibi  caveat  de 
corea  etc).  Nie  wiemy,  do  czego  datę  odnosić,  czytaćli  rok  1389  niby 
dla  traktatu  Konrada  (Waldhausera),  znanego  kaznodziei  praskiego 
XIV  wieku ,  czy  1489  dla  napisania  rękopisu  naszego,  który  nam  się 
co  prawda  najmniej  o  jakie  20  lat  wcześniejszym  wydaje. 
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VII. 


Zebrany  powyżej  inateryał  językowy,  obejmujący  pojedyncze 
słowa,  rzadziej  całe  zdania,  należy  tu  jeszcze,  choćby  pobiegnie,  streś- 
cić i  ocenić,  gdyż  obszerne,  wyczerpujące  omawianie  pomników  tego 
rodzaju  i  wieku  wydaje  nam  się  zupełnie  zbyteczne. 

Zaczynamy  od  pisowni.  Właściwości,  a  raczej  tylko  braków 
jej  tu  wykładać  nie  myślimy;  znane  one  dostatecznie  z  innych  zabyt- 
ków drugiej  połowy  .XV-go  wieku,  jak  pisanie  rozmaitych  brzmień  jed- 
nym znakiem,  np.  i  y,  o  ó,  ą  ę,  ią  ię,  ł  1  i  t.  d.;  niedołężne  opisywa- 
nie pewnych  brzmień  kilkoma  znakami,  th,  cz,  sz,  scli,  i  t.  d.;  waha- 
nie się  między  pisownią  etymologiczna  a  fonetyczna,  szczególniej  w  zgło- 
skach końcowych  i  t.  d.  Osobno  szpecą  ja  liczne  błędy  i  myłki,  np. 
radzą  (rada),  postradzal  (j)ostradał),  loszwawszy  (wziąwszy),  mątrczy 
(mędrcy),  nychochaya  (nie  kochają),  nadewce  (nadawcę)  i  t.  d.;  pobocze 
(po  Bodze)  przypomina  dawniejszą  pisownią  cz  zamiast  dz,  odwrotnie 
gorodze  (gorące),  inne  przykłady  patrz  Prace  filol.  V,  38,  Rozprawy 
XXII  561,  lub  XXIV  876;  również  ze  starszej  pisowni  zatrzymane 
niewyrażanie  miękkości,  modvnky  (miodunki),  szczególniej  przy  1  (zawsze 
hoża  volą^  ^^P^Ui  poslid)ylam  i  t.  d.),  przy  s  {tosedzenyo  i  t.  d.).  Odwrot- 
nie znak  miękczenia  często  mylnie  położony,  np.  nyapaJecz  (na  palec), 
opyekunya,  vyeszglovya^  ku  posludzye  i  t.  p.  Wierzą  zamiast  wieża  może 
być  przypadkową  pomyłką,  lecz  żas —  piszą  i  inni  przez  rz — ,  wrzasla^ 
szrzaslyszą,  por.  vrzasnal  sza  Glosy  Wrocławskie  (Prace  III  str.  287), 
yrzasla  u  Jana  ze  Słupcy  (Rozprawy  XVI  328),  vrzesnyesz  (Psałterz 
puławski  cant.  Habacuc),  najczęściej  w  Biblii,  srzasszy  sze  67,  s0 
srzesili  132,  srzosn0  sy0  134,  sy0  gest  urzasl  139,  b,  urzasl  192, 
urzarsl  317,  b;  vrzasli  są  w  rękop.  Jagieł,  nr.  1297,  k.  31  (Rozpr. 
XXIV,  72);  zwracamy  przytem  uwagę  na  nieprawidłową  zmianę  brzmie- 
nia a,  wedle  mylnej  analogii,  podobnie  jak  w  czesie,  wczesny  (do 
czas)  i  t.  d.,  porównaj  niżej.  We  vyetrzeye  (por.  zwotszeie  w  psałt. 
flor.)  widoczny  wpływ  słowa  wiatr;  w  myerdzyonoszcz ^  nyeyadnakyego^ 
(por.  jadnacza ,  zresztą  tylko  yano,  yanako,  nyeyanostayne  u  Swięto- 
sława),  Gzankoszczy  (cieńkości),  sioelkych  (wszelkich)  i'aczej  o  znanych 
właściwościach  fcmetycznych,  niż  o  myłkacli  pisarskich  n)Owa  być  może. 

Wyróżnia  się  szczególniej  pisownia  brzmienia  ą  przez  u  i  u, 
głównie  w  końcówkach,  rzadziej  w  środku  słowa,  jaką  zauważaliśmy 
w  rękopisie  Jana  z  Nowej  Przedanice  z  r.  1449.  Przykłady  wyliczamy 
wszystkie:    hudzmy    i    hudzniy    kilka    lazy,    hadoczy  (będący),    lorayrcz^ 
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gospodarsku^  povyadayucz.  vaszv,  ochelsnayvcz^  zatrzymayvcz,  ohusdaioa- 
yvcz,  wzayemnyv^  przymyyyczy^  puthnyky,  nyeszamnyvczsze^  rzekvcz,  pyą- 
dzeszvth,  wyeszrzv,  braczyv,  rzioczy  krvzy^  nyemyenv^  po  dnyv{!)  szvdne)n, 
wsponynayvcz,  pacnyv  (paknię),  szrvdzeny^  wtakvz^  czinucz^  vpa7nyątayvcz^ 
zandayvczy .  Podobna  pisownią  po  innych  rękopisach  znachodzimy  wy- 
jątkowo; nieco  częściej  u  Jana  ze  Słupcy,  Rozprawy  XVI,  355,  i  w  glo- 
sach do  listów  apostolskich,  Rozprawy  XXIV,  376;  luVj  XXII,  360. 

Z  głosów  ni  wymieniamy  najpierw  wahanie  się  między  brzmie- 
niami i,  ie  przed  r  lub  rz  w  słowach  świrh^  wirzch^  pirzwość^  przywira, 
'poćwirdziło,  ućwirdzono^  poówirdzała^  poćwirdziła,  czyrwona,  czyrioone, 
zczyrwienić,  żyrdź^  cirpieć^  ucirpienie,  po  zbirania;  obok  nich  zaś  nie- 
wyhierając,  wybierano^  lospierać.  prześcieradło^  stwierdzeni,  pierszy,  dzier- 
zeć;  porównaj  szyrszy^  nietopyrz.  Pochylone  o  wyrażone  przez  u  w  dat. 
plur.  przydawkum  ku  jimionum ,  jak  nieraz  av  pomnikach  XV  wieku, 
por.  przewosznykum  Rozprawy  XXIII,  310.  Dawne  i  zachowane  wy- 
jątkowo, imając,  wielikość  obok  loielga  i  t.  p. ;  dawne  e  we  fryjewnie 
obok  fryjownie.  f  zamiast  chw  i  pf  znachodzimy  we  fała^  pofalenie^ 
zufalnie\  s  zamiast  es,  c  w  bruski^  brastwo^  bogastwo;  d  wsunięte,  we 
wzdrost  obok  zarosła  wzdrzaz^  rożdnie  i  rożdno^  obok  zazrość;  porównaj 
zastromałasie :  śćn,  stn  zachowane  w  cieleśóny  i  cielestny^  żałostny,  lolost- 
ność^  czestnik  dignitarius  obok  pocześćność  (pisane  poczescznoscz)  aucto- 
ritas;  porównaj  posilanie',  przeciwnie  zdradza  ułacnienie  wymowy  pisow- 
nia odpalby  (odpadłby),  cknić  (tsknić),  czycz  tepere  (tszczyć).  Analo- 
giczne e  zamiast  pierwotnego  a  w  ścieżejny^  czesny  zamiast  i  obok 
ścieżajnij,  czasny;  również  niepierwotne  ę  w  cząstować^  przemiąszkawać 
(obok  mieszkać)\  a  w  podeźrzańszy. 

Najmniej  materyału  przybywa  dla  form  i  składni.  Wymieniamy 
jednak  gen.  sing.  na  -a,  podollca,  rodzaja^  luda,  uźytka^  obloką,  do  Lrzega, 
gospodzina  obok  gwałtu  i  t.  d. ;  dat.  jimienioioi;  loc.  to  okr^dze^  pobocze 
(Bodze),  10  miodu^  od  tematu  na  u;  loc.  na  i,  w  złostnem  zamąceniy 
od  tematu  męskiego  na  i  gen.  z  pąci,  W  liczbie  mnogiej  nom.  zmysło- 
wie  zewnętrznie  sążenie  (z  zachowaniem  rodzimego  e,  por.  ruskie  ca^acenn; 
czy  może  czytać  siażenie?  porównaj  siażeń  nhia,  Prace  filolog.  V,  44); 
gen.  nieprzyjacielcw,  dni  (oraz  acc.  plur.),  macior  feminarum  i  matrum; 
dat.  na  -um,  przydaiokuin^  jimionum^  instr.  usty^  żołnierzmi^  żydmi^ 
ustuii ;  loc.  10  chuściecli  vestibus,  słupiech,  w  leciecli,  lo  grzesech^  po  tar- 
dzech^  obok  w  siercocli.  Z  liczby  podwójnej  notujemy  lo  obu  prawicu 
ambidexter;  cichyma  uszyma^  obok  uckoma  formy,  którejśmy  w  innych 
pomnikach  XV-go  wieku  nie  znaleźli,  niema  jej  też  Kalina  historya 
języka  polskiego  I,  141.  Formy  nominalne  od  przymiotników,  z  daiona 
starzectwa  ab  antiquis;    bratnia    loołu;    od  wielki  nocy.     U  liczebników, 

Itozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  2i 
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łrzorn;  przed  zapadntfnim  ptęc  miast.  U  zaimków,  niekto  ktoś  quidam, 
inno  przykłady  z  Biblii ,  Statutu  Wiślickiego  i  t.  d.  zob.  u  Kabny  I, 
24H;  dalej  Praco  łil()lo<2^.  V,  41;  nieco,  niegdy  i  t.  d.  zachowane  po 
dziś  dzień ;  z  niczez  porównaj  w  psałt.  ilor.  iacobi  niczsesz  tainquanrł 
nihilum  38,  7  y  za  nyczso  gyrayeli  sO  195,  24,  w  nycze  dowedze  107, 
14,  nixecz  ginsego  Kazania  Gnieźnieńskie  32,  aczse^oh  ma  ostacz,  Ka- 
zanie na  Wszystkich  Świętych,  Rozprawy  XXII,  295,  zaczesz  prosyl 
Biblia  224;  z  nuzej  (niczszey)  porównaj  nyktey  BibHa  178  i  nykthey 
nullus  Swictoslaw  21;  podobne  formy  zachodzą  i  w  starszej  czeszczy- 
inie;  w  złożeniach  z  ni  })rzyimek  kładzie  sie  przed  lub  po  ni,  np.  w  nic 
in  nihilum  obok  7iiioczem^  już  w  psałt.  flor.  czytamy  w  nycze  ad  nihi- 
lum 107,  4  za  nyczse  pro  nihilo  105,  24,  za  nyczs  55,  7,  ku  niczemu 
59,  13  obok  nyzacz  pr.^  nihilo  89,  5.  Tu  wymieniamy  też  jeden  przy- 
kład stopnia  wyższego,  przykrszego,  inne,  skomroszniejszy ^  podeźrzańszy 
(zamiast  podezrzeńszy  porównaj  zawi*zeńszy  niżej)  i  t.  d.  pomijamy. 

W  odmianie  czasowników  nie  spotykamy  nic  ciekawszego;  formy 
nie  jeśm^  jeście,  byłby śm  (olx)k  kazałby sem!)  znane  powszechnie;  z  imie- 
słowów, praes.  aet.  bierzący^  jak  w  Biblii  (nye  byerz0cz  294  b,  bye- 
rz0c  191).  pociągają,  podobne  formy  patrz  Rozprawy  XXIV,  89  i  Kalina 
I  453  i  454;  praet.  act.  icyschneło,  nie  wyschło;  praet.  pass.  wlity^ 
forma  znana  z  psałt.  flor.  iasz  i-ozlita  iest  78,  10,  ku  przelicza  krwe 
13,  6;  lycza  swoia  92,  3,  s00z  lyty  podstawczy  Biblia  78,  b;  łcmrzeni, 
jeźli  nie  błędnie  napisane,  nłoie  z  czeskiego,  gdzie  takie  formy  zwykłe, 
por.  umfeni  śmierć;  Kalina  I  383  form  podobnych  wcale  nie  przyta- 
cza, porównaj  jednak  zawrzona  w  domu  bożym  i  okrasa  zawrzeńsza 
Rozprawy  III  69,  w  psałterzu  floryańskim  podobne  formy  częściej  za- 
chodzą, np.  m0ndroscz  gych  pozrzana  yest  106,  27  (w  puławskim  po- 
żarta), poszrala  ge  szenia  cantieuro  Moysis  13  (w  puławskim  pożarła), 
rosprostrzel  gesm  expandi  142,  6  i  podobne  formy  rozprostrzaal  roz- 
postrzely  (w  puławskim  inne  czasowniki,  raz  105,  26  popostarl);  dalej 
trzenie  (tarcie)  A.  Glaber  gadki   1535  r.  i  i. 

Z  przysłówków  wymieniamy  jeden  na  -ski,  ludzski  humano  modo, 
przykłady  wzoru  tego  nie  sa  więc  w  starszej  polszczyźnie  zbyt  rzadkie, 
porównaj  towarzyski  amicabiliter  Rozprawy  XXIV  89,  ize  przedal  byl 
besliczski  nye  nassmowye  soltistwo  Helci  II  nr.  3085,  wnyewmny- 
maezki  inopiuate  Swiętosław  6  (z  powtórzonym  przyimkiem  po  nie), 
nyeprziyaczelske  (zamiast  -ski,  wedle  przezdzięcznie,  prawie,  wspornic, 
umiernie  i  t.  d.)  Biblia  118,  b,  stojączki  Sprawa  Chędoga  i  t.  d. 
Z  innych  przysłówków  wymieniamy  obapolnie^  porównaj  obapol  gedney 
rzeky  Statut  Wiślicki  7,  zobapol  drogy  59  (lecz  zobupolnye  Kodeks 
A.  Stradomskiego  k.    123),  obapólaośe  vicissitudo  Rozprawy  XXIII  iil3j 
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oczywiśnie^  por.  oczwistny  praesens  Rozprawy  XXIV  383  oczwisność 
Prace  filol.  III  288  oczwysthnoszcz  presencia  Lubicz  glosy  kraśnickie 
54;  pnhyą  omyłką  zamiast  paknię  sin  Rozprawy  XXIV  3H8  i  t.  d. ; 
telko,  zawsze  tak  w  piętnastym  wieku,  zaniiast  tolko  wedle  jelko,  jak 
tego  wedle  jego;  nuże  euge,  carissimi! 

Ze  składni  zaznaczamy  gen.  przy  coraparat.,  dalej  pysku  (uie 
widzi) ;  znaczenie  bierne  imiesłowu  act.  praes..  venalis  przedający  desi- 
deratus  żądający  zob.  uiż.  i  dodaj   Prace  filologiczne  V,  41. 

Do  słownika  staropolskiego  przybywa  tu  niejedna  rzadka  lub 
ciekawa  pozycya;  wymieniamy  wszystko,  co  na  jakakolwiek  uwagę 
zasługuje. 

Aliźe  quoadusque,  aż,  przyl^łady  liczne  patrz  w  słowniczku  do 
psałt.  flor.  pod  aliż;  dodaj  z  kazania  na  Wszystkich  Świętych  (Roz- 
prawy XXII  295)  bo  pirwiej  ociec  skarbu  synowi  swego  nie  ukaże 
aliż  uźrzy  po  nym,  niźadny  człowiek  knim  przyć  nie  może  jeno  aliż 
siedm  smiertnych  grzechów  zżuje  z  siebie  i  i.,  u  Swiętosława  alyszs 
quousque  2,  alysch  donec  Maciej  z  Różan  15,  w  Statucie  WiśUcldm  8, 
62  (alysz  wyplaczy),  alysz  przyssenze  Artykuły  magdeburskie  8  i  t.  d. 

Badać  się  requirere  (scrutari  w  psałt.  flor.).  Bagna  paludes.  Bąk 
bubo,  por.  Rozprawy  XXII  311.  Bałwan  idolum.  jak  w  psałterzach. 
Blaskooki  blesus.  Błazen  histrio.  Błoniawa  planicies,  por.  bielawy. 
Bojarzyn  bellator,  por.  Rozprawy  XVI  358,  XXII  30.  Brzemienny 
corporalis,  naturalis,  czy  polega  może  również  na  zmieszaniu  brzemię 
onus  i  brzemię  (wrzemię)  tempus,  jakie  w  psałterzach  zaszło?  Bujno 
curiose,  bujność  pompa.  Bydło  vita,  bydlenie  convictus,  ostatnie  częste, 
jak  i  bydlić  habitare,  bydliciel  (Biblia  127),  zato  pierwsze  rzadsze, 
w  psałterzach  tłumaczy  possesio.  Bytność  essencia. 

Cieleśćny  materiaHs.  Ciesielstwo  architectoria  ars.  Cirpiedliwość 
mansuetudo,  o  słowie  i  jego  formacyi  porównaj  Rozprawy  XXII  30. 
Cknić  diffidere. 

Czacz  bravium,  jak  w  czeskiem,  u  nas  formy  z  wymowa  dzie- 
cinna raczej  niż  zmazurzona,  caco  cacko,  lecz  u  Reja  jeszcze  z  cz 
(Figliki  nr.  .15,  dwa  sie  cżacżem  nazywali,  żeście  cźacio),  nawet  u  Wa- 
cława Potockiego,  Moralia  II  k.  115,  b,  czytamy:  Piastunka  z  dziecię- 
ciem dla  płaczu....  różne  ukazuje  czaczu.  Czasny  materialis,  obok  tego 
z  analogicznie  powstałem  e  (mierny,  wierny  i  t.  d.),  ćzesny  temporalis 
por.  czesny  labilis  Rozprawy  XXIII  311  i  XXIV  381  i  niżej  pod 
nieczesny.  Czeladnie  familiariter,  czeladność  familiaritas,  tłumaczenie 
dosłowne  a  niewierne.  Czeluść  mandibula  jak  w  psałterzach.  Czepek 
Yestis  candida.  Częstować  eomedere,    zamiast  częstować.    Czując  yigilan- 
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tor.  Czyć  tepcrc,  właściwie  tszczyć^  porównaj  thczywy  t,  j.  tszozywy 
tcpidus,  tszezyca  tedium.  Czyn  i  zbroja  insi^nia  militaria,  czyn  anna 
w  psałterzach;  porównaj  Rozprawy  XVI  H58.  Czysty  acerriiniis,  porów- 
naj czyście  porządnie,  tęgo,  dobrze,  w   XVI  wieku  tak  liczne. 

Darmochod  vag^us,  porówn.  darmopych  A.  Glaljer  gadki  1535. 
Dobroxooleńsfwo  liliertas  arbitrii ,  por.  Rozprawy  XXII,  37,  XXIII, 
311  Biblia  329.  Dolih  argumentum,  por.  doliczenie  experimentum  Roz- 
prawy XVI  358.  Dor  o  zumiej ący  in  proverbiis.  Doskonać  dokonać,  do- 
skonani  bywają  perficiuntur,  doskonałeś  perfecisti,  doskonanie  consurna- 
cio,  zgodne  doskonanie  conformitas,  por.  doskonały,  dawniej  dokonały. 
Drąchnąć  pallescere,- o  krasie,  por.  ruskie  drjacliłyj  o  chylącym  się  ku 
upadkowi  od  starości  i  sdr0chn0  tabescent  Biblia  95,  b.  Drżeć  febres- 
cere.  Budek  upupa.  Dwornie  decenter,  dworność  pompa.  Dziewstwo  vir- 
ginitas,  jak  w  J^iblii  174,  b,  Słowniczek  Celichowskiego  10,  b,  Roz- 
prawy XXIV;  381. 

Gadać  pertractare,  gadka  proverbium,  por.  Rozprawy  XXII  31, 
XXIII  312,  XXIV  382.  Gańha  pudor,  lecz  z  czeskiera  h,  hańbić  Y\i\x- 
perare.  Gardlina  domorum  stramina,  jak  u  Knapiusza  i  t.  d.  Giełk 
strepitus,  zgiełk,  z  bakiem  a  z  giełkiem  Świętosław.  Glozn^  aż  do  gło- 
znów  (suknia,  talaris  tunica),  więc  rodzaju  męskiego,  jak  w  innych 
językach  słowiańskich ;  porównaj  głozn  internodium ,  głoznowy  Prace 
iilol.  V  42.  Godować  epulari,  jak  w  Rozprawach  XXIV  382;  godowa- 
nie  epulacio,  porównaj  godowania  coinessaciones  Prace  filolog.  V  42, 
czeskie  hodovati.  Godzić  obtemperare.  Golicz  tonsor,  czeskie  holić.  Górze 
biada,  ve!  Gościniec  magna  strata.  Granicznik  exterminator;  arcy  nie- 
zręczne, niby  dosłowne  tłumaczenie.  Gromnice  festum  luminarium.  Grono 
botrus.    Gumna  horrea.    Gżegżołka  kukułka. 

Chełpa  arrogancia.  Rozprawy  XXIV  382.  Chlebna  sc.  niedziela, 
dominica  panis.  Chorągiew  vexillum,  chorąży  vexillifer.  Chrapieć  YSMOMm. 
esse,  por.  chrapać  soporari  Rozprawy  XXIV  382.  Chrobacaek  vermicu- 
lus,  w  Biblii  78,  b;  chrobak,  62  chrobaky,  lecz  331,  b,  od  robaków. 

Jaskrzawy  gilvus,  o  oku,  dziś  jaskrawy.  Jedność  identitas,  jednać 
się  arbitrari.  Jegojski  jak  mojski  twojski  naski  wąski  od  jego  urobione. 
Jizdbica  i  jizbica  curaulus,  d  zachowane  jak  w  yzdbye  w  Rotach. 
Jistność  presencia,  essencia.  Junoch  młodzieniec,  junocha.  panna.  Ju- 
trzenne  i  zaranne  matutinus.  Jeździec  sessor  (cum  suo  equo). 

Karmią  pascua,  cibus,  częste  w  psałterzu  floryańskim  i  i.  Keblać 
lactitare,  grzechom  kębłanie  Kazanie  na  Wszystkich  Świętych  Roz- 
prawy XXIV  301,  porównaj  liczne  przykłady  dla  kąbłać  Rozprawy 
XXII  32,  XXIII  317,  XXIV  382;  Prace  filolog.  V,  42.    Kędzierzawy 
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crispus.  Kierz  rubus,  Rozprawy  XXIII,  312.  /iT/cA^cf  stertere.  Klij  bitu- 
men,  co  do  i  porównaj  Rozprawy  XXIV  384  pod  rozkb'jić.  Kłopotać 
perturbare.  Konać,  peragere,  konanie  continuaeio,  por.  Rcjzprawy  XXIV 
90  i  382.  Korzenić  sie  oriri.  Korzyścić  usurpare,  por.  skozisczyl  usur- 
pavit  Helci  II  nr.  4203.  Kowanie  drogie  noszenie,  jak  w  Rotach  i  i.; 
dla  kowania  ad  operandum  (fabri).  Krechkość  infirinitas,  później  krew- 
kość, por.  Rozprawy  XXII  32  i  XXIV  382.  Krój  sartura.  Kropka,  po 
kropce  sparsim.  Krzeczeć  coaxare,  w  polskieni  i  czeskiem  zwykłej  z  s, 
skrzeczeć,  skrek,  skfećeti,  por.  krzek  i  skrzek,  skrzydło  i  krzydło,  kra 
i  starosłowieńskie  skra,  gleba,  skrzatek  i  krzatek,  CKOJisaTb  i  kiełzać, 
kora  i  skóra  i  i.,  chociaż  nie  wszystkie  wymienione  właśnie  słowa  je- 
dnego czasu  i  miejsca.  Kukać  clamare,  czeskie  kukati  wołać,  żalić  się 
na  kogo.  Kupczyć  fenerari.  Kurczenie  obliąuitas,  porównaj  kurczę  się 
anxior  Rozprawy  XVI  358.  Kuśń  numisma,  porównaj  kuźnia  moneta 
Prace  filolog.   V  42.  Kwiecie  flores,  por.  Rozprawy  XXIII  312. 

Łagodliwie  clementer,  porównaj  Rozprawy  XXIV  382.  Łapka 
galea,  częste  po  Rotach,  np.  octo  galeas  alias  łapek  Helcel  II  nr.  3333, 
pro  lorica  pro  duabus  la])cis  pro  .  galea  alias  clobuezek  nr.  2854  i  i. 
Łasica  melota.  Zws/cowosc  mansuetudo,  jeśli  niebiednie  napisano,  przy- 
pominałoby ruskie  .^lacKOBŁin.  Latorośl  virgaltuni;  latorość  sceptrum, 
czeskie  letorost'.  Łazeka  expIorator.  Lelek  uycticorax,  tłumaczy  po  in- 
nych zabytkach  inne  nocne  ptactwo,  np.  nictymene  lub  strix,  Rozprawy 
XXII  33,  Archiv  XIV  493.  Łom  ai-torium.  Łopotać  mordere,  porów, 
łeptać  pungere  Rozprawy  XXII  33,  czeskie  łopot,  lopotati  se  o  trosce, 
biedzie.  Łowisko  venatio.  Łożyć  się,  łożył  się,  w  drugim  odpisie  lepiej 
ułożył  się,  tingere  se.  Lubości  affectus,  por.  Rozpi-awy  XXII,  33;  lu- 
hieżliwy  gratus.  Łupieźowy  z  łupieża,  skóry,  tunica  pełlicea.  Lutość 
compassio. 

Malutkość  exiguitas,  infancia,  por.  malutki  (i  malućki ,  jak  wszy- 
tek i  wszyciek)  w  psałterzach.  Marni  zakonnicy  supersticiosi,  tłumacze- 
nie glosy,  nie  wyrazu  samego.  Me.źatka  coniugata,  porów,  mężatka  con- 
iunx,  gdzie  indziej  yirago,  Rozprawy  XVI  359,  mężczyzny  viri,  z  męż- 
czyznami,  najdawniejszy  przykład  tego  imienia  zbiorowego,  użytego 
w  liczbie  mnogiej;  żeńszczyzny  w  liczbie  mnogiej  znacbodzimy  już 
w  Statucie  Wiślickim  (46).  Miekać  balare,  o  owcy,  czeskie  meliati 
o  kozie,  serbskie  mekati.  Miektać,  miekcący  rutilans,  por.  miektać  się 
(migotać  się,  nitere)  Rozprawy  XXII  34,  i  XXIV  382,  czeskie  mek- 
tati  migać,  kiwać  (ruskie  HaMCKHyTB  napomknąć?).  Mienić  notare. 
Mieszkać  Ae.gevQ.  Miłotonie  pie;  m,itosierdzieństwo  miseracio ,  porównaj 
takie  niedołężne  utwory,  zdradzające  zresztą  czeskie  pochodzenie,  jak 
nieustawiczeństwo    Książeczka  Nawojki   1 1 2,    cielesieństwo    Biblia  7,  6, 
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nieumieństwo  i  i.  Miodunki  locustc,  o  pomyłce  tej  porównaj  Rozprawy 
XXIV  '^82  i  Lubicz  Prace  filolog.  IV  616.  Młodziankowie  innocentes, 
później  niłod/>iank(>wio  (pierwotna  łbrnia  niladen,  chociaż  jest  i  mla- 
den),  porównaj  glon  i  glan ,  rumiany  i  rumiony,'  szlachcionka,  ma- 
ślonka  obok  szlachcianka,  maślanka,  lepionka  i  lejiianka.  ModUtwnik 
adorator.  Mościny  pile. 

Nadwysze  ultra,  nadwyszność  superfluitas,  por.  czeskie  nadvyśenost. 
Nałomić  inclinare.  Nnpiewać  formare  cantilenas.  Naprawić  recuperare. 
Naronienie  corrupcio.  Nasmiewstwo  racha.  Nastatość  successio.  Natchni- 
ciel  inspirator.  Nmoelni  bieżeli^  zamiast  nawalni?  irruere.  Niebojan  Nie- 
bój.  Nieczesny  non  temporaneus,  por.  wyżej  czesny,  które  znachodzimy 
też  w  Dodatkach  (Maciejowskiego)  82 ,  148  (obok,  z  daru  czasnego 
Bielowski  45,  2).  Niedarzkość  ignominia.  Niedorozumiente  proverbia, 
porów,  wyżej  dorozumiejący.  Niejednaczność  difforniitas.  Niekarny  lub 
niekaznny  inhonestus,  czeskie  nekazan  zuchtlos.  Nienawiść  invidia ,  raz 
z  przyimkiem  między  negacya  a  rzeczownikiem,  nie  z  nawiści.  Nieoby- 
czajny  iniustus.  Nieodlozliwy^  o  odkładaniu  spowiedzi.  Niepofomny  inex- 
orabilis,  niepołomiony  inflexibilis,  porównaj  potomny  disciplinabilis ,  po- 
łomny  w  Gadkach  A.  Glabera  If^SS,  niepołoinny  Rozprawy  XXIV  883. 
Nierządliwy  inordinatus,  lascivus.  Nieskonaty  interminabilis.  Nietopyrz 
yespertilio.  Nieuczliwy  inhonestus.  Niewymyślny  investigabilis.  Niezcir- 
pliwie  intolerabile.  Niezgodny  indomabilis. 

Objaśmewać  esplicari.  Obiedwać  comedere ,  czeskie  obedvati,  uży- 
wane jeszcze  przez  cały  XVI-y  wiek,  u  Seklucyana  (gdy  się  naobied- 
wali),  u  Reja  i  i.  Obieżeć  perlustrare  (mundum).  Obłapić  wca^ledi^  obła- 
pianie amplexus.  (9^o;'^^/io.s'(/duplicitas,  circumventio,  por.  Rozprawy  XVI, 
359  i  XXIV  388.  Obów,  w  obowi  in  calciaraentis.  Obrzymowy  gigan- 
teus,  por.  Rozprawy  XXII,  34.  Obręcz  torques.  Obwiązać  occupare. 
Obżarca  lub  zarłoczka  comessatrix.  Oczekawliwość  i  oczehawanie  expec- 
tacio.  Odawać  się  despondi  (zamiast  oddawać,  przykłady  takiej  pisowni 
patrz  Rozprawy  XXIV  880).  Odłajawać  maledicere.  Odmieryia  conferta 
(miara).  Odpust  i  odpuszczenie  inducie.  Okrutność  austeritas,  rigor,  za- 
miast dawniejszego ,  również  czeskiego  ukrutność.  Omaścić  condire. 
Omieszkały  neglectus.  Opiewać  subseąui  (przy  śpiewie,  por.  u  Klonowica 
we  Worku  Judaszowym  76  burmistrz  naprzód  śpiewa  onę  piosnkę 
oracka,  pospólstwo  opiewa),  por.  Rozprawy  XXII  55.  Opostolić  calceos 
induere  (od  postoły  calcei).  Orędować  intervenire.  Osęka  ungulus.  Oset 
tribulus.  Osierdzie  odia.  Osiodłać  obsidere  (cor.)  Osnadzić^  osnndzini  (!) 
będziecie  (zamiast  osnadzeni?  osnadzić?)  reformamini  (w  obu  odpisach, 
petersburskim  i  lwowskim,  więc  z  pierwowzoru).  Otłukoć  excutere. 
Otrzecca  abdicator.    Owiciem,  m(;do.    Owczarnia  ovicule,  ovile  Rozprawy 
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XXIV,  91.  Oźydanie  mora,  por.  ozydalein  pana  Wigilie  39,  1  i  patr/> 
w  słowniczku  do  psalt.  flor.  pod  zdać,  zdał  ex})ectHvit  Bihlia  M) ,  nie 
doźda  sio  koni  Pcregrinacya  dziadowska  r.    1614,   10  (przedrukuj  i   i. 

Pąć  droga,  z  pąci  a  peregre.  Pachołek  Ilerodóio  Herodianus.  Pa- 
nieński dominicelle.  Paiołoczysti/  purpureus,  od  pawłoka,  Rozprawy 
XXIII,  313.  Pazdzioro  festuca.  Pazroczny  anagogicus,  od  pazrok,  stąd 
pazdroozyć  badać  w  Historyi  Trzech  Króli  (Prace  filologiczne  V  349), 
porównaj  wypazroczenie  evidencia  Rozprawy  XXIV,  3H5.  Piecza  cura, 
pieczołujący  negociatores.  Pieśniotworka  cantatrix.  Pirzwość  primicie. 
Piacie  panni,  w  apologii  więtszej  Krowickiego  (r.  1584...  płaszcz  że- 
braczy z  wszelakiego)  płacia  zlatany,  ruskie  njiaTŁe.  Piast  favus,  por. 
Rozprawy  XXII,  34.  Płochy  lascivus.  Płonki  racemi.  Podczasze  pincerna, 
z  pierwotnym  rodzajem  nijakim,  jak  w  innych  złożeniach  z  pod ,  pod- 
stole  itd.,  por.  Rozpr.  XVI,  3.'j9.  Podeźrzańszy  despectior  (zamiast  po- 
dejrzeńszy).  Podchwactwo  contumelia.  Podpomoc  supportacio.  Podt.ulny 
subditus,  por.  Rozprawy  XXIII,  313.  Poduszczenie  insidie.  Pochodnia 
fax.  Pochop  ortus.  Pokątnik  susurro.  Potomny  patrz  niepołomny.  Potowi- 
czaty  medius,  od  połowica.  Porąganie  subsannacio.  Podcienie  pars  poste- 
rior  aedis,  używane  jeszcze  w  XVII-ym  wieku.  Pospolicie  passim.  Po- 
sobiony  aptus.  Poświątnie  sacramentaliter,  czeskie  posvatne.  Poszcie  per- 
fectio.  Potonieć  deficere,  praes.  potaniejecie^  dziś  topnieć  topnieję.  Po- 
wajtlac  debilitare.  Powojca  procurator.  Poździe  tarde.  Powolić  imperare. 
Poziewać  oscitare.  Poznamionować  signo  munire.  Procować  się  contendere, 
z  polskiego  proca,  nie  z  czeskiego  praca,  o  czem  por.  Arcliiv  XIV 
472  i  Rozprawy  XXIV  384.  Próżny  ocioaus.  Przedający  yenaiis,  o  tera 
biernem  znaczeniu  imiesłowu  czynnego  porównaj  Rozpra^yy  XXII  29, 
XXin  311  (niewymówiący  ineffabilis  itp.),  XXIV  90  (niecirpiący  in- 
sensibile).  Przekażą  malum,  dispendium.  Przekąs itytłowie^  którzy  tylko 
napisów  (tytułów)  przekąsili  non  bene  docti.  Przekorny  conclave,  zresztą 
yineula  Rozprawy  XXIV  384.  Przeki,  na  przeki,  na  poprzecz,  in  cruce. 
Przemieszkaioac  perseverare.  Przeradzió  zdradzić,  czeskie  proraditi. 
Prześcieradła  linteamina.  Przesieść  przesiąść  komu  w  gardle,  że  strzy- 
mać  nie  może,  czeskie  pfesednouti  (v  hrdle).  Przerwany  destructus, 
o  koniu  naderwanym  w  ciągnieniu.  Przeuznać  praevidere,  przeuznąna 
praevisa.  Przewyszona  sublimior.  Przezkost  conlractus ,  porównaj  Roz- 
prawy XXIV  384.  Przeżakowie  non  bene  docti,  co  się  przeuczyli  lub 
uiedouczyli,  odbiegli  żakowstwa ,  lub  je  przebiegli  powierzchownie? 
Przodek^  dzierżyć  przodek  arcem  tenere.  Przygarśń  i  przygarśnia^  pi^zj- 
garśniem  i  przygarśnią,  duplura,  przy  odmierzaniu.  Przygladźca  (pisane 
przyglaczcza ,  czy  nie  przykładżca?)  cultor?  Przykładny  allegoricus. 
Przylepa  adhesio.  Przypiewać  psallere.   Przyprawa  cooperacio.   Przyśćkać 
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(iirigere,  por.  śćkać  Rozprawy  XXIII  H\'ó.  Przywara  od  przy loiraó,  su- 
perfluitas,  co  przywrzało,  cremiuin  Roz|)ravvy  XXIV  H84.  Psie  muchy 
cynomia.  Pwać  ufać,  w  cię  pwaini/.  Pysk  rostruin. 

Ręchnąó  tepescere,  słowo  nieznane,  może  zamiast  dręclmać,  które 
patrz  wyżej,  lub  zamiast  tęchnąć  Rozprawy  XXIV  91  ?  Rohotować  pe- 
riclitari  in  partu,  porównaj  Rozprawy  XXIV  384.  Rozczytać  cjogitare. 
Rozdzielca  partitor.  Rozgodzić  distinguere,  rozchndzenie  (?  rozgodzenie, 
rozgadzanie,  rozchadzanie?)  discussio.  Rozjednać  d\^cevv\QrQ.  Rozliczyć  di- 
numerare,  jak  w  psałterzu  flor.  Rozniecić  ignire ,  z  rozgnieció,  jak  roz- 
niewać  z  rozgniewać,  podczas  gdy  Miklosicli  formę  bez  g  jako  pier- 
wotna uznaje.  Rozohi  blesus,  jak  w  Gadkach  A.  Glabera  z  r.  1535 
Rozpmłnosć  laxitudo.  Roztrnaźać  trwonić  annihilare  substantiam,  zobacz 
Rozprawy  XXII  3(5  (pod  trnożyć)  i  porównaj  roztrnożca  Rozprawy 
XXIII  313.  Rozfyrk  i  roztyrknienie  dissensio,  obok  roztargnienie.  Ru- 
miany ruber,  rumiona.  Rządliwy  o  świecie,  abusivus.  Rżeć  i  rzężeć  dis- 
crepare,  rzy  i  rzazy  w  obu  odpisacli  jednego  telc«tu.  Rzwać  rugire, 
rzioący  rugiens,  będzie  7^^^«a?  rugiet,  porówn.  zarzwaw  Biblia  314,  można 
zapytać,  czy  wolno  na  podstawie  tych  form  tworzyć  staropolskie  rzuć 
(jak  w  słowniczku  do  psałterza  floryańskiego  —  gdzie  rzvy0cz  albo 
rzwiąc  czytaj  albo  czeskie  rzując  —  i  do  glossa  super  epistolas  uczy- 
niono), było  może  tylko :  rzwać,  praes.   rzwę  rzwiesz,  lub  rzwię. 

Sadło  arvina.  Sąnmieó  sie  dubitare,  por.  nie  sąmni  się  non  metuit 
Rozprawy  XXII  34  i  XXIV  384.  Sąpierz  adversarius,  sąpierze  acc. 
plur.,  a  więc  z  ie,  którego  u  Swiętosława  częściej  niema  (samprzewi  12, 
samprza  29,  30,  41,  saraprzewy  30,  samprzowo  30,  samprzowy  41, 
o  sąprzv  72  —  lecz  sampyerza  12),  podczas  gdy  w  formach  w  Statu- 
cie Wiślickim  widzimy  je  zachowane;  sąpierze  Pi^ace  filolog.  V  40.. 
Sążeń  passus  (lub  siążeń?)  z  zachowanera  (i)e,  porównaj  wyżej.  Scieżejny 
cardinalis,  zamiast  ścieżajny,  Rozprawy  XXIII  313.  Scirpać  marcescere. 
Sćkoć,  śćkają,  stiinulare  i  dirigere,  porównaj  wyżej  pod  przyśćkać. 
Siarczany  fulgureus.  Sierszl  pili,  obok  sirszl,  sierchl  i  sierzchl,  porówn. 
Rozprawy  XVI  360  i  XXII  35.  Siność  livor.  Sjem  conventus.  Skła- 
mani ludificati,  liczne  przykłady  patrz  Rrzprawy  XXIII  312  pod  kłam 
i  XXII  32.  Skomroszny  lascivus,  skomroszniejsza  lascivior;  ta  polska 
forma  słowa  (obok  ruskiej  skomoroch)  dowodzi  chyba,  że  słowo  to 
prasłowiańskie,  spólne  polskiemu  i  ruskiemu  językowi ,  nie  przejęte 
z  ruskiego,  skąd  wiek  XV  niemal  jeszcze  niczego  nie  zaczerpnął  (prócz 
torłopu  i  kilku  innych).  Skrzętny  contentiosus.  Skowronek  alauda.  Skrob 
scabies.  Sleżeje  pilae  (ścieżeje?)  Słoń  elephas.  Słowik  filomena.  Słup 
idolum,  simulacrum.  Stużebniejszy  familiarior.  Śmiemy  pudicus,  śmierni 
sie.  ukazują    blandiunt,    por.    śmiara  i  śmicrny    w  słowniczku    do  psałt. 
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flor.  Sobiewolny  temerarius.  Sprawnie  regulariter.  Staciwa  pertica ,  Roz- 
prawy XXIV  385.  Stadliwosć  stabilitas,  porównaj  ustadlić  się  spera  ha- 
bere  Rozprawy  XXIII  314.  Staroć  vetustas,  jak  dobroć  i tp. ;  starzectwo 
antiąui,  imię  zbiorowe,  jak  panosstwo  milites  Statut  Wiślioki  66,  przi- 
czinyw  wy0cey  panostwa  Żywot  Błażeja  1,  żakowstwo  clerici  Rozprawy 
XXIV,  387.  Staictdło  clusa  (u  młyna).  Stradać  privare,  stradny  nie- 
szczęsny,  (ile  nas)  niebożątek  stradnych.  Strzępki  złote.  Strzekać,  stzecze 
stimulare,  jak  Rozprawy  XXIV  385.  Swaćba  nupcie.  Śioietlić  się  res- 
plendere.  Sioiętokupce  simoniaci.  Swirb  scabies,  jak  u  A.  Glabera 
w  Gadkach   1535,  str.  87. 

Szaradny  vilis,  porównaj  szaradnością  atramento  Rozprawy  XXII 
36  i  tamże  inne  odmianki  tego  słowa,  sszarednego  inhonesti  Kazania 
Gnieźnieńskie  44,  b.  wszistbka  szaradnoscz  slow  Swiętosław  46,  szara- 
dnoscy  modlebne  sordes  idolorum  Biblia  198  —  liczniejszych  przykła- 
dów dla  szkarady  lub  skarady  tu  nie  przytaczamy,  scherzednymy  słowy 
Słowniczek  Celichowskiego  11,  b  turpiloąuiis.  Szariooki  blesus.  Szczo- 
droba  liberalitas.  Szczyt  clipeus.  Szemrać  murmurare.  Szybiemca  aculeus, 
porównaj  szubienica  Rozprawy  XXII  86  crux. 

Tata  ojczulek.  Tę[ja  anxietas,  porównaj  tągą  do  boga  Kazanie  na 
Wszystkich  Świętych  Rozprawy  XXII  312.  Trudna  veneficia.  Trzaska 
festuca.  Trzaskaioica ,  jak  w  psałt.  flor.  i  i.  Trzem  palatium ,  częste 
w  psałt.  flor.,  porównaj  Rozprawy  XXIV  385. 

Uczęsfek  participium  (participacio  w  psałt.  puławskim),  ucząstność 
communicacio  (communio  Rozprawy  XXIV  385).  UczUwość  reverencia, 
ale  ucztliwość  obsequium  Rozprawy  XXIV  385.  Uczynkoioy  actualis, 
uczyńca  observator  legis,  uczyniciel  auctor.  Uginać  infigi,  jak  w  psałt. 
flor.  68,  18.  Ućhylisko  refrigerium.  Ukarcić  arcere.  Układ  decretum 
concilii.  Ukonać  się  fessum  esse,  lassari.  Ukrutny  Gomora,  porównaj 
Rozprawy  XXIV  92.  Upad  chaos,  casus.  Umiemy  modestus.  Umdliwy 
debilitativus.  Urodzony  generosus  obok  sławetny  famosus.  Urządzony 
najęty.  Usilny  fortis,  usilnik  tyrannus,  usilstwo  violencia,  tisilca  violator 
porównaj  Rozprawy  XXII  35  i  Prace  filolog.  III,  585  pod  siła,  usil- 
stwo Maciej  z  Różan  6,  Artykuły  18.  Usmażony  delibutus.  Utuczony 
saginatus,  porównaj   Rozprawy  XXIII,  314  pod  tuk. 

Walać  się  involvi,  walania  śmiechu .,  porównaj  smyech  ss  nyego 
walayą  Kazanie  na  Wszystkich  Świętych  Rozprawy  XXII  313,  wzwa- 
lenie  od  sraiecha  valgia  Prace  filologiczne  V  46,  zwala  smech  w  nieb 
subsannabit  eos  psałterz  flor.  2 ,  4  (w  puławskim  s  nych),  taksamo 
w  staroczeskiera ,  np.  ktoź  druhyray  smyech  powale  Cato  3,  7,  inne 
trzy  cytaty  patrz  w  słowniku  Kotta.  Walecznik  railitans.  Wełny  pro- 
celle,  porównaj  Rozprawy  XXIV  385.    Wezgłowia  pulvinaria.    Wieszczyca 

Kozprawy  Wydz.  filulog.  Tum  XXV.  25 


194  ALEKSANDER    niłUCKNKR. 

incantatrix  (presaga,  basautriK  Prace  filologiczne  V  46),  gdy  kogo 
iako  niowią  wicszczyca  dławi  ineubus  ephialtes  der  alb  oder  scbrotle 
das  nacbtniiinlin  Job.  Murmclii  dictionariuin.  Wieża  turńs.  Węzeł  uncus. 
Wilkołek  Lycaon.  Wtlstwo  deinencia,  por.  wiła  błazen  Rozprawy  XVI, 
360.  Wiotszeó  yeterascere.  Wirzchni  exterior;  wirzchowaty  superfluens. 
Włocby,  loe  włoszech  in  Italia.  Wnątrz  interius,  porównaj  wnatrz  Biblia  76,  b. 
Wnecenie  m^MCiio.  Wodzić^  w  wodzić  ?,  purgari.  WprzytknaćmiQVYiiA\g\i\xm. 
Wrać  fervere.  Wsporny  importunus.  Wybiegać  excellere.  Wyląc,  wyleze^ 
wylęgać  fovere  ova.  Wyłazączyć  explorare.  Wymacać  expalpare.  Wytrys- 
nąć eruinpere.  Wyznawacz  confessor.  Wzajem,  wzajmu  vix.  Wzdraz 
imago,  porównaj  wzdraz  aspectus  Rozprawy  XXIV  386.  Wzdrost  quan- 
titas.  Wzdzierżenie  abstineneia.  Wzgląd,  na  wzglądy  in  exemplar,  wzgląd- 
nienie  intuitus.    Wzprawa  confeccio.    Wzroje  species. 

Zabarać  aditum  reserare  (ręką  młodszą  poprawione  na  zabraniać 
wejścia),  porównaj  zabarajac  probibens  Rozprawy  XXII  30  i  dodatlcowy 
cytat  w  Rozprawach  XXIII  317.  Zacimione  oczy  caligantes,  z  zaciraiać, 
porównaj  ta  rozum  zaczimya  Kazanie  na  Wszystkich  Świętych  Roz- 
prawy XXII  315.  Zadawić  iugulare,  zadawienie  iugulacio.  Zachycić  ap- 
prehendere,  porównaj  zachyt  Rozprawy  XXIV  92  i  czeskie  zachytiti. 
Zamącenie  złostne  dolorositas  (tribulacio  w  psałterzach).  Zamilkły  aridus, 
o  nasieniu.  Zapadnienie  subversio,  Zapiekleni  i  zapieklcy  obstinati,  przy- 
kłady z  kazań  świętokrzyskich  i  gnieźnieńskich  patrz  Rozprawy  XXIV 
91  pod  opieklenie  obstiuacio,  zapieczeni  i  zapiekli  tamże  93,  zapieklcy 
obstinati  Rozprawy  XXIV  386,  porównaj  XXII  34.  Zastawa  pignus. 
Zaszczycielka  (zamiast  zaszczycicielka)  auxiliatrix.  Zawora  obex,  porów. 
Rozprawy  XXIII  315.  Zbytki  prepucia.  Zedrgnąć  sią  contremere,  nie- 
zdrygal  sią  non  horruit.  Z(e)kwiść,  (broda)  zekwtła  sią  (krwią,  polana). 
Zelsnać,  zelsnął  sią  (z  ich  oczu)  evanuit,  już  przestawione  ze  zeslnać, 
jak  w  Rozprawach  XXIV,  386,  ale  w  Biblii  313,  b  oszln0l.  Zgarbiwszy 
sią  depressus.  Zgromadność  multitudo.  Zhańbienie  opprobrium.  Ziemica 
territorium.  Ziewać  hiare,  por.  Rozprawy  XXII,  37.  Zjednać  arbitrari. 
Zkaźliwy  corruptivus.  Zklijić  (klijem)  linire.  Złostny  o  bólu  mylnie  za- 
miast źałostny.  Zmartwieć  stupere,  porównaj  zmartwiał  exanimis  stetit 
Rozprawy  XXIV  386.  Zmyślność.  Zrzek  litera,  czeskie  sfek  sylaba. 
Zumieć  sią  extremiscere,  por.  Rozprawy  XXIII,  315.  Zwadzenie  con- 
teneio.  Zwldowyk  herba  cervina?  Zwiąk  sonus,  porównaj  Rozprawy 
XXII  37.  Zwolić  placere. 

Zadzie  sią  execrari ,  żadLiioość  horror ,  nausea  —  detestacio  Roz- 
prawy XXIV  386  zadnie  enormiter  tamże,  żąda  się  jego  abhominatur 
tamże  93,  żądny  vilis  XXIII  315,  żądli  wy  odibilis  XXII  37,  zsaday- 
cze  sza  execranuni  Rozprawy  XXII  347    (mylnie  w  żądajcie   się  prze- 
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pisane),  inne  przykłady  dla  żądać  i  źadzić  się,  z  psałterzy,  patrz  w  sło- 
wniczku Nehringa.  Żądający  desideratus,  czeskie  źadouci,  żądna  expers. 
Zamów  mola  asinaris,  żarny  lapides  molares,  porównaj  Prace  filolog.  V, 
46.  Zegadlo  ealamistrum,  porównaj  Prace  tamże.  Zeńczyzan  mulier,  nie 
żeńszczyzna,  porównaj  Rozprawy  XXIV,  386.  Żmija  aspis. 

Słowa  obce,  pochodzenia  niemieckiego  lub  łacińskiego  (wprost,  lub 
za  pośrednictwem  czeskiego): 

Angiół  (angieli,  angielski),  transkrypcya  „anjół"  w  słowniczku  do 
psałterza  mylna. 

Barwa  species,  color;  hlacJia  lamina;  hudowanie ^  zbudować  con- 
struere;  zbestwić,  wzbestwieniu  luda  in  sedicionibus;  burmistrz  proconsul; 
bryla  massa. 

Djabol  diabolus. 

Fołdrownik  accusator;  folgować  kogo  ol)servare;  fortka  porta;  fry- 
jowna  zelotipa,  fryjownie  ornate  (loqui),  fryjować  ovizare,  porównaj 
Rozprawy  XXIV  386;  frywołt  comessacio,  przez  czeskie  z  niemieckiego 
frywort,  ad  friuolty  w  kazaniach  husyty  czeskiego  Prace  filologiczne 
III  583,  z  dyssymilacyą  dwuch  po  sobie  następujących  r,  1  jak  w  kam- 
larz  Kammerer,  moldai'Z  Morder,  mularz  Maurer,  Małgorzata,  lubryka, 
alkierz,  hałaburdy  (z  haraburdy,  jak  jeszcze  u  Rybińskiego  Na  wesele 
...  Ostroroga  z  r.  1594  czytamy:  a  swe  im  na  grzbiet  haraburdy  da- 
dzą, kolędra  (coriander),  wielbrąd  i  wierbład  (wielbłąd),  skołoźrywy  itd  , 
porównaj  wyżej  fołdrownik,  kielsztrank  Prace  filologiczne  V,  47. 

Hazuka  vestis;  pohańbienie  confusio,  pohańbiono  bywa  coinąuinatur. 

Jałmużna  eleomosyna. 

Kacerz  hereticus;  kadź  dolium;  kapusta  olera;  knapski  fullonis; 
kotwica  ancora,  por.  Rozprawy  XXIII,  315;  kościół^  kościelny  \  koszula 
albo  sukno  pannus:  kramarka  negociatrix;  krupy  pultes. 

Lantioójt  iudex;  lichtarz  candelabrum;  los  sors. 

Malotonć  ^m^ere;  małpa  simia;  margrabia,  dat.  mar^raSe  lantgrafio ; 
mary  pheretrum ;  iH/arsa  Marya,  Machną;  mistrowny,  mistrownija  agilia 
(sc.  corpora) ;  mniszki  sanctimoniales;  murzyn  ethiops  niger;  musić\  myto 
premium,  podmycenie  świadków  testium  delusio,    właściwie  podkupienie. 

Ofiara ;  ołtarz. 

Pal .^  palica  fustis ;  pałac  aula;  paw:  piżmo  muscus  ,  Rozprawy 
XXIV;  387;  plaga  flagellum ;  pług  aratrum;  pusz,  pod  pusze m  in  cri- 
nali  fallireo. 

Ratunk  &u\)B\^mm\  rozważać  reYolYere.  (rozwiązać  resolvere?);  rzysza 
hierarchia,  porównaj  Rozprawy  XXIV  387,  XXIII  315  i  i. 

Skiba  chleba  buccella;  smaczny  degustabilis ;  stal  calybs;  struś 
strucio;  subtylność  teneritas. 
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Szach  statarius  w  grze  szachowej ;  szafarz  diaconus ;  szJcoda^  szJco- 
(Z^wy  periculosus ;  szlachetny  c\ariaa'\m\is,  meszlachetnosć  ifj^nohWhas;  szopa; 
szukać  quaerere. 

Taniec  corea;  tratować  calcare. 

Uf  cuneus;  urz  t.  j.  horz,  camelus,  porównaj  Prace  filolog.  V,  47; 
uwierowanie  subterfugium. 

Ważność  maturitas,  ważniej  excellencius ,  lehkoważność  levipensio; 
wiarować  się  fugere;  wójt  iudex. 

Zamurować  się  recludi;  zgwałcić  vastare,  corrumpere,  por.  non  fe- 
cerat  vim  gwałtu. 

Żeglarz  ismaelita;  przeżegnanie  benedictio;  Żemła  simula;  żołt  tri- 
butum;  żołtarz  psalterium. 


DODATKI. 
1. 

W  drugiej  połowie  XV-go  wieku  cieszył  się  zbiór  kazań  brata 
Piotl*a  Z  Miłosławia  równa  niemal  popularnością,  jaka  w  pierwszej 
połowie  wieku  zbiorom  homiletycznym  Jana  Sylwana  v/  udział  przy- 
padła; liczba  co  najmniej  siedmiu  odpisów,  o  której  dotąd  wiemy, 
świadczy  wymownie  o  tej  popularności,  jeszcze  w  XVI  i  XVII  wieku 
znaleźli  się,  którzy  z  kazań  tych  korzystali.  Ze  tak  bogata  w  rękopisy 
XV-go  wieku  biblioteka  Jagiellońska  odpisu  kazań  Piotra  nie  posiada, 
nie  jest  to  może  zupełnie  przypadkowem  zjawiskiem:  prosty,  ludowy 
ton  tych  kazań,  powstałych  po  za  obrębem  wydziałów  filozoficznego 
i  teologicznego  krakowskich ,  nie  nęcił  uczonego  żaka  i  kapłana,  przy- 
ciągał uwagę  plebana  wiejskiego  lub  małomiejskiego,  albo  zakonnika, 
każącego  przed  laikami  w  klasztorze  lub  za  klasztorem  po  wsiach  oko- 
licznych. Wędrując  po  różnych  rękach  i  miejscach  nie  zachował  zresztą 
zbiór  ten  swej  jednolitości;  rozszerzano  go  włączaniem  pojedynczych 
kazań  mistrzów  i  kaznodziei  krakowskich,  Pawła  z  Zatora,  Jana  El- 
goty,  Jana  ze  Słupcy  lub  dodatkami  innego  rodzaju,  z  apokryfów  itd. ; 
sam  tekst  rozszerzano  lub  skracano  dowolnie  —  mieliśmy  przecież  wy- 
żej przykład  na  dziele  Sylwana,  z  jaką  swobodą  postępowano  z  orygi- 
nałem, jak  zachowywano  z  niego  niemal  tylko  główny  zrąb,  a  wkładano 
weń  nowe  szczegóły  i  części. 
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Dwa  odpisy  dzieła  Piotra  z  Miłosławia  omówiliśmy  wyżej  obszer- 
nie i  dokładnie;  o  trzecim,  częstochowskim,  pomówi  p.  H.Łopaciński;  tu 
przyłączamy,  dodatkowo,  krótki  opis  czterech  innych  kopii  peters- 
burskich. 

Pierwsza,  sygn.  Łacińskie  I,  Folio  nr.  497,  ze  zbiorów  święto- 
krzyskich, kart  378,  zawiera  owe  kazania  niedzielne  i  świętalne  ze  zna- 
nymi glosami  i  wierszami  polskiemi;  na  jedną  lekcyę  z  ewanielii  lub 
listów  apostolskich  nieraz  po  kilka  kazań,  różnych  autorów,  np.  na  k. 
63  sermo  magistri  Pauli  Zator,  k.  97  sermo  slubcza  magistri,  194  b 
sermo  de  ascensione  domini  Pauli  dezator  super  epistolam;  na  k.  354 
kazanie  na  24  niedzielę  post  Trinitatis ,  na  k.  358  kazanie  na  25  nie- 
dzielę;  od  k.  361  dwa  kazania  De  dedicatione,  na  k.  368  De  novo 
sacerdote;  k.  371  pytania  i  odpowiedzi  tyczące  kanonu  mszalnego  itp., 
k.  373  o  ekskomunikowanycli,  k.  375  —  378  (koniec  rękopisu)  de  peni- 
tencia,  W  ciągu  kazań  rozmaite  wstawki ;  i  tak  przy  Wniebowzięciu 
Maryi  Panny  dodany  apokryf,  historya  de  ascensione  Mariae;  przy  ka- 
zaniu in  Cena  domini  dłuższy  i  krótszy  spis  tych,  którzy  prohibentur 
a  corpore  Domini.  Na  k.  222,  b  opowiadanie  o  znanem  zajściu ,  jak 
w  r.  1453  żydzi  w  Świdnicy,  we  Wrocławiu  i  innych  miejscach  na 
Szlązku  zebrali  siedm  hostyi,  w  synagodze  je  przed  zebrana  gromadą 
lżyli,  bili  a  w  końcu  mieczami  kłóli,  poczem  krcw  wytrysnęła  i  miecze 
i  szaty  ich  polała,  przerażeni  zawinęli  hostye  i  wrzucili  do  rzeki ;  jedne 
posłali  byli,  przez  żyda  do  Krakowa,  gdzie  z  nią  taksamo  postąpiono; 
jak  za  staraniem  Jana  Kapistrana  we  Wrocławiu  żydów  męczono, 
w  Krakowie,  gdzie  on  po  sobie  brachium  mundanum  nie  miał,  nie 
przewiódł  on  tego,  o  czem  nieraz  w  kazaniach  swoich  wspominał.  Na 
innem  miejscu  wyliczone  XII  status  ludzkie,  każdy  z  nicli  przypisany 
innemu  apostołowi  itd. 

Jeszcze  w  XVI-ym  wieku  korzystano  często  z  tego  rękopisu ,  wi- 
doczne to  z  rozmaitych  zapisek,  np.  na  okładce  wedle  której  Stanisław 
Śliwka  rękopis  r.  1560  wypożyczył  i  odebrał;  dalej  liczne  streszczenia 
lub  wskazywania  na  treść,  dopisywane  po  brzegach  kart  rękami  XVI 
i  XVirgo  wieku;  wreszcie  liczne  glosy  polskie,  dopisywane  głównie  po 
brzegach  kilku  (?)  rękami  szesnastego  wieku. 

Z  glos  polskich  XV-go  wieku,  wplatanych  w  sam  tekst,  a  iden- 
tycznych z  glosami,  jakieśmy  z  owych  obu  rękopisów  wyżej  wypisali; 
podajemy  tu  kilkadziesiąt  prób,  przyczem  tekstu  łacińskiego  więcej  nie 
powtarzamy,  chyba  na  kilku  oddzielnych  miejscach.  I  tak  menia  czye- 
nye^  bellator  etc.  moczny  boyarzyn ,  ab  etc.  comessacionibus  jrhiolthow^ 
modlitwa  brzmi:  nnwyąnczey  wczą  pwa  mamf  pohodze  mjcy  onash  pyeczą. 
Druga  obszerna  modlitwa  do  Chrystusa,  jaką  wyżej   z  kodeksu  nr.  222, 


198  AT.RKSANTłRR    BUUCKNRR. 

przytoczyliśmy,  powtórzona  tu  dosłownie  na  k.  29,  a:  ipsum  rogera 
salutemus  dicentes  Szdrow  hąndz  królu  angehky  knam  nnwyedz  wczelye 
przyszli/  Tys  itd.  (zgodnie  z  owym  tekstem,  dalej  :)  narodzylse  wczijrpye- 
nye  przeswego  luda  zasczynye  (!).  Sdrow  hąndz  panye  odpanny  raynkye 
gesz  narodzjlszye.  Szdrow]  hąndz  Ihu  Xpe  królu  racz  przygączy  nasze 
chwały^  racz  nam  dohre  latlio  daczy  myr  ypokoy  szgednaczy.  Bacz  nam 
dacz  y  dohre  skonany e  przethweij  mathky  zaslwszenye  ahychom  czye  zawsdy 
chwalyly  astohą  wyecznye  kr  olewały  amen. 

Układ  stroficzny  i  miarowy  w  obu  odpisach  tego  wzywania 
Chrystusa  wtrętami  i  zmianami  popsuty ;  porównanie  obu  tekstów  pou- 
czające, wskazuje  bowiem,  jak  łatwo  rozbiegało  się  i  chwiało  brzmienie 
takich  modlitw  i  pieśni;  wrócimy  jeszcze  do  tej  pieśni,  tu  zwracamy 
tylko  uwagę  na  bezokoliczniki  na  —  ci,  częste  i  po  innych  pieśniach 
kościelnych,  nieznane  już  w  prozie. 

Inne  glosy  byłyby:  nyehosząnihek  stradnich  ^  dirigit  przysczka^ 
sczkąyą^  slacTiethnego  wszdrostu  wrodi.^  lathorosl  .^  architriclinus  starostha, 
wąnszlow  trudnych.  Wiersze  o  małżeństwie  jak  w  kodeksie  z  r.  1466: 
ho  tlia  przyioa  kuczorkam  przywyra.^  Nyewyhyray  yvnochu  oczima  ale 
sluchay  czychima  vszyma.^  freyowna ,  Przeradzycze  iunochu  kowanye 
ayono  łyczko  wy  chowany  e  kkasdącz  panna  polyczu  rumyena  ale  patrzay 
hycz  hyla  domowa.  K.  72  februarius  sronpącz.  K.  105  wiersze  o  spo- 
wiedzi, jaką  ma  być  (porównaj  kodeks  r.  1466,  k.  99),  dosłownie  zga- 
dzają się  z  owemi,  nie  powtarzamy  ich  więc,  drobne  odmianki  tylko 
ortograficzne  (spowyedz,  wyerna,  cząnsta^  sromyeslyioa.  thayemnya  (!)  itd.) 
K  111  duplo  przygarsznym ;  pile  fundantur  pale  stawyayą;  142  facies 
(Christi)  livida  szyny ąla  barba  perfusa  sazekwtla\  143  pieśń  wielkanocna, 
jak  w  kodeksie  1466  r.  na  k  124;  fonies  zarodek'^  182  (nec  vicissitu- 
dinis  obumbracio)  nacząsz  szwyathlosczy  zaczmyenya\  191  rusticitas 
ganha\  gentilium  poi^;?/fT^7«;  abhominabiles  om^/ns2!rtM^' (przypisane  młodszą 
nieco  ręką  u  góry);  incomparabiliter  kuprzy równany v^  allegoria  przy- 
kładnego] imperfeccionem  nyesztotłiek  esprobrat  narzeka\  216  b  ut  dicit 
Ambrosius  nescit  tarda  molimina  etc.  nyewye  posznegne  (!)  omyeszkanya 
{łaszka  ducha  szwyąntego;  217  investigabiles  nyewynaleszonye  vie  illius; 
304  pyrzwa  szwyąnthą  marzy  a,  commota  sunt  meinbra  wstraschylą 
wstrz?sła?,  w  kodeksie  z  r.  1466 wzruszyła);  3)  >  jak  się  pismo  wykłada  : 
allegorice  przykladnye ,  anagogice  szwyrzchownye ,  mistice  duchoionye.^ 
historiace  czyelesf,nye^  metaphorice  podobnye;  359  spectabilitas  opactr- 
noscz  i}).^  condicio  po?6>2«nj/e,  e\xx\uQ\\o  ochmistrzowi;  361  ?,\xvc\\\o&  galąsky\ 
364  prostibuluin  dyaboli  stayna.  Końcowe  linie  wypełniał  kopista  nie- 
raz słowami  duszko.^  duszko  mylą.  Pieśń  polskii  o  św.  Duchu  przyto- 
czymy na  innem   miejscu. 
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Druga  kopia,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  449,  pochodząca  z  kla- 
s/.toru  na  Skałce  (liber  donms  Rupelle  na  włożonej  później  k.  261), 
zawiera  kazania  niedzielne  i  od  k.  239  (inną  ręką)  kazania  na  świętych, 
począwszy  ś.  Andrzejem;  tekst  zawiera  znane  z  poprzednich  odpisów 
glosy,  oprócz  nich  między  rządkami  wpisane  glosy  nieraz  bardzo  gęsto, 
z  których  niżej  kilka  przytaczamy.  Lekcye  ewanieliczne  wypisane 
całkowicie. 

K.  2  szgotuymyssze^kczemyv{l)  tham  przyda-^  płochy e^  moczny  boya- 
rzyn  itd. ;  19  fuit  fortis  sylen\  29  ów  wywód  o  szwaczba...  quasi  swa 
dobra  (!)  —  na  boku  dodane  dwya  (nad  tern  szwya)  sobe  równa  ..  swoya 
dobya  (!)..  non  erit  swadobya  (poprawione  na  swa  podoba)  sed  nyesgodna 
(poprawione  na  nyesjoda)...  besszwady  (na  boku  albo  prócz  swady)  itd.; 
31  coeąuando  se  przyrownayanczscha\  34  primo  mane  vzrzenya  (nad 
linią);  57  avaricia  lakorzyrstwem  et  gula  lakotha;  Wi  pokuthoioyanya  [})\ 
67  wiersze  jaką  ma  być  spowiedź  identyczne  z  przytoczonymi  wyżej, 
prócz  drobnych  odstępstw  ortograficznych;  72  {)ile  gystbycze  ..  szlezeye 
aut  mosczyny.  Na  k.  91  krótszy  dekalog  Nyernyey  boga  gynyego  Any 
byerz  nadarmo  gymyenya  yego  pyamyathay  szwaczycz  dny  szwathe  Akthemu 
Czczycz  starsze  thwe  Nyeszabyay  nykogo  any  kradny  gymyenya  czcdzego 
Nyestroy  grzecha  nyeczystego  any  nyemow  szwadeczthwa  Jalszyrego  Nye- 
pozaday  zony  blisszego  any  thakesz  rzeczy  gyego.  Następuje  obszerne  omó- 
wienie przepisów  dekalogu,  każdy  poprzedzony  odnośnym  wierszem, 
redakcyi  dłuższej,  a  więc :  Pyrwa  kasza  thworcza  naszego  nyemasz  mecz 
boga  gynszego....  przeciw  temu  grzeszą  sortilegi  czarownicze  kuglarze^ 
sunt  qui...  circa  coniugia  incantaciones  nyeswody  faciunt,  graviter  pec- 
cant  qui  sortilegia  faciunt,  quando  ex  una  domo  in  alteram  exeunt  aut 
carbones  proiciunt  aut  ceram  aut  plumbum  in  aquam  fundunt  aut  in- 
cantaciones dicunt  iu  nomine  dei  et  lilii;  nyemodlszya  nikomu  yako  bogu. 
Wprosznosczy  nyestathku  thwego  nyebyerz  gymyenya  bożego:  przegrywa- 
jący w  grze  bluźnią  bogu  i  świętym,  kochankowie  przysięgają  kochan- 
kom na  boga.  Pamyatay  tho  thobye  wyelya  By  czczyl  szwatho  y  nyedzela. 
Czeszly  ymyecz  łaszka  moya  milvy  occza  ymathka  thwoya.  Nyezabyyay 
bratka  thwego  raka  kasznya  any  rada;  per  maleficia  przesztruczyny . 
Nyestroy  grzechu  nyeczystego  przocz  wzadu  malszenskego.  Nyekradny 
gymyenya  czudzego  nyadznym  vdzelay  swogyego\  exactores  pobyercze. 
Nyemow  nyaszioego  blissego  szwadecztwa  fałszywego.  Brathnych  rzeczy 
niekorzysczy  thako  bosza  kaszn  gysczy.  Nyepozaday  zony  thwego  błisszego 
thako  napelnysz  rzand  sthadla  thwego:   k.  91- — 95. 

K.  99.  Nyegyegyoysky  tho  kasz  bil  muszylo  mv  thego  przeszyescz; 
venisti  desiderabilis  vczeszyczelyv ,  coramunicemus  przy  czyńmy  scha\  101 
finxit  se  longius  ire  vlozyłsza    dałey  gydz\    103  stimulat  strzeczye\     108, 
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U  j^óry,  esseiioialis  bytiiy  oeczuystky  accidentalis  wczeszny ;  1  19  vicissitu- 
dinis  obumbracio  naczasz  szwathloscy  zaczmyenyenye ;  144  pieśń  o  św. 
Dachu,  która  na  innem  miejscu  przytoczymy;  149  oves  sunt  nonnulle 
j)Ustulosc  parsiue  (nad  linią)  et  contagiose  naczyioe  (również,  nieco  dalej 
natczywye  ^  czeskie  tśtivy);  150  cytat  „Avianus  poeta  capitulo  tercio 
fabularum"  o  latającym  na  wiosnę  brucus  krówka,  a  o  swierkocacej 
„lociista"   (w  porównaniu  z  tańcząca  kobietą)  Ovidius   cytowany. 

K.  152  nepotuni  sinoryath  (u  góry);  155  na  boku:  nnyebyna  tho 
sznenaczka  ale  tako  rychło  szlovya  (!)  wymówi  kapłan  o  transsubstancya- 
cyi ;  1()0  ad  cachinnós  «yffc7i?'cAo<an?/a  (u  góry),  fastidiebas  cibos  et  potus 
osłudczalycz  sza  (również);  166  icspomoze  dokona cz^  poszyły ;  1  70  u  góry, 
vane  gaudentes  marno fałcze ;  183  villicus  spraiocza  rzaczcza  ^  na  dole 
octo  limitum  szłopyenyoio  (o  tej  formie  słowa  porównaj  Archiv  f.  slay. 
Philol.  XII  295  i  Rozprawy  XXII  35);  189  na  boku,  oblectare  kahlacz 
ka'pacz  lekoiacz  chlodicz  zwołenstliwo  dawacz;  193  labruscas  gołusky 
nadtem  nedoszrałi;  215  per  tegulas  stropi ;  231  domus  materialis  czełestny;, 
235  angelorum  presidia  ohłiczne  pomoczyć  236  deceptorie  przesz  laza- 
czene\  190  talis  penalitas  takanyadczya  (nędza),  wyszlowycz ^  revolvit 
vyvraczya  itd. 

K.  238  powtarza  dekalog  polski,  niedbale  pisany,  urwany  słowami 
Nemów  natwego  bfysnego,  różniący  się  mało  od  wypisanego  powyżej, 
choć  brak  kilku  słów  lub  liter  {kasznya^  nyebrzy !  ^  szwada  rakyą^  nye 
czyn^  czuczego  ale  nacdz  rdczelay  szwego  dla  pisowni  brzmienia  dz  przy- 
taczamy). Z  glos  międzyrządkowych  wymieńmy  jeszcze  181  splendent 
myekczą  szye^  porta  ..  et  spaciosa  akłesczna,  plebeios  prostkaky,  dła  tego 
obyczay  tych  chowaya  czo  triiya  ludzy  ...  kraye  korczagowy  (ora  calicis, 
o  słowie  tera  patrz  Rozprawy  XXIV,  382)  itd. 

Na  owej  dodanej  karcie  261  wezwanie  do  modlitwy:  Oretis  pro 
vestris  patribus  qui  se  opyekaya  salute  vestrarum  animarum...  pro  labo- 
ratoribus  qui  se  obchodzą  suo  labore,  pro  familia  que  atemptat  alias  .. 
othała  (pamiętała?)  vestris  bonis...  pro  benefactoribus  quorum  gymyenya 
hodie  fjoszyracze  et  de  isto  propter  deum  vdzeJacze.  Następuje  Pater 
i  Ave  po  łacinie.  Credo  po  polsku  {Vyerza  loboga  oczćza  itd.  ...  pod 
ponynskym  pilathem  ...  odyandsse  .  .  .  wszwntha  czyrkeyw)  i  wyznanie 
siedmiu  grzechów  śmiertelnych:  picha  zarłoczthwem  pyanstwem  łakom- 
stwem nyeczistotha  naszego  grzesznyego  czała  swarem  gnyeuem  nyenaciscża 
lyenistioem  kuboszey  szłuszbe:  thego  nam  szal  ythegosse  kayem. 

Trzeci  odpis,  sygn  Łacińskie  I  Folio  nr.  358,  świętokrzyski 
drugi,  powtarza  znany  nam  tekst  z  glosami,  np.  na  k.  38  matrimonium 
habet  multos  uncos  wr.  vansłow  trudnych\  na  k.  39  wiersze  o  małżeń- 
stwie:   nyeoybiray    lunochu  oczyma  ale  słuchay  czczy  vszyma  ...  zelotipa 
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frowna  (t),  przyrodny  (przekreślone,  młodsza  ręka  dodała  u  boku  prze- 
radzycza)  junochu  kovanye  ayono  liczka  vychovanye  kasdacz  panna  po- 
liczku rumyana  ale  patry  bycz  hyla  domova  ;  47  in  mensę  februario  vr. 
stronpaczya\  124  u  dołu  młodszą  ręką,  o  szwathloszczy  blogoszlawona 
o  vczecho  nyewymowona  Napelny  szerdeczna  thwogych  wyernych  wnatrza. 
Od  k.  189,  inną  ręka,  Yitaspatrum  w  dwucli  księgach;  od  k.  329,  ta 
samą  ręka,  co  kazania,  Sacramentale  de  Blonye  do  k.  417:  anno  do- 
mini 1459  (bibliotekarz  Gołębiowski  czytał  1479;  data  służyła  nam  dla 
oznaczenia  czasu  kiedy  Piotr  z  Miłosławia  zbiór  kazań  ułożył);  wedle 
dawnego  spisu  treści  miały  jeszcze  następować  Statuta  Gneznensis  pro- 
vincie  auctoritate  sedis  apostolice  facta;  „musi  być  wyjęty",  zaznaczył 
Gołębiowski.  Kazania  głównie  niedzielne,  ostatnie  De  dedicacione  ,  po- 
czem  Na  Narodzenie  P.  Maryi,  nieskończone. 

Czwarty  odpis,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  350,  z  Miechowa, 
zawiera  najpierw  tekst  ewanielii  a  od  k.  36  kazania  doroczne  z  glosami 
polskiemi  w  tekście ,  rzadziej  nad  rządkami ,  zgadzające  się  dosłownie 
z  kazaniami  poprzedniego  odpisu.  Glosy  np.  na  k.  52  in  peregrinacione 
wr.  iogosczynye\  58  wiersz  na  cudzołożników:  o  ganyebna  lubosczy  ysz 
nyedbasz  nyebyeszkyey  slothkosczy ;  na  k.  74  czytamy  wiersze  o  małżeń- 
stwie :  nyeobyeray  lunochu  oczyma  ale  sluchay  czychyma  rsyina,  Nyepatrz 
łyczka  rumyanego  Alye  vrzadu  a  stathku  domorego.  Na  k.  101  czytamy 
wiersz  o  spowiedzi,  którego  niema  w  poprzednim  odpisie;  zgadza  się 
dosłownie  z  przytoczonym  wyżej,  prócz  odstępstw  ortograficznych  i  braku 
słów  „na  się"  przed  „żałująca."  Curiose  boynye  (zamiast  bujnie).  Na  k. 
212  dodała  na  boku  (mna?)  ręka:  Dokonany e  mylosczy  yesczy  dokosza- 
nye  (jest  ci  dokazanie)  vczykein  quasi  diceret  czesz  vnaszcz  (chcesz  uka- 
zać?) ysz  mylugyesz  boga  de  toto  corde  tuo  dokaszycz  the^o  szercze  thvy 
anyeslanyago  od  mylosczy  boga  ko  mylosczy  gynszey  rzeczy. 

Od  k.  250 — 365  Secuntur  autoritates  et  primo  de  diffinicione  dei 
(291  Scintilla  scripturarum ,  anonima,  zbiór  cytat  z  pisma,  ojców  itd. 
o  cnotach,  błędach  itd.)  ...  et  sunt  finite  feria  quarta  antę  oculi  anno 
MO  XLo  LXXVI  (ma  być  1476).  Stąd  do  końca  rękopisu  kazania  na 
tekst  Quo  abiit  dilectus  tuus  i  inne  (t.  j.  wykład  Canticum  canticorum 
w  formie  kazań).  Na  ostatniej  karcie  i  deskach  oprawy  wpisane  na- 
zwiska z  zapowiedzi:  n.  p.  Latosz,  lohannes  Skursczycz  cum  Halena 
Buldzanta  contrahunt,  Matthias  Ptak  cum  Anna  ...  pczanka,  Nicolaus 
Mayewycz  cum  Hedvigi  latłowna  i  inne. 

Wspominamy  jeszcze,  że  w  rękopisie,  sygn.  Łacińskie  I  Folio 
nr.  480  (darowanym  Ignacemu  Potockiemu  r.  1804  przez  komisarza 
Hoppe'go  w  Kazimirzu  w  Lubelskiem,  a  więc  z  biblioteki  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk?),    zawierającym    kazania    różnych  rąk^    kilka  kazań 
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„ex  dictis  luagistri  Puuli"  (t.  j.  de  Zator);  w  kazaniu  na  dzień  sw. 
Marka,  k.  185  i  następne,  czytamy  glosy:  rogacio  modla^  dla  powyetrza 
moroi-ego,  (wody)  vyhvajy,  stramina  gardlyną^  infecerunt  pokalily,  westch- 
nął^ kychayączego^  pozyeral,  laici  niąssczyssny,  coniugate  mazałhky^  a  więc 
te  same  glosy  niemal,  które  z  tegoż  kazania  wyżej  przytoczyliśmy;  na 
k.  87  (innej  ręki:)  viola  przelasczka  i  i. 


Relacye  średniowieczne  o  przesadach  i  prognostykach  popieraliśniy 
i  uzupełnialiśmy  takicmiż  relacyami  z  XVI  i  XVn  wieku,  z  postyli 
Reja,  z  Sejmu  piekielnego  itp.;  przytoczmyź  kilka  nieznanych,  a  odno- 
szących się  do  tejże  materyi  jeszcze  wierszy  Wacława  Potockiego. 
Pierwszy  p.  t.  Wróżki  nie  zawsze  mylą,  wyliczający  sporo  takich 
„wróżek"  wyjęliśmy  jak  i  następne  z  rękopisu  Potockiego  p.  t.  Moralia, 
rękopisy  polskie  petersburskie  XIV  Folio  nr.    1,  na  karcie  638: 

I  jam  nigdy  nie  wierzył  i  przysiacbym  gotów, 

Że  nic  wróżki  do  ludzkich  nie  mają  obrotów. 

Wiejskich  to  ludzi  koment,  gusła  albo  czary, 

A  jako  insze  rzeczy  zawisnęły  z  wiaiy, 

Leki,  sny,  w  błędzie  ludzi  utwierdzając  i  tu 

Często  ich  szatan  zgadza  do  ich  apetytu. 

Podka  się  kto  z  niewiastą^  albo  zając  drogę 

Przeskoczy,  już  na  pewną  nieszczęścia  przestrogą. 

Prawa  hrew  przijjaciela^  lewa  opak  znaczy  \ 

Jeśli  go  oko  świerzbie  niechybnie  zaplaczy^ 

Jeśli  w  prawem  albo  mic  w  lewem  uchu  dzwonie 

Także  w  obu  ręku  podrapanie  dłoni. 

Nos  cię  śioierzbi?  ktoś  umrze\  szczkniesz'^  ktoś  cię  wspominaj 

Jeżeli  oko  skacze,  wesoła  nowina; 

Krostali  na  języku  ?  pewne  obmowisko ; 

Łyżka  albo  nóż  z  garście  goście  domu  blizko. 

BabyJi  się  na  słońcu  iszczą^  mniszy  włóczą, 

Panny  całują:  deszcze  pewnie  świat  opłóczą. 

Tragarze-li?  ktoś  umrze ;  jsńli  trzeszczą  stoły ^ 
Wyglądają  bo  do  ciebie  gość  jedzie  wesoły. 

To  cudowna  praktyka:  komu  w  nos  wąs  włazie 

Tmu  się  żona  —  lecz  to  rzecz  niepewna  —  kazi. 

Szczęście  albo  nieszczęście,  pszczoły^  kruki,  kotki. 

Wszytkom  ja   to  za  brednie,   wszytko  miał  za  plotki. 
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Co  hołtnn  do  gorznllci..  co  ma  dzwon  do  chmury'^ 

Móźeli  się  człek  badać  sekretów  natury? 

Co  ma  sroka  do  gościa^  do  trefunhu  wrony '^ 

Wszytkom  to  za  fabuły  miał  i  zabobony. 

Alem  zpuścił  z  uporu  i  o  tern  rozsądniej 

Trzymam,  skórom  doświadczył  w  sobie  przed  kilka  dni. 

Idę  zwyczajnie,  wstawszy  z  pacierzami  z  łóżka, 

Aż  na  wierzbie  wspomniona  ożywa  się  wróżka. 

Ciśnie  kij  na  nię  cŁiłopiec,  wyłomawszy  z  płotu; 

Trzeba  się  strzec,  powie  mi,  jakiego  kłopotu. 

Głupiś,  rzekę  chłopięciu,  na  swoim  rozumie; 

Wżdy  musi  krakać  wrona,  bo  śpiewać  nie  umie. 

Ledwie  południe  minie,  chcąc  stado  obaczyć, 

Każę  masztalerzowi  konia  przykulbaczyć. 

Jadę,  aż  swej  natura  upomni  się  dani. 
Któż  w  wierzbie,  szerszeniowej  spodziewał  się  bani? 
Tedy  konia  uwiążę,  rozsznuruję  tasze, 
Siekierkę  w  drzewo  wetnę,  szerszenie  postraszę. 
Zle  siędę,  aż  te  naprzód  ironia  a  mnie  potem 
Opadną,  rozdrażnione  niesłychanym  grzmotem. 
Niemasz  czasu  rozmyślać  i  znowu  się  troczyć 
Na  drogę,   bo  koń  zaraz,  co  może  wyskoczyć, 
Ani  kulbaki  ani  szanując  rzadzika, 
W  blizki  się  las  udaje  jako  sarna  dzika. 
Mnie,  czyby  sakwy,  w  których  nogi  mi  się  plącą... 
Czyby  się  zaś  oganiać,  gdy  około  ucha 
Ni  kula  muszkietowa,  brzmi  żądlista  mucha... 
Szabla  po  piętach  tłucze,  chustka  z  szyje  spadła, 
Kapelusz  z  głowy,  jeszczem  też  miał  trochę  sadła. 
Sapię,  dmucham,  pocę  się  z  niesłychanej   nuże. 
Toż  dopadszy  na  drodze  głębokiej  kałuże 
I  z  głowa  się  zanurzę:  w  tej  dopiero  toni. 
Dwa  odniósszy  postrzały,  zniknąłem  pogoni. 
Szczęśliwe  moje  błoto  i  moja  obrona! 
Ach  niedarmoż  na  wierzbie  dziś  krakała  wrona. 
Teraz  skoro  ja  słyszę,  bez  wszelkich  ogródek. 
Tak  mi  się  w  pamięć  wbiła,  bieżę  na  wychodek. 
Z  tego  samego  rękopisu    przytaczamy   jeszcze  wiersze  na  szynko- 
wanie  (str.  34):     Wieńca  winu,  krzyż  na  miód,  loieche  wieszać  w  rynku 
Na  piwo,  jeśli  wszytko  dobre  to  na  szynku.  Próżno  jeśli  złe  itd. 
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Przesądu  co  do  kradzieży  w  noo  Bożego  Narodzenia  —  porównaj 
Rozprawy  XXIV,  —  dotyczy  fraszka  (II,  karta  92)  p.  t.: 

Insze  jest  Narodzenie ,    insze    Zmartwychwstanie    Pańskie    (Aliud  festum, 

aliud  sacrum). 

Na  Boże  Narodzenie  poszedłena  zwyczajnie 

Na  jutrznia,  aż  mi  wołu  wywiedziono  z  stajnie. 

Ktoś  fortuny  próbował,  rzekę  do  czeladzi, 

Aza  pożartowawszy  nazad  odprowadzi. 

Lecz  kiedy  onym  żartom  już  mija  dzień  czwarty, 

Wołu  przecie  nie  widać,  djaboł  to,  nie  żarty. 

Posyłam  tu  i  owdzie,  ale  mi  pospołu 

I  chłopa  sąsiedzkiego  prowadza  i  wołu. 

Zły,  niecnotliwy  człeku,  aza  się  to  godzi? 

Wiesz,  co  temu  czynią,  kto  cudze  bydło  wodzi. 

Lecz  kiedy  się  ów  boży,  przysięże  i  klęknie. 

Ze  żartował,  że  go  miał  odprowadzić  pięknie. 

Ze  to  stara  na  Boże  Narodzenie  foza 

Szczęścia  szukać^  nu,  rzekę,  zdarłeś  się  z  powroza. 

Nie  żartuj  tak  drugi  raz,  i  to  foz.i  stara 

Złodzieja  wiesió^  niech  cię  nie  gorszy  ma  wiara. 

Patrzcież,  co  zdrajca  robi?  Uszło  mu  na  Gody, 

Ujdzie  i  na  Wielkanoc;  taż  sztuką  co  wprzódy 

Tegoż  wołu  ukradnie,  w  tym  tylko  odmieni. 

Ze  woli  niż  w  komorze,  chować  go  w  kieszeni. 

Bo  zabiwszy  go  przeda,  chcąc  lioe  uprzedzić. 

Przeczuwając  zawczasu,  źe  go  będą  śledzić, 

Ale  się,  mówią,  szydło  wykolę  i  z  trzosa  ; 

Skoro  wyda  złodzieja,  ja  też  po  profosa. 

Kazałem  go  obiesić,  wedle  starej  mody. 

I  tak  wziął  na  Wielkanoc,  co  miał  wziąć  na  Gody. 


3. 

Camelus  przetłumaczono  raz  „wielbłąd,  urz'',  dawniej  tłumaczono 
nazwę  niewidzianego  zwierzęcia  i  przez  „słoń":  ponieważ  w  Rozprawach 
XXIII  315  pytaliśmy,  skąd  ona  pochodzi,  dajemy  objaśnienie.  Słoń, 
słoń  (formy  polskie  i  czeskie  z  u  zdają  się  niepierwotne ,  zabarwione 
może  od  słun  w  słuńce)  nazwany,  zdaje  się  nam,  od  słonienia  się, 
wedle  bajki  fizyologa ,  że  słoń  upadłszy    powstać  nie  może,    nie   mając 
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przegubu,  ie  się  więc  i  na  noc  o  drzewo  słoni.  Lecz,  czy  nasze  przy- 
puszczenie płuszne  czy  nie,  idzie  nam  o  co  innego:  skąd  te  tłumacze- 
nia? Tak  jak  camelus  przez  słoń  i  horz,  tłumaczą  bowiem  i  tigris  przez 
ząbrz  (żubrem  go  czyniąc),  onager  przez  łoś,  vultur  przez  osoryja,  t.  j. 
przyczepiają  byle  jaką  luźną  nazwę  własnego  języka  do  łacińskiej.  Coś 
podobnego  zachodzi  i  przy  nazwach  etnicznych:  widzieliśmy,  Rozprawy 
XXIV  386  i  387,  że  mulier  cananea  wytłumaczono  „cyganka",  a  Chal- 
deis  „Żmoldzi"  (Zmojdzi).  Takie  przyswajanie  obcych  nazw  znachodzimy 
i  w  tłumaczeniach  staroczeskieh,  np.  w  ewangieliarzach,  wydanych  przez 
F.  Mencika  (1893  r.),  czytamy  ex  Tyro  „z  Styrska"  a  w  ewan.  Mat. 
12,  42  czytamy  „kralowna  Austry",  podobtn'e  przytacza  J.  Jirećek 
(Casopis  Ceskóho  Musea  1864,  str.  158)  tłumaczenie  z  biblii  „de  Italia — 
z  Lampart  (Lombardii),''  Odróżnić  od  tego  należy  dosłowne  tłumaczenia 
etymologicznych  wywodów  łacińskich,  jak  Tyrus  —  zadawienie,  Gomora 
okrutność  itp.  Tu  można  przytoczyć  i  tłumaczenia  nazw  (ksiąg  biblij- 
nych) i  listów  apostolskich ,  w  kodeksie  ossolińskim  wykładu  tychże 
listów,  gdzie  na  karcie  1.  czytamy:  ad  Philipenses  —  do  Turków,  ad 
Colonicenses  (zamiast  Colossenses)  —  do  Koolonyey^  ad  Thessalonicenses 
id  est  ad  Alraariam  (Almaria  tyle  co  Ad  maria)  —  do  Pomorzan.  Czy 
i  tłumaczenie  Florianus  —  Twórzan,  Tworek  nie  polega  na  jakiem  po- 
dobnem  przypadkowem  podobieństwie?  Inne  tłumaczenia,  dosłowne 
a  z  gruntu  fałszywe,  np.  exterminator  granicznik  (terminus  — -  granica) 
przypominają  takie  staroczeskie  jak  ohnovatedlnice  —  novacula  (zamiast 
brzytwa!)  itp.,  porównaj  rozprawę  J,  Jirećka  w  Ćasopisie  Ć.  M.  1864  r. 
Do  str,  189.  Miękcący  rutilans,  por.  Andrzeja  Glabera  gadki 
r.  1535,  str.  145  oczy  jaskrowate  a  jakoby  miekczace  sie  (w  przedruku 
mylnie  miekczace  się). 
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i. 
XV   WIEKU. 

PIEŚNI.    MODLITWY.    GLOSY. 

Przez 

Aleksandra  Brucknera. 
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1. 

Na  polską  literaturę  średniowieczna,  późna,  bo  datująca  mniej 
więcej  dopiero  od  połowy  XIV  wieku,  a  ubogą,  bo  niesamoistną,  skła- 
dają się  przeważnie  tłumaczenia  z  czeskiego,  łacińskiego  i  niemiec- 
kiego; tłumaczenia  modlitw,  kazań,  pisma  Św.,  legiend,  traktatów  asce- 
tycznych, reguł  zakonnych,  wreszcie  praw  krajowych  i  miejskich. 
Utwory  na  poły  lub  całkiem  oryginalne  zna  chodzimy  tylko  między 
kazaniami,  szczególniej  zaś  w  pieśni  kościelnej,  religijnej  i  świeckiej; 
z  ostatniej  ocalało  ledwie  kilka  zabytków,  nierównie  więcej  zaś  z  pierw- 
szych. 

Tylko  w  pieśni  kościelnej  i  religijnej  może  też  literatura  polska 
średniowieczna  choć  poniekąd  rywalizować  z  niemiecka  i  czeską,  zosta- 
jąc poza  niemi  jak  najdalej  w  każdym  innym  dziale  pracy  umysłowej 
w  narodowym  języku.  Słusznie  więc  należy  się  baczne  zbieranie  i  opra- 
cowanie pomnikom  tej  pieśni ,  tern  bardziej,  że  niektóre  z  nich  nie 
zaginęły  w  pamięci  nowszych  czasów,  że  gdy  cała  średniowieczna  lite- 
ratura dla  wieków  następnych  zupełnie  istnieć  przestała,  tak  że  począt- 
ków literatury  poza  XVI  wiekiem  i  nie  zauważono,  pieśń  kościelna 
i  religijna  tradycyi  średniowiecznej  po  dziś  dzień  nie  przerwała  cał- 
kowicie. 
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Okazała  więc  Akademia  wielka  przyslugg  nauce,  poświęcając  XIX 
tom  Rozpraw  Wydziału  filologicznego  pracy  Dr.  Mik.  Bobowskiego 
Polskie  pieśni  katolickie  od  najdawniejszych  czasów  do  końca  XVI 
wieku  (r.  1893).  Praca  ta  rozpada  sie  na  dwa  działy,  nierówne  jak 
co  do  objętości  tak  i  co  do  wartości.  W  dziale  p.  1:  „Wiek  XV" 
(str.  24  —  121)  autor  zebrał  tylko  znane  już  dawniej  teksty  Juszyń- 
skiego,  Wiszniewskiego,  Maciejowskiego  i  innych,  spuścizny  sam  nie 
pomnożył,  do  rękopisów  po  sprawdzanie  dat  i  pisowni  nie  sięgnął.  Na- 
tomiast w  części  drugiej  „Wiek  XVI"  (str.  121—404),  ułożonej  chro- 
nologicznie, nie  wedle  świat  i  świętych,  jak  poprzednia,  zbogacił  autor 
znakomicie  wiedzę,  uprzystępnił  nam  zbiory  rękopiśmienne,  puławskie 
i  kórnickie  i  rzadkie  druki  warszawskie.  Jego  uwagi  wstępne  przynoszą 
cenne  przyczynki,  np.  z  dzieł  Hozyusza,  ale  znowu  głównie  tylko  dla 
wieku  XVI;  dla  XV  brak  wielu  rozstrzygających  świadectw  o  pieśni 
polskiej  kościelnej,  jakie  np.  łacińskie  kazania  owego  czasu  zawierają. 
Równocześnie  ze  zbiorem  Bobowskiego  wyszedł  nasz  artykuł  p.  t. : 
Wiersze  polskie  średniowieczne,  w  Bibliotece  Warszawskiej  1893.  I, 
str.  256  —  286,  w  którym  wskazaliśmy  na  całą  obfitość  tego  działu 
przedrukowali  kilka  mniej  znanych  tekstów  i  dołączyli  charakterystykę 
stylu  i  wiersza,  ich  rozwoju  i  tradycyi  rękopiśmiennej.  Ponieważ  jed- 
nak nie  wyczerpaliśmy  tam  wszystkiego,  cośmy,  szperając  po  rękopi- 
sach ,  z  czasem  uzbierali ,  dalej  dla  cennych  nowych  przyczynków, 
ogłoszonych  przez  Nehringa  i  Łopacińskiego,  postanowiliśmy 
Avrócić  raz  jeszcze  do  tego  przedmiotu  i  na  podstawie  zbioru  Bobow- 
skiego, trzymając  się  jego  działów,  uzupełnić  i  poprawić  teksty  podane 
przez  niego,  i  przygotować  materyał  do  przyszłego  Zbioru  pieśni  pol- 
skich  średniowiecznych. 

Zaczynamy  od  pieśni  Mar  y  j  n  y  c  h. 

Cenny  przyczynek  znalazł  p.  St.  Ptaszycki  w  rękopisie  peters- 
burskim i  odpis  staranny  przesłał  nam  łaskawie  do  zużytkowania. 
Dziękując  mu  i  na  tera  miejscu,  nie  korzystamy  jednak  z  odpisu, 
ponieważ  dostaliśmy  później  sam  rękopis,  o  jakim  i  Dr.  A.  Blumen- 
stock  w  sprawozdaniu  o  swej  podróży  petersburskiej  wspomina.  Ręko- 
pis ten  mieści  wprawdzie  i  inne  pieśni,  prócz  Maryjnych,  lecz  ponieważ- 
u  nas  zbiorki  pieśni  nadzwyczaj  rzadkie  —  prawie  wyłącznie  notowano 
pieśni  pojedynczo  po  okładkach  i  t.  d.  —  więc  nie  wahamy  się  prze- 
drukować już  tu  całości,  nie  rozr_yvvając  jej   wedle  działów. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  II 
Quarto  nr.  119,  z  biblioteki  Załuskiego,  kart  papierowych  108,  w  dwie 
kolumny  pisany,  zawiera  na  k.  1 — 10  Dyalogus  Augustini  de  instruc- 
cioiie  moralis  et  vite  secundum  (dyalog  między  Concupiscencia  a  Dietą 


2()H  AL14KSANDRR    BRUCKNEtt. 

pliilosophoruni ,  TuUii,  Senece);  k.  10  szpalta  d  do  k,  13,  d  tej  samej 
ręki  pieśni  polskie;  k.  14  —  84  innej  ręki  ^expliciunt  statiita  proviii- 
eialia  (poznańskie,  łęczyckie,  gnieźnieńskie)  finita  per  manus  1.  de  Z. 
feria  tereia  post  dominicam  que  decantatur  Factus  est  don)inus  a.  d. 
1453.  Non  deportabis  donec  fertonem  dabis" ;  następują  cytaty  asce- 
tyczne,   fragment  poematu  de  mysteriis  ecclesie  (Jana  z  Garlandyi)  i  i. 

Teksty  polskie  brzmią: 

(K.  10,  d).  Sdrova  królewno  raatliko  myloszyerdza  zyyoth  szloth- 
kosczy  nadzeya  nassza.  Szdrova  kthobye  volamy  wypadzone  dzeczy 
yevyny.  Sdrova  kthobye  wszdychamy  Ikayacz  placzacz  wthem  tho  pa- 
dole szlesz  A  przethosz  thy  nasza  oradownycza  ony  oczy  myloszyerne 
knam  obroczy  A  yesu  c'stą  blogoszlavyonego  ovocz  yzyvotha  thvego 
nam  pothey  tho  pusczy  vkazy  O  niylosczyva  O  dobrothlyvą  O  szlothka 
panno  marya  amen  ^). 

(Karta   11,  a) : 

1.  Ibus  cstus  bog  czlovyek  madroscz  oczcza  szvego 
Po  czvyarkovey  vyeczerzey  czasszv  yvstrzeyszeko 
Onsszą  niodlyl  vogrodze  bogv  oczczv  szvemu 
Szdradzon  yath  vydan  yest  ludv  zydowszkemv 

2.  Tha  wszą  nocz  polyczkovan  byth  maczon  doszyyatha 
Wpyathek  wpyrva  godzyna  vyedzon  przeth  pylatha 
Tamo  nan  vydavano  szvyadeczstwo  nyesbadne 

On  stal  yako  baranek  szvyerzathko  pokorne. 

3.  Pylath  gy  kazał  byczovacz  przesz  wszey  lvthosczy 
Yczyrznym  korvnovacz  thucz  myal  maky  doszycz. 
Nadzyen  trzeczyą  godzyna  zydovye  nyevyerny 
Yolaly  by  krzyzovan  yesus  nazarenszky. 

4.  Nadeń  szósta  godzyna  yyedzon  szkrzyzera  szmyasta 
They  maky  roszmagythey  płakała  nyevyasta 
Wbywszy  gy  nał^i-zysz  nayego  oszvknya  gygraly 
Zolczya  zoczthem  napavan  yak  prorokovano. 


^)  Lubicz,  Prace  filologiczne  IV,  618 — 620,  wylicza  jedenaście  tekstów  pol- 
skiego przekładu  Salve  regina  i  dodaje  dwunasty;  tu  przystępuje  trzynasty,  zgodny 
z  tekstami  pierwszej  grupy  u  Bobowskiego.  W  naszej  kopii  pisarz  mylnie  po 
yevyny  wpisał  totliem  tho  padole  szlesz  a  po  Ikayacz  powtórzył  toż  słowo,  lecz  oba  biedy 
sam  znowu  poprawił.  Za  14  i  l.ó  mogą  uchodzić  teksty  łacińskie  modlitwy  z  nadpisa- 
nemi  polskiemi  słowami  (14.  u  Lubicza  str.  619;  15.  w  naszych  Kazaniach  średnio- 
wiecznych I,  Rozprawy  XXIV,  94  i  95);  Prof.  Nehring  ogłosił  w  Archiv.  f.  slav, 
Philol.  XV,  536,  tekst  szesnasty  (wrocławski)  i  siedmnasty  (kielecki). 
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5.  Wlocznya  szlepy  vlodyka  bagok  othvoron  jego 
Kry  szyyatha  poplynala  naszbavyenye  thobye. 
Odzeyyathey  godzynye  volal  yesus  heli 

Czy  czo  gy  krzyzovaly  zydovye   szya  szmyely. 

6.  Przesz  thwe  X"'  szyedray  godzyn  vmaczenya  thvego 
Gegosz  nasz  domyesczy  dokrolewstva  nyebyeszkyego 
Janovy  poleczona  rayla  gego  mathka 

Gdzyesz  szya  dusza  x°vva  szczałem  rosdzelyla. 

7.  Anaszmyerthney  posczyeley  pomny  szvoya  mąka 
Apoleczy  x"vy  szvoya  dusza  wraka 

Szyath  szkrzysza  ©niyasporzech  proszywszy  pylatha 
Thako  zanasz  vczyrpyal  othkvpyczyel  szvyatha. 

8.  Otkomplethney  godzynye  czyalo  grobv  dano 
Otbmylosznych  przyyaczyol  myra  pomazano. 

Thego  szvyatba  gymyenye  szrzebro  zlotbo  kamyenye 
By  szya  nam  nyeszlodzylo  rzeczray  wszyczczy  amen  ^). 


(Karta  11,  c): 

1.  Poszlal  przez  anyoly 
Thvorzecz  szve  poszełstvo 
Dzewcze  archnnyola 
Przesz  gesz  nam  krolewstvo 
Yvsz  othvorzylo. 

2.  Czo  przepoyyednyczy 
Nam  przepovyadaly 
O  thakyey  dzevyczy 
Spysma  wycladaly 
Tho  szya  nam  zyavylo, 

3.  Czo  y  propbecie 
Rzeki  yest  Ysayas 
Bandze  oth  Maryyey 
Nam  yyerny  Messias 
Vyecz  czloyyecze  wszelky, 


4.  Potbapył  rodzyna 
Kasze  ykroluge 

Bog  przesz  nasz  vyny 
Szyebye  nyeluthvge 
Moczny  kroi  vyelyky. 

5.  Na  dwór  bog  wyszadzyl 
Szyyeczszkyego  kszaszacza 
Mathka  szvą  poszadzyl 
Gdzesz  boża  pravycza 
Nasz  grzesznych  yczyecha. 

6.  Idzysz  tbam  gdzesz  posszlan 
Nam  dary  roszdal  szam 
Thobye  szvyath  nassza 

Szyrcza  nam 

otheszlego. 


*)  O  samej  pleśni  mówimy  niżej.  Tu  zaznaczamy  mylki  kopisty,  który  w  wier- 
szu czwartym  po  yest  skreśli!  vyd  zydu;  w  osiemnastym  po  kry  skreślił  st ;  w  dwu- 
dziestym czwartym  po  szczałem  skreślił  roszelyla  a  w  dwudziestym  piątym  po  pomny 
skreślił  szov. 

Kozprawy  Wydz.  filoloj,'.  T.  XXV.  27 


2lO  At.EKSANbER  BRLCKNKU. 

7.  Sposzelstwem  przystapyl  10.   J^zywno  iiiylosczyvy 
Thysz  pełna  mylosczy  Bog  naczy  czlovyecze 
Dvch  szvyatliy  wczya  wstapyl  Barzo  luthosczyvy 
Angelszka  radosczyo                                  Yscz  czya  8zbavyl  pyekla 
Szyna  bozega  porodzysz.  Yszwoya  krew  przelał. 

8.  Dzewko  przymy  tliakye  11.  Raczysz  nam  pomogacz 
Omyszly  gospodzyna  Yegos  tliy  myła  macz 
Przymy  yego  sznaky  Szvym  szynkem  przevaez 
Thym  szya  thwa  rodzyna                         Vyeszyele  vzyvacz 
Nycz  gey  nyeposzkodzy.                          Domyesczy  krolewstva 

9.  Yszlyszawszy  dzewka  Gdzesz  krolugesz  zanyoly 
Bogem  navyedzona  [Amen. 
Przyyalą  krolevycza                                  Reginę    celi    qui   servit  men  te 
Gym  szmyercz  pobodzona  fideli  ab  omni  pena  trahit  illum  ^). 
Ydyably  mocz  othyatha. 

(Karta  12,  c  i  następne): 

1.  Moczne  boszkye  tagemnosczy 
O  Maryey  yyelebnosczy 
KrzesczyanstYO  vyerze  vyerne 
Ynaboszne  aysmyerne 
Racz  thego  poszluchaczy. 

Yersus.  2.   Mystrevye  wpyszmye  badały 
Czo  proroczy  povyadały 
Ysz  figurach  ya  vydały 
Duchem  szvyathym  ya  posznały 
Mathka  szvego  pana. 

Yersus.  3.  Othvyekv  vradze  przeyraszna 
Bogem  oczczem  przeżegnaną 
By  yego  szynv  mathka  była 
Czoby  szmvthne  yczyeszyła 
AdamoYo  plemya. 

Repeticio.  4.  Nazyszkanye  thego  szvyatha 
PrzeszoYocz  szvego  zyvotłia 
Panna  yyełmy  szyyatha. 


^)  O  samej  pieśni  mówimy  niżej.  Skreślono  w  strofie  drugiej  po  na7n:  prze, 
w  strofie  trzeciej  po  handze :  nam ;  w  strofie  szóstej  szyrcza  nam  i  ostatek  wiei"szu  nie- 
czytelne \  w  dziewiątej  dyablv  poprawione  z  dyably  5  w  jedenastej  skreślono  po  vye- 
szyele:  vsz. 
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Yersus.  5.  Anna  szmvtlikv  szvego  czyala 
Thego  nabodze  zadała 
By  ya  bog  pledem  navyedzyl 
Przesz  nya  wszyszthek  szvyath  vczyeszyl 
Yoachym  szmvthnego. 

Versus.  6.  Anyol  gdy  szya  gey  vkazal 

Radoscz  yey  vyelka  povyedzal 
Badzesz  wrychle  panna  myala 
Mathka  szvego  stvorzyczyela 
Kvnyeczney  vczyesze. 

Repeticio.  7.  Wszemv  szvyathu  badze  radoscz 
Gdy  przydze  then  vyelebny  goscz 
Panna  vyelmy  czvdna. 

Versus    8.  Szkarbv  boszkyey  glabokosczy 

Wyszła  krasszą  szvey  czvdnosczy 
Myedzy  kaplanmy  wszyatliosczy 
Myedzy  pannaray  wczvdnosczy 
Reszla  kvobrzadv. 

Versus.  9.  Panna  bandzacz  barzo  miody 
Yvsz  prószyła  yyernye  boga 
By  they  panny  szluga  była 
Cze  by  crysta  porodzyla 
Y  panną  została. 

Repeticio.  10.  Szama  oszebye  nyeyyedzacz 
Yvsz  mathka  boża  banda cz 
Przesz  ducha  szvyathego. 

Yersus.  11.  Anyol  gabriel  knyey  poszlal 
By  yey  thy  dary  szvyastoval 
Stagyeranyeze  szvyathey  throycze 
Yey  vykvpyl  szvyathe  oczcze 
Sczyemnosczy  nyevolstva. 

Yersus.   12.  Marya  dzeveczka 
Roszą  czyryona 
Laklasza  thego  poszdrovyenya 
Ysze  nyechczyala  myecz  posznanya 
Plemyenya  maszkyego. 
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Repeticio.  13.  Poszdroyyenye  gdy  yey  daval 

Szmyernya  sza  sznya  gest  roszmavyal 
Arclianyol  gabryel. 

Yersus.   14.  Nyelakay  szya  yvsz  marya 
Mylosczy  yesz  bozey  pełna 
Duchem  szvyathym  navyedzona 
Laszka  boża  obrządzona 
Porodzysz  zbavyczyela. 

Versus.    15.  Soblokv  promyen  wystapyl 

Szlvncze  szyebye  yest  wypusczyl 
Szlvncze  szvyathle  przesz  zachoda 
Gvyaszda  yaszna  przesz  zapady 
Oboye  szyyatlilosczy. 

Repeticio.   16.  Szlvncze  bo  yyeczney  szvyathlosczy 
Szklonylo  szya  kyey  czydnosczy 
Othkorow  angyelszkych. 

Versus.   17    Any  lylya  byalosczya 

Czyryona  roza  krassziiosczya 
Any  nardus  szva  yonyosczya 
Zamorszky  kyyat  szva  drogosczya 
Maryey  szya  równa. 

Yersus.   18.  Marya  myedzy  kyyatby  kyyat 

Szluszba  yey  dava  wszysztbek  szvyath 
Szgyey  yyelkyey  yyelebnosczy 
Szvkayray  vnyey  mylosczy 
Wszelkny  yyerny  szlyga. 

Repeticio.   19.  Jysz  marya  szva  plodnosczya 
Okraszyla  yyelka  cznosczya 
Wszythky  gynne  pany. 

Repeticio.  20.  Maya  panny  yczyeszenye 

Kv  szvey  cznosczy  obronyenye 
Zraaryey  zyyotha. 

•   Yersus.  21.  Krasznasz  panna  yesz  wszly cznosczy 
Yzyczy  nam  szyoyey  mylosczy 
Yczyesz  czloyyeka  szmanlhnego 
Ysze  zanda  yydzecz  thyego 
Oblycza  szyyanthego. 
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Versus.  22.  Wraoyem  roszvmye  pythalem 
Ythakye  wpyszmye  czythalem 
Szandney  tbakyey  nyeszlyclialem 
Pany  mylosczywszey. 

Repeticio.  23.  Nyemasz  nadnya  zadney  gynney 
Thako  panny  mylosczywszey 
Myedzy  wszemy  pannamy. 

Repeticio.  24.  Gedno  mylvy  yey  yydzenye 
Naydzesz  vnyey  vczyeszenye 
Wszelkny  yyerny  szlvga. 

25.  O  marya  mylosczyva 

Nadczya  nyegyest  żadna  gynną 
Panna  thak  łaskawą. 

Versus.  26.  Mystrz  Maczyey  othobye  pyssze 
Wszemy  lady  kyyczyessze 
By  szya  kthobye  yczyekaly 
Szyoge  krzywdy  poyyadaly 
Bossz  thy  gycli  rzecznycza. 

Repeticio.  27.  Thego  domy  racz  bycz  stroza 
Thy  yesz  panno  rayszka  roza 
Panno  mylosczyya. 

Repeticio.  28.  Aktho  thobye  szlyszba  daya 

Szyogym  grzechom  otbpysczenye 
Ma  y  yyeczna  koryna  etc. 

29.  O  marya  panno  czysta 
Raczy  nam  bycz  mylosczyya 
Ky  szyemy  szyny  rzecznycza. 

30.  O  marya  luthosczyya 
Nadczya  nyegyest  żadna 
Panna  mylosczywsza  Amen. 

31.  W  moyem  rozymye  pythalem 
Ythakyesz  wpyszmye  czythalem 
Zadney  thakyey  nyeszlychaleni 
Yewszem  myesczye  yerusalem 
Panny  mylosczywszey  ^). 


*)  Tekst  pieśni  poprzedzony  na  k.   12,  r.,  pisanym  w  jednej  kolumnie  jej  tekstem 
(od  Moczne  boszkye  tagemnosczy  i  t.  d.    do  by  then  8vyath  vczye8zyl    strofy  piątej)   prze- 
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Tekst  przyloczylismy  jak  najwierniej  (oprócz  długiego  s),  dzieląc 
go  na  wiersze  i  strofy  i  wprowadzając  dla  tego  wielkie  litery.  Rękopis 
Załuskiego  przechował  więc  cztery  teksty,  Salve  regina,  Patris  sapien- 
cia  (zob.  niżej),  Mittit  ad  virginem  i  Mocne  boskie  tajemności  mistrza 
Macieja;  z  innych  odpisów  znamy  pierwszy,  drugi  i  czwarty  tekst, 
trzeci  dotąd  nie  był  znany. 

Jest  to  „proza  abo  piesn  którą  w  aduent  na  roraciech  spiewaią" 
(kancyonał  puławski  z  r.  1551  u  Bobowskiego  str.  236);  proza 
Piotra  Abelarda  z  sześcią  dziesięciowierszowych  zwrotek  rymowanych 
ababc,  dedec,  któreśmy  wyżej  na  półzwrotki  rozbili.  Przeróbka  polska 
nadto  swobodnie  za  łacińską  proza  postępuje,  tylko  miejscami  oddaje 
ja  wierniej;  od  tekstu  r.  1551  (puławskiego  i  kórnickiego)  zupełnie  się 
różni,  już  samem  staranniejszem  rymowaniem ,  chociaż  tylko  tern  Abe- 
larda ściślej  naśladuje.  Tekst  poprawny  i  gładki;  nadmieniamy,  że 
w  ostatnim  wierszu  pierwszej  zwrotki  należy  dodać  się  (już  się  otwo- 
rzyło), a  w  czwartej  czytać  przez  nasze  winy;  tłumaczenie  natura  przez 
rodzina  niezwykłe,  powtarza  się  w  strofie  ósmej.  W  czwarta  strofę  pol- 
ską zbita  druga  łacińska.  W  piątej  książecia  i  prawica  nierymuja  do- 
kładnie, nie  potrzeba  jednak  książecia  na  księżyca  poprawiać.  Szóstej 
odtworzyć  nie  potrafiliśmy.  W  siódmej  radościo  pomylone  zamiast  ra- 
dości, syna  hożego  porodzisz  zastąpiło  miejsce  pierwotnego  hoga  ty  poro- 
dzisz^ czego  budowa  wiersza  wymaga.  W  ósmej  należy  czytać  Umysły 
(dwuzgłoskowo  Wmys-ły)\  tym  się  twa  rodzina  nicz  jej  nieposzkodzi 
należy  może  czytać:  tym  się  lioa  rodzina  niczej  nieposzkodzi  {niczej 
znana  forma  negacyi,  częsta  jak  i  niktej  w  Sprawie  Chędogiej  z  r.  1544, 
starsze    przykłady  w  Rozprawach  XIX,  430  dwa  razy  z  pieśni,  XXIIj 


kreślonym ;  odrnianki  tego  tekstu  od  podanego  powyżej  nieznaczne :  w  strofie  pierwszej 
vyerney  y  sznahozne;  w  drugiej  mystrzevye ;  w  trzeciej  przeszranna  hogem  ....  przesze- 
gnaniij  azynu,  szmałhnye,  adamouo ;  w  czwartej  naszyszkanye ;  w  piątej  8zmathJcv,  na- 
boże,  jirzeszen  (przekreślone)  przeszyey  by  they  anyath.  Co  do  głównego  tekstu  nadmie- 
niamy: w  strofie  pierwszej  pmyeme  poprawione  na  smyerne ;  w  strofie  szesnastej 
napisano  w  tekście  szłvnczney  szvyathlosczy,  nad  n  (w  szlvn)  nadpisane  e,  nad  ney  bo 
a  na  boku  dopisano  vyeczney ;  w  osiemnastej  inszelkny  szvyałh  vszysztheh  {niszelkny 
przekreślone,  zoszyszthek  znaczkiem  na  jego  miejsce  odniesione);  w  dziewiętnastej  po 
plodnosczya  skreślone  obr ;  w  dwudziestej  pierwszej  yesz  dopisano  na  boku,  zamiast 
8zvoyey  (dopisanego  na  boku)  w  tekście  szvem.  Strofę  dwudziesta  drugą  powtórzono  na 
dolnym  brzegu  karty,  zbutwiałym  od  wilgoci,  tak  że  trudno  odczytać:  wmoyem  roszv- 
mye  pyłhalem  ythakyeaz  topyszniye  czyłhalem  myedzy  panyamy  (?)  loyeriiaalem  gynney 
thakey  nyvydalem  pany  m.yloaczyvszey.  W  dwudziestej  siódmej  po  racz  bycz  wykreślono 
Ktrzozą;  w  dwudziestej  ósmej  w  daval  1  skreślone,  po  grzechom  skreślono  rczyeazenye; 
w  trzydziestej   pierwszej  po  wpyazmye  skreślone  p. 
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271  i  XXV,  19t)),  a  dla  rymu  może  w  poprzedniej  czytać  należy: 
ho(ja  ta  porodzi.  W  dziewiątej  nshjszawszij  trzyzo^łoskowe ;  dzipwicn  za- 
miast dzieioka.^  dla  rymu  królewica ;  przyjęta  dwu  zgłoskowe;  ostatni 
wiersz:  djabłu  moc  otjeta^  nie  idjablu.  W  dziesiątej  nie  rymują  czło- 
wiecze: piekła  {piecze?),  nnczij  zamiast  na  cie ;  strofa  jedenasta  zupełnie 
odmienna  i  w  budowie,  przebacz  zamiast  przebywać,  cliociaż  może  należy 
czytać:  jegoź  ty  miła  mać  sioym  synłciem  przezywasz  wiesiela  używasz^ 
Błędy  dowodzą,  że  odpis  już  z  tekstu  popsutego  zdjęty;  pierwotny 
układ  możnaby  więc  do  dwudziestych  lat  piętnastego  wieku  cofnąć. 

Następna  pieśń ,  Mocne  boskie  tajemności,  znana  od 
dawna  z  tak  zvvanych  pieśni  łysogórskich  czyli  świętokrzyskich  ogło- 
szonych przez  Maciejowskiego  w  Dodatkach  wedle  odpisu  Go- 
łębiowskiego; omówiona  obszernie  przez  Bobowskiego  (str. 
55 — 62).  Nasz  odpis  starsz}^  i  poprawniejszy ;  różnice  między  oboma 
następne.  Zwrotka  pierwsza:  chrześciaństwo  wierze  wierne  i  nabożne 
a  i  śmierne  —  świętokrzyski  tekst:  crzesezyansthwo  wyerzy  wyer- 
nye  yest  naboszne  czy  szmyerne.  (Zwrotka  druga  śkrzyska  wtrącona, 
dublet  do  następnej,  por.  niżej).  Zwrotka  druga:  mistrzewie,  —  śkrzys. 
mistrzowie;  iż  (w)  figurach  ja  widali  —  śkrzys.  iż  ją  w  figurach  wi- 
dali;  matkę  swego  pana  —  śkrzys.  matkę  wszego  świata.  Trzecia:  ot  — 
śkrzys  od,  przejrzana  —  śkrzys.  poznana,  by  jego  (czytaj  byj'go)  synu 
matką  była  —  śkrzys.  by  tego  syna  niatką  była.  Czwarta:  swego  — 
śkrzys.  twego,  święta  —  śkrzys.  krasna.  Piąta:  Anna  —  śkrzys.  a  nam, 
ucieszył  —  śkrzys.  wiesielił.  Następuje  w  świętokrzyskim  odpisie,  kiedy 
mowa  o  Annie,  zwrotka  o  Gabryelu!  w  odpisie  Załuskiego  jedenasta; 
przestawienie  to,  spowodowane  wyrazem  anioł .^  którym  zwrotka  szósta 
i  jedenasta  się  zaczynają,  wywołało  i  inne  zmiany  w  odpisie  święto- 
krzyskim. Szósta  zwrotka  (śkrzyska  ósma):  radość  jej  wielką  —  śkrzys. 
Avielką  radość  jej,  pannę  —  śkrzys.  syna,  jakby  o  Maryi,  nie  o  Annie 
mowa  była,  stworzyciela  —  śkrzys.  zbawiciela,  ku  wiecznej  (tak  czy- 
tamy zamiast  kvnyeczney)  uciesze  —  ku  wielkiej  radości.  Siódma 
(śkrzys.  dwunasta):  cudna  —  śkrzys.  krasna.  Ósma  (śkrzys.  dziesiąta): 
swej  —  śkrzys.  z  jej,  kapłanmy  —  kapłany,  wśiatości  porajdone  z  śkrzys. 
w  świątości,  w  cudności  —  śkrzys.  wecności.  Dziewiąta  (śkrzys.  jede- 
nasta): barzo  miody  —  śkrzys.  wielmi  młoda,  wiernie  —  o  to,  by  tej 
panny  sługą  była  —  śkrzys.  by  tego  syna  matką  była  (nonsens!).  Dzie- 
siąta (śkrzys.  piętnasta):  już  —  śkrzys.  a  już  (poprawniej).  Jedenasta 
(śkrzys.  siódma):  posłał  —  śkrzys.  posłań  (poprawniej),  zwiastował  — 
śkrzys.  wzwiastował,  jej  —  śkrzys.  jen,  z  ciemności  niewolstwa  — 
śkrzys.  z  ciemnice  z  niewolej.  Dwunasta  (czternasta  śkrzys.)  popsuta 
w  kopii  Załuskiego,  brak  wyrazów,  należy  czytać  wedle  śkrzys.  Marya 
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dzieweczka  (skrzys.  dziewica)    śmicrna  stał.i   juk  róża  czyrwiona  lękłaś 
itd.,   boć  (u  Załuskiego:  iże).  Trzynasta  (skrzys.  dziewiąta):  śmiernie  — 
cudnie.     Czternasta    (skrzys.    trzynasta) :    miłości   jes    boiej     —  miłości 
bożej  jeś,    następne    dwa    wiersze    przestawione  w  skrzys.    odpisie  i  za- 
miast nawiedzona    (duchem  Św.)  czytamy  napełniona.    Piętnasta  (skrzys. 
dziewiętnasta):    słuńce  z  siebie  jest    wypuścił   —  skrzys.  s  siebie  słońce 
wypuścił,    przes    zachoda :  przez  zapadu  —  skrzys.   przez  zachodu  :  bez 
upadu,  obojej   —  niebieskiej.   Szesnasta  (skrzys.  dwudziesta):  słuńce  bo 
wiecznej    światłości    skłoniło    się  k  jej    cudności  —  skrzys.    słońce  ku 
w.  ś.  skł.  się  je]   c.  Siedemnasta    (skrzys    osiemnasta) :    w  skrzys.  prze- 
stawiony wiersz  trzeci  i  czwarty.    Osiemnasta  (skrzys.  szesnasta):    z  jej 
wielkiej   wielebiiości  —  ^  j^^j   sławetnej   nabożności,  szukajmy — szukaj, 
wszelkny    wierny    sługa   —   wszelki    w.    s.  jej.     Dziewiętnasta    (skrzys, 
dwudziesta  pierwsza):    okrasiła  wielką    cnością  wszytki  jinne  panny  — 
ogarniona  swa  cudnościti    nadewszytki  j.   p.     Dwudziesta    (skrzys.  dwu- 
dziesta drugrt):  mają  panny  ucieszenie  ku  swej  cności  obronienie  z  Ma- 
ryjej  żywota  —  mając  panny    ucieszne  stadła    swego  obronienie  swego 
obronienie    (powtórzone    mylnie)    z    M.   dziewice.     Dwudziesta    pierwsza 
(skrzys.  dwudziesta  trzecia) :    krasnaś  panna  jeś  w  śliczności  —  krasna 
jeś  panna  we  cności,  iże  —  jen,  twego  —  twojego.    Dwudziesta  druga 
(skrzys.   dwudziesta  piąta):  pytałem — badałem,  i  takie  —  i  takież  (w  31 
zwrotce  Załuskiego  i  takież),  resztę  zwrotki  u  Załuskiego  należy  popra- 
wić wedle  końcowej,  trzydziestej  pierwszej:  żadnej  takiej  nie  słychałem 
we  wszem  mieście    Jeruzalem    panny   miłościwszej  —  miedzy  pannamy 
w  I.  żadnej  jinej  nie  sł.  miedzy  pannami  we  cności.  Dwudziesta  trzecia 
(skrzys.  dwudziesta  szósta):  tako  panny  miłościwszej   —  skrzys.   panny 
wielmi  miłościwej.  Dwudziesta  czwarta:  widzenie  —  skrzys.  wiedzenie, 
wszelkny  wierny  sługa  —  u  pani  łaskawej.  Dwudziestej  piątej  w  śkrzy- 
skiej  kopii  niema.     Dwudziesta  szósta:     powiadali  —  skrzys.  powiedali. 
Dwudziesta    siódma:    tego    domu  racz    być  stróża    ty  jeś  panno  rajska 
róża  panno  miłościwa  —  skrzys.  o  Maryja   zorza  jasna,    racz  być  tego 
d.  s.  p.   m.  Dwudziesta  ósma  (śkrzyska. siedemnasta):  odpuszczenie  ma — 
skrzys.  odpust  miewa    (poprawniejsza  wersya).     Dwudziestej    dziewiątej 
i    trzydziestej    odpowiada    śkrzyska    dwudziesta    dziewiąta ,     zakończe- 
nie pieśni. 

W  wyliczonych  właśnie  odmianltach  zastąpiona  bądź  forma  starsza 
nowszą,  np.  słuńce.^  mistrzewie^  ot  i  i.  [słońce.^  mistrzowie,  od)^  bądź  za- 
szła pomyłka  świętokrzyskiego  kopisty  czy  Gołębiowskiego;  zwrotki 
niektóre  przestawione.  Stosunek  więc  między  naszym  odpisem  a  święto- 
krzyskim w  tej  pieśni  taki  sam,  jaki  zauważyliśmy  przy  poprzedzającej 
śkrzyskiej     pieśni  p.   t.  Radości  wam    powiedam,    a  odpisem  jej   z  czasu 
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około  I'.  144 i',  ogłoszonym  przez  Lubicza  w  Pracach  filologicznych 
IV,  592 — 595.  Zachodzi  pytanie,  jakiż  stosunek  obu  pieśni,  czy  nie 
wyszły  Radości  wara  powiedam  i  Mocne  boskie  tajeni ności  z  pod  je- 
dnego pióra?  Autorowie  wymieniają  swe  nazwiska:  mistrz  Maciej 
(może  Maciej  z  Raciąża,  którego  kazania  omówiliśmy  w  naszych 
Kazaniach  średniowiecznych  III,  Rozpr.  XXV  125  — 132)  pisze  „Mocne 
boskie  tajemności";  „Radości  wam  powiedam"  byłyby  wedle  tekstu 
świętokrzyskiego  wykładem  jakiegoś  Słopuchowskiego;  mistrza 
Macieja  Słopuchowskiego  nie  znamy,  więc  prawdopodobniej  obie  nazwy 
rozdzielić.  I  mogłoby  być,  że  Radości  pieśń  starsza,  z  lat  około  1415 
do  1425,  posłużyły  wzorem  dla  Mocnych  Tajemności,  powstałych  o  ja- 
kie kilka  lub  kilkanaście  lat  później.  Lecz  powtarzają  się  w  nich  nie- 
tylko  zwroty  i  słowa,  ale  w  obuch,  zdaje  się,  dorabia  poeta  nowe 
zwrotki,  dla  rozszerzenia  tekstu  lub  dla  poprawienia,  dając  do  wyborn 
tę  lub  owe:  tak  wydaja  się  nam  zwrotki  21,  22,  24  Radości  (odpisu 
Lubicza)  waryantami  końcowej  zwrotki,  tak  w  Tąjemnościach  czytamy 
kilka  wersyi  jednej  Repetieio ;  Cesarzównaś  niebieska,  zwrotka  23  Lubi- 
cza, i  Z  początku  świata  prorocy,  zwrotka  2  Tajemności  świętokrzyskich, 
Avydaja  się  nam  jakby  późniejszym  dodatkiem,  wciągniętym  do  tekstu 
w  odpowiednie  miejsce  w  świętokrzyskich  odpisach. 

Odpis  Załuskiego  cenny  jeszcze  i  dla  tego,  że  usuwa  wszelkie 
kombinacye  co  do  restytucyi  pierwotnego  tekstu:  przypuszczenie,  „że 
kopista  świętokrzyski,  mając  w  pamięci  niektóre  urywki  naszej  pieśni, 
przystosował  jedne  do  drugich,  jak  umiał,  nie  pytając  się  ani  o  formę 
zwrotek ,  ani  o  budowę  zdań,  ani  nareszcie  o  sens  odpowiedni",  okazało 
się  mylnem.  Ujawniły  się  wprawdzie  myłki  kopisty,  przestawienie  szyku 
zwrotek,  opuszczenia  i  t.  d. ,  ale  restytucya  „epicznej  części"  podana 
u  Bobowskiego  str.  60 — 62,  nie  zważająca  na  budowę  rytmiczną 
(trójdzielną),  chybiła  zupełnie  celu.  Odpis  Załuskiego  wykazuje  wreszcie 
ponownie,  jak  pierwotny,  gładki  układ  psuł  się  z  czasem  przez  nieu- 
wagę kopistów  lub  przez  rozszerzanie  tekstu. 

Pieśń  Mocne  boskie  tajemności  mistrza  Macieja  składa  się  z  wstęp- 
nej zwrotki,  wzywającej  wierne  chrześcijaństwo  do  słuchania;  ze  wstępu 
(jedna  strofa  trójdzielna,  nasza  zwrotka  2 — 4) ;  z  właściwego  opowiada- 
nia: matka  Anna  (strofa  trójdzielna,  5 — 7),  Maryi  młodość  (strofa  trój- 
dzielna, 8 — -10),  Zwiastowanie  i  Nawiedzenie  (dwie  strofy  trójdzielne, 
11  —  16);  z  wychwalania  jej  (dwie  strofy  trójdzielne,  17 — 19,  do  dzie- 
więtnastej jest  dwudziesta  waryantem ;  21 — 23,  z  waryantami  24,  25); 
z  zakończenia  (jeden  versus,  26,  i  kilka  repetycyi).  Porównanie  jej 
z  pieśnią  Radości  wypada  na  jej  korzyść;  sztuczniejsza  w  budowie 
wiersza  odznacza  się  i  żywszym  polotem  języka  i  myśli ;   prolog  i  wstęp 
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przyponiiiiaj;^  wprawdzie  Kadości,  a  rzecz  o  Annie  zastępuje;  wzmiankę 
o  Elżbiocio,  lecz  opowiedziana  młodość  Maryi  Jako  wskazówka  niemylna 
jej  powołania  i  przerwa,  nagły  przechód  od  opowiadania  o  Zwiastowa- 
niu do  epilogu,  zapełniona  trafnie  chwałami  Maryi,  osnutcmi  na  tle 
znanych  motywów  pieśni  łacińskich. 


2. 

Wymieniamy  tferaz  inne  teksty,  znane  już  częściowo  z  Macie- 
jowskiego lub  Wiszniewskiego;  powtarzamy  je  zaś ,  ponieważ 
możemy  dać  tekst  popraw niejszy,  bliżej  oznaczyć  rękopisy,  z  jakich 
wyjęte,  i  czas  napisania  dokładniej  określić. 

„Pozdrowienie  Maryi  z  r.  1400"  (Maciejowski  Pamiętniki  II 
352,  Bobowski  str.  36—38)  wyjęte  z  rękopisu  Publicznej  Biblioteki 
Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr,  49,  od  Benedyktynów  Sie- 
ciechowskich;  rękopis  opisałem  w  Kazaniach  Średniowiecznych  II  (Roz- 
prawy XXIV  355);  w  rękopisie  zachodzi  rzeczywiście  data  r.  1400, 
lecz  nie  dotyczy  pieśni,  napisanej  na  karcie,  nalepionej  na  wnętrznej 
okładce  górnej.  Tekst  jej,  którego  na  odstępy  tym  razem  nie  dzie- 
limy, brzmi : 

Maria  czista  dzewicze  da  nam  vidzecz  bosze  liczę  nebeszke  dze- 
dzicze,  Cista  crista  gesz  pocz0la  sznosila  porodziła  sznasz  pirszwa  pro- 
siła. Przsz  then  thwoi  naszwanczsi  owocz  mila  panno  racz  nam  pomocz 
naduszi  naczele  szmocz  Vidz  yszczesmi  opanthani  velikimi  nemoczami 
przetho  prósz  zanami  Werzimi  Iscz0  wiszlusza  then  gen  szwithkim 
szwathem  rusza  gego  wszą  twarzsz  slusza  Thy  naszwanczsza  modlisz 
kegdi  modl0  szwiczczi  szwanczi  tegdi  milczisz  milcz0  agdi  Zebichom 
nathem  kazanu  prziszli  gboszkemu  posznanu  pothem  zawithanu  Zgo- 
thowano  gest  wszem  dobrim  aosobno  wbodze  szczodrim  poszdrow  po- 
szdrowenu  Z  nasz  kaszdi  thim  poszdrowi  i0  angiol  gdi  naszwansza  we- 
cza  szrkancz0  szdrowasz  niai'ia  Aue  maria  gracia  plena  Dns  tecum. 

W  tekście  zachodzą  następne  poprawki  itp.:  napisane  było  pier- 
wotnie naioanczszi,  nad  tern  ta  sama  ręką  naszwanczsi'^  po  szicaihem 
wykreślono  szlusza  •  nad  gego  napisane  iego'^  przed  losza.  i  wszem  skre- 
ślone s,  jakby  było  pierwotnie  szioa  śzicem  f ;  slusza  twarzsz^  lecz  lite- 
rami b  a  szyk  poprawiony;  Zebichom  można  czytać  i  zbichom?  abichomf 
w  tekście  samym:  gloszkemu  pa  (przekreślone)  poszzanu\  można  czytać 
i  aosobne. 

Pisownia,  nieznajaca  jeszcze  wyrażania  zmiękczenia  (prócz  angioł\ 
a  używająca    an  obok    0,   i  niemal  wyłącznie  i  (dla  y,  i),    wskazuje  na 
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lata  1410—1415;  pomnik  sam  należy  jeszcze  clo  czternastego 
wieku;  przy  pierwszych  kazaniach  polskich  liczniejszych  pojawiła  się 
i  ta  wstępna  modlitwa,  z  jaka  kaznodzieje  czternastego  i  piętnastego 
wieku  sobie  i  słuchaczom  łaskę  Maryi  upraszali;  dla  tej  starożytności 
tekstu  poświęcamy  rau  jeszcze  parę  uwag.  Składa  się  nań  dziewięć 
trzywierszowych  zwrotek,  wiązanych  jednym  rymem;  pierwszy  i  drugi 
wiersz  ośmiozgłoskowe,  trzeci  krótszy  (z  sześć  lub  siedm  zgłosek). 
Pierwsze  zwrotki  brzmią:  Marya  czysta  dziewice  Daj  (pisane  da,  wedle 
częstszego  niewyrażania  końcowej  joty,  jak  Wocieszyn  zamiast  Wojćie- 
szyn  itp.)  nam  widzieć  boże  lice  Niebieska  dziedzice !  Czysta  Krysta  jeś 
poczęła  I  znosiła  (dla  dopełnienia  ośmiu  zgłosek  potrzebne  i)  porodziła 
Z  nas  pirzwa  (ty  pierwsza  z  nas  ludzi)  prosiła.  Następne  zwrotki  po- 
prawne, lecz  szyk  ich,  zdaje  się,  pomylony,  3.  i  4.  należy  położyć  po  5. 
i  6.;  szósta  jest  tłumaczeniem  używanej  nieraz  cytaty  z  homilii  św. 
Grzegorza,  należy  czytać:  Ty  naświęcsza  modlisz  kiegdy  Modlą  szwyćcy 
święci  tegdy,  milczą,  milczysz  a  gdy.  Zgotowano  jest  strofy  ósmej  odnosi 
się  do  poznania  boskiego  strofy  siódmej ;  końcowy  wiersz  czytaj  pozdrów 
pozdrowieni m ;  tworzy  on  przejście  do  ostatniej,  dziewiątej  strofy:  po- 
zdrowi (aoryst?)  ją  anjoł  (napisane  angiol,  ponieważ  należało  j  wyrazić) 
gdy  naświęcsza  wiecą  —  niezwykłe  w  językach  słowiańskich  słowo  — 
rzkac  (nie  rzkącą?  coby  „brzmiącą,  lautend"  znaczyć  mogło).  Popraw- 
niejszy  nasz  odpis  usuwa  wiele  wątpliwości  i  poprawek  Bobowskiego. 
Nadmieniamy,  że  znaleziono  i  późniejszy  odpis  tej  pieśni. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej ,  sygn.  Łacińskie  I 
Quarto  nr.  304,  również  od  Benedyktynów  Sieciechowskich ,  daje  dwa 
teksty,  które  tu  dla  tego  razem  powtarzamy,  chociaż  tylko  drugi  z  nich 
Maryjny.  Rękopis  zawiera  od  k.  1 — 139  wykład  listów  apostolskich, 
k.  140—178  zapełniły  młodsze  ręce  (i  szesnastego  wieku)  moralizują- 
cymi ,  gramatycznymi  i  innymi  tekstami ,  między  nimi  czytamy  na  k. 
177  i  178:  Crisostomus  super  Matheum  :  Nihil  tam  nocivum  ut  perni- 
ciosa  societas  Masouitarum  pessima  quod  solus  probavi  nychayczon 
sthohą  myeska  dobrze  dzean  dwa  apothem  czye  oszynye:  podobne  szyder- 
skie  wycieczki  przeciw  Mazurom  nie  rzadkie,  por.  Prace  filologiczne  V, 
18.  Od  k.  179  Incipit  lucinus  tractans  de  prudencia  septem  philosopho- 
rum  et  nimia  astucia  et  versucia  raulierum  —  historya  o  Poncyanie 
(i  siedmiu  mędrcach)  z  nazwa  pojawiającą  się  i  w  innych  rękopisach 
(Historia  Lucinii  Wiener  Sitzungsberichte  hist.  philos.  Cl.  XLVIII,  249; 
Lucinii  chronica  tamże  LYII,  37)  i  w  Dolopathos.  K.  195  GesŁa  Apol- 
lonii  Tyrii;  213  b  list  popa  Jana;  218  b  cautele  przy  mszy  św.  itp.; 
226,  b  pieśń  kościelna  łacińska.  Nunc  ex  celi  culmine  Processit  deifice 
Princeps  angelorum    Inferni  mors  cruenta    Marcescit  abiit  Caligo  Thar- 
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tarorura  etc,  odpis  koiu-zy  słowami  A  radocha  sama  syry  tworzyła  (!!); 
nowy  odstęp  poczyna  pieśń  polską,  przedrukowana  dosyó  poprawnie 
u  Maciejowskiego  (Pamiętniki  II,  355  i  Dodatki  85),  u  Bobow- 
skiego 99—101. 

1 .  Ihu  xpe  nasza  radoscz 

Tliy  yesz  przyszedł  na  then  swatli  goscz 
Racz  wysluyacz  nasze  prośby 
Czebye  fali  yazyk  cosdy. 

2.  Tysz  s0  spanni  marye  narodzyl 
Czewsthws  gey  niczsz  nezaszkoczyl 
Thobye  chwalą  przes  przestanya 
Nasz  rozwm  y  miszl  czysz  spewa. 

3.  Wytay  mego  twórcza  czalo 
Yzesz  mi  s0  vidzecz  dało 
Tako  iako  smartwy  wstało 
Gez  czysz  na  swath  zawytalo. 

4.  I  sw0ta  ery  racz  zawytacz 

Oez  stego  czala  dalas  s0  s^  lacz 
Yszesz  swata  nechczala  dacz 
By  gy  zarla  pkelnya  przepascz. 

6.    Racz  m0  thy  sobye  napoycz 
Nedostatky  ypokoycz 
Aby  my  czarth  nemogl  szkoczycz 
Tw0  myloscz0  racz  tho  str20dzycz. 

6.  Kthobye  proroczy  volaly 

By  CZ0  yedno  vidzecz  myely 
A  my  CZ0  yvsz  thw  yydzymy 
Yprzetho  kthobye  crzyczymy. 

7.  Nye  l0cz  nasz  grzesznych  oth  szyebye 
Ale  nasz  przyl0ezy  ksobye 

Gdze-sz  crolwyesz  ysmary0 
Wszythczy  s0  sw0cy  radwy0 

AUelluia  (sześć  razy !)  stdrowa  bacz  panno  Maria  Amen. 

Podkreśliliśmy  słowa  wstawione,  psujące  rytm,  więc  wiersz  5  czy- 
tać należy  Tyś  się  z  Maryje  narodził,  wiersz  12.  Z  tego  ciała  dałaś  się 
lać.    Tekst  nasz    jest  odpisem ,    pochodzi ,   jak  pisownia   cz  zamiast  dz, 
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niekonsekwentne    oznaczenie  miękczenia,    0  obok  an  h,  dowodzą,  z  lat 
1430—1445;  oryginał  należy  może  do  czasu  około  r.   1420. 

Z  tej  pieśni  o  Bożem  Ciele  korzystały  inne,  powtarzając  jej 
zwrotki,  np.  trzecią  i  szóstą:  szósta  w  naszeni  brzmienia  najpierwot- 
niejsza, krzyczymy  jej  (w  rymie  do  loidzimy)^  zastąpiły  późniejsze  teksty 
(świętokrzyski,  Świdzińskiego  i  książeczki  Nawojki)  łagodniejszem  wo- 
łamy. Wpływów  Inisyckich  pieśń  ta  nie  dowodzi,  racz  mi^  ty  sobie  na- 
poić do  busyckiego  sakramentu  pod  obiema  postaciami  odnosić  nie  ko- 
niecznie potrzeba,  zwrot  to  ogólnikowy,  wywołany  nieodzownem  wspom- 
nieniem i  krwi  Pańskiej. 

Od  karty  227 — 237  a  inną  ręką  napisany  traktat  ascetyczny 
Stella  clericorum  z  r.  1440  per  Mureup  (czytaj  puerura),  stąd  dowolne 
oznaczenie  daty  pieśni  u  Maciejowskiego.  Na  k.  237  b ,  znowu  inną 
ręką  napisany  przekład  czeskiego  przekładu  Ave  pulcherrima  regina 
(przedrukowany  u  Maciej  o  ws  kie  go  Pamiętniki  II,  359,  Bobowski, 
str.  44  —  46),  który  również  powtarzamy: 

Sdrzowa  bandz  Naszwnyacza  królewno  miloszcy  throyczey 
szwyathey  napalnona    thobye  rownya    nyesztbworzil  pirwey  anypothem. 

Czyebye  bog  nadbogy  kroi  nad  krolmi  aprzethwe  szwyethe 
slothkosszcy  i  cznosszcy  wthwey  mlodosszcy  lacosztho  mylę  prziyal 
kszobye. 

Dzywno  yest  szeszlal  anyola  ktliobye  sznyebeszkego  korv  yensze 
rzeki  szdrowasz  panno  myloszcy  szlowem  yesz  poczala  panna  yesz 
zoszthala  gdysz  vwyerzila  agdys  rzakla  szthan  my  sza  podług  szlowa 
thwyego, 

Sdrowasz  szwyatbloszcy  oczczow  szwatbych  thysz  wiklad  nath 
piszma  prorocka  wybrąnyą  thys  vliczka  kthorząsz  yest  wydzal  ezechiel. 

lacosz  tho  moyszeszow  kyerz  gorzał  aprzythem  szwa  przirod- 
noszcz  zelonoszcy  y  ymąl  tbali  thy  panno  zosztalasz  yak  anyol  powedal. 

Arronow  kwyath  yest  protliowadly  przeczyw  szwemu  praw  atha- 
kyesz  runo  yedeonowo  dzywno  sznyeba  szmoklo  thakysz  thy  panno 
nygdysz  maszą  nyeposznyaia  porodzilasz  yeszu  crista. 

Sdrowa  bandz  aster  przeszpyeczna  szyda  raardocbeya  od- 
szmyercy  szbawila  aprzatho  nyesbyedye  yest  amon  obyesszon. 

lacosz  tho  ludyth  olopharna  zabyla  pysznyego  myeczem  głowa 
szczała  przelud   Boży  kthorzisz  yest  on  cbczal  rad  zagubicz. 

Salomon  tbocz  yest  namocznyeszy  kroi  a  thys  mathuchnya  yago 
on  szyedzy  na  nawyszych  nyebyeszech  szyedzysz  podła  yego  racz  nasz 
wspomyonączy  wszwey  pamączy  myeczy  kthorzysz  cza  wziwaya  dze- 
wicz  miloscziua  Amen. 
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(Na  k.  239  i  dalej  następuje  niedokończone  De  s.  Trinitate). 
Pisownia  wskazuje  na  lata  około  r.  1450;  odznacza  jsi  mieszanie  zna- 
ków a  i  e  (przatho ,  yago,  podia),  jakie  i  w  innych  tekstach  znaclio- 
dzimy  (wywołane  może  mieszaniem  a  i  e  w  pisowni  światy  i  święty  = 
święty  itp.),  mylne  używanie  znaku  miękczenia  (pysznyego,  mathucbnya, 
nyeposznyala  i  i.)  i  rz  (kthorzasz,  ktłiorzisz  =:  któryż  i  i.).  Nyeshyedye 
błędnie  zamiast  Niezbędny  —  jeden  z  licznych  czechizmów  całego  tekstu; 
róicnia  (pierwszej  zwrotki)  jest  genet.  od  rówień ;  w  oryginale  było 
może:  Aronow  kwietł  jest  pr0t  uwiadły;  inne  błędy  usuwa  nasz  przepis. 

Wyżej  wsponmieliśmy  o  siedemnastu  odpisach  antyfony  Salve 
Kegina.  Osiemnasty  znaleźliśmy  w  rękopisie  Biblioteki  Publicznej  Pe- 
tersburskiej, sygn.  Łacińskie  I  Quarto  nr.  271,  ze  zbiorów  Załuskiego, 
Liber  Stanislai  de  Racziwicze ;  kazania  piętnastego  wieku  z  wpisanymi 
tekstami  polskimi,  na  k.  43:  Christus  zmarthwych  wstał  gęsta  AUelluia 
Lvdv  przykład  dal  gest  AUelluia  isz  nam  zmarthwieh  wstaci  Alleliuia 
z  bogyem  Icrolowaczy  AUelluia  —  toż  po  niemiecku  {jesta  forma  na- 
rzeczowa,  pruska  i  kaszubska);  na  k.  150  b.  rymowane  dziesięciorga 
tej  samej  redakcyi ,  jaką  w  Kazaniach  polskiego  husyty  (Prace  filolo- 
giczne IV,  568)  ogłosiłem  —  nie  powtarzając  całego,  zaznaczam ,  że 
drugie  przykazanie  brzmi  poprawniej :  Nyeberzy  nadarmo  gymyena 
boszego  ny  zobiczaia  thwego  berzy  gymyena  mego,  w  trzeciem:  ne- 
przechilil  (nyeprzychilil  u  Husyty) ,  w  piatem :  nykogego  any  rzeczy 
(rzeczenim,  tamże),  w  szóstem:  nyemyey  (nye  czyny,  tamże).  Na  k. 
151a  czytamy  Salve: 

Sdrowa  b0cz  królewno  matko  miloszerdza  Ziwoththa  sloczkosczy 
y  nasza  nadzeia  Sdrowa  b0cz  ktobe  volami  vip0dzeni  szinowe  leuini 
ktobe  wsdichami  liczcz0cz  placz0cz  wtem  to  sles  padole  n0sz  tegodla 
rzeczniczko  nasza  oni  twoy  miloserni  oczy  knam  nawroczy  a  ihu  xpa 
blogoslauoni  ovocz  zivotha  twego  potemto  nam  vkaszy  O  miloscziua 
O  dobrotliua  O  slotka  maria  Amen.  Racz  nam  dar  ducha  sw0thego 
wprosicz  Amen. 

Dodatek  wskazuje  na  głoszenie  antyfony  przed  kazaniem;  tekst 
poprawiny;  wyróżnia  go  forma  partykuły  nez  i  łycząc  od  ^«//mc  łkać  jak 
w  Cześkiem;  brak  słowa  dla  exilium.  W  tekście  kazaii  czytamy  na  k. 
148,  b:  tria  sunt  consideranda,  primo  vite  nostre  brevitas  secundo  feli- 
cium  hominum  llebilitas  tercio  infeliciuui  hominum  iocunditas  qui  potest 
sic  dici  Naszego  szvata  krotcoscz  ...  szboszich  ludzy  Icrotcoscz  ...  sprzez- 
bosznych  rndoscz  (por.  w  plenaryuszu  krakowskim  k.  42:  nasszego  zy- 
wotha  crothcoszcz,  zbosznich  ludzi  erachcoszcz  a  przeszbosznich  ludzi 
radoszcz.  Rozprawy  XXIV,  83). 
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Dziewiętnasty  odpis  podaje  rękopis  Publicznej  Biblioteki  Peters- 
burskiej, syg.  Łacińskie  I  (>) narto  nr.  219.  Treść  i  posiadacza  oznacza 
końcowa  zapiska  (na  k.  185):  Iste  liber  in  qiio  continetur  Contractus 
de  Sanctis  (znany  i  \v  Polsce  zbiór  kazań)  et  liber  De  via  regia  theo- 
logicus,  Expulsiones  (formy  zaklinań,  poczem  Evangelium  Nicoderai), 
Stella  clericorum  (k.  169  b  Explicit  glosa  Stelle  clericorum  per  raanus 
lohannis  Kklinkneri  sub  a.  d.  1450)  et  Articuli  confessionum  excepti 
de  decretalibus  est  dom.  lohannis  dicti  Klinkner  predicatoris  de  Pisdra. 
Następuje  Salve: 

Szdrowa  crolewno  miloszerdza  szywoth  szlothcoczy  y  nadzeyo  (na- 
dzeye?)  nasza.  Sdrowa  kthobe  volamy  vignany  szinowe  yewiny  ktobye 
wszdichamy  IkayOcz  y  plaez0c  w  them  tho  szleznera  padole.  Owa.,  zttho 
zccyncze  nasza  aray  thwoy  miloszerny  oczy  knam  obroczy  aieszusza 
blogoszlawonego  owocza  szywotha  thwcgo  nam  po  they  to  puszcy  vka- 
szy  o  milosczyva  o  dobrothliwa  oprzeszlavna  pano. 

Może  jednak  być,  że  to  właśnie  takzwany  tekst  drugi  Bobowskieo-o 
(z  Maciejowskiego  Dodatków,  39),  nieznaczne  różnice  może  tylko  błędy 
kopii  Gołębiowskiego;   więc  nie  należy  chyba  tekstu  tego  liczyć  osobno. 

W  kazaniach  Contracta  (porów.  Rozprawy  XXIV,  46)  czytamy 
glosy  między  wierszami ,  wyjątkowo  i  w  tekście ,  np.  genera  roczay^ 
callos  modzele^  vix  aliquis  sanctorum  gedwa  nikthori  sr^thich,  advocata 
or()doicnicza,  arciorem  vitam  vcz0szneijsze,  nobis  clauditur  przednamy  se 
szamiką,  reditus  czinse  plati ^  virga  roszsca ,  yicarius  fuit  wzódmkem, 
existens  ducissa  Slesie  szl^szk^ ,  thato  lathoroszl  troyaco  wisszlayest 
egressa,  nasuadestio  vkasalo  exhibuit  (z  kazania  św.  Stanisława),  oszedli 
occuparent,  neroszumny,  proficiens  przechodzyla  ^  (iam^naXQ^  pot(>pone 
o  uczniach  św.  Dominika  in  Wraceslavia  qualis  lacobus  in  Cracovia  et 
alii,  poabawaly  rszego  drowa  (zamiast  zdrowia  f),  niprzeszgedney^  in  die 
griguli  quando  raduntur  vituli  (o  żakach);  po  kazaniach  Contracta  (ostatnie 
ich  karty  wydarte)  k.  128:  Sermo  mag.  lohannis  de  Skaszicze,  na  k.  140 
znowu  Sermo  mag.  lohannis  de  Skaszcze  baccalaur.  s.  theol.  Na  k.  2 
zanotowano:  Dns  loh.  Gąsszrek  dedit  pro  libraria,  na  1:  Memoriale 
dni  Michaelis. 

Prof.  Nehring  (Altpohiische  Sprachdenkraaler  176)  przytacza 
z  Maciejowskiego  Pamiętników  II  362  „rękopis  478  r.  1416  wiersz  56" 
dwa  wiersze  i  pyta,  czynie  był  to  jaki  większy  zbiór  wierszy  polskich 
Znalazłem  te  dwa  wiersze  w  rękopisie  Mikołaja  Włoskiego  z  r.  1446 
k.  46,  dopisane  ręką  XVI.  wieku,  i  w  rękopisie  z  kazaniami  Biblioteki 
Publicznej  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Octaro  nr.  78,  z  glosami 
ręki  XVI.  wieku,   bez  znaczenia  (nephandum  nyeszhednemr^  krwotoczney 
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i  i.),  a  na  końcu  owe  dwa  wiersze:  przes  thwe  mila  panno  poszdrowienle 
racz  nam  yproszycz  v  szina  szwego  grzechom  odpuszczenye. 

Urywek  pieśni  do  N.  Maryi  Panny  (O  nadroszy  kwyatliku  pa- 
nyenssky  czyszthoszy  Maria  mathko  boszkyey  mylosczy  itd.)  wydał  ze 
skrawku  pergaminowego  H.  Łopaoiński  w  Pracach  filologicznych 
IV  749 — 751.  Pieśń  o  siedmiu  radościach  N.  Panny  Maryi  (Bądź  wie- 
sioła  panno  Marjo)  znalazł  dr.  Erzepki  jeszcze  r.  1890,  lecz  jej  dotąd 
nie  ogłosił.  P.  Z.  Wolski  znalazł  pięć  pieśni,  jednej  formy,  widocznie 
pióra  jednego  autora,  z  samego  końca  XV.  lub  z  początku  XVI.  wieku, 
z  tych  druga:  De  nativitate  Marie  ista  cancio ,  ułożona  abecadłowo 
(każda  zwrotka  zaczyna  się  literą  porządkowa  alfobetu);  początek  jej: 
Anna  nyewyasta  nyeplodna  Sprawydlywa  y  naboszna  Czysta  pana  po- 
rodzyla  Kthorą  marią  veszvala  itd.;  piata  na  niebo  wzięcie  Maryi  P., 
początek  jej :  Ysz  {Juz  czy  Dztis?)  syą  angely  yyeszyelą  Nanyeby 
szlothko  spyewaya  Bo  Maria  wnyebo  gydzye  Raduyczye  szyą  wszysth- 
czy  ludzye  itd. ,  26  strof,  opowiadających  szczegółowo  znaną  legiendę 
(np.  byskupowy  rącze  schnąly  akumaram  szą  przylnaly  itd.)  Początek 
innej  pieśni  na  Niebowzięcie  N.  P.  wydał  ponownie  dr.  By  stroń 
w  Sprawozdaniach  Akademii  za  rok  1892,  mowa  tu  o  chórach  aniel- 
skich i  ich  witaniu  Maryi ,  zwykłe  zwrotki  czterowierszowe  ośmiozgło- 
skowe; dla  przywrócenia  tej  miary  należy  czytać  wiersz  trzeci  i  czwarty: 
Gdy  Marya  w  niebo  wzięta  Święcili  angiełi  święta;  wiersz  dziesiąty: 
Szatańskiej  mocy  bronili;  skromltvH,  nazwa  chóru,  jak  potestaci  ar- 
changeli  angeli,  lecz  którego?  czy  Seraphim ,  których  „miłostnikami" 
zwykle  tłumacza? 


3.     Pieśni  kolędowe  i  inne. 

W  zbiorach  kazań  łacińskich  polskiego  pochodzenia  można  nieraz 
trafić  w  kazaniu  na  Boże  Narodzenie  na  pieśń  polską,  dotąd  nieznaną; 
i  tak  znaleźliśmy  ja  w  trzech  rękopisach ,  z  różnych  lat  XV.  wieku, 
ciekawą  tem ,  że  naocznie  przekonać  się  możemy,  jak  kopiści  psuli 
pierwotny,  dobry  układ  niętylko  myłkami  ale  i  wtrętami. 

Najstarszy  tekst  przechował  nam  rękopis  Biblioteki  publicznej 
Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  171,  z  biblioteki  Wikaryu- 
szów  wiślickich;  zawiera  na  k.  1—108  Summa  Raymundi  czyli  pau- 
perum  (wierszowane  compendium  prawa  kanonicznego);  dalej  innej  ręki 
k.  109 — 258  a,  Et  sic  est  finis  postile  mag.  Sezeknonis  (mistrz 
praski,  później  krakowski)  vocate  Carcer  ani  me  sub  a.  d.  1424.  Tu 
czytamy  w  kazaniu    na  Ijoże  Narodzenie,    k.    118  a,    gdy    mowa  była 
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5  adoracyi  i  radości    pasterskiej ,    quod    ąuidem    gaudium    spirituale   ut 
nobis  Domiuus  concedat  istaiii  (sc.  cancionem)  dicainus  (na  boku  :  Versu.s) : 

Sdrow  bancz  królu  angelsky 
Knam  naszwath  w  czele  przisszly 
Tysz  zagisty  bog  scrity 
Wszwantbe  czyste  czalo  wlithi. 

Zdrów  bancz  stworziczelu  wszego  stworzena 
NarodzilsszO  w  vczirpeyna 
Prze  suego  luda  zawinenye. 

Sdrow  bancz  pane  otpanni 
Genz  ssye  narodził  zanye. 

Sdrow  bancz  iesu  criste  crolu 
Racz  przyyanczi  nasz0  chwal0 
Racz  daczy  dobre  sconane 
Przethwey  matky  zasluszene 
AbychomczO  wżdy  chwalyly 
Stoban  weczne  królowały  Amen. 

Zwrotki  nie  są  jednakiej  budowy;  początek  drugiej  może  pomy- 
lony i  wiersz  siedmiozgłoskowy  (Zdrów  bądź  twórcze  stworzenia),  jak 
poprzednie,  rozszerzono  dodatkami,  lecz  można  też  przypuszczać,  że 
należy  go  dzielić  na  dwa  wiersze,  Zdrów  bądź  stworzycielu  Wszytkiego 
stworzenia,  pi-zez  co  się  otrzyma  strofę  o  sześciu  wierszach  jak  i  osta- 
tnia; we  wierszu  siódmym  możnaby  czytać  zawinienia^  gdyby  nie  wo- 
kalizacya  czeska  usprawiedliwiała  owe  rymy ;  we  wierszu  dziewiątym 
za  ny  zamiast  za  nye. 

Drugi  odpis  zawiera  świętokrzyski  zbiór  l<azań,  Biblioteki  Peters- 
burskiej ,  sygn.  Łacińslcie  I  Folio  nr.  497,  któryśmy  obszernie  opisali 
w  Kazaniach  średniowiecznych  III  (Rozprawy  XXV  187 — 189);  po- 
wtarzamy tylko  tekst  pieśni:  na  k.  29  a,  gdzie  mowa  o  tem,  że  dyabeł 
był  nam  fortis  usilny^  lecz  teraz  słaby,  za  co  dzięlcujmy  panu,  ipsum 
regem  saluteraus  dicentes  : 

Szdrow  bąndz  królu  angelsky 
Knam  nawyedz  wczelye  przyszły 
Tys  itd., 

odmianki  ortograficzne  od  następnego  tekstu,    brak    słów  wszego  i  ktho- 
rysz^  narodzylse  wczyrpyenye^  zasczynye ^  koniec  odmienny: 

Rozprawy  AVyflz.  filolog.  T.  XXV,  29 
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Sdrow  bandz  panje  od  panny 
Rayskye  gesz  narodaylszye 
Szdrow  bandz  ihu  xpe  królu 
Racz  przy gaczy  nasze  chwały 
Racz  nam   dobre  latho  daczy 
Myr  ypokoy  szgeduaczy. 
Racz  nam  dacz  y  dobre  skonanye 
Przethwey  matbky  zasluszenye 
Abychom  czye  zawsdy  chwalyly 
Astoba  wyecznye  krolewaly  Amen. 

Trzeci,  najpóźniejszy  odpis,  w  rękopisie  również  świętokrzyskim 
tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  222,  opisanym  szczegółowo 
w  Kazaniach  Średniowiecznych  111  (Rozprawy  XXV,  189  —  191),  na  k. 
28,  b:  ipsum  (regem)  salutantes  hac  oracione  : 

Zdrów  badz  krolyv  angelsky 
Knam  w  czyelye  naszym  przyszły 
Thysz  za  gyste  bog  skryty 
W  szwyathe  czyste  czyalo  wlyty. 

Zdrów  badz  stworzyczyelyw 
Wszego  stworzeń y a 
Kthorysz  szye  narodzyl  na  czirpjenye 
Prze  swego  lyvda  zaszczyczenye. 

Zdrów  badz  panye  od  panny 
Nathen  szwyath  nam  dany 
Od  oycow  szwyathich  z  dawnych  czasów  pożądany. 

Zdrów  bacz  ihu  criste  krolyw  myły 
A  potwerdz  dzyszya  thako  wemnye  wszytky  szyły 
lako  bich  dzysza  thobye  mógł  wdzącznye  szłuzicz 
A  stoba  potliym  mogl  na  wyek  wyekwm  krolyowacz  Amen. 

Parafrazę  rozszerzona  sekwencyi  in  galli  cantum  Grzegorza  W. 
Grates  nunc  omnes  etc.  (por.  Bobowski,  138)  podałem  z  podobizny, 
przechowanej  w  Ossolineum  (nr.  1482)  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  401, 
powtarzam  ją  tu  wierszami,  podkreślając  słowa  sekwencyi: 

Dzyakuymy  wsy czczy 
Sthey  boszey  dobroczczy 
Kthora  nyebyla 
Yvsz  tliemu  chwyła 
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Szósty  wyek  zaszedł 

Ysz  szwyath  byl  podszedł 

Zandny  wnyebo  nyewszedl. 

Panu  naszemu 
Bogu  laskawyemu 
Kthory  na  nasz  wyeszrzal 
Myloszcz  szwa  zeszlal 

Y  czartbu  nyedal 
Kthoby  nasz  yvsz  myal 
By  nasz  sobye  nyebral. 

Swoyem  narodzenyem 
Wyecznem  yczyeszyenyem 
Ma  myszy  e  dostaczy 

Y  wnyebye  zostaczy 
Zzoczczem  panowacz 
Synem  y  szducbem 
Szwyentym  krolowacz. 

Kthemu  wołamy 
Wyernye  zzanyoly^ 
Szpyewayiny  tbobye 
Czeszcz  y  chwalą   zzwysokoszczy. 

Odpis  późny,  i  oryginał  może  już  do  szesnasteg^o  wieku  nałeży; 
w  13  wierszu  należy  czytać  który.  Spółezesna  może  pierwsza  z  owych 
wyżej  wspomnianych  pięciu  pieśni  w  posiadaniu  p.  Wolsłciego  ,  De  na- 
tivitate  Domini,  abecadłowa,  o  dwudziestu  trzech  zwrotkach;    początek: 

Augustus  łvyedy  kroloval 
Wszythkyemv  szwyathu  panovał 
Szwyath  wszysthek  popysacz  l^azał 
Aczynsz  odhkasdey  glovy  bral. 

Betliłeem  myasto  nyewyelgye 
Myalo  gosćzye  thedy  mnogye  itd. 

Charał^terystyczny,  choć  wcale  nie  w  duchu  średniowiecznym 
protest  przeciw  legendzie  o   „babinach": 

Klamayacz  nyekthorzy  movya 
Awthem  mathcze  vrągaya 
Aby  tham  nyeyyasthy  były 
Kthoreby  mathcze  szłuzyły. 
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Trzecia  z  tych  pieśni  modlitwa  do  P.  Jezusa: 

lesu  szbawyczyelu  luczsky 
Proszą  czyebye  czlowyek  grzeszny 
Day  my  dar  szwathei  boyaszny 
Gen  n3'^ewypadza  mylosczy  itd., 
iczy  siedem  takieh  strof,    każda    zaczyna  od  Jesu    (królu  mylosczywy, 
rosdawcza  dobroczy,    sz3'^erdeczna    szlothkosczy   itd.)    i  postępuje  z  Day 
my  dar  (wyerney  luthosczy,  navky   prawey  itd.)- 

Od  tych  późnych  nietylko  odpisów,  ale  i  tekstów  wracamy  do 
początku  XV.  wieku,  gdy  pieśni  polskiej  przyswojono  i  owo  słynne 
Patris  sapiencia  czyli  Horae  canonicae  Salvatoris,  przekładane  i  przera- 
biane po  wszystkich  językach  europejskich.  Bobowski  daje  tylko 
późną  i  nader  Avolną  przeróbkę  „Mądrość  ojca  niebieskiego  Chrystus  on 
wieczny  syn  jego"  itd.  (porównać  też  można  Piątą  pieśń  o  męce  Pań- 
skiej ze  zbiorku  Pieśni  postnych  starożytnych);  średniowiecznego  tekstu 
u  niego  niema.  Znalazłem  taki  w  trzech  odpisach,  znowu  charaktery- 
stycznych dla  powolnego  psucia  pierwotnego  poprawnego  układu,  wtrę- 
tami, myłkami  i  przestawianiem  zwrotek.  Pieśń  ta  ważna  i  z  tego  po- 
wodu, że  to  najdawniejszy  przykład  trzynastozgłoskowego  wiersza  pol- 
skiego, a  wierszowi  temu  chciano  niemal  rodzimy  początek  przyznać;  z  tej 
pieśni  widzimy,  że  i  on  naśladuje  formę  łacińska. 

Jeden  tekst,  z  połowy  piętnastego  wieku,  przytoczyliśmy  wyżej 
z  rękopisu  Załuskiego;  drugi  z  końca  tegoż  wieku  lub  z  początku 
szesnastego,  zapisany  na  ostatniej  karcie  rękopisu  królewieckiego  statu- 
tów Kaziraierzowych ,  przytoczyliśmy  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  str. 
402;  tu  dajemy  najstarszy. 

Rękopis  Biblioteki  publicznej  Petersburskiej,  z  Warszawskiej  uni- 
wersyteckiej, sygn.  Łacińskie  XVII  Quarto  nr.  131,  zawiera  na  k.  1 — 11 
Summa  de  processu  iudiciario ;  12 — 25  Explicit  Stella  Clericorum  per 
manus  Dominici  anno  d.  1399;  tak  zwanego  Seneki  (porównaj  o  tern 
Rozprawy  XXTr  40)  liber  quatuor  virtutum  cardinalium ,  poCzem  wy- 
piski  najrozmaitszej  treści,  recepty  '),  kazania,  legiendy,  wiersze  różnych 


^)  Recepty  mieszczą  nieraz  polskie  słowa,  np.  herbe  qiie  prosczek  nuncupatur 
k.  260,  herbam  merice  que  vocatur  crouje  żele  et  herbam  que  yocatur  zanbek  265 ,  pes 
columbinus  vulgariter  pampoionih,  salatutn  roschodlmik  267,  herbas  scilicet  veniicularein 
vulg.  watol  et  trifolium  cabellinum  vul.  bobownih  et  roiem  terre  viilg.  luussek,  acidula 
vulg.  8caw,  piscis  tina  vulg.  lin  266,  oman  in  latino  enula ,  łicus  vulg.  martiua  co- 
prziioa,  (equi)  vena  que  dicitur  ogonowa.  Na  k.  266  prezerwatywy  przeciw  morowi,  we 
wierszach  (Anno  milieno  tricenteno  nonageno  Quinto  couiuncto  pestem  fuisse  memento 
itd).  Inne  glosy,  mansuetado  crat/icoszoz  albo  lascawoszcz   190,    cervical  szadlo   185  i  i- 
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rak.  Jedna  z  nich,  na  pierwotnie  niezapisanej  k.  312,  przerwawszy  le- 
giendę  o  Kalikście  i  Julianie,  zanotowała  nasza  pieśń: 

1.  Ihus  xpus  bog  czlowek  raandroscz  oczcza  swego 
Po  czwartbkow^ey  veczeri  czassu  iutrzennego 
Gdi  są  modlił  wogrodze  oczcu  bogu  swemu 
Stradzon  yantb  iwydan  iest  ludu  zydowskemu. 

2.  Tą  swą  nocz  policzkowan  plwan  nadzon  doswatha. 
W  patek  pirwey  godzin  i  wedzon  do  Pilatha. 
Tamo  nan  powedzano  swadeczstwo  neskladne 

On  stal  yako  baranek  swerzanthko  pokorne. 

3.  Na  dzen  trzeczey  godzini  zydowe  nesbetbny 
Volali  by  crizowan  pirwy  yposledni. 

Pilath  gy  kazał  biczowacz  bezewsey  luthosczy 
I  czirin  coronowacz  thucz  mai  trudu  doszycz. 

4.  Nadzen  sostey  godzini  nakrisz  wedzon  zmasta 
Tey  badi  rozmaytey  placala  newesta 

Nakriz  wsbiwsy  naygego  osukni  ygrana 
Zolcza  ssocztem  napawan  yak  prorokowano. 

5.  Nadzewathey  godzini  volal  ibus  hely 
Czy  czosz  gy  krizowal  zidowe  są  smely 
łanowy  poleczona  matka  yego  mila 
Thussą  duśsa  cristowa  sczaleni  rosdzelila. 

6.  Włóczni  ślepy  wlodika  bok  otworzył  gego 
Ki-ew  swoda  poplynąla  sbawena  nassego. 
Skriza  syąnth  omesporze  proszywszy  Pilatha 
Takocz  zanaz  vczyrpal  othł^upyczel  swatha. 

7.  O  completney  godzinę  czalo  grobu  dano 
Ot  milostnich  priyaczoł   mirrą  pomazano 
Wsobotą  swoyewala  dussa  pkełne  czoczcze 
Wnedzelą  wywodla  yest  swithky  swanthe  oczcze. 

8.  Preswą  swatlii  sedm  godzin  vmączena  twego 
Gysz  X''  wspominani  snabosstwa  nassego 
Racz  nam  rziczicz  sbawena  bidlena  dobrego 
Aposmerczy  domesczy  nasz  stadła  nebeskego. 

9.  l)ay  nasniertney  posczel  pomnecz  twogy  mąką 
Nassa  dussy  połeczczicz  oczczu  bogu  wranka 
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Tego  swatlia  gymene  srebro  zlotho  drogę  kamenę 
By  są  nam  neslodzilo  tego  czassu  Amen. 

Tekst  oddaliśmy  ściśle  wedle  rękopisu;  w  pierwszym  wierszu  na- 
pisane swego  oczcza^  lecz  kopista  sam  znaczkami  szyk  poprawny  wyra- 
ził; przy  trzecim  wierszu  dopisane  Repeticio.  Pisownia  zdradza  konse- 
kwentnein  nieoznaczeniem  miękkości  czas  około  r.  1420;  ma  dla  nosó- 
wek an,  ą  lub  a;  razi  pisownią  ri  zamiast  rzy  (rzi)  veczeri^  pre^  crizo- 
waUj  nakrisz^  krizowal ,  skriza^  priynczol;  neshethny  zamiast  nezhedni^ 
podobna  pisownia  zachodzi  nieraz.  Uderzają  czechizmy,  newesta^  osukni 
zamiast  osuknią.  włóczni  zam.  tolócznią^  jiż ,  twogy  mąką  i  odwrotnie 
nassą  duasy^  tom  bardziej ,  że  ję'/-yk  zresztą  bardzo  poprawny  i  gładki, 
formy  narzeczowe:  te  szwe  noc^  szwytki,  prze  szwę  siedm  godzin.  Myłek 
dosyć,  nie  psujących  jednak  układu  całości  :  w  trzeciej  zwrotce  czytaj 
cirnim  (lub  cirznim)  zamiast  cirin;  tamże  dości  w  rymie  do  lutości  za- 
miast dosyć]  w  (izw&.vie'^  jigrano  zamiast  jigrana\  w  piątej  mylne  godzini 
{godzinie)^  krizowal  (krzyżowali)^  w  siódmej  czoczcze  zamiast  koćce\ 
w  ósmej  swątlii  zamiast  świętą?'.,  w  dziewiątej  posczel  zamiast  pościeli-., 
w  ostatnim  wierszu  brak  siłowa,  fimienief 

Porównajrayż  owe  trzy  odpisy  dla  odtworzenia  pierwotnego  tekstu, 
sięgającego  roku  1410,  jeśli  nie  wcześniejszego  (1400).  Tekst  króle- 
wiecki (C),  któremu  brak  całych  półwierszów,  niedokończony,  nadaje 
się  mało  do  takiej  restytucyi,  lecz  miejscami  potwierdza  i  on  pierwotne 
brzmienie,  zachowane  w  kopii  Załuskiego  (B);  kopia  ta  popsuła  zupełnie 
szyk  wierszy  końcow^^ch ,  i  przedtem  już  poprzestawiała  te  same  wier- 
sze, co  i  królewiecka  —  nowy  dowód,  jak  lichą  bywa  tradyeya  ręko- 
piśmienna pieśni  średniowiecznych. 

W  strofie  pierwszej  tekst  A  (najstarszy)  prawidłowy,  tylko  w  czwar- 
tym wierszu  należy  czytać  bogu  oćcu  swemu.,  jak  w  B;  waryanty  z  B: 
yvstrzeyszeko  i  on  (zamiast  gdy)  proste  myłki. 

W  drugiej  czyta  A  plwan  nądzon,  C  plplial  mączon,  B  byth  mą- 
czon,  mączon  tem  łatwiej  popsuto  z  nądzon^  jeźli  dz  jego  pisane  było, 
jak  to  często  bywa,  przez  cz.  W  następnym  wierszu  do  Piłata  A,  przed 
Piłata  B  i  C  lepiej;  w  piątek  pirwej  godziny  A,  w  p.  w  pinoą  godzinę 
B  na  dzień  pirwej  godziny  C  wedle  następnych  zwrotek.  Powiedziano 
świadectwo  nieskładne  A,  B  i  C  zmieniają  [wydawano  ś.  niezbędne)  nie- 
słusznie. Do  świata  (światła,  dnia)  starożytny  zwrot  mowy. 

W  trzeciej  strofie  przestawiły  B  i  C  wiersz  trzeci  i  czwarty; 
pierwszy  i  drugi  zgadzają  się  w  A  i  C,  B  zmienia  je,  także  i  trudu 
z  A  na  męki. 
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W  czwartej  wiedzion  z  hrzyżem  B  C  zdaje  sic  lepszym  tekstem 
niż  na  krzyż  wudzion  A;  Mady  z  A  zastępuje  B  znowu  przez  melci. 

W  piątej  i  następnych  szyk  wierszy  i  zwrotek  w  B  pomylony, 
zamiast  na  dziewiątej  godziny  A  należy  czytać  o  dz.  godzinie ,  na  do- 
stało się  tu  z  wierszy  poprzednich. 

W  szóstej  strofie  wstawia  C  nazwisko  „ślepego  włodyki",  Longin, 
podobnie  jak  w  czwartej  kostki  przed  grano^  a  po  siódmej  dodaje  A  byty 
dioie  niewieście  co  o  tym  gadały  Aby  ciało  Krystowo  mirą  pomazali. 
Krew  z  wodą  A  C,  kry  święta  B  —  pierwotnie  kry  z  wodą;  dalej 
o  m,ieszporze  A,  o  mieszporzech  B   C 

W  siódmej  strofie  tekst  B  opuścił  dwa  ostatnie  wiersze  ;  w  ósmej 
drugi  i  trzeci;  trzeci  i  czwarty  wiersz  popsute  nieco  i  w  A:  w  trzecim 
prośba  o  użyczenie  bydlenia  dobrego  na  ziemi  (czy  nie  wadzi  zbawienie^ 
lecz  raczej  opuścić  należy  nam)^  w  czwartym  jedno  słoAvo  {nas)  zbyte- 
czne, bo  przekracza  miarę  wierszową;  w  dziewiątej  strofie  kamienie 
zdaje  się  zbytecznem,  choć  oba  teksty  je  dają;  ostatni   wiersz  zepsuty? 

Ta  pieśń  o  męce  Pańskiej  posłużyła  budowa  wiersza  za  wzór  dla 
Żołtarza  Jezusowego  czyli  Piętnastu  rozmyślań  w  bożym  umęczeniu,  jak 
Władysław  z  Gielniowa  pieśń  swoja  nazwał.  Pieśni  tej  posiadamy 
teraz  trzy  stare  odpisy  (z  końca  XV.  lub  początku  XVI.  wieku),  Swi- 
dzińskiego,  Dzikowski  (Arehiv  f.  slav.  Phil.  XV,  537 — 539),  trzeci  zna- 
lazł Dr.  Erzepki  lecz  jeszcze  nie  ogłosił.  Wszystkie  trzy  liczą  strof 
siedemnaście  (piętnaście  rozmyślań  i  dwie  polecenia  modlitwy),  najpo, 
prawniejszy  potąd  tekst  dzikowski,  chociaż  w  kilku  miejscach  wa- 
ryanty  Swidzińskiego  zdają  się  poprawniejsze,  tak  w  drugiej  zwrotce 
pot  przezeń,  płynął  {z  niego  Dzik.),  w  piątej  kie  są  jego  winy  {który  jego 
winy  Dzik.),  w  szóstej  a  tam  (u  słupa,  o,  tak  Dzik.);  czy  w  jedenastej 
nie  należy  czytać  powyszon  {jpowyeszyon  Dzik. ,  podnyeszon  Swid.)  ? 
a  w  dwunastej  :  duszą  moje  miłą  Już  oćcu  polecaje\  starsze  formy  w  Dzik. 
są  np.  lenczvchem  {lanczvchem  Swid.),  słutice^  opoki  się  szczepały  [padały)^ 
lecz  nyeszpornya  [myesporna  Swid.).  Ostatnie  dwa  wiersze  odmienne, 
w  Dzik.:  pięćnaście  rozmyślenia  w  bozem  umęczeniu  są  do  nieba  sło- 
pienie  (szłapienie?  por.  szłapać)  duszne  oświecenie;  zamiast  stopienie 
mogła  być  odmianka  wstepienie  {wstąpień  gradus)  co  niezrozumiano 
i  w  wstąpili  zmieniono,  do  czego  potem  dorobiono  którzy  tak  czynili  dla 
rymu.  Pieśń  tę  śpiewano  i  w  wieku  XVI.,  dorabiając  coraz  nowe  strofy; 
wtręty  te  łatwo  poznać  po  odmiennej  formie. 

Pieśń  o  ostatnich  słowach  p.  Jezusa  na  krzyżu  zawarta  w  pierw- 
szej pieśni  „Sandomierzanina"  —  o  budowie  i  treści  jej ,  którą  niesłu- 
sznie 14.  strofą  urywają  —  liczy  ich  bowiem  21  —  mówiłem  w  Biblio- 
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tece  Warszawskiej    1893  1  278.    C/warta  z  odszukanych  przez  p.   Wol- 
skiego })ieśiii  tu  włączyć  można:   Alia  coram  Yeronice  eftigie,  początek: 

laszne  cristovo  oblycze 
Wyączey  nysz  szluncze  szwyeczace 
Tliobye  dawam  posdrowyenye 
Thy  yesz  moye  vczyeszenye  itd., 
27.  strof,  wylicza  tych,  którzy  je  prefigurowane   widzieli,  Jakóba,  Eze- 
chiasza, apostołów  na  Taborze,   Jana  Chrzciciela,  Mojżesza,  Dawida, 

Yeronica  pany  szwyątha 
Wszyemy  szydowszkyey  badacza 
Thwarz  cristową  myecz  sządala 
Przeto  yemv  szwoy  podała 

Swfoy  (zwój)  na  oblycze  przyloszyl  itd., 
kończy : 

Synv  boży  ihu  xpe 
Poleczam  duszą  wthwe  raczę 
Racz  yą  thwem  lyczem  vczyeszycz 
A  wray  nyebyesky  wprowadzycz.. 

Pieśń  kwietniowej  niedzieli  Gloria  laus  et  honor  Teodulfa  przedru- 
kowali Maciejowski  i  Wiszniewski  z  rękopisu  oznaczonego  ro- 
kiem 1400,  myląc  się  o  jakie  lat  sto  czterdzieści;  zapisana  ona  bowiem 
w  rękopisie  omówionym  przez  Maciejowskiego  w  Dodatkach,  str. 
324.  Rękopis  ten,  z  biblioteki  uniwei-syteckiej  warszawskiej,  sygn.  l^gj 
kwartant  papierowy  w  starej  oprawie  z  napisem  Mąka  Pana  Iesv- 
sova  zawiera  102  rozdziały  Męki  Pańskiej,  jak  Maciejowski 
twierdzi,  odpis  z  Opecia,  chyba  z  rękopisu ,  gdyż  ortografia  odmienna 
od  drukowanego  Żywota.  Ze  dzieło  Opecia  krążyło  w  odpisach  (przed 
i  po  r.  1522,  gdy  je  z  druku  wydawano),  poświadcza  w  zbiorach  kss. 
Czartoryskich  fragment,  karta  in  folio  starannie  wykonanego  odpisu 
z  lat  1510 — 1520.  Nie  mając  Opecia  pod  ręka  dajemy  tu  próbkę  owego 
tekstu  warszawskiego : 

K.  1,  Biskypowie  slicemierniki  rada  vczynili  aby  miłego  pana 
ieszYsa  zabicz  mogli.  Capitulum  primum. 

Gdy  od  boga  oycza  przyblizalsia  czas  srzadzony  kv  othkvpieniv 
lvdzkiemv,  dla  skrzessenia  lazarzowego  spodvsczenia  slego  ducha  zebrali 
sza  wrada  biskvpowie  xyaszatha  zidowczi  y  licemierniczy  przecziw  iesv- 
sowi  radacz  iacobi  go  iali  y  zabiły  a  tham  radzacz  sya  mówili:  Co  czy- 
nimy o  tho  then  człowiek  wielkye  czvda  y  snamiona  czyny  pvsczimili 
go  thako  (czvs  niezabiwsi)  wsystek  lvd  veny  vwierzy  a  pothem  przyda 
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l*żyOiianye  y  wesiną  nam  miasto  riase  iacobi  rzekli :  widziczie  isz  tho 
miasto  (ezvs  koscziol)  iesth  zaswiathoscz  pogańska,  bo  Alexander  kró- 
lowie perscy  y  krolewie  Eypsczi  wielkiey  czc-ci  then  koscziol  mieli  ale 
then  człowiek  navcza  yszbi  nasza  szlvsba  wkoscziele  bila  marna.  Przetho 
rzymanie  vszliszeli  oskarbie  kosczielnym  a  vrzali  tbakowe  czvda  od 
niego  przyda  y  wesmą  nasse  miasto  (czvs  kosczyol)  y  nas  lvd.  Ale 
ieden  snich  ymianym  Kayfas  kthori  byl  biskvpem  nathen  czas  rzeki 
ym  wi  nicz  niewieczie,  mvsi  yeden  człowiek  vmrzecz  (karta  2)  zawszi- 
thek  lud  nislibi  wsithek  lud  miał  sginacz.  O  przeklatba  rada  o  mizerni 
wodzowie  ludv  pospolithego  wracze  wase  dal  bog  szyna  swego  aby  dla 
wasz  vmarl  ale  nie  zwas,  on  czi  vmrze  od  was  y  sbawi  swoy  lvd  awy 
badzieczie  potąpiany  adla  tego  od  tego  dnia  poczali  mislicz  aby  go  za- 
bili a  pan  iesvs  iusz  niechodziel  iawnie  miedzi  zidi  ale  sedl  do  miasta 
Effrayin  y  przebiwal  tam  smathvchna  swa  miloscziua  Imartha  smagda- 
lena  slazarzem  y  swemi  swolaniki  czieszacz  mathvchna  swą  rosmową 
synowską  a  gdy  iusz  była  blisko  wielkanocz  zidowska  tedy  wiele  zydow 
przyslo  do  Iervsalem  przed  wiełkanocza  abi  szia  ofierowałi  bogv  aszy- 
kaiacz  miłego  iesvsa  mówili  miedzi  sobą  stoiacz  w  koscziele  czo  szia 
wam  widzi  snacz  nie  przydzie  kv  themv  swiathemy  dniv  bo  biskvpowie 
ius  biły  dali  przikazanie  gdzie  by  ktho  widział  iesYsza  ten  bi  go  miał 
ykazacz  abi  go  yali  y  zabiły. 

Maria  Magdalena  Ieszvsza  masczia  pomazała.  Capitulum  secundumi 
Gdi  biło  sostego  dnia  przed  wiell^anocza  przisedl  mili  iesv3  dobe- 
thaniey  gdzie  bil  Łazarz  vmai-ł  łithorego  skrzeził  myli  iesvs  y  vdzielał- 
mv  tbamo  wieczerza  nakthorey  martha  slvzila  a  Łazarz  sziedział  smilem 
iesYsem  y  sgodyiaczemi.  Maria  Magdalena  szie  (karta  3)  dzacz  zawie- 
czerza  naiesvsa  pilno  patrzała  y  iego  strudzonego  widziała  a  dla  tego 
wsiawsi  fvnt  masczi  drogiey  sziela  nardvszovego  itd.  itd. 

Wobec  znaczenia  dzieła  Opeciowego  dla  starej  literatury  nie  uwa- 
żaliśmy za  zbyteczne  zwrócić  uwagę  na  ten  odpis^  uskuteczniony  może 
z  rękopisu,  nie  z  druku  —  łatwo  będzie  w  Warszawie  stosunek  obopól- 
ny wyjaśnić;  odpie  cechują  np.  pisownia  ia  (t.  j.  ię)  zamiast  ie  przed  ń  (ka- 
mianie,  potapiania ,  odzianie  i  i.),  sradą  (zdrada)  sradzywssy,  nastvlek 
pysnich  itp.  Po  Męce  Pańslciej  następuje  inna  ręka  zapiska  o  drużbo- 
waniu,  jaka  w  Archiv  f.  slav.  Phił.  XV,  s.  314,  przedrukowaliśmy, 
i  inne  zapiski  (wyliczanie  niebios,  przytem  „diameter"  przetłumaczono 
srennyk  zijer)iye\  przeszkody  w  zawieraniu  małżeństw,  z  połskiemi  sło- 
wami stchna  nurus,  swiekri  jątrfle  szurzem  kmotrovye) ;  wraca  ręka  Męki 
i  zapisuje  „Poczynaya  sya  syedm  psalmów  pokutnych  naprzeczyw  syedmi 
grzechom  smyertełnem",  Stella  cłericorum  i  pieśń,  o  której  wyżej  mówi- 
liśmy. Nie  powtarzamy  jej  tu  za  Maciejowskim  w  całości,  poprawiamy 

liozprawy  WyJz.  filolog.  Tom    XXV.  30 
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tylko  błydy  Jego  oJpi&u:  wiersz  1  Cchpala  (zamiast  cliykala)^  3  poye 
(nie  p^y^)^  5  kroliievyGz^  H  ydzym^  15  chphnlyem  czyebye{x{-A.  hok\x  czlu)^ 
17  ydzyem  (nie  yedzeni) ^  22  kthore  czyny m  cre  (crtste,  nie  c^e)  glossem; 
w  wierszu  10  czyta  Maciejowski  czr^  w  oryginale  jakieś  skrócenie  (zm  ? 
iesu?).  Po  pieśni  nast(^|)ują  kazania  i  płacz  Jeremiasza  z  glosami  pol- 
skiemi,  dalej  inna  ręka  Ex  colloquiis  Erasmi  Roterodami  Confabulacio 
pia  ad  lingtiain  puerilem  expoliendam  vtilis,  z  licznemi  glosami  łaciń- 
skieini  i  polskieini  między  wierszami;  kazanie  na  narodzenie  N.  F.  M. 
z  polskiemi  słowami  w  tekście,  np.  viridarium  svyerząthnyh  ...  o,  wsady 
polacz  vodą  gorączą  yszhij  ostatek  korzenya  y  nasyenya.  wsyemy  bada- 
czy cli  nyemoyly  by  mnosycz  sya ,  lyvhyeslyvye  a  rosmaythem  znvlokyem 
spyeva .^  seniglyele  vczyesacz  odelga  dzyelacz\  nakoniec  modlitwy  polskie 
i  słowniczek  łacińsko-polski.  W  tekście  pieśni,  by  jeszcze  do  niego  wró- 
cić, należy  dla  miary  wierszowej,  w  drugim  wierszu  opuścić  o,  w  trze- 
cim czytać  jemuz  (zamiast  któremu).,  w  dwudziestym  pierwszym  skre- 
ślić nasze. 

Pieśni  krzyżowej  O  crux  ave  spes  unica  prozaiczne  tłumaczenie 
(lecz  tylko  pierwszej  zwrotki)  zawiera  rękopis  Ossolineum  nr.  1589; 
jest  to  Męka  Pańska  pisana  ręką  Iranciszkana  Marianus  de  Okwrowo 
(dla  Bonaventurae  de  Byecz  in  loco  Cawnansi)  a.  d.  1493,  z  glosami 
polskiemi  w  tekście^  np.  chczem  tlio  tliobye  loyszyczkym.  (!)  dobrym  pamya- 
tliacz .^  dzakigemy  thohye .^  obioynyly  thymy  vynamy  itd.  O  crux  etc.  in 
Yulgari  Zawythay  o  krzyszo  nadzyeyo  nasza  gyedyna.  prószymy  cza  czasv 
thego  vniączenya.  pomnoszy  dobre  wesprawyedlywosczy  A  nam  grzesznym 
wyny  wszythky  odpiiszczysz  Amen.  Inna  pieśń  o  ś.  krzyżu  odszukał  Dr. 
Erzepki,  nie  wiemy,  czy  to  nie  ta,  jaką  znaleźliśmy  w  rękopisie 
Biblioteki  Publicznej  Petersburskiej,  sygn.  Łaciński 3  I  Octavo  nr.  91, 
z  kazaniami  łacińskiemi,  po  którycb  na  k.  52  czytamy: 

Badz  pozdrowień  krzizu  szwyethy 
Krwyą  lesuso(wą)  polany 
Nadewsitbky  drzewa  powyssony 
Mnye  christe  naznamionvy  nędznego 
Abich  nievmarl  naglą  szmierczia  swyata  tego. 

O  lekarsthwo  szwyata  thego 
Sprawcza  drogy  sbawienya  nassego 
Pozdrowień  bacz  wielmy  sthego 
Izesz  noszil  na  sobye  mytbo  swiatha  wszego 
Iesv  Christa  łaskawego 
Y  prawdziwego  syna  bożego. 
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Przes  kthorego  szmiercz  nyevynną 

Nalezlysmy  drogę  pewna 

Do  krolesthwą  niebieskiego 

Y  do  porthv  zadanego. 
Criste  panie  lesu  myły 

Day  abyszmy  godny  były 

Thwoyę  mąkę  oplakawaez 

Ytbobye  stbego  dziekowacz. 
Vide  in  cartha  ...  ale  karta  wydarta.  Budowa  dwócb  ostatnich  zwrotek 
odmienna  od  dwóch  pierwszych,  których  rekonstruować  nie  myślimy, 
chociaż  niektóre  ich  wiersze  (np.  3  nad  wsze  drzewa  powyszony,  4  mnie 
naznaraionuj  nędznego,  7  sprawca  zbawienia  naszego,  1 1  prawego  syna 
bożego,)  łatwo  poprawić  się  dają.  W  rękopisie  następują  prognostyka 
do  k.  59,  poczem  inne  wycięte,  a  od  k.  60  inna  ręką  tak  zwana  Po- 
wieść o  papieżu  Urbanie  następuje: 

In  nomine  Domini  nostri  I.  Chr.  a.  d.  1530.  Byl  wrzymye  pa- 
pyesz  gymyenyem  vrbanus  then  ysze  szya  byl  wnorzyl  w  grzechy  czye- 
lyesznye,  przepvsczyl  nany  myły  bog  nyemocz  czyaszką  y  smerthelnya, 
Usznawayaez  ysz  myal  vmrzyecz  weszwal  kxyobye  wszthky  kardy- 
nały byszkvpy  y  wszthko  duchovyenszthwo  y  rzyek  donych.  Moy  na- 
mylszy  przyaczełye  czo  my  zapoczyeche  dayeczye,  gdyszcy  yvsz  mam 
prathko  wmrzecz  kthorymy  grzecłiy  moy  my  czyaszko  my  zaszlvzylem 
yyeCznye  pothapyenye  etc. 

Kończy  na  k.  65  ...  tłiesz  wzyełky  czlovyek  czczye  albo  słyszy 
czyscz  tłiy  mothlytłivy  then  mą  othpustha  thrzy  cztherystha  łath  y  thy- 
szancz  any  przesz  które  bymyał  czerpyecz  w  czyszczy  za  vystąpy  swoye. 
yescze  natli  tho  którzy  czlovyek  czczye  albo  słyszy  czyscz  thy  modłythvy 
themv  banda  wszyawyonya  godzyna  smerczy  yego.  Tho  nam  racz  dacz 
bog  oczecz  y  ducłi  swathy  wszyszczy  którzy  thego  pozadaya  rzeczmy 
wszyszczy  nabosznye  amen  1530.  Fiuis  harum  oracionum  per  me  An- 
dream  de  orłów  a.  d.   1530. 

Tekst  nasz  nie  jest  odpisem  ani  druku  hałerowskiego  z  r.  1514, 
zdradzającego  tłumaczenie  z  niemieckiego  języlca,  ani  poprawniejszego 
i  zmienionego  nieco  tełcstu  w  Unglerowskim  Pozdrowieniu  r.  1531. 
Inny  odpis  znalazłem  na  ol^^ładce  świętokrzyskiego  rękopisu  z  traktatami 
teologicznymi  i  kazaniami  (Cołlaciones  seu  sermones  decem  ad  fratres 
dris.  lacobi  de  Paradiso)  Publicznej  Bibliotelci  Petersburskiej ,  sygn. 
Łacińskie  I  Folio  nr.  314:  Sequuntur  oraciones  in  agone  mortis.  Byl 
wrzymye  papyesz  gymyenyem  vrban  then  ysz  sye  byl  wmnozyl  w  grzech 
cyełyesny  przepusczyl  nany  pan  bog  nyemocz  czyeska  y  smyertelna  on 
bacz.icz    y  z    yvsz    wurzecz    mai    Yezwal    ktobye   (!)    wsytlcy    byskupy 
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ywsytko  duchowyenstwo  itd.  przytoczywszy  pierwszą,  i  wtórę  modlitwę 
kapłana  „trzeczy  razen  (!)  pokleknan  on  kapla  y  spyal  paczyerz  a  po- 
tliyin  movyl  te  modlitve  trzeczya  czo  na  pargamnye  napisana  yest"  — 
lecz  karta  pargamino\va  wycięta;  pi^mo  XVI.  wieku.  Nadmieniamy,  źe 
w  rękopisie  samym  na  k.  264  ręka  młodsza  wciągnięto :  Concordia 
nostra  cum  Golislcj  super  iurepatronatus  in  Modlibozicze  10.  lutego 
1408  (przed  biskupem   kujawskim  Jakóbem  i  innymi). 

Pieśni  na  Zielone  Świątki,  przeróbki  hymnu  Veni  sancte  spiritus,, 
znaleźliśmy  dwie  W  rękopisie  świętokrzyskim  Publicznej  Biblioteki  Pe- 
tersburskiej ,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  497,  opisanym  przez  nas 
obszernie  w  Kazaniach  Średniowiecznych  JII  (Rozprawy  XXV  162  — 
167)  na  k.  205  w  Serrao  de  S.  Spiritu: 

1.  Przydzy  knam  szwyanthy  duszye 
Napelny  szyęrcza  szwy  eh  wyernych 
Y  oszwyecz  gych  dusze 

2.  Zaszy  wnych  ogyen  szwyey  szwyanthey  mylosczy 
Gen  szye  przyez  roslicznoscy 

Wszystkych  yanszykow  lud 
Szebral  vyary  wgyednosczy 

3.  Bąndz  sznamy  panye  boszye 
Prószymy  vczyeszyczyela  thwyego 
Gyen  odczyebye  pochodzy 

Od  odczą  wyecznyego. 

4.  Nawyedz  nasz  darem  ducha  szwyąntego 
A  wczyeszy  wszelkyego  szraathnyego. 

5.  Day  nam  wthem  duszye  roszumyecz 

Czszo  gyest  sprawyedlywego  myloscz  szwoyą. 

6.  Racz  grzechy  otpuszczycz 
Apothem  racz  nasz  domyesczycz 
Krolesthwa  nyebyeszkyego  Amen. 

W  rękopisie  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  449, 
opisanym  przez  nas  obszerniej  w  Kazaniach  Średniowiecznych  III  (Roz- 
prawy XXV  170—  176)  czytamy  na  k.   144: 

Swathy  dusche  zavithay  knam 
Nasze  szercza  napelny  szam 
Bychom  czyebye  mylovaly 
Sthobya  wyecznye  królowały. 
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Zaszy  szyerczH  S7,vecza 
Naszym  szerczom  odpuscz  grzechy  szmyszlow 
Nyeraczy  baczycz  naszey  zlosczy 
Bosz  thy  pan  szwey  niilosczy. 

By  tben  lytkup  dobrze  szadzon 
Od  nasz  dyabel  proz  zapadzon 
Przędnym  nyemamy  pokoya 
Acz  nyebadze  milosez  thwoya. 

Chalmysz  boga  oczcza  wszech raogaczego 
Iszyna  yego  my  lego 
Aby  dnya  dzyszeyszyego 
Szeszlal  nam  ducha  szwathego 

Sed  ut  facilius  hoc  donum  impetremus,  beatam  Virginem  Mariara  salu- 
tem us  etc. 

Dwie  inne  pieśni  o  Duchu  św.  znalazł  Ferd.  Mencik  na  kartce 
pergaminowej  z  jakiejś  okładki  w  Bibliotece  Nadwornej  Wiedeńskiej 
i  ogłosił  w  Sprawozdaniach  Akademii  Krakowskiej,  Wydział  filologiczny 
XIII,  str.  XXIII  (1889).  Z  pierwszej,  starej  pieśni  (tak  ją  nazywa 
Mażwid,  zob.  niżej)  ocalały  tylko  dwa  pierwsze  wiersze  (Poprośmy  św. 
Ducha  Byśmy  byli  prawej  wiary);  ad  eandem  melodiam  vei'sus:  Dusze 
święty  zawitaj  knam  Zmysły  nasze  nawiedzi  sam  lako  pi'awy  pan.  By- 
chom  z  tobą  przebywali  Gdzie  królują  (święci)  anieli  Kirieelejson.  Tyś 
w  pracach  odpoczynienie  W  goracościach  odetchnienie  I  ochłodzenie. 
Bądź  płaczących  pocieszenie ,  Wszech  grzesznych  wieczne  zbawienie 
Kirieeleyson.  (Tekst  poprawiliśmy  dla  zachowania  miary  wierszowej). 
W  ogłoszonych  przez  nas  tekstach  drugi  pierwotne  brzmienie  i  układ 
całości  zachował  dosyć  dobrze:  w  trzeciej  strofie  zamiast  hy  należy  może 
czytać  ho  lub  był,  zamiast  proz  czytaj  precz;  w  czwartej  czytaj  chwalmyż 
boga  wszechmocnego.  Natomiast  ucierpiał  tekst  pierwszej  pieśni  tak  silnie^ 
że  nie  kusimy  się  o  rekonstrukcyą;  tylko  niektóre  ustępy  dowodzą 
układu  metrycznego,  mianowicie  nasza  strofa  druga,  gdzie  w  pierwszym 
wierszu  należy  skreślić  swej  świętej'^  w  ustępie  piątym  miłość  swoje  zby- 
tecznie dodano. 

Z  pieśni  na  Boże  Ciało  przytoczyliśmy  wyżej  już  jedne  w  popraw- 
niejszym  odpisie,  u  Bobowskiego  str.  99 — 101;  z  dwóch  innych, 
tamże  str.  95 — 99,  pierwsza  należy  pisownią  swą  do  czasu  przed  r.  1420 
(wiersz  jej  10  jest  ośmiozgłoskowy,  ty  Jes  król  w  rajskiem  zboiy,  gdyż 
należy  czytać  w  samogłoskowo,  nie  zaś  zmieniać  rajskiem  na  mebieskiem!) 
i  pochodzi  z  czeskiego;  druga  w  trzech  odpisach  o  różnej  ilości  zwro- 
tek, które  Bobowski    razem   wszystkie  pododawał,    nie  pytając,    czy 
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i  w  pierwotnym  tekście  one  się  znajdowały  (podobnie  w  Żołturzu  Chry- 
stusowym ,  zob.  wy^.ej ,  późno  dorobionemi  zwrotkami  pierwotny  tekst 
rozszerzył).  Otóż  zdaje  się  nam ,  że  pierwotna  pieśń  była  znacznie 
krótszą,  podobną  do  ■świętokrzyskiego  odpisu,  bez  pierwszej,  szóstej 
i  dwóch  ostatnich  zwrotek,  a  może  i  bez  piątej:  piata  i  szósta  dodane 
widocznie  z  innej  pieśni  (z  lesu  Chryste  nasza  radość).  W  Arcbiv  f.  siav. 
Philol.  XV  534 — 536  przytoczył  prof.  N  eh  ring  jeszcze  pieśń  o  Ciele 
Pańskiem,  z  rękopisu  bibliotiki  kapitulnej  płockiej  XV  wieku,  wska- 
zującą ponownie  na  pochodzenie  czeskie.  Pieśń  w  czterowierszowych 
zgłoskach,   wiązanych  jednym  rymem  : 

Witaj  miłe  święte  ciało 
Coś  na  świętem  krzyżu  pniało 
Z  bogaś  oćca  poszcie  miało 
Z  panny  czystej  krew  przyjęło 


Podniąże  się  bóstwo  skryło 

Przeto  eż  ci  było  miło 

By  złym  duchom  tajno  było 
Pierwszy  wiersz  ukrywa  się  może  w  dopisanem  na  boku  wyeszy  m^gi^ 
pla  hr  slóczila .?  również  dopisane :  Z  Gabryelem  cie  powdano ,  Słoioem 
w  czysty  żywot  wlano  zdaje  się  prostą  amplifikacyą  tekstu.  I  dalej  co 
dwie  zwrotki  powtarza  się  Wtłaj  (Witaj  miły  boży  synu ;  Witaj  miły 
święty  chlebie;  Witaj  krwi  błogosławiona),  prócz  ostatnich,  pierwotnie 
ta  nie  należących?  Osobliwszy  wiersz:  (ale  prze  grzesznych  dziedzinę) 
Ji7nźeś  przydał  ciału  gliną  zastąpiony  na  boku  innym ,  jeszcze  mniej 
fortunnym  :  przeto  ja  juz  w  tern  uczynią. 

Dodatkowo  można  jeszcze  wskazać  na  cenny  swym  w^iekiem 
(r.  1407)  wiersz  napisany  przez  Tomasza  z  Krajkowa  „Wszego  świata 
wszytek  lud  Patrz  na  lezu  Crystów  trud  itd.",  przedrukowany  z  ręko- 
pisu (Ossolineum  nr.  812)  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  389  i  XV  534. 
Facsimile  w  Ossolineum ,  nr.  1482 ,  z  którego  wyżej  przytoczyliśmy 
„Proza  de  Nativitate  Christi  in  vulgari",  zawiera  na  następnych  dwóch 
kartach  (folio  maximo)  Tropi  de  rosurrectione  Domini,  po  łacinie  i  pol- 
sku, choć  oba  teksty  mało  sie  zgadzają;  nie  powtarzamy  ich  tu,  bo 
należą  zdaje  się  do  XVI  wieku,  nadmieniamy  tylko,  że  ostatnie  strofy 
powtarzają  się  w  tekstach  .Tuszyńskiego  (Przez  twoje  święte  zmar- 
twychwstanie Boży  synu  odpuścisz  nam  nasze  zgrzeszenie  itd.  i  Bądźmy 
wszyscy  weseh  jako  w  niebie  anieli  itd.,  Bobowski  90  i  92). 

Z  pieśni  o  Świętych  przybyły  najpierw  pieśni  o  ś.  K  n  n  i  e.  Już 
tłumacz  k;itceliiznui  litewskiego,  Mai  w  id,  r.  1547  ukłudd  dwie  pierw- 
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sze  pieśni  „wedle  starych  nut  polskich  jak.  się  śpiewa  O  Anno  pany 
szlachetna  spokolenia  i  Poprośmy  świętego  Ducha^  (z  początkiem  tej 
pieśni  zapoznał  nas  p.  Mencik,  zob.  wyżej).  Dwie  pieśni  przedruko- 
wał z  okładki  Rationale  divinorura  ofticiorum  Guilhelmi  (Strassburg 
1488  r.)  w  bibliotece  uniwersyteckiej  warszawskiej  prof.  Wierzbowski 
w  Pracach  lilologicznych  V  99 — 105  ,  lecz  stosunku  ich  i  układu  nie 
poznał.  Pierwsza  z  tych  pieśni  ułożona  abecadłowo ,  jak  pieśni  w  zbio- 
rze p.  Wolskiego ,  o  których  wyżej  mówiliśmy  (czy  pióra  tego  samego 
autora?)  liczy  strof  21  lub  22,  następstwo  ich  kopista  i  wydawca  po- 
mylili, wiersze  25 — 44  (czyli  strofy  7 — 11)  mają  następować  po  wier- 
szu 65.  Lecz  pieśń  mało  mówi  o  św.  Annie,  tylko  na  początku  (strofa 
1  i  2)  i  na  końcu  (strofa  18,  20 — 22)  do  niej  się  zwraca;  główna  jej 
treść  (strofy  3 — 17)  poświęcona  zato  chwale  Panny  Maryi  i  wymienieni 
sa  ci,  którzy  ją  w  Starym  Zakonie  pod  ligurami  widzieli  (Ezechiel, 
Balaam,  Heliasz,  Noe)  co  nam  zupełnie  przypomina  sposób  autora  pieśni 
o  Św.  W^eronice  ze  zbioru  p.  Wolskiego.  Inna,  nieco  późniejsza  ręka 
wpisała  i  dopisała  trzy  inne  strofy:  O  Anno  pani  szlachetna  (początek 
więc  jak  u  Mażwida,  ale  dalsze  wiersze  odmienne):  O  tobie  jest  sława 
wielka  Proś  za  nami  wnuka  swego  lezusa  Nazareńskiego  Przez  gorzka 
śmierć  wnuka  twego  Z  panny  czystej  zrodzonego  Z  córką  swoją  matką 
jego  Broń  nas  ode  wszego  złego  Amen  Amen  wszyscy  rzeczmy  a  św. 
Annie  dziękujmy  Uprosi  nam  niebieski  raj  Amen  Amen  tako  bog  daj. 
Czy  pieśń  zupełna,  czy  tylko  te  trzy  strofy  kopista  wpisać  mógł,  nie 
wiemy.  Pierwszy  wiersz  pierwszej  pieśni  powinien  brzmieć  Anna  święta 
i  nabożna^  nie  Anno!  Trzecią  pieśń  (albo  raczej  czwartą,  dowód  kultu 
świętej)  odszukał  Dr.  Erzepki  (18  czterowierszowych  zwrotek,  Anna 
matrona  święta  u  Boga  barzo  wzięta  itd.). 

Pieśń  o  Św.  Dorocie,  czeskopolską,  z  tekstem  haniebnie  zeszpe- 
conym, z  czasu  około  1420 — 1430,  ogłosiłem  w  Archiv  f.  slav.  Philol. 
XIV,  507 — 511.  Obszerna  legienda,  w  dwunastu  trójdzielnych  strofach, 
opowiada  mękę  św.  Doroty  i  epizod  z  Teofilem  i  jabłkiem;  nieudolnie 
z  czeskiego  przełożona,  jakby  pieśń  jaka  ze  znanego  kancyonału  Prze- 
worszczyka. 

Trzy  zwrotki  pieśni  o  Wszystkich  Świętych  znalazł  dopisane  w  rę- 
kopisie XV  wieku  R.  L  u  b  i  c  z  i  ogłosił  w  Pracach  filologicznych  IV 
623 — 627;  są  to  zwrotki  o  ś.  Stanisławie,  o  ś.  Tworzanie  t.  j.  Florya- 
nie  i  o  ś.  Bernardynie;  że  pieśń  powstała  w  Krakowie,  dowodzą  słowa 
jej:  Święty  Tworzanie  nasz  miły  patronie  Usłysz  swe  śpiewaki  kapłany 
i  żaki. 

Rymowane  Dziesięciorgo  przytaczał  chętnie  kaznodzieja  w  ka- 
zaniu wielkoczwartkowym  lub  świątecznym,  stąd  mnogość  odpisów  jego 
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po  zbiorach  kazań  i  indiiiej.  Bobowski,  str.  114 — 121,  wylicza  pięó 
redakcyi  w  kilkunastu  odpisach;  w  gruncie  sa  wszystkie  króciutkie, 
jeźli  je  porównamy  z  obszernymi  i)oematami  czeskimi,  niemieckimi  i  i, 
tejże  treści;  różnią  się  wstępem  lub  zakończeniem  i  tern,  czy  pojedyncze 
przykazania  jednym  lub  dwoma  (rzadko  trzenm)  wierszami  opisują.  Do 
wyliczonych  przez  Bobowskiego  (i  Bystronia,  Prace  filologiczne  I) 
tekstów  dodał  inne  Lubicz  R.  w  Pracach  IV  748 — 747;  nadmieniamy 
tu,  że  poprawki  do  tekstu  z  rękopisu  Jagiellońskiego  nr.  1297  umieści- 
liśmy w  Kazaniach  Średniowiecznych  1,  (Rozprawy  XXIV  str.  76); 
tamże  str.  94  i  95  wydaliśmy  dwa  dekalogi  rymowane  z  rękopisu  pe- 
tersburskiego, sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  518,  na  k.  189  (odmienny 
od  znanych  tekstów)  i  na  okładce.  Późny  dekalog  z  okładki  inkunabułu 
przytoczył  prof.  Nehring  w  Archiy  f.  slav.  Phil.  XV  540.  Kilka  de- 
kalogów wypisaliśmy  z  rękopisów  homiletycznych  w  Kazaniach  Średnio- 
wiecznych 111  (Rozprawy  XXV,  194).  Z  rękopisu  petersburskiego, 
Liber  Stanislai  de  Racziwicze,  z  któregośmy  wyżej  Salve  Regina  wypi- 
sali, przytaczamy  dekalog  z  karty  150  (zbliżony  najbardziej  do  redakcyi 
dekalogu,  jaką  z  tak  zwanej  postyli  Husyty  ogłosiliśmy  w  Pracach 
filologicznych  IV  568): 

Nyemyey  bogo  gynyego 

Gedno  mnye  thworcza  samego 

Nyeberzy  nadarmo  gymyena  boszego 

Ny  zobiczaia  berzy  (wykreślone)  thwego 

Berzy  gymyena  mego. 

Swyanczy  nyedzyelye  swyante 

Aby  szye  neprzechilil  nawczinki  preclanthe 

Czczy  maczerz  hy  oczcza  thvego 

By  vsedl  gnew  mogego 

Nezabyiay  raka  nykogego 

Any  rzeczy  slova  złego 

Nyemyey  grzechu  nyeczystego 

Czala  hy  sercza  thvoiego 

Nyecradny  nyczs  czudzego 

Any  czyn  swadeczstwa  falszivego 

Thesz  nyeposzanday  szony  blyszego  thwego 

Any  rzeczy  przespraua  iego 

By  nyestraczyl  myloszerdza  moiego. 
Inny  dekalog  z  rękopisu    Piotra    Radomskiego    ogłosiliśmy    w    Pracach 
filologicznych  V,    31  (zbliżony    najbardziej  do  redakcyi    trzeciej    tekstu 
dziewiątego).    Na  okładce  rękopisu    z  kazaniami    mistrza  Macieja  z  Ra- 
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ciąża  (Kazania  Średniowieczne  III,  Rozprawy  XXV,  118)  zapisała 
ręka  XVI.  wieku  krótki  tekst  Wyerz  boga  yednego  nyebyerzy  nada- 
remno ymyenya  yego  Szwyacz  szwyotbo  y  nyedzclą  Cczy  oycza 
y  mathka  tbwoya  Nyeczyn  grzechu  nyeczystego  Nyezabyay  Nyekradny 
Nyeszwyatbczy  fałszyyyego  szwyadeczwa  Nye  poszaday  zony  tbwego 
blysznyego  Any  szadnye  rzeczy  yego.  Starszy  nieco  tekst  czytamy 
w  rękopisie  Bernardynów  krakowskich ,  ze  zbiorów  Załuskiego  w  Pu- 
bHcznej  Bibliotece,  sygn.  Łacińskie  XVII  Quarto  nr.  17,  pisanym  w  r. 
1505  i  1506,  zawierającym  i  Constituciones  temporales  Radomiensis 
convencionis  generalis  proxime  preterite  (r.  1505)  i  kilka  zapisek  histo- 
rycznych na  ostatniej  karcie  o  wielkim  morze  1464  r.  ii.;  na  k.  3 
między  innymi  wypiskami  czytamy  i  krótkie  dziesięciorgo,  Nymey  boga 
ynego  any  byerz  nadarmo  gymyena  yego  itd. ,  w  którem  uderza  tylko 
forma  molwić^  any  molw  swadeczthwa  falsziwego,  przejęta  widocznie 
ze  starej  kopii. 

Ciekawsze  niż  te  późne,  a  krótkie  teksty  jest  Dziesięcioro  z  wy- 
kładem w  rękopisie  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej ,  sygn.  Łaciń- 
skie I  Folio  nr.  493,  zawierającym  postylę  niedzielną.  Po  wykładzie  na 
ostatnia  niedzielę  (k.  242)  sequuntur  decem  precepta  que  vobis  breviter 
dicere  volo  ut  etc.  wylicza  je  więc:  Nemey  boga  gynego  yedno  ymey 
torcza  swego  quasi  diceret  nemodlszi^  bogom  ginim  hoc  est  baluanom.  Nye- 
berz  daremno  gimena  bożego  ani  zabicza  (z  obyczaja !)  tvego  bi  cz^  bog 
vchoval  otefszego  szlego  (tu  niech  uważają  ci,  co  to  zwykli  mawiać  vyera 
kmey  duszy  non  feci  hoc  aut  recepi  tako  mi  pomozi  bog).  Pomni  szv0czicz 
neczele  szv0te  abisz0  neprzichilil  navczinky  przecląte  (rozumie  pod  tern 
spółkowanie  i  każe  się  jego  wystrzegać  nie  tylko  w  niedziele  i  święta, 
ale  też  kiedy  kobiety  mają  przirodzoną  nemocz  eciam  cum  puer  oziwe 
eciam  alisz0  vecze  (oczyści) ,  lecz  najwięcej  gdy  leży  w  połogu).  Czczy 
matJikO  i  oczcza  tvego  abi  vszedl  gnew  mego.  Non  occides  nicogo  r0k<) 
ani  szlim  przicladem  ani  rzecz0  słowa  slego  ani  kszn0  ( ! )  ani  kthorą  szlą 
radą.  Neberzi  nicz  czuczego  przesvoley  iego  (aput  quem  inveniunt  liczę). 
Nyećzin  grzeclia  neczistego  czata  ayzercza  twego  croma  stadia  malszen- 
skyego.  Neczin  szvadeczstva  falsziuego  przecif  żadnemu  (ci  co  świadczą 
pocrzifdze).  Non  etc.  zadney  rzeczi  przespraua  yego.  Non  etc.  abi  nestra- 
czil  miloszerdza  mego  (tu  uważaj  każdy,  ne  pollueret  czuczego  losza). 

Lecz  rękopis  właśnie  wspomniany  ciekawy  dla  glos;  opuszczamy 
glosy  między  wierszami,  może  inna  ręka  wpisywane,  a  wybieramy  tu 
glosy  z  ciągu  samego  tekstu;  one  rozdzielone  w  nierównej  mierze,  tylko 
niektóre  kazania  w  nie  obfitują,  w  innych  całkiem  zanikają. 

Ut  eis  via  aleviaretur  vmneyszila  sz0 ,  humectaretur  vpoczil ,  alienus 
goscz,  goscze,  discordia  neszgoda,  ne  suspicarentur  abyszO  nedomnimali, 

Rozprawy  Wydz.  filol.  Tom  XXV.  31 
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extraneum  gynszego^  sarra  pila  szelaszna,  fainiliarem  pospoltthe ,  ad  su- 
persticiosos  nawroszni  liomines,  exponere  temporalia  vprzedacz  ymena^ 
excGS3us  efficaciter  grzechoio  przestafyene  podobne^  secus  pewno,  subtra- 
har  oddnlya,  in  respectu  (eternitatis)  naprzeczivo ,  \n  hospicium  loprzebi- 
teJc^  strepitus  tąten  et  pressura  avczisznene,  edictum  virzeczene  albo  przi- 
caszane ,  sericum  geduab  et  purpuram  ypawJoha ,  tractayi  povyala ,  viri- 
bus  szilami  iraniensis  nyioimownimi  doloribus  conipaciatur  sluthovalsz0^ 
in  delicatam  wroskoszne  faciem,  in  facie  przed  oczima^  tergus  asine  erat 
fortasse  confractum  oszadnyone  ac  sordidum  sziuerdzącze  ^  prosperabitur 
sczasszno,  condicio  wr.zad  {iorz0du) ,  constitucioni  vstavenu ,  audiens  hoc 
prolatum  th<^  moioą ,  de  gremio  sgromadzena ,  sine  contradicione  przesz- 
odmovena^  in  parte  anteriori  ...  posteriori  naprzotku  naposladku,  (asina 
est  debilis)  in  hnmeris  napleczoch  wbyodrach ,  civiura  mescziczow ,  ad 
iiiiindum  cuszwyathu^  propter  auctoritatem  o^C^cn  przemocz  vrządv ^  prop- 
ter  edificacionem  przerosmnoszenye  ^  libram  viig0  ^  ut  damnum  recupera- 
ret  odzersal  albo  nawroczil ,  comprimis  tłumisz  eleuas  roszirziasz ,  com- 
mendaiet  potczvyerdzii ,  qui  quadragesimale  powszedni  ieiunium  in  soli- 
dum  spelna  tenet,  per  vicos  pokaczech^  suffocantur  szaduszilisz<^^  cameras 
spizarne ,  netrzeba.  nepotagemnye  ^  neprzimaczon  przisedl^  czągli  natho^ 
roszwąszacz,  prze  velihoscz  mayóczego^  prziswolisz  neprziszwalayącz^  ador 
ley,  slothkye ^  rosnoscz^  tkrwawone  (oczy),  blade,  przecziva  (przeciwia), 
morari    myeszkacz,    narzekay()cz    vkaszuy<^    ut    eis  potpomagaly    itd.  itd. 

Na  wzmiankę  zasługuje  i  kilka  późniejszych  dopisek,  tak  na  boku 
k.  91  (obcięte,  słowa  Maryi  do  Jezusa,  żale)  Synu  myl  ...  wsnyesonesz... 
ko  przemów  {ma)tcze  yedno  szlo(wo)  awszakom  czia  szynu)  miły  wswem 
{sier)czu  noszyla  ...  y  takesz\  floridara  kthioaczego ,  k.  45  quia  omne 
masculum  adaperiens  vulvam  ysze  wselka  maszczysną  narodzoną  naplod- 
nosczj  racha  przesmosgwcze  zapamathaly  wroszvme  ^  parabola  kąthka 
(gadka),  proverbium  przypowesczy  itd. 

Pierwsza  ręka,  pisząca  między  rokiem  1430  a  1440,  kończy  na 
k.  243,  poczem  jeszcze  kilka  kazań  innej   ręki  następują. 

Wspominamy  o  jeszcze  jednym  dekalogu.  Rękopis  Muzeum  X. 
Czartoryskich,  nr.  3729,  quarto,  po  r.  1479  pisany,  o  spowiedzi  itd., 
podaje  tekst  redakcyi  trzeciej  Pyrwsza  kaszn  thworcza  naszego  Nye- 
masz  myecz  boga  gynnego  itd.,  kończy: 

W  braczkych  rzeczach  nyekorzyszczy 
Bocz  kaszn  bosza  thako  gyszczy 
Thocz  gyest  przykaszanye  moye 
Ktogye  pełny  nadze  zbawyenye  szwogye 
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Kthori  kolitlio  popelny 
Vyekugyszthy  żywot  odzyerzy 
Ale  przestapcza  przykazanya  bożego 
Strądze  wydzenya  gyego. 

Następuje  dekalog  prozą,  zakończony  Chwalą  oczczu  ysmv  yduihu 
swyąthemy  yako  bila  napoczatku  ynynie  yzawsdi  ynawieky  wyec/.iu; 
amen.  Następuje  pacierz  Ave  i  Credo,  dla  pisowni  wymieniamy  yen 
zeysz^  cheh(l)  nasz  powszethdny^  w  Ave  dopisała  młodsza  ręka  n.ul  mij- 
loszcy^  lassky,  a  nad  bog,  pan-^  poczem  znowu  dekalog  prozą.  Dalej  na- 
stępna modlitwa  po  polsku  i  po  łacinie  (odstępami) : 

Panie  lesu  czriste  chwalą  czyebye  nakrzyzw  wysszaczego  tarnova 
corona  naglowye  noschaczego,  prossą  czyebye  aby  thwoy  krzysz  wyba- 
wił mye  od  anyola  byyaczego  amen. 

P.  I.  K.  chwalą  czyebye  na  krzyżu  sranyonego  zolczya  yocztem 
napayanego,  prossą  czyebye  aby  twoye  rani  były  lyekarstwo  dussy 
moyey  amen. 

P.  I.  K.  eh.  cz.  vraarlego  wgrobye  polosonego  myrrą  yraasczya 
pomazanego,  prossą  czyebye  aby  twoya  smyercz  była  zywoth  dusse 
moiey  amen. 

P.  I.  K.  pastyrzu  dobry  szpravyedlyve  zachoway,  grzeschne  uszpra- 
wyedływ  ą  nadwschytkymy  wyernimy  szye  szmyłvy  amylosczyw  bandz 
mye  gresnemw  amen. 

P.  I.  K.  dla  oney  gorszkoscy  kthorasz  dla  mnye  grzeschnego 
czyrpyal  nakrzyzv  nawyaczey  kyedy  naslaełiethnyeyssa  dussa  thwoya 
vyszłą  yest  ssczyala  szmylvyszya  naddussa  raoya  czaszv  yyschczya 
yey  amen. 

P.  I.  K.  chwała  czya  dopyekła  sthapvyaczego  yathe  wybawyaya- 
czego  proszą  czą  aby  mya  nyeprzepuszcyl  tiiam  przycz. 


4. 

Do  „pieśni  katolickich"  nie  włączył  Dr.  Bobowski  pieśni,  które 
choć  nie  kościełnemi,  ale  religijnemi  nazwać  i  do  podobnego  zbioru  za- 
liczyć by  można,  do  osobnego  działu  pieśni  okolicznościowych.  Takim 
np.  jest  wiersz  o  spowiedzi,  częsty  po  zbiorach  kazań,  który  tu  wedle 
odpisu  Jana  z  Wielopola  r.  1460  (rękopis  Ossolineum  nr.  824,  k.  5H) 
przytaczamy : 

Prosta,  pokorna  spowyedź  ma  być,  czysta  i  wierna, 
Częsta,  odkryta,  roztropna  i  dobrowolna, 
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Sromieźliwa,  cała,  tajemna,  rychła,  płacząica 

Mocna,  posłuszna,  i  też  na  się  żałująca; 
inne  teksty  i  odmianki  podałem  w  Kazaniach  Średniowiecznych  III 
(Rozprawy  XXV,  157).  Tu  należą  dalej  owe  wierszowane  wyliczania 
„opera  corporalia,  spiritualia",  jakie  z  rękopisu  sandomierskiego  prze- 
drukował prof,  Nehring  w  Archiy  f.  slav.  Phil.  XV  540;  Wstęp  do 
spowiedzi  powszechnej  (Panie  boże  wszechmogący  Przed  twoją  święta 
miłością  Niemasz  niczej  tajemnego  itd.),  ogłoszony  przez  R.  Lu- 
bicza Prace  filologiczne  IV,  631;  wiersze  o  siedmiu  grzechach  głó- 
wnych ;  dalej  obszerniejsze  dekalogi ,  z  których  tak  zwana  Pieśń  ber- 
nardyńska (Bobowski,  170 — 173)  do  XV.  wieku  należy  (Słuchaj  tego 
wszelka  głowo  Napisz  to  w  swym  siercu  słowo  itd.,  —  pewnie  to  owe 
cantica  de  decem  preceptis,  wspomniane  w  tak  zwanych  Pieśniach  San- 
domierzanina) ,  inny  Dekalog  (Dziesięcioro  przykazanie  dał  nam  pan 
Bóg  na  chowanie  itd.)  mógłby  byó  również  stary,  lecz  posiadamy  go 
w  druku  dopiero  z  r.  1545;  Dekalog  więtszy  (i  mniejszy)  z  r.  1567 
(Chrześcianie  posłuchajcie  Dziesięcioro  moje  przykazanie  itd.)  jest  jego 
wolną  przeróbką ,  zachowującą  nieraz  całe  wiersze  starszego  tekstu 
i  usuwającą  dziwną  jego  omyłkę  co  do  liczenia  przykazań  (piąte— czcij 
ojca  matkę  itd.!). 

Dalej  należą  tu  owe  dwie  (nie  pięć)  pieśni  Sandomierzanina,  jedna 
o  słowach  Krystusa  na  krzyżu  i  o  tych  zbrodniarzach  i  kostyrach,  któ- 
rzy go  z  jego  sukienki  łupią,  wraz  z  owym  straszliwym  przykładem 
budzyńskim ;  druga  o  gniewie  Pańskim  i  plagach  jakie  zsyła  (o  spusto- 
szeniach ludów  i  miast,  Żydów,  Rzymian,  Troi,  Sandomierza  z  wzmianką 
o  jego  odpustach);  obie  pochodzą  może  od  jednego  autora,  księdza, 
który  może  również  autorem  Dyalogu  mistrza  Polikarpa  ze  śmiercią. 
Uderza  tylko  nierówność  tradycyi  rękopiśmiennej;  w  pieśni  pierwszej 
tekst  zupełnie  poprawny,  w  drugiej  zato  licznymi  wtrętami  zepsuty 
chociaż  wszędzie  z  łatwością  pierwotna  jego  miara  odtworzyć  się  daje. 
Dyalog  Polikarpa  ze  śmiercią  przeprowadza  nas  do  Skargi  umie- 
rającego, jednego  z  najstarszych  i  najciekawszych  zabytków  tego  ro- 
dzaju. W  Altpolnische  Sprachdenkmaler  przedrukował  był  prof,  Neh- 
ring fstr.  293  —  295)  z  rękopisu  płockiego  tę  Skargę  (Ach  mój  smętku 
ma  żałości  Nie  mogę  się  dowiedzieci  Gdzie  mam  pirwy  nocleg  mięci 
Gdy  dusza  z  ciała  wyleci),  23  strof,  w  porządku  abecadłowym;  brak 
tylko  strofy  z  S.  W  Archi v  f.  slav.  Philol.  XV  541  wspomniał  tenże 
o  późnym  przepisie  tej  pieśni ,  nie  zachowującym  abecadło wego  szyku 
strof,  oddalającym  się  w  wielu  szczegółach,  lecz  w  gruncie  identycznym; 
z  odpisu  tego  podana  tamże  i  strofa  z  S ,  i  poprawione  błędy  odpisu 
płockiego.     Świadectwo    rozpowszechnienia    starej    tej    pieśni    zachował 
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i  kancyonał  Seklucyana,  wymieniający  między  staremi  nutami  też  „Ach 
mój   smutku." 

Okazało  się  jednak ,  że  pieśń  sięga  początków  XV  wieku  (autor- 
stwa Złoty,  co  wiersz  o  zachowaniu  przy  stole  napisał  ?) ;  w  Archiv  XV 
541 — 544  przedrukował  bowiem  prof.  Nehring  odpis  jej  z  r.  1419  (?), 
z  wrocławskiego  rękopisu.  Odpis  bardzo  zaniedbany,  wciąga  glosy  nad 
wierszem  w  sam  wiersz ,  opuszcza  lub  wtrąca  słowa ,  myli  szyk  strof, 
przestawia  same  słowa,  wprowadza  inne  osoby  (anioła,  ludzi),  mimo  to, 
dla  rekonstrukcyi  pierwotnego  tekstu  ważne  oddaje  usłagl.  Kusimy  się 
o  nią,  dla  dawności  zabytku ;  przypuszczamy  przytem,  że  i  tekst  płocki, 
późniejszy  o  jakie  pół  wieku,  uległ  pewnym  zmianom,  poprawkom  nie- 
zrozumiałych miejsc  itp.  Tekst  pierwotny  brzmiał  może  tak: 

1.  Ach  mój  smętku,  ma  żałości! 
Nie  mogę  się  dowiedzieci. 
Gdzie  mam  pirwy  nocleg  mięci, 
Gdy  dusza  z  ciała  wyleci. 

2.  Byłem  z  młodości  w  rozkoszy, 
Nie  usłałem  w  czas  swej  duszy, 
Już  stękam ,  płaczę  już  umrzeć ; 
Dusza  niewie ,  kam  się  podzieć. 

3.  Czsom  miał  w  gumnie  i  na  dworze, 
Czsom  miał  w  skrzyni  i  w  komorze, 
Toć  mi  juże  opuścici, 

Na  wieki  się  nie  wrócici. 

4.  Dziatki  w  smętku  narzekają, 
Przyjaciela  mnie  żałują 

Ku  jimieniu  przymierzają 
Na  mą  duszę  nic  niedbają. 

5.  Eja!  Ej  a!  Dusze  moja 
Ocuci  się ,  długoś  spała 
Niemasz  wierniejszego  k  sobie; 
Uczyń  dobrze  sama  sobie. 

6.  W  fałszywym  świecie  byt  kładłem, 
Bych  na  niem  długo  żyw  być  miał 
Eże  nigdym  się  swych  grzechów 
Sprawiedliwie  nie  spowiedał. 

7.  Gdzie  ma  siła?  ma  robota? 
Głupiem  robił  po  ta  lata 
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Pięć  miar  płótna,  ośm  stóp  w  grobie 
Tylkom  sam  urobił  sobie. 

[8.    Halerzem  łakomo  zbirał 

Swój   żywot  rozpustnie  chował 
Prze  ta  dwa  bogi  przeklęta 
Nie  czciłem  żadnego  święta. 

9.    Jałmużnym  nędznym  nie  dawał 
Ofiarym  Bogu  nie  czynił 
Ni  z  pirwiny  ni  z  nowiny 
Bogum  nie  dał  dziesięciny. 

10.  Kędy  to  mój  rozum  głupi, 
Sobiem  był  szczodr,  Bogu  skąpy, 
Czsom  kiedy  Bogu  poślubił 
Tegom  nigdy  nie  uczynił. 

1 1 .  Leży  ciało ,  barzo  stęka 
Duszyca  się  barzo  lęka 
Bóg  się  z  liczby  upomina 
Djabeł  na  grzechy  wspomina 

12.  Młotem  moji  pirsi  biją 
Dusza  nie  śmie  wynid  szyją 
Widzi  niebo  zatworzone 
Widzi  piekło  otworzone 

13.  Nie  gdzie  się  przed  Bogiem  skryci 
Dusza  nie  śmie  przed  sąd  jici 
(Widzi  niebo  itd.)] 

14.  O  duszyce,  drogi  kwiecie 
Nietu  droższego  na  świecie 
Tanieś  się  djabłu  przedała 
Gdyś  ku  grzechu  wolą  brała. 

15.  Pomnisz,  na  krzcieś  ślubowała 
Gdyś  się  djabła  odrzekała, 
Złej  roboty,  złego  działa, 

To8  wszystko  przestąpowała. 

16.  Quap  się  rychło  ku  spowiedzi. 
Kapłana  w  swój  dom  przywiedzi; 
Płacz  za  grzechy,  przyj  mi  świątośó: 
Boże  ciało,  święty  olej. 
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17.  Rolą  z  domem  dziatkom  podaj; 
Coś  urobił,  za  duszę  daj ; 
Przyjaciół  sobie  nabywaj 
Duszę  przytulaj  swa  u  raj. 

18.  Sbierz  dłuźniki  i  gniewniki, 
Otproś,  zapłać  wszytkira  długi 
Nie  trać  dusze  o  cudz  pieniądz 
Iza  nie  źle  w  piekle  gorzeć? 

19.  Tam  sam  moji  oczy  ględzą 
Toć  jak  trzcie  złe  duchy  widzą 
Na  mnie  grzechy  wyjawiają 
Mej  duszy  sidła  stawiają. 

20.  Wircę  się,  nie  mam  pomocy, 
Nie  kto  by  za  mnie  czso  daci 
Nie  przyjaciół  na  tern  świecie, 
W  samem  mam  Bodze  nadzieję. 

21.  Xriste  twórcze  miłościwy 
Przez  twe  (święte)  umęczenie 
Daj   duszycy  przeżegnanie 

A  djabelskie  otpędzenie. 

22.  Zażżycie  mi  swieckę  ale 
Moji  mili  przyjaciele 

Idzie  dusza  krwawym  potem 
Czso  mnie  dzisia  to  wam  po  tern. 

Co  do  tej  restytucyi  tekstu  nie  spieramy  się  o  każdy  szczegół; 
strof  położonych  w  nawiasy  odpis  wrocławski  nie  posiada.  Mimo  to  za- 
trzymaliśmy abecadłowy  układ  całości  i  nie  kładziemy  go  na  karb  np. 
przerabiacza  odpisu  płockiego,  chociaż  go  o  inne,  nieraz  i  znaczne 
zmiany  posądzamy,  np.  o  powtórzenie  dwóch  wierszy  strofy  12.  w  strofie 
następnej,  co  się  nam  pierwotnem  nie  zdaje;  starożytnemi  są  formy 
liczby  podwójnej,  nietu  (ruskie  H-Łit),  nie=niema  i  i. 

Lecz  odpis  wrocławski  sięga  dalej  niż  płocki,  dodaje  bowiem  do 
Skargi  umierającego  nową  pieśń: 

Dusza  z  ciała  wyleciała 
Na  zielonej  łące  stała 
Stawszy  silno  zapłakała. 
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K  niej  przyszedł  święty  Piotr  arzkąc : 
Czemu  dusze  rzewno  płaczesz? 
Niewola  mi  rzewno  płakać 
A  ja  nie  wiem  kam  się  podziać. 

Pójdzi  dusze  moja  miła 
Powiodę  cię  do  rajskiego, 
Do  królewstwa  niebieskiego 
Do  którego  dowiedzi  nas  ociec  bóg  syn  i  duch  święty  Amen. 

Obie  pieśni  nadzwyczaj  ciekawe ,  bo  przetrwały  wieki  i  żyją  po 
dziś  dzień  w  ustach  hidu ,  śpiewają  je  dziady,  znają  je  po  wszelkich 
stronach  nietylko  Polski,  ale  na  Morawach  i  dalej-  ponieważ  zaś  rzadka 
sposobność,  byśmy  za  genealogia  pieśni  ludowej  tak  daleko  wstecz  śle- 
dzić mogli,  przytaczamy  więc  kilka  jej  tekstów  nowożytnych,  zebranych 
z  druków,  czy  też  rękopiśmiennych. 

Najpełniej  oddała  tekst  płocki  pieśń  o  „końcu  złego  człowieka, 
znana  i  w  innych  stronach  kraju",  zapisana  w  Kieleckich  Materyałach 
ks.  Siarko wski ego  nr,  17  (Zbiór  wiadomości  do  antropologii  kra- 
jowej IV  93): 

O  mój   smutku  mój   żałości! 
Nie  cyniłem  wiadomości, 
Tego  mi  świat  nie  powiedział, 
Zem  na  świecie  krótko  zyć  miał. 
I  tego  mi  nie  powiedział, 
Zembym  ja  dziś  umierać  miał. 
Juz  mi  umrzeć,  juz  nić  mogę, 
Pódę  we  świat,  w  wiecna  drogę 
Gdzieś  óna  moja  robota, 
Tkórą  robił  za  żywota  ? 
Siedem  mi4r  płótna  leży  w  grobie, 
Com   robiła  nędzy  świata. 
Com  miał  w  domu  i  na  dworze, 
Co  we  skrzyni  i  w  komorze, 
Nie  cyniłem  Bogu  licby 
Ni  z  kumory  ni  z  pieniędzy. 
Nędznym  jałmużny  nie  daw4ł, 
O  dusy  swćj  nie  pamiętał. 
Nie  użyłem  Boga  świata, 
Więc  dla  mnie  martwś.  zapłata. 
Ala,  ala  duso  moja! 
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Odetcbij   se ,  długoś  spała. 

Bierz  się  diiso  do  spowiedzi, 

Daj  kapłanom  do  swćj   wiedzy. 

Zona  z  dziećmi  narzekają, 

O  przy  cynę  się  zwiadaja. 

Moi  mili  przyjaciele 

Oświećcież  mi  świecę  śmiele 

Bo  co  mnie  dziś  to  wam  potem ; 

Wyjdźze  dusa  z  krwawym  potem. 

Strasny  młot  w  piersi  bije, 

Dusa  nie  chce  wyniśó  z  syje. 

Juz  zegar  godziny  bije, 

Dusa  nie  śmie  wyleść  z  syje. 

Juz  się  moje  ocy  kręcą, 

Jeźli  stoją  —  jako  trzcina. 

Spojrzę  na  niebo  zamknione. 

Piekło  widzę  otworzone. 

O  dusycko  drogi  kwiecie, 

Nie  mas  nic  milsego  w  świecie, 

Zóś  się  złym  oddawała, 

Ześ  się  źle  zachowywała. 

Wszystko  strzępki  dawnej  pieśni,  pozszywane  bez  ładu  i  składu,  z  dzi- 
wacznemi  zmianami.  O  wiele  liczniejsze  sa  pieśni,  dodające  ów  epizod 
wrocławskiego  odpisu  lub  składające  się  tylko  z  niego,  przyplątujące 
motywy  z  Brzozy  Grzyzyńskiej  i  i.^  są  to  pieśni  pogrzebowe,  ale  i  dyn- 
gusowe; z  licznych  drukowanych  odmianek  ,  dajemy  tylko  kilka;  nie- 
drukowane  przysłał  nam  łaskawie  p.  H.  Lopaciński.  I  tak  w  Wiśle 
III,  608  i  609  podał  Z.  G 1  o  g  i  e  r  z  Brzezin  na  Podlasiu  pieśń  pogrze- 
bową; w  nawiasach  przytaczamy  wiersze  pieśni  z  Mazowsza  czerskiego 
drukowanej  u  Kozłowskiego  i  tamże  (Wisła  itd.)  powtórzonej : 

(Jechoł  pan  Bóg  do  chorygo 
Do  cłowieka  mizernygo 
Chory  leży  bardzo  stęko 
Dusa  mu  sie  w  ciele  lęko) 
Moje  miłe  przyjaciele 
(Zaświćcież  mi)  świecę  śmiele 
Co  mnie  dzisiaj,  to  wam  potem 
Wyjdzie  dusa  krwawym  potem. 
(Przyjaciele  się  zjechali 

Rozprawy  Wydz    filolog.  T.  XXV,  32 
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0  puściznę  się  pytali 
Wszytko  płótno  leży  w  grobie 
Urobiłem  na  śmierć  sobie). 
Śmiertelny   młot  w  piersi  bije 
Wychodź  dusa  z  ciała  w  syje. 
Dusa  z  ciała  wyleciała 

(I  nie  wiada  kiej  sie  działa) 
Na  zielonej  łącce  stała 

1  tam  rzewnie  zapłakała 
Matka  Boska  usłysała 
Na  anioła  zawołała 

Idź  aniele  na  tamten  świat 
Utul  dusę,  nie  daj  płakać 
Pytaj  cy  się  spowiadała, 
Święty  olej   na  się  brała? 
Niedawnom  się  spowiadała, 
Święty  olej  na  się  brała. 
Zapytaj  się  aniele 
Co  na  tamtym  słychać  świecie? 
Pytam  cie  sie  duso  moja 
Co  na  tamtym  słychać  świecie? 
Nie  słychać  tam  nic  dobrego 
Śmieje  się  bogać  z  ubogiego 
Pytam  cie  sie  duso  moja 
Cego  ty  tak  rzewno  płaces? 
Trojem  dzieci  porzuciła 
Juz  sie  do  nich  nie  wróciła 
Świat  wysoki,  świat  seroki 
Będą  żyły  twe  sieroty 
Siadaj  duso  na  me  loty 
Wyniosę  cię  pod  niebiosy 
Wyleciała  wyleciała 
W  rajskie  wrota  zastukała 
Matka  Boska  usłysała 
Pawła  —  Piotra  zawołała 
Idźze  Pawle,  idźze  Piętrze 
Wpuść  dusę  bo  do  raja  chce 
Pytam  cie  sie  duso  moja 
Co  na  tamtym  słychać  świecie 
Nie  słychać  tara  nic  dobrego 
Śmieje  się  bogać  z  ubogiego. 
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A  kto  U  was  poniżony 

U  nas  będzie  podwyzsony. 

Wszystkie  duse  w  raj  powpuscaj 

Tyło  tej  jednej  nie  wpuscaj 

Co  ojca  —  matkę  zabiła. 

Jescem  ja  icłi  nie  zabiła 

Tylom  sobie  pomysliła. 

Gorse  twoje  pomyślenie 

Nizli  z  ręki  uderzenie. 

Stańcie  dobre  po  prawicy, 

A  złe  stańcie  po  lewicy 

Idźcie  dobre  gdzie  dobrota 

Otworzone  raja  wrota 

Idźcie  wy  złe  gdzie  lichota 

Ogień  w  piekle,  zła  robota. 

Pośli  dobre,  zaśpiewali 

A  złe  pośli  zapłakali 

Dobra  tamoj  strawę  dają 

Z  dziegciem  smołę  zalewają 

Ścielą  tamoj  miętkie  loże 

Brzytwy,  sydła,  ostre  noże. 

(Amen  Amen  niech  się  stanie 

Zachowaj  nas  Jezu  Panie) 
krótka  odmianka  z  Józwowa,  po  w.  Lubelskiego.  W  odmiance  z  Cieeie- 
rzyna  pod  Lublinem    „We  czwartek  po  wiecerzy  Wyleciała  itd."  pyta 
anioł  dusy,  cego  places  ? 

A  jak  ze  j4  płakać  ni  mum 
Ojca  —  matki,  siostry  ni  mum 
Cćp  się  duso  skrzydła  mego 
Do  raju  pójdzies  wiecznego 

Potem  ,,Pietrze  —  Pawle  itd."  —  co  ojca,  matkę  zabiła  i  siostrzyckę 
rozkrwawiła.  W  odmiance  z  Sobieskiej  Woli  (pow.  krasnostawski)  Ma- 
ryja na  miejscu  anioła: 

Duszyczko  duszyczko 

Czep  się  płaszcza  mego  (snopek  siana  wedle 

Zawiedę  cię  zawiedę  innej  odmianki) 

Do  raju  wiecznego 

Siedem  sążni  ziemia  drżała 

Wyleciała  dusza  z  ciała 
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Nie  wiedziała  gdzie  paść  miała 
Zapłakała  żałośliwie 
Siadła ,  padła  na  tej  łące 
Krzyczy,  łamie  ręce 
Przyleciało  dwa  anioły 
„Czego  duszo  potrzebujesz? 
„Czep  się  duszo  skrzydeł  moicli 
„Zawiede  cie  do  raju  wiecznego." 
Przylecieli  w  rajskie  wrota 
Zastukali:   „A  czego  ta?" 
„Pawle — Piętrze  daj  te  klucze 
„Powy puszczaj  z  piekła  dusze 
„Tylko  jednej  nie  wypuszczaj 
„Co  najwięcej  nagrzćszyła 
„Ojóa — matkę  uderzyła," 
„Jeszcze  ja  nie  uderzyła 
„Dopierom  co  pomyśliła." 
Gorsze  duszo  pomyślenie 
Niż  to  co  uczynienie. 

Z  innym  wstępem  znachodzimy  pieśń  tę  w  innej  odmiance : 


Za  borami  za  lasami 
Stoi  kościół  murowany 
W  tym  kościele  ciało  stęka 
Boć  się  dusa  w  ciele  lęka 
„Wychodź  duso  wychodź  syją 
Bo  cię  młotem  bardzo  biją." 
Dusa  z  ciała  wybiezała 
Nie  wiedziała  gdzie  paść  miała 
Padła  na  zielonej  łące 
Płace  załamuje  ręce 
Przyset  do  nićj  biały  anioł 
Cego  duso  moja  płaces  ? 
O  jakże  ja  niemam  płakać 
Troje  dziatek  odumarłam. 


Cicho ,  duso ,  świat  wysoki 
Jak  wysoki  tak  seroki 
Pomiesca  się  twe  sieroty 
Siadaj  duso  na  me  skrzydła 
I  pójdziemy  pod  obłoki 
„Pawle-Pietrze,  ktoś  tamklekce." 
„Panie  dusa  do  raju  chce" 
„Pawle-Pietrze,  powiedzze  jej 
Ze  ojca-matkę  zabiła. 
Jescem  Panie  nie  zabiła 
Tylom  się  zamierzyła. 
Gorse  duso  pomyślenie 
Jeśli  ojca  uderzenie. 
Uderzenie  to  się  zgoi 
Pomyślenie  zawdy  stoi. 


Waryant  ten,  od  śpiewaka  ludowego  z  parafii  Międzyrzeckiej, 
bardzo  blizki  do  tekstu,  podanego  w  „Bojarzy  Międzyrzeccy"  ks.  A. 
Pleszczyńskiego,  Warszawa  1893  (Biblioteka  Wisły  XI),  str.  188 
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i  189,  ze  wsi  Strzałków.  Inny  waryant,  ze  wsi  Krakowskie  przedmieście 
pod  Krasnyrastaweni,  od  pastuszka  Ant.  Chomika: 

Poszła  dziewka  w  las  po  wodę 
Zastąpił  jej  Pan  Bóg  drogę. 
„Dziewko,  dziewko,  daj  mnie  wody 
„Umyje  se  ręce-nogi." 
„Kiedy  ta  woda  nieczysta. 
„Naleciało  z  klona  liścia." 
„Tyś  ,  dziewko  ,  nieczyściejsza 
„Boś  od  wszytkich  najgrzószniejsza. 
„Boś  ty  troje  dziatek  miała 
„Iw  tej  wodzie  potopiła." 
„Coś  ty  rai  za  prorok, 
„Co  mi  grzechy  prorokujesz? 
„Nie  jestem  ci  ja  żaden  prorok 
„Tylko  jestem  Jezus  z  nieba." 
„Zęby  ja  wiedziała  ze  to  jest  Bóg, 
„Padłabym  mu  nizko  do  nóg." 
„Dziówko  dziewko  nie  lękaj  sie 
„Idź  do  kościoła  spowiedaj  sic" 
Jak  się  dziewka  spowiadała 
Jak  do  raju  doszła 
Do  Boga  rąk  wzniosła 
„Dziękuję  Ci  słodki  Jezu 
Zera  do  raju  doszła." 

W  jeszcze  innej  odmiance  narzeka  dusza:  „A  mój  mocny  Boże  Cóż 
ja  zasłużyłam  Że  się  po  zielonej  łące  poniewieram."  W  pieśni  dyngu- 
sowej u  Matlakowskiego  (Wisła  V,  757  i  758): 

Niescęsna  niescęsnd  godzinecka  bśła 
Kiedy  sie  dusicka  z  ciałem  ozłącyła 
Posła  una  posła  na  zielonum  łącke 
Na  zielonum  łącke  po  zdrojowum  wódkę 
Wódki  nie  nabrała  rzywnie  zapłakała  itd. 

Z  morawskich  pieśni  wymieniam  u  Su  sil  a  np.,  z    nr.  17  i  następnych: 

Kdyź  s  nebe  vola  hlas  Bozi 
Dusicka  se  s  celem  luci 
Celo  leźi  hrube  stuka 
Dusicka  se  v  cele  lęka  .... 
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Vylec6la  duśa  z  cela 
Żaden  nevi  kaj  lecela 
Sedla  ona  na  hajićek 
Na  ten  zeleny  travni6ek 

Przychodzi  św.  Anna  i  każe  się  płaszcza  czepiać.  Inna: 

Na§  starićek  sobe  vzdycha 

Hhsna  duśe  se  v  nem  lęka  .... 

Dnse  z  tela  vyletela 

Na.zelenii  liiku  sedla 

A  tam  sobe  nafikała 

Az  se  luka  rozlćliała 
Przychodzi  anioł  itd.  Kterak  nemara  nafikati  Dyż  se  nemam  kam  po- 
deti  itd.  Ś.  Anna  przychodzi  do  duszy  i  w  pieśni  ze  Stradomia  pod 
Częstochowa  (Witano  w.ski,  Zbiór  antropologii  XVII  52).  Motyw  ba- 
dania duszy  o  stan  świata  obrobiony  szerzej  w  waryancie  nadrabskim 
(S  w  i  ę  t  e  k  Lud  nadrabski,  258) : 

Nie  słychać  tam  nic  dubrego 

Nie  mńs  tam  nic  pobożnego 

Chytrzy  ludzie  ponastali 

Drugim  miedze  poorali 

A  kej  pługiem  nie  dostali 

Motykami  pokopali 

Ociec  z  syna,  matka  z  córki 

Nie  mas  Boże  żadnej  spórki  ... 

I  brat  brata,  siostra  siostry 

Nie  maja  się  w  uóciwości. 

Wiersz  innej  odmianki: 

Witajze  zorany  kwiecie 

Coz  tara  słychać  w  tamtym  świecie 

Nie  słychać  ta  nic  nowego 

Za  wieku  teraznijsego 

Zaswiecciez  mi  świecę  śmiała  (!) 

Dajcież  mi  ja  w  rękę  prawa 

Gdy  mię  do  grobu  prowadzą 

O  puścizną  się  Juz  wadzą 

Gdy  mię  do  grobu  składają 

Rekwije  mi  zadawają 

Brat  i  siostra  chodzą  strona 

O  my  dusy  nic  nie  wspomną 
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przypomina  wiersze  średniowieczne  o  śmierci ,  wydane  z  rękopisu  toruń- 
skiego przez  Wierzbowskiego  (Sprawozdania  komisyi  językowej 
III,  59),  które  w  restytucyi  brzmiałyby  raniej   więcej : 

Oto  usta  już  zamkniona 

Co  wezora  się  targowała 

Już  na  marach  milcząc  leży 

Przestępował  zakon  Boży 
5.  Kniemu  bractwo  (już)  zbirają 

Przyjaciele  sie  tarchają 

A  dziatki  żałosno  płaczą 

Póki  ojca  w  domu  baczą 

Żona  ręce  łamie ,  krzyczy 
10.  Póki  zwony  zwoniac  słyszy; 
dodatki  i  przypiski  po  bokach  dostały  się  w  rękopisie  do  tekstu  samego, 
np.  o  jimienie  w  wierszu   6,  o  pieniądze  w  2  i  i. 

„Zielona  łąka"  na  która  się  dusza  dostaje,  nie  jest  wytworem  lub 
pozostałością  słowiańskiej  mitologii;  łąka  ta,  która  tradycyą  w  ambaras 
wprowadza,  na  której  się  dusza  ,, poniewierać  musi"  lub  na  którą  za 
woda  wychodzi,  dostała  się  z  niemieckich  źródeł  do  polskich  i  czeskich; 
gróni  wang  ,  grtine  wiese  sa  to  miejsca  pobytu  duszy,  mianowicie  pe- 
wnych kategoryi  —  dusze  ani  potępione  ani  usprawiedliwione ,  dusze 
żołnierzy  i  lancknechtów  dostają  się  tam,  Avykluczone  z  „zielonej  łąki" 
dusze  np.  samobójców.  Pojedyncze  motywa  polskiej  pieśni  XV-go  wieku 
znachodzimy,  nieraz  dosłownie  (np.  o  pierwszym  noclegu  itp.),  w  obcych 
źródłach;  całości  nie  odszukaHśmy;  wpłynęły  na  nią  widocznie  pieśni 
łacińskie  o  sporze  duszy  z  ciałem. 

Oto  ważniejsze  dodatki  do  przyszłego  Zbioru  pieśni  polskich  śre- 
dniowiecznych, jakie  dotąd  w  ostatnich  latach  uzbierano,  jakie  nowymi 
przyczynkami  pp.  Erzepkiego,  Łopacińskiego,  Wolskiego 
i  i.  jeszcze  pomnożyć  się  dadzą.  Dla  pełności  dodajemy,  choć  nowego 
tekstu  Bogurodzicy  sami  nie  odszukaliśmy,  dwie  wzmianki  o  niej  z  XV. 
wieku,  niezależne  od  Długosza.  I  tak  w  Hście  kanclerza  Jana  Koniec- 
polskiego do  jakiegoś  kardynała  o  powołaniu  Władysława  III  na  tron 
węgierski ,  w  opisaniu  nabożeństwa  dziękczynnego  z  ósmego  marca 
1440  r.  czytamy  (Monumenta  niedii  aevi  Poloniae  XII,  Codex  epistola- 
ris  saec.  XV,  II,  p.  415):  post  eam  (sc.  missarum  celebritas)  consum- 
matam  Dno.  episcopo  Cracoviensi  Tedeumlaudamus  et  post  Boguro- 
dzic z  a  in  eadem  ecclesia  cathedrali  Cracoviensi  intonante  cum  ingenti 
iocunditate  vulgus  cum  clero  universo  decantabat."  Zwracamy  uwagę 
na    pierwotny    dativ,    Bogurodzica,    nie  Bogarodzica^    wedle    wymagań 
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składni  słowiańskiej.  Drugi  cytat  ^nachodzimy  w  liście  Ambrozyusża, 
opisującym  klęskę  warneńską ,  przedrukowanym  w  Średniowiecznej  poe- 
zyi  łacińskiej  II  (Rozprawy  XXII  str.  57  i  n.),  gdzie  przed  rozpoczę- 
ciem walki  „facta  vero  benediccione  et  absolucione  niox  per  se  Rex 
cecinit  illud  asuefactum  canticum  Dei  gen  itr  ix  Maria  etc.  cum  suis 
Polonis;  reliqui  vero  psallebant  illud  quod  illis  in  mente  occurreret." 
Cytatów  z  kazań  XV.  wieku,  ograniczających  się  zawsze  do  pierwszych 
wyrazów,  przy  wzywaniu  pobożnych  do  odśpiewania  pieśni ,  tu  nie  po- 
wtarzamy, z  wyjątkiem  jednego  (zob.  niżej)  w  rękopisie  z  r.  1462,  zo- 
wiacego  Bogarodzice'  „que  cantalena  est  di  u  a  ss.  pa  tribus  compo- 
sita"  bo  z  podobnego  przeświadczenia  musiała  później  urosć  tradycya 
o  autorstwie  ś.  Wojciecha. 

Do  pieśni  z  końca  XV.  lub  początku  XVI.  wieku  należy  zaliczyć 
tłumaczenie  prozy  Tomae  a  Celano  Dies  irae  dies  illa,  wydane  z  ręko- 
pisu Jagiellońskiego  nr.  3301  „Prosa  o  vmarlich  na  the  notę  iako  dies 
illa"  przez  W.  A.  Bruchnalskiego  (Rozprawy  XIII,  str.  22);  8  trój- 
wierszowych  zwrotek,  wiązanych  jednym  rymem,  przechowanych  dobrze 
(w  zwrotce  4.  czytaj  przyrodzenie)^  z  reszty  słów  dałaby  się  i  siódma 
łatwo  odtworzyć  (Sędzia  przeto  kiedy  siędzie,  Co  dziś  skryto  jawno  bę- 
dzie, Płaczliwyż  to  on  dzień  będzie),  lecz  koniec  wydaje  się  prozaiczną 
modlitwą  (...  najłaskawszy  nasz    panie  daj   martwym    odpoczynienie  itd. 

Do  pieśni  treści  religijnej  należałoby  wreszcie  wliczyć  pieśni  po- 
lemiczne, husyckie,  o  istnieniu  których  wiemy,  chociaż  tylko  tekst 
jednej,  wiklefskiej,  Andrzeja  Gałki,  nam  przechowano.  Rękopisu 
samego  nie  znamy  —  i  najnowszy  katalog  rękopisów  biblioteki  gietyng- 
skiej  nie  wymienia  go  —  zadowalamy  się  więc  odpisem  Dobrowskiego. 
Tekstu  nie  powtarzamy;  notujemy  tylko,  że  strofy  pięciowierszowe, 
(o  wierszu  sześciozgłoskowym,  prócz  czwartego  siedmiozgłoskowego) 
wiązane  jednym  rymem.  W  szóstej  strofie  zamiast  sząg  należy  czytać 
nąm ;  w  dziewiątej  zamiast  cesarze^  cesarze  tj.  cesarzem  łudził;  w  strofie 
ósmej  wziął  pop  Lasota  moc  od  chobota  (trąby)  smoka  Konstantynowego ; 
zresztą  tekst  poprawny. 

O  dwóch  pieśniach  (dekalogu  i  pieśni  o  Bożym  Ciele)  wspominamy 
jeszcze  niżej. 


Z  pieśniami  poznaliśmy  i  kilka  tekstów  modlitw,  przytoczonych 
powyżej ,  do  P.  Jezusa  na  krzyżu ,  Modlitwy  papieża  Urbana  i  inne. 
Najstarszą,    Maryjną,    odnaleźliśmy    na    wierzchniej    okładce    rękopisu 


Drobne  zabytki  języka  polskiego.  257 

Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  (,>uarto,  nr.  87 
(pergaminowy)  liber  ecclesie  B.  Marie  Plocensis  (Pastorale  i  sermones 
Gregorii  z  XIII.  wieku) ,  wpisana  na  końcu  XIV  lub  początku  XV 
wieku,  ale  tak  startą,  że  z  siedenonastu  jej  wierszy  tylko  pojedyncze 
słowa  odczytać  się  dały,  że  nawet  nie  wiedzieliśmy  czy  to  proza  czy 
wiersze.  Przytaczamy  cośmy  na  prędce  odczytać  potrafili: 

1.  bozey  possel  bozei 

2.  gabriel  sloua  bancz  ty 

3.  scebe  narodzy  s0 

4.  blogoslauon  ouocz  gest  vcz0sona 

5.  neposnausi  m0za.  On  ge 

6.  lud  gys  doblysala  (?)  zlisne 

7.  pocolene  dzeuice  doslaui  veczne  zbaw 

8.  nacol 

9.  ve 

10.  gycb  yma 

11.  yfpekle  scrzitego 

12.  nadegia  zbaw 

13.  sinka  tfego  miłego  yemus  s0 

14.  tovaly  za  cudze  grzescbny 

15.  ktobe  maria 

1 6.  raduge 

17.  bogh  ftroyci  gedini  przemna. 

Najczęściej  trafialiśmy  na  przekład  modlitw,  jakie  kapłan  przy 
mszy  Św.  odmawia,  tak  zwany  Canon  missae.  Wydał  ten  przekład,  jeśli 
przekładem  zwać  wolno  wypisywanie  polskicb  słów  nad  łacińskiemi  bez 
względu  na  polską  składnia,;  szyk  słów  i  rodzaj  nawet  rzeczowników, 
Maciejowski  w  Dodatkach  nr.  11  wedle  rękopisu  Bielów- 
s  k  i  e  g  o  (Ossolineum  nr.  2080)  i  dwóch  odpisów  Gołębiowskiego 
z  rękopisów  warszawskich  (dziś  petersburskich),  str.  48  —  75.  Rękopis 
lwowski,  bez  początku  i  końca,  kart  48,  pisany  w  dwie  kolumny 
z  szerokimi  brzegami ,  zawiera  tekst  polski ,  pisany  ta  samą  ręka  co 
łaciński,  lecz  drobniej  i  zbielej,  głównie  na  dolnych  brzegach  kart; 
kończy  na  k.  46.  przypiskiem  A  laude  ergo  quam  incepimus  in  landem 
quam  terminemus  et  in  eternum  laudemus  eum  qui  vivit  et  regnat  in 
secula  seculorum  Amen.  Explicit  hoc  opus  feria  secuuda  ipso  die  doc- 
toris  eximii  b.  Augustini  a.  d.  1424;  poczem  następuje  Liber  genera- 
cionis  J.  Chr.    Odpis  Maciejowskiego  tylko  w  kilku    miejscach  błędny. 

W  petersburskich  rękopisach  znaleźliśmy  polski  Canon  missae, 
cały  lub  w  urywkach,  w  rękopisie,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  232, 
Sieciechowskim,  zawierającym  liczne  traktaty  teologiczne  i  homiletyczne, 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV.  33 
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pisanym  „per  Johannem  Scothnyczsky  yicarium  s.  Marie  ecclesie  colle- 
giate  iii  Sandorair  a.  H-56"  ^).  Dalej  w  rękopisie,  Łacińskie  I  Folio 
nr.  l;U  ,  również  Siecjechowskira ,  pisanym  r.  1413  i  1414  per  fratrem 
Maurum  (Mathiara)  monacluim  monasterii  szeczecliowyensis  de  Yszlza 
nacione,  o  którym  zdaliśmy  sprawę  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  XIV, 
502 — 504,  z  kazaniami,  dyalogiem  mistrza  Polikarpa,  traktatami  teolo- 
gicznymi itp.,  w  exposicio  valde  bona  super  omnes  passiones  D.  nostri 
J.  Chr.  (niemieckiego  pochodzenia?)  czytamy,  k.  4  sortilegia  czari  ad 
amoreni  acquirendum  ^\x\\i  per  pisum  ^  per  ceram^  per  crtnes ,  per  un- 
gues^  per  ovum  assum^  per  auroram'^  Canon  missae  idzie  od  k.  47 — 56, 
młodsza  ręka  wpisała  polskie  tłumaczenie  między  rządkami.  Oba 
teksty  drukujemy  poniżej. 

Trzeciego  dajemy  tylko  kilka  próbek;  zachodzi  w  rękopisie,  sygn. 
Łacińskie  I  Quarto  nr.  59  ze  zbiorów  Załuskiego ,  zawierającym  kaza- 
nia i  traktaty  teologiczne  (Elucidarius  itp.),  nieraz  z  polskiemi  glosami. 
Np.  illusus  occlaman^  z  listu  do  Korynt.  6  nykom,v  ...  vraszenya  ^  wza- 
maczech  ...  wteshnosczach ,  in  sedicionibus  wnyeprziazny,  nyeohludnem^ 
per  arma  przesbroyą ,  napravo  ynalevo ,  przeslawą  omową  sławą ,  ecce 
vivimus  atoczsmi  sziwi,  mortificati  smosrzeni^  in  longanimitate  wdlugo- 
czekanv  in  suaAitate  wlagonosczi! ,  vbogaczayacz ^  posyadayaczi ^  insidie 
srady  zalogy^  pre  confusione  smisaaianya  ^  mutua  zamitha^  cogant  pri- 
czagaly  albo  pripadzali ^  chaos  przeczą,  preparare  przygotovacz ^  atho 
wszostko!^  alteri  nyelctoremu  wy  ar  a  ^  roszdzele  sluszebnosczy^  roslicznosczy  ^ 
nauseat  czknye  vel  zada^  diriget  srz<^dzy\  tu  zachodzą  i  owe  wiersze 
o  suchedniach ,  przytoczone  przez  nas  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  XIV 
505.  Canon  misse  idzie  od  k.  169 — 173.  Ustęp  początkowy  brzmi:  Te 
igitur  (ergo)  clementissime  pater  per  J.  Chr.  filium  tuum  dominum  no- 
strum  supplices  rogamus  ac  petimus  uti  accepta  habeas  et  benedicas 
hec  dona  hec  munera  hec  sacrificia  ..  illibata  inprimis  (inprincipio)  que 
tibi  offerimus  pro  ecclesia  (tua  sancta)  catholica  quam  pacificare  custo- 
dire  adamare  et  regere  digneris  toto  orbe  terrarum  una  cum  famulo  tuo 
papa  nostro  et  antistite  nostro  ..  et  omnibus  orthodoxis  ac  catholice  et 
apostolice  fidei  cultoribus  etc.  —  Czebye  thegodla  miloscziwschi  occze 
presz  ihu  crista  syna  thwego  pana  nasego  naboszny  modlimyscha  ythesz 
prosimi  aby  przyemnye    malby  y  przezegnay    tho  danye    thy  dary  thy 


^)  Sa  tu  traktaty  ś.  Bernarda ,  Innocentego  III ,  Dieta  salutis ,  Lumen  anime, 
Sermo  de  b.  Nemine  (znana  parodya  średniowieczna),  Griseldis  Petrarki ,  Elucidarius 
itd.  itd.  W  kazaniu  wielkauocnem  początek  pieśni  Criatus  amarthiu  i  wzmianka  o  śmi- 
gurście  erfurckira  (wedle  kazania  z  Postila  pragensium  ?). 
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swanthe  obyathy  nyezwrusonye  napirwsze  chszo  thobye  obathuyem  za- 
pospolstwo  crzescianyska  thvych  wernich  pospólstwo  ypocoycz  strzedz 
slonczycz  y  sprauicz  raczy  wszerau  ocrozenyy  zemszkerav  pospołu  szluga 
twim  papezem  naszym  syarczibiscupem  biscupem  naszim  yskrolera  na- 
szim  szewszemy  wernimy  ythesz  chrzesciankyey  ythesz  apostolszky  vary 
slug-amy  itd.;  glosy  dalszych  ustępów  (por.  niżej):  pamathay  szlug  szlu- 
zehnyczk ,  znayoma ,  nahoszensthwo  ,  tha  obi/ntka ,  ysdrovya  ,  proszhy  swe^ 
czczancz^  slawathnyey  (gloriose) ,  zasluzeny^  prośbami  zascziczenya  ...  za- 
scziózenibichom  były,  przethim  niszly  czyrpy  ialby  accepit,  wyelibne  ve- 
nerabiles,  preclare  majestatis  tue  doatonye  wylebnosczy  thwey^  odpyhla, 
othpoczinaya  vespanyv^  thwircznch  (creas)  poswanczas  oschiwyaśch  yda- 
wasch  ^  oremus  preceptis  salutaribus  moniti  et  dominica  institucione 
prószmy  przykaszamy  sbawyenya  napominany  bożym  lostawyenym  itd. 

Czwarty  tekst  podaje  rękopis,  sygn.  Łacińskie  XVII  Quarto,  nr. 
140,  który  opisaliśmy  obszerniej  Rozprawy  XXII  (Średniowieczna  poe- 
zya  łacińska  IIj,  str.  40—42,  na  k.  232 — 240.  Piąty  nakoniec  ów  rę- 
kopis, Łacińskie  XVII  Quarto,  nr.  131,  z  którego  wyżej  wypisaliśmy 
Godzinki  o  męce  Pańskiej;  na  k.  313  poczyna  Ordo  sacerdotis  prepa- 
rantis  se  ad  missam.  primo  dicatur  adiutorium  etc,  poczem  na  k.  315 
nad  łacińskiem  te  ergo  etc.  czytamy  Gzebe  tegodl  namiszczivszi  ...  na- 
bożni modlimisz0  yproszmi  ...  przygemna  ...  napirzuey  czso  mi  tobe  ... 
zaposplstuo  ...  swate  crzesczyanske  ...  vpokoycz  ostrzedz  zyednacz  yspra- 
uouacz  racy  wszym  okr^gem  zemskym,  pospołu  szluga  ...  prauim  (ortho- 
doxis).  Memento  domine  famulorum  famularuraque  tuarum  Pomny  pane 
slugy  ysluszebnicz  ...  et  ornnium  circumstancium  quorum  tibi  fides  co- 
gnita  est  stoy^czym  ...  vara  posnana  ...  Quam  oblacionem  tu  Deus  in 
omnibus  quesumus  benedictam  ascriptam  rata.m  racionabilem  ..  facere 
digneris  ...  dilectissimi  filii  tui  ...  yesz  obatouane  ty  bosze  proszmi  przy- 
pysan  ...  rozumpn(^  mądre  ..  racy  ..  namissego  ... 

Jak  z  powyższego  tekstu  sadzić  możemy,  sięga  versio  interlinea- 
ris  Kanonu  mszy  rzeczywiście  początków  XV.  wieku;  wersya  tę  prze- 
pisywano do  połowy  tego  wieku,  modernizując  pisownia,  lecz  nienaru- 
szajac  właściwego  tekstu;  około  połowy  wieku  rozpowszechniła  się  w  od- 
pisach nowa,  zmieniona  wersya.  Podajemy  teraz  zupełny  tekst  wersyi 
z  r.  1456,  obejmującej  całość  tłumaczenia  Bielowskiego  i  zgadzającej 
się  z  nia  w  głównych  szczegółach;  w  przypiskach  dajemy  odmianki 
z  rękopisu  Maura  z  Iłży  (oznaczając  go  cyfra  II)  i  z  rękopisu  Stani- 
sława z  Krakowa  (XVII  Quarto  nr.  140,  oznaczając  go  cyfra  III); 
drobniejsze,  ortograficzne  odmianki,  pomijamy  zupełnie;  w  nawiasach 
(bez  liczb)  kładziemy  glosy  tekstu  samego: 
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Czebye  tego  dla  namilosczwszy  oczcze  (przesz  Ihu  Crista  III) 
syna  twego  pana  naszego  naboszny  (nabosznye  III)  modlimi  yproszymi 
(prószymy  ytesz  modlymi  II,  proszimy  itesz  raodlimyszą  III),  aby  przy- 
gemna  (przyemna  rayalby  II,  przyeranye  myalby  III)  y  poszegnay 
(yprzeszegnasz  nabosznye  III)  thy  dary  thy  swatha  obyathovanya  nye- 
poruszona  (tliy  szwy0the  obyathy  czysthe  II,  tha  swyatha  swyatbosczy 
nyeporuszonye  nyopokalonye  III).  Napyrvey  czso  yeszmy  thobye  obya- 
tbvgymi  zapospolstwo  thwych  wyernycb  crzesczyanow  (Naprzód  które 
thobye  dayemy  zaswyatha  zbór  krzesczyanstwa  twoy),  yesz  pospólstwo 
ypokoycz  ostrzedz  szgyednacz  yspravovacz  raczy  wszym  okragem  szem- 
skym  1)  pospołu  sługa  tbwym  papyezem  naszym  yszyaszczybyszcupem 
ybyszcupem  naszym  y  szakrola  naszego  2)...  krzesczygyanszkyey  ythesz 
apostolskyey  slugam  3).  Wspamyatay  (pomny)  panye  sług  sluszebnycz 
ythesz  thwoych  ythesz  tu  około  stoyaczych  gyehsze  thobye  wyara  po- 
sznana  yest,  sznamyenytha  yawnye  naboszyenstwo,  za  gesz  (zakthoresz) 
thobye  obyathvymi  albo  kthorzy  thobye  obyathugya  *)  tha  obyatha 
chwaU  zasza  zaszwe  wszythky  s)  zawykupyenye  (zaszbawyenye)  dusz 
szwych  ^)  yszanadzeya  sbawyenya  ysdrowya  swego  thobye  dawaya 
dlugye  słvsby  ^)  wyecznyemv  bogv  zyvemv  ywyernemv  ^)  prze  syna 
thwego  Ihu  Chrta ").  May  acz  Tczasthnoscz  y  parny  acz  czczyacz  (cho- 
rzacz)  1")  napyrwe  slawathney  (chwalebnye)  zawsdy  dzewycze  (panny) 
mariey  mathky  1^)  bozey  pana  naszego  Chta  ałye  ybłogoslawyonych 
apostołów  ythesz  maczenykow  thwch  szwąthego  ....  gych  sze  zasłusze- 
nyem  proszbamy  ythesz  vszyezy  ^-)  aby  vewszelkych  zasczyczenya  twego 
Yczwyerdzny  bychvm  były  pomoczą  atłio  przesz  J.  Chr.  pana  naszego  1^). 


*)  strzecz  slaczycz  rządzycz  ...  po  wszem  szwyecze  szemye  II,  strzecz  zgoczycz 
slaczycz  (zgromadzycz)  opyekacz  zachowacz  ...  powszey  zemy  III.  —  ^)  pospolycze  ... 
mycolayem  (papieżem)  ...  mycolaya  (biskupa)  ..  ka.  (króla)  II;  yednako  sługa  twymy 
zem  (pospolicze  szynem  stwym  papyeszem  itd.),  w  tekście  łacińskim  rege  Wladislao  III. — 
^)  ywszythkym  wernyeg  wyery  II,  y  apostolskyey  vary  walaczmy  III.  —  *)  Pamyąthag 
pane  —  kthore  tbobye  dawamy  offyeruemy  albo  --  dawaya  ofifyeruyą  II,  Pamathay 
pane  (gospodne)  sług  y  szluszebnyczcky  ytesz  twoych  ytesz  wszystkich  stogyaczych 
przy  boszey  slusbe  ktorich  thobye  wyara  snamyenita  (ysnana)  gest  yswyadoma  (yyawna) 
itd.  III.  —  ^)  poprawione  ze  wszythkych  w  rękopisie.  —  ®)  zaothkupyenye  duszam 
gych  —  zasdrowye  szwoye  II.  —  ')  vota,  obyethnycze  U  (placza  II,  oddawaya  płaczą 
obyathi  swoye  III).  —  ^)  yprawyemy  III.  —  ^)  brak  tych  słów  w  tekście  lać.  — 
^'*)  communicantes  et  memoriam  venerantes  etc,  Pospołythuyacz  ypamyecz  czynyacz 
chwalacz  napyrwyeg  II,  Swyatbosczy  pozywayaczim  ypamecz  chwałanc?  napirzwey  III. — 
")  porodzyczelky  II,  porodzaczey  (inatky)  bozey  ypanyey  III.  —  *")  pożyczy  II,  III 
concedas.  —  *')  ut  in  omnibus  proteccionis  tue  muniamur  auxiłio,  abychom  były  za- 
sczyczenya pomoczą  II,  aby  wewsztkych  zasczyczenya  twego  abychom  biły  pomocz  III. — 
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Tho  tegodla  obyathovanye  i^)  szlusby  naszey  ale  ythesz  wszythkey  cze- 
ladzy  twey  proszmi  panye  aby  vkoywsza  fszraylowawsza)  raczy  przya- 
gyacz  ^^)  myeszkanya  (albo  czaszy)  nasze  ^^')  wtbwem  pokoyv  roszyko- 
vacz  frosgodzycz  srzadzycz)  i'^)  ythesz  odwyecznego  pothapyenya  nasz 
wytargnr-cz  ...^^)  wybranych  thwych  przykaszy  zawsze  wetrzedze  vda- 
rovacz  przesz  yeszusza  Cbr.  pana  naszego  ^^).  Ythesz  obyathowanyą  ^O) 
thy  boże  ....~^)  prószy  mi  poszegnanye  przepysanye  yczwyerdzonye  mą- 
dre przyemnye  ^2)  ythesz  vczynycz  raczy  aby  nam  czyalo  ykrew  ^3) 
badze  -^)  narayleyszego  "-^)  syna  twego  pana  naszego  Cha.  Gyen  sze 
przethtim  nysly  czyrpyal  ymarl  26)  ^  wszyal  chlyeb  wszwyathe  ythesz 
wyelebne  -')  raczę  swoy  -^)  apodnyoswszy  ^^)  oczy  wnyebo  doczebye 
(kthobye)  bogu  oczczu  swemu  (oezcza  swego)  wszechmogaczego  tobye 
chwalya  dayą  ^^)  posegnal  ^^)  lamal  ^'^)  dal  roszdawal  vczenykom  swm  ^^} 
mowyacz :  przymucze  ^*)  (byerzcze  ?)  agyedzcze  ^°)  stego  wszysczy  thocz 
yest  pravye  ^'^)  czyala  ^')  mogye.  Thakyesz  gdysz  wyeczerzal  yest  ^^) 
wszyaw  ^^)  ythen  przeswaythy  '*^)  kyelych  wswathe  ythe  wyelebnye  ra- 
czę swogy  *i)  pothem  ■^^)  thobye  chwalą  daya  '^^)  poszegnal  roszdal  vcze- 
nykom  świra  mowyacz  ^'^)  przyniycze  ypycze  ^^)  stego  wszysczy  tocz  '^^) 
yest  zayste  wyerny  ^')  kyelych  krwe  mogey  nouego  y  wyecznego  za- 
kony *8)  thayemnycze  wyary,  yasz  krew  zauasz  yszawyelye  ludzy  ba- 
dze roslyana  *^)  naodpvsczenye  grzechom  °^)  tho  kelkokrocz  vczynycze 
namoya  pamyacz  (kmey  parayaczy)  vczynycze  (czyncze)  ^^).  Stego  ypa- 


^*)  Tha  obyatha  II ,  III,  czeladze  II ! ,  panye  otcze  II.  —  ^^')  aby  sluthosczywye  przi- 
miesz.  —  '^)  diesque  nostros,  dnye  tesz  nasze  II,  dny  itesz  nasze  III.  —  '^)  disponas. 
racz  sdrządzycz  II,  wtbem  pokoyą  roskodzycz  (roaloszisz)  III.  —  ^^)  otb  —  virwacz  II, 
odwyekuistego  potapyena  nasz  wyrwesz  III.  —  ^^)  et  in  electorum  tuorum  iubeas  grege 
numerari  (nad  numerari  napisane  raunerari  i  tak  przetłumaczone),  aby  wybranych 
itd.  —  czrody  wlyczicz  II,  ..  pospolnoscz  kaszy  przyrownacz  (wlicz)  III.  —  **')  Quam 
oblacionem  tu  deus  in  omnibus  etc,  kthorąsz  obyatha  II  którą  obyatha  III.  —  -^)  we- 
wszyschych  II,  vewszelkey  HI.  —  ^')  przegnaną  (!)  przypysaną  (ascriptam)  twarda  ro- 
gzvmną  przyemna  II ,  blogoslawonyą  (swaczanyą)  napyszaną  twardą  rosmna  przyemną 
III.  —  ")  krewy  II.  —  '^)  byłaby  II,  byłoby  III.  —  ^S)  naiftylszego  II.  —  ^S)  Qui 
pridie  ąuam  pateretur  accepit  panem  etc. ,  Kthorysz  pyrwego  dnye  czyrpyal  II ,  Który 
pyrzwego  dnya  gdy  czyrpal  III.  —  *')  wyelepne  II,  wyelebnye  III.  —  ^'*)  szwoye  II, 
III.  —  ^')  apothnyowszy  II.  —  ^")  dzaką  czynyacz  II.  —  ^')  przeszegnal  ytesz  II.  — 
^*)  roslomil  III.  —  ^')  dal  tesz  szwolenykom  szwoym  rzekącz  II.  —  ^)  wszmcze  wesz- 
mycze  II.  —  ^")  gethcze  II.  —  *®)  enim,  zaprauda  II.  ")  czalo  II.  —  '^)  wyecze- 
rzano  II,  thakymsze  obiczayem  kyedysz  wyeczerzal  III.  —  ^^j  wszyawszy.  —  *")  czysty 
szwathly  II.  —  ■**)  wyelebnye  raczę  swoye  II.  —  *^)  item,  ythesz  II.  —  *^)  gracias 
agens,  dząky  czynyacz  II.  —  **)  przeszegnal  poszegnal  szwolenykom  swoim  rzekącz  II. — 
*^)  weszmycze  apygcze  II.  —  *®)  then  II.  —  *')  zaprawda  U;  wyemy  (zawieme  lub 
podobnie)  pierwotnie  również  glosa.  —  **)  wyekuyszthego  vstawyenya  II.  —  ■*^)  yensze 
zauasz  yszawyleych  roszlal  U.  —   ^")  naothkupyenye    grzechów.  —   *^)  tho  czalo  ylko- 
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rnyathnyczy  my  panye  ^-)  slugy  tliwogye  s^)  ale  '^'^)  ylud  thwoy  swathy 
tego  Xta  syna  tliwego  pana  naszego  tako  blogoslawyonye  maky  ythesz 
yspyekla  wstanyo  ■'■')  ale  nanyobo  wylebnosczy  (wyelykosczy)  thwey  •''*') 
stv/ych  darów  (stwey  zaslugy)  ythesz  danych  ■'''')  obyathą  czysta  obya- 
tha  swątha  obyatha  nyepokalana  •^^)  chleb  swathy  zyvotha  wyecznego 
ykelych  sbawyenya  przesz  koncza  ^■*).  Nagesz  mylosczyvira  ylubyesly- 
vim  "*')  obliczim  weszrzecz  raczy  yprzigyatho  (yprzygyemno)  myecz 
yako  y  przygyatho  myecz  raczylesz  ''^)  dary  (obyatha  ofyara)  dzeczaczą 
thwego  sprawyedlyvego  (Abel)  *>2)  yobyathn  pyrvego  oczcza  naszego 
abramowa  ^'^)  ytho  czszo  tobye  offyarowal  navyszy  kapłan  ^^)  thwoy 
thakorzekaczy  *'^)  swąthą  obyatha  (oflfyara)  nyepokalana  obyatha.  Na- 
boszny  (pokorny)  czebye  prószymy  wszmogaczy  boże  kaszy  thy  do- 
nyescz  "*^)  przesracze  swathego  angyola  thwego  nawyszokosczy  ołtarza 
twoy  ^^)  przedobliczim  boszey  moczy  *'^)  thwey  yraczy  ^^)  dacz  aby  yle- 
kole  gych  stey  oltarzowey  vczastnoscy ''^)  naswyątego  syna  twego  czyla^^) 
y  krew  przyalybychom  ^2)  wszem  nyebyeszkim  poszegnanim  '^^)  ymy- 
loscza  napelnyeny  bycliom  były  przesz  tego  J.  Chr.  pana  naszego. 
Rospomyen  thesz  ^*)  sług  y  słuszebnycz  twch  '^^)  y  onych  kthorzy  nasz 
przeszły  sznamyenyam  vyary  odpoczyvaya  vesznye  pokoyw  '''V  thim 
wszem  czszoszmy  gye  myenyły  panye  wszythkym  '^)  wihii  xpscze  od- 
poczyyayaczim  ''^]  myasto  ochlodzenya  swyathlą  ypoł^oyow  aby  odpu- 
sczyl  (vszyczył)  ''^)  proszimi  przesz  J.  Chr.  pana  naszego.  Nąm  thesz 
grzesznym  slugam  twim  sthwego  wyelykyego  myloszyerdza  mayaczim 
nadzeya  cząstką  ®^)  nyekthora    ythowarzystwo    dacz    raczy    sthwymi  ^^) 


krocz  ytesz  vczynycze,  namoya  pamyecz  badzecze  czynycz  II,  kyedile  czynycz  baczecze 
...  namoya  pamącz  10.  —  ^'')  Unde  et  memorares  Domine  etc,  Athegodla  ypamyathny- 
czy  (pomylone  z  memores)  panye  II.  —  ^^)  słudzy  thwoy  II.  —  ®*)  brakuje  w  II  i  UL — 
^^)  bogoslawyonyego  vmączenya  yspyekla  wstanya  II.  —  ^'^)  thesz  y  wnyebyeszech  wye- 
lebnego  wsztąpynya  damy  szwathley  thwoy  II.  —  "')  De  tuis  donis  ac  datis,  stwoych 
II.  —  ^^)  nyepokalona  II,  ypokalona  III.  —  ^''j  ykelycha  sbawyenya  wycznego  II.  — 
*^'*)  Supra  que  propicio  ac  sereno  vultu,  yasnym  III.  —  ®')  yprzygyamnye  myecz  yako 
przygyamnye  myecz  ra(!zyl  yesz  II.  —  ^'^)  sprawyethlyvego  Abla  II.  —  "^^)  patriarchę, 
starego  oczcza  naszego  oczcza,  II.  —  ^*)  kthore  dal  napyrszy  kapłan  II.  —  *''')  Mel- 
chisedoch,  zwykły  glosemat,  sic  dictus,  nominatus  vir  itp.  —  ^'^)  Nabosznye  yproszymy 
wszchmoczny  bosze  raczy  tho  przeneszcz  III,  przykaszy  thy  przenyescz  II.  —  ^')  twoy 
poprawione  w  rękopisie  z  twoyego;  in  sublime  altare  tuum ,  nawiszokoscz  III.  — 
^^)  przedoblycznoscza  boszkey  fali  chwały  II,  przedobliczim  bóstwa  III.  ®'')  day  II.  — 
'")  participacionem,  yczastzonscz  III.  —  '')  czalo  II.  —  ")  byszmy  II.  —  '^)  w  ręko- 
pisie oba  słowa  przestawione,  lecz  pisarz  właściwy  szyk  oznaczył;  boszkymy  przyyem- 
nosczamy  nyebyeszkymy  y  myloszczamy  II.  —  '*)  Pamyathay  thesz  pane  II.  — 
'")  thesz  thwoych  II.  —  "')  przeszły  sa  sznamyenyem  vyary  yszpanym  vesznye  po- 
koya  II.  —  "')  onym  panye  ywszthkym  II.  —  '*)  othpoczyvayaczim  II.  —  '")  myeszcza 
othpoczynyenye  szwathloszczy  y  pokoya  aby  dal  U.   —   '*")  czaszcz  II.  —  ^^)  sthwoymi, 
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swyathimi  apostoli  maczenyky  ^^)  swyathira  ....  szewszythkymi  swya- 
thirai  thwirai  wgych  sze  nasz  thowarzystwo  nye  domymacz  zasluzenya 
ale  odpusczenya  ^^)  prosziini  roszdawcza  przypusczy  przesz  J.  Chr.  pana 
naszego  przeszygosz  thytho  panye  wszythko  zawszgy  ^^)  dobre  thwo- 
rzysz  szwyaczysz  vzyvya8z  zegnasz  ydawasz  ^^)  nam.  przeszen  ysznym 
ywnyra  ^'^)  yest  tobye  bogu  oczczu  wszechmocznemv  ywgyednosczy  du- 
cha swyathego  wszythka  ^^)  czescz  y  chwalą  przesz  wyeky  (albo  na- 
wyekye  wyecznye)  stansza  ^^).  Prosznii  kasznyamy  sbavyenya  napomye- 
nyeny  ybozim  vstawyenym  stworzeni  ^^)  szmyemy  ^^)  mowycz  oczcze 
nasz  yensze  yesz  wnyebye  szbaw  nasz  proszimi  panye  odewszech  slo- 
sezy  mynalycb  ynynyeyszcb  ypotbem  badaczeb  yszprzmova  (ysproszba)  ^^) 
blogoslawyonyey  ydostoyney  ^^)  zawsdy  bozey  mathky  ^^)  dzewycze 
yblogoslawyonimi  ■*^)  apostoly  twimi  pyotrani  ypawlam  ythesz  andze- 
yam  ^^)  szewszemy  swyathimi  twimi  day  mylosczyyy  pokoy  wczaszy 
nasze  aby  pomacza  myloszerdza  twego  ^^)  wspomozeny  odgrzecha  za- 
wszdy  bylybychom  rolny  ''')  odwszego  ^^)  zaraaczenya  przeszpyeczny  ^^) 

przesz    tegosz    pana    naszego  J.  Chr.  syna  twego    yensze  stobą  ^°'*) 

Obaranku  boży  yen  sgladzasz  grzechi  szwyatha  szmyluysza  nadnamy 
bacz  tho  barszo  swyathe  slaczyenye  yposwaczenye  czala  ykrwye  pana 
naszgo  J.  Chr.  wszem  byerzaczim  (przymuyaczim)  sbavyenye  dusze 
yczala  yzyvothu  vyecznemu  odtrzymanyy  srzadzenye  (preparacie)  do- 
stoyne  stansze.  Panye  i  Chriscze  yenszesz  rzeki  apostołom  twim  pokoy 
moy  davam  vam  pokoy  ostawyam  vam  aby  nypatrzyl  na  grzechi  moye 
ale  naszebranye  czyrkwe  twey  podług  they  swathey  voley  vpokoycz 
ypomocz  strzedz  yrzadzycz  raczy  yen  szywyesz  ykroluyesz  sbogem 
oczczem  ....  myecze    twardoscz    (vinculum)    pokoya    y    lasky    abyscze 


jak  i  w  następnych  II.  —  ®^)  yszmaczenyky  II.  —  ®^)  Intra  ąuorum  nos  consorcium 
non  estimator  meriti  sed  venie  quesumus  largitor  admitte,  myedzy  kthorych  nasz  tho- 
warzystwo nye  naszleczyczel  othplati  ale  laszky  proszimi  etc.  II.  —  **)  przesz  kthorego 
tho  thy  wysztky  zawszdy  II.  —  *■')  sthwarzyasz  szwyaczysz  zyvysz  bogoszlawysz  yda- 
yesz  II.  —  *'^)  ywnyem  II.  —  ^')  ywszelka  II.  —  *^j  przesz  swythk}-  wyeky  wyecznye 
szaprawda  (Amen).  —  ^^)  Oremus  preceptis  salutaribus  moniti  et  divina  institutione 
formati  audemus  dicere;  Prószmy  przykaszanym  sbavyonyra  vpomyenyenyeny  ydosztho- 
nym  vstaw.  stw.  II.  —  '*")  bychom  szmyely  II.  —  ^^)  odewszthkych  slosczy  przeszłych 
yprzemynąlych  yszastąpuyącz  szanasz,  et  intercedente,  II.  —  ^'^)  bogoslawyoney  ywye- 
lebney  II.  —  ^^)  rodzyczy  11.  —  °*)  szbogoslawyonimi.  —  ^°)  Andrzejem,  brakuje  w  II. — 
^^)  w  kaszdych  dynów  naszych  aby  pomoczą  myloszczyyye  thwe  II.  —  ^^)  wspomoczn 
yoth  grzechu  bychom  zawszdy  wyszwoleny  II.  —  ^^)  yodwszelkego  II.  —  ^^)  praul  II. — 
^'"')  kthory  stoba  zywye  ykroluye  wyetbnoszczy  ducha  szwyąthego  bog  przesz  wszythky 
wyeczne  wyeky  pokoy  panyszky  badz  szawszgy  szwamy  yszduchem  yszduchem  twoym. 
Baranek  boży  kthory  ...  szluthuysza  nam  —  na  tem  urywa  wersya  polska  w  tekście  II. 
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gothovy  były  naszwyathimi    thayeinnyczamy    bozimi  stansza Panye 

synu  boga  zyvego  yen  .szvoley  oczcza  szmoczy  duchu  swyatego  prze- 
swathą  szmyercz  twoya  swath  vszyvyl  yesz  sbaw  mya  przesto  swyathe 
czalo  ykrew  twoya  odw.szeuli  slosczy  grzechów  moych  yodwszythkych 
slosczy  aczyn  raye  twirn  zawsdy  poshichacz  przykaszanyy  a  od  czebye 
nygdy  nawyeky  przepusczy  odlaczonw  (oddalony)  bycz  ^),  yen  szyyyesz 
ykroluyesz  sbogem  oczczem  wyednosczy  ducha  swyatheo  boże  na  wyeky 
yyecznye  stansza.  Vgymya  boga  oczcza  czalo  pana  naszego  Chr.  raczy 
strosz  bycz  (custodiat)  czalą  ydusze  moyey  nawyeczny  zyvoth  yesz 
czalovanye  (quod)  vsty  przyalyszmi  czystą  mysią  przymymi  asdarv 
czesnego  bacz  nam  lekarstwo  yyecznye  nayyeky  yyecznye  stansza. 
Przyacze  czala  ykrwye  pana  naszego  Chr.  yesz  przyacze  ya  szmyalem 
przyacz  nyebadz  niye  naszad  ynapothapyenye  ale  stwego  slutowanya 
mye  badz  pomocz  kusdroyyy  sbayyenya  yzasczyczenya  czala  ydusze 
yen  szywyesz  ykroluyesz  sbogem  oczczem.  Lubo  bacz  thobye  swyatha 
troycza  slusba  sluszenya  mego  aday  aby  tha  offyara  yasz  offyarovalem 
oczyma  twey  wyelebnosczy  nyedostoyny  bacz  tobye  przyemną  mye 
ythim  wszythkim  (pro  quibus)  tho  offyarowal  aby  sza  szmyloval  aby 
sza  thy  szluthowal  ...  wyecznye  stansza  (te  miserante  sit  propiciabile). 
Po  Kanonie  wspominamy  jeszcze  o  tekście  modlitwy  odszukanym 
przez  Dr.  F.  Krceka  w  rękopisie  jagiellońskim  nr.  3801  „Moglythwa 
przeth  przyaczyem  cziala  bożego"  (Modlitewnik  Nawojki ,  Rozprawy 
XXni  str.  259  i  260),  dla  kobiety,  w  odpisie  (i  oryginale?)  z  szesna- 
stego wieku.  W  tejże  pracy  odtworzył  autor,  str.  251 ,  z  tekstu  modli- 
tewnika dwuzwrotkową  (niezwykłej  budowy)  pieśń  (modlitwę)  o  Bożem 
Ciele:  Anielski  chlebie  powitaj  Miły  Jezu  łaskę  mi  daj  itd. ;  odtworze- 
nie zwrotki  popsutej  innej  pieśni  o  Bo/em  Ciele  (porównaj  wyżej) 
mniej  udatne. 


Najcelniejsze  zabytki  głosowane,  na  jakie  w  poszukiwaniach  na- 
szych trafialiśmy,  opisaliśmy  i  wyzyskaliśmy  w  artykułach  o  Poezyi  ła- 
cińskiej w  Polsce,  o  Kazaniach  średniowiecznych  i  o  Słownictwie  śre- 
dniowiecznem  (Prace  filolog.  V).  Przedmiotu  aniśiuy  mogli,  ani  zamie- 
rzali wyczerpać;  jednak  chcemy  nakoniec  zużytkować  i  to,  co  po  owych 


*)  libera  me  ...  ab  omnibus  iiiiqiiitatlbus    ineis  et  univeisis    malis  et  fac  me  tuis 
semper  inherere  mandatis  et  a  te  nunąuam  separari  permittas. 
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artykułach  w  naszej  tece  jeszcze  pozostało,  jcźli  nie  wszystko,  to  przy- 
najmniej, co  ważniejszera  z  tego  materyału  nam  się  wydało. 

1.  Rękopis  Biblioteki  Publicznej  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I 
Folio  nr.  490,  postyla  na  niedziele  całego  roku,  poczeai  różnemi  rę- 
kami inne  poszczególne  kazania  wpisano,  zawiera  na  k.  210  i  nastę- 
pnych kazanie  w  dzień  Wniebowstąpienia  N.  P.  M.  (na  temat  z  Łuk.  4), 
między  wiersze  którego  ta  sama  ręka  liczne  glosy  polskie  wpisane. 
Glosy  te  są: 

Magnificata  est  per  omnes  dies  vite  raee  Judith  12*^  vioyebyona 
yest  nadwsithhy  dnye  ziuotha  mego ,  huczczy  a  kuchwnle  hrolewnye  a  ye 
welehnemv  wneho  lozączio,  est  exaltata  yest  spoioyszona^  gloriosam  weleb- 
nemv.  angyolowe^  sufficientes  nyeyeszmy  dostatheczny  any  to  wyporedzecz... 
'pochualicz  ...  narodzenye.  quis  enarrabit  wymohy,  excellentissime  nado- 
stoynyessze,  aczo  mnymass  nariothouil ,  ynho  vyele  lassky  nadgyne  oszo- 
hnye  glorie  singularis,  dicam  moluicz  mam  ya  vbogy  narozume,  nyss  yest 
dostoynoscz  (tua),  yest  ly  yss  (si)  ...  aho  mathka  wsego  ludw  ynadtho 
yess  precellis,  si  formam  dei  apellam  jpakly  yess  aho  wyobrzadzenym  ho- 
zimfi^  per  omnia  esse  probaris  aioszako  yess ^  aczosz  rzecz  mam,  nyemoze 
wypovyedzecz. 

K.  210,  b:  Swyatha  a  nyepokalana  panno  ykthora.  cze  chwalą 
wyszloicyą  bo  yegoss  ogarnącz  (celi  non  poternnt)  wthem  lonye  noszyla ; 
jprzyedobliczym ;  Yest  ly  ktho  yenzeczebe  wszyvayącz  W3zvtch  pocrzebach 
twe  potrzyeby  nyepoczul  te  meminerit  defuisse;  nolite  cessare  nyeprzye- 
sztaycze ,  przyyąl  odpusczenye ,  nyevymohone  podnyeszona^  asztego  szvyąta 
zlosczytego  yest  loszyatha ,  radvyczesze  avesel  sze,  przeszye  zaslvgą  sbarye- 
nye  pomnożyło^  wyączsza.  a  cznotha  dana  bądze^  omuem  (statum)  wszeke^ 
pobvdzayacz^  wten  vyelebny  czasz.  quod  si  es  lo  yest  lysz  gaudere  ysszess 
thaka  yąsz  chualisz.  a  pothem  stoy  cura,  pakly  wdzerszayącza  a  czysta 
(es)  czczy;  quantum  eciam  kakoss  tes  velye ,  deliciis  afluens  oplmtha 
wroszkoszach^  małżonką. 

K.  211:  studnyo  woszJa  yest  rzeką^  nyebyeszkymy  roszkoszamy 
ophycze  repleta,  yass  (in  mundo  paciebatur)  nądzą  a  stradzą  erumpno- 
sitatem  abo  nyedostatky,  de  his  tribus  ad  presens  tempus  loąuendo  othem 
troyem  na  then  czas,  angustiam  tesznycza^  povyszona  po  wszech  holeszczach 
zalosczach. 

K.  211,  b:  virginitas  dzewszthwo.^  kthora  szye  navczyla  czystocze^ 
humilitatem  rzye ;  aczczy  dzewsztwo  (est  bona)  a  velmy  kraszna  (yirtus), 
est  tamen  plus  potrzyebna\  qui  potest  capere  capiat  yacz  gym  nisi  quis 
yednocz  kto.,  placuisset  deo  było  byszye  lubylo  panu  bogu.,  maluthky.,  po- 
testis  multum    placere  deo  velyćze  tuby^    merzy    displicet,    in  femina  na 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  34 


266  ALEKSANDER  BrCCKNRR. 

eenszkyey  twarzy,    zenszkych    łioarz ,    thako    veUcze    ohdaroval    apowyssyl, 
j>univit  pomszcyl. 

K.  212:  loszithczy  rodzayp.,  magna  velyhye  rzyeczy^  ysz  yą  (quasi 
suara  electam)  anmnyleyszą  ohiubyenyczą  wszwoy  'przyebithek  loyodl,  ho 
nyeyestczy  podobno  ut  czego  tibi  denegem  znpowedal^  wthvoyv  oczw^  pro 
qao  (populo)  obsecro  zanzpczya  proszą^  noli  desperare  nyezvphay^  (si 
Ohristus  inanura  tollit  contra  peccatorem)  kv  vderzyenyw  onacz  szye 
wposzrzodek  kladze  swoyo^  modlitlwa  ^  iudicari  sządrzon  bycz^  kvsządu^ 
commendans  poleczayącz. 

K.  212,  b:  pulcra  dworna,  dum  ad  istum  hymnum  venisset  zmal- 
val,  zorza  czudna,  xanzycz. 

K.  213:  intus  wnatlirz^  de  purissima  znaczisczszey ^  aby  tesz  thaka 
czystosczą  sweczila  yessby  pod  hog^m  nyeinoijlabicz  wi/athsza  roszumyana^ 
constancia  atoynoscz  vstavicznosGz,  (habebat  hane  virtatem)  excellencius 
szwirkhovanye  nad  gyne ,  in  exilio  naprosczy  {prostzy  ?) ,  welgą  szohothą^ 
bycz  rtioerdzon^  szludzy  a  szhigy,  in  confcssoribus  wszpovyednykoch. 

K.  213,  b:  qualea  sunt  hodie  nostri  actus  ykaczy  ..  vczynkoue  ... 
przyeklączy^  yerba  fallacia  falleszna  detractoria  w  wloczna  a  pocldehsz- 
thioa  pełna,  molrylasz  neprawdą,  in  religiosis  naduchownych  yakonamy- 
sJiecli  namnyszcliach^  łiberius  vacare  wolnyey  patrzycz. 

Poza  owemi  kartami  g'losy  nadzwyczaj  rzadkie,  np.  na  k.  132 
curiosos  dzywne.  133  (corpus  cocodrili  est)  gylvum  slutee,  apparencia 
postawa  i  i, 

2.  Rękopis  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  205, 
świętokrzyski  (podarowany  klasztorowi  per  ven.  mgr.  Stanislaum  de 
Brzeziny  s.  theol.  professorem  et  canonicum  cracoviensem  confratrem 
eiusdem  ordinis) ;  k.  1 — 198  Explicit  liber  documentorum  Theologice 
yeritatis  mgr.  Stanislai  de  Scarbimiria  decretorum  drs.  eximii  sub  a.  d. 
1434  reportata  per  Albertum  de  Sczepanouicze ;  199 — 243  Expliciunt 
dicta  de  sanctis  venerabilis  viri  mgr.  Śt.  de  Scarbimiria  drs.  eximii 
scripta  per  Albertum  presbiterum  de  Sczepanouicze  et  sunt  finita  in  die 
s.  Cecilie  in  Craeovia  sub  a.  d.  1434  et  eodem  anno  rex  Yladislaus 
Jagelno  est  mortuus  post  lestum  paschę  et  eius  filius  eciam  Yladislaus 
statim  eodem  anno  in  die  s.  Jacobi  apostoli  est  coronatus  ibique  ei'ant 
circa  coronacionem  maxime  rixe  nolentes  tilium  coronare  per  milites 
quo  et  usque  in  ecclesia  iam  circa  coronacionem  voluerunt  insimul  per- 
cuttere  quia  ego  solus  fu  i  protunc  presens  et  iam  fui  diaconus  in  eccle- 
sia Cathedrali  etc.  —  bardzo  charakterystyczne  echo  owych  zatargów 
i  intryg,  które  w  opowiadaniu  Długoszowem  raczej  eufemizmem  pokryte, 
niż  rzetelnie  wyjawione;  protest  przeciw  Oleśnickim  przybierał  więc 
chwilowo  formy  spisku  i  gwałtu. 
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Od  k.  243  do  294,  tej  samej  ręki,  inne  kazania,  niedokończone, 
na  wielki  piątek,  popielec  itd.,  między  niemi  na  k.  284  sermo  mgr. 
Pauli  de  Pyskouicze  primus  pronunciatus  per  eundem  in  ecclesia 
s.  Francisci  in  ąuatuorteraporibus  post  exaltacionem  s.  crucis  feria 
ąuarta  sub  a.  d.  1434;  od  k.  295 — 322  (koniec)  Yob  z  komentarzem 
innej  ręki?  W  kazaniach  dopisał  Albertus  kilka  glos  po  bokach:  277 
gulosus  pazyra  zarlok  polok  ^  280  (sermo  de  novo  sacerdote)  passiones 
czirpene^  nam  primo  humerale  pouit  capiti  suo  napleczi^  281  dignificavit 
vdostoyl  ^  in  tutela  naobroney^  282  archam  corab  ^  284  ad  placandum 
vcogyl. 

3.  Rękopis  tejże  biblioteki ,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  5,  święto- 
krzyski, k.  2 — 130  Explicit  postilla  super  evangelia  de  sanctis  per  ma- 
nus  cuiusdam  et  sunt  fi  nita  die  s.  Cecilie  et  sunt  coUecta  per  rev.  mgr. 
Szczeknam  Pragę  a.  d.  1309  (!  zamiast  1409);  132 — 233  nowy  szereg 
kazań  na  świętych  innej  ręki,  z  glosami  jej  po  bokach  lub  między 
wierszami,  deserto  gluchey  puscz  vel  nyechodzey^  deo  reconciliare  jpóko- 
rzicz  hogu^  fuso  kołowrotem^  deuia  hlandy^  gregem  trzoda^  (s.  Laurencius 
supportabat  ignem)  quo  anima  eius  elevabatur  illuminabatur  ossnozana 
inflammabatur  zalalylas(>^  pondus  brem^  i  brzem(>,  curvatus  slonoynf, 
curvatur  (homo  sub  gravi  pondere  in  tergo)  sloni/S(> ,  onerata  vcz0sona^ 
statuerunt  oculos  in  terram  inclinare  slonyly,  aurora  sozra^  luna  mes^tcz^ 
ogar  nona  amicta,  intus  et  extra  swirzchu  ..  swantrza ,  ósueczyla ,  fulgent 
suecz<^,  speciosior  sole  czissza,  de  purissima  (materia)  snaczsszey^  in  exilio 
wyp0czemo^  secreta  tagemnycz,  latitabat  przebiwala^  exemplaritatis  przi- 
cladnoscz^  letificata  wueszelona,  penalitatem  vsmaczon0?j  laqueis  sidli  i  i. 
Osobna  karta  zawiera  ułamek  apokryfu  o  wniebowzięciu  N.  P.  M. 
z  nielicznemi  glosami  polskiemi  między  wierszami,  ad  feretrum  mary 
sed  eius  manus  lecto  maram  adheserunt  wesz)lis<^^  a  feretro  odraar^  in 
obseąuio  wsulsbe^  visum  wrosh  (źle  czytelne),  cum  multitudine  tlusczi 
salutavit  posdrouil,  ad  sepulcrum  napoxerb..^  de  stirpe  pokolena. 

4.  Rękopisy  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  470  i  406; 
pierwszy  zawiera  kazania  niedzielne  całoroczne,  z  polskiemi  objaśnie- 
niami w  tekście  samym ;  drugi  (nr.  406) ,  ze  zbiorów  Załuskiego ,  za- 
wiera Yitaspatrum  scriptas  per  manus  Petri  clerici  de  Paczhyna  Martini 
filii  1441  a  od  k.  132  do  końca  młodszą  ręka  kazania  redakcyi  tej 
samej  lub  pokrewnej,  jak  w  nr.  470,  również  z  glosami.  Przytaczamy 
z  nr.  470:  objaśniając  Izajasza  38,  8  gdy  król  Ezechjasz  „cyrkiel''  (krąg) 
udziałał  a  w  tym  „cyrklu"  były  duodecim  gradus  szrychthy^  impassibi- 
litas  nyeczuynoscz ,  interposicło  przelozenye ,  sensionem  czuynoscz  facti 
continuacionem  konyanye ,  na  k.  131  przykład  (ten  sam  w  nr.  406  na 
k.  232),  za  dawnych  czasów  poprzedzał  pasterz  owce  cum  fistula  a  psy 
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szły  w  tyle  sicut  acllmc  in  Valachis  tenetur.  Ewa  do  Adama  mówiąc 
bonę  intellectus  mili  rosumku  (nr.  406  mily  rosomku),  smyara  hurailitas 
i  mansuetudo,  fulgur  blask  ^  k.  61  (w  kazaniu  na  gody  kananejskie, 
dosłownie  tożsamo  w"  nr.  406,  k.  18H)  et  ergo  vulgariter  swaczha  sonat 
quasi  sioa  dwa  quia  solum  seipsnm  debent  diligere  et  nullum  extraneum 
preter  suum;  debemus  vitare  divicias  inordinatas  vel  inmensas  przesmer- 
nyego  gymyenya,  decem  millia  talentorum  knmynya,  durus  krzehhy^  Ja- 
cobus  luctator  interpretatur  podnyaszayaczy  albo  przemagayączy ^  desola- 
cionis  spusczenya. 

Z  nr.  406:  interposicio  przelozene^  secundum  essenciam  patris  po- 
dług ystnosczy  boga  oczcza,  dilatacio  voszrzenye,  cignus  labancz,  pineti 
boroue  sziszky,  contrarietatis  prziccrosczy ,  sine  zalowanye,  contrarietatis 
przecywnosczy^  in  istis  trufis  lokwjlazrstwe^  signa  czechy  (przybysza,  skąd 
przychodzi),  ianuas  forthky^  auce  gansky,  sensus  communis  qui  communi 
ydyoraate  exprimitur  szercze  licet  latino  ydyomate  aliter  ;  mowa  o  zmy- 
słach, fórtkach  w  człowieku,  chcesz  przed  djabłem  zamknąć  illam  por- 
tam  cogitativam  lingę  tibi  aliam  cogitacionem  (niż  tę,  która  dyabeł  w  to- 
bie budzi),  pobudza  cię  dyabeł  do  złych  myśli  nad  obrazem  Anny  lub 
Katarzyny,  finge  tibi  hanc  cogitacionem:  ach!  qualiter  multi  prutini 
sunt  occisi  per  Polonos  forte  viginti  millia  (vel  ach !  quanta  est  distan- 
cia  ad  cela  vel  ach!  qualiter  Christus  passus  est  qualiter  est  ductus)  et 
sic  ipse  videns  te  secum  non  concordem  a  te  recedet  dicens  day  gy 
zabyczv  Ja  chczą  tham  a  on  sam  (similiter  quasi  velis  apud  me  emere 
tunicam  et  queris  precium  et  ego  respondeo):  comede  mecum  in  pran- 
dio,  ille  dicet  dayszye  zahyczi)  confundaris;  tres  fortes  moczarze  \  sinde- 
resis  wyrzscha  cząsćz  rosuma  itd. 

5.  Z  rękopisu  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  402, 
miechowskiego,  postyli  na  niedziele  i  święta,  przytaczamy  kilka  glos 
(w  tekście  i  po  bokach,  tej  samej  ręki) ,  intrusi  włazy,  saccus  pertusus 
rzadky,  in  diversorio  w  gosc^inczu  w  potrzebnem  pospolnem^  do  nazwiska 
Caesar  dodano  na  boku  quasi  Czesarz  videlicet  wwzazany  z  żywota  (we- 
dle znanej  etymologii),  zarodzyloszą  itd. 

Rękopis  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  460,  pisany 
jedna  ręka  Wojciecha  Żukowskiego  r.  1462,  z  kazaniami  i  glosami 
polskiemi  w  tekście  lub  nad  wierszami;  pochodzi  ze  zbiorów  Załuskiego, 
który  go  poczytywał  za  „codex  XIII  secuh"  (zamiast  XV);  od  wilgoci 
bardzo  ucierpiał.  Niektóre  glosy  po  bokach  dopisała,  zdaje  się,  młodsza 
ręka.  Na  karcie  pierwszej  czytamy:  Iste  liber  michi  est  datus  a  dno. 
loanne  de  Blonye  altariste  Varszoviensi  ad  s.  lohannem  Baptistam  a.  d. 
1511  et  in  huius  signum  mann  propria  me  subscripsi  lohannes  de  Zvko... 
existens  ...  Szolecz.  Na  k.  255,  b  czytamy:    Hic  habetur    finis  domini- 


DROBNE    ZABYTKI    JĘZYKA    POLSKIEGO.  269 

carum  secundum    liuiic  librura  et  si  alique  adhuc  sunt,    non  in  me  re- 
diindabitur,  sub  a.  d.  1462  per  me  Albertum  scripte  protunc  in  Żukowo. 

Wojciech  z  Żukowa  począł  pisać  kazania  od  k.  13,  kazaniem  na 
pierwszą  niedzielę  adwentową;  przedtem  kazania  innej  ręki;  spisał  on 
dwa  zbiory  kazań  niedzielnych  i  świątecznych,  (drugi  zbiór  od  k.  182); 
poczem  lekcye  niedzielne  z  ewangelii .  notatki  teologiczne ,  vita  de  s. 
Burchardo  i  nowe  kazania,  między  niemi  też  wykład  pacierza  i  Ave; 
cały  rękopis  liczy  k.  306  (inny  odpis  tychże  kazań ,  z  temi  saraemi 
glosami,   pochodzący  z  r.    1482,  odnalazł  Dr.  E  r  z  e  p  k  i). 

Ważniejsze  glosy  byłyby:  k.  13  in  prediura  dofolrarhu,  ignobile 
nyerodne;  15  ad  medendum  cicatrices  cląg\  20  locuste  myodunhy  \  21 
serra  pylą,  spissi  myąsze^  cum  (lob)  testa  expurgaret  vy grzebała  22  ve- 
tite  (arboris)  zapowyedzanego  ;  25  presumpcionera  szmelosczy  \  27  carnes 
taurorum  shopoi-ye ;  28  cantantes  devote  corde  ad  laudeni  et  honorem 
eius  (Marie)  cantalenam  Bogarodzycza  que  cantalena  est  diu  a  ss.  patri- 
bus  composita  dicentes  sic  Bogarodzycza  dzevycza  usque  ad  finem;  edic- 
tum  przykazanye^  pretorium  rathusz.  communitas  civiura  gmyn.  applicans 
(ad  muros)  przylepywfizy ^  cunis  pyeluchamy ;  29  panem  formavit  na- 
gnyothl ;  30  virginale  peccatum  pyrworodny  grezech.  in  aurora  naszwy- 
ihanyv\  31  pyeluchamy  ohynyon ,  stola  ruchem;  32  verecundando  szro- 
moczacz\  33  finaliter  konyeczne^  osządzon:  35  navyfieph.  namarach\  37 
sub  tutoribus  et  actoribus  usąue  ad  prefinitum  tempns  pothzasczyczelmy 
ypoth  sprawyczmy  alysz  do  wsdanego  czaszu .  calvarie  sczelhnthk ,  nusze 
miser  homo;  40  omantes  eos  ungentis  przyprawyeyącz  loyky  masczamy 
mączyczamy  krupyczamy  (rodzice  swych  chłopców). 

Na  k.  42  i  następnej  kazanie  noworoczne,  z  rozdawaniem  kolędy 
i  życzeniami  dla  wszelkich  stanów,  tego  rodzaju,  o  jakiem  w  Kazaniach 
średniowiecznych  III  (Rozprawy  XXV  112)  wspominaliśmy;  i  tak  życzy 
kaznodzieja  szlachcicom,  by  nie  ustawiali  nowych  szoszoph  vel  poplath- 
kow,  sędziom,  mieszczanom,  chłopom  .  szlachciankom  ne  vos  herbis  di- 
versis  decoretis  loyconibus  krupyczamy  szlodzynamy  mączyczamy  myodo- 
wnyky  nemazaly  depictetis;  szekrioawyone.  44  spurius  haster^  fundam 
pracza.  48  paranyniphum  dzevoslaba ,  alliciet  hądze  przywaczal.  50  cir- 
cumstancias  peccatorum  przyczyn  58  singulos  denarios  yenakye  mytho. 
67  ductorem  tłumaczą.  75  yaloioczoica  iuniperi.  80  lascivus  przeczny^ 
nad  tem  (inną  ręka?)  pszothny  (virentibus  kwthączymy).  83  tentoria  na- 
myothy.  84  ne  credas  sortilegiis  wleky  wszegnąnye  wcząry  wmyerzenye 
iokvglarsthwa  wczarnokszyasthwa.  99  de  exulibus  szioypądzenczoio.  począ- 
tek pieśni  wielkanocnej  Grisius  szmarthwych  wsthal  gyesth.  instrumenta 
naczyny.  102  zelona,  zamączona  (aqna).  Z  Veni  creator,  109  riga  vmyą- 
kczy  nostra    corda    arida    zapyekloną  ...  proterve    fove  crnąbnye  ogladzy. 
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113  stare  baby  mówią:  crzyvhy  tliemv  dzeczączv  sza.  (118  sortilegiis 
czarom  nawozom).  123  de  elemento  szszyioyoh.  138  sub  ascella  poth  pa- 
chą. 140  muscipule  slopcze.  (141  penesticas  przecwphy).  143  vexilla  pro- 
porcze,  aggoribus  cir^'Uinvallavenint  occopaly  przecopy.  207  incurvant 
szcurczayą.  (213  torpor  wczyrpnene).  241  ventilabo  rosweyą.  243  gwa- 
rrani  szioar.  244  (vane  mulieres  ungunt  coloribus  facies)  lotjky  krupy- 
czamy,  acerbitas  przykroscz.  249  favilla  pyrzyna.  seiscitabat  hadala  ,  lo- 
cabatur  (Marya  obok  Chrystusa)  szadzana.  legiones  angelorum  czem  252. 
clavis  goscz,  Calvarie  sczalbathh.^  retro  zaszą ,  rixe  szwady.  ululat  lycza, 
spongia  gąpką^  na  tt^scz.,  (iecurio  lolodyka^  ad  tres  passus  na  trzy  szą- 
zanye,  ululare  vycz.  in  diversorio  lopalaczu  ,  othnynyeszego  czaszu  alysz 
rzeczecze  2(58.  vyryly  hyly  sculpebant,  in  fuso  prząszlycza  ^  garriendo 
sczehyeczącz,  persistit  (in  fance)  toyąszlo ,  eoturnices  yarząbye  ^  abhorruit 
zadał  sza/,  advocatus  rzecznik  281. 

Na  k.  87  przeciwko  zbierającym  jajka  święcone  po  domach  z  ich 
zbytkami:  heri  confitebantur  sed  cras  currcntes  in  domos  per  cameras 
vexantes  bonos  honiines  dicentes  da  ova  da  ova.  (in  spacio  stadiis  se- 
xaginta  wprzeczassz  stay).  234  propter  infamiarn  przeomowa ,  toleranda 
czyrpyana  (nad  tern  dzyrzana).  235  velocem  dextrarium  zawodnyka  .^  ad 
participanduni  kuopczowanyw ;  251  enudavit  (^traditorem)  vkaszal^  edice- 
bat  (euui)  wymaicyal^  que  pretendit  czo  vmyszlyl  ^  recuinbebat  othpoczy- 
wal,  252  sudor  poth.^  socer  szwyeker^  narathusz,  skargą,  cum  purpura  in- 
sicaretur  vulneribus  suis  veszchnąla.  253  sortem  loszy,  lamentabilem 
cantum  zalohlywe  spyewanye.  W  lekcyach  ewanielicznych  (od  niedzieli 
Invocavit,  k.  262  i  następne)  czytamy  glosy:  264  obsequium  szluszha.^ 
reminiscamini  vhaczycze.^  utiąue  zawszgy\  265  annuerunt  (przy  połowie 
ryb)  kyvaly  rąkama  mygaly  oczyma  (dopisane  na  boku).  266  de  linibus 
skrayow^  seorsum  naoszobyą,  267  contumeliis  afflictos  (necabant)  szlo- 
zywszy  potwarz.  268  celestis  exercitus  tluscza.  milicie  ryczerstwa^  uxore 
pregnante  nyelaczna,  primogenitura  yenorodnego .,  ąuociens  yacovyele.^  se- 
quente  se  gydzaczego  zanym.  27 1  Senno  de  innocentibus ,  ne  infans 
a  Herode  perderetur  nyevywyedzano ;  272  alitrix  niamka^  ferocem  ocru- 
tnego.  273  Sermo  in  purificacione  nyeszly  sza  aby  gy  oferowały^  othop- 
czowanya.  274  pecudes  bydło,  raassas  argenti  vel  auri  ruble  .^  (in  pari 
nuraero  wczetnye  między  wierszami),  spiritu  sancto  instigante  znathchnye- 
nim.  211  vi  ta  activa  proczvyączy  .^  ut  commendaret  pophalila.  280  per 
suos  secutores  namyesthnyky.  283  perficientes  nyemyeskayączy.  284  viri- 
liter  maschkye.  289  activus  proczvyączy.  302  campana  rauca  facta  fuit 
omyenyal  (hospitatur  gospodzy.,  hastilndere  Mocz,  stat  a|itus  in  galea 
vbrawszyszą  wprzelbyczy).,  szyeiączemw^  panter  rysz  (habet  cervicem  szyrchl 
diver6i  coloris  genas  rubicundas  rumyene  crines    seminigras   ruszovathe). 
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Glosy  polskie  tekstu  podkreślane  minia  zazwyczaj;    glosy  między  wier- 
szami wpisane  kładliśmy  w    nawiasie. 

7.  W  rękopisie,  tamże  nr.  48 1 ,  w  oprawie  resztki  kalendarza  na 
pergaminie ,  nad  nazwami  ianuarius  i  februarius  napisano  ledzen  i  luty^ 
z  XIV.  wieku  ;  ręko|)is  sam  zawiera  kazania.  Inny  rękopis  ,  tamże  nr. 
482,  Wikaryuszów  Wiślickich,  zawiera  kazania  XIV  wieku  z  glosami 
(bardzo  nielicznemi)  tej  samej  ręki,  miedzy  wierszami,  np.  contenoiones 
suadi^  consideracio  vsnane,  discornere  (inter  boimm  et  malum)  uosgodzicz, 
decipimur  sdraczam...,  jjarticeps  pricinek,  na  k.  210  wpisana  ekskomu- 
nika o  klątwę  z  r.  1409  trzech  chłopów  de  Szwanowieze,  podtem  Sw0na 
Koscalkoua  vidua  i  inne  nazwiska. 

Rękopis,  tamże  nr.  492,  z  glosami  tejże  ręki,  np.  (k.  116j  tam 
ad  activam  quam  ad  contemplativam  vitam  rohotni-pasr ocznie  i  na  dru- 
giem  miejsce  pasroczny  glosa  do  contemplatim ,  exercitus  zastump  (dwa 
razy),  in  quantum  ilko  cautelas  fortele  lancearii  copniczy^  fabri  armorum 
plathnyerze^  carpentarii  subtiles  mistrowye  ^  ioculatores  igrczy.  pincerna 
podczasze,  vultur  sz0mp ^  licet  śliczno,  in  bona  disposicione  srudzenye^ 
acąuirunt  posishwyi) ;  treść  rękopisu  „passionale  Christi",  dokonana  na 
ś.  Sylwestra  r.   1387,  odpis  nasz  późniejszy. 

8.  Rękopis,  tamże  I  Quarto  nr.  199,  z  biblioteki  Czackiego,  za- 
wiera traktaty  teologiczne,  między  nimi  mgr.  Bartholomei  de  Yasel, 
a  na  k.  177  wykład  pacierza  z  glosami  między  wierszami  tejże  ręki: 
Pater  noster  excelsus  in  creacione  suavis  in  amore  dives  in  hereditate 
swyrchowoMt  wstioorzenu  lascnwy  wmiloscy  bogati  wdzyedzystioe ;  qui  es  in 
coelis  speculum  eternitatis  swyerzczadlo  wyecznoscy  corona  iocunditatis 
radoscy  thezaurus  eterne  felicitatis  scarb  wyecznego  sczascza  ....  mel  in 
ore  myod  lousczyech  melos  in  aurę  slotkoscz  wusye  iubilus  in  corde  ra- 
doscz  wsyerczu  •  adveniat  regnum  tuum  iocundum  sine  permixcione  ra- 
dość przeszamyeszanya ,  tranquillum  sine  perturbacione  spocoyne  przena- 
gabana^  securum  sine  permissione  przespyeczne  przes  przepuszczana ;  fiat 
Yoluntas  tua  sicut  in  celis  et  in  terra  ut  ea  que  odis  odiamus  aby  to 
czo  nyenaicyczyss  nyenawidzelibichom;  qui  oderunt  qui  offendunt  iniuria 
yerborum  molestia  operum  aut  allacione  rerum  nyenawydzyely  zagneioaly 
zacrzywdzenym  slow...  skutków  [vczinkow)  abo  wszuczym  rzeczy  {wzięctm). 

9.  Rękopis,  tamże.  Łacińskie  I  Folio  nr.  478,  kazania,  bez  po- 
czątku, ze  słowami  polskiemi  w  tekście  np.  uva  vynna  gagoda  alias  la- 
goda,  tribulus  osset.,  labrusca  tharnka ,  reus  concilio  oss^ndzena,  carens 
cerebro  przesmosgy ,  legio  zastąp ,  stagnum  yezoro ,  annuerunt  oculis  my- 
galy  oczyma.^  irruerent  (tłuszcza  około  Chrystusa)  poczysn0lysz<),  de  pavi- 
mentis  opodlogach ,  partita  (na  której  suknie  wieszają)  grzęda,  securius 
tuis  marsubiis  czćrzossoio ,    mensuram    coagitatem  pociszn0n(> ,    festucam 
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proch,  ibi  tanguntur  ...  lyfniczy^  duellare  st^pnym  hoyem^  o  melodyach 
tibicenum:  rzewniwymy  glossi^  turbana  tuinultuantem  gwarz0ncz<^,  merce- 
narii  nagemnyczy^  thagemnycza  tue  sapiencie  de  sapientibus  ot  prudenti- 
hns,  przepasczjiioich  m  niundanis  rebus,  iufj^uin  vcz<;>szene,  prudentes  ho- 
mines  przepastne  in  nmndanis  rebus,  hositaverunt  w^thpely^  ventilabro 
lopaih0^  penestiatorum  przecupnow  ^  pictariolis  nawozy ^  haurite  paczyrp- 
nycze  ^  architriclino  staroscze  abo  zyrczowi^  metretas  duas  czwicz! ,  do 
wirzchu^  cophina  cosszowe  i  i. 

10.  Rękopis,  tamże,  Łacińskie  I  Folio  nr.  471  ;    na  karcie  tytuło- 
wej czytamy :    Hic  continentur    sermones  de  passione  D.  nostri  J.  Chr. 
et  signanter  concordancio  evangeliarum  et  diverse  glosę  doctorum  super 
textum,  comparati  per  D.   Andream  plebanum  de  Lluthbrancz.   Rzeczy- 
wiście   zawiera    początek    rękopisu    ewanielie    o  męce    Pańskiej    pisane 
w  szerokich  odstępach  z  szerokimi   brzegami,  dla  obszernych  wypisków 
z  Gloza    ordinaria,    Historia    (scholastica),  Simon    de    Cassia,    Thomas, 
Gorra  itd. ,    z  poszczególnemi    glosami    polskiemi    i    z    uwzględnianiem 
w  wykładzie  stosunków  polskich,  np.  ympno  dieto  dzankowawschy  bogu, 
avulsus  est  obroczylscha,  in   agonia  vomglenyu,  detestare  et  iurare  ganycz 
clancz  scka;  k.   19  at  illi  sueclamabant  dicentes  Crucifige  Oracifige  eum, 
nad  tem  czytamy  Polonorum  iudicia  qui  clamore  volunt  causas  vincere; 
k.  21,  przy  umyciu  rąk  Piłata,    hanc    consuetudinem    didicerunt    mult 
iudicum  (tam  seculares    quam    spirituales    qui    quamquam    possent    non 
iinire  volentes  rem  ad  suos    superiores    eam  remittunt)    fingentes  se  in- 
suflicientes  ubi  plerumque  linę  peyori  vel  nuUo  terminantur,  non  layetis 
ergo  ita  manus;    k.    14  militum    ius    pro    alapa    vulnus    cultelli;    k     18 
(żydzi  bali  się  wejść  do  domu  Piłata  by  się  nie  pokalać,    lecz  nie  bali 
się  pokalania    krwią  niewinnego,    tak    czynią  chrześcijanie  i  duchowni) 
qui  dedignantur    loqui    cum  pauperculis    celebraturi    vel   communicaturi 
(lecz  jadu  skąpstwa    lub    nienawiści  w  sercu    wcale    nie    uważają  jako 
poUucio);  k.  28  et  inde  adolevit  mos  ut  novus  miles  habeat  potestatem 
primum  quem  invenerit  suspensum  deponendi  de  patibulo;  k.  4  porów- 
nywa z  Judaszem,  sprzedającym  Pana,  tych,   co  niewinność  i  sprawie- 
dhwość  sprzedają,  sędziów  świeckich   i  duchownych,  np.   confessores  qui 
recipiunt    unum    grossum    vel    strumam    et  absolvunt  de  mille  peccatis; 
k.   IB  wzywa  by  z  okupem    krwi    postępować    jak    kapłani    żydowscy, 
mianowicie    moderni    domini    et  spirituales    powinni    okup    krwi    occisi 
subditi  vel  fratris  nie  chować  do  kieszeni  lecz  użyć  na  opera  misericor- 
die  ut  (ad)  reparacionem  publice  vie  vel  miserabilium  personarum  sub- 
sidium,  jeźli  nie  chcą  być  gorsi  od  owych  synów  zatracenia.  Na  k.  30, 
mówiąc  o  przywaleniu    Chrystusa    w  grobie    ciężkim    kamieniem  —  to 
jest  stałym  zamiarem,  jakim  Go  w  sumieniu  zamknąć  mamy,  wspomina 
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O  tem ,  że  alii  parvo  lapide  leviter  tnuniunt  Christura  immo  stramine 
wyechczem.  Od  k.  31 — 60  Sermo  Clementis  V  in  concilio  Basiliensi  de 
institucione  sacramenti  altaris  i  wiersze,  memoriales,  o  treści  rozdziałów 
wszystkich  36  ksiąg  biblii.  Inna  ręka  następują:  k.  116  Expliciunt  ex- 
cerpta  Philippi  de  Calone  parisiensis  cancellarii  (kazania  na  tenże  temat) 
sed  nota  mgr.  Matheus  duxit  hic  unum  sensum  spiritualem  de  illo  mo- 
dicum  prout  recordor  (sepeliendo  dominum  in  lapide)  i.  e.  meynunge  — 
jest  to  ten  sam  wykład,  o  którym  dopierośniy  co  wspomnieli,  w  wy- 
kładzie ewanielii  bez  nazwiska  mistrza  Mateusza  przytoczony;  następują 
inne  kazania,  kończące  rubryka  Maria  matJiko  hoża  racz  hycz  mylo- 
sczywa.  Nadmieniamy,  że  i  rękopis  tejże  biblioteki.  Łacińskie  I  Folio 
nr.  407,  zawierający  homilie  ojców  kościoła,  należał  może  do  tegoż 
księdza,  czytamy  przynajmniej  na  k.  368  Expliciunt  omelie  seu  tracta- 
tus  beatorum  doctorum  in  capite  libri  notatorum  et  ffinite  seu  ffiniti  per 
Petrum  de  Uola  comparate  vero  seu  comparati  per  honrbl.  dom.  An- 
dream  plebanum  ludbranensem  sub  a.  d.  1415,  poczem  następują  inne 
kazania  z  dopiskiem  na  k.  381  Dum  bibo  pywo  stat  michi  kolano 
krzywo  etc,  więc  makaronizujacym;  nie  zgadza  się  z  naszem  przypu- 
szczeniem znacznie  późniejsza  data  opisanego  wyżej  rękopisu. 

U.  Rękopis  tejże  biblioteki,  Łacińskie  I,  Quarto  nr.  298,  zawiera 
Lamentationes  de  passione  Domini  nostri ,  Psalterium  Marie  Virginis 
repertum  in  veteri  libro  in  arce  Cracoviensi  etc.  z  r.  1539;  na  k.  54 
czytamy:  Cupiunt  laudari  Hebrei  et  Greci  Theutonesque  et  cetere  na- 
ciones  eo  quod  eorum  lingua  et  idiomate  scriptos  habeut  sacre  pagine 
libros,  variarum  hystoriarum  legum  medicinarum  etc.  huiusmodi  et  ma- 
xirae  que  concernunt  fidem  orthodoxam  catholicam  ad  salutem  anima- 
rum  necessariam.  Liceat  ergo  et  nobis  Polonis  ne  ut  vulgo  dicitur  igno- 
rantes  virtutem  vocabulorum  linguarum  exterorum  de  facili  paralogyse- 
mur  et  ab  externis  decipiamur  neque  nobis  detrahatur  amplius  ideoque 
que  salutis  sunt  necessaria  et  maxiuie  de  articulis  fidei  ut  unusquisque 
ad  obiecta  respondere  possit  dłcamus:  następuje  symbol  wiary  Atana- 
zego: Ktokolwiek  chce  zbawion  byc  ten  przed  wshickim  potrzeba  gest 
aby  trzimal  krzescyanskav  wiarae  ktorey  gestii  każżdi  zypełuey  a  nye 
zgwałconey  nie  baedzie  chował  taki  bes  wavtpienią  na  wieki  zginie  itd. 
Dziwaczna  to  pisownia  nosowych  samogłosek  —  ae  dla  ę  znachodzimy 
i  w  drukach ,  przynajmniej  w  początku  ewanielii  św.  Jana  w  Septem 
canonice  apostolorum  (przedrukowanym  w  Sprawozdaniach  Komisyi  ję- 
zykowej V,  468);  tamże  i  av  dla  ą:  Poczavtek  swiaete  evanielie  podług 
s^iaetego  laana  —  lecz  w  tekście  samym  znachodzimy  e  dla  ę,  ą  dla 
ą,  soc  wierzą  itd.  —  meza  imye  ogarnęły  ńeprrzijeli,  ą  dla  ą  znacho- 
dzimy i  znacznie    później,    dn  r.   1539;    au    dla   ą  zachodzi  i  w  owych 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV.  35 
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wypisach  z  pisma  Św.,  inkunabule  w  Ossolineum  bez  karty  tytułowe] 
(nr.  60862),  lecz  tam  jest  to  widocznym  czechizmem,  maiidroscy  wszech- 
mogaucy  swiadcżu  będau  su  od  tamtud  itp.  Takie  oznaczanie  tych  sa- 
mogłosek opiera  się  o  dawniejszą  jednostajna  ich  pisownię  przez  a  (ą), 
różniczkując  ją  dodaniem  znaków  e  lub  u  dla  ę  lub  ą.  Zabytek  nasz 
pisowni  tej  stale  się  trzyma ,  więc  czytamy  tam  baedavci^  tam  z  tavd 
ma  przidz  saedzic  żywe  y  martwe  na  którego  przishcie  wshitci  lvdzie 
maiav  zinartwichwstac  z  dały  swymi  a  maiav  zvczynkow  własnych  (dalej 
niema);  przedtem  czytamy  nie  zmieshanim  podstaci  ale  iednosciav  per- 
soni  ho  iafco  dusha,  wshakosz^  owsheylcy^  przyiaecim,  lecz  zawsze  sioiaenti, 
hażżdav  personae  ^  krzescians1cav  prawdav,  od  zandneyo  (!  błąd)  wysshey^ 
inaciem  yest  itd.  Ae  dla  wyrażenia  brzmienia  e  znaleźliśmy  i  w  odpisie 
Regimen  sanitatis  XVI-go  wieku  (Rękopis  Ossolineum  nr.  11 59 ,  przes 
Macyeya  Stanczla,  własność  Petri  Chomiralka),  np,  w  słowach  draeczy, 
przypaedzy,  kxyaezycz  bydrom  barzo  skodzy,  syae  nyaemaz,  raeny  itd. 
12.  Rękopis  tejże  biblioteki,  Łacińskie  I  Quarto  nr.  292,  ze  zbio- 
rów Załuskiego,  zawiera  kazania  na  cześć  ś.  Franciszka,  sermones  .. 
collecti  de  libro  Henrici  Herphomia  per  me  fratrem  Matthiam  Angelum 
nacione  de  Sandecz  ibidem  manentem  de  gracia  rever.  patris  mei  post 
officiuni  predicature  in  ibidem  ...  a.  d.  1502,  dalej  sermones  de  sanctis 
collecti  de  libro  Pomerji  fratris  Pelbarti  de  ordine  s.  Francisci  (Węgier, 
autor  wcale  rozpowszechnionego  zbioru  kazań)  a  między  niemi  na  k.  47 
Sermo  (znowu  de  s.  Francisco)  sumtus  est  de  libro  quodam  dicitur 
Exemplar  salutis;  w  przypisku  opowiada  pisarz,  jak  commissarius  et 
visitator  Bohemie,  Polonie ,  provincie  Baxovie,  dr.  theol.  Mart.  Munstri, 
ulitowawszy  się  nad  jego  niedostatkami,  ulokował  go  „predicatorem  et 
capellanum"  ad  sorores  s.  Clare  in  Veteri  Sandecz.  Od  k.  104  do  końca 
(karty  wydarte)  wpisał  też  ksiądz  Maciej  Vita  b.  Kynegundis  ducisse 
regni  Polonie  filie  Bele  Yngarie  regis.  Legitur  in  cronicis  Ungarorum 
quod  Andreas  etc.  Do  trzech  znanych  rękopisów  Zy wotu  Kingi ,  jakie 
dyr.  W.  Kętrzyński  dla  wydania  (w  czwartym  tomie  Monumenta 
Poloniae)  zużytkował,  przystępuje  więc  czwarty,  od  Klarysek  Sądeckich 
pochodzący,  bez  prologu,  zato  sięgając  codo  cudów  dalej,  niż  owe  trzy 
(warszawski  Zamoyskich,  Jagielloński  por.  wstęp  wydawcy),  zapisujące 
cuda  tylko  po  r.  1329.  Początkowe  rozdziały  w  petersburskim  rękopisie 
te  same  co  w  owj^ch  trzech,  choć  następstwo  i  redakcya  miejscami 
zmienione;  więc  na  k.  104,  b:  de  b.  Kynge  mira  generacione  et  in- 
fancia  eius  seąuitur;  105,  b:  Quomodo  tradita  est  Boleslao  duci  Craco- 
vie;  Quomodo  et  quam  soUempniter  sit  suscepta  per  socrum  suam  et 
per  omnes  nobiles  terre  seąuitur;  106,  b  De  nupciarum  sollempnitate; 
107,    b  De  optentu    castitatis    secundi  anni ;    108  De    molestia    propter 
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optentum  castitatis  tercij  anni  habuerit;  b  De  oblacione  offertorij  et 
bonorum  operum;  109  De  comraunione;  b  De  miraculis  in  Vngaria  ex 
presencia  ipsius  virtutis  factis  sequitur  itd.  itd.  Na  k.  115  Miracula 
ducisse  s.  Kyngis  post  mortem.    In  nomine    Dei  amen.  Omnibus  Xpisti 

fidelibus  notum  fore  debet  de  quibus  multa  obmissa  pauca  vero  sue 

sanctitatis  in  testimonium  in  isto  codice  continetur.  Następują  znane 
z  owych  rękopisów  cuda  ;  pod  r.  1308 ,  gdzie  mowa  o  Bratliomila  de 
Radiów,  przypisane  do  auricularis  (vermis)  skorek.  Powtarzają  się  nazwy 
trzech  „demones",  jakie  trapiły  Agnieszkę  z  Krakowa,  nazwy  jednak 
należące  nie  do  mitologii,  a  do  drewutni:  ocsa  (oksza,  siekiera),  naton 
(natoń),  rosen  (rożen);  na  k.  118  kończy  się  ten  spis  cudów  (ad  presens 
sufficiant  etc),  lecz  118,  b  rozpoczyna  się  nowy  ich  szereg,  z  Barcic, 
z  Waraźdynu  (węgierskiego),  o  Nicolaus  Gladisz  Bochnensis,  o  cudzie 
przy  pożarze  w  kopalniach  bocheńskich,  z  Podgrodzia,  z  „Maszckovicze" ; 
ostatni  cud  datuje  z  r.  1446,  dotyczy  królowej  Zofii,  żony  Władysława 
„II",  której  Nowy  Sącz  w  dziale  przypadł;  Cosmas  alias  Kuszma  cubi- 
cularius  suus ,  rusin ,  zasłabł,  utracił  wszelka  władzę  w  członkach ,  tak 
że  go  królowa  w  Sączu  zostawić  musiała;  w  śnie  zjawiła  się  mu  Kinga 
i  zapytała  czy  zechce  ozdrowieć;  niechaj  się  ochrzci  (!)  i  podąży  do 
miejsca,  gdzie  zwłoki  jej  pochowane.  Kuźma  ochrzcił  się  w  kościele 
kollegiackim  ś.  Małgorzaty  w  Sączu  —  rękopis  urywa  tu ,  jedna  karta 
wydarta,  na  następnej  ostatniej  czytamy  u  góry:  De  Moszczenycza 
miraculum. 

13.  Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej  ,  nr.  2634,  Sermones;  wiele 
z  nich  oznaczone  jako  minoryty  (dominikana  ?)  Mikołaja ,  miane  i  przed 
soborem,  jeden  „sermo  ad  clerum  factus  in  missa  universitatis  Cracoyiensis 
feria  quinta  penthecostes  1468",  inny  „sermo  ad  clerum  de  annuncia- 
cione  b.  Marie  virginis  Anglicanus"  itd.  Glosy  polskie  dopisywane  po 
bokach ;  np.  k.  295  smantnych  poczeszyenye  głupich  navczenye  mdlich 
w  wy  erze  'potwirdzenye\  295,  b:  cousolator  wczesthnyk^  consolatur  ćzestky^ 
presencia  ohlicznosczyą,  tribulatos  dulci  colloquio  snandzone  slotkym  vmo- 
wyenym  (przekreślone)  rosmawyanym\  296  gustum  vkuschenye  (sch  znowu 
podobne  do  sth),  adoptando  in  filios  dei  'przimuyancz  albo  possahyayancz 
nas  syn/my  hoga;  298  ut  retenta  efficaciter  exerceat  aby  tho  czo  odze- 
rzal  {-yl?  zatarte)  vszyiecznye  stroyl  albo  czynyl  statkem;  omnimoda 
offschyeka;  ineptam  exposicionem  nyerząndne  wycladanye^  delectacionem 
carnalis  concupiscencie  luhowanye  celestne  ząndze  (w  kazaniu  tem ,  na 
ósmą  niedzielę  po  Trójcy  Św.,  ostra  wycieczka  przeciw  Czechom,  ni- 
szczącym krzyże  z  Męką  Pańską  przy  drogach) ;  fel  draconum  smokowi 
iad\  nyeczyrpiedlywosGz\  preco  possel  sluzebnyk\  vprzedziczel  i  i.  Glosy 
zdają  się  również  kopiowane,  nie  przypisywane  oryginalnie. 
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14.  Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej ,  nr.  2340',  Sermones  ż  (nie- 
licznemi)  polskiemi  glosami  w  tekście  samym,  np.  humiliat  se  i.  e.  pod- 
thulyalasya^  deliberans  radzycz^  scorpiónibiis  pagamy^  lampadcs  ardentes 
hlijacliy,  de  sentlbus  starnow  albo  scyrnya^  gdanyszho ,  w  kazaniu  wiel- 
kanocnem  przytoczone  początki  obu  pieśni,  Xptstus  smarihuych  wszthal 
gyest  (powtórzone  w  końcu  kazania  szmćirłJwych  itd.)  i  Presz  thwe  swya- 
the\  cum  mandato  paruissent  jjszluhily  (t.  j.  przylubili,  nad  p  haczyk 
skróceń ia  =  ri?),  vovite  obyeczvyczye.  inquit  vulgariter  ^ry  itd.  Sub  anno 
d.  1476  est  finitus  iste  liber.  W  kodeksie  z  kazaniami  Grzegorza  de 
Mysłowice  alias  de  Zawada  (por.  o  nim  Kazania  średniowieczne  I,  Roz- 
prawy XXIV  str.  53)  więcej  glos,  dopisanych  po  bokach,  niż  dr. 
Wisło  ck  i  w  Katalogu  rękopisów  (pod  nr.  2337)  podaje,  np.  solidurri 
trwale^  interapestiva  nnporna^  duricies  zapyeMoscz^  iu  conversando  whro- 
yenyv,  nadymas  ^  poczynali  conali  dokonali.  Rękopisy  nr.  2645  i  2646 
sa  częściami  jednego  rękopisu,  którego  początek  2646  stanowi,  kilka- 
naście seksternów  liczono  po  polsku:  geden  trzy  cztirzi  pyancz  dzesz(^cz 
dioanascze  pyancznascze  sescnascze  itd. 

15.  Z  rękopi.sów  homiletycznych  Biblioteki  Uniwersyteckiej  War- 
szawskiej wypisujemy  kilka  szczegółów:  rękopis  sygn.  6^9,  z  XV. 
wieku,  zawiera  Sermones  mag.  Matthei  de  sanctis  dominicalibus  et  pas- 
sione  domini  noviter  compositi  finiti  proxima  quarta  feria  post  domini- 
cam  ludica  sub  ai  d.  1300,  poczem  inne  kazania  na  świętych  itd.  Na 
pierwszej  karcie  dekalog ,  tak  zwanej  (u  Bobowskiego)  redakcyi 
pierwszej  : 

Werzi  wboga  yednego 
Nebyerzi  nadarrao  gymena  yego 
Pamathay  czicz  dny  swathe 
Akthemu  czczicz  starsshe  thwe 
Nezabyay  nycogee  bliznego  swego 
Any  kradny  rzeczy  yego. 
Neczistothi  zadney  nestroy 
Any  krziwego  swadesthwa  broy 
Nepoząday  zony  thwogo  blysshego 
Any  thache  rzeczy  yego 
Chczesshly  zywoth  weczny  mecz 
Mussysch  kazny  bozey  strzecz. 

Pisownia  wskazuje  na  czas  około  r.  1420;  tekst  poprawniej szy, 
niż  w  obu  dot^d  znanych;  dwuwiersz  ostatni  odmienny.  Na  ostatniej 
karcie  spis  chłopów  przeze  mnie    wyklętych  in  Voczechowicze    Kuthnó 
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Gemelińo  Wylkszewa  Radoltow:  Newrzalo^  Marz  i  inni.  Tamże,  sygn. 
6^7 ,  kazania  z  ewanielii  na  niedziele ,  po  kilka  na  jedna,  między  niemi 
i  exposicio  passionis  vener.  mag.  Michaelis  de  Massa  ordinis  Ff.  Here- 
mitarum  s.  Augustini,  po  bokach  dopisywane  glosy  polskie,  w  tekście 
samym  lactucis  agrestibus  hoc  est  szpoln^  zerzućh(>.  Tamże,  sygn.  l^i^, 
kazania  iia  świętych  ;  na  pierwszej  karcie  wypisany  tekst  łaciński  i  pol- 
skie tłumaczenie,  jakby  zachowujące  formę  wierszu  łacińskiego:  Florens 
rosa  ]\Iater  Domini  speciosa  Virgo  mitis  O  fecundissima  vitis  Clarior 
aurora  Pro  nobis  iugiter  (?)  ora  —  Kwilcza  roszą  wyborna  mathuchno 
bosza  O  panno  czicha  o  maczicza  naplodneysza  O  zorza  .^wyetleysza  za 
nami  rzeczniczko  vstawna. 

16.  Rękopis  Ossolineum,  nr.  3297,  zawiera  Rosaryusz;  o  tym 
odpisie  słownika  bardzo  zwykłego  por.  Prace  filologiczne  V  str.  13  i  14, 
jjoczem  na  k.  254  Incipiunt  puncta  bona  et  sacerdotibus  necessaria 
(tyczące  postu,  ekskomunikacyi  itp.);  na  k.  259,  b  Seąuntur  casus 
pulcri  de  vitandis  erroribuś  consciencie  pure  aż  do  k.  277 ;  są  to  de- 
cyzye  wątpliwych  kwestyi  sumienia,  wyszłe  od  mistrzów  i  doktorów 
krakowskich ,  rzecz  zajmująca  głównie  kanonistów,  lecz  dla  osób  na- 
zwanych i  szczegółów  przytoczonych  zajmująca  i  historyka  literatury 
i  kultury.  Odpowiadają  na  zapytania  dr.  teologii  Mik.  Kozłowski,  po- 
wołujący się  i  na  zwyczaj  krakowskiego  kościoła,  dr.  prawa  Dzierżsław 
Bórzymowski  i  Stanisław  ze  Skalmierza,  dr.  teol.  Andrzej  z  Kokorzyna, 
dr.  prawa  kanonik  Jakub  Zaborowski,  mistrz  Jan  z  Kęt  (Kanty),  do- 
ktorowie praw  z  2atora  i  Jan  Elgot.  Pytania  dotyczą  szczegółów  litur- 
gicznych (np.  odśpiewania  siedmiu  psalmów  przy  ostatniem  namaszczeniu, 
czytania  mszy  Św.,  postów,  pokuty,  de  diversis  dubiis  circa  penitenciam' 
imponendam,  komunii  św.  itd.);  lecz  zachodzą  i  ciekawsze;  np.  ślubo- 
wały były  szlachcianka  z  córką ,  do  ś.  Leonarda  półtory  raili  na  kola- 
nach z  psalmami  w  ręku  pielgrzymować ,  czego  im  zła  droga,  a  ból 
w  kolanach  niedozwalają,  proszą  więc  o  zwolnienie  lub  odmianę  ślubu; 
Jan  Kanty  nagania  owo  biedzenie  się  na  kolanach.  Inny  pyta,  czy 
płaszcz ,  złupióny  ze  zwłok  pogańskich ,  wolno  użyć  dla  kościoła :  Ko- 
złowski przeczył  by  temu,  bo  skoro  poganie  przeklęci,  więc  i  rzeczy 
ich,  ale  Kanty  trafniej  do  rzeczy  się  odnosi:  iurisperitorum  audivi  con- 
silia  quod  huiusmodi  lintheamen  licitum  est  super  altaribus  dedicari 
i  przypomina  całkiem  słusznie,  że  i  pogańskie  bożnice  w  kościoły  prze- 
twarzano, np.  Romę  ecclesia  Marie  Rotundę.  Kobieta,  zasypana  przy 
kopaniu  ziemi  in  mente  votum  vovit  ad  limina  b.  Virginis  Czanstho- 
choviam,  ale  zły  maż  jej  nie  dopuszcza  jej  ślubu  wykonać:  za  biskupią' 
dyspensą  ślub  się  odmieni.  Przy  pytaniu  ,  czy  kobiety  w  przyrodzonej 
niemocy  do  sakramentu  ołtarza  przystępować  mogą,  powołuje  się  Żabo- 
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rowski  na  traktat  Mateusza  z  Krakowa;  objaśniają  miejsca  pisma  sw. 
(np.  Kozłowski,  Job  18  posuisti  in  nervo  pędem  racum),  radzą  się 
prawników,  mówią  o  różowaniu  się  itp. 


7. 

Materyał  językowy,  jaki  z  powyżej  przytoczonych  tekstów  i  glos 
wydobyć  się  da,  jednolitym  nie  jest,  gdyż  należy  różnym  latom  w  ca- 
łym przeciągu  XV  wieku  i  różnym  miejscom. 

Brak  tej  jednolitości  wyraża  się  najsilniej  w  pisowni.  Najstar- 
sze zabytki,  np.  ową  modlitwę  Maryjną  na  okładce  płockiego  Pastorale, 
cechują  normy  pisowni  pierwszej  części  psałterza  floryańskiego ,  t.  j. 
miękczeń  się  nie  wyraża;  c  oznacza  k  przed  a  o  u  (pocolene  obok  pekle 
sinka  htohe),  lecz  ć  lub  c,  cz  przed  e  i  [scehe  dzeuice  troyci)\  cz  pisze 
się  więc  dla  uniknięcia  dwuznaczności  {hańcz  ouocz  vcz()sona  veczne), 
lecz  cudze\  s  lub  z  zastępują  wszelkie  syczące,  hozey  neposnausi  sloua 
scehe  m<^za  itd.,  lecz  zachodzą  i  znaki  złożone,  possel  grzeschny\  w  pisze 
się  przez  f  przed  lub  po  twardych  {fpelde  ftroyci  tfego)^  jak  w  zabytku 
gnieźnieńskim;  nadegia  ciekawe  dla  wyrażenia  brzmienia  dź  (ale  dzeuice) 
i  gia=ja,  podczas  gdy  dla  je  ji  samo  ge  gy  wystarcza  {gedini  gest  gych 
raduge.  ale  yemus) ;  dla  nosówek  obok  0  jest  i  au.  Cały  szereg  innych 
zabytków  należy  do  lat  1410 — 1430,  brak  stałego  oznaczania  miękcze- 
nia  zdradza  —  gdy  ściślejszych  dat  niema  —  pochodzenie  ich  co  do 
czasu;  wyliczać  i  opisywać  je  szczegółowo  nie  myślimy.  Zwracamy 
chyba  uwagę  w  nich  i  późniejszych  na  oddawanie  brzmienia  dz  dź 
przez  cz,  czewsthws  nezaszkoczyl  (dziewstwuś  niezaszkodził) ,  czysz^  szko- 
czycz^  roczay^  vecze  (wwiedzie)  neczele^  czuczego  (cudzego),  zgoczycz  (zgo- 
dzić), haczecze  (będziecie),  nyenawyczysz ,  wyp(>czenw]  podobna  pisownia 
częsta  i  w  innych  zabytkach  owego  czasu,  porówn.  Rozprawy  XXIV 
380,  szczególniej  po  rotach,  np.  penOcze  czecini  czirsy  itp. 

Zbytecznie  dodają  nieraz  z  lub  y ;  błąd  ten  łatwo  wytłumaczyć ; 
przed  i  czy  y,  które  znaki  miękki  i  twardy  w  sobie  łączą,  łatwo  wahać 
się  między  r  a  rz,  np.  scrzitego  w  owej  modlitwie  Maryjnej,  ktorzisz 
zamiast  któryż  i  wedle  tego  też  ktliorzasz;  w  niektórych  zabytkach 
mogła  też  wpłynąć  najdawniejsza  pisownia  ri  zamiast  rzy  znana  z  ka- 
zań świętokrzyskich  i  innych  pomników,  np.  w  najstarszym  tekście  Pa- 
tris  paciencia,  przepisanym  z  tekstu  pochodzącego  z  roku  może  około 
1400,  piszącym  stale  krisz  krizowal  crizowan  skrtza^  priyaczol  ^  pre  ^  ve- 
czeri\  sdrzowa  mylnie  napisane.  Y  zbędne  datuje  od  czasów  wahania 
się  między  wyrażaniem    a  niewyraźaniem    miękczenia,    kto  święty  pisał 
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przez  swathy^  mógł  i  swat,  napisać  przez  swyat;  wypływa  też  z  pisowni 
czeskiej ,  oznaczającej  y  po  rz  cz  itd. ;  przykłady  w  naszych  tekstacli 
mathuchnya  nyeposżny(tla  ^  pysznyego  ^  thwyego  i  i.  Twarde  spółgłoski 
przed  n  I,  widzimy  w  sprawyethlyvego ^  wyelcpny^  nesbethny\  najwięcej 
podobnych  przykładów  w  glosach  Marcina  z  iięczycy,  Rozprawy  XXII 
31 ;  pisowni  suadesłvo  przykłady  również  nie  rzadkie.  W  pisowni  samo- 
głosek razi  uż^^wanie  a  miasto  e,  yago ,  rzakla^  nnpalnona  ^  aprzatho, 
nawet  w  imionach  obcych  olopharna  aster  —  lecz  podia  tu  nie  należy  ; 
dalej  używanie  i  miasto  ie,  icyelibne  wylehnosczy  pykla  wycznego^  thioir- 
czach  błąd  zamiast  fwierdzaszf ;  a  zamiast  e  przed  m  da  się  ze  zmiany 
głosowej  wyjaśnić,  pyotram  pawlam  andrzeyam  sznamyenyam.  Z  przy- 
kładami dziwacznego  przestawiania  znaków  spotykaliśmy  się  nieraz: 
sozra  (zorza),  wsulsbe  (wsłużbie),  wrosk  (wzrok)  poxerh  (pogrzeb),  sioan- 
trza  (zwnętrza) ;  podobnie  pisza  w  rotach  prziwold  uscheld  pzreda.no 
tzri  szrecz  (rzecz),  w  glosach  wrocławskich  przykald  żelg  (żegł)  itd. 
Sporadycznie  trafiamy  na  fonetyczna  pisownię  en  dla  ę  i  on  dla  ą; 
o  próbach  wyrażania  przez  ae  i  au  obu  brzmień,  z  początku  XVI  wieku, 
wspominahśmy  wyżej  obszerniej. 

Z  głosowni  notujemy  najpierw  zachowanie  brzmień  irz  ir 
pirzwa  cirznim  zwirzchu  ^  ucirpnieme^  ucirpiał  cirpienie  ^  pirsie  dzirźana 
wircę  się  ćwirtnia ;  yrz  yr,  syry  zyrzec  poczyrpnicie  czyrwtona  roszyrzasz^ 
obok  podćwierdził  (czy  i  twh-dzasz  ?)  dzierżę  i  i.  Zamiast  ie  pojawia  się 
coraz  częściej  io,  lecz  jeszcze  mistrzewie  (nieco  późniejszy  odpis  ma  już 
mistrzowie)^  królewali^  zwojewała'^  wołacze  dusze  duszy ce  dziewice  obok 
nadziejo'^  szczebiecąc  (od  szczebiotać),  trzedzie  (trzoda).  Wieliki  zacho- 
wało jeszcze  i,  obok  niego  istnieje  i  ioielgi\  starsze  u  w  słuiice ,  ale 
żiufe  jest  forma  zupełnie  czeska;  obce  słowo  mięszpor  z  niepierwotna 
nazalizacya  jak  w  mieszkać  i  mieszać;  o  w  pomagać  jest  nie  koniecz- 
nie myłka  pisarską,  wokalizacya  może  być  taka  jak  w  hłogać  uwloczaó 
płosząc  Rozprawy  XXII  29  i  30,  hłogać  Rozprawy  XXIII  300,  powto- 
rzać  XXIII  307,  topać  (iopa  naufragat)  XXII  36  topający  naufragus 
XXIII  303  topaly  periclitarentur  Kazania  Gnieźnieńskie  37,  połać 
Kazania  Świętokrzyskie  połam  picia  sitio  Rozprawy  XXIV  91 ,  gorać 
gorający  calens  Rozprawy  XXIII  312,  władać  psałterz  floryański  i  in- 
dziej ,  często  w  innych  językach  słowiańskich ,  w  ruskim  (noMoraTt), 
południowosłow.  chodati  itp.  Pochylenie  o  wyrażone  w  hycJium.  Ścią- 
gnięcie awi.  aj  i  w  y,  (z  czeskiego)  mamy  w  pry  inquit.  W  pkielny  za- 
chowana pierwotna  forma ;  o  niewsuwaniu  e  w  słowach ,  jak  rubl  szczał- 
batk,  patrz  słowniczek. 

U  spółgłosek    najliczniejsze  zjawiska  wsuwania  i  wysuwania 
brzmień.    Co  do  jednego  wątpimy,    czy  ono  polskie:    mianowicie  co  do 
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p,  wsuniętego  między  ni  a  n,  rozumpny  —  por.  szompnyenye  Rozprawy 
XXII  29  shrompnośó  XXIV  88,  najliczniejsze  przykłady  sa  u  Swięto- 
sława:  awenipnyeyszych  rzeczach,  rzeczy  kvpiie  abo  crampne,  przes- 
vmpni,  tagempnye,  dompnymany,  pompnoszoney,  nyenalompny  temera. 
rii,  wnyempnymaczky,  darempnye,  sąmpnyenya  —  wydaje  się  to  nam 
łacińskiera  zjawiskiem,  nie  pulskiem;  pisarze  przywykli  do  erumpnosi- 
tas  dampnura  sompnium  itp.  użyli  takiej  pisowni  i  w  polskiem.  D  wsu- 
nięte między  z  a  r,  zdrządzić  (pisane  i  strządzić),  ale  zrady  \  wypada 
przed  w ,  jenaki  jenorodny \  eh  wypada  w  zmartwy  wstało  jak  w  Kaza- 
niach Gnieźnieńskich  smarthvy  krzesil  sraarthvy  fstal  smarthfy  była 
fstala ,  o  zmartwy  wsta(ni)v  psałterz  puławski  65,  zmartwy  wstanie 
Modlitwy  Wacława  i  i.;  w  wypada  w  cjóźdź,  szkorek ^  patrz  w  słowni- 
czku; ohinion  (obwinion);  ł  w  mołwić  jeszcze  nie  wypada,  czytamy 
jeszcze  w  późnych  odpisach  mołwić  wymołwi  molwiłaś  niewymołwme 
zmałwiał  (por.  namalwacz  w  Żywocie  Błażeja);  anj oł  mQ  przeszło  jeszcze 
w  anioła  jak  tego  wyraźnie  pisownia  angioł  dowodzi;  obok  pierwotnego 
więcsza  znachodzimy  już  wietsza.  z  wiecszy  możnaby  porównać  naświec- 
szy  i  naczyscszy  (pisane  naczyscższa  znaczyscszy),  gdyby  pisownia  była 
fonetyczna.  Przestawiają  wsz-  na  szw-,  jak  i  w  innych  zabytkach,  u  form 
tematu  zaimkowego  wsze-,  więc  szwithJdm  szwiczczi  swithky,  prze  szioę^ 
sioą,  szwej  (wszej  ?)  miłości ^  jalv  svyczek  svath  i  na  ssvem  svecze  w  Ka- 
zaniach Gnieźnieńskich,  najliczniejsze  przykłady  zawiera  plenaryusz 
krakowski  (biblioteki  jagiellońskiej  nr.  1297  z  początków  XV  wieku), 
por.  Rozprawy  XXIV  89  szwemu  szwelki  szwako  itp.  Notujemy  tu 
jeszcze  f  z  eh  w,  lifnik^  falaoz  (pisane  walacz);  gl  zamiast  dl  w  omgle- 
nie agonia ;  obok  czrz  (czrzos)  mamy  już  trz  (trzoda) ;  s  zachowane 
w  formie  słez-^  obok  pierwotnego  kwtący  virens  mamy  i  ktwący  floridus. 
Z  deklinacyi  wymieniamy  w  liczbie  pojedynczej  pierwsze 
przypadki  kry  w  Patris  sapiencia  późniejszego  odpisu,  świekry^  mać, 
do  czego  czwarty  przyp.  macierz]  od  gospodzin  mamy  wołacz  gospodnie 
i  2  przyp.  gospodzina ;  wołacz  radościo  pomylony  z  radością  czego  i  rym 
wymaga;  od  duch  wołacz  dusze.  Dalej  genet.  na  a,  rozuma  do  świata 
luda  zacJioda  zapada  (obok  zapadu)^  gen.  dat.  loc.  na  ej  u  rzeczowników, 
z  Maryej  żywota.,  z  wolej.,  ot  Maryej^  trójcej]  Maryej  sie  równa,  po  wie- 
czerze] na  pościelej:^  loc.  masc.  i  neutr.  na  hodze,  w  hodze,  w  usye  (forma 
niezwykła,  w  usie?);  w  rajskiem  zhoży  zdaje  się  Cześkiem.  Liczbę  po- 
dwójna wykazują  te  dwa  hogi  przeklęta  .^  moji  pirsi\  instr.  rekama  (ki- 
wali); loc.  w  twoju  oczu.  Z  liczby  mnogiej  nom.  kacy  uczynkowie  prze- 
klęci.^ dosyć  niezwykłe,  por.  koszowie',  pisma  prorocka \  gen.  krześcjanów, 
nie  krześcjan ^  bo  nom  sing.  krześcjan,  jak  pogan;  ciem  od  ćma,  słez 
od  słza;    instr.  miedzy   kwiaty .^    częściej    nami    (od    tematów    na    u  i  i)? 
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miedzy  hapłanmi^  synmi^  pod  zaszczycielmi^  spraioiczmi,  nad  królmt,  fa- 
laczmi^  temata  żeńskie  na  i  mają  tylko  -ami,  kaźniami,  niemocami^  loc 
po  kąciech,  w  zameciech^  w  uściech^  na  mniszech  ale  iv  spowiednikoch^  na 
plecoch.  O  deklinacyi  słów  stopień  i  sążeń  patrz  w  słowniczku.  Z  rze- 
czownikowej odmiany  przymiotników  zostało  mało  śladów,  o  cudz  pie- 
niądz^ z  pełna^  przepuści  odlączonu  oddalonu  hyć^  ale  już  jad  smakowy 
itp. ;  przykłady  stopni  wyższych  (nawięcszy,  naświęcszy,  naczysczy)  da- 
liśmy wyżej,  dodajemy  namilejszy.  Zaimek  wszelkny^  o  przestawce  szwe 
ze  wsze-  mówiliśmy  wyżej ;  liczebnik,  ohojej  światłością  w  tern  trojem. 

Ta  konjugacyi  jeszcze  mniej  zanotować  wypadnie :  formy  pry 
(prawi)  i  jesta  (jest,  forma  narzeczowa,  z  Prus  zachodnich  znana,  w  li. 
teraturze  spotykałem  się  z  nią,  prócz  intermedyów,  n.  p.  chełmińskich 
(Archiv  f  slav.  Philol.  XVI  99  słuśzniem  ^esto  szlachcicem  ubogim  na- 
zwany, 110  chłop  jesta  młody)  w  Acrostichis  wj^obrażenia  W.  Kn.  Mo- 
skiewskiego 1581  r.  Walentego  Neothebela,  Kujawiaka,  np.  kto  tych 
państw  panem  iestd  (w  rymie  do  dwadzieścia);  dalej  stara  I.  ind.  sing. 
polecają  =  polecam  w  pieśni  Władysława  z  Gielnowa;  imiesłów  teraźn. 
na  ę,  chwałę  daje  (dzieke  czyniąc  późniejszego  odpisu);  obok  kwtący 
ktwący  (por.  wyżej)  i  kwietH;  rzkącą  wiecą\  obok  podnioswszy  starszego 
odpisu  podniowszy  młodszego;  part.  pass.  wlity^  znane  i  z  innych  po- 
mników, traci  czeszczyzną;  inf.   na  -ci,  daci  by  ci  itd.  po  pieśniach  częste. 

Ze  składni  warto  zwrócić  uwagę  na  formę  Odańsko,  pierwotna; 
miejsce  jej  zajęło  męskie  Gdańsk,  podobnie  było  bardzo  wiele  nazw 
miejscowych,  dziś  rodzaju  męskiego,  jeszcze  w  XV  wieku  rodzaju  ni- 
jakiego; żeby  daleko  nie  sięgać,  powołujemy  tu  spis  miejscowości  w  po- 
wiecie Rypińskim  z  r.  3431  (ogłoszony  w  Pracach  filologicznych  IV, 
633—637),  którego  Nadroże  Borzy mino  Piskorzczyno  Wapielsko  Giżyno 
Okunino  Rypino  Dolsko  zastępują  po  części  już  w  XVI  wieku,  Nadróż 
Borzymin  Piskorczyn  Wąpielsk  Giżynek  Okoniu  Rypin  Dulsk.  Wyróż- 
nia się  dalej  zbiorowe  przyjaciela^  wedle  typu  bracia,  przykłady  nowsze 
tego  typu  wyliczył  Karłowicz  Prace  filologiczne  I  121  —  124  i  V 
148,  149,  dodać  można  biskupia  bałwańska  pontifices  Rozprawy  XXIV 
381,  świecia  z  rozmaitych  rot  sądowych , /raw«a  (bobym  się  mieli  od 
ludu  po  fi-ani,  tyle  co:  bo  miał  by  nas  lud  za  oszustów,  Archiv  XVI 
95)  zamiast  jrancia  od  frant. 

Z  używania  przypadków  wymieniamy  gen.  temporis,  czasu  ju- 
trzennego,  pirwej  (trzeciej,  szóstej)  godziny,  prosimy  cię  czasu  tego  umę- 
czenia, pri'die,  pirwego  dnia  (pirzwego  dnia);  gen.  ablat.,  cię  zbawił  pie- 
kła, tej'  biady  rozmajitej  płakała  niewiasta;  szyk  pierwotny  zachowany 
w  tegodla.  Dativ  przy  uczyć,  się  nauczyła  czystocie;  przy  być,  krzyw- 
ky  (krzykwy,  słabość)  temu    dziecięciu    są;    przy  rzeczowniku    (zamiast 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  36 


282  ALEKSANDER  BKUCKNUU. 

genet.  innych  języków),  Bogurodzica,  na  odpuszczenie  grzechom;  przy 
infinitivie,  przepuści  odłaczonu  (oddaionu)  hy6.  Instrument,  przy  passi- 
vuni,  Bogiem  oćceni  przeżegnana;  zamiast  akuzatywu  innych  języków, 
szwytkini  światem  rusza,  cesarzem  łudzi,  jak  selgal  gym  fefellit  eum 
Biblia  195,  kłamali  jimi,  nami,  pokłamała  tobą  itd.,  w  Biblii  por.  Roz- 
prawy XXIII  312.  Localis:  na  bodze  żądała.  O  funkcyi  nie  w  znacze- 
niu niema  patrz  w  słowniczku. 

Stosunkowo  najwięcej  przybywa  dla  słownika.  Wymieniamy 
nieco  ważniejsze  pozycye: 

Badać  sciscitare ,  mistrzewie  w  piśmie  badali  —  częstsza  forma 
zwrotna,  np.  wszego  szą  ])adacz  cuncta  rimari  Swiętosław  30.  baday 
syO  ausculta  Biblia  116  wsbadayOcz  sy0  139,  badaiac  sie  kancjon.  Kr. 
1608.  Bałwan  idoluuj,  bałwanom  bogom  jinym.  Biada,  tej  biady  roz- 
maitej (tego  nieszczęścia,  gorza).  Bliźfizi/,  bliźni,  bliższego  twego  w  De- 
kalogach. Bohownik  trifolium  caballinum;  fabaria  w  słowniczku  prze- 
myskim Prace  filolog.  II.  Borowe  szyszki  pineti ,  por.  szyszka  borowa 
picia  Rozprawy  XVI  360.  Broić  conversare,  ani  krzywego  świadeczstwa 
brój  —  broić,  por.  stroić,  z  czasem  tylko  przybrało  znaczenie  ujemnego 
cz^^nu,  podobnie  jak  pachać,  zpachaó,  pierwotnie  znaczyło  tylko  czynić 
tak  je  używa  stale  wiek  XV.  Bydło  pecudes,  ale  bydlió,  bydlenie  jesz- 
cze w  pierwotnem  znaczeniu. 

Cetno  par  numerus.  Oirpiente  passiones.  Gknąć,  cknie  nauseat. 
ćma  legio,  gen.  phir.  ciem,  por.  ćma  mille  Rozprawy  XXIV  381,  czmy 
legiones  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  380  (glosy  Michała  z  Janowca),  ćma 
legio  Rozprawy  XXII  31.  Gzarnoksiestwa  sortilegia.  Czeladź.  Czrzos 
marsubium.   Czujność  sensio;  czuć  czuwać.   Czwartkowa  wieczerza. 

Daga  cicatrix,  por.  dęga  stigma  w  glosarzu  Juliana  z  Kruchowa 
Archiv  XIV,  490.  Długoczekanie  longanimitas,  naśladowanie  zbyt  wier- 
ne z  łacińskiego.  Dłużnik  creditor  (dziś  wierzyciel,  przetłumaczone  do- 
słownie z  łać.).  Domieścić,  domieści  stadła  niebieslciego  (liczne  przykłady 
genetivu  przy  domieścić.  Rozprawy  XXII  102).  Domnimać  sie  suspica- 
ri,  domnimacz  estimator,  później  mniemać,  pod  wpływem  słów  wspom- 
nieć i  pod.  Duszyca.  Dworny  pulcher,  wedle  niemieckiego  hiibsch  z  ho- 
fisch.  Działo  opus.  Dziedzica  dziedziczka,  niebieska  dziedzica.  Dziewstwo 
yirginitas,  Rozprawy  XXIV,  381. 

Fałacz  albo  raczej  falacz,  chwalacz,  pisane  walacz,  jak  wala  = 
fała  (chwała)  w  glosach  wrocławskich. 

Glądzieć  patrzyć,  oczy  ględzą.  Gniewnik  urażony,  mający  gniew, 
jak  dłużnik,  mający  dług.  Gość  alienus;  gościniec  potrzebny  pospólny 
deversorium,  czeskie  hostinec  gospoda.  Gospodzin  por.  wyżej;  gospodzie 
hospitari.     Góźdź  clayis,  por.    gosdze  claves  Kazania  Gnieźnieńskie  44, 
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ku  goszdzora  drzwyanira  Biblia  254,  b.  Grzęda  partita,  por.  grządka 
pertica  Rozprawy  XXIV  382,  grzęda  chustna  yestibulurn !  Archiv  XIV 
491.   Gwarzyć^  gwarzący  tumultuans. 

Jarzębie  coturnices.  Jałoiocowy  iuniperi.  Jedvm  vix,  forma  pierwo- 
tna, nowsza  gedwosz  Biblia  313,  b,  gedwo  Sprawa  chędoga  z  r.  1544. 
Jigrzec  iooulator,  jigrcy.  Ilko  in  quantum,  ilkokroó^  kielkokroć,  kiedyle 
w  innych  odpisach. 

Jutrzenny^  w  późniejszym  odpisie  mylnie  justrzejszy,  matutinus,  do 
godziny  jutrzniejszej   w  Sprawie  chędogiej  r.   1544. 

Kam  dokąd,  kam  się  podzieć,  por.  w  Biblii  kamosz  204,  b,  kam- 
sta  syO  obroczila  160,  b,  kamty  kolwiek  ydziesz  Rozprawy  III  62; 
haki^  kacy  uczynkowie,  jakie.  Kamień  talentum.  Kaźń  zbawienia  prece- 
ceptura  salutare.  Kiegdy,  tegdy  —  kiedy,  tedy.  Kierz  krzak.  Kiwać  rę- 
kama  annuere.  Kłóć  hastiludere,  stąd  kolba  turniej  (ku  kolbie  Dodatki 
Maciejowskiego  84),  kolczy  (broń  kolcza)  turniejowa  —  wszystko  jak 
w  Cześkiem.  Kociec^  pkielne  koćce  piekielne  zatwory,  czeskie  kotec. 
Kołowrót  fusum,  w  innym  tekście  przęślicą  oddane.  Konanie  continuacio 
facti;  koniecznie  rinaliter.  Kopja,  kopniey  lance  arii  kopijnicy.  Martwa 
kaprzy wa  ticus,  parsium  w  słowniczku  przemyskim  Prace  filologiczne  II. 
Kosz^  koszowie  cophina.  Krasna  piękna;  krasność.  Krótkość  mansuetudo 
i  krótkość  flebilitas  oba  pomylone,  powinna  brzmieć  krótkość  i  krech- 
kośó.  Kromia  oprócz,  kromia  stadła  małżeńskiego,  starsza  forma  kromie 
(np.  w  psałterzach,  krome  oczu  wiersz  Złoty  Archiv  XIV  501,  w.  73; 
w  Biblii  znachodzimy  obie  formy;  w  małopolskim  przekładzie  statutów 
na  jednej  i  tejsamej  karcie  również  obie  formy  zachodzą  itd.;  porównać 
można  wahanie  się  między  podle  a  podia).  Krnąbrny  protervus,  patrz 
Rozprawy  XXIV,  91.  Krowie  ziele  herba  merice.  Krzywky  temu  dzie- 
cięciu są  mówią  baby  o  niespokojnem  dziecku,  czy  to  nie  pomylone 
z  krzykwy,   krzykwa?    Księżyc  miesiąc. 

Łaskawość  mansuetudo.  Ledzień  januarius  z  czeskiego.  Leki;  le- 
karstwo. Lifnik  fenerator.  Lin  ryba.  Łojek  łojka  unguentum.  Łopata 
yentilabrum.  Lubić  się  Panu  Bogu,  placere  Deo;  lubowanie  delectatio; 
lubieźliioy  serenus  (valtus',  lubieżliwie  śpiewa.  Łykać  wyć,  łkać,  wedle 
wzoru  płakać,  łycząc  w  Salve  Regina  lecz  por.  lycza  ululat  w  glosach 
Wojciecha  z  Żukowa  r.  1 462 ;  płakać  y  łykać  M.  Krowicki  apologia 
więtsza,  Wilno  r.    1584. 

Macica  vitis.   Matuchna  Boża.    Mączyca    mączka  używana  do  różu 
i  bielidła.  Męskie  viriliter,  zamiast  dawniejszego    męskie  jak  w  zabytkach 
XV.  (por.    Archiy    VII,   559)  i  XVI.    wieka    czytamy    nieprzyjacielskie 
(już  w  Biblii  118,  b  z  r.    1456),  krześcjaiiskie  (u   Bielskiego  i  i.),  kthora 
szye  yyklada  laczynskye  tako  Książeczka  Ni  woj  ki;  odmiennego  pocho- 
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dzeiiia  tym  przysłówkom  na  -skie  przypisywać  nie  myślimy;  mężczyzna 
wszelka  omne  masculum.  Miąższy  gruby,  spissus,  jak  w  Marchołcie  i  i. 
Mieście  civis,  jak  w  rocie  sieradzkiej  z  roku  1391  yedney:o  mesczica 
wlanczici  ii.,  por.  niebiescy  mieścicy  celigene  Rozprawy  XXIII  312. 
Migać  oczyma  annuere,  por.  miganie  Rozprawy  XXIII  312.  Mieszkanie 
=  czasy,  właściwie  pobyt,  por.  mieszkanie  incolatus  Rozprawy  XXIII, 
312.  Miłostny,  ot  miłostnycli  przyjaciół.  Miodoioniki  używane  do  upię- 
kszania płci;  miodunki  locuste,  por.  Rozprawy  XXIV  382  i  383.  Mo- 
carz fortis.  Modzel  modzele  callos.  Muszek  ros  terre ,  por.  muszec  (mu^ 
szetrze  myszotrzew )  •  Anagallis  u  Schnebcrgera  Catalogus  stirpium 
1557  r. 

Nabożstwo  nabożeństwo.  Naczyny  instrumenta,  od  naczyń?  czeskie 
nacin.  Nagahanie  perturbacio.  Nagniesć  formare  sc.  panem,  por.  ugnie- 
ciony glosy  wrocławskie,  Prace  III,  290.  Namiestnik  secutor.  Naporny 
interapestiyus,  por.  naporność  vehemencia  Rozprawy  XXIV  383.  Naro- 
dzona (zamiast  chyba  przyrodzona)  napłodność  vulva ,  tłumaczone  z  ja- 
kiegoś objaśnienia  w  słowniku  czy  glosy  łacińskiej ,  niby  naturalis  fe- 
cunditas.  Naśledzieiel  estimator.  Natoń  miejsce,  na  jakiem  tna  drwa.  Na- 
wąz  sortilegium,  pictariolum,  por.  Rozprawy  XXIV  383.  Naioróżny  su- 
persticiosus.  Naznamionoioać  signare.  Nąz  lub  neż  nuże  eia.  Nedzić  mę- 
czyć, nędzon  (w  późniejszym  odpisie  męczon)  o  Zbawicielu,  częste 
w  Biblii  np.  zn0dzyl  afflixisti  45,  b  sn0dzisz  opprimes  83,  b  zn0dzicze 
affligetis  123,  b  itd.  Nie  =  niema,  nie  gdzie  się  przed  bogiem  skryci, 
nietu  droższego  na  świecie,  nie  kto  by  co  daci,  nie  przyjaciół.  Niechodza 
głucha  puszcza,  desertum.  Nieczujność  impassibilitas.  Niełaczna  praegnans 
dosłownie  nie  czcza,  nie  głodna,  niepróżna,  gdyż  łączny  famelicus  i  esu- 
riens,  np.  w  psałterzach.  Nierodny  ignobilis.  Nierządny  ineptus.  Nie- 
składny niezgodny,  nieskładne  świadeczstwo.  Niewolstwo  niewola,  z  cie- 
mności niewolstwa ,  por.  nyewolstwo  w  Słowniczku  Celichowskiego.  Nie- 
loymowny  immensus.  Niezbędny  szkaradny,  z  czeskiego.  Niki  gen.  niko- 
jego  (ściągnięte  nikiego),  w  Dekalogach,  czy  nie  zepsute  z  czes.  niko- 
heho?  Nocleg. 

Obcowanie  participacio ,  por.  obcować  communicare  w  psałterzu 
flor.,  od  należenia  do  ,,obcy",  porównaj  viopczowan  b0dze  profanus  Bi- 
blia 83,  b.  Obinąć,  obwinion  pieluchami.  Obliczność  presencia.;  Odelga 
odelgę  działać.  Ogonowy  żyła  (vena  equi  que  dicitur)  ogonowa.  Okłaman 
illusus.  Okrąg  i  okrążenie  ziemskie  orbis  teri'arum.  Oman  enula.  Omglenie 
'  agonia.  Omienieć  raucura  fięri  (o  głosie  dzwonu) ,  przestawione  z  onie-r 
mieć,  jak  często  w  XV  i  XVI  wieku,  por,  omieniałeś  raucus  es  glosy 
Mikołaja  z  Janowca  (Archiv  f.  slav.  Phil.  X  382),  omienieć  okrzypnać 
Knapiusz.      Opętać,  opęUini  wielikimi    niemocami ,    por.  opętać  oblectare 
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animum  Rozprawy  XXII,  43.  Oplwity  affluens,  oplwicie.  Orp.dowmca 
w  Salve  Regina.  Osadnicy  osadnione  confractum  (tergus  iumenti).  Oset 
tribulus.  Osobie,  na  osobin  seorsum,  por.  osobie  Biblia  217,  Książeczka 
Nawojki  87,  częściej  osobnie  singulariter  w  psałterzach,  u  Swiętosława 
itd.  Ossnozana  illuminabatur  (o  du.szy)  zdaje  się  inyłka  kopisty,  raczej 
ossueczana  (oświecana?)  Oszynąó  oszukać.  Otpoczynąją  myłka  kopisty 
zamiast  otpoczywają. 

Pacha  ascella.  Pamiętnik  meraor,  pamiętnicy  twoi;  pamiętnik  dzien- 
nik itp.  zmieniły  znaczenie  osobowe  czynne  (jak  dzwonnik  dłużnik 
grzesznik  spowiednik  itp.)  a  przybrały  znaczenie  bierne,  rzeczy  itp.  Pa- 
wlaka purpura.  Pazroczny  contemplativus,  od  pazrok,  pazdroczyć  w  Le- 
giendzie  Trzech  Króh  w  odpisie  z  r.  1544  obierać  się,  badać:  Caldey 
w  tey  nauczę  (o  rzeczach  niebieskich)  paszdroczacz  barzo  ssobie  lubo- 
wały. Pażyra  gulosus,  czeskie  pażera  żarłok.  Pe,ga  scorpio,  por.  pagamy 
flagellis  glosy  Mikołaja  z  Janowca  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  384,  pęgę 
zastępuje  miotła  w  nowszych  wydaniach  Żywota  Opeciowego,  puha  z  ma- 
łoruskiego  u  Orzechowskiego  i  innych;  pagami  scorpionibus  glosa  w  ber- 
lińskiem  Passionale  z  r.  1446.  Pepownik  pes  columbinus.  Peiono  secus, 
pewno  safficienter  w  Kazaniach  Gnieźnieńskich  (38a,  48b)  i  w  Glosach 
apostolskich  (wyd.  W.  Wisłocki)  obok  pewnie  psałterza.  Pieluchy  cunae. 
Pirworodny  grzech  virginale  peccatum;  pirwina  pierzwocina,  w  przeciw- 
stawieniu do  noioina.  Pkielny  piekielny.  Platy  reditus.  Pnieć  pniało  na 
krzyżu,  wisiało,  z  czeskiego.  Pochlebstwo,  pochlebstwa  pełny  fallax,  por. 
pochlebstwo  applausus  glosy  Mikołaja  z  Janowca  Arcliiv  X.  383.  Pod- 
czasze (neutrum !)  pincerna.  Podłoga  (dzielić  należy  po-dloga,  czeskie  po- 
dlaha)  pavimentum.  Podnaszający  albo  przemdgajacy  luctator.  Podobnie 
efficaciter.  Podtulaó  się  humiliari.  Policzkować,  policzkowan  (Zbawiciel). 
Polok  gulosus.  Poplatki  czynsze ;  daniny  por.  Rozprawy  XXIV  383 
i  384.  Pośladek,  na  pośladku  in  parte  posteriori.  Pospólstwo  albo  zbór 
ecclesia;  pospolitując  communicantes.  Posabiad  adoptare,  co  Granaryu- 
sze  polskie  przez  wyzwolić  tłumacza.  Powszedni  post,  post  czterdziesto- 
dniowy. Pozyskowaó  acąuirere.  Pręt  virga.  Pracujący  activus  od  pro- 
cować,  proca  (praca  z  wokalizacyą  czeską),  por.  Rozprawy  XXIV  384. 
Próć,  niestatki  co  je  źli  po  kąciech  porza  (broją,  stroją),  por.  częstotli- 
we  parać  się  czem  (trudnić,  zajmywać).  Proszcza  exilium,  czy  nie  błąd 
kopisty  lub  błąd.  w  odczytaniu,  zamiast  puszcza  ?  Znamy  bowiem  tylko 
proszcza  z  ruskiego,  odpuszczenie  indulgencya,  np.  (przy  kładzeniu  się 
pod  perenos)  y  paniey  y  popowi  proszcza  się  stała  Sakowicz  perspek- 
tywa 1642,  str.  43.  Proszczek  herba  quaedam.  Przebytek  hospicium. 
Przeczą  chaos  przeczny  lascivus,  por.  przeczny  uporny  importunus  Roz- 
prawy XXII   13.  Przechylić  się,  w  innych    odpisach    przychyhć    się  na 
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grzechy  (uczynki  przeklęte).  Przeciwność  i  pizykrośó  contrarietas.  Prze- 
ciąż spaciura?,  pisane  przeczassz.  Przełbicn  galea,  zamiast  czego  później 
mylnie  przyłbica.  Przepastny  i  przepat^ciwy  prudens,  o  głębokości  rozu- 
mu? przepaści  jego?  albo  od  pierwiastka  pas-,  na  co  zdają  się  wskazy- 
wać glosy  Marcina  z  Międzyrzecza  (r,  1428,  Prace  filologiczne  I)  cau- 
cione  przepauthnosczo ,  cautela  przepasthnoscz ,  w  takim  razie  t  byłoby 
może  wsuniętem  jak  w  cielestny  i  pod.  Z  innych  tekstów  słowa  tego 
nie  znamy;  prudens  tłumacza  przez  przepatrzny  Rozprawy  XXIV  384. 
Czeskie  propastny  propastity  oznaczają  tylko  głębokość.  Przepowiednik^ 
w  psałterzu  flor.  przepowiadnik,  propheta,  porówn.  przepowiednica  preco 
(o  kobiecie)  Rozprawy  XXIII  313.  Przestąpienie  (jrzp.chów  excessus, 
w  psałterzu  flor.  przestąpienie  excessus,  zresztą  transitus,  np.  Rozprawy 
XXIV  91.  Przezbożny  infelix  —  w  innych  tekstach  impius  (np.  Roz- 
prawy XXIV  92)  —  więc  w  przeciwieństwie  do  zbożny  felix,  porówn. 
w  kazaniu  na  Wszystkich  Świętych  (Rozprawy  XXII  304)  bi  czirpyal 
kaszdą  przeciwnoscz  yaco  nyemoczi  nyeszboze  (rzeczownik,  nieszczęście, 
w  słowniku  mylnie  jako  przymiotnik  przytoczone)  przepusti  na  szdro- 
wyv.  Przezmózgi^  przezmózgowiec  (przezmózgowcze!)  carens  cerebro.  Prze- 
łożenie interposicio.  Przodek^  na  przodku  in  parte  anteriori.  Przycaynek 
particeps.  Przykladność  exemplaritas.  Przylubió  parere.  Przyrodność  na- 
tura; przyrodzona  niemoc  (kobiet).  Przywracać  allicere.  Psotny  lascivus, 
w  innych  tekstach  cynicus  itp.,  por.  psota  fornicacio  i  concupisciencia 
Rozprawy  XXIV  384. 

Radocha  nomen  propr.  Robotny  activus,  por.  Rozprawy  XXIV,  92. 
Rodzina  natura.  Rówień  równia  tobie  niestworzył.  Rozchodnik  salatum; 
vermicularis  w  słowniczku  przemyskim  Prace  filologiczne  II,  167.  Roz- 
godzić  disponere,  por.  uozgodzić  (mylna  pisownia  czy  narzeczowa?)  dis- 
cernere.  Bozkoszny  delicatus.  Rozlicznośó,  przez  rozliczności.  Eozpomio- 
nąć^  rozpomień  pamiętaj.  Rozumek  (rozumku!)  intellectus.  Ruble  masse 
argenti  vel  auri,  z  czeskiege  roubel?  powtarza  się  w  Słowniczku  Celi- 
chowskiego  i  w  Biblii,  gdzie  obok  zaważę  tłumaczy  siclus,  np.  rubl  ma 
etc.  101,  b  (forma  jak  wróbl  rydl  Prace  filologiczne  V  44,  skobl  w  glo- 
sach Marcina  z  Międzyrzecza  itp,  później  rubel  rydel  skobel  wróbel)  ale 
zawasze  ma  etc.  1 10,  py00czdzesy00t  rublow  96  obok  dwadzescza  zaważy 
96,  b.  Rucho  stola,  por.  Rozprawy  XXIV  92  i  384.  Rożen  nazwa  mnie- 
manego demonu.  Rumyeny  rubicundus.  Rusowaty  seminiger,  por.  rusa- 
wy  u  Siennika.  Ryś  pantera,  jak  u  Juliana  z  Kruchowa,  Archiy  XIV 
490.  Rzecznik  advocatus,  rzecznica;  tako  rzekący,  tak  zwany,  z  bier- 
nem  znaczeniem  imiesłowu  czynnego,  jak  nieraz.  Rzewniwy  głos^  por. 
rzewniwy  faribundus  u  Marcina  z  Międzyrzecza. 
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Sążeń,  na  trzy  sążanie  (sążeń ie,  z  pisownią  a  =  ę  przed  n?)  passus, 
por.  Prace  filologiczne  V  44  i  Kalina  historya  języka  polskiego  I 
84;  słowo  odmieniało  się  jak  jeleń ,  a  więc  trzydzieści  sześć  sąźon 
(Gostomski)  oekonomja  1642  r.  (por.  j'elon  u  Ostroroga,  Biblioteka  Kra- 
sińskich II,  94)  obok  sąźem  (jak  jeleni;  przykłady  u  Kaliny),  por. 
każdy  (mur)  na  trzy  sążonie  wzmiąsz  Taranowski  droga  turecka  r.  1569, 
na  troie  sążenie  Oziraiński  szturm  smoleński  1611  r.  i  i.;  jak  w  swo- 
rzeń,  słopień  i  i.  pojawiły  się  formy  bez  ie,  sążnia  itd.,  język  ruski  za- 
chował ie.  Sęp  Yultur.  Stadło  cervical.  Sirchl  cervix,  właściwie  seta, 
pili,  Rozprawy  XVI  360  i  XXII,  35.  Skopowy  taurorum,  pomylone. 
Skorek  vermis  auricularis,  zamiast  skworek  lub  szkworek,  czeskie  śkvor 
i  śkvorec  forficula  auricularia,  w  wysunięte  jak  w  góźdź  gozd  chory 
itp.  Skromliwi  skromni?  nazwa  chóru  anielskiego.  Sławetny  chwalebny. 
Śliczno  licet,  co  wypada,  jak  w  czeskiem.  Słodzić  się  lubić  się ,  by  się 
nam  nie  słodziło  srebro  złoto  itd. ;  słodziny  używane  dla  gładkości  płci. 
Słonic  inclinare,  słonic  się  curvari,  słonion  curvatus.  Stopień  sto- 
pień, por.  Rozprawy  XXII  35,  Archiv  f.  slav.  Phil.  XII  295,  Roz- 
prawy XXIV  92,  liczba  mnoga  słopienie;  slopiec  muscipula.  Słuszać 
słuchać.  Słza^  gen.  plur.  słez,  adiect.  słezny.  Śmiemy  humilis,  śmierne 
chrześciaństwo,  śraiernie  rozmawiał  (Gabryel  z  Marya).  Smokowy  draco- 
num.  Smutny  i  smętny^  z  smutku  (lub  brak  może  w,  w  smutku?)  czy 
u  zastępuje  tylko  w  pisowni  ę  czy  też  brzmienie  czeskie  wyraża? 
Snecha  nurus,  tak  należy  poprawić  niezrozumiała  pisownię  stchna.  Spra- 
wicz  actor.  Średnik,  pisane  śrennik,  diameter.  Stadło  niebieskie,  żywot, 
przebytek;  stadło  małżeńskie,  stan.  Staja  stadium.  Stary  ociec  patriar- 
cha; starosta  albo  zyrzec  architriclinus.  Stępny  bój  duellum.  Stojność 
albo  ustawiczność  constancia.  Stradać,.  strądze  widzenia  bożesro:  stradza 
erumnositas,  por.  Rozprawy  XXIV  385.  Stróża  straż,  racz  być  stróża 
(stróża?)  tego  domu,  stróża  ciistodia  w  psałterzach.  Stworzony  formatus. 
Świecka,  zażżycie  świeckę  zapalcie  świeczkę  (z  mylnem  cz,  jak  w  ty- 
siączny itp.,  wedle  analogii  tworów  jak  nożyczki  itp.).  Świekier  socer. 
Świat,  światło,  do  świata  do  dnia,  do  świtania;  świtanie  aurora. 

Szczaw  acidula,  jak  w  słowniczku  przemyskim  i  i.  Szczebiotać, 
szczebiecąc  garriendo.  Szczełbatka  i  szczałbatka  czaszka  (trupia) ,  tłuma- 
czy nazwę  góry  Kalwaryi;  częsty  wyraz  u  Stryjkowskiego ,  np.  zczał- 
batki  czaszę  vczynił  lub  (na  polu  rolnik)  nayduie  y  sczałbatki  y  Jar- 
molki  krwawe;  S.  Kossow  exegesis  1635  r.:  oni  z  swoiey  czołbatki 
wymozgowali  sobie  ubiąuitatera;  por.  rosyjskie  m,ejieTn>  czeluść;  zwra- 
camy uwagę  na  gen.  plur.  szczałbatk  (jakby  matk  ławk,  nie  szczałba- 
tek  matek  ławek,  porówn.  cośmy  wyżej  o  formach  rydl  rubl  wspomnieli). 
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Szczepać  się  rozsiadać,  pukaó  się,  o  skałach,  por.  gdysz  bil  drwyecz 
nasf.zepal  Biblia  25,  b.   Szyszki  borowe  pineti,  por.  Rozprawy  XVI,  360. 

Tajemności  mysteria.  Tanie  się  przedać,  tanio.  Tarn^  tamowa  ko- 
rona,  z  tarnów  albo' z  cirnia  de  sentibus;  tamka  labrusca.  T^ten  stre- 
pitus.  Tłumić  comprimere.  Tłumacz  ductor.  Tłuszcza  exercitus.  Trscie^ 
później  trzcie,  trzciny.  Trzoda^  we  trzedzie,  grex.  Twardość  pokoja  vin- 
cnluni  (pacis).  Twarz  creatura  i  sexus ,  wszą  twarz  słusza,  żeńska  twarz 
femina,  jak  we  wierszu  Złoty  (Archiv  XIV,  501,  w.  68  i  90):  ktocoly 
czczy  szensko  twarz.  Tworzec  stwórca,  voc.  twórcze!,  gen.  twórca;  tioo- 
rzyć  syry. 

Uciazniejszy  arctior.  Uciesznik  consolator.  Ucirpnienie  torpor.  Ucze- 
nik  uczeń,  z  pierwotnem  jednem  n,  jak  inęczenik,  zwolenik  itp. ,  do 
których  później,  jak  do  słów  szklany  itp.,  podwójne  n  —  od  słów  jak 
kamienny,  imiennik  itp.  —  się  dostało.  Uczestnośó  participacio,  Rozprawy 
XXIV  385,  uczęstność  mając  communicans.  Ukoić  się,  ukoiw  się  zmi- 
łowaw  siC;  por.  ukoić  placare  w  psałterzu  flor.  Ukuszenie  gustus  (gu- 
stacio  Rozprawy  XXIII  314),  ukusió  gustare  w  psałterzu,  w  ktorikoly 
dzen  gego  ukuszisz  Biblia  3,  nye  ukusylem  tego  146,  b  (comedi),  iszem 
ukusyl  malyutko  gustaverira  179,  kusz0c  ukusylem  179,  b,  vkussenym 
Archiv  IV  190,  nye  ukuszal  chleba  Biblia  309,  b.  Umniejszyć  się  alle- 
viari,  por.  umniejszyć  w  psałterzach.  Umówienie  colloąuium,  poprawione 
na :  rozmawianie.  Upodć  humectari.  Uprzedzać  exponere.  Urząd  condicio, 
officium;  urzędnik  vicarius.  Ustawny  ustawiczny.  Uioiezić  się  adherere 
(tak  czytamy  weszili  s0).  Uwłoczny  detractorius ,  od  uwłoka  contumelia 
Prace  filologiczne  V,  44,  uwłoka  zresztą  szkoda.  Uznanie  consideracio. 
Użytecznie  albo  statkiem,  efficaciter. 

Wdzierzać  (czy  nie  udzierżać  ?) ,  wdzierżająca  continens.  Wiecheć 
stramen ,  por.  quisquilias  feni  veteris  hechcze  (zamiast  wiechcie)  Rozprawy 
X  XII  334.  Wieca  mowa  ?  Wiele^  za  wiele  ludzi ,  w  innym  odpisie  sza- 
wyleycTi  (jakby  wielich?).  Wierę,  jakby  z  czeskiego  vera,  chociaż  należy 
porównać  formy  jak  powiedać  (obieta  ofiera)  itp. ,  które  wszystkie  za 
obce  czeskie  wydawać  może  nie  uchodzi;  używane  w  zapewnieniach 
i  zaklinaniach ,  wierę  k  mej  duszy.  Wirzsza  zamiast  wirzchnia  (część 
rozuraa,  synderesis).  Wlaz^  włazy  intrusi.  Włócznia  hasta.  Włodyka  mi- 
les.  Wmnozyć  się,  pomylone  z  wnorzyć  się  (w  grzech),  w  powieści  o  pa- 
pieżu Urbanie.  Wonioić  czy  wonność?  Wstępień  stopień?  por.  wstępnie 
gradus  glosy  wrocławskie,  Prace  filolog.  III  288.  Wszoł  (pisane  wstoł), 
herba  vermicularis  (wszoły  robactwo  u  bydła,  Crescentyn);  por.  wszelnik 
pedicularis  w  słowniczku  przemyskim  Prace  II  172.  Wwierć,  alyz  y0 
vecze  czytam :  aliż  (aż)  ja  wwiedzie  (dla  oczyszczenia  po  połogu  do  ko- 
ścioła).   Wykładanie  exposicio.    Wynorzyć  niestatki  wyciągnąć  (z  nor)  na 
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jaw.  Wyobrzadzeiiym  forma  bydzie  pomylone  z  wyobrażenim.  Wypędzę- 
nieć  exul.  Wysłaszać  wysłuchać.  Wzdany  czas  praeźinitum  tempus ,  ter- 
min prawniczy.  Vsmaczon0  penalitas,  pomylone,  czy  z  wzmęczenie, 
wzniecenie,  nie  umiemy  powiedzieć. 

Zabicie  w  przekleństwach:  daj  ji  zabiciu  lub  daj  się  zabiciu  con- 
fundaris.  Ząbek  herba  ąuaedam.  Zadusić  się  sufFocari.  Załogi  insidie, 
por.  załoga  obsagium  Prace  filologiczne  V  46,  Mikolay  w  szalodze  leszal 
rota  poznańska  z  r.  l39o,  nr.  196  w  innem  znaczeniu.  Zalalilasie  in- 
llammabatur  wydaje  się  pomylonem  z  zapaliłasię.  Zamytać  ( od  zamycić  ?, 
zamycać  ?)  rautuare.  Zapieklić ,  zapieklony  aridus ,  zapiehłość  durieies, 
por.  Rozprawy  XXn  34  i  XXIV  386.  Zastęp  exercitus.  Zaszczyciciel 
tutor,  pothzasczyczelmy  błąd  pisowni.  Rozmaitym  zawłokiem  śpiewa, 
porówn.  w  glosach  Mikołaja  z  Janowca  (Archiv  f.  slav.  Philol.  X  380) 
orabat  prolixius  powlokyem.  Zawodnik  dextrarius.  Zemglałij^  zemglyele 
ucieszać.  Zkurczać  incurvare,  por.  skurczył  się  anxiatur  Rozprawy  XVI 
359.  Znędzony  tribulatus;  liczne  przykłady  dla  nędzić  z  Lindego 
w  Rozprawach  XXII  304  do  nędząc  Kazania  na  Wsz.  Świętych,  przy- 
kłady XV.  wieku ,  z  Biblii  itd.  patrz  Rozprawy  XXIV  384  i  wyżej. 
Zpowyszona  exaltata.  Zpuścienie  desolacio.  Zrady  insidie.  Zrządzenie 
preparacio ,  disposicio.  Zufaó  desperare.  Zwierciadło  speculum.  Zwierze- 
tnik  viridariura ,  właściwie  zwierzyniec,  Thiergarten.  Zwirchowany  ex- 
celsus;  zwirzchoioaniej  excellencius.  Zwój  velum,  por.  swoy  velamen 
u  Michała  z  Janowca,   Archiv  X  382.  Zwojewać  pobić,  zwyciężyć. 

Zadać  (się),  zada  nauseat,  żądał  się  abhorruit,  por.  zadacze  sch0 
execramini  (Rozprawy  XXII  342,  mylnie  przez  żądacie  się  oddane), 
częste  w  obu  psałterzach  (obok  żądający  abominabilis  —  part.  praes. 
act.  w  znaczeniu  biernem  jak  rzekący  giący  itp.  —  istnieje  w  puław- 
skim i  żadzić  się,  żadzeuie),  por.  źadliwość  detestacio  i  zadnie  enormiter 
Rozprawy  XXIV  386,  zada  się  jego  abhominatur  Rozprawy  XXIV  93, 
żądny  vihs  XXIII  315,  żadUwy  odibilis  XXII  37;  częste  i  w  XVI. 
wieku,  np.  u  Siennika  i  i.;  jak  wiadomo,  stoją  słowa  te  w  związku 
z  litewsk.  geda  wstyd.  Załobliwy  lamentabilis.  Żarłok  gulosus  (istnieje 
żarłoctwo  i  żarłactwo),  wywołane  może  słowem  połok.  Zerzucha  lactuca, 
por.  szerzucba  nastui-cium  Prace  filologiczne  V  63;  rzerzueha  II  150. 
Zlutee  gilvus  z  czeskiego.  Zyrzec  architriclinus,  u  innych  (np.  Mączyń- 
skiego)  źyrca,  żerca. 

Wymieniamy  nakoniec  słowa  pochodzenia  niemieckiego  i  łaciń- 
skiego : 

Anjot  (później  anioł;  angol  i  angelsky  psałterza  flor.  należy  czy- 
tać angioł  angielski,  nie  anjół  anjelski),  anjołowie. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom.  XXV.  37 
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Ba.tfer  spurius.  Bastard  (polskie  nazwy:  wylcganiec,  pokrzjwnik), 
u  Maczyńskiego  baster  bękart.  Blacha  lampas  ardens,  tłumaczenie  mylne ; 
lampades  tłumaczą  przez  kagańce  lub  lampasze  (z  czeskiego). 

Cechy  signa.   Czynsze  reditus. 

JDziękę  czyniąc ,   dzickowa<^. 

Fałeszny  fallax,  fałszywe  (świadeczstwo).  Figura,  w  figurach  ją 
poznali  (pod  figuran)i).  Fohoark  prediura,  por.  u  Swiętosława  I  dzeszan- 
czini  pliolwarkowey,  przykłady  inne  dyssymilacyi  dwócłi  po  sobie  na- 
stępujących r  przytoczyliśmy  w  Rozprawach  XXV  187',  wrotach  poznań- 
skich widzimy  pod  v.  1391  (nr.  122)  loolwnrk,  ale  pod  r.  1399  (nr.  386) 
forvark.  Fortel  cantela,  później  i  fortyl,  por.  ortel  i  ortyl.  i^or^H  ianuae. 

Gmin  communitas  civium,  myesczsky  gmin  w  Słowniczku  Celi- 
chowskiego. 

Halerz  moneta. 

Jałmużna.  Jarcyhiskup. 

Kielich,  Kiuotrowie.  Komora.  Kor  chór,  ot  korów  angielskich,  z  koru; 
chorząc  albo  czcząc,  jakby  od  chorzyć  venerari?  Korab  archa.  Kom- 
pleta^  o  kompletnej  godzinie.  Koruna^  korunować^  obok  koronować.  Kru- 
pica  używana  do  gładzenia  płci.  Krzyż,  krzyżować.  Kuglarstwo .  w  ku- 
glarstwie  in  trufis  (żartach) ,  ale  też  tłumaczy  sortilegia ,  por.  kuglarz 
magus  Arehiv  "XIV  490,  zresztą  kuglarze  tylko  ioculatores ,  np.  w  Sło- 
wniczku Celichowskiego  ,  co  inni  przez  jigrcy,  szpilmanowie,  skrzypko- 
wie tłumacza,  kłamnicy  albo  szpilmani. 

Leki  sortilegia,  czary.  Lencuch  obok  łańcuch.,  por.  w  glosach  Mi- 
kołaja z  Janowca  ('Archiv  X  382)  per  catenara  za  lenczach,  lalczuch 
Rozprawy  XXIV  387.  Lilia.  Litkup  mereipotus,  por.  Prace  filologiczne 
V  47.  Los  sors. 

Mary^  dat.  maram.  Mieszpor,  jakby  słowo  lo  z  mszeniem ,  mszą, 
w  związku  stało ,  używane  i  w  liczbie  mnogiej ,  i  z  nazalizacyą  ie, 
o  mięszporzech ,  o  mieszporze;  i  w  litewskim  zdradza  się  w  miszparas 
łączenie  z  mszą ,  zresztą  zawsze  (w  psałterzu  Puławskim  itd.)  z  cze- 
skiego nieszpory  przymiotnik  mieszporna  i  nieszpornia  (godzina).  Mira., 
mirą  pomazano.  Mistrz.,  raz :  mistrowie  (taksamo  w  glosach  wrocławskich, 
Prace  III  291)  carpentarii  subtiles.  Musić,  musisz.  Myto.  jednakie  myto 
tłumaczy  niby  denarius,  właściwie  glosę  do  niego;  porówn.  wyżej  za- 
myta  mutuat? 

Ofierować.   Ołtarz. 

Fałac  deversorium !  Papież.  Piła  żelazna  sarra.  Płatnerze  fabri  ar- 
morum,  por.  plathnarz  armifex  Archiv  XIV  490.  Port,  do  portu  zada- 
nego.    Pożegnać  i  przeżegnać  błogosławić.    Przekupień  penestiator,  prze- 


DROBNE  ZABYTKI  JĘZYKA  POLSKIEGO.  291 

kupki  penestice,  por.  przekupniu  mercator  w  glosach  Mikołaja  z  Ja- 
nowca, Archiy  X  380. 

Rozszykoioać  disponere  (rosgodzić ,  rozrządzić) ,  szykować  w  XV 
wieku  było  już  wcale  rozpowszechnione,  np.  szikowaw  na  bok  woysk0 
Biblia  252 ,  szykuje  dispensat  Rozprawy  XXII  38  i  i.  Roza.  Rycerstwo 
milicia,  porów,  nad  ricerstfem  Biblia  180.  Ratusz  pretorium  (czy  czy- 
tać rat-husz?j. 

Skrzynia.  Sohota.  Spiżarnia  camera,  Rozprawy  XXIV  387  spiżar- 
nia promptuarium ,  por.  owczarnia  ovile  Rozprawy  XXIV  91,  bułarnia 
pistrina  z  r.  1500  (nr.  1354  Aktów  kapitulnych  poznańskich)  itd.,  wedle 
nich  także  latarnia  ze  starszego  laterna  (slaternamy  Maciejowski  Do- 
datki 104);  gen.  plur.  do  spiżarń  av  kodeksie  Aleksego  Stradomskiego 
str.  216,  wedle  znanej  reguły  (studnia  —  studzien,  suknia  —  sukien 
itp.;  reguła  i  w  rosyjskim  języku  zachowywana,  nicenii  cotch-ł  itp.). 
Szkodzić^  niezaszkodzić  Szląski.  Szos  popłatki ,  daniny,  szosów.  Szrycht 
gradus. 

Tioorzan  Florian.  Spolszczania  nazw  łacińskich  chrześciańskich 
były  dosyć  radykalne;  tłumaczono  je,  dobierając  dla  tłumaczenia  na- 
zwiska słowiańskiego,  odpowiadającego  choć  w  początku  łacińskiej  na- 
zwie, np.  Bonawentura  Dobrogost,  Silvester  Lasota  itp. ;  obok  tłumacze- 
nia zachowywano  nazwę  łacińską ,  sprowadzając  ją  na  tor  polski ,  np. 
Bartholomaeus  Bartodziej ,  przyczem  bardzo  dowolnie  postępowano, 
Rdest  z  Ernesta  wcale  nia  odosobniony  przykład ,  mamy  i  Drzemlika 
z  Dominika,  a  tu  może  i  Tworzan  =  Florian  należy. 

Waga  libra,  porów,  waga  pondus  glosy  wrocławskie  Prace  filolo- 
giczne III  289. 

Zegnania  sortilegia  (czary  przez  używanie  znaku  krzyża  Św.  i  słów 
modlitwy). 


-HGM^E^  ■ 


Szkoły    parafialne    w    Polsce 

w  XIII.   i  XIV.  wieku. 

Napisał 
Or.     AINTONI     KARBÓW  lAK. 

o-^gg^-c — 

I. 

Rozwój ,  stosunki  oraz  urządzenia  zewnętrzne  i  wewnętrzne 
szkół  parafialnych  w  Polsce  w  XIII.  i  XIV.  wieku. 

1.  Powstawanie  szkół  parafialnych  na  zachodzie  i  u  nas. 

Wiek  XIII.  ma  w  dziejach  edukacji  i  szkół  na  zachodzie  i  u  nas 
vr  Polsce  to  osobliwe  znaczenie,  iż  wykształcił  i  utrwalił  naprawdę  nowy 
rodzaj  szkół.  Były  to  szkoły  parafialne,  tale  nazwane  od  kościołów  pa- 
rafialnych przeważnie  miejskich,  przy  których  je  zakładano. 

Do  końca  XII.  wieku  utrwaliły  się  w  zachodniej  Europie  i  u  nas 
i  wyrobiły  sobie  świadomą  swych  celów  organizacyę  tylko  szkoły  wyż- 
sze, a  mianowicie  klasztorne,  katedralne  i  kolegiackie  ^).  Były  one  w  za- 
sadzie jednym  tylko  rodzajem  szkół,  którego  głównym  celem  było 
kształcenie    kapłanów    przeważnie    tylko    na  niższe    szczeble    hierarchii 


^)  Pomiędzy  szkołami  terai  jako  wyższerai,  a  paratialnemi  jako  najniższemi  po- 
ciągnięto w  wszystkich  ustawach  bardzo  wyraźną  granicę,  której  żadną  miarą  (zob. 
Eozdział  II  w   wykazie  szkól  p.  t.   Lignica)  nie  byfo  wolno  przestąpić. 
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duchownej.  Mogła  jednak  w  zakładach  ty  cli  Icształcić  się  i  młodzież 
świecka.  Prócz  tych  szlcół  istniały  na  zachodzie  na  schyłku  Xir. 
wieku  także  uniwersytety;  talci  zakład  miał  w  Polsce  powstać  dopiero 
w  wieku  XIV. 

Szkoły  parafialne  natomiast  były  przed  wiekiem  XIII.  zjawiskiem 
odosobnionem ,  przemijającem  i  znów  powracajacem.  Powstawały  w  nie- 
których świetnych  okresach  cywilizacyi  i  w  niektórych  osobliwie  uprzy- 
wilejowanych i  bogatych  miastach ,  zawdzięczały  swój  początek  książę- 
tom lub  biskupom ,  którzy  niejako  przemocą  chcieli  szerzyć  oświatę 
i  chwałę  Bożą  wśród  niższych  warstw  ludności ,  ale  nikły  i  upadały, 
gdy  zabrakło  pomyślnych  warunków  i  dbałych  o  ich  rozwój  osób.  Nie 
ma  też  aż  do  końca  XIII.  wieku  rzeczywistych  śladów  istnienia  wię- 
kszej liczby  takich  szkół. 

Szczere  usiłowania  książąt  i  duchowieństwa,  żeby  szkoły  parafialne 
rozpowszechnić,  napotykały  na  trudności,  które  się  niedały  przezwycię- 
żyć. Największą  przeszkodą  była  zupełna  obojętność  tej  warstwy  ludno- 
ści ,  dla  której  szkoły  parafialne  przeznaczano.  Nie  pojmowała  ona  ko- 
rzyści, jakie  jej  szkoła  przynieść  miała,  a  lękała  się  ciężarów,  które 
dla  utrzymania  takich  zakładów  zmuszona  była  ponosić.  Obojętność  ta 
zaczęła  powoli  ustępować  dopiero  w  XIII.  wieku,  w  którym  pojawił 
się  zamożny  stan  mieszczański.  Stosunki  kupieckie  i  przemysłowe  zmu- 
szały mieszczan  do  nabywania  bodaj   elementarnego   wykształcenia. 

Nie  sprzyjała  rozwojowi  szkół  parafialnych  i  ta  okoliczność,  iż  do 
końca  XII.  i  przez  cały  wiek  XIII.  i  XIV.  można  było  w  różnych 
oddziałach  szkół  klasztornych ,  katedralnych  i  kolegiackich  nabyć  tej 
samej  nauki,  której  udzielały  szkoły  parafialne.  Ponieważ  wstęp  do 
tych  szkół  był  otwarty  każdemu,  przeto  nie  potrzebowali  się  spieszyć 
z  zakładaniem  szkół  parafialnych  nawet  ci ,  którzy  potrzebowali  szkoły 
dla  wykształcenia  swych  synów. 

Ustawy  o  zakładaniu  szkół  parafialnych,  jakie  się  przed  XIII.  w. 
pojawiły,  dowodzą  zatem  jednej  tylko  rzeczy  w  sposób  stanowczy, 
a  mianowicie,  że  było  w  rozmaitych  czasach  dążenie  sfer  wyższych  do 
szerzenia  oświaty,  jak  ją  ówcześnie  pojmowano,  wśród  niższych  warstw 
ludności,  nie  dowodzą  jednak  z  równą  pewnością,  iż  te  warstwy  lu- 
dności potrzebę  nauki  szkolnej  odczuwały,  iż  w  ślad  za  ustawami  poja- 
wiły się  szkoły. 

Na  zachodzie  pomyślano  o  szkołach  parafialnych  widocznie  o  tyle 
wcześniej ,  o  ile  tamtejsza  chrześciańska  cywilizacya  starszą  jest  od  na- 
szej. W  Galii  pojawiły  się  takie  szkoły  przed  zaborem  tego  kraju  przez 
Franków.  Synod,  zwołany  r.  529  do  Vaisou  przez  arcybiskupa  Cezariusa, 
nakazał,    żeby  wszyscy  plebania    idąc  za  przykładem    księży  włoskich, 
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brali  do  domów  swoich  młodzieńców  i  uczyli  ich  śpiewania  psalmów, 
odmawiania  modlitw  kościelnych  i  rozumienia  praw  Bożych  ^). 

Powołując  się  na  tę  ustawę  synodalną ,  polecił  Karol  W.  wszyst- 
kim plebanom  rozległego  państwa  swego,  aby  kształcili  i  wychowali 
u  siebie  chłopców,  którzyby  im  pomagali  w  kościele  przy  odprawianiu 
służby  Bożej.  Że  Karol  W.  żądał  zakładania  formalnych  szkół  parafial- 
nych ,  wynika  z  instrukcyi  pastoralnej  biskupa  Theodulfa,  który  zamiary 
dbałego  o  oświatę  monarchy  tłómaczy  w  następujący  sposób:  „Plebani 
mają  po  wsiach  i  dworach  utrzymywać  szkoły,  a  gdyby  który  z  chrze- 
ścian  chciał  im  oddaó    synów    swych  w  naukę ,    to  niech    chętnych  nie 

oddalają,  ale  zajmą  się  ich  kształceniem  z  jak  największą  miłością  

Za  nauczanie  nie  należy  im  się  żadne  wynagrodzenie  ,  chyba  że  wdzię- 
czni rodzice  dobrowolnie  co  dać  zechcą." 

Gruntowny  i  sumienny  badacz  spraw  szkolnych  średniowiecznych, 
Specht  2) ,  dochodzi  do  wniosku ,  iż  ustawa  Karola  W.  i  instrukcye  bi- 
skupów pozostały  bez  skutku ,  nie  znajduje  bowiem  stanowczych  i  wia- 
rogodnych  dowodów,  iż  się  w  istocie  do  nich  zastosowano. 

Usiłowania  stworzenia  szkoły  parafialnej  nie  ustały  w  Niemczech 
i  w  czasach  po  Karolu  W.,  ale  prócz  kilku  ustaw  szkolnych  nie  potra- 
fili historycy  niemieccy  wykazać  i  udowodnić ,  iż  się  ta  kategorya  szkół 
rzeczywiście  przyjęła  i  rozpowszechniła.  Owszem  niektóre  z  ustaw  ^) 
zdają  się  nawet  przemawiać  przeciw  istnieniu  formalnej  szkoły  parafial- 
nej, a  pozwalają  natomiast  orzec  dość  stanowczo,  iż  obowiązywano  ple- 
banów tylko  do  uczenia  dzieci  katechizmu  w  kościele  i  do  utrzymywa- 
nia kleryka,  któryby  im  pomagał  przy  odprawianiu  nabożeństwa  ko- 
ścielnego. Biskup  wormacki  Burchard  (1000 — 1025)  poleca  co  prawda, 
żeby  każdy  pleban  miał  kleryka,  któryby  z  nim  śpiewał  epistołę,  czy- 
tał lekcyę  i  był  wstanie  kierować  szkołą,  oraz  żeby  każdy  pleban  za- 
chęcał swych  parafian  do  posyłania  synów  do  kościoła  celem  uczenia 
się  zasad  wiary,  które  sam  miał  z  całą  przezornością  wykładać.  Ale 
w  następującem,  nieco  późniejszem  rozporządzeniu  nie  ma  żadnej  wzmianki 
o  szkole.  Biskup  w  Eichstadt  Gundikar  II.  (1057 — 1075)  żąda  od  każ- 
dego plebana  swej  dyecezyi ,  żeby  miał  przy  sobie  kleryka  czyli  ucznia, 
któryby  z  nim  psalmy  w  kościele  śpiewał,  lekcye  czy  tai  i  do  mszy 
mu  służył. 


^)  Wiadomości  o  szkołach  parafialnych  niemieckich  czerpie  przeważnie  z  Spechta 
Gesch.  des  Unterrichtswesens  in  Deutschland  von  den  iiltesten  Zeiten  bis  zur  Mitte  des 
dreizehnten  Jahrhunderts ,  Stuttgart  1885. 

'^)  Gesch.  des  Unterrichtswesena ,  str.  27. 

^)  Specht,  jak  wyżej,  str.  88  i  39. 


SZKOŁY    PARAFIALNB    W    POLSCK.  295 

W  wieku  XII.  nie  przeszła  szkoła  parafialna  w  inną  fazę  roz- 
woju. O  rzeczywistych  samoistnych  szkołach  tego  rodzaju  zaczęto 
w  Niemczech  myśleć  dopiero  w  XIII.   wieku  ^). 

Gdy  szkołą  parafialna  nazwiemy  nauczanie  młodzieży  katechizmu 
w  kościele,  lub  utrzymywanie  kleryka  czyli  ucznia,  a  nawet  w  razie 
potrzeby  i  kilku  pomocników,  potrzebnych  plebanowi  przy  pełnieniu 
służby  Bożej,  to  możemy  śmiało  twierdzić,  że  takie  szkoły  były  przy 
wszystkich  większych  kościołach  parafialnych  w  Polsce  od  najdawniej- 
szych czasów.  To  samo  nabożeństwo  i  ten  sam  sposób  odprawiania  ca- 
łej służby  Bożej  wymagał  u  nas  widocznie  takiej  samej,  co  na  zacho- 
dzie obsługi.  Wyraźnych  jednak  śladów  rzeczywistych  szkół  parafialnych 
w  Polsce  przed  w.   XIII.  nie  znajdujemy. 

Historya  szkół  parafialnych  w  Polsce  należy  więc  rozpocząć  z  po- 
czątkiem XIII.  wieku.  Tradycya  niesie,  że  biskup  Iwo  (fi 229)  założył 
szkołę  w  Krakowie  przy  kościele  parafialnym  św.  Trójcy^  później  N.  P. 
Maryi.  Powstanie  tej  szkoły  parafialnej ,  a  zapewne  i  niektórych  innych, 
których  dotąd  nieznamy,  zdaje  się  pozostawać  w  związku  z  ustawą  IV. 
soboru  lateraneńskiego  z  r.  1215.  Koncylium  to  przypomniało  dawne 
rozporządzenia,  zobowiązujące  biskupów  do  utrzymywania  przy  kate- 
drach i  innych  zamożniejszych  kościołach ,  zapewne  kolegiackich ,  pła- 
tnych nauczycieli,  którzyby  bezinteresownie  uczyli  ubogą  młodzież 
gramatyki  i  teologii ,  i  pozwołiło  na  wypadek ,  gdyby  kościół  katedralny 
niebył  w  stanie  ponosić  sam  kosztów  uczenia  obu  przedmiotów  (si  forte 
de  duobus  ecclesia  metropolis  gravaretur),  przenieść  trud  uczenia  gra- 
matyki na  inne  kościoły,  znajdujące  się  w  stolicy  biskupiej ,  lub  też 
w  dyecezyi ,  podległej  biskupowi ,  a  utrzymywać  przy  katedrze  tylko 
nauczyciela  teologii  (theologo  iuxta  modum  praedictum  ipsa  provideat, 
grammatico  vero  in  alia  ecclesia  suae  civitatis  sive  dioecesis ,  quae  suf- 
ficere  valeat,  faciat  provideri). 

Ustawa  ta  toruje  drogę  do  przeniesienia  części  planu  naukowego 
szkół  katedralnych  i  kolegiackich,  a  mianowicie  początkowej  nauki  ję- 
zyka łacińskiego  do  innych  widocznie  niższych  szkół,  które  od  kościo- 
łów parafialnych,  przy  których  je  otwierano,  nazwano  parafialnemi; 
ona  nam  też  najlepiej  tłómaczy,  dlaczego  odtąd  dopiero  formalnie  zor- 
ganizowane szkoły  parafialne  zaczęły  powstawać  i  dla  czego  nauka  ję- 
zyka łacińskiego  była  ich  na j główniej szem  zadaniem.  Kapitułom  musiała 
się  ustawa  lateraneńska  bardzo  podobać ,  gdyż  pozwalała  im  pozbyć  się 
ciężaru  uczenia  początków  łaciny.   Korzystały  też  kapituły  z  niej  zawsze, 


^)  Schmid,  Gesch.  d.  Erzlehung,  Stuttgart  1892,  t.  II  1.  str.  327. 
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gdy  się  znalazły  paratiu,  gotowe  utrzymać  szkołę,  z  wyjątkiem  tych 
wypadków,  gdzie  otwa)'eie  szkoły  parafialnej  przyniosłoby  dotkliwy 
ubytek  frekwencyi  uczniów  szkoły  katedralnej. 

W  obce  tego,  że  ustawę  soboru  lateraneńskiego  z  r.  1215.  należy 
koniecznie  uważać  za  początek  powstawania  formalnych,  ściśle  zorgani- 
zowanych, samoistnych  szkół  parafialnych,  oraz  wobec  faktu,  że  szkoła 
parafialna  św.  Trójcy,  później  N.  1\  Maryi,  w  Krakowie  powstała  przed 
r.  1229,  trzeba  stwierdzić,  że  impuls  zakładania  szkół  parafialnych 
W  Polsce  wyszedł  z  Rzymu,  a  nie  z  Niemiec,  jakto  niektórzy  nasi  hi- 
storycy, a  między  -nimi  i  zasłużony  autor  Historyi  szkół  w  Koronie 
i  W.  K.  Litewskiem  ^)  utrzymują.  Kolonistom  niemieckim  jedne  tylko 
zasługę  przyznać  można,  a  mianowicie  tę,  iż  przyczynili  się  znacznie 
do  pomnożenia  liczby  szkół  parafialnych  w  ziemiacli  polskich.  Działal- 
ność swoją  w  tym  kierunku  zaczęli  jednak  dopiero  pod  koniec  XIII. 
wieku  rozwijać,  a  więc  dopiero  po  wydaniu  ustaw  szkolnych  przez 
episkopat  polski. 

Pierwsza  znana  u  nas  ustawę  szkolną  wydał  synod  łęczycki,  zwo- 
łany przez  arcybiskupa  Pełkę,  w  r.  1257  2).  Z  ustawy  tej  wynika,  iż 
już  przed  r.  1257.  były  szkoły  parafialne;  wynika  z  niej  i  to,  że  szkoły 
te  n)iały  już  wtedy  zupełną,  całkiem  rozwiniętą  orgauizacyę  szkół  pa- 
rafialnych. Jest  to  moment  bardzo  ważny,  gdyż  wskazuje,  że  szkoła  pa- 
rafialna w  Polsce  miała  w  r.   1257.  za  sobą  już  pewną  przeszłość. 

Ze  ustawodawcy  mieli  na  myśli  rzeczywiste,  formalne  szkoły 
parafialne,  to  wynika  z  następujących  słów  ustawy:  cum  habeant  sco- 
las  per  licentiam  episcoporum  statutas.  Takie  zastrzeżenie  byłoby  zby- 
teczne, gdyby  biskupom  na  synodzie  zgromadzonym,  było  chodziło 
tylko  o  zwykłe  nauki  katechizmowe  lub  o  utrzymywanie  pomocników 
do  służby  Bożej.  Pozwolenia  władzy  duchownej  potrzeba  było,  jak  za- 
raz zobaczymy,  tylko  do  zakładania  szkół  formalnych,  zaś  nauczanie 
w  kościele  zasad  wiary,  oraz  należyte  i,  ile  możności,  okazałe  odpra- 
wianie nabożeństw,  było  obowiązkiem  każdego  plebana. 


^)  Łukaszewicz,  Hist.  szkół,  tom  I  str.  11. 

'^)  Helcel ,  Starodawne  prawa  polskiego  pomniki ,  tom  I ,  str.  3.Ó8 ,  §  5 :  Item 
statuimus.  ut  omnes  ecclesiarum  rectores  seu  plebani,  vel  quicuiique  alii  sint  praelati 
per  universam  diocesin  polonicae  gentis  coustituti,  pro  honore  suarum  ecclesiarum  et 
ad  laudem  divinam  cum  habeant  scolas  per  licentiam  episcoporum  statutas,  non  ponant 
Theutonicam  gentem  ad  regendum  ipsas ,  nisi  sint  polonica  lingua  ad  auctures  expo- 
nendos  pueris  et  latinum  poloiiice  informati. 
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2.  Przyczyny  i  powody  zakładania  szkół  parafialnych  w  Polsce. 

Pierwsza  i  najgłówniejsza  przyczyna  zakładania  szkół  parafialnych 
był  w  wiekach  średnich  kościół.  Powody,  którymi  się  kierował,  znaj- 
dujemy w  każdej  prawie  ustawie,  a  sa  one  u  nas  takie  same,  co  za 
granicą.  Ustawa  polska  z  r.  1257.  wzywa  plebanów,  aby  zakładali 
szkoły  „pro  honore  ecclesiarum  suarum  et  ad  landem  divinam."  Biskupi 
pragną  tedy  za  pomocą  tych  nowych  szkół  podnieść  blask  Kościoła 
i  pomnożyć  chwałę  Bożą ,  jednem  słowem  stworzyć  nową  instytucyę, 
któraby  Kościół  w  pracach  jego  i  celach  wspierała.  Szkoły  katedralne 
i  kolegiackie ,  w  liczbie  szczupłe  i  z  tego  powodu  jak  na  wielki  obszar 
kraju  zbyt  rzadkie ,  nie  były  w  stanie  zaspokoić  potrzeb  Kościoła,  zwię- 
kszających się  razem  z  wzrostem  liczby  ludności. 

Krzewienie  oświaty  wśród  ludu  i  dostarczenie  mu  przez  wykształ- 
cenie ,  choćby  małe ,  środków  lepszego  zaspokojenia  potrzeb  doczesnych 
przy  zakładaniu  szkół  parafialnych  średniowiecznych  nie  wchodziło, 
zdaje  się,  wcale  w  rachubę,  nie  znajdujemy  przynajmniej  o  tem  w  usta- 
wach żadnej  wzmianki.  Motywami  takimi  nie  byłby  zresztą  Kościół 
trafił  zwłaszcza  w  pierwszej  połowie  XIII.  wieku  do  przekonania  wiel- 
kiej masy  ludności ,  która  nie  odczuwała  na  razie  potrzeby  naukowego 
wykształcenia;  chętnym  i  utalentowanym  stały  otworem  inne  szkoły. 

Dopiero  pod  koniec  XIII.  wieku  zaczęła  wychodzić  inicyatywa 
tworzenia  szkół  parafialnych  nie  tylko  z  góry  od  Kościoła,  ale  także 
z  dołu .  to  jest  od  tych  warstw  ludności ,  dla  których  szkołę  przezna- 
czano. Namnożyło  się  od  drugiej  połowy  XIII.  wieku  w  Polsce  wiele 
nowych  osad ,  z  których  niektóre  doszły  do  znaczenia  wielkich  miast. 
W  nowych  i  dawnych  miastach  zapanował  ożywiony  ruch  handlowy 
i  przemysłowy  i  podniósł  się  dobrobyt.  W  tych  nowych  warunkach 
bytu  i  stosunkach  życia  zrodziła  się  u  mieszczan  potrzeba  i  pragnienie 
odpowiedniego  wykształcenia.  Zaczęły  się  garnąć  do  szkół  katedralnych 
i  kolegiackich  coraz  to  większe  zastępy  młodzieży  mieszczańskiej.  Szkoły 
te  jednak ,  przeznaczone  przeważnie  dla  uczniów,  gotujących  się  do 
stanu  duchownego ,  a  wskutek  swej  organizacyi  nie  będące  w  możności 
kształcić  wielkich  zastępów  młodzieży,  nie  zaspakajały  należycie  potrzeb 
naukowych  stanu  mieszczańskiego.  Mieszczanie  zaczynają  sami  krzątać 
się  około  zakładania  własnych  szkół. 

Wchodziły  nadto  przy  zakładaniu  szkół  parafialnych  w  rachubę 
rozmaite  powody  czysto  zewnętrznej  natury.  Mieszkańcy  miast,  w  któ- 
rych nie  było  szkół  katedralnych  lub  innych  wyższych ,  musieli,  chcąc 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  38 
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kształcić  synów  swych,  })osyłać  ich  do  miejscowości ,  gdzie  takie  szkoły 
były.  Pociągało  to ,  gdy  do  szkoły  było  daleko ,  znaczne  koszta  i  łą- 
czyło się  z  rozmaitemi  trudnościami  i  niedogodnościami.  Nawet  w  mia- 
stach z  szkołami  katedrainemi  hib  kolegiackiemi  niebezpieczeństwa 
i  trudy  rozmaitego  rodzaju  stały  się  powodem  utworzenia  szkół  para- 
fialnych. Dla  takich  niebezpieczeństw  zezwolił  w  r.  1267.  biskup  i  ka- 
pituła wrocławska  na  założenie  w  Wrocławiu  szkoły  parafialnej  św. 
Maryi  Magdaleny^),  dla  tych  samych  powodów  wydano  w  r.  1802. 
w  Poznaniu  akt  fundacyjny  szkoły  parafialnej  tamtejszej,  również  imie- 
nia Św.  Maryi  Magdaleny  ^). 

Nie  lada  pobudką  w  zakładaniu  szliół  parafialnych  od  końca  XIII. 
wielcu  była  chęć  magistratów  miejskich  pozyskania  samorządu  w  spra- 
wach szkolnych,  jaki  iu)  w  innych  kwestyach  w  całej  pełni  przysługi- 
wał. Nie  należy  jednak  dążeniu  temu  zarządów  miast  do  oswobodzenia 
się  z  pod  władzy  biskupów,  tu  i  owdzie  może  nawet  dośó  przykrej 
podsuwać,  jak  to  niektórzy  uprzedzeni  historycy  niemieccy  ^)  czynią,  jakie- 
goś wr^^giego  występowania  przeciw  Kościołowi  i  duchowieństwu.  Ró- 
wnież mylnem  byłoby  twierdzenie,  jakoby  Kościół  i  biskupi  z  niechę- 
cią pozwalali  na  zakładanie  szkół  parafialnych.  Takiemu  pojmowaniu 
rzeczy  zadaje  kham  szereg  ustaw,  wydanych  przez  książąt  Kościoła, 
którzy  się  domagają  w  stanowczy  sposób  nie  czego  innego,  jak  właśnie 
jak  najszerszego  rozpowszechniania  szkoły  parafialnej.  Gdy  biskup  tu 
i  owdzie  nie  pozwala  na  razie  na  założenie  takiej  szkoły  tam ,  gdzie 
jest  szkoła  katedralna ,  to  nie  powoduje  się  żadną  niechęcią  do  mie- 
szczan lub  zazdrością  o  udział  ich  w  wykształceniu ,  ale  poprostu  troska 
o  dalszy  byt  szkoły  katedralnej ,  któraby  może  w  obec  nielicznych 
mieszkańców  miasta ,  lub  w  obec  braku  chęci  do  nauki ,  doczekała  się 
dotkliwego  ubytku  uczniów.  Zresztą  takie  zastrzeżenia  były  wyjątkami. 
Na  cały  wiek  XIII.  i  XIV.,  zapisały  się  u  nas  w  źródłach  tylko  dwa 
takie    wypadki.    Kapituła    poznańska  mianowicie ,    wydajać  w  r.    1263. 


^)  Korn ,  Breslauer  Urkundenbuch ,  1870 ,  I.  35  dypl.  nr.  32 :  Sanę  in  nostra 
proposuistis  praeseutia  constituti,  quod  pueri  yestri  et  raaxime  parviili,  freąuentantes 
scolas  extra  muros  civitatis  vratislaviensis ,  dum  ad  easdem  scolas  accedunt,  tum  prop- 
ter  locorum  distantiam  ac  passus  et  accessus  difficiles,  qui  sunt  in  pontibus  strictis  et 
fractis  super  flumina,  tum  etiam  propter  multitudinem  hominum ,  curruum  et  eąuorum 
per  praedictos  fontes  et  viam  frequentantium  et  assidue  transeuntium  multa  dispendia  et 
incoramoda  sustinent ,  non  sine  magno  propriarum  periculo  personarum. 

^)  Kodeks,  dypl.  wielkopolski,  t.  II.  str.  211:  ...  prospectis  salute  animarum  et 
periculis,  quae  interdum  propter  alluyionis  impetum  et  distantiam  pueris  ipsorum  sae- 
pius  evenerunt... 

8)  N.  p.  Schmid,  Gesch.  der  Erziehung,  Stuttgart,  1892,  t.  II.,  część  I.  str.  328. 
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akt  fundacyjny  kościoła  parafialnego  św.  Maryi  Magdaleny  w  Poznaniu, 
zastrzegła  sobie  w  nim ,  że  nie  wolno  w  tej  nowej  parafii  zakładać 
szkoły,  a  chłopcy  maja  chodzić  do  szkoły  katedralnej  ^).  Drugi  wypa- 
dek miał  miejsce  w  Wrocławiu.  Akt  fundacyjny  szkoły  wrocławskiej 
Św.  Maryi  Magdaleny  wydał  w  r.  1267.  legat  papieski,  a  nie  biskup 
i  kapituła.  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości ,  że  legat  papieski  występuje 
jako  pośrednik  pomiędzy  domagającymi  się  własnej  szkoły  parafianami, 
a  kapituła  katedralna ,  nie  chcącą  się  do  prośby  mieszczan  przychylić  -). 
W  miastach ,  w  których  szkół  nie  było ,  założenie  szkoły  parafialnej 
zgoła  nie  napotykało  na  trudności. 


3.    Wydatki  na  szkoły   parafialne.    Płace   i  uboczne  dochody 
nauczycieli  tychże  szkól. 

Ustawy  szkolne  nie  dają  wyjaśnienia,  kto  miał  dostarczyć  bu- 
dynku szkolnego ,  ponosić  koszta  utrzymania  tegoż  i  płacić  pensye  nau- 
czycielom. W  takie  szczegóły  ustawodawcy  średniowieczni  nie  zapu- 
szczają się.  Wystarczyło  myśl  krótko  zaznaczyć;  wykonanie  jej  w  ca- 
łości i  w  szczegółach  według  miejscowych  stosunków  pozostawiano 
gminom. 

Z  słów  ustawy  z  r.  1257:  oranes  ecclesiarum  rectores  seu  plebani 

cum    habeant    scholas,    nie  należy  wysnuwać   wniosku,    że  plebani 

własnym  kosztem  szkoły  utrzymywali;  mieli  się  oni  tylko  starać  o  za- 
łożenie szkół.  Parafianie  zaś  dostarczaH  budynku  i  ponosili  koszta 
utrzymania  tegoż  i  wszelkie  inne  ciężary.  Takie  stosunki  spotykamy 
w  wszystkich,  co  prawda,  nielicznych  miastach ,  które  wiadomości  o  tych 
swoich  sprawach  pismem  utrwaliły  i  potomnym  szczęśliwa  przekazały 
ręka.  Z  sporu,  toczącego  się  między  plebanem  a  rajcami  lwowskimi, 
roztrząsanego  przez  arcybiskupa  halickiego  Jakóba  już  w  r.  1399.,  a  za- 
łatwionego ostatecznie  w  r.  1400.  przez  króla  Władysława  Jagiełłę 
i  radnych  jego  panów,  ■  dowiadujemy  się ,    że  miasto    Lwów  zbudowało 


*)  Kronika  Godyslawa  Paska  p.  r.  1263.  w  Monum.  Pol.  hist.,  t.  II.  str.  589: 
Eodem  anno  fundata  est  ecclesia  parochialis  in  civitate  Poznań  nomine  capituli  posna- 
niensis  sic,  quod  dominicis  diebus  nec  processionem  neque  scholas  circa  ipsam  haLere 
debebant ,  sed  omnes  viri  ecclesiastici  tam  civitatis  quam  suburbani  ad  maioris  eccle- 
siae  processionem  et  pueri  scholas  circa  eandem  freąuentare  deberent. 

^)  Tak  zapatruje  się  całkiem  słusznie  na  sprawę  tę  Schonborn ,  Beitrage  zur 
Gesch.  der  Schule  und  des  Gymnasiums  zu  St.  Maria  Magdalena  in  Breslau ,  Wrocław 
1843,  str.  5  i  dalsze. 
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sobie  na  gruntach  swoich  własnym  kosztem  szkołę,  i  że  ją  samo  utrzy- 
muje ^).  Tak  samo  było  i  w  Krakowie  ^).  Inaczej  zresztą  być  nie  mo- 
gło, chyba  że  kto  inny  zastąpił  parafian  w  całości  lub  częściowo,  co 
zapewne  zdarzało  się  dość  często.  I  tak  król  Kazimierz  W.,  fundując 
w  r.  1364.  w  Skawinie  kościół  parafialny,  darował  zarazem  plac  pod 
szkołę  3). 

Parafianie,  ale  tylko  ci,  którzy  posyłali  synów  do  szkoły,  musieli 
dostarczyć  szkole  drzewa  opałowego.  W  ordynacyi  szkoły  Najświętszej 
Panny  Maryi  w  Krakowie ,  wydanej  w  XIV.  wieku ,  czytamy,  że  każdy 
uczeń  zobowiązany  był  nosić  codziennie  wiązkę  drzewa  do  szkoły.  Kto 
chciał,  mógł  się  od  tego  ciężaru  uwolnić,  dostarczając  raz  na  zimę 
parokonny  wóz  drzewa  lub  płacjic  w  zamian  za  niego  dwa  grosze  *)• 
Zdarzało  się,  że  życzliwe  szkole  osoby  przychodziły  parafianom  w  po- 
moc, czyniąc  zapisy  na  zakupno  drzewa  opałowego.  Taki  zapis  uczy- 
niono np.  w  Brzegu  na  Śląsku  dla  tamtejszej  szkoły  r.  1398  ^). 

Parafianie,  ale  znów  tylko  ci,  którzy  synów  do  szkoły  posyłali, 
musieli  opłacać  nauczyciela.  Opłaty  te  były  w  rozmaitych  miejscach 
rozmaite,  a  wysokość  ich  zależała  od  wielkości  szkoły. 

Małe  szkoły  miały  jednego  tylko  nauczyciela ,  który  sam  uczył 
wszystkiego;  w  większych  szkołach  prócz  nauczyciela  głównego  czyli 
kierownika,  byli  rozmaici  pomocnicy. 

Nauczyciel  główny  nazywał  się  po  łacinie  pospolicie  rector,  nie- 
kiedy eruditor,  informator,  magister,  doctor  parvulorum,  scholarium, 
scholarum,  rzadko  scholasticus.  Rektorem  tytułował  się  z  reguły  kie- 
rownik szkoły  większej. 

Pomocników  nauczycieli  nazywano  średniowiecznym  sposobem  so- 
cii  ^)  t.  j.  towarzyszami  czyli  czeladnikami,  lub  też  locati  '^),  t.  j.  za- 
stępcami. Szkoła  krakowska  Najświętszej  Panny  Maryi  miała  pod  koniec 
XIV.  wieku  prócz  rektora  dwóch  nauczycieli  pomocniczych,  po  jednym 


*)  Liske,  Akta  grodzkie  i  ziemskie,  Lwów  1872,  t.  IH.  str.  136  i  137:..  scolae 
puerorum  dicti  oppidi  in  fundo  ipsius  oppidi  et  dumtaxat  expensis  eiusdem  oppidi  fac- 
tae  et  constructae  sunt  et  renorentur,  dam  opus  fuerit,  nec  rector  dictae  ecclesiae  pro 
temperę  esistens  informatoii  pueroiiim  earundem  scolarum  de  aliquibus  espensis  seu 
salaria  provideat  neque  providere  habeat*. 

')  Zob'  część  n.  tej  pracy  pod  tyt.  Kraków,  Szkoła  Naj.  P.  M. 

')  Kod.  dypl.  tyniecki,  str.  144. 

*)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  t.  II.  str.  397. 

^)  Griinhagen,  Cod.  dipl.  Silesiae,  t.  IX.  str.  8Ł 

«)  N.  p.  w  Brzegu  na  Śląsku.  Zob.  pod  r.  1398  i  1400  Cod.  Silesiae,  t.  IX. 
str.  84  i  115. 

')  N.  p.  w  szkole  krakowskiej  Najświętszej  Panny  Maryi. 
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dla  każdego  oddziału ,  nadto  osobnego  nauczyciela  śpiewu  czyli  kantora 
i  jednego,  a  może  nawet  dwóch  nauczycieli  kaligrafii  i  stylistyki  (signa- 
tor  et  subsignator)  ^). 

Sposoby  wynagradzania  nauczycieli  były  rozmaite.  Nie  ma  w  źró- 
dłach XIII.  i  XIV.  wieku  wyraźnych  śladów,  ażeby  im  płacono  stałe 
pensye  z  wspólnej  parafialnej  czy  gminnej  kasy.  Nauczyciel  brał  zapłatę 
wprost  od  rodziców,  w  części  w  pieniądzach,  w  części  w  rozmaitych 
natura liach.  Ściąganie  tych  opłat  czy  datków,  nieoznaczonych  ściśle, 
a  pozostawianych  tylko  uznaniu  i  dobrej  woli  płacących,  sprawiało 
wiele  przykrości  i  nauczycielom  samym  i  rodzicom  uczniów.  Wynika- 
jące z  tych  niewyraźnych  stosunków  spory,  stały  się  z  czasem  powodem 
uregulowania  i  ścisłego  oznaczenia  poborów  nauczycielskich.  W  Krako- 
wie w  szkole  Przenajświętszej  Panny  Maryi  nastąpiło  to  w  drugiej  po- 
wie XIV.  w.  W  miejsce  dawnych  opłat,  ściąganych  pod  rozmaitemi 
nazwami  i  pi-zy  rozmaitych  sposobnościach  -),  zaprowadzono  stałe  okre- 
ślone pobory.  Według  tej  ord}nacyi  płacił  uczeń  pierwszego  oddziału 
ezy  klasy  co  kwartał  na  suche  dni  rektorowi  po  1  groszu ,  jego  zastępcy 
także  po  1  groszu.  Uczeń  drugiego,  wyższego  oddziału  płacił  co 
kwartał  na  suche  dni  rektorowi  po  2  grosze  i  zastępcy  rektora  ró- 
wnież po  2  grosze.  Uczeń,  zaczynający  się  uczyó  śpiewu  i  jako  taki 
zapisany  do  pierwszego  oddziału,  płacił  kantorowi  t.  j.  nauczycielowi 
śpiewu  co  kwartał  na  suche  dni  po  i/.,  groszu ,  uczeń ,  należący  do 
drugiego,  wyższego  oddziała  śpiewaliów,  płacił  po  1  groszu  kwartal- 
nie. Każdy  uczeń  zobowiązany  był  dostarczyć  drzewa  rocznie  za 
2  grosze.  Na  zakupno  pergaminów  (ad  membranarum  comparatio- 
nem)  płacił  uczeń  w  dzień  św.  Gallusa  zastępcy  nauczyciela  cztery 
małe  grosze  (ąuatuor  parvos),  a  rektorowi  dawał  koguta  lub  y,  gi'osza. 

Kalfaktorowi  płacił  każdy  uczeń  raz  na  rok,  na  Boże  narodzenie, 
cztery  małe  grosze  (quatuor  parvos). 

Za  naukę  kaligrafii  i  stylistyki  (pro  signatura)  płacił  uczeń  co 
kwartał  na  suche  dni  cztery  małe  grosze  (quatuor  parvos)  ^). 


^)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  t.  II.  str.  397. 

*)  Tamże  str.  397:  Tolluntur  subscripta  et  prohibita  sunt  amplius  dari  et  recipi; 
videlicet:  uundinales  per  totum  annum,  prima  in  festo  purificationis  Beatae  Yirginis. 
NoYTis  annus,  Balneales ,  Medales,  Amteales  et  cetera  inordinata  lura  omnia,  praeter 
praedicta  et  signanter  supei-ius  expressa  de  ąuibus  tam  parentibus  puerorum  quam  ma- 
gistris  et  locatis  plura  taedia  oriebantur, 

')  Ordinatio  scholae  cracov.  ad  s.  Mariam  XIV.  w.,  §  1 — 7  w  Kod.  dypl.  m.  Kra- 
kowa, t.  II.  str.  397. 
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Z  powyższego  zestawienia  wynika ,  iż  rodzice  płacili  rocznie  za 
syna,  gdy  był  uczniem  niższego  oddziału,  rektorowi,  t.  j.  głównemu 
nauczycielowi  4^2  grosza,  zastępcy  nauczyciela  4  grosze  i  4  małe  gro- 
szyki ,  nauczycielowi  śpiewu  2  grosze,  nauczycielowi  stylistyki  i  kali- 
grafii l»i  małych  groszy,  na  drzewo  2  grosze,  kalf aktorowi  4  małe 
grosze,  razem   12^2  gi'osza  i  24  małe  grosze  (parvi)  i)  czyli   14  groszy. 

Gdy  uczeń  chodził  do  wyższego  oddziału ,  wtedy  płacili  za  niego 
rodzice  rocznie  rektoroAvi  8Y2  grosza,  zastępcy  rektora  8^4  grosza,  nau- 
czycielowi śpiewu  4  grosze,  na  opał,  dla  kal faktora  i  pro  signatura  tyle, 
co  w  oddziale  niższym,  t.  j.  S^^  grosza,  czyli  razem  24  grosze. 

Zatem  wynosiła  opłata  szkolna  roczna  od  ucznia  niższego  oddziału 
14  groszy,  a  od  ucznia  wyższego  oddziału  24  grosze. 

PrzypuściAYszy,  że  na  schyłku  XIV.  wieku  było  w  każdym  z  obu 
oddziałów  szkoły  krakowskiej  N.  P.  Maryi  po  30  uczniów,  wtedy  wy- 
nosiłyby dochody  roczne  rektora ,  prócz  wolnego  mieszkania  i  opału 
z  oddziału  niższego  135,  z  oddziału  wyższego  255  czyli  razem  390 
groszy  -;.  Dochody  roczne  zastępcy  nauczyciela  wynosiłyby  z  oddziału 
niższego  41/^X30,  a  z  wyższego  81/^x30,  czyli  razem  375  groszy. 
Taką  roczna  pensyę  brał  zastępca  nauczyciela,  gdy  w  obu  oddziałach 
uczył.  Zdaje  się,  że  prócz  tej  pensyi  nie  miał  ani  wolnego  mieszkania 
ani  opału. 

Nauczyciel  śpiewu  czyli  kantor  miałby  rocznego  dochodu  z  od- 
działu niższego  60,  z  oddziału  wyższego  120,    czyli  razem  180  groszy. 

Nauczyciel  stylistyki  i  kaligrafii  miałby  rocznego  dochodu  z  obu 
oddziałów  60  groszy. 

Kalfaktorowi  przypadałoby  rocznie  z  obu  oddziałów   15  groszy. 

Dochody  personalu  szkolnego  były  widocznie  tern  większe ,  im 
bogatszą  i  liczniejszą  była  parafia,  gdyż  nadarzały  się  częstsze  sposo- 
bności do  ubocznych  dochodów.  Rektor  szkoły  wrocławskiej  iw.  Maryi 
Magdaleny    pobierał    rocznie  od  r.   1883.    cztery    grzywny  groszy  czyli 


*)  Parvi  są  to  zapewne  denary,  najdrobniejsza  moneta;  na  schyłku  XIV.  wieku 
szło  ioh  16  na  grosz.  Dr.  Piekosiński,  O  monecie,  Kraków  1878,  str.  21. 

'')  Dzienny  dochód  rektora  z  szkoły  wynosiłby  według  powyższego  obliczenia 
mniej  więcej  1  grosz  i  1  denar.  Za  to  raógf  sobie  kupić  rektor  w  r.  1396.  (zob.  Kod. 
dypl.  m.  Krakowa,  t.  II.  str.  392)  dw;i  dobre  kurczęta  i  dwa  jaja,  albo  też  kaptona 
i  dwa  jaja,  albo  prosię  i  dwa  jaja.  Daje  to  przybliżone  wyobrażenie  o  wysokości  pen- 
syi rektorskiej  i  innego  personalu  szkolnego.  Dochody  były  widocznie  większe ,  gdy 
była  większa  liczba  uczniów. 
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denarów,  monety  wówczas  używanej,  za  to,  że  pozwalał  uczniom  swoim 
brać  udział  w  mszy  pewnej   funduszowej,  oraz  że  ich  uczył  ^). 

Same  pobory  szkolne  nie  wdzędzie  wystarczały  na  utrzymanie 
nauczycieli,  to  też  wielu  z  nich  szukało  innych  ubocznych  zajęć.  Wię- 
ksza część  szkół  miała  jednego  tylko  nauczyciela,  który,  nie  dzieląc 
się  dochodami  z  innymi ,  mógł  pobierać  wyższa  roczną  pensyę. 

W  szkole  wrocławskiej  św.  Maryi  Magdaleny,  jak  się  z  dokumentu 
wydanego  w  r.  1375.,  dowiadujemy,  mieszkali  uczniowie,  utrzymy- 
wani z  funduszu  na  ten  cel  przeznaczonego  -).  Był  to  widocznie  pen- 
syonat  czyli  bursa ,  pozostająca  pod  opieką  i  kierunkiem  rektora  tejże 
szkoły.  Podobne  bursy  utrzymywali  zapewne  i  inni  nauczyciele  szkół 
parafialnych ,  nietylko  dla  uczniów  funduszowych ,  ale  wogóle  dla 
uczniów  zwłaszcza  zamiejscowych  i  mieli  z  tego  tytułu  pewne  dochody^ 

Jest  także  rzeczą  prawdopodobna,  że  trudnili  się  udzielaniem 
nauki  prywatnej  w  domach  zamożniejszych  mieszczan.  W  wieku  XIII. 
i  XIV.  nie  ma  na  to  dowodów,  ale  nie  brak  ich  w  wieku  XV.  Z  pry- 
watnej nauki  korzystały  przedewszystkiem  córki  bogatych  patrycyuszów 
miejskich.  Taka  nauka  prywatna  mogła  przynosić  niekiedy  dosyć 
znaczny  dochód. 

Wielu  nauczycieli  szkół  parafialnych  było  zapewne  i  organistami 
i  miało  z  tego  tytułu  prócz  skromnego  wynagrodzenia  stałego,  przy- 
chody okolicznościowe  z  pogrzebów,  wesel ,  chrzcin.  Niektórzy  rektoro- 
wie  szkół  byli  notaryuszami  lub  pisarzami   miejskimi. 

Nauczyciel  szkoły  miejskiej  w  Pyzdrach  podpisuje  się  r.  1307. 
„pisdrensis  scolae  et  notariae  rector"  ^).  W  Gostyniu  w  Wielkopolsce 
wydali  rajcy  miejscy  dokument,  napisany  „per  manum  lohannis ,  eru- 
ditoris  scholarum  nec  non  notarii  eivium"  *).  Notaryuszami  lub  pisa- 
rzami miejskimi  byli  rektorowie  szkół  w  Zeganiu  (1353)  ^j,  w  Lands- 
bergu  (1360)^),  w  Krakowie  (1385,  rektor  szkoły  WW.  Świętych)^), 
w  Rogoźnie  (1396)  ^).  Z  pod  ręki  rektorów  wychodziły  skolacyonowane 


^)  Schonborn ,    Beitrage  zur  Gesch.    d.  Schule  und  d.  Gymn.  zu  St.  Maria  Mag- 
dalena in  Breslau,  Wrocław  1843,  str.  22. 
^)  Tenże,  jak  wyżej.  str.  21. 
^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.  str.  256- 
*)  Tamże,  t.  II.  str.  498. 
*)  Cod.  dipl.  Silesiae,  t.  IV.  str.  298. 
^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III.  str.  154 
')  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  II.  str.   108. 
«)  Tamże,  t.  III.  str.  689. 
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odpisy    dokumentów.    Taką    skolacyonowaną    kopię  sporządził  magister 
szkoły  chełmińskiej  w  r.   1347  ^). 

Z  innemi  ubocznemi  zajęciami  nie  spotkaliśmy  się  w  znanych  nam 
naszych  polskich  źródłach.  W  Niemczech  zajmowali  się  niekiedy  peda- 
gogowie szkół  parafialnych  drobnym  handlem,  wyszynkiem  piwa,  jed- 
nem  słowem ,  chwytali  się  wszelkich  sposobności  i  środków,  aby  byt 
swój  materyalny  poprawić  2). 

4.   Stosunki  prawne  wJadz  duchownych  i  zarządów  gminnych 
względem  szkół  paratialnych. 

Najwyższa  władza  przełożoną  każdej  szkoły  parafialnej  był  biskup 
z  kapitułą  ,  a  reprezentantem  i  wykonawca  tej  władzy  scholastyk  kate- 
dralny. Bez  woli  i  wiedzy  scholastyka,  a  względnie  kapituły  nie  mogła 
powstać  żadna  szkoła.  W  razie  sporu  władzy  duchownej  z  świecką 
w  sprawach  szkolnych  apelowano  do  papieża.  W  r.  1267.  rozstrzyga 
legat  papieski  Gwido  spór  kapituły  wrocławskiej  i  mieszczan  w  spra- 
wie założenia  szkoły  Św.  Maryi  Magdaleny.  Scholastyk  wykonywał  bez- 
warunkowo prawo  dozoru  nad  udzielaną  w  szkole  nauką.  Jego  prawnymi 
zastępcami  byli  scholastycy  kolegiat  i  proboszczowie  kościołów.  Scho- 
lastykowi, a  względnie  jego  zastępcom,  przysługiwało  prawo  wyboru 
nauczycieli.  W  akcie  fundacyjnym  szkoły  św.  Maryi  Magdaleny  w  Po- 
znaniu, wydanym  r.  1302.,  zastrzega  sobie  kapituła  prawo  instytuowa- 
nia  rektora  ^). 

Z  chwilą,  gdy  miasta  przyszły  do  znaczenia,  między  magistratami 
miejskimi  a  władzą  duchowną  wywiązały  się  o  ten  przywilej  spory, 
niekiedy  długotrwałe.  Nie  chodziło  w  tych  sporach  mieszczaństwu  o  na- 
ruszenie lub  uszczuplenie  właściwych  interesów  Kościoła,  jak  raczej 
o  zyskanie  wpływu  i  decyzyi  w  sprawach,  dla  których  ponosiło  cię- 
żary. Zatargi  te  kończyły  się  zwykle  zwycięstwem  zarządów  gminnych, 
w  jednych  miejscowościach  dość  prędko,    w  innych  trwały  dość  długo. 

We  Lwowie  załatwia  się  ten  spór  dopiero  r.  1400.  Na  zażalenia 
rajców  miejskich  przeciw  plebanowi  kościoła  Najświętszej  Panny  Maryi, 
że  rządzi  się  samowolnie  szkołą  przez  miasto  zbudowaną  i  utrzymywaną^ 
że  nauczyciela  według  swego  upodobania  mianuje  bez  pytania  się  rady 


^)  Kękopis  bibl.  uniw.  Jag.  1.  1634. 

'')  Schmid,  Gesch.  der  Erziehung,  Stuttgart  1892,  t.  II,  część  1,  str.   831. 
•')  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.  str.  211:    Rector  scolae    per  nos   debet  et  fratres  in- 
stitui  nostros. 
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miejskiej ,  chociaż  do  tego  prawa  niema ,  król  Władysław  Jagiełło 
za  rada  towarzyszących  ma  panów  wydał  wyrok,  iż  sami  tylko 
mieszczanie  maja  prawo  odpowiedniego  rektora  szkoły  wybierać,  winni 
go  jednak  plebanowi  przedstawić  i  nakazać  mu  ostro  posłuszeństwo 
i  szacunek  dla  plebana.  Gdyby  nauczyciel  nie  żył  z  plebanem  w  zgo- 
dzie i  buntował  się  przeciw  nierau  ,  wtedy  zobowiązani  będą  mieszcza- 
nie na  żądanie  proboszcza  innego  zamianować  rektora  i  przedstawić  go 
plebanowi  ^). 

W  Krakowie  prawo  nominacyi  nauczycieli  szkoły  parafialnej  N. 
Panny  Maryi  było  na  schyłku  XIV.  w.  w  zupełnem  i  niezaprzeczouem 
posiadaniu  rady  miejskiej.  W  ordynacyi  tej  szkoły,  pochodzącej  z  tego 
czasu,  nie  ma  najmniejszego  śladu  wpływu  scholastyka  katedry  na  wy- 
bór personald  nauczycielskiego  tej  szkoły.  Stosunki  ułożyły  się  w  ten 
sposób:  Magistra  szkoły  wybierali  i  instalowali  (investiunt)  rajcy  miej- 
scy; magister  zaś  mianował  i  instalował  zastępców  swoich.  Nauczyciela 
śpiewu  wybierali  rajcy  a  instalował  (investit)  magister,  magister  z  kan- 
torem Avybierali  jednomyślnie  nauczycieli  elementarnej  stylistyki  i  ka- 
ligrafii (signatorem  et  subsignatorem)  i  dawali  mu  licencyę  (licentiant). 
W  razie  gdyby  magister  i  kantor  nie  mogli  dojść  do  porozumienia  co 
do  tego  wyboru,  wtedy  decyzyę  w  tej  sprawie  zastrzegli  sobie  rajcy  ^). 

W  miejscowościach ,  które  były  własnością  klasztorów,  wykony- 
wali prawo  dozoru  i  nominacyi  nauczycieli  przełożeni  klasztorów.  Tak 
było  np.  w  Gryfii  na  Pomorzu  w  r.  1281.  ^),  w  Miechowie  i  wielu  in- 
nych miejscach. 

Pierwotnie  należała,  zdaje  się,  i  administracya  dochodów  szkolnych 
do  zakresu  władzy  scholastyka.  Magister  szkoły  w  Nisie  na  Szląsku 
pobierał  dziesięciny  z  pewnej  liczby  łanów,  należących  prawnie  schola- 
stykowi ^).  Jest  więc  wielkie  prawdopodobieństwo ,  że  scholastyk  brał 
opłaty  szkolne,  a  wyznaczył  nauczycielowi  inne  dochody. 


^)  Liske,  Akta  grodź,  i  ziem.,  t.  III.  str.  147:  Ipsi  ciyes  scolas  construant,  aedi- 
ficent  et  reforment  rectoremąue  scolarum  eligant  valentem  et  plebano  praesentent  ac  in 
omnibus  licitis  oboediie  faciant;  qui  si  incorrigibilis  et  discortus  seu  ignarus  et  ipsi 
plebano  rebellis  fuerit,  ipse  plebanus  rebellionem  ipsius  et  omnes  defectus  ipsis  civibus 
explicet  et  narret,  qui  alium  valentem  inveaire  debent  et  statuere  et  ipsi  plebano  prae- 
sentare,  ut  praefertur. 

*)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa  część  II,  str.  397. 

*)  Wehrmann,  Zur  altesten  Gesch.  des  Schulwesens  in  Pommern  1233  —  1300 
w  Mittheilungen  der  Gesellschaft  fiir  deutsche  Erziehung  und  Schulgeschichte  I.  3. 
1891.  str.   197. 

*)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  XIV.  str.  10. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom.  XXV.  39 
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5.  Zadanie  i  stanowisko  szkól  parafialnych. 

Religijne  dążenia  przenikały  w  wiekach  średnich  wszelkie  objawy 
ruciiu  umysłowego.  I  szkoła  średniowieczna  miała  wychowanków  swo- 
ich prowadzić  w  pierwszej  linii  do  poznania  prawd  i  należytego  speł- 
nienia ustaw  religii  chrześciańskiej.  Cel  drugi,  jaki  osiągnąć  mogła  i  do 
którego  rzeczywiście  dochodziła,  a  mianowicie  usposobienie  jednostek 
do  sprawowania  pewnych  urzędów  świeckich ,  był  dla  szkoły  średnio- 
wiecznej, nie  powiem  obojętny,  ale  istotnie  drugorzędny. 

I  szkoła  parafialna  miała  pierwotnie  pierwsze  tylko  zadanie  na 
oku.  Dopiero  pod  koniec  XIII.  wieku  zaczęto  się  od  szkoły  parafialnej 
domagać  spełnienia  i  drugiego  zadania,  tj.  udzielania  uczniom  i  takiego 
wykształcenia,  któreby  im  przynosiło  pewne  korzyści  w  późniejszem 
życiu  codziennem  i  w  zawodzie ,  czyniło  ich  zdatniejszymi  do  służby 
radzieckiej  i  magistrackiej.  Spełnienia  tego  drugiego  zadania  domagały 
się  przedewszystkiem  miasta.  Mimo  to  jednak  jeszcze  w  r.  1320.  wyma- 
gano od  szkoły  parafialnej  w  Niemczech,  a  zapewne  i  u  nas,  ut  divina 
officia  in  ecclesia  parochiali  eo  solemnius  peragantur  ^).  Systematycznego 
szerzenia  oświaty  wśród  ludu  prostego  szkoła  parafialna  średniowieczna 
nie  miała  na  celu.  Dowodzi  tego  i  ta  okohczność ,  że  w  szkołach  tych 
nie  kształciła  się  dziatwa  żeńskiego  rodzaju.  O  wykształcenie  dziewcząt 
nie  troszczono  się  w  średnich  wiekach  wcale.  Wyjątkowo  posyłały  za- 
możniejsze rodziny  szlacheckie  i  mieszczańskie  córki  swe  do  szkół  kla- 
sztornych żeńskich,  aby  je  tam  albo  na  zawsze  pozostawić,  albo  też  dać 
wykształcić  przedewszystkiem  w  robotach  żeńskich. 

To  wyliluczanie  rodzaju  żeńskiego  z  szkół  parafialnych  średnio- 
wiecznych pozostaje  w  ścisłym  związku  z  celem  i  organizacyą  tejże 
szkoły.  Pomiędzy  szkołami  średniowiecznemi  szkoła  parafialna  była  naj- 
niższa, pierwszym,  że  tak  powiem,  krokiem ,  na  drodze ,  która  prowa- 
dziła do  wspólnego  wszystkim  szkołom  celu,  była  poniekąd  tylko  przy- 
gotowawczym zakładem  do  szkoły  katedralnej  i  kolegiackiej.  Trzeba 
jednak  dodać,  że  tej  samej  nauki,  której  udzielano  w  szkołach  para- 
fialnych, można  było  nabyć  w  najniższym  oddziale  obu  wspomnianych 
szkół  wyższych.  Były  więc  przy  szkołach  katedralnych,  rzec  można,  nie- 
samoistne  szkoły  parafialne,  które  z  biegiem  czasu  pomnażano  samo- 
istnemi ,    zakładanemi    przy    innych   zamożniejszych    kościołach  w  myśl 


'}  Schmid.  Gesch.  d.  Erziehuag,  Stuttgart  1892  t.  II.  1.  str.  330. 
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uchwały  soboru  lateraneńskiego  IV.  z  r.  1215.  Taka  nicsamoistna  szkoła 
parafialna,  przyczepiona  do  katedralnej ,  nie  przestawała  istnieć  nawet 
wtedy,  gdy  w  tern  samem  mieście  powstała  samoistna  szkoła  parafialna. 
Wielki  mistrz  krzyżacki  podzielił  w  Królewcu  w  r.  1339.  miasto  (Alt- 
stadt)  na  dwie  części,  rozporządzając,  żeby  chłopcy  jednej  części  cho- 
dzili do  szkoły  katedralnej,  a  chłopcy  drugiej  części  miasta  do  szkoły 
parafialnej.  Co  dwa  lata  mieli  się  zmieniać  ^). 

Niesamoistna  szkołę  parafialna,  czyli  oddział  przygotowawczy,  mu- 
siała mieć  koniecznie  każda  szkoła  katedralna  ,  obok  której  w  tem  sa- 
mem mieście  nie  było  samoistnej  szkoły  parafialnej.  Grdy  szkoła  kate- 
dralna przewidywała ,  że  przez  założenie  szkoły  parafialnej  straci  zna- 
czna liczbę  uczniów  swego  oddziału  przygotowawczego,  wtedy  stanowczo 
odmawiała  prośbie  mieszczan,  ubiegających  się  o  własną  szkołę.  W  Po- 
znaniu pozwoliła  kapituła  fundować  w  r.  1263.  kościół  parafialny  z  wa- 
runkiem, że  mieszczanie  nie  założą  przy  nim  szkoły,  a  synów  swoich 
będą  posyłali  do  szkoły  katedralnej  -). 

Udzielanie  wyższych  nauk  było  wyłącznym  przywilejem  szkół 
katedralnych,  które  go  sobie  wyraźnie  przy  wydawaniu  aktów  funda- 
cyjnych szkół  parafialnych  warowały.  Takie  zastrzeżenie  znajdujemy 
w  dokumentach  fundacyjnych  szkół  wrocławskich  św.  Maryi  Magdaleny 
z  1267.  roku  ^)  i  św.  Elżbiety  z  1293.  roku  ^j  oraz  szkoły  parafialnej 
poznańskiej  św.  Maryi  Magdaleny  z  r.   1302  ^). 

Wyższość  szkoły  katedralnej  i  kolegiackiej  nad  parafialną  uja- 
wniała się  i  na  zewnątrz.  Tamte  nazywano  szkołami  wielkiemi  albo 
wyższemi  (magnae,  raaiores),  te  szkołami  małemi  (parvae  scolae).  Nau- 
czyciele szkół  parafialnych  przychodzili  z  obowiązku  na  pewne  oznaczone 
uroczystości  do  kos'cioła  katedralnego  lub  kolegiackiego  celem  wzięcia 
udziału  w  procesyach.  W  pochodach  procesyjnych  zajmowała  szkoła 
katedralna  i  kolegiacka  pewne  zaszczytniejsze  miejsce.  O  prawo  pierw- 


*)  Molier,  Gescli.    d.  Altstadtschen  Gymn.  zu  Konigsberg,  I.  str.  4 — 9. 

^)  Kronika  Godysfawa  Paska  w  Mon.  Pol.  hist.,  t.  III.  str.  589:  quod  nec  pro- 
cessionem  neque  scholas  circa  ipsam  habere  debebant ,  sed...  piieri  scholas  circa  ean- 
dem  (maiorem  ecclesiam)  freąuentare  deberent. 

^)  Kom,  Breslauer  Urkundenbuch,  1870,  t.  I.  str.   35. 

*)  Tamże  str.  59  :  Qui  pueri  praedicti ,  si  maiores  libros  audire  yoluerint ,  ad 
scbolas  S.  Johannis  in  castro  wratislaviensi  se  transferant  vel  quorunque  voluerint  et 
eis  yidebitur    expediri. 

®)  Kod'  dypl.  wielk.,  t.  II.  str.  211...  quibus  (Donato  et  Gatone)  perlectis,  qui 
pueri  Yolent,  se  transferant  ad  scolara  nostram  maiorem  vel  alibi ,  ubi  eis  videbitar 
expedire. 
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szeństwa  przychodziło  niekiedy  do  sporów,  które  biskup  rozstrzygał. 
Taki  spór  załatwił  się  w  Brzegu  w  r.  1375.  przyznaniem  szkole  kole- 
giackiej  wyższości  nad  parafialna  ^). 


6.  Język  wykładowj'^  i  nauczyciele  niemieccy  w  szkołach 

parafialnych. 

Z  celem,  jaki  szkołom  parafialnym  wytknięto  pierwotnie,  a  który 
i  w  XIV.  w.  nie  zmienił  się  w  swych  głównych  zasadach,  pozostawał 
w  ścisłym  związku  język  wykładowy  tychże  szkół. 

Szkoły  parafialne  były  w  zasadzie  szkołami  łacińskiemi  najniższej 
kategoryi,  a  językiem  wykładowym  w  zasadzie  język  łaciński.  Języka 
polskiego  nie  uczono  w  nich  wcale  2),  a  używano  go  jako  pomocniczego, 
gdy  się  bez  niego  nie  można  było  obejść,  oraz  do  objaśniania  i  tłóma- 
czenia  autorów  łacińskich.  Nie  znajdujemy  w  planach  naukowych  XIII. 
i  XIV.  wieku  żadnej  wzmianki  o  języku  polskim  jako  o  przedmiocie 
nauki,  a  że  go  istotnie  nie  uczono,  dowodzą  też  pozostałe  zabytki  mowy 
polskiej  z  tych  czasów.  Spostrzegamy  w  oznaczeniu  dźwięków  polskich 
największą  dowolność,  a  szukamy  nadaremnie  jednolitych  zasad  ,  które 
tylko  tradycya  szkolna  zaszczepia  i  utrwala. 

Obok  języka  polskiego  używano  w  wielu  szkołach  w  XIII.  i  XIV. 
wieku  do  pomocy  także  języka  niemieckiego  i  to  nietylko  w  szkołach 
kolonistów  niemieckich,  ale  także  w  szkołach  czysto  polskich.  Stało  się 
to  wskutek  tego,  iż  w  braku  nauczycieli  polskiego  pochodzenia  brano 
na  posady  nauczycielskie  pedagogów  niemieckich,  którzy  się  już  przed 
nawałą  mongolska  a  więc  przed  okresem  gromadnej  kolonizacyi  nie- 
mieckiej w  wielkiej  pojawili  u  nas  liczbie.  Nauczyciele  ci  nie  znali  ję- 
zyka polskiego,  posługiwali  się  więc  niemieckim,  którego  uczniowie  na- 
rodowości polskiej  nie  rozumieli.  Ponieważ  korzystanie  z  nauki  było 
utrudnione,  a  nawet  wręcz  niemożliwe,  przeto  posypały  się  z  tego  po- 
wodu liczne  skargi.  Przeciw  tym  nienaturalnym  stosunkom  występują 
biskupi,  jako  przedstawiciele  najwyższej  ówczesnej  władzy  szkolnej,  i  na- 
kazują przyjmować  na  nauczycieli  tylko  takich ,  którzy  władają  języ- 
zykiem  polskim. 


1)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  IX,  str.  52. 

*)  W  Niemczech  obok  szkóf  parafialnych  łacińskich  były  t.  z.  niemiec'^ie  szkoły 
zwane  także  Schreibschulen,  w  których  uczono  tylko  niemieckiego  czytania  i  pisania. 
W  Polsce  nie  znajduję  w  XIII.  i  XI.V.  w.  żadnego  śladu  szkóf,  w  którycliby  polskiego 
czytania  i  pisania  uczono. 
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Ze  te  ustawy  językowe  przyczyniły  się  znacznie  T. do  ochrony  ję- 
zyka polskiego,  a  w  części  i  do  powolnej  polonizacyi  osiadłych  u  nas 
Niemców,  nie  ulega  wątpliwości,  ale  o  tern  nie  myśleli  ówcześni  usta- 
wodawcy. Nienawiść  plemienna  nie  przeniosła  się  wtedy  jeszcze  na 
pole  językowe.  Język  łaciński  łączył  przyjaźnie  wykształcone  warstwy 
wszystkich  narodowości  jako  język  kościelny,  urzędowy,  a  poniekąd 
i  towarzyski.  Prosty  tylko  interes  Kościoła,  który  potrzebował  ducho- 
wieństwa rozumiejącego  po  polsku^  spowodował  biskupów  do  wystąpie- 
nia przeciw  używaniu  języka  niemieckiego  w  szkołach  polskich.  To  też 
owe  rzekome  ant^miemieckie  ustawy  uchwalali  nawet  ci  biskupi,  którzy 
mieli  także  ludność  niemiecka  w  swej  dyecezyi,  jak  np.  biskup  lubuski. 
Z  ustaw  samych  wynika  zresztą,  iż  nie  chodziło  o  wprawadzenie  języka 
polskiego  jako  pomocniczego  do  szkół  w  tych  okolicach ,  gdzie  była 
tylko  ludność  niemiecka,  czyli  innemi  słowy  o  polonizowanie  Niemców, 
ale  jedynie  o  cele  praktyczne. 

Pierwsza  znana  nam  ustawa  językowa  wychodzi  w  r.  1257.  Wy- 
dał ją  synod  łęczycki  i  objął  nią,  zdaje  się,  tylko  parafialne  szkoły. 
Mamy  w  niej  dowód ,  że  wtedy  już  posady  nauczycielskie  szkół  tych 
były  co  najmniej  w  znacznej  części  zajęte  przez  Niemców.  Ustawodawcy 
wzywają  plebanów,  aby  kierownictwa  szkół  nie  powierzali  nauczycielom 
niemieckim,  gdy  nie  znają  języka  polskiego,  który  im  jest  potrzebny 
do  wykładania  i  tłómaczenia  autorów  łacińskich  na  język  polski. 

Ustawa  z  r.  12-57.  nie  odniosła  pożądanego  skutku,  owszem  liczba 
nauczycieli  niemieckich  wzmogła  się  w  latach  następnych;  pedagogowie 
niemieccy  znaleźli  się  na  posadach  wszystkich  szkół  polskich.  Ustawa 
synodalna  z  r.  1285.,  przypominając  dawne  rozporządzenie,  aby  na  re- 
ktorów szkół  brano  tylko  takich,  którzy  dobrze  władają  językiem  pol- 
skim, obejmuje  nie  tylko  szkoły  parafialne,  ale  i  katedralne,  klasztorne 
i  wszystkie  inne  ^). 

Rugowanie  nauczycieli  niemieckich  szkół  polskich  nie  ustało  i  w  wie- 
ku XIV.  Ustawa  synodalna  z  r.  1326.  jest  jednak,  o  ile  wiem,  ostatnia 
w  szeregu  naszych  średniowiecznych  ustaw  językowych.  Ona  nam  naj- 
lepiej tłómaczy,  dlaczego  od  nauczycieh  szkół  naszych  domagano  się 
koniecznie  znajomości  języka  polskiego.  Szkoły,  których  nauczyciele 
nie  znali  języka  polskiego,  kształciły  młodzież,  niezdolną  do  sprawowa- 


^)  Helcel,  ytar.  pr.  pol,  pomn.,  t.  1,  str.  884:  Statuimus  insuper  ad  conserva- 
tionem  et  promotionem  linguae  polouicae  in  singulis  locis  ecclesiaium  cathedralium  et 
conrentualium  et  aliis  quibuscunqae  locis ,  ne  ponaatur  rectores  scolarium,  nisi  linguam 
polonicam  proprie  sciant  et  possint  pueris  auctores  exponere  in  polonica  lingua. 
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nia  obowiązków  duszpasterskicli  w  parafiach  polskich.  Tym  razem  za- 
groził synod,  że  wręcz  odmówi  prawa  wstępu  do  kościoła  tym  wszyst- 
kim, którzy  przyjmą  na  posady  nauczycieh',  nie  władających  językiem 
polskim  ^). 

Nie  należy  mniemać,  że  niemieckich  pedagogów  w  tak  wielkiej 
liczbie  dostarczali  koloniści  niemieccy,  lub  żeśmy  ich  z  Niemiec  umyślnie 
sprowadzali.  Trzeba  mieć  na  uwadze,  że  posady  nauczycielskie  szkół 
parafialnych,  a  nawet  i  wyższych  nie  były  znów  tak  intratne,  iżby  się 
młodzież  kolonistów  niemieckich  na  nie  tak  tłumnie  cisnęła.  Tam  mniej 
ponętne  były  te  posady  dla  tych,  których  dopiero  trzeba  było  z  daleka 
sprowadzać.  Mojem  zdaniem  ta  ogromna  liczba  nauczycieli  niemieckich 
była  w  ścisłym  związku  z  ruchem  studentów  wędrownych  niemieckich, 
t.  z.  wagantów  czyli  goliardów,  czyli  kleryków,  jak  się  sami  miano- 
wali. Ci  scholarzy  stali  się  w  Niemczech  istną  plagą  i  zakałą;  na  po- 
czątku XIII.  w.  zaczęto  ich  zwalczać  i  ścigać  w  niektórych  dyecezyach 
niemieckich ,  a  pod  koniec  XIII.  w.  i  w  początku  XIV.  zwrócili  się 
przeciw  nim  biskupi  wszystkich  dyecezyi  niemieckich  ^).  Nie  mogąc  się 
ostać  w  Niemczech ,  poszli  waganci  drogami ,  wydeptanemi  przez  kolo- 
nistów niemieckich,  już  przedtem  w  Polsce  osiadłych.  Tu  im  w  braku 
odpowiednich  sił  nauczycielskich  polskich  powierzano  posady  w  szko- 
łach, które  oni  poniekąd  z  konieczności  przyjmowali.  Wyraźnych  ^)  do- 
wodów na  potwierdzenie  swego  spostrzeżenia  nie  mam,  ale  z  drugiej 
strony  nie  jestem  też  w  stanie  wytłómaczyć  sobie  faktu  zjawienia  się 
na  raz  tak  olbrzymiej  liczby  nauczycieli  niemieckich  w  Polsce  inaczej 
jak  w  ten  sposób.  Ze  klerycy,  waganci  uwijali  się  po  Polsce  w  XIII. 
i  XIV.  wieku,  dostarczają  wyraźnych  śladów  nasze  ustawy  synodalne 
z  r.   1257,  1279,   1H26. 


^)  Ustawy  synodu  uniejowskiego  z  dn.  11.  lutego  1326.  §  18:  Praecipimus,  quod 
statutum  felicis  recordationis  d.  Jacobi,  ąuondam  gnesnenais  archiepiscopi ,  nostri  prae- 
decessoris,  de  non  recipiendis  alienigenis  in  provincia  Poloviiae  ad  beneficia  ecclesia- 
rum,  curam  animarum  habentium,  et  magistris  ad  regimen  scholarum  non  assumendis, 
nisi  linguam  polonicara  sciant,  cum  inibi  se  neąueant  utiliter  exercere,  ab  omnibus  in- 
violabiter  observetur,  alioąuin  ad  quos  institutio  seu  dispositio  pertineat  eorundem,  s, 
contravenerint,  ingressum  ecclesiae  fore  sibi  noverint  interdictum.  Helcel,  St.  pr.  pol. 
pomn,,  t.  I,  str.  40.3. 

*)  Specht,  jak  wyżej,  str.  200—201. 

')  Konstytucya  synodu  uniejowskiogo  z  roku  1826  dostarcza  słabych  tylko 
śladów. 
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7.  Plan  naukowy  szkół  parafialnych. 

Nauczyć  dzieci  pacierza  i  najgłówniejszych  zasad  wiary  w  języku 
polskim  było  obowiązkiem  rodziców  lub  najbliższych  ich  zastępców. 
Plebana  rzeczą  było  początki  te,  odebrane  w  domu,  utrwalić,  uzupełnić 
i  rozwinąć  w  kościele.  Do  tego  była  widocznie  potrzebna  znajomość 
języka  polskiego.  Pleban ,  który  go  nie  znał ,  nie  mógł  widocznie  niczego 
parafian  nauczyć.  Tem  się  też  tłómaczy  po  części  fakt,  że  w  niektórych 
okolicach  w  XIII.  w.,  gdy  język  niemiecki  panował  w  szkołach  i  wsku- 
tek tego  wielu  księży  nie  nauczyło  się  języka  polskiego,  warstwy  lu- 
dności ,  którym  język  łaciński  był  obcy,  nieznały  często  najgłówniej- 
szych artykułów  wiary.  Legatowi  papieskiemu  Jakóbowi ,  archidyako- 
nowi  leodyjskiemu ,  zwiedzającemu  Polskę,  zdarzyło  się  spotkać  star- 
ców stuletnich,  którzy  zgoła  nie  wiedzieli,  w  co  wierzą,  Zgorszony  tem, 
rozkazał  biskupom  polskim,  zwołanym  na  synod  do  Wrocławia  w  r.  1248., 
sprawę  tę  wytoczyć  na  synodach  dyecezyalnych  i  domagać  się  od  pod- 
władnego sobie  duchowieństwa,  aby  w  każdą  niedzielę  i  święto  odma- 
wiali, po  przeczytaniu  ewangelii,  głośno  z  ludem  w  języku  ojczystym 
Modlitwę  Pańską  i  Skład  apostolski,  albo  przynajmniej  tylko  Modlitwę 
Pańską  po  łacinie,  a  Wyznanie  wiary  w  języku  narodowym  i). 

Ta  samą  sprawą  zajmował  się  synod  łęczycki  r.  1285.  Uchwalono 
wtedy,  że  beneficya  duszpasterskie  otrzymają  ci  tylko,  którzy  się  w  kraju 
urodzili  i  którzy  władają  językiem  ludowym  W  języku  tym  mają  dusz- 
pasterze wykładać  w  kościele  cały  pacierz,  naukę  o  sakramentach  świę- 
tych oraz  ewangelię ,  gdy  mają  odpowiednie  wykształcenie  -). 

Uczenie  pacierza  i  zasad  pierwszych  wiary  w  języku  ludowym 
nie  należało  do  szkoły  parafialnej.  Szkoła  uczyła  tych  samych  rzeczy 
ale  po  łacinie ,  a  nauka  ta  była  integralną  częścią  planu  szkolnego 
i  była  pierwszym  przedmiotem,  którego  uczono  w  szkole. 

Szkoła  parafialna ,  będąc  instytutem ,  który  miał  dostarczyć  pleba- 
nowi pomocników,  umiejących    na  pamięć,    choćby    nawet  machinalnie, 


^)  Ustawy  .synodu  wrocławskiego  z  r.  1 248  §  6 :  Deniąue  vobis  iniungimus ,  ut 
in  vestris  synodis  presbyteris  iniungatis  ,  quatenus  singulis  diebus  dominicis  et  festivis 
post  erangelium  dicant  publice  in  vulgari  suo  orationem  dominicam  et  symbolum  vel 
ad  minus  orationem  dominicam  in  latino  et  symbolum  in  vulgari.  Yidimus  enim  in 
yestris  dioecesibus  aliquos  centenarios  homines,  qui  nesciebant  omnino  dicere,  quid 
credebant.  Helcel,  St.  pr.  pol.  pomn.,  t.  I  str.  856. 

')  Ustawy  synodu  łęczyckiego  z  r.  1285  §  1,  3  i  36  w  Helcia,  st.  pr.  pol.  pom., 
t.  I  str.  387. 
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najgłówuiejsze  modlitwy  i  pieśni  kościelne  łacińskie,  a  zarazem  przy- 
gotować tych ,  którzyby  tego  pragnęli ,  do  studyów  teologicznych ,  mu- 
siała mieć  taki  sam  plan  naukowy,  jaki  nakreślono  najniższym  oddzia- 
łom szkół  katedralnych  i  klasztornych ,  w  których  sig  studya  teolo- 
giczne rozpoczynały  i  doprowadzały  do  tego  stopnia^  w  jakim  ducho- 
wieństwu niższej  kategoryi  były  potrzebne.  Po  wyższe  teologiczne  i  pra- 
wnicze wykształcenie  jeżdżono  za  granicę. 

Synod  akwizgrański ,  kreśląc  r.  789.  plan  nauki,  mającej  przygo- 
tować do  studyów  teologicznych,  domagał  się  znajomości  psalmów,  alfa- 
betu, śpiewu  kościelnego,  rachunku  kościelnego  i  gramatyki  łacińskiej  ^). 
Przedmioty  to  stanowiły  przez  całe  wieki  średnie  program  nauki  ele- 
mentarnej szkół  klasztornych  i  katedralnych  ,  a  były  całkowitym  pro- 
gramem szkół  parafialnych  na  zachodzie  i  w  Polsce.  Poza  ten  program 
nie  wybiegała  żadna  szkoła  parafialna,  a  znaczna  część  tychże  szkół 
nie  w^^czerpała  go  może.  To  co  o  elblagskiej  szkole  niektórzy  pisarze 
niemieccy  donoszą,  jakoby  plan  jej  stał  się  wzorem  szkoły  katedralnej 
królewieckiej,  polega  tylko  na  fałszywem  zrozumieniu  źródeł.  Nie  szkołę 
katedralną,  ale  parafialną  w  Królewcu  urządzono  według  wzoru  szkoły 
elblagskiej ,  a  właściwie  rozchodziło  się  tylko  o  takiego  nauczyciela, 
któryby  tak  uczył,  jak  w  Elblągu  uczą  ^j.  Innemu  pojmowaniu  rzeczy 
sprzeciwia  się  ta  prosta  okoliczność,  że  szkoła  parafialna  nie  może  być 
wzorem  katedralnej  ,  bo  to  są  dwie  całkiem  inne  szkoły,  mające  każda 
swój   odrębny  plan. 

Plany  naukowe  naszych  szkół  parafialnych,  znane  mi,  są  wszyst- 
kie do  siebie  podobne ,  a  nie  różnią  się  prawie  niczem  od  programu, 
nakreślonego  przez  sobór  akwizgrański,  który  co  dopiero  wspomniałem. 
Takie  same  plany  miały  i  szkoły  parafialne  niderlandzkie  w  XIII. 
wieku  ^). 

Akt  fundacyjny  szkoły  parafialnej  św.  Maryi  Magdaleny  w  Wro- 
cławiu, wydany  r.  1267.,  poleca  uczyć  w  tej  szkole:  Alfabetu,  Modlitwy 
pańskiej  ,  Pozdrowienia  anielskiego ,  Wyznania  wiary  atanazyańskiego 
(simbolum  psalterium),  siedmiu  psalmów,  czytania,  śpiewu,  poznać  Do- 
nata, Katona,  Theodulusa  i  regulas  pueriles'^). 


^)  Specht,  jak  wyżej,  str.   ()7. 

■■*)  Zob.  Yoigta,  Gesch.  Preussens,  t.  V.  str.  88.^  i  następ. 

*)  Sclionborn,    Beitriige    zur    Gesch.    der  Schule    und    des    Gymn.    zii    St.   Maria 
Magdalena  in  Breslau,  Wrocław  ISi.S,  str.   17. 

*)  Korn,  Breslaiier  Urknudenbuch ,  t.  I  str.  35  dok.  .^2. 
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Taki  sam  plan  otrzymała  w  r.  1293.  druga  szkoła  parafialna  wro- 
cławska im.  Św.  Elżbiety  ^). 

Te  same  przedmioty  i  tych  samych  autorów,  z  wyjątkiem  Theo- 
dulusa  i  regulae  pueriles,  wchodziły  w  skład  planu  szkoły  parafialnej 
poznańskiej  św.  Maryi  Magdaleny.  W  akcie  fundacyjnym ,  wydanym 
r.  1302,  czytamy,  że  rektor  szkoły  będzie  uczył  chłopcóiv  „aż  do  Do- 
nata i  Katona",  poczem  uczniowie  mogą  wstąpić  do  miejscowej  szkoły 
katedralnej  lub  też  wybrać  inną  według  własnego  uznania  ^).  Że  plan 
szkół  wrocławskich  wymienia  Theodulusa  i  regulas  pueriles  ,  których  nie 
ma  w  planie  szkoły  poznańskiej ,  to  różnica  ta  nie  jest  zasadnicza, 
a  może  być  tylko  prostem  opuszczeniem. 

W  planie  szkoły  parafialnej  lignickiej  na  Śląsku  nie  wymieniono 
Katona,  a  zamiast  niego  Doctrinale  puerorum  Alexaudra  de  Villa  Dei. 
I  w  szkole    parafialnej    brzeskiej  na  Śląsku    używane    było  Doctrinale. 

Plan  naukowy  szkół  parafialnych,  który  na  przykładach  XIII. 
i  pierwszej  połowy  XIV.  wieku  poznaliśmy,  nie  zmienił  się  i  w  drugiej 
połowie  XIV.  wieku. 

W  ordynacyi  szkoły  parafialnej  krakowskiej  Najświętszej  Panny 
Maryi,  wydanej  pod  koniec  XIV.  w. ,  podzielono  chłopców  na  dwa  od- 
działy. W  pierwszym  uczono  na  Donatach  poznawać  głoski,  sylabizo- 
wać i  zbierać  sylaby  w  słowa,  a  te  w  zdania,  a  potem  początków  gra- 
matyki. W  drugim  oddziale  czytali  chłopcy  rzeczy  trudniejsze,  z  pe- 
wnością Katona,  może  także  Theodulusa,  lub  innych  łatwiejszych  autorów. 
Uczono  także  śpiewu  również  w  dwóch  oddziałach  ^).  O  nauce  psalmów 
i  pacierza  ordynacya  nie  wspomina ,  ale  te  przedmioty  były  wszędzie 
nieodzowną  częścią  planu  i  nie  potrzeba  ich  było  dopiero  wyraźnie  wy- 
mieniać. Nauki  pisania  w  żadnym  planie  nie  wymieniono ,  a  przecież 
uczono  jej   wszędzie. 

Inna  sprawa  z  rachunkami.  Tych  nie  znajdujemy  także  w  żadnym 
planie,  chociaż  ich  aż  cztery  przed  sobą  mamy.  Ponieważ  przedmiot  ten 
nie  da  się  wcale  łatwo  przyczepić  do  innych  wymienionych  w  planie, 
ponieważ  nadto  rachunki  były  jednym  z  głównych  przedmiotów  nauki, 
udzielanych  w  szkołach  wyższych,  przeto  z  faktu,    iż  ich  w  planie  nie 


*)  Tamże,  t.  I  str.  59,  dek.  nr.  65. 

2)  Kod.  dypl.  wielk..  t.  II.   str.  211. 

*)  Ordinatio  scholae  cracoyiensis  ad  S.  Mariam,  XIV.  wieku  §.  1  :  Quod  primum 
legentes  literas  et  Donatos  sillabisantes  et  componentes  usque  qui  casus  legunt ,  tenen- 
tur  ...  dare  ....  §  2;  Pueri  vero  his  maiores  et  maiora  legentes  tenentur  ...  Pueri  se- 
dentes  ad  primum  cantum  tenentur  ...  De  secundo  cantu  ...  tenentur  ...  Kod.  dypl.  m. 
Krakowa,  część  II  str.  397. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  4Q 
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ma,  musimy  wysnuć  wniosek,  iż  młodzież  w  szkołach  parafialnych  nie 
pobierała  żadnej  systematycznej  nauki  rachunków.  Że  ich  wcale  nie 
uczono ,  trudno  znów  przypuścić  ze  względu  na  znaczenie  tego  przed- 
miotu w  życiu  codziennem.  Prawdopodobnie  udzielano  ich  przygodnie 
tylko ,  co  zresztą  i  w  niemieckich  szkołach  parafialnych  czyniono  i). 

Znajomości  bodaj  pierwszych  zasad  rachowania  musieli  się  doma- 
gać mieszczanie  trudniący  się  handlem.  Bez  znajomości  rachunków  nie 
można  się  też  było  obejść  przy  nauce  stylistyki  elementarnej ,  której 
również  w  planach  nie  znajdujemy,  a  której  przecież,  jak  zaraz  zoba- 
czymy, uczono. 

Że  początków  stylistyki,  t.  j.  pisania  listów  i  przepisywania,  a  na- 
wet może  i  redagowania  aktów  urzędowych ,  zapewne  razem  z  ozdobnem 
pisaniem ,  w  szkołach  parafialnych  uczono ,  to  zdaje  się  nie  ulegać  wąt- 
pliwości. Nie  mogę  udowodnić,  że  tak  było  w  wieku  XIII.,  ale  mam 
dość  stanowcze  dowody  dla  w.  XIV.  Ordynacya  szkoły  Nąjśw.  P.  M. 
w  Krakowie  z  końca  XIV.  wieku  wymienia  w  gronie  nauczycieli  tejże 
szkoły  signatora  i  subsignatora ,  którzy  nie  czego  innego,  jak  właśnie 
stylistyki  i  pięknego  pisania  uczyli  2).  Czytamy  nadto  w  tej  samej  or- 
dynacyi,  że  uczniowie  płacą  pro  signatura  kwartalnie  w  każde  suche 
dni  po  cztery  denary  (ąuatuor  parvos).  Jest  jednak  wszelkie  prawdo- 
podobieństwo,  że  przedmiot  ten  nie  był  obowiązkowy.  Nie  wymieniono 
go  w  planach  naukowych,  a  w  ordynacyi  szkoły  Najśw.  P.  M.  w  Kra- 
kowie nie  zestawiono  go  z  innymi  głównymi  przedmiotami ,  a  nauczy- 
ciela stylistyki  nie  umieszczono  obok  rektora,  jego  pomocników  i  kan- 
tora, ale  całkiem  osobno. 

Szkoła  krakowska  Najświętszej  Panny  Maryi  tak  samo  jak  szkoła 
wrocławska  św.  Maryi  Magdaleny  (w  r.  1375)^)  jako  zasobne  a  zapewne 
i  liczne,  miały  osobnego  signatora,  w  innych  mniejszych  uczył  tego 
przedmiotu  zapewne  sam  rektor  szkoły.  Znaczna  część  rektorów  naszych 
szkół  parafialnych  piastowała  w  XIII.  i  XIV.  wieku  urzędy  notaryuszów 
i  pisarzów,  musiała  więc  znać  się  na  dyplomatyce.  Takich  rektorów 
znajdujemy  na  czele  szkoły  w  Gostyniu  w  r.  1337*),  szkoły  krakow- 
skiej   przy    kościele  W  W.  Świętych    w    r.     1386  ^)    szkoły    parafiialnej 


^)  Schmid,  Gesch.  d.  Erziehung,  1892,  t.  II  1  str.  332. 

»)  Signatorem  według  Du  Cange'a  Glossarium  VI  str.  279  nazywano  tego,  który 
pisał  dokumenty:  Datura  Roraae  XIX  Cal.  lanuarii  per  inanum  lohanuis  diaconi  sanc- 
tae  Romanae  ecclesiae  P.  Signatoris  D.  Urbani. 

^)  Schonborn,  jak  wyżej,  str.  20, 

*)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II  str.  498. 

^)  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  II  str.   108. 
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W  Landsbergu    r.   1360^),    szkoły    parafialnej    w  Pyzdrach   r.    1307  2) 

w  Rogoźnie  r.   1396  ^) ,    w  Zeganiu  r.  1353  ^) ,    w  Starogrodzie   na  Po- 
morzu r.  1278  ^). 


8.    Zawodowe    wykształcenie    nauczycieli.    Porządek    i  sposób 
traktowania  nauki.    Środki  naukowe. 

0  zawodowem  wykształceniu  nauczycieli  szkół  parafialnych  w  w. 
Xni.  i  XIV.  mało  co  wiemy.  Osobnych  zakładów  do  ich  kształcenia 
nie  było.  Tytuł  magistra  nie  oznaczał  bynajmniej  stopnia  naukowego, 
ale  poprostu  biegłego  w  swoim  fachu  człowieka,  a  więc  w  tyra  wy- 
padku nauczyciela ,  przełożonego  szkoły.  Po  stopnie  naukowe  trzeba 
było  jeździć ,  dopóki  u  nas  uniwersytetu  nie  było ,  za  granicę ,  a  kto 
z  tym  tytułem  powracał ,  ten  miał  otwarta  drogę  do  wyższych  urzędów 
kościelnych,  tak  iż  byłoby  rzeczą  co  najmniej  dziwna,  gdyby  się  ubie 
gał  o  mało  intratną  i  mało  znacząca  posadę  nauczyciela  szkoły  parafialnej. 
Można  śmiało  twierdzić,  że  między  nauczycielami  szkół  parafialnych 
nie  było  ani  jednego  z  wykształceniem  uniwersyteckiem. 

1  ten ,  który  ukończył  szkołę  katedralną  lub  kolegiacka ,  miał 
otwarty  przystęp  do  wyższych  nierównie  stanowisk,  jak  posada  nauczy- 
ciela parafialnego,  nawet  najintratniejsza,  mógł  bowiem  zostać  księdzem, 
a  więc  i  plebanem,  a  nawet  kanonikiem  katedralnym.  Wolał  widocznie 
być  przełożonym  nauczyciela  aniżeli  podwładnym  plebana,  wolał  brać 
wyższe  dochody  aniżeli  niższe. 

Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  że,  aby  zostać  nauczycielem 
w  szkole  parafialnej  ,  wystarczało  ukończyć  studya  tejże  szkoły.  Rozu- 
mie się  samo  przez  się ,  że  młodzi  ludzie ,  którzy  kilka  lat  w  szkole 
katedralnej  lub  kolegiackiej  studyowali,  a  studów  albo  nie  chcieli  albo 
nie  byli  w  możności  z  jakichkolwiekbadź  powodów  ukończyć,  przyjmo- 
wali, nie  mogąc  się  spodziewać  innych  wyższych  posad,  obowiązki  nau- 
czycielskie w  szkołach  parafialnych  i  otrzymywali  je  jako  lepiej  ukwa- 
lifikowani  łatwiej  ,    aniżeli  ci ,    którzy  tylko  parafialna   szkołę  ukończyli. 

Jest  rzeczą  prawie  pewna,  iż  celem  pozyskania  posady  rek- 
tora   czyh     kierownika     zwłaszcza    znaczniejszych     szkół     parafialnych 


1)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III  str.  15i. 

2)  Tamże,  t.  H  str.  256. 
8)  Tamże  t.  III  str.  639. 

*)  Cod.  dipl.  Siles.,  t.  IV  str.  298. 

^)  Wehrmann,  jak  wyżej,  I.  3.  1891,  str.  196. 
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wymagano  odbycia  pewnej  praktyki.  Instytucya  pomocników,  czyli  za- 
stępców nauczycieli,  była  widocznie  niczem  innem,  jak  praktyczną  szkołą 
kandydatów  nauczycielskich,  których  sposobem  średniowiecznym  nazy- 
wano tu  i  owdzie  po  prostu  czeladnikami  czyli  towarzyszami  (socii). 
Z  tych  towarzyszów  rekrutowali  się  widocznie  samodzielni  nauczyciele 
(magistri,  rectores). 

Bez  ukończenia  co  najmniej  szkoły  parafialnej  i  bez  biegłości 
w  tych  conajmniej  przedmiotach  nauki,  które  przepisywał  plan,  nikt 
nie  mógł  zostaó  nauczycielem.  Nauczyciel  musiał  przecież  sam  umieć 
bodaj  to,  czego  uczniów  swoich  miał  nauczać.  Prosty  organista  w  gu- 
ście dzisiejszych,  nie  znający  języka  łacińskiego,  nie  mógł  się  ubiegać 
o  posadę  nauczyciela  i  nie  byłby  jej  otrzymał. 

Sam  plan  naukowy  szkoły  parafialnej  nie  był  coprawda  zbyt  roz- 
legły, ale  wykonanie  jego  w  szczegółach,  pominąwszy  konieczność  zna- 
jomości łaciny,  wymagało  pewnego  obznajomienia  się  z  tokiem  i  spo- 
sobem uczenia,  który  trzeba  było  sobie  w  szkole  przywłaszczyć. 

Znane  nam  plany  naukowe  szkół  parafialnych  XIII.  i  XIV.  wieku 
wskazują  w  sposób  stanowczy,  iż  rozpoczynano  naukę  w  szkołach  pa- 
rafialnych i  w  oddziałach  elementarnych  szkół  katedralnych  od  memo- 
rowania  w  języku  łacińskim  psalmów  pokutnych  i  pacierza  a  zapewne 
i  innych  powszechnie  w  kościele  odmawianych  modlitw.  Ponieważ  chłop- 
cy nie  znali  jeszcze  języka  łacińskiego,  przeto  memorowanie  to  odby- 
wało się  całkiem  machinalnie.  Nauczyciel  podpowiadał  słowo  po  słowie, 
a  uczniowie  powtarzali  je  tak  długo,  dopóki  się  całość  w  pamięci  nie 
utrwaliła.  Przy  tem  bezmyślnem  memorowaniu  byli  widocznie  ucznio- 
wie już  wyćwiczeni  nielada  pomocą,  dzieląc  się  z  nauczycielem  trudem 
uczenia  świeżo  przybyłych  uczniów.  Ile  czasu  to  memorowanie  zabie- 
rało, trudno  dziś  dowiedzieć  się. 

Po  takim  wstępie  rozpoczynała  się  dopiero  właściwa  nauka,  naj- 
przód czytanie.  Naukę  tę  rozpoczynano  od  poznawania  głosek,  które 
powoli  składano  w  sylaby;  sylaby  w  słowa,  a  te  zbierano  w  zdania. 
Taka  metodę  wskazuje  ordynacya  szkoły  parafialnej  Najśw.  P.  Maryi 
w  Krakowie.  Z  tej  samej  ordynacyi  dowiadujemy  się,  iż  uczono  się  po- 
czątków czytania  na  gramatyce  Donata,  którego  rękopisów  dostarczała 
biblioteka  szkolna  za  osobną  opłata  ^). 


•)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  częś  II,  str.  397 :  Ad  membranarum  comparationem 
Bolvat  puer  suo  locato  quatuor  parvos.  Ad  festum  8.  Galii  solvat  puer  magistro  gallum 
vel  medium  grossum.  Sądzę,  że  w  tym  wypadku  membranae  oznaczają  rękopisy  per- 
gaminowe. 
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Zwykle  jednak  uczono  początków  czytania  nie  na  Donatach,  ale 
na  Psalmach').  Uczeń,  umiejąc  psalmy  na  pamięć,  łatwiej  poznawał 
i  pamiętał  sobie  głoski  i  rozmaite  skrócenia  ,  a  z  drugiej  strony,  gdy 
psalmów  jeszcze  dobrze  nie  umiał,  utrwalał  je  sobie  w  pamięci  ćwicze- 
niem się  w  czytaniu.  Przy  czytaniu  zniewalano  uczniów  do  wyraźnego 
i  poprawnego  wymawiania  sylab  i  słów  -).  I  czytanie  było  bezmyślnem, 
machinalnem  ćwiczeniem;  uczniowie  nie  pojmowali  treści  tego,  co  czy- 
tali, gdyż  nauka  łaciny  rozpoczynała  się  dopiero  powoli.  Do  wyuczenia 
się  na  pamięć  psalmów  i  czytania  potrzeba  było  około  trzech  lat  ^). 

Gdy  chłopcy  nabyli  wprawy  w  czytania,  przystępowali  do  pisania. 
Do  początkowej  nauki  pisania  używano  tabliczek,  powleczonych  woskiem, 
na  których  pisano  rylcem.  „Dotąd  na  ratuszu  toruńskim  zachowują 
kilka  tabhc,  woskiem  powiedzionych,  rylcem  w  XIII.  i  XIV.  w.  zapi- 
sanych" '^).  O  sposobie  uczenia  nie  mamy  bliższych  wiadomości;  jest 
jednak  rzeczą  prawdopodobną,  iż  nauczyciel  pisał  wzór  na  tabliczce, 
a  uczniowie  przepisywali  tenże  tak  długo,  aż  nabrali  należytej  wprawy. 
Po  takiem  przygotowaniu  następowało  pisanie  na  pergaminie  lub 
papierze  piórem  i  atramentem.  Na  naukę  tę  kładziono  wielki  nacisk 
i  osiągano  znakomite  rezultaty,  o  czem  świadczą  rękopisy  XIII.  i  XIV. 
wieku.  Nauki  tej  udzielał,  jak  się  zdaje,  nauczyciel  stylistyki,  ale  wi- 
docznie tylko  w  szkołach  większych,  które,  jak  szkoła  P.  Maryi  w  Kra- 
kowie,  osobnego  nauczyciela  do  tego  przedmiotu  miały. 

Naukę  śpiewu  rozpoczynano  od  pierwszej  chwili  wstąpienia  ucznia 
do  szkoły,  a  to  w  tym  celu,  aby  młodzież  szkolna  mogła  jak  najprę- 
dzej brać  udział  w  nabożeństwach  kościelnych.  Udział  ten  był  jednym 
z  głównych  celów  szkół  parafialnych.  Śpiewu  uczył  się  uczeń  przez 
cały  czas  uczęszczania  do  szkoły.  W  szkole  parafialnej  krakowskiej  N» 
Maryi  Panny  podzielono  chłopców  na  dwa  oddziały  (ad  primum  can- 
tum  sedentes,  ad  secundum  cantum  sedentes),  w  pierwszym  uczono  po- 
czątków, do  drugiego  należeli  ci,  którzy  już  pierwsze  trudności  poko- 
nali. Jak  się  nauka  śpiewu  odbywała,  na  to  nie  znajduję  odpowiedzi. 
Przypuszczam  tylko,  że  może  były  dla  mniejszych  już  uczniów  jakieś 
nuty  z  tekstem  pieśni,  które  uczniowie  przepisywali  zdaje  się  pod  kie- 
runkiem signatora.  Na  ten  domysł  naprowadza  mnie  ta  okoliczność,  że 


^)  Specht,  jak  wyżej,  str.  68. 

")  Tamże,  jak  wyżej,  str.  68  i  69. 

*)  Tamże,  jak  wyżej,  str.  70. 

*)  Łukaszewicz,  Historya  szkóf,  Poznań  184;9,  t.  I,  str.  21. 
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wybór  signatora  w  szkole  krakowskiej  miał  się  dokonywać  przez  re- 
ktora w  porozumieniu  i  zgodnie  z  kantorem  ^). 

Nauka  języka  łacińskiego  i-ozpoc/ynała  się  zaraz,  gdy  się  chłopcy 
nauczyli  czytać.  W  szkole  krakowskiej  Najśw.  Panny  Maryi  uczyli  się 
chłopcy  sylabizowania  i  czytania  na  Donatach  i  przechodzili  potem  za- 
raz do  „czytania  przypadków"  tj.  do  deklinacyi;  za  deklinacyą  szła 
konjugacya,  a  z  nia  kończyła  się  nauka  języka  łacińskiego  w  pierw- 
szym oddziale.  Przeszedłszy  do  drugiego  oddziału  czy  klasy  poznawali 
uczniowie  składnię,  czytając  Katona,  Tlieoduliisa,  lub  jakich  innych  ła- 
twych autorów.  Chłopców  zmuszano  zapewne  od  samego  początku  do 
uczenia  się  słówek  na  pamięć,  aby  jak  najprędzej  mogli  języka  łaciń- 
skiego w  potocznej  używać  mowie.  Celem  wyuczenia  się  słówek  spo- 
rządzali sobie  uczniowie  w  szkołach  niemieckich,  a  zapewne  i  naszych, 
wokabularze  lub  wypożyczali  także  już  gotowe  z  biblioteki.  Obok  tych 
wokabularzy  istniały  krótkie  rozmówki  ułożone  w  pytaniach  i  odpowie- 
dziach 2). 

Nauka  rachunków  nie  figurowała,  jak  widzieliśmy,  w  planie  nau- 
kowym jako  przedmiot  samoistny,  stwierdziliśmy,  że  go  wykładano 
przygodnie  tylko.  Ż  liczbami  musiał  się  koniecznie  spotkać  uczeń  przy 
nauce  śpiewu,  gramatyki  łacińskiej  i  elementarnej  dyplomatyki.  Przy 
nauce  śpiewu  trzeba  było  uczniowi  objaśnić  takt;  gramatyka  zawierała 
cały  jeden  oddział,  poświęcony  liczbom ,  a  pisanie  listów  i  dokumentów 
wymagało  biegłości  w  oznaczaniu  daty,  a  zatem  w  obliczaniu  rozmaitych 
świąt  kościelnych. 

Gdy  już  uczeń  nabrał  wprawy  w  łacinie,  mogła  się  rozpocząć 
nauka  elementarnej  stylistyki,  która  się  według  wszelkiego  prawdopo- 
ilobieństwa  łączyła  z  nauka  ozdobnego  pisania.  Przedmiot  ten  mógł  więc 
być  brany  dopiero  pod  sam  koniec  pobytu  ucznia  w  szkole. 


^)  Schonborn,  jak  wyżej  str.  20  streszcza  dokument  z  r.  1375,  z  którego  dowia- 
dujemy się,  że  szkoła  św.  Maryi  Magdaleny  miała  obok  rektora  także  signatora;  czego 
signator  uczył ,  Schonborn  stanowczo  nie  orzeka ;  pisze  tylko :  In  spaterer  Zeit  hatte 
der  Signator  wohl  nur  mit  der  Leitung  des  Gesanges  zu  thun ;  die  in  der  Urkunde 
(z  roku  IWlb)  gebrauchten  Worte  machen  aber  selir  wahrscheinlich  ,  dass  er  da- 
mals  auch  Unterrichł  in  der  Schule  ertheilt  hat.  Domysł  ten  Schonborna  w  XV.  w.  zdaje 
mi  się  być  mylny,  bo  nie  pojmuję,  dlaczegoby  tego,  który  „tylko"  śpiewać  uczył,  na- 
zywano signatorem,  a  nie  kantorem;  tenże  sam  domysł  co  do  XIV.  wieku  w  niczem 
mojej  hipotezy  nie  osłabia,  owszem  wskazuje ,  że  signator  był  istotnie  nnuczycielem 
jakiegoś  przedmiotu.  Ze  signator  w  niektórych  szkołach  prócz  stylistyki  i  kaligrafii 
uczył  śpiewu,  temu  nie  przeczę;  z  osnowy  wspomnianego  wyżej  dokumentu  (z  r.  1375) 
da  się  wywnioskować,  że  w  szkole  wrocławskiej  św.  Maryi  Magdaleny  uczył  śpie- 
wu signator;  osobnego  kantora  szkoła  nie  miała. 

")  Specht,  jak  wyżej,  str.  77  i  104i. 
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O  sposobie  uczenia  nie  mamy  dokładnego  wyobrażenia.  Przypu- 
szczamy tylko,  że  nauczyciel  dyktował,  lub  dawał  do  przepisania  wzory 
listów  i  różnych  dokumentów,  objaśniając,  co  było  do  objaśnienia.  Nie- 
którzy rektorowie  byli  kierownikami  kancelaryi  notaryalnych ,  w  któ- 
rych widocznie  było  dużo  sposobności  do  praktycznych  ćwiczeń  dla 
poduczonej  już  młodzieży.  Nauczyciel  szkoły  w  Pyzdrach  tytułuje  się 
r.   1307.  scolae  et  notariae  rector. 

Istniały  nadto  zbiory  dokumentów  publicznych ,  rodzaj  podręczni- 
ków do  nauki  dyplomatyki,  w  której  nie  brak  było  wzorów  do  prze- 
pisywania. W  archiwum  uniwersyteckiem  w  Krakowie  znajdują  się 
w  rękopisie  z  XIV.  wieku  pod  liczba  364:  Exempla  instrumentorum 
publicorum,  w  rękopisie  z  XIV/XV.  wieku  pod  numerem  391:  Regulae 
cancellariae  summorum  pontificum  Roraanae  ecclesiae.  W  rękopisie  XIII. 
wieku  tegoż  arehiwum  pod  liczba  458.  jest  Rollandini  Passagerii  alias 
Rudolphini  de  Bassageriis:  Summa  artis  notariae,  w  rękopisie  z  XIV. 
wieku  p.  1.  2053  Laurentii  de  Aquileia:  Practica  sive  usus  dictami- 
num  \  w  rękopisie  XIV/XV.  p.  1.  461.  Magistri  Johannis  de  Bononia: 
Summa  facta  super  stilo  notarii  mors  Romanae  curiae. 

Nie  należy  jednak  o  nauce  stylistyki  w  szkołach  parafialnych  mieć 
żadnego  wysokiego  wyobrażenia.  Były  to  w  najlepszym  wypadku  dobre 
początki,  które  ułatwiały  dalsze  studya  i  torowały  wstęp  do  kancelaryi 
notaryalnych.  O  zaokrągleniu  tej  nauki  w  szkołach  parafi.alnych  nawet 
mowy  być  nie  mogło,  gdyż  gruntowne  poznanie  stylistyki  dyplomaty- 
cznej wymagało  znajomości  wielu  umiejętności,  jak  np.  prawa,  którego 
w  szkołach  parafialnych  nie  uczono.  Zresztą  uczono  dyplomatyki  jako 
części  retoryki  w  szkołach  katedralnych  ^), 


9.  Książki  do  nauki  języka  łacińskiego  w  szkołach 
parafialnych. 

Z  powodu  trudów  i  kosztów,  jakich  sporządzanie  rękopisów  wy- 
magało, zredukowano  liczbę  podręczników  w  szkołach  do  minimum,  aby 
uczniów  nie  narażać  na  wielkie  wydatki. 

Mało  który  z  uczniów  posiadał  własny  rękopis.  O  ile  zapas  star- 
czył wypożyczano  rękopisy  z  biblioteki  szkolnej.     W  szkole  Najśw.  P. 


*)  Dictamina  |)rosaica  =  ćwiczenia  stylistyczne  obejmowały  naukę  pisania  listów 
i  dyplomów,  Specht,  jak  wyżej,  str.  117 — 119. 
^)  Specht,  jak  wyżej,  str.  117—120, 


320  Antoni  karbowiak. 

Maryi  w  Krakowie  uiszczali  uczniowie  pro  raeinbranarum  comparatione 
rocznie  osobną  opłatę. 

Z  planów  naukowych  szkół  parafialnych  wynika  ,  ii  używano 
w  tych  szkołach  w  XIII.  i  XIV  wieku  podręczników  tylko  do  nauki 
łaciny.  Wymienione  są  mianowicie  Donatus,  Cato ,  Theodulus  ,  Regulae 
pueriles  i  Doctrinale  AIexandri  de  Villa  Dei. 

a)  Donatus. 

Aelius  Donatus,  nauczyciel  św.  Hieronima,  napisał  dwa  dzieła 
gramatyczne,  większe  p.  t.  Ars  grammatica  ^)  i  mniejsze  p.  t.  De  par- 
tibus  orationis  ars  minor  2). 

Ars  gramraatica,  podzielona  na  trzy  księgi ,  nie  była  książką  po- 
pularną: używano  jej  rzadko  w  szkołach  wyższych,  a  nigdy  w  szkołach 
parafialnych  ^). 

Ars  minor,  która  podaje  w  zwięzły  sposób  najważniejsze  wiado- 
mości o  ośmiu  częściach  mowy,  używana  powszechnie  przez  początkują- 
cych, była  podręcznikiem  w  naszych  szkołach  parafialnych.  Gramatyka 
ta  miała  wielkie  powodzenie  i  wziętość  przed  innemi.  Ułożona  była 
w  popularnej  na  owe  czasy  formie  pytań  i  odpowiedzi  *). 

Przeznaczona  pierwotnie  dla  młodzieży  rzymskiej ,  władającej  ję- 
zykiem łacińskim,  a  wskutek  tego  traktująca  naukę  o  formach  bardzo 
zwięźle  i  pomijająca  wiele  reguł,  doczekała  się  gramatyka  ta  wielu  prze- 
róbek i  uzupełnień,  które  ją  miały  uczynić  przydatną  dla  młodzieży, 
poczynającej  się  dopiero  uczyć  języka  łacińskiego.  Prawie  wszystkie  te 
przeróbki  i  komentarze  noszą  nazwisko  Donata,  pochodzą  zaś  od  róż- 
nych najgłośniejszych  pedagogów  średniowiecznych^):  Alkuina^),  Bedy ''), 
Bonifacego  ^) ,  Rabanusa ,  Smaragda  i  innych. 

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  opracowanie  opata  Smaragda 
(r.  800),  w  którem  przykłady  przytoczone  celem  objaśnienia  reguł,  ze- 


^)  Aelii  Donati,  Ars  gramraatica,  Keil,  Grammat.  lat.   IV.  367  — ■402. 

")  Donati  De  partibus  orationis  ars  minor,  tamże  str.  355. — 367. 

')  Specht,  jak  wyżej,  str.  88. 

*)  JSpecht,  jak  wyżej,  str.  88. 

^)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  90. 

")  Alcuiiii  gramraatica,  opp.  ed.  Frob. 

^)  Cunabula  grammaticae  artis,  ed.  Mignę,  XC. 

**)  Bursian,  Gesch.  der    klassischen  Philologie  in   Deutschland,    MUnchen,   1883^ 
str.  15. 
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brane  przez  Donata  z  poetów  pogańskich,  zastąpione  sa  wyjątkami 
z  pisma  świętego  i  pism  kościelnych  ^). 

Którego  z  powyższych  opracowań  w  naszych  szkołach  parafial- 
nych używano,  trudno  dziś  oznaczyć  z  powodu  braku  dostatecznej 
liczby  rękopisów  XIII.  i  XIV.  wieku.  Los  podręczników  był  wtedy  wi- 
dać taki  sam  jak  dziś.  Książka  z  powodu  ciągłego  używania  darła  się 
prędko,  lub  szła  na  zatratę,  wychodząc  z  mody.  Biblioteka  Jagiellońska 
w  Krakowie  ma  tylko  jednego  Donata  z  XIV  wieku  ^),  wsz3^stkie  inne 
pochodzą  z  XV  stulecia  ^). 

Ponieważ  nie  znamy  planów  naukowych  wszystkich  szkół  para- 
fialnych, przeto  nie  możemy  twierdzić  stanowczo,  iż  prócz  Donata  nie 
używano  innych  jakich  gramatyk.  Kwestyę  tę  mogą  wyjaśnić  tylko 
bardzo  szczegółowe  specyalne  badania.  Tu  trzeba  zapisać,  że  w  archi- 
wum uniwersytetu  Jagiellońskiego  jest  kilka  rękopisów,  zawierających 
Avykład  początkowych  zasad  gramatycznych.  Rękopis  z  XIV.  i  XV.  w. 
pod  1.  2815  nosi  w  katalogu  dr.  Wisłockiego  tytuł:  Parvulus  artis 
grammaticae,  a  rękopis  pod  1.  2460  (XIV.  i  XV.  w.)  tytuł:  Rudimenta 
puerilia,  pomiędzy  któremi  jest  także  wykład  gramatyki  łacińskiej. 

Donata,  przetłómaczonego  na  język  polski,  w  znanych  i  dostęp- 
nych sobie  źródłach  XIII.  i  XIV,  w.  nie  spotkałem.  Z  okoliczności  tej 
nie  wysnuwam  żadnych  wniosków,  zaznaczam  tylko,  że  biskup  Kry- 
styan  miał  przetłómaczyć  Donata  na  język  staropruski  ^). 

h)   Cato. 

Równie  popularną  książką  szkolną  jak  Donatus  był  Cato.  Jest  to 
zbiór  dwuwierszy  treści  moralnej,  przeznaczony  na  to,  aby  uczniów 
nauczyć  praktycznie  języka,  a  przedewszystkiem  gramatyki  łacińskiej, 
wykształcić  ich  serce  i  zbogacić  umysł.  Dzieło  to  było  pierwszorzędną 
książką  szkolną  przez  całe  wieki  średnie  i  w  czasach  następnych. 

Kwestya  powstania  i  autorstwa  jego  zajmowała  wiele  piór  uczo- 
nych ^).    Zgodzono    się   na  to ,    że    dzieło    powstało    najprawdopodobniej 


^)  Specht,  jak  wyżej,  str.  52. 

^  Donatus  theologicalis ,  nr.  1576. 

8)  Rękopisy  bez  bliżej  oznaczonej  daty:  nr.  1946,  1957,  2068,  2456,  2461; 
rękopisy  z  datami  ściślej szemi,  nr.  2179  z  r.  1416,  nr.  1934  z  r.  1420,  nr.  2464 
z  r.  1421,  nr.  2212  z  r.  1462/3,  nr.  1945  z  r.  1464  („Minor  Donatus  metricus  cum 
commento"),  nr.  1944  z  r.  1473. 

*)  Voigt,  Gesch.  Preussens ,  t.   I.  str.  459. 

^)  Prócz  dawniejszej  literatury,  której  spis  znaleźć  można  w  nowszych  pracach, 
wymienia  się:  Fr.  Zarncke,  Der  deutsche  Cato,  Leipzig  1852  (str.  170  — 186  Das  latei- 

Bozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  ^^ 
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W  IV.  wieku  po  Chr.,  a  autorem  jest  Cato,  o  którym  się  zresztą  nic 
więcej  nie  wie.  Zdaje  się  też  nie  ulegać  wątpliwości,  iż  redakcja  dzieła 
przekazana  nam  w  najstarszych  rękopisach  IX.  i  X.  wieku  nie  jest 
pierwotną,  ale  wyciągiem  7.  jakiegoś  zbioru,  w  który  się  pierwotny 
tekst  z  biegiem  czasu  rozrastał;  ten  wyciąg  rozszerzono  znów  krótkiemi 
sentencyami  i  prefacyanii. 

V.)  Catonis  Disticha.  Znana  nam  najstarsza  redakcya  nosi  nazwę 
Catonis  Disticha.  Rękopisów  polskich  ani  dawniejszych,  ani  z  XIII.  ani 
z  XIV.  wieku  nie  znam.  W  bibliotece  Jagiellońskiej  jest  tylko  jeden 
kodeks  z  dystychami.  Katona  z  r.  1383  (nr.  2035);  brak  mu  początku,  na 
marginesie  są  glosy  niemieckie^).  Z  okoliczności,  iż  nie  znajdujemy  pol- 
skich rękopisów  dystychów  Katonowych ,  nie  należy  wysnuwać  wniosku, 
iż  dzieła  tego  w  tej  najstarszej  znanej  nam  redakcyi  w  szkołach  na- 
szych parafialnych  nie  czytano.  Nie  wątpimy,  iż  gruntowne  poszukiwa- 
nia natx'alią  jeszcze  na  takie  rękopisy.  Na  razie  używania  dystychów 
katanowych  z  najstarszych  redakcyi  w  szkołach  naszych  nie  potrafimy 
inaczej  dowieść  jak  wskazaniem  na  tę  okohczność,  że  w  XVI.  wieku 
pojawiają  się  w  Polsce  przedruki  i  tłóraaczenia  ^)  tego  najstarszego  tekstu. 

Disticha  Catonis  w  swej  najdawniejszej  redakcyi  i  składzie  po- 
dzielone są  na  cztery  części  czyli  księgi.  Na  czele  całego  zbioru  jest 
kilkuwierszowa  przedmowa  prozaiczna ,  w  której  autor  czytelnika  o  za- 
miarze swoim  poucza.  Przytaczam  ją  w  całości  i  dosłownie  ^). 

Cum  adverterem  quam  plurimos  graviter  in  via  morum  errare, 
succurendum  opinioni  eoram  et  consulendum  famae  existimavi ,  maxime 
ut  gloriose  viverent  et  honorem  contingerent.  Nunc  te,  fili  carissime, 
docebo,  quo  pacto  morem  animi  tui  componas.  Igitur  praecepta  mea  ita 
egito,  ut  intellegas.  Legere  enira  et  non  intellegere  negligere  est. 

Po  tej  prefacyi  idzie  56  sentencyi  krótkich  jednowierszowych? 
z  których  dla  przykładu  wypisuję  kilka:  1.  Deo  supplica;  20.  Coniugem 
arna;    23.    Pugna    pro    patria;    25.    Meretricem  fugę;    26.   Libros  legę; 


nische  Original).  —  Bahrens  E:  Poetae  latini  minores  t.  III.  Lipsk  Biblioteca  Teub- 
neriana  1881.  — •  Bischoff  E.  Prolegomena  zum  s  g.  Dionysius  Cato.  Zweite  deutsche 
Ausgabe  der  Inauguraldisseitation  „Prolegomena  in  Dionysium  Catonem",   1890. 

^)  Inne  są  późniejsze,  a  mianowicie  rkps  1.  670;  Catonis  Disticha  moralia  scripta 
per  manus  J.  de  Dąbrówka  w  r.  liSi,  rkps  p.  1.  2042  Katho  moralista  cum  Commento 
z  początku  XV.  wieku. 

^)  Zob.  Katonowe  wiersze  (Disticha  Catonis)  w  przekładach  polskich  Franciszka 
Mymerusa  i  Sebastyana  Klonowicza  wydal  Dr.  Jan  Bystrou  w  Spraw.  dyr.  III.  gimn. 
w  Krakowie  1894. 

')  Wyjątki  Dystychów  Katonowych  podaję  według  ed.  E.  Baehrensa,  Poetae 
^atini  miuores,  Bibl.  Teubneriana,  Lipsk  1881,  t.  III. 
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28.  Liberos  erudi :  36.  Trocho  ludę;  37.  Aleam  fugę;  38.  Litteras  disce; 
56.  Libei)ter  amorem  futo;  57.  Liberalibus  stude. 

Z  przytoczonych  przykładów  i  z  całego  zbioru  tych  krótkich  sen- 
tencyi,  oraz  z  następujących  czterech  ksiąg  dystychów  można  wysnuć 
wniosek,  że  dzieło  było  przeznaczone  do  czytania  nie  tylko  dla  dziatwy 
szkolnej,  ale  i  dla  osób  dorosłych. 

Księga  pierwsza  liczy  40  dystychów,  a  rozpoczyna  się  od  na- 
stępnego : 

Si  deus  est  animus ,  nobis  ut  carmina  dicuut, 
Hic  tibi  praecipue  sit  pura  mente  colendus. 

W  księdze  drugiej  jest  31  dystychów,  a  oprócz  tego  na  czele 
10-wierszowa  prefacya,  która  ze  względu  na  wymienionych  tam  auto- 
rów, poleconych  do  czytania,  wypisuję  w  całości: 

Telluris  si  forte  velis  cognoscere  cultus, 

Yergilium  legito;  quodsi  mage  nosse  laboras 
Herbarum  vires,  Macer  haec  tibi  carmina  dicit. 

Si  Romana  cupis  et  punica  noscere  bella, 
Lucanum  quaeres,  qui  Martis  proelia  dixit; 

Si  quid  amare  libet  vel  discere  amare  legendo, 
Nasonem  petito;  sin  autem  cura  tibi  haec  est, 

Ut  sapiens  vivas,  audi,  quae  discere  possis. 
Per  quae  semotum  ritiis  deducitur  aevum: 

Ergo  ades  et  quae  sit  sapientia,  disce  legendo. 

Przytaczam  nadto  pierwszy  i  ostatni  dystych  drugiej  księgi: 

Si  potes,  ignotis  etiam  prodesse  memento 

Utilius  regno  est,  meritis  adquirere  amicos  (II.    I) 

Somnia  ne  cures ;  nam  mens  humana ,  quod  optat. 

Dum  vigilat,  verum  per  soranum  cernit  id  ipsura  (II  31).. 

Początek  księgi  trzeciej  jest  według  wydania  Baehrensa  następujący: 

Hoc  qaicumque  valet  carmen  cognoscere  lector,  III,  praef.   a. 

Cum  praecepta  ferat  quae  sunt  gratissima  vitae, 
Commoda  multa  feret ,  sin  autem  spreverit  illud ,   III,  praef.  b. 

Non  me  seriptorem,  sed  se  fastidiet  ipse. 

Dystych  ostatni  tj.  24.  księgi  trzeciej   brzmi  jak  następuje: 

Aequa  diligito  caros  pietate  parentes, 

Nec  matrem  ofFendas ,  dum  vis  bonus  esse  parenti. 
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Księga  czwarta  ma  na  czele  następującą  czterowierszową  prefacyę : 

Semotam  a  curis  si  vis  producere  vitam, 

Nec  vitus  haerere  animi ,  quae  raoribus  obsunt, 
Haec  praecepta  tibi  saepe  esse  legenda  memento: 
Invenies,  quo  te  possis  mutare  magistrum. 

Księga  czwarta  jest  z  wszystkich  najdłuższa ,  liczy  bowiem  49 
dystychów,  z  których  podajg  pierwszy  i  ostatni: 

Despice  devitias,  si  vis  animo  esse  beatus; 

Quas  qui  suspiciunt  mendicant  semper  avari.  (IV,  1). 
Miraris  versus  nudis  me  scribere  verbis? 

Hoc  brevitas  fecit,  sensu  uno  iungere  binos  (IV,  49). 

P)  Frzeróbki  dystychów  katonowych.  W  ciągu  wieków  średnich 
przerabiano  dystychy  Katona  kilka  razy^  nadając  im  modniejsze  formy. 

Najdawniejszą  przeróbką,  sięgającą  może  XII.,  jest  t.  z.  Cato 
novus.  Wydrukował  go  Zarncke,  uwzględniając  rozmaite  rękopisy 
XII.— XIII.  wieku  1).  W  bibHotece  Jagiellońskiej  w  rękopisie  z  r.  1388. 
p.  1.  2035.  jest  tekst  różniący  się  wielu  odmiennemi  lekcyami  i  ukła- 
dem wierszy  od  tekstów,  znanych  Zarnckemu. 

W  Katonie  nowym  zamiast  heksametrów  użyto  leoninów,  a  uwzglę- 
dniono tylko  metryczną  część  oryginału  z  pominięciem  jednak  krótkich 
sentencyi,  położonych  na  czele. 

I  Cato  novus.  podzielony  jest  na  cztery  księgi.  Początek  pierwszej 
według  rękopisu  krakowskiego  jest  następujący: 

Lingua  paterna  sonat ,  quod  ei  sapientia  donat ; 
Haec  audi  2),  fili,  mentisque  repone  cubili. 

Liber  I. 

1.  Principio  cultum  domini  tu  dilige  multum, 
Qua  bene  cultura  servat  ^)  mens  crimine  pura. 

2.  Non  teneas  ^)  vane  de  sompno  surgere  mane : 
Longa  quies  sompni  vitio  fit  fomes  in  omni. 


')  Zwei  Beitrage  zur  mittellateinischeu  Spruchpoesie  „Berichte  der  konigl.  siichs. 
Gesellschaft  d.  Wissenschaften  zu  Leipzig.  Phil.  hist.  Classe.  1863,   t.  XV.,  str.  23— 4:8. 
')  Zarncke:  Exaudi. 
^)  Zarncke :  fruitur. 
■*)  Zarncke:  Ne  timeas. 
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Autorem  tej  przeróbki  jest  niejaki  Marti ii us ,  którego  bliżej  nie 
znamy.  Imię  to  podane  w  końcowych  wierszach  czwartej  księgi  w  nie- 
których rękopisach,  a  między  nimi  i  w  krakowskim.  Koniec  Katona 
nowego  według  tego  rękopisu  jest  taki: 

Nemo  sit  oWitus,  fuerit  cum  multa  peritus, 
Q,uin  plus  addiscat,  nec  discere,  quaeso  fatiscat. 
NuUus  miretur  nudum  si  carmen  habetur: 
Mens  paupertina  coniunxit  carmina  bina, 
Hoc  quicunque  legit  Martinum  musa  quae  egit  ^). 

Zdaje  się  teź  nie  ulegać  wątpliwości,  że  obok  oryginału  i  ta  prze- 
róbka używana  była  w  szkołach  naszych. 

Znane  sa  jeszcze  inne  przeróbki,  ale  te  nie  dostały  się  do  naszych 
szkół  parafialnych  w  tyra  okresie,  tj.  przed  końcem   XIV.  wieku. 

Według  Zarnckego  druga  z  kolei  przeróbka  zatytułowana  jest 
w  rękopisie  biblioteki  nadwornej  wiedeńskiej  z  XIV.  wieku  ,  jedynym, 
w  którym  nam  się  poemat  ten  przechował,  Cato  rhythmicus.  Tytuł  ten 
otrzymała  widocznie  dlatego,  iż  występuje  w  strofach  rymowanych.  Au- 
tora nie  znamy;  w  rymy  przelane  sa  także  prozaiczny  wstęp  i  senten- 
cye.  I  tę  przeróbkę  przedrukował  Zarncke-);  w  dołączonym  do  prze- 
druku wstępie  oświadcza  wydawca,  iż  Cato  rhytmicus  mimo  swej  po- 
pularnej formy  nie  rozpowszechnił  się. 

Wstęp  składa  się  z  dwóch  rymowanych  zwrotek,  z  których  pierw- 
sza brzmi  jak  następuje: 

Cum  animadverterem  plurimos  errare 

Et  in  via  graviter  morum  deviare 

Ab  errore  volui  tales  revocare 

Ut  honeste  viverent  (at  honorem  attingerent). 


^)  Na  tym  wierszu  koiiczy  się  rękopis  krakowski.     W  przedruku  Zarnckego  ko- 
niec jest  taki: 

Hoc  quicunque  legit  Martini  musa  quod  egit, 
Sicubi  deliquit,  vitium  sauare  reliquit: 
Sicubi  laudatur,  Lanquino  laus  habeatur. 
Hic  Cato  finitur  qui  me  tibi  scribere  scitur. 

Przepisywacz   rękopisu    krakowskiego   zamiast   ostatnich   wierszy,    które  opuścił, 
dodał  następujące  dwa  charakterystyczne  wiersze: 

Carnes  puUorum  comeduntur  dente  dominorum, 
Ossa  dantur  servis  sine  carnibus  et  sine  uervis. 
^)  Zwei  Beitriige,  jak  wyżej,  t.  XV.,  str.  ^S — 73. 
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Trzecia  z  rzędu  przeróbkę  dystychów  katonowych ,  przechowaną 
w  rękopisie  XV.  wieku  biblioteki  nadwornej  wiedeńskiej,  nazwał  Zarn- 
cke,  który  ja  także  przedrukował,  Cato  interpolatuś  ^).  Jak  dwie  po- 
przednie przeróbki  Występuje  i  Gnto  interpolatus  w  popularnej  formie 
rymowanej,  różni  się  zaś  od  tamtych  zasadniczo  tem,  iż  powstały  w  niej 
nietknięte  dystychy  oryginału,  dorobiono  tylko  do  każdego  dawnego 
wiersza  nowy  wiersz,  wiążąc  oba  zapomocą  rymu  końcowego.  Najprzód 
idzie  wiersz  dorobiony,  za  nim  wiersŁ  pierwotny  itd.  Z  tego  to  powodu 
nazwał  Zarncke  przeróbkę  tę  Cato  interpolatus .  Po  każdym  tetrasticho- 
nie  następuje  prozaiczny  komentarz.  Zarncke  nie  zna  autora,  przypusz- 
cza tylko,  że  autor  i  komentator  to  jedna  osoba. 

Cato  interpolatus  zdaniem  Zarnckego  powstał  na  końcu  XIV.  lub 
początku  XV.  wieku,  nie  mógł  też  z  tego  poAvodu  być  książką  szkolną 
naszych  szkół  parafialnych  tego  okresu. 

Pierwsza  zwrotka  wraz  z  umieszczonym  pod  nią  komentarzem 
brzmi  jak  następuje: 

Non  vane  cultus  intrinseca  pectoris  icunt, 
Si  deus  est  animus,  nobis  ut  carmina  dicunt; 
Est  quia  cunctorum  finis  deus  ipse  legendus, 
Hic  tibi  precipue  sit  pux-a  mente  colendus. 

Appetitus  humani  divina  bonitas  solummodo  vacuum  replet  antrum, 
deum  ergo  postpositis  ceteris  quisque  colat  et  appetat  eumque  virtuoso- 
rum  operum  pretio  soUicite  studeat  adipisci. 

Prócz  trzech  poprzednich  opracowań  znalazł  Zai-ncke  ^)  czwarte, 
przechowane  w  bibliotece  uniwersyteckiej  w  Cambridge.  Ta  przeróbka 
podobnie  jak  Cato  novus  napisana  jest  w  leouinach.  Zarncke  nazwał 
ją  Cato  leoninus.  To  nowe  opracowanie,  znacznie  późniejsze  od  Katona 
nowego,  różni  się  od  niego  tem,  iż  stara  się  trzymać  słów  oryginału. 
Zdaniem  Zarnckego  jest  Cato  leoninus  małoznaczącą  przeróbką,  w  ogól- 
ności jednak  udało  się  przerabiaczowi  wyrazić  myśl  w  dość  zwięzły 
sposób.   Przeważnie  odpowiada  zwrotka  przeróbki  zwrotce  oryginału. 

Z  przedruku  Zarnckego  wyjmuję  pierwszy  dwuwiersz  pierwszej 
księgi : 


')  Zarncke,  Eine  dritte  gereimte  Bearbeitnng  der.  s.  g.  Disticha  Catonis,  jak 
wyżej,  t.  XVII.  str.  54—102. 

^)  Eine  vierte  Umarbeitung  der  s.  g.  Disticha  Catonis ,  jak  wyżej ,  tom  XXn. 
str.  181—192. 
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Si  deus  ost  animus,  ut  scripta  per  ethica  soimus 
Non  tibi  spernendus,  sit  pura  mente  colendus. 

Prof.  Bruckner  orzekł  ^),  że  kodeks ,  pisany  ręka  Marcina  z  Łę- 
czycy r.  14-66,  jest  nowa  z  rzędu  piąta  przeróbka  dystychów  katon(j- 
wych,  która  łączy  leoniny  Nowego  Katona  z  heksametrami  dawnymi, 
pomija  wstępy  ksiąg  i  opuszcza  w  2,  3  i  4  księdze  wiele  dystychów 
i  przestawia  niektóre.  Każdy  dwuwiersz  czyli  „proza",  jak  go  nazwano, 
rozpoczyna  się  od  leoninów  Katona  nowego,  następują  heksametry  Ka- 
tona, dalej  omówienie  prozaiczne  z  nowymi  wierszami.  Tekst  obu  Kato- 
nów zepsuty.  Kto  jest  autorem  tej  przeróbki,  kiedy  i  gdzie  powstała, 
trudno  oznaczyć,  Prof.  Briickner  przypuszcza,  że  może  jaki  mistrz  kra- 
kowski tekst  ten  ułożył  dla  uczniów.  Na  marginesie  są  glosy  polskie 
i  łacińskie.  Trudno  dowieść,  czy  przeróbka  ta  istniała  już  w  XIV.  w. 
i  czy  jej   w  szkołach  już  w  tym  wieku  używano  -). 

W  treści  zachodzi  między  pierwotnym  tekstem,  a  jego  przeróbka- 
mi bardzo  mała  różnica.  Treść  Katona  w  oryginale  i  w  przeróbkach 
budzi  pod  względem  pedagogicznym  żywy  interes  i  zasługuje  ze 
wszech  miar  na  szczegółowy  rozbiór,  na  który  tu  nie  ma  miejsca.  Roz- 
biór taki  pozwoliłby  nam  wglądnąó  w  najdrobniejsze  szczegóły  wycho- 
wywania młodzieży  średniowiecznej  na  najniższym  stopniu  nauki  szkol- 
nej. Takie  szczegółowe  roztrząsania  dowiodłyby  stanowczo,  iż  mylą  się 
ci,  którzy  potępiają  średniowieczną  pedagogię,  jakoby  ona  rzekomo  nie 
przygotowywała  do  praktycznego  życia.  Przeciwnie  cały  Kato  dowodzi 
może  wręcz  czegoś  innego.  Znajdujemy  w  nim  bardzo  trafne  i  mądre 
rady  pokochania  nauki,  cnoty,  pracy  i  praktyczne  zasady  postępowania 
i  zachowania  się  w  najrozmaitszych  okolicznościach  życia.  Trzeba  nawet 
zaznaczyć,  że  dążność  autorów  do  zaokrąglenia  całości  maksym,  potrze- 
bnych w  życiu,  wprowadziła  do  zbioru  niektóre  zdania,  nieodpowiednie 
dla  wieku  chłopięcego  jak  np.  IV,  10,  IV.  47,  tak  w  d^stychach  kato- 
nowych  jak  w  Katonie  nowym.  I  dziś  jeszcze,  usunąwszy  niektóre  nie- 
właściwe dla  dziatwy  szkolnej  rady,  możnaby  uczniom  polecić  lekturę 
Katona. 


^)  Średniowieczna  poezya  łacińska  w  Polsce,  osobne  odbicie  z  t.  XXII.  Rozpraw 
Wydziału  filolog.  Akad.  Umiej,  w  Krakowie   189.3. 

^)  W  Katalogu  rękopisów  bibl.  uniw.  Jagiell.  Dra  Wislockiego  pod  liczbą  2042. 
ma  przeróbka  ta  następujący  tytuł:  Cato  novus  christianus,  catholicus  rythmis  leo- 
ninis  cum  glossis  interlinearibus  et  marginalibus  passim  polonicis. 
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c)   Theodulus. 

Drugim  autorem,  czytywanym  przynajmniej  w  niektórych  naszych 
szkołach  parafialnych  z  XIII.  i  XIV.  wieku,  był  Theodulus,  autor  sie- 
lanki, która  się  rozpoczyna  od  słów: 

Ethiopum  terras  iam  fervida  torruit  aestas. 

W  Bibliotece  "Jagiellońskiej  przechował  się  ten  poemat  w  rękopi- 
sie XIV/XV.  wieku  pod  tytułem:  Theodulus  metrice  nr.  1955,  str. 
296—317. 

Ten  sam  poemat  odkrył  prof.  Bruckner  w  kodeksie  Jana  z  Słupczy 
XV.  wieku  i  opisał  go  w  pracy  swej  o  Średniowiecznej  poezyi  łaciń- 
skiej w  Polsce  ^).  Zdaniem  prof.  Brucknera,  jestto  poemat  niewiadomego 
pochodzenia  i  nieoznaczonego  czasu.  Nazwisko  Theodulus  zdaje  się  być 
zmyślone  (sługa  Boży).  W  każdym  razie  rzecz  to  bardzo  wczesna,  po- 
chodzi może  z  X.  wieku,  krąży  w  mnóstwie  odpisów,  uczono  z  niej 
chętnie  początków  mitologii.   Drukowano  ją  często  -). 

Ekloga  Theoduli  sive  liber  Paradisi  w  344  heksametrach  poró- 
wnuje bajki  mitologiczne  z  zdarzeniami  starego  testamentu;  schodzą  się 
w  tym  celu  pasterze  Pseustis  i  pasterki  Alathia  i  Phronesis  i  odbywa 
się  ściśle  według  wzoru  Wergilego  szermierka  na  czterowiersze,  w  któ- 
rej Pseustis  naturalnie  ulega  ^). 

d)  Regulae  pueriles. 

Czwarta  wreszcie  książka,  wyszczególniona  w  planach  naszych 
szkół  już  w  XIII.  wieku,  nosiła  tytuł  „Regulae  pueriles".  Jaka  jej 
treść,  kto  jej  autorem ,  nie  jesten)  w  stanie  oznaczyć.  Wszelkie  moje 
poszukiwania  spełzły  na  niczem.  W  domysły  nie  chcę  się  zapuszczać, 
Schonborn  *)  przypuszcza,  że  to  może  jest  Doctrinale  puerorum. 


*)  Średniowieczna  poezya  łacińska  w  Polsce  w  Rozpr.  Akad.  Umiej.  Wydz.  filol. 
t.  XVI.,  1892,  str.  .319. 

^)  Beck  A.  A.  Theoduli  eclogam  e  codicibus  parisinis  et  niarburgensi  recensuit 
et  prolegomenis  instruxit,  Sangershausen  1836.  Schwabe,  J.  G.  S.  Theoduli  ecloga. 

^)  O  autorze  tym  pisał  między  innymi  i  Bandke  w  Litterarisclie  Beilage  zu  den 
schles.  ProYinzialblattern  Nov.  18U8  str.  334;  Schonborn,  jak  wyżej  str.  13  i  14. 

*)  Jak  wyżej   str.  I-i. 
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e)  Doctrinale  puerorum  Alexandri  de    Villa  Dei. 

Ze  Doctrinale  puerorum  było  podręcznikiem  szkół  parafialnych, 
na  to  mamy  stanowcze  dowody.  Akt  fundacyjny  szkoły  parafialnej  li- 
gnickiej  św.  Piotra,  wystawiony  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa 
w  drugiej  połowie  XIII.  w.,  pozwalał  uczyć  tylko  do  Donata  i  Doctri- 
nale. Przekroczenie  tej  granicy  miało  pociągnąć  za  sobą  karę  ^). 

Doctrinale  puei-orum  pozostało  podręcznikiem  szkół  parafialnych 
przez  cały  wiek  XIV.  i  XV.  W  r.  1407.  zapisał  Mikołaj  Sampson, 
rektor  szkoły  kollegiackie]  w  Bi'zegu  na  Szląsku,  kościołowi  i  szkole 
Św.  Jadwigi  w  Brzegu  dla  użytku  swych  następców  prócz  innych  ksią- 
żek także  Doctrinale  Alesandri  de  Villa  Dei  -). 

W  Bibliotece  Jagiellońskiej  jest  rękopis  z  w.  XV.,  zawierający 
krótki  traktat  o  akcentach,  zatytułowany:  Granum  accentuale  mellifluum 
Pisani  et  ceterorum".  Autor  Polak  zaznacza  wyraźnie  w  prologu^): 
cum  vix  sit  per  Poloniam  oppidum,  in  cuius  scola  non  legitur  Alexan- 
dri  Doctrinale. 

Aleksander  z  Villedieu  (f  1250)  podaje  w  2645  heksametrach  re- 
guły i  wyjątki  gramatyczne  tudzież  figury  retoryczne  ^). 

Reichling  podzielił  cały  poemat  na  cztery  części,  obejmujących 
razem  dwanaście  rozdziałów,  z  których  na  część  pierwszą  przypada 
siedem,  na  drugą  dwa,  na  trzecią  jeden,  na  czwartą  dwa. 

Na  czele  pierwszej  części  jest  wstęp ,  rozpoczynający  się  od  na- 
stępujących wierszy: 

Scribere  clericulis  paro  Doctrinale  novellis, 
Pluraque  doctorum  sociabo  scripta  meorum. 
Jamque  legent  pueri  pro  nugis  Maximiani 
Quae  veteres  sociis  nolebant  pandere  caris. 


10.  Z  życia  uczniów  szkól  parafialnych  XIII.  i  XIV.  wiekn. 

W  szkołach  parafialnych  kształciła  się  z  reguły  młodsza  młodzież, 
dlatego  też  obok  zwykłej  nazwy  spotykamy  dość  często  wyraz  parvuli 


^)  Zob.  w  wykazie  szkół  Rozdział  II.  tej   pracy  p.  t.  Lignica. 
*)  Cod.  dipl.  Silesiae,  t.  IX.  str.  95. 
*)  Eekopis  bibl.  Jag.  nr.  433,  str.  285. 

*)  Zob.  Reichling,  Das  Doctrinale  puerorum  des  Alexander  de  Villa-Dei.  Kritisch- 
esegetische  Ausgabe  mit  Einleitung  w  Monumen$a  Germaniae  Paedagogica,  t.  Xn. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV.  42 
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dla  oznaczenia  uczniów  tych  szkół.  Raz  jeden  nazwano  ich  clerici  ^). 
Nie  należy  jednak  sadzić,  iż  wiek  uczniów  szkół  parafialnych  był  ogól- 
nie biorąc  niski.  Wyraz  parvulus  oznacza  według  du  Cange'a  chłopca 
aż  do  15  lat  włącznie."  Zresztą  sama  nauka  łaciny  wymagała  przy  ów- 
czesnym sposobie  i  środkach  nauko wj' eh  dłuższego  czasu. 

Życie  szkolne  żaka  szkoły  parafialnej  nie  było  zbyt  zajmujące 
i  wesołe.  Nauka  sama  nie  budziła  zbyt  wielkiego  interesu  sama  przez 
się,  a  nadto  udzielano  jej  w  języku  obcym.  Memorowanie  tego,  czego 
wcale  nie  rozumieli,  albo  w  najlepszym  razie  w  części  tylko  pojmowali, 
trudziło  chłopców.  Więcej  interesu  w  nauce  znajdowali  uczniowie  starsi 
którzy,  poduczywszy  się  łaciny,  mogli  przystąpić  do  lektury  wierszy 
katonowych  i  eklogi  Theodula.  Lektura  ta,  choć  jednostajna,  mogła 
jednak  pod  kierownictwem  zdatnego  nauczyciela  zająć  młodzież  roz- 
maitością swa  i  różnorodnością  zasad,  potrzebnych  w  życiu  codziennem 
później  szem. 

Ale  zanim  mogli  z  interesem  Katona  czytać,  musieli  długo  dozna- 
wać skutków  surowej  średniowiecznej  pedagogii ,  która  rózgę  i  kij  sta- 
wiała między  głównymi  czynnikami  edukacyi  szkolnej.  Kij  i  rózga  były 
insygniami,  które  wręczano  nauczycielom  przy  uroezystycli  instalacyach  ^). 
Uczniowie  o  tępych  głowach  musieli  się  z  tymi  środkami  dydaktyczno- 
pedagogicznymi  zupełnie  oswoić  zwłaszcza  przy  nauce  gramatyki  łaciń- 
skiej, która  nawet  najlepszych  uczniów  narażała  na  plagi  ^).  Mimo  tego 
wszystkiego  nie  należy  sadzić,  iż  los  żaczka  szkół  parafialnych  był 
opłakany. 

Najprzód  nie  było  zdaje  się  przymusu  chodzenia  do  szkoły,  a  więc 
uczeń  mógł  się  uchylić  przed  plagami  zbyt  gorliwego  i  groźnego  nau- 
czyciela. Nie  należy  też  sadzić,  iż  nauczyciele  średniowieczni  byli  po- 
zbawieni serca  i  przywiązania  względem  swych  uczniów. 

A  prócz  tego  szkoła  średniowieczna,  która  była  dość  surowa  przy 
udzielaniu  nauki,  starała  się  uprzyjemnić  życie  swym  wychowankom 
po  za  szkoła  i  miała  ku  temu  wiele  środków  i  sposobności. 

Już  nielada  urozmaiceniem  w  życiu  żaczka  szkoły  parafialnej  .był 
udział,  jeżeli  nie  w  codziennych,  to  w  każdym  razie  w  bardzo  częstych 
naboźeństwacb,  w  procesyaćh  niedzielnych  i  świątecznych,  przy  wese- 
lach i  pogrzebach.    Udział    w    procesyaćh    i    nabożeństwach    brali    żacy 


')  Tak  nazywano  uczniów  (clerici  sive  scolares)  szkoły  parafialnej  św.  Jakóba 
w  Nisie  na  Szlasku  w  r.  1H66  zob.  Cod.  dipl.  Sil.  t.  XIV.  str.  10.  Clericus  ma  zna- 
czenie uczącego  sie,  a  nie  jak  zwykle  tego,  który  się  już  czegoś  nauczył,  uczonego. 

")  Schmid,  Gesch.  d.  Erziehung,  U.  1.  str.  330. 

^)  Specht,  jak  wyżej,  str.  203. 
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Z  obowiązku,  tak  było  w  Brzegu,  Poznaniu  i  wielu  i  innych  miastach. 
Za  występy  przy  innych  okazyach  otrzymywah  pewne  wynagrodzenie. 
W  Greifenhagen  na  Pomorzu  przekazało  miasto  w  r.  1 292.  tamecznemu 
plebanowi  pewien  fundusz,  z  którego  odsetek  miał  dawać  9  ubogim 
uczniom  szkoły  parafialnej  18  groszy  za  śpiewanie  wigilij  i  służenie  do 
mszy  1).  W  Krośmie  w  dyecezyi  lubuskiej  przyznano  żakom  pod  koniec 
XIV.  wieku  pewne  prawa  w  miejscowym  szpitalu  i  pewne  stypendya 
nawet  za  udział  w  procesyach  -).  W  Wrocławiu  w  szkole  Św.  Maryi 
Magdaleny  pobierało  od  r.  1383.  siedmiu  uczniów  bezpłatna  naukę  za 
to,  że  śpiewali  podczas  mszy  funduszowej  '■''). 

Godzin  nauki  szkolnej  nie  było  zbyt  wiele.  W  r.  1270.  wydał 
arcybiskup  Engelbert  II.  ustawę  dla  kantora  a  zarazem  i  nauczyciela 
szkoły  parafialnej  w  Bigge  w  Westfalii ,  zobowiązując  go,  żeby,  „gdy 
pleban  inaczej  nie  zarządzi,  uczył  młodzież  parafialną  czytania  i  pisania 
latem  od  7,  zimą  od  8  do  10  a  popołudniu  w  lecie  od  I  do  4,  w  zimie 
do  3  godziny"  *).  Zapewne  i  w  naszych  szkołach  nie  było  więcej  nauki 
szkolnej. 

Feryj  właściwych  zdaje  się  nie  mieli  uczniowie  szkół  parafialnych, 
nie  ma  nigdzie  o  nich  wzmianki ,  nie  było  ich  i  w  szkołach  niemiec- 
kich 5).  Było  natomiast  dużo  dni  wolnych  od  nauki  nietylko  w  niedziele 
i  święta  ale  i  w  wigilie  świąteczne. 

W  dniach  i  godzinach,  wolnych  od  nauki  i  nabożeństw  kościel- 
nych, nie  obeszło  się  widocznie  bez  rozrywek  i  pauperstw  gromadnych 
rozmaitego  rodzaju. 

Za  Mieszka  Starego  i  zapewne  w  całym  w.  KIIT.  i  XIV.  przy- 
chodziło do  częstych  nieporozumień  pomiędzy  żakami  a  żydami.  Mieszko 
Stary,  szczery  przyjaciel  żydów,  kazał  studencikom  wymierzyć  plagi 
za  pobicie  żyda  •'). 

Wielkie  doroczne  święta  kościelne,  a  zwłaszcza  święta  Bożego  Na- 
rodzenia, nastręczały  wiele  sposobności  do  rozrywek  rozmaitego  rodzaju. 


^)  Wehrmann,  Zur  altesten  Gesch.  des  Schulwesens  in  Pommern,  jak  wyżej, 
str.  197. 

*)  Berbig,  Urkunden  u.  Jahresbericht  liber  das  Realprogymnasiura  zu  Crossen 
1889,  str.  5. 

^)  Scbonborn,  Beitrage  zur  Gescb.  d.  Schule  und  des  Gymnl  zu  St.  Maria  Mag- 
dalena in  Breslau,  Wrocław  184.S,  str.  22. 

*)  Schmid,  Gescb.  d.  Erziehung  ,  Stuttgart  1892,  t.  II  i  str.  331  i  Specbt,  jak 
wyżej,  str.  248. 

^)  Specbt,  jak  wyżej,  str.   217. 

*)  ilistrz  Wincenty,  Kronika  IV:  Judaeum  scbolares  casu  percusserunt,  lidem 
poenas  ab  eisdem  iudlcibus  tanąuam  sacrilegi  addicantur.  Mon,  Pol.  bistor.,  str.  381. 
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Z  listu  papieża  Grzegorza  IX.  z  r.  1230.  dowiadujemy  się,  źe  scholarzy 
krakowscy  urządzali  w  czasie  świat  Bożego  Narodzenia  wycieczkę  do 
klasztoru  tynieckiego  ^).  Tradycya  niesie,  że  szkoła  parafialna  Najśw. 
Panny  Maryi  istniała  pi-zed  r.  1230.,  być  więc  może ,  że  i  żacy  tej  szkoły 
wzięli  udział  w  wspomnianej  wyżej  wycieczce.  W  każdym  razie  podo- 
bne wycieczki  widocznie  nie  tak  burzliwe  jak  tyniecka  odb^^wały  się 
i  później  nie  tylko  w  Boże  Narodzenie,  ale  i  w  czasie  innych  świąt, 
zwłaszcza  w  porze  letniej. 

Jest  rzeczą  prawdopodobna ,  źe  w  widowiskach ,  urządzanych  po 
kościołach,  przeciw  którym  występuje  ustawa  synodalna  z  r.  1326.  2), 
brali  udział  także  scholarzy  szkół  parafialnych  z  swymi  nauczycielami 
na  czele. 

Ustawa  zabrania  urządzać  przedstawienia  klerykom  i  laikom  (cle- 
rici  vel  laici).  Klerykami  nie  mogą  tu  byó  księża,  gdyż  czytamy  w  usta- 
wie, że  zabrania  się  widowisk  w  kościele  przedewszystkiem  w  czasie 
nabożeństw  (praesertim  dum  in  illis  divina  officia  peragantur).  Księża, 
odprawiając  nabożeństwo,  nie  mogli  widocznie  brać  udziału  w  widowi- 
skach. Klerykami  mogą  tu  być  najprawdopodobniej  nauczyciele  i  ucznio- 
wie szkół  parafialnych;  jedni  i  drudzy  tak  się  niekiedy  tytułowali  ^). 

Prócz  rozrywki  umysłowej  starano  się  dostarczyć  młodzieży  zajęć 
i  zabaw,  które  krzepiły  siły  fizyczne.  O  grach  znajdujemy  wzmianki 
w  dystychach  katonowych. 

Nie  zapominano  o  zdrowiu  uczniów.  Używanie  łaźni  przez  uczniów 
było  rzeczą  powszechnie  wskazaną.  Ubogim  żakom  wyznaczano  na  ten 
cel  osobne  fundusze.  W  Poznaniu  zapisano  r.  1308.  pewien  fundusz  na 
kąpiele,  które  miało  dwunastu  ucznów  brać  co  tydzień,  wszyscy  zaś  co 
miesiąc  ^). 

Chorym  uczniom  starano  się  zapewnić  bezpłatne  miejsca  w  szpi- 
talach; tak  było  np.  w  Krośnie  nad  Odrą  ^). 

Z  tą  dbałością  o  zdrowie  uczniów  nie  można  jakoś  pogodzić  nie- 
których zwyczajów,  które  do  pewnego  stopnia  narażały  na  szwank  zdro- 
wie uczniów.  Jednym  z  nich  jest  zwyczaj  noszenia  drzewa  do  szkoły. 
Z  ordynacyi  szkoły  krakowskiej  Najśw.  Panny  Maryi  wiemy,  źe  ucznio- 


*)  Kod.  tyniecki,  str.  34. 

')  Helcel,  Star.  pr.  pol.  pom.,  t.  I.  str.  402 :  Statuimus  insuper,  ut  nulli  omnino 
clerici  vel  laici  induti  monstris  larvarum  ecclesias  vel  in  cimeteria  ipsarum  ingredi 
praesumant,  praesertim  dum  in  illis  divina  officia  peragantur. 

*)  Zobacz  wyżej  str.  .S30  uw.  1. 

*)  Łukaszewicz,  Hist.  szkól,  t.  I.  str.  26. 

*)  Zob.  rozdział  II.  p.  t    Krosno. 
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wie  przynosili  drzewo  do  szkoły  na  opał.  Podobny  zwyczaj  istniał  za- 
pewne i  w  innych  szkołach.  Otóż  i  samo  noszenie  wiązek  drzewa  w  po- 
rze zimowej,  oraz  zależność  ogrzania  izby  szkolnej  od  losu,  czy  ucznio- 
wie przynieśli  drzewo,  czy  nie,  mogły  nai'azić,  zwłaszcza  w  czasie 
wielkich  mrozów,  na  szwank  zdrowie  uczniów.  Ten  uciążliwy  obowiązek 
starano  się  usunąć,  zezwalając  na  jednorazowe  dostarczenie  drzewa  opa- 
łowego. Tu  i  owdzie,  jak  np.  w  Brzegu  śląskim,  poczyniono  na  ten 
cel  zapisy  ^). 


11.  Szkoły  obrządku  wschodniego  i  szkoły  żydowskie  w  XIII. 

i  XIV.  wieku. 

Z  góry  wyznać  muszę ,  że  o  szkołach  obrządku  wscho- 
dniego w  XIII.  i  XIV.  wieku  nie  mam  prawie  żadnych  wiadomości. 
Że  przedtem  na  Rusi  szkoły  były.  to  jest  rzeczą  udowodnioną  i  znaną. 
Włodzimierz  założył  pierwszą  szkołę  w  Kijowie,  a  syn  jego  Jarosław 
w  Nowogrodzie.  Kronikarze  wspominają,  że  juz  w  XI.  wieku  były 
liczne  szkoły  na  Wołyniu ,  a  z  życia  św.  Teodozego  wiemy,  że  pobierał 
nauki  w  Kursku  '^). 

Najazd  Tatarów  zniszczył  wraz  z  innymi  zawiązkami  cywilizacyi 
ruskiej  i  szkoły  ruskie.  Odtąd  Rusini  z  powodu  nieustannego  szamota- 
nia się  z  groźnym  najeźdźcą  nie  mogli  myśleć  o  systematycznej  pracy 
cywilizacyjnej  ani  o  rozpowszechnieniu  szkół.  Zdaje  się  jednak  nie  ule- 
gać wątpliwości ,  że  mimo  niepewności  bytu  nie  mogli  się  obejść  całkiem 
bez  szkół.  Mieli  cerkwie,  potrzebowali  księży;  a  ci  musieli  przecież  po- 
siadać jakieś,  choćby  najprostsze  wykształcenie.  Wprawdzie  tradycyjnym 
u  Rusinów  zwyczajem  kształcił  się  syn  pod  kierunkiem  swego  ojca- 
parocha  i  następował  po  nim,  mimoto  jednak  nie  wątpię,  że,  rozpatru- 
jąc archiwa  kościelne  ruskie,  można  będzie  istnienie  bodaj  kilku  szkół 
stwierdzić  w  sposób  stanowczy. 

Przedewszystkiem  wskazane  są  poszukiwania  w  miejscowościach, 
gdzie  w  XIII.  i  XIV.  wieku  były  stolice  biskupie  kościoła  wschodniego, 
a  więc  w  Chełmie,  we  Lwowie  (dawniej  w  Haliczu),  w  Kijowie,  w  Łucku, 
w  Połocku ,  w  Przemyślu ,  w  Samborze ,  w  Smoleńsku ,  w  Turowie 
i  Pińsku,  w  Włodzimierzu. 

W  znanych  i  przystępnych  mi  źródłach  nie  znalazłem  żadnych 
śladów  szkół  na  Rusi  w  XIII.  i  XIV.  wieku. 


^)  Grimhagen,  Cod.  dipl.  Siles.,  t.  IX.,  str.  Si. 

')  Zagórski  W.  O  szkole  grecko-słowiauskiej  we  Lwowie,  Muzeum  1893.  str.  819. 
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Nieco  pozytj^wnyeh  wiadomości  udało  mi  się  zebrać  o  szkołach 
'/ydowslvicb  w  XIII.  i  XIV.  wielcu.  • 

Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości  .  że  już  przed  zaprowadzeniem 
clirześcijaństwa  możha  było  żydów  spotkać  tu  i  owdzie  na  terytoryum 
przyszłego  państwa  polslciego  ^).  Wtedy  Już  i  w  czasacb  późniejszych 
głównem  icb  zajęciem  był  handel.  Za  pierwszych  Piastów  prowadzą  dość 
rozległy  handel  niewolników  ^). 

Stosunki  handlowe  zmuszały  żydów  do  nabywania  pewnego,  bodaj 
elementarnego  wykształcenia.  Nie  brak  też  śladów,  że  utrzymywali 
własne  szkoły. 

W  X.  czy  XI.  wieku  powstała  w  Niemczech  żydowska  ustawa 
szkolna,  przypominająca  urządzenia  szkół  średniowiecznych  zakonnych  ^). 

Studya  żydów  musiały  w  średnich  wiekach  napotykać  na  pewne 
trudności.  Kierunek  szkół  chrześcijańskich  nie  odpowiadał  z  wielu  wzglę- 
dów istotnym  potrzebom  ludności  żydowskiej  ani  ich  religijnym  prze- 
konaniom.    Nie  wolno  im  było  zresztą  z  nich  korzystać. 

Wyraźne  ślady  szkół  żydowskich  znajdujemy  w  przywileju  Bole- 
sława Wstydliwego  z  r.  1264.  Artykuł  15.  tego  przywileju  opiewa,  że 
„rzucający  kamieniem  na  szkołę  żydowska  zapłaci  wojewodzie  dwa 
funty  pieprzu."  Jest  nadto  wzmianka  o  szkole  żydowskiej  w  artykule 
19  i  31. 

W  przywilejach  nadanych  żydom  przez  Kazimierza  Wielkiego, 
mamy  również  ślady  szkół  żydowskich,  jest  tam  mowa  o  „kolczach", 
zawieszonych  na  drzwiach  szkoły  żydowskiej ,  o  seniorze  szkoły, 
o  szkolnym  ^). 

Szkoły  te  łączą  się  ściśle  z  synagogami,  a  są  tern  samem  podobne 
do  szkół  parafialnych  chrześcijańskich.  Domyślamy  się,  że  prócz  religii 
Mojżeszowej,  początków  języka  hebrejskiego  i  rachunków  uczono  w  nich 
i  łaciny.  Napisy  na  monetach ,  bitych  na  cześć  Mieszka  Starego ,  do- 
wodzą, że  żydzi  polscy  znali  wtedy  języki  pismo  hebrejskie.  Że  bodaj 
niektórzy  żydzi  znali  pismo  i  język  łaciński ,  dowodzi  ustawa  synodalna, 
wydana  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Jakóba.  zakazująca  dawać 
żydom  w  zastaw  książki  kościelne  ^). 


^)  List  Chasdeja  w  Mon.  Pol.  hist.,  t.  I.  str.  65  i  67. 

-)  Żywot  Św.  Wojciecha  w  Mon.  Pol.  hist.  I.  str.  197;  z  Thiethmara  Kroniki, 
tamże  I.  str.  28-i;  Galla  Kronika,  tamże  I.  str.  4:22. 

^)  Giidemann,  Gesch.  d.  Erziehungswesens  der  Juden,  Wiedeń  1890,  str.  92 
do  106;  Gottinger  gelehrte  Auzeigen ,  1881,  Stuck  52. 

*)  Kod.  dypl.  wielkop.  t.  HI.  str.  88—91. 

'^)  Helcel  .  Star.  pr.  pol.  pomn.,  t.  I.,  str.  iiS7. 
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II. 


Zestawienie  znanych  szkół  parafialnych  w  ziemiach  pol- 
skich w  XIII.  i  XIV.  wieku. 


1.  Uwagi  wstępne. 


, Siady  poszczególny  eh.  szkół  tych  czasów  pozostały  zaledwie   tylko 

w  samej  nazwie  szkoły,  albo  w  nazwisku  rektora,  we  wzmiance  o  sclio- 
larzach ,  fundacyach  i  tym  podobnych  suchych  zapiskach;  rzadko  kiedy 
można  spotkać  obszerniejsze  wiadomości. 

Z  góry  trzeba  zaznaczyć,  że  spis  niniejszy  nie  jest  jeszcze  zu- 
pełny. Liczba  tu  podana  jest  częścią  tylko  rzeczywistej  liczby  szkół, 
które  pod  koniec  XIV.  wieku  w  Polsce  były.  W  samym  Krakowie, 
nie  licząc  prz^dmieśe-,-  prócz  uniwersytetu  i  .szkoły  kafcedraliiejp  były 
w  tym  czasie  cztery  szkoły  parafialne.  Jest  to  wskazówką ,  że  szkoły 
te  z  końcem  XI\(.  wieku  dosyd,  się  .u  nas  rozpowszechniły.  O  spisie 
wszystkich  szkół  trudno  nawet  marzyć.  Nie  wszystkie  bowiem  pozosta- 
wiły po  sobie  ślady  w  źródłach  piśmiennych.  Daleko  nam  też  jeszcze 
do  zbadania  całego  pozostałego  raateryału  dziejowego ,  rozrzuconego  po 
archiwach  miejskich  i  kościelnych. 

Ze  spisu  tego  nie  można  żadną  miara  wykluczyć  szkół  katedral- 
nych i  koUegiackich,  a  to  dlatego ,  że  najniższe  oddziały  tychże  szkół 
były  całkiem  podobne  do  szkół  parafialnych.  Dziś  nazwalibyśmy  te  od- 
działy niesamoistnemi  szkołami  parafialnemi;  uczono  w  nich  tego  sa- 
mego i  według  tych  samych  planów,  co  w  samoistnych  szkołach  para- 
fialnych. 

Niniejszy  spis  podaje  liczebny  stan  szkół  do  r.  1400.,  a  obejmuje 
nietylko  obszar  kraju,  podległy  berłu  Władysława  Jagiełły,  ale  i  te 
prowincye,  które  wtedy,  przedtem  lub  potem  w  bliższym  z  Polską 
były  stosunku. 

Granice  polityczne  Polski  z  końca  XIV.  wieku  nie  nadają  się 
zresztą  do  przedstawienia  w  nich  współczesnego  obrazu  statystycznego 
szkół  polskich,  gdyż  kierownictwo  i  dozór  spraw  edukacyjnych  i  szkol- 
nych spoczywało  w  XIII.  i  XIV.  wieku  w  rękach  władz  duchownych. 
Do  przedstawienia  takiego  obrazu  nadają  się  więc  jedynie  archidyece- 
zye  i  dyecezye.  Każda  dyecezya  tworzyła  osobny  okręg  naukowy;  dye- 
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cezye  ,  położone  w  obrębie  jednego  arcybiskupstwa ,  przedstawiały  razem 
jedno  wielkie  w  sobie  zamknięte  terytoryum  edukacyjno-szkolne.  Kie- 
rownictwo najwyższe  nad  dyecezyami  tak  w  sprawach  kościelnych  jako 
i  szkolnycii  przysługiwało  arcybiskupowi.  Ustawa,  wydana  na  synodzie, 
zwołanym  przez  arcybiskupa,  obowiązywała  wszystkie  dyecezye  podległe 
arcybiskupstwu.  Zresztą  każda  dyecezya  posiadała  w  sprawach  szkol- 
nych zupełna  autonomię. 

Arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  obejmowało  w  r.  1400:  archidyece- 
zyę  gnieźnieńska,  dyecezye  krakowską,  lubuska,  płocka,  poznańska, 
wileńską,  włocławską  i  wrocławską.  Obok  arcybiskupstwa  gnieźnień- 
skiego kładziemy  dyecezye  kamieńską  i  chełmińską  wraz  z  dyecezyami 
pruskiemi ,  które  mu  wprawdzie  nie  podlegały,  ale  były  z  niem  i  Polską 
w  bliskich  stosunkach. 

Drugie  arcybiskupstwo,  halickie  czyli  ruskie,  obejmowało  na  końcu 
XIV.  w.  archidyecezyę  halicka,  i  dyecezye  przemyska,  włodzimierska^ 
chełmską  i  kamieniecką. 


2.  Szkoły  dyecezyj  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego. 

a)  Szkoły  archidyecezyi  gnieźnieństciej. 

Gniezno.  Prócz  nazwisk  scholastyków  gnieźnieńskich  mamy 
wyraźną  wzmiankę  o  szkole  katedralnej  gnieźnieńskiej  w  dokumencie 
z  r.  135  i  ').  Założenie  tej  szkoły  należy  odnieść  do  chwili  powstania 
arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego.  Tradycya  niesie,  że  uczył  się  w  niej 
Stanisław  Szczepanowski.  Śladów  szkoły  parafialnej  w  Gnieźnie  nie 
znalazłem  i  dlatego  przypuszczam,  że  do  końca  XIV.  wieku  zastępo- 
wały ją  niższe  oddziały  szkoły  katedralnej.  Być  jednak  może,  że  i  Mie- 
chowici zajmowali  się  uczeniem  młodzieży,  Tradycya  podaje,  że  od  sa- 
mego osiedlenia  się  w  Gnieźnie  w  r.  1245.  mieli  obowiązek  utrzymy- 
wania szkoły  i  szpitala  -). 

Kalisz.  Była  w  tern  mieście  kollegiata,  a  przy  niej  może  jak 
przy  innych  kollegiatach  także  szkoła  koUegiacka ;  scholastyków  kaliskich 
nie  spotyka  się  jednak  w  źródłach.  Ze  Kalisz  miał  w  drugiej  połowie 
XIV.  wieku  jakąś  szkołę,  wynika  z  następującej  zapiski:  Nos  consules 

ciyitatis    Kalis...    fatemur....,    quod....  Jekelinus    Wachsmut,    unum 

altare    decem    marcarum    redituum   in    ecclesia    parochiali  s.  Nicolai  in 


^)  Kod.  dypl.  wielkop.,  t,  IFI.,  str.  .Si. 
-)  Łubieński  Wł.,  Geografia,  .384. 
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Kalis  versus  scolas  construendum  fundavit  ^).  Trudno  oznaczyć ,  czy 
wspomniana  wyżej  szkoła  była  kollegiacka  czy   też  parafialna. 

Kur  żelów  miał  koUegiatę,  ale  w  źródłach  nie  znalazłem  wzmianki 
ani  o  scholastykach  ani  o  szkole. 

Łęczyca.  Przy  archikollęgiacie  łęczyckiej  istniała  w  XIIL 
i  XIV.  wieku  szkoła  kollegiacka;  z  nazwiskami  scholastyków  i  magi- 
strów spotykamy  się  w  źródłach  bardzo  często  -). 

Łukaszewicz  pisze,  że  była  w  Łęczycy  w  XIV.  w.  także  szkoła 
parafialna ,  nie  przytacza  jednak  źródła  ^). 

Łowicz.  Według  Łukaszewicza  (Hist.  szk.  I.  str.  12)  była 
w  Łowiczu  w  XIV.  w.  szkoła  parafialna. 

Sieradz  miał  zdaniem  autora  Historyi  szkół  (I.  str.  12)  szkołę 
parafialną. 

Trzemeszno.  W  mieście  tem  była  kołlegiata,  ale  śladów  szkoły 
kollegiackiej  ani  też  nazwisk  scholastyków  nie  spotkałem  nigdzie.  Była 
tu  zdaje  się  szkoła  klasztorna  kanoników  regularnych  lateraneńskich ; 
wspominają  ją  ustawy  klasztorne  XIV.  wieku  ^), 

Uniejów.  Kołlegiata  uniejowska  powstała  w  drugiej  połowie 
XIV.  w.  Czy  tu  przedtem  była  szkoła  parafialna,  a  potem  przy  kolle- 
giacie  kollegiacka,  tego  nie  wiem;  można  jej  się  domyślać. 

b)  Szkoły  dyecezyi  krakowskiej. 

Baszów  koło  Pacanowa.  Tu  uczy  się  w  XIV.  wieku  Wojciech 
Jastrzębiec,  późniejszy  biskup  krakowski,  a  potem  arcybiskup  gnieź- 
nieński (Wiszniewski,  Hist.  lit.  pol.,  II..  str.  32). 

Jemielno.  Była  tu  szkoła  w  XV.  wieku,  Z  słów  Długosza, 
który  ja  wspomina  ^),  nie  da  się  wyjaśnić,  czy  istniała  już  w  XIV.  w. 

Kielce.  Przy  koUegiacie  kieleckiej  istniała  szkoła  kollegiacka 
w  XIIL  i  XIV.  w.;  nazwiska  scholastyków  spotykamy  w  dokumentach  ^) 

Końskie.  Łętowski  pisze  w  Kat.  bisk.  krakowskich  (t.  I.  str.  52), 
że  w  Konskiem  był  dawnymi    czasy  scholastyk,    źródła  jednak  nie  po- 


^)  Kod.  dypl.  wielkop.  t.  10.  str.  .886. 

»)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.,  str.  36,  99,  184,  370;  t.  II£.  str.  76.  78,  103,  454, 
590,  692;  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  I.,  .str.  168,  268,  296,  301  i  w  wielu  innych 
źródłach. 

^)  Łukaszewicz,  Hist.  szkól,  t.  I,  str.   12. 

*)  Tenże,  Hist.  szkó?,  t.  I,  str.  6;  Słownik  geograficzny,  Warsz.  1891,  t.  Xn, 
str.  571. 

^)  Długosz,  Lib.  ben.  ed.  Przeździecki,  t.   11,  str.  66  i  67. 

^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.,  str.  184;  Kod.  dypl.  małop.,  t.  II.,  str.  181;  Kod. 
kat.  krak.,  t.  I.,  str.  301,  t.   II,  str.  I-i,  7-i,  76. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  ^3 
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daje,  czasu  nie  oznacza.  Za  czasów  Długosza  była  szkoła  w  Konskiem^); 
czy  istniała  już  w  XIV.  w.,  trudno  orzec,  śladów  nie  ma, 

Kraków.  Prócz  uniwersytetu,  szkoły  katedralnej,  a  zapewne 
i  kilku  szkół  nowicyackich  zakonnych,  miał  Kraków  w  r.  1400  kilka 
szkół  parafialnych. 

Najstarszą  z  nich  była  szkoła  Najświętszej  Panny 
Maryi,  wybudowana  pierwotnie  przy  kościele  parafiilnym  św.  Trójcy. 
Tradycya  niesie,  że  założył  ją  św.  Iwo  (f  1229)-).  Gdy  biskup  oddał 
kościół  Św.  Trójcy  wraz  z  przyległymi  gruntami  Dominikanom ,  a  pa- 
rafię przeniósł  do  kościoła  N.  P.  Maryi,  płacił  magistrat  ks.  Dominika- 
nom rocznie  po  dwie  grzywny  czynszu.  Istnienie  tej  szkoły  w  XIV. 
wieku  da  się  stwierdzić  kilku  dokumentami  3).  W  czasie  od  1396  do 
1400  poczyniło  miasto  na  nowe  budowle  tej  szkoły  rozmaite  wydatki  *). 
Znamy  nadto  oi'dynacyę  szkoły,  pochodząca  z  drugiej  połowy  XIV. 
wieku,  może  z  r.  1364.,  gdy  szkołę  tę  król  Kazimierz  nadał  mi- 
strzowi nauk  wyzwolonych  nowo  utworzonego  Uniwersytetu.  Wydruko- 
wał ja  Wisznie wsli i  ^)  a  przedrukował  Dr.   Piekosiński  *'). 

Dokument  ten ,  chociaż  już  publikowany,  podaję  tu  raz  jeszcze 
jako  niezmiernie  dla  tej  rozprawki  ważne  źródło,  na  które  się  wielo- 
krotnie powołuję. 

De  iuribus  scolarum  s.  Mariae   Yirginis. 

1.  Quod  primum  legentes  literas  et  Donatos  sillabisantes  et  com- 
ponentes  usque,  qui  casus  legunt,  tenentur  pro  praeraio  dare  magistro 
per  unum  grossum  et  etiam  suo  locato  unum  grossum  ad  quatuórtem- 
pora  ąuolibet  anno. 

2.  Pueri  vero  his  maiores  et  maiora  legentes  tenentur  magistro 
per  duos  grossos  ad  ąuatuortempora  et  locato  similiter   per  duos  grossos. 

Pueri  sedentes  ad  primum  cantum  tenentur  cantori  per  medium 
grossum,    de  secundo  cantu  praemium    tenentur  unum  grossum  cantori. 

3.  Quilibet  etiam  puer,  non  importans  ligna  cotidie,  semel  in  hieme 
astrictus  sit  emere  unum  bonum  plaustrum  lignorum  vel  duos  grossos 
dare  pro  hgnorum  comparatione. 


^)  Długosz.  Lib.  ben.,  t.  I,  str.  346. 

')  Łetowski,   Katalog  biskupów,  Kraków  1852,  t.  I.  str.  129. 

")  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  str.   108,  110,  111,  898;    Cod.   Uiiiv.  Crac.  I.  nr.   3. 

■*)  Mon.  medii  aevi,  cześć  H.,  str.  314,  317,  321,  324,  326,  329. 

'^)  Historya  lit.,  t.  II,,  str.  2.35—237. 

^)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  cześć  II.,  str.  397. 
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4.  Ad  membranarum  comparationem  solvat  puer  suo  locato  qua- 
tuor  parvos,  ad  festuni  scti  Galii  solvat  puer  raagistro  gallum  vel  me- 
dium grossura. 

5.  Quilibet  etiam  puer  ad  festum  nativitatis  Christi  dumtaxat  et 
non  pluries  pro  calefactore  tribuat  quatuor  parvos. 

6.  Puer  etiam  quilibet  solvere  tenetur  ad  quaelibet  quatuortera- 
pora  pro  signatura  quatuor  parvos. 

7.  Tolluntur  subscripta  et  prohibita  sunt  amplius  dari  et  recipi, 
videlicet  nuudinales  per  totum  annum ,  prima  in  festo  puriticationis 
Beatae  Virginis,  Novus  annus,  Balneales,  Medales,  Amteales  et  cetera 
inordinata  iura  omnia  praeter  praedicta  et  signanter  superius  expressa, 
de  quibus  tam  parentibus  puerorum  quaui  magistris  et  locatis  plura 
taedia  oriebantur. 

8.  Magistrum  scholae  domini  consules  eligunt  et  investiunt;  ma- 
gister locatos;  cantorem  domini  eligunt  et  magister  investit.  Magister 
cum  cantore  voto  unanimi  signatorem  et  subsignatorem  eligunt  et  licen- 
ciant.  Si  vero  in  electione  praedicta  discordaverint ,  tunc  domini  in  eli- 
gendo  sibi  signatore  et  subsignatore  dominium  sibi  reservant. 

Szkoła  przy  kościele  Wszystkich  Świętych  po- 
zostawiła po  sobie  ślady  w  dwóch  dokumentach,  a  mianowicie  w  do- 
kumencie z  r.  1375.^)  występuje  jako  świadek:  Jacobus,  rector  scola- 
rium  de  Cracovia  apud  omnes  sanctos,  zaś  w  dokumencie  z  r.  1386. 2): 
Clemens  de  Druscow  Johannis,  magister  scholae  ad  omnes  sanctos,  no- 
tarius  publicus. 

Szkoła  Św.  Anny  pojawia  się  poraź  pierwszy  w  dokumencie 
z  r.  1397.,  w  którym  jest  mowa  o  niejakim  Szymonie,  niegdyś  rektorze 
tejże  szkoły  ^). 

Szkoła  przy  kościele  parafialnym  św.  Krzyża- 
W  r.  1244.  przeniósł  biskup  krakowski  Prandota  klasztor  i  szpital  Braci 
szpitalników  św.  Ducha  z  Prądnika  do  Ivrakowa.  Tu  otrzymali  Bracia 
szpitalnicy  czyli  Duchacy,  jak  ich  pospolicie  u  nas  zwano,  jako  sie- 
dzibę kościół  parafialny  św.  Krzyża.  Przy  kościele  utrzymywali  szkołę; 
stanowcze  ślady  szkoły  szpitalnej  (scholae  spitaliensis)  jawią  się  w  roku 
1418  i  1424^).    Jeżeli  w  źródłach   spotykamy  magistrów  szpitala  5),  to 


^)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  część  I,,  str.  59  i  63. 

*)  Kod,  dypl.  kat.  krak.,  t.  TT.,  str.   108. 

»)  Tamże,  t.  TL,  str.  219. 

*)  Wislocki,  Katalog  rękopisów  bibl.  uniw.  Jag.,  1.  2397;  Kod.  dypl.  tyniecki 
str.   238. 

^)  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  I.,  str.  2-'32;  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  część  I,  str. 
112;  Helcel,  Star,  pr.  pol.  pom.,  t.  TL,  str.  100. 
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nie  należy  sądzió,    że  to  nauczyciele    szkoły    szpitalnej;    tytuł  magistra 
przysługiwał  przełożonemu  klasztoru. 

Nadto  istniały  najprawdopodobniej  szkoły  parafialne  na  K  1  e  p  a- 
rzu,  Stradomiu,  Kazimierzu  i  Wesołej. 

Na  Kleparzu  była  szkoła  przy  kościele  św.  Floryana 
napewno  w  XV.  wieku  i);  czy  była  w  XIV.  w.,  na  to  dowodów  nie  ma. 

Na  Stradomiu  osiedlili  się  w  drugiej  połowie  XIV.  wieku  Mie- 
chowici. Ponieważ  zakon  ten  prawie  wszędzie  zajmował  się  eduka- 
cya  młodzieży,  przeto  jest  wszelkie  prawdopodobieństwo ,  że  i  w  Strado- 
miu założył  szkołę. 

Na  Kaźmierzu  była  szkoła  parafialna  przy  kościele 
Bożego  Ciała  w  r.  1406  i  1408  2);  być  może,  że  istniała  już 
w  XIV.  wieku. 

Na  Wesołej  przy  koście  le  św.  Mikołaja  była  szkoła 
parafialna  w  r.  1422.  (Zob.  Wisłocki,  Rękopisy  nr.  785).  Ta  stara 
i  wielka  parafia  mogła  mieć  szkołę  już  w  XIV.   w. 

Kraśnik,  miasteczko,  miało  szkołę  w  XV.  wieku;  pisze  o  tem 
Długosz^):  Item  est  in  eodeiii  oppido  schola,  cuius  rectorem  praepositus 
coenobii  (ord.  canon.  reg.  b.  Augustini)  pro  tempore  constituit  et  sala- 
riat  eundem  anno  quolibet  quinque  marcis.  Czy  szkoła  ta  już  w  XIV. 
wieku  istniała,  nie  da  się  z  słów  Długosza  wywnioskować. 

Krzeszowice.  Z  Długosza  *)  pism  dowiadujemy  się ,  że  tu 
była  w  XV.  wieku  szkoła,  nie  da  się  jednak  stwierdzić,  czy  istniała 
w  XIV. 

Lublin.  Łukaszewicz  utrzymuje,  że  tu  była  szkoła  parafialna 
w  XIV.  wieku  5). 

Miechów.  Była  tu  szkoła  parafialna,  utrzymywana  przez  klasz- 
tor Bożogrobców  czyli  Miechowitów,  do  których  należał  kościół  para- 
fialny. Początek  tej  szkoły  należy  odnieść  do  chwili  założenia  klasztoru 
miechowskiego  lub  nie  wiele  później,  ale  istnienie  jej  da  się  dokumentalnie 
stwierdzić  dopiero  w  XIV.  wieku.  W  r.  1375.  występuje  w  źródłach 
niejaki:  Mathias,  rector  scholae  ciWtatis  Miechoviensis  <^).  Prócz  tego 
znajduję  w  dokumentach  XIII.  i  XIV.  wieku  ^)  szereg  magistrów  i  pre- 


^)  Długosz,  Lib.  ben.,  t.  I.,  str.  481;  Cod.  dipl.  uiiiv.  Cracov.,  tom  I.,  str.  136. 
")  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  str.  525;  Kod.  Aj\ń.  kat.  krak.,  t.  II.,  str.  334 
8)  Liber  ben.,  t.  III.,  st.  174 
*)  Tamże,  t.  II.,  str.  64. 
*)  Hist.  szkól,  t.  I.,  str.  12. 
«)  Kod.  dypl.  maJop.,  t.  III.,  str.  295. 

')  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,   część  I.,  str.  39;    Kod.  dypl.  małop.,    t.   II.   str.  35, 
37;  t.  in.  str.  34,  256,  260,  270,  275,  286,  294,  295,  297,  332. 
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ceptorów  miechowskich ,  nie  jestem  jednak  w  możności  orzec ,  czy  to 
nauczyciele  nowicyatu,  czy  też  szkoły  miejskiej,  czy  wreszcie  prepozyci 
klasztoru,  których  także  magistrami  nazywano.  Z  Długosza  dowiadu- 
jemy się  o  tej  szkole:  Item  omnes  agri  villae  (Podleśna  Wola  w  parafii 
miechowskiej)  solvunt  et  conducunt  decimarn  manipularem  et  canapalem 
pro  monasterio  miechoviensi  et  valor  eius  aestimatur  ad  duodecim  mar- 
cas.  Consignata  autem  est  per  praepositum  et  conventum  miechoviensem 
pro  magistro  scholae  in  Miechów  in  sui  laboris  salarium,  qui  eam  an- 
nis  singulis  tollit  et  percipit  et  de  illa  disponit  ^). 

Nowy  Sącz.  W  dokumencie  miejskim  z  r.  1412.  występuje 
świadek:  Jacobus  de  Dąbrowica,  civitatis  notarius  scholarumque  rector. 
(Donosi  mi  o  tem  uprzejmie  ks.  J.  Sygański ,  T.  J.), 

Opatów.  Była  tu  szkoła  kollegiacka ,  wspomina  o  niej  Długosz  2), 
w  źródłach  dziejowych  XIII.  i  XIV.  wieku  znalazłem  wzmianki  o  scho- 
lastykach (Theiner,  Mon.  hist.  Pol.  I.,  str.  259). 

Pilzno.  W  dokumencie  z  r.  1401.  wymieniony  jest  między 
mieszczanami:  Johannes  olim  rector  scolae  (Arch.  ks.  Lubartowiczów 
Sanguszków,  II.,  str.  102). 

Ruszczą.  W  pierwszych  latach  XV.  wieku  była  w  Ruszczy 
szkoła  kollegiacka,  a  przy  niej  jak  zwykle  przy  kollegiatach  i  katedrach 
szkoła  niesamoistna  parafialna.  „Scholasticus  ...  rectorem  scholae  ido- 
neum  aut  sufficientem  ad  explenda  onera  scholae  et  ad  ofticia  ecclesiae 
de  consensu  et  voluntate  ...  rectoris  ecclesiae  instituendi  et  distribuendi 
habebit  potestatem  et,  si  per  negligentiam  rectoris  scholae  aliąuid  dam- 
num  in  dicta  ecclesia  committetur,  hoc  scholasticus  solvere  tenebitur  et 
satisfacere  pro  eodem..;  rector  scholae  cum  suis  clericis  et  scholaribus 
in  alia  parte  chori  stare  debent."  Prócz  tych  wiadomości  znajdujemy 
w  tych  samych  źródłach  niektóre  szczegóły  o  dochodach  szkoły  (1403 
do  1417)  oraz  nazwisko  scholastyka  rusieckiego  z  r.   1403  ^). 

Sandomierz.  Przy  koUegiacie  była  szkoła.  Scholastyków  spo- 
tykamy w  źródłach  XIII.  i  XIV.  wieku  *).  Na  oprawie  rękopisu  biblio- 
teki uniwersytetu  Jagiellońskiego  XIV.  wieku  p.  1.  1743.  jest  zapiska : 
....comparavi  ipsum  ( — librum)  a.  d.   1400.  in  Sandomiria ,  dum  scolas... 


1)  Długosz,  Lib.  ben.,  t.  III.,  str.  19. 

2)  Tamże,  t.  I.,  581—583. 

^)  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  II.  str.  422,  42.S,  427;  294. 

*)  Kod.  dypl.  malop.  t.  H,  str.  16,  140,  162,  384;  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  I. 
str.  18,  21,  23,  268. 
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(zatarte)  ^).  W  poezątkacli  XV.  wieku  była  szkoła  parafialna  przy  ko- 
ściele Św.  Piotra  (Rek.  bibl.  Uniw.  Jag.  nr.  4164  na  k.  93.  v.). 

Skalmierz.  Była  tu  szkoła  koUegiacka.  Nazwiska  scholastyków 
przechowały  się  w  zrcklłach  XIV.  wieku  ^).  Niektóre  szczegóły  znajdu- 
jemy u  Długosza  ^).     W  XIV.  wieku  uczono  w  tej  szkole  i  teologii  '^). 

Skała.  W  miasteczku  tern  była  szkoła  w  XV.  wieku ,  pisze 
o  niej  Długosz  ^).  Nie  wiadomo,  czy  była  w  XIV.  wieku. 

S  k  a  r  y  s  z  ó  w.  W  r.  1228.  jawi  się  w  źródłach:  Janek,  magister 
monachorum  curiae  de  Scareseu  *')  a  w  dokumencie  z  r.  1372.  figuruje: 
Martinus,  praeceptor  in  Skarzeschow  "). 

Skawina.  W  akcie  fundacyjnym  kościoła  parafialnego  w  Ska- 
winie, wystawionym  dnia  19.  listopada  r.  1364.,  darował  król  Kazi- 
mierz W.:  aream  ibidem...  pro  schola  in  ipsa  civitate  aedificanda  ^). 

Stary  Sącz.  Jest  w  źródłach  pod  r.  1396.  niejaki :  scholasticus 
de  Sanczi  ^).  Czy  to  może  scholastyk  starosandecki  ?  W  XV.  wieku 
była  tu  rzeczywiście  szkoła;  pisze  o  niej  Długosz:  Item  solvunt  (oppidani) 
pro  magistro  scholae  ąuilibet  de  domo  sex  denarios  stholowe  ^^). 

Stobnica.  W  dokumencie  XIV.  wieku  jest  niejaki:  Nicolaus 
scholasticus  stobnicensis  ^^).  Przypuszczam  ;  że  tu  była  szkoła. 

Szaniec  (Santia),  miejcowość  leżąca  w  dekanacie  Kije.  R.  1326. 
był  przy  tamtejszym  kościele  plebanus,  complebanus,  scholasticus  (Bo- 
guda)  i  praebendarius.  Scholastyk  Boguda  płaci  od  2Y2  grzywien  rocz- 
nego dochodu  pewien  podatek  na  rzecz  kuryi  papieskiej.  Theiner,  Mon. 
hist.  Pol.  I.  str.  253. 

Tuchów.  Przy  kościele  św.  Jakóba  Apostoła  była  w  tern  mieście 
szkoła  parafialna  w  XV.  wieku,  o  czem  dowiadujemy  się  z  Długosza: 
Oppidani  solvunt  censum,  qui  vocatur  mensalia,  et  cedit  census  ipse 
pro  magistro  scholae,  et  ąuilibet  oppidanus  tenetur  solvere  pro  mensa- 
libus  ^2).  Czy  szkoła  była  już  w  XIV.  wieku,  nie  udało  mi  się  doszukać. 


*)  Wislocki,  Katalog  rek.  bibl.  uniw.  Jag.,  str.  419. 

-)   Kod.  dypl.  małop.,  t.  II.,  str.  252  i  255;   Kod.  dypl.  kat.  krak   t.  I.,  str.  181, 
301  i  wiele  innych  źródeł. 

»)  Liber  ben.,  t.  I.,  str.  520—521. 

•*)  Wislocki,  jak  wyżej,  p.  1.   1.311. 

^)  Lib.  ben.,  t.  II.,  str.  64. 

«)  Kod.  dypl.  malop.,  t.  II.,  str.  .39. 

')  Źródło  podane  w  Słowniku  geograficznym  pod  Skaryszowem. 

*)  Kod.  dypl.  tyn.,  str.  IM. 

")  Helcel,  Star.  pr.  pol.  pom.,  t.  II.,   str.  44. 
1")  Liber  ben.,  t    III.,  str.  .339. 
")  Kod.  dypl.  małop.,  tom  II.,  str.  312. 
^^)  Długosz,  Lib.  ben.,  t.  ITL,  str.  222. 
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Tyniec.  W  r.  13B5 — 1354  występuje  w  dokumentach  niejaki 
„magister  Chadro"  (Czadro ,  Cedro).  Wyraźniejsze  wzmianki  o  szkole 
sa  pod  r.   1347.^). 

Tarnów.  Tak  znaczne  miasto  musiało  mieć  szkołę  parafialna 
już  w  XIV.  AV.  Kollegiata  powstała  w  r.  1400.  (Archiwum  ks.  Lubar- 
towiczów  Sanguszków,  IL,  str.  94 — 97).  Ślady  szkoły  parafialnej  są 
późniejsze. 

Wąchocko.  W  r.  1255  jawi  się  w  źródłach:  Bartholomaeus 
de  Praga,  magister,  frater  eisterciensis  ordinis.  Jest  wielkie  prawdopo- 
dobieństwo ,  iż  tu  była  szkoła  ^). 

Wiślic  a.  Znam  cały  szereg  scholastyków  kollegiaty  wiślickiej 
z  XIII.  i  XIV.  wieku  i  przypuszczam ,  że  była  przy  niej  szkoła  ^). 
Nieco  wiadomości  o  szkole  tej  podaje  Długosz  ^). 

c)  Szkoły  dyecezyi  lubuskiej. 

Frankfurt  nad  Odrą.  Tamtejsza  szkoła  parafialna  wspomniana 
jest  poraź  pierwszy  w  źródłach  w  r.   1341  ^j. 

L  u  b  u  s  z.  Przypuszczamy,  że  przy  katedrze  biskupiej  istniała 
w  XIII.  i  XIV.  wieku  szkoła  katedralna.  Scholastyków  lubuskich  na- 
potyka się  dość  często  ^). 

Miincheberg.  Zdaje  się,  że  w  mieście  tem  była  szkoła  para- 
fialna już  w  XIV.  w.;  ślady  rzeczywiste  znajdujemy  dopiero  w  źró- 
dłach XV.  wieku  ^). 

c?)    Szkoły  dyecezyi  płockiej. 

Dobrzyń.  Szkoła  benedyktyńska,  której  Litwini  w  r.  1323. 
straszny  zgotowali  koniec:  In  die  exaltationis  s.  Crucis  eiusdem  anni 
(1323)  Lethowini ....  ad  ducatum  nobilis  matronae  de  Dobrin  venerunt 
....  septem  sacerdotes  plebanos  et  duos  fratres  ordinis  s.  Benedicti  et  cum 


^)  Kod.  dypl.  tyn.,  str.  92,  97,  105,  106,  116. 

"^  Kod.  dypl.  kat.  krak.  str.  59,  61. 

*)  Kod.  dypl.  malop.,  t.  II.,  str.  181,  208;  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  I.  str.  196, 
229,  232,  234,  273,  t.  U.  str.  5;  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  t.  I.,  str.  56,  58,  59. 

*)  Liber  ben.,  t.  I.,  st.  415—417. 

'")  Wohlbriick,  Gesch.  d.  ehemaligen  Bisthums  Lebus ,  Berlin  1852,  t.  I,  str.  457, 
t.  IH.  str.  119. 

«)  Tamże,  t.  1.,  str.  3.  61,  68,  72,  154,  51.3,  514,  t.  II.  str.  44;  Kod.  dypl. 
wielkop.  t.  n.,  str.  260,  t.  Ul.,  str.  87,  564,  675,  692;  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  VII,  1,  str.  185. 

^  Wohlbriick,  jak  wyżej,  t.  m.,  str.  127. 
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his  omnibus  sexaginta  clericos,  tara  ordinatos,  quarn  inordinatos ,  ex- 
tra  et  intra  scliolae  loca  repertos  occiderunt  ^). 

Giżyce.  Łętowski  pisze  w  Katalogu  biskupów  krakowskich 
(tom  II.  str.  249),  że  około  r.  1400  Pawei  Giżycki  z  Giżyc,  późniejszy 
scholastyk  krakowski  i  biskup  płocki,  uczył  się  „w  szkołach  miejsco- 
wych." Łętowski  bierze  swą  wiadomość  od  Łubieńskiego^),  z  którego 
nie  koniecznie  wynika,  iż  w  Giżycach  była  szkoła.  Kościół  parafialny 
istniał  już  wtedy. 

Płock.  Przy  katedrze  była  szkoła ,  ślady  jej  istnienia  w  XIII. 
i  XIV.  w.  sa  dość  liczne  •^). 

e)  Szkoły  dyecezyi  poznańskiej. 

Gostyń.  W  r.  1887.  wyszedł  dokument ,  kończący  się  słowami: 
Scripta  sunt  haec  per  manus  Johannis ,  eruditoris  scholarum  nec  non 
notarii  civium  civitatis  Gostinensis  *). 

Kościan.  Łukaszewicz  pisze,  że  była  tu  szkoła  już  w  XIV. 
wieku  ^). 

L  a  n  d  s  b  e  r  g.  „Magister  Johannes,  rector  scolae  et  notariae 
ciyitatis  de  Landsberg  1360  ^) 

Pobiedziska.  R.  1389 :  Johannes  ,  gener  Tylonis ,  litteratus, 
oppidanus  de  Pobediscz ,  dixit,  quod  vidit  oppidum ,  castrura  et  ecclesiam 
ibidem  cremari  per  eos  ( — Cruciferos) ,  ita  quod  nihil  remansit  in  eo 
nisi  solum  scolae  puerorum,  Lites,   1890,  I. ,  str.  363. 

Poznań.  Szkoła  katedralna  sięga  z  pewnością  czasów  założenia 
biskupstwa.  Niższe  jej  oddziały  były  do  roku  1302.  niesamoistna  szkoła 
paratialna;  uczęszczają  do  niej  chłopcy  parafii  św.  Maryi  Magdaleny, 
założonej  w  r,  1263  ^).  Ślady  szkoły  katedralnej  są  dość  liczne;  znane 
mi  są  nazwiska  scholastyków  począwszy  od  połowy  XII.  wieku ;  znaj- 
duję też  w  źródłach  wzmianki  o  szkole  samej  i  jej  rektorach  % 


')  Dusburg,  Chronicon  Prussiae,  Jenae  1679,  str.  .S96 ;  Voigt,  Cod.  Prussiae  2, 
str.  187,  140,  141,  153;  Beckmann,  De  rei  scholasticae  in  Warmia  origine  w  Indices 
lect.  lyc.  Hosiani  r.  1857  i  1858,  str.  5. 

*)  Series  episcoporum  plocensium,  Kraków  1642,  str.   12.3. 

«)  Kod.  dypl.  maz.,  str.  29,  82,  37,  40,  44,  47,  51,  54,  59,  67,  71,  78,  80,  83, 
86,  87,  88,  94,  96,  104,  105,  114;  Kod.  dypl.  malop.  t.  U.,  str.  34—37. 

*)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  U.,  str.  498. 

^)  Hist.  szk.,  t.  I.  str,  12. 

«)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III.,  str.  154. 

')  Kronika  Godyslawa  Paska  w  Mon.  Pol.  hist.,  t.  II.,  st.  589. 

»)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.,  str.  5.34,  t.  lU.,  str.  80,  639,  708. 
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Szkoła  parafialna  poznańska  samoistna  powstała  przy  kościele  pa- 
rafialnym Św.  Maryi  Magdaleny  w  roku  1302.  Akt  fundacyjny  podaję 
w  dosłownem  brzmieniu  i):  Nos  igitur  Andreas,  epus  posn.,  notum  fa- 
ciraus,  quod  consules  civitatis  posn.  nobis  et  fratribus  nostris  humiliter 
supplicarunt ,  ut  eis ,  cum  ipsi  tanquam  filii  a  suis  progenitoribus  promp- 
titudine  oboedientiae  et  fidelitate  ecclesiae  nostrae  sint  astricti,  prospec- 
tis  salute  aniraarura  et  periculis,  quae  interdum  propter  alluvionis  im- 
petum  et  distantiam  pueris  ipsorum  saepius  evenerunt,  dignaremur  pro- 
cessionem  in  ecclesia  nostra  parochiali  apud  sanctam  Mariam  Magdalenam 
concedere  et  scolas ,  quibus  absque  praeiudicio  ecclesiae  nostrae  maioris 
yellent  uti  in  omnibus  ecclesiae  nostrae  praedictae  conservatis  utilitati- 
bus  et  honore  concedimus  civitati  processionem  et  scolas  ,  videlicet  quod 
diebus,  quibus  ecclesiae  processionis  habent  usum,  suam  processionem 
faciant  bene  mane ,  ita  quod  populus ,  qui  ex  devotione  voluerit ,  abs- 
que  retardatione  et  quovis  impedimento  possit  ecclesiam  uostram  maio- 
rem  visitare  et  processioni  interesse  et  honorem  debitum  ecclesiae  ex- 
hibere.  Scolas  etiam  habeant  et  scolae  rectorem,  sed  rector  scolae  per 
nos  debet  et  fratres  institui  nostros  et  sic  institutus  usque  ad  Donatum 
et  Catonem  pueros  docebit;  quibus  perlectis ,  qui  volent,  se  transferant 
ad  scolam  nostram  maiorem  vel  alibi,  ubi  eis  videbitur  expedire. 

Pyzdry.  Scriptum( — documentnm)  per  Petrum  Leyze,  pisdrensis 
scolae  et  notariae  rectorem   1307  ^). 

Rogoźno.  Paulus  tunc  temporis  rector  scholae  oppidi  rogasnen- 
sis  ,  qui  praesentem  litteram  ipse  propria  manu  connotavit   1396^). 

Tuczno  pod  Wałczem.  W  dokumencie  z  r.  1395.  figuruje: 
Tensinder  Johannes ,  rector  parvulorum  aut  magister  in  Tuczno  *). 

Warszawa.  Była  tu  szkoła  parafialna  w  XIV.  wieku.  R.  1339 : 
Hynco ,  rector  scolae  warsaviensis  ^). 

Wschowa.  Łukaszewicz  stwierdza,  że  szkoła  parafialna  wschow- 
ska  istniała  już  w  XIV.  wieku  ^). 

f)  Szkoły  dyecezyi  wileńskiej. 

Wilno  było  od  r.  1387.  rezydencya  biskupa ,  ale  o  istnieniu 
szkoły  nic  nie  wiemy. 


1)  Tamże,  t.  II.,  str.  24- 

')  Kod.  dypl.  wielk..  t.  U.  str.  256. 

^)  Tamże.  t.  Ul.  str.  689. 

*)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III.,  str.  682. 

^)  Łukaszewicz,  Hist.  szkól.  t.  I.,  str.  12;  Lites,   1890,  I.,  str.  136  i  i.37(Hanco). 

^)  Tenże,  jak  wyżej,  t.  I.  str.   12. 

liozpi-awy  WyUz.  filolog.  T.  XXV.  4^ 
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q)  i^zhofy  dijecezyi  włocławskiej. 

Gdańsk.  Łukaszewicz  pisze,  że  była  tu  szkoła  parafialna  już 
w  XIV.  w.  ^),  Skądinąd  wiadomo,  że  założono  ją  r.  1350.').  W  Gdań- 
sku była  też  w  XIV.   wieku  szkoła  klasztorna  franciszkańska  ^). 

K  r  u  ś  w  i  c  a.  Z  nazwiskami  scholastyków  krnświckich  spotykamy 
się  dość  często  w  dokumentach  XIII.  i  XIV.  wieku  *),  można  więc 
przypuścić,  iż  tu  była  szkoła  kollegiacka,  a  przy  niej  i  oddziały  przy- 
gotowawcze w  charakterze  szkół  parafialnych. 

W  ł  o  c  ł  a  w  e  k.  Nazwiska  scholastyków  katedralnych  znajduję 
w  źródłach  XIII.  i  XIV.  wieku  i  wnoszę,  że  była  przy  katedrze  szkoła 
katedralna  ^). 

h)  Szkoły  dyecezyi  wrocławskiej. 

Brzeg.  W  r.  1375.  były  w  Brzegu  szkoła  kollegiacka  przy  ko- 
ściele Św.  Jadwigi  i  szkoła  parafialna  przy  kościele  św.  Mikołaja  ^').  Tę 
ostatnią  spotykani  także  w  źródłach  dziejowych  z  r.   1398  "'). 

Frankenstein.  Około  r.  1320.  osiedlili  się  tu  Miechowici \ 
być  może,  że  jak  gdzieindziej  tak  i  tutaj  zajmują  się  edukacyą  mło- 
dzieży. W  r.  1360.  jawi  się  w  źródłach:  Conradus,  ąuondam  magister 
scolae  in  Frankenstein  ^). 

Głogów.  Przy  koUegiacie,  założonej  w  początkach  XII.  wieku, 
była  szkoła  kollegiacka.  Znajduję  w  źródłach  scholastyków  i  magistrów 
głogowskich  już  w  XIII.  wieku  **). 

G  r  o  t  k  o  w.  Otrzymał  od  Bolesława  III.,  ks.  lignickiego,  r.  1324. 
prawa  wybierania  sobie  nauczyciela  w  porozumieniu  z  plebanem  ^^). 


1)  Hist.   szkół,  t.  I.,  str.   12. 

*)  Schmid,  Gescli.  d.  Erziehung,   1892,  t.  II.,   1,  str.  328;  Hirsch,  Gesch.  d.  akad. 
Gymn.  in  Danzig.  Program  1837- 

^j  Bender,  Gesch.  d.  phil.  und  theol.  Studien  in  Ermland,  Braunsberg,   1868. 

*)  Kod.  dypl.   wielk.  t.  II.  str.  488:  Kod.  malop.  t.  lU.  str.  9  i  104. 

^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.,  str.  7,  163,  262,  310,  317,  346  itd  ,  t.  III.  str.  15,  32  itd. 

•*)  Grunhagen,  Cod.  dipl.  Siles.,  t.  IX.,  str.  49  i  52. 

')  Tamże,  str.  84. 

«)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  X.  str.  202. 

'■>)  Tamże,  t.  IV.,  str.  296,  t.  VII.,  1,  str.  81.   172,  204;  Grunhagen-Korn ,  Re- 
gesta episc.  vrat..  I.,  44;   Minsberg,  Gesch.  von  Gross-Glogau. 

^°)  Tamże,  t.  X.  str.  43;    Schonborn,  Beitrage   zur   Geseh     der   Scliule    und  des 
Gymn.  zu  St.  Maria  Magdalena  in  Breslau.  Wrocław  1843,  str.  20. 
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Kazimierz.  W  r.  1290.  jawi  się  obok  przeora  i  innych  za- 
konników niejaki  mgr  Ulricus  in  Kasimir.  Trudno  wywnioskować,  czy 
magister  oznacza  stopień  naukowy,  czy  też  nauczyciela  ^). 

Kładzko.  W  drugiej  połowie  XIV.  wieku  były  tu  dwie  szkoły 
klasztorne,  a  mianowicie  jedna  Kanoników  regularnych  lateraneńskich 
sw.  Augustyna  (1350),  a  druga  zakonu  św.  Jana  jerozolimskiego  (1365)  ^). 

Krosno  nad  Odra.  W  r.  1380.  przy  fundacyi  szpitala  przyznano 
rektorowi  i  żakom  szkoły  parafialnej  pewne  korzyści ,  zobowiązując  ich 
brać  udział  w  pięciu  procesyach  rocznie.  I  w  r.  1400.  uczyniono  pewną 
fundaeyę  na  rzecz  uczniów,  rektora  i  jego  zastępców.  R.  1221.  założyła 
tu  Św.  Jadwiga  klasztor  franciszkański,  przy  nim  miała  być  szkoła 
zewnętrzna  ^). 

L  i  g  n  i  c  a.  Przy  kościele  św.  Piotra  była  do  r.  1309.  szkoła  pa- 
rafialna tylko  ,  odtąd  zamieniono  ją  na  szkołę  wyższą.  Odnośny  doku- 
ment, wydany  dnia  31.  grudnia  r.  1309,  przytaczam  jako  ważne  dla 
tej  rozprawy  źródło  w  całej  rozciągłości:  Nos  Henricus,  Dei  gratio 
epus  wratislaviensis ,  notum  facimus  universis ,  praesentes  litteras  in- 
specturis,  quod.  cum  disponente  Deo ,  omnium  auctore  honoi'um,  oppidi 
lignicensis  adaucta  populorum  et  scolarium ,  ibidem  studentium,  multi- 
tudo  regiraine  et  doctrina  indigeat  ampliore,  quam  indiguerit  usque 
modo ,  nos  scientiarum  studia  et  scolasticas  disciplinas ,  quibus  ipsarum 
scientiarum  professores  deo  et  hominibus  redduntur  placabiles  et  accepti, 
complectentes  in  Deo  et  volentes ,  quod  quanto  in  ecclesia  sancti  Petri 
in  Legnicz  cultus  divinus  est  amplior,  tanto  personarum ,  laudem  Dei 
decantantium ,  habeatur  pluralitas  copiosior  in  eadem ,  concedimus  et 
gratanter  admittimus ,  quod  in  scolis  praedictae  ecclesiae  scti  Petri  ad 
inforraationem  scolarium,  ibidem  frequentantiura  scolas  ipsas,  de  cetero 
libri  gramaticales ,  loicales,  naturales  et  alii  quicunque,  ad  quos  au- 
dientium  se  facultas  extendit ,  prohibitione  aliqua  non  obstante ,  si  qua 
a  quoquam  praedecessorum  nostrorum  Episcoporum ,  ut  accepimus,  ema- 
navit,  quod  in  saepe  dictis  scolis  s.  Petri  nulli  libri  artium,  sed  Dona- 
tus,  Doctrinale  solummodo  legi  debeant  et  auctores,  poenam  etiam, 
qua  yallatur  huiusmodi  prohibitio ,  tollimus  et  tenore  praesentium  anul- 
lamus  *). 


^)  Griinhagen-Korn,  Reg.  ep.  vrat.,  I.,  str.    101. 

-)  Schmid,  Encyklop-idie,  t.  VI.   1,  str.  2.37. 

^)  Berbig  F.  Dr.,  Urkunden  der  lat.  Schule  zu  Crossen  w  Jahresbericht  iiber  das 
Eealprogymnasium  ...  zu  Crossen  a.  0-,  1889,  str.  5  i  1894. 

*)  Dokument  ogłosił  Schirraacher,  Urkundenbuch  der  Stadt  Liegnitz,  nr.  29, 
str.  21;  odpisu  dostarczył  p.  Dr.  Gemoll,  dyrektor  gimn.  lignickiego,  za  co  mu  składam 
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N  i  s  a.  Szkoła  parafialna  przy  kościele  sw.  Jakóba  była  ju:^  na 
początku  XIV.  wieku.  Nauczyciel  szkoły  pobiera  dziesięciny  z  czterech 
łanów  w  Kamieńcu  i).  W  r.  1366  powstała  fundacya  na  kąpiele  bez- 
płatne dla  „kleryków  czyli  uczniów"  '^)  a  w  r.  1375  i  1381  i\indacya : 
pro  magistro  sive  rectore  scolarum  ^). 

Oleśnica.  Zdaniem  Leissniga  ^)  miała  Oleśnica  podobno  już 
w  r.  979  kościół  parafialny.  Tenże  autor  przypuszcza,  że  była  tu  od 
dawien  dawna  szkoła  parafialna,  ale  na  poparcie  swego  domysłu  nie 
przytacza  żadnych  dowodów;  w  dokumencie  z  r.  1340,  na  który  się 
powołuje,  nie  ma  wyraźnej  wzmianki  o  szkole  parafialnej. 

Dokument  ten  zawiera  tylko  zezwolenie  księcia  Konrada  I.  i  ma- 
gistratu oleśnickiego  na  założenie  szkoły  przy  klasztorce  i  kościele  św. 
Jerzego.  Zezwolenie  to  zatwierdził  biskup  Nanker,  wcielając  nowy 
klasztor  wraz  z  szpitalem  do  opactwa  Najśw.  M.  Panny  na  Piasku 
w  Wrocławiu.  Odnośny  ustęp  tegoż  zatwierdzenia  opiewa;  Idem  dux  et 
consules  cum  praefatis  fratribus  nobis  devota  instantia  humiliter  suppli- 
carunt,  ut  dictum  hospitale  cum  suis  iuribus  et  pertinentiis  praesentibus 
et  futuris  dictis  fratribus  et  monasterio  eorundem  incorporare,  adunire 
asscribere  perpetuo  dignaremur;  in  quo  hospitali  praepositus  et  fratres, 
per  abbatem  praedicti  monasterii  s.  Mariae  instituti,  horas  canonicas  et 
divina  officia  sine  tamen  praeiudicio  plebani  Oelsnicii ,  qui  est  aut  qui 
erit  pro  tempore,  voce  publića  celebrare,  item  scholas  pro  pueris  aperire 

possint  ac  debeant Yoluraus    etiam  et  praesentibus    indulgemus  ,  ut 

idem  praepositus ,  qui  pro  tempore  fuit ,  et  fratres  presbyteri  sibi  iuncti 
infirmis  in  praefato  hospitali  repositis  et  reponendis  ac  suis  familiaribus 
domesticis  seu  ministris...  confessiones  poenitentiae,  sacramentum  eucha- 
risticum  et  extremas  unctiones  praebeant  et  ministrent ,  item  pueros  in- 
stituant,  quando  et  quoties  fuerit  opportunum  ^). 

Opole.  KoUegiata  pojawia  się  w  dokumentach  po  raz  pierwszy 
w  r.   1243. ,  nie  ma  jednak  śladów  szkoły  kollegiackiej. 


podzsiękowanie.  O  szkolejlignickiej  pisze  Kraffert,  Gesch.  d.  Gymn.  za  Liegnitz,  w  pro- 
gramie szkolnym  z  r.|1869.  Schulwesen  in  Preussen,  t    I.,  str.   180. 

1)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  XIV.,  str.   10. 

^)  Kastner,  Dipl.  Nissensia,  24,  w  Sprawozd.  giran.  w  Nisie  1851/2. 

*)  Kastner,  Gesch    d.  Stadt  Neisse,  cześć  I.,  t.  III.   1866,  str.   6. 

*)  Leissnig,  Versuch  einer  Gesch.  des  Herzoglichen  Gymnasiums  zu  Oels,  w  pro- 
gramie zakładu  z  r.  1841,  §.  1.  Wyciąg  potrzebnych  ini  szczegółów  nadesłał  mi  pan 
dyrektor  Dr.  Brock  z  Oleśnicy;  niniejszem  składam  mu  zato  serdeczne  podziękowanie. 

^j  O  losach  tego  dokumentu  pisze  Stenzel.  Sammluug  schles.  Geschichtswerke, 
t.  II.,  str.  194,  uwaga. 
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Ottmachów.  W  r.  1271.  występuje  jako  świadek:  magistor 
Godsalcus,  pisarz  ottmachowski  M;  nie  wiedzieć  jednak,  czy  magister 
oznacza  tu  stopień  naukowy  czy  też  nauczyciela. 

R  a  c  i  b  o  r  z.  Kollegiata  raciborska  powstała  w  latach  1288 — 1291 ; 
przy  niej  była  może,  jak  przy  wszystkich  znaczniejszych  koUegiatach, 
szkoła,  ale  śladów  jej  nie  ma  w  źródłach. 

Reichenbach  na  Śląsku,  szkoła  parafialna.  Mgr  Thylo,  rec- 
tor  scolarium  de  Rychynbach,  procurator  ...  principis  domini  Bolconis, 
ducis  Silesiae,   1336,  Theiner  Mon.  hist.  Poloniae  I.,  375  i  379. 

Paczków  w  powiecie  niskim.  W  r.  1315.  występuje  jako  świa- 
dek: Thedoricus ,  rector  scolarium  w  Paczkowie  2). 

W  r  o  c  ł  a  w.  Miał  zapewne  od  samego  początku  istnienia  biskup- 
stwa wrocławskiego  szkołę  katedralna,  przeniesioną  chwilowo  do  Smo- 
gorzewa.  Scholastyków  wrocławskich  spotykamy  często;  wzmianki  o  sa- 
mej szkole  są  rzadkie  ^). 

Prócz  katedry  były  w  Wrocłavviu  dwie  koUegiaty,  Św.  Idziego 
i  Św.  Krzyża ,  pierwsza  miała  powstać  w  1 120.  roku  *^),  druga  założono 
w  r.  1288.^).  Nie  wiem,  czy  przy  kollegiacie  św.  Idziego  istniała  szkoła, 
da  się  natomiast  stwierdzić,  że  od  chwili  założenia  kościoła  kollegiac- 
kiego  Św.  Krzyża  byh  przy  nim  scholastycy  i  szkoła  ^). 

Nie  wątpię  też,  że  przy  wrocławskich  klasztorach  były  szkoły 
klasztorne,  lecz  dotąd  spotkałem  się  tylko  ze  szkołą,  założona  przed 
r.  1339  przy  opactwie  na  Piasku  '). 

Prócz  wyżej  wymienionych  szkół  miał  Wrocław  dwie  szkoły  pa- 
rafialne, założone  w  drugiej   połowie  XIV.  wieku,  a  mianowicie  szkołę 

« 

*)  Grunhagen-Korn,  Reg.  episc.  yratisl  ,  I.,   ptr.  65. 

")  Cod,  dipl.  Siles.,  t.  X.  sfr.  78. 

^j  Griiuliagen  Korn,  Reg.  episc.  vrat.,  t.  I.  str.  -M;  Stenzel ,  .Scriptores  rer.  sil., 
II,  464. 

*)  Gilinhagen-Korn,  jak  wyżej,  I,  .3. 

«)  Tamże,  I,  98. 

«)  Tamże  1..  98  (r.  1288),  104  ^r.  1298),  105  (1298,  1294),  106  i  107  (1295), 
107  (r.  1295  jednocześnie  występują  jako  świadkowie:  mgr  Lanrentius,  scolasticus 
cath.  i  mgr  Jacobus,  scol.  s.  Crucis,  1U9  (r.  1296,  świadkami  obaj  scholastycy),  111 
(r.  1298),  116  (r.  1801,  Walther  scol.  i  Jacobus,  scol.  s.  Crucis);  Schonborn,  Beitrage 
zur  Gesch.  d.  Scbule  und  des  Gymn.  zu  St  Maria  Magdalena  in  Breslau,  Programm 
1843,  str.  16. 

')  Schonborn,  jak  wyżej,  str.  7. 
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ŚW.  Maryi  Magdaleny  i  szkołę  św.  Elżbiety,  pierwsza  powstała  w  roku 
1267  1),  druga  w  r.   1298  -'). 

Dokument  erekcyjny  szkoły  św.  Maryi  Magdaleny  ze  względu,  i^ 
zawiera  wiele  szczegółów,  rzucających  światło  na  organizacyę  szkół 
parafialnych,  przytaczam  w  całej  rozciągłości  według  facsimile,  dołą- 
czonego do  pracy  Schonborna. 

Frater  Guido,  miseratione  divina  tituli  sancti  Laurentii  in  Lucina 
presbyter  Cardinalis,  apostolicae  sedis  legatus,  dilectis  in  Christo  filiis, 
consulibus  et  civibus  vratislaviensibus  universis  salutem  in  domino.  Ad 
nostrum  spectat  offieium ,  ut  quorum  libet  subditorum  nostrorura^  et 
praecipue  devotoruin ,  ąuieti  et  tranquillitati  providere  et  eoruui  in  com- 
raodis  praecavere,  quantum  cum  deo  et  iustitia  possnmus ,  studeamus. 
Sanę  in  nostra  proposuistis  praesentia  constituti^  quod  pueri  vestri  et 
raasime  parvuli,  frequentantes  scolas  extra  muros  civitatis  vratislavien- 
sis,  dum  ad  easdem  scolas  accedunt,  tum  propter  locorum  distantiara 
ac  passus  et  accessus  difficiles ,  qui  sunt  in  pontibus  strictis  et  fractis 
super  flumina,  tum  etiam  propter  multitudinem  horainum ,  curruum  et 
equorum ,  per  praedictos  pontes  et  viam  frequenter  et  assidue  transeun- 
tium ,  multa  dispendia  et  inconimoda  substinent,  non  sine  magno  pro- 
priarura  periculo  personarum.  Quare  nobis  humiliter  supplicastis ,  ut 
vobis  et  pueris  yestris  parvulis  in  posterum  providere  et  contra  prae- 
dicta  incommoda  salubre  remedium  adhibere  paterna  sollicitudine  dig- 
naremur.  Nos  igitur  vestris  devotis  precibus  favorabiliter  inclinati ,  ve- 
nerabilis  patris  Thomae,  vratislaviensis  episcopi,  Nicolai  decani,  Gerlai, 
scolastici,  totiusque  vratislaviensis  ecclesiae  capituli,  quo3  praedictura 
tangebat  negotium,  assensu  super  hoc  expressius  requisito  plenius  et 
obtento  ^  cum  eisdera  episcopo ,  decano ,  scolastico  et  capitulo  yratisla- 
viensi  ita  duximus  ordinandum ,  scilicet  et  infra  rauros  civitatis  vratis- 
laviensis  iuxta  ecclesiam  sanctae  Mariae  Magdalenae  scolae  fiant,  in 
quibus  pueri  parvuli  doceantur  et  discant  alphabetum  cum  oratione 
dominica  et  salutationem  beatae  Mariae  virginis  cum  symbolo  psalterio 
et  septem  psalmis,  discant  etiam  ibidem  cantum ,  ut  in  ecclesiis  ad  ho- 
norem dei  legere  valeant  et  cantare.  Audiant  etiam  in  eisdem  scolis 
Donatum,  Cathonem  et  Theodulum  et  regulas  pueriles.  Qui  praedicti 
pueri,    si   maiores  libros  audire  voluerint,    ad  scolas  sancti  Johannis  in 


')  Kom,  Breslauer  Uikundenbuch  1870,  t.  I.,  str.  35;  Schonborn,  Beitrage  zur 
Gesch.  der  Schule  und  des  Gymn.  zu  St.  Maria  Magdalena  in  Bresiau,  Prograinm  184'3; 
że  szkołę  w  r.  1267  a  nie  intiym,  założono,  udowodnił  dr.  Markgraf  w  Zeitschrift  des 
Yereins  f.  Gesch.  iind  Alterthum  8chles.,  V.,  98. 

")  Kom,  jak  wyżej  str.  59.;  Program  gimn.  św.  Elżbiety  z  r.  1813. 
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castro  vratislaviensi  se  transferant  vel  quocunque  volucriat  et  eis  vide- 
bitur  expedire.  Hoc  autem  omnino  volumus  observari ,  qiiod  scolastieus 
ecclesiae  cathedralis ,  qui  est  pro  terapore ,  rectorem   in  praedictis  scolis 

civitatis  utilem  et  aptum    pueris    instituat  et  praefigat  Datura   Vra- 

tislaviae  II.  Idus  lebruar.  pontificatus  domini  Clementis  Papae  IV. 
anno  secundo  ^). 

Szkoła  parafialna  wrocławska  przy  kościele  Bożego  Ciała  jawi  się 
w  źródłach  dopiero  w  r.   1410  (Schonborn,  j.  w.,  II.,  str.   11). 

Żagań  (Sagan).  W  XIII.  wieku  była  tu  przy  klasztorze  szkoła  2). 
W  XIV.  wieku  spotykamy  szkołę  parafialna,  a  inianowicie  znany  jest: 
mgr.  Johannes,  notarius  et  rector  scolae  z  r.  1353;  sama  szkoła  wspo- 
mniana jest  w  dokumentach  w  r.   1310.  i  1347  ^). 

Zgorzelice.  Sa  ślady  szkoły  w  XIV.  wieku  ^). 


3.  Szkoły  dyecezyi  kamieńskiej  (pomorskiej). 

Greifenhagen.  Była  tu  szkoła  parafialna  już  pod  koniec 
XIII.  wieku  5). 

Gryfia  ( Greiwswalde).  Pierwsza  wzmianka  o  szkole  gryfijskiej 
pochodzi  z  roku  1281;  pod  ta  datą  potwierdza  książę  Bogusław  IV. 
wszystkie  posiadłości  i  przywileje  klasztoru  eldeńskiego.  W  odnośnym 
akcie  czytamy  między  innemi:  ceterum  ius  patronatus  ecclesiarum  et 
scholarum  in  oppido  Gripeswold  et  in  abaccia  tota  ad  abatem  ,  qui  pro 
tempore  fuerit ,  iure  perpetuo  recognoscimus  pertinere.  O  szkołach  gry- 
fijskich  pisze  gruntownie  i  szczegółowo:  Pyl,  Gesch.  der  Greiwswalder 
Kirchen  und  Kloster  ^). 

Kamień.  Przy  katedrze  św,  Jana  powstała  szkoła  katedralna 
r.  1175.  Pierwszy  raz  jawi  się  w  źródłach  scholastyk  katedralny  w  r. 
1233.  Obok  scholastyków  sa  magistrzy.  O  szkole  kamieńskiej  sa  też 
wiadomości  w  Klempina,  Dipl.  Beitrage,  str.  326,  344,  400  itd.  ^). 


*)  Schonborn,  jak  wyżej,  str.  112. 

«)  Schmid,  Encykl.,  VI.,  L  '2.37. 

')  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  IV.,  str.  298;  Script.  rer.  siles.  I.,  str.  186. 

*)  Schmid,  Encykl.  VI.,  1,  287. 

^)  Wehrmann,  jak  wyżej,  I.,  .3,  1891,  str.   197. 

^)  Wehrmann,  jak  wyżej,  str.   196. 

')  Tenże,  jak  wyżej,   str.  195;  Statistisches  Jahrbuch,  1893,  str.  25. 
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K  O  i  O  b  r  Z  e  g.  Przy  koUegiacie  hyia  szkoła  już  w  XIII.  wieku. 
O  szkołach  kołobrzeskicli  pisze :  Rieraann ,  Gesch.  Kolbergs ,  str.  70. 
i  następujące  ^). 

P  a  s  e  w  a  1  k.  R.  1240.  występuje  jako  świadek  scłiolasticus  de 
Pasevalc  '). 

Pyritz.  W  r.  1256.  oddaje  książę  Barnim  I.  kościół  wraz 
z  istniejąca  przy  nim  szkoła  klasztorowi  żeńskiemu  ^). 

Staro  gród.  Rada  miasta  wydała  r.  1278.  dolcument  pisany: 
per  manuiu  magistri  Sinionis,  nostrorum  puerorum  rectoris.  O  najdaw- 
niejszych szkołach  pisze:  Falbe,  Gesch.  des  Gymnasiums  in  Stargard, 
str.  3  i  dalsze  '^). 

Stralsund.  Była  tu  szkoła  miejska.  W  r.  1278.  występuje 
niejaki:  dominus  Johannes,  doctor  puerorum  ''). 

Szczecin.  Obok  szkoły  kollegiackiej  była  w  Szczecinie  w  tym 
okresie  szkoła  klasztorna  ''). 

T  r  e  p  t  o  w.  Szkoła  parafialna  od  r.  1328.,  Stat.  Jahrbuch,  Lipsk 
1893,  str.  25. 

4.  Szkoły  tlyecezyi  chełmińskiej  i  dyecezyj  pruskicli. 

Bartenstein  (Bartoszyce).  W  XIV.  wieku  założono  tu  szkołę 
wyższą  ''). 

B  r  a  u  n  s  b  e  r  g.  Szkoła  miejska  istniała  przed  r.  1350;  w  r.  1382 
był  jej  rektorem  Henryk  Witte  ^). 

Chełmno.  Przy  katedrze  była  szkoła  katedralna  ^).  Z  pewno- 
ścią istniała  tu  w  XIV.  wieku  szkoła  parafialna.  W  rękopisie  biblioteki 
uniw.  Jagiellońskiego  p.  1.  1634,  napisano  ręka  XIV.  wieku:  CoUatio, 
edita  per  Petrura  Celantkonem,  eruditorem  parvulorum  scolae  civitatis 
culmensis,  anno  incarnationis  dominicae  1347  ^^). 


^)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  196. 
')  Tamże,  str.  196. 
*)  Tenże,  jak  wyżej ,  str.  196. 
*)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  196. 
^)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  197. 
^)  Tenże,  jak  wyżej.  str.  196. 
')  Schmid,  Encykl.,  VI,  1,  str.  237. 

^)  Bender,  Gesch.  d.  phil.  u.  theol.  Studien  in  Ermlaud,  Braunsberg  1868,  str.  22. 
»)  Voigt,  Cod.  Prus,  2.,  175. 

^")  Wislocki,    Katalog    rękopisów  bibl,    uuiw.    .Jagiellońskiego;    wykaz    literatury, 
traktującej  o  szkołach  chełmińskich  podany  jestuYoigta,  Gesch.  Freussens,  5,  493  itd. 
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Elbląg.  Szkoła  miejska  (senatoria)  pojawia  się  w  źródłach  już 
w  r.  1300.  Miała  się  tak  świetnie  rozwijać,  że  w  r.  1381.  na  wzór  jej 
urządziła  się  szkoła  kapitulna  królewiecka.  Powtarzam  tę  wiadomość  za 
Benderem ,  ale  wyznać  muszę ,  że  mi  się  wydaje  nieprawdopodobną, 
gdyż  szkoła  miejska  choćby  najlepsza,  była  w  owych  czasach  szkołą 
niższą  względem  kapitulnej  ^). 

Frauenburg.  Przy  katedrze  biskupstwa  warmińskiego  była 
szkoła  katedralna.  Scholastycy  warmińscy  pojawiają  się  od  r.  1260., 
spotykamy  ich  odtąd  do  końca  w.  XIII.  i  przez  cały  wiek  XIV.,  obok 
nich  rektorów  szkoły  katedralnej  i  ich  zastępców  -). 

F  r  e  i  s  t  a  d  t  (Kisielice  albo  Kisielec).  Wśród  świadków,  występu- 
jących w  dokumencie  z  r.  1331.  jest:  magister  scolarum  in  civitate 
praedicta  (Freistadt)  '^). 

Gutstadt  (Dobreraiasto).  Przy  tutejszej  kollegiacie  była  szkoła 
kollegiacka,  która  powstała  około  r.  1357  ^). 

H  e  i  1  s  b  e  r  g  (Licbark).  Biskup  warmiński  był  zobowiązany  na 
mocy  dawnego  statutu  utrzymywać  własnym  kosztem  i  kształcić  12 
chłopców  narodowości  pruskiej  w  szkole  istniejącej  przy  dworze  bisku- 
pim. Dwór  biskupi  był  mniej  więcej  od  r.  1280 — 1340  w  Brunsberdze, 
od  r.   1340—1350  w  Wormditten,  a  od  1350  w  Heilsberga  S) . 

Królewiec.  Szkoła  katedralna  powstała  prawdopodobnie  po- 
między r.  1302  a  1304,  istniała  napewno  r.  1333.  Prócz  niej  była  już 
w  r.  1333  szkoła  parafialna.  Gdy  około  tego  roku  wybuchnął  spór 
między  szkołą  katedralną  a  parafialną ,  rozstrzygnął  go  wielki  mistrz 
krzyżacki  Ditrych  z  Altenburga  w  ten  sposób ,  iż ,  podzieliwszy  miasto 
(Altstadt)  na  dwie  części,  kazał  chłopcom  jednej  części  chodzić  do 
szkoły  parafialnej ,  a  chłopcom  drugiej  części  do  niższych  oddziałów 
szkoły  katedralnej ,  z  warunkiem ,    iż  będą  się  co  dwa  lata  zmieniali  ^). 


Zob.  też  Kohler  w  Programie  gimn.  chełmskiego  z  r.  l833  i  1835,  Łożyński  w  Progr. 
z  r.  1857. 

^)  Schraid,  Gesch.  d.  Erziehung,  1892,  t.  II,  cześć  2,  str.  328;  Bender,  jak  wy- 
żej, str.  21;  Fuchs,  Nachrichten  vom  Elbinger  Gymnasium,  str.  2. 

^)  Bender,  jak  wyżej,  str.  3  i  22;  tamże  podane  są  źródła  i  dalsza  literatura; 
Beckmann,  De  rei  scholasticae  in  Warmia  origine  ac  progressu  w  Indices  lect.  lyc. 
Hosiani  z  r.  1857  i  1858. 

•'')  Voigt.  Gesch.  Preussens,  t.  V.  386. 

*)  Bender,  jak  wyżej,  str.  22. 

°)  Bender,  jak  wyżej,  str.  21,  22  i  32;  tamże  podane  są  źródła  i  literatura 
odnośna. 

'')  Bender,  jak  wyżej,  str.  21;  Molier,  Gesch.  des  Altstadtischen  Gymn.  zu  Ko- 
nigsberg,  I,  str.  4—9;  Gebser,    Gesch.  d.  Domkirche  in  Konigsberg;  Kiemann,  Gesch. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV  ^q 
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M  a  r  i  e  n  b  U  r  g  (Malborg).  W  połowie  X[V.  w.  założył  ta  scho- 
lam  latinam  wielki  mistrz  krzyżacki  Winrich  von  Kniprode.  Wielki 
komtur  miał  nad  ni;i  dozór,  przepisywał  jej  plan  naukowy  i  mianował 
nauczycieli  ^). 

M  a  r  i  e  n  w  c  r  d  e  r  (Kwidzyn).  Była  tu  szkoła  już  w  XIII.  w. ; 
scholastyków  szkoły  katedralnej  spotykamy  w  dokumentacli  w.  XIV. 
dość  często;  w  r.  1404.  wspomnian}'"  jest:  rector  scbolarium  in  ecclesia 
pomesaniensi  -). 

M  li  b  1  b  a  u  s  e  n  (Młynary).  Wzmiankę  o  szkole  tej ,  zostającej 
pod  dozorem  zakonu  krzyżackiego ,  znajdujemy  w  przywileju  miasta 
z  r.  1338  3). 

Toruń.  W  Toruniu  były  dwie  szkoły,  jedna  przy  kościele  św. 
Jana ,  druga  przy  kościele  św.  Jakóba.  Szkołę  świętojańską  nazwano 
w  r.   1375  szkołą  dawną,  szkoła  św.  Jakóba  była  już  przed  r.  1345  ^). 

Web  la  u  (Iława).  W  r.  1337.  otrzymało  miasto  przywilej  zało- 
żenia szkoły  5). 

W  o  r  m  d  i  1 1  e  n.  Ślady  szkoły  parafialnej  z  r.  1343.  (Cod.  dipl. 
warm.  II.,  str.  26). 


5.  Szkoły  arcybiskupstwa  halickiego  czyli  ruskiego. 

Z  góry  muszę  oświadczyć,  że  wiadomości  moje  o  edukacyi  i  szko- 
łach w  tych  stronach  i  tym  okresie  są  bardzo  szczupłe.  Domyślam  się 
tylko,  że  była  szkoła  katedralna  w  Haliczu,  a  znam  tylko  szkołę  pa- 
rafialną lwowską.  Braku  tego  szkół  nie  należy  przypisywać  nieznajo- 
mości źródeł.  Najazdy  Tatarów  w  XIII.  i  XIV.  wieku  na  Ruś  czer- 
woną nie  pozwoliły  krzewić  się  oświacie  i  szkołom.  Być  może,  że  dal- 
sze poszukiwania  dorzucą  jaką  szkołę,  ale  zdobyczy  wielkich  nie  należy 
się  spodziewać.  Przedewszystkiem  należałoby  szukać  materyału  w  stoli- 
cach biskupich    Chełmie,    Kamieńcu    podolskim,    Kijowie,    Przemyślu, 


der  Altstacłt'schen  latein.  Schule  zu  Konigsberg  w  Erlaut.  Pieussen,  t.  III. ;  Krause, 
Preuss,  Schulea  vor  der  Reformation  in  den  Beitragen  zur  Kunde  Preussens,  t.  V. 

')  Sclimid,  Gesch.  der  Erziehung.  II.  1,  str.  310;  Voigt,  Gesch.  Marienburgs 
str.  380;  zob.  też  Progr.  gimnaz.  w  Marienburgii  z  r.  1864',  str.  2  i  dalsze. 

')  Bender,  jak  wyżej,  str.  3;  tamże  podana  jest  literatura  i  zródla. 

^)  Bender,  jak  wyżej,  str.  21  i  22;  Voigt.  Cod.  Prussiae,  3,  21. 

*)  Bender,  jak  wyżej,  str.   21. 

°J  Bender,  jak  wyżej .  str.  22 ;  Prowe,  Nik.  Coppernikus ,  I.  1 ,  str.  109 ;  Voigt, 
Gesch.  Preus.sens,  Królewiec   1*^34,  t.  IV.,  str.  553. 
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Lwowie  i  Włodzimierzu.  Dodać  jednak  trzeba,  zo  większa  część  l)is- 
kupstw  w  krajach  ruskich  ustaUła  się  dopiero  pud  koniec  XIV.  lub 
z  końcem  XV.  wieku  tak,  iż  nie  było  właściwie  czasu  na  zakładanie 
szkół  przed  r.  1400. 

I  Bzkoła  Iwo  ws  li  a  powstała  zdaje  się  dopiero  pod  koniec 
XIV.  wieku.  Zimorowicz  z  pewnością  się  nie  myli ,  pisząc ,  że  założyli 
ją  koloniści  niemieccy  za  Kazimierza  Wielkiego  ^). 

Szkoła  ta  istniała  przy  kościele  parafialnym,  a  pierwsze  doku- 
mentalne ślady  jej  istnienia  pochodzą  z  samego  końca  XIV.  wieku, 
W  r.  1399.  toczy  się  spór  pomiędzy  Janem,  plebanem,  a  radą  miejską 
o  prawo  nominacyi  nauczyciela  szkoły.  Z  pozwu  Jakóba,  arcybiskupa 
halickiego,  komisarza  apostolskiego  dla  rozstrzygnięcia  tego  sporu,  wyj- 
muję następujące  szczegóły  ^):  Ipse  Johannes  de  his,  de  quibus  etiam 
nonnulli  sui  praedecessores ,  ipsius  ecclesiae  rectores  ,  contenti  fuerunt, 
minime  contentus,  praedictas  priores  domus  requisivit  et  requirit,  ac  ni- 
hilominus  licet  scolae  puerorura  dicti  oppidi  in  fundo  ipsius  oppidi  fac- 
tae  et  constructae  sunt  et  etiam  expensis  eiusdem  oppidi  conserventur 
et  renoventur,  dum  opus  fuerit^  nec  rector  dictae  ecclesiae,  pro  tem- 
pore  existens,  informatori  puerorum  earundem  scolarum  de  aliquibus 
expensis  seu  salario  provideat  nec  providere  habeat;  tanien  etiam  dic- 
tus  Johannes ,  praesumens  velle  puerorum  dictarum  scolarum  de  infor- 
matore  ad  nutum  suura  providere,  absque  hoc  quod  aHquis  praedeces- 
sorum  suorum  rectorum  dictae  ecclesiae  hoc  unquam  praesumpsisset, 
praedictos  proconsulem ,  consules ,  scabinos  et  universitatem ,  quominus 
ipsi  dictis  pueris  de  informatore  prout  hactenus  consueverunt  etiam 
absque  ipsius  rectoris  expensis  et  damnis  providere  possint. 

Spór  ten  rozstrzygnął  stanowczo  dopiero  król  Władysław  Jagiełło 
r.  1400  w  czasie  swego  pobytu  we  Lwowie,  a  to  w  ten  sposób  ^): 
Quantum  autem  ad  secundum  articulum  ...  decreyimus,  ut  ipsi  cives 
scolas  construant,  aedificent  et  reforment  rectoremque  scolarum  eligant 
valentem  et  plebano  praesentent  ac  in  omnibus  licitis  oboedire  faciant; 
qui  si  incorrigibilis  et  discortus  seu  ignarus  et  ipsi  plebano  rebellis  fue- 
rit,  ipse  plebanus  rebellionem  ipsius  et  omnes  defectus  ipsis  civibus 
explicet  et  narret,  qui  alium  yalentem  invenire  debent  et  statuere  et 
ipsi  plebano  praesentare,  ut  praefertur. 


*)  Kronika  m.  Lwowa  w  ustępie  zacytowanym   przez  Dr.  Finkla  w  Hist.  Uniw. 
lwów.,  str.  5. 

*)  Liske,  Akta  grodzkie  i  ziemskie,  t.  III,  str.  136  i  137. 
^)  Tamże,  str.  147. 
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6.  Tabelaryczny  przegląd  saiiioistiiych  i  nlesamoistiiycli   szkół 
parafialnych  w  Polsce  w  XIII.  i  XIV.  wieku. 
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Słynny  gramatyk  Didymos  miał  według  Hermogenesa,  retora 
z  czasów  Marka  Aureliusza,  rozi-óźnić  z  wielu  innymi  dwóch  Antyfon- 
tów :  sofistę  obok  mówcy.  Słowa  Hermogenesa  (-Kefi  l^t&v  ed.  Spengel 
II,  p.  414,  8)  o  autorstwie  sofisty,  którego  tenże  tak  opisuje:  ó  xxł 
TćpaTOcry-ÓTco;  xal  óvetooxpiT7]c  X£yóaevo;  yz^da^y.i,  w  tym  stopniu  są  niepewne, 
że  niewiadomo,  czy  oprócz  mów  Tzzfi  v^;  oCk^d-ziy.^  trzeba  mu  jeszcze 
mowę  TCcl  ó|;.ovoia;,  mowy  do  ludu  i  mowę  państwową  (ot  SrjjATjyoptKoi 
y,al  ó  7ćoX'-Tt/CÓc)  przypisywać.  Na  razie  zastanowimy  się  nad  tem,  czy 
Didymos  słusznie  mówcy  Antyfontowi  odsądził  mowy :  7:£pl  aVry^£'!a:  albo 
Alr^^etz,  których  dwie  wymieniają  cytaty. 


Jaką  była  osnowa  tych  mów,  rozmaite  można  tworzyć  domysły 
na  podstawie  nielicznych  fragmentów.  Trafnie  jednakże  Fryderyk  Blass 
zauważył  w  drugiem  wydaniu  Antyfonta  na  str.  130.,  że  pierwsza  księga 
„Prawdy"  zawierać  mogła  wykład  ogólnych  zasad  przyrody  i  bytu, 
atoli  przedtem  lub  potem  autor  uwzględnił  także  i  sprawy  ludzkie.  Do- 
syć zaglądnąć  do  Aia>.e;ei;,  powstałych  na  tle  Alr^ircz  Protagorasa,  aby 
przekonać  się,  że  wyrażenia  takie  w  ostatniej  rozmówce  :  a^aOóiy//  t(ov 
7rp!3CYaaT(jjv  £-i'7T7.(70'at  albo:  -Ktfi  (puGio;  twv  a7rźvTwv,  ió^  xz  £/eo  x.al  w; 
£yiv£To,  §ŁSai7/.£v  lub  ó  TTspl  ^u<jto;  T&w  a7ry.vTwv  £iS(ó;  —  nie  oznaczają  li 
tylko  wiedzy  i  wiedzącego  o  prawach  przyrody  z  wykluczeniem  społe- 
cznej prawdy  w  ludzkich  stosunkach.  Ale  na  inny  sposób  świetnie  po- 
twierdził ten  pewnik  Blass,  jak  zaraz  ujrzymy. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXY.  46 
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Znakomity  wydawca,  a  oraz  znawca  attyckich  mówców,  ogłosił 
w  r.  1889.  w  programie  uniwersytetu  w  Kieł  niewielką  rozprawę  p.  t. 
„De  Antipbonte  sopliista  Jamblichi  auctore."  Tam  usiłował  wykazać, 
że  w  dziele  Neoplatdnika  Jamblichosa,  noszącem  napis :  TCpoTp£7rTtx.óc  em 
(pikoaofixv,  znachodzą  się  w  roz.  20.  niemal  same  ustępy,  wcielone  żyw- 
cem z  „Prawdy"  sofisty  Antyfonta.  Wyimki  te  przedrukował  Blass 
w  rzeczonym  programie  z  krytycznym  aparatem  poniżej.  Nawet  kto 
z  Wilamowitzem-Moellendorffem  (Arist.  u.  Ath.  I,  173  uw.  77)  odmó- 
wić zechce  Blassowi  podstawy  do  przypisywania  tych  fragmentów  sofi- 
ście Antyfontowi,  zgodzi  się  na  dodatek  :  „Aber  seine  Entdeckung  eines 
grossen  Stiickes  sophistischer  Prosa  ist  eine  wahre  Freude." 

Nim  wypowiemy  własny  sąd  o  owych  ułamkach,  tudzież  o  ich 
przypuszczalnym  autorze,  przypatrzmy  się  najpierw,  z  jakiej  strony 
przedstawia  sofistę  Antyfonta  Xenofont  w  Memorabiliach  (I,  6).  Spo- 
tkawszy  się  raz  z  Sokratesem,  sofista  Antyfont  nie  mógł  zataić  swego 
zdziwienia,  że  tenże  od  swych  uczniów  nie  bierze  pieniędzy,  których 
tak  nabywanie  raduje,  jak  posiadanie  pozwala  żyć  swobodniej  i  milej 
(a  x,oci  XTwp.£vo'j;  £\)<^^7.nzi  xai  x£XT7][;ivo'j;  £}^£U'9'£pifÓT£póv  t£  y.y.1  r^Siov  tuoieT 
^^v).  Na  to  mu  odpowiedział  Sokrates  temi  słowy :  „Ty,  Antyfoncie, 
podobny  jesteś  do  tego^  który  szczęście  (t'/]v  £OSai[;.oviav)  zasadza  na  zby- 
tku i  wystawności  (Tpu<p7]v  xai  7rol'jT£>.£iav  £ivat);  ja  zaś  uważam  brak 
wszelkich  potrzeb  za  coś  boskiego,  a  najmniejsze  potrzeby  za  zbliżające 
najbardziej  do  boga."  Innym  znów  razem  nazwał  Antyfont  Sokratesa 
sprawiedliwym,  gdyż  wiedzy  swej  nie  przecenia  chciwością  (o'jx  E;7.7r7.Tą; 
km  '7r>;Eovecią) ;  niemądrym  zaś,  bo  nie  umie  jej  oszacować  (t7-y]ó£vó;  ye 
a^'.a  £7ri(jTa(y.£voc).  Stąd  poznajemy,  że  Antyfont  nie  wyobrażał  sobie  wol- 
ności i  szczęścia  w  życiu  bez  mienia  oraz  dostatków,  aczkolwiek  chci- 
wość pieniędzy  uważał  za  przywarę,  niegodną  sprawiedliwego  człowieka. 

Z  podanym  u  Xenofonta  wizerunkiem  sofisty  zgadza  się  to,  co 
czytamy  w  trzecim  fragmencie,  oznaczonym  literą  C.  przez  Blassa  (por. 
Jambiich.  Protrep.  ed.  Pistelli,  p.  97,  16).  Tam  dobroczyńca  nie  uchodzi 
bynajmniej  za  pożytecznego  człowieka,  bo  darowizny  pieniężne  zmu- 
szają go  do  ciągłego  zbierania;  owszem  robią  go  nawet  gorszym,  jeżeli 
z  bogatego  zostanie  ubogim,  a  z  posiadacza  nędzarzem  (£av  £x  Tclouaiou 
TOWjc  yirr^ry.i  y.yX  £x,  x£-/.T7]a£vou  u:rj^h  £;(o)v).  Lepiej,  niżeli  pieniądzmi, 
można  przysłużyć  się  bliźnim  bez  rozdzielania  między  nich  datków,  gdy 
się  }irzestrzega  praw  i  sprawiedliwości  ;  albowiem  one  spajają  i  łączą 
państwa  i  społeczeństwa  (ć)Se  ouv  iGTxi  tojto,  si  toTc  vó[j.ot;  t£  xal  TtS 
óixaćo)  £7rtxoupoi7)  '  touto  yap  ric  te  ttÓ^eic  xal  Touc  av3'pa)7rou;  to  (juvotxt^ov 
xai  TÓ  (j'jviyrjv  zhy.Cj.  Pieniądz  jest  tedy  dobrym  środkiem  do  zaspokoje- 
nia osobistych   wymagań,   w  sprawach  natomiast  dotykających  ogółu  rzą- 
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dza  idee  praw  i  słuszności.  Całkiem  podobne  rozgraniczenie  miedzy 
praktyczna  mądrością  do  prywatnego  użytku,  a  ideałem  sprawiedliwości 
publicznej,  jakie  Antyfont  zastosował  do  Sokratesa! 

Powyższe  miejsce  daje  zarazem  pewną  wskazówkę  do  datowania 
tego  fragmentu.  Już  oratio  obliqua  zdaje  się  naprowadzać  na  domysł, 
że  mamy  tu  do  czynienia  z  cytatem.  I  rzeczywiście  myśl  i  wyrazy  na- 
wet te  same  odnachodzimy  w  Eurypidesa  Hiketydach  (w.  312):  to  yap 
TOt  Guv£yov  ay^pcó— o)v  Tuólstę  |  to'jt'  tn^  6xy.v  ti?  touc  vÓ[j.ou;  '^w'^-/]  xaXto;. 
Niejednokrotne  użycie  mowy  zależnej,  tak  w  tym  fragmencie  jakoteż 
w  innych,  Blass  przypisuje  w  swojej  nadmienionej  rozprawce  (str.  12) 
niedbalstwu  Jamblicha.  Atoli  zwroty  ujęte  w  tę  formę,  zaznaczającą 
naszem  zdaniem  cytaty,  Jamblichos  zapewne  już  zastał  u  autora,  na 
którym  przedsięwziął  wiwisekcyę.  Poznamy  zresztą  później  na  innem 
miejscu  również  cytat  w  oratio  indirecta.  Wracając  wszakże  do  przyto- 
czonej z  Eurypidesa  sentencyi,  dzieło,  z  którego  urywek  zawiei'a  po- 
wyższy cytat,  nie  mogło  powstać  przed  napisaniem  Hiketyd,  t.  j.  przed 
r.  420. 

Fragment  D,  a.  (ed.  Pist.  98,  17)  zajmuje  się  wytłómaczeniem, 
dlaczego  ludzie  powszechnie  ubiegają  się  o  pieniądze.  Boją  się  bowiem 
chorób,  starości,  niespodziewanych  klęsk,  jakoto:  pożarów,  wypadków 
zgonu  wśród  domowników  lub  zwierząt  i  t.  p.  przygód.  Aby  więc  mieć 
w  tych  razach  pieniądze  pod  ręka,  każdy  człowiek  pożąda  bogactwa 
(ttóc;  avy]o  tou  7rXouTou  ópeyeTat).  Ale  są  jeszcze  inne  pobudki  do  wzbo- 
gacania się :  pieniactwo,  zawiść  albo  chęć  władzy,  ku  których  zaspoko- 
jeniu służy  pieniądz.  Mąż  jednak  prawdziwie  dobry  nie  szuka  sławy 
za  pośrednictwem  zewnętrznych  przyborów,  lecz  zapomocą  własnej  cnoty 
(o(JTic  Sś  £aTiv  av/]p  alyj^d-toc  aya-O-ó?,  outoc  oux.  6iXkoTpioi  -/.ogum  7r£pr/CSi{;ivco 
T7]v  SóĘav  ł^TjpścTai,  aXXa  t^  auToO  apsT'^).  Znów  kompromis  widoczny  mię- 
dzy dobrem  konwencyonalnem  z  jednej,  a  z  drugiej  strony  prawdziwem; 
czyli  inaczej  między  dobrem  doczesnem  a  wiecznem,  między  majątkiem 
a  cnotą. 

Pośród  fragmentów,  których  Blass  nie  zaliczył  w  swojem  wydaniu 
(str.  139^)  do  'AXrj^£ty.  Antyfonta,  jest  jeden  dłuższy  (frag.  128),  który 
wybornie  przystaje  do  streszczonego  wyżej  fragmentu  D,  a.  Pozbywszy 
się  dawniejszego  uprzedzenia,  jakoby  owa  ' Alr^&ziT.  Antyfonta  tyczyła 
się  wyłącznie  przyrody,  Blass  niewątpliwie  teraz  po  swojem  odkryciu 
solistycznych  fragmentów  u  Jamblichosa,  które  pomimo  ich  socyalnej 
osnowy  uznał  za  pochodzące  z  Antyfontowej  „Prawdy",  zwiększyłby 
poczet  zdobytych  z  tegoż  dzieła  urywków  przytoczonym  frag.  128.  Do- 
wodzi w  nim  autor  na  przypowieści,  jak  nierozumną  jest  rzeczą  więzić 
martwy  kapitał  w  swem  ręku,  zamiast  pożyczać  na  procent  ludziom  po- 
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trzebującym.  Kończy  zaś  takieni  spostrzeżenicnij  źe  jeśli  bóg  człowie- 
kowi odmówi  albo  majątku  albo  rozumu,  a  da  mu  jedno  z  dwojga,  to 
tak,  jakgdyby  go  tego  i  tamtego  pozbawił  (otxv  yap  ó  ^edc  [7/)]  7i:avT£- 
Xt'5;  ^oukr^TOLi  aya^&a  SiSóvai  avSpi,  yp7]u.aTtov  7r>.oCiTOv  Tuapocy/wy,  toO  <ppovetv 
Se  X7.\&c  7revy]Ta  Tron^aac,  to  £T£pov  a(pe>.ó[j.£vo;  ejtaT£pa)v  a7r£c»T£p7]r7£v.  Por. 
frag.  126.  o  pracy  i  oszczędzaniu  bezcelowem).  Głęboka  przepaść  roz- 
dziela takie  pojęcie  j  ednostli i  ludzkiej,  wyposażonej  zarazem  w  pie- 
niądz i  rozum,  a  nic  nie  dającej  darmo,  bez  zysku  i  procentu,  od  spo- 
łeczeństwa takiego,  w  którem  bogaty  z  ubogim  uzupełniają  się  na- 
wzajem i  wiąźa  w  nierozerwalna  całość.  Tak  wyobraża  sobie  n.  p.  poeta 
Eurypides  społeczną  spójnię  i  łączność:  oO/,  av  y£voiTo  j^wplę  kadO^or.  y-yl 
xa)ta*  I  <kX>C  Łnri  Tt;  cuy^paai?  (ogt  £y£iv  •/ca'Xcoc.  |  a  [/.?]  ^ap  e^tti  T(p  7i£vy]Tt 
Tzkounio^  I  oiocod'  'a  o  oi  ttT^outouyts;  ou  y.s,'/.Tr^^.zd-ix,  |  toicti  7r£V7]'7i  ^pa»[^-£voi 
7rs7rw[;-£^oc  (frag.  21). 

Jak  przywiązanie  do  grosza  ((ptXo;Kpy]p!.aT£Tv),  tak  też  i  żądza  życia 
((pi>oiJ;i»y£iv)  odwodzi  od  cnoty  i  sprawiedliwości  (por.  D,  a :  Tvjc  '^'^'/Jic, 
a^Ei^Yję  kid  TOic  Sixa{oi;  ECTrouSaxwc  xal  t7]v  ap£T'/]v  [j!,£TaSicó/,(ov).  Gdyby  czło- 
wiek nie  starzał  się  i  nie  umierał,  ale  żył  wiecznie  —  czytamy  w  bar- 
dzo zbliżonym  do  poprzedniego  frag.  D,  b.  (Pist.  99,  18)  —  to  dałoby 
się  łatwo  przebaczyć  zaoszczędzanie  siebie.  Ponieważ  jednak  nie  można 
być  nieśmiertelnym  ani  żyć  długo  bez  dolegań  starości,  przeto  już  wcale 
jest  dowodem  nieuctwa  i  nawyczka  przewrotnych  mów  i  dążeń  (xal 
ajy.a^O-ia  ■>]§■/]  £<ttI  ^zyÓLkrj  Y.od  G\jVT^d-ei(x.  xov7]pćov  )ióyo)v  t£  x.al  ETTtd^uj^-Tjf^-aTWY), 
niesławę  i  doczesność  przenosić  nad  chwałę  wieczna  i  niespożyta.  Zaraz 
należy  dodać,  że  autor  frag.  D,  b.  nic  nie  mówi  o  przyszłem  życiu, 
lecz  tylko  o  £uXoyia  aźvaoc  xat  a.Ei  (^wcra.  Tymczasem  Antyfont  w  uEpl  ó[j,o- 
votac  według  Harpokratyona  rozróżniał  życie  na  ziemi  (to  avo){>£v  (Stowai .  . 
łm  Tto  TrpoTepw  ^m)  od  życia  poza  grobem  i  mówił  o  takich,  którym  żal 
było,  że  jakby  na  zabawie  spędzili  życie  (frag.  106).  Są  to  zapewne 
ci  sami,  o  których  widocznie  tenże  sam  autor  (frag.  127)  orzeka  nie 
bez  cierpkiej  ironii,  że  rzeczywistem  życiem  nie  żyją  (wc  £T£póv  Tiva  ^iov 
Ptwc>ó[x£voi,  ou  TÓv  '7rapóvTa).  Stąd  już  wnioskować  wolno,  że  Antyfont 
w  TT.  ó[j.ov.  walczył  przeciwko  takim,  którzy  lekceważyli  sobie  życie, 
podczas  gdy  autor  fragmentów  u  Jamblicha  uderza  na  jakichś  bardzo 
niemądrych,  a  przytem  w  słowach  i  postępowaniu  zarówno  złych  zapa- 
leńców, którzy  zdawali  mu  się  życie  przeceniać.  Nie  trudno  odkryć 
tych  zagorzalców  po  samem  brzmieniu  dosadnych  epitetów. 

W  pierwszym  fragmencie  A.  (Pist.  95,  12)  jest  mowa  o  tern,  że 
wszelkie  dążenia  do  idealnego  dobra  (tó  ^ilTinro^)  przedewszystkiem 
zależne  są  od  przyrodzonych  uzdolnień,  a  przeto  od  łaskawości  losu;  na- 
stępnie zaś  już  wyłącznie  od  człowieka  zawisło  zostać  wyznawcą  wszyst- 


SOCYOLOfilCZNB     POGLĄDY    DWÓCH    ANTYFONTOW.  365 

kiego,  co  piękne  i  dobre  (cpuvai  piv  7upo)Tov  Ó£iv,  y.y.l  touto  [x£v  t?]  tu/tj 
ańroSsSÓGi^y.i,  Ta  c^e  ett'  auTto  •/■§'/]  tw  av3ptÓ7r(o  Taris  £ivai,  £7rii)-'j[r/iO'"/]v  yzvźr;d'7.'. 
Td>v  xaX(ov  x,al  ayatl-oW...).  W  przeciwieństwie  do  przyrodzonych  zasobów 
i  estetyczno-etycznych  podstaw,  snąć  na  odmiennych  zasadach  prawdy 
oparte  słowa  i  cele  nazwane  są  we  frag.  C,  b.  przewrotnymi.  Wiemy 
skądinąd,  że  sofiści  na  mimowolnych  darach  przyrody  nie  opierali  swego 
wychowawczego  systemu,  ale  jedynie  na  nauce  i  wprawie  (por.  Piat. 
Protag.  828  C).  Wiemy  zaś  także,  jak  chętnie!  odwoływali  się  oni  od 
zarzucanych  sobie —  zapewne  pod  hasłem  zm^()[).y]}j.y.  twv  )caXwv  xal 
ayai>wv  —  złych  słów  i  dążności,  do  wyrażenia:  aDyiaioc,  óoxzX  zizi- 
3up.7)|7.(x  T£  y.od  £pYov  £iv3CL,  dwukrotnic  użytego  w  roz.  1.  traktatu  n£pl 
Ti/v/);.  Nie  pozostaje  więc  nic  do  wyboru,  jeno  musi  się  przyjąć  za 
prawdę,  że  w  łonie  sofistów  istniały  dwie  zwalczające  się  frakcye:  jedna 
z  sentymentalnym,  a  druga  z  racyonalistycznym  podkładem.  Oba  kie- 
runki niebawem  bliżej  poznamy. 

Przytoczone  w  oratio  indirecta  wyrazy,  że  najpierw  trzeba  mieć 
dane  z  natury,  potem  zaś  już  jest  w  mocy  człowieka  być  miłośnikiem 
piękna  i  dobra,  są  niewątpliwie  cytatem  z  jakiegoś  pisma,  znanego  wi- 
docznie Isokratesowi  w  x5CTa  twv  (jOCpicrToiv  §  17  i  nast.  Ale  ów  cytat  nie 
pochodzi  n.  p.  z  „Prawdy''  Protagorasa,  podobnie  jak  mylnie  mu  przy- 
pisywane analogiczne  zwroty  z  jakiejś  anonimowej  deklamacyi:  cpuGSwc 
xal  aa^(7£wc  ^i^y-GT-y-Hy.  ^zixxi  i  aTró  v£ÓTy]TO(;  §£  dp^a[j.£vouc  S£tv  p.av9'avsŁv 
(por.  frag.  B.  [Pist.  96,  1]  auraa  ^zi  v£ov  ap^a'Ji>ai..).  Autor  frag.  A.  do- 
daje, że  jeśli  choćby  jednego  braknie,  to  znaczy:  uzdolnienia  z  natury, 
albo  zapału  do  piękna  i  dobra,  zamiłowania  do  pracy,  jak  najwcześniej- 
szej nauki,  lub  długich  ćwiczeń,  nie  można  nic  doprowadzić  do  szczytu 
doskonałości.  Wobec  postępowania  sofistów,  nie  za  prędko  biorących  się 
do  uczenia  cnoty  obywatelskiej,  występuje  nasz  autor  z  twierdzeniem, 
że  wszystkich  wymienionych  warunków  potrzeba,  jeśli  ktoś  chce  się  wy- 
doskonalić czy  to  w  mądrości,  czy  w  męstwie,  czy  w  wymowie,  czy 
w  cnocie  ogółem  lub  częściowo  (ap£T7]v  yj  t7]v  cróiy.TraTay  t]  [jipoc  xi  auryję, 
por.  frag.  C.  ap£T^c  óp£yó[y,£vov  t-^;  cup.-acT];).  Byłby  więc  zgodził  się  ów 
autor  fragmentów  na  stanowisko,  z  którego  później  Isokrates,  więcej 
ufając  naturalnej  dobroci  niż  sztuce  wychowania,  przemawiał  parado- 
ksalnie: ouS£[;iav  rjyou[jt,ai  toixut7]v  £ivat  riyyrpj,  TJTt;  tołc  xax(oc  •7r£Cpuxó'ji  Trpóc 
ao£T7]v  aoj(ppo'7'JV7]v  av  xai  óix,atO(juv7]v  Z[j.7:o'Ąrszizv  (x..  aop.  §  11).  Przeciw 
sofistom  na  pierwszem  miejscu  dobitnie  akcentuje  nasz  autor  wrodzone 
i  przyrodzone  czynniki,  lecz  na  naiwnem  pojęciu  cnoty  nie  poprzestaje, 
owszem  domaga  się  z  nimi  umiejętnej  uprawy  ducha  i  pośredniczy  tern 
samem  między  dwojakiem  wyobrażeniem  o  cnocie  jako  szczególnym 
darze  przyrody  i  osobistą   zasługą  wytworzonym  dorobku  (por.  frag.  B : 
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(TuvTpxffl7Jv3!i  T2  auTTj  [sc.  afSTTi]  o£t  "/<.ai  Guvau^"»]3^vai,  T(ov  {;-£v  eipYÓ(xevov 
>tax,o)v  xai  >.óycov  X7.l  ■y]'6'ttiv,  tk  J^'  s7rtT7](^£ÓovTa  x.al  ■/,aT£pYa(^ó[j,£vov  rruv  7i;oX>.o> 
/póvto  X7.i  E  TT  i  a  £  X£  ( ą  —  Isokr.  /..  my.  §21:  ou  [j-7)v  aXXa  aufy-TrapaKE^Eu- 
i7a(y5ać  y£  xal  n\jvy.GyJf^^y.i  {/.aliGT'  av  oiij.ai  tv]v  t(ov  >.óy(ov  t(ov  T:oXtTtx,ć3v 
eTTi  |;-£>.£tav  —  Piat.  Protag.  323  C:  auT7]v  [apET'}]v|  ou  (pÓTEi  7]Y0'jvTy.t 
£iv:(i  ouS'  dcTTÓ  ToO  aOTOu.aTO'j,  al>,a.  StSaxTÓv   te  )cal    £^  ettiij. E^Eiac    Tcapoc- 

Jak  co  się  tyczy  zewnętrznej  przyrody  (cucic),  tak  co  do  prawa 
stanowionego  (v6{;.o;\  sofiści  akcentowali  szczególnie  humanistyczny  i  sub- 
jektywny  pierwiastek,  Pindar  już  wyrzekł  o  pozytywnem  prawie,  co 
następuje:  vóu-o;  ó  tcxvt(ov  ^act^suc  ^vaT{7iv  te  xal  (x3av7.Tcov  ay£Ł  ót;taiaiv 
TÓ  PtaiÓTaTov  u-£pT!yT5c  y£tpi  (frag,  169).  Niewątpliwie  powyższe  słowa 
poety,  na  które  często  powoływali  się  sofiści,  miał  także  Hippias  na 
myśli,  gdy  mówił:  ó  Ss  >>ó[7.oc,  Tupawo;  wv  t<3v  av^pa)Tt:wv,  tzoWoi.  Tuapa  t7]v 
<pÓGiv  Pta^ETai  (Piat.  Protag.  337  D).  Nasz  pisarz  arcyciekawą  rozwinął 
pod  tym  względem  teoryę  w  frag.  E.  (Pist.  100,  5).  Nasamprzód  dał 
admonicyę  widoczną  sofistom,  że  nie  należy  brać  zachłanności  (7cX£ov£^ia) 
za  cnotę  (ap£T-/jv  £lvai),  a  posłuszeństwa  wobec  praw  za  tchórzostwo  (to 
Se  tcov  vó;7.(ov  u7raxouEiv  ^ziliyy).  Jest  to  bowiem  najgorszy  pogląd,  z  któ- 
rego pochodzi  wszystko,  co  się  dobru  sprzeciwia:  zło  i  zguba  (7vov7]po- 
TaTTj  yap  auTif]  7]  Siy.voty.  egti,  x.3cl  e^  auTTJ;  7ravT3C  TavavTia  toi;  ayy.-O-oTi; 
yiyyETai,  xa/cia  ts  xxi  [3Xa^7)).  Następnie  wywiódł  nasz  autor  powstanie 
społeczeństwa  ludzkiego  z  konieczności  wspólnego  pożycia  i  wzajemnej 
umowy  (cr'jvyiX^ov  Se  -po;  y.llr^louc  tT|  ayźy/T]  £l'xovT£c).  Ponieważ  zaś  nie- 
podobna było  żyć  ludziom  w  bezprawiu,  gdyż  taki  układ  społeczny 
szkodliwszym  byłby  od  życia  samopas,  przeto  na  mocy  tych  koniecznych 
powodów  prawo  i  sprawiedliwość  zapanowały  nad  ludźmi  nieodmiennie, 
zjednoczył  je  bowiem  węzeł  przyrody  (Sia  TauTac  Totvuv  tocc  avayxac  tóv 
TE  vó[J!.ov  xal  TO  SiJcaiov  £[j.,3aGi>.£U£iv  To^  av9'pcÓ7rot;  xal  ouSot;;--^  [j.£Ty.'7T*^vai  av 
auTsć  ■  (puCTEi  yap  wyupą  £vS£S£<7.^ai  TauTa).  Mamy  tu  zatem  cytatę  z  Pin- 
dara  —  według  trafnej  UM^agi  Blassa  do  tego  miejsca  —  w  mowie  za- 
leżnej, a  jakby  z  koustrukcyi  acc.  c.  inf.  wynikało,  już  ów  tebański 
poeta  oparł  ustawodawcze  prawo    na  prawie  przyrody. 

Przypisywanie  naturze  tendencyi  ludzkiej  do  prawa  i  słuszności 
jest  podmiotowem  złudzeniem,  sentymentalnym  optymizmem,  któremu 
pod  koniec  zeszłego  wieku  dał  wyraz  Rousseau  w  Emilu  i  w  Umowie 
społecznej.  Dosyć  przytoczyć  jeden  ustęp  z  pierwszego  dzieła,  opiewa- 
jący tak:  „Je  fc^rais  voir  que  justice  et  bont6  ne  sont  point  seule- 
ment  des  mots  abstraits  .  .  .  que  tout  le  droit  de  la  naturę  n'est  qu'  une 
chimerę,  s'il  n'est  fondó  sur  un  besoin  naturel  au  coeur  humain"  (Emile, 
livre  IV).  Apelacya  do  praw  natury  od  politycznych  i  socyalnych  urzą- 
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dzeń  była  juź  u  sofistów  w  modzie,  a  tylko  spór  się  toczył  pomiędzy 
nimi  o  to,  czy  przekazane  przez  prawodawstwo  idee  dobra  i  sprawie- 
dliwości dadzą  się  Avysnuć  z  przyrodzonego  prawa.  Na  to  pytanie  autor 
frag.  E.  odpowiada  twierdząco,  przeczy  zaś  temu  twierdzeniu  nieznany 
twórca  sotistycznego  traktatu  Flept  tŚ^wj;  w  roz.  2:  a:Xoyov  yap  octtó  tS)v 
óvo[;-aTwv  i^ytiad-oLi  -zol  sioea  pi7.(jTaveiv  xal  aouvaTOv  .  Ta  [/.ev  yao  óvó(j.aTa 
vo[/.oi8-£Ti^[j'.aTa  eaTiv,  toc  Ss  eiSsa  ou  vo[j-o3'£T':^[xaTa,  aXXa  [ii^acrr^y-aTa  cp-jirto;. 
Podczas  gdy  zatem  na  jedynem  pojęciu  stanu  prawnego  {z\ivo[uy)  opiera 
się  we  frag.  F.  cały  system  filozoficzny,  narzucony  przyrodzie;  racyo- 
naliści  wśród  sofistów  trzymając  się  li  prawideł,  wywnioskowanych 
z  przyrody,  robili  oczywiście  wrażenie  przedstawicieli  bezprawia  (avoaia). 
Spytajmy  tedy,  jak  wyobraża  sobie  autor  fragmentów  ten  naturalny, 
a  idealny  zarazem,  prawnopaństwowy  stan  społeczeństwa  ludzkiego.  Wy- 
czerpującą w  tej  mierze  daje  odpowiedź  ostatni  oraz  najdłuższy  frag.  F. 
(Pist.   101,  11  —  104,   14). 

Zaznaczywszy  ogólnie,  że  prawny  stan  i  socyalnie  i  indywidualnie 
(•/.al  •/COiv?j  zal  tSia)  jest  najlepszy,  bezprawie  zaś  najgorsze,  pociąga  bo- 
wiem za  sobą  natychmiastowe  szkody,  wylicza  autor  najpierw  korzyści 
prawnego  ładu,  a  potem  złe  następstwa  nieprawnych  rządów.  Za  naj- 
ważniejszy i  pierwszy  zysk  prawowitych  stosunków  poczytany  tam  kre- 
dyt (TTiCiTt;),  który  przyczynia  się  do  obrotu  i  pomnożenia  pieniędzy  (xoiva 
yap  Ta  /pi^^aaTy.  yŁyv2Ty.i  s^  auT^;,  xai  outco  [7iv  £av  xal  óXiya  7]  s^ap/tsT 
o[j.(j)c  xuxlou[;.£v7.,  av£u  o£  TauTT]c  ouS'  av  izoXky.  tj  £^5cpx£T).  Nie  rozumieli- 
byśmy dobrze,  co  znaczyć  mają  xoiva  i  )cux.Xo'ja£va  /p-^aaTa.,  gdyby  nie 
przyszedł  nam  z  pomocą  ów  frag.  128.,  któryśmy  wyżej  odnieśli  do 
„Prawdy"  Antyfonta.  Tam  człowiek,  który  nie  chciał  usilnie  proszącemu 
pożyczyć  na  pi'0cent  (Sav£tr77.Ł  £-1  tó^w),  nazwany  jest  odmawiającym 
kredytu  i  nie  wspierającym  nikogo  [r^  oioc  aTriaTćw  t£  xal  [X7)  w^pE^Ew 
]j.r^ivy).  O  nim  i  jemu  podobnych  ludziach  słyszymy  dalej  wyrok,  że 
jeśli  kto  nie  skorzystał  lub  nie  skorzysta  z  mienia  (rozumie  się:  poży- 
czając drugim  na  procent),  to  wszystko  jedno,  czy  ma,  czy  nic  nie  ma 
(oTO)  yap  Tt;  \j:r^  zy^rfsct-zo  ^u^i  ypr^mry.i,  6vtoc  -^  u.T]  ó'vto:  auTćo  ouS£v  7r}iov 
ouT£  tky.aao^  {ily.izrtry.i).  Po  tych  wyjaśniających  zwrotach  z  frag.  128. 
już  pojmujemy,  co  wyrażają  następne  słowa  frag.  F.,  że  szczęśhwi  bez- 
piecznie i  bez  narażania  się  korzystają  z  stanu  prawnego,  nieszczęśliwi 
zaś  znów  doznają  pomocy  od  szczęśliwych  z  powodu  wynikających 
z  tego  stanu  pieniężnych  stosunków  tudzież  kredytu  (tou;  ts  yap  £'jtu- 
youvT7.q  y.Gfpy.lzi  y/jzr^  [sc.  tt]  £'jv0[yią]  yp-^cr^at  x.al  av£7ri!iou>.£UTw,  tou;  ts 
aO  ou<7Tuj^o0vTa;  E-r/.oupEwJai  ex-  twv  EijT'jyo'jvTojv  Sia  t"/)v  £mLŁ£tEixv  te  xai 
7i:wTiv,  a-£p   £/.  TT^c  vjvoulxc  yiyvETaO. 
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Wyczytujemy  z  kolei  wielka  różnicę,  podana  między  ra  7rpdćy(y-ocT« 
a  Toc  epya.  Pierwsze  równają  się  zajęciom,  najprzykrzej  zaprzątającym 
umysł  (<ppovTlc  aTjSe^jTŹT'/]),  a  drugie  pracom,  sprowadzającym  sen  miły, 
bez  trwogi  i  smutku  (a(pópouc  [7iv  /tal  aXu7ra  [^.epi[j,vwvTa;  epjc^erril-at  zlę  auTÓv). 
Tamte  są  klątwą  bezrządu,  a  te  błogosławieństwem  porządku,  nadzieje 
bowiem  pełne  otuchy  i  wiary  w  oczekiwaniu  dobrodziejstw  przynoszą 
ulgę  trudom  (touc  7róvou;  os  t^  6(.wOĄ<^zi.  aya^O-wy  elTriaty  eutuittoii;  /.al  euTupoa- 
WT|TOt;  avaxou(pi^ovTe;).  Wojna,  która  największe  ściąga  klęski  na  ludzi: 
podboje  i  niewolę,  nawiedza  raczej  w  nieładzie,  a  rzadziej  w  prawnym 
składzie  żyjących. 

Jako  odwrotna  strona  podany  obraz  taki.  Ludzie  nie  mają  czasu 
poświęcać  się  pracom,  lecz  naj przykrzejszym  oddają  się  sprawom  (śtci- 
u.tko\)VTM  ToO  ay]S3(7TaTou,  7rpayp-aTo)v  oOOC  oux,  Epywv).  Wskutek  nawału 
zajęć  oraz  braku  kredytu  składają  kapitały,  wszelako  nie  pożyczają  ich 
i  dlategO;  chociażby  nawet  były  ogromne,  maleją  (toć  te  yj>r^i>.y.Tx  Sł' 
y.cyoliyy  >tal  a[;.£i^iav  d7rot)-7)c>aupt(^ouctv  oOX  ou  x,oivoOvTat,  xai  ouTWę  (T7ravia 
yiyv£Tat,  łav  xal  izolly.  yj ).  Powodzenie  w  bezprawnym  zamęcie  nie  jest 
bezpiecznem,  lecz  narażonem  na  zamachy  ;  ubóstwo  zaś  nie  ustaje,  owszem 
przybiera  na  rozmiarach  przez  brak  kredytu  i  finansowej  styczności 
(oux  OL^KO^tiry-i  aXXa  x.paTÓveTat  Sta  t7]v  azii7Tiav  /al  ap-£i^iav).  Nadto  nieład 
sprowadza  wojnę  z  zewnątrz,  a  wywołuje  waśń  domową.  Wypada  ciągle 
sprawy  załatwiać  z  powodu  czyhań  wzajemnych  (£v  t£  7rpay[/.aGrt  i\j[jĄyhti 
y.y.^fJTÓ.-^y.i  ael  5ta  Tac  £7ri,3o'jXac  Tac  £;  óCkl-rpM^),  przeto  żyje  się  wciąż  na 
baczności  i  wet  za  wet  odpłaca  się  zasadzkami. 

Nie  potrzeba  zbyt  wielkiej  domyślności,  ażeby  poznać,  że  pisarz 
nie  spuszcza  z  oka  stosunków  ateńskich  na  zewnątrz  państwa  i  wewnątrz 
unii  delijsko-attyckiej.  Termin  7rpay^,aTa  był  utarty  u  Ateńczjków  na 
wyrażenie  wielkomiastowej  polityki.  Classen  w  wydaniu  Tucydydesa  do 
wstępu  t.  zw\  pentekontaetyi  (I,  97)  zamieścił  trafną  uwagę:  „Unter  den 
Trpayp-aTa  sind  alle  politischen  Maassregeln  nach  aussen,  wie  im  Innern 
des  Staates  zu  verstehen,  welche  die  Macht  Athens  hoben".  W  starszym 
zapewne  o  lat  niewiele  od  tych  fragmentów,  które  powstały  —  jak  wy- 
kazaliśmy —  po  r.  420.,  a  najstarszym  pomniku  prozy  attyckiej  z  r. 
424.  czytamy  nawet  o  mnóstwie  wymienionych  zatrudnień  rady  i  ludu 
ateńskiego  (tó  tc^-^joc  Toiv  Tpay[j.aTcov,  Pseudo -Xen.  '^.^■.  izol.  III,  2). 
Eurypides  w  tragedyi,  znanej  naszemu  pisarzowi  i  cytowanej  przez 
niego,  która  powstała  w  r.  420.,  wkłada  Adrastosowi  w  usta  wyrazy  : 
(piXotc  f;-ev  ou  tteI^ectO-e,  toł;  Se  7rpay[jt.aci"  |  tcÓIeic  t'  iyouayi  Sia  lóyou  icau,- 
^oLi  xa>ca,  I  C)óvw  xa'8'atpEt«7t>'  ou  Xóyto,  Ta  TrpayiJ.aTa  (Hiket.  w.  737).  Wojna 
w  ogóle  i  niesnaski  pomiędzy  ludźmi  jakoteż  miastami  wyklęte  są  przez 
poetę  (Hikct.  488  i  492:  TToT^zy.ou  x.:£W'7ov  EtpY''7]  ppoTOi;  —  7:rj'kiusrj;  avai- 
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poup-ecT^O-a  xal  tÓv  rpoow.  \  Sou^ouae^'  xvSą£;  avSpa  y,yX  TOXt;  TCÓXtv).  Zamiast 
wojen  pisane  prawa  i  sprawiedliwość  rządzą,  lub  jeden  samowładca 
przywłaszcza  sobie  wspólne  dla  wszystkich  prawo  (tamże  w.  429:  ou$£v 
Tupiwou  ou(j|;-evE(7T£pov  7vóX£t  I  OTTOu  TO  ]jlv    %^(i)xiGTOv  oOk.   £wlv  vóaot  I  y.oivoi 

XpOCT£Ł    S'    £tC     TÓV     V0p-0V     X£/<.'r/]uivOC      I      aUTÓc    Xap'    aUTCO  •  JC7.1    tÓS'      0'J/.£t'     £i7t' 

ł<jOv.  i  Y£ypm[J.£vo)v  Ó£  twv  vóu.oiv  o  t'  a'ji)'£v/];  j  ó  Tr^oóaióc  ts  t'/]v  ^ć-/.rv  i,'<r/]v 
£/£t).  Całkiem  podobnie  wyprowadza  genezę  samowładcy  końcowy  ustęp 
fragmentów  :  oO  yap  o[ov  ts  avdpa)-ot;  av£i»  vÓ{ao)v  y.&l  ^Ut,i;  ^7jv'  0Tav  0'jv 
TauTa  Ta  ouo  E/C  tou  7r>.i^3ouc  £x.Xi— /],  o  T£  vóaoc  '/.al  tj  Si'-///],  t6t£  r^T]  £t; 
sva  a7kOjrti>p£iv  tyjv  i— ŁTpo7w£iav  tout<i)v  /cal  <puXa/fif^v  (por.  dalsze  słowa:  8c 
T7]v  Sł/<.'/]v  -/caTaluTEi  /tal  tóv  vó[7,ov  tóv  tzoLgi  )totvóv  xal  Gua'p£povTa  aopaiprcTETai). 

Bystro  i  sarkastycznie  rozprawia  się  z  owym  legitymizmem  wol- 
ności, który  następnie  poeta  Eurypides  i  nasz  filozof  rozwinął  fpatrz 
Hiket.  w.  405:  ou  yap  ap/ETa'.  |  £vó:  tz^oc  avSpóc,  oOX  ilzu^Ly.  -^zólic  i  frag. 
F.:  TO'j;  av^pfó-ou;  c-z^iaT.zaJy.i  t-^;  s^E-j^Epia;),  nieznany  autor  pisemka 
o  rzeczypospolitej  ateńskiej.  On  bez  pardonu  apostrofuje  jakiegoś  doktry- 
nera,  któremu  snąć  Eurypides  i  sofisty czny  przewodnik  Jamblicha  mu- 
sieli zawdzięczać  swoje  prawno-państwowe  teorye.  Pseudo- Xenofont  za- 
tem tak  dosłownie  powiada  ('A^.  ~ok.  I,  8  i  9):  „Demos  nie  chce  być 
sam  niewolnikiem  w  prawnem  państwie  (Euvo[Aou[jt.£vrjC  t%  :róX£oj;  auTÓc 
Sou>.£'j£Łv),  lecz  wolnym  chce  być  i  panować,  a  mało  dba  o  złe  urządzę, 
nia.  Właśnie  bowiem  lud  z  tego  bierze  siłę  i  wolność,  co  ty  mianujesz 
bezprawiem  (o-r/.  zb-jou.zZn^y.i).  Jeśli  zaś  szukasz  prawnego  stanu  (ei  S' 
Euvo^iav  ^7)teTc),  zobaczysz,  że  zrazu  najbieglejsi  nadają  im  prawa  (touc 
^E^icoTaTOu;  y/jrói;  tou;  vÓ[aou;  Ti^£vTac),  potem  dobrzy  poskramiać  będą 
złych  obywateli  (sTCEiTa  /.olacroucrŁ  ol  )^p7)<JTol  tou;  7Tov>jpou;)  i  będą  radzili 
dobrzy  (ol  /pr^TTol)  nad  rzecząpospolitą  i  nie  dopuszczą  ludzi  szalonych 
([j!.atvo[/ivouc  av3p(Ó7:o'j?)  do  rad}'-,  słów  i  zgromadzeń.  Dzięki  tedy  tym 
dobrodziejstwom  (uttó  to'jt(jl)v  toIvuv  tCów  aya:ro)v)  demos  wkrótce  popadłby 
w  niewolę."  Trudno  nie  dojrzeć  w  owych  wyrazach  ostrej  satyry  na 
zalecaną  £uvoala  ze  swemi  aya-S-a  (por.  frag,  F:  xal  a>.Xa  Se  -Kolly.  £7tiv 
Ev  T^  £'jvoaća  aya^a),  w  wykonaniu  skrzywioną  wbrew  najzręczniejszym 
prawodawcom  przez  tak  nazwanych    dobrych  obywateli. 

Podczas  gdy  Eurypides  i  nasz  sofista  mówią  o  skonfiskowaniu 
prawa  na  rzecz  jednego  przywłaszczyciela,  a  o  wyzuciu  z  wolności  ludzi 
i  państwa,  Pseudo  -  Xenofont  wolnym  nazywa  demos,  który  jest  żvvvem 
prawem  w  Atenach  {'kd-.  -jzol.  I,  18 :  o;  ioTi  S73  vóp;  'AO-twiot).  Któż 
więc  ma  słuszność?  czy  może  ci,  co  prawią  o  wyzwoleniu  Aten  z  mo- 
narchii oraz  wybiciu  na  wolność  przez  Tezeusa  (Euryp.  Hiket.  w.  352: 
xaT£(7T-/;<7'  a-JTÓ;  [©-/jte-j;]  Iy.  ;^.ovap/ja;  |  £X£ud£pa)'77.;  tt^/Ś'  ir:ó'\>r^'^o\  -rzóli^), 
a  pogrążeniu  znowu  w  monarchii  zapewne  przez  Pervklesa  [W'V.  frao-.  F: 
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TTcoc  yap  av  aXkoic  si;  evoc  {y-Ovapyia  7r£pic>Tai7],  ei  p//]  tou  vÓ[j.ou  k^ttiad-iwroi; 
Tou  T(o  TT^TJ^si  (7u[x(pźf3QVTOc  i  Plut.  Per.  li,  gdzie  mowa  o  wystąpieniu 
Tucydydesa  starszego  przeciw  Peryklesowi,  toaTS  [at]  kojaiS-^  [j.ow.^yjyy  £ivai), 
czy  ów,  co  w  całym  demosie,  nie  w  jednym  tylko  człowieku,  dostrzegł 
prawo  i  pana?  Nie  brak  osobistego  przytyku  do  Pery kiesa  w  frag.  D,  a., 
że  ten  jest  prawdziwie  dobrym  mężem  (av/]p  aX7]x>toc  xyy.d-6c),  kto 
nie  ubiega  się  za  sławą  odziany  obcym  strojem,  lecz  własna  cnota  (oużł 
cOCKoTom  xó(j[JLco  7vepix£Ł[;-£vą)  T7)v  Só^av  '9-7]p5CTat,  aA>.a  tyj  aurou  ap£T'^).  Upa- 
trujemy w  tych  słowach  aluzyę  do  Peryklesa,  podobnie  jak  w  wyraże- 
niu frag.  F.  o  pieniądzach :  y.Tzod-rjGccupiCpuai  ólW  ou  x,otvo'jvTai  (por.  zarzuty 
przeciwników  w  Plut.  Per.  12:  ó  piv  ^r^u.o^,  fźSo^Et  żcal  Kootwę  (X/Cou£t  Ta 
xotva  T(ov  'EX>.rjV(ji)v  ^pi^[X5CT7.  Tcpóc  auTÓv  £x  Ar[kou  [J.ZXX^yj^(ś>V  .  .  .  <pu>.i4TT£tv 
£v  óyupw  Ta  xoiva  .  .  .  [toT;  EiC((pEpop.£voic]  •/jiJ.ac  tv]v  TCÓXtv  ■/.aTa^pu<;o'jvTac  xat 
x.aXXo)TCi(^ovTa;  (OGTTEp  óCkyZ^ó-^y  ywy2y.y.  TTEpiy.TTTOfASWjY . .  .).  Pojęcie  w  obce 
przystrojonego  piórka  wielkiego  męża  stanu  i  Aten  odpowiadało  może 
Antyfontowej  „Prawdzie",  z  której  dzięki  niespodzianemu  odkryciu 
Blassa  poznaliśmy  wyjątki;  istotnej  jednak  prawdy  musimy  szukać 
w  tern  kole,  do  którego  zaliczył  już  przed  półwiekiem  Roscher  rozprawkę 
o  rzeczypoppolitej  ateńskiej,  a  Schoil  (Die  Anfange  einer  polit.  Literatur 
bei  den  Griechen.  Miinchen  1890,  str.  26)  po  manowcach  krytyki  długo 
wodzoną  tara  napowrót  sprowadził  —  w  kolę  i  otoczeniu  historyka 
Tucydydesa. 

II. 

Świetna  mowę,  wypowiedziana  przez  Peryklesa  na  cześć  poległych 
w  pierwszym  roku  wojny  peloponeskiej,  a  przechowana  w  redakcyi  Tucy- 
dydesa (II,  35—46),  nazwał  Schomann  (Griech.  Alterth.  I^  str.  530) 
przed  laty  zwierciadłem,  w  którem  przejrzeć  się  mieli  Ateńczycy  nie 
tyle  po  to,  by  spostrzedz  wierny  swój  obraz,  ile  jakimi  powinni  być 
i  jakimi  byh  istotnie  ich  ojcowie.  Wątpimy  bardzo,  czy  tego  rodzaju 
apoteoza  przodków  byłaby  odpowiednią  nad  grobem  współczesnych. 
Owszem  Perykles  zacząwszy  wprawdzie  od  zasług  przodków  (roz.  36 : 
"Ap^o;/.ai  Se  uzó  t&v  Tpoyóv(«)v  TrptoToy),  po  kilku  zaraz  zdaniach  przechodzi 
do  tego,  co  przysporzyli  ol  vuv  sti  ovt£;  iióCkiGrcc  £v  t'^  y.y.d-zcTfiY.uioc  7]Xi)cią, 
obrawszy  nowy  kierunek  z  nowym  ustrojem  państwowym  oraz  nowym 
sposobem  myślenia  i  postępowania  (dcTro  Se  oiac  te  £7riTy]b£'j^sco;  y]>.3'ov  ett 
auTa  zal  ^.zd-'  otac  TroliTsia;  x,ai  TpÓ7ccov  ś^  ot.'wv  y.zyxky.  kyŹMZTo).  loteż 
w  dalszych  rozdziałach  (37 — 41)  zastanawia  się  wielki  mąż  stanu  nad 
tem,  jak  jego  rówieśni,  nie  naśladując  niczyich  praw  ni  nikogo,  stali  się 
raczHJ  wzorem  dla  innych,   nadawszy  państwu  silniejszy  zwrot  ku  ludowi 
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(roz.  36 :  Kptóp.s^^a  yap  7roXtT£ią  oO  ^y]Xoucr/j  touc  tó5v  7r£Xac  vÓ[j.o'j;,  -y.py.Śó'.- 
y[jia  Se  p.aX).ov  aOrol  ovt£;  Tm  ^  [;,t;7-0'j[j.£vot  ŚTŚpou;).  Chociaż  jednak  prze- 
waga jest  w  demokracyi  po  stronie  liczniejszego  pospólstwa,  to  przecież 
wszyscy  według  praw  (xaTa  \j.iv  touc  vópu;):  tak  bogaty,  jak  i  ubogi, 
są  równi  (T^aat  to  l''70v);  a  co  się  tyczy  znaczenia  (/.y.Ta  (is  t"/]v  acio)aiv), 
każdy  może  się  jego  dobić,  nie  prędze]  zaponiocą  stronnictwa  jak  cnoty 
(oujt  dĆTró  [/.śpou;  to  7v>.£Tov  ^  a7t'  apsTY"?),  w  czem  nie  przeszkadza  rau  brak 
poważania  skutkiem  ubóstwa  (ouc)'  au  xaTa  7r£viav  .  .  .  a^ioW.zToc  y/^y.^ziy. 
x£/CwXuTai).  Owóż  w  tern  zasadnicza  polega  różnica  między  wiekiem 
Solona  a  Peryklesa,  mimo  tej  samej  równości  wobec  martwej  litery 
prawa,  że  za  tamtego  stosownie  do  wyobrażeń  ówczesnych  ważono  i  po- 
ważano ludzi  majętnych  jako  cnotliwych,  mierzono  zaś  i  rachowano  ubo- 
gich (por.  Plut.  Sol.  14  o  powiedzeniu  Solona:  to  iToy  7vÓX£[j,ov  o-j  -oizi 
x,al  Totę  XT7]aaT'//.ofc  ap£'7X,£iv  7.7.1  toIc  y.-z.Tr^jJ.OGi,  to)v  y.£v  aria  y.al  ap£T7j,  twv 
o£  {v-£Tpco  xal  apt&y-w  to  i(70v  eE£tv  7vpo'jSoxoóvTcov).  Dopiero  za  Peryklesa 
nastąpiło  zrównanie  społeczne  przez  podźwignięcie  ubogich  z  nędzy 
i  uprzystępnienie  im  cnoty.  Ale  czy  prawa  pisane  i  sprawiedliwość 
prawna,  do  których  poeta  pośród  sofistów  Eurypides  odwołał  się  w  Hike- 
tydach,  a  cytujący  poetów  sofista  Antyfont  w  swojej  „Prawdzie"  wy- 
starczającą stanowiły  pobudkę  do  tej  socyalnej  zgody? 

Ile  gryzącej  ironii  mieści  się  w  zestawieniu  następujących  wyrazów 
pseudoxenofontowej  Politei,  gdzie  raczej  nieuctwu  i  przewrotności,  a  ży- 
czliwości dla  demosu,  oddane  jest  pierwszeństwo  przed  cnotą  i  mądro- 
ścią, a  nieżyczliwością  dla  niego  (I,  7 :  •/]  toutou  [avSpcÓ7rou  -nroyYjpoO]  aj^a- 
'9'ia  xai  Trowjpia  '/.yl  £uvoia  ^.5Xkow  "kuairzkzi  "^  tou  j^pr^dToO  ap£T7]  "/.al  crocia 
xal  Y,7.y.óvoiy.) !  Cnota  i  mądrość  rzekome  byłyby  przywilejem  garstki  bo- 
gatych a  samolubnych  wybrańców,"  gdyby  się  ich  marzenia  o  prawno- 
państwowym  ładzie  i  składzie  spełniły  —  taką  jest  myśl  prorocza  autora 
tej  broszury.  Pomimo  wszakże  jego  przestrogi  i  ewolucyi  społecznej  od 
czasów  Peryklesa,  sofista  Antyfont  po^  dawnemu  prawi  o  nierozłącznej 
parze:  majątku  i  cnocie,  a  niemajętnych  odsądza  od  cnoty  oraz  mądro- 
ści, lżąc  ich  frazesem  o  afy.aO^ta  i/.zyólri  7.yX  awr^d-ziy.  7rovy]p(Sv  Xóyo)v  ts  xai 
£7rt'8"'j[A75[j!.5ĆTcov  (fmg.  D,  b.).  Poznajmy  z  dalszych  słów  Peryklesa,  jak  wy- 
glądało to  wielkie  nieuctwo  i  przyzwyczajenie  do  niecnych  rozpraw  tu- 
dzież zamiarów! 

W  przeciwieństwie  do  (piXo'J/u^£tv  i  <pi>.o/p7]u.y.T£Tv,  do  egoizmu  w  ży- 
ciu i  używaniu  bogactw,  przywar  dość  słabo  odpartych  przez  Antyfonta 
(frag.  D,  a.  D,  b.)  powiada  rzecznik  „złych  ludzi"  Perykles  w  toku 
swej  mowy:  4>iXoxaXoO[X£v  yap  [ast'  vjxzkziy,^  '/.yl  <piXo(70pou[/,£v  av£u  f;.aXaxia.; 
(roz.  40).  W  tych  słowach  muszą  uderzyć  objaśniające  dodatki:  o.zt' 
£UT£X£iac  i  av£u  p!.aXaxi3cc,    zwłaszcza   gdy  przypomnimy  sobie,  że  właśnie 


872  STANISf.AW    SCHNEIDER. 

Antyfontowi  zarzucił  Sokrates  w  Meraorabiliach  Xenofonta  (I,  6,  10) 
Tpu!py]v  (rraalay.iy.Y)  x,7.i  7ioXuTe);£tav  (przeciwieństwo  do  euTŚ^eta).  W  na- 
stępujących zaraz  wyrazach  upatrujemy  takież  przeciwstawienie  do  sa- 
dów Antyfonta.  Albowiem  ów  sofista  wygłosił  dobitnie  to  przekonanie, 
że  zbierający  pieniądze,  zarówno  jak  z  zamożności  popadajficy  w  ubó- 
stwo, zostaje  złym  człowiekiem  i  gubi  cnotę  (frag.  C:  avayx,'/r>0-^'j£T5'.i 
xaxóc  £lvaŁ  ■7ra>>iv  aO,  aulHywj  Ta  yj)'ri^.xxx  .  .  .  auTTj  aO^i;  óeoTepa  xxyaa 
7rpo<TY(yv£Tat  [^.£Ta  t7jv  (juv5cy(oy7]v  t(3v  ^p7][xaTfov,  £av  £-/.  tc^oicjiou  ttew];  y£v7]- 
Tat  xat  t/.  x£XT7][;ivou  f;-if]S£v  £)^cov.  Por.  w  dalszych  słowach  wzajemne  wy- 
kluczanie się  cnoty. z  xax.ia:  ^t.y^  n\jv  xax,ią  aXk<x  (juv  ap£T'^).  Natomiast 
tak  się  wyraża  Perykles  o  Ateńczykach,  że  korzystają  z  bogactwa,  gdy 
czynnej  trzeba  raczej  pomocy,  niż  pustych  słów  dźwięku  (tt^oótw  ts  Epyou 
(xa>.Xov  xaipfo  ^  lóyou  xó[;-7r(;j  /pcóa£^a);  a  jeśli  ktoś  się  przyznaje  do  ubó- 
stwa, za  hańbę  mu  tego  nie  poczytują,  lecz  mienia  większa  hańbą,  jeżeli 
go  nie  unika  czynem  (to  7T£v£cr^ai  ou)^  óao>.oy£iv  Ttvt  awypĆY,  cdly.  [at]  oi7- 
(p£uy£tv  spyco  vXg'/iov).  Człowiek,  który  wprowadził  znane  reformy  socyalno- 
ekonomiczne,  miał  prawo  dwukrotnie  użyć  wyrazu  £pyov  w  znaczeniu 
płacy  i  pracy;  podczas  gdy  filantropijny  wykręt,  pod  firmą  procento- 
wych pożyczek  ukrywający  wyzysk  nędzy  przez  wielki  kapitał  (por. 
frag.  1 28),  lub  frazes  o  prawno  -  państwowej  sprawiedliwości  (por.  cytat 
z  Eurypidesa  w  frag.  C),  mógł  śmiało  nazwać  czemś  gołosłownem 
(Xóyou   'AÓ[t/KOc). 

Uleganie  na  ślepo  prawom  byłoby  rzeczywiście  tchórzostwem,  na 
co  Antyfont  nie  chce  przystać  (frag.  D:  to  §£  Ta)v  vó[y-(jov  u-7./.o'j£tv  [ou 
Set  Tff&iGd-oii]  S£tl''av),  gdyby  obawa  przed  ich  przekroczeniem  i  posłu- 
szeństwo wobec  władzy  jakoteż  ustaw  sprzeciwiały  się  niepisanym  pra- 
wom, które  pomoc  przynoszą  uciśnionym  i  hańba  okrywają  powszechną 
(roz.  37 :  oaoi  te  Itt'  oi(pt)dx  Td)v  aS'//.oup-Evtov  /,£ivTai  x,ai  ocroi  aypacpot  ovt£c 
aw/uvryv  ó[j(.oXoyou{;.£v')]v  cśpovTat).  O  tych  prawach,  żyjących  w  sumieniu 
wszystkich,  nic  nie  wspomina  ani  Antyfont  ani  Eurypides;  wspomina 
jednak  Sofokles,  przez  usta  Antygony  od  ludzkich  praw  odwołując  się 
do  Taypa-^TToc  -/.dcrcpa^/i  '6-e<J)v  vó[j.iu.a  (w.  454  i  nast.),  które  istnieją  wiecznie, 
a  których  pochodzenia  nikt  nie  zna  (ou  yap  ti  vijv  y£  xa^'9'£c,  óCkX  att  ttote  | 
^yj  TauTa,  xouS£lc  oJŚ£v  £^  otou  ^'^v.rf^.  Antyfont  wie  tymczasem  na  pewne 
o  jakichś  prawach  przyrody,  które  są  jednostronnym  wyrobem  jego  fan- 
tazyi,  godzącym  się  z  legalnością.  Jak  „Umowa  społeczna"  Rousseau'a 
stworzyła  niby  katechizm  dla  wielkiej  rewolucyi,  a  Marat  czytał  ją  i  obja- 
śniał wśród  oklasków  pospólstwa,  tak  „I-'rawda"  Antyfonta  posłużyć 
mogła  twórcom  przewrotu  z  r.  411.  za  kodeks  reakcyi  w  imię  stanu 
prawnego  (euvo[jt,ia).  Toż  niewiadomy  autor  rzeczypospolitej  ateńskiej  prze- 
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widział  jasno,  że  pod  wymówką  porządku  oligarchowie  pozbawią  demos 
wolności ! 

Wolnym  i  niepodległym,  stosownie  do  pojęć  Antyfonta,  jest  czło- 
wiek z  natury,  a  wchodząc  w  skład  społeczeństwa,  modyfikuje  tylko 
swe  „ja",  swój  absolut,  swą  antisocyalną  w  konkhizyi  i  założeniu  osobę 
(por.  Rousseau  w  Emilu  ks.  V:  „Par  le  droit  rigoureu.\,  chaąue  homme 
reste  librę  a  ses  risques  en  quelque  lieu  qu'il  naisse,  a  moins  qu'il  ne 
se  soumette  volontairement  aux  lois  pour  acquerir  l6  droit  d'en  elre 
protege").  Atoli  gdy  Antyfont  nazwał  prawdziwie  dobrym  człowiekiem 
(frag.  D,  a :  av/]p  y.lr^^Có;  aya^óc,  tego,  kto  poprzestaje  na  własnej  cnocie 
(t^  y.ÓToO  apsT^),  Perykles  rozwija  owszem  ideał  czynnej,  nie  biernej 
cnoty,  którą  tamten  zarzucił  mimochodem  takiemu,  co  sobie  tylko  pozór 
przyswaja  męża  dobrego  (a^.AoTpio)  y.ÓTaw  izzoiazw-ź^ki}  t/jv  óó^av  d-f^oy.xxi). 
Oto  są  słowa  Perykłesa:  '/.yl  ra  kc  ap£T/]v  •/]v«vTt{ó{;.e'8-a  toi;  tto^Ioi;  •  ou 
yap  m;ź'7/ovt£;  sO,  y.\lx  Sp(ovTe;  -/CTcóy-sO-a  to'j;  ©O^ou;  (roz.  40),  a  słowa  te 
odpowiadają  Sofoklesowym  o  rzeczypospolitej :  r^h'  ecrTlv  tj  ^^'(cjGa,  xai 
TocuTT];  £771  |  tcXsovt£c  óp^&YJę  TOuc  (ptlou;  7roto'jp.£0-a  (Antyg.  w.  189  i  nast.). 
Wprawdzie  związkowi,  oni  to  bowiem  są  ci  cćloi,  nie  odpłacają  się 
równą  przyjaźnią  Ateńczykom,  dla  których  jednych  podnietę  do  brater- 
stwa stanowi  nie  tyle  wzgląd  na  własny  pożytek,  ile  nieustraszone  po- 
czucie wolności  {y.y.l  p-6voi  o'j  toO  ^'jp.9£'povTo;  y.SXko'v  "koyia^M  ^  rffi  k')^vjd-z- 
pia;  Tw  -ŁGTfo  i§£coc  ziw.  a)(p£Xo'j[j,£v).  Ten  szlachetny  entuzyazm  i  szczytny 
patos,  jakie  z  powyższych  słów  j)rzebijają,  wywołały  w  uwadze  Classena 
do  tego  miejsca  mniemanie,  „dass  die  hier  bezeichnete  Gesinnung  mehr 
in  Perikles'  Wiinschen,  ais  in  der  realen  Ausfuhrung  begrlindet  war." 
Jednak  dotąd  nieuwzględnione  świadectwo  dowodzi  jak  najwyraźniej,  że 
mimo  przytyku  Antyfonta  do  zaborczości  (frag.  E :  0'jx  etI  7:'kzoyz^ix\) 
óp{J!.av  ^£1,  oijhk  TO  xpaTo;  to  £7:1  t^  7i:>.£ov£^ią  yiyźiijO-yt.  ap£TT]v  £ivai),  Perykles 
powiedział  szczerą  prawdę  o  wolnomyślnej  i  w  gruncie  bezinteresownej 
polityce  Ateńczyków. 

Arystyp,  mistrz  cyrenajskiej  szkoły  rozkoszy,  podaje  u  Xenofonta 
(Memor.  II,  1,9  i  nast.)  w  rozmowie  z  Sokratesem  ciekawa  charaktery- 
stykę miast  sprzymierzonych.  Chciałyby  one  miasto  rządzące  mieć  na 
usługi,  aby  im  tylko  jak  najwięcej  dobrego  wyświadczało,  a  samo  nie 
korzystało  z  niczego  (at,'  te  xó>.£'.;  oiovTxt  XP'/iv7.t  to'j;  y.y/ov~7.;  tyj-zyJc,  y.£v 
(óc  TT^EiTTy.  aYy.'9-a  7:o2i{^E'.v,  auTOuc  os  7vavT(ov  toutojv  y.~t/zr:%-yj?j.  Ale  wy- 
godniś  Arystyp  nie  pragnie  żadnej  styczności  z  rządcami,  którzy  biorą 
ochoczo  na  siebie  wiele  zajęć  i  nakładają  na  drugich  (touc  [yiv  (3ouXo[xevouc 
7roX>.a  7rpay[7.aTa  zyziv  y.(i'^mc,  te  y.yX  aXXoi;  7:y.oiyz'.v) ;  przeciwnie  sani  się 
zalicza  do  chcących  żyć  jak  najłatwiej  i  najprzyjemniej  (lascuTÓy  toivuv 
T3ĆTT0)  ei;  toO;   [iiouXo{A£vo'j;  /]  pif^Tsć  t£  /tal  'r^vjxx  [3toT£U£iv).  Zdaje  mu  się, 
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Że  mo;J:na  bez  pracy  i  trudu  kroczyć  drogą  pośrednia  wolności,  która 
szczególnie  wiedzie  do  szczęścia  (£ivai  tic  (/.oi  So/tet  ^.źgt^  to'jt(i)v  ó()óc,  y]v 
7retp(0[jt,ai  [iaSi(^£iv,  outs  ()C  y-pyr^c  o'Wz  Sta  Sou^da:,  a>Xa  St'  e^eu^spiac,  7]7vep 
[7.i:>.t(3Ta  7Vj3Ó;  e'jSatp-oviav  aysi)  i  że  nie  trzeba  ani  zarabiać  na  to  szczęście 
ni  bronić  tej  wolności,  ażeby  nie  wpaść  w  niedolę  wraz  z  niewola. 
Sokrates  na  to  mu  odpowiedział,  że  takiej  drogi  niema  wśród  ludzi; 
a  la  odpowiedź  doświadczonego  mędrca  na  mrzonkę  ideologa  jest  tern 
ważniejsza,  że  zbija  niemal  dosłowną  tezę  Eurypidesa  w  Hiketydach. 
w.  453) :  c[y.ix-póv  to  X^W'^-  '^°'^  ^^°'-' '  '^^^'^'^'^  ^s  /pTj  ]  coc  ^xgx%  >cal  [atj  (juv 
7róvoŁi;  Si£)t7r£pav.  Dowodzi  dalej  Sokrates,  że  żadnych  wogóle  łask  ni  do- 
brodziejstw bogowie  nie  użyczają  ludziom  bez  trudu  i  troski  (II,  1,  28: 
rt()v  yap  ovT(ov  ayaO-wy  xy.l  )caX(ov  0'jS£v  av£u  7:óvou  x,al  £7irt[7.£X£ia;  ^£oi  SiSó- 
a(jiv  av'0'pa)7roic). 

Zastanawia  niezmiernie  szczególny  objaw  w  drugiej  połowie  w.  V. 
u  ateńskich  pisarzy:  rozkład  dawnego,  harmonijnego  poglądu  na  świat 
i  życie  ludzkie  na  dwa  })rzeciwne  sobie  kierunki:  staroattycką  surowość 
obyczajów  i  nowojońską  miękkość.  Perykles  w  swojej  mowie  dał  wyraz 
pojednaniu  obydwu  skrajności  i  złagodzeniu  tem  samem  charakterów 
(roz.  39 :  'Acdroi  zi  pa^up^ia  [j.zXXov  ^  7vóv&)v  ^.tkiTr^  y.yX  {/.'/]  [y-sra  vóp.wv  to 
7rXeiov  7]  TpÓ7rwv  avSpiac  £i)'EXop.£v  xtvSuvEÓ£iv...),  a  widział  w  lekkości  Ateń- 
czyków  tę  korzyść,  że  nie  trapili  się  z  góry  przyszłemi  cierpieniami, 
w  stanowczej  natomiast  chwili  okazywali  się  mężniej sżymi  od  dręczą- 
cych się  wiecznie  (7C£ptytyv£Tai  7]p.tv  tołc  t£  p.£).Xou'7tv  a>.y£ivotc  piT]  7rpox,ap-- 
v£iv,  x,7.i  ic,  ifSjTy.  e^^O-oOti  p.Y]  aToX[-/.OT£7UO'j;  Tćov  aei  p,oy.JouvTcov  ipa(v£(j'9-at). 
Z  posępnej  czyteż  z  rozkosznej  strony,  pesymistycznie  czy  optymisty- 
cznie pojęte  życie,  dowodzi  zwątpienia  w  jego  istotę.  Zycie  jest  krótkie 
i  ciężkie,  powiada  mówca  Antyfont  (frag.  132  i  133:  Eij/,7.Ty]yóp7]Toc 
Tuac  ó  ^loc  ■d-aup.aGTĆoc  xal  ouSśy  iyjsi-i  7V£piTTÓv  ouSł  [/.Eya  x.at  cEp-yóy^  vXkoL 
7T:avT(X  cp-i/cpa  x,al  a<j^£v^  'Acd  ó);iyoj^póvia  x,al  (xvap.£[xiyp,£va  Xu7uatc  p,£yaXaic  — 

To    i^7JV    £01X.£    CppOUpą    £(p7]p.£pw,    TO  T£    p-YZ-OC    TO'J    ^ŁOU    "/jp-śpą  p.tSĆ,    fa);  OTOC    £i7r£tV, 

if]v  avxpXei|^avT£c  Trpóc  to  (poi;  7ixp£yyucSp.£v  toTc  £7kiyiyvopivoti;  £T£poic).  Nie 
należy  więc  tracić  ani  mitrężyć  czasu,  najkosztowniejszej  straty  (frag. 
1 37 :  av7.Xi(jx,£iv  /.ai  x.a^rySu7:aT£tv  tó  7:oXuT£X£rjTaTov,  o)c  'AvTt'pwv  £i7r£v,  ava- 
>.wp,a,  Tdv  yjówv).  Krótka  jest  życia  korzyść,  trzeba  je  zatem  przebyć 
najłacniej  i  najprzyjemniej,  bez  trudów  —  wołają  społem  najpłytszy 
z  wielkich  tragików  Eurypides  i  Arystyp,  najpłytszy  z  filozofów.  Sofista 
Antyfont  wreszcie,  któremu  pieniądz  przysparza  wolności  i  przyjemności 
(Xen.  Memor.  I,  6,  3:  £X£ut>£pK:ÓT£póv  t£  y.al  7]§łov  ttoiei  (^•^v),  pochlebia 
sobie,  iż  marny  wybieg  o  wiecznie  żywej  i  wiecznotrwałej  sławie,  po- 
nieważ śmierć  kończy  żywot  ludzki,  wleczony  chyba  przez  przykrą  sta- 
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rość,    uprawnia  go    do  wycieczki    przeciw   wielkiemu  nieuctwu   i  nawy- 
knieniu  do  niecnych  mów  i  zapałów  (frag.  D,  b.)- 

O  nieuctwie  wspomina,  jak  o  czemś  równorzędnie  złem  z  rozmy- 
ślaniem, Perykles  w  swojej  pochwalnej  i  pogrzebowej  zarazem  mowie, 
powiada  bowiem,  że  zwykle  nieuctwo  rodzi  szał,  a  rozmysł  obawę  (roz. 
40:  a[;-a^t7.  piv  ^pa^o;,  loyiG^j.dc  Se  óV.vov  fipzi).  Za  najdzielniejszych  zaś 
w  życiu  słusznie  uchodzą  tacy,  którzy  pomimo  najdokładniejszego  po- 
znania jego  przykrych  stron  i  przyjemnych,  nie  odwracają  się  od  nie- 
bezpieczeństw (-/tpGĆTKJTOt  S'  av  Ty]v  yy/Ji^  Sr/(,aico;  /.piO-elsy  oł  ra  ts  S£tva  xyl 
T^Sśa  Ga(p£(7T7.Ta  Yr('v<:ó'7X-ovT£c  xai  Sia  rauTa  p.7]  aTCOTp£-ovTai  eźc  tcov  xtvSuvwv). 
Wtóruje  temu  zdaniu  Sofokles  w  Filoktecie  (w.  864)  słowami :  7uóvo? 
ó  [j.ri  <po[iiwv  xpaTt(jToc.  Trochę  za  jednostronnie  wyraził  się  autor  dziełka 
o  rzeczypospolitej  ateńskiej,  jakoby  nieuctwo  złych  a  życzliwych  ludzi 
poźytęczniejszera  było  ludowi  od  cnoty  mądrych  a  wrogo  usposobionych 
(I,  7).  Zamiast  tego  Perykles  byłby  powiedział,  że  lęk  cnotliwych  a  prze- 
mądrzałych ludzi  jest  złym  doradca  w  rzeczach  państwowych,  tak  samo 
jak  szał  przewrotnych  a  głupich.  Mówca  Antyfont,  jak  słyszymy,  po- 
sunął strach  do  zasady  £v  tw  Tuspi  t'^c  ó[AovoŁa;,  która  to  mowa  nie  mogła 
być  utworem  sofisty  Antyfonta,  co  wykażemy  poniżej.  Cała  dogmatyka 
trwogi  zawiera  się  w  tych  kilku  wyrazach:  6y.\ziv,  iva  (  =  07rou)  ouS£v  zo- 
yov  ó/.v£iv  (frag.  110).  Eurypides  tymczasem  i  twórca  „Prawdy"  widzą 
nieuctwo  tylko  po  jednej  stronie,  nie  widzą  jednak  po  drugiej,  po  któ- 
rej sami  stanęli,  chorobliwej  bojaźni  (por.  frag.  D,  b.  i  Medea  w.  224: 
ouS'  a(jTÓv  ■^vEi7',    ocTtę  Ku-O-aóT]?    -fzyoic   (7i:t/,póc   7i:o>.iTixic    £ctIv  apLocO-ća;    utto). 

Chwała  poległych,  mówi  Perykles,  w  wieczystym  spocznie  pomniku, 
w  słowach  i  czynach  przekazywanych  na  zawsze  (II,  43:  7^  Só^y.  auTfov 
TTOcpa  xoi  £'jTu^óvTi  oceI  x.7.l  Xóyou  x.al  Epyou  y.v.i^oi  a£i[j-v7]c>To;  x,aTaX£i7rETat. 
Por.  frag.  D,  b.  o  zukoyix  a£vaoc  xal  ad  '(oica).  Każe  ich  więc  naśladować 
wielki  polityk,  szczęście  pokładać  w  wolności,  a  wolność  w  nieustraszo- 
nej odwadze  wobec  wojennych  niebezpieczeństw  (to  £u^ai{;-ov  to  kleu^z- 
pov,  TO  Se  £X£Ó'9-£pov  TO  zu'^ujov  x.pivavT£c,  [7-7]  TCEpiopacO-E  TOUC  7roX£at/,ouc  )ŁIV- 
Suvou;).  Atoli  życie  narażać  słuszniejsza  tym,  co  szkodować  mogą  po 
klęsce,  niż  beznadziejnym  biedakom  (ou  yap  ol  xaxo7rpayouvT£c  Six.aiÓT£pov 
a(p£iSot£v  av  ToO  pwu  .  .  por.  frag.  D,  a.  ttj;  ^^yji];  a^pEiSyję  Łm  roic  Stżcaioic 
i  frag.  D,  b.  tw  (p£tSo[x£vą)  ttj;  J;u^^;).  Dla  szlachetnego  bowiem  męża 
boleśniej  pośród  wygód  znikczemnieć,  niż  poledz  chlubnie  bez  cierpień 
i  w  przeczuciu  zwycięstwa  (d(:Xy£ivoTipa  ydcp  xvSpŁ  y£  (ppóvy][7.a  zy o^ti  yj  [j-etoc 
Tou  ^x'kx'Aind-r^^xi  /.ź/.wti;  '^  ó  [/.etoc  p'(ó[/-7](;  )tal  xotv"^c  zlm^o;  y-y^y.  yiyvó{A£vo; 
av3ci(737]Toc  ■9'avaTo;).  Mógłźe  sofista  Antyfont  nie  czuć,  gdy  mówił,  iż 
bóg  nie  zawsze  darzy  bogacza  rozumem,  lecz  go  udziela  również  i  ubo- 
giemu (frag.    128:  tou  cpcov£iv  ó£  /.yAcii;  7r£v7]Ta  -of/jcra;),    że  sam  był  bliż- 
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szyna  tt^;  ^zxv.  toO  (X£).a-/.icr3rjvat  xax(ó'7e(o;,  niż  toj  <ppov£rv  y.x\&c,  a  prze- 
cież minio  wstrętu  do  wojny  (frag.  F:  to  xaxa  [^sy^Jfa  Toic  ivd'pcÓ7rot; 
7i:op{^ov,  T:ój7.eao;)  prawił  o  wiecznej  sławie,  snąć  nie  na  polu  bitwy 
zdobytej  ! 

Zarzut  jego  odnośnie  do  żądzy  życia,  jeżeli  był  wymierzony  wogóle 
przeciw  racyonalistom,  trafił  poza  właściwy  cel.  Od  Peryklesa  bowiem 
dowiadujemy  się,  że  jedynie  żądza  sławy  się  nie  starzeje  (roz.  44:  to 
yap  (pi>.ÓTiaov  aY'^pwv  {aÓvov  .  .  .  por.  frag.  D,  b:  ti  [f.h  'j:r^p/e  tw  a:v5pa)- 
TTw  .  .  .  ayi^pw  te  £iva.i  xai  a3'avaTtii .  . .),  a  cześć  jest  raczej  ponętnym  zy- 
skiem, nie  —  jak  niektórzy  sądzą  —  bezużyteczna  wiekowość  {y.yX  o'jx 
ev  Tw  a/_petto  ttjc  'i^^.wiac  to  /.£póaiv£Łv,  (0(77rep  Ttvec  oaGi,  [Aa>.Xov  TŚpTTSi,  a^la 
TÓ  TifAŚcc^O-ai).  Do  tycb  niektórych  należał  między  innymi  poeta  Symoni- 
des,  Perykles  bowiem  widocznie  zbija  to  jego  zdanie,  oti  t(ov  a>.X(i)v 
a7r£'7T£p7]a£vo?  ma  to  y^pscc  7]Sovćov  U7i:ó  [y-ta;  £Tt  y7]po[io<7x.£iTxi,  ttj;  u— o  to'j 
xepSatveiv  (Plut.  Morał.  p.  781).  Owszem  pociesza  starców  po  stracie 
walecznych  synów,  by  radowali  się  zyskiem  minionych  lat,  pokrzepiając 
się  myślą,  że  krótką  będzie  reszta  ich  życia,  jakoteż  sławą  sw3'^ch  dzieci 
(tÓv  T£  7rX£iova  -/(.EpSo;  6v  EuTuyeiTe  Ptov  r^yzlad-z  '/.yl  TÓwhz  ^^xyy^  zazad-y.i, 
xat  T^  TwySe  tuyJktioc  xou(pi^£aO'£).  Sława  ojca  stanowi  skarb  najdroższy 
dla  dzieci  i  nawzajem,  powiada  Sofokles  w  Antygonie  (w.  703:  ti  yap 
7ry.Tpó;  d-yiKlo^JTOc  suySkziyi;  T£y.vot;  j  5Ćya}^[xoc  {A£t^ov,  y]  ti  Tupoc  7ra(óa)v  TwJCTpi;). 
Tymczasem  autor  fragmentów,  sofista  Antyfont,  eTCid^uaTjTYję  t(7)v  xaXó)v 
X7.t  aya3'wv,  uderza  namiętnie  na  a^^.a^ia . .  {7.£yaX-/]  /.yl  awr^^ziy.  7^ov/]p(ov 
XÓ7tov  T£  >tai  £;n^uaT][y.aT(ov  (por.  frag.  A  i  D,  b.)  za  przecenianie  żądzy 
życia  chociażby  w  niesławie  (TauT7)v  [^t>.od/U7jav]  'KzpiTzoiźi'^  kizl  Sucr^^-Eią). 
A  szkoda,  że  umiarkowania  nie  nauczyły  go  następujące  słowa  mówcy 
i  imiennika:  "Oazi;  Se  t(I)v  y.injj)(!iv  tj  to)v  x7./C(3v  jj/^te  ETrs.Tutj.Yj-TE  yĄzz 
r^^y.TO,  oi)'/.  Łan  Gfó'ppwv  ■  ou  yap  Łaj'  o— oi»  /.paTi^ofac  auTo;  £auTov  x,ó'7[j.iov 
TCapśj^ETat  (frag.   130). 

Moglibyśmy  przytoczyć  jeszcze  więcej  dowodów  na  to,  że  mowa 
Peryklasa  w  tej  formie,  w  jakiej  ją  podał  Tucydydes,  jest  znakomitem 
odparciem  nieledwie  krok  za  krokiem  poglądów  sofisty  Antyfonta,  zło- 
żonych w  jego  „Prawdzie."  Tuszymy  jednak,  że  dosyć  już  wykryliśmy 
słownych  i  rzeczowych  alu^yi,  aby  mieć  prawo  do  wyrzeczenia,  źe  ory- 
ginał tej  mowy,  którą  Perykles  z  początku  wojny  peloponeskiej  wygło- 
sił na  cześć  poległych,  dał  pochop  wielkiemu  historykowi  do  ułożenia 
dla  niego  pogrobowej  niejako  samoobrony  przed  uboczną  zaczepka,  ja- 
kiej doznał  po  r.  420.  w  AV^^£ta  Antyfonta.  Zdaje  się  nam,  że  jeste- 
śmy w  stanie  nawet  wykazać,  skąd  zaczerpnął  Tucydydes  argumentów 
na  obalenie  Antyfontowej  „Prawdy."  W  sławnej  swej  mowie  Perykles 
powicidfł   o  Ateńczykach,    że  oni  jedni    umieją    pogodzić  z  sobą  staranie 
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O  sprawy  domowe  i  państwowe;  a  mimo  źe  się  oddają  innym  pracom, 
dokładnie  znają  się  na  zajęciach  państwowych  (roz.  40:  STspa  [zamiast 
ETEpot;  czytać  należy  z  Classenem]  Trpóc  spya  T£Tpap.[;ivoi;  Ta  TroAcTi/ta  p//j 
£vS£wc  Yv{ovat).  Nie  biorącego  zaś  bynajmniej  udziału  w  rzeczach  tyczą- 
cych się  państwa,  mienia  bezużytecznym,  nie  bezczynnym  (o'>/C  a-pay- 
p.ov7.,  aXV  a/peiov);  sami  też  słusznie  sądzą  lub  roztrząsają  sprawy  w  tem 
przekonaniu,  że  czynom  nie  słowa  szkodzą,  lecz  przystąpienie  do  czynu 
bez  uprzedniego  pouczenia  się  w  słowie  {xxi  auTol  rJTOt  /cpivouiv  ys  •>)  £vO-u- 
^.ou[i.zd-7.  óp^cTię  Ta  Tz^y.yy.y.Ty.,  oó  to'j;  T^óycu;  toic  Ipyo^  !iXa^-/jv  •/jyo'j[A£voi, 
aX>>a  [J(,Y)  TrpoSiSa/d-ryyat  aaXXov  lóyw  TrpÓTspoY  •/]  etcI  a  SeT  Epyw  £X3£tv). 

Mamy  tu  najpierw  pojednanie  prywatnych  zatrudnień  (£T£pa  epya) 
z  publicznemi  sprawami  (Ta  TzoKiTiT-i  =  Ta  TcpayjAaTa).  Podług  sofisty 
Antyfonta  przeciwnie  zaprzątanie  się  państwowemi  rzeczami  jest  czems 
najprzykrzejszem  i  odrywa  od  prac  domowych  (frag.  F:  "knyyKoi  [A£v 
7rp(oT0v  yiyvovTaŁ,  y.7.\  £-Ła£XoOvTai  ToCi  ar^SoTTaToo,  tcov  7rpayaaTcov  all'  0'jx, 
£pyt«)v  .  .  por.  Tucyd.  II,  40:  £vi  te  toi;  auTOi;  oi/.£Ła)v  ay-a  xal  7coXiTtx.fa)v 
ETTifAE^Eta .  . ).  Dalej  mamy  w  powyższych  wyrazach  Peryklesa  poniekąd 
zrównoważenie  słowa  i  czynu.  Z  wysunięcia  słów  naprzód  robiono  za- 
rzut sofistom  (por.  Plut.  Temist.  2 :  [;.ETayayóvT£;  a-ó  t<3v  xpa;£a)v  t7]v 
ac/tr^Gw  hń  touc  >.óyou;  coipicTal  7rpo(jV]yop£uJ7]Gav).  Wiemy  atoli,  że  równo- 
mierne kształcenie  do  zajmowania  się  domowemi  i  państwowemi  sprawami, 
tak  w  uczynkach  jak  w  mowie,  położył  sobie  za  cel  Protagoras  z  Abdery 
(Piat.  Protag.  818  E).  Wreszcie  predylekcyjne  użycie  słówka  6^d-<o;  napro- 
wadza na  niewątpliwe  oddziaływanie  sofisty  Protag orasa  (por.  w  napi 
sanych  pod  wpływem  Protagorasa  Aialścei;  takowe  zwroty  w  ostatniej 
hiilzcjLc:  [-J^Epl  -avTwv]  óp^<3;  )iy£v  [izoiacz^,  ^i/An^ad-ys,  ^i^yny-z^Ą,  a  w  TlEpi 
T:iXyrfi  roz,  1,  5  i  6:  óp3ó;  i  w  Plut.  Per.  36:  óp^ÓTaTo;  Xóyo;).  Także 
w  ostatniej  swej  mowie  użył  Perykles  przysłówka  ópd-ćo;  parokrotnie 
(Tucyd.  II,  60  i  62),  a  zaraz  następujące  zdanie  po  pierwszem  jego 
użyciu  tak  opiewa :  £yo>  yap  7]yo'jp.ai  -óXiv  -Izioi  ^uj;.-:vaGav  óp'6-ou[i.£vy)v 
ci)p£X£iv  Tou;  tSiojT7.c  Y]  "/.a^"'  £-/.acTOv  Td)v  7roXiT(3v  £u7upayo'j(7av,  (x.d-^6xv  Ó£ 
<T(pa>.>.o(A£v/jv  (por.  myśl  i  zastosowanie  wyrazu  ópO-óc  w  Sofokl. 
Antyg.  w.  189  i  nast.).  Wysłowienia  óp^oO^a-ai  (lub  y.ad-op^oOcrO-ai)  i  c<paX- 
>.£(i'9-at  sa  przeciwstawione  jeszcze  sobie  nawzajem  u  Tucyd.  II,  65 
i  III,  39.  Wyraz  ten  a^óOlfjd-yi  w  odniesieniu  do  osoby  znachodzi  się 
także  u  Herodota  (VII,  50  i  52),  położony  dwukrotnie  w  zajmującej 
rozprawie  między  Xerxesem  a  Artabanosem  podczas  przeglądu  wojska 
w  Abydos.  Dysputę  ową  poznać  musimy  również  dla  myśli;  znanych 
nam  już  skądinąd,  a  w  niej  niespodzianie  zawartych. 

Widok  wojska,  prowadzonego  na  śmierć,  wycisnął  z  oczu  Xerxesa 
łzy  litości,    a  gdy  go   Artabanos    spytał  się  o  przyczynę  łez    i  zadumy, 

Rozprawy  Wjdz.  filolog.  Tom  XXV.  •^8 
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odrzekł :  'Et^IO-s  y^ćp  [X£  \o'fi<j7.iJ.zvov  ■/.y.zoiy.Tzi^y.t,,  w;  ^p.yyc  ei/j  ó  ttS;  av- 
•©■acÓTTWo;  ^lo;  (VII,  4()).  Na  to  mu  o(J|jowic(l/.iał  Artabanos  pesy mistyczna 
refleksya,  której  podobna  raowca  Antyfont  zaczął  od  słów:  Eu^aT/jyópT]- 
Toc  Tra;  ó  ^łoc  (frag.  •132),  w  duchu  zwątpienia  o  życiu,  na  co  śmierć 
jest  jedynem  lekarstwem  (/caTa^uyy]  alpercoTaTT^  tw  avJptÓ7r(p  yeyove).  Xerxes 
jednak  przerywa  dalsza  rozmowę  o  życiu  ludzkiem  i  chce  zapomnieć 
o  rzeczach  złych,  trzymając  w  swem  ręku  dobre  (roz.  47:  p//]Ss  "/.3C)ccov 
fxe[Ava){jLs3!X  yj^rfTO.  zjo^zz;  iz^Yf^y-ZT.  ev  y^zofji).  Wynurzywszy  następnie 
swoje  obawy,  Artabanos  parafrazuje  znów  mówcę  Antyfonta  i  jego  hasło: 
ó/<.v£tv,  lva  ouSev  epyoy  ó/.v£'iv,  skreślając  [>rzy  końcu  taka  charakterystykę 
doskonałego  męża  (roz.  49):  av7]p  Ss  outw  av  eiT)  apwTOc,  £i  [3ouX£uóij!.£voc 
f;iv  appoo^Eot,  7cav  £7Vi7^£yó[j(,£voc  7r£tG£<T'9'ai  Xp"^[-'-5'-,  £v  ó£  t(o  Ipyco  ■O-psc^juc  £iy]. 
Słów  tych  widocznem  przeciwieństwem  jest  inna  definicya  najlepszych, 
która  Ferykles  podał  w  swej  mowie  u  Tucydydesa  (II,  40).  Tam  orga- 
nicznie jednoczy  się  rozwaga  z  odwagą,  tu  mechanicznie  strach  zesta- 
wiony z  szaleństwem  (por.  6  toic  aXXoi;  aay.i>ix  |7iv  d-Aio;,  loyii7[xóc  r^s 
6xvov  9Ep£0.  Toteż  poucza  Xerxes  Artabanosa,  że  słusznie  wprawdzie 
rozbiera  każdy  szczegół  zosobna,  lecz  niepotrzebnie  się  lęka  wszystkiego 
razem  i  nad  wszystkiem  możliwem  zarówno  się  zastanawia  (roz.  50: 
oix.ÓTOj;  p,Ev  (TU  y£  toótcov  £xacTa  Siaip£xi,  arap  ^tĄzz  -Kyyzy  ^poliso  [atjte  7rav 
óp.oio)c  £7rt)^£y£o).  Nigdy  nic  nie  zdziałałby  w  ten  sposób  (7roii^<T£tac  av  ou- 
Saaa  ouS-:v).  Jeśli  prócz  strachu  generalnego  nie  udowodni  swojej  nie 
omylności,  może  błądzić  nie  mniej  od  przeciwnika  (ei  Se  Ept(^cov  Tupó;  Trzv 
TO  XEyó[;,£vov  ^.r^  to  p£,8aiov  a7roS£c;£Łc,  cr^y.yO^ETr^ai  6'^d\zic  £v  aOrotc;'.  ó[xotw; 
xa.l  ó  u7r£vavTia  toutowi  X£^7.;).  Posiąść  prawdę  niezbitą  nie  jest  możebnem 
człowiekowi  (eiSe-zzi  hk  av5'pco7T;ov  £Óvt7.  x,(o;  ypT]  to  p£[iaiov  ;  óokeco  [A£v  o'j- 
Sa[;-t3;).  Zwykle  pochopni  do  działania  odnoszą  korzyść;  rozważającym 
zaś  wszystko  lękliwie  nie  najlepiej  się  wiedzie  (toTot  TOtvuv  [jouXo[j.£voicri 
Troi££tv  (ó;  TO  £-i7rav  <piXŚ£i  ylvta^y.i  Ta  x,£pSEa,  toiot  ok  ErrŁX£yo[JL£voicrŁ  te 
7ravTa  xy.l  6/,v£0U'jt  ou  [j.ź>.a  eO-eIei). 

Zdaje  nam  się,  że  zwłaszcza  powyższe  słowa  Xerxesa  (w  roz.  50) 
sa  przerobione  ,dość  wiernie  z  „Prawdy"  Protagorasa.  Oprócz  wyrazu 
ccpóiklzrid-y.i  naprowadza  na  to  zasada,  wypowiedziana  jasno,  że  prawda 
leży  w  działaniu,  w  ciągłera  dążeniu  do  ideału  (to  (i£,8xwv),  którego  nie- 
podobna doścignąć,  będąc  człowiekiem.  Przeciw  słowom  dla  chwilowego 
popisu  wytoczyli  mąż  stanu  i  dziejopis  ateński  prawdę  czynów  (Tucyd. 
II,  41:  oO  lóytov  ev  tw  7rapóvTi  y.ó}j.Tzoc  tkSe  p-aX>^ov  t]  £py{ov  £<7Ttv  óOóid-tiy.), 
przeciw  Antyfontowej  „Prawdzie"  (Xóycov  }(.ó[f.%oc)  posłużył  się  Tucydydes 
„Prawdą"  Protagorasa  (£pycov  aXi^^Eia)  w  pogrzebowej  mowie,  którą  Pery- 
klesowi  włożył  w  usta.  W  sławnej  charakterystyce  demokracyi  za  cza- 
sów Peryklesa  Tucydydes  (II,  ()5:   £yŁyv£TÓ  te  Xóyco  piv  S^j^Ao-zCpocTia,   śpyw 
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Ss  uTTÓ  Toij  TTGWTou  avSpdc  ap/'^)  W  przybliżeniix  powtórzył  to  samo^  co 
poprzednio  wygłosić  kazał  Peryklesowi,  że  słowa  czynom  nie  szkodzą, 
xXkx  ayj  7V^0(ii^x/d-rivxi  (Ay.XXov  X  ó  y  (o  7rjÓTopov  -^  ezl  x  Ssi  spyw  £X^£tv 
(II,  40),  to  znaczy :  wolność  demokratyczna  w  teoryi  nie  sprzeciwia  się 
w  praktyce  rządowi  pierwszego  między  równymi,  lecz  owszem  jest  nie- 
odzownym jego  warunkiem  tudzież  uzasadnieniem.  Wszelako  zamiast 
o  władzy  pierwszego  męża,  sofista  Antyfont  mówi  o  samowładzy 
jednego  (frag.  F:  et;  £va  aTO-/wp£Tv  ...  zię  £va  [;-ovap/Ł7.) ;  a  zamiast  bać  się 
zamachu  na  wolność  ze  strony  możnowładców,  do  czego  wkrótce  przy- 
szło, widocznie  przedrzeźnia  uczniów  Protagorasa^  dwukrotnie  kładąc 
óp3'(3;  z  negacya  (oiovTai  Se  tiv£;  tojv  av3'p(Ó7rcov,  o-joi  [X7)  ópO-wc  iTj^^yXkov- 
T3CI .  .  .  0'jy.  óp^w;  TaOrz  Xoyi'^ó[j.£voi).  Oni  bowiem  mniemali,  że  przemoc 
tworzy  tyranów;  przeciwnie  autor  fragmentu  poprostu  głupcem  nazywa 
tego,  kto  sądzi,  źe  nie  bezrząd  i  chciwość  wydają  króla  albo  tyrana 
(ocTtę  yap  •:^y£tT3ct  ^y.rsikix  ^  TÓpa.vvov  it.  xKkoD  Ttv6;  yiyv£'j3'at  ^  Łc,  xvo^lx% 
T£  xal  7rX£ov£^izc,  [Acopóc  łiJTw).  Eurypides  obwinia  także  o  głupstwo  tego, 
kto  chce  nad  równymi  sam  panować  (frag.  172:  o'jt'  ziy.dc  3cp)^£iv  out' 
£yp'/jv  av£u  vó[/ou  I  TÓpavvov  eivai  •  [Awpta  Ss  /.al  3£X£iv  [?]  |  oc  Tćbv  óaoio)v 
[3ouX£T7.i  x.paT£iv  [xóvo;.  PoF.  frag.  F:  oO  yap  oióv  t£  av'9'pw7ro>jc  (xv£u  vó[xcov 
x.3cl  Sr/.7]c  ^7jv).  Anachronizmem  jest  wszakże  mówić  o  jedynowładztwie 
we  wieku  Peryklesa,  tyranem  chyba  mógł  być  sam  demos  i  to  w  sto- 
sunku do  sprzymierzeńców  (por.  Tucyd.  II,  68:  w;  TupawiSz  yap  tjSt]- 
e^STE  aoTT^y  [t7]v  apyi^v],  Arystof  w  Rycerzach  w.  1112:  TrayrE;  i'v^po)~o 
^Z()'.xni  a  (o^TTcp  avSpa  Tupavvov,  Plut.  Per.  12:  So/eT  S£iv7]v  u^piv  tj  'EXXac 
u^pti^SG^ai  y.od  TupawEtadai  7;:epi(pavci5c).  Jeżeli  na  kim,  to  na  związkowych 
właśnie  ateńskich  sprawdził  się  w  pierwszej  połowie  ów  aksiomat  sofisty 
Antyfonta,  że  ludzie  z  własnej  winy,  a  nie  z  innego  powodu,  tracą  wol- 
ność (oio^Tai  M  Tiv£;  TaJv  av9'pcÓ7rwv  .  .  .  touc  av3p(ÓTrou;  GTZ^im(.tad-7,i  t'^; 
k'ktDd-z^ixc  oby.  auTOuc  aiTtouc  ovTac .  .  ouy.  óp-O^wc  TaOra  Xoyt(^ó[X£vot.  Por- 
Tucyd.  I,  99:  auTot  oChioi  £y£vovTO  ot  ^u[y.[X7.j^oi).  W  drugiej  połowie  nato- 
miast zarzut  bezprawia  i  zaborczości  (avo[jt,ta  ts  /al  7cX£ov£^ia)  nie  może 
trafiać  ani  demosu  ateńskiego,  ni  Peryklesa,  wystarczy  o  nich  przyto- 
czyć znane  wyrazy  z  pięknej  charakterystyki  dziejopisa:  7p7][y-aTa)v  Tg 
Sta(pav(o;  aScopoTaTo;  y£vó[j.£voc,  y.xTzlyz  to  tt^yjO-o;  £X£u^£pto;,  /scl  oOk 
"ijyeTO  |AaXXov  utu'  auToCi  ^  auTÓ;  yjy£  (Tucyd.  II,  65). 


III. 

Gomperz  w  swem  pomnikowem  dziele:  Griechische  Denker  (I,  351 
nazwał  z  właściwa  sobie  wyrazistością  mowę  statysty  ateńskiego  na 
cześć  poległych  u  Tucydydesa    ,^eme  der  kostbarsten  Kundgebungen    ech 
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freiheitlichpii  Gcisies.  loelche  die  Menschheit  hesitzt."  Przeciwieństwem 
żupełnem  do  złużonego  w  niej  sposobu  myślenia  jest  według  zdania 
Gonipeiza  mowa  TUEil  ó[xovoiac,  utożsamiona  przez  niego  całkiem  niesłu- 
sznie z  ta  mowa  Ahtyfouta  soHsty,  której  urywki  Blass  poodkrywał 
u  Jamblicha  (por.  uw.  do  str.  350  na  str.  469).  Nie  dostrzegliśmy  w  tych 
fragmentach  żadnego  śladu,  któryby  nas  mógł  skłonić  do  podpisania 
słów  Gomperza  o  nowych  świadectwach  „einer  Denkart,  die  das  Indi- 
yiduum  so  ganz  und  gar  in  den  Dienst  der  Gesamtheit  und,  wie  nicht 
Wenige  meinen  mochten,  in  den  Knechtesdienst  der  kollektiven  Mittel- 
maszigkeit  stellt."  I  owszem,  więcej  widzimy  indywidualistycznej  dok- 
tryny w  tych  resztkach,  a  społecznych  pierwiastków  w  mowie  Pery- 
klesowej.  Kollektywizmu  poniekąd  można  dopatrzeć  się  w  strzępkachj 
pochodzących  na  pewne  lub  prawdopodobnie  z  mowy  Trepi  óijt.ovoiy.c.  Wła- 
śnie jednak  dla  swojej  jednostronności  w  kierunkach  wprost  przeciw- 
ległych „Prawda"  sofisty  Antyfonta  i  traktat  tt.  ópv.  nawzajem  się  wy- 
kluczają; nadto  oboje  razem  i  każde  zosobna  przeczą  harmonijnemu 
zespoleniu  jednostek  ludzkich  i  ogółu  społeczeństwa,  czego  nieprześci- 
gniony  wzór  podaje  Perykles  u  Tucydydesa.  Z  tego  samego  powodu, 
co  my,  Wilamowitz  -  Moellendorff  (Arist.  u.  Ath.  I,  173  i  nast.)  zdaje  się 
upatrywać  znaczną  różnicę  między  mową  tt.  ó^aov.  a  fragmentami  u  Jam- 
blicha. Jeśli  podstawą  tamtej  jest,  mówiąc  z  Wilamowitzem,  po  nowo- 
czesnemu altruizm,  to  tych  egotyzm.  Mieniąc  zaś  twórcą  t:.  ó[;-ov.  z  Saup- 
pem  i  Blassera  (D.  att.  Bered.  str.  110^)  sofistę  Antyfonta,  zmuszony 
był  Wilamowitz  odsądzić  go  od  autorstwa  nowoodkrytych  fragmentów. 
Udowodniwszy  natomiast,  że  te  fragmenty  Blass  jak  najtrafniej  przy- 
pisał Antyfontowej  „Prawdzie",  możemy  z  wydawcą  Hermogenesa  Spen- 
glem  uważać  za  autora  tt.  ó[xov.  mówcę  tegoż  imienia,  tem  bardziej,  że 
w  okruchach  tej  mowy  spotykamy  zalety  stylu  i  myśli,  których  na- 
próżnobyśmy  szukali  w  Jamblichowych  wyimkach. 

Wprawdzie  Filostrat  (V.  Soph.)  zalicza  mowę  tt.  óf;.ov.  do  cto^wtckoI 
>.óyoi  w  przeciwstawieniu  do  lóyoi  Stx.avixoi  Antyfonta  i  mówi  o  niej: 
(70<pi<jTtxcÓTaTo;  Se  ó  uTusp  ttjc  ó[7-ovo{ac,  zaraz  jednak  dodaje:  ev  w  yvo[ji.oXo- 
yiat  TE  \cf.]j.'KzyX  xat  cpiT.ócro-pot  (jt]J.vr^  ts  dcTrayyslioc  5ta.l  STnfjy^ST^aŚYT]  xon]Tf/.oi; 
óvó[7-7-C7i  x,ai  Ta  a7roTaS7]v  Epp.7]v£uo[j.eva  T:xi^yjz\rpi%  Ta)v  ■7r£Oicov  TOi;  Ieioic. 
Sąd  ów  niekrytycznego  zresztą  pisarza  potwierdzają  wybitni  znawcy 
współcześni.  Blass  (D.  att.  Ber.  113^)  wyraża  się  o  tym  autorze:  „e^V^ 
nicht  zu  verachtender  Schriftsteller ^  welcher  loenn  auch  ohne  plalonische 
Erhahenheit  oder  aristotelische  Schdrfe  der  Gedanken^  auch  ohne  klas- 
sische  Yollendung  tmd  Meisterschaft  des  Stils  —  die  Satzfiigung  namen- 
tlich  ist  hochst  kunstlos  und  locker  —  doch  in  geschmiickter  und  gefdl- 
liger  Form  ansprechende  und  feine   Gefiihle  ausdriickt.'^    Zdaniem   Gom- 
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perza  (Griech.  Denker  I,  349)  odnacbodzimy  w  tern  piśmie  ..derpn  tm 
Alterthum  geruhmten  hlUhenden  Stil,  ehenmaszigen  Redeflusz  und  iiber- 
raschenden  Gedankenreichtum.^  Czas  nam  już  poznać  myśl  przewodnią 
tej  niepospolitej  mowy,  zwłaszcza  że  Blass  (D.  a.  B.  UP)  odmówił  ja 
Antyfontowi,  mężowi  stanu  i  mówcy,  dla  rzekomego  w  niej  braku  poli- 
tycznego charakteru,  ^denn  was  citirt  wird^  sind  nur  allgemeine  Senten- 
zen  ilher  Lebensgenuss,  iiber  Freunde  und  Schneichler^  iiber  die  Gott- 
ahnlichheit  des  Menscken."' 

Dziwna  rzecz,  że  dotychczas  niema  zgody,  co  znaczy  właściwie 
tytuł  Trepl  óu.ovoia;.  Sauppe  (de  Antiphonte  sophista,  Ind.  lect.  Gottingen 
1867)  przypuszcza,  że  celem  tego  traktatu  było  zalecić  powszechną  zgodę 
pomiędzy  ludźmi,  gdyż  ci  nie  powinni  sobie  nawzajem  zagoryczać  kró- 
tkiego życia.  Bliżs^zymi  prawdy  są  zdaniem  Blassa  (D.  a.  B.  111 2)  są- 
dzący, że  przez  óaóvoiy.  rozumieć  należy  „eine  gemeinsame  Gesinnung, 
welche  alle  haben  oder  doch  haben  sollten  in  Betreff  des  Lebens  und 
seines  rechten  Gebrauchs."  Odpowiednio  do  tego  zapatrywania  przełożył 
Gomperz  ów  tytuł  w  sposób  następujący:  ^Uber  den  Gemeinsinn^^ .  Tym- 
czasem wytłómaczenie  najlepsze  tego  wyrazu  ópvota  znachodziray  u  Xeno- 
fonta  w  Memorabiliach  (IV,  4,  15  i  16).  Tam  Sokrates  tę  zwierzchność, 
obywateli  i  państwo  uważa  za  najlepsze,  dla  których  uległość  wobec 
praw  (toTc  vóaoi;  TreiJsarat)  jest  przewodnią  zasadą.  Niczem  zaś  innem 
nie  jest  porządek  (ó(ji.óvoiy.),  jak  posłuszeństwem  dla  praw  i  dlatego  w  ca- 
łej Helladzie  składają  obywatele  przepijaną  przysięgę,  że  będą  strzegli 
ładu  (ó{7.ovoT^'7£iv).  Czynią  zaś  to  nie  w  innym  celu,  jak  tylko  by  praw 
się  trzymać,  bez  czego  państwo  i  dom  popadają  w  rozkład  i  rozstrój 
(ot|xat  S'  eyoi  rauTac  yrpeT^ai .  .  .  tva  toT;  vó[;.oi;  -v.^hynx\ .  .  .  av£'j  os  óao- 
vo(a;  0'jt'  av  -rzokic  e-j  tcoaiteu^sit),  o-jt'  oix,oc  xa.>.to;  oix.-/]^or/]).  Mówca  Anty- 
font  identyfikował  zapewne  prawo  i  sprawiedliwość,  podobnie  jak  Sokra- 
tes w  rozmowie  z  Hippiasem  (Xen.  Memor.  4,  18:  'Eyw  uiv  0'jv,  w  h:- 
TTia,  TÓ  auTO  S7riSe'!/<.v'jp.i  vót;.t[xóv  ts  -/.al  S'aaiov  £ivaO,  albo  łączył  je  niero- 
zerwalnie ze  sobą,  jak  Antyfont  sofista  (frag.  C:  01  v6t;.oi  xai  to  bćxawv, 
frag.  E:  ó  vóao;  [01  vóao'.]  /.zl  to  S'aatov  [r^  Sć///;],  frag.  F:  [ó  yóao?  xoci] 
•h  Siai]  y.y.l  ó  vó[Ao;  ó  -Sti  x.oivó;  ;cal  (7'j|7.'p£iwv).  Ale  sofista  Antyfont  nie 
wzniósł  się,  jak  widzieliśmy,  do  uznania  praw  niepisanych  (ylYpy.fpoi), 
w  które  wierzył  Perykles  (Tucyd.  II,  37),  a  które  stosownie  do  prze- 
konania Hippiasa  i  Sokratesa,  od  bogów  pochodzą  (0-£0'j;  oio.y.i  toO;  vóao'j; 
ToÓTouc  ^£ivai),  nie  od  jakiegoś  ludzkiego  lub  przyrodzonego  układu 
("EyoŁę  av  ouv  £i7:£Tv,  £(p7],  OTi  ol  av~po)7roŁ  auTOu;  £5£vto;  —  x.5cl  TCtoc  av,  £'p7], 
Ol  yt  o'JT£  C7'jv£>.^£'tv  a77XVT£;  av  SuvT]^£T£v  o'jT£  óaó'i(Covo''  zir;'. •  Przeci- 
wnie frag.  E  :    <7  u  v7j  X  ^  o  v    ^k    [ol  av9-po)TC0t]   Trpóc  xXkT[kou;  t-^  ó(.yxyx'Q  ei- 
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■/.ovTec  .  ,  .   Sia  T7.'JTy.c  toivuv  ra;  avay/.y.c  tÓv  te  vó[xov  xal  to  o''x.y.tov  E;[j,pa'7i- 
Xeu£iv  ToT;  av^ptt)7roi;  ...     (p  u  (7  £  i    yap  irjyy^Sć   h^z^ifj\)-xi  TaOra). 

Prawdopodobnie  mówca  Antyfont  wierzył  tak  samo  w  prawo  boskie, 
jak  współimiennik  jego  sofista  w  przyrodzone.  Atoli  obaj  w  praktyce 
poddawali  te  prawa  pisanym  prawom  i  obaj  na  uległości  wiernokonsty- 
tucyjnej  oparli  swoje  społeczne  systemy:  pierwszy  pod  względem  ety- 
cznym, drugi  w  kierunku  ekonomicznym.  Ponieważ  jednak  ustrój  pań- 
stwowy Aten  za  Peryklesa  sprzeciwiał  się  ich  legitymistycznym  poję- 
ciom, przeto  mowa  ::.  ó[/.ov.  miała  pobudzić  wszystkich  „rozsądnych 
ludzi"  ((7tó(ppovs;),  do  odpornego  działania  wobec  „anarchii"  zapomoca 
tłumienia  swych  namiętności  (frag.  1 29 :  a(0'ppo'7uv/]v  Ss  avSpó;  ou>ł  av  aXXo 
óp'9'ÓT£póv  Tic  )cpiv£i£v,  7)  ocTTi;  ToCi  ■i)'U[j,0'j  Tatę  7rapa/p7J[;.a.  7]Sovaic  iy.(p^x<jazi 
auTOc  śauTÓv  x,oaT£Tv  t£  xai  vix.av  7]ouvi^'9-»]  aÓTÓ;  £7.utÓv  '  6c  o£  ■9'£X£ł  J^scpt- 
aonad-y-i  tw  ■9'U[A(3  7r7paj^p^[J.a,  d-ekzt.  Ta  >taxi(o  avTl  twv  a[j(,etvóvo)v  —  frag.  135: 
'Avap/iac  S'  ou^£v  xa/tiov  avi>pwxot(;).  Najskuteczniejszym  tedy  przeciw 
anarchii  środkiem  jest  sysiem  wychowawczy,  jakiego  trzymali  się  ,, dawni 
ludzie"  (ot  7rp6c)0-£v  av8'pw'n:oi),  przyzwyczajając  zawczasu  chłopców  do 
posłuszeństwa  i  do  spełniania  rozkazów  (frag.  134:  DpóTOY  oi,aai  tcov  £v 
avirptÓ7roic  £<7tI  TcaiSćuut; .  .  .  frag.  135:  oi  7T:póaO'£v  avO-poj7roi  dcTO  T'^c  '^PX^'» 
£Dt'(ov  Too;  TtatSac  ap/Ecr^at  -/.al  to  xE>.£uó[y.£vov  7rot£Tv...).  Taką  sama  me- 
todę długiego  ćwiczenia  i  mozolnego  zaprawiania  od  dziecka  do  cnoty, 
jak  wiadomo,  zalecał  sofista  Antyfont  (frag.  B:  auTaa.  hzi  v£ov  apHaorO^y-t 
.  .  .  a(7X7]3"£fca  7]  ap£T7j  .  .  .  TauTy]v  0'jy  oióv  t£  6'\/k  ap^a[xśvw  out£  óliyo^^po- 
v{to;  ETTi  T£Xoc  ayaysw,  aAla  .  .  .  (7i)v  7roXX(o  ypóvco  x.al  Ernw-E^-sią).  Jestto 
stara  metoda  spartańska,  której  Perykles  przeciwstawił  ateńską  modłę 
(Tucyd.  II,   39 :  >tal  £v  Tai;  ■Kcn.i^zi^ic  oi  [}.kv  £7«TÓvw  aG/tr^TEi  £u3uc  v£ot  ovt£c 

tÓ    avSp£T0V    [A£T£pyOVTat,     r^^Ei;    Se    aV£t[jiv(OC     St7.lTCÓ{/.EV0t     0U0£V     7]'7i70V    £xl    TOUC 

lUOzalsTę  xtvSóvou(;  )^ti)pou[jL£v.  Por.  roz.  41:  T^śyw  T'y]v  izS.ny.^j  7i:ó'Xtv  ttjc    E,XXa- 
ooc  7raio£uatv  £ivaŁ). 

Warto  porównać,  co  o  tej  skrytej,  przebiegłej  mądrości  Spartan 
mówią  zgodnemi  słowy  Perykles  i  Sokrates  (Tucyd.  tamże:  oux.  egtw 
OTE  ^£v/]A7.7''a'.;  azEipyoa£v  T'.vx  •^  y.7.d-ri'j.y.i:o;  tj  \)-£a[j.7.To;,  6  [x  y]  x,  p  u  cp  i)-  £  v 
av  Tic  T(ov  ■Ko'kti/.mv  iScov  oyfElYji^EiT],  7n'jT£i)0VTEc  oO  Tai;  TCapy.cr/.EuaT;  to  7rX£0v 
x,ai  a  7v  a  T  a  i ;  V]  Tto  a©  7]^.(ov  kutcov  e;  toc  £pya  £uij;u^to  —  Piat.  Protag. 
342  B:  £^apvo'jvTai  /.ocl  (7j^if][j.aTr(ovTai  aaoc&Ei;  £ivat,  lva  [;./]  xaT^o"/])^oi  cocr' 
OTi  GO^pia  Tó)v  'EXX-i^vwv  7r£pi£t'jtv . . .  •:^you[;.£voi,  £i  yywc^O-EfEy  co  T^EpiEiai,  7i:avT3Cc 
TouTO  a'jXi^<7Eiv,  TY)v  C)0'piav  .  v'jv  Se  a7ro%pu(|;aa  evoi  ekewo  e  ^  T]  tt  a  t  t^- 
X.  7.  G  t  Tou;  £v  Tai;  ttó^ecti  Xa)C(i)vr(ovTa; .  .  .).  W  poprzedzających  wyrazach 
Sokratesa  o  najdawniejszej  filozofii  i  najliczniejszych  sofistach  na  Krecie 
tudzież  w  Sparcie  ('^PiXo'70(pia  yy.p  EriTi  7v  a  7*.  a  i  o  t  a  t  7]  te  xai  ttT^eittt] 
T(ov  'E'XXrjVOjv  £v  Kp-j^TTj  T£  x.ai  £v  Aax£Saiu.ovt,  xai  coipiaTai  TrlsiaTOi  y/j;  £X£T 
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ziniw)  trzeba  coś  więcej  widzieć  od  wykwintnego  żartu  („geistreicher 
Scherz"  w  komentarzu  Sauppego).  Najstarszymi  zaś  sofistami  byli  współ- 
cześni Pitagorasa  i  jego  uczniowie  (Jamblich.  Protrep.  ed.  Pist.  105,  27: 
ol  yap  •nroc^y.  lÓTaTOt  x,al  aOro)  'jUYy^povr^'77.vT£;  żcal  ^.v.d-r^Tz6<jy.yTec  tw 
nu-S-ayópą. . . ),  którzy  x.7.Ta  t7]v  v£voy-O'0'£Ty]a£V7]v  y.uToi;  u7vo  Flij^ayópou  sys- 
{/.U'9'iav  [;-u(7Ty]pttov  xal  TCpóc  touc  aTsT.STTspcj;  TpÓ7rojv  a— opprjTO)v  t^tittotto  xai 
Sia  <TU[y-p6X(ov  e-ŚT/tSTroy  rac  Trpóc  aWiiko^j;  ^ly.li^zi^  y]  Goyypa^y.;  (tamże 
106,  5  —  9)  Przekonywamy  się  z  przytoczonych  słów  Jamblicha,  że 
twórca  AtaXś^etc,  w  doryckiem  napisanj^ch  narzeczu,  zaliczał  się  do  wta- 
jemniczonych w  naukę  Pitagorasa  (por.  SiaX.  S':  M-jTTy.;  ziui).  Ze  jedna- 
kowoż silny  i  niezatarty  wywarł  na  niego  wpływ  Protagoras,  jak  wy- 
kazaliśmy w  naszej  rozprawie  o  ^ixkictic,  stanowił  tedy  ów  nieznajomy 
zwłaszcza  z  imienia  autor  ciekawe  przejście  od  starej  filozofii  pitagorej- 
skiej,  której  trzymali  się  obaj  Anty fonto wie,  do  Protagorasa  i  właści- 
wych sofistów. 

Jeśli  potrzeba  dowodu  na  to,  ia  filozofia  dorycka  Pitagorasa  od- 
działała zarówno  na  mówcę,  jak  na  sofistę  Antyfonta,  podamy  jeden 
szczegół,  mogący  śmiało  wystarczyć.  Napotykamy  w  ostatniej  Siź^s^ł; 
charakterystyczną  formułkę  o  ap/7j  xal  riloc  xyX  [j(.£cov,  którą  odnacho- 
dzimy  u  Architasa,  ucznia  Pitagorasa,  w  fragmencie  u  Jamblicha  (Pro- 
trep. str.  23)  do  boga  zastosowana:  6  ^£Ó;  ap)^a  t£  /cxi  TeXo<;  xal  u,£crov 
evTt  7cavTa)v  . .  .  (por.  tamże  str.  24  o  doskonalem  życiu  i  szczęśliwości: 
o'j/.£Ti  mcoptG(;.ŁVCo;  toć  T£>,£'jTat7.  a—o  Tcov  ':7pwT(ov  Stax.ptvou'jy.,  y.W  elę  £v  Ty. 
(jUvay.<pÓT£pa  Ta^Ta  nuXkyfpo\)Gy.  ap/y.c  t£  x,al  t£Xo;  y.at  ]j.ir;ov  óaoCi  lywiyoursy). 
U  Antyfontów  słyszymy  też  o  początku  i  końcu,  o  przyrodzonem  wy- 
chowaniu i  cnocie  (frag.  A:  (pOvy.i  ^.h  —  p  w  t  o  v  ^tiv  .  .  .  e;  rtkoc  e^sp- 
yaory.iT^ai,  frag.  B:  aOTWoc  csi  v£ov  ap^aoi^at  .  .  .  a.uTtx,y.  ts  ap^y.[Aevov  /cat 
(7uvau^y]S'£v  si;  t£>^o:  .  . .  ó'j/£  y.p^y[X£vci)  sttI  t£Xo;  ayay£Tv  —  por.  -nr.  ó[;.ov.  frag. 
134:  n  p  w  T  o  V  oi[Aat  twv  £v  av9-pa)7roi;  eiti  Try.iÓ£UTŁ;  *  OTyv  yyp  ti;  rrpay- 
[jWCTo;  )cav  ÓTOuoCiv  Ty]v  ap^y]v  ópSwc  7cOii^'7'/]Tat,  £ix.ó;  ■/cal  Tr)v  T£X£UTy]v  opO-ćo; 
yiyv£«7^ai).  O  wykształceniu  natomiast  średniem  umysłu  nic  nie  słychać 
u  naszych  dwu  zapóźnionych  wyznawców  Pitagoreizmu. 

Przeciwieństwem  do  filozofii  pitagorejskiej  jest  według  Jamblichosa 
(Protrep.  str.  118)  '/]  Sta  t(ov  wot^.y.Tr/.ow  y.yl  aic7^7]Tfov  ycopoOaa  (i)ikono<pix, 
Tj  ol  V  £  O)  T  £  p  O  t  xaTy.>t6p(o;  /_pćovTai  /.y.1  tÓv  0-£Óv  -/cal  Ta;  -oiÓT-/]Ta;  xal 
Ty)v  ^|^u/;}]v  x.y.l  to.;  ap£Tac  /.al  a-X(o;  7uźvTa  Ta  £v  Totę  oOtiv  ama  xupiwTaTa 
vo[AĆ^ovT£;  crtojjLa  £ivai...  (por.  Piat.  Fedon  90  B  i  C,  Kratyl.  41  1  B).  Sehoh'a  do 
tego  miejsca  podają,  że  ol  v£cÓT£poi  maja  być  ol  STw./tol,  lecz  wiadomo,  że 
senzualizm  był  podwaliną  nauki  Protagorasa  (por.  jego  twierdzenie  u  Diog. 
Laert.  IX.  8,  51 :  p,y]S£v  £ivaŁ  'W/J^J  ^apa  Ta;  aw-S-i^cEi;).  Naporaknięte  przez 
Jamblichosa  cokolwiek  przedtem  Gyiazi;  i  avTtX£yóy.£va  SoyaaTicei;  (por.  tytuł 
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dzieła  Protagorasa:  ' \vzikoyi-A.i.  ze  słowami  jego  na  przytoczonem  miejscu 
u  Diog.  Lacrt.:  Sóo  >wóyou;  eivyt  Tcepl  7ravTÓc  TrpayfJiaTOc  avTix,£Lp.£vouc  al^T^^oic), 
w  przeciwstawieniu  do  E<jTwTa  xai  Ta  a.uTa  exKTotc  aTCOóEi^ei  £7CŁ'JT'if](Aovix'^  ^e^xi- 
wO'ivTa  Sia  [y,x'9'y)ijLXTwv  xai  ^ewpia;,  powinny  były  scholiastę  przekonać,  źe 
Ol  v£WT£oot  oznaczają  soHstów  ze  szkoły  Protagorasa  (por.  Herod.  VII,  50: 
£1  Se  £pf(tov  Tcpó;  7r3cv  to  >.£yó(A£vov  !/.■>)  TO  PEJSaioy  aTTOoś^Etc  .  .  .  d^ivxi  Si  av- 
3ptt)7:ov  £ÓvTa  aCóc  )rpv]  to  j3£,ya'.ov;  Soy.^co  [;iv  ouSmwc).  Zresztą  widocznie 
Jainbliclios  w  Protreptyku  szuka  drogi  pośredniej  między  metoda  Pita- 
gorasa a  Protagorasa  (zob.  te  same  słowa  na  str.  7  i  105:  f/irr/j  tivI 
a£9-óS(o  yprj(jT£ov,  oute  7ravTa7ra'7t  Sr^f^.wSei  oote  p.7]v  avTixpuc  rłuO-ayopi/t-^, 
(xXk'  oOSe  a7nfj)^>.aya£v7j  o^orsyz^&c  sżcaTEpou  .  .).  Ale  sympatya  ciągnie  go 
w  stronę  pitagorejskiej  nauki,  pogłębionej  w.szelako  pojęciem  Anaxa- 
gorasa  o  vo'j;  (Protrep.  str.  48 :  oOSsy  ouv  ^£tov  ^  p.a5cźpiov  uTrapysi  TOtę 
av^5cÓ7i:ot;,  7r'Xy]v  £x.£ivó  y£  [j-óvov  £Oi;c£v  £ivai  T(ijv  7jp.£T£pcov  a3'avaTov  xal  p.óvov 
•9-Eiov).  Ponad  pesymizm  mówcy,  a  sentymentalizm  sofisty  Antyfonta, 
wynikły  z  przyrodzonego  poglądu  na  świat  i  życie  (Pitagoras  był  wy- 
nalazcą terminu:  tj  t(3v  7ravT{ov  cuci;),  wysoko  się  wzbija  filozofia  duchowa, 
której  ojcostwo  należy  się  Anaxagorasowi  (Protrep.  tamże:  xai7iEp  ojv 
ó  ^wc  aO->.io;  (p  u  G  E  t  xal  y^kzT^óc^  oaco;  (ox,ovóp.7]Tai  )^api£VTa);,  wgte  Soz-eTy 
Trpóc  Ta  aXXa  ■8-£Óv  £ivat  t6v  ayti-paj-oy  .  „ó  voO;  yap  r^yMV  ó  ■O-só;",  eite  'Ep- 
p.ÓTtao;  EiTE  'Ava^ayópa;  eitue  tojto,  xai  OTt  „ó  ■O-wjtó;  aiwv  p-£po;  £y£i  ^eoO 
Tivo;.  Por.  Euryp.  frag.  1007:  ó  vou;  yap  7][7xov  £'7Ttv  £v  ek-cź^tw  ■0-eó;.  Prze- 
ciwnie Herod.  VII,  46:  ó  Se  3£Óc  yX'j/C'jv  yEÓTac  tóv  ai(ova  (p^ov£pó?  £v 
auTco  EupiC/tETat  £(óv).  Być  albo  nie  być  rozstrzygnął  Jamblichos  za  Ana- 
xagorasem  na  rzecz  duchowego  bytu:  albo  duchowi  oddać  pierwszeń- 
stwo, lub  nie  żyć  (^  (piXoc>0(p-/]T£ov  ouv  -^  ^^^P^''*'  s^^^'^*^'  '^^^  C^^  a7irtT£0v  £VTeu- 
5'EVj  w;  Ta  aXXa  yE  TCiźvTa   c^uapia  xic  £0tx£v  £ivai  7ro>.X>]  xal  X^poc). 

Niewiadomo,  czy  mówca  Antyfont  wzniósł  się  do  przekonania,  iż 
człowiek  został  stworzony  na  obraz  i  podobieństwo  boże  (frag.  108:  eitte 
Se  a  .  Ev  Tw  Trepl  Ó{aov  .  outco;  '  avO-pc«}-o;,  o;  f^ci  [a£v  7kavTcov  ■6-7]pici>v  3eai- 
S£crTaTov  y£v£cr3^ai).  Ale  to  pewna,  że  poza  */)  ó[;.ovo"if]Tix."/]  fikioL  nie  widział 
żadnej  zbawczej  ni  umiejętnej  podstawy  do  życia.  Słowa  bowiem  z  Pro- 
treptyku Jamblichosa  (str.  28)  o  ludziach,  ogoi  j(^p7][AaTwv  [x£v  TOpi  t>]v 
'KoLfjy.y  07ro'jS7]v  tjouGi,  Six.aiO(juvv]c  Se  a[7.£)^o'j(7i .  . .  xal  t^;  a£v  a'XX7]c  ^atSEiac 
£7rt[j-£>.oOvTai  St'  Y]v  ouSetcote  ó[;.ovo7]Ttx,7jv  ^t>>iav  x.Trj(ja<73'ai  SóvavTat,  T7]v  Se 
T^c  ó[7.ovoia;  ap)(^7)yóv  £7rir>T'^u.7]v  7rapopćo'7iv  7]tic  Sia  (piXoco(piac  ty,óv7];  x,a>.Xi<JTa 
7iapayiyv£Tai  —  uważamy  za  wzięte  żywcem  z  mowy  t^.  óp.ov.  Ponieważ 
jednak  szczególnie  wiedza  filozoficzna  Pitagorasa  zbliżyła  do  siebie  dwóch 
Antyfontów  na  gruncie  prawnopaństwowym,  jako  przyjaciół  i  przedsta- 
wicieli starych  —  etycznych  i  nowych  —  przyrodoznawczych  zasad, 
przeto    następujące   słowa    Ram n użyj skiego    mówcy    tak  rozumiemy,    że 
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W  miejsce  dawnej  a  poźadaószej  jednolitości  stronnictwa  zachowawczego 
potrzeba  dążyć  do  świeżej  l^oalicyi  z  potrzeby  (do  óp-ovo-/j-:i;4'/]  (piliy.  sprze- 
ciw "ź]  aX/.7)  TratSsia):  Al  veai  cptXtai  avaYx,aTai  a£v,  al  Se  Try.Ay.iy.l  v.wy.y/,y.<Arz- 
pat  (frag.  135a).  Mowa  tc.  ó[j.ov.  i  „Prawda"  Antyfontowa  były  tedy 
dwoistym  objawem  tegosamego  wstecznego  zwrotu  na  rzecz  filozofii  Pita- 
gorasa przeciw  sofistom,  ich  wolnomyślnenm  mistrzowi  Protagorasowi 
i  tegoż   „Prawdzie." 

Mamy  natomiast  dowody,  że  Tucydydes  w  mowie  Peryklesa  nie- 
tylko  odparł  wycieczki  sofisty  Antyfonta,  lecz  także  i  autora  tt.  óp.ov., 
przeciw  „odmiennej  nauce  w^ychowania."  Naiirzykład  mówca  Antyfont 
nie  dowierzał  naturze  ludzkiej  i  radził  ujmować  w  karby  chłopców  od 
dziecka,  i'va  y//]  £;avópo'ja£voi  zię  u.eyy.lri^  {;-£Ta,3oXv]v  łÓvt£;  £/.7j:Xr|rTaoivTO  (frag- 
135).  W  ludziach  więcej  przypuszczał  junaków,  niż  bohaterów  (frag.  139: 
Ka)có;  S'  a£l  £-'  7.-o\Jr:i  [7iv  xxi  piD.ouit  tol^  ■/avS'jvoi;  t'^  y^tÓTTT]  •0'pa(j'JvsTai 
jcal  Tw  d-zkzi^J  £TT£iY£i,  TO  6'  epyov  av  Twapyj,  ó>cv£i).  Na  ten  wygórowany 
pesymizm  odpowiedział  mu  autor  wojny  peloponeskiej  przez  usta  I^ery- 
klesa:  £v  txT;  ■Kxi^dy.ic  oi  {A£v  £-t7róvco  ónay.r^GZ'.  £u^uc  v£ot  ovt£c  to  dvSo£tov 
|X£T£pj(^ovTai,  TjaeTc  o£  av£iu.£va>;  maiTW[;-£vot  ouS£v  -/j'j'70v  sttI  touc  inoT^ykzi^  yj.v- 
Sijvou;  )^())po'ja£v .  —  -£piYtYV£Tat  r^^M  toT;  t£  ]j.i')Cko'jaiv  óCkysiyrJic  j^.ti  7rpox.a- 
[/.v£tv,  -/.y-l  £c  auTa  e^O^oOcrt  [;//)  aToXaoT£pouc  tó3v  a£i  [7,oyt)-oi)VTtL)v  oaiv£'78-ac .  .  : 
(Tucyd.  II,  39,  1  i  4)  —  ou  y*?  ^i  /-ax.o7ip5'.yoC)VTec  $t/caiÓT£pov  a(p£tSoT£v  av 
ToO  [iibu,  otc  £>.7ui;  oux  £gt'  ocyail-oO,  aAV  otc  V]  zvy.vxix  [/,£TafioX7]  ev  tw  ^tv 
|Ti  x.tvouv£U£Tat  xai  £v  oi;  p.aXtC)Ta  p,£ya>.a  T-a  Sia'p£povTz,  tv  ti  'Kzy.iaojai-^ 
(II,  43,  5). 

Przeciw  chciwości  grosza  i  jego  bałwochwalcom,  przeciw  lekkiemu 
używaniu  i  nadużywaniu  życia  bez  pracy  i  mozołu,  powstaje  mowa 
■K.  ó{;.ov.   i  w  tern  jej   trwała  etyczna   wartość    (por.   frag.    109:    IloW.ol  S' 

£y^OVT£;    CplX0'j;    OU    yiy^^cÓG-zŁOUCit,     y.W    £T7.ĆpOU:    77010'JVT7.1    -l^COTrzC     TCAOUTOU    Xal    TU- 

yr^;  y.óly.y.y.c  —  frag.  131:  ca  yap  7]óovxl  o'JV.  £-1  'jpwy  auTa)v  £^a7ro,;£ÓovTai, 
aAX'  a/',oXoi>0'j'7tv  auTatę  };'j-at  /.yl  7cóvoi  .  .  .  ti[axI  yap  /tal  a^>.a,  S£X£aTa  a 
ó  ~£o;  £Óo)/.£v  av^p{ó-occ,  u£ya).cov  Tróvo)v  x.al  iSpa)T(ov  £i;  a.vay/.7.;  xaO-i'7Ta'7Łv). 
Atoli  sam  głęboki  pesymizm  autora  -n:.  ó(7.ov.  i  miałki  sentymentalizm 
sofisty  Antyftmta,  a  oraz  powierzchowny  optymizm  poety  Eurypidesa, 
mogły  się  wprawdzie  złożyć  na  negatywną  reakcyę  przeciw  prądowi 
materyalizmu,  lecz  pozytywnej  i  racyonalnej  akcyi  wobec  niego  rozwinąć 
nie  potrafiły.  Wiemy,  że  między  uczniami  Protagorasa  znachodzili  się 
teoretycy  materyalizmu,  dla  których  świadectwo  zmysłów  było  jedyną 
instancyą  (Piat.  Teajt.  155  E:  eicl  Se  outoł  ol  ouSev  oćllo  oióa£voi  etvai 
^  ou  av  SóvwvTai  a.-pl^  to'iv  ytzoiy  Xap£c.3rai,  Trpacet;  §£  x.al  y£v£a£t;  xal  7cav 
TÓ  c5:ópaTov  oux.  a7:oS£/ó[7.£voi  wc  £v  ou^Jia;  tyipet).  Ale  Protagoras  odpowiadać 
nie  może  za  radykalnych  i  żądnych  życia  materyalistów,  należał  bowiem 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV.  49 


3S0  STANISŁAW    SCHNEIDER. 

do  oiXkoi  hz  7ro>.u  -/tojj^ÓTspot  (tamże  156  A).  Gdyby  Ateny  więcej  były 
wydały  takich,  jaU  Tuoydydes,  Protagorejczyków,  lub  takich,  jak  twórca 
AiaXśc£i;,  solistów;  gdyby  realny  zmysł  autora  broszury  o  rzeczy  pospo- 
litej ateńskiej  był  powszechniejszy  —  doktryny  Antyfontów  z  ich  prawno- 
politycznern  cofnięciem  się  wstecz  nie  byłyby  tryumfowały  chwilowo 
w  r.  4-11.  Zgoła  nie  byliby  oni  przygotowali  gruntu  pod  przewrót, 
gdyby  kazanie  mówcy  przeciw  ludziom  przeżytym  i  przesyconym  (frag 
100  i  127),  a  ton  mentorski  sofisty  względem  spragnionych  życia  (frag. 
D,  b.),  nie  były  zawierały  pozornie  uprawniających  podniet  i  cech  do 
zamachu  stanu. 

Anonimowy  reprezentant  grubego  materyalizmu,  autor  traktatu 
Tlspl  TŹyyri;  (roz.  2:  Ta  ^.kv  eóvT3c  atel  ópócTat  ts  •/cai  ytv(Tj(7X£TXŁ,  ra  ós  (jit] 
£ÓvTa  ouTE  ópaTai  outs  yiywT/.STat)  i  uczuciowy  sofista  Antyfunt  zdają  się 
pięknem  za  nadobne  odpłacać  sobie  nawzajem  (por.  frag.  A:  Emdu;j,7]T7]v 
Ysv£'75'ai  T(ov  y.x'k('«v  >tal  (kyaid-(7)v  —  frag.  D,  b:  aiy.-/^ia  ■^ÓT]  egtI  [/-syaT^Tj 
jcal  Gurr^d-zi'/.  7rov7]p(ov  'X6y^)i^^  ts  /cal  E7ri»>u[j//][./-aTt.jv  —  V\.  xiy.  roz.  1 :  oó/tSTt 
Guvścto;  Sox£f  STTilJ-uar^p.a  te  zal  £pYov  £tvai,  vXKv.  y.y.y.y.yyzki^  y.v.Xko'j  ^ócrto; 
7)  aT£/v('/]).  Przeciwnikiem  nauki  Pitagorasa  był  Heraklit,  którego  pojęcie 
genetyzmu  rozwinął — jak  wiadomo  —  Protagoras  (Piat.  Teajt.  152  E: 
EGTi  uiv  yap  ouSettot'  o'jf^£v,  (ZeI  Se  yiyv£Tai  X7.l  Trspl  toutou  77avT£!;  śc/jc  oi 
(70(pol  7r);7]v  napp-£v(Sou  ;ua9£p£(73'ov,  DpwTayópocę  te  x,zl  'Hpa>t7;£tTo;  atI  'Eu-tus- 
Sox.}vrjC  .  .  . ).  Za  brak  zrozumienia  ewolucyi  w  przyrodzie  nazwał  mistrz 
efezyjski  wielowiedzę  (7i:o7^uy.ax)-i7])  Pitagorasa  •/.a/toT£/vi7]  (frag.  17),  po- 
dobnie jak  autor  11.  te/,  wyraził  się  o  nauce  swych  przeciwników: 
xaxayy£Xi7]  y.xklov  (puaioc  ^  aT£/_vi7).  Pitagorejskiej  mądrości  zarzucił 
również  Heraklit,  źe  rozumu  nie  uczy,  ani  jedynej  wszechwiedzy  o  tem, 
na  czem  wszystko  polega  {■Kokuy.yd^iri  vóov  oO  Sioa(7/.£i  —  ev  to  (70'^óv,  im- 
<yxxad-0Li  Yvtó{7.y]v  f^  xup£pvaTai  7i:(źvTa  Sia  7:avT(ov).  Może  z  przytykiem  nawet 
do  tego  vóoc,  który  w  systemie  Anaxagorasa  zajmuje  naczelne  miejsce, 
którego  zaś  Pitngoreizm  nie  uczył,  mówca  Antyfont  użył  przymiotnika 
y.a.y.6vouc  (frag.  169)?  Toteż  odwzajemniono  mu  się  zapewne,  podstawę 
jego  wszelkich  przekonań :  ófxóvoŁa  zamieniając  wręcz  na  x.ax,óvoix  (zob. 
Pseudo -Xen.  A.2r.  7uoX.  I,  7:  t]  toO  /pTjiTTOu  ipETT]  >tal  (jo'^ioc  xai  xocx,óvoŁa). 

Z  wykazanego  ftiktu,  że  mowa  Peryklesa  na  cześć  poległych  w  re- 
dakcyi  Tucydydesa  jest  historyczna  likcyą  i  odpowiedzią  raczej  samego 
historyka  na  dwa  pisma  dwóch  Antyfontów,  wyprowadzamy  przez  ana- 
logię wniosek,  że  rzeczywista  mowa  wielkiego  męża  stanu  musiała  być 
niezawodnie  repliką  na  kompromis,  który  przed  śmiercią  Peryklesa  mógł 
przyjść  do  skutku.  Według  prawdopodobnej  hipotezy  pojawił  sie  wów- 
czas jakiś  traktat  socyalno- polityczny  w  obronie  prawno- państwowych 
i  agrarnych  stosunków,   który  był   wypadkową  owego  kompromisu  (por. 
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nasz  artykuł  w  „Eosie",  rocz.  IT,  str.  24  i  25).  Odpowiedź  Peryklesa 
widocznie  pobudziła  autora  dawniejszej  Politei  ateńskiej  do  napi.sania 
broszury,  sławiącej  handel  i  marynarską  politykę  Aten.  Zal  Peryklesa, 
wypowiedziany  jeszcze  w  przededniu  wojny  peloponeskiej,  że  Ateńczycy 
nie  zamieszkują  wyspy,  podobneni  odbił  się  echem  u  Pseudo  -  Xenofonta 
(por,  Tucyd.  I,  143:  aeya  yap  to  ttjc  d-oCky-arTr^c  -/.paTo;  •  cr^śj/ac^s  §£•£'- 
[A£v  yap  7j[;.£v  v7]'7ta>T3ci,  Ttv£c  av  a)^7]7UTÓT£poi  •/j'jav;  —  Pseudo -Xen.  II,  14: 
£vóc  §£  £vS££Tc  £ii7iv  *  £1  yap  V7i'j0v  oi/,ouvT£;  -O-aT.y.TTOzpaTopfi;  v]'77.v  'A^yjyaTot, 
U7w-?^py£v  av  yjjToti; .  .  . ).  Anty fontowa  zaś  „Prawda"  samem  swojem  istnie- 
niem zdaje  się  udowadniać,  że  dawny  kartel  agrarny,  powstały  w  po- 
czątkach peloponeskiej  wojny,  rozciągnął  się  w  jej  połowie  także  na 
miasto,  bogate  bowiem  mieszczaństwo  zbiegło  z  obozu  patryotycznego, 
ratując  wielki  kapitał.  To  są  te  v£7.i  cpikiy.'.  pomiędzy  niem  a  ziemiań- 
stwem,  o  których  mówca  Antyfont  się  wyraził,  że  są  konieczne,  nie 
konieczniejsze  jednak  od  starych  węzłów  pomiędzy  większą  a  mniejszą 
posiadłością  (frag.  135  a).  Zbliżone  zapatrywania  poety  Eurypidesa  oraz 
sofisty  Antyfonta,  pomimo  łagodniejszego  nastroju  u  tamtego,  tłómaczą 
się  tem,  że  obaj  byli  zarówno  rzecznikami  starego  demokratyzmu:  tam- 
ten obrońcą  włościan,  ten  mieszczan  fpor.  K.  Schenkl:  „Die  polit.  An- 
schauungen  des  Euripides"  w  Zeitsch.  f.  d.  oster.  Gym.  1862,  str.  488: 
,,Euripides  betrachtet  die  Mittelclasse  ais  den  eigentlichen  Mittelpunkt 
des  Staates"  i  „Diese  Mittelclasse  ist  oher  nicld  die  Stadthevdlkerung^ 
sondern  wird  von  den  Bewohnern  der  Demen  gebildet''^).  Przeciw  mało- 
duszności ziemian  i  kapitalistów  kazał  dziejopis  niezrównany  wygłosić 
bojownikowi  dóbr  idealnych  i  wolnomyślnych  przekonań  wspaniałą  mowę 
do  wtóru  dzielnych  wyrazów  Pseudo  -  Xenofontowych  o  Ateńczykach: 
T7jv  {7iv  o'j'7Łocv  Tai;  Yr^fjoic  7:apaTt3evTai,  7rt'jTeóovT£c  r-^  ^p/'^  "^'{j  ^■y-fs^  •9"aXaT- 

Tav,     T")]V     §£    'AtTIX.7]V      yryV    TCOlOpWGl     T£p-VO[i,£VrjV,      ytyvcó<>X.OVT£C      OTl    £1     auT7]V 

£>.£i^'7ou<7tv,  £T£pcov  ay7.0-ćov  [j.£i^óvo)v  '7T£pr^'7ovTat  (II,  16).  Odgłos  tej  zasa- 
dniczej polityki  dźwięczy  daleko  w  mowie  Lizy  asa:  £Soz.oO|;.£v  xa>.ti)<; 
^oukzuza^ Xl  7i:spwpó}vT£!;  [j.zv  t7]v  yó^^yy  t£{avo{j!.£V)(]v.  o-j  vo[7.i^ovT£i;  Si  ^P^"^^' 
7r£pi  auTTJ;  oiy.uAyznd^y.i  '  aaov  yap  7jv  ó>.iytov  a^y,£XoCivTac  —oXkS)v  aya3'a)v 
(pdacnad-y.i  (34,  6). 

Znany  jest  sposób,  w  jaki  Herodot  broni  dwulicowości  Argejczy- 
ków  za  wojen  perskich.  Chwiali  się  oni  między  przewagą  ze  strony 
Sparty,  a  niby  „przyjaźnią"  króla  perskiego  (Herod.  VII,  149:  oi  'Apy£Ł- 
Oi  (pacri  0'jx  v.vxGyźnd-(x.i  Ttov  S7rapTt7]T£(ov  t7jv  7rX£ov£^''rjV,  óCKk'  ekiad-y.i  aa>.Xov 
uttÓ  twv  pap3apcov  ap/£'jO'aŁ  7]  Tt  U7r£T|at  A.y.y.soT.iu.o^AoiGi  ...  151:  7r£[;.^|;avT£; .  . 
Ec  SoO-^a  ayyE^ouc  £'.pcoTav  'ApT0^Ep^7]v  tÓv  lEśp^scj,  ei  arpi  tTi  koĄj.ivB<.  t})v 
TTpÓ;  H£p^7]V  C)lXl7]V  (j'JV£/t£p'Ź(7aVT0,  ^  VO[;.'.(^OiaTO  TTpóc  auToO  £iva'.  TTO^satot  ■  jSaii- 
X£a  Ó£  ApTO^£p^*/jv  p.aAwTa  £[7.a£V£iv  '^avz',,  x.7.i  0'jS£[j!.óav  voar;^£Łv  — óXiv  'ApyEOc 
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©t>.woT£pxv).  Postępowanie  Argejczyków  nazywa  ojciec  histoj-yi  nie  naj- 
brzydszem  (152:  outw  ^t]  oOx  'Apyećowi  awyiTTa  TceTroiTjTai),  a  to  twierdze- 
nie swoje  opiera  na  powiastce,  głoszonej  przez  Solona,  że,  gdyby  wszyscy 
ludzie  swe  błędy  celem  zamiany  znieśli  na  jedno  miejsce,  wróciłby  każdy 
chętnie  do  własnych!  błędów  (eTriTTafAsii  hi  totouto,  oti  ei  TcdĆYTSc  av3'po)7roi 
Ta  ot/CT^iy.  xax,a  e;  [/.£(70v  (juveve(xatev  aX>,a^a<73'at  Pou>.ó[/.evoi  towi  TT^^yj-rioiTt, 
eyxót|/ocvT£c  av  łc  Ta  tó5v  7reXy.c  >Łax.a  aorTradito;  S/tacTOi  auTó5v  aTroipepotaTO 
Ótcitco  Ta  e'nf]v£{x.avTo.  Por.  Valer.  Max.  V1I^  2,  2:  Aiebat  Solon^  si  in 
unum  locum  cuncti  mała  sua  contulissent^  futurum  ut  pro'pria  deportare 
domum,  quam  ex  communi  miseriarum  acewo  poriionem  suam  ferre 
mallent).  Herodot  przeto  jest  równie  wyrozumiałym  dla  strusiej  polityki 
Argejczyków,  jak  Arystoteles  w  Ai^,  tzoI.  dla  twórców  przewrotu  z  r- 
411.,  wahających  się  między  perską  a  lacedemońską  protekcyą,  pomimo 
że  do  wcielenia  w  życie  ich  doktrynerskich  zamysłów  potrzeba  było 
skorzystać  z  wszystkich  znamiennych  środków  spartańskiej  edukacyi : 
z  przymusu,  kłamstwa,  obłudy  i  oszukaństwa  (por.  A3.  -koI.  29:  r^vv."{- 
xa<T'9'7]'7av  /,tv7ic7avT£c  T7]v  Sy][jt.oxpaTtav  ^aTa^Tr^Tai  t7]v  ettI  tcov  T£Tpaxo. 
(Tiwv  7roXiT£iav  [^-aT^r-TTa  o£  (7U[j!.7U£t'73evTO)v  Tć5v  7i:oHtov  ota  TO  vo[/.(';^etv 
^v.r:Ckiy.  [;.a'XXov  śaorolc  (7up,Tro)Ł£a'^r7£iv,  Eav  ot'  ó).tY(ov  Tzoir^ao^ny.i  Ty]v  7roXtT£iav.  — 
Polityk.  VIII,  1304  b  10 :  tóv  S-^[i,ov  £^T]7raT7]Tav  opa'7x.ovT£c  tÓv  py.Tt- 
Xśa  j^pr^(j(.aTa  7rap£^£iv  7i:pó;  Tdv  7ió>.£[Jt.ov  tÓv  Tupó;  Aax.£Saiaovwij;,  '|£ucra[7-£. 
V  o  i  Se  "/.aT£^£iv  £7r£ip(7)VTO  T7]v  7:oXiT£tav).  Szczęście  (£0SaŁ[j.ovi7.)  jest  celem 
zwątpień  i  pragnień  Anty  fontów,  a  wolność  umilającą  życie  przyprawą 
(por.  Xen.  Memor.  I,  6,  3 :  [Ta  ypi^f^.aTa]  '/.cd  x.TO)p.evou;  £u(ppaiv£i  xai  x£/tT7]- 
{/.£vouc  eX£u^£ptwT£póv  T£  xy.l  ^Siov  Tcot£t  ^YjV.  Tamżc  I,  6.  9 :  '  Kor/<,a.c,  w  'Avti- 
(p(5v,  T7]v  £uSai[j.ovLav  oioaEvco  Tpucp"/]v  xal  •:ro>.uT£X£iav  £ivai).  Dla  Peryklesa 
tymczasem  wolność  —  to  szczęście  samo,  a  równa  się  ona  —  szlache- 
tności (Tucyd.  II;  39:  tcigteÓoyte;  ou  Tatę  7irapacrx£uaic  to  7rX£ov  xal  aTiaTaic 
■^  Tco  a(p'  •/];ac3v  auT(73v  e;  Ta  Ipya  E  u  i|/  u  ;/  (o  .  .  .  43  :  to  £uoai[/.ov  to  eX£u- 
■O-Epoy,  TO  (ii  £Xsó'8'£pov   to  £utj/uj^ov  xpivavT£c  . .  . ). 
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Cuaestiones  grammaticae  et  etymologicae 

scripsit 

Johannes  Rozwadowski. 
wgg« 

I.    De  ol-  (ol-f  al-,  ^^l-)  radicis  prononiinis  (lenionstrativi 
yestigiis  celticis. 

Cum  disputationem  de  ol-  themate  pronominis  demon strativi  con- 
scriberem  (I.  F,  III  264  sqq.),  persuasum  niihi  habui  hoc  thema  in 
celticis  quoque  linguis  extitisse,  sed  propter  serraonis  ignorationeui  non 
potui  rem  investigare  ideoque  nullam  voeabulorum  celticorum  mentionem 
feci.  Immo  vero  putavi  et  me,  cum  celtice  nihil  scirem,  tacere  debere,  et 
viros  dictos,  qui  in  linguis  celticis  investigandis  yersarentur,  disputatione 
mea  perlecta  facile  animos  huc  adversuros  esse.  Quae  spes  cum  me 
ad  hoc  usque  tempus  frustrata  sit,  rem  ipse  pro  viribus  ^)  tractare  institui, 

In  disputatione  supra  memorata  linguae  indoeuropaeae  ol-  thema 
pronominis  demonstrativi  vindicavi  atque  haec  sunt ,  quae  etiam  nunc 
pro  certis  habeo. 

1.  Lat.  olli  ,tunc'  ^)  =  slav.  *olni  ,anno  vel  aestate  proxiraa'  ^) 
(palaeobulg.  lani  alia)  ^=^  *ol-nei. 


*)  pro  viribus  non  solum  pro  studiis  meis  intelleg^ijjyolo  sed  etiam  pro  penuria 
librorum  celticorum,  qua  afficior. 

*)  glossa  „aut  cui",  qua  praeter  „tunc"  o'li  in  glossariis  convertitur  (vide  locos 
I.  F.  III.  268),  sine  dubio  ad  illum  Yergilii  locum  (Olli  subridens  et  caet.)  spectat.  ut 
me  Adamus  Miodoński  bene  monuit. 

^)  Significatio  pristina  melius  in  adlectivo  derivato  pol.  łońshi  deprehenditur,  ut 
łoński  rok  ,annus  proximus'. 
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2.  Lat.  oUiis^  osc.  p  -  u  1 1  a  d  "-  ')  *ol-ne-^  cuius  theinatis  locativus 
est  *ol-nei. 

3.  Lat.  dlirn^  instrumentalis  thematis  dl-  vel  dli-\  thema  dle-  in- 
venitur  in  umbr.  ulo  ,iUuc'    —  *oldd. 

4.  Lat.  uls.  ultra,  uiter,  ultimus,  osc.  ultiumam  "^  *o^-^w,  *o^-«(e)re- 
et  cet. 

5.  Indoeur.  '"al-{i)ye-  ,alius',  tum  lat.  alter  et  cet.  ^). 

6.  Verisimilest  etiam  ser.  ar^  ,procul",  drCit  ,eminus,  procul',  drana- 
,longinquus,  peregrinus',   dranya-    ,regio  deserta,  silva'   huc  pertinere  ^). 

Quae  de  prononime  Ule  atąue  particula  vel  protuleram ,  iam  tum 
incerta  putavi,  hodie  prorsus  reicio  *).  De  Ule  vide  infra  p.  405,  (^. 

Quibus  praemissis  ad  linguas  celticas  me  confero. 

1.  palaeohib.  ol 

a.)  praep.  cum  acc.  ,propter',  (3)  coniunctio  ,quia,  quod'.  Exempla 
G.  I.  Ascoli  congessit  (Gloss.  palaeohib.  p.  CXVI).  Significatio  pristina 
, ultra'  patct  ex  formuła  olchene  (post  olćkena)  proprie  , ultra  absąue  hoc'  = 
,praeterey,  et  reliqiia,  ceteri,  omnino'  iiec  non  ex  locutione  oldans  (oldds), 
quae  comparativo  praeeunte  usurpatur. 

Cuius  forniulae  originem  intellegere  volentibus  observandum,  palaeo- 
hibernicam  eius  formani  oldaas  esse  (ut  in  codice  Wb.  semper);  itera 
observandum  in  illa  copulac  merae,  nullo  modo  autem  verbi  existentiae 
formam  quaerendam  esse.  Mihi  quidem  ineptum  videtur  in  illa  formam 
verbi  attau  (ut  vulgo)  vii  dandi  ^j  quaerere  atque  persuasum  mihi  habeo 
in  oldaas  nihil  aliud  inesse  quam  formam  relativara  tertiae  personae 
sing.  as.  Quod  viros  doetos  non  intellexisse.  sanę  mirumst  ^).  Cum  oldaas 


^)  notas  egregias  ^=-  ('^)  et  ^=^  {^)i  ut  lat.  ollus  ^-  *ol-no-s,  *ol-no-s  ^  lat.  oUu», 
invenit  atque  primus  adhibuit  Johannes  Baudouin  de  Courtenay,  viri  docti  autem,  qui 
multa  frustra  quidem  de  notis    <et>    disseruerunt,  sine  dubio  eas  accipient. 

-j  Darbisliire  Etym.  notes  (Cambridge  Phil.  Soc.  Feb.  9,  189H:  I.  F.  IV  Anz.  86) 
censet  etiam  lat.   altus  huc  spectare. 

^)  Scio  equidem  alias  etymologias  vocabulorum  a  viris  doctis  prolatas  esse  (ut 
BB.  XV  .-il5;  XIX  140,  U4.  Fick  I*  5,  11,  169.  I.  F.  I  48.S.  VI  278),  sed  minus 
aptae  mihi  videntur. 

*)  De  vel  vide,  quae  Felix  Solmsen  Stud.  z.  lat.  Lautgesch.  p.  i  sq.  disseruit. 
Quod  ille  Jacobis  Waekernagel  potius  sententiam  de  olim  {pile)  quam  meam  amplexus 
est,  doleo.  Mirę  W.  M.  Lindsay  (The  Latin  language),  qui  omnia,  quae  de  yocabulis 
latinis  disserueram,  etymologia  exeepta  probavit. 

^)  Grat.  Ascoli  Suppl.  period,  all'  Archiv.  glott.  ital.  2,  p.  118  sqq.,  1'22  .sqq. 
Nolo  tamen  negare  in  formis  verbi  substantivi,  quae  d-  habent,  verbum  dandi  quaeren- 
dum  esse,  in  aliąuibus  saltem.  Quaniquam  omnia  haec  mihi  adbuc  valde  incerta  videntur. 

")  At  cf.  Robertl  Atkinson  P  and  H.  Gloss.  894''  ,  qui  tamen  ia  deprehendisse 
sibi  vult;  p.  838  s.  v.  autem  haec  dicit  „cpd.  with  subst.  verb  [h.  e.  yerbum  existentiaej, 
ol-das,  -datę''.  Ascoli  1.  c.  123  n.    1  :   „quasi  ol  da  as^. 
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optime  congruit  formuła  priinae  personae  pi.  oldammit  \Aj.  55''25;  confer 
etiain  foimulam  olat  ,quod  sunt'  in  cidolat-n-emecha  ,et  quod  oportunae 
sint'  Ml.  12 1''! 5^  ubi  ol  coniunctionis  vice  fungens  atque  cum  copula 
coniungendum  revera  cum  copulae  non  autem  verbi  existentiae  forma 
coniunctum  est.  Attamen — quod  opinioni  meae  favet—  ,  si  verbo  existen- 
tiae  uti  necesse  erat,  adhibitum  est  ut  arnipa  gliccu  felsub  olambieidsi 
SI  in  Christo  estis  ,non  erit  philosophus  sapientior  ultra  (hoc)  quod  exti- 
teritis  vos,  si  et  cet.'.  Wb.  26'*2().  Viros  doctos  hoc  etiam  fefellisse 
opinor,  quod  locutionem  hibernicam  ^ismdo  x  oldaas  y'  prorsus  eandera 
esse  atque  latinam  ,x  est  raaior  quam  y'  putaverunt.  At  ol  praepositiouis, 
non  adverbii  vice  fungitur.  Ex  quibus  efficitur,  in  da,  quod  inter  ol 
praepositionem  et  as  (vel  aliani  copulae  formam)  invenitur,  prononien 
quaerendum  esse  et  quideni  accusativum  prononiinis  (lemonstrativi  (ana- 
phorici)  ex  ol  pendentem.  Est  itaque ,  ut  exemplum  afferamus,  isferr 
precept  oldaas  lahrad  ilbeelre  ad  verbum  ,est  melius  praedieare  quam 
hoc  quod  est  loqui  multas  linguas'  =  , praedieare  melius  est  quam  multas 
linguas  loqui'  Wb.  12'*7,  quae  constructio  cum  indole  linguarum  celti- 
carum  optime  congruit  atque  prorsus  eadem  est  ac  in  supra  allato 
arnrpa  gliccu  felsub  olambieidsi  et  cet.,  nisi  quod  hic  pronominis  rela- 
tivi  forma  sua  addita  pronomen  anaphoricum  omissum  est.  Confer  etiam 
locutiones  ut  iiiba  ferr  a  atliair  oldas  ,non  fuit  melior  eius  pater  quam 
ille'  (,pater  illo  melior  non  fuit')  RC.  XIV  428,  52  (=  LL.  111^),  ad 
verbum  , ultra  eum  qualis  est'. 

Initio  igitur  duae  tantum  formulae  usurpabantur,  oldaas  et  formuła 
cum  copulae  tertiae  personae  pi.  forma  relativa  *oldaate,  quae  ob  ma- 
iorem  syllabarum  numerum  olddte^  immo  oldate  facta  est  ^).  Postea 
demum  totuin  paradigma  extitit,  non  solum  oldammit  (v.  supra  1.  1), 
sed  origine  formulae  oldaas  prorsus  oblita  atque  analogiae  inter  -dds  et 
verbum  attdu  vi  olddu^  olddi ^  atque  ob  hanc  ipsam  causam  saepius 
olddte  quam  oldate.  Cum  hoc  paradigma  iam  extitisset,  forniae  olddu, 
olddi  analogiae  inter  se  et  verbum  attdu  vi  novam  tertiam  personam 
effecerunt  oldd^  ut  is  sia  Hm  attdt  indossa  on  phurt  olda  o  chlanaib  ,illi 
nunc  longius  a  portu  mihi  abesse  videntur  quam  antea'  RC.  X  52 
(=LU.  25^);  olda  duitsiu  ,plus  quara  tibi'  RC.  XIV  402  (-=  LL.  108"); 
7  batreseam  olda  a  mathair  .atqiie  matre  sua  firmior  erat'  RC.  XV  429 
§5.  (=  R.  fo.  102'' 1),  atque  hoc  olda  revera  piane  ut  lat.  ,quam' 
usurpatur. 


^)  oldate  Wb.  4^25,  Iż^^ib,  i;-5''2,  S^^ó ;  o/dfite  O^^IS;  oldaas  invenitur  Wb.  4M7, 
4''2i,  9'21,  llbi7,  12^2,  12<i7,  WIU,  16^9,  18^12,  2U''9,  21''9,  22M6,  28^6,  32''25, 
33111;  oldó-aa  Wb.  12''21,  I2'2b ;  oldai  l<i21. 
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Adnotandum  in  fonnulis  plurali  oldnte  pro  oldante  et  singulari  olctaas 
pronomen  immobile  eKtitisse,  cum  initio  etiain  alias  fornias  adliibitas 
esse  necesse  sit.  De  qiubu8  confer  nunc  disputationera  Somineri  Zfc 
Ph.  I    177   sqq. 

Cum  ol  aspirationem  consonantis  seąuentis  efficiat  {olchene^  olsodtn), 
in  yocalem  cecidisse  patet.  Non  potest  autem  forma  vetustior  *oH  vel 
*ole  fuisse,  quae  tormae  *uil  (ul)  extitissent;  etiara  *old  procul  tenendum 
est,  nam  ex  eo  *ul  factum  esset.  Itaque  ol  e  vetustiore  forma  *o/o  (ut 
aTTÓ,  Tzpó)  vel  *ola  ortum  est  ^). 

2.  palaeohil).  ind-oll  gl.  ultra  Sg.  220*6.  Significatio  certissima, 
cum  glossa  omnis  talis  sit:  .i.  supponitur  hic  ultra  .i.  indoll.  Quod  ad 
formam  spectat,  indoll  est  communis  adverbii  forma  (ZE.  608);  -U  per 
se  variae  originis  esse  potest  (ut  ex  -Is-),  sed  cum  in  ceteris  linguis 
thema  *olno-  inveniatur  atque  In  in  linguis  celticis  U  fiat  -),  optimo  iure 
oll  ab  olno-   repet  i  mus  ^). 

3.  Latissime   patet  forma  tbematis  al-.  Itaque  babemus: 

a.  palaeobib.  al  gl.  ultra  Sg.  217*'!  4  ex  *ala-  vel  *alo-  (+  x) 
ortum.  Idem  al  occurrere  opinor  in  al  ashert  I.  T.  I  119,  28  .sq.  , ultra 
(boc)  diKif  h.  e.  ,praeterea  dixit' ,  est  eniiu  boc  alasbert  LU.  =  robui 
dano  ni  ali  acci  heus  Egert.  ,erat  alia  res  ibi  praeterea'. 

b.  palaeobib.  ala.,  ind-aJa,   niediae  bibernitatis  indara. 

a)  ,alter,  unus  e  duobus,  alteruter':  indaJafiacail  ,alternter  dens' 
Inc.  Sg. ;  tairissem  indalarainne  cen  diall  ,alterutram  partem  (compositi) 
sine  declinatione  persistere'  Sg.  74''7 ;  aramhe  iudalarann  cendioU  ,ut  sit 
alterutra  pars  sine  declinatione'  Sg.  74''6;  indala  .c  ,alterain  c'  Sg. 
205''5;  issl  indalacMall^)  ,baec  est  altera  significatio'  Ml.  56^M1;  ishe 
inso  mdalammod  ,liic  est  alter  modus'  Ml.  45'' 11;  ised  inso  tosach  in- 
dalasalin  dognither  duntsalmso  laebreii  ,boc  est  initium  psalmi  alterius, 
qui  efficitur  a  Hebraeis  ex  boc  psalmo'  Ml.  27''2;  is  annsin  rolahair 
indala  crochaide  ,tunc  alter  crucifixorum  dixit'  Atkinson  P.  and  H. 
2883  (=  LB.   162");    dofrecair   indala  crochaide    , alter  crucifixorum  res- 


')  8itne  ol  nostrum  idem  atque  ol  ,ait.  aiunt'  (ZE.  504)  inccrtuinst.  Quae  opinio 
tamen,  quamquam  incerta,  melior  est  quam  Whitleyi  Stokes  etymologia  (Urcelt.  Spiachsch. 
274):  vide.,  quae  Thurneysenus  (I.  F.  VI  Anz.  194)  dixit. 

'^)  ut  palaeocambr.  coli  ,luscu8,  cocles',  hib.  coilleadh  ,caecatio'.  goli  *-  *coll  ,caecns', 
ser.  kdnd  ,id.'  comp.arato;  thema  verbale  hib.  -Uli-   *-    *pelni-:  slav.  pl^m,. 

■'')  Ascoli  Gloss.  CXV1  compaiat  ol  atque  indoll  cum  vocabulo  oll  ,amplus,  ma- 
gnificus'  =  :ioXXóc  ^=^  *polnos.  Non  recte,  ul,  indoll  enim  nunquam,  oll  adiectivum  saepe 
/*-  habet. 

*)  cod.   indalachail. 
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pondit'  ib.  2885;  indalasdr  ,alterutrius  vostnim'  Trip.  Life  158  (==  Rawl. 
B.  512  fo.  IH**!),  cf.  quae  de  sar  Whitleyus  Stokes  Urcelt.  Sprachsch. 
324.  1.  T.  II  1,  141  protulit;  ar  ise  roalt  indarnnmgin  ,ille  enim  edacavit 
alteram  flliam'  Hogan  Latin  lives  27  (=  Egert.   97  . 

fj)  numoralis  vice  fuagitur,  ,secandus,  alter':  isn  indalaiiohelinso 
domimmuirc  ^)  Wb.  23*'33  (post  ished  cetmus  asnccohor  limm  fein  Wb. 
23^S1);  alarann  dfiac  hrotto  ,duodecima  pars  uiomenti'  Bedae  Crl. 
IBYj  *i  indaln  n-ainmm  dec  ,duodecimum  nomen'  Corm.  s.  v.  hia;  in- 
dnia  descipul  1.  xx.  ot  ,septuagesirnus  secundus  discipuliis'  SM.  20;  in- 
dala  descipol  dec  I.  T.  III  1,  192,  21-  (=  BBallymute  261");  indaJa  fer 
dec  Atkinson  P.  and  H.  2803  (=  LB.  162*);  indnla  aithne  ,secanduna 
praeceptuni'  ib.  7319  (post  inrhfit  aithnp)\  indala  'secundus'  RC.  XV  72 
(■=Eg.  93  fo.  30''2);  atracht  Jsu  indalafecht  itin  pelait  'Jesus  iterum  in- 
travit  in  palatium'  Atkinson  1.  c.  2638  (=  LB.  160") ;  indara  lormae 
exempla  afferre  supervacaneura  est. 

Nota.  Eodem  modo  etiam  aile  usurpatur:  indaile  g\.  secnnda  Bedae 
Crl.  3r3;  aile  dec  ,duodecima  (dies,  pars)'  SM.  78.  234;  VII  mad  rann 
cethorchat  aili  deac  brotto  gl.  ąuadragesima  septima  pars  duodeeimae 
partis  morjienti  Bedae  Crl.    IBYg'*-  Igitur  ala  =  aife. 

y)  in  enuntiati  correlativi  parte  priore.  Sequitur 

aa)  aile  .alter — alter':  niroir  didnad  dondalnlucht  et  troscud  dond- 
lucht  ailiu  ,non  iustum  solacium  alteris  et  tribulatio  alteris'  Wb.  16''20; 
fladach  lassnndnlaUn^)  7  tir  frecur  ceill  lassinlln  aile  ,venatio  a  pud  alte- 
ros  et  agricultura  apud  alteros'  Ml.  137"1 ;  fidhhadh  indalaleath  ^)  di.... 
machaire  an  leath  aile  dhe  ,alterum  latus  erat  silva....  alterum  planities' 
RC.  X  72  (=  YBLec.  col.  385);  isindara  Jeith  don  tigh...  isan  leith  naUe 
,ab  altera  parte  domus...  ab  altera'  RC.  X  64  (==  YBLec.  col.  384);  do- 
rigne  indara  dam  atlugud  budi  do  Dia.^  dimmdach  iinorro  in  dam  aile 
,leprusorum  alter  gratias  egit  Deo,  alter  vero  ingratus  extitit'  Hogan 
Lat.  lives  82  sq.  (=  BLism.);  fuath  delbi  isindara  clnd  de  7  uball  argait 
forsin  cind  aile  ,in  altero  eius  fine  figura  et  in  altero  pomura  argen- 
teum'  Hogan  ib.  83  (=  BLism  );  rotńaU  indara  latrand  abeimothuaig.^ 
rothairmisc  in  latrand  aile  ,latronum  alter  securi  feriturus  erat,  alter  pro- 
hibuit'  ib.  90  (=  LB.);  sruth  Ligir  dondara  taeb  di.,  carrac  mór  donleth 
aile  ,ab  altera  eius  parte  Liger  fluvius,  ab  altera  rupes  magna'  ib.  92 
(=  LB.);  cend  Guill  fov  indara  cualle  7  da  cend  Gairb  Glinni  Rigi 
arin  cuailli  aile  , Galii  caput  in  altero  pało,   Garbi    G.  R.  duo  capita  in 


^)  ,Haec  sunt  alterae  angustlae  coartationis  meae',  cf.   Wh.  Stokes  Wb.  Gl.  ad  1. 

')  cod.  lassandalln. 

^)  cod.   indaleath. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  ŁSV.  50 
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altero'  RC.  XIV  428,  29  (=  LL.  111');  indnra  suiL..  infśml onaiURC. 

XIV  404,  9  {■■=  LL.    108");  rndara  fecht...  m/echt  ?iaz7e  ,tuiii— tum' RC. 

XV  182  §  22  (=  R.  90^2);  tndara  fecht  7  in  fecht  aile  RC.  XV  145 
(=  BLec.  494");  indara  fecht...  in  fecht  naill  I.  T.  I  173,  1  sq.  et 
16  sq.  (LU.  27"  otLB.  254")  et  ita  saepissirae. 

,S[3)  seąuitur  nlaile^  araile :  hdre  doroigu  indalafer  cenairiUiud  et 
romiscsigestar  alaile  ,quia  elegit  alterum  sine  eius  merito  et  oJio  habuit 
alterum'  Wb.  4"! 6;  isleir  dorigni  rndalalestar ;  isdlnnimu  dongni  alaill 
,coiispicuum  iecit  alterum  vas,  vilius  fecit  alterum'  Wb.  4°32  et  33;  in- 
dala  leth  de  crm  7  araile  iir  ,dimidium  eius  ex  materia  viridi,  alterum 
ex  arida'  Hogan  Lat.  lives  11  (=  Eg.  97);  rodnUa,d  indaro  far  7  robac- 
c&d  araili  ,alter  caecatus  est,  alter  claudus  factus'  RC.  X  218  (=  Eg. 
1782  fo.  72");  rognb  in  nert  indara  fine  for  aroile  .familiarum  altera  al- 
teram  snperavit'  RC.  XVI  80  (- R.  124''2).  Et  ita  in  media  hibernitate 
saepissime. 

S)  apposito  ai  ,eorum'  seraper  indalandi  sonat,  significatio  itaque 
eadem  atque  formulae  indala,  di,  indara  de.,  euius  exempla  supi-a  sub 
Y)  allata;  praeter  enuntiatum  correlativum  raro  usurpatur,  quod  quidem 
facile  intellegitur. 

aa)  non  in  enuntiato  correlativo :  is  indalanai  gl.  (in)  alterutrum 
Ml.    16"  14;  iw  indalanai  gl.  utrum  horum  I.  T.   II   1,   157. 

p[i)  sequitur  aile:  indalandi  {boc)...  indaile  Taur.  120;  isdochu  in- 
dalanai oldoas  anaill  ,veri8imilius  unum  quam  alterum'  Wb.  4^24;  ised 
inso  indalanai^  ised  inso  anaill  ,hoc  est  alterum,  hoc  alterum'  Ml.  H'"!  et  2; 

YY)  sequitur  alaile.,  araile:  ambuith  immallei dus  inrlctar  indalandi 
trialaile  ,eos  (sc.  virum  atque  mulierem)  una  esse,  si  forte  sanetur  alter 
eorum  per  alterum'  Wb.  10"4;  ciatbela  indalandi  niepil  aZ««7/ ,quamvis 
intereat  alterum  eorum,  non  interit  alterum' Sg.  30''3;  indalandi  antuaid 
alaile  andeśs  , al  ter  a  septentrione,  alter  a  meridie'  Sg.  67''22;  intairder- 
gud  arrudergestar  dia  togu  indalandi  per  misericordiam  damnad  alaili 
per  debitum  iudicium  .propositum,  quod  deus  proposuit,  electio  alteiius 
eorum  per  m.,  damnatio  alterius'  Wb.  4'' 13;  ri  side  Muman  indalanai 
7  ri  side  Coimacht  araile  .alter  eorum  rex  deorum  terrenorum  Mumu- 
niensium,  alter  Connachtorunr  I.  T.  III  1,  258,  8;  similiter  ib.  235,  11; 
indalanai  brat  uaine  impe...  alaili  brat  corcra  , altera  earum  amiculum 
viridum  circa  se...  altera  purpureum'  I.  T.  I  208  1  (  =  LU.  44");  atat 
di  chich  and.,  leaht  Gon  indaranói.^  lecht  Gethin  aroile  ,sunt  ibi  duo  la- 
pides,  alter  eorum  Canis  monumentum,  alter  Cetheni'  RC.  XV  281  §  14 
(=  R.  90^2);  indarandoi  a  Temva.\g  soir  7  aroile  a  Temraig  siar  , alter 
eorum  in  oriente  a  Temoria,  alter  in  occidente'  RC.  XV  281  §  10  (-  R. 
90'' 1);  et  ita  in  media  hibernitate  saepissime. 
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Nota   1. 

Cum  supra  sub  y)  et  S)  exeinpla  formularum  indala  [de) — aile  (de), 
indala  —  alaile  (aratle),  mediae  hib.  indara  —  aile^  indora — aroile  et  for- 
mularum indalnndi  —  aile,  indalandi  —  alaile  (araile)  congessissemus,  placet 
syntaxeos  causa  formulas  aliąuot  paulo  mutatas  afferre. 

arhd  dan  dosom...  noslocad  indala  suil...  doteirged  indalandi  immach 
,fuit  illi  artificium,  ut  alterum  oculum  (in  cavum)  detorąueret,  alterura 
longius  erigeret'  I.  T.  I  207,  1  sq.  (=  LU.  43'');  rośecca  a  lamh  uasa 
7  roćrap  lamh  indalanai  ,arefacta  est  eius  manus  supra  eum  et  riguit 
manus  alterius'  Hogan  Lat.  lives  75  (LB.  et  BLism.).  Similiter  apud  Ro- 
manos  unum  jalter'  omittitur. 

Nota  2. 

I.  T.  1266,  7  sqq.  (=  LU.  103"')  legimus  na  rig  ocus  na  toisig  isin- 
dama  leith  im  Concohur  ...ind  rigna  immowo  isind  leith  araill  ,reges  et 
principes  in  altera  parte  (domus)  circa  C,  reginae  vero  in  altera'.  Ernes- 
tus  Windisch  Gloss.  p.  686  insindara  n-ai  legere  maluit.  Mihi  alterum 
exemplum  formae  indarna  ąuidem  praesto  non  est,  sed  neogael.  dama 
,alter,  alteruter'  (iuxta  dara  ,alter,  secundus')  comparato  dubitaverim  an 
falsa  sit.  Origo  formae  sanę  est  isindaranai  -=i  isindar{a)na. 

z)  cum  aile  compositum,  itaąue  alaaile.  Sing. :  alaaile  aidme  ceuldae 
gl.  alterius  musici  instruraenti  Ml.  51''5.  Plur.  nom.  ,alii,  alia;  quidam,  quae- 
dam. ;  aliqui,  aliqua':  ataat  alaaili  interiecta  and  itcoitchena  decach  ceniul 
,sunt  aliae  interiectiones  hic  communes  cuivis  generi*  Sg.  10*1  ;  etir  in- 
dohreth\Y  sechissi  7  re//isuidigud  mddodrumenatar  alaaili  nombetis  in  oen 
rainn  insce  ,inter  adverbium,  quatenus  est  tale,  et  praepositionem,  si  pu- 
taverunt  quidani  ea  in  una  orationis  parte  esse'  Sg.  27''18;  cenn  cridi 
7  alaaili  reta  olchena  ,caput  cordis  et  alia  praeterea'  Sg.  lll^^S  ;  alaaili 
diib  hi  remthechtns  ut  praepositio  —  alaaili  dano  it  coitchena  eter  rem- 
thechtas  et  tiarmoracht  ut  hic  ,quaedam  (=  altera)  ex  iis  in  praecedentia 
ut  praepositiones,  quaedam  (=  altera)  vero  sunt  communia  et  in  prae- 
cedentia et  in  subsequentia  ut  hic'  Sg.  215''l;  aldaili  aidme  inchiuil 
,alia  instrumentorum  musicae'  Ml.  89'"9;  gen.  isfocheibuid  alanaile  beos 
inso  ,est  opinio  quorundam  porro  haec'  Sg.  20P15;  «/anrti7e  gl.  reliquo- 
rum  Ml.  37''21  ;  issi  cetbaid  alanaile  antsin  ,haec  est  opinio  quorundam 
(=  aliorum)  hic'  Ml.  36*1;  amdX  alanailendoine  gl.  ut  caeterorum  (ho- 
minum)'  Ml.  54*21;  tarcenn  alanaile  gl.  aliorum  vice  Ml.  95''9;  acc. 
cenmathd  dohreihir  7  alaaili  ,excepto  adverbio  atque  aliis  (partibus  ora- 
tionis)' Sg.  71''17;  daua  asmaith  lialaailiu  and  ,Daua,  quod  est  bonum 
hic  secundnm  alios'  Sg.  32"'5. 

Exemplis  congestis  formam  vocabuli  ind-ala  excutiamu3.  Atque  hic 
multae  quaestiones  oriuntur.  Quaeritur  primum,  cur  semper  feminina  ar- 
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ticuli  form;i  uaurpetur  —  quo  factumst,  ut  postea  non  ind-ara,  sed  in- 
dara  diviileretur  atque  hodierniun  Jara  c'xtiterit  — ,  nunąuam  int-ala. 
Quamquam  forinara  nominativi  sing.  masc.  int-ala  oliin  in  usu  fuisse, 
probat  hodiernum  Mumuniense  intara  i).  Si  praeterea  lioc  teneanms, 
Mumunienses  solara  hanc  fonnam  tara  pro  aliorum  Hibernorum  dara 
adhibere,  continuo  res  clara  fiot  :  utraque  forma  analogiae  vi  alterius  lo- 
cum obtinuit.  Quae  analogiae  potestas  cum  eo  cohaeret,  quod  indala  in- 
declinabile  est,  vel  ut  cautius  loquar  iara  in  lingua  palaeohib.  indeclina- 
bile  fieri  coeptum  est. 

Iterum  quaeritur,  car  hoc  vocabulum  indeclinabile  sit,  in  quemnam 
sonum  ceciderit  atqiie  quaenam  forma  eius  pristina  fuerit.  Grammaticae 
Celticae  auctores  aliique  ala^  ind-ala  scribunt,  Ernestus  Windisch  solus 
in  Lexico  ind-ala  n-,  cum  in  Grammatica  numerale  ala,  ind-ala  scribat. 
Hodiernum  an  dara  (liibernicura  et  scoticum)  nullam  consonantis  vel  vo- 
calis  sequentis  mutationem  efiicit,  quod  cum  vetustiore  usu  prorsus  con- 
sentit.  Nam  quod  in  codice  Ml.  45'' 11  ishe  inso  indalammod  myenisitnr, 
signum  m  durae  vocabuli  mod  esse  possit,  non  autem  vestigium  n  ex- 
euntis,  voeabulo  indala  propriae.  Nihilominus  tamen  vetustiorem  formam 
vocabuli  alan  fuisse  admodum  quam  probabilest.  Indala  enim  vetere 
cum  genetivo  plur.  di  ,  ae  ,eorum'  2)  coniunctum  semper  indalandi  (in- 
dalanae)  sonat,  quod  certę  haud  temerariumst.  In  locutionibus  quidem 
cechtar  di,  nechtar  di  ut  in  ?Wa^a/^a^*sirailis  n  inseritur,  \idL  ni  cechtarnd i, 
nechtarndi  formae  pervulgatae  sint  •''),  at  tecum  reputa:  pronomen  di 
{ae)  praeter  has  formulas  necubi  n  vestigia  habet  nec  habere  potest, 
cum  nunquam  in  fronte  aliud  quidquam  quam  vocalem  babuerit  (cf.  quae 
de  origine  harum  vocularum  Carolus  Brugmann  Grdr.  II  778  n.  dispu- 
tavit).  Si  igitur  in  formulis  supradietis  ndi  (nae)  invenitur,  necesse  est 
alicunde  —  e  fine  vocis  praeeuntis  dico  —  accessisse.  Reputa  iterum  :  for- 
muła indalandi  semper  -ndi  [nae]  exhibet,  nunquam  -di,  cum  cechtar  di 
adhuc  in  libris  invematur;  confer  praeterea  isdilmain  ńdochechtar  ńhdi 
,licet  utrumque'  Sg.  215*2,  ubi  scriptum  ńhdi  declarat,  scribae  etiam- 
tum,  quid  n  esset,  oluisse.  Adde,  in  cechtar  atque  nechtar  nullam  n  un- 
quam  in  fine  fuisse.  E  quibus  omnibus  colligo,  frequens  in  formulis  coni- 
memoratis  ndi  {nae)  pro  di  {ae)  in  ipsa  formuła  indalandi  extitisse  atque 
vocabuli  indala  formam  propriam  *alan  fuisse.  Cum  *alan  nomlni  prae- 
positum  formulam  grammaticam  faceret,   w,  quae  initio  videlicet  semper 


')  Atkinson  P.  and  Horn.,  Gloss.  628  s.  v.  dara. 

')  Formulis  indalandi,  cechiarndi,  nechtarndi  excepti8  semper  possessivi  vice  fiin- 
gitur,  sicut  di  [ąe)  siiig. 

')  cechtar  di  Inc.   Sg. 
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inter  ambo  vocabula  sonaret,  paulatim  ti  mobilis  declinati(jnio  hil^erni- 
cae  vel  sitnile  quid  esse  putabatur,  ita  ut  ala  forma  sui  iuris  extitcrit, 
n  autem  in  sola  formuła  sollemni  indalanal  remjiiserit.  Quo  modo  etiam 
optima  explicatur,  cur  ala  iam  in  lingua  palaeohibernica  indeclinabile 
factum  sit^):  *alan  enim,  ex  *aJano-s  ortum,  plerosque  casus  -n  soliu3 
varia  affectione  distinguebat,  ut  sing.  m.  n.  nom.  *a/aw  (w-),  gen.*  alań^ 
dat.  *alan"  (h.  e.  n  positione  u  voealis  pronuntiata),  acc.  *a!an  n-; 
-n  itaque  omissa  ubique  ala  manyit. 

Observa  thema  ^'aJano-  optime  cuin  ser.  drana-  congruere  (vide 
infra  p.  398,  d). 

c)  'la  in  cachla  in  formulis  cachlaoein...  incein  n-aili  , alias — alias, 
alteras  —  alteras'  vel  ,nunc  —  nunc' :  cach  lacein  it  mSiSCuHna  in  cein 
naili  it  {^minina  .alias  sunt  m.,  alias  f.'  Sg.  B2'4;  glossatur  .nunc  — 
nunc'  (,modo  —  modo')  in  Ml.  40''8;  107  4  et  6;  108''11  et  13;  \Wb 
et  6  2);  similiter  cach  lasel...  insel  aile  .modo...  modo''  Wb.  15''9;  cacA^a 
tan...  tan  aile  LU.  3*^23.  Cum  aliis  substantivis  comwncinm:  cachla  f er s... 
infers  aile  ,alter  versus...  alter'  Ml.  40^6;  cachla  focull...  an««7/,altera 
vocula...  altera'  Ml.  24*^30.  Per  se  positum :  cacZacmi  Ml.  92*^12  =,inter- 
dura';  cachla  fecht  ,every  second  time'  Re.  XVII  8  (=  Rawl.  B.  488 
fo.  4M). 

-la  igitur  idem  significat  atque  ala:  cachla  -f-  nomen  —  nomen -|- 
aiJe  =  indala  -\-  nomen  —  nomen  -f-  aile.  ltaque  Ernestus  Windisch  Lex. 
s.  V.  la  haec  protulit:  „Za.,  steht  fiir  a/a",  Henricus  Zimmer  autem  KZ. 
XXX  69  sqq.  locutionis  oi"iginem  usum  uberius  excussit.  Cuius  sententiam 
amplector  atqua  breviter  repeto  :  *cachnalac4in  ^^  *cachnlacein  -^  *cachl- 
lacein  =^  cachlacein.  Holgerus  Pedersen  bene  me  monet,  eodem  modo 
chum  e  palaeohib.  dochum  ortum  esse;  confer  infra  (p.  406,  e)  allatum 
rall  tr.  arall  aliaque  multa.  Hodiernnm  la  Hibernis  idem  est  atque  prae- 
positio  Za,  quo  factumst,  ut  etiam  significatio  paulo  mutata  sit,  quod 
mecum  H.  Pedersen  benigne  communicavit  quodque  iam  prius  factumst 
(cf.  H.  Zimmer  1.  s.   c). 

d)  aUtar  ,ille,  ulterior'  (non  , alter',  sicut  Ernestus  Windisch  Lck.")  : 
ocumimdegail  aramainsih  inchentair  7  arphein  inalltair  ,ad  servandura 
me  a  vauitatibiis  huius  mundi  et  a  poenis  ulterioris  h.  e.  futuri'  Gildas 
Lor.  147  ;  U  nota  est  I  non  aspiratae,  itaque  alltar  cum  latino  alter 
coniungendum,  suffixi  non  forma    sed  gradu  dissentieus,  cum    lat.    alter 


*)  exceptis  accusativo  sing.  et  genetivo  plur.  ala  n-. 

')  solos  eos  locos  codicum  Ml.  et  Sig.  citavi,    quos   Heniicu.s   Zimmer  KZ.  XXX 
<39  nou  habet. 


.■>i)8  JOHANNES    ROZWADOWSKI. 

a  forma  *  al  tero-  dcduccntlum,  liib.  a//<a?- autem  ab  *a^^ro- (non  *a/^o/-o-), 
(juae  forma  etiam  in  lat.  altrinsecus  occiirrere  videtur.  Prorsus  idem 
themast  hibernici  alltar  atque  ości  al  1 1 r  a m  ,alteram'.  Quod  thema 
non  soliini  in  lingua  hiberniea,  sed  etiam  iu  britannicis  dialectis  in  usu 
fuisse  videtur:  cambr.  a//^ra  , ultra*  ^). 

In  media  liibernitate  alltar  substanlivum  (masc.)  extitit  significa- 
tione  paulo  mutata,  vel  potius  arctius  definita:  (lioberti  Atkinson  yerbis 
utor)  ^alltar  m.  yon  side  of  the  country,  the  wilder  parts  (opp.  ceann- 
tar  the  nearer  part):  i  n-aigean  alltair  into  the  depth  of  the  wilder- 
ness;  o  aigean  alltair  an  uilc  back  from  the  wild  wastes  of  sin",  vide 
locos  apud  Robertum'  Atkinson,  Keating  Lex.  Quae  perbene  ad  senten- 
tiam  ser.  yocabulorum  drann-  dranya-  quadrant  atque  opinionem  meam 
de  illorum  origine  valide  comprobant  (vide  I.  F.  III  273  sq). 

Ab  alltar  deriyatum  est  alltarach  ,ulterior',  ut  centarach  Sicentar^)  : 
altaiach  .i...  frie  anall  gl.  ultra  Sg.  7l''i  (vide  infra  sub  e,  a);  inleath 
n-altarach^RC.  XIV  256  (=  Eg.  9H  fo.  26"1);  inlełh  n-alltarach  RC. 
XV  68. J=  Eg.  93  fo.  30n). 

e)  aZ/,  quod  per  se  non  usurpabatiir  nisi  cum  an-  atque  t-  compo- 
situm.  Itaque  habemus 

a)  anall,  quod  ab  omnibus  minus  accurate  ,illinc'  vertitur,  cum  sit 
proprie  ,ex  ultcriore  parte  buc'  (,von  jenseits  her,  -hieher,  heriiber'), 
quae  significatio  saepe  transit  in  ,citro  (vel  ,citra'  quaestioni  ,quo'  res- 
pondens),  adlmc,  supra' ;  saepissime  autem  ■=  germ.  ,her'.  Videas  exempla. 

altarach  .i.  frie  anall  gl.  ultra  Sg.  Tl*"!  [ci.  centarach  .i.  frie  deśiu 
gl.  citraque  Sg.  71 ''2).  ubi  praepositio  fri  cum  suo  accusativo  personae 
vel  rei  loco  designando  servit,  a  quo  partes  ulterior  vel  citerior  defi- 
niuntur  ;  vide  in  exemplis  sequentibu&  passim;  inna  huilisa  asruhartmar 
anall  ,omnia  quae  diximus  hactenus'   Wb.   8*^26;    cosse    anall  ,hactenus' 


^)  Owenus  Pughe;  Silvanus-Evans  Lex.  nullum  exempluin  attulit. 

^)  Hic  paucis  de  centar,  centarach  ago.  Alltar:  al  , ultra'  =  centar :  cen,  ,cis' 
{cen:  Sg.  217'^8;  217^1;  centarach:  Sg.  7P2 ;  89"I8;  .^9^9;  .S9»'12).  Pertinent  haec 
Yocabula  aJ  notuin  thema  pronominalej/.*-,  cuius  locativus  est  hib.  ce  ,citra' *-- *A;ci 
(Windisch  Lex.  ,s.  v.;  Biugmaiin  Grdr.  II  769.  Stokes  Urcelt.  Spr.  74).  Itaque  cen  trz. 
^ki-no-  :  got.  hina  ,hunc',  centar  autem  =  got.  hindur.  Got.  hindar,  germ.  (ahd.)  hiniar, 
hintir,  norr.  hindri;  got.  hindana,  germ.  hinlan,  hintana  alia  significationis  (,ultra.  post') 
atque  formarum  scaud.  handaer,  handar-  causa  a  themate  *xi-  (*xio-)  secreta  sunt.  Non 
recte.'  Ad  significationem  confer  germ.'^(ahd.)  hina  ,von  hier  fort,  hin',  quocum  cohaeret 
hib.  cen  .sine'  =  cen  , cis'  (cf.  Sigm.'Feist  Got.  Et.  nr.  268);  item^hib.  elan  ,remotus, 
ultra'  ab  ce  derivatum  atque  ipsum  ce  ,hic ;  ultra'.  /  vocalis  autem  in  hindar  et  cet. 
est  vetus  t,  non  e.  Qnod  ad  palaeogutn.  handar-,  palaeodan.  handaer  spectat,  sanę  cum 
lat.  contra  comparanda  (Noreen  Abriss   188)  sed  a  got.  hindar  secernenda. 
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Wb.  7^9,  acourate  ,bis  liielier  von  dort  an';  hriathra  na  sdlm  anall 
,verba  psalmorum  adhuc  b.  e,  superiorum'  Ml.  26''6;  gnlm  dosom  innach 
noile  iununn  7  isccsad  dośuidiu  gnlm  onach  ailtu  foir  sem  anall  g].  tranu- 
itivum,  ,actio  eius  erga  alium  quem  (ad  litt.  ,erga  alium  quem  ultro', 
gerni.  ,gegen  Jemand  anderen  biaiiber'  =  ,gegen  Jemand  anderen  bin') 
et  buius  passio  est  actio  ab  alio  quo  erga  se  (ad  verbum  :  ,erga  se  citro', 
germ.  jgegen  ibn  hertiber'  =  ,gegen  ihn  ber')  Sg.  209*'! 2;  cesad  intesi 
ab  alia  nodgni  anall  , passio  in  (erga)  eam  ab  alia  quae  facit  id  citro 
h.  e.  in  eam'  Sg.  209''22:  frimuir  rohur  anall  , ultra  usque  ad  raare  rub- 
rum' Ml.  124''24,  glend  lan  di  thenid  fris  anall  ,vallis  igne  plena  citro 
eam  (terram)'  (ad  verbum  ,bis  zu  der  Linie,  welcbe  von  jenseits  nach 
diesseits  uberfiibrt')  I.  T.  I  184-,  10  sq  et  24  sq  (=  LU.  29''  et  LB. 
255");  atla  dano  mur  tened  fri  tir  inna  plan  anall  ,raurns  igneus  citro 
terram  poenarum'  I.  T.  I  189,  15  et  30  sq  (=  LU.  m"  et  LB.  255'); 
tar  muir  anall  ,uber  das  Meer  ber'  Hogan  Lat.  lives  2  (=  Eg.  97),  eo- 
dem  modo  anall  ,beriiber'  (e  Scotia  in  Iverniam)  L  T.  II  1,  178,  128, 
quocum  confer  neohib.  thainic  anall  an  mhuir  ,er  kam  iiber  das  Meer 
ber'  RC.  XIV,  129;  hi  lothx\x  hic  anall  ut  ,in  parva  illa  cymba  (quae)  buc 
(appropinquat)'  RC.  X  52  (=  LU.  25*")  ;  eona  dlchthetJi  carpatfriae  disiu 
nach  anall  ,(Cucbulin  in  medio  flumine  truncum  magnum  posuit)  ita  ut 
nullum  essedum  transire  eum  potuerit  vel  ab  citeriore  vel  ab  ulteriore 
parte'  (,weder  von  diesseits  bin  nocb  von  jenseits  ber' )  LU.  58",  quod 
exemplum  optime  usum  vocabuli  illustrat.  Eandem  vim  vocabulum  us- 
que  ad  hoc  tenipus  servavit,  confer  scot.  a  nall,  nall  ,to  tbis  side,  bi- 
tber,  toward  us,  in  our  direction'  (M'Alpine);  bib.  anall  ,over  to  tbis 
side'  (0'Donov.  Gr.  264),  ,from  beyond,  bitber'  0'R. 

In  formulis  , ultro  citroque,  ultra  citraque'  significantibus :  siu  ocus 
anall,  ad  litt.  ,bic  et  illinc  (citro)'  L  T.  II  2,  25,  135  (=  LB.  206"); 
immon  crand  siu  7  anall  RC.  X  54,  XXIII  ( =  Eg.),  quod  =  immon 
crand  itnmacuaird  LU.  26"  (ibidem)  ,circa  arborem  circumcirca' ;  adlu 
7  anall  ,binc  et  inde'  LU.  127"15;  innunn  1  anall]  anunn  7  anall 
, ultro  citroque' :  rohdi  fe  innund  ^)  7  fe  anall  in  dUsin  ,fuit  saevitia  ultra 
citraque  in  loco  illo'  RC.  XIV  426,  46  (  =  LL.  111")  2),  bodiernum 
anonn  agus  anall  (0'Don.  Gr.  264)  ut  agus  dobhl  an  long  fd  andmsoin 
ameadhón  na  fairrge,  da  teilgean  anunn  agus  anall  agna  tonnaibh  ,tÓ 
Ss  — XoTov  r^'fi  p.ecrov  t'^;  ■d-yAacGTjc  7]v,    pX'73cvi{^óaevov    uttó  tcov  x.u;j.5Ćto)v'  Ev. 


*)  cod.  nund,  quod  Wh.   Stokes,  nescio  cur,  corrigit. 

";  fe  ,ira  saeva'  convertit  nunc  Stokes  (RC.   XIV   441)  glossa    fe  .1.  ferg    H.  .S. 
18  p.  79  col.  2  nisus,  cf.  RC.  YHI  64. 
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Mat.  14,  24;  scot.  an  nunn  is  a  nall  ,hither  and  thither,  across  and 
baok  again'  (M'Al[).)  vel  nuli  's  anall  ^),  in  dialecto  Monapiae  iiisulae 
noon  as  noal  ,id.'.  Confer  etiam  :  cumha  hdr  diairmidi  leo  alliii  7  anall 
,ita  ut  strages  niaxiina  eorum  hic  et  illic  tieret'  ZfcPh.  I  264,  33 
(=  BLism.  8 1"!).  Idem  significat  Ule  7  innunn  vel  innunn  1  Ule,  vide 
exempla  apud  Grat.  Ascoli  Gluss.  LXXXVII,  confer  praeterea:  ha  je  Ule 
7  ha  fe  innund  mmorro  in  comrac  LL.  115''40;  ha  fe  Ule  7  innun  in 
comruc  sin  LL.  407''37  et  cet. 

Anall  etiam  teniporalem  sententiam  liabet.  Proprie  inea  quidem 
opinione  vocabulis,  quae  iam  per  se  terapus  indieabant,  addebatur,  ut 
terminus,  ex  quo  vel  ad  quem  aliquid  fieret,  detiniretur;  comparandiim 
igitur  germano  ,her'  in  locutionibus  ,es  ist  lange  her'  et  similibus, 
Exempla:  o  chein  inoir  anall  ,multo  antę',  locos  vide  apud  Rob.  Atkin- 
son  Gloss.  s,  V.  anall  et  elan;  airgeint  aia  o  ainisir  Deicc  anall  ib.  1064 
(=  LB.  190*).  Falso  igitur  Rob.  Atkinson  ipsum  anall  ,of  yore,  long 
ago'  convertit,  cum  in  allatis  locutionibus  certę  terminum  tantum  ex  quo 
simulque  ad  quem  designet.  Sed  ex  hoc  proprio  usu  revera  simplex 
anall  =  ,olim'  vel  ,antiquitus'  extitit  ut  L  T.  III  1,  187,9;  RC.  XVI  10. 
Quam  opinionem  comprobat  locutio  osin  inall  ,ex  quo'^  RC.  XVI 
137  (=  BLec.  485*"),  idem  significans  atque  osin  alle  (ale)  ,seither,  von 
jener  Zeit  an'  2). 

De  forum  vocabuli  anall  quaestio  instituenda  est.  Compnsitum  esse 
cum  an-  auctores  Grammaticae  Celticae  viderunt  atque  scilicet  quivis 
videt,  cum  res  piane  perspicua  sit.  „In  pluribus  (adverbiis  loci)  AN 
praemittitur,  principio  sine  dubio  (sicut  lat.  a)  motionem  a  loco  factam 
significans,  ut  hodie  quoque  sibi  opponuntur  anuas,  deorsum,  et  suas, 
sursum,  anios,  ab  inferiore  parte,  et  sios,  in  inferiorem  partem  (0'Don. 
Gr.  p,  264  sqq.),  in  multis  tamen  imniinuta  illa  significatione".  (ZE.  611). 
Itaque  habemus  an-uas  ,desuper',  anls  ,ab  infra',  an-echtair  ,extrinse- 
cus',  an-iar  ,ab  occidente',  an  air  ,ab  oriente',  an-dess  ,a  meridie',  a)i- 
tuaid  ,a  septentrione',  quorum  exempla  apud  ZE.  1.  c.  et  in  lexicis  con- 
gesta.  Non  obliviscendum,  adverbia  illa  eodem  quo  anall  modo  cum 
praepositione  fri  coniungi,  ut  fri  grecia  anlar  et  fri  etdil  andir  gl.  II- 
lyricum  .i.  regio  inter  italiam  et  graeciam  Wb.  6''18.  Alteram  vocabuli 
partem,  -all  dico,  ad  thema  nostrum  speetare,  iam  ZE.  intellexerunt  ol 
praepositionem  atque  indoll  ,ultra'  comparantes.  Quae  opinio  argumen- 
torum  non  indiget.     Quod    ad   an-    attinet,    Whitleyus    Stokes    (Urcelt. 


^)  nuli  analogiae  vi  ex  nunn  ortum. 

')  cf.  etiam  neohib.  osin  amach  ,6010  -6ze'  Ev.  Mat.  4,   17;   u  an  udu-  sin  amach 
,a;ib  1%  wpa;  ly.ćiyyj;'  ib.  9,  22  et  eambr.  allan  infia  p.  403,  8. 
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Sprachsch.  p.  4)  etyraologiam  tentavit  neque  hoc  fortuna  adversa,  con- 
iungit  enim  particulam  cum  corn.  arem.  an-  in  formulis  corn.  anobo 
,ab  eo',  ane^i  ,ab  ea',  ane^e  ,ex  eis',  arem.  anezaff  ,de  eo',  anezy  ,de 
ea',  aneze  ,eorum',  atque  cambr.  oyia-  in  onadunt  ,ex  eis'.  Itaąue  forma 
pristina  germ.  (ahd.)  fona,  fon  ,ex'  et  palaeosax.  fana,  fan,  fon  compa- 
ratia  *po-no-  (==  germ.  fana,  fan  =  cambr.  on-)  et  *p9-no-  (=  gerra. 
fona,  fon  =  hib.  brit.  an-)  ^). 

■all  ipsum  nuUus  dubito,  quin  sit  ab  alno-  repetendum. 

j3)  tali  proprie  , ultra'  significat  (ąuaestioni  ,ubi'  respondens),  vi  de- 
bilitata  saepe  ,illic'  vertendum.  Saepissirae  autem  nominibus  adiungitur 
y,tque  pronominis  ,ille  (iste)'  vim    habet. 

Exempla  :  isintsalm  tali  tar  David  ,in  illo  psalmo  secundum  D.' 
Ml.  58^1;  intUhall  gl.  ille  2)  Sg.  IGT-G;  ninchruthhlthall  , non  iWo  modo'' 
Wb.  26''13;  ,atque  —  Grat.  Ascoli  verbis  utor  —  ex  hac  constructione 
coalescente  t  (hi)  ^ithaW  (Gloss.  XXII)  :  hithall  gl.  id  temporis  Ml. 
IS^IS  ;  78*4;  hithall  .i.  is  ind  ahnsirsin  tali  gl.  id  temporis  Ml.  23*^10, 
similiter  Ml.  26''7,  3^17;  intsarra  thal  ,illa  Sara*  Taur,  62 ;  intaisceltai 
tali  ,exploratores  illi'  Taur.  130;  indnaithir^)  humaithe  thal  ,serpens  ille 
aheneus'  Taur.  129.  Fidelius  atque  clare  vis  pristina  conservata  in  bis 
exemplis:  corrahi  thall  immedon  na  cathrsieh  ,(Cucbulin  extra  oppidum 
fuit  atque  tanta  vi  oppidi  muros  transiluit)  ut  ultra  in  medio  oppido  fu- 
erit^)  I.  T.  I  299,  20  (=  LU.  112");  condesetar  thall  isin  Graebruaid 
,(Ulati  ludorura  campo  deserto)  ultra  in  C.  consederunt' ^)  I.  T.  I  301, 
9  (=LU.  112");  similiter  I.  T.  I  213,  15  (=  LU.  46");  don  taig  uut 
tali  ,ad  illam  domum  ultra  sitam'  RC.  X  218  (  =  Eg.  1782  fo.  72=');  is 
ulchach  infer  ud  amh  adchlusa  thall  ,barbatus  est  vir  ille,  quera  ultra 
conspieor'  RC.  XV  63  (  =  Eg.  93  fo.  28"!). 

In  formulis:  siu  7  tali  ,hic  et  illic'  (h.  e.  ,in  hoc  psalmo  et  in  illo 
supra  posito')  Ml.  72''9;  siu  na  tali  ,hic  non  illic'  (h.  e.  ,in  hoc  mundo 
non  in  futuro')  Wb.  3*^17  ;  siu  et  tali  ,in  hoc  mundo  et  in  futuro'  Wb. 
28*1;  similiter  opponuntur  alterum  alteri  sund  ,hic'  et  tali  Fel.  p. 
CLXXXV  24;  cf  supra  p.  399  siu  7  anall.  In  libris  medii  aevi  eccle- 
siasticis  saepissime  tali  =  ,in  mundo  futuro'  usurpatur,  vel  per  se  posi- 
tum  vel  cum  siu,  ahhus  coniunctura,  cuius  usus  exempla  vide  apud  Rob. 


1)  Aliter  Stokes  1.  c;  cf.  Persson  I.  F.  H  215. 
*)  francogall.  celui-la  a  viris  doctis  comparatur. 
^)  cod.   -naithr. 

*)  fuit  enim  antea,  priusąuam  saltum  dedeiat,  ,citra'  oppidum, 
^)  fuerunt  enim  antea  ,citra'  palatium.   Minus  accuiate  itaąue  Ernestu.s  Windisch 
vel  ZE.  vel  palaeohib.  exempla  seąuens  getmani  ,dort'  vim  vocabulo  tali  tribuit. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV.  "^ 
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Atkinson  P.  and  II.  Gloss.,  Kcating  Gloss.  Małe  tamen  ille  sif^niHca- 
tionem  ,in  mundo  futuro'  sic  explit;at:  „,tlien',  of  time  to  come  ~=  ,in 
the  next  world'",  est  enim  raundus  futurus  nihil  aliud  honiini  vivo 
quam  .ultra'  (cf.  germ.  ,Jenseits,  das  bessere  Jenseits' ). 

tali  ad  tempus  quoque  describendum  usurpatur  estque  ,tunc,  olim' 
(cf.  anall  supra  p.  400):  Ml.  82''8  ;  vide  exempla  apud  Rob.  Atkinson 
P.  and  H.  Lex.  Quo  modo  convertendum  puto  marh  Ailill  tali  focetoir 
ZfcPh.  I  105,  5  (-  Edinb.  MS.  XL  p.  4)  =  marb  A.  tali  ib.  105,  27sq 
(=  H.  2,  17  p.  47()"),  quod  Cuno  Meyer  ita  interpretatust:  „Forthwith 
A.  dies  yonder  (ia  ihe  house)",  at  converte  ,Tunc'  vel  ,tum  (h.  e.  ubi 
primum  Conallus  currum  ascendit)  continuo  A.  mortiius  ost', 

Neohib.  thall  , ultra',  ut  aran  dtaohh  thall  do  Jordan  ,7i:£p5cv  toO 
'IOj:Savou  Ev.  Mat.  4,  15;  o  tdobh  thall  do  Jordan  ib.  4,  25.  Quocam 
confer  did  don  tdoibh  oile  ,9C7^sX'6'£iv  etę  to  -Ki^yy'  ib.  8,  18;  don  tdoibh 
eile  ib.  8,  28. 

Scot.  thall  adv.  ,()ver,  on  the  other  side,  beyond,  abroad ;  adj.  yon, 
yonder;  am  baile  ad  thall  yonder  town'  (M'Alp.);  ,beyond  thall,  air  an 
taobh  thall-  (M'Alp.)  ;  thallad  ,3  on,  yonder'  (M'Alp.). 

Idem  t-  inyenitur  et  alias:  taas  , supra',  tis  ,infra',  tair  ,in  oriente', 
tiar  ,m  occidente' i),  cf.  ZE.  612.  Ascoli  Gloss.  XXIV.  LXXVIII.  Win- 
disch  Lex.  Quid  autem  haec  t-  sit,  nescio. 

y)  Ab  anall  derivatumst  an-allana  (raro  in-dllana\  confer  supra  p. 
400  inall  iuxta  volgatum  atque  vetus  anall)  -),  quod  yocabulum  a  Wh. 
Stokes  Tiiree  Hum.  Index  ,aforetime",  a  Rob.  Atkinson  Lex.  ,before,  in 
time  past'  convertitur.  Parum  accurate  atque  ipsi  viri  docti  in  contextu 
aliter  ut  coroguider  arna  haiib  rochrefset  anallana  7  cretfit  iarum  hi  Crist 
jtill  J  pray  for  those  who  have  belieyed  heretofore  and  who  will 
hereafter  believe  in  C  Atkinson  P.  and  H.  1415  (=  LB.  193*^) ;  cech 
oen  roshaebais  anallana  o  druidecht,  apair  friu  innosa  conid  brec  inni  ro- 
raidis  ,tell  now  everyone  whom  thou  didst  mislcad  heretofore  by 
thy  wizardry  that  thy  words  were  fćilse'  ib.  2244  sq  (=  LB.  \ll^)'^daig 
corbat  mac  De  innosa^  deis  do  beth  oc  diabul  anallana  ,for  thou  art  now 
a  child  of  God,  after  hayina:  belonged  hitherto  to  the  devil'  ib.  2247 
sq  (=  LB.  177''),  atque  ita  semper  cum  yocabulis  iarum  ,postea',  in- 
nossa  ,nune',  indlu  ,hodie',  o  sund  immach  ,inde  ab  boc  tempore'  oppo- 


^)  tair  et  tiar  non  ita  saepe  usurpantur,  nam  pro  illis  anair,  anlar  dicebantur,  h.  e. 
,ab  oriente'    =    ,in  orient.e',  Cf.   germ    westlich  et  cet. 

^)  quia  in-  (articuli,  praepositionis  et  cet.)  in  media  hib  an-  factumst,  hic  pro 
vetere  an-  sciiba  in-  scripsit.  r 
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nitur,  vide  exerapla  apud  Rob.  Atkinson.  Solum  autem  [jrolatum  revcra 
saepissime  ,olim'  transferendum  est.  Ut  igitur  anall  proprie  ,ex  ulteriore 
parte  huc',  ita  anallana  ,ex  tempore  praeterito  adhuc'  significat. 

Priusąuam  voeabuli  formam  in  ąuacstionem  voco,  de  carnbr. 
allan  dicam. 

t)  Cambr.  allan  ,extra,  foras,  foris,  ex'  vocabulum  freąuentissimum. 
Exempla  aliąuot:  ymean  ac  allan^  emenn  ac  allan  ,intra  extraqiie'  Leges 
I  p.  26,  XI,  9;  330,  31;  332,  XXV,  1;  a/j/ian  edrijch  allan  ,cura 
oculos  foras  eonvertisset'  RC.  VIII  5  (Hengwrt  59);  ei  fam  a'i  frodyr 
oedd  yn  sefyll  allan  ,r^  [^-i^TTjp  xat  ol  (xS£>.<pol  auToO  z[r>Trf/.zi<jy.v  s^to'  Ev. 
Mat.  12,  46;  proverbinm  (a  Silvano  Eyans  allatum)  allan  o  olwg,  allan 
o  feddifl  ,aus  den  Angen,  ans  dem  Sinn'.  Verbis  pospositum  =  lat.  ,ex-, 
6-'  ut  bwrw  allan  ,eicere',  cuius  usus  exempla  afferre  inutile  est.  Item 
locutionibus  ,  quae  tempus  describunt,  additur  atque  latini  ,abhinc'  vim 
habet,  ut  ot/  deudec  mluyd  allan  ,inde  ab  eius  duodecimo  anno'  Leg.  I 
p.  204,  XXX,  3;  or  oet  Jiunnw  allan  ,inde  ab  ea  aetate'  ib.  p.  202  sq, 
9;  o  hynny  allan  vel  o  hynn  allan  ,ab  hoc  tempore,  inde  ab  eo  tem- 
pore', quae  formuła  sescenties  occurrit.  Saepe  ex  animi  nostri  sensu 
■Kktow.fjTiy.oK,  ut  o  hyd  maru  y  mab  o  ehedeyrhluyd  ardec  allan  ,si  filius 
decimo  quarto  aetatis  anno  exaeto  nioriatur'  Leg.  1  p.  202,  9.  Confer 
supra  p.  400  hib.  anall.^  praecipue  osin  anall. 

Nota.  Iuxta  volgatum  allan  perraro  aliant  ^)  in\enitur,  ut  o  kalan- 
gayaf  aliant  ,inde  a  Kalendis  hibernis'  Leg.  1  p.  326,  12  iuxta  o  kalan- 
gayaf  allan. 

Quin  cambr.  allan  cum  hib.  altana  (in  anallana)  cohaereat,  nemo 
opinor,  dubitabit.  Vocabulum  canibricum  potest  esse  acc.  sg.  vel  plur. 
neutrius  geueris  (vel  simile  quid)  thematis  allano- ;  quod  autem  ad  hib. 
allana  attinet,  res  satis  dubiast,  praesertim  cum  formas  palaeohiber- 
nicas  non  noverimus  -).  Potest  enim  in  altana  alia  quaedam  forma  in- 
esse ,  sed  potest  quoque  cambr.  allan  vetu.^tior  forma  esse.  Ita  enim 
iuxta  palaeohib.  sund  ,hic'  iam  etiam  sunda  occurrit,  quod  post  volgare 
extitit  {sonna),  quod  a  sanę  (cum  iam  palaeohib.  sit)  mihi  obscurum  vi- 
detur.  At  potest  allana  acc.  plur.  mediae  hihernitatis  in  -a  cadens  esse, 
confer  ciana  et  similia.  Aut  cambr.  allan:  hib.  altana  =  hib.  dliged: 
dligeda. 

Utcunque  est,  formatio  horum  adverbiorum,  thema  allano-  ^  ^alnano- 
dico,  eadem  est  atque  germanorum  (ahd.)  hindn,  h  i  na  na  .hme^:  kina  ,id.^j 
got.  innana  =  (ahd.)  inndn,  innana  ,intrinsecus' :  ina  aliorumque. 


^)  Silvanus  Evans  formam  aliant  neglexit. 

')  Potest  enim  v.  g.  vetustior  '^allanu  esse,  cf.  cetu,  cela,  ciła  .primo'. 
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Nota.  Confer  ctiam  -na  in  hib.  il/hia  .liuc'  (Atkinson  Gloss.),  corn. 
alena  ,inJu'  (ZE.  ()19)  —  camltr.  allena  ,hic'  (ut  Leges  I  p.  16,  22',  122, 
25;  328,  18)  iuxtH  corn.  alemma  ,liinc',  cambr.  llema  ,luc*,  Quae  ad- 
verbia  substantivum  Ile  ,locus'  continent.  Similiter  cambr.  yna  ,tunc', 
yno  jibi'  =  corn.  ena^  eno  ,ibi,  tunc'  multaąue  alia. 

d)  fonnae  vocabuli  ,alius'. 

Linguarum  indoeuropaearum  formas  latino  ,alius'  respondentes  ad 
thenia  nostrum  pertinere  iain  pridem  (I.  F.  111  272  sq.)  dixeram  atque 
hoc  qaidera  certumst,  cum  utrumąue  theraa  *alt-(e)ro-  et  *al-(i)yo-  vere 
vim  eandem  babuisset,  *al-tfe)ro-  autem  piane  a  tbemate  al-  f:ol-,  dl-) 
deductum.  De  bis  igitur  sermonem  serere  supervacaneum  est.  Sed  cum 
celticae  vocabuli  ,aHus'  formae  non  sint  dibgenter  excu8sae  usque  ad 
boc  tempus  atque  saepe  falsa  de  eis  commenta  legantur,  paucis  de  illis 
disputaturus  sum,  quod  non  sine  fructu  aliquantulo  fore  spero,  certę  ne 
sit  cupio. 

Duo  igitur  tbemata  celtica  in  usu  sunt. 

a)  cambr.  all  ,alius'  =  arem.  all  ,id.'  =  bib.  all,  quod  tamen  raro 
occurrit:  aill  ...  aill ...  aill  (sexies)  nom.  pi.  m.  ,alteri ...  alteri'  RC.  XIV 
42,  23  (=  LL.  109")  i);  araill  dih  nom.  pi.  f.  ZfcPb.  I  266  (=  BLism. 
81'2);   araill   nom.   pi.    ra.  ib.    272    (=  BLism.  82*1) -).     In  compositis 


')  aill  fir  moir  maith  dme  aill  ingena  uaga  Fel.  Jun.  5  (Wh.  Stokes  apud  ZE. 
ad  p.  358)  ,alii  viri  magni  bonum  agmen.  aliae  yirgines  integrae'  (ZE.  et  Stokes).  Ubi 
tamen  fortasse  ,tum  —  tum'  convertendum :  rem  decernere  neąueo,  cum  Stokesii  editionem 
novam  non  habeam. 

')  remigth-  doitt  lama  neich  [cod.  netth]  naill  gach  mer  dia  meraip  ,unusquisque 
eius  digitorum  aeąue  crassus  atąue  carpus  alius  cuiuspiam',  itaque  gen.  sg.  m.  RC. 
XIV  450  =  remiłhir  doit  lama  neich  aile  cach  mer  dia  meraib  I.  T.  I  .SOI,  19  (=  LU. 
112'');  an  fiall&ch  naill  ,alii  heroes'  RC.  XIV  45.3,  99,  ubi  constructio  xaTa  i3JV£a[v  esse 
videtur,  est  enim  fianlach  proprie  collectivum  singulare  (cf.  ad  constructionem  et  ad 
pronomen  agberłałar  in  fianlach  aile  I.  T.  I  .300,  22  (=  LU.  112');  cołorachłatar  in 
fiallach  aile  ib.  39,  20  (=  LB.  61'')).  In  ambobus  his  exemplis  naill  indeclinabile  esse 
videtur,  quod  initio  generi  neutri  proprium  post  omnium  formarum  vice  usurpaie  licuit. 
Et  n-  enim  neutrum  pristinum  arguit,  et  clara  exerapla  naill  indeclinabilis  inveniuntur 
et  aile  etiam  in  media  hib.  pro  omnibus  foraiis  usurpatur.  Confer  anmunda  naill  nom. 
pi.  n.  ,alia  nomina'  RC.  VIII  360  (=  LB.  137*);  ocut  nifargaib  bennachtain  7  nithuc 
anaill  .nec  reliquit  nec  accepit  benedictionem  ullam'  RC.  VIII  52  (=  LL.  115'),  ubi 
Harleianus  5280  alali  habet,  est  autem  bendacht  fem.  ;  intsuil  anaill  (acc.  sing.)  RC. 
XIV  404,  9  (=  LL.  108»),  suil  fem.;  forain  leith  naill  ,ultra  RC.  XV  298  pro  ailiu; 
alia  multa  in  lezicis  quaeras.  Fortasse  idem  iam  in  Ml.  59'15  statuendnm  eritiu  briathar 
honeuh  arall  ,acceptio  verborum  ab  altero',  quod  Ascoli  Tav.  honach  arailiu  emendat. 
Eodem  modo  aile  non  solum  pro  masculino  et  feminino  sed  etiam  pro  neutro  indeclina- 
bile usurpatur,  ut  saepissime  fechł  n-aile  vel  etiam  Jecht  aile,  tliab  (n-)  aile  aliaque. 
Immo  vero  naile  estitit,  ut  isan  leith  naile  (dat.)  et  cet. 
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canibr.  all-  (exempla  in  lexicis)  =  bib.  alt-  in  oriclit  les  inita- alhlige 
,ut  opus  fuerit  alia  oKpoHtione'  Ml.  2'6  =  gali.  alln-  in  Allohroges  (quod, 
singularem  dico,  =  cambr.  alljro  ,exul;  f.  terra  aliena');  palaeobrit.  (inscr.) 
^allototis  sive  transmarinis-  =  cambr.  all-tud  ,alienigena,  peregrinus,  exul' 
(cf.  germ.  eli-lendi). 

Quod  tbema  all,  gali.  allo-  sine  dubio  a  v(^tustiore  forma  '^alno- 
repetendura  est  (cf.  supra  et  Persson  I.  F.  II  225  sqq.).  Observa,  "ctlno- 
idem  signifieare  atque  *al-(i)yo-  et  ^al-t(e)ro-. 

^)  bib.  aile  ,aliu3,  alter  (secundus)' -  *a^^f^/jo-  vulgo  recte  re- 
petitur;  cambr.  ail  ,secundus'  ==  arem.  eil  =  corn.  eil,  eyl  itaque 
ab  *al'i  repeti  possint  (non  ex  *al-j/o-,  quod  *aldd  factum  esset ,  cf, 
arddii  ,arare'  et  similia)  ^),  ut  primo  quidem  aspectu  videtur.  Huc  tamen 
observandum ,  in  yetustiore  sermone  cambr.  hodiernum  ail  semper  eil 
[eyl)  sonare,  quocum  consentit  formain  aremoricam  eil  ^  non  *el  ex- 
tare.  Nullo  modo  igitur  formae  britannicae  a  forma  quadam  *al-t-  vel 
simili  deduci  possunt,  cum  in  eis  manifesto  diphthnngus  legitima  de- 
prehendatur.  Forma  pristina  britannica  fuit  ^ailo-s ,  quae  optime  ad 
armen.  ayl  ,alius'  atque  cypr.  alloc  nec  non  ad  lat.  Ule  t^*lle  congruit; 
confer  quae  A.  Meillet  Mem.  d.  1.  S.  d.  1.  VIII  237,  V  disputavit. 

Y)  E  duobus  his  thematibus  all  et  a/7,  aile  novum  contaminatumst, 
quod  fortasse  Hibernis  Britannisque  nondum  separatis  evenit.  Cambr. 
aill  ,alius'  cuius  sententiae  tamen  ab  Oweno  Pughe  traditae  nullum 
exemplum  apud  Silvanum  Evans  afFertur;  al  ubique  aill  ,externus,  pere- 
grinus  (opp.  civis)'  \  igitur  ,alienus'  =  hib.  aill  n.  .aliud'  ^).  Huc  etiam 
spectat  aill  .i.  aonfecht  (,semel')  0'Dav.  4-8;  aill  nas  laithib  ligdaih  aill 
uas  dianaih  deraib  ,tum  (alteras)  super  diebus  splendidis,  tum  super 
vehementibu8  lacrimis'  Fel.  prol.  2H  (vide  ZE.  ad  358.  Windiscb  Lex. 
s.  V.);  est  autem  procul  dubio  eadem  forma  atque  aill  n.  Corn.  eyll, 
yll  ,id.'  (exempla  ZE.  403). 

S)  neocambr.  naill  ,alteruter,  alter'  (coniunctionis  vice  ,aut'),  in 
compositis  neill-  ut  neill-awr  ,alio  tempore' saepissiinum  est  in  lingua  ve- 
tustiori,  ubi  neill  sonat  (vide  supra  s.  !i).  Confer  ar  hyt  yneill  ,in  altera 
via'  RC.  VIII  23  (=  Hengwrt  53);  gwna  y  neill  peth  ,fac  alterutrum' 
Mab.  1,  270  (Guest);  sequente  arall,  Hall  .alter...  alter':  ar  y  neylltu ... 
or  tu  arall  ,ab  altera  parte  ...  ab  altera'  Leges  II  p.  26,  10;  heb  eneyl ... 
heb  ellall  .alter  dixit ...  alter  dixit'  ib,  II  p.  8,  22;  vide  exempla  apud 
ZE.  402  sq. 


*)  neque  ex  *aliyo-,  quod  in  *aledd  abiisset. 

^)  de  forma  aillt  v.  infra  p.  407,  3  n. 

^)  Hib.  aill  i^*aHl'o,  confer  alaill  sain  gl.  aliud  aliquid  Sg.  6''. 
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Qiiod  ad  orii^iiiciu  foriuaruni  iiaill^  neill  attinet,  origineiu  n-  con- 
sonantis  dico,  inea  qiiidein  sentuntia  ex  aill,  eill  et  praecedente  articulo 
pristino  ortae  sunt.  ita  iit  yneyll,  eneyll  non  ut  vulgo  y  neyll,  scd  pro- 
prie  ?/// f//// distinguenda  essent ').  Lingua  cornica  vulgo  sin)|)lex  eyll,  yll 
liabuit,  sed  nonnunąuani  etiam  nyll  protulit,  quin  etiam  fornmlam  an  nyl 
effeeit  (ZE.  403)  novo  articulo  addito.  Simili  modo  hibernieutn  neutrura 
an  aill  primo  'w  aill  factumst  in  positionibus  quibusdam  ,  post  una  vox  sui 
iuris  evasit,  ita  ut  v.  g.  ar  naill  ,propter  aliud'  Sg.  6''  diceretur  ;  vide 
etiam  supra  p.  404,  n.  2. 

£)  Omnium  usitatissimum  est  cainbr.  arall  (pi.  ereill)  ,alius,  alter'  = 
corn.  arall  (pi.  erell)  =  arem.  arall  (pi.  erell).  In  dialoeto  aremorica  forma 
pi.  ere/l  etiam  pro  smg.  usurpabatur  (qua  de  re  vide,  quae  Aemilius  Er- 
nault  Gloss.  moyen-bret.  s.  v.  et  praecipue  s.  v.  degrez  p.  150  disputa- 
vit);  contra  in  dialecto  cornica  arall  pro  plurali  erell  (v.  ZE.  402)  occurrit. 
Quod  pronomen  scilii-et  cum  liib.  aralie^  neutr.  araill  arctissime  cohae- 
ret.  Sed  in  lingua  palaeoliib  longo  usitatior  forma  alaile,  alaill^)  fuit, 
quae  etiam  in  britannicis  dialectis  extiterat,  ut  frequens  cambr.  Hall  (pi. 
lleill)  ,unus  e  duobus,  alter'  demonstrat.  Cuius  cambrici  vocabuli  origo 
liaec  esse  videtur:  -lali  per  apocopen  ex  *alaU  ortum,  vel  articulo  yr 
addito  assimilatione  yllall  extitit  (ita  in  vetustiori  lingua  fere  semper 
yllall,  ellall:  post  iterum  y  Hall  dividebatur,  ita  ut  etiam  Hall  sui  iuris 
forma  fieret),  vel  suae  potestatis  vocabulum  factum  nimirum  sicut  omnia 
in  fronte  H-  non  infectam  assumpsit.  Confer  palaeohib.  conaroih  diupart 
neich  lelele  ,ne  sit  privatio  alicuius  per  alterum'  Wb.  16'"24.  Simili  modo 
ex  arall  in  iormulis  linguae  aremoricae  ra^/ ortum  est,  cuius  rei  exempla 
Aemilius  Ernault  1.  c,  s.  v.  praebet;  confer  etiam  bib.  on  chluais  co- 
raili  ,ab  altera  aurę  ad  alteranr  Atkinson  P.  and  H.  7272  (=LB.  202"). 

Nota  1.  Quae  ratio  iiiter  alaaile  (v.  supra  p.  395)  et  alaile  interce- 
dat,  quaerendnm.  Alaile  enim  non  solum  in  altera  enuntiati  correlativi 
parte  aut  ad  reciprocitatom  ^)  exprimendam  usurpatur,  sed  etiam  sicut 
alaaile  ,  itaque   1)  =  ,aliiis':  dofarsiged  a/ai/^  c?om  ,significatum  est  aliud 


*)  Cf.,  quae  de  articuli  veteris  vestigiis  britannicis  Loth  RC.  XV  105  są.  disseruit. 

')  Exempla  in  glossariis  et  supra  p.  394 ;  in  codice  Wb.  alaile  52-s  occurrit, 
araile  tantum  7 -es.  —  alaile:  l^l  ;  2»16;  2»17;  4'=13;  mi^;  4'-32-HH;  b^i;  óHb;b'^H)-^ 
6'^21  ;6"1;  6^3;  7-112;  9^23;  10«i;  lM7;12''10;12»l2;r2''23;  12^33;  12''6;12i'8;  12^23; 
13''9;  13«1I;  LS^ló;  13M6;  U''27 ;  16*24;  16'-24;  19=19;  20''11;  20^12;  21M3;  22''9; 
22<-8;  23M3;  23'=13;  23^6;  25M3;  25''4;  26<=1 ;  27''13;  27''15;  27<i23;  29"28;  29^7; 
30<=15.  araile:  8»7;  9'=19;  13*5:  21»13;  23''19;  25''8;  29''4.  Araile  sine  dubio  ex  alaile 
per  dissimilationem  ortura,  ąuod  iam  dudum  viri  docti  intellexerunt. 

')  ut  ccich  frialaile  gl.  invicem  Wb.  l^l  ;  ni  deracigem  nech  dialailiu  Wb.  2*16 
et  cet. 
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mihi'  Wb.  7'*12;  intl  frisorcad  dinlnilih  gl.  eum  qnem  in  alios  turaor 
mentis  erexerat  Ml.  118"!  ;  2)  pluraliter  ,alii'  =  ,aliqui,  quidam':  alaili 
Wb.  13"  15  ; /recre  dialailib  doriltiset  hesseirge  mortuoriim  .responsura 
ąuibusdam  qui  negabant  resurrectionem  mortuoruin'  Wb.  2ó''13;  alaili... 
alaili  Wb.  29''28 :  etiam  singulariter  ita:  cotnbsechjider  dickosscc  alailiu 
.castigabimini  eastigatione  quadam'  Wb.  9''28.  Observa,  formani  alaaile 
in  codice  Wb.  nunquain  occurrere,  saepius  autem  in  codicibus  Sg.  et 
Ml.  (sed  nlaile  et  hic  multo  saepius,  nam  praeter  iam  p.  395,  z)  allata  vo- 
cabuli  alaaile  exen)pla  vix  uUum  in  Sg.  aut  Ml.  invenitur).  Quibus 
consideratis  forma  alaaile  recentior,  nifallor,  declaranda  est,  nam  vetus  com- 
posituni  sine  dubio  -aa-  coiitraxisset.  Iramo  vero  vetu.s  eompositum  sine 
dubio  "^alanaile  sonuisset,  quod  tamen  nisi  in  gen,  pi.  nusquara  inveni- 
tur.  Quod  in  Wb.  12*10;  12^33  aldil,  alaili  (13*9  alaili)  scribitur,  Wb. 
8^*7  ;  13*5  autem  areli.  dreli  nullo  modo  contracta  yocalis  longa  haberi 
potest,  cum  etiam  simplex  aile  nonnunquam  d  habeat:  Wb.  T^lO;  6*16 
ieile):  6''19;  [ele)\  12"!;  14''36  ^).  Ceterura'  non  est  semper  nota  vo- 
calis  longae  (initio  fortasse  nunquam),  sed  saepe  accentum  indicat,  quod 
iam  prideni  Rudolphus  Tliurneysen   animadvertit. 

Nota  2.  alaile  (et  dissimilatum  araile)  cum  graeco  7.1Xr^Ko-  comparari 
non  potest,  quod  e  forraulis — latine  dicam — ,alius  alium'  ortum  est,  celticuni 
vero  Yocabuluni  nihil  aliud  est  quam  aile  confortatuni  -).  Est  igitur 
vetus  exemplum  voeabuli  geminati,  quod  omnibus  linguis  indoeuropaeis 
usitatum  tuit.  Fortasse  autem  al  proprie  particula  adversativa  fuit  (=  al 
jultra';  alteri  parti  enuntiati  correlativi  praemissa  :  indala  —  al  aile  = 
ó  \).vi  —  ó  §;,  post  coaluit. 

Nota  3.  Cum  nonnulla  supra  exeus3orum  cum  Holgero  Pedersen 
viro  docto  atque  mibi  benevolenti  communicavissem  (aestate  anni  1895 
in  Gryphia),  ei  primo  in  raeutem  venit,  cypr.  y.iko;:  graec.  xWo;  for- 
tasse =  hib.  aile  et  cet.  (^qua  de  re  v.  nunc  supra  p.  405,  S,  Pedersenus 
enim  de  "ailo-  non  cogitavit):  cambr.  all  et  cet.,  x).Xo:  itaque  ab  "x).- 
vo;  repetendum  esse.  Idem  me  optime  monuit,  simili  modo  hib.  huile  =- 
'^sol-iyo-  iuxta  cambr.  holi  ^^  "^sol-no-  =  lat.  sollus  inveniri. 

Appendix. 

1.  ailithir:  vide  quae  Henrieus  Zimraer  Kelt.  Stud.  II21sq.,  Grat. 
Ascoli  Gloss.  XXI  disputaverunt.  Addenda  osna  hailithirib  .ex  peregrinis 


')  aile  in  Cod.  Wb.  4.S-er  occurrit:  quinquies    a    (?),    38-es  a  habet.    simili  modo 

alaile,  araile  ąuater  a  (e),  .55 -es  autem  a  (e). 

^)  Saepissime  igitur  alterum  pro  altero  ponitur.  nam  nullum  fere  discrimen  statui 
potest. 
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terris'  I.  T.  II  1,  1747;  na  haillłhir  nom.  pi.  ,peregrini'  ib.  908;  no- 
men propriiim  Ailithir  RC.  XVII  162.  Confer  etiam  Wh.  Stokes  I.  T. 
II  1,  p.  140  atque  canibr.  alltir  ,terra  peregrina*,  cuius  pluralis  {all-) 
tiredd  =  hib.  (aili-)  thre.  Ailithir  igitur  a)  ,terra  peregrina'  b)  ,qui  ęst 
ex  terra  p.'  (sicut  carabr.  alltud). 

2.  Cum  cambr.  aill  ,alienus,  peregrinus  (opp.  civis) ;  alius'  (v.  su- 
pra  p.40r),  y)  aliud  vocabulum  contarainaturast,  aillt  ra.  ,verna,  servus; 
agricola,  rusticus'  Aillt  enim,  colonus,  sicuti  peregrinus  (alltud,  aill)  civi3 
non  erat  (eivis  optimo  iure  fuit  tantum  t/  Cyniro  cijnnwynawl  ,Camber 
nativus'),  quo  factum  est  ut  ambo  vocabula,  utramque  formam  dico,  pro- 
miscue  usurparentur  Sed  aill,  praecipue  formuła  mah  aill  in  vetustiore 
lingua  seinper  eill,  eyll  sonat  (v.  supra  p.  405,  P),  aillt  tamen  inxta  eyllt 
etiain  sicuti  postea  aillt,  ex  quo  atque  ex  4  colligitur  vocabula  proprie 
diversa  fuisse. 

Ad  etymologiam  vocabuli  aillt  vide  Wh.  Stokes  BB.  XIX  41  ; 
Urcelt.  Sprachsch.  p.  21,  327,  confer  etiam  p.  251  atque  Johansson  I. 
F.  III  228. 

3.  Ad  nostrum  thema  spectare  videtur  hib.  allaid  ,ferus',  cuius 
exempla  apud  Grat.  Ascoli  Gloss.  XXII,  Ern.  Windisch  Lex.  atque 
Rob.  Atkinson  P.  and  H.  Gloss.  collecta.  Adde:  i  n  delhaih  ńdam  ń  al- 
laid RC.  XVI  274  (=  LL.  170*);  na  hoigke  allaidh  nom.  pi.  ZfcPh.  I 
64,  57.  Singularis  forma  propria  est  allaid,  pluralis  altai  (post  alta)  at- 
que  ita  semper  in  lingua  vetere;  sed  iam  in  media  hib.  utraque  forma 
indeclinabilis  extitit  atque  altera  pro  altera  usurpari  coepta  est :  cf.  supra 
allata  duo  exempla  pluralis  allaid,  porro  contra  oltils  torcc  n-allta  Atkin- 
son P.  and  H.  7218  (=  LB.  201")  atque  ita  apud  Rob.  Atkinson  Kea- 
ting  Gloss.  s.  V.  allta.  Item  hodiernum  allta  (ut  Ev.  Mat.  7,  15;  10,  16) 
iuxta  allaidh.  Item  scot.  allaidh,  allta,  alit  (M'Alp.),  derivatum  alltachd 
f.  jferitas'  (ib.). 

Cambr.  allaidd  ^ferus,  peregrinus'  citat  Silvanus  Evans  e  veteri- 
bus  lexicis  nuUo  tamen  exemplo  allato.  Item  allta,  alltafm.  , peregrinus'. 

Oppositum  est  cendaid  ,mansuetus'  (cennais  ,id.'),  quocum  confer  quae 
supra  p.  398  de  alltar  atque  centar  dixi. 

Observa  praeterea  scot.  eilear  f  ,a  deer's  walk,  desert',  quocura 
fortasse  conferendum  neohib.  oilear  ,pilgrim'  0'R. 

Confer  infra  sub  4.  ' 

Quod  ad  formam  vocabuli  attinet^  ab  *aUati-  repetenda  videtur, 
quod  si  yerumst,  cambr.  allaidd  vix  genuinum  esse  potest. 

Nota.  Fortasse  etiam  -t  cambrici  aillt  ,alienus,  peregrinus'  (iuxta 
aill,  y.  supra  s.  2)  rationom  etymologicam  habet  atque  cum  hib.  allaid 
comparandum  est. 
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4.  Hue  spectat  hib.  allabrach  ćarm.  mon.  S.  Pauli  I;  1  =  neohib. 
allmhurach  ,peregrinus'  (0'R.,  Atkinson  Keating  Gloss.)  =  scot.  allmha- 
rach  ,id.,ferus,  silvaticus'  (etiam  ollamharacli  scriptum),  quod  est  deriva- 
tum  ab  allmar  /erus'  I.  T.  I  276,  4  (=  LU.  105");  ib.  310,  14  (  = 
LU.   122")  =  allabhar  ,ferus'  0'R. 

Quod  Yocabulura  huc  spectare,  nil  apertum  est,  cf,  Ascoli  Gl.  XXII 
sq.;  de  suffixo  Ziramer  Kelt.   St.  II  22  disputavit. 

Idem  all-  ,ferus,  barbarus'  saepissime  in  cambricis  compositis,  quae 
in  lexicisquaeras  (etiam  e^/- per  infectionem  duarum  syllabarum),  occurrit. 
Per  se  intellegitur  hoc  all-  idem  esse  atque  supra  p.  398  sqq.tractatum. 
5.  Non  spectant  autem  huc  formulae  adverbiorura  vice  fungentes 
a)  Ule  ,huc'.  Hae  forraae  oecurrunt: 

a)  illei:  dofoidid  illei  resJu  rlssa  ,deducite  (eum)  huc  anteqQam  ego 
veniam'  Wb.  14*17  ;  dothuidecht  lat  illei  ,ad  yeniendum  (h.  e.  ut  adveniat) 
tecumhuc'  Wb.  30"!  7. 

In  formuła  immallei  ,una':  immalei  Wb.  4'' 16;  immallei  10*4- 
27'=34;  immeleiW^. 

^)  Ule  Sg.  13-4;  Ml.  15-6  ;   63M6;   27^6;   Ule   Ml.    34M ;    48^6; 
atque  ita  iille)  in  media  hib.  vulgo,  vide   locos  apud  E.  Windisch  Lex. 
Rob.  Atkinson  Lex.  Item  immalle  (Ascoli  Gl.  XC  et  cet.). 

y)  ale,  alle  serum  atque  hodiernum  est:  vide  exempla  apud  Rob. 
Atkinson  Keat.  Gloss.  Praecipue  ita  in  formuła  osin  alle,  — ale  inde  ab 
hoc  temperę'  vel  etiam  ^exinde  adhuc'.  Sed  cur  constanter  ale  (ita  Kea- 
ting) scribitur  ?  ^). 

S)  alliu  7  awa/Z  ZfcPh.  1  264,  33  (=  BLism.  81^1),  vide  supra  p.  400. 
Fortasse  vocabuli  adiu^  -stu  analogiae  vi  ortum. 
Nota.  Saepe  occurrit  ale,  aile,  quod  a  viris  doctis  expletivum  me- 
rum  perhibetur  (Wb.  Stokes  RC.  XIV  435);  dicendum  potius  vim  eius 
nobis  ignotam  esse,  confer  I.  T.  I  302,  1  (=  LU.  112*')  =-  RC.  XIV 
451,  92;  RC.  XIV  453,  100;  RC.  XIV  407,  17  (=  LL.  lOS*");  RC. 
XIV  242  (=  Stowe  MS.  992  fo.  66*1);  L  T.  II  2,  125,  79  alia. 

b)  alla  in  formulis:  alla-muig  ^iovh\  allastig  ,intus',  item  allanair, 
allasiar  et  cet,  vide  lexica  (adde  L  T.  II  1,  175,40;  47;  ZfcPh.  I  254 
256,  258;  270).  Simplex  alla  ,hic'  -  ,in  loco'  I.  T.  I  297,  7  invenitur 
(ita  Henricus  Zimmer  optime  vertit),  alla  autem,  quod  I.  T.  I  9  53 
(Hymn.  1,  53)  occurrit  ad  supra  excussum  all  pertinere  censeo.  Et  il-le 
et  al-la  cum  leth  ,pars'  (=  cambr.  lled)  cobaerent  (cf.  Ebel  KSchlB.  V 
9  n. ;  Atkinson  Gloss.  s.  v.  alla),  sunt  autem  eadem  atque  cambr.  Ile 
Jocus'  et  cet. 


';  alle  raro,  ut  RC.  XVII  29  (=  Rawl.  B.  488  fo.  G"!). 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV. 
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II.     Qiiaenam  iii  liiiguis  celticis  consoiiantes  iiidoeuropaeae  -sł- 
extiteriiit,  ąiiacritiir. 

Nondura  satis  constat,  quid  ex  consonantibus  indoeuropaeis  -st-  in 
mediis  vocibus  inter  vocales  positis  in  dialectis  celticis  ortum  sit.  Quain- 
quam  enim  omnibus  vins  doctis  probatura  est,  in  dialectis  gaelicis  -ss-  pro 
vetere  -st-  deprehendi,  longe  aliter  res  se  habet  si  dialectos  britannicas 
in  disceptationem  voeare  yelis. 

Carolus  Brugraann  Grdr.  I  §  516  p.  379  (cf.  etiam  II  §  108  p.  310) 
de  sola  lingua  palacohibernica  egit.  Qui  vir  doctus  tamen  idem  de  dia- 
leeto  carabrica  censere  videtur,  cf.  Grd.  II  p.  310. 

Ernestus  Windisch,  praeceptor  meus  carissimus,  in  lectionibus  de 
grammatica  cambrica  habitis  (anno  1892)  haec  dixit:  -st-  in  cambrica 
quoque  dialecto  -ss-  extitisse  videtur,  cambr.  ts  ,est'  atque  gioas  ,servus' 
(:gall.  vassus)  comparatis  ;  -st-  autem,  quod  in  clust  ,auris'  (:  hih.  cluas) 
aliisque  apparet,  novae  originis  esse  putavit.  Sanę  concedendum,  liic  illic 
-t  talem  occurrere  (cf.  arem.  daoust^  quaeque  Aemilius  Ernault  Gloss. 
moyen-breton  s.  v.  disputavit),  sed  hic  certo  haec  expHcandi  ratio  ad- 
mitti  non  potest. 

Henricus  Zimmer,  item  professor  meus  optimus,  quem  grato  pioque 
animo  colo,  aliam  viam  ingressus  est.  Qui  vir  doctus  haec  protulerat  (in 
lectionibus  de  grammatica  cambrica  aestate  anni  1895  habitis):  hib. 
-ss-  "  -st-  =  cambr.  -s^,  exempla  sunt  Ungust,  Gurgust  =  hib.  Oengiis^ 
Fergus'^  clust  =  hib.  cluas  \  gwastad  =  hib.  ybssac?.  Sed  vocabula  ut  wiaes 
,campus,  ager'  a  *ma^es^M- deduxit,  \iQvadrws  =  hib.  c^orws  aliaque;  quid 
autem  cum  {s,  vel  ut  aliud  exemplum  afferam  cum  arem.  bresa:  hib.  hris- 
sim  faciendura  sit,  non  dixit. 

Nuperrime  Guilelmus  Foy  in  disputatione,  quae  inscribitur  „Die 
indogermanischen  s-Laute  {s  und  z)  im  Keltischen"  (I,  F.  VI  313  sqq) 
quaeque  haud  perbona  est;  videlicet  etiam  do  nostro  -st-  egit.  Qui  tamen 
Ernesti  Windisch  vestigia  pressit  nihilque  novi  praeter  quae  iam  nobis 
e  lectionibus  nota  fuerunt  attulit.  Haec  enim  sunt,  quae  Guil.  Foy  (p.  326) 
disserit : 

„Einfaches  -st-  wird  im  Ir.  nnd  Brit.  meist  zu  ss  [s)  assimiliert. 
Vgl.  air.  a^V,  aes,  kymr.  ois^  oes,  korn.  hms  aus  *awes-tu-  ,Alter':  ai. 
ayws,  griech.  atsc,  lat.  aeuum,  got.  dtws.  Air.  ross  ,Wald,  Vorgebirge', 
kymr.  rhos  ,Moor',  bret.  ros  ,ein  mit  Farrn-  und  Heidekraut  bedcckter 
Hiigel'  aus  *pro-sto-s:  ai.  prastha-  ,Bergebene,  Plateau'.  Ist  Windischs 
Yergleichung  (Ber.  sachs.  Ges.  Wiss.  1892  s.  168,  172)  von  gali.  vassus, 
ir.  foss,  kymr.  gwas^  korn.  guas,    bret.   goaz,    gwaz    mit    griech.   JacTO?, 
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ai.  vas  (wozu  vastu  ,Haus' usw.),  \txi.  vest{hulum:j  goi.  loisan,  an.  vist  ur\({ 
ahd.  włst  jWohnung'  riclitig,  so  ergiebt  sicłi  auch  fiir  das  Gallische  die 
Assimilation  von  sf  zu  ss.  Es  wiirde  also  ein  urkeltischer  Yorgang  sein. 
Nun  finden  sich  aber  in  den  keltischen  Sprachen  noch  liaufige  st.  Zum 
Theil  beruben  sie  auf  jiingerem  Zusammenstoss  von  s  und  ł,  vgl.  kymr. 
eistedd  ,Sitzung.  Sitzen'^,  abret.  estid  ,Helagerung'  aus  *ex-sodiyo-.  Aber 
auch  sonst  scheint  -st-  im  Brit.  bewahrt  zu  sein,  vgl.  z.  B.  kymr.  llost 
bret.  lost  neben  ir.  los  ,Schwanz'  aus  Hosto-,  Hostd'-^. 

Quibus  variis  sententiis  inter  se  coraparatis  hoc  unum  apparet, 
consonantium  pristinarum  -st-  partes  in  linguis  britannieis  et  ss  et  st 
suscepisse.  ltaque  ąuaeritur,  quando  ss  et  quando  st  legitiraa  sint,  vel  ut 
aliis  verbis  utar,  quae  causa  huius  differentiae  fuerit. 

Yideamus  rursus,  quaenam  sint  certissiraa  exerapla. 

I.  -st-  —  -st-. 

1.  cambr.  gwastad  ,planus,  aequus,  constans'  =  arem.  goustad-ic 
,modicus,  moderatus'  =  bib.  fossad  ,firraus,  stabilis'  :^  *vo-stato-s  ^). 

2.  palaeocarabr.  dir-uestiat  gl.  ieiunam,  cambr.  dir-westu  ,ieiunareS 
simplex  gwestu  ,hospitio  accipere' :  dir-west  f.  ,ieiunium',  gwest  f,  ,epu- 
lae'  =  bib.  feis  ,esca'  ^  "vesti-s:  radix  ves-. 

3.  cambr.  clust  f.  ,auris'  =  bib.  cluas  f.  ±=^  ^'kloustd :  confer  palaeo- 
isl.  hliist  f.   ,auris'. 

4.  palaeoarem.  wormesł{a)  2)  .oppressio,  plaga' :  cambr.  gormes  ra. 
,oppressio,  vis,  lues,  plaga' :  bib.  forhas  f.,  forhais  ,id.'  ^  -mestd,  -mes- 
ti-s.  NB.  bib.  fo7'fess^  v.  Stokes  Urcelt.  Spracbscb.  284. 

5.  cambr.  llost  f.  ,cauda'  =  arem.  lost:  bib.  los  m.  ,id.' ^  *?05^a, 
Hosto-s.  Ety  mon  ignotum.  Fortasse  slav.  Hasta  (v.  Miklosicb  Et.  Wtb. 
s.  V.  lastovica)  jbirundo',  proprie  ,avis  caudata'  comparari  licet.  Forma 
pristina  *locsta  vocabuli  celtici,  quam  Aem.  Ernault  1.  c,  s.  v.  lost  sta- 
tuit  voce  llosgiorn  ,cauda'  comparata,  nihili  est,  llosgwrn  enim  ex  Hlostgwrn 
ortum  est  (cf.  migiorn^  asgw)-7i).  Ceterum  *lócsła  in  *losfa  abire  non  potuit. 

6.  palaeocambr.  corn.  Ungusf  =  hih.  Oingus  {Oengus)'.i  esimhr.  Gur- 
gust  Owrwst  =  palaeoar.  Uuorgost  =  bib.  Fergus\  palaeocambr.  Cingust^ 
Ginust,  ^  bib.  Congus  (cf.  palaeobib.  (ogm.)  gen.  Cunagussos)  =  Róyyo-ja- 
Toc  (oppidum  Galatarum,  Ptol.  5,  4,  10)  ~  -gustu-s  notae  radicis  indoeu- 
ropaeae  ^). 

II.   -5^    "^   -SS-. 

1.  palaeocambr.  iss,  ts  ,est'  =  bib.  iss^  is  ^=-  *esti. 


^)  Falso  Gaidoz  ZfcPh.  I  36  gwastad  e  latino  yasłatus  mutuatum  piitat. 
')  V.  RC.  V  458  sq. 

')  At  confer  palaeocambr.  (inscr.)  Cunogusi,   Trenegussi  (=  ogm.  Trenagusu),  vide 
quae  John.  Rhys  Lectures'  p    394  disputavit. 
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2.  cambr.  rlios  f.  ,palus'  =  arem.  ros  ,collis  filice  criciaque  vesti- 
tns'  =  hib.  ross  ,pronionturiiiiii,  silva'  *-  pro-sto-s  (:  ai.  pra-sfJia-).  Stra- 
chan  BB.  XII  301.  Windisch  I.  F.  III  73  f.  Stokes  Urcelt.  Spr. 

3.  cambr.  pas  m.  ,tussis'  =  arem.  pas  —  hib.  cas-ad  '-  '"qasto-s: 
germ.  huosto  ,id.'. 

4.  palaeocambr.  cmaćZo*  , par'  =  neocambr.  c?//rtćZrfas  ,convenieiis'  = 
palaeoarem.  comadas  ,habilis'  =  hib.  comadas  ,conveniens,  aptus'  --  kom- 
padasto-s,  v,  Stokes  1.  c.  86,  cf.  Ascoli  Gl.  XLVII.  Siraplex  hih.  adhas 
jbonus'  =  cambr,  addas  ,conveiiiens,  proprius'  pro  '^liaddas  :  alia  quae 
huc  spectant  vocabula  vide  apud  Aem.  Ernault  Glos.  226. 

5.  palaeocambr.  glas  ,viridis,  caeruleus'  =  neocambr.  glas  —  arem. 
glas  ,id.'  =  hib.  glass  ,id.'  *"  "glasto-s  :  cf.  palaeocambr.  Cuneglase  , łanio 
fulve'  (Gildas)  =  palaeoarem.  Cunglas,  Conclas,  quocum  hib.  (ogm.)  gen. 
Glassiconas  comparandus. 

Sed  gali.  glastum  Plin.  n.  h.  22,  2  (v.  Holder,  Altcelt.  Spr.  s.  v.): 
palaeoarem.  Glast  n.  pr. 

6.  cambr.  gwas  =  corn.  guas  (ci.  Guassauc)  =  palaeoarem.  -Uua^  ~ 
neoarem.  gwaz,  goaz  =•  gali.  vassus  (cf,  Vassorix)  =  hib.  foss^-  vasto-s: 
FaGTÓ;  et  cet.  Hac  etiam  hib.  foss  (-o-thema)  cum  pristino  /-  ,mansio, 
quies,  domus'  pertinet. 

7.  cambr.  mesen  ,glans,  balanus'  =  corn.  mesen  =  arem.  mesenn, 
tnezenn;  cambr.  pi.  mes  =  hib.  mess  (g.  messa)  *mestu-;  proprie  ,pa- 
bulum  pingue,  quo  saginatur' :  cf.  slav.  masfh,  '^mastlo,  omasta  etc.  ,pin- 
gue,  butyrum,  unguentum'  ;  ad  significationem  cf.  germ.  mast  ,sagina 
glandaria  etc.'.  Slav.  masth,  omasta  (pol.)  non  ab  ^mazdh,  *mazda  repe- 
tenda,  quod  per  se  intellegitur,  quamquam  omnia  ad  eandem  radicem 
spectant. 

8.  cambr.  tes  m.  ,calor'  =  coen.  tes  =  arem.  tez  =  hib.  fes  m.  (g. 
łesa)  —  ^tefpjstu-s :  radix  tep-. 

9.  cambr.  drios  (accentus  vi  ex  ^dorws  ortum)  m.  ,ianua'  =  palaeo- 
cambr. d7'us  ,claustrum'  —  corn.  daras  ==  hib.  dorus  ±=^  *dvorestu-.  Ita 
quidem  vulgo.  At  quomodo  cambrica -w- explicanda  ?  Corn.  vero  <Zarrts  = 
darat^  cf.  praeterea  darador  ,ostiarius'  et  arem.  pi.  doradeu,  doredeu 
(Ernault  Gloss.  s.  v.  dor.). 

Cf.  cambr.  dor  f.  , porta,  ianua'  =  arem.  dor  f.  ,id.'  =  corn.  dor 
valva'  —  *durd. 

NB.  cambr.  Taldrwst  iuxta  drws  (Rhys  Lectures^  394). 

10.  cambr.  maes  m.  ,ager,  campus'  =  corn.  mes  =  arem.  maes  ex 
*magestu-  repetitur  vocabulis  hib.  ryiag  ,campus'  =  cambr.  ma  =  gali. 
magos  ~  *magos-  comparatis.  Quod  minus  placety  valde  enim  dubito,  an 
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ex  -magestu-  carabr.  maes  oriri  potuerit.  Potest  de  slay.  mcsto  ,locus,  op- 
pidum'  cogitari   ^     metto  (cf.   Miklosich  Et.  Wtb.  s.  v.). 

11.  arem.  boz  f.  ,palraa'  ==  eambr.  hoss  (cf.  Ernault  1.  c.  p.  78)  = 
hib.  hoss,  bass  f.  Non  placet,  quod  yocabula  cum  ayocrTÓ;  coraparantur 
(Stokes  1.  c.  p.  178;  Ernault  1.  c),  quamquam  sine  dubio  forma  pri- 
stina  *hosłd  fuit.  Mea  ąuidem  opinione  hoss  cum  slav.  hósT>  =  lit.  hasas 
=  germ.  har  cohaeret,  ita  ut  ^bostd  proprie  ,nudam.  non  comatam  ma- 
nub  partem'  significaverit  ^). 

12.  cambr.  uts  f.  ,fervor,  ebullitio':  germ.  Gdscht  {Gi-^eht)  m.  = 
graec.  ^sttó;.  Forma  pristina  vocabuli  *  ja' sta. 

13.  arem.  hresa  ,conterere  (,chifonner,  froisser')',  hresel  ^heWwm^  r=i 
corn.  hresel  =  c?im\>v.  Con-hresel --=h.\h.  Bresal  ^^hrestelo-:  hib.  hrissim 
jfrango' :  palaeogerm.  hrestan  et  cet.  ^^  "hhresto. 

Nota.  Ad  *hhrestelo-  cf.  germ,  *Z»ras<aZo7i  (vide  Kluge  Et.  wtb.^  s.  v. 
prasseln). 

Incerta. 

1.  palaeoliib.  ar-ossaim  ,maneo,  expecto':  cambr.  aros  (vetus  armos) 
,id. ;  consistere,  babitare'  iuxta  ar^o^,  aro  (— yetustiore  araio):^  cambr. 
aros  m.  ,domicilium,  sedes':  hib.  arus  ,id.'  (cf.  Stokes  1.  c.  235;  etiam 
in  neogaelicis  diak  drus).  Cf.  etiam  arem.  ai'sdu,  arsaw  ,quies,  requie8, 
cessatio,  mora';  arsdu^  arsaio  ,cessare' :  cambr.  arsaf  ,statio,  status'. 
Ernestus  Windisch  (Ber.  sachs.  G.  d.  W.  1892  p.  177  sqq.)  hib.  aros- 
saim  ad  radicem  sta.,  Wh.  Stokes  (1.  c.  277)  raale  cum  foss  (v.  supra 
p.  412)  eoniungens  ad  radicem  vas-  {ves-)  refert  2),  bib.  drus  autem  at- 
que  cambr.  aros  m.  ab  '^ad-rostu- :  got.   7'asfa  repetit  (L  c.  235). 

2.  arem.  hlas  f.  .gustus,  odór'  =  hib.  mlas  f.  .gustus';  cambr.  hlas 
m.  ,id.' :  hib.  do-mhlas  ,malo  sapore',  so-mhlas  ,bono  sapore'.  A  forma 
*mlastd,  *mlasto-  apud  Wh.  Stokes  (1.  c.  p.  221)  deducuntur,  Adalb. 
Bezzenberger  ibidem  yocabula  slavica  quaedam  comparat,  puarum  forma 
vero  pristina  incerta  (adde  enim  pol.  mlaskać,  marnlać  al.). 

3.  cambr.  o/s,  oes  f.  ,aetas'  =  corn.  Jtuis  ,saeculum'  =  hib.  ais.,  ces 
m.  n.  .aetas',  quae  yocabula  nullo  modo  a  forma  quadam  *aivestu-  re- 
peti  possimt.  Confer  quae  iam  pridem  Carolus  Brugmann  Grd.  II  §  108 
p.  310  contra  dixerat,  quaeque  nuperrime  atque  optime  Rudolphus  Thur- 
neysen  I.  F.  VI  Anz.  196  professus  est  ^). 

3.  de  cambr.  toes  yide  infra  p.  422. 


^)  Simili  modo  8lav.  noga  .pes'  ad  nagli  .nudus'  referendum  (igitur  non  aspirata  g). 

«)  Ita  etiam  G.  Ascoli  Gl.  CXXIV. 

')  Temeie  igitur  W.  Foy  1.  s.  c.  formam  *dive»tu-$  iterum  proponit. 


414  JOHANNES    ROZWADOWSKI. 

4.  Vocabiilorum  cambr.  deiois  m.  ,electio'  =  corn.  diioys^  dywijs  = 
arem.  dins,  quae  Stokes  (1.  c.  115)  nescio  quo  pacto  a  *gustu-s  {de-wis 
diyidens)  repetit,  forma  pristina  mihi  ignota. 

5.  Item  obscurura  cambr.  ynys  f.  ,insula'  =  corn.  enys  =  arem. 
enes-enn  =  hib.  inis  f.  ,id.'  ^). 

6.  De  palaeocambr.  hencass  (hencassou  gl.  monimenta)  =  hib.  senchas 
m.  ,antiquitas,  historia  antiqua'  vide  quae  C.  Brugmann  Grd.  II  p.  310 
dixerat  (ef.  Stokes  1.  c.  69).  Palaeocambr.  (inscr.)  Senacus  =  bib.  Seanach 
sine  dubio  ex  *senaćo-s  orta  sunt. 

7.  Item  non  satis  certa  etymologia  vocabulorum  corn.  atros  ,pup- 
pis'  =  arem.  aros,  aroz  m. :  hib.  eross  ^  quae  Wh.  Stokes  (1.  c.  p.  37) 
a  hib.  eross  ,altitudo'  dirimit,  alii  (Ascoli  Gl.  LVIII,  Ernault  1.  c.  39) 
meliore  fortasse  iure  cum  eo  coniungunt.  Wh.  Stokes  hib.  eross  ,puppis' 
a  * [p] arei-sosto-  ducit  atque  radici  sed-  tribuit,  eross  autem  ,altitudinem' 
ex  '^[pjerostu-  ( :  ser.  pards,  pardsłat  al.)  ortum  putat.  Aemilius  Ernault 
utrumque  voeabulum  a  *[p]ero-sto-  {-stu-)  repetit ,  at  formae  repugnant. 
Non  liquet. 

8.  cambr.  brys  m.  ,festinatio,  celeritas',  adj.  ,festinans,  agilis':  hib. 
b7-ass  ,celer,  agilis',  brasse,  braise  f.  ,festinatio,  properatio'.  Quorum  voca- 
bulorum  etymologiam  Hermannus  OsthofF  (I.  F.  V  292)  haud  małe  ten- 
tavit,  brys  a  forma  pristina  *M^rs-<w-5  ~  palaeocelt.  %risłu- ^^  ^brissu-, 
brass  autem  a  ^brosso-  ±-^  *bhrdsto-s  repetens  latino  fest-  {festinare,  con- 
festim)  comparato.  Adde  arem.  bresic^  brezec  ,festinans,  impatiens';  ob- 
serva  tamen  arem.  brid  =  briz  Loth  RC.   XVII  61. 

Exemplis  supra  prolatis  atque  excussis  hanc  opinionem  de  diffe- 
rentia  -st-  ||  -ss-  propono.  Accentu  sequente  -st-  in  -ss-  mutatum  est,  alias 
servatum. 

Confer  a)  iss:  *esi/i\  vassus:  FoccttÓc;  ross:  prasthd-'^)\  tas:  '(e<jT-i^; 
bresa:    *bh^rstÓ;  brys:  ^bhj^stu-  {*bh^rst6-)\  glass  :  *glastó-s. 

b)  gtoastad:  updstMtas-  Cingust:  KóyyouGToc;  gwest:  *vdstt-s;  glas- 
tum:  *gldstoin.  Dialecti  gaelicae  post  et  hoc  -st-  in  -ss-  mutavere. 

Quae  disci-epant  analogiae  vi,  formarum  ob  varium  accentum  va- 
riarum  auctoritate  dico  (ut  arem.  6^/as<;adiectjvum  ^glastó-s ,  '^'glastó-m, 
at  subst.  *gldsło-m),  vel  mutuando  ab  altera  dialecto  (ut  Trenagussi)  ex- 
plicantur  '^). 


^)  Strachano  auctore  (Stokes  1.  c.  p.  A&)  ^^*eni-sti  ,r)  £v -^  ^■t^ka.rsir^  la-coaa'! 
')  accentus  pra-słhd-  quamquam  non  traditns  certus  haberi  potest. 
*;  Contra  nomina  propria  Pictornm,    qui    gaelicam    dialectum    loquebautur,  -gust 
habent  a  Cambris  receptura. 
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'III.     De  -ic(i  suffixo  linguarum  slavicariim. 

Qui  optime  atque  multimodis  de  grammatica  slavica  nieritus  est 
Franciseus  Miklosich  de  suffixo  ica  haec  tantum  protulit:  „Das  dem  ca 
yorhergehende  i  ist  noch  nicht  befriedigend  erklart"  (Vgl.  Gr.  II  293). 
Alii  grammatici  silentiuin  tenent.  Itaque  facturum  me  operae  pretium 
censeo,    si  rem  investigaverim   atque  Minerva  adiuvante  enodaverim. 

Cuius  suffixi  fata  perąuisituro  mihi  haec  tria  maximi  momenti 
visa  sunt. 

1.  suffixum  yidelicet  femininum  esse,  atque  >cy.T'  zćsty'f^v  eius  ope 
feminina  quae  vocantur  mobilia,  animalium  ferainas  designantia  nec  non 
feminina  substantiva  ab  adiectivis  forraari.  Quod  saepe  substantivum  in 
-ica  cadens  masculinum  est,  nil  nos  offendit,  cum  omnia  substantiva 
in  -a  exeuntia ,  proprie  feminina  saepe  atque  inde  a  temporibus  indo- 
europaeis  pro  masculinis  usurparentur. 

2.  observandura  iuxta  et  pro  -ica  saepissime  -iJca  (raro  autem  -ika) 
inveniri,ita  ut  altera  dialectus  alteram  formam  habeat.  Praeterea  nołandum 
suftixo  -ica  feminina  mascuh'norum  in  bcb  (et  non  in  -ikiy)  cadentium 
formari.  Quae  cum  fronte  alterum  ab  altero  abhorrere  videantur,  causa 
huius  rei  quaerenda  est.  Denique  quaestio  oritur,  quaenam  ratio  inter 
suffixa  -ica  et  -hca  intercedat. 

3.  obseryandus  accentus. 

Quibus  omnibus  diligenter  consideratis  continuo  res  clara  fiat  ne- 
cesse  est.  Eloquar,  post  argumenta  dabo. 

Suffixum  -ica  ortum  est  hoc  modo,  ut  vetustis  nominativis  femini- 
norum  in  -i  cadentibus  suffixum  -ca  adderetur,  quod  nimirum  satis  sero 
factum  est.  Sero  dico,  temporibus  scilicet,  quibus  c,  dz  ex  legę  lohannis 
Baudouin  de  Courtenay  e  k,  g  ortae  iam  extiterant  ^). 

Haec  sunt  substantiva  in  -ica  cadentia,  quae  linguae  omnium  Sla- 
Yorum  communi  attribui  possunt  '^). 

a)  suffixum  primarium:  ptica  ,avis';  ródica  ,genitrix',  fortasse  alia 
duo  vel  tria. 

b)  suffixum  secundarium. 

a)  feminina  mobilia,  proprie  animalium  feminas  designantia:  m'hs{ca 
culex,  Aphis',  IhPica  ,leaena'  ^j,  vhlćica  ,lupa',  goląbica  ,columba  f.^,  telica 
,vitula',  lisica  ,vulpes  (f)',  medvedica  ,ursa'  alia. 


^)  Observa  etiam,  in  lingua  litvana  nihil  id  geims  inveniri. 

*)  Certissima  sola  enumero,  saepe  enim  dubitari  licet,  aa  substantivum  tale  com- 
mune  fuerit. 

'^)  serb.  rdvica. 


416  JOHANNES    ROZWADOWSKI. 

(3)  alia  feminina:  div{ca  ,virgo',  mdttcn  ,apiiim  dux,  matrix,  vulva', 
liltca  ,platea',  granica  ,tei"minu.s,  fines'. 

Y)  deminutiva.  Cum  substantiva  primaria,  a  quibus  suffixo  -ica 
deminutiva  derivata  sunt,  saepe  evanuerint,  item  significatio  deminutiya 
derivatorum  saepe  evanuit  atque  omnino  in  eo  fuit,  ut  facile  toUeretur, 
quod  fere  in  dialectis  occidentalibus  factura  est.  At  in  meridionalibus 
atque  rossicis  adhuc  viget. 

S)  substantiva  feminina  ex  adiectivis  fermata:  phśenica  ,triticum', 
piwhnica  ,cellaria',  thmhnica  ,career',  pijdnica  ,bomo  ebriosus';  łepl/ca 
,tliermae',  levtca  ,manus  sinistra'  alia.  Haec  sunt  plurima  atque  in  sin- 
gulis  dialectis  utin  serbica  paene  innuniera.  E  frequentł  usu  etiam 
-mca  sili  iuris  extitit. 

Nota.  Categoriam  -(  littera  signatam  significationis  solius  gratia  se- 
paratim  collocavi,  cum  substantiva  ibi  enumerata  proprie,  initio  dico. 
nuUa  re  a  substantivis  sub  p)  positis  differant.  Ceterum  omnes  categoriae 
facile  unica  formuła  definiri   possunt. 

Accentus  est  in  universum  -ica  ^),  saepe  etiam  in  aliqua  syllaba 
antę  -ića  deprehenditur,  quod  videlicet  substantivi  primarii  vi  effeetum  est, 
ut  iuxta  ross.  derica  =  rut.  d'iv//óa  —  serb.  djdoica  —  cak.  divica  etiam 
ross.  deoica  (,virgo',  devica  ,puella' )  secundura  deva  invenitur  ^).  Supra  at- 
tulimus  ródica^  mdticaj  ńlica^  alia  multa    '-n  dialectis    hodiernis    quaeras. 

Omnino  igitur  dici  potest,  substantiva  in  -ica  cadentia,  si  nihil  ob- 
stiterit,  accentum  -ica  habere  atque  babuisse.  Quod  tamen  prorsus  ab- 
horret  a  legę  Joannis  Baudouin  de  Courtenay  (I.  F.  IV  p.  46  sqq.  = 
Dva  voprosa  Dorpat  1893  p.   11  sqq.);  quae  ^-ika  vel  *-icd  exigit. 


*)  Inter  sescenta  linguae  seibicae  substantiva  accentus  -icd  (=  serb.  -ica  vel  -Ica, 
croat.  -Ica)  in  his  tantum  invenitur  a)  preslicica  ,hyacinthus  botryoides',  j)senicica 
herbae  genus',  surucica  ,spiraea  filipendula',  dźurdźica  ,convallaria  maialis' ;  b)  ratitca 
jCerasum  praecox',  gitnlca  ,cerasus  silvestris',  ravnica  ,planities';  c)  brzlca  ,locus  ubi 
rivus  per  silices  deproperat',  zivica  ,8aepes  viva,  ager  incultus',  bujlca  ,torrens,  Jcrivica 
iniuria',  guńlca  ,berbae  genus' ;  d)  vrbica  iuxta  vrbica  ,salix  dem.',  ladiica  iuxta 
Iddźica  ,navicula',  stica  ,abacus'  iuxta  sCica  ,assis  dem.';  zimlca  iuxta  zlmica  ,frigU3 
dem.',  rudlca  iuxta  rhdica  ,minera  dem.',  cjelica  iuxta  cjŁlica  ,ager  incultus',  cmlca 
jCerasum  nigrum'  iuxta  crnica  ,nigra  (convicium);  terra  fertiiis'.  Itaąue  paulo  vetustiora 
haec  sola  existimari  possint:  preslicica,  p§eniSica,  surucica,  dźurdźica;  vrbica,  ladźica, 
^<fca  (^^  d(a)s<ica)  ob  longam  Yocalem  legitime  antę  accentum  conservatara  [-icd).  Alia  fline 
ullo  dubio  sero  accentum  mutaverunt;  observa  nomen  proprium  SiUiica:  sitnica;  observa 
nuUum  nomen  proprium  (at  multa  sunt)  accentum  -ica  vel  -\ca  habere ;  observa  in 
dialecto  croat.  („cakayski"  quae  vocatur)  nullum  substantivura  in  -ica  cadens  ac- 
centum in  ultima  syllaba  habere,  itaąue  ćak.  [pjsenrcmca;  vrbica,  Iddnica;  zimfca, 
zwici  pi.  ,scrofula';  ravnica,  crnicą.  Item  in  dialectis  rossica  atąue  ruthenica  accentus 
-ica,    ąuantum  sciam,  nunąuam  invenitur. 

")  litteram  e  accentus  nota  praeditam  typographia  non  habet. 
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Videamus  substantiva  in  hca  exeuntia,  quo  modo  se  habeant.  Haec 
sunt,  quae  pristinae  oranium  Slavorum  linguae   communia  fuerint. 

ovhcd  ,ovis'  (=  serb.  óvca  =  6ak.  ofcrt  =  rosa.  ovcd  =  rut.wW^; 
dethca  ,liberi,  coli.'  (=  serb.  djeca  =  ćak.  deca  =  slov.  deca)  ;  ^myshcd 
,brachium,  musculus  (corporis)'  (=  palaeoslav.  myshca  =  ross.  mysca  ac- 
centu  analogice  mutato,  vide  infra).  De  aliis  dubitare  licet. 

Quod  ad  accentum  spectat,  observa  in  ultima  syllaba  positum  esse  ^), 
quod  optime  ad  legem  Johannis  Baudouin  de  Courtenay  congruit. 

Comparemus  praeterea  et  teneamus  :  slav.  ovhcd  =  ser.  avikd\ 

Sed  et  alius  accentus  in  lingua  indiea  deprehenditur,  ut  musika 
,mus'.  Habemus  itaque  slav.  myśhka  , musculus  (animal  et  corporis)'  (  = 
serb.  miska  ,bracbium'  =  ros.  mjjska  ,musculus  (animal)'  =  pol.  myszka 
,id.').  Itera  ser.  J^y/^rt  =  slav.  c?eŁ'B/m  (e)  ,puella' (=  polab.  dedfka  =  ross. 
ddvka  ■=.  ruth.  d'mka)  '^). 

Haec  duo  igitur,  ser.  avikd  =  slav.  ovhcd  et  ser.  ninśikd  =  slav. 
myshka  sunt  quasi  formae  archetypae,  simul  argumenta  optima  ad  legem 
Johannis  Baudouin  de  Courtenay  comprobandam.  Utramque  formam  me- 
moria  teneat  necesse  est,  qui  fata  suffixi  huius  in  linguis  slavicis  intel- 
legere  vult.  Nam  cum  utraque  forma  yiguisset,  factum  est,  ut  post  una 
quaeque  accentus  ratione  neglecta  atque  altera  pro  altera  usurparentur. 
Itaque  in  dialecto  polona  praeter  owca  perraro  talia  ferainina  occurrunt, 
sescenta  autem  in  -ka  cadentia,  ita  ut  serbicis,  quae  -ca  in  fine  habe- 
ant, polona  in  -ka  respondeant,  ut  serb.  nodca:  pol.  nocka  ,nox,  dernin.'; 
serb.  {s)derca:  pol.  córka  ,filiola';  serh.  kdpca:  ipoi.  kapka  ,guttula* ;  serb. 
pamdca  .prudentia,  memoria,  demin.' :  pol.  pamiątka  ,donum  in  alicuius 
memoriam  datum  vel  acceptum'  '^).  Simih  modo  in  aliis  dialectis  res  se 
habet.  Saepe  etiam  in  eadem  dialecto  geminae  formae  usurpantur,  ut 
ross.  dócka:  rut.  docćd  ,filiola',  praeter  quae  etiam  rut.  dockd  invenitur 
cum  accentu  analogice  mutato  ;  pol.   mrowca  :  mrówka  ,formica'  alia. 


^)  serb,  ljŁbdvca  non  est  vetu3;  accentum  sabstantivi  primarii  retinuit;  sv\lajca 
,pirl  genus'  fortasse  ad  Svilaja  (planities  in  Delmatia)  referendum,  ceterum  =  milajica; 
similiter  kaca,  vrvca. 

*)  Alia  ad  accentum:  naSAitó  ,locus  in  formam  umbilici  depressus',  dmi-«,  species' 
(:  drilha  ,decorus'),  jydkd  ,nervus',  hanlnakd  ,puella',  isukd  ,sagitta',  Kdircitikd,  iyat- 
łikd,  tantula'  alia. 

')  Alia  ad  accentum:  nasika  ,naris',  mdksikd  ,musca',  dhdnukd  ,vacca',  kńśthika 
,lierbae  genus'  et  cet. 

*)  Sanę  polona  (ceteraque)  deminutiva  in  -ka  cadentia  pleruraque  -Tika  habent  ; 
at  Yocalibus  ł  "Ł  eiectis  -hka  atque  -Tika  idem  8uffixura  facta  sunt,  ita  ut  plerumque 
diiudicari  non  possit  utrum  usurpatum  sit.  Observa  tamen  pol.  rzeczka  ,fluviu8,  dem.*, 
rączka  ,manus,  dera.'  (ad  accentum  simul  ross.  rucka,  recka  (e)  et  cet.)  multaque  alia,  ubi 
hka  manifestum  est.     Vide  Miklosich,  Vgl.  Gr.  2,  266  sqq. 
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Hoc  modo   itnqiic  extitit  par  -ca :  -ka  ^). 

Confer : 

slav.  vhlćica  ( =  serb.  vilctca  =  ross.  rołćica  =  rut.  vmc//da  =  pol. 
wilczyca)  ,lupa'  ex  *vhlćika  ortura  esse  non  potest,  nam  omnis  -ca  suf- 
fixi  -ica  iam  in  hac  forma,  -ca  dico  (non  autem  *-ka)  accessisse  acccntu 
arguitur,  Est  itaque  VhlHca  =  vblći+ca^  est  autem  *vhłci  jtz,  *vhlki  =  ser. 
vrki  —  palaeoisl.  y^gr.  Aliud  vetustum  exemplura  est  slav.  cfmca  ,virgo' 
i^  *devt  {+ca)  =  ser.  devi  ,dea';  tertium  est  bulg.  sterica  ^z^  steri  {+ ca)  — 
ser.  stari  (cf.  got.  stairó^  graec.  cTeipoc).  Qua  explicatione  veteres  i  Has 
formas,  uominativos  femininorum  in  -i  exeuntes  in  linguis  slavicis 
praeter  pronomina  rftąue  participia  ignotas  deprehendimus,  quod  non  sine 
fructu  aliquanto  fore  certum  est  ^). 

Similliraa  fuerunt  fata  nominativorum  masculini  generis  in  -y,  kamy 
aliorum,  pro  quibus  iam  in  dialecto  palaeobulgarica  kamem,  vel  kamyk^h 
(^  kamy  -^  ^'E,  proprie  deminutivum),  extiterunt.  Dialecti  hodiernae 
alias  formas  praeter  kamen  (kamen)  aut  kamyk  non  noverunt. 

Simillimum  est,  quod  in  sermone  latino  invenitur:  regina  =- * regl -^ 
«a,  Idtrlna,  gallina  et  cet.,  cf.  notam  Pauli  Kretschmer  Einl.  in  d.  Gesch. 
griech.  Spr.  p.   120. 

Multa  atque  permulta  exerapla  femininorum,  quae  ab  adiectivis  ad- 
dito  suffixo  -ica  derivantur,  monstrant;  olim  apud  Slavos  adiectivorum 
feminina  in  -i  iuxta  masculina  in  -os  (  ==  slav.  -t)  late  patuisse  (ut  in 
dialecto  vedica).  Sunt  enim  haec  feminina  slavica  proprie  adiectiva,  ut 
levtca,  'pravica  scil.  raka  ,sinistra,  dextera  (sc.  raanus)'.  Accentus  autem 
et  -ica  et  '.ica  arguit,  Slavos  utramque  formam,  et  ser.  purusa  m.:  pu- 
rusi  f.,  dhira  m. ;  dhlri  f.,  pdwata  m. :  parimti  f.  alia,  et  ser.  iaviśd  m. : 
tduiśi  i,  ndrd  m. :  nari  i.  novisse. 

Magni  momenti  est,  ut  iam  supra  dixeram,  atque  opinionem  meam 
de  origine  suffixi  -ica  comprobat,  suffixum  hoc  nuUa  feminina  ad  ma- 
scuhna  in  -ik^h  exeuntia  forraare.  Cuius  rei  causa  in  propatulo  est:  ma- 
sculina nempe  -iki)  in  fine  habentia  suffixo  -iko-  ,  iam  temporibus  indo- 
europaeis  orto  derivantur.  Saepissime  autem  occurrunt  feminina  in  -ica 
iuxta  masculina  in  -lcb.  Etiam  huius  rei  causa  in  propatulo  est :  themata 
enim  masculin?  in  -o-  cadentia  inde  a  temporibus  indoeuropaeis  libenter 


^)  Confer  p.  417  notam  *). 

*)  Facinus  audax,  slav.  małi  ,mater'  a  *mate  ąuodam  deducere  nemo  opinor  ex- 
inde  cupiet.  Est  enim  vetu8  *mate  analogice  in  małi  mutatum,  immo  vero  in  matb  quo- 
que  (vet.  pol.  mać,  non  *mac{),  cum  nuUa  alia  feminina  (nominativi)  in  -e  cadentia  in- 
venirent\ir.  Mati  iuxta  viałh,  matica,  mafhlca,  matera,  małerh  lemansit. 
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-o-  eiecto  suffixuni  -i7co-  assumpserunt,  eadem  autem  tliemata  rnasculina 
in  -o-  liabuerunt  iuxta  se  plurima  feminina  in-^^  quae  postea  -ca  assum- 
pserunt. 

Sed  haec  hactenus. 

IV.  Etymologica. 

Multum  usque  ad  hoc  tempus  abest,  ut  lexicon  indoeuropaeum 
habeamus.  Pleriąue  enim  radices  dissecare  mavolunt  quam  yocabulorum 
totorum  etymologiam  atąue  significationem  inyestigare.  Eąuidem  scio 
Yocabulorum  atque  thematum  anatomen  rem  maximi  momenti  esse,  sed 
Yocabulorum  ut  sunt  etymologiam  plus  iusto  neglectam  esse  censeo. 
Quae  infra  viris  doctis  propono  —  nonnulla  e  multis  quae  collecta  liabeo  — 
nec  ingeniosa  nec  magna  sunt,  at  lexicon  indoeuropaeum  locupletius  fa- 
ctura  esse  videntur.  Quod  si  viri  docti  agnoverint,    sat  habebo. 

1.  bib.  criss  ,cingulum,  zona'  ==  cambr.  oys  ,cingulum;  camisia':  pol. 
trzos  =  ross.  ceres  ,zona'. 

hib.  C7'iss  m.  ,cingulum':  C7'iss  ftrinne  immih  ,cingulum  yeritatis 
circa  vos'  Wb.  22'^16;  octies  cris  {muchris)  ,cingulum  (monaclii)  in  car- 
mine  Claustroneoburgensi  (H.  Zimmer  GH.  265  sq.)  ;  exempla  mediae 
hibernitatis  vide  apud  Ern.  Windisch  Lex.  atque  Rob.  Atkinson  Gloss. 
Hodiernum  hib.  scot.  crioss  m.  ,cingulum,  zona';  carabr.  crys  m.  ,subu- 
cula,  indusium;  tunica  sinuosa';  ad  vim  ,cinguli'  confer  Rhys  Early 
Britain  117  n.  4^)  =  corn.  creis  ,camisia'  =  arem.  er? s,  criz  , sinus  (ves- 
tis),  sinuandum'  una  cum  verbo  derivato  crissaf  ,sinuare,  rugare,  com- 
plicare,  contrahere'  et  cres  (cres,  crez)  ,cingulum'. 

Whitleyus  Stokes  Ureelt.  Sprachsch.  99  voeabula  e  yetustiore  forma 
krisso-  repetit  atque  cum  hib.  fochridigedar  gl.  accingat  Ml.  35°32  con- 
iungit.  Forma  tamen  vetustior  palaeohłb.  criss  *krisso-  sonuisse  non  po- 
test,  ex  qua  hib.  ^cress  extitisset ;  criss  a  ^krissu-  repetendum  (cf.  gen. 
sg.   creasa,  nom.  pi.  cressa). 

Quod  carabr.  crys  vulgo  ,subuculam,  indusium,  tunicam  sinuosam' 
significet,  nil  est  mirandum,  aremoricis  enim  vocabulis  comparatis  con- 
tinuo  intellegitur,  quomodo  fieri  potuerit.  Tunica  (veste)  cingulo  succincta 
sinus  efficitur  :  ,cingulum'  adipiscitur  vim  vel  tunicae  vel  corporis  etiam 
partis  (ut  hodiernum  crios)  cinctae,  itaque  ,cingulum'  -=i  a)  tunica  sinu- 
osa et  cet.  b)  corporis  pars  media. 


^)  Locum  affero  Whitleyi  Stokes  (1.  s.  c.)  auctoritatem  seąuens,  libiura  enim  il- 
lum  non  babeo.  Silvanus  Evans  in  lexico  suo  haec  sanę  sola  habet ;  „1.  a  shirt  2.  a 
chemise,  shift,   or  smock  3.  a  loose  or  flowing  garment ;  a  tunic;  a  kirtle". 


420  JOHANNBS    ROZWADOWSKI. 

Cum  quibus  vocabulis  compara  slav.  *ćerssi,  ,zona  (,Geldkatze')'  r- 
pol.  trzos  ^)  =  ross.  atqne  rut.  ć^res  =  palaeobulj^-.  cresii  in  palaeoross. 
ćresiy  (Miklosicli  Et.  Wtb.  s.  v.),  quarum  vocum  etymologia  ignota  ad- 
huc  fuit  '). 

Dialecti  slavicae  declarant  -ss-  vocabuIi  celtici  atąue  slavici  ex  -ts- 
ortum  esse  ^),  quod  cum  liib.  fo-chridigedar  optime  congruit;  praeterca 
facile  conicitur,  -ri-  celtieum  ab  -^r-  et  non  ab  -ri-  repetendum  esse. 
Itaque  slav.   "kerssTi  ^-  '^'kertso-^  celt.  ^'h,rssu-  ^-  '^■k,rfsu-  orta  sunt. 

Praeter  verbum  palaeoliib.  fo  chridigedar  a  Wh.  Stokes  conipa- 
ratum  spectat  buc  cambr.  cryddu^  cryddio,  habet  enira  vim  corrugandi 
(,to  shrink  or  contract;  to  waste,  to  pine'  Silvanus  Evans;  ,to  stretcb 
or  extend  round'  Owenus  Pughe). 

Nota  1.  Quae  Adalbertus  Bezzenberger  apud  Wh.  Stokes  1.  s.  c. 
comparat,  pro  veris  accipi  non  possunt.  Qui  vir  doctus  vocabulum  criss 
i  pristinam  habere  censuit.  Quod  I.  Loth  (Les  mots  latins  p.  154  s.  v. 
crisa)  interrogat:  „Ce  mot  a-t-il  quelque  rapport  avec  crmare?",  cito, 
ut  yirorum  doctorum  animos    hilaritudine  laetitiaque  afficiam  *). 

Nota  2.  Ad  radicem  *kerd-  vel  *kerdk-  (k  non  labialis)  spectare 
yidetur  vocabulum  ^kerdka  ,viees,  series,  ordo,  grex'  (^=  slav.  *ćerda  = 
germ.  *AerSa):  ad  significationem  confer  lat,  serere^  series^  sertum. 

2.  slav.  kyla  ,hernia' :  lat.  ćulus. 

Palaeobulg.  kyla  ,hernia'  =  serb.  kila  ,id. ,  tuber  arboris ,  pila 
nivea'  =  ross.  kiła  ,hernia'  =  rut  kila  ,id.'  =  pol.  kiła  ,id.'  (nunc  apud 
medicos  „syphilis")  ^^  ^«^a.  Quae  vox  mea  quidem  opinione  cum  lat. 
culus  arctissime  cohaeret.  Significatio  pristina  vocabulorum  ^kulo-s^  ^kidd 
fuit  ,(unum  quodque)  turgidum,  tumidum'. 

Cum  yocabulo  slavico  iam  dudura  comparatum  est  ion.  y,-i^>.v],  att. 
x.aX7]  jtumor,  extuberatio,  struma,  hernia',  cuius  vocabuli  forma  pristina 
ion.  *x.y]F£>.y],  att.  *y.x}zkr^  fuisse  videtur  ^).  Item  comparatum  est 
palaeogerm,  (ahd.)  hola  f.  , hernia',  palaeoisl.  haull  (cf  KZ.  31,  472). 

Cum  latino  cTdus  autem  comparatum  est  (Wh.  Stokes  BB.  XI  70) 
hib.  cul  jtergum'  =  cambr.  cii  m.  ,id.'  =  corn.  cil^  chil  ,cervix'  =  arem. 


*)  Polonorum  consuetudo  est  et  trze-  i=.  Hre-  (similiaąue)  et  czrze-  (ut  prius  scribe- 
batur)  i=  *^re-  eodem  modo  trze-  scribere,  utrumąue  enim  c^e-  prouuntiatur. 

')  Etiam  Holgerus  Pedersen,  vir  doctissimus  vocabulum  inter  obscuia  citat  (I.  F. 
V  55). 

*)  non  autem  ex  -«<-  (sive  hoci^-»<-  8ive^.-«-):  slav.  phrsth  ,pulvis'  et  cet. 

*)  sed  non  est  absurdum:  fortasse. 

'')  cf.  Quaest.  ep.  Guilelmi  Schulze  pp.  78,  475,  ubi  etiam  aliorum  opinio  ąiiaerenda. 


QUAESTIONES    GKAMMATICAE    KT    ETYM(U,()OI0AR.  421 

quil  .tergum'  ^  *hulo-.  Fridericus  Stolz  sanę  (Iw.  Miillers  Hdb.  II  -  303. 
Hist  Gr.  I  323)  lat.  culus  graeco  ^'jgó;  comparato  a  forma  quadain 
*cuzlos  deducere  vult,  atqiie  haec  etiam  (Hist.  Gr.  1641)  profitetur: 
„...  ist  zu  bemerken,  dass  es  (scil.  culus)  bei  Fick  Et.  Wtb.  ^  II  94 
zu  ir.  ciii  ,Rucken',  cyrar.  cii  gestellt  wird.  Die  von  mir  im  Text  ge- 
gebene  Etymologie  lialte  ich  fiir  wahrscheinlicher".  Valde  equidem  dubito 
atqae  mihi  comparatio  lat.  culus:  hib.  ciii:  slav.  hyln :  att.  y.aA'/]:  germ. 
hola  certissima  videtur. 

Ad  significationem  coufer  slav.  tyli:,  ,cervix,  tergura'  (radix  teu-: 
tumere  et  eet.):  pol.  tyłek  ,podex':  graeea  autem  t'jXo;,  tuX7)  ,tumoris, 
extuberationis  et  cet.'  vim  habent.  Demque  observa  gerra.  dollfuss 
atque    legę,    quae    de    illo    G.    Ehrisraann    PBrB.    XX  disputavit. 

Radices  vocabulorum  culus,  hib.  cfil,  slav.  kyla ...  atque  vocabulorum 
slav.  tylii,  Tuloc,  tóIt]  ...  sine  dubio  radicum  par  fuerunt. 

Ad  significationem  ,herniae'  observa,  saepe  (ut  me  Holgerus  Pe- 
dersen  bene  monuit)  morbum  membri  alicuius  vocabulo  membri  ipsius 
(eodem  aut  derivato)  designari :  qua  de  re  vide  etiam  quae  Paulus 
Bradke  KZ.  XXXIV  155  dixit. 

NofM.  Litvanum  kuila,  kida  .hernia'  a  Slavis  sumptum  esse  Au- 
gustus  Fick  I  ^  377  censet,  quae  opinio  sanę  verisimilis  mihi  esse  videtur. 
Quamquam  kuila  genuinum  esse  potest,  nam  non  omnis  litvanae  -ui-  origo 
est  slavica  y.  Observa  etiam  ross.  kiMn  a)  ,herniosus'  b)  ,verres',  quo- 
cum  comparanda  litvana  vocabula  a)  kinlas,  kuile  , hernia^  b)  kuiJys  =■ 
lett.  kuilis  ,verres'.  Etymologiam  vocabuli  kuilys  lentavere  Augustus 
Fick  I  ^  26  („ser.  kiri  m.  Wildeber,  kirydni  f.  Wildsau.  lit.  kuilys 
Eber.  TUTŚ^ac  Eber,  T^Tslśa  Sau")  Minerva  quidem  ut  puto  non  favente; 
item  Adolphus  Noreen  Abriss  133,  qui  vocabulum  haud  małe  cum 
mediogei-m.  (mhd.)  gtd  ,verres",  caballus'  eomparavit.  Res  tamen  breviter 
ab.solvi  non  potest.  Primum  est  enim  vocabula  cum  nostris  culus,  kyla 
coniungere. 

3.  Got.  icopjan  ,exclamare,  clamare,    arcessire'  =  slav.  vdhiti  ,advocare, 

invitare,  allectare'. 

Optumum  exemplum  indoeuropaeae  -h-. 

Got.  wópjan  (praet.  wopida)  ,exclamare,  clamare,  arcessire,  appel- 
lare,  canere  (de  galli  cantu)'  =  palaeogerm.  (ahd.)  wuoffen.^  wuofen 
{±^  *wuofjan)  ,flere ,  plorare ,  queri ,  eiulare ,  ululare'  =  palaeoisl.  4pa 
(tertiae  debilis  coniugationis)  , clamare,  vocare'.  Palaeogerm.  (ahd.)  wuoffan^ 
wuofan  verbum  red.  eiusdem  atque  louoffen  significationis  =  palaeosax. 
wopian  ,queri,  eonqueri'  (cf.  Guil.  Braune  Ahd.  Gr.  -  §  353  n.  2). 
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Prorsus  idem  eiusdemque  coniugationis  atquc  got.  wopjan  et  cet.  est: 
ab.  vahttt  vahlją  -hisi  ,allectare,  vii  cerIcovh  vabiti  in  ecclesiam 
vocare'  =  ross.  vdbtth,  vciblju,  vdbiś  1.  vet.  ,invitare,  vocare,  arcessire'; 
2.  vox  yenatorum:  ,illectamento  (quod  vabUo  yocatur :  sunt  autem  alae 
anscrinae  vel  aliae)  ayes  yenaticas  vel  feras  inter  sibilandum  aliosąue 
sonos  labiis  edendos  alleetare'  =  rut.  vdbyty  vdblu  ,illectare,  allectare'  = 
serb.  vdbiti^  vdblm  , alleetare  (animalia)'  =  pol.  wabić,  wabię  -bisz  , allee- 
tare, voeare,  appellare  ry^/c  sie  wabisz  1  quis  vocare  ?  quid  est  tibi  nomen  ?'  = 
kas.  vabic^  v6bją  , alleetare,  invitare'. 

Etymologia  yocabulorum  et  slavicorum  et  germanorum ,  quantum 
scio,  prorsus  ignotaest.  Bene  i^itur  factum  est  saltem  inter  se  tara 
arcte  coniungi  (etymologia  wopjan:  vdglre  BB.  XVII  319  nr.  30  nibili 
est).  Sunt  etiam  multa  substantiva  eiusdem  radicis  (tbematisque)  ut 
palaeosax.  wop  m.  ,querela,  questus',  rut.  vdba  ,allectatio',  pol.  po-wab  m. 
,venustas',  wab'  (G.  wabia)  m.  ,allectatio'  multaque  alia. 

4.  Hib.  tais,  taes  =  carabr.  toes  =  slav.  testo  , massa  (farinacea)'. 

Hib.  tais,  taes  , massa  (farinacea)':  cid  cre  cid  tdts  gl.  massam  ,vel 
lutura  vel  massa  farinacea'  Ml.  140H;  confer  ondden  toisrinn  gl.  ex 
eadem  massa  Wb.  4°31;  toisrenn  gl.  conspersio  (=  massa)  Wb.  9''11  = 
tdos  yersionis  neohib.  ^);  neohib.  tdos  m.,  scot.  autem  taois  f.  ,id.'  = 
cambr.  toes  m.  ,id.'  =- arem.  toas  ,{d.^  ±^*taisto-  (ut  formam  pristinam 
bene  Wh.  Stokes  1.  c.   121  formavit). 

palaeobulg.  slov.  bulg.  testo  =  serb.  tśsło  {tlsto,  tljesto)  =  ross. 
testo  (e)  =  rut.  t'isto  =  pol.  ciasto  (similiter  in  ceteris  dialectis  occidentalibus) 
,id.'  ^^  tdisto-  n. 

Cum  slav.  Yocabulo  comparat  Franciscus  Miklosich  (Et.  Wtb.  s.  v.) 
lit.  teszla,  taszla  ,id.'  atque  colligit  -s-  slavicam  e  palatali  h  ortam  esse. 
Quod  falsum  esse  in  propatulo  est.  Litvanum  teszla^  taszlh  nihil  cum 
testo  commune  habet  pertinetque  ad  taszdu,  slav.  tesati  {ieszld  igitur  = 
ad  formam  slav.  tesla  .securis,  faber  lignarius),  Tex.TCi)v  et  cet.  2). 

Cum  celtico  autem  vocabulo  comparatum  est  graecum  (ion.  dor.) 
<7Ty.ćc  cTTaiTÓ;  , massa  triticea',  bene  quidem.  De  quo  vocabulo  cf.  quae 
Johansson  BB.  XVIII  50,   101.  Felix  Solmsen  KZ.  XXXIV  8  dixerunt. 


^)  exempla  mediae  hib.  vide  in  glossariis. 

^)  cuius  radicis  vis  pristina  non  est  .securi  caedere',  sed  ,;iHquid  fingere,  materiae 
formam  dare',  cf.  etiam  lit.  teazlciii  ,et\vas  Breiartiges  werfen'  et  cet.  Ad  significationem 
compara  germ.  Teig:  figulus,  teT/o?  et  cet.,  vel  lett.  mikla,  litv.  minldaa  ,massa  fari- 
nacea' :  minkyti  =  lett.  mizlt  ,depsere'  alia. 
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Forma  itaque  pristina  celtici  slavicique  vocabuli  est  *taisto-  -    *taitto-. 

5.  slav.  runo  ,vellus':  gallolat.  reno. 

Slav.  runo  ,vellus  h.  e.  pellis  ovilIa'  (=  palaeobulg.  runo  =  serb. 
runo  =  rut.  runo  =  ross.   runo  =  pol.  runo). 

Nescio  quidem  quonam  modo  sed  certę  cohaerere  videtur  cum 
gallolatino  reno  -onis  m.  , pellis  villosa  bestiarum ,  quibus  Galii  Germa- 
nique  vestibantar'  (cf.   Varro  L.  L.  V  167). 

Yocabulum  slavicum  sine  dubio  genuinum  est  atque  ad  radicem 
reu-  ,vellere,  scindere'  pertinet,  in  quo  Franciscum  Miklosich  sequor. 
Confer  praesertim  serb.  rutę  pi.  f.  =  ruńe  i.  pi.  ,villi',  rutav  =  ruńav 
,villosus,  hirsutus',  atque  ćak.  rwwa,  gen.  rum  ,vellus'  =  pol.  ruń  ,cae8pes 
recens'1);  confer  etiam  serb,  ruda  ,lana  spissa  et  crispa'.  Ad  significatio- 
nem  confer  rellus,  viUus,  vilna^  vhlna  ...:  vellere  ... 

Estne  igitur  7'eno  vocabulnm  a  Slavis  sumptum  ?  Memento  runo  in 
dialectis,  quae  ,kaszubski^  et  , mazurski'  vocantur  reno  sonare. 

6.  bib.  e?c,  olc  ,malus*:  lat.  ulciscor:  graec.  óXe>cco. 

Hib.  e/c,  olc  ,malus':  exempla  palaeohib.  congessit  G.  Ascoli  Gloss. 
8.  V.  Forma  pristina  *elko-.j  *olko-.  Quocum  coniungo  lat.  ulciscor  ^Jc- 
isco(r)  atque  graecum  ó>ix.oj,  ex  quibus  thema  bisyllabum  *elek-  col- 
ligitur. 

Nota.  Ad  thema  graeci  ó^S/cw  confer  Persson  WW.  p.  14  una  cum 
nota  3.,  p.  218  n.  1.  Quae  idem  vir  doctus  (ib.  p.  225  sq.,  234  n.  1.) 
cum  hib.  olc  comparavit  vocabula  palaeoisl.  lakr,  Idkr  ,malus',  norr.  laak 
,id.',  graec.  alyoc,  ^'kt'^tivóc  alia,  quamquam  ad  eiusdem  radicis  lormam 
simplicem  pertinent,  non  sunt  tamen  eodem  modo  deriyata,  cum  hib.  yo- 
cabulum -k-  habeat.  Eandem  autem  consonantem  habent  vocabula  ,esu- 
riendi'  (slav.  alkati  et  cet.)  cf.  Persson  1.  c.  pp.  109  nr.  16;  129  nr. 
17;  169  sq. ;  220.  Simili  modo  Adalbertus  Bezzenberger  apud  Wh.  Sto-. 
kes  1.  c.  p,  142. 

7.  slav.  v{tTa  jdomiuus,  potens'. 

Franciscus  Miklosich  Et.  Wb.  p.  393  haec  habet :  „i;?*!^-!.:  der  gotze 
svantovu  {suantevit  deus  terrae  Rugianorum  inter  omnia  numina  Slavo- 
rum  primatum  obtinuit),  nur  den  Rugiani,  Runi,  Rani  bekannt,  ist  der 
836  von  Saint-Denis  nach  Corvey  gebrachte  hi.  Veit.  Das  wort  ist  aus 
dem  slav.  unerklarbar:  raan  deutet  es  ais  „heiliger  sieger"". 


')  rUnh,  gen.  runi  declinationem  mutavit  ut  cak.  dldna:  palaeobulg.  dlanh  =  ross. 
doionb  =  pol.  dło7i  et  cet. 
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Fugit  viruin  doctum  aliosque  -rit^i,  illud  in  linguis  slavicis  adliuc 
eKistere,  quamquam  paulo  absconditum.  Itaque  habemus: 

palaeoross.  domo-rit'h  ,oix.oSsci7rÓTT]c'  una  cum  derivato  domo-vithch 
,id.,  oa-^Tcop' :  exempla,  locos  vide  apud  Miklosich,  Lexicon  s.  v. 

rut.  ne-samo-v>jtyj  =^  pol.  nie  samo-ioity  ,daemoniacus,  a  daemone  ca- 
ptus'  =  proprie  ,non  potens  sui  ipsius'. 

Yetustissimura  nomen  Polonorum  principis  Ziemo-wit  b.  e.  ,terrae 
dominus',  nomen  principum  omnibus  populis  indoeuropaeis  usitatum. 
Alia:  Dobrowit,  Milowit^  Radowit^   Uniewit. 

Itaque  sveto-viti,,  vel  svąto-vit'h  ^)  =  ,sacri  dominus'. 

Supra  allata  exerapla  dornopiti,,  nesainovt/t7/j  Fr.MildosichYgl.  Gr. 
II  p.  198  sqq.  inter  exempla  sufiixi  -iti,  collocavit.  Quod  falsum  esse 
significatio  declarat.  Hodiernum  rut.  domov//tyj\  ross.  domov{tyj  sanę  ,rem 
familiarembenegerentem,  parcum' significat,  ywX.  somovytyj  uMiem  ,unicum, 
solum,  desertum',  ita  ut  nulla  fere  re  difFerant  a  talibus  ut  palaeobulg. /a- 
doviti>  (=  ross.  jadovityj  =  rut.  jadovytyj  =  pol.  jadowity)  ,virulentus, 
yenenosus',  at  vetusta  domoyiti,,  nesamoviti,,  Zemovit'h,  Svętovit'h_  i^rorsus 
a  vi  suffixi  -itii  abborrent  atque  composita  se  esse  clamant. 

Nota.  Suftixum  autem  -yiti^  extitit  tbematibus  yerborum  in  -ovati 
vel  adiectivorum  in  -ow^l  cadentium  sutfixo  -iti,  addito,  ut  pol.  słabowity 
,tenui  valetudine':  słabować  ,tenui  valetudine  uti':  słaby  .aegrotus'. 

Quod  ad  etymologiam  vocabuli  vitTi  spectat,  est  sine  dubio  par- 
ticipium  in  -to-  cadens  (vel  potius  dicendum,  thema  formae,  qi]ae  partici- 
piorum  propria  est)  eiusdem  radicis  W-,  quae  est  in  vojh  ,bellator' aliis- 
que,  de  quibus  vide  Miklosich  Et.  Wtb.  393  s.  v.  voj,  390  .s.  v.  vi-  2; 
Aug-  Fick  I*  p.  124  sq.,  305,  543  2);  Persson  WW.  p.  113  nr.  24; 
Rozwadowski  Abh.  d.  krak.  Ak.  d.  W.  Band  XXI  1893  p.  182  8q. 
(4  sq.)  =  Anzeiger  d.  Ak.  d.  W.  1882  Juli  p.  270  3). 

8.  slav.  roniti^    ronją  -nisi   ,effundere,    amittere*  =   causativum  germani 

rin-{nan). 

Palaeobulg.  -roniti  -nją  -nisi  ,effundere'  ==  serb.  roniti  ronlm  ,suze, 
lacriraas  fundere;  labefacere;  urinari'  =  ross.  ronilh -nju  róniś  ^dimiiiere^ 
alicui  elabi'  =  rut.  -ronyty  ,efFundere  {stdzy  lacrimas),  amittere'  =  pol. 
ronić  -nie  -nisz  ,id.'  (cf.  po-ronić  ,abortum  facere'). 

Quod  vocabulum  causativum  est  verbi  *rend  atque  optime  demon- 
strat  got.    rinnan  ==  palaeogerm.    (ahd.)    rinnan  =  palaeosax,  rinnan  = 


^)  cf.  polab.  awante. 

')  At  de  latino  venari  v.  Meillet  M.  d.  1.   S.  d.  1.  IX  55. 

°)  Ubi  etymologiam  slav.  vitati  .salutare,  hospitio  accipere;    habitare'    =   lat.  in- 
ritare  dedi. 
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anglosax.  yrnan  =  palaeoisl.  rinna  ^)  ,fluere,  currere'  ab  *ren«;o,  non  au- 
tem ab  *rinvd  -)  repetenda  esse. 

roniti  igitur  =  got.  -rannjan  (=  germ.  rennen  =  palaeosax.  ren- 
n%an\  nisi  quod  germ.  causativum  consonantes  -nn-  a  verbo  rinnan  re- 
ceperit. 

Falso  cum  rannjan  coniungit  Wh.  Stokes  1.  c.  232  hib.  as-romnea 
g\.  possit  evadi  Ml.  31*2,  ad-roinni  LU.  74*29:  est  enim  aś-ro-inniu 
{ad-ro-inniu)  'evado'  atque  ad  toirinnim.  {to-air-inniu)  'descendo;  deicio' 
aliaąue  eiusdem  thematis  inn-  {}n-^  v.  Stokes  1.  c.  28;  Aseoli  1.  c. 
LXXXV)  spectat. 

9.  lat.  medre  =  slav.  mijati  ,praeterire'  ;  slav.  wbsźb  ,ultio' : 
germ.  missa-  alia. 

pol.  mijać  mijam  ,praeterire,  praetergredi,  declinare  (de  via)'  = 
kas.  mijać  ,id.'  =  boh,  mijeti  ,id.'  ^^  mijati  mijają  ^^  *mhjati  ^^  *mejati  = 
lat.  medre  -  '^meidre.  Quocum  conferendura  lett.  mlju  miju  mit  ,mutare'. 
Radix  inei-  ,alternis,  vieissira,  invicem  aliquid  facere  vel  fieri'. 

Eiusdem  radicis  formae  mei-t-  (germ.  *mitd  :  ahd.  midan....)  parti- 
cipium  est,  quod  dudum  scitur,  germ.  missa-^  femininum  autem  in  -i-, 
quod  nescitur,  slav.  mhsth  f.  ,ultio,  vindicta'  (palaeobulg.  mbsth  =  ross. 
mesth  et  cet.),  iuxta  thema  in  -d  slav.  -mhsta  ,id.'  (pol.  ze-msta,  boh. 
po-msta....). 

Quod  ad  eiusdem  radicis  formam  mei-g"-  attinet,  observa  slav.  mi- 
gałi  migają  ,aliquid  alternis  movere,  vel  alternis  moveri,  nutare,  nictare...' 
arctissime  cum  graec.  ajAsć^w  cohaerere  (slavica  vocabula  videas  apud 
Franc.  Miklosich  Et.  Wtb.  p.  208  s.  v.  mtg-). 

Observa  porro  ad  iormam  graec.  [Ji.i]txoc,  iiii/.io[xcf.i  eandem  formam  slav. 
mimo  adv.  ,praeter  (locum),  contra  aliquid'. 

Cum  forma,  quae  in  lat.  imitdri,  imdgo,  aemulus  invenitur  confer 
pol.  imo  =   mijno. 

De  radice  eiusque  formis  variantibus  cf.  Persson  W  W.  15,  1 ;  28, 
2;  156,  2  (158);  at  p.  178,  32  memoratum  litv.  we^w  alia  procul  tenenda. 

Radix  me-  {med-,  med-:  v.  Persson  40,  17;  43,  6;  89  n.  2;  120, 
17)  etiam  , alternis  aliquid  faciendi'  vim  pristinam  habet,  ex  qua  ,me- 
tiendi'  extitit.  Itaque  vocabulum  vel  vocabula  ,lunam'  significantia  initio 
non  ,mensori3  vel  metatoris'  vim  habuere  (quod  nescio  quis  primus  edi- 
xerat,  ubique  legitur)  sed  ,eiu3  qui  rautatur';  post  demum  et    quod  ,me- 


^)  De  forma  renna  r.  Ad.  Noreen  Abriss  p.   l.S  n.   1  ;  p.   159,  6. 
^)  Ut  iteium  nupenime  Guil.  Streitberg  Urg.  Gr.  pp.  140,  3;  296. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.   Tom  XXV.  54 
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tiri'  nihil  aliud  ost  quam  ,alternis  ponere',  et  quod  lunae  cursu  vicibus- 
que  homines  pristini  tcmpus  metirentur,  raclix  vi m  ^metiendi...' adepta  est. 
Radices  mei-^  me-  earumąue  yarias  forinas  atque  innumera  paene 
Yocabula  derivata  operae  pretium  est  seniasiologiae  causa  excutere. 
Quod  iam  facere  occepi ,  post  cum  otium  non  habereni ,  ab  incepto 
iterum  abstiti. 

10.  Slav.  brafh  , frater':  canibr.  brawd  ,frater'. 

Nuperrime  duo  viri  doeti,  Hermannus  Hirt  atque  Guilelmus  Streit- 
berg  Yocabuli  slav.  brati}  a  forma  quadam  pristina  '^bhrdtor  ^)  repetendi 
periculum  fecerunt." 

Hermannus  Hirt  I.  F.  H  360  haec  professus  est:  „Ais  idg.  konnen 
wir  bekanntlicli  nur  ^'bhrdtor  oder  *bhrdtd  ansetzen.  Aus  einer  dieser 
beiden  Formen  muss  abg.  brati,  entstanden  sein  ,  mag  man  sagen ,  was 
nian  will".  Atque  haec  fata  yocabuli  fuisse  statuit:  *brdtdr  ^r^^^brator  -=^ 
*brdto  ^  brdti>.  Satis  confideuter.  At  huiusmodi,  ut  germano  verbo  utar, 
jLautgesetze'  nihili  sunt.  Yocabulum  enim  bratki,  sine  dubio  —  haud 
ingeniose  quidem  nec  artificiose  - —   a  *brdło-s  repetendum. 

Eodem  modo  cambr.  brawd  iuxta  pi.  brodyr^  iuxtaque  hib.  brdthir^ 
corn.  broder ^  arem.  breuzr  nullo  pacto  a  *brdter  vel  *brdtdr  deduci 
potest,  sed  est  8implex  '^'brdto-s. 

Mira  enim  hominibus  declinatio  pristina  nom.  *bhrdtd,  gen.  *bhrdtros 
(*bhrdtres)^  loc.  *bhrdteri  et  cet.  yariis  modis  simplicior  facta  est,  yel 
addito  -r  nominatiyOj  vel  novo  nominatiyo  e  themate  casuum  obliquorum 
facto  (slav.  bratri>),  vel  nominatiyo  ad  instar  communis  cuiusdam  decli- 
nationis  rautato  ita  ut  novum  theraa  extiterit  {bratit^  brawd).  Simili 
modo  *mdte ;  slay.  mdii  ad  instar  nominativorum  in  4,  vel  ^matera  (pol. 
maciora) .... 

Addo,  me  communem  esse  formara  pristinam  vocabulorum 
slav.  brati,^  cambr.  brawd  statuere  nolle. 

11.  slay.  rózga  ,yirga,  palmes,  surculus':  ser.  rajju-  /unis'. 

Vetus  atque  optima  etymologia  2),  quam  in  fronte  capitis  posui, 
non  recte  a  yiris  doctis  reiecta  est.     Quam    Franciscus  Miklosich  (Vgl. 


*)  Guil.  Streitberg  I.  F.  I  296  ąuidem  ex  *bhratd  /^  ^bhrcftor,  qnod  qui(lem  sanę 
aliud  est  (cf.  Hirt  I.  F.  II  .868),  sed  cum  ego  omnino  formam  pristinam  *bhrat(lr  negem, 
qualiscnnque  accentus  fuisset,  uterque  autem  vii'  doctus  illam  oculis  paene  yidisse  con- 
tendat,  fas  mihi  est  utriusque  opinionem  una  absolvere. 

*)  A  nescio  quo  primo  prolata.  Praecipue  obserranda  forma  gemina  rozgva,  quae 
Slavos  olim  thema  rozbił-  —  rajju-  habuisse  argiimento  est. 
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Gr.  II  280.  Et.  Wb.  226  s.  v.  orzi^)  proposuit  aliique  receperunt  (ut 
Carolus  Brugmann  Grd.  II  242)  etymologia  rózga:  *orzT^  ,dis-'  non  est 
etymologia,  sed  nugae.  Yocabuli  rózga  forma  pristina  omnibus  Slayis 
comraunis  est  rózga  non  *orzgd^  quod  videlicet  non  obliyiscendum. 
Franciscus  Miklosich  ipse  (Et.  Wtb.  p.  430)  dubitavit,  an  vocabulum 
cum  *orz'i>  coniungendum  sit;  nihilominus  tamen  etyraologiam  rózga: 
rajju-  reicit  haec  dicens:  „Der  zusammenstellung  von  rózga  zweig  mit 
ai.  rajju  strick  widerstreben  die  bedeutungen".  Interdum  dormitat  bonus 
Homerus.  Slavicum  vocabulum  significationera  pristinam  servavitj  rajju- 
autem  est  funis  proprie  e  tenuibus  virgis  tortus.  Confer:  boruss.  wirhe 
jfunis':  slav.  vi>rba  ,salix'  aliaąue  apud  Persson  W  W.  52  sq.  (nr.  16). 
De  Yocabulis  litvanis  rezgis  (let.  refchgHs)^  rezgk  cf.  Ad.  Bezzen- 
berger  BB.  I  68.  H.  OstbofF  Perf.  31. 

12.  Palaeoisl.  rauf  f.  ,foramen  =  slav.  rupa  ,id.'. 

Nihil  fere  addendum: 

serb.  rupa  ,foramen;  fovea  ubi  frumentum  reponitur  atque  con- 
ditur'  =  slov.  rupa  ,fovea'  =  nit.  r%lpa  ,fovea  in  qua  poma  solani  tube- 
rosi  reponuntur'  ±^  ^róupa. 

Palaeoisl.  rauf  ,foramen  (Loch)'  ±^  *róupd  vel  *roupa;  cf.  palaeo- 
germ.  (ahd.)  rouba  f.  ,praeda' :  palaeoisl.  rauf  a  ,perforare'  =  palaeogerm. 
(ahd.)  rouhón  =  anglosax.  róafian  =  got.  hi-rauhon  ,privare ,  spoliare' i:^ 
*roupa-{nom) :  palaeoisl.  riufa  =  anglosax.  róofan  ,frangere,  scindere'. 

Hue  spectat  etiam  pol.  rypać  ^^*rupdti  , scindere,  friare'. 


->-^53>-o- 
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Iiidex  Yocabiiloruni 


palaeoindicorum. 

drana  p.  390.  397.  398. 

dranya  p.  390.  38S. 

avikd  p.  417. 

dyu^  p.  410. 

arat  p.  390. 

are  p.  390. 

iyałtikd  p.  417  n.  2. 

i^ukd  p.  417  n.  2. 

kamnakd  p,  417  n.  2. 

kand  p.  392  n.  2. 

fcm  p.  421. 

kiry  dni  p.  421. 

kiiWiikd  p.  417  n.  3. 

kdirdtikd  p.  417  n.  2. 

_y?/rtfcs  p.  417  n.  2. 

taviSd,  łdviB  p.  418. 

drśikd  p.  417  n.  2. 

dHika  p.  417  n.  2. 

divikd  p.  417. 

devi.T^.  418. 

dhtra,  dhin  p.  418. 

dhenukd  p.  417  n.  3. 

ndbhikd  p.  417  n.  2. 

naró,  war*  p.  418. 

ndsikd  p.  417  n.  3. 

pdwata,  parvałt  p.  418. 

puruSa,  purusi  p.  418. 

prasthd  p.  410.  112.  414  n.  2. 

mdkMkd  p.  417  n.  3. 

rmiHkd  p.  417. 

''^i?^  p.  426. 

fas-  p.  410. 

vas^M  p.  410. 

^JrA;^  p.  418. 

start  p.  418. 

armeniacorum. 

a?/Z  p.  405,  p. 

graecorum. 

ayca-cdc  p.  413. 

ali^  p.  410. 

alloi  p.  405,  p.  417,  N.  3. 

aX6Y£ivói;  p.  423. 


aXYo;  p.  423. 

aXXoc  p.  407,  N.  3. 

ajjLEipw  p.  425. 

faatd;  p.  410.  412. 

CeaTÓc  p.  413. 

xrjXT]  ion.,  xaXr]  att.  p.  420. 

xua(5i;  p.  421. 

[j.t|A^o[jLat  p.  425. 

\u\ioc,  p.  425. 

óX^xw  p.  423. 

7roXXd;  p.  392  n.  3, 

nziXo.c,  p.  421. 

arat;  p.   422. 

Gziipa.  p.  418. 

ziiyoi  p.  422  n.  2. 

x^xxwv  p.  422. 

TuX7],  xuXoc  p.  421. 

latinornm. 

aemulus  p.  425. 
aevum  p.  410. 
ai^er  p.  390.  397  sq. 
altrinsecus  p.  398., 
alłus  p.  390  n.  2. 
contra  p-  398  n.  2. 
crissare  p.  420  N.  1. 
ctłZws  p.  420. 
figulus  p.  422  n.  2. 
gallina  p.  418. 
t7Ze  p.  390.  405  [B. 
imago  p.  425. 
imitari  p.  425. 
invitare  p.  424  n.  3. 
latrina  p.  418. 
meare  p.  425. 
oZm  p.  390. 
oZZi  p.  389. 
oZZms  p.  390. 
regina  p.  418, 
soZZms  p.  407  N.  3. 
tumere  p.  420. 
ulciscor  p.  423. 
wZs  p.  390. 
ulter  p.  390. 
ultimus  p.  390. 
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ultra  p.  390. 
vagire  p.  422. 
vel  p.  390  n.  4. 
vellere  p.  42.3. 
vellus  p.  423. 
venari  p.  424  n.  2. 
vestibulum  p.  411. 
villus  p.  423. 

oscoriim  (umbroniin). 

alltram  p.  398. 
pullad  p.  390. 
ulo  p.  392. 

gallicorum. 

Allobroges  p.  405  «. 
glastum  p.  412. 
KÓYYOua-o;  p.  411. 
magos  p.  412. 
7*eno  p.  423. 
Vassorix  p.  412. 
vassus  p.  410.  412. 

liibernicorura. 

adhas  p.  412. 

adroinni  p.  425. 

ai,  ae  p.  394.  396. 

aile  p.  393.  404  n.  2.  405  ,3. 

aiYe  V.  ale. 

ailithir  p.  407,  1. 

aill  p.  405  y. 

ais.   aes  p.  410.  413. 

aZ  p.  392. 

ala  p.  392  sqq.  395  sqq. 

alaaile  p.  395.  406,  N.  1. 

aZaiYe,  alaill  p.  406  e.  406  N.  1.  406  n. 

2.  407  N.  2. 
aZe,  aZZe  p.  409,  5. 
ale,  aile  p.  409,  5  N. 
all  p.  404  sq. 
all'  p.  405  a. 
alla  p.  409,  5. 
allabhar  p.  403,  4. 
allabrach  p.  409,  4. 
aZZaio!  p.  407,  3. 
allamharach  p.  409,  4. 
allamuig  p.  409,  5. 
allanair  p.  409,  5. 
allasiar  p.  409,  5. 


allastig  p.  409,  5. 

aWm  p.  409,  5. 

allmar  p.  409,  4. 

allmharach  p.  409,  4. 

al/mhurach  p.  409,  4. 

all-slige  p.  405  a. 

aZZ^a  p.  407,  3. 

a/Z^ar  p.  397  sq. 

allłarach  p.  398. 

crn-  p.  400  sq. 

anair  p.  400. 

anall  p.  398. 

anallana  p-  402  sqq. 

andess  p.  400. 

anechtair  p.  400. 

aniar  p.  400. 

anis  p.  400. 

antuaid  p.  400. 

anuas  p.  400. 

araiZe,  arai7/  406  e,  406  n.  2.  4«7  N.  2. 

araZZ  p.  397. 

arossaim  p.  413. 

arws  p.  413. 

asroinnea  p.  425. 

6ass,  6oss  p.  413. 

bras  p.  414. 

brasse,  braisse  p.  414. 

brathir  p.  426. 

Bresal  p.  413. 

brissim  p.  410.  413. 

cachla  p.  397. 

casad  p.  412. 

ce  p.  398  n.  2. 

cechłar,  cechtar{n)di  p.  396. 

cew  p.  398  n.  2. 

cendaid  p.  407,  3. 

cennais  p.  407,  3. 

centar  p.  398  n.  2. 

centarach  p.  398  n.  2. 

cefa  p.  403  n.  2. 

ce^M  p.  403  n.2. 

chum  p.  397. 

cmn  p.  398  n.  2. 

dana  p.  403. 

wYa  p.  403  n.  2. 

cZi7as  p.  410.  411. 

coilleadh  p.  .392  n.  2. 

comadas  p.  412. 

Congus  p.  411. 
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criss  p.  4l9. 

ciii  p.  420. 

Cunagussos  ogm.  p.  411. 

dochum  p.  'ASil. 

domblas  p.  413. 

dorus  p.  410.  412. 

eilear  neoscot.  407,  8. 

elc  p.  423. 

eross  p.  414. 

/e  p.  399  n.  2. 

/eis  p.  411. 

Fergus  p.  410.  411. 

fochridigedar  p.  419. 

forbas,  forbais  p.  411. 

f orf  es  p.  411. 

/bss  p.  410.  412.  413. 

fossad  p.  410.  411. 

/W  p.  400. 

glass  p.  412. 

Glassiconas  ogra.  p.  412. 

groZZ  p.  392  n.  2. 

^m7e  p.  407  N.  3. 

illei,  Ule  p.  409,  5. 

illena  p.  404  N. 

-Uli-  p.  392  n.  2. 

immallei,  imalle  p.  409,  5. 

maZZ  p.  400. 

inallana  p.  402. 

indala  p.  392  sqq. 

indalanai  p.  394.  396  są. 

indara  p.  392  sqq. 

iwrfoZZ  p.  392. 

tms  p.  414. 

intalai).  396. 

intara  p.  396. 

m,  «s  p.  411. 

Uhall  p.  401. 

ZeZe  p.  406  z. 

leth  p.  409,  5. 

los  p.  411. 

ma^  p,  412. 

mess  p.  412. 

mlas  p.  413. 

nai'ZZ  p.  406  o. 

nechtar,  nechtarndi  p.  396. 

Oengus,  Oingus  p.  410.  411. 

oUear  p.  407,  3. 

al  p.  390  sqq. 

oZ  ,ait'  p.  392  n.  1. 


olc  p.  423. 
olchenc  390.  .392. 
olda  p.  391. 
oldaas  p.  390  8qq. 
oZcZfTi  p.  391. 
oldammU  p.  .391. 
olddte,  oldałe  p.  .391. 
oZd«M  p.  391. 
oll  p.  392  n.  3. 
olśodin  p.  392. 
raZZ  p.  397. 
ross  p.  410.  412. 
Seanach  p.  414. 
senchas  p.  414. 
somblas  p.  413. 
sonna  p.  403. 
swncZ  p.  403. 
sunda  p.  403. 
toir  p.  402. 
toi.s,  <ae.s  p.  422. 
tali  p.  401. 
iam  p.  396. 
tes  p.  412. 
tiar  p.  402. 
iłs  p.  402. 
toisrenn  p.  422. 
^i7as  p.  402. 


britannicorum. 
a)  canibricoruni, 

addas  p.  412. 
aU  p.  405  p. 
a?ZZ  p.  405  Y-  407,  2. 
at7Zi  p.  407,  2.  407,  3  N. 
all  p.  404. 
all  p.  405  a. 
all  p.  409,  4. 
allaidd  p.  407,  3. 
aZZaw  p.  403. 
aliant  p.  403  N. 
allena  p.  404  N. 
allfro  p.  405  a. 
allototis  inscr,  p.  405  a. 
allta,^salltaf  p.  407,  3. 
aZZżra  p.  398. 
alltud  p.  405  a. 
araZZ  p.  406  e. 
arddu  p.  405  p. 
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arhoi  p.  413. 

aro  p.  413. 

aros,  araws  p.  413. 

arsaf  p.  413. 

asgwrn  p.  411. 

blas  p.  413. 

boss  p.  413. 

brawd  p.  426. 

brys  p.  414. 

cii  p.  4-20. 

cimadas  p.  412. 

Cingust,  Cinust  p.  411. 

cZmsź  p.  410.  411. 

coli  p.   382  n.  2. 

Conbresel  p.  413. 

cryddu,  cryddio  p. 

crys  p.  419. 

Cunogusi  inscr.  p.  411.   n.  3. 

Cuneglase  Gildas  p.  412. 

cyfaddas  p.  412. 

deicis  p.  414. 

dir-uestiat  p.  411. 

dirwest,  dirwestu  p.  411. 

dor  p.  412. 

rf7-i«s,  drws  p.  410.  412. 

eil  p.  405  p. 

eyllt  p.  407,  2. 

eistedd  p.  411. 

eZZ-  p.  409,  4. 

grZas  p.  412. 

^orTnesp.  411. 

Gurgusł,  Gwrwst  p.  410.  411. 

gwas  p.  410.  412. 

gwastad  p.  410.  411. 

gwest,  gwestu  p.  411. 

hencass  p.  414. 

/lo?/  p.  407  N.  3: 


413. 


ids  p. 
rss,  ?s  p- 
Hall  p.  406  £. 
Ile  404  N.  409,  5. 
Iłed  p.  409,  5. 
llema  p.  404  N. 
llosgwrn  p. 
ZZos<  p.  411. 
wa  p.  412. 
maes  p.  410.  412. 
mes  p.  412. 
mesen  p  412. 


410,  411. 


411. 


migwrn  p.  411. 

nat7/  p.  405  5. 

neill-  p.  405  8. 

neill  p.  405  8. 

015,  oes  p.  410.  413. 

onadunt  p.  401. 

|3as  p.  412. 

rhos  p   410.  412. 

Senacus  inscr.  p.  414. 

Taldrwsł  p.  412. 

«es  p.  412. 

ioes  p.  422. 

Trenegusi  inscr.,  Trenagusu  ogm.  p.  411 

n.  .3.  414 
Ungust  p.  410.  411. 
yna  p.  404  N. 
2/no  p.  494  N. 
ynys  p.  414 

b)  aremoricorum. 

all  p.  404. 

anezaff  p.  401. 

aneze,  anezy  p.  401. 

araZZ  p.  406  e. 

aro6',  aro2  p.  414. 

arsaw  p.  413. 

6Zas  p.  413. 

boz  p.  413. 

bresa  p.  410.  413. 

bresel  p.  413. 

bresic,  brezec  p.  414. 

breuzr  p.  426. 

6?'tc?,  6riz  p.  414. 

gm7  p.  420. 

comadas  p.  412. 

Conclas,  Cunglas  p.  412. 

cres,  cr/z  p.  419. 

cris,  criz  p.  419. 

crissaf  p.  419. 

daoust  p.  410. 

diMS  p.  414. 

dor  p.  412. 

doradeu  p.  412. 

ei7  p.  405  |i. 

enesenn  p.  414. 

estó  p.  411. 

glas  p.  412. 

(7Zas«  p.  412.  414. 

goaz  p.  410.  412. 
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gousladic  s.  411. 
gioaz  p.  410.  412. 
lost  p.  411. 
maes  p.  410.  412. 
mesenn,  mezenn  p.  412. 
pas  p.  412. 
rall  p.  406  e. 
TOS  p.  410.  412. 
tez  p.  412. 
toas  p.  422. 
Uuorgost  p.  411. 
wormesta  p.  411. 

ej  cornicoruni 
airos  p.  414. 
alemma  p.  404  N. 
aZewa  p.  404  N. 
ane^e,  aneM  p.  401. 
anoho  p.  401. 
araZZ  p.  406  s. 
bresel  p.  413. 
hroder  p.  426. 
ct7  p.  420. 
crejs  p.  419. 
darador  p.  412. 
dar  as,  darat  p.  412. 
diwys,  dywys  p.  414. 
<Zor  p.  412. 
eiZ,  eyl  p.  405  p. 
<^y^^)  y^^  P-  405  y. 
ewa,  eno  p.  404  N. 
enys  p.  414. 
guas  p.  410.  412. 
Guassauc  p.  412. 
/ii«s  p.  410.  413. 
yll  V.  eyll 
mes  p.  412. 
mesen  p.  412. 
n?/ZZ  p.  406  S. 
tes  p.  412. 

gennanorum. 
diws  p.  410. 
iar  p.  413. 

*brastalon  (prasseln)  p.  413. 
hrestan  p.  41.3. 
doUfuss  p.  421. 
elilendi  p.  405  a. 
fan,  fana  p.  401. 
/on,  /owa  p.  401. 


413. 

2. 
2. 


Gnscht,  Gischt  p.  ^ 

(7(1^  (Gaul)  p.  421. 

handar-  p.  398  n.  ' 

handaer  p.  398  n. 

^awZZ  p.   420. 

*herha  {Herdę)  p.  418  N.  2. 

Ziiwa  p.  ;^98  n.  2.  403. 

hindn,  hinana  p.  403. 

hindana  p.  398  n.  2. 

hindar  p.  398  n.  2. 

AincZri  p.  398  n.  2. 

hinłan,  hintana  p.  398  n.  2. 

/wnZar  p.  398  n.  2. 

AZm6'^  p.  411. 

hola  p.  420. 

huosło  p.  412. 

Vna  p.  403. 

inndn  p.  403. 

innana  p.  403. 

Zaa/c  p.  423. 

Za/cr,  Zafcr  p.  423. 

mast  p.  412. 

mtddn  p.  425. 

missa-  p.  425. 

rannjan  p.  425. 

ittsZa  p.  413. 

-raubdn  p   427. 

raw/  p.  427. 

rinnan  p.  424. 

rtó/a  p,   427. 

słairo  p.  418. 

Teig  p   422  n.  2. 

wisan  p.  411. 

wisZ  p.  411. 

?^o/)  p.  422. 

wdpjan  p 


^^5'^ 


421. 
418. 


slayicorum. 


alkati  p.  423. 

Złost  p.  413. 

Z>raZŁ  p.  426. 

córka  p.  417. 

c/res  p.  420. 

*cerda  {crMa)  p.  420  N.  2. 

cres  p.  420. 

docćd  p.  417. 

<^Z<5cfci  p.  417. 

domovitT,  p.  424. 

domovhłbCh  p.  424. 
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dethcó,  p.  410. 

deva  p.  416. 

devica  p.  41G.  418. 

devhka  p.  417. 

goląhica  p.  415. 

granica  p.  416. 

imo  p.  425. 

jad,ovił'h  p.  424. 

kaca  p.  417  n.  1. 

kamenh  p.  418. 

kamy  p.  418. 

kamyk'h  p.  418. 

Arópca  p.  417. 

ka.pka  p.   417. 

kiłun  p.  421. 

^?/^a  p.  420. 

lani  p.  389. 

Hasta  (lasfovica)  p.  411. 

lisica  p.  415. 

ljubovca  p.  417  n.   1. 

łoński  p.  389  n.  3 

lhvica  p.  4l5. 

^^■y/ca  p.  416.  418. 

mamlać  p.  413. 

mastlo  p.  412. 


masth  p.  412. 

atica,   małera,   inaterh, 


mafi,  matb,  w„„„^„,    ... 
mat-hka  p.  418  n.  2. 
mdtica  p.  416. 
medvedica  p.  415. 
mijati  -jaja  p   425. 
migati  -gają  p.  425. 
tnimo  p.  425. 
mlaskać  p.  413. 
mrowca  p.  417. 
mróiika  p    417. 
myshcd  p.  417 
myśbka  p.  417. 
m-bsica  p.  415. 
mhstb  p.  425, 
mesto  p.  113 
nesamof l/tyj  p.  424. 
noćca  p.  417. 
nocka  p.  417. 
ovbca  p.  417. 
pameca  p.  417. 
pamiątka  p.  417. 
pijdnica  p.  416. 
pirbuica  p.  416. 
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plinT)  p. 
pravica  p. 
/jfi^ca  p. 


4. 


4. 


392  n.  2. 
418. 
^.._  r.  415. 
phrstb  p.  420  n.  2. 
pbSemca  p.  416 
ródica  p.  415.  416. 
roniti    nją  p.  424. 
rózga,  rozgra  p.  426. 
rwcZa  p.  4:^3. 
rilTia  p.  423. 
rwłi  p.  423. 
7'Mno  p.  423. 
rwwe  p.  423. 
rujoa  p.  4i;7. 
rw^e  p.  423. 
rucka  p.  417  n. 
rypać  p.  427. 
recfca  p.  417  n. 
rączka  p.  417  n.  4. 
rzeczka  p.  417  n.  4. 
słabować  p.  424. 
słabowity  p.  424. 
6"^a6y  p.  424. 
sterica  p.  418. 
8v\laja  p.  417  n.  1. 
sinlajca  p.  417  n.  1. 
svętovit'h  p.  423.  424. 
swante  p.  424  n.  1. 
Sćerca  p.  417. 
telica  p.  415. 
teplica  p.  416. 
tesati  p.  422. 
^es/a  p.  422. 
^rzos  p.  420. 
źyZt  p.  421. 
^1/iefc  p.  421. 
thmhnica  p.  416. 
<ei-fo  p.  422. 
MZ^ca  p.  416. 
i?a6a  p.  422. 
^^a//  p.  422 
vdbiti    hją  p.  422. 
m^  p.  423. 

vitati  -tają  p.  424  n.  3. 
t;q;b  p.  424. 
v9vca  p.  417  n.  1. 
vblĆica  p.  415.  418. 
vhlna  p.  423. 
Vhrba  p.  427. 
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zemsta  p.  425. 

Ziemowit  p.  424. 

Cf.  praeterea  vocabiila  seibica  p.  41fin.  1. 

litvanoruin    (letticorum). 
bhsas  p.  413. 
kula,  kuila  p.  421. 
kuilps  p.  421. 
ku  Has  p.  421. 
kuile  p.  421. 
mętu  p.  42.5. 
miju  le.  p.  425. 


niinkyii  p.  422  n.  2. 
m\nklas  p.  422  n.  2. 
mikla  le.   p.  422  n    2. 
mtzlt  le.  p.  422  n    2. 
rlzgis  p.  ^:27. 
rezgu  p.  427. 
faszaupA22. 
teszLa,  taszla  p.  422. 
teszkiu  p.  422  n.  2. 
tJ^wa  p.  423. 
i«?H>e  boruss.  p.  427. 


INSUNT. 

Str. 

I.  De  o/-  (o/-,  aZ ,  o^)  radicis  pronominis  deraonstiativi  vestigii.s  celticis    .     .  389 

II.   Quaenam  in  linguis  celticis  consouantes  indoeuropaeae  -st-  extiterint,  qiiaeritur.  410 

III.  De  -ica  8uffixo  linguaiiim  slavicaruni 415 

IV.  Etymologica 419 

Index 428 


ADDENDA  ET  CORRIGENDA. 


Ad  p.  391.  1.  24  sqq. :  formulas  dico,  quae  tertiae  personae  numer!  sing  et  plur. 
forraas  velativas  in  fine  liabebant.  Pro  aliis  personis  *ol-an-am{m),  *ol-an-at,  *ol-an-amiui, 
*ol-an  adih  sine  diibio  olim  in  usu  faerunt,  post  formarum  permultarum  oldaas,  oldaate 
vi  succubuere.  Quas  formas  *olanam  m)  et  reliąuas  olim  in  usu  fuisse  monstrat  non 
solum  olambieidsi  sed  etiam  olmboi  Wb.  9"  10  et  olinbutar  Ml.  123''8.  Singulari  men- 
tione  dignum  est  oldaas  n-ermitnigthi  Ml  137'M,  constructio  contaminata.  cf.  Ascoli, 
Supplementi  II  122. 

Ad  p.  .39.3,  notam  1 :  verte:  haec  est  altera  angustia.  quae  me  coartat. 

Ad  p.  405,  1.  20:  lege:  novum  aill  contaminatumst. 

Ad  p.  405.  notam  3 :  observa  videlicet  hanc  formam  e  vetustiore  *alnod  prodisse. 
Itaque  etiam  pronomen  infixum  neutrius  generis  d  fortasse  legitimain  aspirationem  effi- 
cit  (cfr.  dubitationes  Ferdinandi  Sommer  Zfcrh.  1  j'29):  novissimis  (Z  enim  olim  oliorum 
amissis  i^alnod.  *tod)  vocabula  Celtis  in  vocaletn  cadentia  fuerunt. 

Ad  p.  414,  1.  26:  per  se  intellegitur,  me  veterem  accentum  indoeuropaeum  dicere. 

Ad  p.  420,  1.  9:  adde:  praeter  fochridigedar  ci.  fo-m-chridich/ider-sa  g\.  accingor 
Ml.  .31''7,  fo-t-chridigther-8u  gl.  praecingere  Ml.   101'^3. 
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